This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  preserved  for  generations  on  library  shelves  before  it  was  carefully  scanned  by  Google  as  part  of  a  project 
to  make  the  world's  books  discoverable  online. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  expire  and  the  book  to  enter  the  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subject 
to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expired.  Whether  a  book  is  in  the  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 
are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  culture  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discover. 

Marks,  notations  and  other  marginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journey  from  the 
publisher  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commercial  parties,  including  placing  technical  restrictions  on  automated  ąuerying. 

We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  of  the  file s  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  reąuest  that  you  use  these  files  for 
personal,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfrom  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  ąueries  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  large  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attribution  The  Google  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  informing  people  about  this  project  and  helping  them  find 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can't  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
any  where  in  the  world.  Copyright  infringement  liability  can  be  ąuite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  Information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.  Google  Book  Search  helps  readers 
discover  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  text  of  this  book  on  the  web 


at|http  :  //books  .  google  .  com/ 


^. 


Qi- 


'^v;..> 


SLAV 

5198 

77 


l^arbarli  CoUese  ł.ii)rars 


TROM  THB   FUND  OP 


CHARLES    MINOT 

OUmb  of  1828 


Digitized  by 


Google 


r 


Digitized  by  VjOOQIC 


Digitized  by  VjOOQ IC 


BI6U0TEKA  WARSZAWSKA. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


w  drakami  Józefa  Sikorskiego,  Warecka  14. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


OGÓLNEGO  ZBIORU  TOM  227. 


BIBLIOTEKA 

WARSZAWSKA 

PISMO  MIESIĘCZNE, 

poświęcone  naukom,  sztukom  i  sprawom  społecznym. 


Rok  1897- Tom  m. 


»<r^@>SS(5Yri>«- 


WARSZAWA. 
Adres  Redakcyi:  ulica  Warecka  Nr.  14, 


180*7. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


/; 


SLAV 

5198 

77 


•^ 


>    *;    M-J" 


"77?-rr?r- 


MAY  11  190?' 


J!l03B0JieH0   I(eH37pOH). 

Bapmasa,  8  Iiojea  1897  ro^a. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


w  WIELGIEM. 


POWIEŚĆ. 


(Dokończenie). 


XXIV. 


Po-nad  rozległą  polaną,  ujętą,  dokoła  w  zwartą  ścianę  iłżeckich 
i  bąkowskich  lasów,  po-nad  zwałem  opałowym  zalegających  ją  mgieł 
i  oparów,  het,  od  bąkowskiej  i  wielickiej  za  nią  granicy,  spłynęło  słoń- 
ce, a  wzbiwszy  się  na  półtora  chłopa,  już  wyzłocone,  spędzając  z  nad 
kniei  chłodów  nocnych  ostatki,  w  mgły  i  opary  raz,  drugi  rzuciło 
wiatrem. 

Wiatrem  rzuciło,  wpiło  w  nie  kiść  spragnionych  promieni  i  ssało,., 
ssało...  aż  się  tumanić  jęły  w  strzępach  po  niebie,  rozbijać,  czeznąć,  aż 
na  polanie,  wśród  żytnich  łanów,  zamajaczyły  kolonie  czerwieńskie: 
dołem  Antoniów,  bliżej  Helenów,  środkiem  zaś  samym,  widna  nad  niemi 
młynem  parowym,  bezczynnym  dzisiaj,  wioska  Czerwona. 

A  gdy  spiło  ostatnie  mgieł  kłęby,  buchnęło  światłem  i  padło  na 
czworobok  budynków  gminnych  w  Czerwonej,  i  na  podwórze,  i  zajrza- 
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ło  di*zwiami  w  odemkaiętą  budę  więzienną,  i  ległszy  w  poprzek  niej 
złotym  pasem,  błysnęło  w  oczy  śpiącemu  w  budzie  Musiale. 

Leżał  w  barłogu,  z  rozrzuconemi  w  krzyż  ramionami,  z  blachą 
sołtysią,  połyskującą  na  piersiach,  snem  zdjęty  twardym,  bo  zmrużo- 
nych na  słońcu  nie  otworzył  oczu,  na  bok  się  jeno  przed  najściem 
światła  przewrócił. 

Pas  wszakże  złoty,  wędrując  dalej  po  płowym  barłogu,  z  lewej 
płynął  ku  prawej  stronie,  jasny,  strzelisty,  i  przepłynąwszy  przez  ra- 
mię śpiącego,  znowu  mu  się  na  twarzy  i  na  powiekach  ułożył.  Musiała, 
niby  natrętną  spędzając  muchę,  ręką  machnął  w  powietrzu,  i,  przewró- 
ciwszy się  raz  jeszcze,  stoczył  się  w  sam  środek  smugi  świetlanej. 

Zbudzony  blaskiem,  odemknął  oczy,  znowu  je  zmrużył,  odemkn^ 
znowu,  aż  i  uniósłszy  się  na  barłogu,  jął  je  przecierać  i  ziewnął. 

—  Galantom  zaspałl  —  mruknął  i  chciał  się  podnieść,  gdy  ostry 
ból  głowy  jakby  go  wstrzymał  w  miejscu,  z  za  uchylonych  zaś  drzwi 
komory  doleciał  chichot  głosów  dziecięcych  i  wyraz: 

—  Bela!.. 

Spojrzał  zdziwiony,  dłonią  powiódł  po  czole,  niepokój  jakiś  ści- 
snął go  w  sobie,  a  sńać  snem  przytłumiona  pamięć  wracała,  bo  chwycił 
za  kapelusz  porzucony  w  barłogu,  na  równe  porwał  się  nogi,  i  z  ust 
spieczonych  chrypką  wybiegło: 

—  A  słowo  stało  się  ciałeml?... 
Co  on  tu  robił?.. 

Ku  drzwiom  się  iniszył,  ale  się  w  miejscu  potknął,  zatoczył, 
o  ścianę  pochwycił  ręką,  podczas  gdy  znowu,  dalej  już  nieco,  chórem 
z  podwórza  pisnęły  dzieci: 

—  Sołtys!.,  a  bela!.. 

Na  twarz  chłopa  wybił  się  wyraz  goryczy  i  wstydu,  usta  skrzy- 
wiły się  bólem,  zgrzytnął  zębami,  na  ścianę  opadł  i  nieruchumy,  z  gło- 
wą spuszczoną,  długą  stał  chwilę,  bezmyślnie  w  barłóg  wpatrzony. 

Co  on  tu  robił?.,  w  gminnej  budzie  więziennej?.,  teraz  bo 
wiedział... 

A  no,  spił  się  i  tyle!.,  spił  się  z  panem  pisarzem,  aż  ci  go,  musi, 
z  karczmy  na  barłóg  spać  wyrzucili!.. 

—  Psia  cię  kość  taka!.. 

Wczoraj  go  jeszcze  stójką  wezwano  duchem  a  duchem,  wedle  pa- 
pierów nikiej  z  powiatu;  ale  z  pisarzem  widział  się  tylko,  wójta  nie 
trafił.  W  papierach  onych  stało  to  ponoś  pismo  do  niego,  jako  sołtysa, 
co  z  podatkami  ze  wsi  zalegał,  a  no,  pod  karą  przykazowano  ściągnąć 
zaległe.  Tak  nikiej  stało.  Pisarz  się  nito  sierdził  okrutnie,  ki^zyczał 
a  groził,  a  zapowiadał  ci  mu  odstawką,  jako  że,  mówił,  w  osadzie 
Wielgie  i  nieporządki  też  „wielgie."  Jakie  ta  znowuj  i  nieporządki?.. 
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Jeden  Sulima  zaległ  ci  oto  nikiej  w  gruntowym,  drugi  zaś  Oryl,  to 
na  bez  tydzień  obiecowali  podymne,  tyle  wszystkiego.  Oryl  odniosę, 
skoro  i  rzekli,  a  za  Sulimę  podsołtysiego  założy,  dyć  i  po  krzyku!.. 
A  pisarz  ino  swoje  a  swoje,  skaml;  a  skamlą,  a  dymissyą  precz  grożą. 
Tyło  takiego  kto  ta  zmiarkuje,  gotów  wygrozić,  a  wstydu  ci  przed  gi'o- 
madą  zadać  człekowi.  Potrzebne  bo  mu  ci  było  i  sołtysostwo  owe,  po- 
trzebne!.. Że  to  przy  sobie  miał  trochę  grosza,  mało  niewiele,  tak  za 
Sulimę  chciał  oto  z  miejsca  płacid  gruntowy,  ino  co  pisarz  jak  ci  nie 
zmiękną,  a  powiadają,  co  nikiej  krzyczą  wele  porządku,  ale  ta  znowiy 
takiej  pilności  wielkiej  nie  było.  Z  powiatu  piszą,  bo  im  się  patrzy, 
a  no  i  tyle,  zasie  Sulima  abo  i  Oryl  odpowiedzialni,  to  i  zapłacą.  Tak 
i  poszli  na  świętą  zgodę  napić  się  do  karczmy,  a  jak  i  poszli,  tak 
i  ostali,  a  grali  musi  ci  w  , chlusta..." 

Tutaj  Musiała  sięgnął  w  zanadrze,  w  węzeł  zwiniętą  wydobył 
szmatę,  i  jął  rozwijać. 

—  Było  ci  —  mruczał  —  trzy  w  złotówkowych,  dwie  czterdzie- 
stkowe,  zaś  papierkami  trzy  ruble... 

Ale  przewrócił  szmatę  raz,  drugi,  ani  w  niej  grosza!.. 

—  Psia  cię  treść!  —  burknął  —  to  za  Sulimę  nie  dawał  płacić, 
„chlusta*'  miarkował...  I  wymiarkował,  pieniądze  zabrał,  a  na  prze- 
spanie, to  choć  w  stodole,  żałował  siana!.. 

-—  Psia  cię  kość  taka!.. 

Splunął,  porzucił  szmatę,  ściągnął  rozmamlaną  na  piersiach  ko- 
szulę, poprawił  pasa,  strzepal  sukmanę  i  ku  drzwiom  ruszył. 

W  progu  przystanął,  wyjrzał  ostrożnie,  snąć  ustrzedz  się  piagnął 
przed  napaścią  dzieciaków,  a  nie  dostrzegłszy  już  ich  w  podwórzu, 
choć  mu  się  nogi  plątały  jeszcze,  a  w  oczach  ćmiło,  kapelusz  spuścił  na 
czoło,  i  szybkim  krokiem  prosto  ku  drodze  podążył.  Jeno  przechodząc 
pod  oknem  pisarzowego  mieszkania,  okiennicami  przymkniętem,  splu- 
nął ponownie  i  z  zaciśniętych  ust  rzucił  klątwę: 

—  Psia  cię  kość  jedna!.. 

Wyszedł  na  drogę,  wykręcił  w  prawo,  i  nadrabiając,  jako  mógł, 
miną,  ręce  w  kieszenie  zasunął  twardo,  i  szedł  wyprostowany,  powa- 
żny, zaś  o  cholewy,  nito  skrzydłami,  łopotał  dołem  sukmany. 

A  miał  przed  sobą  spory  szmat  drogi  —  milę  z  okładem.  Za  He- 
lenowem  lasy  bąkowskie,  i  szmaty  pola,  i  wieś  w  pośrodku,  a  dalej 
znowu  pola  i  lasy,  i  „Gawrysiową"  w  końcu  choinę,  aż  do  granicy  wie- 
lickiej, skąd  przysiółkami:  Kosów,  Maryanki,  wzdłuż  łąk  torfiastych, 
po-za  któremi  minąć  trza  było  dwór,  folwai'k,  stawy,  karczmę  i  ko- 
ściół, by  wreszcie  za  ogrodem  plebanii  dobrać  się  do  wsi. 

Gminę,  na  samym  skraju  Czerwonej,  piasczysta  wydma  jeno 
z  wiatrakiem  dzieliła  od  Helenowa.   Przebył  ją  szybko,  i  za  kolonią 
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zaszył  się  w  żytach.  Tu  lżej  odetchnął  po-za  oczyma.  Palić  go  tylko 
jęło  „na  wnętrzu''  zgagą  okrutną,  a  w  nstach  piekło,  a  w  głowie  biło, 
jak  młotem.  Byle  się  zualeźć  w  lesie  bako wskim,  wypo  cznie  w  chło- 
dzie, a  u  źródliska,  co  sączyło  się  w  przydrożnym  rowie,  wodą  pokrze- 
pi, no  i  opłócze.  Sponiewierany  dyć  się  ot  taki  i  nie  pokazał-by  swoim 
w  chacie,  a  bo  i  Magdzi. 

Magdzi?.. 

I  spochmurniał,  i  pochylił  się,  i  na  ustach  osiadł  mu  wyraz  gory- 
czy, rzekł-byś,  postarzał.  Na  twarz,  spyloną  prochem  barłogu,  niewy- 
goloną,  na  btórej  tu  i  owdzie  pot  się  kroplami  perlić  poczynał,  po-nad 
wąsami  ciętemi  w  szczotkę,  wszczęły  się  wybijać  brózdy  ciemne  zmar- 
szczek głębokich;  na  głowie  zarost  siwy  już  prawie  widn  iał,  spadając 
z  pod  kapelusza  na  przygarbione  plecy,  w  żywych  zaś  ongi,  przyga- 
słych teraz  oczach,  ni  błysku  ochoty  dawnej . 

Magdzia?!..  I  miasto  przyśpieszyć  kroku,  zwolnił  go  oto,  wlókł 
się  już  tylko.  Magdzia?!..  i  miast  polami  duchem  na  przełaj  biedź  do 
chałupy,  w  zieleń  się  lasu  wpatrywał  tęskny,  chłodu  spragniony  jeno , 
wytchnienia. 

A  no,  cham  prosty,  dworki  ci  trefnej  zniewolić  nijak  nie  umiał 
sobie,  i  na  matczynem  stanęło.  Ani  dobrocią,  ani  kochaniem,  nijak 
a  nijak...  Ptasiego  mleka  brakło  ci  ino,  musi,  niewieście  ,  a  zawdy  nio 
to...  Fochy  se  oto  stroiła,  a  miny,  przymówki  ino  a  zwady,  zaś 
wypominki,  jako  ci  chamstwem  dolę  se  oto  na  szczęt  zbrzydziła.  Dyć 
to  i  jemu  bo  nie  wesele,  a  bo  i  gorzej...  Odkąd  ci  go  tak  Magduś  ta  je- 
go rzuciła  w  Lipsku,  na  wyśmiewisko  rzuciła  ludzkie  w  szynku  pod 
ławą,  coś  się  w  nim  na  nią  skarżyło  cięgiem,  cięgiem  jadziło.  Miłował 
ci  ją,  bo  i  miłował,  patrzał  jak  w  obraz,  ino  co  onej  nie  miał  tkliwości, 
jako  to  pierwej,  i  nie  miał  serca.  Maryś  mu  oto  stawała  w  myśli,  Ma- 
ryś  nieboszczka,  stawali  matka,  a  zaś  bywało,  gdy  się  sf r  asował,  szedł 
z  fajką  w  pole,  i  źałośliwie  dumał  se  o  nich:  Marysi,  matce;  a  zaś  by- 
wało, kiej  go  i  zmogło,  szedł  pić  do  karczmy,  i  pił  na  umór. 

Na  żałość  pijał  i  na  robaka,  i  z  przylubienia  pił  zasiel..  Bo  do  go- 
rzałki to  ci  go  teraz  ciągnęło  siłą,  kieby  co  złego  wiodło  przemocą. 
Zaczął  bo  nikiej  tak  na  odwagę,  od  Janimuszu,"  jako  po  miarce  za- 
wdy mu  śmielej  bywało  z  Magdzia,  raźniej  bywało.  Na  sołtysostwo  pi- 
jał też  swoje,  wele  wyboru,  i  na  uciechę,  skoro  z  niewiastą  kaj  się  na 
jarmark  trafiło  razem,  abo  i  w  domu.  Dyć  to  mu  nieraz  i  sama  podała 
miarkę,  zasie  przepiła,  ino  co  potem,  kiej  i  przylubił,  pomstować  jena, 
lubo  i  z  fochów.  Aż  ci  go  oto  rzuciła  w  Lipsku,  znów  w  Ciepielowie, 
i  znowuj  w  Iłży,  co  i  na  żałość  pijał  już  teraz,  kaj  i  popaćtto. 

Na  żałość  pijał  i  z  przylubienia,  skoro  w  chałupie  nie  dała  mu  do- 
brego słowa;  na  żałość  pijał  i  z  przylubienia,  kiej  go  rzucała  na  po- 
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Śmiech  ludzki,  jako  i  z  Jędrkiem;  na  żałość  pijał  i  z  przylubienia,  że  to 
z  niewiastą  nijak  ma  było  woli  mieć  własnej,  nijak  a  nijak... 
Na  żałość  pijał  i  na  robaka,  i  z  przylubienia  ]...  i. .. 

—  Psia  treść  sobacza!.. 

Skoro  na  niego  spojrzała  oto,  a  rzekła  słowo,  wraz  go  i  rezon 
odchodził  cały,  opadał  Jankur/'  a  co-by  ino  miłować  chciała,  skamlał 
i  tyle...  zaś  po  próżnicy... 

To  i  na  żałość  i  z  przylubienia  pijał,  kaj  padłol...  Jako  i  wczoraj!.. 

I  machnął  ręką... 

Do  lasu  zwolna  dobił  &ię  wreszcie  i  do  źródliska.  Sukmanę  zi-zu- 
cił,  za  nią  kapelusz;  poszedł  do  rowu,  wyciągnął  się  nad  płytkim  brze- 
giem, i  z  prochów  wodę  zdmuchnąwszy  wierzchem,  pił  ze  strumienia 
długo  a  chciwie,  aż  mu  się  po  nim  włosy  rozwiały  spływając  z  prądem. 
Wstał  pokrzepiony,  obmył  twarz  zapyloną  i  głowę,  i  w  odwinięty  otarł 
je  rękaw^  a  przegarnąwszy  palcami  włosy,  dobył  z  sukmany  kapciuch 
z  tytuniem,  z  cholewy  fajkę,  i  pod  dębczaklem,  zdała  od  drogi,  legł  na 
murawie. 

Dyć  do  chałupy  zawdy  mu  na  czas  Magdzinych  fochów!.. 

Liściasty  wkoło  las  szumiał  z  lekka,  śpiewały  kosy,  wiewiórkę 
opadły  skrzekiem  kraski,  bił  w  korę  dzięcioł;  po-przez  zwarte  sklepie- 
nie konarów,  ukosem,  szparą  szedł  promień  słońca.  Wazki  od  góry,  co- 
raz szerszą  opuszczał  smugę,  krąg  na  murawie  znacząc  złocisty,  kieby 
i  lejkiem.  Eoje  się  po  nim  snuło  much  różnych,  śkamr  i  owadu;  Musia- 
ła oczy  utkwił  w  promieniu,  głowę  bolącą  oparł  na  pniaku  i  pykał 
fajkę. 

Pykał  a  pykał,  w  światło  się  wpatrywał,  aż  mu  i  ręka  opadła  z  faj- 
ką, zwarły  się  oczy,  a  na  promieniu,  nikiej  to  żywe,  Maryś  spłynęła, 
spłynęli  matka.  I  wraz  bieluśkie  stanęły  obie  w  kole  złocistem,  kieby 
i  w  lejku,  a  Maryś  rysę  miała  bez  czoło,  jako  za  życia,  zaś  matce  z  pod 
czepca  spadały  siwiusieńkie  włosy.  W  lesie  ucichło,  kieby  omanem, 
i  pociemniało,  lęk  go  zdjął  straszny,  ino  że  siła  ci  go  okrutna  trzyma- 
ła w  miejscu.  A  owe  nikiej  bieluśkie  obie  stoją  a  stoją,  jakoby  w  ogniu, 
a  spozierają. 

Tak  ci  on  do  nich: 

—  Wszelki  duch,  a  to  Boga  chwalący!.,  po  coś  ta  zeszły?.. 

Owe  po  sobie  pojrzały  ino,  i  nic...  cichają... 

Zimnym  go  aże  oblało  potem,  okeż  nie  zmartwiał,  a  no,  do  kolan 
im  się  pochylił,  a  do  nóg  samych,  i  znów  powiada: 
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—  Aści  duszyczki!  —  powiada  do  nich  —  czego  wam  potrza?... 
One  zaś  na  się  pojrzały  migiem,  i  rzeknę  matka: 

—  Córuś,  ty  gadaj!.. 

A  wraz  od  onej  po  lesie  mowy,  kiej  po  kościele  poszło  organem. 
Maryś  powiada; 

—  Kajżeś  to  —  mówi  —  zadział  mi  dziecko?..  Takiś  to  ojciec?.. 

—  Adyd  w  cłiałupie,  w  zdrowiu  i  dobrem  dziecko  je  nasze... 
Matka  zaś  rzekną: 

—  Kajżeś  to  —  mówią  —  zadział  krwawicę?..  Takiś  opiekun?.. 

—  Adyd  w  komorze,  w  kufrze  zamczystym  krwawica  wasza... 
One  głowami  wraz  potrząsają: 

—  Oj,  nie!  —  powiada  Maryś  —  nie  w  zdrowiu  dziecko  i  dobrem!.. 

—  Oj,  nie!  —  mówią  ci  matka  —  nie  w  kufrze  krwawica  moja!.. 
Tak  i  on  do  nich: 

—  Aici,  duszyczki,  kajże  ich  szukać?.. 

One  zaś  na  się  pojrzały  migiem  i  odleciały,  a  jako  leżał,  tak  ci  go 
senność  zjena  okrutna,  okeż  i  zdrętwiał... 

Słońce  już  dobrze  ku  zachodowi  chylić  się  poczynało  na  „Oawry- 
siową*"  choinę,  w  złocistą  czerwień  barwiło  ziemię,  siejąc  powietrzem 
różowe  pyły,  gdy  na  granicy  oto  wielickiej  stanął  Musiała. 

Droga  stąd  z  góry,  wierzbą  sadzona,  wiodła  w  kotlinę,  w  której 
dokoła,  jak  wiankiem  przysiółków  bramowane,  leżało  Wielgie.  Tuż  od 
granicy  Kosów^  z  ruiną  starej  gorzelni,  dalej  Maryanki  i  łąk  torfia- 
stych  szerokie  smugi,  i  gaj  olszowy  u  gumien  dworskich,  i  ogród  dwor- 
ski, i  dworskie  stawy,  wszystko  zbite  w  pęk  bujnej  zieleni,  co  jak  za- 
słoną pi*zed  okiem  kryła  kościół,  plebanię  i  wieś  za  niemi.  Na  lewo  je- 
no, hen  za  kotliną,  od  Kazanowa,  wśród  łanów  dworskich,  niby  samo- 
tną na  wzgórzu  wyspą  czernił  się  cmentarz,  a  zaś  w  krzewinie,  rumia- 
ny w  słońcu,  nietynkowaną  widniał  po-nad  nim  cegłą  „kościółek.*' 

Musiała,  snem  swym  na  wskroś  przejęty,  szedł  teraz  szybko, 
a  skoro  z  lasu  wyszedł  na  wolne,  oczy  utkwił  w  „kościółku"  cmentar- 
nym, i  odkrył  głowę. 

Maryś  jego  przecie  tam  leżała,  leżeli  matka  w  rogu  od  pola,  i  za- 
czął „Wieczny  im  odpoczynek...**  odmawiać  z  cicha. 

Gdy  się  przebudził  w  bąkowskim  lesie,  kawał  z  południa,  a  na 
sen  wspomniał,  mrowiem  go  ścięło,  bo  Jako  żywo,  jeszcze  mu  się  tak 
i  nie  przyśniły  razem,  wyraźnie  „duszyczki'*  obie,  ni  to  na  jawie.  Ma- 
tkę bo  już  ci  widywał  we  śnie,  widywał  nieraz,  a  no  i  skoro  garnka 
z  stodoły  wyniósł  do  kufra,  widział  nazajutrz,  jako  ci  w  rogu  stanęli 
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izby,  wele  przypiecka,  a  po  chałupie  przeszli  raz,  drugi  i  wyszli  sienie; 
ino  co  Maryś,  to  ni  raziczku  nie  zeszła  jeszcze.  A  dzisiaj  obie  zleciały 
razem,  bieluśkie  obie,  jako  na  jawie. 

Minę,}  Bąkowę,  i  las,  i  pola  jak  stumaniony.  Hulanką  nocną  jak 
poderwany,  „mdły,"  wygłodniały,  a  zabobonny  z  natury,  opędzić  się 
nie  umiał  doznanemu  wrażeniu,  znaczeniem  snu  zamyślony,  a  żarty 
niepokojem  wewnętrznym. 

Ki-wawicę  mu  ci  wypominali  matka,  a  dziecko  Maryś!..  Aści 
krwawica  leżąca  w  kufrze,  w  kufrze  zamczystym,  to  i  prześpieczna; 
pewniejsza,  niżli  w  stodole.  Ani  jej  matka  strzegli  za  życia,  jako 
strzeżona,  co  to  i  jemu  przecie  do  garnka  dostęp  niełacny.  A  no  i  le- 
piej!.. Wzięło  bo  się  tam,  wzięło  i  trochę  na  różne  spłaty,  mało  co  wie- 
le, zaś  co-by  pewność  była  na  resztę,  a  nie  skapiało,  to  ci  se  na  nią 
i  pomyślenie  wykalkulował  galante.  Ino  to  Magdzi  nie  mówił  jeszcze, 
bo  i  niepewne. 

Po  Łeśkiewiczu  a  to  synowie  żai'li  się  z  sobą  a  wojowali,  zasie 
i  baby,  co  ich  ti*zy  razem  w  jednej  chałupie  siedzi  z  dziewkami,  tak 
i  najmłodszy  ponoś,  a  Matus,  gadali  w  karczmie,  jakoby  działu  swego 
odprzedał  komu  dla  świętej  zgody.  Wszystkiego  morgów  z  pietnaścio- 
ro  było-by  w  kupie,  lasu  i  łąki,  a  no  i  gruntu  a  somsiedzkiego.  Żeby 
tak  na  to  Matus  a  chcieli,  to  on  to  zara  do  gotowego.  Ziemia  se  zie- 
mia zawdy  a  święta,  i  był-by  spokój.  Ino  co  jeszcze  nie  wiedzieć  do- 
brze, jak  i  co  Matus. 

Z  kolei  myśli  zwrócił  na  córkę,  na  dziecko  —  Kasię. 

A  no,  dyć  krwie-by  swojej  rodzonej  pokrzywdzić  nie  dał,  jako 
świat  światem,  ojciec  bo  przecie.  Ino  co  krzywdy  nie  ma  n^akiej,  za- 
sie najmniejszej.  A  bo  i  prawda!..  Odkiej  ci  babka  ją  odumarli,  bę* 
dzie  trzy  roki,  to  se  z  macochą  żyje,  a  w  zgodzie  oto  najlepszej,  kieby 
i  rodna.  Swaru  ta  między  niemi  nłjakowego,  ni  przymówienia,  ale  bo 
dziecko  i  to  kiej  tnisia,  a  roztropliwe.  Maryś  a  Maryś,  jako  u  matki 
z  rysą  bez  czoło. 

I  jął  z  lubością  dumać  o  córce,  a  miał  ją  w  oczach. 

Na  urodziwą  mu  się  zbierała  dziewuchę,  gładką,  jako  to  babka 
mawiali  zawdy,  w  dziadka  się  wdała  a  to  na  sobie,  zasie  i  w  matkę  ni- 
kłej na  wnętrzu,  abo  i  babkę.  Dyć  na  szesnasty  jej  obracało,  a  musi 
więcej,  to  ci  i  swatów  ino  nie  patrzeć,  że  to  się  o  co  było  pokłonić,  by- 
ło nie  żartem.  Na  parafię  drugiej  niewiasty  takiej  nie  znaleźć,  a  okoli- 
cę. Tyło  co  dziecka  a  jedynego,  to-by  za  oczy  chyba  i  nie  dał.  Kto  ta 
mógł  wiedzieć,  na  co  i  trafi?..  Jest  ci  dostatku  dość  i  na  zięcia,  to  niech* 
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by  86  ta  w  kupie  siedzieli,  a  no  przy  ojcach.  Żeby  tak  oto  z  Matusem 
zładzić  o  ten  dział  gruntu,  a  chałupinę  przystawić  jaką,  było-by  ci  im 
i  na  początek  o  co  zaczepić,  było-by  niezgorzej,  a  zawdy  swoim  na 
oczach.  On  bo-by  Be  tam  z  Wickiem  i  babą  na  roli  siedział,  a  gospoda- 
rzył jeszcze  do  czasu,  pokąd-by  się  co  i  chłopakowi  nie  przytrafiło  we- 
le  ożenku.  Swojak  to  przecie,  nikiej  syn  prawie,  a  przy  chałupie  od 
maleńkości,  toć  się  i  jego  godzi  też  nikiej  zapomódz  jako,  a  wy- 
wianować... 

I  z  myśli  onych  wyrwał  go  nagle  widok  „kościółka/'  Pamięć  snu 
znowu  wstrząsnęła  sobą,  i  odmawiał  „Wieczny  odpoczynek...'*  trzykroć 
dla  Maryś,  trzyki'oć  dla  matki,  mijając  Kosów  po  prawej  ręce,  zasie  po 
lewej  Maryaiiki.  A  gdy  i  „Zdrowaś...**  odmówił,  w  końcu,  wchodząc  na 
łąki,  i  głowę  nakrył,  krwawicę  wspomniał  jeszcze  i  dziecko: 

—  Dyć  nie  co  —  mruknął,  biorąc  na  rozum  —  ino  nieboszczkom 
dusznej  ze  świata  potrza  pociechy,  abo  mszy  świętej...  —  a  że  probo- 
stwo mijać  miał  właśnie,  więc  postanowił  wstąpić  po  drodze  i  mszę 
zamówić. 

I  dziwnie  teraz  uspokojony,  i  łąki  minął,  i  dwór,  i  stawy;  na  kar- 
czmę „bo  ta  ni  spojrzał,*'  i  pod  kościołem  odki^ył  się  znowu,  i  na  pleba- 
nię zawrócił  z  miejsca,  a  zdało  mu  się  „nikiej  na  jawie,  co  to  i  Maryś 
szła  z  nim  do  spółki,  szli  z  nimi  i  matka,  i  było  mu  coś  jakoś  i  raźniej, 
poręczniej  było,  jakoby  zhardział..." 

Na  noc  i  dobrze  już  pociemniało,  gdy  od  proboszcza,  który  miał 
gości  i  nie  odprawił  go  zaraz,  ruszył  do  domu.  Zgłodniały  bardzo 
i  umęczony,  wprost  do  chałupy  śpieszył,  a  żywo,  skoro  na  ski^ęcie  łazi- 
skiej drogi  gromadę  dojrzał  ludzi  przed  sobą,  „co  to  z  grabiami  od  ko- 
niczyny musi,  szli  dworskiej. \ 

Aż  przetaił  oczy,  bo  wraz  z  innymi,  obok  Górajki,  spostrzegł 
i  Kasię. 

A  nigdy  jeszcze  dziecka  ci  swego  nie  słał  za  najmem. 

I  zdwoił  kroku. 
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I  W  chałupie  Musiałowej  dzień  to  był  ciężki. 

Słońce  wysoko  stało  na  niebie,  a  niecierpliwie  snąć  wyglądająca 
przebudzenia  gospodyni,  coraz  się  hałaśliwiej  sprawować  poczynała  po 
izbie  Wikta,  gdy  w  komorze,  od  wnętrza  ciężkim  zapartej  kufrem, 
ocknęła  się  ze  snu  Magdzia. 

Niepewnym  dokoła  powiodła  wzrokiem,  na  łóżku  się  poprawiła 
raz,  drugi,  wreszcie  przysiadła  na  niem  szybkim  ruchem,  i  namarszczo- 
na^  ku  drzwiom  bystro  spojrzała: 

—  Wrócił?.,  nie  wrócił?.. 

Ni©  od  dziś  to  już  tem  pytaniem  budziły  się  w  niej  wszystkie 
zmysły:  jest-li  tam  w  izbie,  zali  to  niema  „dziada*'  w  pobliżu?.. 

Ale  od  izby  niezwykle  jeno  głośne  krzątanie  się  Wikty  stukiem 
naczyń  i  sprzętów  dochodziło  ją  echem. 

Wypogodziła  się  mgnienie, 

—  Nie  wrócił,  musi...  —  szepnęła  rada;  okiem  rzuciła  na  zegar. 
Kwadrans  na  ósmą  wskazywał  właśnie. 

Na  splecionych  palcami  dłoniach  głowę  ojtarła,  i  na  poduszki 
opadła.  Zaspała  wprawdzie  dobrą  godzinę,  ale  i  cóż  jej  pilnego?..  Nu- 
dy i  nudy!.. 

Wyciągnięta,  bez  ruchu,  chwilę  leżała  jeszcze  wpatrzona  w  pu- 
łap, na  którym  słońce  odbiło  światłem  matowem  ksziałt  okna,  przysło- 
niętego białą  firanką,  gdy  zwolna  sępić  się  jęła  znowu  i  znowu  chmu- 
rzyć, aż  i  na  twarz  jej  gładką  a  śniadą  wybił  się  rumieniec  krwisty. 

T  znów  uniosła  się  na  posłaniu  i  brwi  ściągnęła,  ale  nie  „dziada'* 
miała  już  w  głowie  troską  codzienną.  Zbudzone  nagle  wspomnienie 
Sobótki  stanęło  przed  nią;  pokojówki  dworskiej  chichoty  stanęły  jasne, 
wyraźne,  umizgi  Jędrka,  i  pierwszej  nad  nią  zwycięstwo,  i  swaty  dru- 
giego z  Kasią:  aż,  ni  to  żywa,  jak  tam  w  płomieniu,  stanęła  postać  dzie- 
wuchy, i  obłęd  spomniała  własny,  co  jak  omanem  rzucił  ją  ku  niej,  że 
oto  w  oczach  wsi  prawie  całej  straciła  miarę. 

I  wstydem  spiekło  ją  znowu,  szarpnęło  gniewem. 

Drugi  to  raz  już  tak  bez  przyczyny,  w  przystępie  dąsów,  na  Kasi 
złość  swą  wywiera,  drugi  to  raz  już.  Pierwszy  za  życia  „starej"  w  cha- 
łupie, na  dziecku  jeszcze,  gdy  po  niedoszłej  z  chłopakiem  schadzce. 
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Zgryziona  ożenkiem  Jaśka,  ot,  za  bezmyślne  słówko  dziewczyny,  z  pię- 
ściami wpadła  ci  na  nią,  a  wczoraj  znowu. 

Wstyd  jej  było  świadectwa  wsi  całej  i  uniesienia,  ale  i  gniewem 
ją  podnosiło,  i  niepokojem  żarło  i  trwogą. 

Boć  nie  o  dziecko  chodziło  teraz,  nie  o  dziewczynę,  co  to  ni  grzać 
ją  mogło,  ni  ziębić.  Nie  o  cli  wiło  we  chodziło  dąsy,  albo  i  gi-ymas.  Zna- 
lazła się  wobec  przeczuwanego  raczej,  niż  przewidywanego,  niebezpie- 
czeństwa, wobec  Kasi  „dziewuchy,"  współzawodnicy;  znalazła  się  na- 
gle bez  przygotowań  iwpółpoczucie  zdjęło  ją  jasne,  że  dzisiaj  w  chacie, 
jako  za  „starej,"  dwie  ich  znów  głowy,  a  miejsca  dla  dwóch  za  mało. 

I  łudzić  bo  się  nie  było  czego  znaczeniem  powagi  własnej,  skoro 
dziewucha  okoniem  wnet  ci  stanęła  do  niej.  Ino  za  oczy  zeszli  groma- 
dzie, z  rąk  się  wyrwała;  ścieżką  na  przełaj  pobiegła  przodem,  skargą 
groziła  jej  przed  „tatulem''  i...  „  Jakóbową"  nazwała. 

—  Z  Kasią  —  powiadał  do  niej  Musiała,  gdy  ją  brał  jeszcze  — 
nijakiej  zgłoby,  dziecko  kiej  trusia... 

A  no,  kiej  trusial..  W  izbie  i  światła  nie  zapaliła,  a  zaś  na  łóżku 
legła,  a  duchem  i  ani  mru  -  mrul..  Gdy  za  nią  przyszła,  omackiem 
ledwo  i  co  znalazła. 

—  Nic,  ino  trusia!.. 

Na  udry,  musi,  chciała  iść  głupia,  a  bo  co  znowu...  „Tatulem"  ci 
jej,  pati-zcie,  groziła,  i  sprawiedliwie. 

—  Chamskie  chowaniel.. 

To  się  jej  nawet  i  zniecierpliwić  dziś  już  niiB  wolno,  przy  jedy- 
naczce, a  „sołtysiance.'* 

—  Smarkula  jednał 

Podniecona  własnemi  myślami,  zbyła  z  pamięci  pokojówki,  Jędr- 
ka, Sobótki  i  niewczesnego  zbyła  napadu,  jeno  dziewczynę  tę  miała 
w  oczach,  śmigłą,  dorodną,  a  hardą  później  i  namarszczoną,  „na  udry 
mnsi  idącą,'*  „chamskie  chowanie,''  chowanie  „starej,''  co  jak  z  pod- 
ziemi wyrosła  ci  jej  wczoraj  w  płomieniu  współzawotoicąl.. 

I  aż  się  z  łóżka  porwała. 

Pilno  jej  było,  pilno  okrutnie,  władzą  popisać  się  w  chacie,  poka- 
zać z  miejsca  „smarkuli  jednej,"  kogo  jej  straszyć  „tatulem!"  Że  ci  się 
do  niej  „ośmiał"  Orylak,  głupie  chłopczysko,  straciła  głowę,  a  no 
i  nad  nią  jeszcze-by  musi  przewodzić  chciałal.. 

Tylko  że  z  nią,  to  nie  tak  „zaraz"  —  „do  gotowego..."  Dość  już 
wszystkiego  przeszła  ze  „starą,"  żeby  się  „n^odej"  panoszyć  dała, 
a  stawiać  może...  Jak  ona  zechce,  tak  oto  będzie...  a  no,  „tatula"  ci  jej 
pokaże  a  „Jakóbową,"  zasie  chłopaków!.. 

Teraz  wspomnienie  i  Orylaka  kłóć  ją  poczęło,  drażnić  niemile; 
w  oczach  jej  znowu  mignęła  postać  dziewuchy  krasnej,  współzawodni- 
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cy,  i  mimo  gniewu,  mimo  zawiści,  aż  i  ciekawość  zdjęła  ją  w  koficu,  na 
dniu  ot  białym,  na  jasnem  słońcu,  przyjrzeć  się  onej. 

Zali  o  wiano  to  sołtysianki  chodziło  jemu,  czy  o  dziewuchę?.. 

Przyodziewala  się  gorączkowo,  różne  snując  zamysły,  niepewna 
jeszcze,  czem  do  posłuchu  zmusić  oporną,  czem  upokorzyć,  skruszyć 
dziewczynę.  Czuła  to  bowiem,  że  jeśli  z  miejsca  góry  nie  weźmie,  może 
i  później  nie  wziąć  jej  wcale.  W  najgorszym  razie,  wyźenie  z  chaty!... 
W  Kroczewie  pono,  słyszała  właśnie,  państwo  szukali  sługi  do  dzieci, 
w  sam  raz  jak  dla  niej;  bo  to  i  służba  lepsza  w  pokojach,  i  na  jej  lata. 
Żeby  zaś  ^dziad"  miał  trudności  stawiać,  ani  myślała,  zdawna  się  z  ni- 
czem  zgoła  nie  oglądając  na  „chłopa."  W  razie  bo  czego,  spoi  i  tyle; 
nie  tak,  to  owak,  a  swoje  zrobi!.. 

Toć  nie  pierwszyzna!..  Skoro  ze  „starą"  poradziła  sobie,  i  dobrze, 
poradzi  i  z  młodą;  a  no,  w  chałupie,  póki  jej  stanie,  musi  być  panią. 

I  dziw,  z  otuchą  pewną  już  teraz,  opadłym  gniewem,  myślała 
o  całej  sprawie;  bodaj,  czy  oto  zadowolenia  nie  czuła  nawet,  mając 
czem  przerwać  zwyczajne  nudy,  nudy  codzienne.  Na  chwilę  jeno,  ale 
na  chwilę,  gdy  z  pod  drzwi  kufer  odsuwać  przyszło,  zamek  przed 
„dziadem,"  i  skarb  wspomniała  wewnątrz  ukryty,  dumać  poczęła,  zali 
nie  lepiej,  miast  się  borykać  znowu,  ujadać,  rzucić  precz  wszystko, 
i  z  groszem  w  ręku  zażyć  swobody.  Odkąd  pieniądze  miała  w  schowa- 
niu, odkąd  tęsknota  za  innem  życiem  gi7źć  ją  znów  jęła,  zapędy  one 
rzucenia  „chłopstwa,"  co  już  ją  dawniej  chwytały  czasem,  w  stałą  się 
niemal  zmieniły  troskę,  jak  w  opętanie.  Boć  to  i  było  z  czem  dziś  wę- 
di'ować,  na  czem  się  oprzeć,  czem  „łzę  obetrzećl** 

A  nuż-by  rozstać  się  przyszło  ze  skarbem?.,  nuż-by  nim  dzielić 
skarbem  tym  swoim?.. 

Juści,  że  grosza  tego,  okupu  za  zmarnowaną  przy  „chamach"  do- 
lę, z  rąk  nie  popuści,  żeby  zaś  może  na  starość  jeszcze,  gdy  „dziada'' 
zbraknie,  u  pasierbicy  osiąść  na  łasce,  a  gęsi  pasać!..  Juści,  że  grosza 
tego,  okupu  z  rąk  nie  popuści,  ale  jak  z  groszem,  to  i  ostrożniej  radzić 
trza  było.  Rozejrzeć  przedtem  chciała  się  dobrze,  wszystko  ułożyć^  by, 
gdy  na  wolność  raz  się  dostanie,  pewną  być  swego. 

Niech-by  tak  Jakób  w  długi  się  jeszcze  zaszargał  większe,  niech- 
by się  po  wsi  zwiedziano  o  tern,  a  poszedł  rozgłos,  któż-by  mu  wtedy 
bo  i  dał  wiarę,  że  go  niewiasta  odeszła  z  groszem,  a  zaś  po  „starej," 
jako  się  chwalił,  skarby  zostały?  Ba,  w  razie  czego,  wyprze  się  wtedy, 
i  któż  dowiedzie,  skoro  ich  dwoje  tylko  rzetelną  wiedziało  prawdę?.. 

I  tak  zwlekała,  skarbu  pilnując,  zawszeć  w  dobytek  wzrastając 
przecie:  w  chusty,  odziewek,  a  tylko  oto,  jak  dziś,  bywało,  gdy  nowa 
trudność  stawała  przed  nią,  lub  się  czem  zgryzła,  gdy  obrzydzenie 
zdjęło  do  „dziada,"  lub  nudy  w  chacie,  chętka  ją  nagle  zbierała  wielka, 
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duszne  pragnienie,  zamysły  wreszcie  przywieść  do  skutku,  zrzec  się 
możliwych  jeszcze  korzys'ci  i  rzucić  wszystko... 

Chętka  j^  nagle  zbierała  wielka,  i  dziś  zebrała,  ale  na  mgnienie. 
Miała-by  ustąpić  głupiej  „chamce,"  głupiej  dziewusze?  Jędrkowi  może 
do  „sołtysianki"  ułatwić  drogę? 

—  Niedoczekanie!.. 

Choćby  przez  ambit,  a  no,  zawziątkę,  a  nie  ustąpi;  pójdzie,  gdy 
zechcel.. 

I  podniecona  znowu  a  gniewna,  kufer  na  miejsce  z  pod  drzwi 
zsunęła,  i  otwierając  je  nagłym  ruchem,  krzyknęła: 

—  Kasial.. 

Umyśliła  bo  w  ostatniej  chwili  do  posług  sobie  zmusić  dziewczy- 
nę, i  tym  sposobem  zaraz  jej,  „z  braega,''  dać  się  we  znaki;  zanim  jej 
zatem  dziewka,  jak  co  dnia,  przyniesie  mleka,  dziewusze  chciała  kazać 
je  podać,  i  powtórzyła  głośniej: 

—  Kasial..  A  no  taml.. 

Lecz  do  komory  z  garnkiem  i  szklanką  podeszła  Wikta... 

I  ona,  po  wczorajszej  odprawie  wobec  wsi  całej,  po  utracie  osta- 
tniej w  świętojańskie  swatanie  wiary,  nie  najweselsze  miała  przebu- 
dzenie, żalu  pełna  i  wstydu,  pomsty  już  tylko  za  krzywdę  swoją  i  ze- 
sromanie  pragnąca.  Z  mocnem  postanowieniem  wstała  dziś  oto  wyga- 
dania się  przed  gospodynią  raz  przecie;  otworzenia  jej  oczu  na  ,onych" 
sprawki,  na  ciągłe  ich  zmawianie  się  po  kątach,  na  przewodzenie  Easi 
w  chałupie,  Wicka  w  obejściu,  a  chociaż  samej  niewiele  bo  i  rzec  sta- 
ło, i  ani  dobrze,  co  rzec,  wiedziała,  liczyła  jednak  na  podrażnioną 
wczorajszem  Magdzie,  na  spryt  swój  własny  i  na  zawziątkę,  co  się 
w  nienawiść  prawie  do  „onych''  w  niej  rozpaliła. 

Czekała  tylko  chwili  stosownej;  skoro  więc  Kasia  z  dwojakiem 
w  łąki  poszła  za  Wickiem,  a  gospodyni  wciąż  spała  jeszcze,  jęła  po  izbie 
wyprawiać  harce  i  stuki,  aż  ci  ją  wreszcie,  Magdzie,  jak  chciała,  ze 
snu  wybiła. 

I  oto  z  garnkiem  stanęła  przed  nią,  chmurna,  żałobna,  i  na  py- 
tanie: 

—  Kaj  znowu  tamta?..  —  ramiona  wzniosła  w  górę  z  przekąsem, 
mleko  podała,  i  obojętnie,  ni  to  z  pozoru,  rzekła  pu  przerwie: 

—  A  kajże-by  ta,  jak  nie  przy  swoim... 
Magdzi  Orylak  stanął  na  myśli,  poczerwieniała. 
A  dziewka  dalej: 

-—  Dyć  to  nakarmić  poszła  w  łąki  swego  Wicusia...  nie  darmo  za 
nią  wczoraj  po  nocy  skoczył,  a  w  dyrdy,  zasie  opiekuni.,  to  się  ta  na  co 
razem  i  zmówią,  jako  zwyczajnie!.. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


w  WIBLGIEM.  13 

I  wy  buchnęła.  Niby  czyniąc  obrządek  w  komorze,  kręcić  się  po 
niej  jęła,  jak  błędna,  to  ten,  to  tamten  sprzęt  potrącając,  a  z  ust  jej 
skarga  płynęła  gorzka,  skarga  oddawna  noszona  w  sobie,  która  się 
wreszcie  jak  z  za  upustu  polała  strugą  przerwanej  grobli: 

—  Jej  bo  ta  przecie,  wiadomo ,  słudze,  i  nic  do  tego;  a  no,  nie  ła- 
dnie jakoś  przed  ludźmi,  co-by  dziewczyna,  choć  i  nieletnia,  wele  chło- 
paka wisiała  cięgiem,  a  precz  się  ino  po  kątach  zasie  i  umawiała.  Dyć 
to  i  w  polu,  i  na  obejściu,  w  stajni,  w  stodole,  kaj  ino  pojrzeć,  zawdy 
ci  razem,  musi  chłop  z  babą,  a  bo  i  gorzej!..  Jej  bo  ta  przecie,  wiado- 
mo, słudze,  i  nic  do  tego,  a  no,  i  po  wsi  gadali  o  tern,  gadali  ludzie,  ja- 
ko na  dziecko,  nikiej  na  oną,  nie  było  oka;  co  ci  ją  chłopak  Jako  chce, 
wodzi,  aż  i  zawiedzie... 

Stołkiem  smyrgnęła,  na  gospodynię  spojrzała  z  boku,  i  prawi 
dalej: 

—  Jej  bo  ta  przecie,  wiadomo,  słudze,  i  nic  do  tego,  a  no,  kiej 
oko  było  ci  zawdy  i  opiekuństwo,  ino  kajże  tu  ustrzedz  dziewuchy 
a  dopilnować,  co  i  na  swego ,  nikiej  na  wroga,  tyło  przewodzić,  a  zaś 
w  chałupie,  jako  i  niebądź,  rządzić  a  rządzić... 

Trafiła  w  sedno,  chmurna  twarz  Magdzi  schmurniała  jeszcze,  ona 
zaś  teraz,  stając  tuż  przed  nią,  w  płacz  uderzyła: 

—  Dyć  sprawiedliwie..,  ni  to  odetchu,  ani  odzipci,  haruj  a  haruj 
ino  od  świtu,  a  zawdy  nie  to...  Ledwo  ci  oni,  dyć  gospodyni,  kaj  bo  za 
wrota,  lubo  w  komorze,  jako  zwyczajnie,  siądną  zamknięci,  a  ona  swo- 
je... A  przygaduje,  a  przypowiada,  a  chłopak  za  nią... 

Aż  tu  i  zdjęta  żalem  okrutnym,  do  nóg  się  Magdzi  schyliła  nagle, 
i  w  głos  lyknęła: 

—  A  to  dopraszam  się  łaski  nikiej,  a  gospodyni,  ja  się  ta  do  nich, 
a  nie  do  kogo  w  służbę  godziła,  co-by  nade  mną  ci,  nad  sierotą,  kto 
miał  przewodzićl..  Skoro  Kasinę  tu  tera  rządy,  abo  Wiekowe,  to  ja  ta 
nie  chcę,  a  no,  za  wszystko,  i  złe,  i  dobre,  pięknie  dziękujęl.. 

Raz  jeszcze  nogi  objęła  Magdzi,  i  zaszlochana,  lecz  spokojniej- 
sza, bokiem  pod  ścianą  tuż  przystanąwszy,  wapno  z  niej  palcem  skro- 
bać poczęła,  wstrząsana  łkaniem . 

A  jednocześnie  i  drzwi  na  izbę  skrzypnęły  z  sieni.  Magdzia 
przybladła:  „dziad"  może  oto  powrócił  z  gminy,  a  w  porę  wracał!., 
i  przyciszonym  spytała  głosem: 

—  Wikta!.,  a  kto  tam?.. 
Dziewka  na  izbę  rzuciła  okiem: 

—  A  dyć  —  burknęła  —  jesteś  już  z  łąki!..  —  i  łzy  otarłszy,  słać 
się  zabrała  łóżko  w  komorze,  jako  i  co  dnia. 

Ale  Magdzia  zwróciła  ją  z  drogi: 

—  Nie  potrzal..  —  rzekła  —  bierz  się  za  obiadl.. 
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A  potem  jeszcze  dodała  krótko: 

—  Wołaj  mi  tamtej  I.. 

—  Nic,  ino  trusial..  —  mruknęła  teraz,  podczas  gdy  z  izby  gło- 
śne dobiegło: 

—  Do  gospodynil.. 

W  progu  komory  stanęła  Kasia. 

Miała  j^  przecie  w  słońcu  i  na  dniu;  miała  przed  sobą,  jak  tam, 
w  płomieniu,  przyjrzeć  się  mogła: 

Dziewczyna  stała  sztywna,  poważna;  z  pod  krasnej  na  głowie 
chusty,  bokami  znaczyło  się  dwa  pęki  warkoczy  płowych;  pierś,  pa- 
ciorkami pokrytą  suto,  spinał  na  białej,  cienkiej,  czystej  koszuli  gorset 
codzienny  wiśniowy,  a  od  paciorków  i  od  gorsetu,  dwie  harasówki  spa- 
dały w  węzłach.  Miała  na  sobie  ciemną  spódnicę,  zapaśnik  na  niej, 
którego  końce  bezmyślnym  ruchem  w  palcach  zwijała.  Oczy  niebie- 
skie, spokojne,  duże,  a  snąć  spłakane,  utkwiła  w  Magdzi,  i  stała  oto  ho- 
ża i  świeża,  w  pełni  dojrzałych  kształtów  dziewuchy,  śmigła,  dorodna, 
z  rysą  przez  czoło,  aż  i  spytała: 

—  A  czego  potrza?.. 

Magdzie  pytanie  cięło  jak  biczem;  spokój  dziewczyny  i  pewność 
siebie  aż  poderwały.  Skoczyła  do  niej,  i  stojąc  przed  nią,  jęła  prze- 
drzeźniać: 

—  A  czego  potrza?..  a  czego  potrza?.,  A  to,  żebyś  mi,  smarkulo 
jedna,  krokiem  za  wrota  się  nie  ważyła...  rozumiesz?.,  krokiem!.,  dość 
tej  latawki  za  chłopakami,  dosyć  zgorszenia!..  —  iw  przekonaniu,  że 
się  dziewczyna  obruszy  może,  a  nie  chcąc  kłótni,  szybko  z  komory  wy- 
szła na  izbę,  rozkaz  już  tylko  zwięzły  wydając: 

—  Zasłać  mi  łóżko!.,  wymieść  podłogę!.,  dość  tej  próżniaczki!.. 
Przebiegła  izbę,   sień  i  na  przyzbie  przysiadła  w  cieniu.  Zimne, 

spokojne  spojrzenie  Kasi,  jakby  w  niej  tkwiło,  czuła  je  w  sobie. 
W  oczach  urodną  postać  dziewuchy  miała,  jak  żywą  —  hardą,  zmar- 
szczoną. 

Burzyło  się  w  niej. 

Przewodzi  w  chacie,  zmawia  z  chłopakiem,  a  no,  dość  przecie 
spojrzeć  ci  na  nią,  taka  i  trusia!..  ino  się,  musi,  i  przyczaiła  od  małego* 
chamskie  chowanie!.. 

—  Chowanie  „starej!..'' 

W  szmery  izby  włuchiwać  się  jęła,  i  rada  szepnęła: 

—  Adyc  zamiata,  ani  ci  mruknie... 

Tylko  że-posłuch  dziewuchy  wydał  się  jej  podstępnym: 
Na  „dziada",  musi,  czeka  pewnikiem...  czeka  ze  skargą... 

—  Smarkula  jedna!.. 

Za  mało  widać  dała  ci  się  jej  we  znaki  jeszcze,  to  i  dołoży: 
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~  Kasial..  —  krzyknęła. 

Qdy  zaś  dziewczyna,  jak  przedtem,  niema  stanęła  przed  nią: 

—  A  od  południa  —  rzekła  przez  ramię  —  pójdziesz  na  dwor- 
skie, to  się  wylataszl.. 

Ale  i  teraz  bo  słówkiem  jednem  się  nie  ozwała.  Rumieniec  jeno 
oblał  ją  krwawy,  usta  przycięła,  czoło  głęboka  zorała  zmarszczka, 
i  jako  stała,  milcząc,  w  drzwiach  sieni  znikła  spokojna... 

A  no,  dyć  z  Wickiem  oto  na  łąkach  uradzili:  czekać  tatula. 
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—  A  zapowiadaj  ino  pewnikiem;  w  południe  to  ich  zastaniesz!.. — 
z  proga  chałupy  wołała  Magdzia  za  objuczoną  obiadem  Wiktą,  co  go 
dziewucha  niosła,  ot,  w  łąki,  dla  gospodarza,  Kasi  i  Wicka,  grabią- 
cych siano. 

—  Dyć  nie  zahaczę,  bądźta  spokojne!..  —  z  porozumieniem  w  ru- 
chu i  głosie  odparła  dziewka  już  z  pod  stodoły,  podczas  gdy  Magdzia 
drzwi  po -za  sobą  zwierała  z  sieni. 

Zasuwę  z  wnętrza  przetknęła  kołkiem,  jak  dla  pewności  dłonią 
przybiła,  i  zamyślona,  z  głową  spuszczoną,  weszła  do  izby. 

Po-przez  otwarte  okno  niewielkie,  wazonikami  kwiatów  zacienić 
ne,  skąpo  się  jeno  do  niej  półmrokiem  sączyło  światło;  w  około  naczyń 
po  świeżej  strawie,  wkoło  komina,  zwarte  roje  much  uwijały  się  z  brzę- 
kiem, natrętne;  nad  oknem,  w  strzesze,  szerszeń  zbłąkany  bui*knął  raz, 
drugi... 

A  zresztą  cisza... 

Nagle  z  komory  zegar  skwapliwym  jął  bić  łoskotem  na  jedenastą 
Magdzia  wstrząsnęło,  podniosła  oczy,  oburącz  dłońmi  uszy  zatkała, 
i  na  brzeg  ławki  opadła  ciężko. 

Wszystko  ją  teraz,  wszystko  w  chałupie  drażniło  sobą;  nawet  ten 
zegar. 

—  Klekot  —  mruknęła  —  skrzypi  a  skrzypi!.. 
Skoczyła  z  ławy: 

—  A  no,  nie  długo!.. 
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Izbę  przebiegła  tam  i  z  powrotem,  tumanem  płosząc  muchy  z  nad 
garnków,  1  do  cebrzyka  podeszła  z  wodą.  Ze  wstrętem  blaszankę,  spłó- 
kawszy  przedtem,  wypiła  całą.  Usta  otarła,  i  cliodzić  jęła  dalej 
wokółko,  szybko,  w  gorączce. 

— -  A  no,  niedługol.. 

Nito  ją  nagle  zdjęło  weselem. 

Jeszcze  dni  kilka,  kilka  dni  tylko,  a  rzuci  wszystko,  rzuci  raz 
przecie,  wolną  odetchnie  piersią,  po  tylu  latach,  sześciu  z  okładem 
z  „chamstwem''  niewoli . 

—  Sześciu  z  okłademl.. 

I  nienawistnym  powiodła  wzrokiem  po  ciemnej  izbie,  jak  po  wię- 
zieniu. 

Ale  już  teraz  rzuci  na  pewno  „chałupę,"  „dziada,'*  rzuci  niewolęl.. 

Lżej  odetchnęła. 

A  czas  był  wielki,  czas  był  ostatnil..  Oto  kazała  dziewce  po  dro- 
dze wpaść  na  Borowiec  i  wezwać  ojca,  wezwać  go  pilno.  Sama  nie  da- 
ła-by  sobie  rady,  z  nim  raecz  uładzi;  z  ojcem  i  Wiktą  w  porozumieniu 
pójdzie  jak  z  płatkal.. 

—  Ani  chłopisko  się  nie  obejrzy,  kaj  się  podział  al.. 
Ręce  zatarła. 

Dla  niepoznaki  wyjść  obiecała,  choć  na  odwieczyrz,  z  gi-abiami 
w  łąkę.  W  śmiech  uderzyła: 

—  Wyjdę  ci,  wyjdę  z  grabiami  w  łąkęl..  Wyjdę,  a  jakże  .. 
I  spochmui*niała. 

—  Niedoczekaniel.. 

Myśl  o  „dziadu"  ścisnęła  ją  sobą. 

Kto-by  dał  wiarę,  toć  to  „chamisko"  rządzić  wziął  w  chacie, 
a  rozkazywać,  a  stroić  dąsy,  nawet  i  do  niej!..  Z  gminy  ci  wrócił,  niby 
odmieniec,  ani  go  poznać!.. 

Siedziała  sobie  właśnie  na  przyzbie  w  chłodzie,  wieczorem,  gdy 
się  we  wrotach  spotkał  z  dziewuchą,  co  szła  z  dworskiego.  Goś  tam 
rzekł  do  niej,  co,  nie  słyszała,  a  no,  widziała  jeno  „smarkulę, **  jak  mu 
to  kwity  wtykała  z  najmu,  aż  i  wetknęła,  i  zaraz  z  bekiem  w  nogi 
w  podwórze. 

Chłop  ci  koło  niej  przeszedł  markotny,  ledwo  pozdrowił,  a  po 
chałupie  łaził,  a  stękał,  zaś  przy  kolacyi  dalej  dziewuchę  głaskać  po 
głowie  i  zapowiadać,  jako  jej  więcej  zakazuje  chodzić  za  najmem. 

Azją  porwało!..  Do  niej  pił  przecie,  do  niej  wyraźnie!..  Od  miski 
oto  skoczyła  prosto  i  do  komory!..  Myślała  sobie,  że,  jak  i  zawsze,  ini- 
szy  się  za  nią,  a  skoro  przyjdzie,  to  ci  mu  z  nosa  muchy  wyciągnie, 
i  jak  było  z  Kasią,  przedstawi,  i  co  to  o  niej  wiedziała  Wikta.  Ale  nic, 
wcale!..  Spać  na  stodołę  poszedł  z  chłopakiem,  że  choćby  chciała,  a  ni- 
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jak  za  nim.  Zi^eszt^  nie  chciała,  choć  niespokojna,  tak  mu  się  „z  brze- 
ga"  zaraz  poddawać.  Dobre  to  było  kiedyś,  za  ^starej,"  ale  nie  dzisiaj, 
w  wojnie  ze  „smarkulę,"  jej,  gospodyni  łasić  się  jeszcze,  komu?.. 
„dziadowi?.."  Niech  mu  tam  Wicek  cobądź  nagada,  ona  przerobi.  Toć 
nie  pierwszyzna!.. 

Czekała  skutku. 

Że  to  nazajutrz  była  niedziela,  wybrał  ci  się  rankiem  dziadzisko 
wraz  na  Różaniec,  i  znowu  żiidiiej  z  chłopem  rozmowy.  Czy  go  znów 
słuchy  dobił^gły  jakie,  czy  co  takiego,  bo  żeby  zasie  tak  o  dziewuchę 
miał  i  markocić,  nie  zdało  jej  się. 

Na  summę  poszła  za  nim,  w  nadziei,  że  spotka  ojca,  to  i  pogada, 
a  no,  do  karczmy  wyśle  ich  może.  Wzięła  ci  nawet  na  przeprosiny 
w  chustkę  trzy  ruble,  jako  że  dawno  marnej  złotówki  od  niej  nie  wi- 
dział i  złość  miał  o  to.  Ale  nie  było  ojca  w  kościele,  ni  na  cmentarzu, 
zaś  po  kazaniu,  jako  zwyczajnie,  słyszy,  a  proboi^zcz  na  poniedziałek 
ciche  w  „kościółku"  mszę  zapowiada,  a  Musiałową;  za  dusze,  czyta, 
Maryi  i  Zofii,  że  to  Maryanna  było  na  imię  pierwszej  nieboszczce, 
a  Zofia  matce. 

Tknęło  ci  ję  to  niby  ościeniem.  Co  mu  się  stało?  Matkę,  jak  ma- 
tkę, bo  i  wspominał,  wspominał  często,  ale  co  tamtej  pierwszej  nie- 
boszczki jeszcze  ni  razu. 

I  z  nabożeństwa  wprost  do  chałupy  wrócił  ci  „sznurkiem,''  a  cho- 
dził po  niej,  a  pomrukiwał,  na  ow^  zasie  smarkulę  jedną  spoglądał 
cięgiem. 

—  Córuśl..  —  powiada  —  dyć  ta  z  grabiami  na  bezpołudnie  toś 
się  nie  zmogła?.. 

Dziewucha  mądra,  za  nogi  chłopa: 

—  Ej  nie,  tatulul..  —  rzeknie  smarkula  —  com  się  i  miała... 
Musi  go  bekiem  wczorajszym  wzięła,  a  no,  wiedziała,  „dziad'*  bo 

ci  do  niej: 

—  Adyciem  ojciec!..  —  i  dalej  głaskać,  a  zapowiadać: 

—  Nie  pójdziesz  więcej!.. 

Jeszcze  go  takim  nie  znała  „chama!'  Ni  to  wydziwiał,  ani  po- 
mstował, a  całą  oto  straciła  śmiałość. 

Czekała  skutku. 

Obiad  kazała  se  dać  w  komorze,  wciąż  niby  gniewna  od  wczo- 
rajszego, a  po  obiedzie  przysiadła  w  oknie,  aż  tu  i  wchodzi.  Łazi  i  ła- 
zi, jako  zwyczajnie,  a  fajkę  pyka,  a  no,  na  kufer  raz  wraz  spogląda. 

Okeż  pocierpła!.* 

I  gniewu  zbyła  i  rozżalenia,  a  zagadywać  jęła,  jak  mogła: 

—  Cóżeś  to,  —  rzekła  —  na  nabożeństwo  dał  za  pomarło?.. 

2 
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-—  A.<oi  —  odrzeknie  —  bez  sen  ci  na  mnie  zeszły,  kiej  żywe, 
duszyczki  obie,  musi,  pomocy  pragnące  ludzkiej,  abo  i  czego;  tak  i  mó- 
wiłem, na  mszę  dać  potrza  ku  wspomożeniu. 

Tylko  się  z  tego  roześmiała  w  sobie,  ale  powiada: 

—  Dobrześ  i  zrobił. 
Myśli  zaś  w  duszy: 

—  Skoro  do  karczmy  po  mszy  kumów  ci  sprosi  dziadzisko,  będzie 
i  skutek. 

Ale  on  fajkę  pyka,  a  łazi,  a  na  kufer  patrzy: 

—  Dyć  ta  —  powiada  —  dałem  jak  dałem;  nie  było  z  czego,  inom 
zamówił.  Trza-by  srebrnego  księdzu,  abo  co?.. 

Nareszcie  przyszła  cliwila  i  na  nią,  chłop  był  strapiony.  Źe  brał 
do  gminy  z  sobą  trzy  ruble,  wiedziała  o  tem,  widać  je  [>rzepiŁ  Miała 
go  w  ręku  i  brwi  zmarszczyła,  a  niby  gniewna,  zaczęła: 

—  Kajżeś  to  znowu  dziadu— 

Gdy  chłop  wraz  do  niej,  aż  poczerwieniał: 

—  A  to  niech  Magdzia  i  nie  „dziaduje,'*  a  klucza  dawaćl.. 

Od  czasu,  jak  to  z  ojcem  z  Borowca  po  przeciągniętej  wróciła 
schadzce,  kiedy  pijany,  z  klątwą  na  ustach,  od  przyzby  z  pięścią  rzucił 
się  do  niej,  gniewu  takiego  w  nim  nie  widziała,  ni  oczu  takich.  A  na 
obronę  nie  stało  ojca,  choćby  i  „starej/' 

Na  szczęt  struchlała. 

Że  jednak  trzeźwe  było  chłopisko,  tak  i  zmiai-kował,  a  mruknął 
tylko: 

—  Bo  ta  i  próżne  ino  gadanie;  msza  zapisana,  mus  i  zapłacić... 
Jakoż  odwagi  nabrała  trochę,  dobyła  z  chustki  owe  trzy  ruble, 

co  to  dla  ojca  je  zawinęła,  i  powiada: 

—  Naści,  będzie  na  wszystko. 

—  Juści  że  będzie,  ino  co  z  tamtem,  —  tu  się  na  kufer  znowu 
obejrzał  —  czas  wielki  radzić. 

Dech  w  niej  zaparło,  odjęło  mowę. 
On  ci  zaś  z  fajką,  łazi  a  mruczy: 

—  Grosz  ta  i  groszem,  jest  abo  niema,  zawdy  niepewne,  a  ziemia 
ziemią... 

Pot  jej  na  czoło  wystąpił  zimny: 

—  Co  ten  znów  plecie?.. 

—  Matus  Lef^kiewicz  dział  swój  —  powiada  —  na  sprzedaj  mają, 
jako  że  babom  ciasno  na  kupie,  a  baby  sprzyczne.  Morgów  z  piętnaście 
a  somsiedzkiego,  grzech  bo  i  nie  brać.  Żeby  tak  ino  starczyło  z  garn- 
ka?.. Trza  i  zrachować... 

Sama  nie  wiedząc,  co  mówi,  spytała  wreszcie: 
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—  A  jakże  się  tu  poznać  na  złocie  albo  i  srebrze,  kiej  nie  wia- 
domo?.. 

Cłiłop  się  po  głowie  poskrobał  tylko. 

—  Ino  po  sprzęcie  siana,  —  powiada  —  a  wolnym  czasem,  pój- 
dziewa  z  garnkiem  do  księdza  i  uprosiewa. 

Zmilkła  do  reszty.  Jeszcze  bo  tego  brakło  jej  właśnie,  żeby 
o  skarbie  zwiedział  się  proboszcz.  Traciła  głowę.  Chłop  się,  jak  łaził, 
wyniósł  na  izbę,  a  potem  z  Wickiem  zmówił  na  pola.  Drzwi  od  komory 
zamknęła  za  nim,  siadła  na  kufrze  i  do  wieczora  siedziała  niema, 
w  trosce,  bezradna. 

Ani  jej  teiaz  dziewucha  w  głowie,  ni  państwo  w  chałupie;  ani  też 
co  się  „dziadowi"  stało,  pytała  teraz.  Ostatnia  oto  przyszła  godzina, 
trza  było  radzić. 

Grunt  Leśkiewiczów  kęs  bo  łakomy,  wiedziała  o  tem,  i  ani  myśli 
odwodzić  chłopa,  a  zwłaszcza  dzisiaj,  gdy  go  wyraźnie  ktoś  i  bunto- 
wał. Lada  cliwila  wygadać  się  może,  choć  przed  Matusem;  ludzie  o  gro- 
szu zwiedzą  się  lotem,  i  po  wszystkiemu.  Zmarnieć  jej  przyjdzie 
z  chłopstwem  na  wieki,  albo  i  gorzej:  w  świat  z  dziesięcioma  znów  iść 
palcami. 

Póki  czas  jeszcze,  trza  było  radzić,  ale  co  począć?..  Juści  grosz 
zabi-ać  i  rzucić  chamów,  z  dawna  noszonej  dogodzić  chętce,  tak,  rzucić 
chamowi..  Tylko  gdy  oto  stanęło  na  tem,  ani  wiedziała,  jak  się  obrócić. 
Skarb  sam  cichaczem  zabrać  z  sobą,  i  w  świat,  a  żywo?..  Tak  bp  naj- 
łacniej.  Miałaż-by  jednak  chudobę  całą,  szmaty,  ł  pościel,  i  przyodzie- 
wek, pełną  komorę  na  łnp  zostawić?,.  Tyle  zasobów,  zbieranych  skrzę- 
tnie, zmarnować  próżno?  Na  toż  latami  je  gromadziła,  by  je  zatracić?.. 

A  jeśli  zechce  zabrać  je  z  sobą,  nie  zładzi  sama.  Ojca  trza  będzie 
przyzwać  z  pomocą,  albo  i  Wiktę.  Opłacać  wszystkich,  do  tajemnicy 
przypuścić  z  groszem,  zdać  się  na  łaskę.  Ojca  bo  zwłaszcza  nie  zwie- 
dzie w  pole  byle  wymysłem.  Gdyby  mu  rzekła,  że  oto  chłopstwo  rzuca 
dla  fochów  i  z  nudów  jeno,  ani-by  sobie  mówić  dał  o  tem,  ani-by  słu- 
chał. Nie  po  to  przecie  swatał  ją  z  chamem,  by  znów  wracała  na  służbę 
dworską,  na  poniewierkę;  bo  choć  to  od  niej  miał  dziś  niewiele,  zawsze 
to  córka  prawie  na  roli,  a  gospodyni  zamożna  we  wsi,  jest  za  czem 
spojrzeć.  Inna  rzecz  ze  skarbem,  z  majątkiem  w  ręku;  na  to  przysta- 
nie, przystanie  chętnie,  ale  do  spółki  wnet  się  przypyta,  zechce  ko- 
rzystać. 

Co  począć  tedy?.. 

Późnym  wieczorem,  dla  niepoznaki,  wyszła  na  izbę,  a  no,  udawać 
jęła.  jakoby  nic  nie  zaszło.  -Dziad"  z  pola  wrócił  jakiś  raźniejszy,  że 
mu  to  Wicek,  choć  na  swój  rozum,  a  gospodarkę  utrzymał  w  ładzie, 
uprawił,  obsiał,  jako  się  patrzy;  sprzęt  siana  zaczął. 
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—  Przez  gospodarskiej  wydolił  ręki. 

I  coraz  ino  to  na  chłopaka,  to  na  „smarkulę/'  a  popatrywał,  aż 
się  całkiem  rozweselił. 

—  A  to  —  powiada  —  trza  nam  się  będzie  jutro  z  południa 
chwycić  za  łąki,  Magduś,  niewiasto!.. 

Nie  zaprzeczyła,  w  duchu  się  jednak  roześmiała  tylko  z  tej  tam 
ochoty,  co  się  w  karczmie  pewnikiem  po  mszy  skończy  pod  ławą. 

—  Niech  się  z  kumami  zwącha,  —  myślała  —  abo  z  Wojtkowa 
Kaj-ta-ni-jacz-Uą,  —  jak  jc  drwinami  zwała  za  oczy,    -  a  będzie  łęka. 

Tylko  że  z  chłopem  zaś  w  tej  gminie  stało  się  coś  dziwnego,  ni 
go  zmiarkować... 

—  Ten  sam  ci  niby,  a  no,  inakszy. 

Po  nocy,  prawie  że  i  nieprzespanej,  bo  to  i  kury  słyszała  trzecie, 
rankiem  się  jednak  zerwała  wczesnym,  i  do  „kościółka*'  poszła  z  inny- 
mi dla  „ciekawości.*^  Łudzi  się  ze  wsi  zebrało  trochę,  na  poczęstunek 
„conajchytrzejszych:'*  Oryl,  Wojtkowa,  Kosiół,  Nachyla,  sanie  pijaki. 

—  Oj,  będą  ci  to  —  myślała  —  łąki,  będą  u  Jukla!..  —  aż  tu 
i  patrzy,  a  ksiądz  z  zakrystyi  wychodzi  w  albie  samej  i  stule,  za  nim 
chłopisko.  Proboszcz  siadł  oto  w  konfessyonale  i  słucha  „dziada/' 

Teraz  dopiero  wspomniała  sobie,  że  chłop  był  na  czczo,  i  przy 
śniadaniu  nie  brał  nic  w  usta.  Co  mu  się  stało?  Toć  wielkanocną  odby- 
wał spowiedź,  odbył  niedawno  i  znów  się  słuchał.  A  zaś  o  niczem  ani 
jej  pisnął. 

Zaraz  po  „sanctus/'  jako  i  klęczał  z  boku  pod  chórem,  tak  i  zwy- 
czajem, wiadomo,  chłopskim,  buchnął  ci  krzyżem,  a  wraz  dziewucha 
ode  chrzcielnicy  jak  i  nie  ryknie!.. 

—  Głupie  dziewczysko!.. 

Ledwo  do  końca  i  dosiedziała  w  onym  kościele,  skoro  zaś  po  mszy, 
chłop,  jak  patrzało,  spraszał  do  karczmy,  wpadła  na  chwilę  zmiarkować 
jako,  co  to  i  będzie?.. 

Pierwsza  spłakana  nito  okrutnie  nad  pomarłemi,  że  to  na  groby 
chodziła  onych,  weszła  Wojtkowa,  a  za  nią  inni.  Wzdychać  ci  wzięła 
baba  okrutnie,  aż  i  do  „dziada:'' 

—  Hej,  hej!.,  kumeczku  —  rzeknie  —  złocisty!..  —  a  w  szynkfas 
patrzy,  niby  to  w  ołtarz.  —  Dyć  i  pomarło  się  niebo  żątkom,  zmarło 
obiema!.,  a  no,  co  robić?.,  wszystkie  pomrzewa!.. 

Ale  on  ci  jej  jakby  nie  słyszał,  zasie  na  karczmę  powiada: 

—  pyta  somsiedzi  mili,  pięknie  was  proszę,  ja  pił  nie  będę,  jako 
że  wyprzy sięgniętym.. 

—  Wyprzysięgułęty!..  wyprzysięgnięty!.. 

Żeby  jej  był  kto  grunt  pod  nogami  usunął  nagle,  dach  po-uad 
głową  zwalił  i  słońce,  nie  była-by  się  tak  wylękła,  ni  zdziwiła. 
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—  Wyprzysięgnięty!..  „Dziad''  się  wyprzysiągl!.. 

Jakby  ją  oto  gnało  przed  siebie,  gnało  przemocą,  wprost  do  clia- 
łupy  pobiegła  pędem  i  do  komory  wpadła,  do  swojej;  drzwi  znowu  ku- 
frem zaparła  szczelnie,  i  jedno  tylko  wiedziała  teraz,  jedno  jedynie,  że 
jej  w  świat  było,  w  świat  jak  najprędzej,  w  świat  choćby  zaraz. 

Jeżeli  jeszcze  łudzić  się  mogła,  jeżeli  jeszcze...  to  i  przestała.  Lo- 
sy jej  w  myśli  stanęły  ojca  Jakóbowego,  Franka,  hulaki,  co  to,  jak  po 
wsi  szły  o  tem  słuchy,  wraz  po  kazaniu  wyprzysiągł  się  także,  jako  to 
chłopu  niewiele  trzeba,  i  „zmiarkowała.'' 

A  no,  nie  bunty  czyjeś  postronne,  nie  podmawiania;  a  no,  nie  gad- 
ki były  to  ludzkie,  ludzkie  wymysły,  „ino  się  oto  przyśniły  chłopu  du- 
szyczki obiel.." 

—  Głupie  chamisko! . 
Teraz  wiedziała. 

—  Nie  co  innego...  nie  co  innego...  —  jęła  powtarzać,  chodząc 
w  gorączce,  a  gniew  ją  znowu  chwycił  i  zawiść. 

Przepadło  wszystko!..  Jeśli  nie  zładzi,  „na  szczęt"  przepadło!.. 
„Dziad"  pójdzie  z  pieniędzmi  na  plebanię,  już  go  nie  wstrzyma;  dział 
Leśkiewiczów  zakupi  święcie,  skoro  na  trzeźwo. 

—  Niedoczekanie!.. 

1  jak  za  zwykłych  fochów  i  dąsów,  na  obiad  nawet  nie  odemknę- 
ła, zaś  po  obiedzie,  gdy  się  „chłopisko"  wybierał  w  łąki  z  całym  domem, 
jak  to  obiecał,  przez  dizwi  do  niej  wszczął  zagadywać: 

—  Daj  mi  ta  spokój!..  —  burknęła  tylko,  czując,  że  oto  z  „dzia- 
dem," z  chałupą,  z  chłopstwem,  z  chamami  raz  i  skończyła. 

Wiktę  jej  nawet  zabrali  z  sobą,  sama  się  tedy  została  w  domu  na 
całe  pół  dnia,  sama  z  myślami.  A  no,  nie  darmo!..  „Skalkulowała  wszy- 
stlco  galanto,"  humor  jej  nawet  wrócił,  swoboda,  a  uśpić  pragnąc  „dzia- 
da''  i  innych,  z  łąk  ich  wieczerzą  prayjęła  oto,  zwarzoną  przez  się, 
a  chłopa  odtąd  zwała  „Jakóbem." 

Tylko  że  dzisiaj  nie  dała  Wikcie  wychodzić  zrana  krokiem  z  cha- 
łupy, by,  jak  mówiła,  obiad  z  kim  miała  zgotować  wczesny,  a  zgotowa- 
ny wysłać  na  łąki,  tyli  szmat  drogi.  Sama  bo  także  przyjść  obiecała  na 
popołudnie,  pomódz  w  robocie,  że  się  dziadzisko,  widząc  ją  taką,  aż 
rozochocił: 

—  Magduśt  —  powiada  —  kiej  ci  tak  padnie,  toś  kie-by  z  miodu, 
Magduś,  niewiasto!.. 

—  Głupie  chamisko! . 

Z  Wiktą  jej  poszło  z  miejsca,  jak  z  płatka,  ledwo  coś  z  boku  jej 
napomknęła,  a  dziewka  zaraz: 

—  Ja  się  ta  do  nich,  a  nie  do  kogo  w  służbę  godziła,  to  i  za  nie- 
mi... —  ale  że,  musi,  chyba  pieniądze  i  przewąchała,  a  prześpiegliwa: 
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•  -  Ino  pod  kufer  —  rzekła  nieznacznie  —  trza  fury  tęgiej,  bo  ni- 
kiej  ciężki... 

I  poleciała  oto  z  obiadem,  i  do  wieczora  zostać  juź  miała  w  łę- 
kach z  grabiami,  ale  po  drodze  wpav^ć  na  Borowiec,  ojca  tu  do  niej  wy- 
prawić duchem, 

Zegar  tymczasem  wybił  w  komorze  dwunastą,  pierwszą;  juści  na 
drugą  dobrze  wskazówka  zbiegła  po  tarczy,  gdy  się  z  zadumy  ocknęła 
Magdzia.  Jakby  coś  nagle  wspomniała  sobie,  szybko  do  kufi'a  pobiegła 
z  kluczem,  a  ciężkie  w  górę  uniósłszy  wieko,  z  dna,  z  pod  bielizny, 
szmat  i  rupieci  spoiy  dobyła  z  niego  żeleźniak,  z  pokrywą  na  uim,  wie- 
ko zamkęła,  przysiadła  obok  i  jak  na  stole,  na  kufrze  jęła  składać 
pieniądze. 

Więc  wyjęła  z  baraniego  worka,  co  leżał  na  wierzchu,  zwitek 
banknotów,  i  rozwiązała:  stówkami  jeno  sztuk  było  dziewięć  i  dwie 
dziesiątki.  Więc  dalej  srebro  składała  z  garnka  w  rzędy,  po  dziesięć 
sztuk  licząc  w  każdym  rzędzie,  rzędów  dwanaście,  równo,  jak  obszył. 
Aż  i  ze  spodu  jedna  za  drugą,  zwolna,  ostrożnie,  po  pięć  już  tylko  do 
rzędu  biorąc,  dostawać  jęła  sztuka  po  sztuce,  mniejsze  i  większe,  mia- 
rą z  osobna,  jako  je  zwała  wszystkie,  nie  znajęc,  „dukaty''  same:  wię- 
kszych piętnaście,  dwadzieścia  mniejszych. 

Zarumieniona,  siedziała  teraz  przed  skarbem  onym,  a  bez  tchu 
prawie. 

Jakże-by  ona,  mając  to  wszystko  w  ręku,  w  kieszeni,  ot  tu  przed 
sobą,  na  zawołanie,  jeno  brać  w  dłonie,  bogactwo  tyle,  tyli  majątek,  ta- 
ką moc  grosza,  skarb,  skarb  prawdziwy;  jakże-by  ona  myśl  zniosła 
bodaj,  że  jej  to  wydrzeć  mogli-by  ludzie,  „smarkula"  może,  „dziad" 
czy  ktokolwiek?!.. 

Ba!  ojcu  przecie,  a  rodzonemu,  skoro  się  rzeczy  tak  już  złożyły, 
że  mu  zataić  prawdy  nie  sposób,  że  gdy  ni  rusz  bez  jego  pomocy  rzu- 
cić jej  chłopstwa;  ba!  ojcu  przecie,  a  rodzonemu,  przyzna  się,  przyzna 
ale  w  połowie. 

W  worek  barani  zgarniać  poczęła:  pięć  storublówek,  srebra  poło- 
wę,  „dukaty"  większe,  a  zawinąwszy  go  szmatą  wkoło,  taśmą  związa- 
ła i  pod  pościelą  ukryła  w  łóżku. 

To  dla  niej  samej,  dla  niej  wyłącznie,  za  zmarnowaną  z  chamami 
dolę  okup,  zapłata;  resztę  pokaże,  skoro  tak  trzeba. 

—  I  za  połowę  —  mruknęła  teraz  —  pójdą  kajniebędź. 

Aby  uniknąć  głośnych  uderzeń  o  ściany  garnka,  jęła  koleją,  na- 
przed  banknoty  złożywszy  na  dnie,  sztuka  po  sztuce  srebro  i  złoto 
zbierać  w  żeleźniak.  Zegar  wskazówką  dochodził  drugiej,  gdy  ją  do 
krzyku  wylękło  nagle  pukanie  w  okno. 
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Stał  w  niem  Nowotnik,  ręką  od  światła  zasłaniał  oczy,  i  w  głąb 
komory  patrzał  półmrocznej. 

Do  drzwi  się  próżno  dobijał  z  sieni,  zaszedł  do  okna. 


Dzień  był  sobotni  z  południa. 

Na  chłopskich  łąkach  wielickich,  w  ramę  lasów  Ilżanki  i  Borow- 
ca ujętych,  rojno  i  gwarno. 

—  Luda,  jak  mrowia!., 

Kto  żyw,  wyruszył  do  sprzętu  siana,  a  sprzątał  ,,duchem,"  od 
wczoraj  jeszcze  bowiem  z  wieczora,  młyny  kroczewskie  głoiSnem  nie- 
zwykle „na  wiatr  dudnieniem''  zmianę  znaczyły. 

I  wyznaczyły. 

Słońce  paliło  się  wprawdzie  na  niebie,  czystem  dotąd,  jak  łza 
pogodnem;  lecz  od  zachodu  ławą  a  siną  ciągnęły  chmury,  ciągnęły 
zwolna,  nie  dojrzeć  okiem,  ale  płynęły,  płynęły  zwarte,  ciemne,  ponu- 
re, już  ponad  zieloną  smiigą  lasów  widne,  jak  murem. 

—  Szła  ot,  płanetal.. 

Na  działach  łąki,  równo  kołkami  znaczonych  w  poprzek^  wrzało 
pośpiechem.  Słota  i  święto,  groźba  podwójna!..  Zwijano  się  też...  Gdy 
opóźnieni  w  kopki  pokosy  niedosuszone  bodaj  zgrabiali,  inni  je  w  stogi 
ściągali  końmi,  brali  na  wozy,  spychali  ręcznie,  byle  przed  deszczem. 

Dział  Jakóbowy  jeno  wśród  łąki  stał  uprzątnięty,  dzięki  Wicko- 
wi i  wczesnej  kośbie. 

Dwa  na  nim  stogi  spoi^e,  już  uwieńczone,  widniały,  a  zaśMusiała 
świeżo  zwieńczony  ograbiał  właśnie,  podczas  gdy  chłopak  z  Kasią 
opodal  ostatki  siana  na  wóz  zbierali. 

Wikty  nie  było.  Próżno  z  obiadem  jej  dziś,  jak  zwykle,  wyczeki- 
wano, nie  pi-zyszła  wcale.  Nowotnik  także,  co  na  gawędkę  podchodził 
do  nich  w  porze  obiedniej,  nie  zajizał  dzisiaj.  Jakób  „markocił.*'  Zły 
był,  bo  głodny  i  niespokojny,  a  no,  i  wstydem  go  zdejmowało  przed  są- 
siadami, gdy  na  kawałku  chleba  ze  śniadania  w  oczach  gromady  po- 
przestać musiał, 

—  Taki  ci  u  nich  i  ład  w  chałupie!..  —  pomyślą  sobie. 
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Wprawdzie,  pytany  o  powód  postu,  rzekł,  iż  nie  kazał  przynosić 
strawy,  jako  że  wcześniej  skończyć  miał  z  sianem  i  wrócić  do  doma; 
sam  jednak  zrana  nie  wiedział  przecie,  czy  do  wieczora  nie  zejdzie 
w  łęce,  a  i  w  chałupie  nic  nie  „powiadał."  Przeciwnie,  Magdzia  i  dziś, 
jak  co  dnia,  z  południa  przyjść  mu  obiecywała,  choćby  dla  oka,  ale  jak 
co  dnia,  nie  przyszła  znowu;  ba,  strawy  „musi''  i  nie  zwarzyła  „widać" 
codziennf^j,  skoro  się  dziewka  nawet  na  łące  nie  pojawiła! 

—  A  ludzie  patrzą,  widzą,  miarkują,  ano  i  gadają. 

Zaś  na  dobitkę  językiem  oto  wojować  sobie  po  wsi  zaczyna,  lu- 
dziom na  przekór.  Toć  że  mu  wczoraj  Kajtaniakowa  a  wypominać  jęła 
przy  świadkach,  całej  gromadzie,  że  ci  nią  sobie  niewiasta  jego  „zęby 
wyciera." 

—  Kaj-Ui-nijaczką^  a  no,  przezywa,  —  wrzeszczała  baba  —  dyć 
sprawiedliwie!..  Kaj-ta-fiijaczką,  widzita  ludzie!..  Mnie,  osiedziałą  na 
wsi  z  pradziadów,  Kaj-ia-nijaczką.  Ja  ta  nie  ż&dna  —  wołała  —  taka! 
nie  co-by  mi  zaś  kto  od  nijaczków  miał  i  wydziwiać.  Kaj-ta-nijaczka^ 
słychane  rzeczy  dyć,  moiściewy!.. 

Ledwo  że  babę  i  uspokoił,  ale  dziś  za  to  widział  wyraźnie,  jak 
się  w  południe  kręciła  z  „gębą,''  oczyma  w  jego  wodziła  stronę,  mełła 
językiem: 

-—  Nikiej  te  młyny... 

—  Potrzebne  im  to,  abo  niewieście?..  Dyć-by  i  lepiej  siedziała  ci- 
cho, miasto  wojować,  co-by  jej  zasie  niepotrzebnego  kto  nie  rzekł... 

Rad  był  i  ludziom  zejść  już  z  widoku,  i  ograbiwszy  stóg  dookoła, 
siano  zgrabione  w  wiązkę  zgarnąwszy,  podszedł  do  wozu,  co,  wyżej 
drabin  pełny,  do  drogi  stał  w  pogotowiu. 

A  chmury  zwarte,  sine,  ponui  e,  płynęły  wałem. 

Tam,  po-za  rzeką,  świat  bo  się  ciągnął  jeszcze;  Kroczewy  oba, 
Pcin  i  Banachów  pławiły  się  w  słońcu;  od  lasu  jednak  i  od  Borowca 
„szło^  kieby  nocą." 

Gdy  z  wozem  w  knieję  wjechali  wreszcie,  ciemń  ich  opadła,  obie- 
gło mrokiem.  Ciszą  zalało.  Stado  im  jeno  kawek  po-nad  głowami  prze- 
biegło, wrza>kliwe,  z  szumem; łańcuchy  jeno  u  naszelników  pobrząkiwa- 
ły,  a  parem  biło  na  nich,  zaduchą,  jakoby  z  pieca. 

Lejcami  z  ziemi  konie  prowadził  Wicek  przy  furze,  Kasia  szła 
obok,  zdała  za  nimi  idąc  za  wozem,  ćmił  fajkę  Jakób. 

Ćmił  fajkę  idąc,  a  na  chłopaka  raz  wraz  spoglądał. 

Śmigły,  barczysty,  pół  głowy  jeszcze  przerósł  dziewczynę  W  ko- 
szuli tylko,  spuszczonej  wiei^zchem  i  przepasanej,  nogi  u  kolan  w  rze* 
myki  spięte,  bose,  swobodnie  stawiał,  lekko,  miarowo,  „nikiej  co  w  tań- 
cu/' Z  pod  kapelusza  o  pawich  piórach  jasne  spadały  w  kędziorach 


Digitized  by  VjOOQ IC 


w  WIEŁGISM.  25 

wtosy,  a  co  do  Kasi  jeno  zwrócił  głowę  i  zagadał,  to  mu  się  białe  świe- 
ciły zęby,  a  siwe  oczy. 

—  Chłopak  jak  rzepal..  —  mruknął  Musiała  już  swobodniejszy, 
i  na  dziewczynę  spojrzał  z  kolei. 

—  A  no,  —  dorzucił,  rad  coraz  więcej  —  dyć  i  dziewucha  ale 
niczego. 

Aż  i  wesoło  skończył  w  głos  prawie: 

—  Będzie  i  parał.. 

Bo  że  się,  musi,  mieli  do  siebie,  ślepy-by  dojrzał.  Ino  co  z  nimi 
pobył  na  łące  tydzień  cały,  a  wnet  zmiai-kował.  Dziewucha  za  nim  gu- 
biła oczy,  on  zasie  do  niej,  a  gdzież-by  mu  to  „chłopa"  nad  Wicka  szu- 
kać dla  córki?.. 

Teraz,  gdy  oto  wyprzysięgnięty  lżej  patrzał  wkoło,  a  no,  po  do- 
mu spojrzał  na  trzeźwo,  to  i  zobaczył,  jak§  to  chłopak  był  mu  pomocą, 
a  „wysiużeniem." 

—  Syn  i  nie  lepszy... 

Mówiła  Magdzia,  co  się  z  dziewuchą  wodzą  po  kątach,  świadczy- 
ła Wiktą,  to  i  zgorszenie.  Żeby  się  ino  tak  jako  one  wodzili  insze,  albo 
i  dziewka.  Chłopaka,  musi,  >e  uraiła,  i  sprzyczna  o  to.  Widział  on,  wi- 
dział wodzenie  to  ich  na  własne  oczy.  Dziewucha  śmielsza,  a  prześpie- 
gliwa,  to  bo  i  prawda,  łazi  za  nim,  a  no,  stateczna,  „chowanie  babki;** 
zasie  on  przy  niej,  kieby  ta  trusia,  nie  co-by  wodził. 

—  Dyć  i  powiedzie,  a  do  ołtarza,  kiej  wola  Boska... 

—  A  zaś  babczyua  była  też  nikiej...  —  dodał  po  chwili,  jako  że 
mu  to  dziewczyna  sama  rzekła  niedawno. 

We  wtorek  jegzcze  zaraz  na  łące  „wziął"  coś  miarkować;  kaj  bo 
się  ino  chłopak  obrócił,  dziewucha  za  nim.  Tak  i  dla  śmiechu  na  oso* 
bności  powiada  do  niej: 

—  Kasia,  trzymaj  dziewucha,  bo  ci  ucieknie!.. 

Stanęła  w  ogniu,  kieby  ta  wiśnia,  a  ino  hardo  podniosła  głowę; 
zaś  nie  do  śmiechu  wcale,  ni  żartu,  jako  i  stała: 

—  Babula  —  rzeknie  —  kazali  mi  się  Wicka  pilnować,  to  i  pil- 
nuję... —  a  no,  grabiami  jak  ci  nie  zajmie,  tak  i  dwa  zęby  ostały 
w  trawie. 

Nic  już  jej  więcej  nie  mówił  na  to,  a  tylko  w  sobie  rozważać  po- 
czął i  „kalkulować.'' 

—  Była,  dyć  była  wola  babczyna...  —  wykalkulował. 
A  dziś  to  ino  spojrzy  se  po  nich,  wraz  mu  i  raźniej. 
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Mijali  oto  ^^łaśiiie  porębę,  gdy  głuche  zdała  rozbrzmiewały 
grzmoty.  Lasem  złowróżbna  jeszcze  przed  burzą  leżała  cisza,  chwilami 
jednak  woń  ni  to  wiatru,  ni  to  wilgoci,  szła  już  powietrzem. 

—  Wicek,  a  w  koniel..  —  dał  rozkaz  Jakób. 

Ruszono  żwawiej.  Truchtem  się  prawie  dobito  pola,  a  jednocze- 
śnie pierwsza  wichury  nadbiegła  fala. 

Aż  ich  przygięło. 

Wsi  tam  przed  nimi  ani  i  dojrze<5  w  kłębach  kurzawy.  Hen  jeno 
od  Bąkowy  Czerwonej  niebo  sine  ogniem  się  krwawiło,  huczało  grzmo- 
tem, gnało  wichurą. 

Ciemń  zaś,  jak  nocą. 

—  Właźta  na  furę!,.  —  rozkazał  Jakób,  i  wóz  po  diodze  „księ- 
żej **  niebawem  pomknął  a  pędem. 

Gdy  się  od  pola  po-pod  stodołą  zatrzymał  wreszcie,  lało  jak  z  ce- 
bra. Kasia,  odziana  w  sukmanę  Wicka,  podjętą  z  wozu,  pobiegła  z  wnę- 
trza otworzyć  wrota;  za  nią  przełazem  ruszył  Musiała  wprost  do 
chałupy. 

Ledwo  pod  falę  dobił  się  do  niej,  stała  otworem. 

—  Kiż  licho  znowul.. 

Ale  do  środka  drzwi  z  sieni  także  a  odemknięte. 

—  Pofiksowałyl . 

—  Wikta!..    -  zawołał,  wchodząc  omackiem  do  ciemnej  izby. 

—  Toż  sprawiedliwie,  ognia  ci  uikiej  i  nie  zatllły!.. 

—  Wikta!.,  —  powtórzył. 

Grzmot  jeden,  drugi  zgłuszył  wołanie. 

—  Żywego  ducha!.. 
Zdjęło  go  lękiem. 

Teraz  przy  świetle  już  błyskawicy  wpadł  do  komory,  wołając: 

—  Magduś'.. 
I  tu  nikogo. 
Ciarczki  go  przeszły. 

—  Dyć  w  imię  Ojca!.. 

Aż  i  łysnęło  znowu,  jak  łuną,  a  w  łunie  onej  objął  komorę... 

—  Jezus!..  Marya!.. 

Łóżko  się  jeno  nagie  bieliło,  stół,  stołków  para.  Na  ścianie  zegar 
klekotał  jeno,  ni  szmat,  ni  czego,  a  tylko  w  rogu  samym,  miast  kufra, 
żeleźniak  leżał  bokiem,  bez  wieka,  żeleźniak  pusty,.. 

...  —  Józefie  święty!.. 

I  stanął  środkiem  na  głaz  zdrętwiały,  stał  chwilę  niemy;  a  potem 
z  cicha: 
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—  Magduś!..  oj,  Magduś,  niewiasto!..  —  zawodził  chwilę,  a  potem 
dłońmi  oburącz  głowę  chwycił,  jak  w  kleszcze,  skręcił  na  izbę,  a  uty- 
kając, dziecku  się  oto,  dziewusze  swej,  musi,  skarżyć  biegł,  bo 
ryknął: 

—  Kasia!.. 


Koniec  części  trzeciej. 


CZĘŚĆ  CZWARTA.. 


Po  długich  slotach  i  zimnie,  wyjrzało  wreszcie  wiosenne  słońce, 
i  z  końcem  kwietnia,  w  sam  dzień  świętego  Wojciecha,  patronującego 
„kościółkowi'^  cmentarnemu,  w  dzień  odpustu  w  parafii  wielickiej, 
pierwszy  raz  na  czyste  spłynęło  niebo,  dogrzewać  jęło,  przypiekać  a  su- 
szyć pola  i  drogi,  a  ruń  zieloną  wabić  ku  sobie,  a  soki  pędzić  drzewami, 
a  świecić,  świecić,  ze  się  od  onych  po  ziemi  świateł,  jak  śmiechem  po 
ludzkiej  twarzy,  weselem  tliło. 

Wiosna  i  odpust  ruszyły  ludźmi,  jak  mrowiem,  i  zaroiło  się  nimi. 
Na  kazanowskiej,  wopłotfki  ujętej,  drodze,  od  karczmy,  mimo  wiatraka 
1  rozsochatej  lipy  ze  świętym  na  niej  obrazkiem,  środkiem  już  tylko 
wśród  fur,  straganów  i  pizecisnąć  się  było  można;  od  wsi  zaś  samej 
Łazisk,  Bąkowy,  lipskim  i  ciepielowskim  gościńcem,  jak  zajrzeć 
okiem,  sznurem  gromady  ciągnęły  nowe:  pieszo,  wozami,  strojne,  od- 
świętne i  wiośnie  rade,  i  słońcu,  i  odpustowi. 

Dwie  już  z  sąsiednich  parafii  kompanie:  ciepielowska  i  kazano- 
wska,  witane  biciem  wszystkich  trzech  dzwonów  na  głównej  przy  ko- 
ściele dzwonnicy, —„kościółek''  bowiem,  krom  sygnaturki,  dzwonów  nie 
posiadałosobnych,— dwie  już  kompanie,  przy  huku  kotłów,  poprzedzają- 


Digitized  by  VjOOQ IC 


28  w  W1EL61EM. 

cych  krzyże  z  choręgwiami  i  obrazami,  wśród  chóini  śpiewów  spłynęły 
8ię,  ni  todwierzeki,ztłumempobożnych,  a  „Wojciech"  z  „Zygmuntem" 
i  ^Stanisławem''  na  summę  teraz  grać  jęły  znowu,  gdy  od  karczmy, 
z  rojowiska  ludzkiego,  wsparty  na  kiju,  z  lekka  lewą  powłócząc  nog§, 
ku  wsi  na  drogę  wybił  się  Jakób. 

A  starzec  to  był  siwiusieńki. 

Wydostawszy  się  pod  lipy,  otaczające  kościół  parafialny^  co,  cho<5 
bezlistne,  gęstwią  konarów  cieniły  słońce,  zdjął  czapkę  ciężką,  gospo- 
darską, baranią,  i  pobrzękując  zawieszonym  na  piersiach  różańcem, 
przyśpieszył  kroku.  Czysto  było  koło  niego,  schludnie,  dostatnio.  Na 
szaraczkowej,  szerokim  pasem  spiętej,  sukmanie,  szeroką,  czarną,  bra- 
mowanej taśmą,  ni  śladu  blachy  sołtysiej.  Twarz  pomarszczoną  a  wy- 
goloną znowu,  jak  dawniej,  do  cna  z  wąsami,  słoniły  włosy  w  grzywę 
na  czole  po  oczy  ciętą,  białe  jak  mleko,  obfite  jednak  jeszcze  bokami 
aż  po  ramiona. 

^Pochwalonym"  witany  raz  wraz  przez  przechodniów,  „Na  wie- 
ki!..** nie  zatrzymując  się  odpowiadał,  i  tak  zgai'biony,  nogą  powłócząc, 
stukając  kijem  a  pobrzękując  różańcem,  do  wsi  dotarł,  i  pierwszych 
kilka  minąwszy  chałup,  stanął  wreszcie  u  wrót  zagrody  i  skrzypnął 
niemi. 

Na  skrzyp  ten  z  chaty,  jakby  na  niego  czekała  tylko,  wybiegła 
Kasia.  Strojnie  ubiana,  na  lewej  ręce  białą,  zwieszoną  trzymała 
płachtę,  na  prawej  chłopaka,  jak  ćwik,  rocznego,  co  jednym  tylko  pę- 
kiem włóczkowym  na  szczycie  czepka  płeć  swoją  zuaczył. 

—  Chodźta  —  wolała  —  ojciec,  a  żywo!..  Z  pacierz,  jak  dzwony 
na  summę  biły...  czas,  musi,  wielgi...  bierzta  se  Franka!..  Wicek!..  — 
dodała,  zwracając  głowę  ku  wnętrzu  chaty  —  tatulo  przyszli,  wyłaź 
z  komory!.. 

Na  summę  i  nieszpór  wybierała  się  z  ^„chłopem,"  Wickiem,  co  się 
w  komorze  „obłóczył"  właśnie,  przy  dziecku  zaś  zastąpić  ją  miał  Mu- 
siała, z  rannej  w  tym  celu  powracający  wotywy. 

Zbiegła  do  ojca,  złożyła  mu  ostrożnie  na  ręce  wnuka,  i  obwijając 
go  płachtą  we  dwoje,  ni  to  pasem  słuckim,  podczas  gdy  Jakób  w  miej- 
scu się  zwracał,  jęła  go  z  Frankiem  okręcać  na  „moc,"  a  okręciwszy, 
końce  dziecku  pod  nogi  wsunęła. 

—  Odpust  galantyl..  luda,  jak  mrowia,  walą,  a  walą...  mówiłam 
co  się  tatulo  i  nie  przecisną!..  —  rzekła,  szybkim,  sprawnym  ruchem, 
zagarniając  pod  chustę,  zdobną  neżykiem,  osuwające  się  jej  z  nad  skro- 
ni dwa  pęki  włosów,  już  teraz  nie  w  warkocze  plecionych,  ale,  jako  za- 
mężnej „niewieście"  kazał  obyczaj,  skręconych  wolno. 

I  podczas  gdy  Musiała,  cały  wnukiem  zajęty,  że  i  na  słowa  córki 
nie  zważał,   napadom  Franka  na  noa  swój   i  oczy   opędzał  się,   ona, 
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uśmiechnięta,  z  pogodą  na  twarzy  wielką,  spokojem  a  powagą,  stała 
tam  chwilę,  wpatrzona  w  ojca  i  syna,  aż  się  ku  chacie  zwróciła  nagle, 
czoło  znamienną  zbrózdziwszy  rysą: 

—  Dy<5,  sprawiedliwie...  nie  ślamazarne  to  ci  chłopi^ko  b  me- 
go?,. —  mruknęła  —  stroi  się,  nikiej  baba  na  jarmark!.. 

Plasnęła  w  ręce. 

—  Wicek,  a  wyłaź!.. 

Do  drzwi  pobiegła,  zniknęła  w  sieni  i  wyszła  przyodziana  w  kili- 
mek, a  za  nią  Siwiec. 

Jako  gospodarsz  dzisiaj  na  roli  i  człek  „źeuiaty,''  czapkę  baranią 
przywdział  wysoką,  spinaną  we  wstążki,  że  w  drzwiach  głowę  pochylić 
musiał.  Ręce  wsunął  w  kieszenie  sukmany,  i  szedł  ku  wrotom,  miną- 
wszy Kasię,  która  przy  ojcu  jeszcze  i  dziecku  zabawiła  chwilę: 

—  Strawę  ta  ojciec  mają  w  kominie...  —  mówiła  jeszcze  —  a  zaś 
dla  dziecka  flaszka  na  oknie...  ostajta  z  Bogiem!,.  —  skinęła  głową 
i  śladem  męża  wyszła  za  wrota. 

Kroczyli  teraz  drogą  poważnie:  on  zawsze  przodem,  sztywny,  bar- 
czysty, ona  zaś  z  tyłu,  krok  w  krok  za  „chłopem,'*  świeża,  pogodna. 
Urodą  od  nich  biło  i  zdrowiem.  Jakób  za  nimi  sunął  do  płota  wyjrzeć 
na  „swoich;''  wnuka  na  razie  zapomniał  nawet,  co  podrzucając  nogami 
w  płachcie,  pochwycił  dziadka  pięścią  za  palec,  i  całą  siłą  do  ust  go 
ciągnął,  aż  poczerwieniał. 

Z  kolei  jednak,  gdy  sztuka  z  palcem  nie  szła  mu  jakoś,  i  już  miał 
wrzasnąć,  skierował  Franek  oczy  zmrużone  skurczem  pyzatej  twarzy 
na  różaniec,  twarz  wypogodził,  piętami  wierzgnął,  wypuścił  palec  i  no- 
wą zdobycz  chwytając  garścią,  szarpnął  nią  silnie.  Brzęk  medalików 
ocknął  Musiałę.  Od  płota  zwolna  zwrócił  w  podwórze,  dzieckiem  zajęty 
znowu  wyłącznie,  próbując  mu  ostrożnie  dobyć  z  uścisku  koronkę,  po- 
ważnem  zagrożoną  niebezpieczeństwem. 

—  A  puszczaj,  smyku!.,  puszczaj,  niecnoto!..  —  powtarzał  w  kół- 
ko, ale  daremnie.  Dzieciak  się  nowej  czepiał  zdobyczy,  ani  chciał  pu- 
szczać. Już  bo  ponownie  twarz  mu  się  jęła  kurczyć  do  płaczu,  gdy,  za 
wygraną  dając  chwilowo,  Jakób  z  kieszeni  dobył  piernika,  świeżo  z  od- 
pustu przyniesionego^  i  zdała  błysnął  nim  chłopakowi: 

—  A  puścisz,  raku?!.. 
Franek  aż  skraśniał. 

—  Ghaa!.,  ghaa!..  —  bełkotać  począł  wymownie,  oczy  w  pierniku 
utkwił,  jak  w  tęczy,  garstki  wyciągnął  obie  różowe,  i  nożynami  trzepać 
jął  w  płachcie,  a  bębnić  niemi  w  dziadka,  jak  w  bęben. 

—  Puściłeś,  bąku?..  —  drażnił  go  Jakób. 

—  Ghaa!..  —  wrzasnął  chłopak  na  całe  gardło,  i  wierzgnął  przy- 
tem  z  takim  rozmachem,  że  się  omało  z  rąk  nie  wysunął. 
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—  A  dyć  wylecisz,  smyku,  na  ziemię!..  —  krzyknął  Musiała.  — 
Naści,  już  naści!.,  jak  ci  to  hultaj  poznał  piernika!.,  ani  go  wstrzymać!.. 

Płachtę  pod  dziecko  podwinął  mocniej,  różaniec  wsunął  głębiej 
w  zanadrze,  i  korzystając  z  ciepła  i  słońca,  wędrował  dalej. 

Do  chlewa  zajrzał,  zajrzał  do  stajni,  wszystko  w  porządku.  Spoj- 
rzał na  strzechę,  świeżo  z  jesieni  szytą  ^galanto,''  i  na  podwórko  czy- 
ste, jak  wymiótł;  na  tok  u  studni  spojrzał  nowiutki;  na  ułożone  pod  pło- 
tem drzazgi,  zapas  paliwa,  ujęte  w  kołki,  niby  sąg  jaki,  schludnie,  pod 
miarę;  spojrzał  na  „fest"  zamkniętą  stodołę,  przez  której  wrota  dziu- 
rami w  deskach  sterczały  jeno  dyszle  dwóch  wozów,  świeżem  okuciem 
błyszczące  na  dniu. 

Gdzie  rzucić  okiem,  ład  i  staranność. 

—  J  poźrzeć  miło... 

Musiale  błogość  wzbierała  w  piersiach,  lekkość  na  duszę  padała 
dziwna,  aż  i  na  pola  zapragnął  wyjrzeć,  pola  i  lasy. 

Ku  przełazowi  podszedł  i  darni,  w  której  gęstwinie  wolny,  jak 
oknem,  płynął  stąd  widok.  Runi  dokoła  zielonej  szmaty,  het,  po  las  si- 
ny. Wiatr  tu  i  owdzie  falą  biegł  po  niej,  ciepły,  wiosenny,  drżał  na 
źdźbłach  skrami,  gdzie  je  zaś  ławą  chylił  ku  ziemi,  tam,  jakby  cienie 
kładł  polem  czarne  i  gnał  przed  sobą.  Bliżej  po  drodze  marszczył 
zwierciadła  kałuż  świetliste,  szumem  wypełniał  grusze  po  miedzach,  aż 
na  Jeziorko*  opadał  „księże,*^  niby  „planetą,"  gasząc  w  niem  słońce. 
Z  nieba  dzwoniło  skowronków  granie,  czyste,  donośne,  a  tylko  gwa- 
rem tłumione  głuchym,  co  się  chwilami  podnosił  z  tłumów,  tam,  od  „ko- 
ściółka,'' i  szedł  powietrzem. 

Nagle  jękliwem  przebił  się  hasłem  głos  sygnaturki,  wszystkie 
wraz  za  nim  ozwały  się  dzwony;  śpiew  spłynął  falą,  wzgórzem  ko- 
ścielnem  «kieby  ci  wstrząsnął,"  a  zaś  po«nad  niem  dostrzegł  Musiała 
trzepot  chorągwi. 

—  Dyć  processya... 

Jakób  zdjął  czapkę  i  „U  drzwi  Twoich...''  zanucił  zcicha. 

I  tak  z  odkrytą  dalej  stał  głową  na  ciepłym  wietrze,  w  słońcu,  na 
wiośnie,  aż  go  powtórnie  dobiegł  wyraźny  głos  sygnaturki. 

—  Ewangielia,  musi,  abo  co?.. 

Spojrzał  na  Franka.  Chłopak,  przysmaków  syt  i  zabawy,  umoru- 
sany, z  czepkiem  po  uszy  zsuniętym  z  głowy,  z  resztką  piernika  w  gar- 
ści przy  ustach,  spał  wyciągnięty  w  płachcie  wygodnie. 
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—  Trza  go  w  kołyskę...  —  mruknął  Musiała,  nałożył  czapkę  i  ku 
cłiałupie  zawrócił  z  dzieckiem. 

Franek  zaspany  ani  się  ocknął,  gdy  go  ostrożnie  dziadek  układał 
w  pościeli  czystej,  pierzyną  wkoło  otulił  szczelnie,  i  zakołysał  raz, 
drugi,  zlekka,  ot,  dla  zwyczaju. 

—  Musi  go  słońce  i  rozebrało,  niecli  ta  śpi  z  Bogieml.. 

Teraz  po  łyżkę  sięgnął  na  półki,  spłókał  w  cebrzyku  i  na  przy 
piecku  siadł  z  garnkiem  klusków,  które  mu  córka  w  ciepłym  popiele 
w  komin  wstawiła. 

—  Coby  staremu  i  nie  wyziębło!.. 

I  dumać  jął  o  „poczciwem''  dziecku,  co  to  w  chałupie  rządziła 
nynie,  „nikiej  ta  babka"  ongi  „nieboszczka,*'  składnie  a  mądrze,  jako 
się  patrzy.  Pojadał  zwolna,  po  wierzchu  mleko  zbierając  z  klusków, 
podczas  gdy  wiekiem  zrudziały  Kruczek,  zapachem  jadła  zwabiony 
z  przyzby,  gdzie  się  od  lana  wygrzewał  w  ^łoócu,  przez  niedomknięte 
drzwi  się  przesunął,  i  u  nóg  pana  przysiadłszy  skromnie,  zwracał  ku 
jedzącemu  łakome,  bielmem  starości  zaszłe  spojrzenia,  i  pomrukując, 
łapą  go  trącał. 

Po-za  Musiała,  górą  „na  chłopa"  przybity  zegar,  ten  sam,  zwo- 
leóski,  co  wisiał  ,,na  pokojach  przybłędy, "  łuki  błyskliwe  wahadłem 
wodził  po  ścianie  białej,  i  nagle  zgrzytnął,  syknął  i  umilkł.  Wybić 
miał  właśnie  pierwszą  z  południa,  i  tchu  mu  zbrakło. 

Jakób  odwrócił  za  siebie  głowę: 

—  Waga  opadłal.. 

Żywo  się  podniósł;  z  garnka  na  miskę  zlał  resztę  klusków,  podsu- 
nął ją  psu,  poczem  z  wysiłkiem,  ni  to  w  pośpiechu,  o  komin  wspierając 
obie  ręce,  wlazł  na  przypiecek. 

Stał  przed  zegarem. 

On  ci  go  jeden  nastawiać  umiał  i  sam  nastawiał;  nigdy  go  Kasia 
albo  i  Wicek  nie  dotykali: 

—  Że  to  po  „tamtej." 

Z  uwag^  ujął  kółko  łańcuszka  i  wdół  pociągnął.  Zgrzytnęło  zno- 
wu, znowu  syknęło,  wybiła  pierwsza. 

—  Pierwsza!..  —  półgłosem  szepnął,  jak  echem. 

Magduś  go  jeszcze  uczyła  ongi  godziny  poznawać,  Msgduś,  nie- 
wiasta!.. 
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Błogość  mu  z  twarzy  starło  wzruszenie.  Stał  oto,  pilnie  wpatrzo- 
ny w  zdobny  malunkiem  zegar  w  róże  po  rogach  barwne,  jaskrawe, 
wieńcami  kwiatów  ujęte  w  ramę.  Pokost  tu  i  owdzie  z  blaszane)  płyty 
opadł  łuskami,  rudawe  znaczące  tu  i  owdzie  skazy.  Skaz  tycłi  dotykał 
palcem  kolejno,  niby  ran  żywycłi,  a  i  dostrzegł  świeżą: 

—  Furt  ci  opada!.. 

Rogiem  sukmany,  ostrożnie,  zlekka,  by  o  skazówki  nie  trącić 
przytem,  otarł  pył  z  płyty,  zdmuchnął  raz,  drugi,  i  chwilę  jeszcze  w  ze- 
gar wpatrzony,  nie  ruszał  się  z  miejsca.  Wreszcie  z  westchnieniem, 
zwolna  już  teraz,  jak  z  sił  opadfj',  zeszedł  z  przypiecka,  i  przy  ko- 
łysce, na  ławie  przysiadł  pod  oknem,  chmurny. 

A  no,  kiej  oto  nijak  mu  było  i  wspomnieć  „onej,"  co-by  go  uikiej 
wraz  i  żałością  nie  zdjeno  wielką.  Żalem  za  oną,  po  której  mu  się,  ot, 
zegar  ci  ten  ostał,  i  tyle.  Nie  dobra  była,  musi,  niewiasta,  „nieprzyna- 
leżna/*  złem  wiało  od  niej;  wstydem  mu,  krzywdą  spłaciła  nawiść,  du- 
szne kochanie,  a  zasie  skoro  w  myśli  stanęła  Magduś  ta  jego,  to  ci  jak 
żywą  nosił  ją  w  oczach,  i  „okeż  durniał.''  Jedno  za  drugiem  dyć  na 
prześcigi,  wspominkiem  mu  się  po  głowie  wiodło,  i  zła,  i  dobra. 

Kiej  bo  handryczna: 

—  Głupie  chłopiskol .  —  rzekła  mu  w  złości. 
Aibo-li  kiedy  ni  ten  miód  słodka: 

—  Oj,  dziadu,'dziadu!..  —  mówiła  rada. 

Różnie  wspominał,  ino  co  zawdy  „jankoi*"  miał  do  niej,  a  hardość 
w  sobie,  żeby  go  zasie  na  pośmiewisko  tak  wydać  ludzkie,  i  ze  czci 
obrać,  i  obrać  z  grosza,  a  no,  po  świecie  sromotę  nosić  swoją  i  cudzą. 

Skoro  go  w  oną  chwilę  przed  roki,  kiej  ci  od  kośby  powracał 
w  burzę  z  Kasią  i  Wickiem,  a  pustą  ujrzał  komorę  w  ciemni,  a  rozum 
stracił,  okeż  go  w  progu  chałupy  o  ziem  zwaliło  w  błocko,  kieby  tę 
kłodę,  to  i  po  żniwa  leżał  kiej  kłoda,  nic  nie  wiedzący,  że  to  i  mowę 
mu  nikiej  zrazu  odjęło  wszystką,  a  władzę  w  sobie.  Aż  i  wziął  dobrzeć, 
a  no,  z  jesienią  wydobrzał  jakoś,  ino  mu  w  nogę  wlazło  a  lewą,  że  ci 
powłóczył  oną  z  ledwością,  kieby  kikutem,  a  zaś  na  głowie,  to  siwiu- 
sieńki  ostał,  kiej  gołąb. 

—  Ot  dziad...  i  tylel.. 

I  na  „dziadówkę"  rwał  się  a  duchem,  rwał  się  koniecznie,  jako  to 
z  żalu  i  sromoty  nijak  mu  było. 

Ino  że  córka  słychać  nie  chciała: 
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—  A  to  —  powiada  —  złe  i  minęło,  a  przyjdzie  dobre,  nie  co-by 
ojciec  chałupę  rzucać  mieni,  lub  rolę.  Niech  się  ta  sroma,  kto  i  zawi- 
nił, a  wam  co  zasie?.. 

—  A  bo  i  rychtykl..  —  powiadał  Wicek. 

Kajże  tu  ale  miało  przyjść  dobre,  skoro  się  tyla  zwaliło  złego,  ja- 
ko nie  strzymać.  Onej  krwawicy,  co  to  ją  matka  jeszcze  i  rodzic,  Ma- 
ryś  nieboszczka,  sporzyli  cięgiem,  to  i  wspominać  nie  śmiał  nikomu,  że 
to  ją  wydał,  vvydał  samochcąc,  nie  rzekł  i  córce,  a  tylko  w  sobie  nosił 
robaka,  a  gryzł  się  onym,  kieby  tą  zmorą. 

Jak  ci  zabrała,  tak  i  przepadła,  kaj  czego  szukać.  Wyniósł  się  za 
nią  wprędce  Nowotnik,  musi  i  w  zmowie,  chociaż  na  oko  wywodził  ża- 
le, jako  to  żmiję  se  odhodował,  miasto-by  dziecka,  a  zaś  odchodzi,  że 
to  powiadał: 

—  Wstydem  go  okeż  nie  spali  w  sobie. 

Kwartału  ino  na  święty  Michał  dobył  swojego,  tyłeś  go 
widziałl.. 

—  Kaj  czego  szukać!.. 

Tak  i  minęła  jesień  i  zima,  nastała  wiosna.  Ludzie  się  po  wsi  ini- 
szyli  w  pola,  ruszył  i  Wicek,  ruszyła  Kasia,  co  się  to  w  zapust  zmó- 
wili jeszcze,  zaś  na  po  żniwach  i  pobrać  mieli,  a  no,  i  jego  napadło 
w  pola  za  ludźmi,  jako  na  boską  wolę  udał  się  już  z  onym  dopustem, 
zbył  sołtysostwa  i  do  Różańca  zapisał  się  właśnie,  aż  tu  pod  wieczór,  ja- 
koś na  Świątki,  patrzy,  do  izby  wpadli  Wojtkowa,  a  powiadają,  że  ci 
niewiastę  widzieli  pono  Oryl  w  Zwoleniu,  jako  na  bryce  z  pańska  na 
jarmark  zjechała  dworno,  aże  z  Jasieńca,  kaj  to,  mówili,  rządzi  we 
dworze,  kieby  ta  pani. 

Baba  za  oną  „Kajtanijaczkę"  złość  do  niej,  musi  miała, 
i  rzeknie: 

—  Dyć,  moiściewy,  a  na  ten  przykład  i  nie  nowina:  zawdy  bo 
wilka  ciągnie  do  lasu. 

Jego  zaś  okeż  i  nie  zwaliło.  Gorącość  padła  na  niego  wielka, 
i  duchem  do  niej,  Magdzi,  niewiasty. 

Ino  że  onych  nijak  zniewolić:  Kasi  i  Wicka. 
.  —  Mało  się  ojciec  —  powiada  —  krzywdy  najedli,  wstydu  a  po- 
niewierki?.,  niedoczekanie!..  mnie  ta  pod  jednym  dachem  nie  siedzieć 
z  takąl.. 

A  zasie  Wicek  na  to: 

—  Bo  prawda!.. 
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Ani  se  gadać  o  niczem  Die  dali,  że  skoro-by  tam,  mówią,  i  sama 
przyszła  w  pokorę,  to  ta  i  może;  a  no,  co-by  j^  zapraszać  jeszcze,  a  po 
próżnicy,  to  i  śmiech  ludzki. 

Tak  i  stanęło.  W  chałupie  nowe  nastały  rządy,  ład  po  dawnemu, 
kiej  za  nieboszczki,  dyć  radość  oku;  a  zaś  i  grosza  znowuj  się  kapkę 
i  przygarnęło.  Gody  po  żniwach  wyprawił  córce,  aż  mu  się  oto  naro- 
dził Franek,  że  i  odmłodniał.  A  tylko  zawdy  mało  niewiele,  żalem  go 
chwyci  a  lękliwością,  a  w  oczach  mu  ci  jak  obraz  staje  Magduś,  nie- 
wiasta. 

—  Okeż  durniejel.. 

Ino  co,  musi,  onej  ci  pono  i  nie  zobaczy,  nijak  a  nijak!.. 

—  Ha,  wola  Bożal.. 

A  zegar  sunął  skazówką,  sunął,  godziny  biły.  Słońce  na  zachód 
chyliło  tarczę,  z  ukosa  oknem  po  izbie  rzucając  światła  złote,  aż  i  pro- 
mieniem padło  w  kołyskę,  zbudziło  Franka.  Strzepnął  rękoma,  rzucił 
się  w  pościeli,  z  garści  wypuścił  resztkę  piernika,  kopnął  pierzynę 
i  wrzasnął: 

—  Gha!..  gha!.. 

Jakób  do  wnuka  porwał  się  z  lawy,  jak  oparzony. 

—  A  cichaj,  wnusiu!.,  cichaj!.,  —  powtai-zał.! 

Czemprędzej  pochwycił  z  okna  flaszkę  z  mlekiem  i  smoczkiem, 
i  w  rękach  dziecko  usadowiwszy,  "poić  je  zaczął.  Troskę  mu  z  twai-zy 
zwiało,  jak  czai-em.  W  „smyka"  wpatrzony,  „raka,''  „niecnotę,"  zno- 
wu o  biedzie  własnej  zapomniał,  i  zamaczaną  w  cebrzyku  szmatą, 
mimo  oporu  i  wściekłych  wierzgań,  omywszy  dziecku  twarz  zamoiiisa- 
ną,  jak  mógł  sam,  znowu  się  płachtą  owinął  wkoło,  i  wyniósł  w  niej 
Franka  na  podwórze. 

I  znów  niebawem  stanął  u  płota  w  tarni,  jak  w  oknie,  i  „na 
świat"  wyjrzał. 

Wiatr  scichł  pod  wieczór.  Grusze  po  miedzach  rzucały  cienie 
długie,  spokojne.  Światłem  się  teraz  mienił,  pozłotą,  las  hen,  na  skra- 
jach; rdzawą  zielenią  biło  od  runi;  czerwienią  z  kałuż,  a  zaś  na  le- 
wo, tam,  nad  kościółkiem,  niby  latarnia  jasna  w  powietrzu,  wieża  się 
tliła  słońcem,  jak  w  ogniu. 

I  znów  się  nagle  głos  sygnaturki  przebił  jękliwy,  zagrały  dzwo- 
ny, Wojciech,  Stanisław  i  Zygmunt,  chórem;  śpiew  spłynął  falą,  wzgó- 
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rzem  kościelnem   „kieby  ci  wstrząsDął,"  a  zai  po -nad  niem  dostrzegł 
Musiała  trzepot  chorągwi. 

—  Nieszpór  wychodzi... 

Jakób  zdj^ł  czapkę,  i  „Gwiazdo  morza...**  zanucił  zeicha... 


Martan  Jasibńgztk. 


Genewa. 
Marzec  1895.  —  Sierpień  1896. 


KONIEC. 
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„Przeżytki." 


(^rs^yczyneR   do   psyeRotogii  rozwoju    spofecznego) . 


Ukazał  się  świeżo  w  polskim  przekładzie  pierwszy  tom  „Cywili- 
zacji pierwotnej**  E.  B.  Tylora.  W  języku  rodzimym,  angielskim, 
dzieło  to  wyszło  w  pierwszem  wydaniu  w  r.  1871,  i  miało  od  tego  cza- 
su trzy  edycye.  Tłómaczone  na  wszystkie  prawie  ważniejsze  języki 
europejskie,  doczekało  się  spolszczenia  zaledwie  obecnie,  z  uzupełnie- 
niami p.  J.  Karłowicza. 

Pojęciem  zasadniczem  badacza  angielskiego  jest  przekonanie,  że 
wszystko,  czem  się  pyszni  człowiek  dzisiejszy,  jest  ciężkim  i  powolnym 
dorobkiem,  który  potrzebował  wieków  dla  dojścia  do  poziomu  obecne- 
go, Kunszta  i  wynalazki,  mowa  i  myśl,  wiedza  i  twórczość  artystycz- 
na, wreszcie  stosunki  społeczne,  wszystko  to  rozwijało  się  i  rozwinęło 
ze  skromnych  zaczątków.  Zaczątki  te  dają  się  wyśledzić  w  każdym 
kierunku  działalności  naszej,  przez  wyrozumienie  ży wycłi  świadectw, 
które  istnieją  w  życiu  spółczesnych  plemion  barbarzyńskich   i  nawet 
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"Wśród  nas  samych,  w  tak  zwanych  przeiytlcach,  lub  przez  badanie  do- 
wodów prastarych,  kopalnych  i  pisanych.  Zwłaszcza  zaś  pociągało  go 
wytłómaczenie  pierwotnych  pogląHów  filozoficznych.  Zbudował  on  teo- 
ryę  animizmu,  która  dzisiaj  stała  się  powszechnie  przyjętą  częścią 
wszelkiego  systemu  naukowego,  wyjaśniającego    wierzenia  pierwotne. 

W  rozbiór  poglądów  E.  B.  Tylora  nie  zapuszczamy  się  obecnie. 
Poczekamy,  aż  ukaże  się  tom  drugi  jego  dzieła.  Natomiast,  korzysta- 
jąc z  nadarzającej  się  okazyi,  zatrzymamy  się  nad  rozbiorem  tak  zwa- 
nych „przeżytków",  survivals,  t.  j.  szczątków  wierzeń  i  obrzędów,  oraz 
wyrażeń,  których  bezwiednie  używamy,  a  które  są  resztkami  zwyczajów 
prastarych.  Uczony  angielski  zwrócił  pierwszy  uwagę  na  tę  kategoryę 
rozwoju,  usystematyzował  fakta  i  opracował  teoryę.  Atoli  od  tego 
czasu,  gdy  wystąpił  z  doktryną  przeżytków,  upłynęło  parę  dziesiątków 
lat.  Wiedza  rozszerzyła  i  pogłębiła  wywody  Tylora.  Zwłaszcza  prace 
Morgana  dostarczyły  ciekawego  wątku.  Powstało  nowe  pojmowanie 
dziejów,  „dyalektyczne",  które  jeszcze  bai'dziej  opracowało  teoryę 
przeżytków,  niezależnie  od  autora  Pierwotnej  cymlizacyi. 


Idea  jest  sformułowaniem  zadania,  które  żywiołowo  i  samorodnie 
powstało  w  łonie  życia  gromadnego.  Na  pewnym  szczeblu  rozwoju  mo- 
że ona  doczekać  się  urzeczywistnienia,  t.  j.  zamienić  się  na  instytucyę 
lub  utarty  zwyczaj.  Atoli  życie,  które  nagromadziło  pierwiastki  dla 
jej  powstania,  które  wydało  ją  i  wreszcie  zrealizowało,  nie  poprzestaje 
na  tem,  czego  dokonało,  lecz  biegnie  dalej  i  stwarza  nowe  stosunki 
i  potrzeby,  aspii-acye  i  idee,  zwyczaje  i  urządzenia.  Dla  tworów  epoki 
uprzedniej  nastaje  okres  upadku  i  zaniku. 

Rozkład  ów,  zanim  odbędzie  się,  wymaga  niekiedy  dłuższego 
przeciągu  czasu,  w  przebiegu  zaś  swoim  przedstawia  pewne  rysy  cha- 
rakterystyczne. Mianowicie,  pomimo  iż  nastały  w  życiu  nowe  widno- 
kręgi i  oddawna  zapanowały  zgoła  inne  stosunki,  przecież  z  pewnego 
zwyczaju  lub  urządzenia  nie  wszystko  ulega  rozprzężeniu  i  zanikowi. 
To  i  owo,  niekiedy  szczegół  bardzo  podrzędny,  pozostaje  i  opiera  się 
wytrwale  potężnemu  niszczycielowi,  jakim  jest  czas.  Gdybyśmy,  wraz 
z  Heglistami,  przyjęli,  iż  wszystko,  co   w  pewnym  okresie  dziejów 
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istnieje,  było  w  chwili  powstania  racyonalne,  t.  j.  mogło  wtedy  dowieść 
pożyteczności  swojej,  z  punktu  utylitarnego,  wtedy  moglibyśmy  rzec, 
że  po  każdej  takiej  racyonalności  dziejowej  oddziedziczamy  coś  w  spa- 
dku, coś  takiego,  co,  znalazłszy  się  w  innem  otoczeniu,  niczem  nie  mo- 
że wykazać  w  sobie  rozumnego  pierwiastku. 

Przytoczona  poniżej  anegdota  dostarcza  nam  przewybornego 
przykładu  i  jednocześnie  wyjaśnia,  co  mieliśmy  na  myśli,  mówiąc,  że 
rzecz,  racyonalua  w  swoim  rodowodzie,  przekształca  się  w  dalszym 
rozwoju  na  absurd  dziejowy. 

Zdaje  się,  było  to  na  dworze  berlińskim.  Stawiano  tam  szyld- 
wacłia  na  pewnem  pustem  miejscu.  Ktoś,  zdziwiony  bezcelowością  po- 
sterunku, zapytał  o  powody.  Rozpoczęły  się  poszukiwania,  kto  i  kiedy, 
oraz  z  jakich  przyczyn  nakazał  czaty  w  tem  ustroniu.  Nikt  nie  mógł 
na  razie  udzielić  wyjaśnienia;  wysyłano  tam  żołnierza,  ponieważ  taki 
zwyczaj  istniał  "oddawna.  Dopiero  papiery  archiwalne  wyświetliły 
sprawę.  Okazało  się,  że  ongi,  przed  laty  kilkunastu,  posadzono  na  tem 
miejscu  różę  i  dla  zapobieżenia,  żeby  czyjaś  ręka  nieostrożnie  nie  zni- 
szczyła rośliny,  postawiono  straże.  Krzew  usechł,  miejsce  opustoszało, 
ale  szyldwach  sterczał  tam,  jako  zabytek  po  przeszłości— przestał  być 
zjawiskiem  racyonalnem  i  istniał  tylko  na  mocy  tradycyi. 

Szyldwach  ów,  pilnujący  pustego  placu,  na  którym  ongi  był 
klomb  z  różami,  przedstawia  nam  klasyczny  przykład  dla  rozbioru 
psychologii  pi-zeżytków — 8xwvivalów,  jak  E.  B.  Tylor  ochrzcił  taką  ka- 
tegoryę  objawów  rozwoju  społecznego.  Instytucye  pewne,  zwyczaje 
lub  wierzenia  powstają  w  pewnej  epoce,  jako  fakt  zgoła  racyonalny 
i  logiczny,  w  tem  znaczeniu,  iż  ludzie  jasno  zdają  sobie  sprawę,  po  co 
one  istnieją  i  w  jakim  stosunku  są  do  rzeczywistych  potrzeb.  Ale  ży- 
cie, które  wyłoniło  dany  zwyczaj,  z  biegiem  czasu  ulega  przekształce- 
niu; podłoże  racyonalne  znika,  jak  owa  róża  z  podwórza  zamkowego, 
i  pozostaje  po  niem  pewien  szczątek,  może  jeszcze  mający  sankcyę  este- 
tyczną bytu,  ale  nie  wytrzymujący  dotknięcia  logiki.  Takie  pozostało- 
ści i  przeżytki  nagromadzają  się  w  narodzie  z  pokolenia  w  pokolenie. 
£ażda  faza  rozwoju  społecznego  pozostawia  po  sobie  pewną  spuściznę, 
która  plącze  się  i  zlewa  ze  spadkiem  oki*esów  wcześniejszych.  Z  po- 
łączenia tych  pierwiastków,  z  których  jedne  wzięły  początek  w  odle- 
glejszej, inne  w  bliższej  przeszłości,  i  wogóle przeżytków  historycznych 
z  nieodpowiedniemijuż,aczistniejącemi  jeszcze  w  całej  rozciągłości,  in- 
stytucyami  chwili  bieżącej,  twoi^zy  się  szczególna  kategorya  czynników 
rozwoju  dziejowego,  kategorya,  którą  ochrzcimy  mianem  podłoża  hi- 
storycznego. Do  niej  wchodzą  najodmienniejsze  żywioły:  urządzenia 
polityczne  i  prawne,  poglądy  etyczne  i  estetyczne,  wierzenia  i  systemy 
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filozoficzne,  zwyczaje  życia  codziennego,  nawet  usposobienie  i  tempe- 
rament. Podłoże  to  historyczne  w  ewolucyi  więzi  społecznej  jest  czyn- 
nikiem natury  biernej,  spełniającym  zadanie  powsciągów,  co  nie  zna- 
czy bynajmniej,  ażeby  nie  było  bardzo  ono  wpływowem. 

Zatrzymamy  się  nad  rodowodem  tej  kategoryi  dziejów,   oraz  nad 
niektóremi  stronami  jej,  charakterystyczniejszemi  i  donioiślejszemi. 


II. 


Zaznaczyliśmy  już  charakter  ogólny  przeżytków.  Winniśmy  do- 
dać, że  dla  folklorzystów  zbiór  ich  stał  się  niewyczerpana  skarbnica 
materyału,  pozwalającego  odtworzyć  zwyczaje  i  pojęcia  wieków  ubie- 
głych, po  których  nie  pozostało  niekiedy  żadnych  dokumentów  pi- 
sanych. 

Wiadomo,  jaką  olbrzymią  doniosłość  mają  dla  biologa  tak  zwane 
organa  szczątkowe,  t.  j.  właściwości  organizmu  zwierzęcego,  które  kie- 
dyś powstały  jako  przymiot  użyteczny,  chociaż  w  chwili  bieżącej  nie 
przynoszą  najmniejszej  korzyści  rozpatrywanemu  gatunkowi,  niekiedy 
zaś  odznaczają  się  charakterem  szkodliwym  (ślepa  kiszka  np.).  Tak 
samo  przeżytki  zwyczajowe  są  jakby  rozsianem  po  całym  narodzie 
archiwum  pamiątek,  nadpsutych  wprawdzie  i  wykoszlawionych,  ale 
z  których,  przy  nmiejętnem  zestawieniu  i  badaniu  porówuawczem,  mo- 
żna było-by  odbudować  niejedną  stronę,  zdawało-by  się,  zupełnie  bez- 
powrotnie ubiegłej  przeszłości. 

Przyjrzyjmy  się  paru  przykładom. 

Powszechnie  są  znane  tak  zwane  „meutowania*^  Gromadka 
malców  recytuje  pewną  zwrotkę,  złożoną  pozornie  z  wyrazów  bez 
treści: 

ele,  fele,  fale,  fele! 
fele,  fele,  fele,  fele! 
fele,  fele,  fel 

Na  kogo  wypadnie  dźwięk  ostatni,  ten  winien  wyj.^ć  z  koła,  być 
zającem  itd.,  stosownie  do  tego,  w  jaką  grę  bawią  się  malcy. 

Powyższa  strofka  jest  niczem  innem,  tylko  powtórzeniem  jedena- 
ście razy  wyrazu  elf,  oznaczającego  liczbę  U   w  języku  niemieckiem. 
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wyrazu,  który  uległ  wykoszlawieniu  z  powodu  nieznajomości  niem- 
czyzny i  przybrał  brzmienie,  odpowiedniejsze  dla  naszych  ^organów 
wymawiania. 

Pochodzenie  przytoczonego  wzorku  jest  jasne  i  niewątpliwe. 

Istnieją  jednak  montowania,  nie  tak  przejrzyste  co  do  rodowodu 
swego  i  pierwotnego  znaczenia  użytych  wyrazów:  składają  się  one  ze 
zwrotów  zrozumiałych,  ale  poprzeplatanych  przez  jakieś  dziwolągi  ję- 
zykowe bez  sensu. 

Jedna  z  takich  formułek,  należąca  do  powszechnie  znanych, 
brzmi  (podkreślamy  wyrazy  niezrozumiałe): 

Entliczki^  pętliczki, 
Czerwone  stoliczki, 
Na  kogo  wypadnie, 
Na  tego  brzdęk! 


albo  druga: 


en  en  enła  nos, 
wi^  wi  gęba  nos,  itd. 


Nastręcza  się  pytanie,  jakim  sposobem  fantazya  ludu  lub  dzia- 
twy doszła  do  tych  „entliczków",  „entów",  „pętliczków'*,  i  skąd  je 
wzięła.  Ktoś  może  zdziwi  się,  iż  takie  brednie  mogą  stać  się  przed- 
miotem poszukiwań  i  zaciekań,  i  gotów  odpowiedzieć,  że  dla  rozszala- 
łej wyobraźni  niema  i  być  nie  może  kwestyi  o  rodowodzie  jej  tworów. 
Ale  sąd  taki  byłby  bardzo  powierzchowny.  Nieustające  powtarzanie 
we  wzorach  mentowania  pewnych  żródłosłowów,  np.  e?i,  enta,  entli" 
czki^  zmusza  nas  do  wniosku,  iż  nie  są  one  płodem  prostej  'dowolności 
i  że  wyszły  z  głębszego  źródła.  Istotnie,  zestawiając  inne  dźwięki,  tak 
samo  niezrozumiałe,  otrzymalibyśmy  w  ostatecznym  rezultacie  szereg 
waryacyi  dla  pewnej  osnowy,  która/powtarzając  się  w  odmiennych,  ale 
podobnych  formach,  sprawia  wrażenie,  że  nie  jest  ona  t3iko  przypad- 
kowo użytym  wyrazem,  wymaganym  przez  miarę  wiersza  i  rym,  ani 
też  bezmyślnem  powiązaniem  głosek,  lecz  że  do  danego  wzoru  dostała 
się  z  powodów  racyonalnych,  i  że  uległa  przekształceniu  z  biegiem 
czasu,  gdy  utraciła  pierwotny  swój  charakter  pierwiastku  zrozu- 
miałego. 

Przypuszczenie  nasze  nabierze  tem  większego  prawdopodobień- 
stwa, skoro  swojskie  zwrotki  porównamy  z  wzorami  zagranicznemi. 
Jedno  z  mentowań  angielskich  brzmi  np.: 
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Entaing,  pitta  ping  poo  knows  thy  say, 

itd. 

Pierwsze  dwa  wyrazy  brzmieniem  swojem  przypominają  zupeł- 
nie polskie  entliczki  i  pętliczki.  Sibree,  co  do  zwrotki  angielskiej,  do- 
wiódł, że  są  to  zepsute  nazwy  liczb,  wzięte  z  języka  walijskiego.  Ktoś, 
id§c  za  jego  powagą,  robi  jeszcze  dalszy  wniosek  ^),  mianowicie,  że 
i  entaing  walijskie  i  enUi  nasze  są  wykoszlawionemi  i  zepsutemi  wyra- 
zami, używanemi  przez  przodków  praaryjskich  dla  oznaczenia  kolejno 
idących  cyfr,  tak  samo  jak  nasi  malcy  przerobili  niemieckie  elf  na 
ele-fele.  Tam,  w  odległości  paru  tysiącoleci,  istniał  także  zwyczaj  men- 
towania,  t.  j.  liczenia,  dokonywanego  według  pewnego  wzoru.  Nazwy 
liczb  pozostawały  jako  szkielet,  tymczasem  mięso,  t.  j.  inne  wyrazy, 
zmieniały  się.  Z  biegiem  czasu  liczby  stały  się  niezrozumiałemi  co  do 
swego  znaczenia,  i  lud  zaczął  odpowiednie  wyrazy  rymować  i  urabiać, 
z  pierwiastu  pent  (nasze  pięć)  zrobił  „pętliczki**.  Tłómaczenie  to 
wprawdzie  nie  ma  na  swoje  poparcie  dostatecznie  obfitego  i  należycie 
usystematyzowanego  zasobu  faktów,  ale,  bądź  co  bądź,  jest  bardzo 
prawdopodobne. 

Dziwolągi  językowe,  takie  \&k:  entliczki,  enta,  były-by  szcząt- 
kiem, który  pozostał  po  odległej  epoce,  przeżytkiem,  jak  wszelkie  prze- 
żytki, zmienionym  i  nieraz  bezmyślnym  z  pozoru,  ale  świadczącym,  iż 
praaryjczycy  znali  montowanie.  Nadto  podane  wyjaśnienie  może  na 
obronę  swoją  przytoczyć  zresztą  inne  pokrewne  fakty,  jak  pewne  wy- 
razy, pozostające  po  przeszłości  archaicznej,  zamieniają  się  albo  na 
dźwięki,  pozornie  bez  sensu,  albo  też  przybierają  zgoła  inne  zna- 
czenie. 

Kulty  religijne  zwłaszcza  obfitują  w  ąawiska  tego  rodzaju. 
O  Kirgizach  czytamy:  „Głęboki  szacunek  dla  przeszłości  stanowi  zna- 
mienną i  charakterystyczną  cechę  ludów  koczowniczych  Azyi  środko- 
wej. Starsi  z  plemienia  przechowują  starannie  tradycye,  bądź  to  pod 
postacią  wspomnień  o  przodkach  i  legend  rodowodowych,  lub  ballad, 
przekazywanych  przez  usta  bardów.  Niektóre  zwroty,  obecnie  prze- 
starzałe, świadczą  o  ich  starożytności*'  ^).  I  w  naszym  rodzimym  ję- 
zyku mamy  mnóstwo  zwrotów,  któremi  posługujemy  się,  chociaż  zu- 
pełnie zapomnieliśmy  o  ich  istotnym  początku.    Mówimy  więc  ,,przy- 


»)    „Wiała"  II,  191-3. 

')    Michell  cytowany  u  H.  Spencera  ,De8criptive  gociology",  tom   III,  42,  ru- 
bryka trzecia. 
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szedł  do  siebie",  jakkolwiek  ani  przez  myśl  nie  przejdzie  nam,  że  jest 
to  mowa  o  sobotworze,  który,  zdaniem  naszego  dalekiego  przodka,  pod- 
czas omdlenia  opuszczał  ciało  nasze  i  sprawiał  bezwładność;  wyrażamy 
się:  „przeczytać  książkę  od  deski  do  deski"  —  pozostałość  po  okresie, 
w  którym  książki  oprawiano  w  deski;  powiadamy  „wierny  do  grobo- 
wej deski**  —  zwrot,  odsłaniający  przed  nami  zwyczaje  pogi^zebowe 
naszycli  przodków. 

Zwroty  te  dają  nam  klucz  do  zwyczajów  praojców  i  ich  wierzeń. 
Zbadane  należycie  mogły-by  wydać  ciekawe  rezultaty.  Nasz  „nóż", 
porównany  z  nagas  litewskim  (co  oznacza  „kamień'*),  odsionił-by  nam 
ową  epokę  przedhistoryczną,  gdy  nasi  dalecy  przodkowie  posługiwali 
się  zamiast  narzędzia  z  metalu,  kamieniem,  i  nazwę  jego  przenieśli 
z  biegiem  czasu  na  nóż  obecny,  spełniający  tę  samą  funkcyę.  Wyraa; 
„kalkulacya"  wykazał  by,  że  Rzymianie  dokonywali  pierwotnie  ra- 
chunków odkładając  na  bok  kamyki.  Darmstetter  poddał  takiej  anali- 
zie nazwy  dostojników  dworskich.  Wykazał  on,  iż  słownik  dosto- 
jeństw,  badany  ze  względu  na  pierwotne  znaczenie  wyrazów,  zdołał  by 
nam,  w  braku  innych  materyałów,  posłużyć  za  przyczynek  do  odcyfro- 
wania  dziejów  usiroju  feudalnego  i  wyłonienia  z  niego  późniejszej  wła- 
dzy monarszej.  Za  pomocą  takiego  zasobu  faktów  można  udowodnić, 
iż  urzędy  dworskie  powstały  z  obowiązków  parobków,  służących  na 
folwarku  monarchów  feudalnych. 

Słowem,  język  nasz  codzienny,  tembardziej  zaś  zwrotki  takie,  jak 
montowanie,  zaklęcia  itd.,  winniśmy  uważać  za  olbrzymią  skarbnicę 
wykoszlawionych  i  przeinaczonych  lub  nadpsutych  zwyczajów,  wie- 
rzeń i  postępków  przeszłości. 

Rozglądając  się  w  życiu  codziennem,  jego  zwyczajach  i  uprzedze- 
niach, na  każdym  kroku  odnajdujemy  taką  przeszłość  zamarłą,  szczą- 
tkową, która  jednak  znalazła  schronienie  w  przeżytku.  Jedne  z  tych 
pozostałości  są  wprgst  absurdem  niewytłómaczonym,  trzymającym  się 
przecież,  inne  znalazły  sankcyę  w  pojęciach  o  pięknie,  t.  j.  otrzymały 
pewne  racyonalne,  choć  zgoła  nowe  tłómaczenie.  Nawet  najbardziej 
wyzwolone  grupy  intelligencyi  nie  są  wolne  od  hołdowania  duchowi 
przeżytków,  o  ludzie  zaś  niema  nawet  co  mówić:  każda  ważniejsza 
chwila  jego  życia  na  upartego  wykazała-by  jakiś  rys  dalekiej  prze- 
szłości. 

Naprzykład,  w  niektórych  okolicach,  umierającego  starca,  gdy 
konanie  przeciąga  się  zbyt  długo,  wynoszą  z  łóżka  na  słomę  lub  pia- 
sek, w  przeświadczeniu,  że  śmierć  naó wczas  nastąpi  rychlej.  Praktyka 
cofa  nas  wstecz  aż  do  czasów,  gdy  istniał  obyczaj  wyrzucania  z  domu 
starców  umierających  i  oddawania  ich  na  pastwę  losu,— obyczaj,  jeszcze 
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dzisiaj  spotykany  u  niektórych  ludów  pierwotnych  w  całej  pełni  okru- 
cieństwa swego. 

Dziecinie  pętamy  nóżki  i  rączęta,  chociaż  matka,  tak  postępują- 
ca, nie  zdoła  poprzeć  swego  czynu  przekonywaj ącemi  i  roznmnemi 
argumentami.  Zapytana,  po  co  odbiera  niepoti*zebnie  niemowlęciu  swo- 
bodę ruchów,  odpowie,  że  inaczej  być  nie  może,  w  ostateczności  powoła 
się  może  na  zdanie  rodziców,  ale,  bądź  co  bądź,  nie  wyjaśni  początku 
ani  nie  uzasadni  tego  niewątpliwie  niedorzecznego  krępowania  członków. 
Odpowiedź  znajdziemy  dopiero  wtedy,  gdy,  zamiast  do  matki,  zwrócimy 
się  do  wzorów  okresu  dzikiego:  kobieta  zmuszona  tułać  się  dzień  cały 
bez  stałego  miejsca  pobytu,  nosi  dzieciaka  na  plecach,  ażeby  zaś  ma- 
leństwo nie  miotało  się  zbyt  silnie  i  ruchami  swemi  nie  utrudniało  jej 
ruchów,  wiąże  ona  jego  rączki  i  nogi.  Dawne  potrzeby  minęły,  ale 
zwyczaj  przetrwał  w  ciągu  wieków  i  stał  się  jednym  z  zasadniczych 
punktów  pedagogiki  rutynicznej,  zapowiedzią,  która  obowiązuje  siłą 
tradycyi  i  ciąży  nad  pokoleniami,  przychodzącemi  na  świat  w  zgoła  in- 
nych warunkach  bytu. 

I  nawet  każdy  szczegół  kroju  ubrania  naszego,  ukształtowaniem 
i  formą,  świadczy  o  swojem  pochodzeniu.  „Rozpatrując  dokładnie  myśli, 
technikę  i  zwyczaje  danego  narodu,  badacz  znajdzie  wszędzie  pozo- 
stałości dawniejszego  stanu  rzeczy,  z  którego  powstał  nowy.  Weźmy 
przykład  pospolity:  jeżeli  zapytamy,  czemu  jest  noszone  tak  dziwnie 
skrajane  odzienie,  jak  frak  (angielski),  wyjaśnić  to  można  tylko  w  ten 
sposób.  Obcinanie  pół  od  stanu  miało  dawniej  słuszny  powód  zapobie- 
gania, ażeby  one  nie  przeszkadzały  podczas  konnej  jazdy,  a  znowu  pa- 
ra bezużytecznych  guzików  na  stanie  jest  również  zabytkiem* z  cza- 
sów, kiedy  rzeczywiście  służyły  dla  przypięcia  poł  z  tyłu.  Ciekawy 
krój  kołnierza  zachował  wycięcie,  obecnie  niepotrzebne,  a  robione  dla- 
tego, ażeby  można  go  było  podnosić  lub  opuszczać.  Wyłogi  strojne 
przedstawiają  dawną  podszewkę  zwyczajną,  a  niby  mankiety,  dziś 
oznaczone  szwem  około  ręki,  są  pozostałością  mankietów  rzeczywi- 
stych, kiedy  noszono  rękawy  wywinięte  wylotami.  Tym  sposobem  wi- 
dzimy, że  obecny  fi*ak  paradny  winien  swoje  właściwości  pochodzeniu 
od  staroświeckiego  kroju  odzienia  praktycznego,  w  którem  człowiek 
jeździł  konno  i  pracował",  —  pisze  E.  B.  Tylor.  *) 

Szczególniej  kult  obfituje  w  takie  szczątki,  które,  przez  tradycyę 
uświęcone,  przybrały  charakter  nietykalności:  rytuał  jest  jakby  za- 
krzepłą przeszłością.    Lud  nasz  jeszcze  dzisiaj  w  przesądach  swoich 


')    E.  B.  Tylor.  „Antropologia",  przekład  A.  Bykowskiej,  str.  14. 
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i  obrzędach,  będących  spuścizną  po  starodawnej  pogańszczyźnie,  prze- 
chował mnóstwo  takich  przeżytków.  W  rocznikach  „Wisły"  znajdzie- 
my obfity  materyał  faktyczny,  dotyczący  użycia  tak  zwanego  „ży- 
wego ognia",  t.  j.  ognia,  wydobytego  z  dwóch  kawałków  drzewa  przez 
tarcie.  Zwyczaj  ten  zanotowali  w  różnych  okolicach  kraju  liczni  zbie- 
racze pamiątek  ludu  swojskiego. 

Na  Mazowszu  ')  „w  dzień  Ś.  Rocha  (a  gdzieniegdzie  w  dzień 
Przemienienia  Pańskiego),  rozpalają  ogień  na  drodze  pod  wsią  i  prze- 
pędzają przezeń  potrzykroć  bydło  tam  i  napo  wrót,  dla  uchronienia  go 
od  zarazy.  Ogień  ten  wydobywają  tarciem  drąga  osikowego  o  bal  lub 
belkę  osikową,  albo  i  sosnową.  Gdy  się  osika  rozgrzeje,  przytykają  do 
niej  pakuły,  które  się  zapalają,  potem  niecą  niemi  drąg,  węgle  z  nie- 
go powstałe  niosą  na  drogę  i  s^mę  od  nich  zapaloną  rozrzucają  po 
drodze". 

W  niektórych  okolicach  lud  mniema,  że  do  sobótki  trzeba  uży- 
wać ognia  krzesanego,  bo  innym  nie  godzi  się  jej  zapalać  ^). 

Na  tych  przykładach  poprzestaniemy.  Z  dostateczną  siłą  wyka- 
zują one,  iż  całe  wieki  nie  zdołały  rozproszyć  doszczętnie  zwyczajów 
epoki  prastarej,  że  dochowały  się  one  w  naszem  życiu,  trzymają  się 
uparcie  naszych  postępków,  zwrotów  mowy  i  uprzedzeń,  słowem  żyją 
rozbite,  chociaż  podłoże,  z  którego  powstały,  iuż  rozłożyło  się  i  za- 
niknęło. Szczątki  trwają,  przeniesione  do  obcego  duchem  otoczenia, 
niekiedy  rozwijają  się  nawet.  Gdy  rozum,  jako  rozum,  przestał  ota- 
czać pewien  zwyczaj  powagą  pożyteczności  lub  racyonalności,  na- 
ówczas  estetyka  i  wogóle  uczucie  bierze  go  pod  opiekę  swoją  i  nadaje 
mu  nową  siłę  istnienia.  Dość  przytoczyć  tutaj  ów  guzik  w  tyle  surdu- 
ta, bez  którego  ubiór  nasz  wydał-by  się  nam  niekompletnym  i  pozba- 
wionym symetryi  i  piękna. 

Dotychczas  zwróciliśmy  uwagę  tylko  na  to,  jak  dalece  my  w  ży- 
ciu codziennem  hołdujemy  wzorom,  które  pozostały  po  dalekich  pra- 
ojcach, oraz  jak  zwyczaje  zrozumiałe  i  pożyteczne  zamieniają  się  na 
absurd  dziejowy.  Warto  jednak  zatrzymać  się  jeszcze  nad  czemś  in- 
nem, mianowicie  nie  tylko  nad  sposobem  powstawania  przeżytków,  ale 
przedewszystkiem  nad  stosunkiem  wzajemnym  wzrastającej  skarbni- 
cy tradycyi  do  nowych  form  i  zwyczajów  życia  gromadnego. 

W  tej  sferze  studyów  spostrzeżemy  pewne  zjawisko  charakteru 
ogólniejszego,  rzucające  światło  dość  ciekawe  na  prawa  ro/woju  spo- 


')    Kolberg  „MazoJ^rsze",  IV,  138,  porównaj    także  Kolberg,   „Chełmskie", 
II,  214. 

»)    „Wisła-'  457,  por.  III,  666. 
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łecznego.  Opierając  się  na  obfitym  zasobie  faktów,  możemy  śmiało  po- 
wiedzieć, iż  forma  odznacza  się  zawsze  większa  zachowa wczo.4ci9,  niż 
treść:  opiera  się  ona  stateczniej  i  trwalej  nastającym  zmianom  i  krę- 
puje postęp  kształtów,  na  jakie  pozwala  nowo  użyty  raateryał  budo- 
wlany. Teza  nasza  ujawnia  się  w  rozwoju  wieizeń  i  przesądów,  tech- 
niki narzędzi  i  instytucyi  społecznych,  zródłosłowów  i  treści,  im  nada- 
nej. Dzieje  kultury  ludzkiej  przedstawiają,  nieprzebraną  skarbnicę 
szczegółów,  z  której  możemy  obficie  czerpać  materyał  dla  udowodnie- 
nia twierdzenia  swego. 

Zaczniemy  od  techniki,  jako  sfery  najprostszej.  Przedtem  jednak 
musimy  rzec  słów  parę  o  psychologii  wynalazku. 

Wynalazek  polega  na  odkryciu  wzajemnego  związku  pomiędzy 
przebiegami  odbywającemi  się  w  przyrodzie,  oraz  na  świadomem  użyciu 
znalezionej  zależności  do  celów  praktycznych.  Pracownie  takie,  jak 
Edisona,  są  niczem  innem,  jeno  zorgaoizowanem  zadawaniem  przyro- 
dzie systematycznych  zapytań  i  skrupulatuem  notowaniem  udzielanych 
odpowiedzi.  Takie  postępowanie  zrewolucyonizowało  umysłowosć 
ludzką,  zniszczyło  wpływy  tradycyi,  przezwyciężyło  bezwładność  uczu- 
ciową i,  jako  konieczne  następstwo,  pociągnęło  za  sobą  w  technice  dosko- 
nalszą współrzędność  pomiędzy  formą  a  materyałem.  Natomiast  w  pier- 
wotnym okresie  dziejów  forma  stale  opóźniała  się  w  swoim  rozwoju. 
Człowiek  nte  stawiał  wtedy  przyrodzie  wyjaźnych  pytań,  podyktowa- 
nych mu  przez  potrzebę,  ani  nie  szpiegował  jej  przebiegów  w  sposób 
zorganizowany  i  systematyczny,  lecz  jedynie  korzystał  z  tych  wskazó- 
wek, jakie  mu  podsunęła  ona  przypadkowo.  Prawdopodobnie  każdy 
z  czytelników  słyszał  o  tern,  jak  Fenicyauie  mieli  odkryć  szkło:  wylą- 
dowawszy na  wybrzeżu  piaszczyste m,  rozłożyli  tam  ogień  na  płytach 
saletry.  Może  to  jest  jedna  z  anegdotek  dziejowych,  ale  przewybornie 
przedstawia  psychikę  odkryć  podczas  okresów  wcześniejszych  i  ponie- 
kąd nawet  w  dobie  obecnej.  Każdy  z  pierwotnych  wynalazków  przy- 
chodził, że  użyjemy  takiego  zwrotu,  sam  do  człowieka.  Lippert,  w  dwu- 
tomowej swojej  „Historyi  kultury  ludzkiej**,  usiłuje  dać  obraz  powsta- 
nia umiejętności  korzystania  z  ognia.  O  celowem  poszukiwaniu  jej 
przez  praczłowieka  nie  może  być  nawet  mowy,  bo  żeby  czegoś  szukać, 
trzeba  znać  to  coś.  Należy  przypuścić,  iż  nasz  przodek  zapoznał  się 
z  przymiotami  ognia  przypadkowo,  dzięki  sprzyjającemu  zbiegowi  oko- 
liczności, mianowicie  istnieniu  jego  przyrodzonemu  na  globie  ziemskim. 
Badacz  niemiecki  mniema,  iż  uczucie  przyjemne,  jakiego  doznała  isto- 
ta ludzka  skutkiem  leżenia  na  świeżem  spalenisku  leśnem  od  pioruna, 
lub  rozgrzebywania  ręką  ciepłych  pokładów  lawy,  zachęciło  ją  do  szu- 
kania miejsc,  dostarczających  tego  wrażenia.  Przodek  nasz  wprzódy 
doświadczył-by  dodatnich  skutków  ognia,  zanim  począł-by  go  używać. 
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Poznawszy  przymioty  ognia,  praczłowiek  jęł  poszukiwać  ich  źródła; 
może  dostrzegł,  że  gałązka  zapalona  grzeje.  Wykradał  pożarowi  le- 
śnemu cz§,stkę  i  trzymał  ją  w  uwięzi  u  siebie  przez  ciągłe  podsycanie. 
Umiejętność  sztucznego  dobywania  ognia  nastaje,  naturalnie,  jeszcze 
później.  Zresztą,  w  jakikolwiek  sposób  odbywał  się  ów  postęp,  czło- 
wiek zawsze  był  tylko  odbiorcą  wskazówek  przyrody,  mniej  lub  więcej 
wrażliwym— nic  nadto.  Korzystał  z  tego,  co  mu  przyroda  odkrywała. 
Znajo-iiość  psycłiologii  dokonywania  odkryć  w  okresie  wcze- 
śniejszym dziejów  wprowadza  nas  w  zakres  innego  pytania:  jaka  stro- 
na w  rozwoju  i  postępie  techniki  opóźnia  się,  jaka  zaś  przoduje.  Na  to 
pytanie  odp^'wiedzieliśmy  już  poniekąd  i  wiemy,  że  forma  (w  zakresfe 
instytucyi  społecznych  idea),  zjawia  się  tam  jako  kategorya  wtónia, 
późniejsza,  tymczasem  materyał  jest  pierwiastkiem^  od  którego  poczy- 
na się  przewrót.  Każda  gałąź  techniki  jest  w  stanie  dostarczyć  nam 
nieprzebranego  mnóstwa  faktów. 

Garncarstwo  rozwinęło  się  z  koszykarstwa.  „Wynalazek  ten, — 
pisze  Tylor  ^)  —  nie  był  dziełem  wielkiego  natężenia  pomysłowości. 
Są  pewne  fakty,  naprowadzające  na  domysł,  że  nawet  naczynia  glinia- 
ne nie  powstały  odraza.  Istnieją  opisy  plemion  dzikich,  oblepiających 
gliną  naczynia  drewniane,  ażeby  wytrzymały  ogień;  są  inne  postępow- 
«ze,  oblepiające  gliną  tykwy  lub  wnętrze  koszów,  po  spal^iu  których 
pozostają  wazony  gliniane  z  odciskami  plecionki,  stanowiącemi  wzory 
ozdobne".  Koszyk,  rzucony  w  rozmiękłą  glinę  na  powierzchni  ziemi, 
otrzymawszy  w  ten  sposób  przypadkowo  warstwę  takiej  osłony,  prze- 
stawał przepuszczać  wodę,  t.  j.  zwiększał  użyteczność  swoją.  Spo- 
strzeżenie dodatnich  właściwości  takiego  przypadkowego  pokrycia  do- 
prowadziło z  biegiem  czasu  do  stałego  naśladowania  przykładu,  pod- 
suniętego przez  przyrodę.  Następny  szczebel  w  rozwoju  garncarstwa 
polegał  na  przypadkowem  odkryciu  przymiotów  wypalanej  gliny.  Zre- 
sztą, na  razie,  dla  nas  jest  rzeczą  dość  podrzędną,  jak  odbywał  się  ów 
postęp  techniki  garncarskiej.  Cliodzi  nam  przede wszystkiem  o  zazna- 
czenie innego  faktu,  mianowicie,  iż  takie  pochodzenie  długo  pozostawia 
ślady  swoje  na  kształtach  naczynia  i  jeszcze  dłużej  na  jego  ornamen- 
tyce. Linie  wężykowate,  które  możemy  oglądać  na  naczyniach  ludu 
naszego,  oraz  różne  esy  i  floresy,  tam  wyrysowane,  są  właśnie  prze- 
żytkami tych  czasów,  gdy  koszyk  służył  jeszcze  za  szkielet  dla  pokry- 
wy glinianej  i  nadawał  jej  kształty  falujące.  Od  tego  okresu  przedzie- 
lają nas  wieki  i  może  tysiącolecia,  ale  ornamentyka,   pochodząca  z  od- 


')    AHtropologia,  str.  258. 
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działywania  podłoża  koszykowego,  przetrwała  i  ukształtowaniem  dzi- 
siejszem  świadczy  o  zwyczajach  epoki,  o  której  dzieje  pisane  milczą. 

Archeologia,  zajmująca  się  studyami  nad  techniką  ludów  praedhi- 
storycznych  Europy,  zaznaczyła  niejednokrotnie  fakt  bardzo  charakte- 
rystyczny. Siekierki  krzemienne  i  inne  nai'zędzia  epoki  kamiennej  po- 
siadały kształty,  zależne  od  natury  materyału,  z  którego  były  zrobio- 
ne. Z  postępem  techniki  i  odkryciem  sztuki  metalurgicznej,  zamiast 
krzemienia  zaczęto  używać  metali:  miedzi,  bronzu  i  żelaza.  Ale  dawne 
kształty  pozostają,  wprawdzie  ulepszone,  lżejsze  i  subtelniejsze,  prae- 
cież  nie  o  tyle  odmienne,  ażeby  nie  można  było  odrazu  poznać,  że  sie- 
kiera ki*zemienna  służyła  za  wzór  dla  żelaznej.  Kopiowano  dawne 
formy,  chociaż  były  one  niestosowne:  po  pierwsze  bowiem  zużywały 
więcej  materyału  do  pewnego  celu,  niż  trzeba  było,  powtóre  zaś  robiły 
zastosowanie  narzędzi  kamiennych  mniej  skutecznem  ^). 

Dzieje  budownictwa  wykazały-by  to  samo  zjawisko.  Styl  two- 
rzył się  jako  naturalne  następstwo  użytego  materyału.  Wzory,  raz 
jeden  zastosowane,  pozostawały,  chociaż  materyał  użyty  ulegał  zmia- 
nie i  pozwalał  na  pewne  urozmaicenie  i  odmienność.  ,,Istnieją  liczne 
dowody,  pisze  Tylor  '^),  że  architektura  kamienna  powstała  z  wcze- 
śniejszej, drewnianej.  Przypatrując  się  grobowcom  licyjskim  w  przed- 
sionku British  Muzeum,  spostrzegamy,  że,  chociaż  wyrobione  z  kamie- 
nia ciosowego,  kształty  ich  są  naśladowaniem  belek  i  wiązań  drewnia- 
nych, że  tedy  murarz  samemi  wzorami  wykazuje,  iż  zajął  miejsce  wcze- 
śniejszego odeń  cieśli.  Ślady  form  drewnianych  występują  nawet 
w  pierwotnych  dziełach  kamiennych  Egiptu.  W  Indyach  istnieją  bu- 
dowle kamienne,  których  kolumny  i  uadsłupia  są  niemniej  widocznie 
przekopiowane  ze  słupów  drewnianych  i  leżących  na  nich  belek  pozio- 
mych. Jest  to  prawdopodobnem,  że  gdy  człowiek  po  raz  pierwszy 
przystąpił  do  wzniesienia  kolumn  kamiennych  i  oparcia  na  nich  brył 
kamienia,  myśl  tę  mogły  mu  nasunąć  słupy  drewniane  i  belki,  które 
były  w  użyciu".  I  nawet  dzisiaj  w  Stanach  Zjednoczonych,  w  kraju^ 
który  stworzył  nowy  styl  w  budownictwie  —  dwudziestopiętrowych 
klatek  z  żelaza,  oblepionych  terrakotą  i  głazami,  nawet  tam,  pomimo 
ducha  nowatorskiego,  wzory  ubiegłych  wieków  najniepotrzebniej  cze- 
piają się  dzieła  epoki  nowoczesnej  i  spełniają  przy  niem  rolę  organów 
szczątkowych,  dających  świadectwo  o  zwyczajach  praojców. 


>)  U  Tylora  w  „Antropologii",  176— 178,  s^  rysunki,  pokazujące  owe  przej- 
ście od  kształtów,  właściwych  narzędziu  krzemiennemu,  do  kształtów,  najodpowied* 
niejftzych  dla  metalu. 

•)    Tamże  220—1. 
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W  „Gmachu  masońskim"  w  Chicago  windy  zamiast  schodów  wi§- 
żą  nawzajem  pomiędzy  sobą,  piętra.  Działa  ich  szesnaście.  Spędziłem 
pół  godziny,  odpoczywając  na  jeduem  z  górnych  pięter,  setki  osób  spu- 
ściły się  na  dół  i  wzniosły  windą  do  góry,  ani  jedna  zaś  nie  skorzysta- 
ła ze  schodów.  Istnieją  one  jednak,  szerokie  i  wygodne,  schody  od  pa- 
rady, jak  guziki  w  tyle  surduta.  Architekt,  który  powziął  myśl  wy- 
budowania olbrzyma,  nie  odważył  się  rozstać  z  tradycyą  formy. 

Zbadanie  historyi  stylów  w  budownictwie,  przedewszystkiem  zaś 
opóźnianie  ich  rozwoju  w  stosunku  do  użytego  materyału,  było-by  bar- 
dzo ciekawym  przyczynkiem  do  analizy  postępu  technicznego,  przy- 
czynkiem zresztą  nie  jedynym  i  nie  wyłącznym,  bo  i  inne  pola  techniki 
przedstawiają  ten  sam  widok. 

Zatrzymaliśmy  się  nad  dziejami  techniki,  jako  względnie  prostej 
i  nieskomplikowanej  sfery  rozwoju  kultury  ludzkiej.  Tam  dostrzegli- 
śmy pewne  zjawisko,  dotyczące  wzajemnego  stosunku  różnych  stron 
narzędzia  w  dynamice  ich  rozwoju  —  zjawisko,  polegające  na  tem,  iż 
materyał  wyprzedza  formę.  Powtarza  się  ono  w  innych  dziedzinach 
ewolucyi  społecznej,  naturalnie  przybierając  tam  charakter,  odpowied- 
niejszy badanym  faktom.  W  sferze  instytucyi  politycznych,  zadania, 
jakie  ma  na  celu  pewna  instytucya,  ulegają  rychlej  zmianie,  za  którą 
dopiero  podąża  organizacya  danego  urządzenia;  w  rozwoju  języka 
treść  zmienia  się,  choć  posługuje  się  wciąż  dawnemi  wyrazami,  zamiast 
stworzenia  odpowiedniejszych  symbolów  słownych.  Poprzestaniemy 
w  tym  razie  na  jednym  przykładzie,  mianowicie  przypomnimy  czytel- 
nikowi metodę,  którą  posługując  się,  Morgan  doszedł  do  odkrycia  ko- 
lejnego następstwa  idących  po  soliie  form  pożycia  małżeńskiego,  oraz 
stosunku  ich  do  nomenklatur  pokrewieństwa  i  powinowactwa.  Prze- 
żytek był  tam  nitką,  która,  umiejętnie  rozwijana,  doprowadziła  do 
kłębka. 

Przebywając  wśród  Seneków,  Morgan  spostrzegł,  że  właściwy 
temu  ludowi  system  nazw  pokrewieństwa  jest  w  rażącej  sprzeczności 
z  istniejącemi  tam  stosunkami  rodzinnemi.  Panowała  w  tem  plemieniu 
rodzina  parzysta,  t.  j.  taka,  w  której  co  do  ojcowstwa  nie  było  i  być 
nawet  nie  mogło  żadnej  wątpliwości.  Kto  był  tam  ojcem,  kto  zaś  sy- 
nem, kto  bratem  a  kto  siostrą,  rzecz  to  była  pewna.  Jednak  używano 
nazw  pokrewieństwa  w  sposób,  niezgodny  z  taką  określonością  stosun- 
ków. Plemieniec  nazywał  nie  tylko  własne  dzieci  synami  i  córkami, 
ale  także  dzieci  brata,  które,  odwzajemniając  się,  wolały  na  niego: 
ojcze.  Dzieci  sióstr  jego  mianowały  go  wujem,  on  zaś  je  siostrzeńca- 
mi. Dzieci  braci  nazywają  siebie  nawzajem  braćmi  i  siostrami,  lecz 
dzieci  brata  i  siostry— kuzynami   itd.    Nomenklatury   te  nie  sa  tylko 
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prostemi  nazwami,  ale  służyły  za  wypowiedzenie  i-zeczywiśeie  istnie- 
jących zapatrywań  na  powinowactwo  i  były  podstawą  wykończonego 
systemu  pokrewieństwa,  posiadającego  bardzo  bogaty  słownik.  Bądź 
co  bądź  jednak,  faktyczne  stosunki  pokrewieństwa,  wynikające  z  pa- 
nującej f tir  my  rodziny,  były  tam  w  sprzeczności  z  systemem  nomenkla- 
tur. Morgan  znalazł,  że  taki  rozdzwięk  istnieje  u  wszystkich  niemal 
plemion  Ameryki  północnej,  u  wielu  ludów  Indyi  Przedgangesowych 
i  t.  d.  Nastręczało  się  pytanie,  gdzie  spoczywa  źródło  takiej  nieodpo- 
wiedności.  Badacz  amerykański  niebawem  odkiył  powody  niezgodno- 
ści, mianowicie  znalazł  on,  że  system  pokrewieństwa,  właściwy  Irokie- 
zom,  jest  przeżytkiem  po  wcześniejszej  formie  rodziny,  która  upadła, 
ale  wyłonione  przez  nią  nazwy  przeżyły  ją.  Okazało  się,  iż  jeszcze 
w  pierwszej  połowie  obecnego  stulecia  na  wyspach  Sandwich  istniała 
rodzina,  przestawiająca  zupełnie  takich  samych  wujów  i  ciotki,  ojców 
i  matki,  braci  1  siostry,  synowców  i  synowiec,  synów  i  córki,  jakich 
wymaga  system  pokrewieństwa  czerwonoskórców.  Związek  małżeński 
był  tam  urządzeniem,  złożonem  z  wielu  osób:  grupa  braci,  rodzonych 
i  pobocznych,  uchodziła  za  zbiorowych  małżonków  takiej  samej  grupy 
kobiet— nawzajem  sióstr.  Rzecz  jednak  charakterystyczna,  iż  system 
pokrewieństwa,  używany  na  arcłjipelagu  Sandwich,  nie  zgadzał  się 
znowu  z  istniejącą  tam  formą  pożycia  małżeńskiego,  lecz  wskazywał 
okres  jeszcze  pierwotniejszy.  Wszystkie  dzieci  rodzeństwa,  t.  j.  rodzo- 
nych bi-aci  i  sióstr,  uważały  siebie  nawzajem  za  braci  i  siostry  i  ucho- 
dziły nie  tylko  za  dzieci  ojca  swego  i  jego  braci,  lub  matki  i  jej  sióstr, 
ale  nadto  bez  żadnej  różnicy  /a  wspólne  dzieci  rodzeństwa  oboj- 
ga rodziców.  Jeżeli  przeto  system  pokrewieństwa  amerykański  znie- 
wala nas  do  wniosku,  że  ongi  istniała  tam  pewna  rodzina,  która  zani- 
knęła na  lądzie  Ameryki,  ale  przetrwała  na  archipelagu  Sandwich,  to 
nomenklatury  hawajskie  są  świadectwem  o  istnieniu  jeszcze  pierwot- 
niejszej  postaci  związków  małżeńskich, — kazirodczych,  o  której  wpra- 
wdzie nie  możemy  powiedzieć,  ażeby  obowiązywała  dzisiaj  gdziekol- 
wiek, ale  która  mimo  to  istnieć  musiała,  bo  w  przeciwnym  razie  nie  po- 
wstał-by  odpowiedny  system  nazw. 

„Rodzina,  tak  streszcza  Morgan  swoje  wywody,  jest  czemś  z  na- 
tury rzeczy  zmiennem,  i.ie  zatrzymuje  się  ona  nigdy  na  pewnej  for- 
mie, ale  przechodzi  od  niższej  do  wyższej,  w  miarę  tego,  jak  samo  spo- 
łeczeństwo rozwija  się.  Systemy  pokrewieństwa  zaś  odznaczają  się 
charakterem  biernym.  Dopiero  po  upływie  długich  okresów  ujawnia 
pię  w  nich  postęp,  dokonany  z  biegiem  czasu  przez  rodzinę.  Tylko 
wtedy  ulegają  one  zmianie  radykalnej,  skoro  sama  rodzina  przekształ- 
ciła się  radykalnie."*  Tak  samo,  ktoś  dodaje  do  tego  ustępu,  zachowują 
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się  w  rozwoju  społecznym  systemy  poliiyczne,  prawne,  religijne  i  filo- 
zoficzne. W  tern  przemówieniu  streszczono  zawartość  szczególnego 
pojmowania  istoty  dziejów.  „Tak  samo  zachowuje  się  także  systemy 
polityczne,  prawne,  filozoficzne!"  To  znaczy,  wszystkie  one  sę,  w  roz- 
woju więzi  społecznej  zjawiskiem  wtórnem,  pocbodnem,  zjawiająceni 
się  dopiero  wtedy,  gdy  dojrzeją  w  życiu  codziennem  społeczeństwa 
pewne  stosunki  rzeczowe,— jako  sformułowanie  ich  potrzeb  i  widnokrę- 
gów. Stosunki  rzeczowe,  wyłoniwszy  takie  rusztowanie  urządzeń  poli- 
tycznych i  stworzywszy  nad  sobą  w  górze  odzwierciedlenie  swoje  prawne 
i  filozoficzne,  nie  stoją  na  miejscu,  ale  dążą  dalej  ku  nowym  kształtom, 
zaś  systemy  polityczne  i  filozoficzne  pozostają  czas  dłuższy,  niekiedy 
mogą  trwać  nawet  bardzo  długo  i  swoją  nieodpowiednością  tamo- 
wać dalszą  ewolucyę  społeczną. 

Istnieją  one,  choć  się  przeżyły. 


III. 


Poddając  rozbiorowi  psychologię  przeżytków,  zakończyliśmy  na- 
sze wywody  przykładem,  zaczerpniętym  z  dziejów  rodziny.  Widzieli- 
śmy, że  nomenklatury  pokrewieństw  przedstawiają  kategoryę,  bardziej 
zachowawczą,  która,  w  porównaniu  z  istotą  stosunków  małżeńskich, 
opóźnia  się  w  swoim  rozwoju.  Przytoczyliśmy  także  czyjeś  zdanie,  że 
tak  samo  zachowują  się  systemy  polityczne,  prawne  i  filozoficzne. 
Wszystkie  one  powstają  jako  odbicie  warunków  bytu  rzeczowo-mate- 
ryalnego  i  sformułowanie  widnokręgów,  właściwych  pewnemu  okreso- 
wi dziejowemu.  Atoli  gdy  życie  w  biegu  swoim  poszło  dalej,  to  jego 
twory  pozostają  i  są  jak  gdyby  pętami,  przeszkadzającemi  rozwijać  się 
narodowi  i  wciskającemi  go  w  łoże  stosunków  dotychczasowych.  Z  ko- 
nieczności nastać  muszą  antagonizmy— pomiędzy  wymaganiami  i  po- 
trzebami^ podsuwanemi  przez  istniejące,  względnie  powstające  ukształ- 
towanie warunków  bytu  gromadnego,  a  formami  i  prawami  więzi  spo- 
łecznej, które,  ukazawszy  się  w  epoce  poprzedniej,  krępują  obecnie  dalszy 
rozkwit  sił  wytwórczych.  Zatarg  taki  ma  miejsce  i  w  innych  sferach 
dorobku  społecznego,  np.  w  zakresie  rodziny,  gdzie  ujawnia  się  w  prze- 
ciwstawności  pomiędzy  istotnem  pokrewieństwem,  jakie  wypływa 
z  formy  pożycia  małżeńskiego,  a  uży wanemi  nazwami.  Ale  rozdźwięk 
tego  rodzaju  bywa  usuwany  bez  walki  i  nawet  bez  udziału  świadomo- 
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ści  —  przeżytek  ściera  się  z  dnia  na  dzień  w  potoku  życia,  jak  kumyk 
na  dnie  ruczaju  górskiego.  Inaczej  bywa  z  rozwojem  więzi  społecznej. 
Rozterka  pomiędzy  potrzebami,  które  zjawiły  się  w  narodzie,  a  urz^ 
dzeniami  politycznemi,  brzmieniem  kodeksów  i  t.  d.,  zamienia  się  na 
antagonizm  interesów:  pewnym  warstwom  interes  nakazuje  stać  na 
straży  przeżytku  społecznego,  inuym  żądać  przystosowania  systemów 
prąwno-politycznych  do  stosunków,  które  ukazały  się  na  widowni 
dziejowej. 

Liberalizm,  podjąwszy  walkę  przeciw  ustrojowi  feodalnemu, 
wprowadził  do  nauk  społecznych  i  politycznych  zgoła  błędne  tłóma- 
czenie  przebiegów  historycznych.  Nawet  dzisiaj  nie  zupełnie  jeszcze 
otrząsnęliśmy  się  z  wpływów  tej  fuszerki.^Z  właściwym  sobie  brakiem 
poczucia  pierwiastku  historycznego,  ogłosił  on  instytucye  i  urządze- 
nia, które  stawały  na  drodze  rozwojowi  warstwy  mieszczańskiej,  za 
dzieło  przypadku.  Nie  chcemy  bynajmniej  powiedzieć,  ażeby  kierunek 
ów  używał  takiego  zwrotu.  Podsuwając  to  wyrażenie,  poniekąd  syste- 
matycznie rzecznikom  liberalizmu  narzucamy  poglądy,  jakich  nie  wy- 
powiadali oni  z  taką  wyrazistością.  Ale,  bądź  co  bądź,  nie  zbyt  odbie- 
gamy od  rzeczywistego  charakteru  doktryn  liberalnych,  dotyczących 
istoty  społeczeństwa,  gdy  każemy  im  uważać  ustrój  feodalny  za  twór 
przypadku  i  sztuki.  Dla  tylko  co  wymienionego  obozu  religia  nie  była 
płodem  konieczności  dziejowej,  lecz  dziełem  szarlatanów;  urządzenia 
ekonomiczne  w  rodzaju  cechów,  z  ich  reglamentacyą  produkcyi,  lub 
spichlerzy  municypalnych  itd.,  zjawiły  się  na  widowni  dziejowej  nie 
jako  urządzenie  normalne,  t.  j.  będące  w  harmonii  z  ówczesnemi  po- 
trzebami ludzkiemi  i  we,  właściwej  epoce  czyniące  zadość  doniojśłym 
funkcyom  życia  gromadnego,  lecz  były  wytworem  nieuctwa  i  ciemno- 
ty. Gwałt  i  wciskanie  życia  w  „sztuczne  i  nienormalne"  urządzenia, 
ciemnota  i  oszustwo,  w  liberalnej  fuszerce  dziejów,  wciąż  figurują  jako 
czynniki,  które  rozstrzygały  o  początku  i  istnieniu  niesympatycznych, 
t.  j.  szkodliwych  dla  mieszczaństwa,  instytucyi  i  stosunków.  Biedne 
społeczeństwo  było  tam  kopciuszkiem  milczącym,  ogłupianym  i  bez- 
radnym, któremu  szalbierze,  opryszkowie  i  wyzyskiwacze  narzucali 
swą  wolę,  krzywdzili  je  i  uciskali.  Dopiero  stosunki,  oparte  na  wolnej 
konkurencyi  i  swobodzie  indywidualnej,  były  urzeczywistnieniem  za- 
sad „naturalnych**,  „niesztucznych"  i  umożliwiły  życiu  społecznemu 
„zdrowy",  „normalny",  „sprawiedliwy"  rozwój... 

Hegel  wypowiedział  pewien  po2:ląd,  który  w  swoim  czasie  na- 
psuł  dużo  krwi  przedstawicielom  takiej  tandety  dziejowej.  Usiłował 
on  wykazać,  że  wszystko,  co  istnieje,  jest  racyonalne,  to  znaczy:  ludzie 
żyjący  w  pewnem  otoczeniu  społecznem  przyznają  je  za  moralne 
i  sprawiedliwe,  oraz  za  pożyteczne.    Instytucya  pewna  upada  dopiero 
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wtedy,  gdy  przestała  należycie  zaspakajać  potrzeby  społeczne.  Nad- 
chodzi chwila  zjawienia  się  urządzeń,  bardziej  odpowiadających 
wymaganiom  „ducha  czasu**.  Nie  zgadzamy  się  z  Heglem,  o  ile  chodzi 
o  czynniki  rozwoju  społecznego,  t.  j.  o  to,  pod  działaniem  jakich  pobu- 
dek ukazują  się  w  życiu  gromadnem^nowe  instytucye,  stare  zaś  upadają. 
Rodowód  „ducha  czasu"  pojmujemy  zgoła  inaczej,  nie  jako  kolejne 
wcielanie  się  w  kształty  realne  idei,  rozwijającej  sama  z  siebie  w  dya- 
lektycznym  procesie  nowe  prawdy  i  dochodzącej  do  coraz  dalszych 
postulatów,  ale  jako  odbicie  w  mózgu  ludzkim  potrzeb,  stworzonych 
przez  żywiołową  ewolucyę  stosunków  rzeczowych.  Ale,  pomimo  tej  róż- 
nicy, wraz  z  nim  wątpimy,  czy  ^Yog61e  istnieją  i  mogą  istnieć  w  rozwo- 
ju dziejowym  urządzenia^  które-by  w  okresie  swego  powstawania  f>rze- 
niewierzyły  się  wygłoszonej  przez  Hegla  zasadzie  racyonaluości.  Życie 
w  swojem  żywiołowem  parciu  naprzód  nieustannie  gromadzi  w  społe- 
czeństwie pierwiastki  nowych  stosunków  rzeczowych,  t.  j.  rozwija  no- 
we siły  wytwórcze;  z  pojawieniem  się  zaś  takiego  odmiennego  podłoża 
warunków  materyalnych,  wśród  członków  społeczeństwa  powstają  no- 
we potrzeby,  które  prędzej  lub  później  otrzymują  ostateczne  sformuło- 
wanie w  nowych  aspiracych  i  nowych  ideach;  wreszcie,  gdy  są  dosta- 
tecznie silne  (t.  j.  ogarnęły  dostatecznie  liczną  warstwę  w  narodzie), 
urzeczywistniają  się  w  pewnej  realnej  instytucyi.  Zanim  jednak  nasta- 
nie chwila  zamiany  słowa  na  czyn,  wcielenia  idei  w  urządzenie,  pomię- 
dzy nowemi  wymaganiami  dziejowemi  a  instytucyami,  które,  w  pewnym 
okresie  racyonalne  i  pożyteczne,  obecnie  przestały  odpowiadać  „du- 
chowi czasu",  zawiązuje  się  walka.  Przeszłość,  wcielona  w  urządze- 
niach, zakrzepła  w  przeżytkach,  działa  jako  hamulec,  nałożony  na  dal- 
szy rozwój  narodu.  Ozasy  ubiegłe  i  teraźniejszość  przeciwstawiają  się 
sobie  nawzajem,  jako  dwie  odmienne  kategorye  dziejowe,  każda  przy- 
odziana innym  charakterem. 

Przebieg  tego  antagonizmu,  powtarzającego  się  systematycznie 
w  dziejach  więzi  społecznej,  odznacza  się  rysami  wyraźnemi.  Dla  uwy- 
datnienia jego  psychologii,  zatrzymamy  się  szczegółowiej  nad  jednem 
z  przejść  historycznych  doby  ostatniej. 

Ustawa  wyborcza  angielska,  zreformowana  w  r.  1832,  powsta- 
wała zwolna.  I  zasady  jej,  i  drugorzędne  szczegóły  wytwarzały  się 
zwolna,  gromadziły  się  bezładnie,  jako  sformułowanie  ówczesnych  po- 
trzeb życia.  Prawa  wyborcze  dostawały  się  tym  grupom  ludności,  któ- 
re wtedy,  podczas  żywiołowego  organizowania  się  konstytucyi,  wodzi- 
ły rej  w  społeczeństwie.  Może  w  pewnych  szczególnych  przypadkach 
współrzędność  ta  nie  była  zupełna,  ale,  bądź  co  bądź,  takie  odchylenia 
zdarzały  się  wyjątkowo  i  w  uiczem  nie  przeczyły  ogólnej  zasadzie  hai-- 
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monii  pomiędzj^  rzeczywistemi  potrzebami  a  ustawą  wyborczą.  AtoU  u- 
stawa  wyborcza,  skodyfikowana  ostatecznie  w  XVII  w.  i  nie  ulegająca 
odtąd  uzupełnieniom  i  zmianom,  zatrzymała  się  w  swoim  rozwoju,  za- 
sadzającym się  na  jej  ciągiem  przystosowywaniu  do  potrzeb  życia. 
Tymczasem,  pod  działaniem  inicyatywy  prywatnej  i  celów  tak  samo 
prywatnych,  na  przestrzeni  całego  kraju  nastał  przewrót  radykalny 
w  uksztaitowaniu  stosunków  rzeczowo-materyalnycb:  dawne  ogniska 
produkcyi  podupadły,  powstały  w  kraju  nowe  ośrodki  bogactwa,  zalu- 
dnienie zostało  inaczej  rozmieszczone,  punkt  ciężkości  ekonomicznej 
przeszedł  z  rolnictwa  do  przemysłu  przetwórczego.  Konstytucya  wy- 
borcza, której  nie  reformowano  blizko  od  dwóch  wieków,  nie  zaspaka- 
jała potraeb  nowego  porządku  rzeczy,  zrodzonego  pod  wpływem  tylko 
co  przedstawionego  rozwoju  potęg  wytwórczych.  A\'ielkie  miasta  prze- 
mysłowe, np.  Manchester,  pozbawione  mandatu  do  sejmu,  protestują 
przeciw  przywilejom  politycznym,  które  są  w  posiadaniu  „zgniłych  mie- 
ścin". To,  co  było  ongi  w  wieku  XVI  racyonalne  i  zgodne  z  aspira- 
cyami  i  potrzebami  grup,  przodujących  społeczeństwu,  zamieniło  się 
w  wieku  XIX  na  tamę  dalszego  rozwoju  i  tylko  obezwładniało  dalszy 
postęp  sił  wytwórczych  narodu.  Prav\o  wyborcze,  przysługujące  hrab- 
stwom i  t.  zw.  rotten  boroiighsj  stało  się  wprost  synekurą  społeczną, 
t.  j.  urządzeniem  nie  tylko  nie  sprzyjającem  rozwojowym  dążeniom 
Anglii  nowoczesnej,  ale  wprost  opartem  na  jawnym  i  niezamaskowa- 
nym  wyzysku  jednych  grup  społeczeństwa  przez  drugie.  Daje  ono  ko- 
rzyść jedynie  nielicznej  garstce  właścicieli  takich  osad,  którzy  sprze- 
dają głosy  wyborcze  za  pieniądze  tym  warstwom,  co  nie  mają  wła- 
snych przedstawicieli  w  parlamencie.  To  prowadzi  do  powstania  spe- 
kulacyi  systematycznej  prawami  wyborczemi  i  do  korrupcyi  politycz- 
nej. Pojedynczy  mandat  oddawano  za  4 — 5  tysięcy  funtów  szterlingów. 
Dayenant  pisze,  że  „nieznane  osoby  tłoczą  się  po  Anglii  i  za  znaczne 
summy  usiłują  zyskać  mandat.  Mówią,  iż  istnieją  specyalni  maklerzy, 
próbujący  grać  na  giełdzie  prawem  wyborczem",  (czasy  Wilhelma 
III).  Niektórzy  magnaci  mieli  po  parę  mieścin,  ks.  Norfolk  zaś  aż  je- 
denaście, nababi  wprost  lokowali  kapitały  swoje  w  ten  sposób,  iż  na- 
bywali mieściny  i  osady,  uposażone  przywilejem^ mandatu  sejmowego. 
Zamieniwszy  w  ten  sposób  izbę  gmin  poprostu  w  komitet  klasowy, 
broniący  tylko  jej  interesów,  arystokracya  rodowa  umiała  wyzyskać 
położenie  swoje  w  najrozmaitszy  sposób,  rozporządzała  miejscami 
i  urzędami,  wydała  bardzo  surowe  prawa  myśliwskie,  wprowadziła  ta- 
ryfy celne  na  zboże.  Wyzysk  społeczeństwa  przez  grupę  uprzywilejo- 
wanych wyborców  przybrał  charakter  ostry  i,  co  gorsza,  nieuzasadnio- 
ny, bo  w  Anglii  istniały  inne  jeszcze  warstwy,  zamożne  i  ruchliwe, 
lecz  odsunięte  od  głosowania.  Naturalnie,  parte  poczuciem  swego   in- 
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teresu,  zabiorą  one  głos  przeciw  urządzeniu,  które  przeżyło  się  i  za- 
mieniło, z  punktu  potrzeb  ogółu,  na  absurd  dziejowy.  Ale  pamiętajmy, 
iż  prawo  wyborcze  stało  się  synekurą  dopiero  w  toku  rozwoju  dziejo- 
wego, i  że  był  czas,  gdy  zwyrodniała  ustawa  była  nawskroś  normalna 
i  pożyteczna. 

Jak  zwykle  bywa  w  rozwoju  dziejowym,  obie  strony  walczące, 
obrońcy  synekury  i  przedstawiciele  nowych  potęg  wytwórczych,  od- 
wołujn  się  do  argumentów  natury  subjektywnej.  Rzecznicy  nowych 
aspirai.yi,  żądający  przystosowania  ustawy  prawuo-politycznej  do  no- 
wych stosunków  rzeczowo-materyalnych,  tj.  nadania  prawa  wyborcze- 
go wielkim  miastom,  szukają  pomocy  w  „myśli  krytycznej"  i  opierają 
się  na  argumentach  natury  etycznej  i  logicznej  itd.  Czy  „racyonalnem** 
jest  to,  iż  taki  zapadły  kąt,  jak  Old  Sarum  ze  swemi  paru  chatami  lua 
aż  dwóch  przedstawicieli  w  izbie  gmin,  Manchester  zaś,  owo  olbrzymie 
ognij^ko  handlu  i  przemysłu,  liczące  przeszło  sto  tysięcy  mieszkańców 
i  mające  obroty  milionowe,  nie  rozporządza  w  parlamencie  ani  jednym 
mandatem?  Czy  taki  podział  praw  społe.cznycli  jest  „sprawiedliwy"  i  czy 
znajduje  się  on  w  jakiejkolwiek  harmonii  z  ciężarami,  które  spoczywają  na 
przedstawicielach  synekur  z  jednej,  nowych  sił  wytwórczych  zaś  z  dru- 
giej strony?  Prawo  naturalne  filozofów  francuskich  przeszłego  wieku, 
cała  teorya  umowy  społecznej  Jana  Jakóba  Rousseau,  owo  bóstwo  no- 
we, zwane  Rozumem,  któremu  Robespierre  stawiał  ołtarze,  wszystko 
to  są  kategorye,  czerpiące  moc  swoją  właśnie  z  podobnego  postawie- 
nia kwestyi.  Przybrano  argumenta  w  szatę  zasad  przyrodzonych 
i  ogłoszono  odpowiedne  aspiracye  za  prawdy  bezwzględne,  za  prawo 
natury.  Zaledwie  jedno  stulecie  przedziela  nas  od  tego  masowego  gło 
szenia  bezwzględnych  ideałów  społecznych.  Jednak  i  tego  nie- 
długiego okresu  było  dość,  ażebyśmy  poznali,  że  ów  człowiek,  który  je 
sformułował,  był  tylko  człowiekiem  pewnej  epoki  historycznej,  że 
absoluty  społeczne  były  jedynie  odbiciem  względności  historycznej 
w  umyśle  ludzkim,  skłonnym  do  uważania  dążeń  swoich  za  bezwzglę- 
dne. Wszystkie  podówczas  tak  głośne  wymagania  „natury",  etyki  no- 
we, zgodne  z  .rozumem*,  hasła  równości  i  wolności  obywatelskiej,  by- 
ły tylko  sformułowaniem  nowych  potrzeb,  które  zwolna  dojrzały 
w  społeczeństwie.  Nowe  fakty,  gdy  już  zapanowały  w  życiu,  dopiero 
wtedy  zażądały  kazuistyki  prawno-etycznej  Filozofowie  wieku  prze- 
szłego mniemali,  że  wysnuli  nowe  ideały  społeczne  i  nowe  sprawiedli- 
wości z  głowy  swojej,  drogą  rozważań  „logicznych".  Naturalnie,  „ro- 
zum" działał,  ale  tylko  jako  instancya,  formułująca  potrzeby  warstwy, 
która  zaczęła  przodować  narodowi.'  Idea  zjawiła  się  jako  streszczenie 
aspiracyi  codziennych  i  przybrała  dążenia  swoje  w  szatę  praw  natu- 
ralnych, sprawiedliwości  bezwzględnej   itd.    Charakter  taki   krytyki 
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społecznej  był  w  doskonałej  harmonii  ze  stosankami,  jakie  nastały 
w  społeczeństwie:  odwołanie  się  do  logiki  i  etyki  świadczy,  iż  nowe 
potęgi  wytwórcze  i  stworzone  przez  nie  potrzeby  tak  wzmogły  się 
w  społeczeństwie,  iż  urządzenia,  które  nie  czynią  zadość  nowym  aspi- 
racyom,  utraciły  piętno  racyonałności  i  przynoszą  korzyść  tylko  nie- 
licznej garstce  rodaków. 

Zupełnie  inaczej  zachowują  się  warstwy,  zainteresowane  w  utrzy- 
mania synekury  społecznej,  np.  właściciele  ^.zgniłych  mieścin"  i  osoby 
posiadające  przywilej  głosowania.  Nie  mogą  one  przecież,  na  po- 
parcie i  obronę  praw  swoich,  odwoływać  się  do  „rozumu**  i  polegać  na 
myśli  krytycznej,  bo  te  instancye  w  żaden  sposób  nie  dostarczą  argu- 
mentów dla  podtrzymania  jawnego  absurdu.  Tak  samo  „etyka"  odma- 
wia im  swojej  pomocy,  bo  istniejący  podział  praw  i  obowiązków 
społecznych,  potrzeb  i  możności  ich  zaspakajania,  nie  odpowiada  po- 
czuciu sprawiedliwości  i  słuszności,  które  nawet  ujawnia  się  wśród 
wrażliwszych  członków  warstwy  uprzywilejowanej.  Obrońcy  prze- 
żytku społecznego  mają  na  swoje  zawołanie  jedynie  prawo  historycz- 
ne, das  erworhene  Recht^  za  punkt  zaś  subjektywny  oparcia — uczucie. 
„Tak  żyli  ojcowie  nasi  i  dziadowie,  rzekną  oni.  Mądrość  ich,  ćwi- 
czona w  ciągu  wieków,  wzmocniona  doświadczeniem,  jest  więcej  warta, 
niż  głosy  nowatorów,  niegodne  narodu."  Argument  taki  powtarza  się 
systematycznie,  ilekroć  chodzi  o  obronę  ui*ządzeń,  które  utraciły  uza- 
sadnienie bytu  swego  w  pożyteczności,  jaką  dawniej  posiadały.  Sta- 
nowi on  punkt  wyjścia  i  ukryte  założenie  dla  całych  kierunków  w  nau- 
ce politycznej.  Lord  Eldon,  broniąc  przywileju  zgniłych  mieścin,  na- 
zwał praAvo  wyborcze  „wzorem  mądrości  ludzkiej",  przyczem  oświad- 
czył, że  „reforma  wyborcza  jest  wprost  zamachem  na  prawo  własno- 
ści, wszyscy  bowiem  autorzy  i  prawnicy,  taki  Holt  i  Hale,  dowiedli,  iż 
nomination  boroughs  są  nie  tylko  przedmiotem  prawa,  ale  i  własno- 
ści". Własność  zaś  to  tylko  inne  wyrażenie  dla  prawa  historycznego, 
nabytego. 

„Sprawiedliwość"  zostaje  przeciwstawiona  poszanowaniu  dla 
przodków,  „myśl  krytyczna"  występuje  przeciw  trądy cyi,  prawo  natu- 
ry wchodzi  w  zatarg  z  prawem  historycznem,  ,, logika"  krytykuje  po- 
żyteczność przeżytku.  Antagonizm  dziejowy  posługuje  siętakiemi  środ- 
kami, niekiedy  zupełnie  zaciemniającemi  istotną  treść  zatargu— wal- 
ki sprzecznych  interesów.  To  też  wyjaśnienia  sprężyn  dziejów  nie 
trzeba  szukać  w  tem,  co  działacze  mówią,  ale  w  rezultatach,  jakie 
osiągnęli  skutkiem  swojej  działalności.  ,,Pi'zy  rozważaniu  przełomów, 
ktoś  robi  słuszną  uwagę,  trzeba  mieć  zawsze  na  uwadze  różnicę,  jaka 
istnieje  pomiędzy  przewrotem   w   ekonomicznych  warunkach  produk- 
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cyi,  materyalnym  i  łatwym  do  stwierdzenia,  a  formami  prawnerai,  po- 
litycznemi,  religijuemi,  artystycznemi  i  filozoficznemi,  słowem  idealne- 
mi,  za  pomocą  których  ludzie  uświadamiają  sobie  ów  zatarg,  i  za  które 
walczą.  O  człowieku  nie  można  sądzić  z  tego,  co  on  sam  myśli  o  sobie. 
Tak  samo  nie  godzi  się  wydawać  wyroku  o  pewnej  epoce  przełomowej 
na  podstawie  jej  własnej  o  sobie  świadomości.  Świadomość  tę  raczej 
trzeba  wyprowadzić  ze  sprzeczuości  w  sferze  materyalnych  warun- 
ków bytu,  z  istniejącego  zatargu  pomiędzy  potęgami  produkcyjuemi 
a  stosunkami  prawnemi,  w  jakich  się  produkcya  odbywa." 


IV. 


Przeszłość  pozostawia  po  sobie  nie  tylko  spuściznę  przeżytków 
i  nie  tylko  krępuje  dalszy  postęp  wytworzonemi  podczas  swego  trwa- 
nia systemami  politycznemi,  prawnemi  lub  filozoficznemi.  Wpływy  jej 
na  przebieg  wypadków  dziejowych  są  daleko  rozleglejsze,  i  ta  katego- 
rya  czynnikW  rozwojowych,  której  nadaliśmy  miano  podłoża  history- 
cznego, przedstawia  charakter  bardziej  urozmaicony  i  złożony,  aniżeli 
to  wynika  z  naszych  wywodów  dotychczasowych.  Bo  i  nasza  własna  na- 
tura, to,  co  nazywamy  temperamentem  u  pojedynczej  jednostki  duszą 
rasową  dla  całej  grupy  plemiennej,  nie  jest  w  ciągu  dziejów  czemś 
niezmiennem,  lecz  przeciwnie  poddaje  się  także  oddziaływaniu  ze  stro- 
ny warunków  zewnętrznych,  przekształca  się  i  dopcsowywa.  Na  czem 
polega  mechanizm  urzeczywistnienia  w  życiu  społecznem  harmonii,  ja- 
ka istnieć  musi  pomiędzy  otoczeniem  społecznem  a  jaźnią  duchową 
członków  narodu,  oraz  o  ile  taka  współrzędność  bywa  głęboka,  nie  bę- 
dziemy się  nad  tem  zastanawiali.  Poprzestaniemy  jedynie  na  wzmian- 
ce, iż  poddając  rozbiorowi  sprawę  przystosowywania  się  natury  ludz- 
kiej do  wymagań  podłoża  materyalnego,  znajdujemy  w  niej  te  same 
rysy  charakterystyczne,  jak  dla  innych  stron  życia  społecznego:  zwy- 
czajów, systemów  filozoficznych,  urządzeń  politycznych.  Żywiołowo 
rozwijające  się  stosunki  rzeczowe,  dla  spełniania  nowych  obowiązków, 
wymagają  istnienia  w  narodzie  pewnych  temperamentów  i  odsuwają 
na  bok  inne,  dotychczas  rej  wodzące.  Rozpoczynają  się  dobory—zna- 
czenie  tego  terminu  jest  dostatecznie  znane  z  nauk  biologicznych,  aże- 
byśmy mieli  zajmować  się  szczegółowszem  określaniem  tego  pojęcia. 
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Może  się  zdarzyć,  iż  w  narodzie  niema  dostatecznej  liczby  jednostek, 
zdolnych  do  podołania  nowym  potrzebom  społecznym.  Rozwój  na- 
ówczas  będzie  musiał  z  konieczności  zwolnić  swój  bieg  i  nowe  zada- 
nia, które  dojrzały  już  wśród  więzi  społecznej,  nie  będą  mogły  być 
urzeczywistnione  w  rozciągłości  należytej.  Podłoże  historyczne,  t.  j. 
spuścizna  po  ubiegłych  okresach  dziejowych,  ujawni  w  tym  razie 
wpływy  swoje,  powstrzymując  tempo  postępu  z  powodu  nieobecności  do- 
statecznej liczby  narzędzi-ludzi. 

W  rozwoju  naszego  społeczeństwa  z  czasów  ostatnich  mamy  wy- 
mowny przykład  skutków  takiego  ubóstwa  odpowiednych  natur,  wyma- 
ganych przez  nowe  ukształtowanie  stosunków. 

Obywatel  ziemski  w  okresie  przed  uwłaszczeniem  przedstawiał 
flzyognomię  duchową,  będącą  wytworem  epoki  gospodarstwa  natural- 
nego, t.  j.  tej  epoki,  w  której  plony,  zamiast  sprzedaży  na  rynku,  gro- 
madziły się  w  spichlerzach  i  spiżarniach.  Ktoby  w  owych  czasach  hoł- 
dował zasadom  oszczędności,  tak  gorliwie  zalecanym  przez  teorety- 
ków kapitalizmu,  ten  marnotrawił-by  dary  przyrody  w  sposób  najnie- 
dorzeczniejszy,  bo  oddawał-by  je  na  pożarcie  „robactwu."  Istniało 
tam  tylko  jedno  wyjście  z  położenia,  stwarzającego  nadmiar  produk- 
któw  w  domostwie  obywatela: 

...brama,  na  oścież  otwarta,  przechodniom  ogłasza, 
Że  gościnna  i  innych  w  gościnę  zaprasza... 

Przeszło  parę  wieków.  Zamiast  naturalnego,  rozpostarło  się 
w  kraju  naszym  gospodarstwo  pieniężne,  które  zapanowało  ostatecz- 
nie, gdy  poddani  doczekali  się  uwłaszczenia  i  zaczęto  najmować  ro- 
botników wiejskich.  Cnoty  pradziadów  stały  się  wadami  —  z  punktu 
ekonomii.  Ci,  którzy  temperamentem  swoim  nie  mogą  przystosować 
się  do  wymagań  dzisiejszej  chwili  dziejowej,  staczają  się  w  ruinę:  „wy- 
sadzeni z  siodła",  „morituri",  powoli  giną  w  nizinach  społecznych,  za- 
mieniają się  na  „pańskich  dziadów"  itd.  Natomiast  typy,  odznaczające 
się  powściągliwością,  rachunkowością,  sknerstwem,  t.  j.  cnotami  obec- 
nego kodeksu  ekonomicznego,  zajmują  coraz  liczniej  stanowiska  zie- 
miańskie. Bankructwo  naszego  obywatelstwa  to  zamiana  jednej  rasy 
duchowej  przez  drugą,  odpowiedniejszą  do  wymagań  „ducha  czasu". 
Napaści  prasy  liberalnej  na  szlachtę,  tak  częste  przed  laty  kilkunastu, 
były  poprostu  walką  przeciw  przymiotom  okresu  naturalnego,  po- 
wstrzymującym rozwój  gospodarstwa  rolnego.    Typ   dawny  okazał  się 
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niezdolnym    do    zorganizowania     rolnictwa    według    zasad     „postę- 
powych''. 

Powyższy  przykład  nie  wyczerpuje  wpływów  podłoża  historycz- 
nego na  rozwój  dziejowy,  wynikających  z  posiadania  przez  nas  pew- 
nych szczególnych  właściwości  duchowych. 

My,  jako  członkowie  społeczeństwa,  dalecy  jesteśmy  od  tak  zwa- 
nej naturalności.  Nad  naszą,  działalnością  rozpostarły  władzę  najroz- 
maitsze powściągi,  jako  to:  zasady  moralne,  upodobania  artystyczne, 
uczucia  wstrętu,  wstydliwości  itd.  Jedne  z  pośród  nich  wpojono  w  nas 
dopiero  w  ciągu  życia  indywidualnego:  dni  nasze  od  chwili,  w  której 
zaczęliśmy  rozglądać  się  po  otaczającym  nas  świecie,  stanowią  jedno 
nieprzerwane  pasmo  tresury,  co  winna  urobić  nas  i  przekształcić  we- 
dług wymagań  więzi  społecznej.  Inne  natomiast,  oddziaływając  na  na- 
turę ludzkę  w  ciągu  wieków  i  nawet  tysiącoleci,  stały  się  nieodłączną 
cząstką  naszego  organizmu  duchowego.  „Co  za  olbrzymia  ilość  pracy 
spoczywa  w  nas,  powiada  Benedikt  ^).  Każda  komórka  mówi  nam  o  ty- 
siącoletnim  rozwoju!*' 

Lecz  jedne  i  drugie  powstały  skutkiem  oddziaływania  na  nas 
otoczenia,  t.  j.  czynników  zewnętrznych. 

Zatrzymamy  się  nad  rodowodem  uczucia  wstydliwości,  które  ta* 
ką  olbrzymią  rolę  odgrywa  w  życiu  społecznem.  Na  razie  nie  obchodzi 
nas  to,  o  ile  uczucie  takie  jest  wrodzone,  o  ile  zaś  nabywamy  go  do- 
piero w  ciągu  życia  pod  wpływem  wzorów  i  nauk  wychowania.  Pra- 
gnęlibyśmy jedynie  poznać,  dlaczego  ono  zyskało  treść  taką,  nie 
zaś  inną. 

Według  J.  LJpperta,  nadaremnie  poszukiwalibyśmy  poczucia 
wstydliwości  przed  pojawieniem  się  odzieży,  lub  dokładniej:  ozdób. 
Jeszcze  dzisiaj  człowiek  pierwotny  tylko  wtedy  odczuwa  zakłopotanie 
z  powodu  swej  nagości,  gdy  wypadnie  zjawić  się  mu  na  widok  publi- 
czny bez  ozdób,  używanych  przez  jego  plemię.  Nie  potrzebujemy  zresz- 
tą przytaczać  na  to  dowodów,  pochodzących  od  dalekich  szczepów.  Dość 
będzie  przypomnieć  tutaj  to  uczucie  niezręczności,  jakie  ogarnia  pewne 
osoby,  gdy  znajdą  się  one  w  „towai^zystwie'  bez  rękawiczek.  Pod 
wpływem  takiej  samej  pobudki  kobiety  fellaskie  w  Egipcie  i  Aa*ab- 
ki  nie  wstydzą  się  pokazywać  nago  na  ulicy,  natomiast  nigdy 
nie  wyjdą  bez    pokrycia  twarzy.   U  ludów  pierwotnych  uczucie  wsty- 


^)  Benedikt:  „Z ar  Psychophysik  der  Morał  und  des  Eechtea^S  sir.  34. 
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du  jest  bardziej  rozwinięte  (t.  j.  rozciągnięte  na  większą,  przestrzeń 
ciała)  wśród  mężczyzn,  aniżeli  u  kobiet,  co  odpowiada  znanemu 
faktowi,  iż  na  niższych  szczeblach  kultury  płeć  brzydka  dba  troskli- 
wiej o  swę  powierzchowność,  niż  piękna.  Odzież  rozwinęła  się  z  ozdób. 
Dziki  dzisiejszy  maluje  ciało,  obwiesza  je  muszlami,  piórami  itd.  Dla 
podtrzymania  tych  upiększeń  przecijjga  dokoła  bioder,  czoła  itd ,  pasy. 
Sznur,  id§cy  dokoła  bioder,  z  biegiem  czasu  przemieniał  się  na  tunikę, 
fartuch  i  inne  części  odzieży.  Zwyczaj  otaczał  sankcyą  swoj^  taki 
ubiór,  pod  wpływem  zaś  jego  piętnowano  w  plemieniu  każdego,  kto 
ukazywał  się  publicznie  nieosłouiony  należycie.  Jak  Arabka  nie  wyj- 
dzie na  miasto  z  nieprzykrytą  twarzą,,  my  zaś  do  salonu  bez  kra- 
wata, tak  samo  opinia  publiczna  ongi  potępiała  zdjęcie  ozdoby 
lub  ubioru,  uświęconego  przez  zwyczaj.  Człowiek  nie  dla  tego  zaczął 
okrywać  się  odzieżą,  ażeby  wstydził  sie  nagości,  lecz  dlatego  powziął 
nastroje  emocyonalne  wstydliwości,  ponieważ  weszło  w  obyczaj  osła- 
niać te  lub  inne  części  ciała. 

Rodowód  uczucia  wstydliwości  dostarcza  wzoru,  pozwalającego 
zrozumieć  nam  mechanizm  ukazywania  się  w  dziejach  uczuć  i  pociągów, 
oraz  daje  wyjaśnienie,  dlaczego  treść  ich  jest  taką,  nie  zaś  inną.  W  tej 
lub  innej  formie  są,  one  odzwierciedleniem  w  naturze  ludzkiej  wyma- 
gań otoczenia.  Jedne  z  nich  stały  się  trwałym  dobytkiem  kultury, 
inne  istniały  tylko  w  ciągu  pewnej  epoki,  później  zaś  ze  zmianą  sto- 
sunków musiały  zniknąć.  Każda  grupa  etniczna,  przebywająca  w  do- 
statecznie odmiennych  warunkach  bytu,  pod  wpływem  takich  czynni- 
ków, posiadła  osobliwą  fizyognomię  duchową — „duszę  rasową",  jak 
brzmi  termin,  wchodzący  obecnie  w  modę.  Zresztą  w  jakikolwiek  spo- 
sób ochrzcimy  tę  kategoryę  faktów,  nie  ulega  wątpliwości,  że  istnieje 
ona  i  w  dziejach  występuje  jako  czynnik  doniosły.  Jednak  co  do  rodo- 
wodu swego  jest  ona  objawem  pochodnym,  odbiciem  w  plastycznej  na- 
turze ludzkiej  wpływów  otoczenia  rzeczowego.  Lecz  kiedy  ewolucya 
materyalnych  warunków  bytu  społecznego  ujawnia  stale  dążenie  ku 
dalszemu  rozwojowi,  naówczas  „dusza  rasowa''  opaźnia  się,  zwolna 
przystosowując  się  do  przekształconych  stosunków. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


60  „PRZEŻYTKI, 


Otacza  nas  zewsząd  przeszłość! 

Nasze  zwyczaje  i  uprzedzenia,  zasady  i  wierzenia,  uczucia  i  tem- 
perament, w  dalszym  ciągu  instytucye  polityczne  i  prawne,  poglądy 
moralne  i  estetyczne,  wreszcie  nasze  systemy  filozoficzne,  wszystko  to 
w  rozwoju  dziejowym  stanowi  zwartą  kategoryę — podłoża  history- 
cznego. 

Powstawało  ono  w  ciągu  wieków:  jak  w  archiwum,  każda  epoka 
pozostawiała  tam  coś  w  spadku.  Czasy  bardzo  odległe  istnieją  rozpro- 
szone, jako  przeżytki,  w  sferze  zwyczajów  i  przesądów.  Natomiast 
dzień  wczorajszy  występuje  w  całej  rozciągłości,  pęta  nasze  ruchy, 
powstrzymuje  nasze  dążenia,  podyktowane  przez  dzisiejszy  układ  sto- 
sunków społecznych.  Żyjemy  otoczeni  wiekami  ubiegłemi  i  skrępowa- 
ni, W  naszem  własnem  jestestwie,  w  naszej  jaźni  wewnętrznej  plączą 
się  uici,  zadzierzgnięte  tam  w  duszy  nieznanych  praojców.  Gdybyśmy 
zechcieli  zanalizować  czyny  swoje  codzienne  i  pociągi,  gdybyśmy  pod- 
dali rozbiorowi  uprzedzenia,  myśli  i  uczucia,  lub  rozejrzeli  się  we  wła- 
snem otoczeniu  i  zapytali  o  początek  zwyczajów  i  norm  postępowania, 
to  zrozumielibyśmy,  jak  dalece  rządzimy  się  nie  własnym  rozumem,  lecz 
rozumem  przodków.  Cokolwiek  twierdzono-by  o  naszej  niezależności, 
jesteśmy  niewolnikami  dziadów  i  pradziadów.  Spoczęli  oni  oddawna 
w  grobie,  czas  przetrawił  i  rozwiał  ich  szczątki,  lecz  dzieło  ich  żyje 
jeszcze:  jako  powijaki  krępuje  ręce  i  nogi  nasze  w  niemowlęctwie,  obez- 
władnia mózgi  ciężarem  wiedzy  niepotrzebnej,  j«k  nauka  łaciny 
i  greki,  każe,  jako  owemu  szyldwachowi  na  pustym  placu,  stać  na  pe- 
wnym posterunku.  Więź  zwyczajów  i  poglądów,  stosunków  i  urządzeń, 
nawyknień  i  pociągów,  ogarnia  nas  i  trzyma  w  posłuszeństwie.  „Lu- 
dzie każdej  epoki,  pisze  Le  Bon  ^),  są  opętani  siecią  tradycyi,  wierzeń 
i  zwyczajów,  z  pod  której  jarzma  nie  mogą  się  wydobyć,  a  która  wszy- 
stkich ich  robi   nawzajem  podobnymi.    Istnieje  jedna  tylko  tyrania 


')  „La  Psychologie  desj  foules**  132—3. 
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1-zeczywista,  ta,  co  nieświadomie  ci^żj'  na  naszym  duchu,  ponieważ  nie- 
podobna jej  zwalczyć.  Tyberyusz,  Dżyngishan,  Napoleon,  byli  nie- 
wątpliwie strasznymi  tyranami,  ale  z  głębi  grobu  Mojżesz,  Budda,  Ma- 
homet, Luter  wywierają  na  duszę  despotyzm  odmienny,  bardziej  uciska- 
jący i  przemożniejszy.  Jedynymi  rzeczywistymi  tyranami,  jakich  znała 
ladzkojJd,  były  cienie  zmarłych  i  illuzye,  które  ona  sama  stworzyła". 
Prawdę  tę,  wygłoszoną  przez  G.  Le  Bona,  wypowiedziano  oddawna. 
Stała  się  ona  nawet  jednym  z  owych  ogólników,  które  przestaliśmy 
dai-zyć  uwagą,  tak  często  bowiem  bywają  one  powtarzane.  Myśl  powy- 
żej przytoczoną  moglibyśmy  wyrazić  wielu  innemi  sposobami.  Wraz 
z  Piotrem  Leronx  mielibyśmy  prawo  rzec:  Jesteśmy  nie  tylko  synami 
i  potomkami  tych,  którzy  niegdyś  żyli,  ale  w  gruncie  rzeczy  pokole- 
niami wygasłemi".  Sięgając  początków  ustroju  społecznego,  mogliby- 
śmy z  H.  Spencerem  dodać:  „zanim  rozwinie  się  jakiekolwiek  urządze- 
nie, mogące  wywrzeć  powagę  na  naród,  istnieje  przecież  pewna  powa- 
ga, pochodząca  po  części  z  opinii  publicznej  żyjących  i  jeszcze  bardziej 
z  opinii  publicznej  zmarłych!" 

My,  dzieci  XIX  wieku,  poniekąd  wyzwoliliśmy  się  z  pod  jarzma 
pokoleń  zmarłych,  lub  dokładniej:  utraciliśmy  poczucie  wpływu,  wy- 
wieranego przez  daleką  przeszłość.  Stulecie  nasze  jest  widownią  nie- 
ustającego przewrotu  i  odznacza  się  niestatecznością  warunków  bytu. 
Wynalazki  tak  prędko  nastają  po  sobie,  stosunki  zmieniają  się  tak 
szybko,  nawet  teorye  naukowe  i  hypotezy  upadają  w  tak  krótkich  od- 
stępach czasu!  Pradziadowie  nasi  podróżowali  wozami  i  potrzebowali 
całych  tygodni,  gdzie  skutkiem  nastania  kolei  dosyć  będzie  dni  paru. 
Gorączka  taka  życia  nie  pozwala  skoncentrować  się  uwadze  naszej  na 
czemkolwiek, — naturalnie  mówię  o  tłumach,  nie  zaś  o  jednostkach, — ani 
uczuciu  przywiązać  się  silniej.  Żyjemy  poniekąd  na  pokomornem 
i  uświadomiliśmy  sobie,  że  było-by  rzeczą  bezmyślną  obdarzać  głębszem 
pi-zy wiązaniem  mury,  które  jutro  opuścimy.  Nadto  jesteśmy  porwani 
odmętem  nieustającego  przewrotu  technicznego,  sposoby  zaś  zaspaka- 
jania potrzeb  ulegają  tak  gwałtownie  przekształceniu,  że  odwykliśmy 
od  stateczności  bytu  i  pewności  jutra. 

Wszystkie  te  okoliczności  wnoszą  istotną  rewolucyę  w  świat  na* 
szych  uczuć.  Niszczą  one  tę  nić,  co  ojców  naszych  wiązała  z  dziadami. 
W  domostwie,  w  którem  ta  sama  rodzina  przebywała  w  ciągu  wieków, 
każdy  szczegół  wkrzeszał  w  wyobraźni  pamięć  przodków:  i  lipa 
na  podwórzu,  którą  zasadzono  gdy  ktoś  przyszedł  na  świat,  i  fotel 
w  jadalni,  w  którym  siadał  syn  po  ojcu,  i  obrazy  święte,  pod  któremi 
odmawiano  zbiorowe  pacierze.    Dzisiaj,  kiody   żyjąc  w  wielkich  mia- 
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Stach,  z  roku  na  rok  zinieniamy  lokal,  to  i  przeszłość  ulatnia  się  i  pierz- 
cha, trzecie  pokolenie  potomków  nie  zawsze  może  wskazać,  gdzie 
spoczywają  kości  dziadów.  Przodkowie  istniej^j  w  naszem  jestestwie, 
kierują  naszem  zachowaniem,  panują  nieraz  nad  naszym  umysłem 
i  podsuwają  mu  swoje  sympatye,  niechęci  i  uprzedzenia,  ale  powaga 
świadoma  trądy cyi  osłabła  i  my  przestaliśmy  spoglądać  na  nią  jako  na 
instancyę  najwyższą.  „Myśl  krytyczna"  przywodzi  naszym  postępkom, 
przynajmniej  zrobiliśmy  ją  probierzem  wartości  czynów  swoich  i  po- 
glądów, zwyczajów  i  urządzeń.  Że  za  jej  pośrednictwem  przemawiają 
tylko  potrzeby  i  widnokręgi,  podsunięte  przez  dobę  dzisiejszą,  że  „duch 
czasu"  jest  tylko  odbiciem  w  naturze  ludzkiej  całokształtu  stosunków 
materyalnych  i  przystosowaniem  do  nicli  naszej  jaźni  emocyonalnej 
i  myślącej,  okoliczność  ta  w  niczem  nie  zmienia  położenia.  Pokolenie 
nasze  straciło  poczucie  łączności  z  przodkami  i  wyzwoliło  się  z  pod 
wpływów  tradycyi— pozornie. 

Ale  gdybyśmy  opuścili  gwar  wielkomiejski,  gdzie  w  zmiennym 
kalejdoskopie  przesuwają  się  ludzie  i  stosunki,  i  udali  się  do  rolników- 
barbarzyńców.  do  których  poniekąd  winniśmy  zaliczyć  także  włościa- 
nina swojskiego,  to  znaleźlibyśmy  zgoła  odmienną  fizyognomię  ducho- 
wą. Zwyczaj  ojców  panuje  tam  nad  umysłami,  teraźniejszość  jest  mu 
posłuszna.  L»  Malinowski  w  opisie  swoim  Górno-Szlązaków  dał  parę 
ciekawych  Avzorków  takiego  przywiązania  do  tradycyi: 

„Górno-Szlązacy,  pisze  on  ^),  starannie  golą  brodę  i  wąsy,  które 
poczytują  za  wymysł  czysto  niemiecki.  Nosić  wąsy  uważają  tu  po  pro- 
stu za  rzecz  nieprzyzwoitą,  niegodną  prawego  Szlązaka.  „Wuns  nosić 
to  je  gańba",  powiadają.  Było-by  to  znieważeniem  rodzinnych  zwycza- 
jów i  wyraźnem  odstępstwem.  „Niech-by  się  który  odważył  zapuścić 
wąsy,  —  mówił  mi  jeden  siodłak  z  okolic  Opola,  —  toby  mu  przy  każ- 
dej przyleżytości  (okoliczności)  dziesięć  razy  dzień  wypomniano:  pilnuj 
no  lepiej  swoich  wąsów,  a  do  cudzych  spraw  nosa  nie  wtykaj".  To, 
też  ulegając  temu  zwyczajowi,  młody  landwerzysta,  powracając  do 
domu,  przybywa  do  rodzinnej  wnioski  już  ogolony,  przywdziewa  jaktę 
i  kamizelę,  zapomina  wkrótce  dawnej  buty  i  fantazyi,  i  znowu  staje 
się  cichym,  dobrodusznym  i  pracowitym  rolnikiem,  jak  przedtem". 

„Dym  z  ogniska,  —  pisze  ten  sam  autor  w  innem  miejscu,  —  na 
którem  płonie  ogień,  rozchodzi   się  po  całej  izbie.    Górale   są  do  tego 


')  Zarysy  życia  ludowego  na  Szl^sku,  .,Atenemn'*  188  str.  373—4. 
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przyzwyczajeni;  co  do  mnie  jednak,  musiałem  ciągle  zostawać  w  po- 
stawie siedzącej,  gdyż  stojąc,  nie  mogłem  oddychać.  Kiedym  robił 
uwagę,  że  chaty  takie  są  niezdrowe,  starzec  jeden  zapewniał  przeciw- 
nie, źe  dym  jest  bardzo  zdrowym,  a  zwłaszcza  na  oczy,  że  dymek  całą 
chorobę  z  oczu  wyciągnie.  Na  drugiej  stronie  znajduje  się  świetlica, 
izba  pobielana,  z  piecem,  z  którego  dym  wychodzi  pod  dach  przez  rurę. 
Tu  jednak  góral  przebywa  niechętnie,  chociaż  tu  są  lepsze  sprzę- 
ty i  niema  dymu.  Widać,  że  to  już  nabytek  nowych  czasów,  że  to 
ustępstwo  cywilizacyi,  wciskającej  się  powoli  aż  w  te  górskie  za- 
kątki" 1). 

„Na  Wiśle  —  przytaczamy  jeszcze  jeden  ustęp  z  tej  samej  pra- 
cy —  widziałem  szpetny  zwyczaj.  Gospodyni  (gaździna)  wniosła  ce- 
brzyk z  pożywieniem  do  izby,  zawołała  świń  i  w  izbie  jeść 
im  dała.  Zdziwiło  mnie  to  mocno,  gdyż  górale  wogóle  są  nader  ochę- 
dożni.  Kiedy  zrobiłem  gaździnie  uwagę,  że  przecież  przynajmniej 
w  lecie  świnie  mogłyby  karmić  się  na  dworze,  odpowiedziała  mi,  że  to 
jest  „stary  zwyk*s  że  świnie  dobrze  się  chowają^  kiedy  im  się  jeść  da- 
je w  izbie*"   *). 

A  zatem  ulepszenia  techniczne  w  strukturze  chaty  i  zachowanie 
ochędóstwa  w  domostwie  napotykają  przeszkodę  w  tradycyil  „To  jest 
stary  zwyk",  jest  to  argument,  przeciw  któremu  nie  podołają  żadne 
dowody,  oparte  na  logice.  „Myśl  krytyczna"  nadaremnie  będzie  usiło- 
wała zrobić  wyłom  w  tem  poszanowaniu  dla  przeszłości.  Ta  cześć  dla 
zwyczaju  przodków,  za  czasów  gospodarstwa  naturalnego,  stanowiła 
nieprzepartą  tamę  dla  rozwoju  nowych  potęg  wytwórczych.  Naturalnie 
znajdowały  one  zawsze  jakąś  szparę,  acz  z  trudnością.  Przyjmowano 
z  niechęcią  donioślejsze  wynalazki  techniczne,  każda  próba  nowego  ujarz- 
mienia kaprysów  przyrody  walczyła  z  uprzedzeniem.  Tacyt  opowiada, 
że  senat  rzymski,  uchwaliwszy  odpiowadzenie  dopływów  Tybru,  wy- 
wołał niezadowolenie  ludności,  twierdzącej,  że  decyzya  ta  jest  wbrew 
przyrodzie  i  zwyczajom  przodków.  Z  pewnemi  zmianami  moglibyśmy 
przytoczyć  niezliczone  mnóstwo  podobnych  wydai-zeń  aż  do  XIX  wie- 
ku, w  którym  towarzystwo  ogrodnicze  londyńskie  zaprotestowało 
przeciw  sztucznemu  zapładnianiu  roślin,  jako  rzeczy  świętokradzkiej, 
włościanie  żmudzcy  wychodzili  z  cepami  i  widłami  przeciw  pociągom 
kolei  i  dawali  na  mszę,  by  odwrócić  nastanie   takiego  nieszczęścia, 


')  ib.  8tr.  108. 
^)  ib.  str.  115. 
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rząd  zaś  rossyjski  przy  pomocy  wojska  musiał  wprowadzać  kartofle. 
Lombroso,  z  właściwą,  temu  badaczowi  lekkomyślnością,  wystąpił  z  hy- 
potezą,  że  zdrowym  naturom  właściwy  jest  wstręt  do  wszystkiego 
nowego,— neofobia.  Usiłował  on  przedstawić  ten  przymiot,  jako  objaw 
powszechny,  kosmiczny.  Fizyka  przyjmuje,  że  każde  ciało,  znajdujące 
się  w  spoczynku,  nie  może  wyjść  z  tego  stanu  bez  udziału  czyn- 
ników zewnętrznych,  oraz  że  wyprowadzone  ze  stanu  spokoju,  bę- 
dzie poruszało  się  bez  końca,  póki  nowa  przyczyna  nie  wstrzyma 
go.  Zasada  ta,  bezwładności,  wśród  rodu  ludzkiego  ma  właśnie  ujaw- 
niać się  w  neofobii.  Antropolog  włoski  popełnił  błąd,  przypisując,  bez 
zastrzeżeń,  wszelskim  epokom  rozwoju  dziejowego  przymioty  rolni- 
ctwa barbarzyńskiego.  Natomiast  dlajtego  okresu  wywody  j  ego  posiadaj ą 
moc  całą,  chociaż  źródło  bezwładności  tkwi  nie  tyle  w  człowieku,  ile 
w  stateczności,  niezmienności  i  rutynie  materyalnych  warunków  bytu. 
Także  dużo  wpływała  podówczas  inna  jeszcze  okoliczność:  epokom 
gospodarstwa  naturalnego  obcą  jest  świadomość  władzy  człowieka  nad 
przyrodą. 

Podłoże  historyczne  posiada  więc  fizyognomię  bardzo  niejedno- 
stajną. W  pewnych  epokach  czynniki  dziejowe,  tkwiące  w  zwyczajach, 
urządzeniach,  wierzeniach,  wywierają  wpływ  przemożny.  Niekiedy  do- 
chodzi do  tego,  iż  świat  żywy  znajduje  się  faktycznie  w  pańszczyźnie 
u  przeszłości,  mianowicie  w  niektórych  orgauizacyach  państwowych 
barbarzyńskich,  opartycli  na  trybie  gospodarstwa  naturalnego,  jak  to 
widzimy  w  starożytnym  Egipcie  i  poniekąd  w  Chinach.  Industryalizm 
nowoczesny  stargał  te  wpływy  tradycyi  i  punkt  ciężkości  przeniósł  do 
wymagań  rozwojowych  chwili  obecnej.  Nie  znaczy  to  bynajmniej,  aże- 
by podłoże  historyczne  zniknęło— istnieje  ono,  nawet  rozporządza  od- 
powiednym  aparatem  uczuć.  Braknie  jednak  dawnego  szacunku  dla 
przeszłości,  tradycya  przestała  być  instancyą,  do  której  odwołujemy 
się  jako  do  najgłówniejsze^o  argumentu.  Nowe  potrzeby,  powstające 
w  społeczeństwie,  i  wogóle  postęp  nowoczesnych  potęg  wytwórczych, 
spotykają  zawady  w  urządzeniach  politycznych  i  stosunkach  prawnych, 
w  organizacyi  sił  społecznych,  ale  nad  temi  instytucyami  nie  unosi  się 
aureola  świętości,  jaka  jest  właściwa  każdorazowemu  porządkowi  rze- 
czy w  epoce  barbarzyństwa. 

Bądź  co  bądź,  jednak  podłoże  historyczne  stanowi  bardzo  ważną 
kategoryę  czynników  dziejowych,  bierną.  Pod  wpływem  świadomości, 
skierowanej  tylko  na  zaspokojenie  potrzeb  codziennych  i  codziennych 
interesów,  rozwijają  się  w  społeczeństwie  nowe  potęgi  wytwórcze 
i  stawiają  pewną  grupę  członków  narodu  lub  cały  naród  w  nowem 
otoczeniu,  podsuwają  im  nowe  aspiracye  i  na  pewnym  szczeblu  rozwo- 
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ju  dają  początek  nowym  urzędzeniora  społecznym.  Życie,  samorzutnie 
biegące,  jest  w  tym  procesie  stawania  się  wiecznym  rewolucyonistą. 
Odgrywa  ono  rolę  czynnika  zasadniczego.  Idea  zjawia  [się  na 
arenie  dziejowej,  jako  odzwierciedlenie  rezultatów  rozwoju  w  sferze 
warunków  bytu  materyalnego,  jako  sformułowanie  nowych  faktów, 
stworzonych  przez  postęp  sił  wytwórczych.  Jest  ona  czynnikiem  po- 
chodnym wtórnym,  co  nie  znaczy  jeszcze  podrzędnym.  Ale  i  jedno, 
i  druga  niosą  z  sobą  przełom, ^t.  j.  w  rozwoju  dziejowym  zachowują  się 
jako  potęgi  czynne. 

Zgoła  odmienną  jest  rola  podłoża  historycznego,  t.  j,  owego  ca- 
łokształtu systemów  politycznych  i  prawnych,  zasad  nioraluych  i  este- 
tycznych, wierzeń  i  poglądów,  przesądów  i  uprzedzeń,  temperamen- 
tów i  uczuć,  wśród  których  powstają  nowe  siły  wytwórcze.  Są  one  jak 
ubranko,  zrobione  dla  malca  paroletniego.  W  miarę  tego,  jak  dziecko 
rośnie,  szata  staje  się  coraz  ciaśniejszą  i  niewygodniejszą,  aż  wreszcie 
musi  zostać  porzuconą.  Ale  nie  tak  to  łatwo  rozstać  się  z  podłożem 
historycznem:  wrosło  ono  w  nerwy  nasze  i  komórki,  trzyma  się  naszej 
istoty  tysiącem  niewidzialnych  nici,  nawet  gdy  życie  pcha  nas  po  dro- 
dze przeciwnej,  wrogiej  tradycyom  dawnego  porządku  rzeczy.^Kaźda 
nitka  jest  hamulcem,  powściągającym  rozwój,  nietylko  wewnętrznym, 
bo  nieraz  mającym  byt  bardzo  realny  i  przedmiotowy,  oraz  rozporzą- 
dzającym, w  braku  argumentów,  siłą.  Czynniki,  tkwiące  w  podłożu 
dziejowem,  są  natury  biernej:  nie  stwarzają  one  nowych  prądów,  lecz 
powstającym  obcinają  skrzydła  i  kr^^pują  polot.  Jeżeli  chcemy  poznać, 
dlaczego  idee  zjawiają  się  na  widowni  historycznej  w  pewnem  okre- 
ślonem  następstwie,  oraz  pragniemy  zbadać  źródło  ich  treści,  musimy 
uprzednio  poznać  rozwój  potęg  wytwórczych,  idee  bowiem  są  tylko 
sformułowaniem  zadań,  które  powstały  żywiołowo  w  sferze  materyal- 
nych  warunków  bytu  gromadnego.  Kierunek,  w  jakim  zmienia  się 
więź  społeczna,  t.  j.  jej  organizacya,  prawa,  zasady,  zależy  od  prze- 
kształceń w  dziedzinie  rzeczowej.  Natomiast  skoro  badamy  rezultaty, 
do  jakich  doszło  życie,  t.  j.  te  konkretne  urządzenia,  w  których  urze- 
czywistnia się  pewna  idea,  winniśmy  uwzględnić  działanie  podłoża  hi- 
storycznego. Sposób  rozwiązania  zadania  dziejowego  jest  w  zależno- 
ści i  od  potrzeb,  wyłonionych  przez  teraźniejszość,  i  od  zorganizowanej 
więzi,  jaka  pozostała  po  przeszłości.  Te  same  potęgi  wytwórcze 
w  każdym  kraju  mogą  wydać  rezultat  odmienny:  ustrój  mieszczański 
posiada  inny  charakter  w  Anglii  i  inny  w  Ameryce  lub  Francyi,  bo 
podłoże,  na  którem  odbywała  się  emaucypacya  burżuazyi,  było  każdo- 
razowo inne. 
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Wszelka  Dowa  reforma  i  wszelki  postęp  muszą  rozpoczęć  od  wal 
ki  przeciw  przeszłości,  pętającej  rozwój.  Zapasy  te  przybierają  postać 
walki  idei  nawzajem  wrogich— tradycyi  i  myśli  krytycznej,  prawa  na- 
bytego a  przyrodzonego,  etyki  opartej  na  powadze  a  moralności  nie- 
zależnej. Ale  w  głębi  po-za  tą  szatą  ideologiczną  ukrywają  się  pobud- 
ki realniejsze  —  interesy  warstw.  Tradycya  jest  puklerzem  grup, 
w  których  interesie  spoczywa  utrzymanie  istniejącego  porządku  rzeczy; 
myśl  krytyczna  zaś  staje  się  przyłbicą  warstw,  których  dobrobyt  jest 
zależny  od  dalszego  rozwoju  sił  wytwórczych,  pętanych  przez  istniejącą 
ustawę  społeczną.  Chodzi  tam  o  rzeczy  bardzo  namacalne!  Warstwa, 
łaknąca  zmian  w  otoczeniu  spotecznem,  rozpoczyna  od  wyzwolenia 
umysłów  swoich  od  „tradycyi",  oraz  od  podważenia  powagi  moralnej 
ustroju,  przeciw  któremu  walczy.  Krytyka  ideologiczna  jest  pierwszą 
fazą  przełomu,  dojrzewającego  w  społeczeństwie.  Na  oczyszczonym 
gi-uncie  nastaje  akt  drugi— organizacyi  armii  dziejowej,  która,  wolna 
od  pęt  ideowych  starego  porządku  rzeczy,  przekształci  urządzenia  spo- 
łeczne stosownie  do  potraeb  nowych  sił  wytwórczych,  zdolnych  już 
i  dojrzałych  do  zapanowania  nad  społeczeństwem. 


Słowem,  ogół  stosunków  wytwórczych,  czyli  ekonomiczna  struk- 
tura społeczeństwa,  tworzy  podstawę,  na  której  wznosi  się  gmach 
prawuo-polityczny  i  której  odpowiadają  określone  formy  społeczne 
świadomości.  Od  sposobów  odtwarzania  życia  materyalnego  zależą 
objawy  społeczne,  polityczne  i  duchowe  członków  narodu.  To  znaczy: 
formy  bytu  kształtują  się  nie  według  świadomości  ludzi,  lecz  przeciw- 
nie, ta  ostatnia  odzwierciedla  w  sobie  tylko  społeczne  warunki  bytu. 
Na  pewnym  szczeblu  rozwoju,  siły  wytwórcze,  t.  j.  materyalne  podsta- 
wy społeczeństwa,  wchodzą  w  zatarg  z  istniejącemi  stosunkami  praw- 
nemi.  Ze  środków  rozwoju  te  ostatnie  zamieniają  się  na  kajdany  po- 
stępu. Następuje  epoka  przełomu.  Odbywa  się  ona  naprzód  na  drodze 
krytyki  ideowej,  aż  wreszcie  walczące  interesy  biorą  się  do  argumentów 
realniejszych,  Przytem  żadna  formacya  społeczna   nie  ginie,   póki  nie 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


„PRZBŻYTKi/*  67 

wyczerpie  wszelkich  zasobów,  i  nowe  stosunki  nie  bywają  urzeczywi- 
stnione, póki  inateryalue  warunki  bytu  nie  dojrzały.  Ludzkość  stawia 
sobie  lylk  '  takie  zadania,  które  jest  zdolna  rozstrzygnąć.  Przy  bliż- 
szej analizie  zawsze  znajdziemy,  iż  nowe  zadanie  tylko  tam  wycho- 
dzi na  jaw,  gdzie  istnieją  już  warunki  materyalne,  niezbędne  dla  je- 
go rozstrzygnięcia,  lub  przynajmniej  znajdują  się  w  fazie  powsta- 
wania. 


L.  Krztwiokl 
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Przed  kilku  miesiącami,  pisząc  o  francuskich  powieściach,  obiecy- 
wałem sobie,  że  następny  przegląd  literacki  będę  mógł  poświęcić  prze- 
ważnie, jeśli  nie  wyłącznie,  dzisiejszej  francuskiej  poezyi.  I  i^zeczywi- 
ście,  znalazl-by  się  wśród  młodszego  pokolenia  poetów  nie  jeden  prawdzi- 
wy talent,  zwłaszcza  powinno -by  się  nasunąć  pod  pióro  nazwisko  Fer- 
dynanda Gregha,  który  ostatniemi  czasy  wywołał  nader  żywą  dyskussyę 
w  Akademii  swoim  tomem  poezyi,  zatytułowanym:  „La  Maison  d'Enfaii- 
ce.**  Dość  powiedzieć,  że  z  jej  członków  ci  nawet,  którzy  naj  wytrwałej  sta- 
wali w  obronie  uświęconych  iradycyą  form  wierszowych  i  uznanych 
prawideł  rytmiki,  podnosili  zarzuty  przeciw  śmiałemu  nowatorowi  je- 
dynie dla  zasady,  ale  w  końcu,  porwani  siłą,  wdziękiem  i  świeżością  je- 
go talentu,  oświadczyli  się  sami  za  pi*zyznaniem  mu  nagrody;  nie  od 
rzeczy  było-by  zatem  scharakteryzować  tę  nową  gwiazdę,  wschodzącą 
nad  francuskim  Helikonem.  Muszę  jednak  i  tym  razem  odłożyć  to  do 
jednego  z  najbliższych  artykułów,  w  którym  obszernie  omówię  fran- 
cuskich poetów,  nie  mogę  bowiem  zamykać  się  w  jednej  literaturze, 
gdy  równocześnie  w  innych  literaturach  odzywają  się  wielcy  poeci. 
W  niemieckiej  niezawodnie  największym  jest  Hauptmann. 
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Czasem  bardzo  nierówny:  po  dziełach  potężnych,  wstrząsających 
i  serdecznych,  daje  rzecz  martwą  i  przewlekłą,  jak  „Floryan  Geyer,** 
ale  i  tam  jeszcze  znać  na  każdym  kroku  lwie  szpony.  Hauptman  ma  za- 
wsze wybitną  i  odrębną  indywidualność,  która  rozpręża  i  rozsadza 
konwencyonalne  ramki  teatralnych  szablonów.  Stąd  cięgłe  u  niego  szu- 
kanie nowych  dróg  dla  poezyi  dramatycznej.  Dzięki  wrodzonemu,  a  bar- 
dzo  silnemu,  nerwowi  scenicznemu,  najczęściej  udają  mu  się  najzuchwal- 
sze nawet  próby;  talent  jego,  śmiały  i  szczery,  znajduje  takie  nowe  szla- 
ki, ku  którym  niosła  go  fantazya  Iwórcza;  rzadko  tylko,  zabłąkawszy 
się  w  niewłaściwym  kierunku,  zbacza  od  tego,  co  stanowić  musi  istotę 
poezyi  dramatycznej.  Tak  np,  w  Oet/erze  Hauptmann  wpadł  w  ton 
epicki,  w  skutek  czego  momenta  dramatyczne  utonęły,  albo  rozpry- 
snęły  si^  w  nazbyt  szeroko  malowanem  tle  epoki,  a  epizody  zjadły 
akcj^ę.  Ale  nawet  i  tam,  gdzie  mu  się  próba  nie  powiodła,  zostaje 
Hauptmann  prawdziwym  poetą  „z  Bożej  łaski,"  a  jego  twórczość,  żywa 
i  świeża,  „nowości  potrząsa  kwiatem,"  i  zawsze  daleka  zarówno  od  na- 
śladowania kogokolwiek,  jak  od  powtarzania  się  i  maniery,  ruchliwa, 
rzutka,  niespokojna,  mieni  się  ciągle  w  nowe  kształty,  sięga  za  każdym 
razem  u  inne  kwiaty,  zdumiewa  bogactwem  i  różnorodnością.  Po  sku- 
pionym, gsęboko  przemyślanym  i  głębiej  może  jeszcze  odczutym  dra- 
macie psychologicznym  „Samotne  dusze,''  ta  wstrząsająca,  ogromna 
tragedya  społeczna  w  Tkaczach;  po  gryzącej  ironii  i  po  łzawych  sar- 
kazmach,  któremi  przepełniony  był  „Kolega  Krarapton,"  komedya  na 
tle  życia  malarskiego,  idą  mistyczne  wizye  umierającej  Hanusi,  pełne 
grozy  i  męki,  i  prostego  dziecięcego  żalu,  i  niebiańskiej  tęczowej  liryki; 
a  jakaż  różnica  tonu,  jaki  odskok  od  brutalnych  scen  wiejskiego  życia, 
odmalowanych  nie  bez  poezyi,  ale  i  z  surowym  realizmem,  w  pierwszym 
dramacie  Hauptmauna  „Przed  wschodem  słońca,"  aż  do  najnowszej  jego 
sztuki,  do  fantastycznego  „MS^rchendrama, '  któremu  poeta  dał  tytuł: 
„Dzwon  zatopiony." 

Pisarz  dramatyczny,  który  wchodzi  w  zaczarowaną  krainę  ludo- 
wej baśni,  spotyka  na  wstępie  cały  orszak  Szekespirowski:  Pucka, 
Tytanie  i  Oberona  —  Aryela  iKalibana;  ki-ążą  one  wszystkie  koło  nie- 
go, wyciągają  ku  niemu  ręce,  i  jeśli  nie  jest  bardzo  samodzielny,  jeśli 
się  im  oprzeć  nie  zdoła,  chwycą  go,  oplączą  swoją  mocą,  zaciągną 
w  lasy  zaklęte  i  rzucą  mu  na  oczy  „sen  nocy  letniej,"  albo  go  zaniosą 
na  kwietne  wybrzeża  owej  tajemniczej  wyspy,  gdzie,  jak  wyrzucony 
burzą  morską  królewicz  Fernando,  będzie  błąkał  się  opętany  ich  cza- 
rem, omamiony  głosami  śpiewającemi  w  powietrzu,  niepewny  własnej 
drogi,  niepamiętny  celu.  Romantyzm  na  początku  naszego  wieku,  zwła- 
szcza zaś  u  nas,  ilekroć  puszczał  się  w  pogoń  za  widziadłami  „gminnej" 
baśni,  prawie  zawsze   ulegał  mniej   lub  więcej  potężnej  fantazyi  Sha- 
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kespeare'a.  Poeta  Balladyny,  chód  tak  wielki,  nie  zupełnie  zdołał  się 
oprzeć  tym  wpływom. 

Po-za  tem  sam  zwrot  lodowych  wierzeń  i  podań,  tak  powszechny 
w  całej  ówczesnej  poezyi  europejskiej,  me  dość  mocno  i  ścif^le  trzymał 
się  rodzimych  pierwiastków.  Za  pośrednictwem  ballad  i  romansów 
przeszczepiały  się  z  literatury  do  literatury  pojęcia  i  elementa  obce: 
romantycy  rozmaitych  literatur  brali  motywy  jedni  od  drugich  i  nada- 
wali im  pewne  cechy  swojskości,  co  przychodziło  tem  łatwiej,  że  osta- 
tecziiie  wszystkie  niemal  podania  ludów  europejskich  sięgają  do  jakichś 
prastarych,  wspólnych,  aryjskich  źródeł.  B^dź  co  bądź,  stworzyli  ja- 
kiś wspólny,  międzynarodowy  świat  fantastyczny,  jakiś  poetycki  ba- 
śniowy Panteon,  gdzie  obok  siebie,  w  zgodzie  i  miłości  bratniej,  mie- 
szkały różnopiemienne  nadprzyrodzone  istoty,  celtyckie,  romańskie, 
germańskie  i  słowiańskie,  sylfy  i  gnomy,  koboldy  i  ondyny,  rusałki, 
elfy  i  świtezianki,  chochliki,  dyabły  i  duchy  wszelkie,  leśne,  wodne, 
górskie  i  powietrzne.  Szekspirowski  Puck  i  Aryel  z  całym  swoim 
orszakiem  królowali  w  tem  państwie  zabytem,  do  którego  poeci  roman- 
tyczni sięgali,  jako  do  wspólnej  skarbnicy,  w  miarę  potrzeby  i  ochoty. 
Oczywiście,  każdy  czerpał  także  i  z  wie^^zeń,  klechd  i  legend  rodzimych 
swego  narodu. 

Hauptman  nie  „także  i,"  ale  jedynie  i  wyłącznie  oparł  się  na  po- 
daniach i  bajkach  niemieckich.  Czytając  jego  „Dzwon  zatopiony,**  mo- 
żna-by  przypuścić,  że  nie  znał  „Snu  nocy  letniej,"  ani  „Burzy,"  że  nie 
czytał  nigdy  w  życia  romantycznych  ballad,  że  nawet  z  imienia  obce 
mu  jest  wszystko,  co  przed  nim  poezya  wysnuła  z  ludowej  baśni. 
Umiał  odrzucić  wszelkie,  choćby  najdalsze  nawet,  reminiscencye,  wziął 
baśń  ową  w  całej  pierwotnej  naiwności  i  surowej  prostocie,  i  obrobił 
ją  wręcz  odmiennie,  uiż  wszyscy  przed  nim,  zupełnie  na  nowo  i  po  swo- 
jemn.  Jego  „Rantendelein,"  istotka  fantastyczna,  wzięta  wprost  z  lu- 
dowego zabobonu,  nie  ma  zapewne  tej  mglistej  powiewności,  ani  tej 
poetyczności  wiotkiej,  księżycowej,  co  jej  starsze  siostry  w  romanty- 
cznych balladach,  ale  nie  brak  jej  czarownego  wdzięku  i  jakiejś  chłop- 
skiej, naiwnej  poezyi.  Nickelmann,  duch  wodny,  wynurzający  się  cza- 
sem po-nad  omszałe  cembrowanie  leśnej  opuszczonej  studzienki,  mo- 
kry, siwobrody,  oślizły,  skrzeczący  żabim  głosem,  jest  zarazem  śmie- 
szny, odrażający  i  straszny,  do  niczego  w  romantycznej  poezyi  niepo- 
dobny, i  niezawodnie  musi  być  szczerze  ludowym  wytworem.  Jakieś 
leśne  dyable  kozionogie,  które  się  wabi  Waldschratem,  przy  pewnem 
zewnętrznem  podobieństwie  do  klasycznego  fauna,  ma  złośliwą  i  doku- 
czliwą wesołość,  nienawiść  do  ludzi,  rozko.«!z  wyrządzania  im  psoty, 
przy  błazeńskiej,  a  zarazem  dziecinnej  swawoli.  I  to  także  istota  ba- 
jeczna, nie  wiem,  czy   z  ludowej  wyobraźni  żywcem  wzięta,   czy  wy- 
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bornie  według  ludowych  pojęci  stworzona,  w  każdym  razie  jednak  nie 
przypominająca  w  niczem  a  niczem  romantycznych  gnomów  i  sylfów; 
a  w  końcu  jeszcze  postać  pośrednia,  niby  ludzka,  niby  fantastyczna, 
postać  zgrzybiałej  wiedźmy;  die  alie  Wittichen.  Jest  to  czarownica,  lu- 
dzi nienawidząca  i  znienawidzona  u  nich,  zgryźliwa  i  swarliwa,  niedo- 
łężna i  potworna,  zdziczała  i  glupowata.  Może  kiedyś  była  kobietą,  jak 
inne,  może  mieszkała  z  ludźmi  we  wsi  u  podnóża  gór,  może  z  innemi 
pracowała  na  roli  i  koło  domu  w  dni  powszednie,  a  chodziła  w  niedzie- 
lę do  kościoła,  lecz  było  to  chyba  już  dawno,  bardzo  dawno,  bo  teraz 
stara  Wittichen  jest  jakąś  demoniczną,  bluźniącą  i  spoganioną  jędzą, 
która  za  pan  brat  żyje  w  górach  z  wszelkiemi  nieczystemi  mocami; 
z  ludzkiej  przeszłości  zostały  jej  tylko  najgorsze  cechy:  ciemnota  i  cia- 
snota pojęć  wiejskiej  kumoszki,  gruba  i  kłótliwa  mowa,  małostkowość, 
sknerstwo,  upór  i  zaciętość.  Połączenie  rysów  demonicznych  i  trywial- 
nych w  tej  figurze  jest  genialnie  przeprowadzone,  w  literaturze  zupeł- 
nie Lowe,  a  z  duchem  ludowych  podań  najzupełniej  zgodne,  od  takich 
właśnie,  dosłownie  takich  wiedźm,  roją  się  niemieckie  „Mftrcheu;"  dość 
przypomnieć  ową  starą  czarownicę  w  bajce  o  „Hftnsel  und  Gratel," 
która  mieszka  w  piernikowym  domku,  lub  na  pół  zdziecinniałą  matkę 
okrutnego  rozbójnika,  która  w  jednych  baśniach  dzieci  dręczy  i  w  chle- 
wie zamyka,  w  innych  przed  nożem  swego  syna  ocala,  Ale  w  literatu- 
rze, w  poezyi,  na  scenie,  takiej  nie  było:  Wittichen  jest  pierwsza,  i  co 
więcej,  jegt  wyborna. 

Z  dingiej  strony  świat  rzeczywisty,  ludzki.  Jest  więc  proboszcz, 
nauczyciel  wiejski  i  cyrulik,  jest  trzymany  w  półcieniu,  zaledwie  prze- 
sunięty przez  scenę,  tłum  chłopów,  a  po-nad  tym  płaskim  i  powszednim 
światem  górują  dwie  figury:  majster  Henryk,  odlewacz  dzwonów,  i  żo- 
na jego,  Magda. 

Bo  mistrz  Henryk  to  nie  prosty  rzemieślnik,  to  dusza  skrzydlata, 
pełna  najwyższych  i  najczystszych  porywów:  pobożny,  naiwnie  pro- 
Sty  artysta,  który  w  serca  swoich  dzwonów  wkłada  coś  z  własnego 
serca,  i  daje  im  głosy  srebrzyste,  podobne  do  pienia  chórów  anielskich, 
dźwięki  czyste,  mistyczne,  lecące  i  chwiejące  się  w  przestrzeniach 
śpiewnemi  kręgami.  Te  spiżowe  dzieła  jego  ręki  brzmią  ponad  całą 
okolicą,  na  cześć  bożą,  świąteczną  radość  ludziom,  na  spokój  wieczny 
duszom  zmarłych,  na  postrach  wszelkim  nieczystym  mocom,  utajonym 
w  czeluściach  skał  i  leśnych  wąwozach.  I  wszyscy,  z  blizka  i  zdaleka, 
mówią  ze  czcią  o  skromnym  i  pobożnym  mistrzu,  a  z  podziwem  o  jego 
doskonałym  kunszcie. 

Żyje  tak  majster  Henryk  w  zachowaniu  u  ludzi,  niezmordowany 
w  ulubionej  pracy,  podniosły  duchem,  prosty  sercem,  pogodny  myślą, 
w  miernym  dostatku  i  w  spokojnem  szczęściu  rodzinnem. 
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Cał^  gorącością  duszy  kocha  go  i  uwielbia  Magda,  pokorna  i  od- 
dana, dzieląca  miłość  swoją  i  życie  pomiędzy  obowiązki  żony  i  matki. 

Ale  oto  złe  moce,  przepłoszone  dzwonieniem,  rozjątrzone  i  gnie- 
wne, mszczą  się,  szkodząc  przy  każdej  sposobności  mieszkańcom  pod- 
górskiej wsi.  Trzeba  je  ostatecznie  zgnębić  i  wygnać  z  najtajniejszych 
kryjówek.  Zbudowali  więc  ludzie  wysoko  w  górach  mały  kościółek,  do 
którego  mistrz  Henryk  ulał  dzwon,  rozgłośniejszy  i  melodyjniejszy  po- 
nad wszystkie  inne  swoje  dzwony.  I  on  sam,  i  cała  ludność  okoliczna, 
rozumieją,  że  to  jest  największe,  najpiękniejsze  dzieło  jego  życia. 

^  Wie  Encelschore  singt  des  Meisters  Glocke' 

powtarzają  ludzie  naokoło,  usłyszawszy,  jak  dzwon,  zawieszony  we  wsi 
między  dwoma  drzewami  i  na  próbę  rozkołysany,  odzywa  się  srebrzystym 
dźwiękiem.  A  cóż  dopiero  będzie  tam,  na  tych  wyżynach  podniebnych: 

„  Wie  wird  sie  lierrlich  in  den  Bergen  singenP' 

Łatwiej  to  powiedzieć,  niż  wykonać.  Po  stromych,  leśnych  ubo- 
czach, i  wyżej,  przez  kamieniste  upłazy  i  przełęcze,  wloką  z  trudem  by- 
dlęta i  pchają  z  tyłu  ludzie  ów  ciężar  spiżowy.  Ale  i  złe  nie  próżnuje: 
złośliwy  Walschrat  podkrada  się  niewidzialnie  i  kamieniem  podważa 
koło,  wóz  się  przechyla,  a  dzwon  w  ogromnych  skokach,  z  głuchym 
brzękiem  i  zgrzytem,  stacza  się  po  skalnych  wertepach,  i  tonie  w  głę- 
biach jeziora  u  samych  stóp  góry.  W  zapamiętaniu,  w  rozpaczy,  mistrz 
Henryk  puszcza  się  za  nim  w  dół,  na  złamanie  karku,  przez  rumowiska 
głazów,  przez  skalno  czeluści  i  bezdroża.  Napróżno  szukano  go  do  pó- 
źnej nocy,  przepadł  bez  śladu,  nie  wiadomo,  żywy  czy  umarły. 

Wszystko  to  stanowi  przedwstępną  akcyę  dramatu.  Kurtyna 
w  pierwszym  akcie  podnosi  się  nad  leśną  polaną,  gdzie  w  lichym  szała- 
sie gnieździ  się  stara  jędza  Wittichen,  a  z  nią  razem  przebywa  i  bogin- 
ka Rantendelein.  W  pierwszych  scenach  roztacza  się  przed  widzem, 
tłómaczy  i  cłiarakteryzuje  cały  ten  światek  fantastyczny.  Złotowłosa 
Rantendelein  czesze  się  złotym  grzebykiem  i  śpiewa;  ku  niej  wychyla 
się  po-nad  ocembrowanie  zapadłej  studzienki  potworny  łeb  Nickelman- 
na:  rozkochane  w  cudnej  bogince  wodne  licho  napróżno  zapraszają  ża- 
bim głosem  w  swoje  podwodne  kraje;  przesuwa  się  przez  scenę  bełko- 
cząca i  swarlłwa  wiedźma,  z  liukaniem  i  złośliwym  śmiechem  wyskaku- 
je koziemi  susami  Waldschrat,  a  z  ich  rozmów  i  opowiadań,  zwłaszcza 
przez  usta  samego  Waldschrata,    wychodzi  wprędce  na  jaw  i  tłómaczy 
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się  wszystko,  co  się  dotąd  stało-  i  co  potrzebne  do  zrozumienia  dalsze- 
go toku  wypadków. 

Po  takiem  przygotowaniu  dowleka  się  na  polanę  mistrz  Henryk, 
potłuczony,  obolały  i  znękany,  i  przed  szałasem  pada  nieprzytomnie  na 
ziemię.  O  zmroku  znajduje  go  Rantendelein  i  cuci  z  omdlenia.  I  w  ra- 
mionach boginki  wróciły  mu  zmysły,  ale  zmieszała  mu  się  pamięć  do- 
tychczasowego życia  i  świadomość  rzeczywistego  bytu.  Padł  mu  na 
oczy  i  na  serce  nadludzki  czar  tej  dziwnej  istoty.  Gdzieś,  kiedyś,xsam 
nie  wie  gdzie  i  kiedy,  widział  tę  twarzyczkę  na  pół  dziecinną,  a  tak 
dziwną,  tak  dziwną!..  Może  we  śne?..  I  głns  jej  poznaje,  słyszał  go  nie- 
wyraźnie, zdaleka,  czy  na  dnie  duszy  własnej,  ten  głos  melodyjny,  słod- 
ki, srebrny.  Oddawna  i  zawsze  uapróżno  chciał  znaleźć  w  dźwięku 
swych  dzwonów  ten  właśnie  dźwięk,  ten  głos. — Spieczone  gardło  ochło- 
dziła mu  wodą,  i  litością  zdjęta,  chce  jeszcze  raz  napełnić  dzbanek 
u  studzienki,  aby  mu  obmyć  twarz  pokrwawioną.  Henryk  za  rękę  ją 
chwyta  i  powstrzymuje  błagaluemi  słowy: 


Nie!  Zostań  przy  mnie. 

Patrz  na  mnie  temi  dziwuemi  oczyma, 
Bo  mi  odmłodniał  świat  pod  tweni  spojrzeniem, 
Ten  świat  z  górami,  niebom,  obłokami... 
Dobrze  mi  —  świat  ten  czar  ma  dla  mnie  nowy. 
O  zostań,  dziecko,  zostań!.. 


rantendelp:in. 

Jak  twa  wola... 
Lecz... 


HENRYK. 

Zostań  przy  mnie,  zostań  i  nie  odchodź. 
Nie  wiesz...  nie  czujesz,  czem  dla  mnie  ty  jesteś  — 
Nie  budź  mnie,  nie  budź!...  —  Posłuchaj  —  ja  spadłem... 
...  Lecz  nie  —  mów  raczej  do  mnie,  bo  w  twym  głosie 
Śpiewa  dźwięk  czysty  jakiś  i  niebiański; 
Będę  cię  słuchał  —  mów!..  Czemu  nie  mówisz?.. 
Czemu  nie  śpiewasz?..  —  Posłuchaj  —  ja  spadłem... 
—  Ju^em  ci  mówił...  Nie  wiem,  jak  się  stało, 
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Czy  mi  się  ścieżka  wymknęła  z  pod  nogi? 
Czylim  umyślnie  runął,  czy  przypadkiem? 
Dosyć,  że  spadłem...  a  ze  mną  w  przepaście 
Żwir  się  posypał,  i  darń,  i  kamienie... 


1  poleciałem  w  bezdeu...  i  umarłem... 

—  Nie  żyję...  —  Prawda?.,  że  ja  już  nie  żyję?.. 

Nikt  mnie  nie  zbudzi!.. 


RANTENDELEIN  (niezupełnie  pewna). 
Mnie  się  zda,  że  żyjesz. 

HENRYK  (błędnie). 

Wiem,  wiem...  lecz  dawniej  tego  nie  wiedziałem, 
Że  śmierć  jest  życiem,  a  życie  jest  śmiercią. 
.  .  .  Spadłem...  Ja  wtedy  byłem  żyw  —  i  spadłem.. 
Dzwon  także...  obaj  spadliśmy...  ja,  z  dzwonem... 
Ale  czy  naprzód  spadłem,  a  dzwon  za  mną? 
Albo  czy  może  przeciwnie?..  Ja  nie  wiem... 
Któż-by  to  wiedział?  Tego  nikt  nie  dojdzie, 
A  cboćby  doszedł,  to  mi  wszystko  jedno, 
Bo  to  za  życia  było...  a  jam  umarł... 


I  dalej  rozwija  się  ta  scena  dziwnie  piękna,  prowadzona  z  niepo- 
równaną delikatnością  coraz  wyżej  i  wyżej,  przez  wszystkie  gradacye 
liryzmu;  scena  miłosna,  do  żadnej  innej  niepodobna,  pomiędzy  tą  istotą 
tajemniczą,  dziecinnie  tkliwą  i  trwożliwą,  i  dziecinnie  uczuć  własnych 
nieijwiadomą,  a  tym  człowiekiem  na  pół  przytomnym,  złamanym  ciele- 
śnie i  duchowo,  w  którego  biednej  głowie  miesza  się  rzeczywistość 
z  marzeniem,  a  śmierć  z  życiem: 


Gdzieżem  cię  widział?  Gdzie  ja  cię  widziałem? 
Ja  pracowałem,  walczyłem  o  ciebie  — 
Czy  długo?  Nie  wiem...  Dźwięk  twojego  głosu 
W  spiż  dzwonów  chciałem  zakląć  i  ozłocić 
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Słonecznym  blaskiem  niedzielnych  poranków... 
Lecz  zawsze  o  to  próżno  się  kusiłem, 
I  tylko  łzami  płakałem  krwawemi... 


RANTENDELEIN. 

Jakto,  płakałeś?  Nie  rozumiem  ciebie! 
Łzy?  co  to  znaczy?  co  to  znaczy  płakać?.. 


HENRYK. 

Słaniasz  się  ku  mnie.  Tem  słodkiem  ramieniem 
Odwiąź  mnie  jeszcze  od  tej  ziemi  twardej, 
Do  której  czas  mnie  przykuł,  jak  do  krzyża. 

0  rozwiąż  ty  mnie,  ja  wiem,  że  to  możesz: 

1  z  mego  czoła...  uwoluij  mi  czoło 
Tą  jasną  ręką...  Gałęzie  cierniowe 

Skroń  mi  oplotły.  Nie  chcę  żadnych  wieńców, 
Jeno  miłości,  miłości!.. 

Jak  tutaj  pięknie!  Coś  tak  dziwnie  szumi, 

Szeroko  szumi,  a  ciemne  konary 

Tych  sosen  tak  się  tajemniczo  chwieją. 

Sosny  głowami  powoli  kołyszą 

I  uroczyście...  Baśń,  baśń  idzie  borem, 

Czarowna  bajka!  Jakieś  szepty...  szmery... 

Goś  drga  listkami,  coś  w  trawach  szeleści... 

Ty  jesteś  bajka  —  pocałuj  mnie,  bajkol 


RANTENDELEIN. 
Ty  dziwnie  mówisz,  nie  rozumiem  ciebie. 
(Widząc,  że  Heniyk  zasypia). 
Leż  tak  i  uśnij. 
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HENRYK  (zasypiając). 

Pocałuj  mnie.  bajko! 


I  odchodzi  zadumana  od  śpięcego.  Tymczasem  w  głębi,  przed  swo- 
ją lepianką,  stara  Wittichen  ki*z9ta  się  i  kusztyka  w  mroka  wie- 
czornym, i  sposobi  wieczerzę  dla  krasnoludku,  dla  tego  stadka  le- 
śnych karzełków  i  karliczek,  które  potem  na  jej  przeciągłe  zaklęcia 
i  nawoływania  zbiegają  się  do  postawionej  na  ziemi  miski  mleka.  Na- 
gle rozlegają  się  po  nocy  dalekie  głosy  ludzkie:  to  proboszcz,  nauczy- 
ciel wiejski  i  balwierz,  których  dotąd  wodził  Waldschrat,  tak,  iż  na- 
próżno  szukali  majstra  Henryka.  Słysząc  zbliżających  się  ludzi,  Ran*« 
tendelein,  w  obawie,  że  go  zabiorą,  zakreśla  czarodziejską  różdżką 
magiczny  krąg  naokoło  śpiącego,  aby  im  zabronić  przystępu.  Za  pierw* 
szem  zbliżeniem  się  do  niego,  wszyscy  trzej  padają,  odrzuceni  wstecz 
zaklętą  mocą.  Wywołana  z  szałasu  groźbami,  fukaniem  i  znakiem 
krzyża  przymuszona  wiedźma,  świeci  im  swoją  latarką,  gderząc 
opryskliwie  i  złorzecząc;  ale  w  końcu,  mimo  wszelkich  trudności,  skła- 
dają go  na  nosze  z  gałęzi  i  niosą  przez  bór  do  domu.  Świecić  im  będzie 
po  drodze  wschodzący  po-przez  drzewa  księżyc,  a  tym  czasem  na  po* 
lance,  wblasku  miesięcznym,  Elfy  mgliste  i  powiewne  odprawiają  swo- 
je taneczne  korowody,  ale  uapróżno  w  pieśniach  swych  nawołują  bie- 
dną Rantendelein.  Na  serce  padł  jej  niewymowny  smutek,  i  bierze  ją 
coraz  gorsza  tęskność  za  tym  synem  ludzkim,  który  tak  dziwnie  mó- 
wił i  tak  dziwnie  patrzał.  Człowiek,  to  dla  niej  istota  jakaś  tajemni- 
cza, obca,  fantastyczna,  wie  też,  że  tacy  żyją  gdzieś  tam  w  dolinie,  za 
lasami,  po  miastach  i  po  wsiach,  sa  podobno  źli,  dziwaczni,  potężni... 
Ale  ten,  ten  był  taki  bezsilny,  taki  biedny,  taki  piękny,  i  tak  cierpiałl.. 
Rantendelein,  myśląc  o  nim,  czuje  coś,  czego  przed  tem  nieczuła,  i  roz- 
żalona, gotowa  się  skarżyć  nawet  przed  tym  starym,  wzgardzonym 
i  śmiesznym  Nickelmannera,  który  znowu  łeb  swój  potworny  wystawia 
ku  niej  ze  studni.  I  dotykając  sobie  oka  paluszkiem,  zdziwiona,  zapy- 
tuje wodnego  ducha: 


Popatrz  jeno,  cóż  to? 

NICKELMANN. 
O  czemże  mówisz? 

Digitized  by  VjOOQ IC 


BUCH  LITERACKI  ZA  GBANICĄ.  77 

RANTENDELEIN. 

O  tern,  co  mam  w  oku... 

NICKELMANN. 
A  cóż  masz  w  oka?  Pokaź-uo  mi  przeciel.. 

RANTENDELEIN. 
Ciepła  kropelka  wpadła  mi  do  oka. 

NICKELMANN. 
Ej,  ej,  czy  z  nieba  spadła?  Chodź-no,  pokaż! 


RANTENDELEIN  (pokazując  na  palcu  łzę). 

Maleńka,  lśniąca  i  ciepła  kropelka, 
Spojrzyj,  czy  widzisz? 


NICKELMANN. 

Do  licha!  to  ładnel 
Chcesz,  ja  do  siebie  wezmę  ją  na  chwilę, 
Osadzę  ci  ją  w  różowej  muszelce. 


RANTENDELEIN. 

Zgoda.  Na  brzegu  studni  ci  ją  kładę, 
Lecz  co  to  może  być? 

NICKELMANN. 

Dyament  śliczny, 
Gdy  jeno  spojrzeć  w  blask  tego  kamienia,. 
Drgają  w  nim  świata  całego  cierpienia. 
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I  pali  się  w  nim  ziemska  radość  cała  — 
To  łza... 


lUNTENDELEIN. 

Eza  —  mówisz?  Tom  ją  wyi)łakała?I 
.  .  .  Wiem  już,  wiem  teraz,  co  się  Izą  nazywa. 
—  Opowiedz  mi  co... 


Lecz  opowiadań  starego  króla  wód  nie  słucha.  Opadła  ją  nada 
i  smutek,  i  gna  ją  nieprzeparta  tęsknota  ku  ludziom,  ku  tym  dalekim, 
ku  tym  tajemniczym,  którzy  płakać  umiej?  Jej  samej  łzy  rzęsiste  pły- 
ną z  oczu,  kiedy  wybucha  przed  zdumionym  duchem  wodnym: 


„Patrz,  tyle  krynic  w  państwie  twojem  bije, 
Lecz  i  najcieńsza  niteczka  tej  wody 
Chce  biedź  i  musi  w  człowiecze  zagrody." 


Próżno  pociesza  ją  i  wabi  do  siebie  Nickelmaun: 


Mam  z  zielonego  kryształu  koronę, 
I  tę  koronę  włożę  na  skroń  twoją, 
I  powiodę  cię  w  złociste  podwoje, 
Kędy  błękitne  stropy  w  każdej  sali, 
Gdzie  stoły,  skrzynie  z  krasnych  są  korali. 


RANTENDELEIN. 

Choćby  z  szafirów   była  twa  korona, 
To  niech  ją  nosi  córka  twa  rodzona, 
A  ja  warkocze  moje  złote  wolę, 
Bo  ta  korona  nie  cięży  na  czole. 
Miej  sobie  stoły  z  koralu  i  skrzynie, 
Nie  mnie  z  rybami  w  zimnej  żyć  głębinie, 
Słuchać  skrzekotu  w  pleśniach  i  szuwarach. 
Po  dusznych  studniach  i  błotnych  moczarach! 
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Nie  tylko  do  podwodnycli  krain  Nickelmanna  czuje  Rantende- 
lein  wstręt  i  pogardę,  cały  świat  fantastyczny,  w  którym  żyła  dotąd, 
wydaje  się  jej  blady  i  nudny.  Poznała  ludzką  duszę,  poznała  ludzkie 
ciei-pienia,  owiała  ją  nieskończoność  ludzkiej  myśli.  Rantendelein  bie- 
gnie do  ludzi,  do  swego  Henryka. 

Ale  i  w  nim  także  przeobraziło  się  wszystko  do  gruntu.  Opętało 
go  czarowne  wspomnienie  boginki,  obłąkały  mu  duszę  i  serce  jej  oczy, 
jej  głos,  jej  pieszczota.  Jak  ona  wśród  swoicłi,  tak  na  odwrót,  on 
wśród  swoicli,  wśród  ludzi,  czuje  się  obcym  na  zawsze  i  na  zawsze  nie- 
szczęśliwym. Stanęły  mu  przez  chwilę  oko  w  oko  tajemne  i  fantasty- 
czne moce  przyrody,  odsłoniły  się  przed  nim  cuda  i  dziwy,  które  dotąd 
niewyraźnie  tylko  przeczuwał,  do  których  zaledwie  z  daleka  tęsknił 
w  samotnych  swoich  marzeniach.  Jego  własne  dotychczasowe  życie 
wydaje  musie  marnym  i  niepotrzebnym  snem,  a  do  innego,  nowego  ży 
cia  nie  czuje  on  w  sobie  ani  siły,  ani  odwagi:  wiążą  go  ludzkie  serde- 
czne węzły,  w  których  darmo  się  tylko  męczy  i  szamoce. 

Takim  widzimy  go  w  akcie  II,  w  domu,  dokąd  przynieśli  go  pro- 
boszcz, nauczyciel  i  cyrulik.  Śliczne  są  początkowe  sceny  tego  aktu 
kiedy,  nie  wiedząca  jeszcze  o  niczem,  bied:. a  Magda  zbiera  się  razem 
z  dziećmi  o  świcie  pójść  w  góry,  do  kościoła,  skąd  buchnąć  mają  dziś 
po  raz  pierwszy  potężne,  rozśpiewane  dźwięki  nowego  dzwonu.  Tak 
przynajmniej  było  umówione  i  tak  myśli  Magda,  kiedy  jej  niespodzie- 
wanie przynoszą  pokaleczonego  i  nieprzytomnego  męża.  Najwyższym 
wysiłkiem  woli  nieszczęśliwa  kobieta  hamuje  w  sobie  rozdzierający 
ból  i,  docuciwszy  się  męża,  wypędza  tłum  ciekawych,  którzy  się  zgro- 
madzili u  progu,  wyprasza  wszystkich,  nawet  księdza. 

Mistrz  Henryk,  osłabiony,  znękany,  spodziewa  się  śmierci,  pra- 
gnie śmierci.  I  w  tem  przedzgonnem  oczekiwaniu  żegna  się  z  żoną 
i  przeprasza  ją  za  niejedną  przykrość,  za  niejedno  twarde  słowo,  które 
od  niego  znieść  musiała.  Trudno  znaleźć  w  poezyi  współczesnej  rów- 
nie piękne  i  rzewne  ustępy  liryzmu,  a  piękniejszych  i  rzewniejszych 
znaleźć  chyba  nie  można:  taka  w  tem  jest  prostota  i  szczerość,  nigdzie 
struna  nie  przeciągnięta,  nigdzie  fałszywego  tonu. 


„Dla  nas  obojga  lepiej,  że  ja  umrę... 
A  ty,  żeś  kwitła,  i  żeś  dla  mnie  kwitła. 
Czy  przeto  mniemasz,  żem  ja  cię  rozwinął? 
Nie  prawda!     Ten  sam  wszechpiękności  twórca, 
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Dał  ci  ten  rozkwit,  ten  sam,  który  potem 

W  rozkwitłych  gajach  krocie  swoich  kwiatów, 

I  setne  krocie  mroźnym  wichrem  cłiłoszcze. 

Dla  nas  obojga  lepiej,  że  ja  umrę; 

Widzisz,  przeżyty  byłem  i  pęknięty, 

I  źle  odlany  z  nicudatnej  formy. 

Więc  nie  wyrzekam,  że  odlewacz  dzwonów, 

Który  mnie  stworzył,  teraz  mnie  odrzuca. 

I  gdy  za  mojem  dziełem  pchm^ł  mnie  w  przepaść, 

Padłem  bez  żalu.  Tak  bo  dzieło  moje, 

Nic  warte  było...  Matędo  —  dzwon  co  zleciał, 

Nie  na  wyżyny  one  był  zrobiony, 

I  nie  był  godzien  budzić  echa  szczytów. 


Ja,  moja  droga,  umrę,  i  chcę  umrzeć... 

I  gdybyś  nawet  przywiodła  lekarza, 
Który-by  dawną  tęgość  mi  przywrócił, 
Do  szczęścia  dźwignął  dawnego  i  pracy, 
To  i  tak,    Magdo,    nic  nie  będzie  ze  mnie! 


MAGDA. 


A  powiedz-że  mi  na  Chrystusa  rany. 

Cóż  to  się  z  tobą  stało?     Człowiek  taki. 

Niebios  darami  hojnie  obsypany. 

Umiłowany  wszędzie  i  wielbiony. 

Mistrz  swego  kunsztu!     Może   ze  sto  dzwonów 

Wyszło  z  twej  ręki  tęgiej   a  ochoczej, 

I  chwałę  twoją  ze  stu  wież  śpiewają  — 

I  z  owych  dzwonów,  jak  ze  stu  kielichów. 

Dusza  się  twoja  rozlewa  w  dolinach; 

Z  krwią  zórz  wieczornych,  i  z  poranków  złotem, 

Coś  z  twej  istoty,  coś  z  ciebie  się  miesza! 
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HENRYK. 


Dolinom  służyć 

Nie  chcę.     Ich  spokój  krwi  mojej  wzburzonej 
Nie  zdoła  koić.     Tam,  na  wysokościach, 
Gdy  tam  stiiuąlom,  coś  wstąpiło  we  mnie, 
Co  mnie  do  góry  prze,  i  co  mnie  wabi, 
Po-nad  odmęty  mgieł,  w  jasne  przestwory, 
Do  dzieł  natchniouych  górną  jakąś  mocą! 
Tego  nie  mogę.  bom  zwiędły  i  słaby, 
I  pnąc  się  w  górę,  mógł-bym  tylko  runąć. 
Więc  umrzeć  wolę.jNa  to,  by  żyć  dalej, 
Musiał-bym  cudem  odmło dnieć  na  nowo. 
Wtedy  zaklęty  kwiat  z  krainy  cudów, 
Kwiat  górskich  wyżyn,  zakwitnął-by  dla  mnie, 
I  nowym-by  mi  obrodził  owocem. 


I  ciągle,  ciągle  marzy  mu  się  w  gorączkowych  pragnieniach 
i  bezdennej  tęsknocie  o  tym  świecie  cudów  i  baśni,  o  tej  krainie  dziw- 
nej, fantastycznej,  podniebnej,  gdzie  żył  przez  chwilę  w  pół-śnie,  w  pół 
na  jawie.  Słowa  mu  się  plączą,  urywają  i  zaczyna  marzyć  snem  nie- 
spokojnym, kiedy  proboszcz  zachodzi  dowiedzieć  się  o  jego  zdi*owie. 
Trzeba  mistrza  Henryka  ratować;  ksiądz  w  apteczce  domowej  ma  ja- 
kieś odwary  z  ńól  leczniczych,  po  które  biegnie  z  Magdą,  zostawiając 
przy  chorym  Hanusię  z  Mlchalówki  (aus  der  Michelsbat(4e)j  kilkunasto- 
letnią dziewczynkę,  niemowę,  która  w  tej  chwili  nawinęła  się,  przyno- 
sząc na  sprzedaż  jagody.  Ale  po  ich  wyjściu  mniemana  Hanusia  prze- 
dzierzga  się  w  Rantendelein.  która  uczyniła  się  podobną  do  niemej 
dziewczynki,  by  zmamić  księdza  i  przedostać  się  do  Henryka. 

Chory  budzi  się,  długo  leży  bez  rucliu  z  otwartemi  oczyma,  wpa- 
ti-ując  się  w  nią  z  zachwytem,  przypomina,  poznaje,  nie  jest  pewien 
rzeczywistości  widzenia.; Wie,  że  tę  twarz,  te  oczy,  widział  tam,  w  gó- 
rach —  ale  czy  to  był  sen,  czy  jawa,  czy  gorączkowe  marzenie? 


(,'zy  ja  śnię  znowu? 

Bywają  dziwne  sny.  —  Prawda?  jam  w  domu? 
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Prawda?  tam  ogień  płonie  na  kominie? 
Wszak  leżę  w  łóżku  —  i  chory  śmiertelnie? 
Dotknąłem  ramy  okna  —  tam  za  oknem, 
Widać  jaskółkę  krążącą,  —  w  ogrodzie 
Śpiewy  słowicze  dolatają  do  mnie, 
I  aż  tu  wpada  woń  bzów  i  jaśminów, 
Ja  czuję  wszystko,  widzę  rzecz  najmniejszą, 
Patrz  —  w  tkance  kołdry,  którą  mnie  przykryli, 
Nić  każdą  widzę  i  każdy  węzełek. 
Jednak  to  mi  się  śni... 


RANTENDELEIN. 

Śni  ci  się?  —  Czemu? 

HENRYK    (niepewny). 
Wszystko  to  przecie  sen.., 

^  RANTENDELEIN. 

Gzy  jesteś  pewien? 


I  poczyna  mu  dowodzić,  że  to  nie  sen,  że  to  ona  sama,  boginka 
Rantendelein,  przyszła  do  niego.  Chce  go  raieć,  chce  z  nim  być,  albo 
go  zabrać  z  sobą..  Będzie  mu  służyła,  będzie  spełniała  wszelkie  jego 
pragnienia,  odsłoni  przed  nim  wszystkie  zaklętn  skarby  ziemi  i  wszy- 
stkie cuda  tajemnych  fantastycznych  światów. 

Pocałowaniem  oczu  otwiera  jego  źrenice^  te  źrenice,  przysłonione 
ludzką  ślepotą  i  zdolne  widzieć  tylko  rzeczywistość.  I  przejrzał:  widzi, 
wszystko,  co  dla  ludzi  jest  niewidzialne,  ją,  sam§  widzi,  inną,  piękniej- 
sza, niżli  wprzódy,  w  całej  pełni  bajecznego  uroku,  w  promiennej  i  cza- 
rownej  krasie.  W  upojeniu,  w  zachwycie,  wracają  mu  siły  do  życia, 
i  radość,  i  moc  ducha,  1  nadzieja.  Magda,  niosąca  leki,  od  samego  progu 
widzi  szczęście  i  zdi*owie  na  twarzy  męża  i  rzuca  się  ku  nieuiu  z  okrzy- 
kiem zdumienia  i  szczęścia.  Biedna,  nie  domyśla  się,  że  w  tej  chwili 
straciła  go  na  zawsze,  nie  wie,  kim  jest  owa  mała  niema  dziewczynka, 
która  stoi  nieśmiało  w  kątku  pod  piecem  i  patrzy  na  nią  dziwnemi^ 
świecącemi  oczyma. 
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Akt  III  rozgrywa  się  w  najprzepastiiiejszycli  urwiskach  gór, 
przed  skalna  jaskinia,  ob'jk  zamurowanej  od  wieków  kuźnicy.  Tam 
zawiodła  Rantendelein  ukochanego,  który,  porzuciwszy  dom  i  rodzinę, 
uszedł  z  bogiuką  w  te  samotue  turnie,  i  po-nad  mgłami,  co  przesłaniają, 
bezdenne  przepaście,  kuje  i  odlewa  jakinś  o^^romue  nowe  dzieło.  Na 
zaklęcie  Eantendelein  odsłoniły  się  przed  nim  nieprzebrane  bryły  kru- 
szczów,  czereda  karłów  służy  mistrzowi,  wal§c  młotami  w  kowadła 
i  dni^c  wielkim  miechem  w  zarzewie;  kozionogi  Waldsehrat  musi  dźwi- 
gać na  ogień  kłody,  wywindowane  aż  tutaj  z  lasów,  a  Nickeluiann,  rad 
nie  rad,  pracuje  w  górskim  zdroju,  którego  wody,  ujęte  w  drewniany 
upust,  pędem  swym  obracają  koła  tej  cyklopejskiej  kuźnicy,  dławi  go 
zazdrość  i  gniew  na  widok  szczęścia  rozmiłowanej  pary  i  tylko  pokry- 
jomu  przed  Waldschratem  przeklina  swego  ludzkiego  współzawodnika 
i  szemrze  przeciw  twardym  rozkazom  wszechwładnej  boginki.  Ona 
sama  buja  t\mczasem  po  szerokim  świecie  i  co  chwila  znosi  pracują- 
cemu kochankowi  skarby,  klejnoty,  kwiaty  i  wszelkie  cuda  z  najdal- 
szych krańców  ziemi.  Mistrz  Henryk  ma  na  skinienie,  o  czem  tylko 
zamai-zy, 

Jest  szczęśliwy.  Czuje  się  odmłodzonym  do  nowego  życia,  potęż- 
nym,  wolnym.  Ale  dawne  życie,  dawne  obowiązki,  dawny  jego  świat 
aż  tu  wyciąga  po  niego  ręce  i  nawołuje  go  do  powrotu.  Przychodzi  po 
niego  proboszcz  i  chce  go  wyrwać  z  zaklętego  koła,  wydrzeć  go  z  pod 
czaru  boginki,  sprowadzić  do  ludzkich  obowiązków,  do  rodzinnego  ży- 
cia, lo  opuszczonej  żony,  zaniedbanych  dzieci.  W  kapitalnej  scenie  te- 
go aktu,  postawieni  naprzeciw  siebie  ci  dwaj  ludzie  mają  w  sobie  go- 
towy tragiczny  konflikt,  każdy  z  nich  przynosi  na  scenę  i  wyraża  ca- 
łą swoją  istotą  zasadnicze  przeciwieństwo  z  drugim:  przeciwieństwo 
celów,  pojęć,  dążeń,  zaostrzone  jeszcze  bardziej  osobistem,  psycholo- 
gicznem  przeciwieństwem  natur  i  temperamentów.  Henryk  ma  duszę 
popędową,  skrzydlatą  i  ognistą,  w  której  pod  powłoką  marzycielskiego 
mistycyzmu  drzamaty  niejasne,  nieświadome  siebie  tytaniczne  porywy, 
hamowane  warunkami  życia  i  wpływem  otoczenia.  Dziś  oswobodzony 
olbrzym  przebudził  się  w  nim,  zuchwały,  hardy,  mający  na  zawołanie 
wszelkie  moce  natury^  wszelkie  skarby  ziemi.  Ksiądz,  a  raczej  pastor, 
jest  głową  chłodną,  ścisłą,  ale  i  ciasną  zarazem,  myśiami  nie  sięga  wy- 
soko, życie  rozumie  jako  szereg  obowiązków  moralnych,  pojętych  dość 
płasko  i  dogmatycznie.  Takim  dwom  ludziom  było-by  trudno  porozu- 
mieć się  wzajemnie,  gdyby  się  nawet  zasadniczo  we  wszystkiem  go- 
dzili —  cóż  dopiero  tu,  kiedy  stają  w  zasadniczej  sprzeczności. 

Zrazu  rozmowa  ma  ton  prawie  przyjacielski,  bo  proboszcz,  wy- 
trawny i  trzeźwy,  nie  wydaje  się  z  czem  przyszedł  i  tylko  bada  gi'unt, 
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szukając  w  serca  mistrza  Henryka  strony,  w  którą  najlepiej  będzie 
uderzyć.  Ale  jej  nie  znajduje — i  to  go  niecierpliwi.  Henryk  żyje  teraz 
cały  swojem  nowem  życiem,  dla  dawnego  ma  obojętne,  blade  wspo- 
mnienie, patrzy  tylko  przed  siebie,  widzi  tylko  nowe  swoje 


Dzieło,  o  jakiem  dawniej  nie  marzyłem: 
Orkiestra  dzwonów  z  najczystszego  kruszcu, 
Sama  się  będzie  obracać  i  dzwonić. 
Gdy  na  kształt  muszli  dłoń  przy  uchu  złożę, 
I  słuch  natężę  —  to  jej  dźwięki  słyszę, 
Gdy  oczy  zamknę  to  przed  sobji  widzę 
Formy,  jak  gdyby  same  się  odlały. 


W  radosnem  uniesieniu  i  w  głębokiem  przeczuciu  swojej  potęgi 
twórczej  sam  siebie  mistrzem  zwał.  Pastorowi  brzmi  to  w  ustach 
cichego  i  skromnego  niegdyś  majstra  Henryka,  jak  oczywisty  znak 
szatańskiej  pychy.  Któż  to  dzieło  zamówił?  do  jakiego  kościoła?  kto 
je  zapłaci?  Na  te  pytania  proboszcza  Henryk  wybucha  wspaninłą  ty- 
radą, w  której  nie  wiedzieć  co  piękniejsze:  czy  rozpędowa  siła  liryki, 
czy  barwnośd  i  świeżość  poetyckich  obrazów.  Wolał-bym  może  nawet, 
żeby  te  wiersze  były  muiej  bogate,  mniej  przenośniami  i  porównania- 
mi przepełnione;  ale  i  takie,  jak  są,  należą  do  najświetniejszych  w  nie- 
mieckiej współczesnej  poezyi.  Przytaczać  je  w  całości  było-by  za 
długo,  skracać,  znaczyło-by  zepsuć  je  i  pokaleczyć.  Jest  w  nich  silny 
i  szczery  krzyk  duszy  wielkiej,  szlacdetnej  i  dumnej,  która  się  rwie  ku 
światłu,  w  przyszłość,  do  nowych  prac  i  nowych  celów  —  dróg  swoich 
sama  jeszcze  nie  zupełnie  świadoma,  lecz  w  cel  swój  wierząca,  o  swem 
powołaniu  przekonana. 

Pewien  nadmiar  przenośni  był  tu  nieunikniony;  Henryk  nie  mógł 
mówić  zbyt  ściśle,  zbyt  konkretnie,  jeśli  przez  jego  usta  poeta  chciał 
wypowiedzieć  szerokie,  ogólno-ludzkie  aspiracye.  Porównania  i  meta- 
fory, wyrażając  myśl  przewodnią  konkretnym  obrazem,  pozwalają  mi- 
mo to  tłómaczyć  ją  jak  najszerzej,  nadają  jej  niejako  wiek  szą  rozcią- 
gliwość i  pozwalają  na  ogólniejsze  stosowanie  jej  treści. 

—  Kto  zapłaci  nowe  dzieło?!  W  dziele  samem  jest  zapłata  mi- 
strza, w  pracy  twórczej  jest  szczęście  człowieka.  I  nie  dla  jednego  ko- 
ścioła, nie  dla  jednej  wsi  rozlegać  si^j  będzie  głos  tej  harmonii  dzwo- 
nowej— przez  błębitne  przestrzenie  z  nadchmurnych  szczytów  płynąć 
mają  dźwięki  jej   spiżowe  i   budzić  w  duszach  tęsknoty  niebiańskie 
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i  Zachwyty.  I  będzie  grała  nad  światem  pieśń  ta  cudowna,  zwiastująca 
wschód  nowego  słońca,  —  rozkołysze  i  rozrzewni  ludzkie  serca,  doda 
im  nadziei  i  mocy,  porwie  je  w  górę,  żal,  ból,  nienawiść,  mękę  ducha 
stopi  w  jeden  strumień  gorących  łez. 

Nie  wolno  i  nie  można  wymagać  od  poezyi,  żeby  była  traktatem 
filozoficznym— zapewne,  mistrz  Henryk  mówi  ogólnikami,  ale  bo  też 
i  on  sam,  i  jego  dzieło  jest  tylko  szeroką  allegoryą,  symbolizującą 
wszelkie  tytaniczne  zapędy  ludzkiego  ducha. 

Nie  dziw,  że  proboszcz  nie  może  tego  zrozumieć.  On  zostaje  przy 
tern,  z  czem  się  wydrapał  na  górę  —  nie  jemu  świecić  w  oczy  ogólni- 
kami. On  wie,  że  dzwon  jest  to  przyrząd,  służący  do  zwoływania  pa- 
rafian na  kazania  i  zabożeństwa;  gisernik  jest  to  rzemieślnik  odlewa- 
jący dzwony,  nie  powinien  się  zatem  włóczyć  po  górach,  ani  się  kumać 
z  nieczystemi  mocami,  zwłaszcza  jeśli  na  dole,  we  wsi,  ma  porządny 
wai-sztat  i  całą  rodzinę.  Gisernik,  który  odleciał  warsztatu  i  żony 
i  dzwonów  nie  chce  robić  do  kościoła,  a  na  zapytanie,  kto  u  niego  to 
nowe  dzieło  zamówił,  umie  odpowiedzieć  tylko  niejasnemi  frazesami, 
taki  gisernik  jest  niezawodnie  w  rękach  dyabelskich.  Przekonać  się 
nie  daje,  zguby  swojej  nie  widzi  i  widzieć  nie  chce.  Prawda,  na  wspo- 
mnienie żony  i  dzieci  zadrgało  w  nim  serce,  ale  i  to  wzruszenie  prędko 
przechodzi,  a  zatwardziały  i  obojętny  na  wszystko  grzesznik  nie  zdo- 
bywa się  na  nic,  prócz  kilku  smutnych  słów  litości  dla  żony  i  synków. 
Wszystko,  co  zostawił  tam,  w  dole,  jest  mu  niemal  obce  i  niepamiętne. 
Proboszcz  przypisuje  całą  winę  nieczystym  potęgom,  opętaniu  Henry- 
ka przez  boginkę. 


Odpędźcie  precz  tę  dziewkę. 
Precz  —  tę  wszeteczną  —  precz  tę  czarownicę. 
Nieczystą  wiedźmę,  piekielnicę  oną, 
Precz  z  nią  —  a  cały  ten  szatański  urok. 
Jako  mgła  pierzchnie,  jak  dym  się  rozwieje! 


HENRYK. 

Kiedym  w  gorączce  leżał  śmierci  blizki, 
Przyszła,  dźwignęła  mnie  i  uzdrowiła. 

Niema  rady  —  wzburzony  oporem  pastor,  widząc,  że  nic  nie 
wskóra,  grozi  Henrykowi  karą  Bożą  i  przepowiada  mu  godzinę, 
w  której 
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Siebie,  świat,  Boga,  dzieło  swe  i  wszystko 
Będziesz  przeklina!  —  wtedy  wspomnij  na  mnie! 


HENRYK. 
To,  co  mówicie,  nigdy  się  nie  ziści, 

I  pierwej  dzwon  ten  —  wiecie?  —  ten  dzwon  star> , 
Co  w  przepaść  runął  i  na  dnie  jeziora 
Leży  w  głębinie  —  ozwie  się  z  pod  wody. 

PROBOSZCZ. 
Ozwie  się  mistrzu,  wspomnisz  sobie  na  mnie. 


I  dzwon  odzywa  się  w  akcie  IV.  Ale  wprzódy  jeszcze  widzimy 
mistrza  Henryka,  który,  pod  wpływem  słów  pastora,  prawie  bezwie- 
dnie tracić  poczyna  wiarę  w  siebie  i  w  moc  ducha.  Ludzkie  sumienie 
i  ludzkie  serce  odzywa  się  w  nim  coraz  silniej  i  coraz  groźniej  —  zde- 
ptane obowiązki  przypominają  mu  się  i  napełniają  mu  duszę  smutkiem. 
Praca  mu  nie  idzie,  jak  szła  dotąd.  Napióżno  z  gfromadą  karłów  kuje 
i  praży  spiż  w  kotłach  oii  rana  do  wieczora,  z  niczego,  co  zrobił,  nie 
jest  zadowolony,  nic  mu  się  nie  wiedzie.  Rautendelein  ponisza  go,  jak 
może,  napróżuo.  Zniewolone  do  służenia  mu,  ale  zawsze  niechętne  du- 
chy przeczuwają,  że  zbliża  się  godzina  jego  upadku  i  dręczą  go  najgor- 
szemi  przywidzeniami.  Zawistny  Nickelmann  nasyła  kpiącemu  złe  sny, 
w  których  mu  przepowiada  rychłą  zgubę,  Waldschrat  straszy  go  naj- 
ściem ludzi,  którzy  podpalą  i  strącą  w  przepaćć  rozpoczęte  jego  dzieło. 
I  rzeczywiście,  pod  przewództwem  pastora,  nauczyciela  i  golibrody,  ca- 
ła wieś  ruszyła  się  na  zagładę  budującej  się  w  górach  „świątyni  fiaala 
i  Molocha".  Idą,  wrzawa  i  krzyKi  zbliżającego  się  tłumu  odbijają  się 
echem  po  górach.  Słysząc  to,  mistrz  Henryk  wspina  się  na  zrąb  skali- 
sty i  stacza  na  idących  głazy.  Rautendelein  w  rozpaczy  wzywa  na  po- 
moc Nickelmanna  z  prośbą,  żeby  potokami  wody  stopił  i  zmusił  do 
ucieczki  zuchwałe  gromady.  Nickelman  wzbrania  się  przyjść  z  pomocą 
znienawidzonemu  współzawodnikowi,  chyba,  że  Rautendelein  opuści 
Henryka  i  odda  się  jemu.  Boginka  odmawia,  ale  bo  tez  i  niebezpie- 
czeństwo minęło:  Henryk  odparł  napastników  i  wraca  w  tryumfie,  cały 
rozpłomieniony  walką. 
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Nie  zdołał  jeszcze  ochłonąć,  kiedy  przychodzi  nowa  klęska;  tam- 
tej się  obronił,  odpierając  silę  siłą,  ale  teraz  przyjdzie  mu  walczyć 
z  własnem  sumieniem,  i  ono  go  zmiażdży.  W  dole  pod  sobą  spostrze- 
ga dwie  małe  postaci,  całe  w  bieli,  któie  pną  się  zwolna  pod  górę:  to 
jego  dzieci.  Boso,  w  koszulkach,  przybiegły  aż  tu  do  niego  i  przynoszą 
dzbanek,  pełen  łez  matczynych. 

Czy  te  łzy  w  dzbanku  są  szczęśliwym  pomysłem? 

Zdaje  mi  się,  że  niezbyt.  Jest  w  tym  drobnym  szczególe  pewna 
przesada,  pewne  przeciągnięcia*  struny,  jakaś  niby  prostota,  tak  pro- 
sta, że  aż  trąci  sztucznością.  Mógł  wprawdzie  Hauptmann  znaleźć  ten 
rys  w  bajce  ludowej  czy  legendzie,  to  wszystko  jedno,  do^ć,  że  czyta* 
jąc,  ma  się  mimowoli  karykaturalny  obraz  tej  biednej  kobiety,  która 
zalewa  się  łzami  a  dzbauek  oburącz  pod  brodą  trzyma,  i  uważa  jak  naj- 
pilniej,  żeby  przypadkiem  żadna  kropelka  nie  chybiła  dzbanka.  Opę- 
dzić się  przed  tą  myślą  nie  można  i  dla  tego  pomysł  taki  jest  niemiły, 
bo  przesadny. 

Henryk  na  widok  dzbanka  doznaje  uczucia  zgrozy  i  litości,  i  za- 
niepokojony wypytuje  dzieci  o  matkę.  Opowiadają  mu  nie  jasno,  że 
odeszła,  dokąd?  Do  wodnych  lilii!  I  w  tej  chwili  z  dołu,  z  dna  przepa- 
ści, dolatuje  dźwięk  dzwonu,  dziwny,  straszny  dźwięk,  stłumiony,  ję- 
kliwy.   Zatopiony  dzwon  odezwał  się  z  górskiego  jeziora. 


HENRYK. 

Dzwoni!  Litości!  Boże!  Kto  to  zrobił!? 
Słyszysz  jak  dzwoni?  Jak  ten  dźwięk  tłumiony, 
Z  dna  się  dobywa  i  toń  grzmiącą  wzdyma, 
Jak  nią  kołysze,  wzburza  ją  i  skłębią! 

(do    Ranteudelein) 

Ruszaj!  Ja  nie  chcę  —  nienawidzę  ciebie, 
Precz!  ty  nieczysta  zmoro,    bo  ubiję! 
Precz  ty  piekielny  duchu!     O,  przekleństwo 
I  mnie  i  tobie.  —  Niech  będzie  przeklęte 
I  dzieło  moje,  i  wszystko! 

(woła  w  przepaść) 

już  idę  — 
Idę  już,  idę...     Boże  bądź  raiłościw! 
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I  tu  mógł-by  się  właściwie  kończyć  dramat  jednym  skokiem 
Henryka  w  bezdenną  przepaść,  skąd  huczy  zatopiony  dzwon.  Szkoda, 
że  poeta  na  tern  nie  skończył.  Całość  zamykała  się  wybornie,  po  pro- 
stu i  naturalnie.  Magda  utopiła  się  z  rozpaczy  i  po  śmierci  bije  w  za- 
topiony dzwon,  pod  którego  dźwiękiem  pęka  czai*odziejski  ui'ok  bogin- 
ki. Gdyby  teraz  Henryk,  zdjęty  zgrozą,  gnany  wyrzutami  sumienia 
i  wabiony  dzwonieniem  podwodnem,  rzucił  się  w  otchłań,  obeszło-by  się 
bez  aktu  V,  któi7  jest  z  całej  sztuki  najsłabszy,  chaotyczny,  popląta- 
ny, dosztukowany,  nie  wiadomo  po  co. 

Zapewne  dał  się  Hauptmanu  skusić  , kilku  bardzo  pięknemi 
scenami,  które  były-by  musiały  odpaść.  Należy  do  nich  niezaprzecze- 
nie  cudowne  opowiadanie  Nickelmanna,  który  przed  Waldschratem 
zwierza  się,  co  widział  na  dnie  rzeki: 


O,  gdybyś  widział  to,  co  ja  widziałem! 
W  głębi  jeziora  stał  się  dziw  nad  dziwy, 
Gdy  martwa  ręka  nieżywej  kobiety 
Szukała  dzwonu  —  potem  dzwon  znalazła, 
I  dzwon  za  onem  dotknięciem  jął  dzwonić, 
Huczeć,  jak  piorun,  i  ryczeć  ku  niebu, 
I  wył  —  wył  ciągle,  wył  strasznie,  jak  lwica. 
Na  mistrza  swego  wołając  po  górach. 
—  Otom  kobietę  widział  utopioną. 
Dokoła  twarzy  zbolałej  i  sinej 
Włosy  szerokim  promieniały  kręgiem, 
Ilekroć  ręką  dotknęła  się  spiżu, 
Za  każdym  razem  brzmiał  podwójną  mocą. 


Oczywiście,  nie  brak  i  w  tym  V  akcie  pierwszorzędnych  piękno- 
ści, ale  interes  dramatyczny  jest  sztucznie  podtrzymywany,  jak  gdyby 
autor  sam  czuł,  źe  właściwie  nie  ma  już  nic  do  powiedzenia. 

Odepchnięta  Rantendelein  zniknęła,  odnajdzie  się  pod  sam  koniec 
w  studni  u  Nickelmaua.  Tymczasem  Henryk  po  raz  drugi  ciskaniem 
głazów  za  sceną  odpiera  ludzką  czeredę,  która  go  po  górach  ściga. 
Spotka  wszy  sięzestarą  Wittichen,  wypytuje  o  Rantendelein,  do  krórej 
radby  powrócić.  A  nade  wszystko  pragnie  wspiąć  się  w  górę,  na  szczy- 
ty najniedostępniejsze,  na  wyżyny  zawrotne,  dokąd  niema  drogi  ni  do- 
stępu. Jak  najdalej  być  od  ludzi,  jak  najdalej  od  świata,  jak  najdalej 
od  tego  dzwonu,  który  lada  chwila  może  się  znowu  odezwać.  Ale  siły 
go  opuszczają  i  Wittichen  wróży  mu  pewny  i  blizki  koniec.    I  na  pro- 
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śbę  jego  stara  wiedźma  przywołuje  Rantendelein,  która  wynurza  się 
z  leśuej  studzienki,  smutna  i  blada,  i  złotym  grzebieniem  rozczesuje 
złote  włosy,  i  zawodzi  skargę  rzewną,  miękką,  śpiewną,  jedną  z  naj- 
wdzięczniejszycli  lirycznych  melodyi,  na  jakie  zdobył  się  kiedykolwiek 
autor  „Hanusi".  Krótka  rozmowa  między  boginką  a  Henrykiem,  zno- 
wu najczystszy  klejnot  poezyi,  i  Rantendelein  pocałunkiem  wypija  mu 
z  ust  ostatnie  tchnienie;  ona,  któia  mu  niegdyś  pocałunkiem  otwarła 
oczy  na  świat  cudów,  teraz  osładza  mu  i  ułatwia  przejście  w  krainę 
wiekuistej  nocy. 

Ale  nawet  takie  liryczne  ustępy  nie  ratują,  bo  wyratować  nie 
mogą  aktu  V,  który  zostawia  wrażenie  czegoś  przybudowan<*go  do  ca- 
łości, zamkniętej  aktem  czwartym. 

Mimo  tych  zastrzeżeń  co  do  V  aktu,  „Zatopiony  dzwon"  jest  dzie- 
łem prawdziwej  i  szlachetnej  poezyi,  a  zarazem  śmiałą  i  szczęśliwą 
próbą  odnowienia  dramatu:  daleki  od  szablonowych  teatralnych  formu- 
łek, na  których  opiera  się  konwencyonalna  maniera  Sardou  i  jego  na- 
śladowców, Hauptmaun  i  tym  razem  napisał  rzecz  świeża,  indywidual- 
ną i  żywą,  a  zdaje  mi  się,  iż  nawskroś  dramatyczną  i  prawdziwie  sce- 
niczną. Prawdopodobnie  w  egzemplarzu,  przeznaczonym  do  grania,  sam 
skrócił  niejedną  scenę,  albo  wyrzucił  ten  lub  inny  niepotrzebny  szczegół; 
ale  jako  całość,  „Dzwon  Zatopiony"  z  samego  pomysłu,  z  założenia, 
z  przeprowadzenia  i  z  faktów,  sprawia  nawet  w  czytaniu  wrażenie 
dzieła,  które  na  deskach  teatralnych  silnie  się  trzyma,  i  w  świetle 
rampy  nie  zbladnie.  Zresztą,  sąd  o  tem  należy  raczej  do  krytyki 
teatralnej,  niż  do  sprawozdania  literackiego. 

Strona  poetycka  jest  w  nim  ze  wszech  miar  bardzo  świetna.  Naj- 
świetniej  i  najpiękniej  wypadło  może  nie  to,  do  czego,  jak  przypu- 
szczam, autor  największą  przywiązywał  wagę:  nie  to  allegoryczne,  czy 
symboliczne  znaczenie  mistrza  Henryka,  nie  jego  „ tytani czność."  To 
jest  i  piękne,  i  wielkie,  i  silnie  napisane:  ale  w  Fauście,  Manfredzie, 
albo  Konradzie  z  „Dziadów";,  było  to  samo  zrobione  silniej,  pię- 
kniej, a  zwłaszcza  nierównie  głębiej. 

Dla  mnie  urok  nieprzeparty  „Zatopionego  Dzwonu"  leży  w  czem 
innem:  w  prostem,  szczerem,  bardzo  naiwnem,  a  zarazem  bardzo  poe- 
tycznem  wprowadzeniu  baśni  ludowej  na  scenę.  Z  tych  samych  skar- 
bów ludowej  fantazyi,  z  których  czerpało  tylu  romantycznych  poprze- 
dników, umiał  Hauptmann  wydobyć  nowe  blaski  i  nowe  kolory,  i  stwo- 
rzył zaczarowany  świat  swój  własny  i  prześliczny.  Na  to  trzeba  być 
nielada  poetą. 

Tragizm  postaci  Henryka  tkwi,  mojem  zdaniem,  nie  tyle  w  tyta- 
nicznym jego  buncie  przeciw  ludzkim  przesądom,  ciasnotom  pojęć  i  ma- 
łościom,  ani   w  jego  strasznym  upadku,   ale  przedewszystkiem  w  jego 
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miłości  dla  Rantendeleio.  Ta  nieszczęśliwa  miłość  między  dwojgiem 
istot,  oddzielonych  od  siebie  sam§  swoj^  naturę  i  pochodzeniem;  ta  mi- 
łość fatalna,  z  góry  skazaua  na  nieszczęśliwy  koniec,  ta  wydaje  mi  się 
naprawdę  tragiczną.  Między  kochankami  bywają  w  życiu  i  w  poezyi 
przepaści  rozmaite:  rozdziela  ich  narodowość  lub  religia,  różnice  ma- 
jątkowe lub  rodowe,  przesądy  społeczne,  zawikłania  rodzinne,  ale 
wszystkie  te  przeszkody  są  poniekąd  zewnętrzne,  narzucone  przez  spo- 
łeczeństwo, wyrobione  wychowaniem.  Można  je  złamać,  zgwałcić,  po- 
kutuje się  za  to,  cierpi  się  krwawo,  ale  ostatecznie  można  się  przynaj- 
mniej kochać  nawzajem.  Tu  przeciwnie,  tragizm  położenia  tkwi  w  sa- 
mej naturze,  w  samej  istocie  kochanków.  Henryk  może  porzucić  żonę, 
dzieci,  swój  zawód,  może  zerwać  z  całym  światem  i  uciec  w  góry,  ale 
nie  może  przestać  być  człowiekiem;  Rantendeleiu  ma  na  każde  skinie- 
nie wszelkie  moce  przyrody,  ale  nie  ma  mocy  przedzierzgnąć  się 
w  prawdziwą  kobietę,  po  ludzku  kochającą  i  po  ludzku  kochauą.  I  trze- 
ba fatalności,  że  musieli  się  spotkać  i  pokochać:  ona,  królewna  i  wład- 
czyni zaklętego  świata,  któremu  wojnę  wypowiedzieli  Indzie,  i  on,  czło- 
wiek, a  na  domiar  jeszcze  i  twórca  owych  dzwonów,  dokuczliwych 
i  nienawistnych.  Miłość  pomiędzy  nimi  musi  być  nieszczęśliwa,  a  nie 
może  być  trwała.  Aby  się  z  sobą  połączyć  choćby  na  krótko,  muszą  się 
oboje  wyprzeć  swojej  natury  i  wyrzec  wszystkiego,  co  stanowiło  ich 
istotę.  Ona,  boginka,  poddaje  swoje  czarodziejskie  moce  pod  władzę 
śmiertelnika,  w  służbę  ludzkiego  kunsztu,  czem  oburza  na  siebie  wszy- 
stkich swoicli;  on,  człowiek,  związany  krwią,  seicem,  nawet  sztuką 
swoją  z  tern  człowieczeństwem,  które  zostawił  na  dole,  zrywa  ze  wszy- 
stkiem,  co  dotąd  było  szczęściem  i  dumą  jego  życia:  z  rodziną,  ze  sła- 
wą u  ludzi,  z  całą  swoją  pj*zeszłością  w  zawodzie,  i  w  górach  przemie- 
nia się  w  jakiegoś  potężnego,  ale  na  pół  szalonego  cyklopa.  Za  cenę  ta- 
kiego pogwałcenia  swej  własnej  istoty,  za  takie  wyparcie  się  samego 
siebie,  okupują  przelotne,  chwilowe  szczęście.  Ale  w  gruncie  zostali 
oboje,  czem  byli,  czem  być  muszą  zawsze:  dziećmi  dwóch  przeciwnych 
światów,  które,  prędzej  czy  później,  przeciwieństwem  swojem  ich 
rozdzielą. 

Z  dna  wód  odzywa  się  dzwon  zatopiony,  a  równocześnie  na  dnie 
duszy  Henryka  odzywa  się  zagłuszana  długo  natura  ludzka.  Mistrza, 
który  odlewał  dzwony,  woła  dzwon  jego  własny;  męża,  który  żonę  do- 
prowadził do  samobójstwa,  woła  dzwonieniem  trupia  ręka  samobójczy- 
ni. A  równocześnie  inny  głos  podwodny  rozbrzmiewa  z  głębin  leśnej 
studni:  to  o  nią,  o  boginkę  Rantendeleiu  upomina  się  świat  jej  własny, 
świat  zaklęty,  świat  duchów,  przez  usta  króla  wód,  Nickelmanna. 

Oboje  muszą  być  posłuszni,  każde  swojemu  przeznaczeniu,  każde 
wrócić  musi,  skąd  wyszło,  skąd  uciec  chciało:  każde  do  swoich. 
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Ta  Śliczna  tragedy a  miłosna  jest  zarazem  jasnym,  przejrzystym 
symbolem  filozoficznej  myśli  autora.  Ranteudelein  jest  po  prostu  uoso- 
bieniem natury,  w  stosunku  do  twórczej  myśli  ludzkiej,  któr^  wyobra- 
ża Henryk.  Naprzeciw  rozmiłowanego  myśliciela,  czy  artysty,  wybiega 
przyiH)da  i  odsłania  mu  się  w  całej  tajemniczej  ińękności,  i  moce  swo- 
je najskrytsze,  i  skarby  rzuca  mu  pod  nogi.  Z  pogardą,  ze  wstrętem 
widzi  on  wtedy  obłudę,  ciasnotę  ł  fałsz  ludzkiej  cywilizacji,  skrzy- 
wiony i  nienaturalny  ustrój  człowieczeństwa,  oparty  na  starych  prze- 
sądach i  na  obowiązkach,  świętych  nawet,  ale  ciążących  i  krępujących 
swobodę  ducha.  Podeptane  przesądy  czy  obowiązki  pomszczą  się  na 
nim,  bo  w  nich  wyrósł  i  do  nich  należy,  i  próżno  by  się  kusił  o  wyró- 
wnanie przepaści  między  naturą  a  cywilizacyą. 

W  „Zatopionym  Dzwonie"  można  znaleźć  dalekie  echo  filozofi- 
cznych ideiNitschego,  wpływ  ten  odbija  się  nawet  poniekąd  na  zewnę- 
trznej stylistycznej  stronie  tego,  co  mówi  i  jak  mówi  bohater,  zwła- 
szcza w  akcie  III  i  IV:  są  tam  zwroty  i  porównania,  które  przypomi- 
nają niejednokrotnie  charakterystyczne  cechy  autora  „Zaratustry." 
Sam  Henryk,  odrodzony  przez  zbliżenie  się  do  natury,  rozwiązany 
z  krępujących  pęt,  tryumfujący  w  poczuciu  swej  siły  duchowej  i  flzy- 
-cznej,  miotający  przeciw  ludzkiemu  tłumowi  głazy  i  słowa  pogardy,  ma 
w  sobie  coś  z  Nitschowskiego  „nadczło wieka,"  i  sądzę,  że  przy  bliż- 
szem  zbadaniu  i  zestawieniu,  można-by  niejednym  szczegółem  poprzeć 
i  ściślej  udowodnić  tę  analogię.  Ale  i  tak  nazbyt  już  długo  zatrzymali- 
śmy się  przy  rozbiorze  „Zatopionego  Dzwonu." 

Spieszno  mi  więc  przejść  do  innego  dzieła  współczesnej  literatu* 
ry  scenicznej,  do  najnowszego  dramatu  Ibsena:  „Jan  Gabryel  Bork- 
man."  Był-by  to  niezawodnie  jeden  z  lepszych  utworów  skandynaw- 
skiego di-amaturga,  gdyby  nie  ostatni  akt,  który  osłabia  i  psuje  wraże- 
nie trzech  poprzednich.  Figury,  od  pojawienia  się  na  scenie,  wybornie 
scharakteryzowane  i  prawdziwie  tragiczne,  wi^zeł  sztuki  po  mistrzow- 
sku zawiązany  i  doskonale  zeń  wysnute  wstrząsające  sytuacye  — 
wszystko  to  w  IV  akcie  rozmazuje  się,  zalewa  i  tonie  w  mętnym,  sztu- 
cznym i  naciąganym  symbolizmie.  W  literaturze  dobre  jest  wszystko, 
co  jest  dobrze  zrobione,  z  artystyczną  logiką  zgodne,  a  przynajmniej 
utrzymane  konsekwentnie  do  końca  w  tym  samym  tonie,  w  jakim  było 
postawione  na  początku.  Zgoda  na  wszystkie  kierunki,  na  wszystkie 
bez  wyjątku  rodzaje,  więc  i  na  symbolizm  zgoda.  Tylko  niech-że  ten 
symbolizm  będzie  choćby  z  lekka  zaznaczony  od  początku,  niech-że  go 
czytelnik  czy  widz  czuje  od  samego  początku.  Ale  skąd  i  dlaczego  z  to- 
ku psychologicznej,  rodzinnej  tragedyi,  postawionej  odrazu  na  tle  rea- 
listycznem  i  obyczajowem,   wystrzela  nagle  bez  najmniejszej  potrzeby, 
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^łez  umotywowania  ten  niefortunny  symbolizm,  psujący  WTażenie  całe- 
go dzieła? 

A  zaczęło  się  tak  dobrze.  Prawie  z  podniesieniem  kurtyny  cliwy- 
ta  widza  palące  zaciekawienie,  zarówno  do  figur,  ich  wzajemnego  sto- 
sunku, jak  do  samej  akcyi,  a  równocześnie  ogarnia  go  niepokojąca, 
groźna  atmosfera  tragedyi.  W  zimowy,  śnieżny  wieczór,  matka  czeka 
niecierpliwie  na  powrót  syna,  który  mieszka  w  poblizkiem  mieście, 
i  ma  ją,  dzisiaj  odwiedzić.  Zamiast  młodego  Erharda  Borkmana,  zjawia 
się  iiaj  niespodziewani  ej  siostra  jego  matki,  od  długich  lat  niewidziana, 
panna  EUa  Rentheim.  I  sytuacya  zaczyna  się  odrazu  naprężać.  Przy- 
witanie, bardziej  niż  ceremonialne,  rozmowa  obu  sióstr,  gorzej  niż  chło- 
dna, odsłania  widzowi  zwolna,  lecz  coraz  wyraźniej,  ich  wzajemną, 
głuchą,  ledwie  pokrywaną, nienawiść,  pozwala  się  domyślać  jakichś  da- 
wnych zawikłań  rodzinnych.  Widać,  że  Borkmanowa  żyje  z  łaski  sio- 
stry, że  przyjmować  tę  laskę  musi,  że  się  nią  dławi,  a  odrzucić  jej  nie 
może.  Widać  z  drugiej  strony,  że  Ella  Rentheim  nie  przez  miłość  dla 
siostry  utrzymuje  ją  w  swojej  posiadłości,  że  nie  do  niej  przyjechała 
w  odwiedziny;  a  jednak  nie  wyjawia  przyczyny  swego  przyjazdu.  Cho- 
ra tak,  że  się  ledwo  trzyma  na  nogach,  korzysta  widocznie  ze  swej 
choroby,  żeby,  pod  pozorem  leczenia  się  w  poblizkiem  mieście,  zyskać 
wstęp  do  tego  domu.  Na  usta  obu  tych  kobiet  powraca  ciągle  imię  mło- 
dego Erharda,  i  matka,  i  ciotka  mówią  o  nim  z  miłością  i  z  uwielbie- 
niem, ale  każda  kocha  go  inaczej,  po  swojemu:  matka  położyła  w  nim 
całą  swoją  ambicyę,  całą  dumę,  poniżoną  jakiemiś  strasznemi  przejścia- 
mi; niech  zmaże  wstyd,  niech  otrząśnie  z  siebie  rodzinną  hańbę,  niech 
wszystko  poświęci,  byle  świat  sobą  olśnić  i  zadziwić;  ciotka  przeci- 
wnie, ma  dla  niego  uczucie  miękkie,  gorące,  chce  tylko,  żeby  był  szczę- 
śliwy. Niech  dla  wielkości,  niech  dla  dumy  nazwiska  nie  wyrzeka  się 
osobistego  szczęścia.  Niegdyś,  po  owej  katastrofie  rodzinnej,  którą  obie 
wspominają  niewyraźnie,  jak  rzecz  jakąś  dawną  a  straszną,  Ella  Ren- 
theim wzięła  do  siebie  siostrzeńca  i  zajmowała  się  chłopcem  po  ma- 
cierzyńsku, ma  dziś  do  niego  pewne  prawa,  do  jego  serca  i  do  jego 
przyszłości.  Matka  jest  o  syna  zazdrosna  i  niespokojna,  przeczuwa,  że 
przyjdzie  jej  stoczyć  o  niego  ostateczną  ciężką  walkę  z  nienawistną 
siostrą. 

Ale,  oprócz  Erharda,  ktoś  drugi  jeszcze  powraca  w  rozmowie 
sióstr:  Jan  Gabryel  Borkman.  Mówią  o  nim,  nie  wymawiając  imienia, 
mówią  tak^  jak  się  mówi  o  kimś  dalekim  albo  umarłym,  z  którym  się 
nikt  już  nie  liczy,  bo  nie  ma  głosu,  ani  żadnego  wpływu  na  tok  spraw 
życiowych.  Ella  mówi  o  nim  mało,  ale  z  pewnem  współczuciem,  żona 
odzywa  się  o  nim  gorzko  i  twardo,  z  nieprzebaczonym  żalem,  z  nieu- 
kry  wanem   szyderstwem.   Wybiegają  jej  na  usta  wspomnienia  dawnej 
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potęgi  i  świetności  tego  człowieka,  i  wspomnienia  jego  straszliwej  ka- 
tastrofy. Wyniósłszy  się  talentem,  przedsiębiorcza  energią,  śmiałę  iny- 
cyatywą,  ambicyą  i  pracę,  runął  nagle,  strącony  na  samo  dno  zuchwal- 
stwem, pycbą,  rozrzutnością,  nłeopatrznem  przecenieniem  sił  swoich 
i  lekkomyślnością.  Z  dyrektora  banku,  założyciela  fabryk  i  kopalń, 
z  bogacza,  który  trząsł  krajem  i  szedł  prosto  ku  najwyższym  szczeblom 
władzy,  —  bankrut,  skazany  wyrokiem  sądowym  na  kilka  lat  więzie- 
nia, niewypłacalny  dłużnik  tysięcy  i  tysięcy  zrujnowanych  rodzin. 
Z  tej  otchłani  nieszczęścia  wyszedł  cało  tylko  posag  Elli  Rentheim, 
umieszczony  na  pierwszem  miejscu  w  hypotece  banku. 

Wypuszczony  na  wolność,  Borkman,  przyjął  z  jej  ręki  utrzyma- 
nie, i  razem  z  rodziną  osiadł  pod  miastem  w  odosobnionej  miejscowo- 
ści. Z  rodziną,  ale  samotny,  bo  żona  patrzeć  nań  nie  chciała,  zamknął 
się  więc  na  górze  w  dużej  sali,  nie  pokazuje  się  nikomu,  i  żyją  tak  dłu- 
gie lata  pod  jednym  dachem,  nie  wiedząc  prawie  o  sobie.  Syn,  od  dzie- 
cka przyzwyczajony  do  tego,  nie  wspomina  przed  matką  o  ojcu,  rzadko 
tylko  do  niego  zagląda,  i  obaj  czują  słę  prawie  obcymi  dla  siebie.  Sta- 
ry całemi  dniami,  czasem  całemi  nocami  chodzi,  i  chodzi  po  pokoju,  po 
cichym  domu  rezlega  słę  krok  jego  ciężki  i  miarowy.  Zachodzi  do  nie- 
go jakiś  zdziczały  biedak,  Wilhelm  Foldal,  przed  pół  wiekiem  jego 
szkolny  kolega,  potem  drobny  urzędnik  w  jego  banku,  dziś,  na  starość, 
kancelista  w  ministeryum.  Bywa  i  córka  Foldala,  siedemnastoletnia 
Pryda,  która  się  kształci  na  nauczycielkę  muzyki,  i  czasem  wpada  za- 
grać wieczorem  nieszczęśliwemu  samotnikowi.  Zresztą,  tak  odciął  się 
od  świata,  że  nawet  jedzenie  wynoszą  mu  na  górę. 

I  teraz,  podczas  rozmowy  dwóch  sióstr,  rozlega  się  po  domu  chód 
jego  ciężki  i  miarowy,  chodzi  ciągle,  chodź  i  tam  i  sam,  podobnie  jak 
dzikie  zwierzę,  zamknięte  w  klatce.  Tymczasem  na  dole  rozmowa  przy- 
biera ton  ostry  i  drażliwy.  EUa  Rentheim  chce  zaprosić  ukochanego 
siostrzeńca  na  wieś,  do  siebie,  czuje  się  blizką  śmierci,  pragnie,  żeby 
on  zamknął  jej  oczy.  Matka  czuje,  że  to  oddało-by  młodego  człowieka 
na  nowo  pod  wpływ  Elli,  który  zeń  wszelkiemi  siłami  starała  się  wy- 
korzenić. Erhard  zaś  jest  właśnie  w  tym  wieku,  kiedy  młodość  staje 
na  rozstajnych  drogach  i  ma  rozstrzygnąć  nieraz  o  całem  już 
dalszem  życiu.  Nie  może  zapomnieć,  że  syn,  którego  odzyskała  kilku- 
nastoletnim chłopcem,  i  siliła  się  długo  wpoić  w  niego  swoje  zapatry- 
wania, ma  już  i  tak  aż  nazbyt  wiele  serca  do  tej  kobiety,  lęka  się,  czy 
do  reszty  nie  utraciła  jego  miłości.  Napróżno  silą  się  obie  na  spokój: 
z  pod  chłodnych,  odmierzonych  słów  strzela  czasem  promień  nieprze- 
jednanej zawiści.  Nie  porozumieją  się,  więc  niech  Erhard  sam  roz- 
strzygnie, niech  wybierze  między  matką  a  dawną  opiekunką.  Ale  on 
dawno  już   wybrał,   tylko  nie  żadną  z  nich.   Przykuwa  go  swoim  uro- 
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kiem  pani  Wilton,  młoda,  .kwiatowa  i  piękna  kobieta,  o  zimnem  sercu  i  go- 
ręcychzmysłach.  Bywa  ona  czasami  i  u  Borkmanowej,  która  jednakże  do- 
tąd niczeefo  się  nie  domyśla.  I  teraz  pani  Witton  wchodzi  nie  bez  pla- 
nu i  porozuraieniazkochankiem,  który  przyjeżdża  niebawem  po  niej.  Po 
krótkicli  powitaniach  Erharda  z  ciotką,  pani  Witton  chce  go  zabrać 
z  sobą,  niby  na  wieczór  do  państw^a  Hinklów,  mieszkających  w  pobli- 
żu. Na  życzenie  matki,  dość  twardo  wyrażone,  Erhard  zostaje  w  domu, 
ale  wnet  po  ode;«ciu  pani  Wilton  wyrywa  się  za  nią,  a  wyrywa  się 
tak,  że  obie  kobiety  spojrzawszy  po  sobie,  zaczynają  rozumieć,  jak  da- 
lece Łamta  trzecia  niebezpieczną  może  być  współzawodniczką.  Wszy- 
stkiejco  jeszcze  nie  biedzą. 

Akt  II  w  sali  na  górze,  poświęcony  figurze  starego  Borkmana, 
kto  wie,  czy  nie  najlepszy  w  całej  sztuce.  Pisarz,  mniejszej  miary  od 
Ibsena,  pokazałby  zapewne  takiego  bankruta,  jako  człowieka  złama- 
nego, iskruszonego,  i  było-by  na  świecie  o  jeden  melodramat  więcej. 
Borkmau,  żałujący  lub  zrozpaczony,  nie  był-by  ani  dramatyczny,  ani 
prawdziwy:  nie  dramatyczny,  bo  pokutnik  lub  zupełny  desperat  może 
tylko  budzić  litość  swemi  lirycznemi  wybuchami,  ale  trudno  skupić  na 
nim  dramatyczne  zajęcie  widza:  nieprawdziwy,  bo  nikt  nie  uwierzy, 
by  człowiek,  po  kilku,  lub  kilbunastu  latach  pokuty  czy  rozpaczy,  uia 
uspokoił  się  znacznie  i  czuł  swoją  winę  i  hańbę  tak  żywo  i  tak  ciągle. 

Boi-kman  zapewne  rozpaczał  i  kruszył  .się  sercem  w  pierwszych 
czasach,  ale  już  z  więzienia  wyszedł  z  jaką  taką  równowagą  duszy 
i  nerwów.  Podczas  długiej  samotności  wnikał  w  siebie,  loztrząsał  swo- 
ją winę,  szukał  okoliczności  łagodzących,  i  znalazł  je,  a  w  miarę,  jak 
zwolna  oswajał  się  z  myślą  o  swym  upadku  i  hańbie,  i  hańba  wydała  mu 
się  nie  tak  bardzo  zasłużoną,  i  upadek  nie  tak  bezpowrotnym.  Prze- 
świadczenia o  swoich  wyjątkowych  zdolnościach  i  wiary  w  swoją 
gw'azdę  nie  stracił,  wmówił  w  siebie,  że  jeszcze  nie  wszystko  skni- 
szone,  i  dziś  wierzy  najgłębiej,  że  lada  chwila  zwrócą  się  ludzie  do 
niego  i  powołają  go  jeszcze  na  dawne  stanowisko.  To  łudzenie  samego 
siebie  przeszło  u  niego  prawie  w  manię.  Czeka,  od  długich  lat  czeka  na 
tę  deputacyę,  która  po  niego  przyjdzie;  za  każdym  szmerem  w  domu 
prostuje  się,  poprawia  włosów,  przybiera  odpo więdną  postawę  i  minę; 
ale  nikt  nie  przychodzi,  albo  przychodzi  służąca  z  jedzeniem,  czy  sta- 
ry Foldal.  Ten  także  ma  swoje  chorobliwe  złudzenie,  którem  żyje.  Je- 
śli nie  zaszedł  wyżej  nad  kancelistę,  to  tylko  dlatego,  że  całe  życie  po- 
święcił poezyi.  Ona  rzeczywiście  zwichnęła  mu  karyerę,  Foldal  jednak 
nie  może  uwierzyć,  że  talentu  nie  miał,  albo  że  go  zmarnował.  Ma  się 
za  wielkiego  zapoznanego  poetę,  i  choć  oddawna  już  nic  nie  pisze,  nosi 
się  przecież  zawsze  z  jakimś  młodzieńczym  dramatem,  który  wcześniej 
czy  później  zyska  podziw  i  poklask.  Niech-by  już  i  po  jego  śmierci! 
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Obaj  żyję  zładzeniem,  obaj  instynktownie  czują,  że  ta  wiara  ich 
utrzymuje;  obaj,  żeby  nie  zwątpić  o  sobie,  potrzebują  czyjego-bądź 
uznania,  pochwały,  potwierdzenia.  Więc  nawzajem  podtrzymują  się 
i  krzepią.  Jest  jakiś  krwawy,  rozdzierający  komizm,  smutniejszy  nad 
niejeden  tragizm,  w  dwóch  wykolejonych  i  napółobłąkanych  starcach, 
którzy  okłamują  jeden  drugiego,  potrosze  przez  litość,  potrosze,  aby 
samemu  być  tak  samo  okłamanym.  Zarówno  ten  pomysły  jak  te  obie  fi- 
gury, są  wprost  niepospolite. 

Pośród  nich  przesuwa  się  przez  scenę  Fryda,  owa  biedna  dziew- 
czynka, potulna,  cicha,  smutna.  Przychodzi  odpłacać  się  grą  swoją  sta- 
remu Borkmanowi  za  to,  że  z  łaski  i  kosztem  jego  syna  nauczyła  się 
muzyki.  Stamtąd  ma  pójść  obijać  sobie  przez  całą  noc  palce,  żeby  się 
mogli  wytańczyć  goście  pana  adwokata  Hinkla.  Na  sam  dźwięk  tego 
nazwiska  wzdryga  >ią  nagle  Jan  Gabryel  Borkmaii,  a  widz  niebawem 
dowie  się  dlaczego? 

Został  sam,  chodzi  żwawo  i  chodzi  po  scenie.  Pukanie  do  drzwi-— 
przyszli  do  niego  —  nareszcie!  Nie,  lecz  przyszła  Ella  Rentlieim.  I  tu 
zaczyna  się  kapitalna  scena  tego  aktu,  przeprowadzona  z  przedziwnem 
poczuciem  psychologii,  z  niezwykłą  miarą  artysTyczną,  po-przez  naj- 
rozmaitsze stopnie  dramatycznego  naprężenia. 

Nie  próbuję  odtwarzać  toku  tej  sceny,  bo  składa  się  ona  z  całego 
szeregu  najsubtelniejszych  procesów  psychologicznych,  wyzyskanych 
dramatycznie  i  scenicznie,  tak,  że  lepiej  nie  można. 

Kochali  się  niegdyś,  byli  prawie  narzeczeni,  zerwało  się  —  potem 
przejizło  pomiędzy  nimi  całe  długie  życie,  a  teraz  stają  przed  sobą,  za- 
ledwie się  poznając.  Tak  .się  straszliwie  zmienili  oni  i  wszystko  do- 
koła. 1  w  pierwszej  chwili  nie  wiedzą,  co  sobie  powiedzieó,  nie  wiedzą 
nawet  sami,  co  czują.  Miesza  się  im  w  sercu  dawna,  prawie  już  zapo- 
mniana, uraza  z  rozrzewnieniem,  pragnęli-by  wytłómaczyć  się  sobie  na- 
wzajem i  przeszłość  wyjaśnić,  jak  gdyby  tem  wyjaśnieniem  dało  się  od- 
robić całe  zwichnięte  życie.  Wina,  albo  przynajmniej  większa  część 
winy,  była  po  stronie  Borkmana.  On  zerwał  dla  swojej  szalonej  ambi- 
cyi,  dla  wyniesienia  się  w  górę.  Wynalazł  był  nowy  sposób  dobywania 
kruszcu  z  pasma  gór,  które  dotąd  uważano  za  niepodatne  do  założenia 
kopalń.  Pomysł  był  genialny  i  wiódł  prostą,  niezawodną  drogą  dó  celu. 
Wprowadzając  go  w  życie,  można  było  jednym  zamachem  otwo- 
rzyć nowe  i  niewyczerpane  źródło  bogactwa  krajowego,  zapewnić  pra- 
cę i  utrzymanie  tysiącom  i  tysiącom  rodzin.  On  sam,  Borkman,  stanął- 
by na  szczycie  potęgi,  skupił-by  w  swoich  ręku  ekonomiczne  życie  ca- 
łego kraju,  nic-by  się  nie  mogło  oprzeć  jego  woli  i  sile.  Ale  do  wyko  • 
nania  tego  planu  trzeba  było  mieć  odrazu  do  rozporządzenia  znaczne 
kapitały.  Sam  ich  nie  miał,  nadarzyła  się  jednak  sposobność,  może  je- 
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dyna  w  życiu:  otwierała  się  posada  naczelnego  dyrektora  w  jednym 
z  największych  banków.  Mógł  ją  dostać,  zależało  to  tylko  od  jednego 
człowieka.  I  ten  człowiek,  możny  i  wpływowy  adwokat  Hinkel,  przy- 
szedł do  niego  sam,  ofiarując  mu  swoje  usługi,  a  w  zamian  żądał,  aby  mu 
się  Borkman  usunął  z  drogi  do  kobiety,  którą  obydwaj  kochali.  Oszo- 
łomiony żądzą  wyniesienia  się,  palony  gorączką  swoich  wielkich  pla- 
nów, Jan  Gabryel  dał  się  skusić.  Ale  ten  haniebny,  tajny  układ  Bork- 
raanowi  przyniósł  tylko  pożądany  skutek:  Hinkel  zrobił  go  dyrektorem, 
ale  sam  nic  nie  zyskał,  bo  opuszczona  Ella,  kryjąc  ranę  serdeczną, 
uczuć  nie  zmieniła,  i  odmówiła  mu  kilkakrotnie  i  stanowczo  Bwej  ręki. 
Tymczasem  Borkman^  aby  zamaskować  swoje  zerwanie  z  Ellą,  ożenił 
się  był  z  jej  siostrą,  naturą  twardą,  suchą  i  ambitną.  Ella  nie  pojmo- 
wała życia  bez  miłości,  Gunhidla— bez  blasku,  bez  używania,  bez  zby- 
tku. Później,  w  krytycznych  chwilach  przyczyniła  się  też  w  części  do 
ruiny  męża.  Ale  zgubił  go  Hiukiel;  zawieflziony  w  swoich  rachubach, 
przekonany,  że  Jan  Gabryel  wpłynął  na  odmowę  EUi,  rozdrażniony  ro- 
snącą potęgą  swego  rywala,  czyhał  tylko  na  sposobno  .^ć,  żeby  mu  po- 
derwać nogi.  Sposobność  dał  sam  Borkman, 

Ufny  w  siebie  zaryzykował  i  rzucił  wszystkie  kapitały  w  swoje 
przedsiębiorstwo  kopalniane;  wszystko  szło  jak  najlepiej,  lada  dzień 
miały  się  wyłożone  miliony  wrócić  w  trójnasób  czy  czwórnasób,  ale 
chwilowo  były  uwięzione.  Wiedział  o  tern  Hinkel  i  skorzystał  z  prze- 
lotnej niewypłacalności  banku.  Zaskoczony  tak  chytrze  Borkman, 
w  przeddzień  ziszczenia  swych  planów,  runął  na  samo  dno.  Ale  dotąd 
jeszcze  wierzy  ciągle  w  swój  wielki  pomysł  i  czuje  w  sobie  moc  i  moż- 
ność doprowadzenia  go  na  nowo  do  skutku;  może  się  nie  myli— złudze- 
niem jest  tylko  nadzieja,  że  go  jeszcze  do  tego  powołają,  że  go  dźwi- 
gną, że  mu  zawierzą.  Po  takich  upadkach  już  nic  nie  powstaje. 

Wszystko  teraz  przed  widzem  wyjaśnia  się  i  tlómaczy  aż  do  naj- 
drobniejszych szczegółów,  które  podżegały  jego  ciekawość  w  akcie 
I-ym.  Wyjaśniły  się  charaktery  figur  i  wzajemne  ich  stosunki:  tłóma- 
czy  się  nienawiść  obu  sióstr  i  bezlitosna  zaciętość  Borkmauowej  prze- 
ciw mężowi,  i  jej  ambitne  zamiary  względem  syna.  Nie  tyle  jej  serce, 
ile  ambicya  i  próżność  w  tej  ruinie  domu  i  hańbie  nazwiska;  Erhard 
wszystko  to  powinien  naprawić.  Niech  w  sobie  zgłuszy  wszelkie  pra- 
gnienie szczęścia,  niech  się  tylko  pnie  w  górę  i  bliskiem  swojego  imie- 
nia zaćmi  w  pamięci  ludzkiej  sromotną  przeszłość.  Ella  koclia  go  całą 
siłą  swej  biednej  złamanej  duszy,  nie  jego  ambitna  nntl^a,  lecz  ona 
właśnie  ma  dla  niego  prawdziwie  macierzyńskie  uczucie,  bo  wszelkie 
inne  uczucia,  wszelką  zdolność  szczęścia  i  kochania  zmroził  w  T»iej 
zawód  doznany  w  młodości.  Pozbawione  wszelkiego  innego  oparcia  jej 
serce  przylgnęło  całą  siłą  do  tego  chłopca.    Jest  ostatnia    z   rodziny 
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Rentlieimów,  stara,  śmiertelnie  chora,  pragnęła-by  mu  przekazać  po 
sobie  wszystko:  i  majątek,  i  nazwisko.  Po  to  przyjechała  i  po  to  przy- 
szła na  górę  do  Borkraauua,  wszak  jego  żona  i  przeciw  niemu  zatwar- 
dziła  i  zobojętniła  serce  synowskie.  Któż  więr,  jeśli  nie  on,  będzie  na- 
turalnym sprzymierzeńcem  Elli?  Niech  przy  niej  stanie,  niech  jej  po- 
zwoli adoptować  Erharda.  Nagle  staje  w  drzwiach  żona  Borkmanna; 
domyśliła  się,  że  coś  knują  na  górze,  przyszła,  słyszała.  Nie,  ona  się 
nigdy  nie  zgodzi,  by  Erhard  zmienił  nazwisko,  on  musi  nosić  nazwisko 
ojcowskie,  żeby  je  na  nowo  uświetnić.  Cóż  jej  po  tem,  że  się  wybije 
i  wyniesie  jakiś  Erhard  Eentheim?  To  nie  nagrodzi  jej  wstydu,  jaki 
musiała  połykać  za  nazwisko  swego  męża.  Nie  da  sobie  syna  wydrzeć, 
nikt  prócz  niej  nie  ma  do  niego  prawa.  Po  jej  wyjściu  EUa  czuje,  że 
jeśli  tak  dalej  będą  sobie  obydwie  wydzierały  tego  chłopca,  to  najgo- 
rzej on  sam  na  tem  wyjdzie.  Musi  się  w  to  wszystko  wdać  Borkman. 
musi  wyjść  ze  swego  zamknięcia  i  odosobnienia  i  w  rozstrzygającej 
chwili  zająć  stanowisko  przynależne  w  rodzinie.  I  namawia  go,  by  za- 
raz, natychmiast,  zszedł  na  dół  na  stanowczą  rozmowę  z  żoną. 

I  dzieje  się  rzecz  niesłychana  w  tym  domu.  Z  początkiem  aktu 
III  wchodzi  do  mieszkania  żony  Jan  Gabrjel  Borkman.  Okrzyk  zdu- 
mionej służącej,  która  go  we  drzwiach  spotyka,  najlepiej  maluje  sy- 
tuacyę.  I  rzeczywiście,  roztacza  się  między  małżonkami  i  Ellą  jedna 
z  najlepszych  scen,  jakie  Ibsen  kiedykolwiek  napisał.  Borkmanowie 
rozrachowują  się  nawzajem,  roztrząsają  bolesną  przeszłość,  '  a  w  tych 
żalach,  wyrzutach  i  skargach  wzajemnych  odbija  się  najtajniejsza  głę- 
bia tych  dwojga  dusz,  tydi  dwojga  ludzi.  Hamują  się,  żeby  ich  nie 
uniosła  wezbrana  w  sercach  gorycz,  a  jednak  wybuchają  co  chwila  i  co 
ehwila  powściągają  się  znowu.  Napięcie,  rozdrażnienie  rośnie.  Nie 
zrozumieją  się  nigdy,  ani  gdy  mówią  o  własnej  swojej  przeszłości,  ani 
gdy  mówią  o  przyszłości  syna.  Borkmanowi  powiedzieć,  że  się  Erhar- 
da kieruje  i  przeznacza  na  to  jedynie,  by  hańbę  ojca  okupił  a  pamięć 
jego  smutną  zaćmił  u  ludzi  blaskiem  swojej  własnej  sławy,  to  znaczy 
zadać  mu  najgorszą  ranę:  on,  Borkman,  nie  chce  żeby  go  zapomniano, 
przeciwnie,  chce,  musi  przypomnieć  się  jeszcze  światu,  nie  jest  jeszcze 
stracony  na  zawsze,  podźwignie  się  i  sam  całą  przeszłość  zagładzi, 
a  nazwisko  swoje  chlubą  okryje.  Ale  jeśli  nikt  w  tę  możliwość  nie  wie- 
rzy, jeśli  inni,  obcy,  nie  prz^^hodzą  do  niego  na  górę  z  ufnością  w  jego 
zdolności  i  siłę,  to  już  najmniej  żona:  dla  niej  Jan  Gabryel  jest  żyją- 
cj'm  trupem,  ruiną  człowieka,  im  głębiej  się  skryje,  im  prędzej  ślad  po 
nim  przepadnie,  tem  lepiej.  Ale  za  to  pewna  jest  syna,  wychowała  go 
po  swojej  myśli.  Ella  ze  swej  strony  nie  traci  nadziei,  że  w  stanowczej 
chwili. .  Ale  właśnie  nadcłiodzi  stanowcza  chwila,  Erhard  staje  pomię- 
dzy niemi.  Obie  siostry  czekają  na  jego  słowo  i  obie  się  zawodzą,  Mi- 
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mo  całego  przywiązania,  z  ciotka  pójść  nie  chce,  co  innego  ma  teraz 
na  myśli,  ale  i  przy  matce  nie  zostanie,  duszno  mu  w  tej   atmosferze 
zamkniętej,  surowej,  męczy  go  krępująca  pieczołowitość  i  zazdrosna 
miłość  macierzyńska,  ciąży  mu  jej  wola  żelazna,  narzucająca  mu  gwał- 
tem ekspiacyę  za  człowieka,  który  wprawdzie  jest  jego^ojcem,  ale  któ- 
rego nie  pozwala  mu  ani  kochać,  ani  szanować  własna  ta  matka,  wy^ 
magająca  ekspiacyi.  Borkman  z  kolei  zaczyna  się  łudzić,  że  syn  do  nie- 
go odtąd  będzie  należał:  nie  ekspiacyi,  ale  pomocy  żąda  od  Erharda. 
Wie  teraZj  że  się  nie  doczeka,  żeby  ludzie  po  niego  przyszli  i,  z  zapo- 
mnienia wydobywając,  postawili  odraza  na  szczycie,  to  mrzonka.  Trze- 
ba z  zamknięcia  wyjść  i  od  fundamentów  rozpocząć  na  nowo  życie  ca- 
łe, i  dobijać  się,  i  wspinać.  We  dwóch  będzie  im  raźniej  i  łatwiej.  Ella, 
zapominając  o  sobie,  namawia  Erharda,  żeby  wszystko  porzucił  i  szedł 
z  ojcem.  Ale  Erhard  nie  chce.  Praca,  obowiązek,  dobrze,  ale  nie  zaraz, 
nie  teraz,  wszak  całą  młodość  przepracować  czując  na  sobie  ustawicz- 
nie cen  gniotący  obowiązek,  jaki  matka  mu  narzuciła.    Ma  tego  dość; 
szczęście,  swoboda,  urok  życia,  wesołość^  rozkosz,  to  dla  niego  dotąd 
nie  isiniało,  żył  w  ucisku  i  w  jarzmie.     Postanowił  raz  nareszcie  zako- 
sztować życia  i  użyć  młodości.  Jedzie  do  Włoch  z  panią  Wilton,  wszy- 
stko jest  ułożone.  Dziś  jeszcze  wyjadą;  i  wyjeżdżają  z  panią   Wilton, 
która  pod  koniec  aktu  zjawia  się,  przywołana  przez  Erharda:   czekała 
za  progiem  na  kochanka.  Po  co  weszła?  Czy  na  to,  żeby   tryumfować, 
czy  żeby  pokazać  swój  cynizm?  O  małżeństwie  z  Erhardem  ani  nie  po- 
myślała, owszem,  nie  tai  się  z  tem,  iż  nie  wierzy  w  trwałość  tej  miłości. 
Dziś  ciągnie  ich  ku  sobie  jakaś  moc  nieprzeparta,  poddadzą  się  jej, 
będą  szczęśliwi,  pi*zesycą  się  sobą  i  rozejdą.    W  tej   szczerości  pani 
Wilton  jest  odrażająca  i  dziwić  się  tylko  można,   że  Erharda  cynizm 
taki  nie  brzydzi.  Jego  bunt  przeciw  matce  i  chęć  wyrwania  się  z  jej 
rąk  psychologicznie  się  tłómaczy,  równie  jak  pragnienie  użycia  i  swo- 
body, a  choćby  swawoli, — to  reakcya,  która  nastąpić  musiała.    To  jest 
nieuniknione,  ale  czy  jest  dobre?  to  znowu  inne  pytanie.     Ibsen  zdaje 
się  nic  w  tem  złego  nie  widzieć.  Taka  zupełna  aprobata  autorska,  da- 
na na  drogę  Erhardowi  i  pani  Wilton,  robi   wrażenie  wprost  nieprzy- 
jemne. Młody  człowiek,  którego  nie  odraża  potworność  i  wyuzdanie 
takiej  pani  Wilton,  zajedzie  nie  tylko  do  Włoch,  ale  jeszcze  dalej. 

Ostatni  akt,  jak  wspomniałem,  psuje  i  wykoszlawia  sztukę.  Na- 
przód niema  w  nim  za  grosz  elementu  dramatycznego!  Ibsen  sztukuje 
i  wypycha  akcyę  słomianym  epizodem  starego  Foldala,  a  potem  prze- 
ciiodzi  w  nieszczery,  wyszukany  i  fałszywie  brzmiący  symbolizm,  któ- 
ry nie  wiedzieć  skąd  wziął  się  w  tym  dramacie. 

Po  epizodycznej  scenie  z  Foldalem,  Brockman  razem  z  Ellą  Reut- 
heim  idą  w  świat.  Starego  samotnika  upoiło  powietrze,  za  nic  nie  wr6- 

Digitized  by  VjOOQ16 


BUCH  LIT£BAGK1  ZA  GRANICĄ.  '99 

ci  juz  do  tej  dusznej,  stęchłej  sali,  gdzie  przemordował  na  czekaniu  ty- 
le lat.    Wychodzą  na  stok  góry,  skąd  widać  całe  pasmo,  z  którego 
Borkman  chciał  niegdyś  drogocenną  rudę  wydobywać.    W  elegijnym 
tonie  rozwodzą  się  nad  temi  dwiema  potęgami  życia,  nad  miłością,  któ- 
ra ich  związała  niegdyś,  i  nad  żądzą  blasku  i  władzy,  która  ich  roz- 
dzieliła. Jemu  się  ciągle  jeszcze  śnią  wielkie  niewykonane  plany,  ale 
równocześnie  czuje  coraz  głębiej  swoją  winę  wobec  zaprzedanej  i  zdra- 
dzonej miłości.  Ta  miłość  zemściła  się  na  nim  i  wyrok  sprawiedliwości 
musi  się  spełnić  do  końca:  nie,  za  karę  nigdy  nie  będzie  mu  dane  wy- 
konać, co  marzył.  Wielka  myśl,  dla  której  podeptał  wielką  miłość, 
przepadnie  z  nim  razem  bezpłodna  i  bezowocna.  Borkman  sam  to  uzna- 
je, ale  po  tem  uznaniu  życie  jego  nie  ma  się  już  na  czem  oprzeć.    Do- 
tąd żył  nadzieją  i  złudzeniem,  złudzenie  sam  opuszcza,  nadzieję  traci, 
i  nagle  opuszczają  go  siły.  Umiera,  a  nad  jego  trupem  stają  w  zadumie 
obie  siostry:  ta,  której  miłość  zaprzedał,  i  ta,  która  mu  nigdy  miłości  nie 
dała,  która  była  wcieleniem  jego  własnej  ambicyi.   Rozbrojona  wido- 
kiem śmierci  nienawiść  przechodzi  w  smutek  i  żal,  i  obie  podają  sobie 
ręce  nad  zwłokami  Jana  Gabryela  Borkmana. 
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A  kiedy  przyjdzie  cicha  noc, 

Swój  ciemny  płaszcz  rozpostrze 

I  —  jak  pociski  złocistych  proc  — 

Na  niebie  gwiazd  rozsieje  moc, 
Ukojeń  szepcząc  słowa,  — 

W  nieskończoności  płynę  próg, 

Myśl  biegnie  gdzieś  do  mlecznych  dróg, 
A  ziemskich  bólów  ostrze 

Tępieje,  —  ból  jest  jakby  snem... 

Ach,  cudy  tworzy  w  sercu  mem 
Ta  noc  lipcowal 
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II. 


W  gwiaździstej  szacie,  jako  królowa, 

Zeszła  na  ziemię; 
Jej  tchnienie  czuje  toń  lazurowa 
Stawu,  co  niebo  odbija  w  łonie, 

I  bór  posępny,  co  w  dali  drzemie 
W  mglistej  koronie. 


Jej  tchnienie  czują  wierzby  płaczące 

Wzdłuż  białej  drogi, 
I  te  opary  na  mglistej  łące. 
Co  ciągną^  niby  duchów  gromada, 

Pachnące  siano,  złożone  w  stogi, 
Strumień,  kaskada... 


Jej  tchnienie  czuje  i  duch  człowieczy, 

Życiem  znużony, 
I  na  jej  łonie  rany  swe  leczy. 
Myśl  w  struny  wspomnień,  jak  wietrzyk,  trąca, 

Aż  stanie  w  oku  gość  upragniony  — 
Ta  łza  gorąca. 
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m. 

Wi$ród  takiej  ciszy,  w  blaskach  miesiąca, 
Kiedy  uczuciom  wyrazu  brak. 
Pytałem:  „Kochasz?"  A  ona,  drżąca, 
Raz  pierwszy  z  cicha  szepnęła:  „Tak!'' 

Wśród  takiej  ciszy,  w  blaskach  miesiąca, 
Pieśń  szczęścia  dziwny  nucił  nam  chór: 
Fale  strumienia,  wierzba  płacząca, 
I  złote  niwy,  i  ciemny  bór. 

Wśród  takiej  ciszy,  w  blaskach  miesiąca, 
Duch  zapomina  doznanych  strat. 
Znów  skrzydłem  bardem  o  gwiazdy  trąca 
I  w  ideału  wzlatuje  świat. 


IV. 

Gwiazdo  błędna,  córo  złota 

Lazurowych  póll 
Wraca,  wraca  znów  tęsknota 

I  serdeczny  ból. 

Luba  moja,  niby  ptaszę, 

Odleciała  w  dal. 
Znów  na  długo  szczęście  nasze 

Uniósł  potok  fal. 
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Gasną  gwiazdy,  noc  przemija 

Różowieje  wschód, 
Serce  —  bolo  szarpie  żmija, 

U  rozpaczy  wrót. 

Wróci,  wróci  dziewczę  miłe,  — 

Po  co  ronić  łzy?.. 
I  przystroi  swą  mogiłę 

W  polne  róże,  bzy... 


Sbłim. 
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II. 


Od  wielu  stuleci  usiłuje  filozofowie  znaleźć  definicyę  geniuszu  — 
napróżno.  Lecz  oto  w  naszych  czasach  donośnie  odezwało  się  kilka 
głosów,  które  upatrują  w  geniuszu  objawy  obłędu,  obłąkania,  a  nawet 
skłonne  są  wprost  utożsamić  geniusz  z  obłąkaniem.  Głosy  te  wycho- 
dzą ze  szkół  uczonych  i  starają  się  też  w  uczoną  szatę  przybrać  poję- 
cia naiwne,  sięgające  najodleglejszych  czasów.  „Gdy  nie  znano  jeszcze 
psychicznej  natury  człowieka,  gdy  nie  umiano  sobie  obja^Snić  obłąkania 
ani  duchowego  nastroju  człowieka,  pochłoniętego  spekulacyami  teore- 
tycznemi  lub  kontemplacyą  ideałów  piękna,  lecz  obojętnego  lub  roz- 
targnionego wobec  spraw  powszednich,  natenczas  opinia  ogólna  pod- 
ciągała ludzi  genialnych  i  obłąkanych  pod  jedną  kategoryę  ludzi  entu- 
zyazmowanych  przez  bóstwo  lub  opętanych  przez  demonów.  Tak  za- 
patrują się  plemiona  barbarzyńskie,  tak  zapatrywali  się  starożytni 
Grecy.  U  wielu  plemion  ludzie  obłąkani,  t.  zw.  opętani  i  szaleńcy,  ota- 
czani bywają  szacunkiem,  uchodzą  za  świętych  i  są  nietykalni.  Platon 
w  Fedrze  powiada,  że  istota  intuicyi  filozoficznej   polega  na  szczegół- 
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nym  „obłędzie  boskim"  (thćia  mania),  a  nawet  utrzymuje,  iż  „pewjie 
rodzaje  obłąkania  należy  raczej  uważać  za  dobrodziejstwo,  niż  za 
złe"  ').  Po  wszystkie  czasy  przypisywano  każdemu  zjawisku  niezwy- 
kłemu potęgę  nadprzyrodzoną,  i  sądzono  przeto  wówczas^  kiedy  nauka 
medycyny  i  psycłiológii  zaledwie  w  słabycłi  przebłyskiwała  zaczątkach, 
że  zarówno  umysły  niepospolite,  jak  i  duchy  mgłą  obłędu  przysłonione, 
pozostają  pod  bezpośrednim  wpływem  boskim.  Geniuszów  uważano 
wielokrotnie  za  świętych,  lecz  i  obłąkanych,  a  zwłaszcza  dotkniętych 
omamami  religijnemi,  poczytywano  za  ludzi  boskiego  pocho<lzenia.  Cóż 
dziwnego,  że  pojęcia  genialuości  i  obłąkania,  tak  często  z  sobą  mie- 
szając się  i  krzyżując,  zespoliły  się  do  pewnego  stopnia,  i  że  w  coraz 
to  nowej  szacie,  już  ciaśniej,  już  luźniej  z  sobą  spojone,  wynurzają  się 
na  powierzchni  poznania  naszego? 

W  nauce  wszakże  współczesnej  wymagać  musimy  przedews/y- 
stkiem  możliwie  dokładnych,  ścisłych  określeń,  .-^anim  pozwolimy  sobie 
operować  z  danemi  pojęciami.  Zarówno  określenie  geniuszu,  jak  obłąka- 
nia, nie  może  pozostawiać  dla  nas  żadnych  wątpliwości,  jeśli  dwa  te 
stany  duszy  ludzkiej  zamierzamy  porównywać  z  sobą,  upodabniać  je 
i  wykrywać  pomiędzy  niemi  różnice.  Zapytać  więc  przedewszystkiem 
należy,  czem  jest  właściwie  geniusz,  i  czem  jest  obłąkanie?  Przy  roz- 
trząsaniu tych  pytań  pomocą  doskonałą  będzie  nam  dzieło  d-ra  W. 
Hirscha,  p.  t.  „Geniusz  i  zwyrodnienie"  •),  które  poruszoną  tu  sprawę 
traktuje  z  powagą  naukową  i  niezmierną  oględnością. 

Znaczną  bardzo  jest  liczba  autorów,  którzy  pisali  o  geniuszu, 
a  wielu  pomiędzy  nimi  uważa  za  genialnego  każdego  człowieka  o  nie- 
zwykle wybitnych  zdolnościach  umysłowych.  Tak  np.  powiada  Sulzer: 
„Wogóle  genialnym  jest  taki  człowiek,  który  w  sprawach  i  zajęciach 
swych  doskonałą  jest  obdarzony  zręcznością  i  więcej  wykasuje  płodno- 
ści umysłu,  aniżeli  inni  ludzie.  Zdaje  się,  że  geniusz  jest  niczem  innem, 
jak  wogóle  znakomitą  wielkością  ducha,  a  nazwy  takie,  jak:  wielki 
umysł,  wielka  głowa  i  człowiek  genialny,  można  uważać  za  równozna- 
czne". Du  Bos  objaśnia  zjawisko  genialności  osobliwą  przyrodzoną 
zręcznością  wykonywania  pewnych  rzeczy,  których  inni  ludzie,  choćby 
się  najbardziej  mozolili,  wykonać  nie  potrafią  lub  wykonywają  znacz- 
nie gorzej.  Posłuchajmy  wywodów  interesujących  Flogela  z  jego  „Hi- 


0  Ad.  Mnbrburg.  Geniusz  i  obłąkanie.  Uwagi  nad  dziełem  C.  Łombroso. 
Petersburg  1888. 

^)  Dr  William  Hirsch.  Genie  und  Entartiiug.  Eine  psychologische  Studie, 
mit  einem  Yorwort  von  Prof.  Dr  E.  Mendel.  Berlin  i  Lipsk  1894. 
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storyi  rozumu  ludzkiego":  „Geniusz  daje  się  bezspi*zecznie  wykryć 
w  zdolnoćci  poznawania  ludzkiego;  najgorliwsze  bowiem  chęci  w  kie- 
runku danej  sztuki  lub  nauki  nie  wystarczają  jeszcze  oa  to,  aby  można 
powiedzieć  o  człowieku,  ża  jest  genialny m^  Ową  zaś  zdolność  pozna- 
wania określa  ten  badacz  jako  drzewo  z  licznemi  niezmiernie  gałęzia- 
mi. Należą  tu  więc:  uwaga,  pamięć,  abstrakcya,  dowcip,  spryt,  rozum, 
rozwaga  i  wszystkie  wogóle  zdolności  umysłowe.  Wiadomo  z  doświad- 
czenia, że  te  oddzielue  gałęzie,  te  ozęści  zdolności  poznawania,  nie 
wszystkie  jednakowo  są  u  jednego  i  tego  samego  człowieka  rozwinię- 
te, że  jedna  wyrasta  ponad  inne.  Ten  posiada  więcej  dowcipu  niż  ro- 
zumu, ów  więcej  rozwagi  niż  pamięci,  tamten  więcej  uwagi  niż  wy- 
obraźni i  tak  dalej.  Pewien  określony  stosunek  pomiędzy  owemi  wy- 
mienionemi  zdolnościami  umysłowemi  jest  —  mówiąc  najogólniej— ge- 
nialnością  człowieka.  Snując  konsekwentnie  te  wywody,  trzeba-by 
ostatecznie  każdemu  człowiekowi  przyznać  geniusz.  Wieland  dzieli 
geniusz  na  trzy  klasy,  odróżniając  geniusz  w  dziedzinie  piękna,  ge- 
niusz filozoficzny  i  geniusz  praktyczny.  Pierwszy  pracuje  w  „sferze 
gracyi^  i  posiada  osobliwszą  łatwość  w  wykonywaniu  powziętych  idei; 
geniusz  filozoficzny  obdarzony  jest  zdolnością  odkrywania  takich 
prawd,  które  pozostają  w  pewnym  stosunku  do  szczęśliwości  ludzkiej; 
wreszcie  istota  geniuszu  praktycznego  polega  na  nieustannej  działal- 
ności, zmierzającej  ku  spożytkowaniu  nat)  chmiastowemu  poznanych 
prawd.  Ten  podział  przypomina  analogiczny  podział  A.  Mahrburga, 
który  radzi  odróżniać  trzy  następujące  typy  zasadnicze,  dość  ściśle 
określone:  1)  Geniusz  teoretyczny;  charakteryzuje  go  zdolność  pozna- 
wania tego,  co  jest,  świata  rzeczywistego,  za  pomocą  pojęć  oderwanych 
i  metodycznie  wytworzonych,  w  celu  osiągnięcia  teoretycznie  uzasad- 
nionego poglądu  na  świat;  tu  należą  umysły  genialne,  torujące  drogi 
wiedzy  naukowej;  2)  Geniusz  iwaktyczny\  charakteryzuje  go  dążność 
do  pomnażania  zasobów  i  sił  człowieka,  do  pomnażania  źródeł,  sposo- 
bów i  zakresu  użycia,  za  pomocą  wyzyskania  tego,  co  wiemy  o  wszech- 
świecie, w  celu  osiągnięcia  tego,  co  pożądane;  tu  należę  umysły  genial- 
ne, odznaczające  się  we  wszelkich  zakresach  działalności  praktycznej; 
i  3)  Geniusz  idealistyczny;  charakteryzuje  go  dążność  do  idealnego  upo- 
staciowania poznanych  rzeczy  i  stosunków^  zgodnie  z  postulatami  ra- 
cyonalistycznemi,  etycznemi  i  estetycznemi,  w  celu  osiągnięcia  ideałów 
reprezentujących  to,  co  być  powinno;  tu  odnosi  się  twórczość  w  dzie- 
dzinie metafizyki,  moralności,  religii  i  sztuk  pięknych. 

Przyznać  wszakże  trzeba,  że  zarówno  w  powyższym  podziale 
Wielanda,  jak  i  u  Mahrburga,  niema  uzasadnienia  psychologicznego 
tych  objawów  ducha  genialnego,  rozsegregowanych  z  pewną  dowolno- 
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ścic.  Zresztą  we  wszystkich  przytoczonych  określeniach  uderza  nas 
brak  ważny,  mianowicie  nieuwzględnianie  doniosłej  różnicy,  jaką  już 
w  mowie  potocznej  robimy,  przeciwstawiając  geniusz  talentowi.  Szu- 
kając też  osobliwszych  cech  charakteryzujących  umysł  genialny,  liczni 
autorowie  na  pierwszy  plan  wysunęli  oryginalność  myśli.  Kant  powia- 
da o  geniuszu,  że  jest  to  wzorowa  oryginalność  talentu.  W  spo8Ób  po- 
dobny lub  zbliżony  wyrażają  się  Hagen,  Gerard  i  inni.  Należy  jednak* 
że  rozważyć,  że  w  tych  określeniach  nie  posługujemy  się  bynajmniej 
ścisłem  pojęciem  psychologicznem,  które  mogło-by  przez  naukę  być 
spożytkowane.  Pojęcie  bowiem  oryginalności  nie  tyle  dotyczę  własno- 
ści psychicznych,  ile  zjawisk  czysto  zewnętrznych.  Najrozmaitsze  mia- 
nowicie przejawy  psychiczne  mogą  być  pobudkami  oryginalności  i  na- 
wet bezpośrednio  wywoływać  ją,  a  z  drugiej  strony  jednakowe  warun- 
ki psycliiczne  prowadzą  w  jednym  razie  do  oryginalności,  w  innym  zaś 
bynajmniej  nie  dają  oryginalności,  która  w  niemałym  stopniu  zależy 
od  wai*unków  i  okoliczności  zewnęti'znych.  Oryginalnem  jest  dziecko 
podczas  budzenia  się  umysłu,  kiedy  pierwotne  jego  wyobrażenia  w  spo- 
sób naiwny  poczynają  zespalać  się  w  pewną  całość.  Oryginalnym  by- 
wa człowiek  słaby  na  umyśle  w  swych  pomysłach,  oryginalnymi  bywa- 
ją rozmaici  głupcy,  świadomie  wyszukujący  niezwykłych  drobnych 
spraw  i  pomysłów,  które-by  ich  odróżniły  od  i^eszty  świata. 

Gdy  z  kolei  usiłowano  bliżej,  ściślej  ograniczyć  pojęcie  oryginal- 
ności, którą  poczytywano  za  warunek  genialności,  zatrzymywano  ^ię 
na  „pięknie^  i  ^prawdzie*',  wymagając  od  geniuszu  twórczości  wyła* 
cznie  w  tych  dwóch  kierunkach.  Względność  wszakże  tych  pojęć  już 
z  góry  każe  się  spodziewać,  że  i  takie  ściślejsze  określenia  nie  będą  je- 
szcze mogły  zadosyć  uczynić  wymaganiom  naukowym.  Gdy  zaś  pomy- 
ślimy o  owych  licznych  kierunkach,  w  jakich  twórczość  umysłu  ludz- 
kiego się  objawia,  gdy  rozważymy,  jak  nie  tylko  rozmaite  bodźce  i  wa- 
runki niezbędne  są  dla  jej  ujawnienia  się,  lecz  nadto  jak  wprost  różne 
właściwości  psychiczne  składają  się  na  pracę  w  jednym  razie  poety, 
w  drugim  uczonego,  wodza  lub  wynalazcy,~pojmiemy,  że  niezależnie 
od  usiłowań  wykrycia  wspólnych  wszystkim  geniuszom  cech,  jednocze- 
śnie przez  niejakie  zacieśnienie,  ograniczenie  pojęcia  genialności,  sta- 
rano się  tern  łatwiej  określić  psychologię  geniuszu.  Kant  i  Scho- 
penhauer widzą  tylko  genialność  w  dziedzinie  sztuki;  poglądowi  temu 
wszakże  nowsi  autorowie  stanowczo  się  opierają.  Jfirgen  Bona-Meyer 
w  zajmującej  pracy  p.  t.  „Genie  und  Talent**  wyraźnie  ujmuje  się  za 
uczonymi  genialnymi  i  wykazuje,  że  istotnie  cechy  genialności  szukać 
nie  należy  bynajmniej  wyłącznie  w  sferze  piękna.  Charakteryzując 
różnice  pomiędzy  talentem  a  geniuszem,  powiada  ten  autor:  „Talent 
jest  świadom  siebie  i  wie  dobrze,  w  jaki  sposób  i  dlaczego  dochodzi  do 
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pewnych  zdań  i  wniosków.  Inaczej  geniusz,  dla  którego  ciemnemi  za- 
wsze pozostają  pytania  jak?  i  dlaczego?  Niema  nic  mniej  bezwiedne- 
go, mniej  nie.^ wiadomego, jak  myśl  genialna".  I  dalej:  „Wyobraźnia  ta- 
lentu odtwarza  rzeczy  znane,  wyobraźnia  geniuszu  rzeczy  nowe.  Pier- 
wsza odkrywa  i  powtarza,  druga  wynajduje  i  stwarza.  Talent  to  strze- 
lec, trafiający  do  celu,  którego  z  trudnością  dosięgnąć  możemy,  geniusz 
zaś — do  celu,  którego  nie  możemy  nawet  dostrzedz".  Ta  nieświadomość 
pracy  i  celu  tej  pracy  w  umysłach  genialnych,  to  natchnienie,  inspira- 
cya,  której  źródła  wytryskują  w  niewidocznych  dla  nas  wyżynach  ducha 
—mają  być  znów,  wedle  wielu  autorów,  czemś  wyodrębniającem  ge- 
niusz od  zwykłego  umysłu  utalentowanego.  Voltaire,  widząc  wysta- 
wioną jedną  ze  swoich  sztuk,  wykrzykuje:  „Est-ce  bien  moi,  qai  a  fait 
cela?"  Lamartine  wygłasza:  „To  nie  ja  myślę,  lecz  idee  moje  mj^ślą  za 
mnie".  Jean  Paul  powiada:  „Geniusz  pod  wielu  względami  jest  lunaty- 
kiem; w  jasnym  śnie  swoim  potrafi  on  więcej  zdziałać,  niż  umysł  czuj- 
ny, i  wznosi  się  w  ciemnościach  na  wszelkie  wyżyny  rzeczywistości. 
Lecz  zabierzcie  mu  jego  świat  senny,  a  runie  w  świecie  rzeczywistym". 
Na  udział  fantazyi  w  dziełach  geniuszu  istotnie  wielu  myślicieli  powa- 
żny kładzie  nacisk.  Lecz  oto  znów  trudno  nam  wybrnąć  z  tych  zaga- 
dnień, gdy  posłuchamy,  co  mówią  o  sobie  pewni  uczeni,  których 
stanowczo  zaliczyć  musimy  do  geniuszów,  jeśli  w  zasadzie  nie  zgodzi- 
my się  na  ich  v^yłączenie  z  owego  najwyższego  grona  nieśmiertelnych 
umysłów.  Newton  i  Darwin,  Pasteur  i  Helmholtz,  prawie  jednozgodnie 
przyznają,  że  tylko  usilna,  doskonale  swych  celów  świadoma  praca 
myślowa  doprowadzała  ich  do  filozoficznych  uogólnień  i  do  wykrywania 
owych  wielkich  praw  przyrody,  których  poznanie  tym  wielkim  mężom 
zawdzięczamy.  Nader  nauczające  są  w  tym  względzie  szczegóły  auto- 
biograficzne tych  czterech  znakomitych  uczonych.  Siła  wyobraźni  wiel- 
ką może  mieć  wagę  w  wiedzy  spekulatywnej.  Lecz  im  nauka  staje  się 
ściślejszą,  tem  fantazya  i  szczęśliwa  inspiracya  więcej  ustępować  mu- 
szą miejsca  dokładnej  obserwacyi,  zimnemu  rozważaniu  i  surowej,  nie- 
ubłaganej logice. 

Gdybyśmy  naj skrupulatniej  uwzględnili  wszystkie  głosy,  które 
kiedykolwiek  odzywały  się  o  istocie  geniuszu,  gdybyśmy  najusilniej 
poszukiwali  pewnego  szeregu  znamion  wspólnych  wszystkim  umysłom 
genialnym,  nie  zdobędziemy  nigdy  wniosku  pożądanego  w  myśl  tych, 
którzy  p]'agną  znaleźć  jednobrzmiącą,  ścisłą  definicyę  tego  osobliwego 
stanu  ducha.  W  rozmaitych  bowiem  sferach  myśli  i  twórczości  geniusz 
rodzi  się,  rozwija  i  ujawnia  w  najrozmaitszych  warunkach  psychologi- 
cznych. Właściwości  i  zdolności  psychiczne,  które  w  jednym  razie 
składają  się  na  istotę  geniuszu,  w  innym  zupełnie  nie  dadzą  się  z  nim 
pogodzić.   Któż  odnajdzie   cechy   wspólne  Paganiniemu  i  Darwinowi, 
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Mozartowi  i  Napoleonowi,  Rafaelowi  i  Newtonowi?  Z  wyrazem  „ge- 
niusz" nie  jesteśmy  zatem  w  stanie  powiązać  żadnego  .ścisłego  pojęcia 
psychologicznego.  Możemy  sobie  wyobrazić  genialnego  poetę,  genial- 
nego kompozytora  lub  wirtuoza,  genialnego  uczonego,  genialnego  wo- 
dza itd.,  lecz  geniusz  jako  taki,  w  oderwaniu  od  pewnego  specyalnego 
obszaru  twórczości,  jest  dla  nas  pojęciem  bez  żadnego  istotnego  zna- 
czenia. Zapewne,  że^znaleźć  można  u  wszystkich  geniuszów  niektóre 
objawy  wspólne,  lecz  nie  są  one  charakterystyczne  wyłącznie  dla  ge- 
niuszów, bo  znajdujemy  je  także  u  innych  ludzi.  Działalność  genialna 
nigdy  wogóle  co  do  rodzaju  swego  nie  jest  różną  od  działalności  umy- 
słowej zwykłego  człowieka;  mamy  w  niej  tylko  różną  co  do  stopnia, 
wzmożoną  czynność  zwykłych,  >^łaściwych  wszystkim  ludziom,  sil  psy- 
chicznych. Dla  psychologa  każdy  człowiek  jest  istotnie  gatunkiem  sui 
generis,  a  psychologia  bynajmniej  nie  może  dzielić  ludzi  na  grupy  i  ro- 
dzaje, jak  to  czyni  np.  botanika  z  roślinami.  Podobnie  jak  chemik,  roz- 
bierając najrozmaitsze  materye,  dowodzi,  że  są  one  złożone  z  jedna- 
kich pierwiastków,  różniąc  się  tylko  ilościowym  ich  stosunkiem,  i  że  stąd 
jedynie  wynikają  odmienne  ich  własności;  tak  też  wiadomo  psycholo- 
gowi, że  wszyscy  ludzie  obdarzeni  są  jediiakiemi  pierwiastkami,  ele- 
mentami psychicznemi,  i  że  różnice  dusz  ludzkich  wynikają  tylko  z  ilo- 
ściowo różnych  stosunków  i  rozmaitego  ugrupowania  tych  pierwiast- 
ków. Fantazya,  czynność  rozumowa,  pamięć,  siła  wyobraźni  i  t.  p.,— 
to  właściwości  wszystkim  ludziom  w.^^pólne;^  na  te  elementy  daje  się 
rozłożyć  czynność  psychiczna  każdego  człowieka,  czy  to  genialnego, 
czy  przeciętnego. 

Z  określeniem  obłąkania  niewątpliwie  nauce  łatwiej  powieść  się  mu- 
si. Że  jednak  i  tutaj  sprawa  bynajmniej  nie  jest  tak  prostą,  jak  się  na 
pierwszy  rzut  oka  zdawać  może,  oto  dowód:  W  jednym  z  najnowszych 
podręczników  psychiatryi,  prof.  Erlickiego  ^),  znajdujemy  takie  okre- 
ślenie: „Nie  wchodząc  w  pojęcie  teoretyczne  choroby  umysłowej,  bę- 
dziemy nazwą  tą  oznaczali  wszystkie  nieprawidłowości  w  działalności 
ducha  ludzkiego,  które  się  wyrażają  w  pewnej,  mniej  więcej  określo- 
nej, formie*.  Nie  zdziwi  wszakże  ta  definicya  nikogo,  kto  kiedykol- 
wiek głębiej  zastanawiał  się  nad  trudnością  określenia  wogóle  stanu 
zdrowia  i  choroby,  a  już  najmniej,  gdy  pomyślimy,  jak  nieuchwytną 
jest  częstokroć  granica  pomiędzy  stanem  umysłu  prawidłowym  i  nie- 
normalnym. Objawy  wszelkich  wogóle  chorób,  i  ciała,  i  duszy,   nie   są 


»)    D-ra   Alfonsa   Erlickiego.    Wykłady   kliniczne  o   chorobach  umysłowych. 
Warszawa  1897. 
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istotnie  czernś  nowem,  z  zewnątrz  nabyteui,  co  przyłącza  się  niejako 
i  zakłóca  równowagę  fizjologiczną,  lecz  polegają  wyłącznie  na  jako- 
ściowych lub  ilościowych  uchybieniach  od  stanu  zdrowia,  W  chorobie 
najczęściej  mamy  do  czynienia  ze  wzmożeniem  lub  osłabieniem  tej  lub 
owej  prawidłowej  czynności  życiowej.  Tylko  bardzo  krańcowe  zjawi- 
ska chorobowe  uderzają  nas  swemi  cechami  nienaturalnemi. odbiegające- 
rai  daleko  od  przeciętnej  normy;  tylko  zbytnia  wybujałość  lub  zupełne 
prawie  uśpienie  pewnej  czynności  fizyologicznej  sprawiają  istotne  wra- 
żenie objawu  wysoce  patologicznego.  Wszy;>tkie  zaburzenia  w  sferze 
czucia,  myśli,  czynów,  obserwowane  u  obłąkanych,  w  innym  tylko  sto- 
pniu i  w  innych  warunkach  spostrzegamy  również  tu  i  owdzie  u  lu- 
dzi zupełnie  na  umyśle  zdrowych.  Pomyślmy  tylko  o  stanach  przy- 
gnębienia i  podniecenia  i  wszystkich  objawach  tych  stanów  oraz 
o  ich  konsekwencyach;  pomyślmy  o  zaburzeniach  w  sferze  woli, 
o  zboczeniach  uczuć,  o  zakłóceniach  pamięci,  o  całej  dziedzinie  na- 
miętności i  t.  d.,  a  nie  zdziwimy  się,  iż  przy  określeniu  choroby  umy- 
słowej powoływać  się  można  tylko  na  nieprawidłowości,  wjTa- 
źające  się  w  pewnej,  mniej  więcej  określonej,  formie.  Dla  wszy- 
stkich objawów  choroby  umysłowej  znajdujemy  analogie  w  sferze  fi- 
zyologicznej, prawidłowej  działalności  umysłowej.  Każdy  człowiek 
podlega  pewnym  wahaniom  usposobienia,  każdy  Tvystawiony  jest  na 
pewne  uchylenia  od  swej  noimalnej  czynności  umysłowej.  Jeżeli  zaś 
dodamy  do  tego,  jak  właśnie  w  stanach  czynności  mózgowej  trudno, 
nieraz  nawet  zupełnie  jest  niemożliwem— wyki^yć  sabstrat  materyahiy, 
anatomiczny,  dla  danego  zboczenia,  pojmiemy,  o  ile  trudniej szem  jesz- 
cze jest  ąjęcie  w  definicyę  zupełnie  ścisłą  zakresu  choroby  umysłu,  ani- 
żeli choroby  ciała.  Poglądy  bowiem  profanów  na  stan  mózgu  chorego 
dalekie  są  od  tego,  co  głosi  współczesna  nauka.  „Lepszej  lab  gorszej 
organizacyi  mózgu  naszego  nie  należy  wyobrażać  sobie  jako  zależną 
od  poszczególnych  jego  własności,  jak  to  niektórzy  mniemają;  ani  wa- 
ga, ani  objętość  mózgu,  ani  mnogość  jego  elementów,  to  jest  komórek 
nerwowych  w  substancyi  korowej,  aui  znaczna  liczba  komuuikacyi 
łączących  te  elementy,  to  jest  liczba  włókien  nerwowych,  brane  od- 
dzielnie, nie  mają  żadnego  znaczenia  dla  rozwoju  psychicznego  danej 
jednostki.  Za  najlepszy  co  do  swojej  organizacyi  może  być  {.uważany 
tylko  taki  mózg,  chociażby  średniej  objętości  i  i^^agi,  w  którym  panuje 
zupełna  harmonia  w  rozwoju  wszystkich  jego  części,  przy  należy tąj 
liczbie  i  łączności  elementów  nerwowych,  wchodzących  do  budowy 
tych  części". 

Niemoc  naszą  w  sprawie  dokładnego  określenia  zdrowia  i  choroby 
doskonale  illustrują  słowa  znakomitego  fizyologa,Kl.  Bernarda:  „Zdro- 
wie i  choroba  nie  są  to  dwie  istotnie  różne  formy,  jak  sądzili  lekarze 
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Starożytni  i  jak  obecnie  jeszcze  myśl§  niektórzy  lekarze-praktycy.  Nie 
należy  ich  sobie  wyobrażać  jako  dwie  odrębne  zasady,  jako  dwie  isto- 
ty, które  kłócą  si^  o  żywy  organizm  i  czynią  zeń  pole  dla  walki  pomię- 
dzy sobą.  Takie  poglądy  należą  do  przestarzałych  przesądów  lekar- 
skich. W  rzeczywistości  pomiędzy  temi  dwiema  formami  istnienia  są 
tylko  różnice  w  stopniowaniu,  różnice  lloiSciowę.  Przesada,  brak  nor- 
malnego stosunku,  rozdźwięk  w  zjawiskach  pi^awidłowych  tworzą  stan 
chorobowy**. 

Jakkolwiek,  w  myśl  powyższego,  o  bezwzględnem  zdrowiu  lub 
chorobie  nmysłowej  w  znaczeniu  naukowem  mowy  być  nie  może,  to  je- 
dnakże względność  tych  stanów  umysła  pozwala  najzupełniej  w  po- 
jedynczych przypadkach  rozstrzygać  nadarzające  się  pytanie.  Nie 
zdziwi  pi-zeto  nikogo,  że  dawny  przesąd  o  bUzkiem  pokrewieństwie 
geninszn  i  chorego  umysłu  odżył  w  naszych  czasach  w  formie,  którą 
autorowie,  wywodzący  to  pokrewieństwo,  starają  się  możliwie  zbliżyć 
do  formy  naukowej.  Najgłośniejszym  obrońcą  tej  nauki  jest  obecnie 
Lombroso.  Jakkolwiek  miał  on  na  tern  polu  poprzedników,  że  wymie- 
nimy tu  tylko  lieyeilleParise  a  i  Moreau  de  Tours,  jednakże  we  wnio- 
skach swych  zachodzi  on  od  nich  znacznie  dalej.  Poszukuje  prze- 
dewszystkiem  w  dokumentach  o  ludziach  genialnych  cech,  które-by  do- 
wodziły pewnych  zboczeń  w  funkcyach  układu  nei-wowego.  Zwłaszcza 
objawy  epilepsyi  znajduje  dość  często,  jakkolwiek,  z  góry  naciąga- 
jąc swe  spostrzeżenia  do  zamierzonych  wniosków,  rozszerza  w  bardzo 
znacznej  mierze  pojęcie  epilepsyi.  „Cała  litania  cech  wyliczonych  przez 
niego,  jako  wspólnych  dla  geniuszu  i  epilepsyi,  obejmuje  najróżnorod- 
niejsze  momenty  przyczynowe  i  objawy  rozmaitych  cierpień  układu 
nerwowego,  a  więc:  pochodzenie  od  alkoholików,  starców  i  obłąka- 
nych, uraz  czaszki  i  asymetrya  tejże,  przedwczesna  dojrzałość  płciowa, 
somnambulizm,  popęd  do  samobójstwa  i  do  włóczęgostwa,  brak  zmysłu 
moralnego,  mania  religijna,  bredzenie,  amnezya  (brak  pamięci),  anal- 
gezya  (znieczulenie  skóry),  nawet  roztargnienie,  które  posiada  w  sobie 
cechy  nieprzytomności  epileptycznej  (absence  ćpileptiąue)"*  ^).  Metoda, 
jaką  się  posługuje  Lombroso  w  tych  poszukiwaniach,  nie  wytrzymuje 
zupełnie  krytyki  naukowej.  Przede wszystkiem  wiarogodność  owych 
dokumentów  pozostawia  wiele  do  życzenia.    Powtóre,  w  braku  dosta- 


')  A.  Puławski.  Stosunek  wyższych  stopni  intelligencyi  do  cierpień  nerwo- 
wych. (Z  powodu  książki  E.  Toniou8e'a  pod  tym  tytułem,  o  której  niżej).  „Gazeta 
lekarska"  1897.  XN.  24  i  2.3. 
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tecznie  przekonywających  danych,  które-by  z  niewątpliwą  słusznością 
kazały  wierzyć  w  epilepsyę  w  tym  lub  owym  przypadku,  jakże  trudną, 
niemal  zupełnie  niemożliwą  jeat  rzeczą  bez  obserwacyi  danego  osobni- 
ka rozpoznać  dokładnie  stan  jego  mózgu.  Wobec  prawdziwie  niena- 
ukowego zestawienia  faktów  i  wniosków  w  głównej  pracy  Lombrosa 
p.  t.  „Geniusz  i  obłąkanie*^,  znajdujemy,  przy  zupełnym  braku  ładu 
naukowego,  tuż  obok  siebie  szczegóły  ważne  i  prawie  nic  nie  znaczą- 
ce, sprzeczności  w  niezmiernie  dużej  liczbie  i  taki  zamęt  we  wnioskach, 
że  istotnie  trudno  dojść  niektórych  myśli  autora.  Lombroso  przede- 
wszystkiem  unika  określenia  geniuszu,  a  zestawia  ludzi  znakomitych 
o  bardzo  rozmaitej  wartości  i  tuż  obok  wspomina  o  osobnikach  słabego 
umysłu,  o  których  nigdy  nie  wiadomo,  przy  jakiej  sposobności  i  dlacze- 
go nazwiska  ich  dostały  się  do  powszechnej  wiadomości.  Jeden  z  naj- 
ważniejszych ustępów  w  czwartem  wydaniu  włoskiem  ^)  książki  Lom- 
brosa brzmi  tak  dosłownie:  „Czy  więc  z  summy  dotychczas  przedsta- 
wionych faktów  nie  można-by  wyprowadzić  słusznego  wniosku,  że  ge- 
nialność  jest  zawsze  newrozą,  rodzajem  obłąkania?  Nie— taki  wniosek 
był-by  błędnym.  Istotnie,  w  bur/liwym  i  namiętnym  przebiegu  życia 
geniuszów  i  obłąkanych  są  momenty  wspólne.  Wspólnemi  są:  egzalta- 
cya,  połączona  z  wrażliwością  i  przerywana  stanami  znużenia  i  wyczer- 
pania, które  są  jej  następstwem;  oryginalność  utworów  estetycznych 
i  odkryć;  mimowolność  i  bezwiedność  twórczości;  używanie  specyal- 
nych  wyrażeń;  wielkie  roztargnienie;  silna  skłonność  do  samobójstwa, 
wreszcie  dosyć  często— alkoholizm  i  olbrzymia  próżność.  Między  ge- 
nialnymi ludźmi  byli  wprawdzie  tacy,  którzy  potem  dostali  obłąkania, 
jak  znowu  między  obłąkanymi  tacy,  którzy  pod  wpływem  choroby  wy- 
kazywali błyski  geniuszu;  ale  chcieć  -  wyprowadzić  stąd  wniosek,  że 
wszyscy  ludzie  genialni  muszą  być  obłąkanymi,  to  znaczy  przekręcać 
dane  i  powtarzać  błędne  mniemanie  dzikich,  uwielbiających,  jako  na- 
tchnionych od  Boga,  wszystkich  chorych  umysłowo".  Jako  przykłady 
„zdrowych  geniuszów"  przytacza  Lombroso  w  swej  książce  Spinozę, 
Kolumba,  Dantego,  Michała  Anioła  i  innych.  Lecz  ten  pogląd  swój 
o  zdrowych  geniuszach  badacz  włoski  zmienił  w  nowszych  czasach, 
gdyż  w  pracy  swej  o  „newrozie"  u  Dantego  i  Michała  Anioła  powiada, 
że  „jeżeli  w  naturach  prawdziwie  genialnych  brak  oznak  nienormalne- 
go usposobienia,  to  mamy  przed  sobą  tylko  złudzenia;  w  tych  przypad- 
kach albo  nie  szukano  owych  anomalii,  albo  miano  do  czynienia  z  do- 


*;  Według  tłóinaczenia  polskiego  J.  L.  Popławskiego.  Warszawa  1887. 
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kumentami  wadliwemi^.  Bynajmniej  wszakże  nie  poacza  nas  Lombro- 
so  przy  tej  sposobności,  co  rozumieć  należy  pod  nazwami  „natury 
prawdziwie  genialne""  i  ^usposobienie  nienormalne^.  A  bez  porozumie- 
nia co  do  tych  pojęć,  roztrząsanie  tej  kwestyi  nie  jest  absolutnie 
możliwe. 

Z  mnóstwa  objawów  chorobowych  geniuszu,  przytaczanych 
przez  Lombrosa,  wybierzmy  kilka  najważniejszych  i  postarajmy  się 
zrozumieć,  w  jakim  stopniu  Sfj,  one  istotnie  cechami  choroby  umy- 
słowej. 

W  takich  jasno  określonych  chorobach  umysłu,  jak  w  obłąkaniu 
pierwotnem  (paranoia)^  w  postępowem  porażeniu,  a  taivże  w  pewnych 
postaciach  melancholii,  manii  i  t.  p.,  poznano,  jako  jeden  z  ważniej- 
szych objawów,  halucynacye  czyli  urojenia;  niezależnie  zaś  od  tego 
w  czasach  nowszych  wykryto,  że  wielu  wybitnych  ludzi,  którzy  mog^ 
być  zaliczonymi  do  geniuszów,  również  miewało  niekiedy  urojenia  albo 
złudzenia  zmysłowe.  „Urojenieu]  (halucynacyg.)  nazywamy  takie  wy- 
obrażenie, które,  powstając  bez  wrażenia  zewnętrznego  w  danej  chwi- 
li, uprzedmiotawia  się  na  zewnątrz  drogą  jednego  ze  zmysłów.  Uroje- 
nie wzrokowe  (przywidzenie)  lub  słuchowe,  polega  na  tem,  że  człowiek 
widzi  lub  słyszy  to,  co  w  rzeczywistości  nie  istnieje.  Pozostając  w  zu- 
pełnie pustym  pokoju,  chory  widzi  w  nim  naprzykład  swego  krewne- 
go, który  w  rzeczywistości  znajduje  się  o  tysiące  wiorst  od  miejsca  po- 
bytu chorego...  Inaczej  się  przedstawia  złudzenie  (illusio);  stanowi  ono 
takie  wyobrażenie,  które  powstaje  z  realnego  wrażenia  zewnętrznego, 
ale  nieprawidłowo,  w  postaci  zmienionej.  Naprzykład,  złudzeniem 
wzrokowem  będzie  to,  że  człowiek,  nie  cierpiący  na  żadną  chorobę  fizy- 
czną wzroku,  mając  przed  oczyma  żołnierza  w  ubraniu  wojskowem,  wi- 
dzi w  nim  księdza  w  sutannie.  W  przypadku  złudzenia  słuehowego, 
dźwięki  rzeczywiste,  słyszane  z  zewnątrz,  odczuwane  bywają  w  innej 
formie:  chory  w  szumie  wiatru  słyszy  wyrazy  i  rozmowy,  w  jakiemś 
stukaniu — krzyki  i  przekleństwa  i  t.  d."  Tyle  co  do  ścisłej  terminolo- 
gii. A  teraz,  cóż  mamy  prawo  wnioskować  z  tego,  że  ludzie  znakomi- 
ci miewają  niekiedy  urojenia  i  złudzenia  zmysłowe?  Czy  istotnie  to,  że 
wszyscy  oni  byli  na  umyśle  chorzy?  Do  takiego  wniosku  dochodzą 
Moreau  i  Lombroso,  lecz  zapominają  oni  o  tem,  że  wychodzą  z  założe- 
nia zupełnie  dowolnego.  Przypuszczają  bowiem  obaj  ci  badacze,  że 
pewne  objawy,  a  pomiędzy  temi  i  urojenia  zmysłowe,  występują  wy- 
łącznie tylko  u  umysłowo  chorych.  Przy  głębszej  jednak  analizie  dojść 
musimy  do  przekonania,  żh  mnóstwo  objawów,  postrzeganych  u  obłą- 
kanych, mieści  się  doskonale  w  granicach  normy  flzyologicznej.    Wie- 

8 


Digitized  by  VjOOQ IC 


114  ZDROWIA  CZY  CHOROBA? 

my,  że  głównym  warunkiem  zdrowia  umysłowego  jest  równomierny 
rozwój  rozmaitych  czynników  psychicznych.  Gdy  jednakże  w  jednym 
przeważa  fantazya,  u  drugiego  czynność  rozumowa,  u  tamtego  znów 
siła  uczuć,  to  bynajmniej  nie  jesteśmy  jeszcze  upoważnieni  do  utrzy- 
mywania, że  którykolwiek  z  nich  wykroczył  po-za  granice  fizyologicz- 
ne.  Na  tych  bowiem  różnicach  w  przewadze  to  tego,  to  owego  czynni- 
ka psychicznego  polegajj|  przedewszystkiem  właściwości  charakteru 
i  całej  indywidualności  psychicznej  jednostek.  Im  wyższym  wogóle 
jest  stopień  rozwoju  gatunku  i  osobnika,  tem  wyraźniej  występować 
muszą  różnice  w  natężeniu  czynników  psychicznych  i  odpowiednio  d 
tego  tem  szerszemi  stają  się  granice  normy  fizyologicznej  w  procesach 
duchowych.  „Gdy  rzeźbiarz  modeluje  małą  statuetkę  i  popełnia  przy- 
tem  drobny  błąd  w  rysunku,  tak  naprzykład,  że  wskutek  tego  powsta- 
je [różnica  pomiędzy  dwiema  połowami  twarzy,  to  może  ta  różnica 
nikomu  nie  wpaść  w  oko.  Gdy  jednakże  statuetka  ta  zostanie  powięk- 
szona wielokrotnie,  to,  jakkolwiek  stosunek  pomiędzy  oddzielnemi  czę- 
ściami pozostanie  ten  sam,  co  i  poprzednio,  jednakże  różnica  wystąpi 
bardzo  jaskrawo**.  Badając  indywidua  wysoko  rozwinięte,  szukając 
cech  znamiennych  w  umysłach  genialnych,  przykładać  do  nich  musimy 
miarę  w  wyższej  skali,  niż  przy  badaniu  zwykłych,  przeciętnych  ludzi. 
Pamiętając  o  tej  naczelnej  zasadzie,  nie  będziemy  mogli  oprzeć  się  pe- 
wnemu sceptycyzmowi  przy  ocenie  objawów  „chorego  umysłu",  napo- 
tykanych u  ludzi  genialnych.  Jeżeli  Lombroso  przytacza  z  historyi 
życia  takich  ludzi,  jak  Napoleon,  Luter,  Benvenuto  Cellini,  Byron, 
Cromwell,  Sokrates,  Brutus  i  t.  p.,  dowody,  świadczące  o  ich  halucy- 
nacyach,  to  należy  przedewszystkiem  zauważyć,  że  w  bardzo  wielu 
przypadkach  materyał  historyczny,  na  którym  opiera  się  badacz  wło- 
ski, jest  zbyt  niepewny,  przetkany  nadto  dodatkami  anegdotycznemi, 
aby  można  mu  przypisywać  znaczenie  istotnego  dokumentu  dla  histo- 
ryi choroby.  Jeśli  zważymy  jeszcze,  że  każdy,  najwprawniejszy  nawet 
psychiatra,  walczyć  musi  często  z  wielu  przeszkodami,  zanim  przy 
osobistem  badaniu  chorego  potrafi  rozstrzygnąć,  czy  w  danym  razie 
ma  do  czynienia  z  halucynacyami,  pojmiemy,  jak  mało  wzbudzać  może 
zaufania  ów  materyał  historyczny,  czerpany  często  ze  źródeł  mocno 
podejrzanych,  na  który  powołuje  się  Lombroso.  O  Cromwellu  np.  po- 
wiada Moreau,  że  gdy  kiedyś  w  młodych  latach  leżał  na  łóżku  i  ze 
znużenia  zbytniego  zasnąć  nie  mógł,  ukazała  mu  się  nagle  olbrzymia 
postać  kobieca  i  powiedziała  mu,  że  stanie  się  największym  mężem  an- 
gielskim. Któż  podejmie  się  dowieść,  czy  Cromwell,  leżąc  na  łóżku, 
w  owej  chwili  istotnie  jeszcze  nie  spał  i  że  po  prostu  nie  śnił  wówczas? 
Jeżeli  Plutarch  opowiada,  że  w  nocy  przed  bitwą  pod  Philippami  ukazał 
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się  Brutusowi  duch  zamordowanego  Cezara,  to  czyż  rzeczywivście  po- 
winniśmy bez  zastrzeżeń  przyjąć,  że  była  to  haliicynacya?  Przede- 
wszystkiem  nasuwa  się  pytanie:  skąd  doszła  do  Plutarcha  ta  wiado- 
mość? A  trudność  znalezienia  dokładnej  odpowiedzi  już  sama  wystar- 
cza do  głębokiego  zastanowienia  się  nad  prawdziwością  wszelkich  tym 
podobnych  relacyi  historycznych. 

Nie  można  bynajmniej  ze  stanowiska  czysto  teoretycznego  roz- 
strzygnąć pytania,  czy  halucynacye  zawsze  bez  wyjątku  uważane  być 
powinny  za  objaw  chorobliwy.  Rozstrzyga  o  tem,  jak  zresztą  o  wszy- 
stkich objawach  psychicznych,  budzących  podejrzenie  chorobliwości, 
jedynie  tylko  obserwacya  i  doświadczenie.  Gdyby  doświadczenie  prze- 
konało nas,  że  lialncynacye  zdarzają  się  tylko  u  chorych  na  umyśle, 
mielibyśmy  wówczas  słuszność  nważać  wszelkie  złudzenia  zmysłowe 
za  objawy  chorobowe.  Lecz  bynajmniej  tak  nie  jest.  I  zdrowi  bowiem 
ludzie,  zwłaszcza  obdarzeni  żywą  fantazyą,  wielcy  artyści,  poeci  itp., 
których  nikt  bezwątpienia  nie  pomówi  o  chorobę  umysłu,  miewają  nie- 
kiedy halucynacye.  Wiadomo  dość  ogólnie,  jak  znaczny  wpływ  wy- 
wierają afekty  na  rozmaite  organy  ciała.  Stałe  przyśpieszenie  czyn- 
ności serca  jest  zawsze  objawem  chorobliwym.  Czy  wszakże  którykol- 
wiek patolog  zechce  uważać  za  chorego  na  serce  kogoś,  który  wskutek 
przestrachu,  obawy  lub  radosnej  nowiny  dozna  nagle  silniejszego 
i  przyśpieszonego  bicia  serca?  Lecz  afekt  u  jednego  osobnika  wywo- 
łać może  bicie  serca,  u  innego  zmiany  w  unerwieniu  naczyń  krwiono- 
śnych, powodujące  bladość  lub  rumieniec,  znów  u  innego  objawy 
nerwowe,  wreszcie  u  człowieka  o  żywej,  nadmiernie  Ż5^wej,  sile  wy- 
obraźni, sprowadzić  może  przelotną  halucynacye.  Goethe,  człowiek 
o  rządkiem  harmonijnem  zespoleniu  władz  psychicznych,  umysł  dziw- 
nie równomiernie  spotęgowany  we  wszystkich  kierunkach  swej  dzia- 
łalności, wzór  niemal  zdrowia  duchowego,  w  którym  Lombroso,  do- 
tychczas przynajmniej,  nie  dostrzegł  żadnych  znaczniejszych  zboczeń 
umysłowych,  miewał  złudzenia  wzrokowe  w  chwilach  silniejszych  pod- 
niet ze  strony  świata  zewnętrznego  lub  przy  znaczniejszem  natężeniu 
siły  wyobraźni. 

Badając  w  sposób  podobny  inne  objawy,  spotykane  u  ludzi  ge- 
nlalnycli  i  obłąkanych,  i  starając  się  krytycznie  wykryć  w  nich  podo- 
bieństwa i  różnice,  dojść  musimy  koniecznie  do  przekonania,  że  podo- 
bieństwa są  tylko  pozorne,  bardzo  powierzchowne.  W  cytowanem  wy- 
żej dziele  Hirscha  ważniejsze  objawy  szczegółowiej  są  analizowane. 
Poprzestając  na  zwróceniu  uwagi  czytelnika  zwłaszcza  na  rozdział  te- 
go dzieła  zatytułowany:  „Genie   und   Irrsinn**,  przytoczymy  doskonałe 
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porównanie  następujące  tego  autora:..  Człowiek  przeciętny,  idąc  ulic^, 
postrzega  wszelkie  napotykane  wrażenia  zmysłowe;  spotyka  więc  mię- 
dzy innymi  dwóch  ludzi,  znanych  sobie:  obaj  przyglądają  mu  się 
uważnie,  lecz  nie  poznają  go,  przechodzą  mimo  i  pędzą  dalej,  nie  zwa- 
żając na  żadne  przeszkody,  wpadają  niemal  pod  koła  wozów  przejeż- 
dżających, nie  widząc  ich,  ani  nie  słysząc  turkotu.  Z  tych  dwu  ludzi 
spotkanych  pierwszy  jest  idyotą,  nie  ześrodkowującym  na  niczem  uwa- 
gi; kroczy  on  naprzód  bez  celu,  myśli  bezładnie  plączą  mu  się  w  gło- 
wie, nie  trzymane  na  cuglach  woli.  Drugi  natomiast  jestuczonym,  zaję- 
tym rozwiązywaniem  zagadnienia  naukowego:  zagłębiony  w  logicznym 
bieo^u  swych  myśli,  skupił  w  nich  całą  uwagę  i  nie  może  jej  prze- 
to rozpraszać  na  wrażenia  otaczającego  go  świata  zewnętrznego.  Wi- 
dzimy przeto/ że  mamy  tu  do  czynienia  ze  zjawiskiem  wspólnem  idyo- 
cie  i  geniuszowi,  a  jakże  głęboko  różnemi  są  przyczyny,  powodujące  te 
zjawiska. 

Pomiędzy  rozraaitemi  właściwościami,  rzekomo  charakteryzują- 
cemi  zarówno  geniusz,  jak  obłąkanie,  przytacza  Lombroso  znieczulenie 
na  Kt>rąco  i  zimno,  na  głód  i  pragnienie.  Przykład  następujący  znaj- 
dujemy w  dziele  Lombrosa.  Gdy  Beethoven  zasiadał  do  komponowania, 
a  Newton  do  swych  badań  matematycznych,  zapominali  oni  do  tego 
stopnia  o  potrzebach  żołądka,  że  gromili  służącego,  który  wnosił  im 
jedzenie,  i  utrzymywali,  że  już  jedli.  To  osobliwe  roztargnienie  obja- 
śnia Lombroso  następującemi  słowami:  „Nienaturalne  napięcie  siły 
wrażliwości  i  następujące  natychmiast  potem  wyczerpanie  wszystkich 
sił  i  zdolności  są  bez  wątpienia  przyczyną  owych  osobliwych  czynów, 
wspólnych  ludziom  genialnym  i  obłąkanym". 

Hirsch  nie  godzi  się  z  tym  poglądem  i  nie  sądzi,  aby  owe  osobli- 
we wybryki  geniuszu  należało  objaśniać  wyczerpaniem.  Przeciwnie, 
widzi  on  w  nich  raczej  spotęgowanie  czynności  psychicznej.  Przy  ze- 
środkowaniu  uwagi  na  procesy  duchowe  wewnętrzne,  przyczem,  jak 
widzieliśmy  na  powyższym  przykładzie,  wrażenia  wszystkich  organów 
zmysłowych  bezpośrednio  nie  zajętych  są  wyłączone,  nie  dochodzi  też 
do  świadomości  uczucie  głodu.  Nie  potrzeba  zresztą  być  ani  geniuszem, 
ani  obłąkanym,  ażeby,  będąc  zatopionym  i  pochłoniętym  przez  ważną 
pracę,  zapomnieć  o  jedzeniu  i  piciu.  U  idyotów  też  takich,  którzy 
wogóle  nie  są  w  stanie  na  niczem  skoncentrować  uwagi,  najczęściej 
obserwujemy  zwierzęcy  popęd  do  jedzenia 

Psycholog  i  psychiatra  nie  powinni  poprzestawać  nigdy  na  po- 
wierzchownej obser\vacyi  czynów  badanycli  przez  się  osobników,  lecz 
muszą  koniecznie  wybadać  motywy,  kierujące   owemi   czynami,  je;eli 
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pragnę  z  nich  wysnuwać  wnioski  o  stanie  duchowym.  Czyny  napozór 
najniedorzeczuiejsze  dają  8ię  nieraz  uzasadnić  psychologicznie,  tak,  że 
bynajmniej  niema  powodu  upatrywania  w  nich  choroby,  gdy  znów, 
przeciwnie,  wielokrotnie  postępowanie,  w  którem  profan  nic  podejrza- 
nego i  niezwykłego  nie  dostrzeże,  będzie  dla  psychiatry  bardzo  zna- 
miennym objawem  chorobowym. 

Gdybyśmy  zechcieJi  inne  jeszcze  objawy,  przytaczane  przez 
Łombrosa  na  dowód  blizkie^^o  pokrewieństwa  geniuszu  z  obłąkaniem, 
pojedynczo  rozbierać,  doszlibyśmy  do  wniosków  zupełnie  podobnych 
z  powyższemi.  Nie  czynimy  tego  na  tern  miejscu,  wspomnimy  przecież 
jeszcze,  że  na  dowód  tego  pokrewieństwa  zwracano  również  uwagę  na 
tę  okoliczność,  iż  wielu  znakomitych  ludzi  istotnie  dostawało  obłędu. 
Z  pomiędzy  poetów  należy  wymienić:  poetę  rzymskiego  Lukrecyusza, 
dalej  Tassa,  który  dotknięty  był  melancholią  z  halucynacyaini  i  stana- 
mi wysokiego  podrażnienia,  Lenaua,  Swifta,  Reinholda  Lenza,  którzy 
poumierali  w  stanie  obłąkania.  Moliere  miewał  wielokrotne  napady  me- 
lancholii; Rousseau,  według  badań  Mobiusa,  znaczną  część  życia  spę- 
dził w  obłędzie.  Gutzkow  i  Cooper,  a  również  poeci  francuscy:  Ber- 
thes,  Dubellay,  Bataille,BaudelaireiQuyde  Maupassant  byli  dotknięci 
chorobami  umysłowemi.  Samobójstwem  zakończyli  życie:  Kleist,  Merk, 
Stieglitz,  Brachmann  i  inni. 

Z  pomiędzy  przyrodników  dotkniętych  cierpieniami  umysłowemi 
wymienić  należy:  Swammerdama,  chorego  na  manię  religijną:  sądził 
OD,  że  zgrzeszył  przeciw  Bogu  i  dlatego  spalił  swe  pisma;  Albrechta 
von  Hallera,  któiy  pod  koniec  życia  również  uległ  zamgleniu  władz 
umysłowych.  Znakomity  flzyolog,  Jan  Miiller,  wpadł  w  obłęd  i  zakoń- 
czył życie  samobójstwem.  Do  obłąkanych 'z  szeregu  filozofów  zaliczj^ć 
trzeba  Augusta  Comte'a  i  Engela;  z  kompozytorów  znakomitych: 
Schumanna  i  Donizettego;  z  malarzy:  Goesa,  Leydena,  Wiertza 
i  innych. 

Czegóż  wszakże  dowodzą  te  dane?  Toż  oczywiście  tylko  tego,  że 
w  żadnej  klasie  ludzi  nie  brak  obłąkanych.  Ażeby  dowieść,  że  wśród 
ludzi  o  wybitniejszych  zdolnościach  umysłowych  jest  więcej  obłąka- 
nych, niż  pomiędzy  zwykłymi  śmiertelnikami,  potrzeba-by  niezmiernie 
dokładnych  wykazów  statystycznych  i  porównawczych  spostrzeżeń, 
co  prawie  niemożliwą  jest  rzeczą  do  przeprowadzenia  dla  teraźniejszości, 
a  cóż  dopiero  dla  czasów  ubiegłych.  A  gdyby  nawet  okazało  się,  że 
istotnie  wśród  wybitnych  talentów  i  geniuszów  więcej  jest  zboczeń 
umysłowych,  niż  pomiędzy  resztą  ludzi,  jeszcze  przez  to  nie  dowiedli- 
byśmy niczego    więcej,     tylko,   że  praca  umysłowa  usposabia  do  cho- 
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rób  umysłowych,  a  bynajmniej  nie  poznalibyśmy  żadnej  wspólności  po- 
między geniuszem  a  obłąkaniem. 

Metoda  Lombrosa  w  tym  względzie  jest  zupełnie  wadliwa  i  nie 
wytrzymuje  krytyki  ściśle  naukowej.  Dokumenty,  na  których  opiera 
swe  wywody,  s^  czerpane  z  materyału  niepewnego,  częstokroć  czysto 
anegdotycznego,  nie  wzbudzającego  żadnego  zaufania;  rozumowanie 
prześlizguje  się  po  powierzchni  pozornych  podobieństw  pomiędzy  zja- 
wiskMmi,  którym  brak  wspólnych,  a  nawet  podobnych  przyczyn:  uogól- 
nienia, wysnuwane  z  niedostatecznego  materyału,  prowadzą  do  niedo- 
rzeczności, które  już  w  samych  pracach  Lombrosa  rzucają  się  w  oczy 
jako  sprzeczności  rażące.  Na  dowód  tego  ostatniego  twierdzenia  dość 
j>rzytoc/.yó  to,  co  czytamy  u  Lombrosa  przy  'poruszaniu  sprawy  dzie- 
dziczności u  znakomitych  lud/.i.  „Galr.ou  i  Ri')Ot  przytaczają,  że  ge- 
niusz podobnie  jest  dziedziczny,  jak  obłąkanie,  i  że  zwłaszcza  dar  mu- 
zyczny, który  tylu  ludzi  prowadzi  do  domu  waryatów,  przenosi  się 
z  rodziców  na  dzieci.  Tak  np.  Palestrina,  Benda,  Mozart  i  inni  mieli 
dzieci  wysoce  muzykalne.  Rodzina  Bachów  obdarzyła  świat  ośmiu  po- 
koleniami muzyków,  z  których  aż  57  dało  się  pochlebnie  poznać.  Z  po- 
śród słynnych  malarzy,  van  der  Weld,  van  Eyck,  llurillo,  Yeronese, 
Correggio,  Tintoretto,  Caliari  (stryj,  ojciec  i  syn)  pochodzili  wszyscy 
z  rodzin,  których  członkowie  mniej  lub  więcej  gorliwie  zajmowali  się 
malarstwem.  Z  poetów  Eschylos  miał  dwóch  synów  i  jednego  wnuka 
również  poetów,  Swift  był  siostrzeńcem  Drydena^  Lucyan  był  wnu- 
kiem Seneki,  Torąuato  Tasso  —  synem  Bernarda  Tassa;  Corneille, 
Kacine,  Sofokles,  Coleridge  byli  ojcami  lub  dziadami  niepoślednich 
poetów".  Lecz  oto  kilka  zaledwie  stronic  dalej  u  Lombrosa:  „Jednak- 
że odziedziczenie  geniuszu  nie  może  tak  łatwo  nastąpić,  albowiem  lu- 
dzie genialni  przeważnie  są  bezpłodnie  lub  też  od  nich  rozpoczyna  dę 
ów  zanik  .  rodu,  który  tak  dobrze  obserwować  możemy  w  pokole- 
niach szlachty".  I  oto  znów  dowody,  że  „Schopenhauer,  Kartezyusz, 
Leibniz,  Malebranche,  Comte,  Kant,  Spinoza,  Michał  Anioł,  Newton, 
Foscolo,  Alfieri  byli  nieżonaci,  a  Shakespeare,  Dante  i  inni  byli  nie- 
szczęśliwi w  pożyciu  malżeńskiem**.  Sprzeczności  i  niedorzeczności 
tych  ostatnich  wywodów  zbyt  są  jawne,  aby  je  potrzeba  było  dłuż- 
szem  dowodzeniem  wykazywać. 

Nie  można  twienizić,  że  niema  żadnych  podobieństw  pomiędzy 
geniuszem  i  obłędem.  O  pokrewieństwie  jednakże  tych  dwu  sta- 
nów mowy  być  nie  może.  Jak  każdy  chorobowy  objaw  psychiczny 
da  się  sprowadzić  do  analogicznego  zjawiska  fizyologicznego,  tak  też 
i  podobne  analogie  widzimy  w  geniuszu;  że  zaś  w  tym  ostatnim  wy- 
padku całkowita  działalność  psychiczna  jest  spotęgowana,  wyższa  zna- 
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czniej  niź  tt  człowieka  przeciętnego,  przeto  i  stany  analogiczne  z  obja- 
wami chorobowemi  występują  tu  jaskrawiej,  wyraziściej.  „Geniusz 
podobny  jest  z  wielu  względów  do  obłędu,  lecz  tak  tylko,  jak  np.  złoto 
podobne  jest  do  mosiądzu".  Mamy  przed  sobą  jedynie  pozory  podobień- 
stwa, w  istocie  rzeczy  stany  to  zgoła  od  siebie  różne.  Popełniamy  fa- 
talny błąd  psychologiczny,  poczytując,  jak  Moreau  geniusz  za  stan 
chorobliwy  umysłu  ludzkiego. 


Dr  M.  F. 
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f  liJj  pitjci  w  rili  iS-jiB. 


(Kolisty tucya,  Monar chizm.  Sejm.  Oppozycya). 


I. 


Przedewszystkiera  winien em  przytoczyć  powody,  dla  których  pa- 
nującym wśród  społeczeństwa  polskiego  poglądom  politycznym  w  roku 
1818  przypisuję  szczególniejszą  doniosłość  i  daleko  większe  znaczenie, 
aniżeli  poglądom  w  dobie  o  kilka  lat  wcześniejszej  lub  późniejszej.  Za- 
nim pierwszy  sejm  Królestwa  Polskiego  przystąpił  w  r  .1818  do  swej 
prawodawczej  działalności,  społeczeństwo  tego  kraju  przechodziło  w  cią- 
gu niespełna  trzydziestoletniego  okresu  czasu  przez  trzy  kapitalne  re- 
formy całego  ustroju  państwowego,  którym  towarzyszyły  w  nieuniknio- 
nem  następstwie  logicznem  i  odpowiedne  zmiany  politycznych  pojęć. 
Typowym  wyrazem  onych  reform  były;  konsty tucya  z  dnia  3  maja  1791 
roku,  konstytucya  Księstwa  Warszawskiego  z  dnia  22  lipca  1807  roku 
i  wreszcie  konstytucya  Królestwa  Polskiego  z  dnia  16/27  listopada 
1815  roku. 

Pierwsza  z  tych  trzech  konstytucyi  była  owocem  długiej  i  dojrza- 
łej rozwagi  prawodawczej.  W  niej  znakomita  większość  narodowej  in- 
telligencyi   wyraziła  potrzebę  uzasadnienia  zmian^w  celu  odrodzenia 
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organizmu  Rzeczypospolitej,  i  dzięki  tej  konstytucyi,  że  użyję  wyraże- 
nia króla  Stanisława  Leszozyńskiego,  stało  się  owo,  już  przez  niego  upra- 
gnione światło,  przy  pomocy  którego  zbudowano  dla  Rzeczypospolitej 
rezydencyę,  która  się  uiiała  stać  nieprzyjaciołom  nieprzystępną  forte- 
cą, a  swym  obywatelom  ojczystym  domem  *).  Że  pojęcia,  zaszczepione 
i  utrwalone  konstytucyą  3  maja,  niv«.  zatarły  się  w  umyśle  i  sumieniu 
narodowem,  na  to  można  przytoczyć  liczne  dowody.  Legiony  polsko  - 
-włoskie  pragnęły  zciala  od  kraju,  na  włoskiej  obczyźnie,  zwołać  odro- 
czony tylktf  sejm  wielki  i  prowadzić  dalej  jego  dzieło,  bez  względuna ty- 
le i  to  tak  doniosłych  zmian  politycznych  *).  Stanisław  Małachow-ki,od- 
Tyiedzając  Napoleona  w  Berlinie  w  r.  1806,  pragnął  również  skłonić  fran- 
cuskiego władcę  do  nawiązania  tradycyi  konstytucyjnych  i  zwołania  sej- 
mu wielkiego,  który  w  1792  r.  bynajmniej  zamkniętym  nie  został  '). 
Wreszcie  wszyscy  pisarze  polityczni  większego  rozgłosu  uważali  kon- 
stytucyę  3  maja  za  skarbiec  politycznej  mądrości,  za  spuściznę  godną 
poszanowania  i  uwielbienia,  z  którą  należało  porównywać  i  podług 
której  oceniać  późniejsze  zmiany,  wprowadzone  do  naszego  kraju. 

Powody,  dla  których  Napoleon  nie  mógł  wskrzeszać  tradycyi 
upadłej  Rzeczypospolitej,  są  już  dziś  dostatecznie  wyjaśnione  *).  Wsy^el- 
kie  pragnienia  powrotu  do  sejmu  wielkiego^*,  do  konstytucyi  -i  maja, 
wydawała  się  francur^kiemu  cesarzowi  niemożliwemi  do  urzeczywist- 
nienia. Zamiast  budzić  podejrzliwość  mocarstw  interesowanych,  dążył 
on  jedynie  do  zorganizowania  militarnie  silnego  kraiku,  zwanego 
Księstwem  Warszawskiem,  i  do  wytworzenia  jak  najliczniejszej  armii, 
bez  względu  na  to,  czy  ów  mnogi  żołnierz  wjxzerpie  siły  ekonomiczne 
kraju,  i  czy   spowoduje  zaniedbanie  innych   gałęzi  administracyi  *). 


')  Głos  wolny  wolność  ubezpieczaj.^cy,  koniec  przedmowy  (wyd.  Tnrowskiego). 

2)  Chodźko.  Histoire  des  Iśgions  polonaises  en  Italie  sous  le  conimendement  du 
gśneral  Dombrowski,  tom  II,  str.  21  (projekt  Dąbrowskiego).  „Mais  Tancienne  di^te 
avait  ćt6  ajournóe  et  non  dissoute:  dUe  existait  donc  encore  avec  tous  les  pouvoirs. 
II  suffisait  en  conseąuence  (iu'elle  vint  k  ouvrir  ses  si*ances  h  Milan"  i  t,  d. 

')  Listy  Stauislawa  Małachowskiego,  pisane  do  siostrzenicy  Małachowskiej 
z  Dzialyńskich  (manuskrypt).  List  z  20  Dec.  1806,  Utrzymuje  nawet  Małachowski,  że 
Napoleon  zgodził  się  na  jego  projekt.  ,,Ce8arz  odpowiedzialna  mój  dyskurs  dosd  ob- 
szernie, ale  z  tego  to  wypada,  iż  jedność  Polaków,  woysko  byd  może  do  ustalenia 
Polski,  którą  chce  mieć  za  niedependującą,  a  nasz  sejm  za  nieskończony  przyjmuje." 

*)  Przytoczyłem  owe  powody  w  pracy  mej  p.  t.:  Przyczynki  do  hi  story  i  konsty- 
tucyjnej Księstwa  Warszawskiego. 

^)  Foucard,  Campagne  de  Pulogne.  tom  I,  str.  87  (list  cesarza  do  marszałka 
Davout).  Zgodnie  z  tym  listem  przekonywa  list  generała  Dąbrow>5kiego  do  Fiszera, 
z  dnia  3  listopada  1806  roku  z  głównej  kwatery  w  Berlinie,  że  Napoleon  dawał  jedy- 
nie ogólnikowe  zapewnienia,  że  myśli  o  dźwignieniu  narodu  polskiego,  a  natomiast 
nalegał  na  organizowanie  wojska  (BibL  Ord.  Kras.). 
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Konstytucja  z  1807  roku  stanowi  też  względem  konstytucji  3  maja  zu- 
pełne przeciwieństwo.  Zasady  prawno-państwowe,  w  niej  zawarte,  nie 
wypływały  bynajmniej  z  narodowego  przeświadczenia  o  ich  potrzebie 
i  niezbędności,  a  tembardziej  o  ich  bezspornej  wyższości  nad  zasadami 
w  konstytncyi  3  maja  wyrażonemi.  Konstytucja  z  1807  roku  była  je- 
dynie wyrazem  woli  i  przeświadczenia  mocarza,  który  Księstwo  powo- 
łał do  bytu  i  utrzymywał  swym  potężnym  wpływem.  Większość  też  pol- 
skich mężów  stanu  i  nauki  zrobiła  kompromis  ze  swem  sumieniem  poli- 
tycznem,  i  postępując  drogą  nieuniknionych  ustępstw,  pogodziła  się 
z  konstytucyą  1807  roku,  i  do  jej  przewodnich  pojęć  starała  się  nagiąć 
dawne  swe  przekonania  i  pragnienia. 

Konstytucya  z  dnia  15/27  listopada  1815  r.  nadaną  była  krajowi 
w  warunkach  zapewniających  dawcy  daleko  większe  uznanie  i  wdzię- 
czność. Konstytucya  z  1807  roku  wysłużoną  była  krwią  i  poświęceniem 
polskich  żołnierzy;  konstytucya  zaś  z  1815  rokr,  jeżeli  nie  wyłącznie, 
to  przynajmniej  w  przeważnej  części,  mogła  być  uważaną  za  dar,  pocho- 
dzący od  monarchy,  przeciko  któremu  Polacy  walczyli  aż  do  upadku  Na- 
poleona. Prócz  tego,  konstytucya  z  1815  r.,  choć  nie  nawiązywała  bezpo- 
średnio tradycyi  z  sejmem  wielkim  i  z  konstytucya  3  maja,  ale  zawsze 
zbliżała  się  do  owej  pamiętnej  doby  bardziej,  aniżeli  konstytucya  z  I807r. 
Od  chwili  ogłoszenia,  karta  konstytucyjna  Królestwa  Polskiego 
musiała  się  stać  przedmiotem  rozważania  i  uwag  krytycznych  całego 
społeczeństwa.  Smutne  doświadczenie,  jakie  zebrano  w  ciągu  dwóch  po- 
przednich reform,  wytworzyło  wśród  wystawianego  na  ciężkie  próby 
narodu  pewną  trzeźwość  poglądu,  połączoną  z  nieufnością  do  wszelakiej 
politycznej  doktryny. 

Po  przeszło  dwuletnich  refleksyach,  pierwszy  sejm  Królestwa 
w  1818  roku  był  ową  doniosłą  pobudką-  do  wyrażenia  najważniejszych 
prawno  -  państwowych  pojęć,  opartych  na  przebytej  ciężkiej  doli,  na 
licznych  zawodach  i  rozczarowaniach,  ale  zarazem  i  na  nowej  konsty- 
tncyi, która  miała  być  zwiastunem  kordyalnego  przymierza  między 
monarchą  a  narodem,  w  uowoutworzonem  Królestwie.  Zanim  sejm  zo- 
stał zwołany,  ukazała  się  w  Warszawie  w  roku  1818  broszura,  która 
swe  uwagi  poświęciła  reprezentantom  narodu,  pod  tytułem:  „O  sejmie 
Królestwa  Polskiego."  Autor  (prawdopodobnie  Kożuchowski)  naśla- 
dował Staszyca,  i  jak  ten  zasłużony  mąż  i  pisarz  sejmów  w  roku  1809» 
tak  i  on  pragnął  reprezentantom  narodu  na  sejmie  w  roku  1818  przy- 
pomnieć ich  obywatelskie  obowiązki,  a  zarazem  wyrazić  porównawczy 
pogląd  na  trzy  reformy,  którym  społeczeństwo  w  ciągu  stosunkowo 
niedługiego  czasu  uledz  było  zmuszone.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości, 
że  najważniejszym  celem,  przewodniczącym  pracy  wspomnianej,  było 
skłonienie  sejmujących  do  gruntownego   i  rozważnego   wyrozumienia 
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ducha  przepisów  konstytucyjnych,  do  szczerego  współpracownictwa 
z  rządem  uad  dobrem  kraju,  do  umiejętnego  nadzorowania  administra- 
cji i  do  unikania  nieprzejednanej  doktrynerskiej  oppozycyi,  która-by 
zaszczepiała  nieufności  i  niechęci  między  Koroną  a  reprezentacyą 
kraju. 

Po  za  broszurą  „O  seymie  Królestwa  Polskiego,'*  która  w  prze- 
biegu naszych  politycznych  poglądów  ważne  zajmie  stanowisko,  istnie- 
je jeszcze  inne  doniosłe  źródło,  w  postaci  „Dyaryusza  sejmowego," 
drukowanego  swego  czasu  w  języku  polskim  i  francuskim  ^).  Po- 
nieważ w  przemówieniu  od  tronu  monarcha  wyraził  zasadnicze  my- 
śli, spoczywające  w  karcie  konstytucyjnej,  oświadczając  przytem  wy- 
raźnie, czego  się  spodziewa  po  reprezentacyi  narodowej  w  przyszłości, 
i  jakie  go  uzasadnione  ożywiają  nadzieje,  przeto  sejmujący  w  głosach 
swoich  dziękczynnych  nie  mogli  ukryć  zapatrywań  na  konstytucyę 
nową,  oraz  na  główne  czynniki  rządów  reprezentacyjnych.  Tym  sposo- 
bem Dyaryusz  sejmu  z  roku  1818  zawarł  bardzo  cenne  wyjaśnienia, 
co  do  kwestyi,  jakiemi  były  ówczesne"  poglądy  polityczne,  rozpowszech- 
nione w  społeczeńsitwienaszem,  i  to  go  też  czyni  źródłem  pierwszorzę- 
dnej wagi,  z  którego  musiał  korzystać  każdy  badacz,  zajmujący  się 
ówczesnemi  wypadkami  2). 

Po-za  temi  dwoma  dokumentami,  w  celu  wyjaśnienia  pojmowa- 
nia oppozycyi  parlamentarnej,  przytoczę  jeszcze  dwa  listy:  jeden  napi- 
sany przez  generała  Krasińskiego,  drugi  przez  W .  Niemojowskiego, 
które  rzucą  niewątpliwie  trochę  światła  na  prądy  i  ducha,  ożywiające 
ówczesne  stronnictwa  polityczne. 

Podług  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  znajduje  się  jeszcze  spo- 
ra ilość  poważnych  źródeł  rozjaśniających  stan  ówczesny  polityczny  spo- 
łeczeństwa naszego.  Nie  mając  jednak  zamiaru  nawet  względnego  wy- 
czerpywania przedmiotu,  wyrzekłem  się  poszukiwania  ukrytego,  a  dotąd 
niespożytkowanego,  dziejowego  materyału.  Zadanie  bowiem,  jakie  po- 
wyższemu artykułowi  zakreśliłemjest  bardzo  drobne  i  skromne:  chodziło 
mi  jedynie  o  przedstawienie  w  krytyczuem  oświetleniu  naszych  poglą- 
dów politycznych  w  roku  1818,  dlatego,  że  miały  one  w  owej  chwili 
niezwykłą  polityczną  wagę  i  doniosłość.  Mogły  one  bowiem  utrwalać  lub 
rozluźniać  podstawy,   na  których  konstytucya  spocząć  musiała,  mo- 


')  Dyaryusz  sejmu  Królestwa  Polskiego  1818  i  Dióre  du  Royauiue  de  Pologne, 
1818. 

')  W  dziełach  Barzykowskiego,  Morawskiego  i  w  Lisickiego  pracy  o  Aleksan- 
drze Wielopolskim  (tom  V),  uwzględniono,  choć  nie  wszędzie  z  należytą  skrupulatno- 
ścią, Dyaryusz  sejmu  czteroletniego. 
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gły  one  reprezeutacyę  natchnąć  fałszywemi  teoryami  doktrynerskienii, 
lub  wskazać  sejmowi  rozważną  drogę  porozumienia  się  i  pouczyć  go,  jak 
z  rzetelny  cli  zasad  konstytucyjnych  uczynić  rodzimą  siłę  i  organi- 
zaci^ny,  twórczy  pierwia<iek.  Poglądy  polityczne  z  roku  1818  będą 
też  niewątpliwie  najwymowniejszym  dowodem  dojrzałości  politycznej 
naszego  społeczeństwa,  a  prócz  tego  i  ważną  zapowiedzią  przyszłego 
rozwoju  rządów  reprezentacyjnych  w  niedawno  co  wskrzeszonem 
w  Królestwie. 

Zanim  jednakże  przedstawię  poglądy  polityczne,  wyrażone 
w  roku  1818,  zaznaczyć  winienem  choćby  pobieżnie  jeden  szczegół, 
a  mianowicie:  pod  urokiem  jakich  teoryi  czy  haseł  stali  ówcześni  mę- 
żowie czynu  i  myśli  w  naszem  społeczeństwie.  Prądy  bowiem  i  prze- 
konania polityczne  płynęły,  jak  to  zresztą  wszędzie,  w  mniejszym  lub 
większym  stopniu  miało  miejsce,  z  dwócl]  źródeł.  Jedne  stanowiły  na- 
rodową spuściznę  i  objęte  były  konstytucyą  3  maja,  a  drugie  zjawiały 
się  wszędzie  z  orłami  Ńapoleońskiemi  i  zwiastowały  nowy  porządek 
państwowy  i  nową  polityczną  naukę,  poczętą  od  mistrzów  rewolucyj- 
nej i  po-rewolucyjnej  doby. 

Konstytucyą  3  maja  stworzoną  była  w  dobie  przełomowej,  gdy  sta- 
re rządy  ustępować  poczęły  miejsca  nowożytnemu  państwu,  opartemu 
na  zwierzchnictwie  ludu  i  systemie  reprezentacyjnym,  przejętym  na 
wskroś  zasadą  równości  prawnej.  Poprzedziły  naszą konstytucyę  ważne 
polityczne  czyny  w  północnej  Ameryce,  a  mianowicie  akta  ogłoszenia 
niepodległości  z  r.  1776  i  federacyjne  konstytucyę  z  lat  1776  i  1787  '). 
Słusznie  zauważono,  iż  pierwsze  północno  -  amerykańskie  kon- 
stytucyę nosiły  charakter  dzieł  stworzonych  pod  wpływem  teo- 
ryi politycznych,  panujących  w  Europie,  i  bez  potrzeby  liczenia 
się  skrupulatnego  z  przeszłym  porządkiem  państwowym  ^.  Od- 
mienne warunki  społeczne,  polityczne  i  historyczne,  w  jakich  po- 
wstawało nowe  państwo  w  odległej  części  świata,  mogły  wprawdzie 
przedstawić  jego  konstytycyę  jako  olśniewające  meteoryczne  zjawisko, 
ale  bez  praktycznego  znaczenia  dla  prawodawcy  Rzeczypospolitej, 
który  nie  z  prawami  natury,  ale  ze  starym  porządkiem  i  ze  skompli- 
kowanym rachunkiem  z  przeszłością  miał  do  czynienia. 


')  Schubert,  Die  Verfn88imgsurkuiideii  nii.i  GruudgeseUe  der  Staaten  Enropaa, 
der  Nordamerikauischen-Freistaaten  uiid  Brasilieiis,  tom  I,  str.  269. 

')  Koch.  Beitrage  zur  Geschichte  der  politiscben  Ideen  und  der  Regierucgs- 
praxl8,  część  II  Demokratie  und  Konstitution,  str.  154  i  155  (O  St.  Zjedn.).  Ausser- 
dem  war  diese  Yerfassung  gemacht  iind  uicht  ijeworden,  wie  die  englische.  Za 
wzór  służyła  wprawdzie  Amerykanom  konstytucja  augielska,  „freilioh  die  Yerfassung 
wie  sie  Moutesąuieu  und  Blackstone  sahen,  nicht  wie  sie  wirkUch  war..." 
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W  tvinże  samym  roku  co  i  ustawa  rzjjdową  3-go  raaja^  wy- 
tworzono też  i  we  Francyi  now^  konstytucyę.  Zawartości  jej  po- 
lityczae  nie  były  jednak  bynajmniej  przymierzem  z  przeszłości^,, 
lub  przeistoczeniem  rozważnem  starych  rządów,  odpowiednio  do 
nowych  potrzeb  i  prądów.  Wszystkie  artykuły  tejże  konstytucyi, 
począwszy  od  deklaracyi  praw  człowieka,  sc  stanowczem  zerwaniem 
z  instytucyami,  pod  których  opieką  naród  francuski  w  ciągu 
wieków  wzrastał  i  dojrzewał,  są  abstrakcyjną  budową,  wspartą 
na  ogólnikowych  postulatach  etyczuych,  zamiast  na  wyrozu- 
mieniu dawnych  błędów  i  na  wytworzeniu  organizacyi,  której-by  mą- 
drość polityczna  przewodniczyła  ^). 

Tymczasem  konstytucya  3  maja  była  wzorem  reformy,  która  z  prą- 
dami amerykańsko -francuskiemi  mając  mało  punktów  styczności,  ożywio- 
na jednak  była  tymże  samym  duchem  nowożytnego  poj  zadku  państwowe- 
go i  temże  samem  pragnieniem  stworzenia  organizacyi,  która-by  nowym 
potrzebom  zapewniła  trwały  rozwój  i  siłę.  Prawodawcy,  północno-ame- 
rykański  i  francuski,  chcieli  stworzyć  nowy  gmach  państwowy,  przyczem 
pierwszy,  nie  potrzebował  się  nazbyt  liczyć  z  historycznemi  warunkami, 
a  drugi  wyraźną  miał  dla  nich  pogardę;  tymczasem  nasz  prawodawca  nie 
miał  bynajmniej  zamiaru  stwarzania,  ale  pragnął  jedynie  odrodzić  da- 
wny organizm  państwowy,  usuwając  zeń  wszystkie  błędy  i  wady,  któ- 
rych owocem  w  ciągu  XVII  i  XVIII  wieku  było  ogólne  zwyrodnienie 
politycznego  ustroju.  Na  wstępie  „Ustawy  rządowej'*  z  1791  roku  za- 
mieszczone zostały  powody  przewodniczące  prawodawcy  naszemu. 
Zawierają  one  potężną  siłę  przekonywającą,  i  wątpić  należy,  czy  mo- 
gło je  bez  głębokiego  wzruszenia  odczytywać  współczesne  pokolenie. 

Jeżeli  whistoryi  konstytucyi  angielskiej  dostrzedz  można  nieustan- 
ne przeistaczanie  się  starego  państwa  w  nowożytne  *)  i  nierozerwalny 
sojusz  przeszłości  z  przyszłością,  to  ten  sam  objaw  spotykamy  w  kon- 
stytucyi 3  maja.  Usuwa  ona  liberum  veto,  konfederacye  wszelkiego 
gatunku  i  sejmy  konfederackie,  jako  duchowi  niniejszej  konstytucyi 
przeciwne,  rząd  obalające,  społeczność  niszczące,  zapobiega  klęskom 
bezkrólewiów  peryodycznie  rząd  wywracających,  osłabieniu  władzy 
wykonawczej  rządu,  które  Polskę  nieszczęściami  napełniło,  a  wreszcie 
zapobiega  pokrzywdzeniu  i  wyzyskiwaniu  klas  nieuprzywilejowanych, 
z  których  przez  własny  interes  dobrze  zrozumiany  pragnie  stworzyć 
najdzielniejszą  siłę  kraju. 


»)  La/errikre.  Les  constitntions  cl'Earope  et  d'Amerique,  str.  I  i  dalsze. 

2)  Jślhnek.  Gesetz  iind  Yerordnunir.  str.  26:  „Die  engliache  Yerfassiinersce- 
schiirhte  ist  die  (łe^tiliichte  eines  vom  mirtelaltorlicłien  zum  moderuen  sieli  uinbilden- 
den  Staatswesens. 
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Reformy,  których  wyrazem  była  konstytucya  3  maja,  nie  zrywa- 
ły bynajmniej  z  przeszłością,  aln  odwoływały  się  do  dawniejszycli  tra- 
dycyi  prawa  państwowego  polskiego,  które  nie  uległy  tak  bezmiernie 
anarchicznej  gospodarce  szlachty,  Konstytucya  3  maja  nie  b3^ła,  jak  to 
mylnie  »Sorel  wypowiedział,  dziełem  stworzonem  przez  szlachtę  i  to 
dla  jej  własnego  dobra  *),  ale  dziełem  szlachty,  która  pragnęła  podnieść 
niższe  warstwy  społeczeństwa^  obudzić  tym  sposobem  wśród  nich 
przywiązanie  do  nowego  porządku,  a  co  najważniejsza,  była  dziełem, 
mającem  ocalić  egzystencyę  polityczną  Rzeczypospolitej. 

Konstytucya  3  maja  zasłużyła  rzetelnie  na  wysokie  pochwały, 
jakiemi  ją  obdarzył  Burkę,  jeden  z  najgłębszych  myślicieli  politycznych 
ówczesnej  doby.  Następne  prawa  organiczne  mogły  niedostatecznie 
rozwinąć  niektóre  z  jej  przewodnich  zasad,  lub  nawet  przeinaczyć  niektó- 
re główne  pojęcia  ^),  ale  tonie  odejmuje  bynajmniej  samej  konstytucyi 
wysokiej  wartości  politycznej,  a  jej  twórcom  należytego  zrozumienia 
ducha  czasu  i  natury  własnego  społeczeństwa.  Kiedy  konstytucya 
francuska  z  1791  r.  wprowadziła  do  swoich  paragrafów  chaotyczną  fra- 
zeologię, zapożyczoną  z  różnych  doktrynerskich  katechizmów  polity- 
cznych, gdy  z  dawnego  majestatu  królewskiego  pozostawiła  jedynie 
nieudolne  widmo  demokratycznego  monarchizmu  •),  a  na  to  miejsce 
wytworzyła  wielogłowego  tyrana  w  postaci  jednoizbowego  ciała  pra- 
wodawczego, konstytucya  3  maja  w  dawne  formy  przelała  nowego  du- 
cha. Monarchizm,  z  elekcyjnego  stając  się  dziedzicznym,  zyskał  na  sile 
i  przez  to  jeszcze,  że  konstytucya  uczyniła  zeń  sterownika  rządu  i  na- 
czelny organ  władzy  wykonawczej. 

Na  miejscerady  nieustającej,  niepopnlarnej  ze  względu  na  początek 
swego  powstania  *),  konstytucya  zorganizowała  straż,  czyli  radę  mini- 
strów, w  słusznem  zrozumieniu  nieodzownej  potrzeby,  w  imię  której, 
w  nowożytnem  państwie  konstytucyjnem  musi  być  odpowiedna  insty- 
tucya,  uosabiająca  jedność  rządu  i  ład,  oraz  harmonię  wszystkich  gałęzi 
administracj^nych  ^).  Nie  zapomniał  przytem  prawodawca  o  odpowie- 


»)  L'Europe  et  la  róvolutit)n  francaise,  tom  II,  str.  664:  „La  rĆYolution  de  Po- 
logoe  n'e3t  faite  qa6  par  les  nobles  ec  ponr  les  uobles/' 

^)  Smoleński  Ostatni  rok  sejmu  wielkiego.  Przedstawiono  w  tej  pracy  starannie 
i  umiejętnie  wszelkie  odstępstwa  późniejszych  praw  organicznych  od  głównych  zasad 
konstytucyi  3  maja. 

»)  BrogUe.  Vue8  sur  le  gouvernement  de  la  France,  str.  XV, 

<)  Bśntham.  Tactiąue  des  asseinbl^es  politiąues  deliberantes,  str.  427  —  428. 
OeuYres  de  I  Bentbam,  tom  I,  (tłóm.  Duraont). 

^)  Avcoc.  Le  conseil  d'£tat  ayant  et  depuis  1789.  Ses  transtormations,  ses  tra- 
Yaux  et  Bon  personnel,  str.  4.  Podobna  do  straży  rada  ministrów  istnieje  w  Danii 
Szwecji,  Norwegii  i  Związku  Szwajcarskim,  gdzie  nosi  nazwę  Rady  Stanu. 
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dzialności  ministrów  i  o  sądzie  sejmowym  na  ich  wykroczenia,  a  ogól- 
ne przepisy,  jakie  w  tym  kierunku  konstytucya  zawarła,  przekonywa 
ją  o  należytem  zgłębieniu  i  zrozumieniu  potrzeb  rzijclów  reprezen- 
tacyjnych M. 

Zachowawszy  w  organizacyi  sejmu  system  dwui/buwy,  konstytu- 
cya 3  maja  zapewniła  krajowi  możliwą  dojrzałość  obrad,  a  wyłączy  wszy 
z  pod  kompetencyi  sejmowej  na  lat  25  kwestye  reform  konstytucyj- 
nych, wpłynęła  znakomicie  na  uśmierzenie  zawziętości  stronniczej,  za- 
chęcając wszystkich  do  umiarkowania  i  porozumienia.  Na  ustrój  społe- 
czny wywarła  konstytucya  3  maja  wpływ  dobroczynny,  choć  nie  po- 
sługiwała się  bynajmniej  francuskiemi  hasłami  wolności  i  równości, 
które  we  własnej  ojczyźnie  były  zwiastunami  socyalnej  burzy  i  anar- 
chicznego rozstroju.  Koiistytucya  3  maja  nie  rozproszyła  całego  spo- 
łeczeństwa na  atomy,  lecz  zespoliła  mieszczaństwo  w  organa  samorzą- 
dne, a  reprezentantów  ich  stanu  przyjęła  napowrót  w  podwoje  sejrao 
we.  Lud  jolniczy  czyli  włościan  otoczyła  ustawa  rządowa  opieką  rzą- 
du krajowego,  co  nie  miało  bynajmniej  oznaczać,  ze  stosunki  poddań- 
cze  są  zupełnie  zniesionemł.  Konstytucya,  nadając  siłę  prawa  umowom 
włościan  z  ich  dziedzicami,  ogłosiła  jedynie  wolność  zupełną  dla  wszy- 
stkich ludzi  nowoprzybywających,  jako  i  tych,  którzyby,  pierwej 
z  kraju  oddaliwszy  się,  teraz  do  ojczyzny  powrócić  chcieli. 

Zarzucano  prawodawcom  sejmu  czteroletniego  współczf^śnie  i  p(j- 
źniej  2),  że  konstytucya  3  maja  dla  włościan  dziedzicznych  zrobiła  za- 
raału,  dając  tem  niejako  do  zrozumienia,  że  należało  interwencyę  pań- 
stwową dalej  posunąć  i  znieść  zupełnie  poddaństwo  rolnego  ludu.  B3ły 
to  zarzuty,  które  postulaty  czyli  pragnienia  utożsamiały  z  czynem  i  nie 
liczyły  się  bynajmniej  z  przeszkodami,  jakie  rzeczywistość  stawiała  upra- 
gnionemu celowi.  W  obdarzeniu  swobodą  wszelkich  i)rzybyszów,  na- 
wet tych,  co  się  z  kraju  oddalili,  w  otoczeniu  opieką  rządu  wszelkich 
umów  dziedziców  z  włościanami,  wyraziła  konstytucya  3  maja  najbar- 
dziej stanowcze  potępienie  poddaństwa  włościan,  rozumiejąc,  że  tylko 
swobodny  kmieć  jest  źródłem  najobfltszych  bogactw  krajowych,  i  sta- 
nowi  najdzielniejszą  jego  siłę.  Jednak  po -za  słowa  zachęty  i  pośre- 


^)  Mohl.  Die  Yerantwortlichkeit  der  Minister  in  Einherrschaften  mit  Volk8ver- 
tretung,  str.  43,  329,  238,  302,  porównywa  konstytucję  3  maja  z  konstytucją 
francnską  179t  roku,  i  uważa  j^  za  odpowiadającą  potrzebom  państwa  nowożytnegro. 

•)  Smoleńakł.  Ostatni  rok  sejmu  wielkiego,  str.  95  przekonywa,  że  współcze- 
śnie było  wielu  niezadowoluionych  z  art.  IV  konstytncyi.  Por.:  Kalinka,  Ustawa 
3  maja  str.  52,  i  Korzon,  Dzieje  wewnętrzne  Polski  za  Stanisława  Augusta  ^drugie 
wydanie),  atr.  440  i  dalsze. 
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dniego  przymusu  ^),  konstytucya  3  maja  w  sprawie  najważniejszej  re- 
tormy  agrarnej  iść  dalej  nie  chciała  dla  tego  prawdopodobnie,  że 
wszystkie  okoliczności  zapowiadały  bezskuteczność  interwencyi  pań- 
stwowej. 

W  Austryi  usiłowania  Józefa  II  w  celu  złagodzenia  stosunków 
poddańczych  włościan  (z  Leibeigenscłiaft  na  Unterthanigkeit)  a  gdzie- 
niegdzie i  w  celu  uwłaszczenia  włościan  (Allodialisiruug),  poparte  były 
całym  aparatem  władz  administracyjnych,  który  oddawua  podkopał 
wszelkie  znaczenie  i  wpływ  reprezentacyi  stanowej  '),  To  samo  miało 
miejsce  i  w  Prusiech,  a  mimo  wszelkich  wysileń  oświeconego  absoluty- 
zmu, mającego  na  swe  posługi  liczne  armie,  złożone  z  żołnierzy  i  urzędni- 
ków, poddaństwo  włościan  istniało  dalej^  a  narzucanie  reformy  wywołało 
jedynie  rozgoryczenie  i  nieufność  wśród  klas  społecznych  '^),  Trudno  było 
wobec  tego  wymagać  od  prawodawców  sejmu  czteroletniego  podejmowa- 
nia tak  ważnej  i  trudnej  reformy,  zwłaszcza  że  tej  reformie  była 
przeciwna  mniejszość  sejmowa,  mogąca  liczyć  na  pomoc  potężnych 
sąsiednich  mocarstw. 

Pobudzanie  więc  inicyatywy  prywatnej,  wskazywanie  dziedzi- 
com.  że  umowy  z  włościanami  są  najważniejszym  obywatelskim  obo- 
wiązkiem, a  wreszcie  obmyślenie  środków,  mających  na  celu  zmniej- 
szanie się  nieustające  ludności  poddańczej,  obiecywały  w  niedalekiej 
przyszłości  daleko  bujniejszy  plon,  aniżeli  przepis  prawa,  znoszący  pod- 
daństwo, a  wprowadzający  niezgodę  i  interwencyę  obcą  przeciwko  in- 
terwencyi ojczystego  prawodawcy.  Że  konstytucya  3  maja  pobudziła 
inicyaty  wę  partykularnych ,  i  że  wielu  dziedziców  starało  się  za  pośre- 
dnictwem umowy  podnieść  dolę  rolniczego  ludu,  dowodzą  tego  przede- 
wszystkiera  obcy  i  nieprz>'jaźnienam  usposobieni  pisarze.Zwolennik. Józe- 
fińskich doktrynerskich  reform  przyznawał  szczerze,  że  magnaci  polscy 
wstąpili  na  odpowiedną  drogę  postępowania  z  włościanami  *);  a  pruski 
obywatel,  zachęcający  szlachtę  w  v.  1798  do  uświetnienia  wstąpienia  na 
tron  Frydeiyka  Wilhelma  III  zniesieniem  poddaństwa  ludu,  przytacza 
między  wzuiosłemi  a  uielicznemi  przykładami  pojedynczych  dobroczyń- 


M  Za  pośredni  przymus  można  było  uważad  ogłoszona  wolność  dla  emigrimtów 
z  kraju,  którzy-by  do  ojczyzny  powrócić  chcieli.  Dla  zapobieżenia  bowiem  zbiegostwu 
owych  włościan,  które  się  kończyło  oswobodzeniem,  dziedzice  zmuszeni  byli  do  za- 
wierania umów  korzystnych  dla  włościan. 

-)  Huber.  Geschichte  der  oeaterreichischen  Staatsyerwaltuug  (1740-1848,  tom 
I,  str.  IbS  i  dalsze. 

3)  Bomhak.  Geschl'ihte  des  prenssischen  Verwaltungsnvjht^,  tom  II.  str.  H31. 

*)  Maijna  Charta  von  Galizien,  str.  136. 
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c6w  i  posła  Krasińskiego  z  Podola,  który  testamentem  uwolnił  wszyst- 
kicłi  swoich  włościan  od  poddaństwa  *) 

Nie  doś(?,  że  prawodawca  sejmu  czteroletniego  zrozumiał  wybor- 
nie naturę  ustroju  Rzeczypospolitej,  i  że  nie  przekroczył  granicy,  po-za 
któr§  wszelkie  wmieszanie  się  władzy  państwowej  mogło  więcej  przy- 
nieść szkody,  aniżeli  pożytku,  nie  dość,  że  dla  abstrakcyjnych  fraze- 
sów nie  poświęcił  społecznej  zgody,  ale  prócz  tego,  w  najważniejszem 
swem  dziele,  to  jest  w  ustawie  rządowej  3  maja,  uwolnił  się  od  wszela- 
kiej obcej  doktryny,  a  nadewszystko  od  wzniecającej  rewolucyjny  po- 
żar teoryi  polityków  francuskich,  a  natomiast  złożył  w  niej  najdo- 
skonalszy owoc  doświadczeń,  pochodzący  z  ducha  swycli  własnych  mę- 
żów politycznego  czynu  i  nauki. 

Sorel  dostrzegł  w  ustawie  rządowej  3  maja  wpływ  poglądów  Ja- 
na Jakóba  Rousseau  ^),  ale  trudno  się  zaiste  zgodzić  z  tak  powierz- 
cliownem  zapatrywaniem.  Ogólnikowy  frazes  art.  V,  upatrujący  źró- 
dło wszystkich  władz  w  woli  narodu,  który,  zdaniem  francuskiego  hi- 
storyka, zapożyczony  został  od  słynnego  autora  „Contrat  social,"  nie 
stanowi  żadnego  dowodu  na  poparcie  podobnego  twierdzenia.  Jak  prze- 
tłómaczony  na  polski  język  w  roku  1776  „Duch,  czyli  treść  praw" 
Monteskiusza,  nie  wpłynął  zupełnie  na  projekt  reform,  złożony  w  ro- 
kn  1780  sejmowi  przez  Jędrzeja  Zamoyskiego  '),  tak  i  w  konstytucyi 
3  maja  niema  obcych,  zapożyczanych  pierwiastków.  Sam  Rousseau 
przyznaje  się  wyraźnie  do  tego,  że  właściwym  autorem  uwag  jego  jest 
Wielhorski,  a  staranniejsze  poszukiwania  dowodnieby  przekonać  mo- 
gły, że  i  Głos  woftiy,  wolność  ubezpieczający,  króla  Stanisława  Le- 
szczyńskiego nie  był  obcym  genewskiemu  filozofowi. 

Prawodawca  sejmu  czteroletniego  czerpał  też  niezaprzeczenie 
z  rodzimych  źródeł  naukowych.  Kołłątaj  i  Staszyc  stanowili  dlań 
w  pierwszyn]   rzędzie  bogatą  skarbnicę   prawnopaństwowej   wiedzy, 


*)  Ueber  die  Aufbebnnsr  der  Leibeigenschaft.  Erbnntertb&nigkeit  oder  Guts- 
pflichtigkeit  iu  Preusaen.  Ein  Gescheuk  fiir  deu  preussiscben  Adel  zur  Beberzigung 
boi  dem  L^udtage  1798,  str.  46,  a  na  srr.  87,  przemawia  do  szlachty  pruskiej  w  te 
słowa:  ,,Sein  sie  die  Engel  der  seufzenden  Measchheit,  uad  fdUren  sie  sie  ans  dem 
Kerker  der  Sclavcrei  zom  heUen  Tage  der  Freibeit  und  des  Glilcks."  Wiadomo 
K  historyi,  że  proponowana  rola  aniołów  -  oswobodzicieli  nie  uśmiechała  się  szlach- 
cie prnskiej  bynajmniej. 

*)  L*Europe  et  la  rćvolution  francaise,  t.  II,  str.  213.  „L  inflaence  de  Rousseau 
esttr^s  sensible  dans  cette  łoi"  i  t.  d. 

')  Projekt  powyższy  wydrukowano  p.  t :  Zbińr  praw  sadowych. 

*)  Considerations  sur  le  gouvernement  de  PoloŁ^ne  et  sur  la  róformation  pro- 
jettće.  Lon.lyn,  1782.  Str.  1  —  2. 
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która  się  opierała  na  przeszłości,  na  zrozumieniu  narodowego  ducha  i  po- 
trzeb, anie  szukała  rozwiązania  najważniejszych  zagadnień  konstytucyj- 
nych w  abstrakcyjno-kuglarskich  spekulacyach.  Niektóre  z  wizerunków 
współczesnych  nosiły  podpis  „rewolucya  3  maja, "  a  nowsi  historycy  nazy- 
wali znowu  ustawę  rządową  przewrotem.  Nie  była  ona  jednak  ani  je- 
dnem,  ani  drugiem,  jeżeli  naturalnie  wyrażeniom  powyższym  przypisze- 
my znaczenie  dzisiejsze.  Była  ona  w  każdym  razie  rozważną  i  rozu- 
mną reformą,  urzeczywistniającą  dawne  narodowe  pragnienia,  z  któ- 
rych niektóre  jeszcze  w  XVI  wieku  wzięły  początek.  Dążyła  zaś  do  za- 
chowania swemu  państwu  niepodległości,  jak  akt  północno-amery kań- 
ski dążył  do  jej  stworzenia,  a  budząc  w  sercach  obywateli  miłość  kra- 
ju i  poczucie  poświęcenia,  została  trwale,  jak  Czartoryski  Cesarza 
Aleksandra  I  zepewniał,  w  ich  sercach  wyryta. 

Konstytucyonalizm  Napoleoński  nie  zdołał  zbuizyć  gmachu  da- 
wnych pojęć,  pomimo  że  twórcą,  a  raczej  organizatorem  nowych  teoryi 
był  tak  potężnego  umysłu  człowiek,  jak  Napoleon.  Wszystko,  co  tylko 
polscy  pisarae  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  wypowiedzieli 
o  nowym  porządku  rzeczy,  było  kompromisem  z  nowemi  a  smntnemi 
okolicznościami,  było  ustępstwem  na  rzecz  męża,  który  burzył  dawne 
i  stwarzał  nowe  państwa.  Nikomu  jednak  nie  mogło  być  tajnem,  że 
treścią  francuskich  rządów  jest  samowola,  bądź  to  zgromadzeń  prawo- 
dawczych, bądź  władzy  wykonawczej.  Wśród  deklaracyipraw  człowieka, 
zarówno  jak  i  w  konstytucyach  Napoleońskich,  nie  było  miejsca  dla 
swobody  indywidualnej,  bez  względu,  czy  o  niej  często  wspominano,  lub 
przemilczano  zupełnie.  Rozszalały  terroryzm  narodowych  zgromadzeń, 
lub  bezduszność  centralizacyi  administracyjnej,  trzymały  w  żelaznych 
okowach  wolność  obywatela;  nic  dziwnego  więc,  że  z  chwilą  upadku 
Napoleona  wystąpiło  na  jaw  pragnienie  wyswobodzenia  się  z  pod  ucią- 
żliwego jarzma,  oraz  zapewnienia  myślom,  sumieniu  i  działaniom  je- 
dnostki więcej  niezawisłości  i  swobody,  niż  zapewniały  rewolucyjne 
i  Napoleońskie  rządy. 

Naj energiczniejszym,  a  zarazem  najumiejętniej  wypowiedzianym 
wyrazem  owych  pragnień  były  dzieła  Benjamina  Constant,  pisarza 
może  nie  zawsze  zbyt  gruntownego,  ale  który  wywarł  niezaprzeczony 
wpływ  na  kartę  konstytucyjną  francuską  z  roku  1814,  a  następnie  na 
konstytucyę  Brazylii  z  roku  1824  O-  Oonstant  nie  wahał  się  w  dobie 
najsroższego  ucisku  swobody  indywidualnej  występować  z  oppozycyą 
przeciw  rządom  pierwszego  konsula,  a  potem  cesarza*  Odwagę   cywil- 


^)  La/śrnkre.  Les  constitutions  d'£iirop6  et  d'Ameriqae.  Str.  603  i  tK)4. 
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uą  przypłacił  utratą  stanowiska  w  Trybunacie,  a  następnie  wygnaniem 
z  Prancyi,  i  to  go  prawdopodobnie  jeszcze  bardziej  utrwaliło  w  przeko- 
naniu, że  państwo  ma  kształt  piramidy,  spoczywajęcej  na  wolnościacli 
indywidualnych.  Constant  był  gorliwym  wyznawcę,  i  bojownikiem 
w  dobrej  wierze  rzędów  konstytucyjnych.  W  jego  przekonaniu  tylko 
ta  forma  rządzenia  była  wstanie  zjednoczyć  dwa  społeczeństwa,  na  które 
sięFrancyaXIX  stulecia  rozpadła.  W  systemie  podziału  władz  państwo- 
wy eh  Constant  zaprowadził  nawet  pewne  teoretyczne  udoskonalenia;  do 
trzech  władz  dawniejszych:  prawodawczej,  wykonawczej  i  sądowej,  do- 
dał czwartą:  władzę  królewską  (pouvoir  royal),  którą  konstytucya  bra- 
zylijska z  roku  1824  nazwała  pouvoir  moderateur."  Najważniejszą 
usługą  jednak,  jaką  Constant  oddał  ówczesnej  teoryi  konstytucyjnej, 
było  wywalczanie  należnego  uznania  dla  swobód  indywidualnych 
w  porządku  państwowym.  Walka  ta,  prowadzona  w  szlaclietnem  przeko- 
naniu o  słuszności  swej  sprawy,  wypełniła  całe  życie  Constanta;  pod  ko- 
niec swego  zawodu  oświadczył  też  niewątpliwie  słusznie:  „J'ai  defendu 
ąnaranteanslemśme  principe:  libertóentous,  en  religion,  en  philosophie, 
en  litterature,  en  industrie,  en  politiąue:  et  par  libertś  j'entends  le 
triomphe  de  rindividualit6,  tant  sur  Tautoritś  qui  Vt»udrait  gouyerner 
par  le  despotisme,  que  sur  les  masses,  qui  reclament  le  droit  d'asservir 
la  minoritć  a  la  majoritć"  *).  Żywił  nadto  Constant,  i  fo  z  doświadcze- 
nia, wielką  nieufność  do  administracyi,  która  stawała  się  często  powol- 
nem  narzędziem  w  celu  podkopywania  i  zatruwania  konstytucyjnego 
ustroju.  Hasłem  jego  było:  „rieu  k  Tadministration,  t<ut  k  la  justice,** 
a  myśli  polityczne  Constanta,  wygłaszane  w  formie  jasnej  i  pięknej 
w  poczuciu  słuszności,  z  szlachetnym  zapałem,  nieustraszoną  odwagą, 
posiadały  nietylko  dla  samej  Francy  i  dziwny  urok,  lecz  powoływano 
się  w  obcych  krajach  na  nie,  jako  na  pierwszorzędną  powagę. 

Nauka  Constanta  nie  pozostała  obcą  i  naszemu  społeczeństwu 
w  chwili,  gdy  nowoutworzone  KróieStwo  polskie  otrzymało  konstytu- 
cyę  z  dnia  16/27  listop.  1815  roku.  Spotkamy  się  z  nią  niejednokrotnie 
w  ciągu  obrad  sejmowych  w  roku  1818,  a  pozyskała  ona  sobie  powa- 
żnych zwolenników,  i  to  takich,  jak  np.  książę  Adam  Czatoryski,  dla 
których  ideałem  konstytucyjnym  była  ustawa  rządowa  z  dnia  3  maja. 

Jak  tylko  na  kongresie  wiedeńskim  zdecydowano,  że  Polacy, 
p oddani Austryi,  Prus  i  Rossyi,  uzyskają  reprezentacyę  polityczną,  ja- 
ką każdy  z  rządów,  do  których  będą  należeć,  uzna  za  stosowne  im 
udzielić,    pośpieszył  się  cesarz  Aleksander  I  z  wykonaniem   obietnicy, 


O  Cours  de  politiqae  constitationiielle.  wydanie  E.  Łaboulaje,  tom  1,  str.  YI. 
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i  wyprzedził  w  tym  względzie  znakomicie  szczerością  intencyi  i  poczu- 
ciem sprawiedliwości  monarchów  Prus  i  Austryi.  Główne  zasady  kon- 
stytucyi  cesarz  miał  już  podpisać  w  Wiedniu  dnia  15  maja  1815  roku. 
Szkic  pierwotny  był  podobno  dziełem  ks.  Adama  Czartoryskiego, 
i  składał  się  z  3t>  artykułów.  Dwa  z  nich  wszelako,  choć  w  akcie  pod- 
pinane przez  cesarza,  z  konstytucyi  wypuszczone  z^^stały.  W  artykule 
pierwszym  powiedziano;  „Nowa  konstytucya,  dla  Królestwa  nadać  się 
mająca,  powinna  być  zbliżona  do  konstytucyi  3  maja  1791  roku,  w  mia- 
rę, ile  różnica  okoliczności  i  czasu  dozwala  "  W  artykule  zaś  ostatnim 
oświadczono:  „Wielka  księga  konstytucyi,  którą  nadajemy  mieszkań- 
com naszego  Królestwa  Polskiego,  ma  być  uważana  jako  główny  i  naj- 
świętszy węzeł,  którym  to  Królestw*)  nieodzownie  i  na  wieczne  cza.<5y 
zl^czoneni  będzi«'.  z  państwem  Wszeclirossyi,  tak  w  osobie  naszei,  jako 
i  wszystkich  naszych  dziedziców  i  następców'*  '). 

Komissya,  której  cesarz  Aleksander  polecił  ułożenie  konstytucyi, 
składała  się  z  ks.  Czartoryskiego,  Stanisława  Zamoyskiego,  Matusze- 
wicza,  Wawrzeckiego,  Liuowskiego,  Platera,  Grabowskiego  i  kilku  in- 
nych osób.  Linowski  wziął  do  opracowania  rozdział  ogólnych  znaczeń, 
ks.  Czartoryski  reprezentacyi  narodowej,  Matuszewicy,  i  Plater  roz- 
dział o  rządzie,  Wawrzecki  o  sprawiedliwości,  Narady  odbywały  się 
u  Matoszewicza,  a  gdy  projekt  konstytucyi  wypracowano,  Aleksander 
I  do  ostatecznegt)  przeji^zenia  dzieła  wyznaczył  Stanisława  Potockie- 
go i  Nowosilcowa  ^). 

Konstytucya  z  roku  1815,  jak  to  słusznie  Barzykowski  zauważył, 
nie  była  wcale  wypływem  lub  następstwem  konstytucyi  3  maja,  co 
w  pierwszych  zasadach  przyjąć  chciano.  Prócz  niektórych  rękojmi  z  tej 
konstytucyi  wziętych,  prócz  niektórych  nazw  i  wyrazów  nic  więcej 
w  spadku  po  niej  nie  odziedziczyła.  Duch,  czas,  wyobrażenie,  położenie, 
stan,  wszystko  zmienionem  byłos  a  więc  i  wszystko  na  zmianę  ustawy 
wpłynąć  musiało.  Konstytucya  1815  roku  była  w  największej  części 
naśladowaniem  nowych  konstytucyi,  których  Francya  jest  kolebkę,; 
najbardziej  zbliżała  się  do  nadanej  Francyi  przez  Ludwika  XVIII 
karty,  a  nawet  tak  surowy  krytyk,  jak  Barzykowski,  przyznaje:  że 
w  głównych  zarysach  była  dość  liberalna,  odpowiedna  duchowi  czasu, 
wykształceniu  moralnemu  mieszkańców  i  potrzebom  kraju  % 


>)  Barzykowski,  tom  I,  str.  67. 
')  Tamże,  tom  I,  atr.  67. 


3)  Tamże,  tom  I,  str.  69. 
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Przedewszystkiem  jednak  sposób,  w  jaki  powstała  konstytucya 
z  1815r.,  zjednał  dlaniejprzychylnos§ćiuznanieogólne,aprzytem  sposób, 
w  jaki  Aleksander  I  wywiązał  si<^  z  zobowiązań  traktatowych,  skłonił 
ku  niemu  serca  wszystkich  Polaków  i  przepełnił  je  niekłamaną  wdzię- 
cznością dla  szlachetnego  monarchy.  Gdy  konstytucya  Księstwa  War- 
szawskiego była  podyktowaną  społeczeństwu  polskiemu  i  stworzyła 
suchotnicze  widmo  rządów  reprezentacyjnych,  poczęte  z  francuskich 
politycznych  wzorów,  konstytucya  zroku  1815  jest  dziełem  polskich  my- 
ślicieli i  mężów  stanu,  których  Aleksander  I  zaufaniem  swem  obdarzył. 
Mężowie,  zasiadający  w  komissyi  opracowy  wującej  projekt  konstytu- 
cyi,  starali  się  nadewszystko  usunąć  błędy  przeszłości,  jakie  między  iu- 
nemi  epoka  Księstwa  Warszawskiego  uwidoczniła,  i  pragnęli  udoskona- 
lić ustrój  polityczny  nowego  Królestwa,  korzystając  z  doświadczenia 
i  nauki.  Konstytucya  1815  roku  tym  sposobem  nie  była  napiętnowaną 
znamieniem  obczyzny,  gardzącej  właściwościami  naturalnemi  i  histo- 
rycznemi  kraju,  ale  jako  owoc  politycznej  pracy  wybitnych  mężów 
kraju,  zyskiwała  już  przez  to  samo  prawo  obywatelstwa  wśród 
narodu,  i  powinna  była  stać  się  serdecznym  węzłem,  łączącym  tenże 
naród  z  monarchą. 

Sposób,  w  jaki  Aleksander  I  wywiązał  się  z  zobowiązań  trakta- 
towych, nadawał  władzy  monArchicznej  w  Królestwie  Polskiem  siłę 
większą  od  tej,  jaką  może  zapewnić  jakakolwiek  konstytucya.  Siła  ta 
bowiem  opierała  się  na  szczerej  wdzięczności  narodowej,  a  z  onej 
wdzięczności  płynęła  znowu  wiara,  że  monarcha  nitt  złego  rządom  kon- 
stytucyjnym wyrządzić  nie  jest  w  możności,  i  że  wszelkie  antykonsty- 
tucyjne czyny  będą  jedynie  produktem  ministeryalnej  samowoli.  Im  bar- 
dziej postępowanie  monarchów  Prus  i  Austryi  okazywało  się  dwuzna- 
cznem  względem  dawnych  dzielnic  polskich,  znajdujących  się  pod  ich  pa- 
nowaniem, tem  więcej  etyczno  -  politycznej  siły  zyskiwała  władza 
monarchiczna  w  Królestwie  Polskiem.  W  Prusach  bowiem,  przyrze- 
czenia monarsze  trzymały  się  tonu  ogólnikowego,  podatne  do  wykrętnej 
interpreta'yi.  Sejm  pierwszy  prowincyonalny,  o  attrybucyach  niewiel- 
kich, zwołano  w  Poznańskiem  dopiero  w  r.  1827,  az  wrogiemi  zamiara- 
mi względem  języka  polskiego  wystąpiono  już  w  roku  1817  ').  Galicya 


»)  Żychliny,  Historya  Sejmów  W.  Ks.  Poznańskiego,  tom  I,  str.  32  i  26.  Rozkaz 
Icrólewaki  z  roku  1823  zawierał  w  sobie  postanowienie  zaprowadzenia  w  blizkim  cza- 
sie aejmów  prowiucyonainych.  W  następnym  roku  wyszło  obiecane  prawo.  Pierwszą 
wyraźną  ujm^  dla  języka  polskiego  zawiera  ustawa  z  9  lutego  1817  roku  o  sądo- 
wnictwie. 
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pozyskała  wprawdzie  znowu  sejmy  stanowe  w  roku  1817,  ale  służyły 
one  jedynie  do  wysłuchania  postulatów  rzędowych,  w  których  stany 
sejmujj}ce  nic  odmienid  nie  mogły,  i  o  któiych  się  wkrótce  z  okólnika 
dowiedzieć  było  można.  Uważano  tedy  powszechnie  galicyjskie  sejmy 
za  czcze  ceremonie,  które  odstręczały  od  pracy  obywatelskiej  najgorli- 
wszych mężów,  albowiem  wszelkie  ich  pragnienia,  jeżeli  tylko  chodzi- 
ło o  zamienienie  pańszczyzny  dziennej  na  wymiarową,  o  darowanie 
zaległości  podatkowej,  o  rozszerzenie  języka  polskiego,  o  podniesienie 
przei:iyslłi  lnu  i  t.  p.,  rząd  nie  uważał  za  stosowne  wprowadzić  w  życie, 
i  często  na  petycyę  stanów  nie  przysyłał  wcale  odpowiedzi  decydują- 
cej, okazując  tym  sposobem  dla  reprezentacyi  krajowej  wysokie  lek- 
ceważenie ^). 

Nietylko  sąsiadujące  z  Królestwem  Polsldem  państwa  okazały 
się  dla  systemu  rządów  reprezentacyjnych  nieprzychylnemi,  ale  ten  sam 
objaw  wystąpił  i  wśród  państw  niemieckich  drugorzędnych.  Wpra- 
wdzie pisma  Ilottecka  njawniły  pewne  powinowactwo  ducha  z  dziełami 
Benjamina  Constant  ^),  a  Arndt  z  niekłamanym  zapałem  wołał:  „wir 
sind  schon  gerettet.  und  ein  schóneres  und  gluckseligeres  Leben  wird 
schon  beginnen"  ^):  ale,  niestety,  monarchom  niemieckim  przedstawia- 
ła się  przyszłość  Niemiec  w  innych  obrazach,  aniżeli  przodującym  pi- 
sarzom. Monarchowie  żywili  stałą  nieufność  do  wyższych  klas  społe- 
cznych, a  w  systemie  reprezentacyjnym  upatrywali  posiew  krnąbrno- 
ści i  zwiastuna  społecznego  rozstroju;  gdy  tymczasem  mężowie  czynu 
i  nauki  wyprowadzali  z  dziejów  niemieckich  prawo  do  konstytucyi  sta- 
nów ej,  która  z  rewolucyjną  równością  nie  chciała  mieć  nic  wspólne- 
go *).  Reprezentacya  narodowa,  której  zapragnęli  niemieccy  uczeni,  mia- 
ła nosić  odmienny  od  francuskich  wzorów  charakter,  i  w  jej  ustroju  mo- 
gły się  przechować  znaczne  pozostałości  po  stanowym  porządku,  jakie 
mieliśmy  sposobność  spotkać  w  organizacyi  Galicyi  i  Księztwa  Po- 
znańskiego. 

Konstytucya  Królestwa  Polskiego  z  1815  roku  nadała  wię- 
cej siły  i  znaczenia  pragnieniom  niemieckich  uczonych  polityków. 
Z  niechęcią  zaznaczają  niektórzy  historycy  tego  narodu  ów  fakt,  nad- 


')  Kalinka,  Galicya  i  Kraków  pod  panowaniem  anstryackiem,  str.  20. 

^)  Bluntsehli,  Geschicbte  des  allgeuieinen  Staatsreclits  und  der  Politik,  str.  523. 

')  Ueber  kUnftige  staudiscbe  Yerfassungen  in  Denbschlaad,  1814,  str.  3, 

*)  Dowodem  najlepszym  s^  prace  Arndta:  Ueber  kilnftige  st&ndische  Yerfassun- 
gen ii)  Deutschland  i  Ueber  den  Bauerstand  und  uber  seine  Stellvertretung  im 
8taate,  1815,  str.  63,  w  których  rozwinął  pojęcie  idealnej  stanowej  konstytucyi.  ja- 
kie-by  odpowiadało  pragnieniom  ówczesnych  Niemiec. 
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mieniając  Z  przekąsem,  że  oworoziniłowaniesięAleksandral  w  rozsądnej 
wolności,  niepokojąc  Niemcy,  nie  wprowadziło  do  Królestwa  Polskiego 
żadnych  istotnych  zmian  i  pozostawiło  dawną  gospodarkę  szlachecką 
w  nieprzerwanym  rozwoju^).  W  każdym  razie  w  Wirtembergii,  Bawaryi 
i  Księstwie  Badeńskiem,  począwszy  od  rokn  1818,  ukazały  się  karty 
konstytucyjne,  które  zorganizowały  reprezentacyę  narodową,  ale 
w  stanowym  rozdziale  i  z  pleśnią  starych,  zużytych  form  prawno-pań- 
stwowych  w  każdym  nieledwie  przepisie  *), 

Wobec  jawnej  niechęci  monarchów  Prus  i  Austryi  ')  do  konsty- 
cyi,  opartych  na  systemie  rządów  reprezentacyjnych,  i  wobec  skrytej 
nieufności  tych  władców,  którzy  zmuszeni  zostali  do  nadania,  czyli 
oktrojowania  swemu  krajowi  karty  konstytucyjnej,  dar  Aleksandra  I 
uczyniony  w  postaci  konstytucyi  z  1815  roku  wskrzeszonemu  Króle- 
stwu, mógł  wprawdzie  budzić  zawiści  i  gniewy  sąsiadów,  ale  wspania- 
łomyślnemu monarsze  zdobywał  serca  polskiego  narodu.  Nawet  nie- 
przejednani do  owej  pory  wrogowie  Rossyi  przyznać  musieli,  że  karta 
konstytucyjna  stwarzała  istotną  a  niepozorną  reprezentacyę  narodową, 
że  monarcha  dzielił  się  naprawdę  z  sejmem  władzą  prawodawczą, 
a  z  narodem  władzą  wykonawczą  i  sądową,  bo  cały  rząd  Królestwa 
składał  się  z  krajowców  i  w  końcu,  że  nigdzie  nie  można  było  do- 
strzedz  skrytych  zamiarów  zatruwania  czy  zagłady  narodowości  pol- 
skiej, jak  to  miało  miejsce  w  Prusach  i  Austryi. 

Konstytucya  Królestwa  z  1815  roku  dowodziła  niewątpliwie 
'wielkiej  ufności,  jaką  Aleksander  I  pokładał  w  systemie  rządów  repre- 
zentacyjnych. Otoczyła  też  ona  monarchę  aureolą  wskrzesiciela  i  do- 
broczyńcy, lecz  stanowcze  przekonania  i  poglądy  polityczne  zarówno 
Da  wartość  konstytucyi,  jak  i  na  usposobienie  monarchy,  mogły  się  ob- 
jawić wówczas  dopiero,  gdy  konstytucya  ze  zbioru  artykułów  prawa 


*)  Treitschke,  Deutsche  Geschichte  im  XIX  S-te,  tom  II,  str.  22.  ,.0bcleich  dies 
Gmndgesetz  nn  dem  Krebsschaden  der  polnischeii  Zust&nde,  an  der  Unfreiheit  dei 
LiandTolkes  nichts  wesentliches  aenderte,  nnd  aUe  politische  Macht  in  die  H&nde  des 
^dels  legte"  i  t.  d. 

>)  La/erriirćy  Les  coDStltations  d'£urope  et  d*Amerique,  str.  189  i  dalsze.  Kun- 
stytacja  Wirtemberska,  1819,  Bawarska  1818  i  Badeuska  1818. 

^i  W  Prasach  system  Steiua  oi^raniczał  reformy  do  dziedzioy  admiDistracyjnej, 
a  Anstrya  żywiła  taką  niechęć  do  wszelkich  rządów  reprezentacjjuycb,  że  nawet 
-w  Wfcrzecb  obywano  się  bez  sejmów  od  roku  1811  do  1825.  Gervinus,  Geschich- 
te des  XIX  J-derts,  tom  I,  str.  472. 
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stała  się  żyjącym  organizmem,  co  miało  miejsce  z  chwilą  otwartego 
sejmu.  Dopiero  wtedy  występowały  na  jaw  główne  prądy  polityczne, 
zorganizowane  w  odpowiedne  stronnictwa,  wtedy  monarclia  wypowia- 
dał otwarcie,  jak  rozumie  rządy  reprezentacyjne  i  czego  się  po  iz- 
bach sejmujących  spodziewa,  nakoniec  wtedy  konstytucya  składała 
najwymowniejsze  dowody  swej  żywotności  i  ostrzegała  wcześnie  pra- 
wodawcę o  błędach,  tkwiących  w  ustroju  władz  państwowych. 

Poglądy  polityczne,  wyrażone  na  sejmie  i  po-za  nim,  w  roku  1818 
były  tern  donioślejszemi,  że  w  ciągu  lat  dwóch  mogło  zarówno  monar- 
chę jak  i  wybitniejszych  mężów  w  Królestwie  ogarnąć  rozczarowanie, 
i  rachuby  polityczne,  jakie  pokładano  w  systemie  reprezentacyjnym, 
mogły  się  okazać  zwodniczemi.  Dzieje  konstytucyonalizmu  francuskie- 
go, którym  się  u  nas  pilnie  przypatrywano,  budziły  istotnie  pewne  pod 
tym  względem  obawy.  Karta  konstytucyjna  z  roku  18)4,  która  miała 
starą  Francyę  pogodzić  z  młodą,  a  pomiędzy  całem  społeczeństwem 
i  władzą  królewską  wytworzyć  jakiś  serdeczniejszy  łącznik,  nie  speł- 
niła ani  jednego  zadania,  jakiego  się  po  niej  spodziewano.  Zaciekłość 
walk  stronniczych  wzrastała  nieustannie,  i  każda  partya  pragnęła 
ujarzmić  monarchę,  aby  przy  pomocy  jego  władzy  ciemiężyć  i  wyzy- 
skiwać swych  politycznych  nieprzyjaciół.  Nawet  dawni  emigranci  oka- 
zywali jawne  nieposłuszeństwo  Ludwikowi  XVJII  mu,  i  powtarzali 
mu,  jak  niegdyś  sejmy  polskie  Zygmuntowi:  „rege  sed  non  impera"  ")• 
Monarcha  francuski  miał  jednak  środek,  którym  się  mógł  wy  wzajemnić 
izbom,  przekraczającym  zakres  przepisanych  kartą  konstytucyjną  at- 
trybucyi,  a  środkiem  owym  była  administracya.  Za  pośrednictwem 
licznej  i  wydyscyplinowanej  armii  urzędniczej,  monarcha  zdołał  wygo- 
dnie opanować  urnę  wyborczą,  przygotować  sobie  powolną  więk- 
szość parlamentarną  w  postaci  owych  „chambres  introuvables,"  i  wy- 
konaniem ustaw  przeistoczyć  ducha  porządku  konstytucyjnego.  Z  wza- 
jemnego też  wkraczania  w  sferę  obcych  attiybucyi  i  z  wzajemnego 
podkopywania  wpływu  najważniejszych  czynników  konstytucyjnego 
życia  powstał  we  Francyi  ów  osławiony  „constitutionnalisme  -  ba- 
tard" '),  zniechęcający  do  liberalnych  teoryi,  a  odstraszający  od  pi-agnień 
i  pożądań  rządów  reprezentacyjnych. 


')  Tratschke,  Deutsche  Geschichte  im  XIX  Jte  tom  II,  str.  120. 
•)  Duvergier  de  Hauranne^  Uiatoire  du  gouverneraent   parlemeutaire  en  France, 
tom  IV,  str.  256,  jest  to  określenie  Jordana. 
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W  chwili  otwarcia  sejmu,  mogły  powstać  wśród  społeczeństwa 
polskiego  pewne  obawy  co  do  usposobień  Aleksaudra  I  względem  rzą- 
dów konstytucyjnych,  opartych  na  systemie  reprezentacyi  narodowej. 
Jakkolwiek  w  Królestwie  Polskiem  grunt  polityczny  nie  był  tak  jak 
we  Prancyi  podatnym  do  stronniczej  waśni  i  wzajemnego  prześladowa- 
nia się,  i  choć  znakomita  większość  społeczeństwa  tworzyła  stronni- 
ctwo, d§ż§ce  do  ogólnego  dobra  i  usuwające  prywatę  na  plan  ostatni, 
to  jednakże  monaisze  nasunąć  się  mogły  pewne  wątpliwości  w  formie 
pytania:  czy  skutkiem  wadliwości  natury  ludzkiej,  idealne  rządy  kon- 
stytucyjne nie  ulegną  w  Królestwie  nieuniknionemu  zwyrodnieniu,  za- 
szczepiając zamiast  zgody  nieustający  spór  i  nieufność  między  koroną 
a  narodem. 

Był  jeszcze  i  inny  powód  bardzo  drażliwej  natury,  mogący  zmie- 
nić zobopólne  zapatiywanła  na  przyszły  rozwój  rządów  reprezentacyj- 
nych w  Królestwie  Polskiem.  Wiadomo  piszecie,  że  konstytucya  z  ro- 
ku 1815  obejmowała  zaledwie  Królestwo,  pozostawiając  resztę  Cesar- 
stwa, a  tern  samem  i  inne  prowincye,  niegdyś  w  skład  Rzeczypospolitej 
wchodzące,  pod  opieką  odrębnego  systemu  rządowego.  Konstytucyjny 
ustrój  Królestwa  Polskiego  stawał  się  więc  w  obrębie  Imperyum  wyją- 
tkowością, która  stawić  mogła  Aleksandra  I  niejednokrotnie  w  kłopotli- 
wem  położeniu  wobecreszty  poddanych.  Jeżeli  bowiem  ludność  rdzennie 
ruskich  dzielnic  nie  łaknęła  konstytucyjnych  swobód  i  czuła  się  zupełnie 
szczęśliwą  pod  berłem  swych  samowładców,  to  jednakże  zastanowić  ją 
musiały  wysokie  względy,  okazy  wanenarodowi,  któiy  w  rzędzie  nieprzy- 
jaciół Rossyi  zajmował  wybitne  stanowisko.  Ale  społeczeństwo  rossyj- 
skie  musiało  się  jeszcze  bardziej  zaniepokoić  wieścią,  że  Aleksander  I 
skłonnym  się  czuje  do  obdarzenia  konstytucya  i  innych  prowincyi  pol- 
skich, skutkiem  czego  powstało-by  prawdopodobnie!  rozszerzenie  granic 
E[i-ólestwa  Polskiego.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  uwagi  w  podo- 
bnym duchu  znalazły  już  przystęp  do  Aleksandra  I,  i  że,  zniewalając 
go  do  głębokiego  zastanowienia  się  nad  danem  politycznem  położe- 
niem, mogły  ostudzić  jego  gorliwość  w  przeprowadzaniu  konstytucyj- 
nych reform,  które  budziły  niedowierzanie  wśród  poddanych  reszty 
Imperyum. 

Nawzajem,  w  zaraniu  sejmowem  mogły  i  wśród  społeczeństwa  pol- 
skiego powstać  pewne  wątpliwości  co  do  tego,  czy  duch,  panującyw prze- 
pisach konstytucyjnych,  nie  okaże  się  martwym  lub  poronionym,  i  czy  ży- 
wot jego,  rozpoczęty  na  sejmie,  będzie  w  przyszłości  silnym  i  zdi'owym. 
Jeszcze  większy  niepokój  mógł  gościć  na  dnie  serca  polskiego,  gdy  przy- 
pomniano sobie  obietnice  obdarzenia  i  innych  prowincyi  polskich  konsty- 
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tucyą.  Wśród  wybitniejszych  mężów  stanu  Ki'óle8twa  bowiem  byli  i  tacy, 
co  przewidywali,  że  naj  większą  przeszkodą  w  ui-zeczy  wistnieniu  dawniej  - 
szych  zamysłów  cesarskich  będzie  prąd  opinii  narodowo  -  rossyjskiej, 
który  w  konstytucyjnym  porządku  nie  przestanie  upatrywać  piastuna 
obconarodowych  żywiołów  i  dźwignię  separastycznych  dążeń  oraz 
antypaństwowej  agitacyi. 

Nic  też  dziwnego,  że  w  chwili  otwarcia  sejmu,  Kożuchowski 
skonstatował,  że  „w  tak  stanowczej  dla  kraju  chwili,  różne  powstają 
odgłosy  i  niezliczone  ścierają  się  mniemania.  Powszechnem  zaś  jest  za- 
pytanie: Czem  będzie  i  być  może  sejm  według  teraźniejszej  konstytu- 
cyi?  Kożuchowski  jednak  nie  pisze  swej  broszury  dla  powiększenia 
chaosu  politycznych  przekonań.  Oświadcza  on  z  godną  uznania  otwar- 
tością, że  nie  występąj^  ^^^  pisania  panegiryku  rządu,  chociaż  kocha 
z  całym  narodem  twórcę  ojczyzny,  uwielbia  z  całym  światem  dawcę 
ogólnego  pokoju  i  błogosławionego  przez  ludy  monarchę.  Kożuchowski 
kocha  także  wolność,  nie  będąc  nigdy  Inbownikiem  zagorzałego  libera- 
lizmu, łechczącego  wyuzdanych  tylko  szaleńców  i  nieprzyjaciół  poko- 
ju. Nie  żywi  on  nienawiści  do  możnowładztwa,  przekonany  zawsze,  że 
moźniejsi,  równie  jak  i  ubożsi,  muszą  być  w  kraju,  i  równy  podział  ma- 
jątków w  społeczeństwie  należy  zostawić  przepełnionej  mędrków  nie- 
dojrzałych wyobraźni.  Bioiąc  zaś  pióro  do  ręki,  Kożuchowski  czuje, 
iż  myśli  jego  z  myślami  niewielu  zgadzać  się  będą,  bo  nielicznera  jest 
w  każdym  narodzie  stronnictwo  umiarkowane,  jedynie  dobrem  kraju 
zajęte  i  z  wszelkiej  namiętności  wyzute  ^). 

Jeżeli  przed  otwarciem  sejmu  w  roku  1818  obiegały  po  kraju  ja- 
kieś niepokojące  pogłoski  i  smutne  przeczucia,  to  znikły  one  w  zupeł- 
ności po  uniwersale,  zwołującym  sejm,  i  po  mowie  tronowej.  W  uniwer- 
sale bowiem  z  dnia  5/17  lutego  1818  roku,  monarcha  oświadcza,  że  za- 
pewnienie  poddanym  swym  Królestwa  Polskiego  dobrodziejstwa  re- 
prezentacyi  narodowej  było  głównym  jego  zamiarem  przy  nadaniu 
konstytucyi.  Przypuszczenie  tychże  poddanych  do  używania  swobód, 
jakie  im  taż  ustawa  zaręcza,  jest  dziś  najpierwszem  serca  monarszego 
życzeniem.  W  dalszym  ciąga  uniwersał  brzmi  jak  następuje:  „Senato 
rowie,  Posłowie  i  Deputowanil  Długie  nieszczęścia  gnębiły  Polskę, 
srogie  klęski  ojczyznę  waszą  trapiły:  lecz  połączenie  wasze  z  Bratnim 
Narodem,  połączenie,  które  na  przyszłość  rękojmią  jest  waszego  istnie- 


*j  O  sejmie  Królestwa  Polskiego,  ser.  6  —  7. 
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nia,  przerwało  już  pasmo  tej  niewoli,  a  konstytucja  całkiem  narodowa, 
ustawy  dobroczynne,  wolność  szczęśliwie  umiarkowana,  zagładzą  na- 
koniec  ślady  tej  przedłużonej  burzy.  Mądrości  waszych  obrad 
poleca  ustawa  konstytucyjna  opiekuńcze  dzieło,  na  was  zlewa  tę  wła- 
dzę pokrzepiającą,  aby  użyciem  takowej  miłość  wasza  dobra  publi- 
cznego jedynie  kierowała!  oby  taż  miłość  przewodniczyła  jedynie  wa- 
szym obradom.  Oby  oddaliła  od  nich  niezgodę,  równie  dla  ludów,  jak 
i  dla  państw  nieszczęsną!  to  życzenie  wasze  szczęście  ma  za  przed- 
miot; natchnęło  je  wasze  poświęcenie  się  dla  ojczyzny,  które  je  też  nie- 
wątpliwie ziści.  Tłómacze  praw,  konstytucyjni  stróże  swobód  narodo- 
wych! przez  uszanowanie  wasze  ku  ustawom,  których  skład  waszej  pie- 
czy jest  poruczonym,  przez  waszą  gorliwość  o  utwierdzenie  onych, 
usprawiedliwcie  ważność  obowiązków,  jakie  na  was  wkłada  to  uroczy- 
ste powołanie  *)• 

Jeszcze  większem  zaufaniem  do  narodu  i  sejmu  i  jeszcze  go- 
rętszem  przeświadczeniem  o  zbawienności  i  etycznej  sile  porządku 
konstytucyjnego  tchnęła  mowa  tronowa.  Do  reprezentantów  Króle- 
stwa Polskiego  przemówił  monarcha  w  sens  mniej  więcej  następujący: 
„Spełniły  się  wasze  nadzieje  i  moje  życzenia.  Najszczersze  zapomnie- 
nie pi"zeszłości  mogło  jedynie  być  pow-odem  do  waszego  odrodzenia. 
Było  ono  nieodzownie  postanowionem  w  mej  myśli,  skórom  mógł  pole- 
gać na  sposobach  jego  uiszczenia.  Troskliwy  o  sławę  swojej  ojczyzny, 
chciałem  tejże  nową  sławę  przydać.  Jakoż  Rossya,  po  srogiej  w^ojnie, 
oddając  podług  nauki  chrześciańskiej  dobre  za  zle,  wyciągnęła  ku 
wam  braterskie  ręce.  zpomiędzy  wszystkich  korzyści,  które  jej  dawa- 
ło zwycięstwo,  przeniosła  jedynie  zaszczyt  wzniesienia  i  przywrócenia 
narodu  walecznego  i  godnego  szacunku.  Dopełniłem  obowiązku,  który 
mi  jedynie  przekonanie  przepisowało,  a  który  się  tem  droższym  stawał 
dla  mojego  serca. 

„Organizacya,  trwająca  wwaszym  kraju,  dozwalała  niezwłoczne- 
go ustanowienia  tej,  jaką  wam  nadałem,  wprowadzając  w  wykonanie 
prawidła  ustaw  liberalnych,  które  nie  przestawały  nigdy  zajmować  ca- 
łej mej  troskliwości,  a  których  spodziewam  się  przy  pomocy  Boskiej 
rozciągnąć  wpływ  zbawienny  na  wszystkie  krainy,  jakie  od  Opatrzno- 
ści mej  pieczy  są  poruczone.  Podaliście  mi  przeto  sposobność  okazania 


V  Dyaryusz  sejmu  Królestwa  Polskiego,  1818,  str.  3. 
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mej  ojczyźnie  tego,  co  dla  niej  oddawna  gotuję  i  co  otrzyma,  skoro 
zarody  tak  ważnego  dzieła  będą  mogły  dosięgnąć  potrzebnego  roz- 
winięcia. 

„Polacy!  Odstąpiwszy  od  zgubnych  uprzedzeń,  które  wam  tyle 
zadały  ciosów,  do  was  już  należy  ustalić  wasze  odrodzenie.  Jest  ono 
nieoderwanie  połączone  z  przeznaczeniem  Rossji.  Wszystkie  wasze 
usiłowauia  dążyć  powinny  ku  ściśnieniu  tego  zbawiennego  i  opiekuń- 
czego związku.  Wskrzeszenie  wasze  jest  opisane  w  uroczystych  przy- 
mierzach, uświęca  je  ustawa  konstytucyjna.  Nienaruszalność  tych 
umów  zewnętrznych  i  tego  kardynalnego  prawa  zapewnia  odtąd  Pol- 
sce zaszczytny  między  narodami  europejskiemi  stopień,  do  którego  dro- 
giego celu  tak  długo  napróżno  dąż3^ła  pośród  uajsroższych  doświad- 
czeń. Otwiera  się  zawód  prac  waszych.  Minister  spraw  wewnętrznych 
wystawi  wam  teraźniejszy  stan  administracyi  Królestwa.  Będziecie 
uwiadomieni  o  projektach  dopraw,  które  stać  się  mają  przedmiotem  wa- 
szych narad.  Mają  one  na  celu  coraz  większe  ulepszenia. 

„Prawo  podatkowe  wy  maga  jeszcze  wiadomości,  których  tylko  czas 
i  sprawiedliwe  oszacowanie  waszej  możności  zdołają  dostarczyć  rządo- 
wi. Porządek  konstytucyjny  jest  stosowany  z  kolei  do  wszystkich  czę- 
ści administracyi.  Sadownictwo  będzie  niebawem  urządzone.  Projekta 
do  prawodawstwa  cywilnego  i  karnego  będą  wam  podane.  Miło  mi  jest 
wnosić,  iż  zastanawiając  się  nad  niemi  z  dojrzałą  uwagą,  udziałacie 
prawa,  mające  zaręczać  dobra  najdroższe:  bezpieczeństwo  waszych 
osób  i  własności,  jako  też  swobodnuść  zdań  waszych.  Mimo  moich  usi- 
łowań, może  wszystkie  dolegliwości,  które  was  uciskały,  jeszcze  uie 
są  zatarte.  Taka  jest  przyrodzona  rzeczy  kolej.  Dobro  zwolna  może 
być  tylko  zdziałanem,  a  doskonałość  jest  niedostępną  dla  słabości 
ludzkiej. 

„Repi'ezentanci  Królestwa  Polskiego!  Wznieście  się  do  wysoko- 
ści waszego  powołania.  Wezwani  jesteście  do  dania  znakomitego 
przykładu  Europie,  wzrok  swój  na  was  zwracającej.  Dowiedźcie  współ- 
czesnym, iż  te  ustawy  liberalne,  których  na  zawsze  święte  prawidła 
usiłowano  pomieszać  z  przewrotnemi  naukami,  jakie  za  naszych  cza- 
sów budowie  towarzyskiej  okropnym  upadkiem  zagroziły,  nie  są  nie- 
bezpiecznem  omamieniem,  ale,  że  dobrą  wiarą  wykonane  i  czystemi  za- 
miarami ku  celowi  zachowawczemu  i  pożytecznemu  dla  ludzkości  kie- 
rowane, godzą  się  zupełnie  z  porządkiem  i  wspólnie  zrządzają  pra- 
wdziwą pomyślność  narodów.  Tę  wielką  i  zbawienną  prawdę  w  skutka 
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okazać  wam  pozostaje.  Niech  tedy  zgoda  i  jedność  przewodniczą  wa- 
szemu zgromadzeniu.  Niech  powaga,  spokój ność  i  umiarkowanie  7na- 
mionują  wasze  obrady. 

„Powodowani  jedynie  miło.<cią  ojczyzny,  celujcie  czystością  zdań 
waszych.  Niech  będą  niezawisłe  od  żadnych  osobistych  i  wyłącznych 
względów.  Wyrażajcie  je  z  prostotą  i  prawością,  zrzekając  się  nłudzeń, 
które  najczęściei  zręcznemu  mowy  ułożeniu  towarzyszą.  Niech  nareszcie 
uczucie  braterskiej  przyjaźni,  które  nam  wszystkim  przepisuje  Boski 
Piawodawca,  nigdy  was  nie  odstępuje.  Tym  to  sposobem  zgromadzenie 
wasze  uzyska  sobie  głośne  kraju  zalety  i  ten  powszechny  szacuneki 
jaki  podobne  zebrania  nakazywać  powinny  wtenczas,  kiedy  reprezen- 
tanci wolnego  narodu  nie  przeistaczają  dostojnego  powołania  Hwego. 
Pierwsi  urzędnicy  krajul  Senatorowie,  Posłowie  i  Deputowani!  Wyra- 
ziłem wam  myśl  moja,  wskazałem  wam  wasze  obowiązki.  Skutki  prac 
waszych  w  tem  pier wszem  zgromadzeniu  nauczą  mnie,  czego  w  przy- 
szłości ojczyzna  może  oczekiwać  po  waszem  dla  niej  poświęceniu  się, 
jako  też  po  waszych  dobrych  ku  mnie  uczuciach,  i  czyli,  wierny  moim 
przedsięwzięciom,  będę  mógł  dalej  rozszerzyć  to,  co  już  dla  was 
uczyniłem." 

Mowa  tronowa  Aleksandra  I  wywrzeć  by  lapowiuna  kojący  wpływ 
na  dwa  narody:  rossyjski  i  polski,  a  doniosła  treść  polityczna,  zarówno 
jak  i  mistrzowska  umiejętność  wyrażenia,  czyniły  z  niej  jeden  z  naj- 
ważniejszych aktów  prawno  -  państwowych  w  historyi  konstytucyoua- 
lizmu  w  XIX  stuleciu.  W  tonie  tej  mowy  niema  ani  cienia  podejrzli- 
wości, podstępności,  nieufności,  lub  obłudnej  nieszczerości,  jakie 
brzmiały  w  przemówieniach  Bourbonów,  lub  niemieckich  książątek, 
czy  królików.  W  mowie  Aleksandra  I  występuje  w  całej  pełni 
majestat  godności,  siły,  politycznej  rozwagi  i  poczucia  sprawiedliwo- 
ści. Dla  zaspokojenia  narodowej  dumy  Rossyi,  zarówno  jak  i  dla  usu- 
nięcia wszelkich  podejrzeń  i  niezadowolenia  z  powodu  zbytnicli 
łask  dla  Polaków,  Aleksander  I  oświadcza,  że  swobody  ofiarowane 
Królestwu  są  aktem  wspaniałomyślności  Rossyi,  która  dobrem  odpłaca 
za  złe,  a  następnie,  że  Królestwo  służy  jedynie  za  prawno-państwowy 
osobnik,  na  którym  monarcha  pragnie  wypróbować  dobroci  i  pożyte- 
czności rządów  reprezentacyjnych.  Jeżeli  się  próba  uda,  wszystkim  lu- 
dom olbrzymiego  mocarstwa  przypadną  swobody  polityczne  w  udziale, 
i  Królestwo  będzie  jedynie  czasową  szkółką,  przeszczepiającą  teorye 
Itonstytucyjno  -reprezentacyjne  na  całe  Iniperyum.  Prócz  tego,  w  mo- 
wie tronowej   niema  żadnej    wzmianki  o  połączeniu  wszystkich  pro- 
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wincyi  polskich  z  Królestwem.  Kwestya  więc  najdrażliwsza  dla  społe- 
czeństwa rossyjsklego  Dyła  oraówionc  w  sposób  tak  niezwykle  zrę- 
czny, że  oba  narody  mogły  się  czuć  nspokojonemi  i  zadowolonemi  co 
do  przyszłej  polityki  wewnętrzej  Aleksandra  I. 

Co  się  tycze  zrozumienia  doniosłości  konstytucyi  i  i*z^dów  repre- 
zentacyjnych, to  szereg  myśli,  wyrażonych  w  mowie  tronowej,  wzbudza 
rzetelny  podziw  sw§  głębokością,  przenikliwością  i  szczerością.  Zasady 
polityki  etycznej, wskazaneprzez  monarchę,  płynęły  z  dwóch  najwspanial- 
szych inajbardziej  ożywczych  źródeł,  jakie  dla  politycznego  życia  istnie- 
ją: bo  z  Chrystusowej  i  Arystotelesowej  nauki.  Marzycieli  i  utopistów 
ostrzegała  mowa  tronowa  o  tern,  że  doskonałości  skończonej  nie  spo- 
tkają w  tej  doczesnej  pielgrzymce,  niecierpliwych  zaś  uspakajała  tern 
zapewnieniem,  że  jeżeli  nie  wszystkie  przepisy  konstytucyi  weszły 
w  życie,  i  nie  wszystkie  dolegliwości  narodowe  zostały  usunięte,  to  je- 
dynie dlatego,  że  istniały  chwilowe  przeszkody,  które,  prędzej 
czy  później,  znikną  zupełnie.  Jedno  wszakże  niebezpieczeństwo  za- 
wierała w  sobie  mowa  tronowa,  i  to  wyłącznie  dla  Polaków.  Niebez- 
pieczeństwo to  wprawdzie  na  razie  było  nieprzypuszczalnem  i  głęboko 
ukrytem,  ale  w  każdym  wypadku  przyszłość  mogła  je  wydobyć  na  jaw 
i  uczynić  dla  przyszłego  rozwoju  konstytucyjnego  złowróżbnem.  Nie- 
bezpieczeństwem tem  było  przyrzeczenie  monarchy  obdarzenia  dobro- 
dziejstwami rządów  konstytucyjnych  wszystkich  ludów  rozległego 
Imperyum.  Polacy  w  tych  słowach  upatrywali  zapowiedź  złączenia 
wszystkich  polskich  prowincyi  z  Królestwem,  i  w  nich  dostrzegali  pe- 
wną gwarancyę  urzeczywistnienia  dawniejszych  przyrzeczeń.  Mowa 
tronowa  więc  zwracała  pragnienia  i  nadzieje  narodowe  ku  zjednocze- 
niu wszystkich  rodaków  pod  berłem  króla  polskiego  Aleksandra  I, 
o  co  się  niedawno  Kościuszko  w  liście  do  rossyjskiego  monarchy  go- 
rąco dopraszał  ^).  Nie  w  poszanowaniu  konstytucyi  zatem,  nie  w  lo- 
jalnem  jej  wykonaniu  przez  monarchę,  począł  tkwić  ideał  narodo- 
wych marzeń,  ale  w  celu,  który  sięgnął  daleko  po-za  Królestwo 
i  jego  konstytucyjne  rządy.  Pomimo  najlepszej  woli  i  wiary  Ale- 
ksandra I,  zapowiedziane  przezeń  dobrodziejstwa  mogły  się  okazać 
w  przyszłości  niewykonalnemi.  W  tym  wypadku  jednak  zaszczepionem 
zostało  nieziszczoną  obietnicą  ziarno  przyszłego  nieporozumienia  mię- 
dzy Koroną  a  narodem.   Groziło  też  niebezpieczeństwo,  że  zobowiąza- 
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nia  wdzięczności  dla  Aleksandra  I  będą  coraz  więcej  zmniejszanemi 
przez  sangwiniczną  oppozycyę,  i  źe  kordyalny  węzeł  między  Koroną 
a  narodem  stanie  się  coraz  Inźniejssym,  ograniczając  się  w  końcu  na 
upartych  i  chłodnych  konstytucyjnych  s warach  między  sejmem  a  wła- 
dzą wykonawczą. 


A.  Rembowskl 


(Dokończenie  nastąpi). 
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Na  półkach  księgarskich,  a  wkrótce  potem  i  w  ręku  licznych  czy- 
telników, ukazała  się  nowa  powieść  Piotra  Loti^Ramuntcho*'.  Osnowa 
jej  dość  prosta.  W  pobliżn  Bidassoa,  na  granicy  Francyi  i  Hiszpanii, 
w  zakątku  górskim,  mieszka  kobieta  z  synem,  który  jest  owocem  jej 
miłości  ku  człowiekowi,  przj-byłemu  tu  niegdyś^  na  czas  krótki,  z  dale- 
kich stron.  Franchitta  porzuciła  przed  laty  kraj  rodzinny  i  podążyła 
za  wybrańcem  serca  do  miasta,  w  którem,  nie  długo  później,  przyszedł 
na  świat  Rajmund.  W  otoczeniu  zbytkownem  żyli  oboje  czas  jakiś, 
lecz  Franchitta,  widząc  stopniowe  oziębienie  uczuć  kochanka,  zamknęła 
swoje  do  głębi  duszy,  a  zbyt  dumna,  by  się  zgodzić  na  cios  ostateczny, 
zabrała  syna  i  wróciła  do  chaty  wiejskiej,  którą  wśród  gór  rodzinnych 
posiadała  po  przodkach. 

Powrót  jej  był  na  razie  źródłem  licznych  plotek  i  oburzenia  daw- 
nych towarzyszek,  lecz  wkrótce  sąsiedzi  przywykli  do  nowego  jej  po- 
łożenia, przebaczyli  zboczenie  młodości,  a  synek  Franchitty  wszedł  do 
grona  rówieśników,  dzieląc  z  nimi  z  początku  zabawy,   zwłaszcza  na- 
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rodową  baskijską  grę  w  piłkę  (jen  de  pelotte),  następnie  zaś  trudy 
i  niebezpieczeństwa  rzemiosła  przemytniczego,  które  u  Basków  nad- 
granicznych stanowi  zarówno  środek  ujścia  wybuchom  krewkości,  jak 
i  sposób  utrzymania. 

Fianchitta  miała  od  lat  młodych  pierwej  przyjaciółkę,  później, 
w  tej  samej  Dolores,  rywalkę,  która,  jak  się  zdaje,  zadowolona  ze  spo- 
sobności nastręczonej  przez  błąd  Franchitty,  nie  omieszkała  jej  okazy- 
wać swą  wyższość  kobiety  uczciwej.  Niestety,  córka  jej,  śliczna  Grra- 
cyoza,  po  miejscowemu  Gatcliutchą  zwana,  stała  się  przedmiotem  zra- 
zu dziecinnej,  następnie  młodzieńczej  miłości  Ramuntcha,  oddając  mu 
nawzajem  wszystkie  uczucia  swego  niewinnego,  a  pełnego  gorących 
pragnień  serduszka.  Franchitta  widziała,  co' się  dzieje,  bo  zresztą  wi- 
dzieli to  wszyscy,  układała  więc  zawczasu  plany  małżeństwa  dla  uko- 
chanego jedynaka. 

Początek  powieści  zastaje  tych  dwoje  młodych  w  okresie  wiosen- 
nym uczucia  czystego  i  marzeń,  które  mają  ich  zawieść  do  stóp  ołtarza, 
gdy  Ramuntcho  odbędzie  służbę  wojskową.  M6gł-by  on  wprawdzie 
uwolnić  się  od  tego,  bo  dla  przyczyn  czysto  miejscowych  łatwo  go 
uczynić  poddanym  Hiszpanii;  lecz  Gatchutcha,  wiedziona  wrodzo- 
ną prawością,  znajduje,  że  był-by  to  podstęp,  postanawiają  zatem,  że 
Ramuntcho  spłaci  dług  należny  ojczyźnie.  Zanim  to  nastąpi,  chłopak 
jest  jnż  odważnym  przemytnikiem — czego  daje  dowody  w  wyprawie, 
opisanej  mistrzowsko— zwycięskim  „pelotari"  w  świetnym  turnieju  na 
piłki^  oddanym  przez  autora  z  subtelnością  realisty,  lecz  i  estety- 
ka zarazem.  Resztę  czasu  poświęca  Gatchutchy.  Więc  na  zaba- 
wie, w  narodowym  tańcu  fandango,  zawsze  są  razem:  nawet  noce  by- 
wają świadkami  ich  sielanki,  gdy  siedzą  na  starej  ławie  kamiennej 
pod  oknem  mieszkania  Gatchutchy,  oraz  planów,  jak  urządzić  życie 
małżeńskie.  Z  czasem  w  Ramuntcho  zaczyna  się  jednak  budzić  natura 
ognista,  idylla  z  tego  powodu  zaznacza  się  nieco  erotyczniej,  ale  Gra- 
cyoza  zostaje  do  końca  tą  samą,  naiwnie  naturalną,  przyszłą  żoną, 
przyszłą  kapłanką  domowego  ogniska. 

Wszystko  to  połączone  w  jedną  symfonię  dźwięczną,  której  towa- 
rzyszy od  czasu  do  czasu  obawa,  czy  do  wykonania  tych  zamiarów 
nie  stanie  na  zawadzie  matka  dziewczęcia.  Cała  nadzieja,  że  brat  jej, 
wielbiciel  Ramuntcha  za  mistrzowstwo  w  piłce,  obiecał  obojgu  swą 
pomoc  w  chwili  stanowczej. 

Nadchodzi  jednak  czas  rozstania.  Ramuntcho,  przy  ostatniem 
spotkaniu  miłosnem,  żegna  odważną  kochankę.  Odprowadzany  przez 
matkę  skłania  ją  do  powrotu,   po  kilku   z  jej   strony  zwłokach,  które 
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autorowi  dają,  możność  przedstawić  w  sposób  nader  prosty  lecz  praw- 
dziwie, co  ta  matka  odczuwa  przy  rozstaniu  z  synem,  a  zaraz  potem  jej 
dumę  obrażoną  i  zwycięstwo  przy  spotkaniu  z  nieprzyjaciólkę,  której 
córka,  pomimo  trudności,  wybrała  jej  nieprawego  syna.  Tryumf  ten 
nie  prowadzi  jednak  do  celu,  gdyż  od  tej  chwili  Dolores  woli  widzieć 
Gatcliutchę  w  klasztorze,  niżeli  żoną  Ramuntcha. 

Po  latach  trzech  nie  zastaje  on  już  narzeczonej,  którą  wysłano 
do  małego  klasztorku,  raczej  folwarku  klasztornego,  na  prowincyi. 
Traci  wki^ótce  matkę,  nie  dowiedziawszy  się  nawet,  przez  szacunek 
dla  jej  woli  ostatniej,  kto  był  jego  ojcem.  Otoczenie  wieje  nań  pustką; 
w  końcu,  zrozpaczony,  postanawia  uprowadzić  kochankę  z  klasztoru 
przy  pomocy  jej  brata  i  popłynąć  razem  za  ocean.  W  ostatnim  więc 
rozdziale  powieści,  stanowiącym,  jak  słusznie  twierdzi  krytyk  z  Eevue 
Bleii,  punkt  kulminacyjny,  w  którym  autor  skupił  cały  swój  talent,  by 
w  czytelniku  wywołać  nastrój  tragiczny,  lecz  i  uczucia  delikatne  za- 
razem, Ramuntcho  zjawia  się  w  klasztorze  z  bratem  Gatchutchy. 
Przełożona  przyjmuje  ich  gościnnie,  z  prostotą  naiwną  wieśniaczki,  nie 
podejrzewającej  nawet  o  złe  zamiary,  podczas  gdy  obok  stoi  dawna 
Gatchutcha,  dziś  nowicyuszka,  siostra  Angielika,  w  kornecie  nasunię- 
tym na  oczy,  zrazu  niema,  cicha,  ale  czytelnik  odgaduje  między  wier- 
szami, co  się  pod  tą  powłoką  ukrywa.  Powoli  rozpoczynają  nawet  roz- 
mowę, lecz  o  temacie  dawniejszym— ani  słowal 

Kobiety,  tworzące  małą  kolonię  klasztoru,  są  bezbronne,  bo  niema 
komu  ich  .bronić^  ich  zaś  zaledwo  kilka;  więc  zamiar  dwu  dziel- 
nych, do  hardych  przedsięwzięć  przywykłych  górali,  choć  zuchwały, 
lecz  łatwy  do  wykonania.  Wszak  koń  i  wózek  czekają  u  furty,  miejsca 
na  parowcu  zamówione;  dość  unieść  dziewczynę  w  ramionach  i  uczynić 
kilka  kroków,  aby  być  za  murami  klasztoru;  pogoni  nie  można  się  oba- 
wiać. Oo  więcej,  kto  odgadnie,  czy  nie  dość  upaść  do  nóg  przełożonej, 
aby  dla  Gatchutchy  otrzymać  zwolnienie  z  obietnicy  ślubów  zakon- 
nych, którego  pobłażliwe,  litośne  serce  staruszki  może-by  nie  od- 
mówiło? 

Jednakże  obaj  stoją,  stoją  bezczynnie.  Dla  czego?  Jest  chwila, 
w  której  namiętność  zda  się  zdecyduje  o  wszystkiem  i  zakończy  ro- 
mans zwycięstwem  siły;  lecz  autor  pragnął  rozwiązania  innego.  Cisza 
klasztorna,  białe  ściany  celi,  posąg  Matki  Boskiej,  spokój  bezbron- 
nych niewiast,  słowem  to  „coś"  nieokreślonego,  panującego  wszechpo- 
tężnie w  przybytku  pozaświatowym,  a  poświęconym  życiu  duchowemu, 
dziwnie  obezwładnia  natury,  w  innych  razach  niepohamowane.  Obaj 
opuszczają  klasztor,  nie  próbując  nawet  dopięcia  zamiarów,  z  któremi 
przybyli.  Ramuntcho  sam  jeden  popłynie  za  ocean. 
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W  ten  sposób  kończy  autor  zwycięstwem  strony  moralnej  i  dzie- 
dzicznego pierwiastku  religijnego  nad  sił^  brutalne,  nad  popędami  na- 
tury zwierzęcej  człowieka. 


„Gdy  możesz  być  wielkim  w  dziedzinie  sztuki,  dlaczego  jesteś 
akrobatą?  PosiadaSiC  żądzę  rozkoszy  artystycznych  i  umysłowych, 
a  będziesz  szczęśliwy  w  takiej  tylko  sferze,  która  zadowolni  twe  dąże- 
nia do  tego,  co  ci  sympatyczne**.  Są  słowa  PlumkettajdokocłiankaAzya- 
dei.  Wyrazy  te  Loti  stosował  ongi  do  siebie.  Od  tego  czasu  upłynęło 
lat  sporo.  Talent  autora  zmężniał,  a  po  licznych  poszukiwaniacli  wra- 
żeń, po  sztucznem  podniecaniu  ciekawości,  czy  żądzy,  w  otoczeniu  coraz 
to  nowem,  przesycony  doświadczeniami  nad  własną  jaźnią,  porzuca, 
o  ile  się  zdaje,  drogi,  któremi  błądziła  jego  wyobraźnia  artysty.  Staje 
więc  przed  czytelnikiem  w  charakterze  takim,  w  jakim  go  widział, 
czytając  „ffecheur  d^Islande",  t.  j.  nie  grającym  żadnej  roli  v/  powie- 
ści, lecz  z  uwagą  zwróconą  całkowicie  na  świat  zewnętrzny,  oraz  na 
swego  bohatera,  który  już  nie  jest  samym  autorem,  jak  w  innych  jego 
książkach,  lecz  płodem  wyobraźni. 

Loti  ukazuje  czytelnikowi  przyrodę,  oddaną  wielkiemi  sztry- 
chami  pędzla  autorskiego,  wspaniałe  obrazy,  których  szczegóły 
główniejsze,  uwydatnione  niby  Eembrandtowskiem  światłem,  tern  są 
wyraźniejsze,  im  bardziej  tajemnicze  tło  całego  obrazu.  Kilka  wyra- 
żeń prostych,  lecz  udatnie  rzuconych  tu  i  owdzie,  tłómaczą  nastrój, 
który  autora  nigdy  nie  opuszcza,  gdy  chce  być  samym  sobą,  to  jest 
takim,  jakim  go  stworzyła  natura.  „Już  w  dzieciństwie,  wyzna- 
je gdzieś  dawniej,  najmniej  znaczące  przedmioty  wydawały  mi  się 
nieraz  pełnemi  głębi  niezbadanej,  a  bezbrzeżnej".  W  ^Ramuntcho" 
z  głębią,  tą  prawie  się  nie  rozstaje,  nurzając  w  niej  tem  więcej,  im  bar- 
dziej nadaje  się  do  tego  i)rzedmiot  stanowiący  tło,  na  którem  rozwinął 
swą  bajkę. 

Loti  psychologiem  nie  jest;  za  to  jedną,  z  cech  wybitniejszych  jego 
twórczości  stanowiła  zawsze  wyobraźnia,  łatwo  podniecana  bądź  ta- 
jemnicT^ym  rykiem  bałwanów  morskich  u  niebezpiecznych  wybrzeży 
Bretanii,  bądź  ciszą,  która  dnie  całe  trzyma  żaglowce  w  strefie  zimnych 
promieni  słońca,  bądź  posępnym  lasem  cypryaovvym,  ocieniającym  gro- 
bowce Ejubu,  wreszcie  widokiem  ostro   zazębionych,   piętrzących   się 
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skal,  na  tle  powietrza,  napojonego  zapachami  roślinności  wschodniej, 
w  którem  się  rozpływa  srebrne  światło  księżycowe. 

Od  czasu  do  czasu  wyobraźnia  autora  zwraca  go  ku  przeszłości, 
choć  twierdzi-  że  jej  znać  nie  pragnie,  a  przynajmniej  przechwala  się, 
że  nic  nie  czytał;  lecz  j^  odgaduje,  odczuwa  to,  co  pozostało  w  głębi 
czasów  tajemniczych,  dawno  minionych.  Skoro  jednak  historykiem  nie 
jest,  więc  mu  takie  obejście  się  z  przedmiotem  wystarcza  najzu- 
pełniej. 

W  Pireneach,  w  zakątku,  zamieszkanym  przez  Basków,  znalazła 
się  wyobraźnia  autora  w  swoim  żywiole.  Otaczająca  przyroda,  górzy 
stość  powierzchni,  łoskot  i  szmer  rzeczułek,  rozległe  widoki  ze  szczy- 
tów, dąbrowy  ciemne  drzew  liściastych,  szum  lasów  iglastych,  potężna 
zatoka,  zwykle  powleczona  niespokojną  falą,  a  do  tego  krajobraz  często 
przesłoniony  wodnistą  oponą  deszczu,  która,  zakrywając  ten  lub  inny  wi- 
dok, pozwala  przypuszczać,  żepo-za  nią  są  jakieś  prz^^paście  tajemnicze 
i  wąwozy  złowieszcze, — wszystko  to  jużby  wystarczyło,  aby  umysł, 
obdarzony  nastrojem  mistycznym,  wprowadzić  w  zadumę,  podsunąć  mu 
myśli,  że  nad  tym  krajem  mogą  się  unosić  duchy  dawnych  jego  miesz- 
kańców, ponure  a  zazdrośnie  pogardliwe  względem  przybyszów,  nie- 
spokojne, czy  wnuki  zachowają  stare  wierzenia,  czy  się  uchronią  od 
przeistoczeń  i  ewolucyi  rasowej.  Cóż  dopiero,'gdy  wśród  tego  otoczenia 
żyją  ludzie  o  fizyognomiach  i  postawie  tak  dalece  szczególnych,  że  ich 
nawet  pomiędzy  ludem  sąsiedniego  Bearnu  lub  Kastylii  nie  spotkać; 
cóż  dopiero  gdy  się  usłyszy  ich  dziwną,  odmienną  od  francuskiej  lub 
hiszpańskiej  mowę,  i  gdy  ludzie  ci  z  dumą  powiadają,  że  ich  język  naj- 
starszy ua  kuli  ziemskiej,  że  sami  są  Euskaldunami,  Euskaryj  czy  kami 
— arystokracyą  ludów. 

Naturalnie,  że  w  tych  warunkach  umysł  wrażliwy,  a  skłonny  do 
puszczenia  wodzy  wyobraźni,  czuje  się  jeszcze  bardziej  w  swoim  ży- 
wiole, że  to  wszystko  pozwala  mu  upatrywać  nie  tylko  w  życiu 
Basków,  w  ich  charakterze,  zwyczajach  i  wyobrażeniach  siłę  atawiz- 
mu rasowego,  lecz  że  nawet  zachęca  do  wprowadzenia  jeszcze  jednego 
pierwiastku,  którym  autor  pragnie  uwydatnić  koUizyę  uczuć  swego 
bohatera,  mieszaninę  dwu  światów,  całkiem  sobie  obcych,  w  jednej 
osobie. 

Zaznaczyć  jednak  wypada,  że  pod  tym  względem  autor  nie  dość 
wyraźnie  przedstawił  psychiczną  stronę  Ramuntcha.  Potrzebna  mu  była 
historya  jego  narodzin  dla  tego^  że  inaczej  osnowę  powieści,  zwłaszcza 
jej  rozwiązanie,  musiał-by  przeprowadzić  w  sposób  odmienny;  lecz  wy- 
znajemy, że  gdyby  nie  podkreślenia,  gdyby  nie  wyraź  ne  zwroty  do 
czytelnika,  aby  uznał  pewne,  przemijające  chwile  w  nastroju  bo- 
hatera   za    wynik    połączenia    w  jego  osobie  dwu    cywilizacyi,  nie 
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moglibyśmj'  odszukać  tej  koUizyl,  októrę  autorowi  chodzi.  Ścieranie  się 
natury  prostaczej,  rozkochanej  w  kraju  rodzinnym,  którą  Ramuntcho 
otrzymał  po  matce,  z  wyrafinowaną,  przywykłą  do  życia  szerokiego 
wśród  wielkiego  miasta,  a  odziedziczoną  po  ojcu,  nie  jest  dość  wyraź- 
ne. I  tak,  jako  spadek  po  owym  przybyszu,  który  niegdyś  rozkochał 
Franchittę,  każe  autor  uważać  naprzykład  to,  że  jego  bohater  pra- 
gnie chwilami  tego,  co  się  znajduje  gdzieś  „an  del4",  po-za  jego 
rodzinnym  krajem.  Lecz  to  pragnienie  świata  obcego  nie  jest  wyłącz- 
nie cechą  Ramuntcha,  skoro  wielu  czystych  Basków  emigruje  nawet  za 
ocean,  tak  dalece,  że  rodzony  brat  jego  matki  zamieszkał  gdzieś 
w  Ameryce  południowej,  że  sama  Gatchutcha  podziela  chwilowo  za- 
miary przesiedh^nia  się  po  ślubie  do  domu  tego  wuja  amerykańskiego. 
Dalej,  Ramuntcho  jest  wprawdzie  niedowiarkiem,  chociaż  wychowany 
przez  matkę  nabożną;  cale  zaś  otaczające  po  starsze  pokolenie  męskie, 
nie  mówiąc  o  kobiecem,  —  nawet  Itchua,  przemytnik  i  zabójca,  —  od- 
daje się  praktykom  religijnym.  Lecz  niedowiarkiem  jest  i  przyjaciel 
bohatera,  brat  Gatchutchy,  który  jednak  natury  wyrafinowanej,  a  sce- 
ptycznej, na  świat  po  ojcu  nie  przyniósł,  innego  świata  prócz  gór  swo- 
ich ni«  widział,  innego  życia  nie  pragnie,  jak  to,  które  prowadzili 
ojcowie. 

Pod  tym  więc  względem,  autor  nie  dość  wyraźnie  odpowiedział 
warunkom,  wymaganym  przy  tego  rodzaju  kollizyi,  którą  chciał  przepro- 
wadzić przez  ciąg  całej  powieści.  To  nie  przeszkadza,  że  ostatnia  sce- 
na w  klasterze  zupełnie  zrozumiała.  Natury  młodzieńców,  zwłaszcza 
Ramuntcha,  bynajmniej  nie  dzikie.  Obaj  są  synami  wielu  pokoleń 
bogobojnych,  które  się  oddawały  obowiązkom  religijnym,  a  zarazem 
uczuwały  bujaźń  sił  tajemniczych,  w  których  istnienie  wierzyły.  Po- 
szanowanie więc  ciszy  klasztornej,  pewna  obawa  i  nieśmiałość  przed* 
czemś  niepojętem  lecz  odczuwanem,  może  być  udziałem  dwu  bar- 
dzo młodych,  prostaczych,  nie  zepsutych  jeszcze  młodzieńców.  Przytem 
miłość  Ramuntcha  dla  narzeczonej  była  zawsze  jeszcze  idealna;  wpra- 
wdzie taniec,  w  którym  się  podniecała  ich  wzajemna  skłonność,  wie- 
czorne rozmowy  miłosne  i  gorące  pocałunki  w  różowe  usta,  mogły-by 
były  zaprowadzić  dalej,  niż  oboje  chcieli,  lecz  Ramuntcho  widział  za- 
wsze w  Gatchutchy  przyszłą  żonę,  której  nie  uszanować  nigdy  nie  za- 
pragnijł,  bo  ją  kochał  prawdziwie,  a  serdecznie,  po  młodzień- 
czemu. Gdy  więc  zobaczył  młodą  zakonnicę,  która  wolała  zostać  mu 
wierną  w  habicie,  niż  być  żoną  innego;  gdy  ją  ujrzał  spokojną,  wy- 
idealizowaną życiem  kontemplacyjnem,  rozanieloną,  cóż  dziwnego, 
że  przez  szacunek  dla  niej,  a  mimowolny  wpływ  tego  otoczenia  ideal- 
nego, opuściły  go  wszelkie  żądze  i  złe  zamiary,  że  się  poddał  koniecz- 
ności,  zrządzeniom  losu?    Cisza  klasztorna,  tajemnicza  lecz    pełna 
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spokoju,  którego  nie  zna  życie  świeckie,  bezbronność  kilku  starych 
mniszek,  zdecydowały  w  chwili  stanowczej;  a  chociaż  ściany  klasztoru 
zadrżały  od  burzy,  która  błyskawicą  żądzy  przeleciała  przez  całe  je- 
stestwo Rauiuntcha,  to  jednak,  znając  od  dziecka  Gatchutchę,  prosta- 
cza  dusza  młodzieńca  przeczuła,  że  po  kilku  latach  życia  klasztornego 
dziewczyna  nie  może  być  Już  tern,  czem  była  dawniej,  lub  mogła  być 
później,  w  innych  warunkach,  i  wolał  odjechać  bez  niej. 

Zrozumiał  to  samo  wprawdzie  i  mniej  delikatnemi  uczuciami 
obdarzamy  przyjaciel.  Czy  winić  za  to  autora?  Jeśli  jako  psy- 
cholog pobłądził,  wybaczamy  mu  to  chętnie,  gdyż  dzięki  temu 
dał  nam  najładniejszą  scenę  swojej  pięknej  książki,  której  sens  moral- 
ny, zdaniem  jednego  z  krytyków,  występuje  dobitniej  tu,  niż  w  innych 
scenach.  Z  tradycyą  wyssaną  z  nilekieoi  matki,  z  uawyknieinami 
.szeregu  pokoleń,  których  jesteśmy  żywymi  przedstawicielami,  po  co 
walczyć?  Walka  się  nie  powiedzie,  gdyż  tradycya  silniejsza  od  nas, 
a  łączy  z  ojcami,  jak  łączyć  będzie  z  synami.  Jest  ona  jedynym  środ- 
kiem, jaki  ludzkość  posiada,  aby  przeciwdziałać  śmierci. 

Krytyka  uznała  książkę  Lotiego  za  rzecz  artystyczną  i  nie  omy- 
liła się,  aczkolwiek  nie  wszyscy,  nawet  lepsi  krytycy,  jednakowo  pa- 
trzą na  szczegóły  w  niej  zawarte.  Jest  to  wynik  pierwiastku  przed 
miotowości,  zupełnie  w  tym  wypadku  zrozumiałej.  Co  do  nas,  zostawa- 
liśmy od  początku  do  końca  pod  wrażeniem  istotnego  piękna,  zwłasz- 
cza wobec  obrazów  natury  i  scen  ludowych.  Sam  bohater  powieści, 
w  szczegółach  dość  wykończony,  przedstawia  się  w  istocie  jako  mło- 
dziutki góral,  fizycznie  rozwinięty,  zręczny,  giętki,  a  przytem  odważ- 
ny, który  swe  rzemiosło  uprawia  w  moc  atawizmu.  Że  w  nim  gra- 
ją jakieś  siły,  mogące  czerpać  źródło  w  krwi  odziedziczonej  po  przod- 
kach góralach,  to  niezawodne.  Gdzie  i  kiedy  gra  krew  ojcowska, 
autor  wprawdzie  podkreśla,  zaznacza,  lecz,  jak  mowliśmy,  sami  tego 
należycie  dojrzeć  nie  możemy;  za  to  ustępów,  w  których  się  uja- 
wnia pierwiastek  odziedziczony  po  przodkach  z  linii  maciei*zy8tej, 
podkreślać  nie  potrzebował.  Pod  tym  względem  wystarczyło -by 
krótkiej  sceny,  gdy  się  daje  słyszeć  w  przestworzu  ów  szczególny,  wła- 
ściwy tylko  Baskom,  okrzyk  „irrintzina",  i  to  naturalne,  całkiem  nor- 
malne wrażenie,  które  on  sprawia  na  Ramuntchu;  wystarczyło -by  scen 
z  życia  przemytniczego,  lub  wspaniale  opisanej  gry  w  piłkę,  aby  zro- 
zumieć, że  skoro  niepełnoletni  dochodzi  w  tem  wszystkiem  do  takiego 
raistrzowstwa  i  zręczności,  to  musi  on  być  przemytnikiem  i  „pelo- 
tari"  z  krwi  i  kości. 

Inne  figury,  naszkicowane  mniej  wyraźnie,  lecz  ^co  to  szkodzi?** 
mówi  krytyk  w  Beoua  des  deicx  mondes,  „Jaki  we  wszystkich  dziełach 
Lotiego,  istoty  żywe  są  tu  przeznaczone  na   drugi  plan.    W    „Ramuu- 
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tcho**  nie  idzie  o  romans  dwojga  kochanków,  lecz  o  poemat  rasy  całej, 
przybyłej  niewiadomo  skąd  i  kiedy,  która,  dzięki  warunkom  wyjątko- 
wym, pozostała  nietkniętą  w  mowie,  zwyczajach,  zabawach,  sposobie 
życia,  tak  dalece,  że  wszystko  to  wygląda,  jakgdyby  w  istocie  duch 
przeszłości  unosił  się  nad  krajem  Basków,  jak  gdyby  teraźniejszość 
była  tylko  odbiciem  tego,  co  tu  istniało  od  wieków.  Od  czasu  do  czasu 
duch  ten  obleka  się  w  kształty  cielesne  i  staje  przed  naszemi  zmy- 
słami". 

W  ten  sposób  uplastycznić  rzecz  nie  materyalną  mógł  tylko 
wielki  talent.  Loti  uczynił  to  w  istocie,  nie  jako  uczony,  nie  jako 
badacz  rasy  Basków  ze  szczegółów  anatomicznych  lub  z  ksiąg 
i  zbiorów,  nie,  on  okiem  artysty  i  na  gruncie  samym  patrzał  na  teg-o 
sfinksa  pirenejskiego,  na  ten  hid  tajemniczy  przez  swe  pochodzenie 
niewiadome. 

Czytelnik,  pragnący  zobaczyć,  jak  on  wygląda  w  szacie  poetycz- 
nej, przeczyta  „Ramuntcho";  my  zaś  postaramy  się  powiedzieć  to,  co 
o  Baskach  wiemy  ze  źródeł  naukowych. 


I. 


Baskowie  mieszkają  we  Francyi  i  w  Hiszpanii  po  obu  stronach 
Pkeneów  na  przestrzeni,  która  podłużnie  ciągnie  się  190  kilometrów 
od  szczytu  Anie  (wspaniałej  piramidy,  piętrzącej  się  2,500  metrów 
wysoko  nad  powierzchnią  morza),  do  zachodniego  ki-ańca  głównego 
łańcucha  pirenejskiego.  Poprzecznie,  przestrzeń  ta  miejscami  bywa 
8zei*sza  lub  węższa,  od  50  do  80  kilometrów.  W  Hiszpanii  Basko- 
wie zajmują  prawie  całą  Biskaję,  Guipuscoę,  północną  Alavę  i  po- 
łuwę  zachodnią  Nawarry;  we  Francyi  część  okręgu  Oloron,  cały 
Mauleon  i  Bayonne  (z  wyjątkiem  miasta),  co  odpowiada  dawne- 
mu podziałowi  na  kraje  Sonie,  Nayarrę  niższą  i  Labourdan.  Są  to 
miejscowości,  w  któi7ch  lud  używa  mowy  „euskara",  czyli  baskijskiej. 
Jednakże  granice  jej  nie  zupełnie  odpowiadają  granicom  typu  fizycz- 
nego rasy  Basków.  Granica  pierwszych  zaczyna  się  nieco  niżej  Biar- 
ritz, przechodzi  na  wschód  i  południe  od  Bayonny,  idzie  dalej  linią 
Adury,  obchodzi^d  południa  Basiide  -  Clairence,  następnie  Bidache 
i  Sayeterre,  dotyka  prawie  01oronu,skąd  nie  daleko  wkracza  do  Hisz- 
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panii  pomiędzy  Pic  d'Anie  a  Pic  du  Midi  d^Ossun;  od  tego  miejsca 
kroczy  przez  Navascues  ku  Pampelunie,  Estelli  i  Yittorii,  które  wszak- 
że zostawia  na  uboczu,  wreszcie  prz^z  Ordunę  dochodzi  do  Portugalet- 
ty,  gdzie  ją  zatrzymuje  przeszkoda  nieprzebyta— ocean  ^). 

Dla  typu  fizycznego  zakres  ten  jest  jednak  za  szczupły.  Dr 
Collignon  ^)  wykazuje,  że  prócz  tego  we  Francyi,  na  dość  obszernej 
przestrzenia  typ  baskijski  daje  się  zauważyć  u  10  do  30  procentów 
ludności  stałej,  a  w  sąsiednim  Bearnie  i  Gaskonii  są  znaczne  obsza- 
ry, na  który  cli  typ  ten  od  1  do  lOjU  ogólnej  ilości  mieszkańców  przy- 
pada. 

Prawdopodobnie  musi  tak  samo  być  i  w  Hiszpanii,  chociaż  pod 
względem  t^^pu  fiz}'czuego  mieszkańców  Biskaja  nie  została  jeszcze 
tak  zbadana,  lak  kraj  Basków  francuskich.  Na  mapie  E.  Reclus  •), 
u  rozgranioza  Kastylii  i  Biskai  spotykamy  jednak  pas  dość  szeroki, 
w  którym  lud  używa  zarówno  narzecza  kastylskiego,  jak  i  mowy  euska- 
ryjskiej^  co  nam  każe  wnioskować,  że  i  w  Hiszpanii,  podobnie  jak  we 
Francyi,  przestrzeń  zajmowana  przez  fizyczny  typ  Basków  musi  być 
znacznie  większa  od  tej,  na  której  mówią  po  biskajsku. 

Cały  wygląd  kraju,  objętego  wyżej  zaznaczonemi  granicami,  jest 
górzysty,  gdyż  przedewszystkiem  pokrywa  go,  jak  mówiliśmy,  zacho- 
dnia część  głównego  łańcucha  pirenejskiego,  a  następnie  jego  niższe 
rozgałęzienia  z  jednej  i  drugiej  strony.  Granica  Francyi  i  Hiszpanii 
idzie  tu  najprzód  wzdłuż  łańcuclia  głównego  od  Pic  d'Anie  do  Rhun'y, 
z  której  wierzchołka  wspaniały  widok  na  zatokę  Biskajską,  obie  Na- 
varry  i  kraj  Laboardan  aż  do  Bayonny  i  piaszczystych  Landów.  Od 
Rhun'y  granica  polityczna  między  krajem  Basków  francuskich  a  hisz- 
pańskich bardzo  kapryśnie  przeprowadzona;  nie  trzyma  się  bowiem 
grzbietu  głównego  Pireneów,  ani  też  wododziałów.  W  ten  sposób 
Hiszpania  posiada  źródła  rzek  francuskich  Nive'y,  Nivelli  i  wielu  po- 
toków, które  spływają  ku  północy,  w  zamian  zaś,  we  Francyi  bierze 
początek  Irati,  wpadająca  do  Ebro  ^). 

Falistość  całego  obszaru  przedstawia  od  strony  francuskiej  trzy 
stopniowania.  Pierwsze  stanowią  pola  wyniosłe,  pokryte  zbożem  i  ku- 
kurydzą; następne — pastwiska,  mające  kształty  kopulaste;  wreszcie 
szczyty,  wogóle  niezbyt  wysokie,  gdyż   wyjątkowo   tylko   dochodzące 


')  Antropologie,  T.  V,  zeszyt  3,  Collignon,  mapa,  282;  Kecliis,  Gćographie  Uni- 
verAelle,  I,  8ti0. 
•^)    l.c. 

3)    G6ogr.  Uniy.  T.  I,  847. 
*)    1.  c. 
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póltrzecia  tysiąca  metrów,  lecz  pokryte  sicałami  nagiemi,  przepaj^ci- 
ste,a  często  ubielone  śniegiem.  Pola  i  pastwiska  ocienione  pięknemi  dą- 
browami, po-za  któremi,  im  wyżej,  tern  częściej,  las  szpilkowy.  Nad 
tem  wszystkiem  ściany  wapienia  i  piaskowca 

Na  stopniach  niższych,  osady  ludzkie  rozrzuciły  mieszkania  po- 
jedyncze między  jabłoniowemi  sady.  Chaty,  uczepione  do  stoków  łagod- 
niejszych, usiadły  od  wieków  nad  stiumieniami,  które  płyną  wol- 
niej wśród  łagodniejszych  wąwozów,  to  szybkiemi  wodospady  rwą  po 
kamieniach. 

Od  strony  hiszpańskiej  wygląda  inaczej.  Tu  Pirenee  właściwe 
łączą  się  z  płaskowzgórzem  kast.ylskiem,  co  t  worzy  dziwny  labirynt, 
w  którym  grabietu  głównego  często  nie  można  rozpoznać.  Pejzaż  staje 
się  mnij  wdzięczny,  kraj  trudniej  dostępny,  łatwiejszy  do  obrony 
i  wojny  podjazdowej,  na  podobieństwo  ogołoconej,  dość  dziko  wyglą- 
dającej. Kastylii.  Tu,  jak  zobaczymy,  naród  Basków  bronił  się  od  na- 
jazdów; tu  jednoczył  swe  małe  respublikijjaby  dłużej  niż  wiek  cały  sta- 
wić czoło  legionom  zwysieskiego  nad  Kartagą  Rzymu;  tu  utrzymał 
najdłużej  dawny  swój  ustrój  społeczny  i  polityczny,  aż  wreszcie  do- 
browolnie połączył  się  z  koroną  kastylską,  nie  jako  poddany,  lecz  jako 
sojusznik,  jako  wassal. 

Lecz  i  od  strony  Hiszpanii  nie  wszystko  tak  dalece  dziko  wyglą- 
da, jak-by  się  tego  z  licznych  opowiadań,  a  nawet  utworów  poezyi  epi- 
cznej,  spodziewać  można.  Gdzie  tylko  wiatr  od  morza  ma  dostęp  swo- 
bodniejszy, gdzie  więcej  wilgoci,  tam  nie  zbywa  na  roślinności  drzew- 
nej i  na  powabie,  jak  naprzykład  słynnym  w  dziejach  wąwozom  Val 
Carlos  i  Ronsewalskiemu.  Zwłaszcza  ostatniemu  kazała  legenda  być 
przejściem  wązkiera,  wśród  skał  najeżonych  prostopadle;  przeciwnie, 
jest  to  wądół  szeroki,  ujęty  w  ściany  lekko  spadziste,  miejscami  zale- 
sione, a  głośna  w  pieśniach,  trzymająca  straż  tego  wąwozu,  Altabicar, 
jest  górą  podlugowatą,  której  wyglądowi  kwiaty  różnobarwne  wcale 
surowości  nie  użyczają.  Ścieląca  się  za  nią  dolina  Zaro,  gdzie  w  isto- 
cie odbyła  się  słynna  rzeź  Karolowej  straży,  jest  wesołym  zakąt- 
kiem, po  którym  płyną  wody  szemraące  wśród  gajów,  dalej  stary  kla- 
sztor usadowił  się  na  drodze,  wiodącej  od  Pampeluny  do  granicy, 
która  im  bliżej,  tem  droga  staje  się  podobniejsza  do  alei  w  parku. 
I  nigdzie  nie  widać  skał,  z  których  zwycięzcy  Baskowie  mogli-by 
staczać  gromady  głazów  na  woje  Wielkiego  Karola,  jak  o  tem  baśń 
prawi. 
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II, 


Gdyby  brać  pod  uwagę  samą  tylko  mowę,  to  w  Europie,  czyli 
w  Hiszpanii  i  Francyi,  zostało-by  Basków  w  tej  chwili  nie  całe  pół 
miliona.  Emigracya  wyniosła  icli  prócz  tego  do  La-PIaty  około  dwustu 
tysięcy.  Lecz  dla  odróżnienia  Baskijczyka  sama  jego  mowa  nie  wy- 
starcza. 

Na  pierwszy  rzut  oka,  mówi  Reclus  ^),  Baskowie  nie  stanowią 
wprawdzie  jakiegoś  całkowicie  jednolitego  typu,  co  jest  wynikiem  ich 
mieszaniny  z  przychodniami  ras  innych.  Zatem,  są  tu  wielcy  i  mali, 
bruneci  i  blondyni;  jedni  przeważają  w  tej,  drudzy  w  innej  okolicy, 
pominąwszy  jednak  tego  rodzaju  różnice^  można  orzec,  że  ogół 
Basków  ma  czoło  szerokie,  nos  równy,  wydatny,  usta  i  brodę  wyrazi- 
ście zarysowane,  wzrost  odpowiedny  figurze,  zawieszenie  kończyn 
wdzięczne,  wyraz  twarzy  ożywiony  i  ruchliwą  grę  fizjonomii.  Naj- 
mniejsze wrażenie  odbija  się  na  twarzach  w  połysku  spojrzenia,  rucha 
brwi,  drganiu  warg.  Czystością  i  harmonijnością  rysów  celują  zwłasz- 
cza kobiety,  których  oczy,  usta  uśmiechnięte  o  wargach  cienkich,  gib- 
kość  stanu,  linie  szyi  i  ramion,  wzbudzają  podziw.  Zwłaszcza  w  oko- 
licach klasztoru  Ijoyoli,  w  Guipuscoa,  lud  cały  nadzwyczaj  piękny. 

W  ruchach  i  postawie  Baskijczyka  przebija  godność,  duma  i  ele- 
ganćya  zarazem.  Kobiety,  najczęściej  ubrane  ciemno,  chodzą  szybko 
z  twarzą  do  góry^  jak  sądzi  Reclus  dla  tego,  że  zwykle  nosz^  ciężary 
na  głowach,  co  w  ciągu  licznych  pokoleń  wymagało  patrzenia  przed 
siebie  dla  zachowania  równowagi. 

Inny  uczony  opisuje  powierzchowność  Basków  w  ten  sposób.  „Są 
oni  zwinni  i  giętcy,  w  rucliach  posiadają  lekkość  i  elegancyę,  w  której 
nie  dorówna  im  żaden  wieśniak  francuski.  Gra  w  piłkę  wyprostowała 
dekę  piersiową  i  wykształciła  korpus.  Rysów  pięknych,  a  płci  mniej 
śniadej  niż  ich  sąsiedzi,  Baskowie  częściej  bywają  szatyni  niż  bruneci, 
lecz  nie  brak  między  nimi  blondynów.  Kobiety,  przy  kształtach   ciała. 


M  Geographie  Uniyerselle  T.  I,  (845—875). 
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Świeżości  i  białości  cery,  żywości  a  dowcipie  w  wyrazie  twarzy  i  oczu, 
posiadają  włosy  bujne,  któremi  rade  okrywają  ramiona  i  plecy"    *)■ 

Loti  powiada,  że  archaicznego  stroju  nie  zachowały,  przeciwnie 
zaś,  ubierają  się  modnie.  Mężczyźni  są  pod  tym  względem  więcej  za- 
chowawczy, bo  chociaż  obecnie  noszą  dolne  ubranie  bardziej  długie, 
gdy  niegdyś  nosili  je  tylko  do  kolan,  ale  obcisła  kurtka  pozostała  tak 
samo,  jak  pierwej,  prawie  stale  przewieszona  na  ramieniu,  a  kami- 
zelka, jak  dawniej,  otwarta,  z  pod  której  wyg:ląda  chustka,  swobodnie 
zawiązana  u  kołnierza  od  eleganckiej  bielizny.  Na  głowie  zawsze 
beret,  nasunięty  „en  yisifere**,  na  nogach  płócienne  ^.espadrilles**, 
czyli  chodaki,  ujęte  wstążką  kolorową;  wreszcie  szeroki  pas  czerwony 
ze  spadającym  fontaziem  dokończą  tego  nie  wymj^ślnego,  lecz  pełnego 
harmonii,  stroju  archaicznego,  w  którym  Baskowi  nader  do  twarzy. 

Tak  opisują  Basków  ci,  którzy  tylko  powierzchownie,  pod  wraże- 
niem zewnętranego  a  ogólnego  ich  wyglądu,  podają  charakterystykę 
tego  ludu.  Bardziej  szczegółową,  w  teni  co  się  tycze  typu  fizycznego, 
rasowego,  spotykamy  u  antropologów  zawodowych,  jak  naprzykład 
u  D-ra  Collignon,  który  przed  paru  laty  badał  go  u  rekrutów  francu- 
skich i  przypatrywał  mu  się  w  Hiszpanii,  porównywając  jednocześnie 
z  sąsiednimi  Bearneńczykami  i  Gaskończykami. 

Między  Baskami  a  Baskami,  mówi  on  ^),  są  znaczne  różnice,  po- 
chodzące od  ich  zmieszania  z  ludami  ras  innych.  Tak  naprzykład,  fran- 
cuscy przeważnie  są  krótkogłowi,  hiszpańscy  zaś  długogłowi,  lecz  je- 
dni i  drudzy  mają  typ  twarzy  (la  face)  antropologicznie  jednakowy 
i  nim  też  się  wyróżniają  od  innych  Europejczyków.  W  ten  sposób,  gdy 
z  jednej  strony  posiadają  szczegóły  ustroju  anatomicznego  różniące  ich 
między  sobą,  jednocześnie,  wszyscy  razem  wzięci,  stanowią  oazę  wśród 
ludów  tej  części  starego  lądu. 

Czy  taki  stan  rzeczy  może  służyć  zaMowód  pomieszania  dwu  ras 
„podstawowych",  które  przy  wspólności  języka  [były  jednak  niegdyś 
odmienne,  jak  to  sądził  Broca,  czy  też  jest  on  wynikiem  krzyżowań  od- 
miennych w  dwu  połowach  jednej  i  tej  samej  rasy —w  tem  leży  nie  roz- 
strzygnięty do  tej  pory  punkt  ciężkości  pytania  naukowego.  Jeśli-by 
w  istocie  przypuszczenie  ostatnie  okazało  się  zgodne  z  prawdą,  to 
gdzie  się  przechował  najczyściej  pierwotny  typ  tego  ludu?  Collignon 
sądzi,  że  był  on  zasadniczo  taki,  jaki  jest  obecnie  u  Basków  francu- 
skich. Wygląda  to,  jak  gdyby,  zdaniem  jego,  przodkowie  Basków  mieli 
hjć  krótkogłowi. 


O  Patrz  wyraz  „Basąue"  w  Dictionaire  de  gśographie.  St.  Martin. 
»)  L' Antropologie  (Mater.  pr.  l'hist:,  de  l'homme),  T.  V,  Nr  3,  (276—288). 
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W  istocie  jednak,  zarówno  Z  dalszego  rozwoju  pracy  D  ra  Col- 
liguon,  jak  i  że  świeżo  wydanego  przyczynku  Krzywickiego,  przeko- 
nywamy się,  że  typ  baskijski  pokrewny  typom  starożytnych  Egip- 
cyan  i  dzisiejszych  Berberów,  a  więc  że  jest  zasadniczo  długogłowy. 
„Różnica  polega  na  tern,  raówi  Krzywicki  wraz  z  D-era  Collignou  ^), 
że  pod  wpływem  pewnych  warunków  długa  budowa  czaszki,  właściwa 
krewniakom  afrykańskim  Basków,  zamieniła  się  na  krótkaw§  wśród 
odłamu  pirenejskiego  rasy  nadśródziemnomorskiej,  czyli  na  fałszywie 
krótkawą,  bo  przy  pomiarach  czaszki,  prowadzonych  nie  według  meto- 
dy Broca,  wskaźnik  czaszki  nie  będzie  krótki". 

.lak  widzimy,  spotyka  tu  nas  zagadka,  na  pozór  nie  łatwa  do  roz- 
wiązania, a  to  ze  względu  zwłaszcza  na  przypuszczalną  czystość  rasy 
Basków  francuskich,  którzy  jednak  są  krótkoglowi.  Dalsze  szczegóły, 
zbadaneprzez  D-ra  Collignon,  wyjaśniają  jednak  pytanie.  1  tak,  jak  na- 
gleni jest  przejście  do  Basków  od  ich  sąsiadów  pod  względem  zwycza- 
jów, gier,  strojów,  tak  samo  gwałtowna  różnica  w  typie  fizycznym.  Od- 
dzielając naleciało^^ci  obce,  można  go  określid  jako  taki,  który  przy 
wzroście  wysokim  posiada  tułów  wydłużony,  szeroki  w  ramionach, 
przy])ominających  ramiona  kwadratowe  posągu  egipskiego.  Mocno 
rozwinięty  w  piersiach,  tułów  Baskijczyka  jest  dłuższy  od  tułowia 
każdego  innego  mieszkańca  Prancyi  przy  jednakowym  z  nim  wzroście. 
Z  tyłu,  od  dołu  równy  a  zwężony,  przypomina  bardzo  i  w  tem  staro- 
żytnych Egipcyan.  oraz  większość  dzisiejszych  Berberów.  Obok  tego, 
Baskijczyk  posiada  krzywizny  normalne  kręgosłupa  bardzo  wydatne 
i  nadające  poruszeniom  rodzaj  wdzięku,  wyłącznie  jemu  właściwego. 
Głowa,  bardzo  wydłużona  w  kierunku  prostopadłym,  ma  wprawdzie 
czaszkę  krótką,  jeśli  brać  pod  uwagę  jej  wskHŹnik,  lecz  biorąc  tylko 
cyfry  absolutne  wymiarów  od  przodu  w  tył,  okazuje  się,  że  w  istocie 
powinna-by  być  długa,  przytem  jest  ona  nader  wydatna  nad  skroniarai, 
czyli  tam,  gdzie  się  biorą  })omiary  dyametru  poprzecznego.  W  tym-to 
ostatnim  szczególe,  stanowiącym  właściwość  bezwarunkową  tej  rasy, 
otrzymujemy  rozwiązanie  pytania,  o  którem  było  wyżej,  tak  dalece,  że 
w  istocie  można  uważać  wskaźnik  krótkogłowy  Baska  fi'ancuskiego  ja- 
ko rzecz  przypadkową,  niemniej  jednak  pochodzącą  zapewne  od  jakiejś 
pierwotnej,  nieznanej  w  innych  stronach  Europy,  rasy,  która  wydatność 
skroni  pozostawiła  Baskom  w  spuściznie,  czyniąc  ich  w  ten  sposób 
„fałszywie  krótkogłowymi". 


')    .,R'i8y  fizyczne",  str.  46—47.  (W  kursie  sysc.    Antropologii  L    Krzywic- 
kie'^o).  Collignon  1.  c. 
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Twarze,  przy  mocnem  wydłużeniu,  s§  ważkie,  mają,  kształt  wy- 
wróconego trójkąta,  co  się  uwydatnia  tembardziej,  że  czoło,  wysokie 
i  równe,  węższem  jest  u  dołu  niż  u  góry,  broda  zaś  spiczasta.  Progna* 
tyzmu,  czyli  wydatności  szczęk,  wcale  się  nie  widuje,  nawet  czasami 
objawy  wręcz  przeciwne.  Nos,  mocno  w  obsadzie  ujęty,  zwykle  bywa 
nieco  garbaty;  włosy  ciemne,  lekko  faliste,  oczy  też  ciemne,  dopełuiają 
typu  przeciętnego  Baska. 

W  całem  tem  zebraniu  szczegółów  fizycznych  widzimy  dwa  nader 
charakterystyczne,  wyłącznie  Baskom  przynależne,  a  takie,  które  bez- 
warunkowo stwierdzają  odrębność  i  zagadkowość  ich  pochodzenia. 
Mówimy  o  wypukłości  czaszki  w  okolicach  skroni  i  nadzwyczajnem 
zwężeniu  twarzy  ku  podbródkowi.  „Rasa,  która  takie  cechy  posiada, 
twierdzi  Collignou,  nie  mogła  ich  otrzymać  od  żadnej  innej  znanej 
obecnie;  są  one  więc  istotnie  etniczne,  być  może  <łrugorzędne  przy  ga- 
tunkowaniu ogólnem  odnuan  człovvieka,  lecz  ściśle  wyróżniające  tę, 
o  którą  tu  chodzi".  Te  dwie  cechy  wyraźniejsze  są  u  Basków  fran- 
cuskich niżeli  u  hiszpańskich,  którzy  je  mogli  stracić  wskutek  większe- 
go zmieszania  z  rasami  napły  wowemi,  i  dla  tego-to  uczony,  u  którego 
cały  ustęp  powyższy  czerpiemy,  widzi  w  pierwszych,  nie  bacząc  na 
krótkogłowość,  typ  prawdziwie  baskijski,  a  wyrażając  się  dokładniej — 
starożytny  euskaryjski. 

Wszystko  to  nie  wyłącza,  że  w  granicach,  zamieszkałych  przez 
Basków  francuskich,  niektóre  osobniki  przypominają  inną  starodawną 
rasę  europejską,  typu  t.  zw.  „starca  z  Cro-Magnon**,  tę  samą,  której 
liczne  okazy,  napotykane  u  ludności  sąsiedniej,  dowodzą  filiacyi  tej  osta- 
tniej z  typem  zasadniczym  Francyi  przedhistorycznej,  zmieszanym 
z  innym,  również  od  [biskajskiego  odmiennym,  lecz  krótkogłowym 
„alpejskim"  typem,  który  w  czasach  późniejszych  przeważał  w  Celty- 
ce  Cezara.  Otóż  ten  szczegół  mógł- by  dowodzić,  że  właściwie  tubylca- 
mi we  Francyi  Baskowie  nie  byli,  lecz  że  przybywszy  z  Hiszpanii 
w  tych  jeszcze  czasach,  gdy  tam  rasa  ich  zachowała  swą  względną 
pierwotną  czystość,  potrafili  usunąć  na  północ  i  wschód  istotnych  tubyl- 
ców, usadowili  się  przytem  w  liczbie  tak  przeważającej,  a  tak  jednoli- 
cie, że  się  oparli  o  wiele  łatwiej,  niżeli  ich  ojcowie  hiszpańscy,  nowym 
potokom  ludów  najezdniczych,  czemu,  jak  sądzimy,  sprzyjać  mogły 
z  jednej  strony  piaszczyste  i  mało  dostępne  dla  ludów  pasterskich 
landy j  a  z  drugiej  łańcuch  gór. 

Collignon  przypuszcza  wprawdzie,  że  Baskowie  fi'ancuscy  opu- 
ścili Hiszpanię  w  czasach  względnie  nie  zbyt  dawnych,  gdyż  po  upad- 
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ku  Rzymu;  że  uawet  mogli  zastać  dziś  zamieszkana  przez  nich  prowin- 
cyę  zupełnie  jeszcze  bezludną.  Jeśli  tak  było,  to  takakolonizacya  mogła 
mieć  miejsce  wówczas,  gdy  Wizygoci  nacisnęli  na  odłam  Euskaryjczy- 
ków,  Yasconami  przez  Rzymian  zwany,  od  południa,  i  zawładnęli  Pam- 
peluną  oraz  jej  pobliżem.  Wtedy  Pirenee  stały  się  schronieniem  dla 
naciskanych,  których  część  przeniosła  się  uawet  po-za  te  góry.  Na- 
stępnie najazd  Arabów  na  Hiszpanię  zmusił  ludy  południowe  Iberyj- 
skiego półwyspu  do  ustąpienia  ku  północy,  a  w  ten  sposób  do  zmiesza- 
nia się  z  hiszpańskimi  Baskami,  zostawiając  zabezpieczony  od  tego  na- 
jazdu i  mieszaniny  odłam  francuski. 


III. 


Ze  względu  na  wyżej  przytoczone  szczegóły  ustroju  anatomicz- 
nego Basków,  kwestya  pochodzenia  i  zaliczenia  ich  do  jednej  z  grup, 
zamieszkujących  kulę  ziemską,  przedstawia  trudności  niepospo- 
lite, które  spoważnieją  jeszcze  bardziej,  gdy  zwrócimy  uwagę  na 
ich  język  ojczysty.  E.  Reclus  tak  charakteryzuje  język  Basków, 
t.  zw.  eusharę.  Wyraz  „euska"  znaczy  „słowo",  stąd  Baskowie,  siebie 
nazywając  euskaldunami,  rozumieją,  że  „są  ludźmi  słowa".  Szczegół 
ten  nie  jest  właściwy  im  tylko,  gdyż,  nie  wspomiuHJąc  o  Słowianach, 
inne  jeszcze  ludy  swą  nazwę  narodową  wiążą  z  pojęciem  o  słowie.  Mo- 
wa euskaryjska  jest  tak  dalece  odrębna,  że  przez  nią  Baskowie  stHno- 
wią  narodowość  całkiem  różniącą  się  od  ras  europejskich  i  reszty  świa- 
ta ludzkiego;  a  jak  dotychczasowe  badania  pokazały,  stanowi  ona  wy- 
jątek pod  względem  budowy  wyrazów  i  mechanizmu  składni.  Ba- 
skowie zapożyczyli  od  innych  ludów  nietylko  wiele  pojęd,  ale  i  nazw 
przedmiotów;  ponieważ  jednak  pozostały  i  ich  własne  wyrazy,  prze- 
to źródłosłów  ostatnich  musi  sięgać  takich  epok,  gdy  jeszcze  ani  owe 
zapożyczone  pojęcia,  ani  przedmioty,  do  tej  pory  nieznane,  do  Basków 
nie  doszły.  To  też  widzimy,  że  z  własną  mową  musieli  tu  istnieć  je- 
szcze przed  epoką  kamienia  szlifowanego,  skoro  nawet  nazwy  zwie- 
rząt domowych  i  metalów  są  przez  nich  wzięte  od  Celtów.    Zapoży- 
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czanie  się  takie,  pomimo  zakres  szeroki,  w  jakim  nastąpiło,  nie  zdo- 
łało jednak  zatrzeć  w  języku  euskaryjskim  samoistnych  cech  jego. 
Wida(5  wszakże,  że  przedewszystkiem  wyrażenia  oryginalne  nie  doszły 
do  tego  stann  udoskonalenia,  gdy  się  zaczynają  wyrabiać  t  z  w.  ,fle- 
ksye";  jeszcze  tu  jedna  zgłoska  „aglutynuje",  zlepia  sie  z  drugą,  tak, 
jak  się  to  dzieje  w  językach  amerykańskich  i  tych  azjatyckich,  które 
s§  pochodzenia  uraloaltajskiego. 

Nie  na  tern  jednak  polega  oryginalność  tej  mowy,  gdyż  nie  ona 
jedna  z  języków,  które  się  ustaliły  w  Europie,  zdradza  pokrewieństwo 
z  flńszczyzD^.  Euskara  zaś,  mówi§  rzeczoznawcy,  przedstawia  w  swych 
właściwościach  gramatycznych  ten  jedyny  w  Europie  fenomen,  że  jej 
formy,  do  żadnych  innych  niepodobne,  wyrażają  myśl  w  sposób  wy 
jętko wo  szybki,  skutkiem  obfitości  onomatopei  ^).  Pod  względem  sło- 
wnikowym pierwiastki  wyrazów  euskaryjskich  w  znacznej  mierze  na- 
leżą do  tak  odrębnych  od  siebie  grup  językowycii,  jak  indoeuropejska, 
semicka  i  fińska.  Cabo,  sam  Baskijczyk,  znalazł,  że  jego  mowa  ojczy- 
sta ma  największe  powinowactwo  z  grupą  fińska,  następnie  z  językami 
hebrajskim  i  arabskim,  a  dojdero  na  końcu  z  indoeuropejskiemi.  Klap- 
roth  wyszukał  150  wyrazów  pokrewnych  semickim  i  fińsko-mongol- 
skim;  Dieffenbach  wykazał,  że  inne,  choć  bardzo  zmienione,  są  czysto 
aryjskie,  zaś  Abbadie  wyszukał  i  takie,  których  pochodzenie  wspólne 
zarówno  u  Basków  jak  i  u  ludu  „Galla",  zamieszkałego  nad  górnym 
Nilem  '). 

Spodziewać-by  się  można,  ze  względu  na  wyżej  wzmiankowane 
podobieństwo  ustroju  anatomicznego  Basków  i  Berberów,  że  między 
wyrazami,  używanemi  w  języku  ostatnich,  znajdą  się  podobne  do  euska- 
ryjskich, jednakże  tak  nie  jest. 

Wszystkie  te  właściwości  mowy  euskaryjskiej  przedstawiają  taką 
mieszaninę  rozmaitych  pierwiastków,  i  swoich,  i  obcych,  że  jej  pocho- 
dzenie stało  się  istotną  łamigłówką  lingwistyczną.  Nad  jej  rozwiąza- 
niem pracowali  z  kolei  i  równocześnie:  Oihenart,   Gaho,  Lecluse,  Luc. 


O  Dźwięków  naśladujących  głosy  natury.  Np.  kra,  kra;  miau,  plusk  i  t.  d., 
8%  to  t.  zw.  onomatopeje.  Języki  mało  wykształcone  posiadają  ich  znacznie  więcej, 
niż  języki  rozwinięte. 

')    St.  Martin,  1.  e. 
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Bonaparte,  voii  Eys,  Vinson,  a  obecnie  Hovelaque.  Ostatni  powiada: 
Mowa  Basków  jest  odosobniona,  gdyż  żadna  sąsiednia  nie  przedstawia 
z  nł4  podobieństwa  morfologicznego,  ten  zas' język,  który  do  niej  naj- 
bardziej się  zbliża  pod  tym  względem,  jest  madziarski. 

Na  piśmie  znajdujemy  jej  ślady  dopiero  w  X  stuleciu,  lecz  tylko 
w  postaci  nazw,  wymienianych  przez  pewną  kronikę  łacińską.  Tak  się 
dzieje  aż  do  stulecia  XVI,  gdy  pewien  Lucius  Marineus  Sicu- 
lus,  w  dziele  po  hiszpańsku  pisanem,  przytoczył  pierwszy  kilka  wyra- 
żeń euskaryjskich;  z  tegoż  stulecia  znane  są  już  tłómaczenia  jednej 
rozmowy  Panurga  z  Rabelais.  Dalej  idą  książki  do  nabożeństwa,  pisa- 
ne całkowicie  w  tym  języku,  trochę  pieśni  narodowych,  jeszcze  to  lub 
owo  i  na  tem  kończy  się  dawniejsze  piśmiennictwo  Basków. 

Pomimo  niewielką  przestrzeń,  zajmowaną  przez  ludność,  uży- 
wającą euskary,  dzieli  się  ona  na  trzy  czy  cztery  grupy,  które 
razem  wzięte  tworzą  ośm  narzeczy.  Studya  porównawcze  tych 
odmian  jednego  języka  pod  względem  fonetyki  mogą  doprowa- 
dzić, mówi  Hoveloque,  do  odtworzenia  ogólnych,  pierwotnych 
form  jego.  Zarówno  co  do  ilości  samogłosek  zwyczajnych,  jak  i  wy- 
mawiania złożonych,  istnieje  tu  wielka  rozmaitość,  która  się  uwy- 
datnia jeszcze  bardziej,  gdy  idzie  o  spółgłoski.  Tak  naprzykład,  jeżeli 
twarda  spółgłoska  zakończa  wyraz,  po  którym  następuje  inny,  zaczy- 
nający się  od  miękkiej,  to  przy  wymawianiu  obu  wyrazów  pierwsza 
znika  zupełnie,  a  druga  twardnieje;  pomiędzy  dwiema  samogłoskami 
pewne  spółgłoski  nie  mogą  się  dwoić;  do  wyrazów  cudzoziemskicli, 
a  przyswojonych  przez  euskarę,  dodają  samogłoskę  jako  p^-efiks,  jei^li 
te  wyrazy  zaczynają  się  od  spółgłoski,  i  w.  i. 

Przypadkowania  właściwie  niema,  chcąc  zaś  oznaczyć  ten  lub  inny 
przypadek,  dodaje  się  t.  zw.  cząsteczkę  (particie)  na  końcu  rzeczowni- 
ka, co  jest  wynikiem  naturalnym  tego,  że  język  Basków  nie  należy  do 
rzędu  fleksyjnych.  Czasowanie  używa  do  pomocy  czasowników  ^być" 
i  „mieć";  otóż  szczegół  ten,  jako  dowód  wyższego  rozwoju  języka,  nad- 
zwyczaj zadziwił  lingwistów,  którzy  przyszli  jednak  do  przekonania, 
że  forma  tanie  jest  właściwością  pierwotną  tego  języka,  lecz  że  się  doń 
dostała,  gdy  Baskowie  znaleźli  się  pod  wpływem  ludów  obcych.  Przy- 


')    Jednym  wyrazem  złożonym  z  rozmaitych,  lecz  tworzącym  całość,   ozna- 
cza się  zdanie  całe. 
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tem  czasowanie  przedstawia  tu  pewne  cechy,  z  których  jedne  zbliżaji} 
jtjzyk  Basków  do  hebrajskiego,  inne  do  madziarskiego,  do  mowy  Wo- 
gułów  i  Mordwinów,  a  jeszcze  inne  przypominają  formy  czasowania 
w  językach  Amerykanów  czerwonoskórych. 

Na  podstawie  tego,  że  zarówno  język  Basków,  jak  i  rozmaite 
języki  amerykańskie  są  tak  zwane  „polisyntetyczne,"  przypu- 
szczano wspólność  pochodzenia  Basków  z  ludami  Ameryki,  a  tem 
chętniej,  że,  jak  wiadomo,  istnieje  podanie  o  szóstej  części 
świata,  Atlancie,  która  miała  niegdyś  łączyć  ląd  stary  z  no- 
wym. Hoyelaąue  stanowczo  jednak  orzeka,  że  twierdzić  o  po- 
krewieństwie euskary  z  językami  zaoceanowemi  było-by  jeszcze 
zawcześnie,  ponieważ  trzeba  pierwej  określić,  czy  w  danym  razie  stoi- 
my wobec  istotnej  polisyntezy  '). 


IV. 


Różni  od  swych  sąsiadów  pod  względem  rasy  fizycznej  i  języka, 
Baskowie  nie  mniej  wyróżniają  się  uspołecznieniem,  obyczajami  i  zdol- 
nościami umysłów  emi.  Przede  wszy  stkiem  mieszkania  ich  nie  są  zgru- 
powane w  większe  osady;  właściwych  wsi  niema,  lecz  są  odrębne  sie- 
dziby, rozrzucone  na  obszarze, należącym  do  jednej  gminy,  odosobnione 
wśród  sadów,  jak  gdyby  każda  rodzina  żyć  chciała  zamknięta  sama 
w  sobie.  .ledynie  kościół  i  miejsce  przed  kościołem,   na  którem   odby- 


1)  Co  do  języka  idziemy  głównie  za  wskazówkami  Hovelaque'a  w  jego  dziele 
p.  t.  „Laliiignistiąue"  str.  148— 167.  Nie  pominęliśmy  jednak  i  innych  mniej  ważnych 
iródeł.jaknp.  „Dictionnaire  de  Gśographie'*  St.  Martin  i  geografii  Reclus.  W  „Encyklo- 
pedyi  illusirowanej  powszechnej**  T.  VII,  str.  51  p.  A.  Kryński  opisał  dość  szczegó- 
łowo język  Basków  i  powiada:  że  przedstawia  on  budowę  polisyntetyczn^,  albo  ina- 
czej wciela j%c§;  jest  to  rodzaj  aglutynacyi  nie  tylko  w  celu  wyrażenia  rozmaitych 
względów  i  stosunków  między  pojęciami,  ale  także  w  celu  oddania  całej  myśli.  Ze- 
wnętrzna bndow%  zdań  całych  ma  język  Basków  pewne  podobieństwo  z  językami 
północno-amerykańskitmi,  o  genetycznem  jednak  jego  pokrewieństwie  z  temi  języ^ 
kami  niemasz  wcale  mowy.  Widzimy  zatem,  źe  nasz  rodak  z  innego  punktu  się  za- 
patruje, gdyż  nie  odrzuca  tu  polisyutetyzmu.  Zagłębiać  się  w  kwestyę  językowa  nie 
możemy,  więc  odsyłamy  czytelnika  zarówno  do  dzieła  p  Hovelaque*a,  jak  i  do  artykułu 
p.  Kryńskiego. 

11 
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wają  się  zgromadzenia  dla  zabawy  i  spraw  wspóluych,  stanowią 
łącznię  między  mieszkańcaaii  pewnej  okolicy.  Starożytne  ich  wiece, 
bilsarami  zwane,  powoływały  oddzielne  rody  pod  pewne,  nie 
inne,  zwyczajem  uświęcone,  drzewo.  Od  czasu  do  czasu,  rody  te 
schodziły  się  na  miejsce  wiadome  i  kładły  każdy  swój  kamień  na 
jedną  piramidę,  która  się  stawała  znakiem  widomym  spójni  na- 
rodowej. 

Kobiety  nie  siadają  wprawdzie  do  stołu  razem  z  mężczyznaaii, 
cieszą  się  jednak  względną  równością  praw  z  nimi,  gdyż  starszeństwo 
zawsze  tu  było  uważane,  jako  przywilej  należny  pierwszej  siostrze, 
urodzonej  przed  najstarszym  bratem.  U  Egipcyan  starożytnych  kobie- 
ty cieszyły  się  szerokiemi  prawami;  pod  tym  jednak  względem  mogli 
Baskowie  pójść  i  za  przykładem  ludów  sąsiednich,  pochodzenia  celty- 
ckiego, u  których  prawo  pierworodztwa  nie  było  zachowywane  na  wy- 
łączną korzyść  mężczyzny,  wszakże  są  wskazówki,  że  mogło  to  być 
wynikiem  tak  zwanej  „gineokracyi",  w  której  dzieci  należą  do  rodu 
i  nazwiska  matki. 

Baskijki  są  dość  śmiałe  i  na  pozór  swobodnego  z  mężczyznami  obej- 
ścia. W  gi*uncie  jednak,  sądzić  tak  można  tylko  powierzchownie,  gdyż 
zwykle  nie  przechodzą  granic  kokieteryi.  Zdarza  się  niemniej,  że 
dwoje  młodjch,  jeszcze  prawie  dzieci,  zawiązuje  stosunek  miło- 
sny, zakończony  ślubem  po  pewnym  przeciągu  czasu.  Tacy  nazywa- 
ją się  „senarghei**  i  „emastaghei",  co  znaczy  „przyszły  mąż**  i  „przy- 
szła żona"". 

Baskijczyk  jest  poetą.  Podczas  uroczystości  lub  zabaw,  wstaje 
z  za  stołu,  wszyscy  milkną  i  następuje  improwizacya.  Tak  było  od  wie- 
ków, dzięki  czemu  posiadają  stare  pieśni,  śpiewane  od  czasów  zwycięstwa 
nad  Karolowem  wojskiem,  a  nawet  jakoby  jeszcze  dawniej.  Rytm  ich 
szybki,  gwałtowny,  niby  marsza  bojowego,  a  dziwnie  bogata  fantazya 
poetów,  skoro  kazała  wrogom  ginąć  pod  nawałnicą  głazów,  staczanych 
ze  skał,  w  takiem  miejscu,  gdzie  ich  wcale  niema.  „Idą  już  idą,  powia- 
da pieśń,  dziecię  policz  ich  dobrzel  Jeden,  dwaj,  trzej,  dziesięciu,  dwu- 
dziestu; a  dalej  tysiąc  i  więcej.  Lecz  głazy  zaczynają  się  staczać, 
krew  płynie,  ciała  pobitych  drgają.  Już  uciekająl..  gdzie  las  ich  lanc 
się  podział?  Licz  teraz  dziecię:  dwudziestu,  dziesięciu,  trzech,  dwóch, 
jeden  i  już  niema  żadnegol  Nadlecą  orły  rwać  nocą  ciała  zmiażdżo- 
nych, a  kości  ich  bieleć  będą  przez  wieczność". 

Taką  pieśnią  święcili  zwycięstwa  swoje,  takiemi  musieli  się  za- 
grzewać do  oporu  przybyszom,  którzy  od  niepamiętnych  czasów  na- 
pływali do  ziemi,  zamieszkanej  przez  ludy,  zwane  w  dobie  historycznej 
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ibei-yjakiemi  ^).  Czy  Baskowie  stanowię  w  istocie  ich  odłam,  zależy 
od  pojęcia,  jakie  kto  sobie  wyrobił  o  ladach  półwyspu  pirenejskiego, 
t.  j.  czy  nazwie  „ludy  iberyjskie"  daje  znaczenie  geograficzne,  czy  te^ 
etniczne.  Bo  pod  tym  względem  żadnej  niema  pewności,  aby  nawet 
mówiące  niegdyś  jednym  i  tym  samym  językiem  euskaryjskim  były 
w  istocie  wspólnego  etnicznego  pochodzenia.  -Również  twierdzić  nie 
można,  wbrew  podobieństwu  szczegółów  anatomicznych  u  Basków  z  ta- 
kiemiź  szczegółami  u  chamitów  afrykańskich  rasy  białej,  ażeby  Ba- 
skowie byli  pokrewni  Finnom,  należą-cym  do  rasy  wcale  nie  afry- 
kańskiej. 

Istnieje  wszakże  teorya,  a  raczej  przypuszczenie,  że  przed  na- 
pływem ludów  aryjskich  Europa  była  zamieszkana  przez  ludy  fińskie, 
które  zajmowały  obszary,  sięgające  znacznie  dalej  na  Zachód,  niż  te, 
na  których  widzimy  ich  nie  tylko  obecnie,  lecz  nawet  w  dobie  mity- 
cznej. Czy  jednak  Finnowie  dotarli  zwartą  masą  aż  do  Pireneów,  t.  j. 
czy  w  okresie  lodowym,  gdy  północna  i  środkowa  Europa  nie  mogła 
być  zamieszkana,  mieścili  się  oni  na  południu,  i  czy  dopiero  z  czasem,  po 
ustąpieniu  lodowców,  posunęli  się  wraz  z  reniferami  bardziej  na  północ, 
zostawiwszy  część  swoich,  która  się  w  ten  sposób  stała  rdzeniem  póź- 
niejszych ludów  iberyjskich— jest  to  pytanie,  na  które  obecnie  odpowie- 
dzieć trudno,  zwłaszcza,  gdy  się  uwzględni  istnienie  najstarszej  Nean- 
derthalskiej  rasy  europejskiej.  Należy  więc  przede wszystkiem  stwier- 
dzić, jaki  zachodził  stosunek  i  czy  był  on  możliwy  między  rasą  NeanJer- 
thalską  a  właściwymi  Finnami  z  jednej  strony,  zaś  z  pramieszkańcami 
wybrzeży  śródziemnomorskich  i  półwyspu  Iberyjskiego  z  drugiej.  Lecz 
i  w  takim  razie  pozostanie  kwestya  druga  do  rozstrzygnięcia,  a  miano- 
wicie podobieństwo  Basków  do  starożytnych  Egipcyan  i  Berberów^ 
skutkiem  czego  postawić  wypadnie  dwa  pytania:  czy  wszyscy  oni  za- 
mieszkiwali w  dobie  przedhistorycznej  te  same  kraje,  w  których  za- 
staje ich  historya,  a  przynajmniej  antropologia  przeddziejowa?  a  za- 
tem czy  stanowili  dwa  odłamy  jednej  i  tej  samej  rasy  europejsko-afry- 
kańskiej,  która  wówczas  jeszcze,  gdy  morze  Śródziemne  nie  istniało, 
tworzyć  mogła  jedną  zwartą  masę;  lub  też,  czy  jedni  byli  tylko  kolo- 
nistami di*ugich,  emigrantami,  którzy  opuścili  brzegi  Nilu,  aby  z  bie- 


^)  O  Iberach  a  zarazem  Yasconach  i  innych  przypnszczalnych  przodkach 
Basków,  patrz  a  Strabona.  wedle  tłómaczenia  Tardieu,  T.  I.  księga  111, 
(220— Ź56). 
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giem  czasu  przesiedlić  się  aż  za  morze  Śródziemne,  gdzie  się  zetknąw- 
szy z  Finnami,  zapożyczyli  od  nich  pewne  wyrażenia  i  przyswoili  je 
sobie.  Na  wszystkie  te  pytania  można  odpowiedzieć  tylko  przypu- 
szczeniami, jak  zresztą  mniema  większość  autorów ,  którymi  się  po- 
siłkujemy. 


KSAWEBT   ChaMIBO. 


(Dokończenie  nastąpi.) 
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KRAJOWE   I   ZAGRANICZNE. 


2^gmuut  Gloger.  „Słownik  tztcty  starożytnych.**  (Baraków,  1896). 


Nad  użytecznością  „Słownika  rzeczy  starożytnych''  zastanawiać 
się  długo  nie  będę.  Odczuwa  ją  i  rozumie  każdy,  kto  tylko  wki*oczył 
w  jakąkolwiekbądź  dziedzinę  przeszłości.  „Słownik*'  ten  może  być  po- 
równanym do  klucza,  wyjaśniającego  ważne  teimina  historyi  prawa 
publicznego,  czy  prywatnego,  historyi  politycznej,  dziejów  wreszcie 
cywilizacyi  i  kultury.  Objaśnienia,  zawarte  w  „Słowniku,"  tern  są  wa- 
żniejsze dla  wszystkich  rozpoczynających  naukowe  studya,  że  w  podrę- 
cznikach naukowych  traktowane  bywają  zazwyczaj  pobieżnie,  jako 
rzeczy  elementarne,  i  przypuszczalnie  wszystkim  znane  oddawna. 

Zadanie  więc,  podjęte  przez  p.  Z.  Glogera,  było  zupełnie  na  dobie, 
i  niewątpliwie  zaskarbił  sobie  autor  uznanie  ogólne,  wypełniając  brak, 
jaki  się  dotkliwie  uczuć  dawał  naszej  literaturze.  Żałować  wszakże 
wypada,  że  p.  Gloger  nie  poprzedził  wydawnictwa  swego  przedmową. 
Jeżeli  bowiem  gdzie,  to  z  pewnością  „Słownikowi  rzeczy  staroży- 
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tnych''  •  była  ona  z  wielu  względów  potrzebuj.  Przedewszystkieni, 
autor  „Słowuika,''  podając  w  objaśnieniu,  że  się  tak  wyrażę,  elemen- 
tarnem,  znaczenie  rzeczy  starożytnych,  nie  mógł  przytaczać  na  każdem 
miejscu  źródeł  dziejowych,  z  których  sw§  wiedzę  czerpał.  P.  Gloger 
niekiedy  to  czynił,  ale  w  miejscach,  gdzie  właśnie  badaczów  ogarnia 
ciekawość,  skąd  wziął  dane  wiadomości,  nie  znajdujemy  przytoczone- 
go źródła.  Przedmowa,  kreśląc  genezę  pracy  nad  „Słow^nikiem,"  usu- 
nęła-by  wiele  wątpliwości,  i  natchnęła- by  czytelnika  większem  zaufa- 
niem do  samego  dzieła. 

Minio  całego  doświadczenia  i  sumienności,  z  jakiem!  autor  przy- 
stąpił do  „Słownika  rzeczy  starożytnych,"  trudno  przypuścić,  aże- 
by mu  się  udało  stworzyć  dzieło  doskonałe  i  wolne  od  wszelakich 
usterek.  Z  natury  tego  rodzaju  dzieł  wynika,  że  potrzebują  uzupełnień, 
a  tem  samem  i  nowych  wydań.  Następstwa  powyższego  więc  i  autor 
prawdopodobnie  nie  uniknie  w  przyszłości,  i  z  tego  względu  pozwolę 
sobie  uczynić  kilka  uwag.  które,  jak  mniemam,  mogą  mu  się  przydać 
do  następnych  wydań  jego  „Słownika," 

Nasamprzód  objaśnienie  znaczenia  „montis  pietatis''  wydaje  mi 
się  niedostatecznem.  Autor  utrzymuje,  iż  instytucyę  obdarzoną  podo- 
bnem  mianem  zwano  u  nas  „Komorą  potrzebnych,  i  że  były  już  na  po- 
czątku XVI  wieku  w  Krakowie,  Warszawie  i  Wilnie.  U  Frycza  Mo- 
drzewskiego znajduje  się  ciekawy  rozdział  o  instytucyi,  zwanej  „mons 
pietatis,"  której  projekt  podawał  Łaski,  a  którą  Frycz  zwał  „górą 
zbożności." 

Następnie  w  objaśnieniu  „Neminemcaptiyabimus,"  pisze  autor  na- 
stępujące słowa:  Przywilej  ten,  zabezpieczający  wolność  osobistą  w  Pol- 
sce, więcej  niż  gdziekolwiek  w  innych  krajach  Europy,  wszyscy  królo- 
wie następnie  potwierdzali  w  paktach  konwentach''  i  t.  d.  Zdanie  po- 
wyższe uważam  za  mylne,  i  zwracam  uwagę  autora  na  to,  co  Hoffman 
w  roku  1867  napisał  w  tejże  samej  kwestyi  doniosłości  przywileju 
„neminem  captiyabimus/'  Oto  co  uczony  pisarz  z  gruntowną  znajomością 
przedmiotu  pisze:  „Polska  wzięła  ten  przywilej  żywcem  z  praw  wę- 
gierskich, chociaż  takiego  samego  prawa  używała  i  Anglia,  pod  na- 
zwiskiem ^habeas  coi*pus."  Przecież  między  gwarancyą  angielską 
i  węgierską,  a  polską,  niesłychana  zachodziła  różnica.  Gwarancyą  bo- 
wiem bezpieczeństwa  osobistego  służyła  w  Anglii  i  w  Węgrzech 
wszystkim  ludziom  wolnym  lub  poddanym  bez  wyjątku,  w  Polsce  tylko 
szlachcie  osiadłej."  Prócz  tego,  przywilej  powyższy  dla  szlachty  był 
glejtem  na  bezkarność  i  t.  d.  (Historya  reform  politycznych  w  dawnej 
Polsce,  str.  23  —  24). 
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W  objaśnieniu  pactów  conyentów  czytamy  co  następuje:  „Pierw- 
szy raz  w  tych  umowach  Władysławowi  IV  dodano  warunek,  że  gdy 
paktów  ściśle  nie  wykona,  naród  wymówi  mu  posłuszeństwo/'  Zwra- 
cam uwagę  autora  na  „Volumina  legum,"  1. 1,  str.  135,  1864  (nowe 
wydanie),  gdzie  w  zaprzysiężeniu  króla  Henryka  Walezyusza  znajdu- 
je się  ku  końcowi  następujące  wyrażenie:  „et  si  in  aliąuibus  juramen- 
tum  meura  vioIavero,  nullam  niihi  incolae  Regni,  omniumąue  Dominio- 
rum,  unius  cujusąue  gentis  obedientiam  praestare  debebunt." 

W  objaśnieniu  „Pasowania  Rycerzy''  czytamy  następującą  wia- 
domość: „Jan  Kazimierz  dostał  od  Papieża  Aleksandra  VJI  miecz 
święcony,  wraz  z  tytułem:  „Rex  Orthodoxus."  Jan  III  odebrał  takiż 
miecz  z  nazwą:  „Rex  defensor  religionis  christianae,''  t.  z.  Król  obroń- 
ca wiary  chrześciańskiej.  Zdaje  się,  że  wiadomość  powyższa  umieszczo- 
na została  zupełnie  nie  na  właściwem  miejscu.  Ani  bowiem  Jan  Kazi- 
mierz, ani  Jan  III  nie  zostali  pasowani  przez  Papieży  na  rycerzy. 
Tylko  stolica  apostolska,  korzystając  z  przywileju,  przysługującego  jej 
w  dziedzinie  prawa  międzynarodowego,  obdarzyła  Jana  Kazimierza 
zaszczytnym  przydomkiem  „Orthodoxus, ""  przechodzącym  dziedzicznie 
sa  następnych  królów.  Zwycięskiemu  zaś  Janowi  III  przysłał  Papież 
honorową  szablę,  którą  zwykł  wraz  z  czapką  ozdabiać  wielkich  kato- 
lickich wodzów.  Ażeby  zaś  Janowi  III  miał  nadać  przydomek  „Obroń- 
cy wiary  chrześciańskiej,'*  o  tem  historyi  prawa  międzynarodowego 
nic  nie  wiadomo.  W  każdym  razie,  wypadek  powyższy  sprzeciwiał-by 
się  zwyczajowi,  przyjętemu  przez  Stolicę  Apostolską,  podług  którego 
mocarze  katoliccy  otrzymywali  tylko  jeden  przydomek,  jak  np.  angiel- 
scy królowie  ^defensor  fidel/*  hiszpańscy  „catholicus,"  francuscy  „chri- 
stianissinius"  i  t.  d.  (Holtzendorff-Handbuch  des  Yolkerrechts/'  t.  IV, 
str.  89). 

W  objaśnieniu  wyrazu  „sejm,"  nie  znajduję  pożądanej  jasności  i  ści- 
sł  ości  wykładu.  Ponieważ  wyrazem  „sejm"  oznaczano  później  zgroma- 
dzeń ie  reprezentantów  szlachty  i  miast  łącznie  z  senatem  i  królem,  ja- 
ko stanowiące  samowładne  trzy  stany  rzeczy  pospolitej,  przeto  zgioma- 
dzenia  starszyzny,  nie  zawierające  w  sobie  żadnego  elementu  reprezen- 
tacyjnego, należało  od  sejmów  oddzielić  i  poświęcić  im  termin  odrę- 
bny, np.  zjazdy  dworskie,  albo  starszyzny  urzędniczej.  Tego  rodzaju 
też  wyrażeni«,  jak  np.:  „Łokietek  jest  jeszcze  dyktatorem,  ale  stawia 
na  sejmie  chęcińskim  nową  zasadę  równości  prawodawczej  całego  sta- 
nu rycerskiego''  i  t.  d.,  do  należytego  zrozumienia  znaczenia  wyrazu 
„sejm"  nie  pomogą.  Pozostają  bowiem  na  samym  wstępie  wątpliwości: 
1)  czy  sejm  chęciński  był  istotnie  i^ejmem  z  żywiołami  rpprezentacyj- 
nemi,  czy  też  był  prostym  zjazdem  dworskim,  i  2)  w  jaki  sposób  mógł 
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się  sejm  we  właściwem  rozumieniu  tego  wyrazu  pogodzić  z  dyktaturę 
królewską.  Spożytkowanie  nowszych  prac  z  dziedziny  dawnego  prawa 
państwowego  w  Polsce  uwolni  niewątpliwie  autora  od  zamieszania 
pojęć,  jakie  się  zakradło  do  objaśnień  wyrazu  „sejm." 

W  objaśnieniu  wyrazu  „scartabel/*  nie  spotykamy  również  ani 
dokładności,  ani  ścisłości.  Autor  powtarza  za  Seb.  Petrycym,  że  „scar- 
tabellami''  zwano  „wojujących  z  prawa  na  szlachectwo  sobie  nadanego 
(ex  charta  bellicus).  Wykład  powyższy  nie  bardzo  jest  przekonywają- 
cym, zwłaszcza,  że  były  inne  tłómaczenia  powyższego  wyrazu,  przed- 
stawiające więcej  naukowej  rękojmi-  I  tak  np.  w  Mieroszewskiego 
pracy  o  Heraldyce  polskiej  (str.  12),  czytamy  co  następuje:  ^Nazwę 
(skartabel)  chciano  tłómaczyó  w  ten  sposób,  że  ją  odnoszono  do  woj- 
skowych, na  przedstawienie  hetmana,  po  ukończonej  kampanii,  a  więc 
niby  ei  carta  belli,  nobilitowanych.  Lecz  nazwa  ta  odnosi  się  do  wszy- 
stkich nowo  klejnotem  obdarowanych,  a  jest  dawniejszą  od  godności 
hetmańskiej.  Słusznie,  zdaje  się,  Lelewel  nazwę  tę  tłómaczy  włoskim 
wyrazem  scartabellare,  papiery  przerzucać,  a  więc  niby  papierem  ob- 
darowany, przypomina  to  niemiecki  wyraz  Papieradel,  oznaczający 
nowe  szlachectwo.'' 

Dalej  autor  utrzymuje,  że  „skartabellów"  nazywano  w  spolszcze- 
niu „świerezatkami."  Hubę  w  dokumentach  z  XIV  wieku  odszukał  na- 
zwę „ścierczałki,"  a  potem  pouczył  nas,  że  za  „skartabella '  czyli 
„ścierczałkę''  zabitego,  brali  krewni  tylko  połowę  tego,  co  otrzymywali 
krewni  za  zabicie  rycerza  z  rodu  szlacheckiego  (Ustawodawstwo  Ka- 
zimierza W.,  str.  108  —  10).  Wreszcie  „skartabellów"  w  XIV  wieka 
dostarczano  głównie  mieszczaństwo. 

W  objaśnieniu  wyrazu  „Kapturowe  sądy,"  autor  przytoczył  zda- 
nie ks.  Jezierskiego  z  XVIII  wieku,  twierdzące,  że:  „Rzeczpospolita 
podczas  bezkrólewiajest  jak  owdowiała  sierota,  i  przeto,  nie  mając  uży- 
wania sprawiedliwości  pod  imieniem  króla,  odbywanie  sprawiedliwości 
sprawuje/'  Lepiej  było  zamiast  od  Jezierskiego  przejąć  podobny  pogląd 
z  dokumentów  XVI  w.,  w  których  się  niewątpliwie  znajduje,  aprzytem 
nie  pominąć  i  oryginalnego  zdania  Krasickiego,  wyrażonego  w  pracy, 
która  alfabetycznym  układem  przypomina  słownik  rzeczy  staroży- 
tnych. W  tem  dziełku  Krasicki  objaśnia  pochodzenie  wyrazu  „kaptur, •• 
od  „libera  captura,"  która  była  dozwoloną  względem  przestępców, 
gdyż  podczas  elekcyi  zawieszano  przywilej  ^neminem  captiTabimus.** 

Powstanie  sądów  kapturowych  objaśnia  autor  w  następujący 
sposób:  „Dopiero  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  pierwsza  szlachta 
Krakowska  konfederuje  się  w  lipcu  r.  1572  i  stanowi,  że  ktoby  gwał- 
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ty,  napady  i  drugie  jakie  swawole  czynił,  przeciw  nierau  wszyscy  się 
obróc§  wspólnie.  Ten  związek  swój  szlachta  Krakowska  nazwal^a  ka- 
pturem, a  był  on  pouiekąd  sprzysiężeiiiem  i  sądem  doraźnym,  bez 
śledztwa  i  pisanego  wyroku,  sądem  sumienia  obywatelskiego  przeciw- 
ko gwałtom  (coś  nakształt  sądów  wyjątkowych,  nazwanych  linczem 
w  trzy  wieki  potem  w  Stanach  Zjednoczonych)". 

Geneza  sądów  kapturowych  nie  została  przedstawioną  przez  auto- 
ra z  należytą  ścisłością,  a  porównanie  sądów  kapturowych  z  linczami 
północno  -  amerykańskiemi  wydaje  mi  się  zupełnie  niewłaściwem. 
Szlachta  bowiem  skoufederowana  w  Krakowie  wypowiedziała  jasno 
i  dokładnie  kardynalne  powody,  które  ją  skłoniły  do  utworzenia  sądów 
kapturowych.  „Gdy  już  za  tym  przypadkiem  śmierci  Pana  króla  na- 
szego, brzmią  słowa  uchwały,  ludziom  prawa  wszystkie  ustały,  a  ku 
żadnej  pociesze  dobrym  a  spokojnym  ludziom  być  nie  mogą  itd.  Przeto 
my  tak  duchowni  i  świeccy  itd.*  Sąd  zatem  kapturowy  został  wytwo- 
rzony z  nieuniknionej  konieczności,  albowiem  podczas  bezkrólewia  są- 
downictwo zwykłe  funkcyonować  przestało,  ale  nie  idzie  zatem  ażeby 
skoufederowana  szlachta  zaprowadzić  chciała  sądy  doraźne,  bez  śledz- 
twa i  wyroków  pisanych.  Deklarując  się  wystąpić  przeciwko  gwał- 
townikom  spokoju  publicznego,  szlachta  nie  przesądzała  wcale  o  orga- 
nizacyi  sądów  kapturowych,  a  konfederacya  generalna  z  r.  1673  zajęła 
wobec  kwestyi  organizacyjnej  to  samo  stanowisko,  przepisując:  ,,spra- 
wiedliwości  porządek  taki  w  mocy  zachowujemy,  jaki  sobie  które  wo- 
jewództwo doma  spoinie  postanowiło  abo  jeszcze  postanowi  zgodnie''. 
(Vol.  legum  T.  I,  str.  123—4). 

Tymczasem  lynch  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej 
nie  był  bynajmniej  sądem  sumienia  obywateli,  który  występował  dla 
tego,  że  sądownictwa  zwykłego,  zapobiegającego  gwałtom  i  naduży- 
ciom, nie  było.  Sprawiedliwość  lynchowa  (justice  de  lynch— Lynchju- 
stiz)  była  barbarzyńskim  zwyczajem,  która  podkopywała  powagę  istnie- 
jących sądów  i,  wbrew  protestacyi  i  oporowi  władz  administracyjnych, 
wbrew  wyrokom  sądowym,  sądziła  przestępców  doraźnie  i  wyrok  na 
miejscu  wykonywała.  Sprawiedliwość  lynchowa  pozostaje  też  w  bliż- 
kiem  powinowactwie  z  mordami  sądowemi  i  żadna  konieczność  nie  po- 
wołała jej  do  bytu. 

W  objaśnieniu  wyrazu  „liberum  veto"  niepotrzebnie  autor  przy- 
tacza prawo  salickie,  które  wymagało  już  w  V  wieku  jednomyślności. 
W  konstytucyach  sianowych  zachodniej  Europy  z  XV,  XVI  i  XVII 
w.  znane  było  liberum  veto  mniejszości  a  nawet  pojedynczych  człon- 
ków stanów  sejmujących,  które  nie  miało  żadnego  związku  z  prawem 
salickiem.  Tembardziej  w  Polsce  trudno  się  powoływać   na   tradycye 
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jednomyślności,  gdy  konfederacye  rządziły  się  i  stanowiły  prawem 
większości.  Autor  nie  wykazał  przytem  należycie  różnicy,  jaka  między 
polskiem  zwykłem  liberum  veto,  a  liberum  rumpozacłiodziła,  i  mniemam 
że  objaśnienia  tego  terminu  prawno-państwowego  potrzebuję  uzupeł- 
nień i  poprawek. 

To  samo  da  się  powiedzieć  o  objaśnieniach  terminu  „konfedera- 
cya".  Autor  pominęł  zupełnie  konfederacye  jednostanowe:  miast,  ry- 
cerstwa i  duchowieństwa,  które  ważną  odegrywały  rolę  w  Polsce  XIV 
i  z  początku  XV  wieku,  a  i  na  to  twierdzenie  autora  trudno  się  zgo 
dzić,  że  konfederacya  była  swego  rodzaju  sejmem,  tylko  sejmem  zbroj- 
nym, w  polu  i  na  koniach  i  t.  d. 

W  objaśnieniu  „Komissyi  dobrego  porządku**  czyli  boni  ordi- 
nis,  znajdujemy  również  drobną  niedokładność.  Zdaniem  autora  Rzecz- 
pospolita, zapobiegając  upadkowimiast,  zleciła  ustanowionym  w  r.  1768 
komissyom,  pod  nazwą  boni  ordinis,  aby  wszystkie  dochody  miejskie 
spisały  itd.  Otóż  Komissyi  B.  Ord.  nie  stworzyła  bynajmniej  Rzecz- 
pospolita, lecz  władza  królewska,  i  to  bynajmniej  nie  ulegając  prośbom 
sejmu  1765  roku.  W  roku  bowiem  1765  istniała  już  na  mocy  reskryptu 
królewskiego  Koraissya  B.  O.  dla  miasta  starej  i  nowej  Warszawy, 
która  nie  tylko  spisała  dochody  miejskie,  ale  przygotow^rła  nową  orga- 
nizacyę  municypalną. 

W  objaśnieniu  wyrazu  „Żupnik**  zamieszczono:  „Król  sprzeda- 
wał sól  stanowi  rycerskiemu  czasem  niżej  kosztu  jej  wydobycia.  Na  - 
zywano  ją  Suchedniowa,  z  powodu  że  ^^zlachta  początkowo  przyjeżdża- 
ła po  nią  3  razy  do  roku  i  w  dni  pogodne  czyli  suche  zabierała**.  Tego 
dziwnego  objaśnienia  nie  dopuścił-by  się  autor  z  pewnością,  gdyby  był 
przejrzał  prace  poprzedników  swoich.  U  M Oraczewskiego  w  „Staro- 
żytnościach polskich  (T.  II,  wstr.  479),  spotykamy  objaśnienie  zupełnie 
inne  a  przytem  trafne;  „Sól  ta  nazywała  się  Suchedniowa  dla  tego,  że 
począwszy  od  tych  dni,  składy  co  rok  przez  trzy  miesiące  otwarte  by- 
ły**. Naturanie,  że  tu  mowa  o  suchych  dniach  w  znaczeniu  kościel- 
nem.  Nie  tylko  pracę  Moraczewskiego  ale  i  Krasickiego;  „Zbiór  po- 
trzebniejszych wiadomości  porządkiem  alfabetycznym  ułożonych*" 
(1781),  pominął  autor,  nie  wyzyskawszy  należycie,  a  szkoda  bo  posługu- 
jąc się  temi  słownikami  rzeczy  starożytnych,  bardzo  na  swój  czas  do- 
brem!, mógł-by  był  niejednej  nie  dokładności  uniknąć. 

Przytoczyłem  jedynie  sposobem  przykładu  kilka  zarzutów,  jakie, 
zdaniem  mojem,  słownikowi  rzeczy  starożytnych  uczynić  należy.  Ter- 
minów odnoszących  się  do  prawa  karnego  lub  prywatnego  polskiego, 
oraz  procedur  odpowiednych,  nie  poruszałem  wcale,  jedynie  bowiem 
w  ogólności  zaznaczyć  chciałem,  że  pierwsze  wydanie  słownika  p.  Glo- 
gera potrzebuje  starannego  przerobienia.  Igdyż  i  opuszczenia  pewne  do- 
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strzedz  się  w  nim  dają.    Tak  np.  niema  objaśnienia  wyrazu  „Rokosz", 
„Odpowiedź  rycerska"  itd. 

Pozwolę  sobie  wreszcie  uczynić  na  zakończepie  jedną  ogólną 
uwagę,  oto  w  objaśnieniu  terminów  prawno  -  państwowych  panuje, 
prócz  pewnej  ważnej  niedokładności  historycznej,  i  rozwlekłość  w  opo- 
wieści, a  przyteiii  ujawnia  się  w  niedostateczny  sposób  zmysł  prawniczy 
autora,  którym  się  kierując^zdołał-by  wskazać  najważniejsze  cechy  cha- 
rakterystyczne każdego  terminu  prawno-państwowego  i  to  w  należy- 
tym, systematycznym  porządku. 


A.  R. 


Sewer.     „U  progu  sztuki^'. 
Włodzimierz  Trąmpczyńtki.  „Bltlmo",  powieść  współczesna. 


Ciekawe  życie  „komedyantów",  koczujących  aktorów  prowin- 
cyonalnych,  przedstawia  Sewer  w  jednej  z  ostatnich  swych  powieści, 
zatytułowanej  „U  progu  sztuki". 

Aktorski  świat  pociągał  już  wielu  pisarzy  w  naszej  literaturze, 
malował  go  niejednokrotnie  Korzeniowski,  malują  go  Łubowski 
w  „Aktorce",  Niedzwiedzki  w  swoich  noweli ach^  a  z  najmłodszych, 
z  porywającą  prawdą  realistyczną,  Reymont  w  „Komedy antce". 

Do  tego  światka  Sewer  przystępuje  bez  powziętych  z  góry  uprze- 
dzeń, bada  go  zupełnie  objektywnie,  spokojnie,  bez  sztucznego  nacią- 
gania charakterów  i  wypadków  do  powziętej  z  góry  teudencyi. 

Jak  uczony  naturalisca,  autor  skrzętnie  i  drobiazgowo  zbiera 
i  notuje  spostrzeżone  cechy,  jak  malarz  rysuje  on  śmiało  sceny,  wzięte 
z  życia  aktorów  prowincyonalnych.  Tych  ostatnich  wyodrębnia,  od- 
granicza; reszta  ludzi  istnieje  dla  niego  w  powieści  o  tyle  tylko,  o  ile 
z  aktorami  ma  łączność  i  w  tym  tylko  stosunku  ^o  interesuje. 

Z  tego  umyślnego  zacieśnienia  ram  i  granic  powieści  wypływa 
dobre  rozmieszczenie  wyprowadzonych  postaci.  Perspektywa  powieści 
wyborna.  Widzimy  tu  jeden  wielki  obraz:  w  głębi  szary  tłum  dro- 
bnych figur,  kilku  zaledwie  kreskami  naszkicowanych,  rusza  się, 
żyje.  Stanowi  on  tło  powieści,  od  którego   odcina  się  ostro  kilka  wy- 
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raźniejszych  postaci,  na  pierwszym  zaś  planie  stoi  główna  bohaterka, 
Dziunia.  Ona  też  zajmuje  głównie  uwagę  czytelnika. 

Dzięki  tak  umiejętnemu  ugrupowaniu  figur,  akcya  rozwija  się 
swobodnie,  naturalnie;  jedna  scena  wypływa  z  drugiej,  wiążąc  się  logi- 
cznym łańcuchem  przyczyn  i  skutków,  jak  kółka  zębate  maszyn.  Nie 
widać  tu  wcale  ręki  powieściopisarskiej,  robota  znika,  pozostaje  złu- 
dzenie samego  życia,  samej  natury. 

Sewer  w  powieści  „U  progu  sztuki"  występuje  jako  podwójny 
psycholog:  z  jednej  strony,  jako  znawca  indywidualnych  stanów  ludz- 
kiej duszy,  badacz  oddzielnych  objawów  istoty  i  charakteru  osoby, 
z  drugiej  zaś,  jako  psycholog  całej  grupy  społecznej. 

Przytem  stoi  na  gruncie  zupełnie  objektywnym  i  obserwu- 
je fakta,  patrząc  na  nie  pi*zez  czyste  i  jasne  szkła  bezwzględnego 
artyzmu. 

Aktor  jest  zjawiskiem  bardzo  ciekawem.  Zmuszony  skutkiem 
swego  powołania  wcielać  się  w  różne  postacie,  świadomie  lub  bezwie- 
dnie musi  on  poddać  się  wpływom  tego  nawału  ról,  myśli,  wrażeń 
i  uczuć  cudzych,  narzuconych  mu,  często  z  naturą  jego  osobistą  i  uspo- 
sobieniem sprzecznych.  Aktor  ze  sceny  przenosi  grę  we  własne  ży- 
cie, zatracając  wkrótce  granicę  między  szczerością  a  udawaniem. 

Sewer  też  w  głównej  bohaterce.  Dziuni,  daje  wykończony  dro- 
biazgowo wizerunek  tej  traosformacyi  duchowej. 

Przedstawia  on  Dziunię  w  trzech  okresach  jej  życia,  w  trzech 
rozmaitych  fazach  wewnętrznego  rozwoju. 

W  pierwszym  okresie  poznajemy  młode  dziewczę,  wrażliwe  i  czu- 
łe, kochające  całą  siłą  młodości  i  temperamentu.  Aktorskiego  pier- 
wiastku w  niej  jeszcze  bardzo  nie  wiele,  instynkta  artystyczne  drze- 
mią; działa  ona  i  myśli  zupełnie  indywidualnie,  czuje  szczerze^  słucha 
jedynie  głosu  krwi  i  serca;  życiowe  rozczarowania  nie  starły  jeszcze 
z  duszy  delikatnego  pyłku  illuzyi  i  marzeń. 

Drugi  okres  życia  zaczyna  się  ucieczką  z.  |kochankiem.  Dziunia 
szybko  dojrzewa,  poznaje  życie.  W  sercu  jej,  obok  uczuć  dla  Hipolita, 
tlić  się  zaczyna  wątła  iskierka  miłości  dla  sztuki,  z  początku  nieśmia- 
ło, później  silnie  wybuchając  jasnym  płomieniem,  miłość  ta  walczy 
z  głosem  namiętności,  tłumi  go  i  odtąd  panuje  niepodzielnie.  Aktorka 
zabija  w  Dziuni  kochankę.  Kiedy  Hipolit  ją  porzuca,  Dziunia  nie  od- 
czuwa silnie  utraty  kochanka,  nie  czuje  smutku,  przeciwnie,  cieszy  się 
z  odzyskanej  swobody.  Kochanek  znudził  ją  ostatecznie,  był  dla  niej 
tylko  komedyantem  i  to  nędznym,  zazdroszczącym  jej  sławy,  oklasków 
i  powodzenia. 
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W  trzecim  okresie  Dziunia  staje  przed  nami  już  jako  wielka 
aktorka.  Wszystkie  jej  pragnienia  i  ii\tności  skupiają  się  około  sceny 
i  miłoi^ć  dla  sztuki  zamienia  się  w  dziki  fanatyzm.  Świat  po-za  scen^ 
nie  interesuje  jej  wcale.  Powodzenie  ją  upaja,  uszczęśliwia,  ambicye 
jej  wzrastają;  chciała-by  dążyć  coraz  wyżej.  Wprawdzie  zraziło  ją 
mocno  chwilowe  niepowodzenie,  szybko  jednak  otrząsa  się  z  apatyi  ta 
żywa  natura  i  znów  rzuca  się  do  pracy,  do  sztuki. 

Dziunię  autor  pojął  oryginalnie  i  przedstawił  bardzo  plastycznie, 
dzięki  owej  rozmaitości  i  żywości  barw,  na  jej  portret  użytych.  Ko- 
bieta nerwowa  i  wrażliwa,  działa  ona  pod  wrażeniem  chwili,  zapala 
'  się  i  stygnie  prędko,  stąd  ciągłe  zniechęcenie  i  upadki.  Cały  rozwój  jej 
talentu  przeprowadzony  jest  z  konsekwencyą  i  miarą.  Brak  wykształ- 
cenia zastępują  w  niej  niepospolite  zdolności  i  wrodzona  intelligen- 
cya.  Postać  to  nie  tylko  prawdziwa  i  żywa,  lecz  bardzo  interesująca. 

Obok  niej  snuje  się  tłum  aktorów,  ciekawy  w  swoim  rodzaju. 
Posiada  on  szczególny  dar  stosowania  się  do  zewnętrznych  warunków 
życia,  dar  w  wysokim  stopniu  rozwinięty  u  aktorów  prowincyonalnych, 
a  wyrobiony  przez  wieczną  walkę  o  kawałek  chleba,  przez  ciągłą  tu- 
łaczkę bez  jutra,  bez  przyszłości.  Osobliwsze  to  zbiorowisko  figur 
i  charakterów.  Były  krawiec  stoi  obok  niedoszłego  doktora  medycyny, 
a  eks-pokojówka  obok  zbankrutowanej  obywatelki.  Zawiść,  intrygi 
grasują  tu  w  silniejszych,  grubszych  formach,  niż  gdziekolwiek. 
O  sztuce  myślą,  marzą,  tylko  wybitniejsze  organizacye,  które  przy 
sprzyjających  okolicznościach  ciągną  ku  większym  centrom  umysło- 
wym, lub  też  pod  wpływem  nędzy  i  otoczenia  upadają,  kryjąc  nędzę 
moralną  pod  maską  cynicznej  obojętności  i  apatyi. 

Bieda,  niedola  i  pogarda,  jakiej  doznają,  ciągnie  ich  w  błoto, 
w  którem  grzęzną  z  melodramatycznym  frazesem  na  ustach;  wkrótce 
jednak  zamka  w  nich  nawet  poczucie  własnego  upadku,  aż  wreszcie 
godzą  się  zupełnie  ze  swoim  losem  i  stosują  się  chętnie  do  nowych  wa- 
runków życia.  Taką  jest  Ludka,  grająca  role  „naiwnych"*,  która  ze 
swych  aspiracyi  na  żonę  notaryusza  schodzi  szybko  na  stanowisko 
płatnej  jego  kochanki;  taką  jest  Leokadya,  która  po  rozproszeniu  tru- 
py jedzie  na  stałe  pocieszać  się  w  objęciach  bogatego  dragona! 

Wiele  podobnych  przykładów  łatwego  upadku  bez  walki  przed- 
stawia Sewer.  Zna  on  doskonale  stosunki  i  ludzi  w  życiu  prowincyo- 
nalnem,  i  maluje  to  życie  z  wielką  prawdą  i  szczerością. 

Co  prawda,  dla  wywołania  żywszego  wrażenia,  autor  używa  cza- 
sami za  silnych,  za  jaskrawych  efektów,  przez  co  pewne  figury  nabie- 
rają  karykaturalnego  odcienia,  a  harmonia  ogólna  i  surowo  wogóle 
w  powieści  zachowana  miara  artystyczna  na  tern  traci. 
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Humor  Sewera  ma  charakter  rzewny,  dźwięczy  w  nim  czasem 
bólu  struna,  czasem  zgrzytnie  ironia  lub  szyderstwo.  Nie  jest  to  śmiech 
jowialny,  szczery,  drga  on  łzami  i  zaraz  milknie. 

Naturalizm  Sewera  wypływa  z  jego  temperamentu  i  sposobu  pa- 
trzenia na  świat.  Bezpośrednie  wrażenie  stoi  u  niego  na  pierwszym 
planie;  refleksyi,  ogólnych  wniosków,  unika.  Ze  współczesnych  pisarzy 
przypomina  Alfonsa  Daudefa  swym  objektywizmem. 

Powieść  „U  progu  sztuki"  daje  czytelnikowi  prawdziwe  zadowo- 
lenie artystyczne,  jako  jeden  z  wybitniejszych  utworów  utalentowane- 
go pisarza. 


W  bilansie  życiowym  każdego  współczesnego  człowieka  ideał 
bezw§tpienia  stanowi  cyfrę  tak  poważną,  iż  pominięcie  jej  w  życiu 
przy  końcowym  rachunku  wykaże  wielki  niedobór,  pociągnie  za  so- 
bą powikłania,  krzyżujące  plany  najwięcej  przewidujących  rach- 
mistrzów. 

Prostej  tej  prawdy  życiowej  nie  dostrzega  jednak  Kazimierz 
Sznurski,  bohater  powieści  p.  Trąmpczyńskiego,  nie  widzi  zaś  jej  głów- 
nie dla  tego,  iż  chęć  zdobycia  karyery  i  majątku,  niby  bielmo,  wzrok 
mu  przesłania. 

Precz  z  ułudnemi  marzeniami! 

Przez  życie  stąpać  należy  krokiem  pewnym  i  naprzód  wyrach*)- 
wanym. 

Kazimierz  porzuca  wieś,  wyrusza  do  Łodzi  i  tu  wstępuje  do  przę- 
dzalni, jako  praktykant.  Bielmo  karyery  nie  przeszkadza  jednak  jego 
sercu  zabić  żywiej  i  głośniej  na  widok  Zofii  Pogodzkiej.  O  połączeniu 
się  z  nią  wszakże  nie  wspomina,  myśl  tę  odsuwa  jako  niebezpieczną, 
bo  to  małżeństwo  zawisło-by  mu  kulą  u  nogi  w  wyprawie  po  złote  ru- 
no. Woli  więc  bałamucić  szczerze  go  kochającą  i  ufającą  mu  ślepo 
dziewczynę.  W  sprawach  fabrycznych  sprzyja  mu  szczęście.  jCórka 
pryncypała,  złotowłosa  Eliza,  ujrzała  go  na  balu  i  straciła  głowę  dla 
eleganckiego  szlachcica,  wśród  niezgrabnych,  ordynarnych  Niemców. 
Otacza  go  więc  odtąd  gorącą  opieką  i  protekcyą,  wcale  niedwuznacz- 
nie okazując  mu  swoje  względy.  Wobec  tego  słabo  tlejące  uczucie  dla 
Zofii,  jako  ostatnia  przeszkoda  do  pożądanej   karyery,  idzie  w   kąt. 
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Pryncypał  wysyła  praktykanta  na  swój  koszt  za  granicę,  a  po  powro- 
cie wita  w  nim  zięcia  i  dyrektora  przędzalni.  Ostatecznie  więc  młody 
karyerowicz  celu  swego  dopiął.  A  jednak  z  rezultatów  nie  czuje  się 
wcale  zadowolony.  Złotowłosa  Eliza  okazała  się  w  błiższem  pożyciu 
bardzo  energiczną  niewiastą— dzieci  wychowuje  w  ducłiu  germańskim, 
nie  ucząc  icli  nawet  ojczystego  języka.  Rodzina  odsuwa  się  od  świeżo 
upieczonego  milionera,  w  którego  sercu,  niby  żal  za  złamanem  uczu- 
ciem, niby  wyrzut  sumienia — przesuwa  się  cień  zmarłej  Zofii. 

Oto  treść  ;,Bielma".  Powieść  p.  Trąmpczyńskiego  nosi  na  sobie 
charakter  społeczny.  Autor  stara  się  w  niej  przedstawić  to  gorączko- 
we pragnienie  dobrobytu  u  współczesnej  młodzieży,  pozbawionej  zu- 
pełnie idealnych  dążeń  i  altruistycznych  popędów,  sfilistrzałej  już  na 
ławie  szkolnej.  Kazimierz  jest  wyrazicielem  tej  suchej,  materyalnej 
tendencyi.  Pobiją  go  autor  jego  własną  bronią,  zostawiając  bohatera 
powieści  po  osiągniętym  tryumfie  z  pustką  w  duszy,  goryczą  i  rozcza- 
rowaniem. 

Wszakże,  jako  powieść  o  charakterze  szerszym,  społecznym, 
„Bielmo"  ma  jedną  wadę:  brak  w  niej  właśnie  samego  społeczeństwa, 
wśród  którego  akcya  się  toczy.  Autor  przedstawia  kilkanaście  posta- 
ci, wyrywa  je  jednak  z  ich  środowiska  społecznego,  mieszcząc  je,  że 
tak  powiem,  w  powietrzu. 

To  zawieszanie  bohaterów  między  niebem  i  ziemią,  odrywanie 
ich  od  społeczeństwa,  wśród  którego  przecież  jako  żywi  ludzie  żyć  mu- 
szą, jest  błędem  niejednego  z  naszych  młodych  belletrystów. 

Główna  akcya  powieści  odbywa  się  w  Łodzi,  mieście  nader  cha- 
rakterystycznem  z  powodu  odrębności  i  oryginalności  stosunków  ży- 
ciowych, nie  mówiąc  już  o  stronie  zewnętrznej.  W  powieści  jednak 
Łodzi  prawie  nie  widać.  Z  życia  przemysłowców  łódzkich  autor  daje 
jeden  tylko  obraz  dorocznego  balu  w  fabryce  Ringla,  a  i  tu  więcej 
miejsca  poświęca  flirtowi  młodej  pary,  niż  opisowi  charakterystycz- 
nych stron  tego  oryginalnego  zebrania  fabrycznego, 

Kazimierz,  wstąpiwszy  do  fabryki,  musi  w  niej  przecież  spędzać 
dnie  całe;  to  nowe  życie  musiało  w  nim  wywołać  pewne  wrażenia, 
zmiany  wewnętrzne.  Mimo  to,  o  zachowaniu  się  jego  w  tym  nowym  za- 
wodzie nie  dowiadujemy  się  wcale,  jak  gdyby  nie  chodziło  tu  o  bardzo 
ważny  przełom  w  życiu  bohatera^  połączony  zapewne  z  niejedną  walką 
wewnętrzną,  a  może  nieraz  nawet  z  upadkiem  energii.  Kazimierz  ro- 
l>otttik  jest  nam  zupełnie  nieznany.  Widzimy  go  tylko  w  roli  amanta; 
to  szepczącego  namiętne  przysięgi  do  różowego  uszka  Zofii,  to  flirtują- 
cego po  balach,  koncertach  i  teatrach,  ze  śmiałą,  buńczuczną  córką 
pryncypała. 
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Rzecz  oryginalna,  w  powieści  p.  Trąmpczyńskiego  kobiety  nary- 
sowane są  z  większ?  prawdą  i  kon8ekwencyt3,  psychologiczną,  aniżeli 
mężczy/ni. 

Taka  Eliza  Ringel,  córka  milionowego  przemysłowca,  bardzo  do- 
brze pojęta  i  śmiało  i  oryginalnie  rysowana,  wybitną  plastyką  swoją 
odcina  się  ostro  wśród  reszty  dość  konwencyonalnych  figur. 

Nieszczęśliwa  kochanka,  Zofia,  pomimo  słodkawego  sentymenta- 
lizmu, nie  idącego  w  parze  z  jej  żywą  naturą,  zdobywa  wspj^łczucie 
czytelnika  łzawym  wdziękiem  skrzywdzonej  ofiaj-y. 

Figury  męskie  wychodzą  słabiej.  Stary  Ringel  naprzykład,  to 
papa-safauduła  z  farsy  francuskiej;  niema  w  nim  nic  z  dawnego  pro- 
stego robotnika,  który  żelazną  prawdziwie  energią  i  wytrwałością,  nie- 
ustanną pracą  i  sprytem,  doszedł  do  milionowej  fortuny. 

Główny  bohater,  Kazimierz,  nie  jest  postacią  jednolitą.  Jak  mito- 
logiczny Proteusz  wciąż  zmienia  on  swą  naturę  i  charakter.  Z  początku 
przedstawia  się  jako  trzeźwo  na  świat  patrzący,  energiczny  młodzie- 
niec, pragnący  własną  pracą  dobi<5  się  majątku.  Zaraz  jednak  po  przy- 
jeździe do  Łodzi,  ten  trzeźwy  i  wyrachowany  karyerowicz,  jak  senty- 
mentalny student,  traci  głowę  i  serce  wobec  pięknych  oczu  Zofii. 
Wprawdzie  gwatłowną  tę  zmianę  usprawiedliwiać  mogła-by  poniekąd 
młodość  i  żywy  temperament  Kazimierza,  ale  należało  to  przedstawić 
wyraźnie,  w  odpowiedny  plastyczny  sposób. 

Trzeci  typ,  w  który  nakoniec  przedzierzga  się  Kazimierz,  to  zwy- 
czajny łowiec  posagowy,  figura  pospolita  i  dobrze  znana  u  nas.  Ory- 
ginalność sytuacyi  polega  tu  na  tem,  iż  zamiast  zwykłego  w  takich 
wypadkach  zbankrutowanego  i  zblazowanego  paniczyka,  zabiera  pan- 
nę z  nieodłącznym  posagiem  prosty  praktykant  fabryczny  w  niebie- 
skiej bluzie  robotnika. 

Końcowy  epizod  wydaje  się  sztucznym  i  na  literacki  efekt 
obliczonym.  Dzieci  Kazimierza  nie  mówią  po  polsku,  mowy  więc  sta- 
rego Sznurskiego  nie  rozumieją.  Otóż  nie  bardzo  się  to  zgadza  ze  zwy- 
kłym biegiem  rzeczy.  Córki  takich  milionerów,  którzy  za  pierwszy 
swój  obowiązek  po  zdobyciu  fortuny  uważają  dodanie  do  demokratycz- 
nego nazwiska  szlacheckich  tytułów,  i  majątki  ziemskie  po  to  tylko 
nabywają,  aby  się  obywatelami  ziemskimi  nazywać— wychodząc  za 
cudzoziemców,  assy miłują  się  zwykle  jbardzo  prędko  z  uowem  otocze- 
niem, aby  zatrzeć  ślady  plebejuszowskiego  pochodzenia. 

Sytuacya  przedstawiona  u  p.  Trąmpczyńskiego  nie  odpowiada 
zresztą  charakterowi  Elizy.  Prawda,  że  daje  ona  autorowi  pole  do 
skreślenia  bardzo  ładnej  sceny  między  ojcem  a  synem. 

Zewnętrzna  forma  powieści  odznacza  się  prostotą  niewymuszoną, 
wolną  od  kunsztownych  ozdób  i  szumnych  frazesów. 
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Wogóle  powieść  p.  Tręmpczyńskiego,  mimo  usterek  w  komposcy- 
cyi,  sprawia  wrażenie  dodatnie;  widać  w  niej  talent  pisarski,  surowy 
jeszcze,  niewyrobiony  i  niezupełnie  świadomy  swoich  sił  i  środków. 


Stanisław  Popowski. 


A,  B,  DanUUmet.  „Podstawy  matematyczne  ubezplecseń  życiowych  "  na- 
pisał... Magister  nank  fizyczno  -  matematycznych  b.  Szkoły  Głównej  War- 
szawskiej; matematyk  główny  Towarzystwa  ubezpieczeń  ., Przezorność.** 
Z  cykla  „Dzieł  i  rozpraw  matematyczno  -  fizycznych,"  wydawanych  przez 
A.  Czajewicza  z  zapomogi  kasy  pomocy  naukowej  imienia  Józefa 
Mianowskiego   Warszawa.  1897. 

Ubezpieczenia  na  życie  stają  się  n  nas  coraz  powszechniejsze; 
przybywa  też  z  rokiem  każdym  towarzystw  assekuracyjnycb. 

Pragn§c  dać  tym,  których  teorya  ubezpieczeń  interesuje,  pogląd 
na  tę  kwestyę,  zarówno  jak  tym,  którym  poznanie  tej  teoryi  stanowi 
z  ich  fachu  raecz  konieczną,  matematyczne  zasady  ubezpieczeń  na  ży- 
cie, opracował  p.  Daniele wicz  wyborną  swą  monografię. 

Literatura  nasza  na  tem  poiu  jest  niezmiernie  ubogą.  Parę  zale- 
dwie odnoszących  się  tu  prac  wymienia  bibliografia  tego  działu. 

Praca  p.  Danielewicza  staje  się  więc  niezmiernie  pożytecznym 
nabytkiem,  studyum  i  podręcznikiem  klasycznym  niemal. 

Za  wzór  służyło  autorowi  dzieło:  Zillmera,  „Die  mathematischen 
RechnungenbeiRentenund  Yersicherungen,"  1887,  znacznie  wszelako 
w  opracowaniu  p.  Danielewicza  rozszerzone  i  wzbogacone.  Rozpoczą- 
wszy  swą  pracę  od  wyczerpującego  przedstawienia  zasad  teoryi  pra- 
wdopodobieństwa, przechodzi  autor  do  skreślenia  teoryi  statystyki 
śmiertelności.  Pokazuje  nam  rozmaite  rodzaje  obliczeń,  używanych 
w  tej  mierze^  więc  roczne  i  średnie  prawdopodobieństwo  śmierci,  czyli 
tak  zwane  ruAtęienie  śmiertelnością  dalej  zaś  pi-zytacza  ciekawe  dane, 
odnośne  do  najdawniejszych  badań  nad  śmiertelnością. 

Spisy  ludności  dokonywano  od  bardzo  dawna;  ze  stat}'styk,  zbie* 
ranych  za  czasów  Serwiusza  TuUiusza,  na  578  lat  przed  Chrystusem, 
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alożył,  jak  się  zdaje,  swoje  tablice  sławny  Ulpian,  w  170-tym  roku  po 
Ghi*y8tnsie;  pierwsza  ta  tablica  średniej  dłngości  życia  ludzkiego  po- 
daje dla  20-letnich  lat  30,  dla  40-letnich  19,  dla  50-letnich  9,  dla  60- 
letnich  5. 

Wszystkie  te  cyfry  są  około  lO-cin  lat  niższe,  od  liczb  dziś 
za  średnią  długość  życia  przyjmowanych. 

Wskazawszy  rozmaite  metody  układania  tablic,  przechodzi  p. 
Danielewicz  do  właściwej  teoryi  ubezpieczeń,  wykładając  teoryę  pro- 
centów i  spłat,  dalej  rent  opartych  na  życiu  jednej  osoby,  teoryi 
premii  brutto^  ubezpieczenia  ze  zwrotem  premii,  ubezpieczenia  oparte- 
go na  życiu  dwóch  i  więcej  osób,  nakoniec  rezerwy  premiowej,  kończąc 
kilku  uzupełniającemi  wiadomościami. 

Trudno  na  tern  miejscu  analizować  podawane  wzory,  jasne  i  wy- 
bornie ułożone,  o  pracy  całej  śmiało  jednak  powiedzieć  można,  że  sta- 
nowi klasyczne  niemal  w  swym  zakresie  studyum. 

Sumienność  opracowania,  dobór  przykładów  przy  jasności  wykła- 
du, robią  z  tej  pracy  niezmierne  ciekawe  studyum  z  teoryi  prawdopo- 
dobieństwa. 

Książka  p.  Danielewicza  powinna  się  znaleźć  też  w  rękach  wszy- 
stkich tych,  co  z  ubezpieczeniami  mają  do  czynienia,  gdyż  będzie  dla 
nich  wyczerpującym  i  niezawodnym  przewodnikiem  we  wszelkich  wą- 
tpliwościach i  obliczeniach. 


K.  D.  -  8, 
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Z  W/stawy  Towarzystwa  Zachęty  Sztuk  Pięknych.    Obrazy:  Alek.  Gierymskiegc^ 
Józefa  Chełmońskiego,    Wojciecha  Gersona,  Juliana  Fałata. 


Nie  można  powiedzieć,  żeby  wystawa  Towarzystwa  Sztuk  pięk- 
nych była  zawsze  dość  zajmującą. 

W  powodzi  jednak  słabych  obrazków  znajdzie  się  tam  od  czasu 
do  czasu  istotne  dzieło  sztuki,  które  da  nam  kilka  chwil  prawdziwej 
rozkoszy  estetycznej,  zmuszając,  by  raz  jeszcze  do  niego  powrócić. 

Czasem  utworów  takich  zdarzy  się  tam  kilka,  i  wtedy,  dopraw- 
dy, warto  poświęcić  pół  godziny,  aby  się  widokiem  ich  nacieszyć. 

Właśnie  teraz  wystawa  wygląda  pociągająco. 

Oto  spotkasz,  czytelniku,  przedewszystkiem  dwa  niewielkie 
obrazki  Aleksandra  Gierymskiego:  dwa  wnętrza  dwóch  kościołów 
w  Rattenburgu. 

Na  obydwóch  obrazkach  nic^  tylko  stare  ołtarze,  stare  kolumny^ 
stare  ławki,  drzwi,  złocenia,  wyszarzane  aksamity  na  ołtarzach.  Ale 
to  wszystko  żyje.  Nie  tylko  żyje  plastyką,  wiernością  form  i  przedzi- 
wną flnezyą  hannonii  tonów,  ale  żyje  jeszcze  życiem  odrębnem,  du- 
chowem. 
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W  te  płótna  artysta  włożył  część  duszy,  którą  odczuł  i  poj^ 
w  starym  średniowiecznym  kościele,  kazał  malowanym  kamieniom  mó- 
wić to  do  widza,  co  mu  rzeczywiste  w  tajemniczej  mowie  powie- 
działy. 

„Kamienie  mówić  będ§,^,  ale  tylko  wtedy,  gdy  się  je  kocłia  i  ro- 
zumie, a  do  tego  zdolny  jest  tylko  artysta,  i  to  artysta  taki,  jak  Gie- 
rymski. Trzeba  ogromnie  wiele  czuć,  ogromnie  przetrawić  się  w  sobie, 
aby  od  bujnego  barwnego  życia,  które  kipi  wokoło,  zwi*óciwszy  się  ku 
rzeczy  na  pozór  tak  nudnej  i  martwej,  jak  te  średniowieczne  kościoły, 
w  których  tylko  pajęczyna  i  kurz,  a  ciszę  jedynie  mysz  czasem  naru- 
szy, odszukać  w  nich  tyle  życia  i  szczerej  poezyi. 

Gierymski,  od  początku  swojej  karyery  artystycznej,  tę  swoją  od- 
rębność duchową,  ten  oryginalny  punkt,  na  którym  stoi  w  stosunku 
do  zewnętizuego  otoczenia,  w  każdym  swoim  obrazie  malarskiemi 
środkami  wyraża. 

Pogardza  gotowemi  środkami  i  wprowadza  do  sztuki  żywioł  swój 
własny,  świeży  i  odrębny. 

Panując  nad  formą  tak,  jak  żaden  może  z  artystów  współcze- 
snych, Gierymski  przy  każdym  nowym  obrazie  szuka  nowych  środków, 
najodpowiedniejszych  do  wyrażenia  nowego  poirysłu,  mistrz  staje  się 
poczynającym  uczniem,  i  jako  rezultat  jego  usiłowań,  powstaje  dzieło 
doskonałe,  a  odrębne. 

Każdy  obraz  Gierymskiego,  to  jakby  nowy  oderwany  świat  wra- 
żeń i  uczuć,  z  poprzedniemi  spokrewniony  tylko  jedynym  węzłem  — 
harmonią. 

Obrazy  wystawione  obecnie  nie  tylko  inaczej  są  malowane,  niż 
poprzednie,  jak:  „Osterya  romana",  „W  altanie**,  „Piaśkarze*,  „Wi- 
thelsbacherplaz",  „Sekwana",  ale  nawet  inaczej  odczute  i  pojęte. 

Było-by  to  ciekawym  eksperymentem,  a  zarazem  wysoce  przy- 
jemną dla  miłośników  malarstwa  uroczystością,  gdyby  zechciało  Towa- 
rzystwo Sztuk  pięknych  urządzić  zbiorową  wystawę  obrazów  Aleksan- 
dra Gierymskiego,  chociażby  tylko  z  pewnej  części  jego  działalności 
artystycznej. 


Drugim  z  kolei  obrazem,  o  którym  mówić  zamierzam,  jest  „Wie- 
czór'' Józefa  Chełmońskiego. 
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Chełmoński  jest  popularniejszym  od  Gierymskiego  i  więcej  z  prac 
«woich  w  kraju  znanym. 

Uporna  obojętność,  jak$  u  nas  dawniej  stale  okazywano  wzglę- 
dem jego  obrazów,  następnie  wielki  dyplom  honorowy  w  Paryżu  i  nie- 
zwykłe zainteresowanie  się  jego  obrazami  za  granica,  sprawiły,  że 
i  u  nas  Chełmoński  stał  się  modnym. 

Publiczność  miała  więc  sposobność  przyji-zenia  się  jego  obrazom, . 
zai*6wno  na  zbiorowej  jego  wystawie,  urządzonej  staraniem  Towarzy- 
stwa Sztuk  Pięknych,  jak  i  pojedynczo  w  pewnych  odstępach  czasu 
wystawianych. 

Całe  życie  szczere  i  niekłamane  dwora  wiejskiego,  zaścianka, 
chłopskiej  zagrody  i  i  ukraińskich  futorów,  stanęło  przed  oczyma  wi- 
dzów w  jego  obrazach  żywe  i  barwne.  Cała  galerya  typów  szlachec- 
kich, chłopskich,  bałagulskich,  wjrrażona  w  najcharakterystyczniej- 
szych  swoich  rysach,  ożywiała  jego  obrazy,  przedstawiające  jarmarki, 
karczmy  wiejskie,  stepowe  płaszczyzny  i  leśne  gęstwiny. 

W  malarstwie  naszem  obrazy  Chełmońskiego  są  jakby  epopeją 
narodową  niedawnej  przeszłości,  lak  Mickiewiczowski  „Pan  Tadeusz^ 
w  literaturze. 

Coś  swojskiego,  szczerego  i  sercom  naszym  miłego  wieje  z  tych 
ludzi  i  koni,  z  tych  krajobrazów,  znanych  nam  tak  dobrze,  z  tego  na- 
8ti*oju,  który  ożywia  każdą  scenę  obrazu. 

Następnie  twórczość  Chełmońskiego,  nie  zrywając  z  motywami 
poprzednich  kompozycyi,  poczęła  powoli  ześrodkowjrwać  się  w  samej 
przyrodzie,  i  wyprowadzając  ją  z  drugorzędnego  stanowiska  na  głów- 
ny plan  kompozycyi,  pi-zedstawiała  istotyżyjące,  już  nie  w  stosunku  do 
siebie,  lecz  do  natury. 

Więc  widzieliśmy  łan  koniczyny,  na  którym  igrają  zające;  to 
znów  czaplę-bąka  nad  stawem;  to  zmarzłe  kuropatwy  na  polach 
śniegiem  pokrytych;  to  znów  dwa  młode  źi*ebce  na  pastwisku. 

Bozwijając  dalej  tę  ideę,  Chełmoński  zamyka  pomysły  do  swych 
obrazów  w  zakresie  samej  tylko  przyrody,  ogranicza  jej  motywy  do 
kilku  zasadniczych  linii  i  barw,  usuwa  wszelką  fabułę,  wszelką  ideję, 
która  mogła-by  zająć  widza  sama  pi^zez  siebie. 

Na  taką  prostotę  kompozycyi  może  sobie  pozwolić  tylko  mistrz, 
który  umie  w  ubogą  treść  zewnętrzną  wlać  całą  swoją  duszę. 

Do  tej  grupy  obrazów  należy  „Cisza".  Wielki  staw,  gładki  jak 
lustro,  w  jednem  tylko  miejscu  ki-ążkiem  drgającej  fali  złamany, 
a  w  głębi  sylwetka  drzemiącego  lasu,  pod  szarem  wilgotnem  niebem. 

Drugi  obraz  to  ,Staw"  zarosły  gęsto  trawami  i  nenufarami, 
i  odbijający  w  sobie  niebo  pogodne  i  słoneczne. 
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Dalej  ^Wftchod  księdiyca^,  obraz  prostotą  i  wdziękiem  przewyż- 
szający może  dwa  wyżej  wymienione;  następnie  w  tym  też  rodzajn  jeat 
jeszcze  kilka  innych,  dawniej  malowanych* 

Obecnie  znajdujący  się  na  wystawie  obraz  Chełmotskiego  należy 
do  tej  samej  grapy. 

Jest  to  » Wieczór  w  lesie". 

Na  pierwszym  planie  smakłe  sylwetki  starych  sosen  rysują  się  na 
tle  jasne^ro  zachodu.  Niżej  gąszcze,  choina  i  jałowce,  w  głębi  zbitą 
ścianą  stojący  las. 

Słońce  już  zaszło.  Na  niebie  barwy  żółto-seledynowej  rumienią 
się  gdzieniegdzie  małe  obłoczki.  U  dołu  nad  lasem  duża  gęsta  chmura, 
pi*zesiąknięta  światłem  zachodu,  goreje  barwą  |pui'pury  i  złota  i  prze- 
pełnia powietrze  różowym  pyłkiem,  przez  który  sylwetka  lasu  i  cała 
głąb  obrazu  nabiera  gorących  złoto  fioletowych  barw,  jakgdyby  prze* 
słoniona  kolorową  gazą. 

Obraz  ten  jest  istotnem  arcydziełem  odczucia  pewnego  momentu 
w  wielkiem  życiu  przyrody. 

To  już  nie  zwykłe  studyum  lasu,  albo  nieba  po  zachodzie;  widz 
nie  kontroluje  poprawności  linii  i  barw  przedstawionych  przedmiotów, 
nie  ma  pi*zed  sobą  malowidła,  lecz  szczerą  naturę,  i  cząje  szeroki  jej 
oddech. 

Pojedyncze  szczegóły  usuwają  się  jego  uwadze  i  zlewają  się 
w  syntezę  wrażeń,  a  na  myśl  praychodzą  słowa  poety; 

Słońce  spuściło  głowę,  obłok  zasunęło, 

I  raz  ciepłem  powietrzem  westchnąwszy,  nsn^o. 


Na  bocznej  ścianie  głównej  sali  wystawy  wisi  wielki  obraz  prol 
Gersona  „Powrót  z  niewoli". 

Kompozycya  składa  się  z  kilkudziesięciu  figur  naturalnej  wielko- 
ści, w  jakiejś  akcyi  historycznej,  o  której  tytuł  obrazu  przemilcza. 

Na  piasczystym  brzegu  rzeki  orszak  królewski  witany  jest  przez 
tłumy  poddanych  z  uniesieniem  i  radością.   Starzy  i  młodzi,  niewiasty 
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i  mężczyźni  cisn^  się  do  strzemion,  do  kopyt  końskich,  padają  na  zie- 
mię, modlą  się,  płaczą  i  błogosławią.  Radoi^ć  i  rozrzewnienie  bije  z  każ- 
dej twarzy^  bo  oto  pan  ich  powrócił  i  widzą  znown  jego  oblicze. 

Od  drugiej  strony  przez  rzekę  płyną  krypy^  pełne  ludzi  po  bi-ze- 
gi.  Letnie  palące  słońce  zalewa  obraz  na  całej  przestrzeni. 

Frof.  Gerson  z  upodobaniem  maluje  sceny  historyczne  i  często  do 
nich  powraca. 

Z  malarzy  historycznych  w  szerszym  stylu,  zabiera  on  po  Matej- 
ce drugie  miejsce  w  naszem  malarstwie. 

Matejko,  ściśle  mówiąc,  duchowo  należy  jeszcze  do  artystów  Od- 
rodzenia, nie  jako  epigon,  lecz  tytan.  Nie  istniały  dla  niego  żadne  no- 
we prądy  od  tego  czasu  do  sztuki  wprowadzone,  idea  bohaterstwa  pa- 
nuje w  nim  nad  innemi,  kreacye  jego  to  epos  bohaterskie,  postacie  to 
jedna  wielka  rodzina  olbrzymów,  których  serca  przy  indywidualnych 
namiętnościach  ożywia  wspólny  duch  i  ogień. 

Artystyczny  punkt  widzenia  prof.  Oersona  jest  zupełnie  inny. 

Z  krwi  i  kości  realista  i  obserwator  ścisły,  po«za  psychiczną  cha- 
rakterystyką swoich  bohaterów,  pragnie,  aby  oni  żyli  w  atmosferze 
właściwego  otoczenia. 

Nie  wyodrębnia  człowieka  z  pod  wpływu  przyrody,  lecz  łączy  go 
w  jednolitą  całość  ze  wszystkiemi  czynnikami  zewnętrznego  świata. 
Człowiek  prof.  Gersona  drży,  gdy  mu  jest  zimno,  mruży  oczy,  gdy  je 
słońce  razi,  traci  wyrazistość  kształtów,  gdy  go  noc  otacza.  Podlega 
on  konsekwentnie  wszystkim  prawom  natury,  narówni  z  rzeczami 
martwemi,  i  w  obrazie  żyje  nie  tylko  jako  aktor  pewnej  sceny  w  ludz- 
kim dramacie,  lecz  także  jako  pojedynczy  objaw  życia  w  pi*zyrodzie, 
a  przede wszystkiem  jako  bryła,  która  główną  swoją  racyę  bytu  w  ma- 
larstwie czerpie  w  logice  światłocienia.  Na  obrazie  .Powrót  z  niewoli*' 
słońce  zalewa  cały  obraz,  jasne  promienie  jego  padają,  załamąją  się, 
refleksują,  natężają  blask  barw  i  tonów,  a  oświecone  bryły  rzucają  od- 
powiedne  swym  wymaganiom  cienie. 

Całazewnętrzna  strona,  zamknięta  w  harmonii  światłocienia,  pi*ze- 
mawia  najpierw  do  widza.  I  widz  spostrzega  najpierw  to,  co  spotkać 
może  codzień,  na  każdym  kroku,  jakieś  zdarzenie  w  dzień  słoneczny, 
jakieś  zbiorowisko  ludzi  niezwykle  ożywionych. 

Następnie  dopiero  wyraz  twarzy  i  całych  postaci  objaśnia  stosu- 
nek, w  jakim  ci  ludzie  pozostają  do  siebie,  a  kostiumy  i  akcesorya  tłó- 
macza  ich  stosunek  do  widza. 

I  dla  tego  niema  w  obrazie  postaci,  która-by  nie  kostiumem,  lecz 
siłą  artystycznej  suggestyi,  przyciągała  widza  wyłącznie  do  siebie,  jak 
to  jest  w  obrazach  Matejki. 
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Obraz  prof.  Gersona  przemawia  jednolicie,  a  tylko  mniejsza  Inb 
większa  prawda  i  wdzięk  w  odtworzeniu  pojedynczych  szczegółów  za- 
trzymają wzrok  widza  w  tem  lub  owem  miejscu. 

Wogóle  obraz  prof.  Gersona  nie  jest  pod  względem  artystycznym 
w  jednej  sile  trzymany. 

Są  tam  figuiy  doskonałe,  z  niezwykłą  siłą  i  prawdą  malowane, 
obok  gorszych,  jakby  niedociągniętych  lub  chybionych. 

Postaó  królewska,  jego  koń,  i  cała  prawa  (od  widza)  strona  obra- 
zu, są  znacznie  słabsze  od  figar  lewej  strony,  a  szczególniej  od  figur  po- 
mieszczonych ^  środku.  Naprzykład  chłopak  w  łapciach  i  skórzanym 
kożuszku,  rozciągnięty  na  świecącym  piasku,  jest  pod  każdym  wzglę- 
dem znakomity  i  tak  plastyczny,  że  sprawia  wrażenie  żywej  postaci. 

Tak  samo  bliżej  widza  siedzący  stary,  wychudły  chłowiek,  a  tak- 
że ślepa  staruszka. 

Na  wszystkich  postaciach  blask  słoneczny  i  gorące,  właściwe  te- 
mu oświetleniu,  refleksy,  przeprowadzone  są  z  wielkiem  mistrzostwem 
i  prawdą,  a  bardzo  ciekawy  motyw  pejzażu  w  szerokich  dekoracyjnych 
zarysach  dopełnia  tego  niepospolitej  wartości  obrazu. 


Prof.  Juljan  Fałat  wystawił  nową  akwarellę  „Polowanie". 

Scena  to  dobrze  myśliwym  znana  i  bardzo  malownicza. 

Na  wielkiej  polanie  wśród  lasu  stanęła  w  szeregu  gromada  ludzi 
po  kolana  prawie  w  śniegu. 

To  naganiacze  zwierzyny,  czyli  tak  zwana  „naganka^,  czekająca 
w  zwartym  szeregu  na  głos  komendy. 

Słońce  jasne,  zimowe,  skrzy  się  na  śniegu,  ślizga  na  strzępach 
wytaitych  świt,  załamuje  się  w  fałdach  kożuchów  i  kurt  myśliwskich. 

Powietrze  mroźne,  czyste.  Jasne  slupy  pary  buchają  z  ust,  poli- 
czki czerwienieją  od  mrozu. 

Równolegle  do  szeregu  naganki  ciągną  się  w  odstępach  zapalo- 
ne stosy. 

Starzy,  czerstwi  leśnicy,  z  torbami  u  pasa  i  strzelbami  na  ramie- 
niu, wydają  rozkazy  i  grzeją  u  ognisk  ręce. 

W  głębi,  na  tle  zaśnieżonego  boru,  tu  i  owdzie  posuwają  się  je- 
dnokonne małe  saneczki,  rozwożąc  myśliwych  na  stanowiska. 
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Cały  obraz  pełen  jest  życia,  światła  i  tej  naturze  wykradzioDej 
prawdy,  na  którą  tylko  talent  i  szczera  obserwacya  artystyczna  zdo- 
być się  umieją.  Ograniczone  z  natury  rzeczy  środki  wodnego  malowa- 
nia pod  ręką  prof.  Fałata  zdają  się  rozszerzać  do  zdumiewających  wy- 
miarów. 

Wyblakłe  barwy  i  suclia  jednostajność  w  tonach  ciemnych— ce- 
cha charakterystyczna  rodzaju,  której  przezwyciężyć  nie  mogło  wielu 
wybitnych  akwarellistów,— w  obrazach  tego  artysty  nabierają  świetno- 
ści i  siły,  a  wielka  umiejętność  rysowania  pozwala  artyście  na  trakto- 
wanie obrazu  szeroko,  w  plamach  śmiałych  i  pewnych. 

Prof.  Fałat  swoje  wrażenie,  odebrane  od  natury,  wyraża  w  obra- 
zach szeregiem  plam  barwnych,  które  dopiero  w  oku  widza  zlewają  się 
w  plastyczną  całość;  jego  temperament  artystyczny  reaguje  się  przede- 
wszystkiem  na  ruch,  barwę  i  światło,  rozmyślnie  zaś  przeoczą  szcze- 
góły, które  w  procesie  odbieranych  wrażeń  następują  daleko  później, 
a  wprowadzone  do  obrazu  psuły-by  tylko  świeżość  pochwyconego  na 
gorąco  „momentu''. 

To  też  w  obrazie  jego  figury  i  przedmioty  drugoplanowe  są  tylko 
zaledwie  zaznaczone,  a  nawet  pierwsze  plany,  jak  naprzykład  śnieg, 
pies  zwinięty  w  kłębek,  gałęzie  płonące  w  ognisku,  traktowane  są  bar- 
dzo szkicowo,  zawsze  jednak  z  takiem  poczuciem  artystycznem,  że 
widz  nie  uczuwa  tych  braków,  i  doznaje  mniej  więcej  takiego  wraże- 
nia artystycznego,  jakiego-by  doznał,  będąc  świadkiem  podobnej  sceny 
w  rzeczywistości. 

Kończę  moją  dzisiejszą  pogawędkę  artystyczną  z  nadzieją,  że 
wzrastający  stale  od  pewnego  czasu  ruch  artystyczny  na  wystawach 
warszawskich  znów  mi  za  miesiąc  do  niej  wrócić  pozwoli. 


Stłfan  Popowski. 
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Wiadomości  bibliograficzne. 


—  „Monopol  wódczany  w  ogólnych  zarysach/'  skreślił  ze  źródeł 
urzędowych  i  wydał  Filip  Wasserraan. 

Jest  to  praca  informacyjna,  oparta  na  źródłach  ścii^le  urzędo- 
wych. Wobec  reformy  trunkowej,  mającej  w  niedalekiej  przyszłości 
wejść  w  życie  w  Królestwie  Polskiem,  autor  broszury  w  przystępnej 
formie  streścił  wszelkie  dotychczas  wydane  w  tej  kwestyi  postanowię* 
nia,  przepisy  i  rozporządzenia,  celem  wyświetlenia  głównych  zasad 
reformy. 

—  Ludwik  Natanson,  doktor  medycyny.  „Rady  dla  rzemieślni- 
ków ku  zachowaniu  zdrowia.*'  Warszawa.  Nakład  księgarni  Wizbe- 
ka.  1897.  ^ 

Broszura  ta,  popularaie,  stylem  jasnym,  dla  wszystkich  dostę- 
pnym, napisana,  zawiera  główne  zasady  hygieny  w  zastosowaniu  do 
życia  rzemieślników.  W  pierwszej  części  spotykamy  przepisy  co  do  za- 
chowania czystości  mieszkań,  warsztatów,  odzieży  i  ciała;   następne 
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rozdziały  dotyczą  odżywiania,  pracy  i  odpoczynku,  ostatnia  część  za- 
wiera oddzielne  uwagi  i  przepisy,  odnoszące  się  do  poszczególnych 
rzemiosł. 

Książeczka  ta  zasługuje  na  szerokie  rozpowszechnienie,  ze  wzglę- 
du na  wiele  cennych  wskazówek  z  dziedziny  hygieny  ludowej,  w  niej 
zawartych. 

—  Dzieło  Łonginowa:  „Pieśń  o  pułku  Igora,'*  streścił  Długosz. 
Warszawa.  Gebethner  i  Wolf.  1897. 

Jest  to  dosłowny  przekład  słynnej  „Pieśni  o  pułku  Igora,"  z  do- 
łączeniem uwag  samego  tłómacza,  jako  też  kommentarzy  i  objaśnień 
w  streszczeniu,  zaczerpniętych  z  dzieła  rossyjskiego  badacza  i  histo- 
ryka Łonginowa,  którego  wyczerpujące  dzieło  p.  t.:  „Badania  dziejo- 
we legendy  o  wyprawie  księcia  Siewierza  Jerzego  Świętosławicza  w  r. 
1185,"  wyszło  w  Odessie  w  1892  roku. 

P.  Długosz  jest,  po  Adamie  Bielo  wskim  i  Krasińskim,  trzecim  z  ko- 
lei tłómaczem  tej  legendy  słowiańskiej  na  język  polski. 

—  „Kto  to  był  Mickiewicz?"  Opowiedział  H.  Orsza.  Warsza- 
wa. 1897. 

Przeznaczona  dla  ludu,  pisana  w  formie  dostępnej,  językiem  pro- 
stym, książeczka  p.  Orszy,  mieści  w  sobie  w  głównych  zarysach  życio- 
rys wielkiego  poety,  illustrowany  cytatami  i  urywkami  z  dzieł  z  jego. 
W  wyborze  jednak  tych  ostatnich  zauważyć  się  daje  niesympatyczna 
tendencyjność,  mająca  na  celu  przedstawienie  dworu  wiejskiego  wobec 
ludu  w  złem  oświetleniu.  Podobna  tendencyjność  uboczna  nie  licige 
z  zadaniem  i  założeniem  książeczki,  skądinąd  zasługującej  na  po- 
parcie. 

Szymon  Askenazy.  „Z  działalności  ministra  Łubeckiego."  Odbi- 
tka z  „Biblioteki  Warszawskiej.*' 

Na  początku  swej  historycznej  broszui7  autor  podaje  krótką  bio- 
grafię Lubeckiego,  rysuje  na  tle  epoki  jego  sylwetkę;  następnie,  na  pod- 
stawie korespondencyi  Łubeckiego,  kreśli  historyę  jego  działalności  za 
rok  jeden  (1826). 

Drugą  część  broszury  zajmuje  walka  między  Łubeckim  a  Nowo- 
silcowem.  Wielką  zasługą  p.  Askenazego  jest  rzucenie  jasnego  i  wier- 
nego światła  na  postacie  i  działalność  obydwóch  tych  działaczy  histo- 
rycznych, nie  dość  słusznie  sądzonych  dotychczas.  Odrzuca  on  ;,prze* 
konanie"  Koźmiana,  jakoby  „namiętne  i  złośliwe  sarkazmy  Niemcewi- 
cza i  mściwa  nienawiść  Łubeckiego,  i  nam,  i  Nowosilcowi  zaszkodziły, 
a  podobno  nam  więcej."  Nowosilcow,  według  Askenazego,  był  to  po- 
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prostn  człowiek  niecny  i  nieuczciwy.  To  nie  był  typ  jednostronny,  lecz 
szanowny,  niewyrozumłałego,  lecz  szczerego  rossyjskiego  patryoty.  To 
był  bezwarunkowo  szkodliwy  typ  ^działacza,''  działającego  przede- 
wszystkiem  w  interesie  własnym,  wbrew  obustronnym  inseresom  pu- 
blicznym. 

Rzetelną  też  zasługę  dla  państwa  i  dobra  społecznego  położył 
Lubecki,  stawiając  opór  tego  rodzaju  zgubnej  rozkładowej  robocie,  od- 
słaniając jej  pobudki,  zapobiegając  jej  skutkom. 

—  Spj-awozdanie  czteniaste  z  czynności  komitetu,  zarządzającego 
kasą  pomocy  dla  osób,  pracujących  ua  polu  naukowem,  imienia  d-ra 
medycyny  Józefa  Mianowskiego,  za  rok  1896.  Warszawa.  1896. 

—  „Turniej,"  dramat  w  5-ciu  aktach  z  doby  Odrodzenia,  Stani- 
sława Kozłowskiego.  Warszawa.  Nakładem  księgarni  Dubowskiego 
i  Gajewskiego.  1897. 

—  „Dwie  modlitwy.  Srul  z  Lubartowa.  Maciej  Mazur.'*  Adama 
Szymańskiego  z  illustracyami  A.  Kamieńskiego.  Biblioteczka  illustro- 
wana.  Warszawa.  Nakład  Gebethnera  i  Wolfa.  1897. 

—  „Fermenty,"  powieść  Władysława  St.  Reymonta.  Tomów  2. 
Warszawa.  Nakład  Gebethnera  i  Wolfa.  Baraków.  Gebethner 
i  Spółka.  p. 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Michał  ks.  RadziwlU. 
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śmierć  była  blizka.  Już  od  jakiegoś  czasu  wszyscy  w  domu  wi- 
dzieli to  i  rozumieli.  Nawet  sam  pan  Gosztyński  nie  miewał  już  tych 
nieuzasadnionych  ale  miłościwych  chwil  nadziei,  której  błyski  przy- 
świecają czasem  nawet  konającym.  Nie  wątpił,  że  lada  dzień  nastąpi 
koniec,  nie  wątpił,  że  zarówno  syn  jego,  jak  synowa,  udają  tylko  spo- 
kój i  uśmiechy,  ale  chciał  im  zostawić  przekonanie,  że,  cierpiąc  fizycz- 
nie, nie  cierpiał  na  trwogę  śmierci,  i  udawał  przed  nimi,  że  nie  wie,  iż 
koniec  jego  się  zbliża.  Przez  miłość  dla  nich  chciał  śmierci  własnej 
odjąć  jedną  z  jej  stron  najstraszniejszych,  i  choć  przychodziła  do  niego 
z  odkrytą  przyłbicą,  on,  wobec  dzieci  swoich,  spoglądał  na  nią  tak, 
jakgdyby  jej  nie  widział. 

Uśmiechał  się  smutnie  na  te  wszystkie  drobne  i  większe  pobożne 
kłamstwa,  któremi  go  otaczano,  postępował  tak,  jakgdyby  mistyfika- 
cya  udawała  się  wybornie,  i  ze  swej  strony  mistyfikował  też  wszy- 
stkich, czyniąc  projekta  na  przyszłość,  mówiąc  o  roku  przyszłym,  on^ 
który  nie  był  pewien,  czy  jutra  doczeka. 
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Synowa  jego,  Elżbieta  Gosztyńska,  stała  na  straży  tego,  co  nazy- 
wała wielkiem  szczęściem.  Powtarzała  mężowi,  lekarzom,  służącym, 
że  „chwała  Bogu,  ojciec  nie  domyśla  się,  że  jest  tak  ile*"  i  przy  co- 
dziennej mszy  dziękowała  Bogu  za  tę  błogosławioną  ślepotę  cho- 
rego. 

Było  jednak  gorzej  z  dnia  na  dzień.  Na  tle  białych  poduszek 
i  bielizny  twarz  chorego  wydawała  się  wyrzeźbiona  z  kości  słoniowej, 
a  gdy  zamknął  oczy,  Elżbietę  przeniknął  dreszcz  grozy  na  mimowolne 
przypuszczenie,  że  miała  przed  sobą  umarłego. 

Już  od  kilku  dni  wieczorem,  gdy  przychodziła  godzina  spoczyn- 
ku, otaczający  usiłowali  zostać  dla  czuwania  nad  nim,  ale  on  ich  za- 
wsze wyprawiał  wszystkich,  utrzymiyąc,  że  wolał  zostać  sam,  że  spał 
potrochu,  gdy  nikogo  nie  czuł  obok  siebie.  Było  to  kłamstwo  w  imię 
miłości  rodzicielskiej.  Noce  były  dla  niego  męczarnią,  której  świad- 
kiem nie  chciał  czynić  nikogo. 

—  Idźcie  spać,  moje  dzieci,  —  mówił  cicho  i  powoli,  —  Grze- 
gorz ma  sen  tak  lekki...  może  i  ja  spać  będę...  mam  dzwonek  przy 
sobie... 

Synowa  brała  wtedy  jego  żółte,  wyschłe  ręce,  w  swoje  dłonie. 

—  Ja  ciebie  podejrzewam,  ojcze  —  mówiła.  —  Czy  to  ksiądz  Ma- 
ryan  pozwala  kłamać?  Mnie  się  zdaje,  że  moja  usługa  potrzebna-by  ci 
była  nieraz  w  nocy,  i  że  tylko  przez  delikatność... 

•  -  Nie,  nie,  ja  się  wcale  nie  znam  na  delikatności.  Gdybym  się 
znał  na  niej,  czy  trzymał-bym  was  tak  długo  w  Krakowie,  na  takie 
upały? 

Na  jego  bladych  wargach  pojawił  się  uśmiech  smutny. 

—  Ojcze,  jakiś  ty  nie  dobry!  Jasiu,  pomóż-że  mi  wy  łajać  ojca, 
który  nie  pozwala  sobie  usługiwać,  i  mówi  jeszcze  takie  okrutne 
rzeczyl 

Jan,  siedzący  na  nizkim  fotelu,  w  cieniu  przyćmionej,  wielkiej 
lampy,  z  wyciągniętemi  przed  siebie  nogami,  w  postawie  bezgi-aniczne- 
go  zmęczenia,  podniósł  do  ust  papierosa  i  odparł: 

—  Wmawiasz  ojcu,  że  potrzebuje  nas  w  nocy.  Ojciec  mówi,  że 
sypia  dobrze... 

Nie  wierzył  wcale  w  to,  co  mówił,  ale  było  w  nim  chwilami  wiel- 
kie lenistwo  uczucia,  którego  często  nie  mógł  wydobyć  z  siebie,  choć 
wobec  chorego  ojca  usiłował  to  uczynić.  Wolał  w  tej  chwili  udawać,  iż 
wierzy  w  jego  sen  nocny. 

Ten  sam  smutny  uśmiech  poruszył  ustami  chorego. 
Idźcie  spać,  moje  dzieci,  —  powtórzył. 
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Mówice  to,  nj§ł  rękę  Elżbiety  i  poniósł  jc  do  ust.  Potem,  trzy- 
mając ją  jeszcze,  spojrzał  z  czułością  w  piękną  twarz  synowej,  która 
się  do  niebo  uśmiechała,  choć  oczy  jej  pełne  były  smutku. 

—  Jasiu,  —  ozwał  się  do  syna,  —  jak  ty  ją  powinieneś  ko... 

Nie  dokończył.  Ręka  jego  uczyniła  prawie  niedostrzegalny,  mi- 
mowolny gest  zniechęcenia. 

Jan  wstał  z  fotelu,  jak  człowiek  bardzo  zniechęcony,  i  suwając 
nogami  po  dywanie  pokoju,  zbliżył  się  do  łóżka.  W  jego  ruchach  i  wy- 
razie twarzy  odkryć  można  było  pewne  zakłopotanie.  Czuł,  że  powi- 
nien był  powiedzieć  ojcu  jakieś  słowo  serdeczne,  ale  go  nie  znalazł, 
będąc  w  jednej  z  takich  chwil,  w  któiych  wybuch  uczucia  był  mu  nie 
podobny.  Schylił  się  do  ramienia  ojca  i  rzekł  głosem  zmęczonym: 

—  Bonae  nuit,  papa. 

Przygasłe  oczy  ojca  zaświeciły  przez  chwilę  błyskami  żalu 
i  zgryzoty,  nie  rzekł  wszakże  ani  słowa,  tylko  owym  żałosnym  wzro- 
kiem odprowadził  dwoje  młodych  ludzi,  którzy  znikli  we  drzwiach 
pi*zyIegłego  pokoju. 

—  Ten  Kraków  jest  zabójczy  w  upały,  —  ozwał  się  Jan,  prze- 
chodząc z  żoną  przez  wielki  salon,  który  oświecano,  pomimo,  że  w  nim 
nikt  nie  siedział. 

-  —  Wyjdź  jeszcze  —  rzekła  Elżbieta,  —  dopiero  dziesiąta;  w  tej 
porze  spacer  najprzyjemniejszy  w  upały. 

—  To  dobra  myśl.  A  ty  nie  pójdziesz? 

—  Nie,  ja  łatwiej  znoszę  gorąco,  niż  ty. 

Przyszedłszy  do  pokoju,  który  zajmował  z  żoną,  Jan  stanął 
przed  wielką  lustrzaną  szafą  i  przyjrzał  się  sobie  od  stóp  do  głów. 

—  Nie  można  inaczej  powiedzieć,  tylko  ten  Starckel  robi  bez  za- 
rzutu, —  ozwał  się,  patrząc  ciągle  w  lustro. 

Elżbieta  spojrzała  wzrokiem,  z  którego  wyraźnie  odgadnąć  było 
można,  iż  nie  wiedziała,  o  co  Janowi  chodziło.  Myślała  właśnie  o  dzie- 
cku, które  zostawiła  na  wsi  przy  wiecznie  niedomagającej  swej  matce, 
i  nie  obchodziło  jej  wcale,  czy  Starckel  jest  krawcem  bez  zarzutu,  czy 
nie.  W  zupełnem  oderwaniu  od  kroju  ubrania  mężowskiego,  spojrzała 
na  postać  stojącą  przed  lustrem  i  widziała  ją  tylko  tym  wzrokiem  ze- 
wnętrznym, który  dostrzeganego  przedmiotu  nie  odsyła  od  oczu  do 
myśli  i  pamięci. 

Jan  poprawił  coś  jeszcze  w  węźle  krawata,  zdjął  jakiś  pyłek 
z  rękawa  i  wyszedł,  życząc  żonie  dobrej  nocy.  Ona,  odmówiwszy  wie- 
czorną modlitwę,  poczęła  się  rozbierać.  Myślała  o  cierpiącym  tam 
o  kilka  pokojów  ojcu  męża  i  pamięć  oczu  przyniosła  jej  nagle  widok 
Jana,  poprawiającego  ubranie  przed  lustrem,  a  wielokrotnie  już  po- 
wtarzające się  wrażenie  jego  oziębłości  dla  ojca  wróciło  dojejmyślL 
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Pomimo  przywiązania  do  męża  i  wiary  w  niego,  wydał  jej  się  w  tej 
chwili  manekinem,  jakie  widywała  w  zakładach  krawieckich,  z  tą  tyl- 
ko różnicę,  że  tamte  były  bez  głowy.  Jaki  on  był  dziwny  z  t^  swoj§ 
obojętnością  dla  ojca,  dla  takiego  ojcal  Czy  powinna  była  pomówić 
z  nim  o  tem?  Ozy  było-by  lepiej,  gdyby  dla  ojca  udawał  przywiązanie, 
nie  doznając  go?  Co  zrobić  z  takiem  sercem,  które  nie  czaję? 

Rozmyślanie  Elżbiety  przeciął  sen.  Była  młoda  i  sypiała  jednym 
tchem  do  rana,  tak,  jak  się  jednym  tchem  wychyla  szklankę  napoju. 

Tymczasem  dla  chorego  rozpoczęła  się  męka  samotnej  a  bezsen- 
nej nocy.  Godziny  i  półgodziny,  których  uderzenia  słyszał  z  wieży, 
wlokły  się  dla  niego  ciężkie  i  przygniatające,  a  mary  podnieconej  wy- 
obraźni stawały  przed  nim,  przynosząc  mu  obrazy  żywe  i  wyraźne  mi- 
nionych radości  i  minionych  cierpień.  Chwilami  serce  jego  chwytało, 
cięższe  niż  wszystko,  przekonanie  o  nicości  rzeczy  ludzkich.  On  umie- 
rał, godziny  jego  były  policzone  i  wszystko,  co  istniało,  skazane  było 
na  nicość,  zai'ówno  ludzie,  jak  ich  dzieła,  i  może  ta  cała  praca,  którą  on 
podjął  w  życiu,  była  tyleż  warta,  co  próżniactwo  i  zła  wola  innych? 
Dla  niego,  dla  którego  idea  była  zawsze  światłem  żywota,  to  zniechę- 
cenie chwil  ostatnich  stawało  się  istotną  męką  moralną. 

Nareszcie  dnieć  zaczęło,  a  on  zadzwonił  na  Grzegorza,  by  mu  roz- 
sunął firanki.  Wiedział,  że  jasny  promień  słońca,  wpadający  do  po- 
koju, przynosił  mu  i  moralnie  nieco  światła.  Mętne  myśli  poczynały 
nabierać  realniejszych  konturów.  Ruch  rozpoczynający  się  na  ulicy 
dawał  mu  uczucie  nie  tak  zupełnego  osamotnienia.  Lud  okoliczny,  pra- 
cujący rękoma,  wiózł  o  świcie  pożywienie  miastu,  ludziom  pracującym 
głową.  Chory  przypominał  sobie,  jak  o  wschodzie  słońca  wstawał  na 
polowanie,  lub  by  spieszyć  na  pociąg.  Przedstawił  się  sobie  dziarskim, 
nie  szczędzącym  nigdy  sił,  ze  zdrowiem  żelaznem  do  pomocy  woli,  któ- 
rą hartował  całe  życie.  Bożel  tam  już  pracowano  w  fabrykach,  któ- 
rych świst  go  dochodził,  już  życie  wrzało  na  wszystkie  strony.  On  je- 
dnak miał  jeszcze  kilka  godzin  samotności.  Elżbieta  przyjdzie  może 
zaledwie  o  dziewiątej,  Jan  pewno  przed  dwunastą  się  nie  zjawi;  ale  te 
godziny  poranne  były  chwilą,  w  której  zasypiał  a  przynajmniej  drze- 
mał, budząc  się  co  kilka  minut.  Pragnął  spać,  by  nabrać  trochę  sił. 
Trzeba  mu  było  koniecznie  dożyć  jutra,  bo  jutro  zaledwie  mógł  przy- 
jecłiać  Jerzy.  Nie  można  się  go  było  spodziewać  wcześniej. 

O  ósmej  Grzegorz  wszedł  z  jajkiem  na  miękko^  które  stanowiło 
śniadanie  chorego: 

—  Czy  pani  już  wstała?  —  zapytał  ten  ostatni. 

—  Dzwoniła  już  —  odparł  służący. 

—  A  pan  Jan? 
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—  Wrócił  dopiero  nad  ranem.  Śpi  jeszcze. 

Po  twarzy  chorego  przemknął  wyraz  wielkiego  smutku. 

—  Trzeba  będzie  dziś  pokój  dla  pana  Jerzego  przygotować,  — 
ozwał  się  po  chwili. 

—  Pan  Jerzy  już  tu  jest.  Przyjechał  o  trzeciej  w  nocy  i  pytał 
mię,  czy  do  jaśnie  pana  wejść  można.  Powiedziałem,  że  dopiero  o  dzie- 
wiątej. 

—  Przyjechał?  Szkoda,  żeś  go  nie  wpuścił! 

—  Pan  Jerzy  już  wstał. 

—  To  go  poproś,  zaraz  go  poproś! 

Po  chwili  wszedł  do  pokoju  młody  człowiek,  w^ysoki,  barczysty, 
o  dość  grubych,  wyraźnie  słowiańskiego  typu,  rysach,  z  których  wy- 
glądały: spokój,  siła  i  dobroć.  Ku  wyciągniętej  na  kołdrze,  wyschłej 
ręce  chorego,  rzucił  się  z  wyraźnem  wzruszeniem;  pan  Gosztyński  zaś^ 
którego  nerwy  osłabiły  się  przez  chorobę  i  czyuiły  go  nieodpornym  na 
niespodzianki,  załkał  cicho,  co  przeraziło  Jerzego. 

—  Takem  ciebie  wyglądał!  —  rzekł  wreszcie  chory^  —  całe  ży- 
cie umiałem  pragnąć  gorąco,  ale  nie  wiem,  czym  czego  pożądał  kiedy 
tak,  jak  twego  przybycia.  Bo  widzisz..,  ja  nie  mam  czasu  czekać. 

—  Nie  straciłem  ani  chwili,  —  szepnął  Jerzy. 

—  Wiem.  Spodziewałem  się  ciebie  dziś  wieczór  dopiero.  Dzięku- 
ję ci...  Jutro  może-by  było  zapóźno.  Ale  może  ty  mi  odmówisz?..  Wi- 
dzisz... ja  podczas  bezsennych  nocy  ciągle  myślałem  o  tobie,  jako  o  je- 
dyuym  ratunku... 

—  Niema  takiej  rzeczy,  której -bym  nie  uczynił  dla  pana,  — 
rzekł  Jerzy. 

—  Byłem  prawie  pewien,  że  gotów  jesteś  uczynić  poświęcenie... 
przychodziły  mi  tylko  wątpliwości,  czy  mam  prawo  żądać  go  od 
ciebie. 

—  Czem  jestem,  jestem  tylko  z  łaski  pana.  Pragnę  owszem  spła- 
cić dług. 

—  Nie,  nie  byłem  tak  dobry,  jak  sędzisz...  Prawda,  wsparłem 
twoją  rodzinę...  ale  mię  radowało  tych  sześciu  tęgich,  zdrowych,  dziel- 
nych chłopaków,  którym  moje  pieniądze  dawały  naukę...  Miewałem 
nawet  czasem  względem  was  samolubne  uczucia,  bo  zazdi*ościłem,  że 
nie  należycie  do  mnie...  Miałem  żal  do  opatrzności,  że  w  moim  domu 
nie  wyrastają  tacy  chłopcy  mojego  nazwiska,  i  że  nazwisko  to  dostało 
się  Jasiowi,  który...  wiesz  o  tem...  będąc  dzieckiem,  obiecywał  wiele, 
potem  nagle  się  zwichnął...  zmarnował...  mój  wpływ  na  nim  osłaW... 
jego  dusza  gdzieś  od  nas  odleciała...  poszła  na  manowce... 

Usta  chorego  zadrgały.  Jerzy,  przejęty  litością,  ozwał  się: 
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—  Jest  młody,  nie  dawuo  się  ożenił,  może  jeszcze  zacząć  źyć  po- 
ważnie. 

—  Nie  pocieszaj  mię...  Ja  dobrze  widzę...  i  widziałem  zawsze. 
Pan  Bóg  chciał  mi  zesłać  karę...  za  dobro,  którego  nie  spełniłem,  i  za 
zło,  którego  się  dopuściłem...  a  szczególniej  za  to...  że  ja...  dla  Jasia  za 
wiele  pragnąłem  i  chciałem,  by  się  zasługą  wybił  po-nad  innych  ludzi... 
Jak  ji%  marzyłem,  gdy  był  małem  dzieckiem,  zdolnem...  sprytnem...  do- 
wcipneml  Ale  teraz...  wiem,  że  skończyło  się  wszystko...  Tam  nie  mo- 
że byd  odrodzenia!..  Wolał-bym  go  widzieć  gorszym...  ale  z  innego  ma- 
teryału  urobionym...  Ma  żonę  dobrą  i  piękufj...  Otóż  ja  czuję...  że  on 
jej  kochać  nie  umie...  Popełniłem  tę  podłość,  żem  się  o  nią  starał  dla 
niego...  Jej  matka  i  ja  ułożyliśmy  to  małżeństwo...  Ale  miałem  nadzie- 
ję, że  przy  tej  kobiecie  coś  się  w  nim  obudzi,  że  ją  pokocha...  że  się 
czemś  stanie  przez  miłość...  Ale  on  jej  wdzięk  i  przymioty  widzi  tylko 
umysłem,  serce  przy  nich  nie  ożywiło  się  mu  bynajmniej  i  w  rodzinie 
własnej  nie  znalazł  tego  interesu  życiowego,  którego  dla  niego  szuka- 
łem. Ja  go  zupełnie  pojąć  nie  mogęl  On  właściwie  nie  kocha  nic,  na- 
wet siebie  samego...  Jest  to  rozsądny  i  rozumny  szaleniec...  Takim 
wszakże,  jakim  jest,  kocham  go...  i  taka  jest  i  była  nędza  moja,  że  je- 
go brak  uczuć  synowskich  widziałem  zawsze  i  bolałem  nad  nim  bez 
końca...  Wiem...  że  jest  zimny...  że  go  moja  choroba  nudzi...  że  go  mój 
pogrzeb  nudzić  będzie,  a  pomimo  tej  pewności...  każdy  nowy  dowód  je- 
go oziębłości  uderza  mię  w  samo  serce,  niby  pchnięcie  sztyletu... 

Znowu  piersi  chorego  pomszyło  jakby  łkanie.  Jerzy  zawołał,  pe- 
łen trwogi  i  litości: 

—  Pan  się  męczy,  pan  się  zabija!  Na  miłość  Boską,  niech  się 
pan  uspokoi! 

—  To  wszystko  tkwi  we  mnie  zawsze  i  ciągle...  Dobrze  jest  raz 
przecie  wypowiedzieć...  wykrztusić  to,  co  dusi...  Zresztą...  gdyby 
o  kilka  chwil  skróconem  zostało  życie,  które  już  tylko  na  godziny 
się  liczy... 

Chory  zamilkł  na  chwilę,  potem  podniósł  na  Jerzego  oczy,  w  któ- 
rych było  błaganie,  i  zapytał: 

—  Jerzy,  powiedz  mi  szczerze...  wyraźnie...  sumiennie...  jakie  ty 
masz  uczucia  dla  Jasia?..  Tylko  mów  szczerze...  umierającemu  się  nie 
kłamie! 

—  Widzę  jego  wady,  znam  doskonale  jego  charakter,  ale  od 
dzieciństwa  przyzwyczaiłem  się  uważać  go  za  skarb  pana  najdroższy 
i  mam  dla  niego  w  sercu  przywiązanie  i  tradycyę  pieczołowitości,  któ- 
rą otaczaliśmy  go  wszyscy.  Pamiętam,  że  raz  wracaliśmy  bryczką 
z  Jasiem  z  jakiejś  wycieczki.  On  miał  wtedy  lat  czternaście,  ja  lat 
piętnaście.  Zrobiło  się  nagle  zimno  bardzo  i  deszcz  z  gradem  zaczął 
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padać.  Ja  bez  namysłu  zdjąłem  paltot,  a  Jaś  bez  namysłu  go  włożył. 
Ja  miałem  przyzwyczajenie  pielęgnowania  go,  on  był  przyzwyczajony 
do  usług  i  ustępstw.  Otóż  ja  i  dziś  jestem  gotów  zdjąć  ciepły  paltot 
i  zmarznąć  do  Icości,  byle  Jaś  był  ciepło  okryty. 

Nozdrza  chorego  zadrgały  wzruszeniem.  Przez  cliwilę  nie  miał 
siły  przemówić. 

—  Otóż  ja  cię  będę  prosił...— rzekł  wreszcie,— byś,  jak  wówczas, 
zdjął  własne  ciepłe  i  wygodne  okrycie...  i  byś  je  dał  Jasiowi. 

—  Nie  rozumiem,  ale  jestem  gotów. 

—  Skończyłeś  nauki  świetnie. 

—  Z  łaski  pana. 

—  O,  nie  przypominaj  mi  tego...  Dawałem  wam  z  serca...  nie 
mieliście  już  ojca...  jesteście  zresztą  moimi  krewnymi...  szanuję  matkę 
waszą  i  z  radością  dawałem.,.  Ale,  widzisz...  teraz  chcę  odebrać... 

—  Słucham. 

—  Jesteś  zdolujnm  inżynierem,  masz  miejsce  korzystne,  które 
jest  dopiero  pierwszym  szczeblem  do  świetnej,  zapewne,  kai^ery.. 
a  ja  ci  powiem...  rzuć  wszystko  i  bądź  niańką  Jasia...  Dotąd  mienie 
nasze  utrzymywało  się,  bom  ja  właściwie  miał  wszystko  w  ręku^  ale  co 
będzie  dalej?  Jaś  musi  mieć  długi,  nie  może  być  inaczej.  Ile  ich  ma, 
tego  nie  wiem...  Od  zapytania  go  o  to  wstrzymała  mię  obawa,  by  mi 
nie  skłamał.  Gra  w  karty  i  raz  już  płaciłem  jego  długi.  Może  popełnił 
jeszcze  jakie  wybryki?..  Myśię^  że  fortuna,  którą  ma  w  ręku,  musi  być 
bardzo  zachwiana,  ale  są  to  może  mary  człowieka  chorego,  czującego, 
że  odchodzi  w  chwili,  kiedy  mógłby  być  bardzo  potrzebny...  Otóż...  ja 
Jasia...  oddaję  ci  w  opiekę...  Ty  musisz  wziąć  w  ręce  jego  interesa... 
Mam  przekonanie,  że  względem  ciebie  potrafi  on  być  szczerym... 
W  Rad wanowie  jest  dom  mieszkalny  doskonały.  Chciał- bym,  byś  tam 
zamieszkał  jako  ogólny  plenipotent,  jakim  cię  mój  testament  ustana* 
wia...  Będziesz  miał  na  oku  postępki  Jasia...  i  szczęście  Elżbiety,  któ- 
ra ani  się  domyśla  sprawek  męża.  Będziesz  śledził,  jak  wychowują 
małego  Władysia,  któremu  chciał-bym  zachować  mienie  i  od  tylu  lat 
w  ręlcu  naszem  będące  Drzewno...  Niech  Elżbieta  ma  szczęście,  choć- 
by nieświadomością  okupione!..  Co  ona  winna?  Może  od  ciebie  Jaś 
przyjmie  uwagi?..  Często  przyjaciel  umie  znaleźć  środki,  których 
ojciec  nie  dostrzega.  Powiedziałem  ci,  że  nie  wierzę  w  odrodzenie  Ja- 
sia, ale  ja  się  może  mylę...  może  zbyt  czarno  rzeczy  widzę?..  Może  go 
odrodzi  miłość  ojcowska?  Powinien-by  przynajmniej  kochać  syna...  Ta 
gutaperkowa  natura,  która  żadnej  odporności  niema,  miewa  chwile... 
w  których  ulega  wpływowi  innych...  Może  ulegnie  tobie?  Ty  znaj- 
dziesz takt...  ty  znajdziesz  siłę...  ty  jeden  możesz  być  zbawieniem  dla 
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rodziny  i  jej  mienia...  89  chwile,  w  których  nie  umiem  oprzeć  się  na- 
dziei... Wydaje  się  mi,  że  taki  Jaś,  jakim  był  do  lat  szesnastu,  odżyje 
jeszcze...  Bo  ty  pamiętasz,  jak  się  on  w  tym  wieku  zwichnął...  nagle 
i  niespodzianie...  Nie  rozumiałem  wtedy...  co  się  z  nim  dzieje...  i  potem 
dopiero  dowiedziałem  się,  że  go  przedwcześnie  zużyły  i  wyczerpały... 
łatwe  miłostki,  w  które  się  rzucił,  jak  szalony,  z  zapomnieniem  wszy- 
stkiego innego...  Wypiły  z  niego  soki  żywotne...  wytępiły  w  nim  uczu- 
cia... zabiły  szlachetniejsze  pragnienia...  działały  jak  te  trucizny,  któ- 
re sprowadzają  bezwład...  Może  przyjdzie  chwila,  w  której  działanie 
trucizny  ustanie.  Ty  tę  chwilę  podpatrzysz...  i  skorzystasz  z  niej... 

—  Więc  to  na  całe  życie?  —  spytał  Jerzy,  któremu  ofiara  wyda- 
ła się  w  tej  chwili  zbyt  ciężką. 

—  Na  całe  życie!  —  szepnął  gorączkowo  chory.  —  Ożenisz  się... 
z  żony  uczynisz  przyjaciółkę  Elżbiety...  Utworzycie  jedną  rodzinę... 
Utrzymanie  zapewniłem  ci  przyzwoite  i  więcej  niż  dostateczne... 

—  Przyrzekłem,  że  uczynię  wszystko,  co  pan  rozkaże.  Będę  ta- 
kim opiekunem  dla  Jasia,  chyba,  że  mię  wypędzi  od  swojego  boku. 

Drżące  ramiona  chorego  wyciągnęły  się  ku  Jerzemu.  Przycisnął 
młodzieńca  do  chwytającej  spazmatycznie  oddech  piersi. 

—  Dziękuję  ci...  wiedziałem,  że  to  uczynisz...  Bóg  ci  wynagro- 
dzi... kochane,  kochane  dziecko...  O  twej  matce  pamiętałem...  bracia 
twoi,  którzy  nie  skończyli  jeszcze  wychowania,  będą  pobierać  pensye, 
dopóki  na  swoją  rękę  pracować  nie  zaczną.  Lekarze  mówią...  że  ja 
umieram  na  starość  serca...  a  ja  je  czuję  takiem  młodem  w  piersil..  Tak 
kocham  was  wszystkichl..  Ten  dom  zapisałem  Elżbiecie...  Jej  matka 
ma  na  Drzewnie  kapitał,  który  Jaś  wziął  jako  przyszły  posag,  ale  pła- 
ci od  niego  procent  dożywotni...  Chciałem,  żeby  Elżbieta  posiadała 
coś,  czem-by  mogła  rozporządzać  sama...  Jaś  dziedziczy  dobra.  We 
wszystkich  trudniejszych  sprawach  |odnoś  się  do  przyjaciela  mego,  Mi- 
rowiejskiego...  ale  czyń  to  bez  wiadomości  Jasia,  bo  on  Mirowiejskiego 
nie  lubi...  i  widząc  go  tu,  rozmawiającego  ze  mną  poufnie...  zaczął  już 
podejrzewać,  że  ja  chcę  ustanowić  nad  nim  jakąś  kuratelę... 

W  tej  chwili  wszedł  Grzegorz  z  oznajmieniem,  źe  młodsza  pani 
chciałaby  wejść.  Za  nim  ukazała  się  Elżbieta  ciemno  ubrana,  w  kape- 
luszu na  głowie,  szła  bowiem  do  kościoła. 

—  Moje  dziecko,  —  rzekł  pan  Gosztyńskł,  —  mówiłem  ci,  że 
oczekiwałem  Jerzego  Pomierskiego  dziś  wieczór  dopiero,  tymczasem 
przyjechał  w  nocy.  Przedstawiam  ci  go.  Znasz  go  już  dobrze  z  na- 
szych opowiadań. 

—  Wiem,  wiem  —  rzekła  Elżbieta,  —  towarzysz  lat  dziecinnych 
Jasia.  Mam  nadzieję,  że  i  moim  przyjacielem  być  zechce. 
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Elżbieta  posiada  uprzejmość  wielkokwiatową,  a  jednocześnie 
wpojone  przekonanie,  że  ludzie  ubodzy,  któi*zy  doświadczyli  łaski  od 
bogatszych,  mieli  zwykle  wygórowaną  miłość  własną,  i  że  chorobliwą 
ich  obraźliwośó  trzeba  było  traktować  ze  zdwojoną  grzecznością. 
Uśmiechała  się  do  Jerzego,  jak  do  człowieka  niższego  pozycyą  towa- 
rzyską, któremu  młoda  kobieta  może  dawać  uśmiechy,  nie  będąc  przez 
nikogo  pomówioną  o  kokieteryę.  Przypomniała  sobie  w  tej  chwili,  że 
było  jakieś  dalekie  pokrewieństwo  między  Gosztyńskimi  a  Pomier- 
skimi,  dodała  więc: 

—  Wszak  jesteśmy  nawet  krewnymi?  Kuzyn  pewno  nie  jadł  je- 
szcze śniadania? 

Jerzy  się  skłonił. 

—  Sosińska  się  nade  mną  zlitowała,  —  od].  ai*ł  —  przysłała  mi 
śniadanie,  dowiedziawszy  się  żem  wstał. 

—  Kuzyn  ma  dawniejsze  prawa,  niż  ja,  w  tym  domu. 

—  Ty  nie  wiesz  nawet  Elżuniu,  —  ozwał  się  chory  —  jak  mi 
chodzi  o  przyjaźń  między  wami.  Pamiętaj,  dziecko  moje,  w  każdej  po* 
trzebię,  w  każdej  niepewności  odnosić  się  do  Jerzego.  Będzie  miesz- 
kał w  Radwanowie,  o  parę  wiost  od  was...  będzie  waszym  opiekunem 
i  doradcą. 

Elżbieta  podniosła  zdziwione  oczy.  Nie  rozumiała.  Nie  chciała 
wszakże  męczyć  ojca  pytaniami. 

—  Trzeba  mi  iść,  —  rzekła  —  dzwonią  u  Panny  Maryi.  Cieszę 
się,  że  ojca  nie  zostawiam  samego.  Jaś  jeszcze  śpi.  Grzegorz  mi  mó- 
wił, że  wrócił  późno.  Musieli  go  gdzie  gwałtem  zaciągnąć.  Porywają 
go  tu  wszędzie. 

Wyszła.  Pan  Gosztyński  odprowadził  ją  wzrokiem. 

—  Prawda,  jaka  ładna  i  miła?  —  zapytał. 

—  Bardzo  ładna.  Fotografia  wcale  nie  daje  miary  jej  wdzięku. 

—  Jest  przytem  wykształcona  i  bardzo  starannie  wychowana. 
Wszystko  w  niej  wprawdzie  nosi  cechę  niedoświadczenia,  a  często 
naiwności,  ale  dla  mnie  to  stanowi  właśnie  wdzięk  największy.  Ona 
nie  zna  zła  i  nie  wierzy  w  nie,  więc  pamiętaj,  by  się  nie  stała  jego 
ofiarą.  Nosi.  co  do  Jasia,  zasłonę  na  oczach.  Ty  zasłony  nie  zdzieraj, 
bo  ona  stanowi  jej  szczęście. 

—  Będę  jej  podporą  i  przyjacielem,  jeżeli  za  takiego  mieć  mię 
zechce. 

—  Pamiętaj  szczególniej  o  wychowaniu  Władysia. 

—  Zadanie,  które  pan  kładzie  na  moje  barki,  jest  bardzo  trudne 
do  spełnienia.  Mogę  nie  zjednać  sobie  zaufania  pani,  może  Jaś  być 
niezadowolony  ze  mnie  w  roli,  którą  mam  odegrać.  Od  dzieciństwa  ni^ 
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cierpiał  nagany  ani  kontroli.  Był  też  podejrzliwym  i  musiał  nim  zo- 
stać. Ale  byliśnjy  jednak  w  przyjaźni.  Lubił  mnie  i  czuł,  że  ja  go 
kocham. 

Zaanonsowano  wizytę  doktora.  Przychodził  do  łoża  chorego 
składać  codzienna  daninę  pobożnych  kłamstw,  którym  w  przyległym 
pokoju  natychmiast  zaprzeczał. 

Tego  dnia  powtórzył  choremu  różne  pocieszające  zapewnienia, 
i^miejcc  jpię  przytem,  dowcipkując  i  opowiadając  plotkę  najświeższą, 
która  Kraków  obiegała.  Potem  wziął  na  stronę  Jerzego  i  rzekł  mu: 

—  Zwykle  zastaję  tu  panią  Janową  Gosztyóską.  Dziś  muszę  pa- 
nu powiedzieć,  wiem,  że  pan  tu  jest  domowym...  Jest  natm*alnie  źle  od 
dawna...  żadnej  nadziei...  ale  dziś  znajduję  pogorszenie  bardzo  znacz- 
ne. Czy  nie  doznał  jakiego  wsti*ząśnienia.  Tu  chwile  są  policzone.  Nie 
wiem,  czy  dożyje  do  wieczora. 

Chory  miał  się  w  istocie  gorzej.  Chwytał  oddech,  mówić  nie  miał 
siły.  Szeptem  zapytał  parę  razy  Glrzegorza: 

—  Pan  Jan? 

—  Śpi,  jaśnie  panie;  może  obudzić? 

—  Nie,  nie. 

Dopiero  Elżbieta,  wróciwszy  z  kościoła,  obudziła  męża  i  oznajmi- 
ła mu  o  prgorszeniu  w  zdrowiu  ojca.  Przyszedł  wreszcie  widocznie  nie- 
wyspany i  przekonany,  że  wieść,  przyniesiona  mu,  była  przesadna. 
Zbliżył  się  do  łóżka  ojca  ze  słowem  „bonjour  papa'',  ale  spojrzawszy 
na  chorego,  przeraził  się  i  z  niespodziewanym  wybuchem  serdeczności 
ucałował  jego  rękę. 

—  Czemuś  mię,  ojcze,  nie  kazał  obudzić  wcześniej?  —  zapytał 
z  wyrzutem.  —  Czy  jest  ci  gorzej,  ojcze? 

Pan  Grosztyński  zdawał  się  być  zelektryzowanym  przez  wejście 
Jana.  Gorączkowe  wypieki  wystąpiły  na  jego  policzki. 

—  Jasia,  —  mówił  przerywanym  głosem.  —  Jerzy  na  moją  pro- 
śbę uczynił  dla  nas  wielkie  poświęcenie.  Porzuca  swoją  karyerę  i  zo- 
staje twoim  doradcą  i  pomocnikiem.  Wszystkie  warunki  określone  są 
w  testamencie.  Proszę  cię,  byś  wolę  moją  uszanował. 

Jan  uściskał  Jerzego,  nic  nie  mówiąc,  potem  ujął  rękę  ojca,  na 
którego  patrzał  z  żalem  i  z  trwogą  zarazem. 

—  Zgadzasz  się?  —  zapytał  pan  Gosztyński  z  okiem  błyszczą- 
cem  jakimś  gorączkowym  i  przenikliwym  blaskiem. 

—  Na  wszystko,  co  zechcesz,  ojcze,  na  wszystko,  co  każeszl 

Te  słowa  widocznie  uspokoiły  chorego,  który  zamknął  oczy 
i  zdawał  się  odpoczywać.  Po  wypiciu  wina,  które  mu  podano,  uczuł  się 
znacznie  lepiej,  zażądai  spowiednika  i  sakramentów,  lecz  pod  wieczór, 
nagle,  rozpoczęło  się  konanie. 
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Wezwany  ksiądz  odmawiał  głośno  modlitwy,  wszyscy  otaczający 
klęczeli.  Jan  był  ciągle  niezmiernie  podniecony  nerwowo  i  jakby  za- 
skoczony nagle  wypadkiem,  z  którego  nie  zdawał  sobie  sprawy.  Pa- 
trzał na  ojca  z  przywiązaniem,  pomieszanem  z  grozą  i  trwogą,  czując 
w  sobie  wstręt  nieprzeparty  do  dotknięcia  ręki  konającego,  którą,  jak 
lód  zimną,  wypuścił  był  z  dłoni.  Elżbieta  była  obrazem  wiary,  miłości 
bliźniego  i  ufności  w  miłosierdzie  Boże.  Jej  wielkie,  niebieskie  oczy, 
aż  promieniały  wzniesionym  ku  Bogu  duchem;  na  czole  rozlana  była 
czystość  nieskalanej  nigdy  grzeszną  myślą  przeszłości;  wpół  otwarte 
usta  miały  w  sobie  wyraz  dziecięcej  prawie  niewinności.  Nawet  w  zło- 
żonych rękach  była  tak  wymowna  żarliwość  prośby  i  tkliwość  wielkiej 
ufności,  że  obraz  Elżbiety  wstrząsnął  Jerzego  dreszczem  niespokojne- 
go i  niejasnego  przeczucia  przedziału,  jaki  między  ideałami  dwóch 
dusz  istnieć  może.  Poczuł,  że  od  tej  modlitwy,  która  obok  niego  wzno- 
siła się  ku  niebu,  i  jego  ogarniało  jakieś  uczucie  tajemnicze,  które  roz- 
szerzało mu  piersi  nieznanem  wzruszeniem.  Był  zanadto  przejęty  wi- 
dokiem dobrodzieja  swej  rodziny,  odchodzącego  na  zawsze,  by  mógł 
własne  myśli  badać  w  tej  chwili,  ale  mu  się  wydało,  że  modlitwa 
Elżbiety,  wznosząc  się  ku  niebu,  zabiera  na  swych  skrzydłach  i  z  jego 
duszy  wypływające  uczucie  mistyczne,  nieznane  a  słodkie. 


Pogrzeb  Lncyana  Gosztyńskiego  był  wspaniałem  złożeniem  hoł- 
du, do  którego  przyłączyli  się  i  ci,  co  usiłowali  stawiać  mu  za  życia 
przeszkody  w  każdej  z  jego  prac  publicznych.  Zazdrość  ucichła  wobec 
otwartego  grobu  i  opróżnionej  wysokiej  posady,  a  może  wśród  góry 
wieńców,  zaki-ywających  wóz  pogrzebowy,  znalazły  się  kwiaty  i  wstęgi 
tych  nawet,  których  nienawiść  napoiła  nieraz  żółcią  człowieka,  odda- 
wanego dzuf  ziemi. 

Do  mieszkania,  które  przez  lat  tyle  zajmował  zmarły,  powróciła 
z  uczuciem  niejakiej  ulgi  rodzina  zmęczona,  wytrącona  z  codziennego 
trybu.  Elżbieta  z  bólem  głowy  położyć  się  musiała;  Jan  kazał  sobie 
przygotować  kąpiel,  gdyż  kurz  przy  pochodzie  na  cmentarz  był  nie- 
znośny; Jerzy  rozmyślał,  chodząc  dokoła  swego  pokoju. 

Oto  wczoraj  jeszcze  czuł  się  wolnym,  tworzył  sobie  plany  na 
przyszłość,  oparte  na  pracy  w  tej  gałęzi  nauki,  którą  obrał  i  umiłował 
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a  dziś  wsyystko  było  nagle  zmienione  do  gruntu.  Miał  zamkniętą 
przed  sobą  kary  erę,  która  się  dla  niego  tak  świetnie  zapowiadała.  Tru- 
dno mu  było  w  to  uwierzyć,  że  stał  się  nagle  zaprzedanym  życiu  czy- 
stego poświęcenia,  bez  żadnego  osobistego  celu;  że  odtąd  tylko  interes 
obcej  rodziny  będzie  musiał  mieć  na  względzie,  dla  siebie  biorąc  za- 
płatę, jak  sługa.  Czuł,  iż  pan  Gosztyński,  w  swej  wyobraźni,  zwiclinię- 
tej  przez  chorobę,  nie  wyrozumiał,  nie  zdał  sobie  sprawy,  że  spychał 
nagle  wychowanka  swego  na  stanowisko  podrzędne,  że  z  człowieka, 
mającego  służyć  krajowi,  czynił  takiego,  który  miał  służyć  interesom 
jednej  rodziny,  i  że  za  pana  dawał  mu  człowieka,  którego  sam  nazy- 
wał zwichniętym  i  bez  możności  odrodzenia  się  kiedykolwiek.  Gdy 
się  jest  na  łożu  śmiertelnem,  patrzy  się  na  życie  już  tylko  ze  stano- 
wiska tych  niewielu  myśli  wyłącznych,  które  się  wobec  grobu  ostoją. 

Ale  rozpamiętywanie  zaszłych  wypadków  już  niczego  zmienić 
nie  mogło.  Przyrzeczenie  było  dane  i  cofnąć  się  było  zapóźno.  Jerzy 
był  człowiekiem  postanowień  silnych  i  trzeźwej  logiki,  myśl  jego  za- 
tem poczęła  teraz  szukać  praktycznych  środków  zastosowania  się  do 
położenia,  które  mu  narzucała  wola  wychowawcy.  Czuł,  że  najtrudniej 
mu  będzie  pozyskać  sobie  zupełną  szczerość  Jana.  Było-by  rzeczą  opła- 
kaną, gdyby  ten  ostatni  taił  się  ze  swemi  wybrykami  i  fantazyami 
przed  człowiekiem,  który  mu  na  opiekuna  narzuconym  został.  Aby 
mieć  pogląd  dokładny  na  interesa  Gosztyńskicb,  trzeba  było  wiedzieć 
o  wszystkich  długach,  również  jak  o  zamierzonych  wydatkach.  A  jak 
spełnić  zadanie  ocalenia  do  końca  spokoju  i  ślepoty  Elżbiety?  Jerzy 
znał  Jana.  Wiedział,  że  zadowolenia  dla  swej  ciągłej  potrzeby  wrażeń 
szukał  przedewsżystkiem  u  kobiet.  Młody  Gosztyński  utrzymywał 
dawniej,  że  pragnął  kochać  i  być  kochanym,  ale  że  miłość  gdzieś  się 
przed  nim  chowała,  bo  rzeczywistość  nigdy  snom  wyobraźni  dorównać 
nie  była  w  stanie.  Chwytał  zawsze  coś,  co  mu  się  zdała  wydawało 
kształtem,  a  co  rzeczywiście  było  cieniem  tylko.  Jeżeli  Jan  dotąd  szu- 
kał kształtu,  niezrażony  doświadczeniem,  to  w  istocie  koło  szczęścia 
Elżbiety  trzeba  było  ustanowić  wartę  ścisłą  i  surową.  Wpradzie  w  po- 
moc w  takim  razie  przyjść  może  zaślepienie,  którem  kochające  kobiety 
bywają  dotknięte.  Pan  Gosztyński  utrzymywał,  źe  Jan  nie  kochał 
Elżbiety.  Było  to  bardzo  prawdopodobne.  Jerzemu  żal  się  zrobiło  mło- 
dej kobiety,  którą  sobie  w  tej  chwili  wyobraził  klęczącą,  z  oczyma 
wzniesionemi  ku  niebu,  z  wyrazem  takiej  ufnej  a  pokornej  prośby,  że 
prawie  dziwnem  było,  że  ta  prośba  wysłuchaną  nie  została,  i  że  przez 
jej  moc  pan  Gosztyński  rodzinie  powroconym  nie  został. 

Jan  tymczasem  wchodził  do  przygotowanej  kąpieli,  z  uczuciem 
niesłychanego  zmęczenia.  Natężenie  nerwów  ustało,  a  zamiast  niego 
przyszło  wyczerpanie  sił.    Szedł  piechotą   aż  na  cmentarz,  po  upale, 
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wśród  tumanów  kurzu,  który  czul  jeszcze  pod  powiekami.  To  były  bar- 
barzyńskie zwyczaje,  które  kazały  w  ten  sposób  okazywać  żal  po 
stracie  blizkiej  osoby.  I  ta  Elżbieta,  która  sama  do  karety  wsiąść  nie 
chciała  i  jemu  wsiąść  nie  dała.  Jak  te  kobiety  łatwo  wpadają  w  prze- 
sadę, w  czułostkowość,  i  jakie  mają  chorobliwe  upodobania  w  dewocyi, 
łzach  i  egzaltowanych  objawach  uczucia! 

Wzrok  jego  zatrzymał  się  na  rączce  kranu  i  przyniósł  mu  myśl, 
że  kranu  tego  dotykała  często  ręka,  dziś  martwa.  Myśl  ta  niespodzia- 
nie wstrząsnęła  nim  do  głębi.  Pewność,  że  ojca  nie  zobaczy  już  nigdy, 
napełniła  go  takim  żalem,  że  oczy,  które  dotąd  na  płacz  zdobyć  się  nie 
mogły,  napełniły  się  łzami!  Gdyby  ojciec  jego  .powrócił  do  życia,  on 
był-by  teraz  innym  dla  niego!  Był  pewien,  że  znalazł-by  teraz  dla  te- 
go ojca  pray  wiązanie  i  czułość. 

Zapukano  do  drzwi.  Jerzy  zapytywał,  czy  mógł  wejść. 

—  Owszem,  wejdź,  wejdź!  —  zawołał  Jan.  —  Usigdź  tu  przy 
mnie!  Proszę  cię,  usiądź! 

Miał  jeszcze  łzy  w  oczach;  Jerzy  więc,  przez  poszanowanie  dla 
nich,  milczał. 

—  Muszę  ci  jedną  rzecz  powiedzieć,  —  ozwał  się  z  dziwnym  wy- 
razem oczu,  które  zdawały  się  błyszczeć  i  żalem,  i  radością  zarazem  — 
wiesz,  Jerzy,  ja  jednak  mego  ojca  naprawdę  kochałem! 

—  Nie  wiedziałeś  o  tem  dotąd? 

—  Nie  wiedziałem,  rzeczywiście  nie  wiedziałem!  Ale,  wystaw 
sobie,  ja  w  tej  chwili  płakałem!  Taki  mię  gwałtowny  żal  ścisnął  za 
serce!  Ja  byłem  złym  dla  niego!  Coś  mię  takiego  zawsze  krępowało!. 
Nie  umiałem  mu  okazać  mego  przywiązania,  a  przecie  przywiązanie  to 
widocznie  we  mnie  było!  I  tu,  w  ostatnich  czasach,  przy  jego  łożu 
śmiertelnem,  byłem  tak  samo  zimnym  dla  niego. 

—  Mówił  mi  to,  —  rzekł  Jerzy. 

—  Ja  wiedziałem  dobrze,  o^  ja  wiedziałem  doskonale,  że  on  to 
odczuwa!  Tak  wiedziałem,  jak  gdyby  jego  serce  było  otwartą  księgą 
i  ta  świadomość  mię  drażniła.  Drażniła  mię  zawsze,  szczególniej  je- 
dnak podczas  jego  choroby  ostatniej,  bo  ty  sobie  nie  wyobrazisz,  jak 
mię  męczy  widok  cierpienia.  Chciał-bym  był  być  lepszym  dla  niego, 
ale  chęć  zużywała  się  w  samem  usiłowaniu  i  przychodziłem  do  jego 
łóżka  jakby  oblany  zimną  wodą.  Coś  on  miał  w  sobie  takiego,  co  mi 
nie  pozwalało  okazać  mu  uczucia,  które  jednak  we  mnie  było.  Te- 
raz wiem,  że  było! 

—  Zanadto  cię  kochał,— rzekł  Jerzy  z  wielkim  smutkiem  w  gło- 
sie, gdyż  bolało  go  to  rozpamiętywanie  wzajemnego  stosunku  Goszyń- 
skicłi,  który  ojcu  zatruwał  życie,  a  o  synu  tak  źle  świadczył. 
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—  Masz  racyę  —  zawołał  Jan,  —  zanadto  mię  kochał  i  to  wido- 
cznie mię  tak  odpychało  od  niego,  jak  czasem  od  kobiety  odpycha  zby- 
tnia jej  miłość.  Ja  to  wielkie  przywiązanie  widziałem  w  jego  wzroku, 
w  każdym  jego  ruchu,  i  męczyło  mię  ono,  a  może  tylko  bałem  się  zmę- 
czenia, jakie-by  mi  było  dało,  gdybym  był  wywołał  jego  gorętsze  obja- 
wy. Potem  przyszło  przywyknienie,  które  jest  jak  zaprasowana  fał- 
da... trudno  je  zmienić...  Teraz  jednak  z  radością  widzę,  że  ja  go  je- 
dnak bardzo  kochałeml 

—  I  ja  go  kochałem,  —  rzekł  Jerzy. 
Milczeli  chwilę  obaj,  poczeni  Jan  się  ozwał: 

—  Więc  ty  chcesz  mi  pomagać  w  Drzewnie? 

—  Ojciec  twój  tego  chciał. 

—  Ale  to  z  twej  strony  ofiara.  Ja  wiem,  że  ty  tam  wszystko  po- 
prowadzisz doskonale^  ale  się  dziwię  ojcu.  No,  tak,  dziwię  się,  bo  on, 
który  mi  zawsze  tyle  mówił  o  pracy  i  o  tej  moralnej  edukacyi,  którą 
praca  daje,  teraz  z  po-za  grobu  stawia  obok  mnie  człowieka,  który  ma 
rozum,  uczciwość  i  energię.  Z  tego  naturalnie  wypłynie,  że  ja  zupełnie 
zrzucę  na  ciebie  to  nieznośne  gospodai*stwo,  o  którem  dotąd  niby  coś 
wiedziałem,  a  którego  nienawidziłem.  Do  wglądania  w  te  rzeczy, 
a  przynajmniej  do  udawania,  że  w  nie  wglądam,  zmuszało  mię  przeko- 
nanie, że  moi  rządcowie  i  ekonomowie  kradną.  Teraz,  gdy  ty  ich  pilno- 
wać będziesz... 

—  Ty  wiesz,  że  ja  nie  jestem  gospodarzem. 

—  Wiem  wszystko,  ale  cię  znam  od  dziecka.  Jesteś  tego  gatun- 
ku człowiek,  który  musi  robić  dobrze  to,  co  uważa  za  swój  obowiązek. 
Obowiązek,  to  bardzo  zabawne  pojęcie,  ale  ty  je  masz!  Wiesz,  jak  ja 
pogardzam  ludźmi!  Ludzkość,  to  kupa  zgniliznyl  Fermentuje  to 
a  utrzymuje,  że  czuje  i  działa. 

—  Za  długo  siedzisz  w  wodzie,  —  rzekł  Jerzy,  —  a  to  nie- 
zdrowo. 

—  Prawda.  Zadzwoń,  proszę  cięl 

—  Ja  przyszedłem  rozmówić  się  z  tobą  i  pożegnać  cię.  Wracam 
do  Tryestu.  Mam  tam  posadę  i  zobowiązania,  które  będę  mógł  opuścić 
dopiero  za  kilka  miesięcy.  Zapewne  będę  mógł  przybyć  do  Drzewna 
dopiero  w  maju  lub  czerwcu.  Bądź  zdrów. 

—  Bądź  zdrów!  Daj  mi  ręcznik,  obetrę  rękę,  żeby  ci  ją  podać. 
Cóż  ten  Grzegorz  nie  przychodzi?  Patrzaj  jednak,  jak  ja  ojca  rzeczy- 
wiście kochałem  i  rzeczywiście  go  żałuję,  kiedy  nawet  zapomniałem, 
że  w  wodzie  siedzę  tak  długo,  i  że  to  nie  zdrowo. 

—  Dziwny  człowiek!  —  myślał  Jerzy,  opuszczając  łazienkę  Ja- 
na, •—  a  jaki  przytem  biedny  człowiek!  Jakie  w  nim  musi  być  ubóstwo 
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nczać,  kiedy  go  radaj^  ten  okruch  żala,  podpatrzony  we  własnem  ser- 
cal  I  ten  wieczny  asWrot  ńa  siebie  samego.  To  taki  egoista  intellektual- 
ny^  który  podpaWnje  się  wtedy,  gdy  myśli,  a  gdy  wykryje  w  duszy 
własnej  trochę  uczucia,  to  się  niem  delektuje,  choćby  to  uczucie  było 
żalem  po  stracie  ojca. 

Elżbieta  nie  przyszła  do  obiadu.  Miała  migrenę  i  za  wszelki  po- 
siłek podziękowała.  Jan  za  stołem  zasiadł  sam.  Jadł  bez  ochoty  i  cią- 
gle jeszcze  rozmyślał  o  ojcu.  W  końcu  obiadu  podano  jakąś  leguminę, 
kiórej  nie  tknął,  ale  nagle  zachciało  mu  się  lodów  owocowych.  Było 
sierpniowe  gorąco  i  on,  który  prawie  nigdy  lodów  nie  jadał,  po  zmę- 
czeniu, spowodowanem  tym  strasznym  obrzędem,  który  się  nazywa  po- 
grzebem, zapragnął  przekłnąó  trochę  zamrożonego  płynu.  Ale  się 
wstydził  Grzegorza.  Czuł,  że  posłanie  po  lody  do  cukierni  nie  było  na 
czasie  przy  bólu  serdecznym,  który  każdy  miał  prawo  przeczuwać 
w  sercu  syna.  Takie  przemyśliwanie  o  dogodzeniu  własnemu  podnie- 
bieniu było  czemś  rażącem  i  Jan  odczuwał  to  doskonale.  Walczył  więc 
chwilę  ze  swą  zachcianką,  potem  zaś  rzekł  sobie: 

—  Jeden  raz  więcej  poświęcę  godność  własną  zaspokojeniu  za- 
chcianki. 

Potem  ozwał  się  do  Grzegorza  tonem  stanowczym,  który  przy- 
bierał, gdy  chciał  nadrobić  miną,  a  był  rzeczywiście  zawstydzonym  lub 
niezadowolonym  z  siebie: 

—  Przynieś  mi  z  cukierai  parę  porcyi  lodów.  Ale  samych  owoco- 
wych. Nie  chcę  ani  śmietankowych,  ani  kawowych. 

Oczekiwał  miny  zdziwionej  Grzegorza  i  w  istocie  wywołał  ją 
u  starego  sługi,  który  wszakże  zaraz  powrócił  do  pozoru  obojętności 
i  powagi  lokaja  z  porządnego  domu.  Grzegorz  wysłał  zaraz  po  lody 
chłopca  kredensowego  i  wkrótce  podał  swemu  panu  upragnioną 
ocłiłodę. 

Jan  jadł  lody  i  myślał: 

—  To  jest  przyjemność,  której  podniebienie  moje  pragnęło  i  któ- 
ra go  nie  zawiodła.  Tyle  zyskanego  w  życiul  Ileź-to  razy,  poświęciw^ 
szy  godność  osobistą  i  opinię  ludzką,  rzucałem  się  ku  przyjemności, 
a  dosięgnąwszy  jej,  znajdowałem  ją  już  bez  powabu  dla  siebie. 

Po  obiedzie  uczuł  ogarniającą  go  nudę. 

—  Co  jabym  mógł  robić  dzisiaj?  —  myślał.  —  Co  to  się  robi 
w  dzień  pogrzebu  ojca?  Nie  mogę  iść  do  znajomych  ani  na  rozmowę, 
ani  na  karty...  a  czy  nawet  miałbym  na  to  ochotę?  Nie,  żadnej,  naj- 
mnieJRzejI  Więc  do  czego  miałbym  ochotę? 

Uznał,  że  nic  go  nie  nęciło,  i  że  się  nudził,  ale  po  niejakim  cza- 
sie pomyślał,  że  przy  nieznośnem  zmęczeniu,  które  czuł  jeszcze  we 
wszystkich  kościach,  najbardziej  pragnął-by  drzemać.    Wyciągnął  się 
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na  szezlongu,  ale,  że  było  nieznośnie  gorąco  więc  począł  marzyć  o  tern, 
by  temperatura  ze  stopni  dwudziestu  sześciu  spadła  naraz  do  dziesięcial 
Dopiero  wtedy  było-by  mu  dobrze!  I  nagle  tego  spadnięcia  temperatu- 
ry zapragnął  tak  silnie,  że  go  ogarnął  gniew  i  niecierpliwość^  iż  się  to 
zrobić  nie  dało  i  trzeba  było  do  samego  wieczora,  a  może  i  przez  całą 
noc,  może  i  przez  dni  kilka  jeszcze  znosić  to  piekłoi 

Myśli  przewijały  się  przez  głowę  Jana,  jak  łańcucłi,  złożony 
z  ogniw,  wchodzących  jedno  w  drugie.  Z  kolei  zaciężyło  nad  nim  prze- 
widywanie tej  nieznośnej  chwili,  w  której  jacyś  ludzie  obcy  wejdą  tu 
do  jego  domu  i  zd,czuą  plądrować.  Tak  mu  się  bowiem  przedstawił  akt 
zdjęcia  pieczęci  i  otworzenia  testamentu.  Miał  on  wstręt  do  wszelkich 
aktów  i  utrzymywał  niby  żartem,  że  własny  jego  ślub  tak  go  zdener- 
wował, że  nie  był  nawet  zdolny  odczuć,  choćby  przez  jedną  chwilę, 
zadowolenia  posiadacza,  pomimo,  że  dobrem  jego  była  najpiękniejsza 
panna  młoda.  Kazali  mu  do  niej  iść  przez  te  wszystkie  męczące  i  nu- 
dzące obrzędy,  tak,  że  je  potem  w  swej  wyobraźni  połączył  z  Elżbietą 
i  ona  sama,  w  białej  sukni  i  welonie,  wydała  mu  się  jakimś  niezno- 
śnym, denerwującym  obrzędem,  od  którego  chciało  mu  się  uciekać. 

—  Nie  dosyć  tego  strasznego  pogrzebu,  którego  widmo  chyba 
przez  całe  życie  prześladować  mię  będzie,  —  myślał,  wstrząsając  się 
od  niesmaku,  —  jeszcze  trzeba  przejść  przez  te  formalności,  któreml 
prawo  oblepiło  naszą  egzystencyę,  jak  trądem. 

Pomyślał  przez  chwilę  o  położeniu  się  do  łóżka  i  załatwieniu 
wszystkiego  przez  plenipotenta,  ale  go  odstraszyło  dawanie  plenipo- 
tencyi,  a  także  udawanie  chorego  wśród  takich  upałów.  Potem  przeję- 
ła go  trwoga  morałów,  których  w  testamencie  ojciec  pewno  nie  szczę- 
dził. Trzeba  będzie  teq;o  wszystkiego  wysłuchać,  odczytać. 

—  Bo  ludzie  nie  stracili  jeszcze  wiary  w  morały,  pomimo  doświad- 
czenia tylu  wieków!  —  pomyślał  ironicznie.  Biedny  ojciec!  On  musiał 
jednak  mieć  jeszcze  jakieś  złudzenial  Z  jaką-to  on  wiarą  dawał  mi 
Elżunięl  Żaden  ksiądz  z  taką  wiarą  nie  daje  grzesznikowi  wiatyku. 
A  jam  to  wziął,  przełknął...  i  zostałem  takim,  jak  byłem.  Tak,  tak,  pe- 
wno tam  w  testamencie  jest  parę  arkuszy  rad  i  napomnień.  I  to  się  tak 
zdarza,  że  trzeba  tego  wysłuchać  podczas  nieznośnego  upału! 

Weszła  Elżbieta.  Była  blada,  ze  zmęczonemi  od  płaczu  oczyma. 
Do  męża  przyprowadziła  ją  myśl  o  jego  cierpieniu.  Widziała  go  w  isto- 
cie wzruszonym  śmiercią  ojca  i  we  własnem  sercu  podniosła  to  cierpie- 
nie do  apoteozy.  , 

Jan  wstał  do  połowy  na  szezlongu,  wyciągając  do  żony  rękę;  ona, 
rękę  tę  ująwszy,  rzekła  tonem  gorącego  współczucia: 

—  Odszedł  od  nas...  przygotował  się  z  takiem  podniesieniem  du- 
cha... miejmy  nadzieję,  że  dusza  jego  jest  szczęśliwa.  Przestał  cierpieć... 
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cierpiał  tak  strasznie  w  ostatnich  chwilach...  tam  ma  lepiej...  pomyśl,  co 
za  rzecz  okropna  nie  módz  oddychaćl 

Jan,  po  tych  wszystkich  myślach  niemiłych,  które  go  przed  chwi- 
lę pochłaniały,  odczuł  wdzięk  Elżbiety,  odczuł  też  jej  moralną  żarli- 
wość, jako  piękno. 

—  Wiesz  Elżuniu,  —  rzekł  —  do  ludzi  trzeba  mieć  wstręt,  gdy 
się  ich  pozna  bliżej,  ale  między  ludźmi  są  aniołowie. 

—  Nie  mów  mi  takich  rzeczy!  To  taka  przesadal  Nic  we  mnie 
niema  anielskiego. 

—  Co,  nawet  oczu? 

Przyciągnął  ją  do  siebie  i  zmusił,  by  obok  niego  usiadła. 

—  Jestem  taka  pospolita  istota  i  nie  lubię  tego  twego  stylul  Nie 
lubię  stylu,  ale  uczucia  są  mi  drogie.  Tak,  Jasiu,  kochajmy  się  bardzo, 
zbliżmy  się  Jeszcze  silniej  do  siebie,  jeżeli  można,  żebyśmy  miłością 
zapełnili  tę  pustkę,  która  się  w  naszem  życiu  zrobiła.  Ojciec  sobie 
tak  bardzo  życzył,  by  nasze  przywiązanie  zacieśniało  się  coraz  mo- 
cniej 1.. 

Ale  Jan  był  już  zimny  i  roztargniony.  Uczucie  serdeczności  dla 
żony,  którego  był  doznał  przez  chwilę,  stępiło  się  już  było,  a  słowa 
Elżbiety  dały  mu  obawę  wybuchu  czułości  z  jej  strony.  Żeby  jej  aby  nie 
przyszło  na  myśl  rzucić  mu  się  na  szyję!  Było  tak  gorąco,  a  on  był  tak 
zmęczony  i  takie  miał  nerwy  porwane  w  kawałki  przez  ten  obrzęd 
straszny! 

Elżbieta  oparła  rękę  na  ramieniu  męża,  lecz  dostrzegła  w  jego 
wzroku  ten  wyraz  znudzenia  i  chłodu,  który  często  lodem  ścinał  jej 
uczucie. 

—  Pewno  cię  głowa  boli?  —  zapytała. 

—  Nie,  tylko  jest  tu  tak  gorąco,  jak  w  piekle! 

—  Trzeba,  żebyś  próbował  usnąć.  Zmęczenie  czyni  ci  upał  tak 
nieznośnym.  Zostawię  cię  samego,  byś  mógł  wypocząć. 

Wyszła  z  pokoju,  z  uczuciem,  którego  często  doznawała  z  powo- 
da nierówności  charakteru  męża.  Było  to  uczucie  zawodu,  zniechęce- 
nia i  gniewu  na  samą  siebie.  Widocznie  to  ona  nie  umiała  postępować 
z  Janem,  nie  umiała  go  zrozumieć,  ani  wybierać  chwil  stosownych. 
Wszak  on  ją  kochał,  a  nawet  uwielbiał,  nie  szczędził  jej  nazw  anioła 
i  świętej^  a  jednak  często  powstawało  między  nimi  toś,  co  ich  dzieliło 
i  mroziło  słowa  czulsze  ua  ich  ustach.  Co  to  było  takiego,  skoro  się 
oni  kochali  i  byli  takiem  dobranem  stadłem?  To  był  zapewne  brak  ta 
ktu  z  jej  strony,  a  może  niższość  umysłowa,  która  sprawiała,  że  on  mi- 
mowoli  nie  mógł  jej  traktować,  jak  równą  sobie.  Odrzuciła  wszakże  to 
przypuszczenie.  Nie,  to,  co  stawało  między  nimi,  wypływało  jedynie 

14 


Digitized  by  VjOOQ IC 


206  BRACIA  Z  WYBORU. 

Z  dziedziny  uczucia.  Może  ona  go  nie  dość  kochała?  A  jednak  ona 
chciała  kochać  go  tak  goręco  i  być  tak^  dobr^  żon§I  Chciała  być  ule- 
głą, chciała  być  cierpliwą...  Dlaczego  ona  go  uszczęśliwić  nie  umiała? 
Po  odejściu  Elżbiety  Jan  położył  się  na  wznak  na  szezlongu 
z  wielkiem  westchnieniem  znużenia  i,  patrząc  w  sufit  nawpół  przy- 
mkniętemi  oczyma,  myślał: 

—  Ciekaw  jestem,  czy  bym  żałował  Elżuni,  gdyby  umarła. 

Myśl  ta  dotknęła  go  nieprzyjemnie.  Co  za  niepotrzebna  i  przy- 
kra myśl!  Dla  czego  niepotrzebna  i  przykra?  To  tylko  ludzka,  kon- 
wencyonalna  delikatność  sprawia,  że  się  o  takich  rzeczach  nie  mówi 
i  że  się  udaje,  iż  się  o  nich  nie  myśli. 

—  Więc,  czy  żałował-bym  Elżuni?  Może  żal  po  niej  oświecił-by 
mi  nagle  własne  moje  serce  i  poznał-bym,  żem  ją  kochał!  Może  ja  ją 
kocham,  ale,  że  jej  nigdy  nie  potrzebuję  zdobywać,  nigdy  nie  mam 
sposobności  za  nią  tęsknić,  więc  mi  jest  tak  zwyczajną  rzeczą,  jak 
chleb  dla  tego,  komu  go  nigdy  w  życiu  nie  brakło.  Może-bym  ja  i  za 
zwyczajnym,  powszednim  chlebem  zatęsknił,  gdybym  go  nie  miał  przed 
sobą  tyle,  że  jego  ilość  jest  zawsze  większa,  niż  mój  apetyt.  Ożeniłem 
się  z  Elżuuią  bez  szalonej  miłości,  ale  czy  było-by  inaczej,  gdybym  się 
był  z  szalonej  miłości  ożenił?  Mam  przekonanie,  że  nie.  I  nie  w  tern 
leży  zło,  że  jej  nie  kocham.  Mnóstwo  mężczyzn  nie  kocha  żon  swoich, 
mnóstwo  żon  nie  kocha  mężów,  ale  o  tem  nie  rozmyślają,  nie  zadają 
sobie  co  do  tego  pytań.  Zło  dla  mnie  leży  w  tem,  że  tego  w  sobie  do- 
chodzę. Byłem  pewien,  że  ja  naprawdę  nie  kocham  nikogo,  nawet  sie- 
bie, że  kocham  tylko  zachciankę,  która  mną  w  danej  chwili  rządzi; 
tymczasem  śmierć  ojca  przekonała  mię,  żem  miał  do  niego  przywiąza- 
nie bardzo  silne. 

I  znowu  Jan  uradował  się  w  duchu  tem,  że  on  jednak  mógł  ko- 
chać na  prawdę,  skoro  czuł  taką  wielką  tęsknotę  za  ojcem  i  taki  wiel 
ki  żal,  iż  go  już  nigdy  nie  ujrzy. 

W  parę  dni  potem  nastąpiło  otwarcie  testamentu.  Pokazało  się, 
że  Jan  dziedziczył  wszystką  ziemię,  Elżbieta  dostawała  na  własnośi 
dom  w  Krakowie,  zaś  kapitały,  umieszczone  na  bankach  i  w  rozmaitych 
przedsiębiorstwach,  zapisane  były  bądź  to  osobom  prywatnym,  bądź 
instytucyom  krajowym.  Za  lat  osiem  miała  się  jeszcze  w  ręce  Jana 
dostać  summa,  od  której  odsetki  miały  przez  ten  przeciąg  czasu  być 
wypłacane  tym  z  braci  Jerzego,  którzy  jeszcze  przebywali  w  zakła- 
dach naukowych.  Zauważono,  że  zmarły,  który  swym  wpływem  i  pie- 
niędzmi całe  życie  wspierał  instytucyę  wydawnictw  tanich,  ludowych, 
nic  w  swym  testamencie  instytucyi  tej  nie  legował.  Jan  wziął  pióro 
i  wobec  zebranych  przy  czytaniu  testamentu  urzędników,  napisał: 
„Uważając  za  proste  zapomnienie  ze  strony  ojca  mego  to,  iż  w  testa- 
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mencie  nie  zapisał  nic  instytucji  wydawnictw  ludowych  „Pszczole", 
ofiaruję  instytucyi  tej  dziesięć  tysięcy  reńskich,  które  zaraz  na  do- 
brach moich  zahypotekować  zobowiązuję  się.  Chcę  tym  sposobem  zło- 
żyć hołd  pamięci  ojca  megol" 

Nazajutrz  wszystkie  dzienniki  Ki'akowskie  podniosły  czyn  Jana 
Gosztyńskiego.  Elżbieta,  biorąc  rękę  męża  i  patrząc  na  niego  swemi 
niebieskienii  oczyma,  w  których  był  w  istocie  kawałek  nieba,  rze- 
kła mu: 

—  Widzisz,  jakiś  ty  dobry  i  szlachetny!  Dałeś  te  dziesięć  tysięcy 
na  „Pszczołę"... 

—  Uczyniłem  to  sam  nie  wiem  dlaczego  —  odparł  Jan.  —  My- 
ślisz, że  ja  dbam  o  oświatę  ludu?  Lud  jest  równie  podły,  jak  klasy  wy- 
kształcone, ale  sympatyczniejszy  dla  tego,  że  charakter  jego  podłości 
jest  gi-uby.  Mniej  tam  hypokryzyi,  niż  między  nami.  Wcale  mi  więc 
nie  chodzi  o  podnoszenie  ludu.  Im  więcej  się  go  ucywilizuje,  tem  wię- 
cej będzie  pogardy  godnym. 

—  Jakie  to  szczęście,  że  ty  nie  jesteś  takim,  za  jakiego  chcesz 
uchodzić,  ile  razy  mówisz  o  sobie.  Twoje  czyny,  to  ty,  to  ten  czło- 
wiek, którego  ja  znam;  twoje  słowa,  to  potwarz,  rzucona  na  ciebie. 

—  Dałem  „Pszczole"  te  pieniądze  z  pewnością,  nie  przez  dobro- 
czynność. Dałem  przez  próżność,  przez  chęć  zjednania  sobie  opinii  pu- 
blicznej, która  w  gruncie  mało  mię  obchodzi.  Jest  ona  jak  kobieta, 
która  się  oddaje  ramionom  tego,  ro  więcej  płaci.  Jej  poklask  wart  tyle, 
co  miłość  tamtej.  Pogardzam  nią,  a  jednak  napadają  mię  czasem  pa- 
roksyzmy  starania  się  o  jej  względy.  Taki  paroksyzm  kosztował  mię 
wczoraj  dziesięć  tysięcy  reńskich.  I  jeszcze  dałem  na  tę  „Pszczołę*^, 
której  się  zdaje,  że  chłopom  daje  miód  czystej  miłości,  gdy  jej  miłość 
jest  tylko  chorągwią  polityczną. 

Kasę  ogniotrwałą  i  szkatułę,  w  której  dawniejsze  pokolenia  cho- 
wały pieniądze,  znaleziono  puste.  To  napełniło  Jana  niemiłem  zdzi- 
wieniem. Miał  liczne  długi  i  rachował  na  kapitał,  który,  jak  sądził, 
powinien  był  powstać  ze  sprzedaży  dóbr  w  Królestwie.  Gdzie  się  to 
mogło  podziać? 

Myśl  jego,  ta  myśl  odważna  i  okrutna,  poczęła  szperać  w  życiu 
ojca.  Czy  nie  miał  jakiej  drugiej  rodziny,  jakich  innych  obowiązków, 
na  których  zaspokojenie  potrzebna  była  połowa  fortuny?  Przypomniał 
sobie  postępowanie  ojca  od  czasu,  jak  mógł  zapamiętać,  i  ujrzał,  jak 
gdyby  stał  przed  nim,  portret  matki^  wiszący  zawsze  na  ścianie,  na- 
przeciwko łóżka  ojcowskiego,  i  jej  rozliczne  fotograflie,  z  których  je- 
dna spoczywała  zawsze  w  skórzanym  portfelu,  w  kieszeni  ojcow- 
skiej. 
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Jan  się  roześmiał.  Takie  rzeczy  czynione  bywają  nieraz  nie 
przez  miłość  lecz  pizez  zręczność,  i  portret  nieżyjącej  żony  wiesza  się 
właśnie  dla  tego  naprzeciwko  łóżka,  że  się  jej  pamięci  czyni  nie- 
wierność. 

Ale  tę  myś!  podsunęło  Janowi  tylko  przyzwyczajenie  do  ironii. 
Jego  umysł  przybrał  był  kierunek  gorzkiej  podejrzliwości  i  czasem 
szedł  w  tym  kierunku  nawet  bez  sankcyi  krytyki.  Ledwo  Jan  sformu- 
łował był  ową  insynuacyę  co  do  przeszłości  ojca,  już  wiedział,  że  był 
na  fałszywej  drodze.  Nie,  ten  człowiek  mógł  był  może  stać  się  niewier- 
nym pamięci  zmarłej,  ale  w  takim  razie  portret  był-by  z  pewnością 
opnścił  ścianę  naprzeciw  łóżka  i  liczne  fotografie  były-by  zniknęły  ze 
stolików. 

Jana  tknęło  rozrzewnienie  chwilowe.  Jakim  to  człowiekiem  być 
trzeba,  by  potomni  mogli  oddać  tego  rodzaju  sprawiedliwość!  Tak,  Ln- 
cyan  Gosztyński  nie  był-by  kłamał  dla  żadnych  względów.  Godność 
jego  wewnętrzna  nie  była-by  mu  pozwoliła  pozować  na  cnotę,  nawet 
w  taki,  nikomu  nie  szkodzący,  sposób.  Ale  co  mógł  uczynić  z  pieniędz- 
mi? Jan  musiał  się  tego  dowiedzieć,  bo  w  ostatnich  czasach  zachcian- 
ką jego  najczęstszą  bywały  karty,  które  żywią  się  pieniędzmi.  Przy 
zielonym  stoliku  znajdował  wzruszenia,  których  mu  nic  innego  dać  nie 
było  w  stanie.  Nie  był  graczem  namiętnym  i  czasem  nudził  się  grając, 
ale  chwilami,  przy  rzucaniu  kart,  coś  się  w  nim  podnosiło  takiego,  jak 
gorączka,  zdwajająca  siłę  życiową.  Krew,  którą,  jak  mówił,  miał  ry- 
bią, poczynała  falą  gorącą  płynąć  w  jego  żyłach,  i. wtedy,  z  tą  władzą 
pi*zypatrywania  się  własnej  osobie,  która  mu  pozwalała  chwytać  na 
gorącym  uczynku  własne  uczucia  i  porywy,  uznawał,  że  żyje.  A  prze- 
cie żyłl  Bardzo  często,  wraz  z  tem  uznaniem  w  sobie  życia,  gorączka, 
która  je  podnosiła,  opadała  nagle  i  wtedy  napróżno  szukał  jej  powrotu, 
zdwajając  stawki  i  rzucając  pieniędzmi,  jak  dziecię  rzuca  piaskiem. 
Zwykle  wstawał  od  stolika  śmiertelnie  znużony  i  czujący  obrzydzenie 
do  kart,  do  spędzonej  w  sposób  męczący  nocy,  do  dymu  cygar,  do  nie- 
dopalonych  papierosów,  do  wybladłych  twarzy  towarzyszy  i  do  wła- 
snych rąk,  których  czystość,  dym,  przerzucane  banknoty  i  złoto,  czy- 
niły podejrzaną.  Wtedy  zadziwiał  towarzyszy  ironią,  którą  sobie  sa- 
memu rzucał  w  oczy.  Lubiono  jego  pieniądze,  ale  nie  lubiono  ani  jego 
samefifo,  ani  żółci  słów  jego.  Bano  się  go  raczej  wśród  zastępu  graczy. 
Wiedziano,  że  był  bardzo  odważny,  że  niegdyś,  przy  jakiejś  sprawie 
pojedynkowej,  taka  mu  przyszła  zapamiętałość,  że  nie  zadowolił  się 
pierwszą  krwią,  choć  płynęła  z  jego  własnego  ramienia,  i  chciał  konie- 
cznie bić  się  dalej.  Sekundanci  musieli  walczyć  z  zachcianką  tak  sil- 
ną, że  nie  łatwo  było  ją  pokonać.  Jan  ustąpił  dopiero  wtedy,  gdy  pra- 
gnienie krwi  przeciwnika  zużyło  się  w  nim  było  przez   samą  swą  na- 
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miętną  siłę.  Odt^d  sądzono,  iż  miał  w  wysokim  stopnia  pogardę  dla 
życia,  Jan  zaś  sam  nie  wiedział,  co  o  swej  odwadze  miał  sadzić.  Przy- 
puszczał, że  tak,  jak  w  owej  cliwili  pragnął  szalenie  przedłużyć  bój, 
tak  w  innej  chwili  przyjść-by  mn  mogła  również  silna  ochota  ucieczki. 
Pomimo  wszystko  czuł,  że  lubił  życie.  Był  ciekaw  dalszego  ciągu 
i  pragnął  się  sobie  jeszcze  przyglądać  żyjącemu,  działającemu,  myślą- 
cemu. Zawsze  będzie  dość  czasu  przyjrzeć  się  sobie  umierającemu. 

Tak  jak  przy  stoliku  karcianym  Jan  był  poszukiwanym  dla  pie- 
niędzy, które  rzucała  wyglądając  nadejścia  chwili  szału,  tak  w  towa- 
rzystwie bywał  pożądanym  dla  nuty  niezwykłej,  którą  wnosił.  Bano 
się  trochę  jego  szyderstwa,  ale  oglądano  się  na  jego  zdanie,  na  jego 
osobę,  na  jego  pochwałę  lub  naganę.  Dla  kobiet  miał  jakiś  urok,  który 
chyba  leżał  w  pogardzie,  której  się  w  nim  domyślały  dla  siebie.  Cho- 
dziło im  o  niego.  Jego  obejście  się  wydobywało  im  z  duszy  coś,  czego 
same  w  sobie  nie  znały.  Czuły  się  pod  jego  władzą.  Słowem,  utarło  się 
i  w  modę  weszło,  że  Jan  był  niezmiernie  pożądanym  wszędzie,  że  jego 
słowa  powtarzano,  że  jego  obecność  dawała  towarzystwu  przyprawę, 
podnoszącą  smak.  Przyjaciół  jednak  nie  miał  ani  między  mężczyznami, 
ani  między  kobietami.  Nawet  pan  Mii*owiejski,  przywiązany  do  Lu- 
cy ana  Gosztyńskiego,  jak  do  brata,  nie  mógł  nigdy  ani  zrozumieć,  ani 
polubić  Jana.  Przez  wzgląd  na  zażyłość  z  ojcem,  nie  mówił  nigdy  nic 
złego  o  synu,  ale  nie  mógł  pokonać  nieufności  względem  niego. 


Dopiero  w  czerwcu  roku  następnego  Jerzy  zdołał  uakoniec  uwol- 
nić się  od  dotychczasowych  obowiązków  w  Tryeście.  Niecierpliwił  się 
już  od  dawna,  gdyż  pilno  mu  było  co  najprędzej  zajrzeć  w  oczy  stosun- 
kom, wśród  których  miał  się  odtąd  obracać.  By  się  dostać  z  Krakowa 
do  Drzewna,  trzeba  było  jechać  kilka  stacyi  koleją,  potem  parę  mil 
końmi.  Jerzy  znał  tę  drogę  od  lat  najmłodszych.  Często,  jadąc  do 
Drzewna  na  wakacye,  najmował  od  stacyi  wózek  chłopski,  nie  chcąc 
posyłać  telegramu  żądającego  koni,  co-by  trąciło  zbytnią  śmiałością. 
Wyskoczywszy  z  wagonu  rozglądał  się  zwykle,  czy  nie  było  którego  ze 
służących  z  Drzewna,  potem  biegł  na  drugą  stronę  dworca,  by  zoba- 
czyć, czy  nie  stały  tam  konie  pana  Gosztyńskiego,  a  gdy  go  oczekiwa- 
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nie  zawiodło,  najmował  furkę,  na  której  się  wraz  z  rzeczami  swemi 
mieścił. 

I  teraz  na  wózku  chłopskim  podróżował,  odnajdując  w  piersi,  na 
tle  wspomnień,  rozkosz  jecliania  na  wakacye,  wśród  zieloności  pól, 
wśród  cieniu  wysadzonych  dróg,  z  myślą  o  odstawionym  dla  siebie 
wierzchowcu,  o  łódce,  którą  po  ogromnym  stawie  wiosłować  lubił, 
o  łowieniu  ryb  na  wędkę,  o  polowaniu  na  przepiórki  i  kuropatwy.  Od- 
najdywał też  dziecięce  uczucie  swoje  dla  pana  Gosztyńskiego,  który 
usiłował  najmniejszej  nie  czynić  różnicy  między  nim  a  Janem.  Wi- 
dział go  wychodzącego  na  swoje  spotkanie  ze  słowami:  „jak  się  masz, 
chłopcze?**  i  rozjaśnioną  twarz  jego,  gdy  mu  Jerzy  oddawał  świetną 
cenzurę,  a  częstokroć  nagrodę.  Ten  człowiek  dobry,  który  umiał  obce 
dziecko  przygarnąć  do  serca,  jak  svvo|e,  był  już  tylko  wspomnieniem! 
Serce  Jerzego  rozżaliło  się  na  tę  myśl.  Wszystko,  w  majątkach  nale- 
żących do  Drzewna,  przez  które  jechał,  nosiło  ślady  pracy  tego  czło- 
wieka, który  wszystko,  co  czynił,  czynił  z  myślą  o  przyszłości.  Jerzy 
znal  jego  plany  i  zamiary  i  żal  mu  było  tego  istnienia,  przerwanego 
wśród  niedokończonego  zadania.  Nie  doczekał,  by  drzewa  się  rozrosły, 
by  ulepszenia  gospodarskie  wydały  wszystkie  spodziewane  owoce, 
a  doczekał  się  tego,  że  stracił  nadzieję  co  do  charakteru  syna  i  umie- 
rając, w  tem  tylko  szukał  przyszłości  dla  niego,  że  stawiał  u  jego  bo- 
ku opiekuna  i  stróża. 

Lucyan  Gosztyński,  wychowując  sześciu  synów  dalekiego  krew- 
nego swego,  Pomierskiego,  jednego  z  nich,  tęgiego,  otwartego,  sympa- 
tycznego chłopca,  przeznaczył  na  przyjaciela  i  brata  z  wyboru  swego 
jedynaka.  Razem  odbywali  szkoły  i  rozdzielili  się  d^^piero,  gdy  Jan 
obrał  sobie  wydział  dyplomatyczny,  Jerzy  zaś  politechnikę.  Z  woli 
opiekuna  wakacye  i  święta  Jerzy  spędzał  w  Drzewnie,  a  potem,  też 
z  jego  woli,  korespondował  z  Janem.  Pomimo  to,  uczucie  prawdziwej 
przyjaźni  nie  zrodziło  się  między  młodymi  ludźmi.  Jerzy  miał  przed 
sobą  przyszłość  pędzoną  w  pracy,  Jan  rozglądał  się  za  rozkoszami  ży- 
cia i  wzruszeniami.  Im  się  stawali  starci,  tem  rozdział  między  nimi  się 
zwiększał.  Jeżeli  małymi  chłopcami  będąc,  przy  zabawie  zapominali 
o  różnicy  położenia  swego  w  świecie,  gdy  dorośli  stanęła  ona  nagle 
murem  między  nimi.  Jana  psuto  i  otaczano  względami,  jako  jedynego 
spadkobiercę  Lucyana  Gosztyńskiego,  o  Jerzym,  zagrzebanym  w  pracy 
fachowej,  zapominano  zupełnie.  Gdy  się  spotkali  w  Drzewnie,  czuli,  że 
byli  przedstawicielami  dwóch  zupełnie  różnych  światów,  i  mimowolł, 
jeden  przed  drugim  ukrywali  indywidualność  swą  duchową.  Jan  był 
trochę  nieswój  wobec  Jerzego.  Jego  rozrzutność  wstylziła  się  skrom- 
nej sakiewki  towarzysza;  jego  liczne  ubrania,  pochodzące  od  pierwsze- 
go wiedeńskiego  krawca,  były  trochę  zażenowane  skromną  garderobą 
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Jerzego.  Kazano  chłopcom  mieć  dla  siebie  uczucia  braterskie  i  wobec 
tego  rozkazu  tern  sztywniej  przedstawiał  się  ich  stosunek.  Jan  czul 
często  gniew  na  Jerzego  z  powodu  usiłowań  ojca  nie  czynienia  różni- 
cy między  synem  a  w}  chowańcem.  Usiłowania  te  przechodziły  w  isto- 
cie często  w  przesadę.  Jerzy  był  zawsze  wyróżniany.  Dostawał  miej- 
sce w  powozie  obok  pana  [Gosztyóskiego  i  bywał  uprzywilejowanym 
w  tysiącu  drobiazgów.  Pensyę  roczną  dostawał  taką  samą,  jak  Jan, 
ale  się  nią  dzielił  z  matką;  Jan  zaś,  dzieckiem  nawet  będąc,  dostawał 
pieniądze  od  ciotek  i  wujów,  potem  zaś,  wcześnie  bardzo,  zaczął  robić 
dlngi.  Z  owemi  długami  wówczas  nie  taił  się  przed  towarzyszem 
i  sprawiał  mu  tera  bardzo  dotkliwe  cierpienie,  spowodowane  wyrzuta- 
mi sumienia.  Jerzy  nie  mógł  zdradzać  Jana,  a  rozumiał  dokładnie,  że 
dla  jego  dobra  powinien  był  powiedzieć  wszystko  panu  Gosztyńskie- 
mu.  Staczał  walki  we  własnem  sumieniu,  w  końcu  jednak  oszukiwane- 
go ojca  nie  ostrzegł,  a  dotąd  nie  wiedział,  czy  nie  powinien  był  uczynić 
tego.  Może  tym  sposobem  przyczynił  się  do  dania  Janowi  przyzwy- 
czajenia do  zaciągania  pożyczek^  w  czem  pierwszy  krok  bywa  zawsze 
najtrudniejszy. 

—  Powinienem  był  wtedy  zdradzić  Jana,  a  ratować  jego  cha- 
rakter, —  mówił  sobie  teraz  trzydziestoletni  Jerzy,  jadący  jako  przy- 
szły plenipotent  do  dóbr,  do  których  zaszargania  przyczynił  się  może 
swoją  usłużnością  w  ukrywaniu  wad  dzisiejszego  ich  właściciela.  — 
Powinienftm  był  powiedzieć  wszystko  panu  Gosztyńskiemu  i  zrozu- 
mieć, że  spełnienie  obowiązku  trzeba  postawić  po  nad  wszystko  i  znieść 
nawet,  w  jego  imię,  ohydę  zdrady.  Słusznem  jest,  że  teraz  mam  tu  za- 
grzebać moją  przyszłość  i  dla  Jasia  wyrzec  się  własnych  celów.  Jest 
to  kara  za  moją  ówczesną  słabość. 

Dojeżdżał  do  Di^zewna  i,  spotkawszy  jednego  z  parobków,  zapy- 
tał, czy  pan  był  w  domu.  Odpowiedziano  mu,  że  była  tylko  pani,  co 
zwróciło  myśl  Jerzego  ku  pani  Gosztyńskiej.  Wystawił  się  sobie  stró- 
żem jej  szczęścia  i  uśmiechnął  się  inimowoli. 

—  Dano  mi  tu  rolę  prawie  kapłańską,  —  rzekł  sobie  w  tonie  żar- 
tu^ —  ale  jak  ja  się  mam  z  niej  wywiązać?  Jeszcze  do  Jasia  szczero- 
ści mogę  kołatać  w  imię  rozmaitych  uczuć  i  wspomnieć,  ale  jakim  spo- 
sobem mam  pilnować  spraw  małżeńskich  pani  Elżbiety,  kiedy  nic  o  jej 
uczuciach  wiedzieć  nie  mogę  i  zapewne  wiedzieć  nie  będę.  Znam  ją 
nawet  tak  mało,  że  się  nie  ośmielę  zajechać  do  jej  domu  w  czasie  nie- 
obecności jej  męża. 

W  istocie  przejechał  obok  parku  w  Drzewnie  i  podążył  wprost 
do  Radwanowa,  grlzie  z  woli  pana  Gosztyńskiego  miał  mieszkać.  Za- 
trzymawszy się  przed  domem,  kazał  go  sobie  otworzyć  starej  Piotro- 
wej,  która  strzegła  pustych  kątów.    Wiało  od  ścian  zapachem  wilgoci 
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i  pleśni,  Jerzy  więc  kazał  pootwierać  wszystkie  okna,  do  czego  Pio- 
trowa miała  uprzedzenie.  Qdy  się  znalazł  sam  wśród  opuszczonego 
mieszkania,  doznał  chwili  wielkiego  zniechęcenia.  Ten  dom  z  piwni- 
czneni  powietrzem  był  w  istocie  grobem  dla  jego  przyszłości  i  marzeń. 
Czuł  też,  jakie  go  tu  czekały  walki  i  trudy.  Od  czego  miał  tu  zacząć 
swoją  działalność  i  jak  objąć  posadę,  na  której  umieściła  go  wola 
zmarłego,  ale  na  którą  go  nikt  z  żyjących  nie  wprowadzał.  Postanowił 
czekać  na  powrót  Jana,  którego  spodziewał  się  zastać,  zawiadomiwszy 
go  o  swoim  przyjeździe.  Tymczasem  zamierzał  działać  oględnie  i  z  po- 
czątku grać  rolę  bezinteresownego  widza,  by  temłacniej  ws/ystkiemu 
się  przypatrzyć.  Było  zresztą  rzeczą  nie  łatwą  dotychczasowych  kie- 
rowników przemienić  na  podwładnych  i  zaganiać  w  swoje  ręce  ster. 
Dom  w  Badwanowie  otworzono  mu  na  zasadzie  dawnych  jego  praw, 
ale  czy  rządcowie  zechcą  ze  swej  władzy  abdykować  na  jego  korzyść, 
jeżeli  Jan  przyjmie  rolę  nieinterwencyi?  Jaka  będzie  czynność  pleni- 
poteifta  w  dobrach  drzewnieńskich,  jeżeli  Simons  będzie  wszechwład- 
nym w  stajni,  a  na  każdym  z  folwarków  rządca,  do  władzy  przyzwy- 
czajony? 

Tymczasem  Piotrowa  podała  mu  naprędce  przyrządzone  jedze- 
nie. Babina  lubiła  mówić  dużo  i  była  pewna,  że  wszystko,  co  mówiła, 
było  niesłychanie  zajmujące.  Stawała  wyprostowana  i  obtarłszy  usta 
dłonią,  skrzyżowywała  ręce  na  żołądku,  poczem,  odetchnąwszy  głębo- 
ko, zaczynała  mówić.  Odbiegała  od  przedmiotu,  wpadała  w  tysiące 
drobiazgów,  a  zawsze  własną  osobę  swoją  na  pierwszym  planie  sta- 
wiała. Miała  przenikliwe,  czarne  oczy  i  zęby  do  połowy  zjedzone. 
Gdy  mówiła  monotnnie  i  niezmordowanie,  zdawało  się,  że  zęby  te  zu- 
żywała jej  gadatliwość.  Pan  Lucyan  znał  jej  uczciwość  i  dla  tego 
w  Radwanowie  ją  obsadził,  ale  od  niej  uciekał,  gdyż  samotność  takie 
zapasy  gadatliwości  w  niej  nagromadziła,  że  spadały  one  potem  gradem 
na  głowę  przybysza.  Była  niegdyś  mamką  Jana,  co  ją  wewłasnem  prze- 
konaniu widocznie  po  nad  jej  sferę  wynosiło,  gdyż  rozmawiać  lubiła 
tylko  z  ludźmi  ubranymi  w  surduty  i  suknie  wedle  mody  paryskiej, 
chłopów  zaś,  z  pośród  których  wyszła,  nazywała  chamami.  ;Co  tam 
taki  cham  rozumie?*'  „Co  tam  z  chamem  gadać?*'  powtarzała  często. 

Teraz  nadarzała  się  Piotrowej  sposobność  jedyna.  Oto  przy  sto- 
le, nad  herbatą,  siedział  Jerzy,  a  ona  mogła  mówić  bez  przerwy  i  bez 
obawy,  że  jej  słuchacz  ucieknie  przed  końcem  opowiadania.  Ulżyła 
swemu  sercu  zwierzeniem,  że  coś  po  domu  chodzi  i  żeby  nie  święcone 
ziele...  Potem  rozżaliła  się  na  obecny  stan  rzeczy  w  Drzewnie.  Uty- 
skiwała na  to,  że  za  wiele  tam  słoniny  wychodzi,  a  nikt  w  to  nie 
wgląda.  Pan  Jan  myśli  tylko,  żeby  mu  konie  jak  charty  wyglądały, 
pani  przy  matce  siedzi... 
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—  Pan  pewno  w  pałacu  mieszkać  będzie,  gdy  pan  Jan  powróci? 
—  zagadnęła  wreszcie  Piotrowa. 

—  Nie,  tu  mieszkać  będę.  Piotrowa  mi  tymczasem  jeść  dawać 
będzie.  To,  co  sama  dla  siebie  gotuje-.. 

—  Mnie  tu  ordynaryę  z  pałacu  przywożę,  ale  mnie  tam  nie  wiele 
trzeba. 

Jerzy  wyjął  portmonetkę  i  dał  z  niej  papierek  Piętrowej. 

—  Proszę  kupić  co  potrzeba.  Gdy  się  tu  rozpatrzę,  urządzimy 
się  tu  wygodnie  i  dobrze.^  Znajdę  sobie  kucharkę  i  służącego. 

Przenikliwe,  czarne  oczy  Piotrowej,  zabłysły  ciekawością.  Więc 
Jerzy  przybywał  nie  na  wakacye  jedynie,  do  pałacu  nietylko  się  prze- 
nosić nie  zamyślał,  ale  nawet  osobną  kuchnię  prowadzić  zamie- 
rzał. W  ślad  za  ciekawością  przyszła  podejrzliwość.  Był  jeszcze  jeden 
taki,  co  przybywał  wypaść  się  na  drzewieńsliim  chlebiel  Mało  ich  tu 
ssało  Jana  bezwstydnie,  od  czasu  jak  p.  Gosztyński  oddałsynowi  Di-ze- 
wno?  Teraz  nowe  kruki  nalatywać  zaczynały.  Bo  pocóż-by  tu  przyje- 
chał Jerzy  na  stały  pobyt,  jeżeli  nie  po  to,  by  w  oskubywaniu  Jana 
swoją  cząstkę  znalazł?  Wogóle  lubiła  krytykować  młodego  Gosztyń- 
skiego,  lubiła  się  na  niego  skarżyć,  ale  nie  zapomniała  była  dotąd,  że 
piersi  jej  go  karmiły  i  był  on,  a  szczególniej  jego  mienie,  głównym  ce- 
lem jej  myśli.  Do  rozpaczy  przyprowadzał  ją  widok  jakiegoś  zaniedba- 
nia w  gospodarstwie,  a  bardziej  jeszcze  widok  zbyt  dużego  kawałka 
słoniny,  włożonego  do  garnka,  w  którym  się  gotowała  strawa  czela- 
dzi. Nie  wiedziała  nic  o  zachwianiu  się  interesów  Jana,  ale  przepo- 
wiadała ruinę,  na  zasadzie  niedbalstwa  rządców,  rozrzutności  szafarek 
i  chwytania  przez  niższą  służbę,  co  się  chwycić  dało.  Biedaczka  miała 
cierpień  tego  rodzaju  bez  końca,  bo  od  czasu,  jak  pan  Lucyan  usunął 
się  z  Drzewna,  nieład  zakradał  się  z  każdym  rokiem  coraz  większy 
i  wszystko  w  gospodarstwie  poczęło  się  powoli  wstecz  cofać.  Piotro- 
wej  się  zdawało,  że  ona  jedna  stała  na  wyłomie,  broniąc  mienia  Gosz- 
tyńskich  od  zalewających  je  fal  nadużyć  i  niedbalstwa.  Zdawało  jej 
się  też,  że  wyłom  ten  był  dobrze  broniony,  bo  ona  zamykała  słoniuę 
na  dwa  spusty,  a  w  Radwanowie  trudno  było  utrzymać  służby  na  sto- 
le, tak  ten  stół  bywał  chudy  i  niedostateczny  I  O  szafarce  z  Drzewna 
opowiadała  rzeczy  nadzwyczajne  i  o  każdym  jej  postępku  tak  wiedzia- 
ła, jak  gdyby  jej  na  krok  nie  odstępowała.  Teraz  podejrzliwość  jej 
obudził  Jerzy.  Nie  mogła  się  wstrzymać  od  przypuszczenia,  że  ten  pa- 
nicz chciał  sobie  wynaleźć  kucharkę  i  służącego  na  koszt  Jana  i  po- 
stanowiła podwoić  czujność.  Uśmiechała  się  na  myśl,  że  panicz  ten  był 
bardzo  niezręczny,  skoro  osiadał  w  Radwanowie  i  swe  sieci  na  mienie 
Jana  chciał  rozciągać  pod  jej  okiem.    O,  ona  wszystko  wytropi  i  do- 
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piero  go  nauczy!  Przy  tych  myślach  przenikliwe,   małe,   czarne  oczy 
starej  błyszczały  podejrzliwością. 

—  Oj,  bo  też  Jaś  niczego  nie  pilnuje,  ■—  myślała,  patrząc  przez 
okno  na  Jerzego  dosiadającego  konia,  którego  sobie  osiodłać  kazał, 
chcąc  objechać  część  folwarków,  do  dóbr  drzewieńskich  należących. 

W  myślach  swych  Piotrowa  nazywała  swego  syna  mlecznego 
po  prostu  Jasiem,  nie  pozwalając  sobie  tego  nigdy  w  głośnej  roz- 
mowie. 

Jerzy  zadziwił  się  mocno,  gdy,  spotkawszy  rządcę  z  folwarku 
głównego,  został  przez  niego  nazwany  „panem  plenipotentem".  Do- 
wiedział się  potem,  że  panna  służąca  pani  Dohoreckiej  już  wiadomość 
o  charakterze,  w  jakim  Jerzy  przybywał,  przyniosła  parę  godzin  temu 
do  domu  rządcy.  Ułatwioną  więc  została  Jerzemu  rola  narzucającego 
się  kierownika,  nie  przywożącego  żadnych  listów  wierzy  teiny  eh.  Sko- 
rzystał odrazu  ze  stanowiska,  w  którem  go  przyjęto  bezsprzecznie,  by 
zażądać  sprawozdań,  objaśnień  i  by  przejrzeć  gospodarskie  księgi. 
Wiedział  dobrze,  że  kształcąc  się  w  innym  kierunku  i  żadnych  teore- 
tycznych nocyi  gospodarskich  nie  posiadając,  znajdzie  się  w  Drzewnie 
w  istnym  chaosie.  Gdy  słuchał  objaśnień  rządcy,  czuł,  że  chaos  ten 
poczynał  go  ogarniać  i  doznał  tej  wielkiej  przykrości,  od  której  nie 
może  być  wolnym  człowiek  uczciwy,  gdy  na  jego  ramiona  spadają  obo- 
wiązki, których  w  żaden  sposób  dobrze  spełnić  nie  jest  w  stanie.  Był 
wszakże  zadowolony,  że  w  swojej  roli  stanął  od  razu,  i  że  od  pierw- 
szego dnia  pochłaniać  go  poczynała  praca,  której  przyszłość  swoją  po- 
święcić zamierzał. 

Miał  dar  wzbudzania  zaufania,  a  także  imponowania  swoim  spo- 
kojem, małomównością,  spojrzeniem  poważnem  i  głosem,  który  nigdy 
w  krzykliwe  tony  nie  przechodził,  a  miał  brzmienie  głębokie  i  tak  od- 
rębne, że  zwracało  uwagę  i  zostawało  w  pamięci.  Był  z  natury  nie 
łatwy  do  wchodzenia  w  ściślejsze  stosunki,  miał  przyjaciół  niewielu, 
za  to  kochał  ich  głęboko.  Nie  motywując  tego  przed  scbą  bynajmniej, 
miał  wstręt  do  odkrywania  duszy  przed  pierwszym  lepszym,  przed 
nieznajomymi.  Ta  powściągliwość  sprawiała,  że  się  z  nim  liczono  i  nie 
łatwo  do  poulałości  z  nim  przychodzono.  W  rolę  kierującego  podwład- 
nymi wejść  mu  było  łatwo,  a  postawa  jego  cała  zdawała  się  nie  przy- 
puszczać możności  nieposłuszeństwa  lub  hardości.  Darem  Bożym  był 
w  nim  takt.  Pomimo  popędliwości,  miał  go  w  rodzinie,  między  kolega- 
mi, miał  go  niegdyś  z  panem  Gosztyńskim,  a  także  od  dzieciństwa 
z  Janem.  Takt  był  mu  rzeczą  wrodzoną,  nad  której  zdobyciem  nie 
pracował,  tak,  jak  wrodzonym  mu  był  ów  dźwięk  głosu  wyjątkowy 
a  przykuwający  słuch  ludzki. 
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Spokojna  i  poważna  powierzchowność  Jerzego  ukrywała  uczucia 
gorące,  niewyrozumiałość  na  błędy  ludzkie  i  pojęcia,  w  każdej  rzeczy, 
nieco  kagańcowe.  Wybudował  on  sobie  był  własnemi  rękoma  świat 
moralny,  po-za  którym  nie  było,  jak  mu  się  zdawało,  zbawienia.  Nie 
narzucał  pojęó  swoich,  ale  nie  rozumiał  tych,  co  od  nich  odstępowali 
słowem  lub  czynem.  Uczucia  jego  względem  każdej  kwestyi  stawały 
się  od  razu  wybitnemi  i  tak  głęboko  zapadały  mu  w  duszę,  że  bywał 
często  na  zebraniach  studenckich,  w  danej  kwestyi,  sam  jeden  prze- 
ciwko wszystkim,  i  nie  opór,  lecz  silne  przekonanie  zostawiało  go 
odosobnionym  i  nieprzejednanym.  Nie  patrzał  nigdy  cudzemi  oczyma, 
tylko  własny  wzrok  zaostrzać  usiłował,  dopóki  mu  nie  wykrył  tego,  co 
w  przekonaniu  jego  było  prawdą. 

W  Drzewnie  zaczęła  się  dla  niego  praca  śledcza,  bardzo  męcząca 
i  bardzo  trudna.  Nie  wiedział,  komu  mógł  wierzyć,  kto  miał  racyę 
w  rozlicznych  kłótniach  i  obmowach,  które  się  o  niego  oparły.  Paniom 
w  Drzewnie  narzucać  się  nie  śmiał.  Jan  był  w  Wiedniu.  Za  nim  po- 
dążył Simons  z  końmi,  które  biegać  miały.  W  tydzień  po  przybyciu  do 
Radwanowa  Jerzy  odebrał  od  Jana  list,  w  którym  ten  ostatni  pisał: 
„Sprzedaj  rzepak  na  pniu  i  wyślij  mi  pieniądze  natychmiast  do  Wie- 
dnia. Potrzeba  mi  dziesięć  tysięcy  guldenów  co  najmniej.  Żydzi  ze 
Skrokowa  znają  cię  i  zaufają  ci  z  pewnością^. 

Jerzy  całą  noc  nie  spał  po  odebraniu  tego  polecenia.  Czuł  po- 
trzebę pomówienia  o  tej  sprawie  z  panią  Gosztyńską,  gdyż,  wedle  jego 
zdania,  żona  powinna  była  wiedzieć  o  interesach  męża.  Około  dwuna- 
stej w  południe  kazał  się  zameldować  Elżbiecie.  Wprowadzono  go  do 
wielkiej  sieni,  w  której  rozstawione  meble,  rośliny,  stoliki,  tworzyły 
jakby  różnobarwny  labirynt.  Było  to  ulubione  niegdyś  miejsce  prze- 
bywania pana  Gosztyńskiego.  W  tej  sieni  czytywał  gazety,  od  któ- 
rych się  zrywał,  by,  spacerując  wzdłuż  i  wszerz,  z  tem  większą  siłą 
myśleć  o  sprawach  narodowych,  które  go  pochłaniały.  Przedwcześnie 
zgasły  dobroczyńca  stanął  Jerzemu  w  oczach,  jak  żywy.  Spojrzał  po 
sali,  która  się  nie  wiele  od  owych  czasów  zmieniła,  i  poczuł  dotkliwą 
pogardę  dla  tych  gratów,  rozstawionych  z  takim  smakiem,  które  stały 
i  istniały  bezmyślne,  a  niespożyte,  gdy  człowiek  znikał  tnk  prędko 
i  bezpowrotnie. 

Jerzy  oparł  się  o  fotel,  na  którym  tak  jeszcze  niedawno  siady- 
wał pan  Lucyan,  jak  go  powszechnie  nazywano.  Stał  zamyślony,  nie- 
pamiętny tego,  po  co  tu  przybył.  Po  chwili,  w  jednych  ze  drzwi,  uka- 
zała się  Elżbieta.  Miała  bardzo  ski*omną  suknię  białą  w  czarny  rzu- 
cik, pozwalając  sobie  w  godzinach  porannych  uwalniać  się  od  ciężkiej 
sukni  żałobnej.  Wchodząca  zrobiła  na  Jerzym  wrażenie  młodej  panny 
i  musiał  uczynić  wysiłek  myśli,  by  sobie  zdać   sprawę,  że  on  tę  «:onę, 
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wyglądającą  ua  dziewicę,  postanowił  wtajemniczać  w  spraw}^  majątko- 
we, nieraz  przykre  i  zawiłe. 

—  Dzień  dobry,  kuzynie  —  ozwała  się,  —  nie  śmiałam  kuzyna 
wyrywać  z  jego  samotności  w  Radwanowłe.  Jesteśmy  tu  we  dwie 
tylko  z  mamą,  trochę  smutne,  a  zatem  nudne.  Przytem  prawie  niezna- 
jome kuzynowi...  Czy  tam  przynajmniej  wygodnie  w  Radwanowie? 
Piotrowej  nie  można  było  nigdy  namówić  do  otwierania  okien  i  zakra- 
dła się  tam  wilgoć.  Przytem  ogród  zdziczał  i  zarósł.  Kazałam  ogro- 
dnikowi posłać  tam  ludzi  z  ogrodniczkiem,  by  ten  ogi*ód  trochę  upo- 
rządkowali. Po  co  tylko  potrzeba,  proszę  przysyłać  do  Drzewna.  Niech 
kuzyn  siada. 

—  Dziękuję  pani  za  pamięć  o  moich  wygodach.  Wilgoć  jest 
w  Radwanowie  rzeczywiście.  PoiT»imo,  że  okna  cały  dzień  otwarte, 
dotykając  wieczorem  pościeli,  czuje  się  wilgotny  chłód. 

—  To  niech  się  kuzyn  przeniesie  gdzieindziej.  Tu,  w  Drzewnie, 
jest  tyle  miejsca!  Każę  tu  przygotować  mieszkanie  dla  kuzyna. 

—  Nie,  pani,  zostanę  w  Radwanowie.  Wilgoć  ustąpi,  gdy  dom 
będzie  zamieszkany.  I  dla  domu  samego  to  korzyść.  Wszak  nim  się 
wzniósł  pałac  w  Drzewnie,  rodzice  pana  Gosztyńskiego  mieszkali 
w  Radwanowie,  i  jego  dziadkowie  także.  To  bardzo  wygodny  i  do- 
bry dom. 

—  Mój  kuzynie,  bo  ja  doprawdy  nie  wiem...  tak-bym  chciała 
uczynić  wszystko  dla  wygody  kuzyna,  którego  ojciec  nazywał  bratem 
Jasia  z  wyboru,  a  nie  zdaję  sobie  sprawy  z  tego,  co  kuzynowi  może  być 
potrzebne. 

—  Wszystko  mam,  pani.  Będę  rad,  że  w  ogrodzie  będą  pograco- 
wane  ścieżki,  bo  wieczorem  nie  można  chodzić  dla  rosy.  Za  to  w  dzień, 
ten  ogród,  który  się  stał  lasem,  podoba  mi  się  bardzo.  Ale,  że  w  dzień 
na  spacer  niema  czasu... 

—  Wiem,  że  kuzyn  rano  wstaje  i  od  rana  jest  na  koniu. 

—  Pani  ma  swoją  policyę?.. 

—  Ach,  to  panna  Niewełska.  Zawsze  wszystko  wie.  Ale  to  może 
trochę  rozrywa  moją  matkę,  więc  jestem  zadowolona,  że  nam  się  do- 
stała osoba  wszechwiedząca.  Była  biedaczka  zmartwiona  prawdziwie, 
że  powiedzieć  nam  nie  mogła,  z  jakim  interesem  kuzyn  dziś  przybywa. 
Ale  to  może  nie  interes,  a  wprost  chęć  odwiedzenia  krewnej... 

—  Nigdybym  nie  śmiał  zabierać  pani  czasu,  nie  wezwany  przez 
nią.  Owszem,  pi-zybywam  z  interesem.  Pragnę  zasięgnąć  rady  pani, 
a  raczej  uczynić  panią  świadkiem  mej  czynności.  Cliciał-bym  jednak 
poprzednio  wiedzieć  zdanie  pani...  Czy  się  pani  zgadza  z  tern,  że  spra- 
wy majątkowe  męża  powinny  być  wiadome  żonie? 
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—  O,  jabym  bardzo  chciała  wiedzieć  o  interesach,  bo  możebym 
kiedy  potrafiła  stanąć  do  pomocy  w  dźwiganiu  ich  ciężaru.  Ale  Jaś 
jest  taki  dobry,  że  chciał-by  mi  oszczędzić  wszelkiej  troski,  kłopotu, 
a  nawet  myśli  poważniejszej.  Wszystkie  trudy  bierze  na  siebie.  Gdy 
jedzie  do  Ki'akowa  lub  Wiednia  za  interesami,  jedzie  sam,  gdyż  wie, 
że  mnie  nie  łatwo  jest  zostawić  chorc  matkę  samą. 

Jerzy  spuścił  oczy  ku  ziemi.  Zdawał  się  obserwować  badawczo 
kostkę  misternie  ułożonej  posadzki.  To  opiewanie  pochwał  Jana  za 
jego  dyskrecyę,  było  mu  przykre.  Nie  znał  jeszcze  dobrze  stosunków, 
w  które  wchodził,  ale  miał  przeczucie,  że  Jan  żonę  swą  utrzymywał 
w  umyślnej  nieświadomości,  w  dziecięctwie  zupełnem,  co  do  środków, 
któremi  rozporządzała  rodzina. 

—  Kiedy  tak  jest  —  rzekł,  —  że  Jaś  nigdy  o  swych  materyal- 
nych  sprawach  z  panią  nie  mówi,  to  moje  usiłowania  dzisiejsze  posta- 
rania się  o  kontrolę  pani  nad  tem,  co  tu  w  jego  zastępstwie  uczynić 
zamierzam,  musi  spełznąć  na  niczem. 

—  O  cóż  tu  chodzi? 

—  Jaś  mi  pisze,  bym  sprzedał  rzepak  na  pniu,  ale  ja  nie  mam 
żadnego  doświadczenia  co  do  takich  sprzedaży... 

Elżbieta  uśmiechnęła  się. 

—  Kuzyn  myśli,  że  ja  je  mam? 

—  Nie,  wiem,  że  pani  nie  może  mieć  doświadczenia,  ale... 

—  Jestem  gotowa  służyć  tem:  ale. 

—  Ale  doświadczenie  się  nabywa  i  dla  tego  może  pani  pozwoli, 
byśmy  działali  wspólnie.  Gdyby  kupiec  mnie  nie  ufał,  a  żądał  podpi- 
su pani... 

—  Naturalnie  podpiszę,  jeżeli  to  będzie  potrzebne. 

—  Pragnął-bym  bardzo  zainteresować  panią  do  naszej  pracy. 
Jaś,  jak  się  dowiaduję,  często  za  domem.  Tu  się  wkradają  naduży- 
cia i  dochody  są  za  małe,  choć  Piotrowa  czeladź  w  Eadwanowie 
głodzi. 

—  Może  ja  wydaję  za  wiele,  ale  trudno  mi  więcej  ograniczyć  wy- 
datki domowe. 

—  O  to  też  bynajmniej  nie  chodzi. 

—  Owszem.  Jaś  mi  mówi,  że  za  wielki  jest  rozchód  na  dom... 
Ale  zastałam  tu  rzeczy  zupełnie  ułożone  i  nic  zmienić  nie  mogłam.  Jest 
ta  sama  szafaci*ka  od  lat  dziesięciu  i  panna  Brzednicka,  która  dyspo^ 
nuje  obiady  i  daje  kwity  do  sklepów.  Tak  było  za  czasów,  gdy  tu  mie- 
szkał ojciec,  tak  jest  i  teraz.  Doprawdy  nie  wiem,  naczem-bym  oszczę- 
dności zaprowadzić  mogła.  Może  mi  kuzyn  dopomoże  w  rozwiązaniu 
tego  zagadnienia. 
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—  Dobrze  paui.  Gdy  się  tu  wszystkiemu  przyjrzę  bliżej,  zdołam 
może  odkryć  błędy  także  i  w  zarządzie  domowym.  Tymczasem  muszę 
pauią  pożegnać.  Posłałem  do  Skrokowa  po  faktora,  który  mię  przy- 
najmniej o  cenie  rzepaku  poinformuje.  Może  już  jest  w  Radwanowie, 
Zdam  pani  relacyę  z  tego,  co  uczynię,  i  może  będę  prosił  o  podpis 
pani. 

Gdy  Jerzy  był  już  na  ganku,  Elżbieta  wybiegła  za  nim  i  z  uśmie- 
chem młodym  i  świeżym  zapytała: 

—  W  któr§  stronę  Drzewna  najlepsza  droga?  Mama  czuje  się  za- 
wsze lepiej  w  lecie  i  dziś  odbywamy  pierwszy  spacer  powozem.  Gdzie 
nam  kuzyn  jechać  radzi? 

—  W  stronę  Radwauowa  droga  najszereza  i  najrówniejsza.  Za- 
wsze, i  za  lat  moich  dziecinnych,  bywała  najlepsza. 

—  Dziękuję  kuzynowi  za  radęl 

Jasna  suknia  Elżbiety  znikła  za  drzwiami,  a  Jerzemu  została 
w  oczach  twarz  młodej  kobiety,  delikatna,  o  regularnych  r3'8ach  i  cu- 
dnych niebieskich  oczach.  Niezmierna  litość  obudziła  się  w  jego  sercu. 
Ta  piękna  i  miła  istota,  dzieckiem  prawie  oddana  Janowi,  była  roz- 
czulająca swoją  wiarą  w  niego  i  swoją  gotowością  do  ustępstw  wszel- 
kich, byle  go  zadowoluić.  A  on?  Dobrą  tę  istotę  zostawiał  w  do  mu 
a  sam  szukał  uciech,  które  jego  fortunę  rujnowały  i  groziły  zachwia- 
niem .szczęścia  rodziny.  Bo  Jerzy  nie  wątpił,  że  summa,  o  którą  Jan 
kołatał,  potrzebna  mu  była  do  zadowolenia  jakiejś  żądzy.  Jaki  dziwny, 
jaki  niezrozumiały  człowiek!  Trudno  pojąć  taką  lekkość,  taką  głupotę 
i  taki  zły  gust.  Więc  widocznie  Jan  nie  widział,  że  jego  żona  była 
uosobieniem  wdzięku,  skoro  ją  opuszczał  i  widocznie  do  niej  nie  tę- 
sknił. Już  umierający  pan  Lacyan  żalił  się,  że  syn  jego  nie  kocha 
swej  żony.  A  przecież  trudno  było  wymarzyć  postać  kobiecą  piękniej- 
szą, młodość  świeższą  i  jaśniejszą. 

Wśród  tych  myśli  Jerzy  doznał  pewnej  pociechy ^dla  siebie  sa- 
mego w  tem,  iż  poczuł,  że  do  Elżbiety  będzie  mógł  .się  przywiązać, 
a  wtedy  będzie  mu  lżej  pracować  dla  obcej  rodziny,  co  teraz  czynił 
w  imię  wdzięczności  i  miłości  dla  człowieka,  który  był  już  wspomnie- 
niem jedynie.  Tak,  można  było  się  przywiązać  do  tej  kobiety-dziecka, 
która  patrzała  na  świat  takiemi  jasnemi,  niewinnemi  oczyma,  i  można 
było  zapragnąć  być  stróżem  jej  spokoju  i  szczęścia.  Przy  takiem  pra- 
gnieniu zniknąć  mogła  oschłość  i  żmuda  pracy,  przeznaczonej  na  to,  by 
strwonioną  została  przez  próżniacze  i  niedorzeczne  zachcianki  Jana 

I  ciągle,  jadąc  ku  domowi,  Jerzy  miał  w  oczach  jasną  postać 
Elżbiety. 

—  Piękność  i  wdzięk  mają  to  do  siebie,  że  zostają  w  pamięci 
i  we  wzroku,  jakby  się  stały  jego  własnością,  —  myślał  —  ale   ta  ko- 
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bieta,  obok  piękności  zewuętrznej,  ma  jeszcze  coś,  co  w  niej  świeci,  jak 
aureola.  Zawsze  myślałem,  że  piękno  niewinnej  i  pragnącej  dobra  du- 
szy może  tak  zaświecić  na  czole  jasnością,  a  po  raz  pierwszy  na  ludz- 
kiem  czole  jasność  taką  widzę.  Jasna  pani! 

Uśmiechnął  się  sam  do  siebie  na  to  określenie,  które  wedle  niego 
stworzone  dla  Elżbiety  było.  Bo  była  to  istota  jasna  i  była  to  pani. 
Panią  była  w  każdym  ruchu,  w  każdym  szczególe.  Patrycyuszką  była 
od  stóp  do  głów.  I  taką  los  sprzęgał  z  mizerną  osobistością  Janal  Dla 
czego  ona  za  niego  poszła?  Jerzy  był-by  pragnął  zada<*  jej  to  za- 
pytanie. 

Zajechawszy  przed  dom  w  Radwanowie,  ujrzał,  że  dziedziniec 
już  był  wykoszony  i  ogracowany,  a  długi  wąż  czarnej  ścieżki,  że  świe- 
żo zruszoną  ziemią,  zakręcał  się  w  głąb  ogrodu.  Widok  tego  porządku 
i  tej  staranności  zrobił  mu  przyjemność.  Lubił  roboty  w  ogrodzie,  za- 
pach świeżo  poruszonej  ziemi  i  tę  pracę  twórczą,  której  oddaje  się 
człowiek,  gdy  z  dzikich  zarośli  tworzy  ogród.  Wyskoczył  z  bryczki 
i  świeżo  wygracowaną  ścieżką  podążył  ku  cienistemu  szpalerowi  lipo- 
wemu. Zdała  usłyszał  śmiech  kobiecy  młody  i  dźwięczny.  Od  razu  po- 
znać było  można,  że  to  śmiała  się  kobieta  z  ludu,  gdyż  śmiech,  jak 
wszystko,  ulega  też  kulturze;  ale  była  to  wesołość  tak  niezmiernie 
ochocza  w  swej  trywialności,  że  aż  zaraźliwa;  Jerzemu  mimowoli 
uśmiech  zaigrał  na  ustach,  a  ciekawość  pokierowała  jego  krokami 
w  stronę  rozchichotanej  kobiety.  Zdała,  z  po-za  drzew  i  zarośli  zoba- 
czył trójkę  ludzi.  Kobieta  w  kapeluszu  czarnym,  w  bluzce  kolorowej 
i  trochę  nieświeżej  spódnicy  ciemnej,  stała,  trzymając  się  jedną  ręką 
pod  bok,  drugą  bawiąc  się  wiązką  kwiatów  białej  akacyi,  z  której 
śnieżne  płatki  padały  na  ziemię.  Obok  niej,  na  murawie,  siedział  męż- 
czyzna, którego  twarzy,  schylonej  nad  garnkiem,  dobrze  rozeznać  nie 
było  można.  Jadł  przyniesiony  widocznie  przez  kobietę  obiad.  Milczał 
i  głowy  nie  podnosił.  Naprzeciwko  kpbiety,  wsparty  na  wbitym  w  dar- 
ninę rydlu,  stał  młody  służący,  przyjęty  przez  Jerzego  od  dni  kilku. 

Był  to  chłopak  zręczny,  trochę  łobuz,  zmienił  już  wiele  miejsc 
i  szukał  tylko  chwili,  w  której-by  mógł  próżnować  i  dowcipkować.  On 
to  widocznie  bawił  młodą  kobietę,  która  śmiać  się  nie  przestawała, 
Jerzy  obserwował  teraz  dopiero  u  tego  młodzieńca  minę  skończonego 
orwisa,  ulicznika,  której  jeszcze  nie  znał.  Ruszył  umyślnie  gałęzią,  co 
tak  spiesznie  spłoszyło  chłopaka,  że  przysiądz-by  można  było,  że  się 
pod  ziemię  schował.  Znikł,  co  znowu  rozśmieszyło  kobietę. 

—  O,  myślałam,— -zawołała  głośno, — że  u  pana  złe  siedzi  tylko 
w  języku,  a  to  i  w  nogach! 

Spostrzegła  Jerzego  i  zamilkła,  ale  ani  postawy  nie  zmieniła,  ani 
oczu  nie  spuściła.  Z  kokieteryą  podniosła  kwiaty  do  twarzy  i  wąchać 
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je  zaczęła,  z  po-za  bukietu  spojrzenie  zalotne  czarnych  oczu  posyłając 
Jerzemu.   Robotnik  jedzący  wstał  z  uszanowaniem. 

—  Ty  jesteś  ogrodnik  z  Drzewna?  —  zapytał  Jerzy. 

—  Tak,  proszę  pana,  z  Drzewna,  starszy  ogrodniczek. 

—  A  to  twoja  żona? 

—  Jużci  żona.  Pobraliśmy  się  na  jesieni. 
Jerzy  odszedł,  myśląc: 

—  Kokietkal  Natura  wlewa  w  krew  niektórych  kobiet,  na  jakim- 
kolwiek szczeblu  społecznym  się  znajdują,  kropelkę  feimentu,  który 
burzyd  się  musi  aż  do  ostatniego  tchnienia  ich  młodości.  Ta  miesz- 
czańska piękność  od  sześciu  miesięcy  dopiero  jest  żoną,  a  potrzebuje 
tylko  skinienia  na  to,  by  się  oddać  innemu. 

UsiacU  na  ganku,  czekając  aż  służący,  wracający  z  umizgów  do 
pięknej  ogrodnikowej,  weźmie  go  na  obiad. 

Po  chwili,  koło  ganku,  przeszła  młoda  kobieta.  Jerzy  zauważył, 
że  była  ubrana  z  niejakim  gustem,  a  figurze  jej  widocznie  nie  brakło 
gorsetu.  Patrzał  na  nią^  mówiąc  sobie  w  duchu:  „o,  w  tej  dyabel  sie- 
dzi!'' Gdy  kobieta  zrównała  się  z  gankiem,  rzuciła  nagle  pod  nogi  Je- 
rzego wiązkę  kwiatu  akacyi,  którą  się  w  ogrodzie  bawiła,  i  w  uśmie- 
chu zalotnym  pokazała  dwa  rzędy  białych,  prześlicznych  zębów. 

—  Ten  bukiet  jest  ładny  i  ładnie  pachnie,  —  ozwał  się  Jerzy, 
uśmiechając  się  także,  —  ale  pani  ogrodnikowa  jest  piękniejsza  niż 
wszelkie  kwiaty,  które  sadzi  jej  mąż.  Z  jakiego  morza  są  te  perły,  co 
je  pani  ogrodnikowa  ma  w  buzi? 

—  I  morza  na  to  nie  potrzeba.  Sprawiłam  je  sobie  u  dentysty, 
który  we  Lwowie  mieszkał  właśnie  w  tym  domu,  w  którym  i  ja  mie- 
szkałam. 

I  śmiała  się  znowu  nieco  trywialnym,  ale  bezmiernie  zalotnym 
śmiechem,  błyskając  prześlicznemi  zębami. 

W  tej  chwili  służący  ukazał  się  we  drzwiach,  prosząc  pana  na 
obiad,  a  ogrodnikowa  poszła  dalej  z  koszykiem,  zakrytym  białą 
chustką. 

Jerzego  widok  chłopca,  którego  wyraz  twarzy  był  teraz  pokor- 
ny i  nieco  gapiowaty,  zwrócił  ku  rozmyślaniu.  Co  on,  Jerzy,  robił 
lepszego  przed  chwilą,  niż  ten  chłopak,  umizgający  się  do  ogrodniko- 
wej? Na  co  mu  się  zdało  wysokie  pojęcie,  które  miał  o  godności  i  nie- 
naru3zalno3'5i  rodziny,  kiedy  dla  białych  ząbków  zalotnej  kobiety  pra- 
wił jej  grzeczności  i  dawał  zachętę  jej  "kokieteryi?  Na  co  mu  były  za- 
sady, gdy  czyny  przeczyły  zasadom?  Prawda,  że  taka  kobieta,  jaką  się 
ta  wydawała,  znajdzie  zawsze  kogoś,  co  z  jej  dobrych  chęci  skorzysta. 
Nie  on,  to  Wawrzek,  ale  to  go  wcale  nie  uniewinniało.  Praeeie,  oprócz 
pojęć  o  świętości  rodziny,  miał  jeszcze  surowe  potępienie  dla  tych  ludzi 
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wykształconych,  co  między  lud  wprowadzali  zepsucie,  co  je  szczepili 
w  te  soki  żywe,  od  których  przyszłość  tyle  oczekuje.  Uspokoiła  go 
myśl,  że  w  tej  kobiecie  zepsucie  rozwinięte  już  było,  i  tylko  żałować 
mu  przychodziło  młodego  ogrodnika,  który  musiał  być  zdradzony,  czy 
sobie  zdawać  sprawę  z  tego  będzie,  czy  nie.  Ale  może  jest  to  jeden 
z  tych  upodlonych  nędzę  ludzi,  którym  obojętnem  jest  wszystko,  prócz 
ich  potrzeb  zwierzęcych. 

Po-nad  sprawę  ogrodnikowej  Jerzy  przeszedł  do  porządku  dzien- 
nego i  zwrócił  znowu  myśl  do  konieczności  sprzedania  rzepaku.  Fa- 
ktor nie  przyjechał,  więc  Jerzy  postanowił  udać  się  do  rzędcy  w  Drze- 
wnie, który  był  starym  gospodarzem,  i  zapytać  go,  czy  nie  słyszał  co 
o  tegorocznej  cenie  rzepaku.  Kazał  sobie  osiodłać  konia,  i  siadłszy  na 
niego,  ruszył  drogę  ku  Drzewnu.  Niedaleko  od  domu  spotkał  powóz, 
w  którym  jechała  Elżbieta  z  matkę.  Konie  szły  wolno,  a  furman  zwal- 
niał jeszcze  przy  każdej  nierówności.  Pani  Dohorecka,  blada  jak  opła- 
tek, wśród  koronek  czarnego  kapelusza,  uśmiechnęła  się,  odpowiadajęc 
ukłonem  na  ukłon  Jerzego;  Elżbieta  skinęła  rękę,  a  kazawszy  zatrzy- 
mać konie,  przedstawiła  Pomierskiego  swej  matce,  i  rzekła  uprzejmie, 
lecz  zawsze  z  domieszkę  przesadnej  grzeczności,  które  jej  podsuwała 
pamięć  o  podrzędnem  stanowisku  Jerzego: 

—  Moja  matka  chciała-by  się  przejechać  po  parku  w  Radwano- 
wie.  W  tych  dniach  odczytywałyśmy  stare  listy,  które  jeszcze  moja 
babka  pisywała,  będęc  pannę.  Otóż  jest  tam  mowa  o  pobycie  w  Rad- 
wanowie,  gdzie  się  wybornie  bawiono,  o  starym  już  wówczas  ogrodzie 
i  o  tańcach  w  bardzo  dużej  sali. 

Jerzy  jechał  konno  obok  powoli  toczęcego  się  powozu. 

—  Kuzyn  nas  sam  po  swoim  parku  oprowadzić  zechce. 

—  Jeżeli  panie  pozwolę  sobie  towarzyszyć... 

Wjeżdżano  w  bramę.  Na  dziedzińcu  stała  Piotrowa,  której  Elżbie- 
ta rzuciła  uprzejmie  „Jak  się  ma  Piotrowa?"  Staruszka  podejrzliwie 
patrzyła  na  Jerzego,  wprowadzajęcego  młode  panie  i  jej  matkę  w  bra- 
mę radwanowskiego  dziedzińca.  Wydawało  jej  się,  że  sieć  intryg  Je- 
rzego ople  ty  wała  panie  dla  tego,  by  tem  łatwiej  dostać  się  do  kiesze- 
ni pana. 

—  A  Jaś  tam  gdzieś  siedzi,  —  mruczała  pod  nosem  staruszka. — 
Nie  lepiej-by  to  {)ilnował  domu  i  majętku!   Takiego  majętkul 

Gdy  objechawszy  w  koło  ogród  szpalerem  lipowym,  panie  zna- 
lazły się  zuowu  na  dziedzińcu,  starsza  z  nich  odezwała  si^: 

—  Nigdy  nie  zwiedzałam  domu  w  Radwanowie,  a  chciała-bym 
zobaczyć  sę  salę,  w  której  moja  matka  tak  dobrze  się  bawiła. 
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—  Przedstawi  się  paniom  bardzo  zaniedbana,  —  odparł  Jerzy,— 
Piotrowa  nawet  w  zimie  w  niej  nie  pali.  Jest  zupełnie  pnsta,  bo  meble 
złożono  gdzieindziej. 

Pomimo  tego  opisu,  pani  Doliorecka  wysiadła,  wspierając  się  na 
ramieniu  Jerzego.  Szła  przychylona,  krokiem  niepewnym,  jak  zwykle 
st^paj^,  ludzie  bardzo  osłabieni.  Utrzymywała  wszakże,  że  dawno  tak 
dobrze  się  nie  czuła.  Elżbieta  miała  względem  niej  troskliwość  iście 
macierzyńską.  Widok  matki,  interesującej  się  domem  w  Radwanowie, 
radował  ją,  jako  dowód  polepszenia  w  zdrowiu.  Ale  w  tej  sali  powie- 
trze musiało  byd  bardzo  wilgotne  i  tracące  stęchlizną,  a  może  okna  na 
przestrzał  były  otwarte? 

Tak,  wszystkie  były  otwarte  i  Jerzy  pobiegł  je  zamykad  z  pomo- 
cą Wawrzka,  podczas  gdy  Piotrowa,  która  też  wyszła  na  spotkanie 
Elżbiety,  mówiła: 

—  Taki  tu  teraz  porządek,  że  okna  wszystkie  na  ościeżl  Broń 
Boże  burzy,  to  by  wszystkie  powyłamywała!  Ale  młodemu  to  się  za- 
wsze zdaje,  że  mądrzejszy  od  starego.  Ha,  co  prawda,  to  od  przeciągu 
w  młodycb  kościach  nie  łamie,  tylko  w  starych. 

—  Pan  Pomierski  ma  słuszność,  moja  Piotrowo,— rzekła  Elżbie- 
ta. —  Ten  wilgotny  dom  trzeba  przecież  przewietrzać. 

Piotrowa  kiwała  głową.  Co  wiedziała,  to  wiedziałal 
-—  Nie  pierwszy  to  rok  ja  tu  domu  pilnuję  —  ozwała  się  —  prze- 
ciem  okien  nie  otwierała! 

Pani  Dohorecka  stanęła  na  progu  wielkiej  sali  i  zadumała  się 
przez  chwilę  nad  tą  przeszłością,  która  z  grobów  ukochanych  do  niej 
przemawiała.  Elżbieta  ozwała  się,  zwracając  się  do  Jerzego: 

—  Stary  ten  dom,  który  tyle  dawnych  rzeczy  pamięta,  musi  czuć 
wdzięczność  za  to,  że  mu  kuzyn  trochę  świeżem  powieti*zem  odetchnąć 
pozwala.  Otwieranie  okien  nie  zgadza  się  wprawdzie  z  przekonaniem 
Piętrowej.  Boję  się,  że  kuzyn  jako  esprit  fort  przez  nią  jest  uważany. 

-  Wszyscy  młodzi  ludzie  są  trochę  esprit  fort,  —  ozwała  się  pa- 
ni Dohorecka  głosem,  który  z  nuty  żartobliwej  przeszedł  Bóg  wie  dla 
czego  w  ton  surowy. 

—  Miejmy  nadzieję,  że  kuzyn  jest  nim  tylko  co  do  otwierania 
okien  w  wilgotnych  domach.  A  propos,  w  poniedziałki  i  piątki  jest  za- 
wsze msza  cicha  w  kaplicy  domowej,  dla  mojej  matki.  Jeżeli-by  ku- 
zyn w  którym  z  tych  dni  poczuł  w  sobie  natchnienie  pobożne...  Msza 
zaczyna  się  zawsze  punkt  o  dziewiątej. 

—  Niestety,  natchnienia  pobożne  omijają  takich  grzeszników,  jak 
ja,  —  rzekł  Jerzy  żartobliwie. 

Elżbieta  podniosła  oczy  na  niego.  Powiodła  po  nim  swojem  słod- 
kiem  a  poważnem  spojrzeniem  z  odcieniem  litości  i  jakby  żalu,  a  jego 
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zabolało  to,  że  jej  uczynił  przykroś<5  swojem  odezwaniem  się.  Ueziił 
się  wobec  niej  prawie  pokornym  i  gotowym  żałować  odezwania  się 
swego  i  przepraszać.  Był  jakby  olśniony  jej  pięknością  i  tą  jakąś 
aureolą  niewinności  i  cnoty,  którą  zdawała  się  być  owiana.  Taki  typ 
kobiety  widywał  tylko  w  mai-zeniu.  Nauki  wyższe  pobierał  we  Pran- 
cyi  i  tam  wpadł  był  w  kółko,  w  którem  kobiety  mało  żyły  ducliem, 
czyniąc  używanie  jedynym  celem  swych  zabiegów.  Jakże  ta  była  róż- 
ną od  nichl  Czuć  było,  gdy  się  na  nią  patrzało,  że  w  niej  czystem  było 
nietylko  sumienie,  ale,  że  czystą  była  myśl  i  wyobraźnia. 

Gdy  panie  odjechały,  a  Jerzy  stojący  na  ganku  odprowadzał  je 
wzrokiem,  doznał  jakby  wytrącenia  swej  myśli  ze  zwykłego  kierunku 
spokojnego,  logicznego  i  wyraźnego.  Musiał  uczynić  wysiłek,  by  sobie 
przypomnieć,  źe  miał  jechać  do  rządcy  w  Drzewnie,  dla  zasięgnięcia 
wiadomości  o  cenie  rzepaku.  Kazał  podprowadzić  wierzchowca,  lecz 
nim  jeszcze  go  dosiadł,  ujrzał  zbliżającego  się  umyślnego  z  telegra- 
mem w  rę&u. 

Eozdarł  kopertę,  spojrzał  na  podpis.  Jan  Gosztyński  telegrafo- 
wał po  niemiecku:  „Uczyń  co  chcesz,  sprzedaj  jakiekolwiek  zboże  na 
pniu,  a  pieniądze  przysyłaj  zaraz.  Chodzi  tu  o  mój  honor,  a  może 
o  życie". 

Następował  adres,  pod  którym  pieniądze  wysłane  być  miały. 


Zofia  Eowerska. 


(Dalszy  ci%g   nastąpi.) 
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(Konstytucya,  Monarchizm.  Sejm.  Oppozycya). 


II. 


'  -jSI W  chwili  jednak,  kiedy  mowa  tronowa  wygłoszoną  została,  wszel- 
kie podejrzenia,  wątpliwości  i  niebezpieczeństwa  zaklęte  zostały  po- 
tężnem  i  serdecznem  słowem  monarchy.  Nieograniczona  wiara  otacza- 
ła te  słowa  nie  tylko  wśród  reprezentacyi  sejmowej,  ale  i  w  całym  pol- 
skim narodzie.  Ciekawym  też  pozostanie  niewątpliwie  fakt,  j akia- 
mi poglądami  politycznemi  wywzajemniła  się  monarsze  za  mowę  tro- 
nową owa  reprezentacya  sejmowa  i  ów  naród,  który  miał  wobec  Euro- 
py^zdać  najtrudniejszy  egzamin  swej  dojrzałości  parlamentarnej.  Prze- 
dewszystkiem  więc  należy  zwrócić  uwagę  na  to,  jak  w  r.  1818  oceniono 
n  nas  konstytucyę  z  r.  1815  w  porównaniu  z  konstytucya  3  maja  1791 
roku  i  konstytucya  Księstwa  Warszawskiego  z  .22  lipca  1807  r.;  sądy 
owe  bowiem  dadzą  nam  należyte  wyobrażenie  o  usposobieniu  narodn 
i  sejmu  dla  konstytucyjnego  dzieła,  które  miało  rozwijad  poczucie  oby- 
watelskich obowiązków  i  skrze  piać  miłość  publicznego  dobra. 

'  gKożuchowski  w  przededniu  otwarcia  sejmu  podał  porównawcze 
uwagi,  dotyczące  trzech  konstytucyi,  o  których  trafności  już  kilkakrot- 
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nie  wspominałem.  „Ktokolwiek  z  krajowców  i  obcych,  pisze  on,  bez 
uprzedzeń  roztrząsał  wiekopomną  ustawę  rządową  z  dnia  3  maja  1791 
roku  Polsce  nadaną,  ten  przyznał,  iż  dzieło  to  jest  zaszczytem  prawo- 
dawców, którzy  je  układali.  Miałże-bym  być  innego  zdania?  Nigdy. 
Z  przekonania  jestem  przejęty  dla  niej  uwielbieniem,  równie  jak  wszy- 
scy bezstronni.  Ileż  bowiem  przesądów  twórcy  ustawy  tej  mieli  do 
zwalczenia,  ile  przeciwnych  sobie  interesów  godzić  nie  byli  przymu- 
szeni, doszli  jednak  zamierzonego  celu  i,  prócz  głosów  namiętnych,  po- 
wszechnie im  szacunek  winny  przyznano.  Świetna  ta  jednak 
w  oczach  naszych  ustawa,  chlubna  dla  jej  twórców  i  narodu,  które- 
mu  ją  nadano,  nie  jest  dziełem  doskonałości>  Jeżeli  śmiało  wskazuję 
jej  błędy,  to  nie  obwiniam  bynajmniej  prawodawców.  Byli  oni  w  ta- 
kiem  położeniu,  że  inaczej  działać  nie  mogli.  Główną  jej  wadą  jest 
zbyt  mocne  skrępowanie  władzy  wykonawczej.  W  walce  ówczasowej 
zwycięsko  wyszła  prawodawcza,  a  chociaż  zwalczonej  wiele  odstąpiła, 
ostatnia  jeszcze  w  zbyt  ścisłym  była  zakresie. 

„To  zbytnie  ograniczenie  działania  miało  szczególniej  miejsce 
w  postępowaniu  z  narodami  obeemi.  Jedynie  sejm  mógł  wydawać  woj- 
nę i  wszelkie  ostateczne  akta  dyplomatyczne  zawierać.  Jakże  trudną 
była  podobna  ustawał  Zanim  sejm  został-by  u  nas  zwołany,  czyliź  na- 
rody postronne  nie  mogły  zawrzeć  pomiędzy  sobą  szkodliwych  dla  na- 
szego umów,  napaść  granice  i  działać,  kiedy-by  u  nas  dopiero  gi*oma- 
dzono  tych,  co  wyrzec  mieli:  czy  należy  wydać  wojnę?  czy  zawrzeć  akt 
dyplomatyczny?  Powtarzam  jednak  raz  jeszcze,  iż  o  ten  błąd  krępują- 
cy władzę  wykonawczą  nie  winię  bynajmniej  ówczesnych  prawodaw- 
ców. Sami  byli  skrępowani  opinią  narodu.  Jakiż  zysk  wyniknął-by  dla 
niego,  gdyby  bez  umiarkowania,  bez  baczności  przystąpili  natychmiast 
do  powoływania  wszystkich  stanów,  do  nadania  monarsze  pewnej  i  po- 
trzebnej koniecznie  władzy  i  wydania  całej  zbytniej  wolności  krajowi. 
Opinia  publiczna  niszczyła-by  ich  prace.  Mniemania  kilkuset  nie  zwal- 
czyły-by  mniemań  kilku  milionów." 

„Cóż  może  być  łatwiejszem,  jak  wykrzyknięcie  np.  „znosi  fiię  nie- 
wola, wszyscy  są  równi  w  obliczu  prawa,  ale  jakże  trudne  wykonanie 
tych  kilku  wyrazów  i  zapewnienie  skutku  właściwemu  ich  znaczeniu. 
Twórcy  ustawy  z  dnia  3-go  maja  woleli  mniej  stanowić,  zabezpieczając 
wykonanie  wszystkiemu.  Nie  uważali  pracy  swej  za  dzieło  doskonałe, 
za  dzieło  stosowne  do  wszelkich  okoliczności  i  każdego  wieku,  bo  sami 
oznaczyli  porę  i  czas  rewizyi  i  poprawy  konstytucyi  co  lat  dwadzieścia 
pięć  na  sejmie  konstytucyjnym  nadzwyczajnym.  Ten  jeden  punkt  do- 
statecznym jest  na  usprawiedliwienie  błędów,  jakie-by  w  późniejszym 
czasie  przy  wykonywaniu  ustawy  niezawodnie  odkryto". 
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„Jakże  różną,  od  poprzedniej  była  konatytucya  z  dnia  22  lipca 
1807  roku  Księstwu  Warszawskiemu  nadana.  Nie  rozbieram  całej, 
roztrząsnę  część  tylko  co  do  oddziału  władz  prawodawczej  i  wykona- 
wczej. Ostatnia  wyszła  nader  szczęśliwie;  przy  niej  była  niemal  moc 
cała,  przy  pierwszej  wyrazy.  Sama  ustawa  konstytucyjna,  stosownie 
do  art.  86,  mogła  być  dopełniana  urządzeniami  wychodzącemi  od  króla, 
roztrząsanemi  w  radzie  stanu,  to  jest  przez  ministrów.  W  czyim  więc 
ręku  była  władza  prawodawcza?  Ministrowie  układali  projekta  do 
prawa,  wszyscy  prawie  posłowie  uważać  musieli  zgromadzenie  swo- 
je za  szkołę  Pitagory;  ministrom  wolno  było  bawić  sejmowa  władzę 
prawodawcze  dowolnie  i^aźnemi  przedmiotami  lub  cackami,  pod  pozo- 
rem zaś  dopełniania  konstytucyi,  kuźnia  projektów  cisnących  naród, 
dogodnych  moźnowładcom,  otworzyć  się  w  gronie  ministrów  kiedyżkol- 
wiek  mogła.  Cóż  pozostało  sejmowi?  piękne  nazwisko  władzy  prawo- 
dawczej." 

^Rozbiór  następny  ustawy  teraźniejszej  (z  r.  1815)  wskaże:  jak 
twórca  jej  unikał  błędów  wymienionych  w  dawniejszych.  Na  mocy  art. 
35  i  40  władza  wykonawcza  nie  jest  zbytnio,  jak  astawa  z  dnia  3  maja 
1791  r.,  ścieśniona.  Nieprzyjaciel  nie  zasadzi  nigdy  rachuby  swej  na 
powolności  obrad  i  każda  napaść  znajdzie  odpór  gotowy,  nie  tylko 
w  znanej  już  całemu  światu  odwadze  nieugiętej  mieszkańców,  ale 
i  w  samej  pewności  zasad  kraju.  Zadrży  dobrze  wpierw  zuchwały,  ni- 
żeli się  ośmieli  naruszyć  spokój ność  naszą,  bo  ż§dza  gorąca  zemsty 
w  każdym  podobnym  razie  nie  znajdzie  hamulca  w  obradach  szkodli- 
wych zawsze,  skoro  zastępują  potrzebne  działania.  Zadrży  bardziej  je- 
szcze, gdy  wspomni,  że  monarcha  potrafi  bez  opóźnienia  zawrzeć  z  bli- 
skiemi  monarchy  umowy  i  równie  piorunami  wojny,  jak  środkami  dy- 
plomatyki, zniweczyć  zgubne  wichrzycieli  zamiary,  ukrócić  ich  dumę, 
zwracając  na  nich  samych  ciosy  nam  przygotowane." 

7,Jeżeli  w  pomienionym  punkcie  wyższą  jest  ustawa  dzisiejsza 
(z  r.  1815)  nad  ustawę  z  dnia  3-go  maja,  o  ileż  świetniej  nad  ustawę 
B^słęstwa  Warszawskiego  jaśnieje.  Pomijam  zaręczenia  ogólne,  za  ja- 
kie ciągle  dochowywane  najpóźniejsi  potomkowie  nasi  dobroć  prawo- 
dawcy wysławiać  będą.  Uważam  zawsze  tylko  oddział  władz:  prawo- 
dawczej i  wykonawczej.  Nadanie  mocy  ostatniej  nie  odjęło  wyższości 
pierwszej"  *).  Jak  widzimy  więc,  Kożuchowski  uważał  konstytucyę 
z  r.  1815  za  lepszą,  i  to  we  wszystkich  zasadniczych  punktach,  od  kon- 
stytucyi księstwa  warszawskiego.  Nawet  na  porównaniu-  z  konstytu- 


')  O  seymie  Królestvfa  Polskiego,  str.  14—16. 
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cyj  3  maja  r.  1791  konstytucya  z  r.  1815  nic  a  nic  nie  utraciła.  Przed- 
stawiłem już  jeden  punkt,  w  którym  Eoźuchowski  zaznacza  jej  prze- 
wagę ną4  ustawą  rządową  z  dnia  3-go  maja,  a  przy  stosownej  okolicz- 
ności przytoczę  i  inne  przymioty,  które,  zdaniem  powyższego  pisarza, 
nadają  konstytucy i  zr.  1815  wyjątkową  wartość. 

Sejm  roku  1818  nie  miał  potrzeby  zajmować  się  ustawą  rządo* 
wą  z  dnia  3  maja  1791  r.  Oddzielony  od  niej  szeregiem  lat,  z  natury 
samego  położenia  obowiązany  był  zwracać  swą  myśl  w  stronę  Księ- 
stwa Warszawskiego,  po  którem  odziedziczył  ruiny  dawnych  marzeń 
i  skutki  olbrzymiego  pogromu.  Pomimo  to  jednak,  jeżeli  się  tylko  dało 
zaszczytną  wzmianką  uczcić  wspomnienie  prawodawców  sejmu  cztero- 
letniego, czynili  to  reprezentanci  wskrzeszonego  Królestwa  z  nietajoną 
skwapliwością.  Tak  np.  na  początku  pracy  sejmowej  marszałek  izby 
poselskiej  (generał  Krasiński),  zapraszając,  na  mocy  przysługującego 
mu  prawa,  na  miejsce  sekretarza  sejmowego  Antoniego  Siarczyńskie- 
go,  oświadczył  co  następuje:  „On  (Siarczyński),  nawykły  do  obrad 
sejmowych,  od  pamiętnego  sejmu  czteroletniego,  który  i  wolność  na- 
szą chciał  zaręczyć,  bezprawia  zniszczyć  i  potomności  szczęście  ki*aju 
powierzyć,  godnie  potrafi  i  dzisiaj,  ufnością  naszą  zaszczycony,  chęciom 
i  urzędowaniu  temu  odpowiedzieć.  Pierwsza  to  była  epoka  urządze- 
nia i  ustalenia  swobód  krajowych;  w  ostatnich  czasach  bytu  naszego, 
pracując  pod  styrem  świętej  i  nigdy  nlezgasłej  pamięci  Stanisława  Ma- 
łachowskiego, patrzał  bliżej  na  jego  cnoty  i  widocznie  z  nich  korzy- 
stał. Niechay  on  nam  «łuży  za  połączenie  tej  epoki  prawodawczej, 
z  dzisiejszą  epoką  naszego  odi;odzenia''  ^). 

Zresztą  w  ciągu  obrad  sejmowych  nie  zapuszczano  się  w  ocenianie 
lub  krytykowanie  ustawy  rządowej  z  r.  1791,  natomiast  już  w  spra- 
wozdaniu Rady  stanu,  złożonem  senatowi,  zauważono,  że  konstytucya 
Królestwa  z  r.  1815  o  wiele  jest  lepszą  od  statutu  Księstwa.  Przy- 
wi-aca  krajowi  pewniejszą  i  spokojniejszą  bytność,  przywiązując  toż 
Królestwo  do  przeznaczeń  potężnego  mocarstwa.  Oznacza  ona,  a  tern 
samem  określa  sposób  i  prawidła  sprawowania  władzy  najwyższej. 
Zaręcza  wolność  di*uku  i  bezpieczeństwo  osób  gruntownie  zastrzega. 
Dozwala  każdemu  Polakowi  przenosić  się  dowolnie  z  osobą  1  mająt- 
kiem swoim.  Wszelka  własność  jakiegokolwiekbądź  nazwiska  i  ro- 
dzaju za  świętą  i  nietykalną  jest  uznana,  niczyja  władza  pod  żadnym 
pozorem  naruszać  jej  nie  może,  a  nachodzący  cudzą  własność  za  gwał' 
ciciela  bezpieczeństwa  publicznego  uważany  będzie. 


»)     Dyaryusz  Seymn  Królestwa  Pol.  1818  r.,  Tom  I,  str.  20. 
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„Urzędy  prezesów  sądów  pierwszej  iustancyi,  komissy i  wojewódz- 
kich i  trybunałów  appellacyjnych,  członków  rad  wojewódzkich,  posłów 
i  deputowanych  na  seym,  jako  też  senatorskie,  nie  mogę  być  powierza- 
ne jak  tylko  właścicielom  gruntowym.  Każdy  cudzoziemiec,  skoro  się 
wylegitymuje,  używać  będzie  zarówno  z  innemi  mieszkańcami  opieki 
praw  i  korzyści  przez  nie  zaręczonych:  bt;dzie  mógł  równie  jak  oni  na- 
bywać własności  gruntowych  w  kraju,  mieszkać  w  nim,  wyjść  i  powró- 
cić do  niego.  Następcy  Najjaśniejszego  Pana  na  tron  polski  powinni 
się  koronować  jako  królowie  w  stolicy  i  wykonać  przysięgę,  iż  ustawę 
konstytucyjną  zachowają.  Wszelkie  rozkazy  i  postanowienia  Króla 
będą  zaświadczone  podpisem  ministra  naczelnika  wydziału,  który  jest 
odpowiedzialnym  za  wszystko,  coby  te  rozkazy  lub  postanowienia 
przeciwnego  konstytucyi  i  prawom  w  sobie  zawierały.  Przepisy  o  re- 
gencyi  dają  udział  Polakom  w  wyborze  członków  ją  składać  mających; 
obowiązują  ich  do  przysięgi,  tudzież  do  ścisłej  z  osób  i  majątku  odpo- 
wiedzialności. Postanowienia  rady  stanu,  oddające  pod  sąd  urzędni- 
ków, także  względem  spraw  jurysdykcyjnych,  mają  być  wykonywa- 
ne natychmiast  i  nie  ulegają  zatwierdzeniu  monarchy  lub  namie- 
stnika. 

„Posiedzenie  sejmowe  trwa  dni  trzydzieści;  pod  statutem  Księ- 
stwa trwało  tylko  dni  piętnaście.  Bezpieczeństwo  osób  sejmowych  jest 
zastrzeżone.  Attrybucye  sejmowe  większąTozciągłość  mają  niż  pod  sta- 
tutem Księstwa,  przez  nadanie  mu  mocy  naradzania  się  nad  projekta- 
mi do  praw  administracyjnych,  tudzież  tyczącemi  się  umiarkowania  lub 
zmiany  w  attrybucyach  władz  i  urzędów  konstytucyjnych,  przyjmowa- 
nia żądań,  przełożeń  i  odwolywań  się  posłów,  deputowanych,  przesy- 
łania ich  do  panującego  przez  radę  stanu  i  roztrząsania  zatem  projek- 
tów do  praw  jakie-by  z  powodu  tych  zaskarżeń  wyniknęły;  przydaną 
jest  sejmowi  komissya  do  spraw  ekonomicznych  i  administracyjnych, 
której  mu  pod  statutem  Księstwa  nie  dostawało.  Wolno  jest  członkom 
sejmowym  przymawiać  się  i  wyrażać  żądania  narodowe.  Członkowie 
rady  stanu  mieć  nie  będą  prawa  do  głosowania  na  sejmie,  jeżeli  nie  są 
senatorami,  posłami  lub  deputowanemi.  Izba  poselska  zaskarżyć  może 
ministrów,  radców  stanu,  referendarzów  wykraczających  w  urzędzie, 
a  senat  stanowi  względem  ich  oddania  pod  sąd. 

„Budżet  skarbowy  ustaje  po  upływie  lat  czterech,  jeżeli-by  sejm 
w  tym  czasu  przeciągu  nie  był  zwołany;  senat  na  każde  miejsce  w  nim 
wakujące  za  pośrednictwem  namiestnika  po  dwóch  kandydatów  królo- 
wi podaje.  Nikt  nie  może  być  kandydatem  na  urząd  senatora  lub  po- 
sła, kto  nie  ma  wieku  i  nie  opłaca  podatku  przepisanego.  Gdyby  król 
sejm  rozwiązał,  nowe  wybory  posłów   i   deputowenych  w  przeciągu 
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dwóch  miesięcy  nakazać  winien.  Na  sejmikach  i  zgromadzeniach  gmin- 
nych wybierane  są  członki  rad  wojewódzkich  bez  dalszego  monarchy 
zatwierdzenia  i  układana  jest  lista  kandydatów  na  urzędy  administra- 
cyjne. Attrybucye  rad  wojewódzkich  są  rozszerzone  w  tern,  że  wybie- 
rają sędziów  do  dwóch  pierwszych  iustancyi,  tudzież,  że  do  nich  nale- 
ży układanie  i  oczyszczanie  listy  kandydatów  na  urzędy  administra- 
cyjne. Liczba  trybunałów  pierwszej  instancyi  i  appellacyjnych  jest 
powiększona.  Trybunał  najwyższy  składa  się  w  częi^ci  z  senatorów,  sąd 
sejmowy  złożony  jest  ze  wszystkich  członków  senatu,  do  stanowienia 
w  sprawach  o  zdradzie  stanu  i  o  przestępstwa  wyższych  urzędników. 
Panujący  siłę  zbrojną  oznacza  w  stosunku  dochodów  na  budżecie  umie- 
szczonych. Dochody  króla  składają  się  tylko  z  dóbr  korony,  z  pałacu 
królewskiego  i  saskiego  w  AVarszawie.  Skarb  Księstwa  Warszawskie- 
go wydzielał  nadto  panującemu  półczwarta  miliona  złotych  gotowizną 
corocznie  ze  skai*bu  publicznego  opłacać  się  mających.  Kara  konfiska- 
ty jest  na  zawsze  zniesiona.  Statuta  organiczne  tudzież  prawa  cywilne 
i  kryminalne  nie  mogą  być  umiarkowane  lub  zmienione  jak  tylko  przez 
panującego  z  obiema  izbami  sejmowemi". 

.  Ze  streszczenia  konstytucyi,  zamieszczonego  na  czele  „Stanu 
obecnego"  przez  Radę  Stanu,  przebija  się  wyraźnie  chęć  pouczenia  sej- 
mu i  narodu  całego  o  wyższoj^ci  konstytucyi  Królestwa  nad  konstytu- 
cyą  Księstwa  Warszawskiego.  Przedstawiając  też  ogrom  klęski,  jaka 
spadła  na  ziemie  polskie  wraz  upadkiem  Napoleona,  rada  stanu  oświad- 
cza, „że  Opatrzność  chciała,  ażebyśmy,  lubo  słabi  i  zawojowani,  prze- 
cież jedni  z  pierwszych,  i  to  już  od  dwóch  lat,  kosztowali  dobrodziej- 
stwa tej  konstytucyi,  która  tyle,  ile  położenie  nasze  dozwala,  przepisy 
najrozsądniejszej  swobody,  z  ważnemi  przestrogami  czasów  spojone, 
w  sobie  zawiera.  Jeżeli,  statecznie  uszanowaniem  i  miłością  naszą  oto- 
czona, ta  karta  będzie  wykonywana  tak  wiernie,  jak  tego  jej  Twórca 
pragnie,  jeżeli  ją  prześlemy  nietkniętą  i  czystą  do  potomności  naszej; 
żadne  towarzystwo  od  tego  rządu  i  samowolności  lepiej  ochronione  nie 
będzie.  Takie  jest  życzenie  i  wola  Tego,  który  naszą  ustawę  zasadni- 
czą przepisał*'. 

„Wielki  ten  przykład,  dany  od  jednego  z  najpotężniejszych  moca- 
rzy, nieodzownie  dowodzi,  że  zwycięstwo  nie  oswobodziło  ale  rzeczy- 
wiście obaliło  tyranię  i  że  władza  oświecona  sama  już  wprowadza 
lub  wznawia  panowanie  rozumu,  praw  i  wolności.  Tak  jest,  wolności! 
której  nazwisko  obijało  się  tylokrotnie  o  tego  gmachu  sklepienia;  któ- 
ra zbyt  często  splątana  z  rozwiązłością,  konająca  później  pod  brzemie- 
niem sojuszów  i  pod  bezrządu  ciosami,  dzisiaj  między  nas  powraca, 
sprzymierzona  z  doświadczeniem  i  nieszczęściem,  odżywająca  i  przy- 


Digitized  by  VjOOQ IC 


230  NASZE   POGLĄDY   POLlTrOZNE   W  BOKU  I8l8. 

wrócona  na  niezmiennej  podstawie  porządku  i  sprawiedliwości  przez 
tegoż  samego  wspaniałego  zwycięzcę,  przeciw  któremu  usiłowano  obłą- 
kać  bezsilną  naszą  odwagę.  Będziemy  godni  darów  jego,  zdołamy  je 
ocenid,  i  pierwsze  narady  odrodzonej  ojczyzny  naszej  przekonają  kró- 
lów, iż  prawidła  rządu  reprezentacyjnego  są  najgruntowniejszą  ich 
władzy  rękojmią;  a  narody,  że  skutkiem  tychże  prawideł  przepisanych 
od  karty  naszej  i  od  statutów  organicznych  ją  rozwijających,  będzie 
spokojność  ogólna  bez  ostygło^ci,  posłuszeństwo  bez  upodlenia  i  wol- 
ność bez  nadużycia". 

To  niekłamane  uznanie,  jakie  rada  stanu  żywiła  dla  konstytucyi 
z  1815  roku,  stało  się  bez  wyjątku  udziałem  wszystkich  sejmujących. 
Niema  ani  jednego  głosu,  który-by  w  tym  ogólnym  chórze  zadowolo- 
nych, a  nawet  uszczęśliwionych,  twoi-zył  dyssonans,  czyli  zgrzyt  nie- 
ufności lub  podejrzenia.  Jeżeli  sejm  wyrażał  często  pragnienie,  aby 
karta  konstytucyjna  należycie  wykonaną  czyli  ugruntowaną  została, 
to  miał  na  myśli  wyłącznie  wykonanie  ścisłe  i  lojalne  ze  strony  Pola- 
ków obowiązków  obywatelskich,  a  bynajmniej  dobrej  intencyi  monarchy 
nie  podawał  w  wątpliwość.  Nawet  gdy  ks.  Czartoryski  w  imieniu  Senatu 
zwrócił  uwagę  „króla  i  dobroczyńcy  naszego"  na  opuszczenie  jednego 
z  kardynalnych  przepisów  konstytucyi,  opuszczenie,  które  w  innym 
czasie  i  innych  okolicznościach  winę-by  ministrów  do  wysokiego  sto- 
pnia podniosło,  a  tern  jest:  iż  żaden  z  nich  nigdy  Dekretów  Najjaśniej- 
szego Pana  nie  kontrasygnuje,  mimo  wyraźnego  nakazu  konstytucyi 
w  art.  47,  i  wbrew  całemu  duchowi  reprezentacyjnego  rządu,  którego 
węgielną  zasadą  jest  odpowiedzialność  ministrów,  zaznaczył  najwy- 
raźniej: że  „dalecy  jesteśmy  od  obwiniania  na  teraz  kogokolwiek. 
Czyż  możemy  mieć  podejrzenie,'aby  oni  (ministrowie)  chcieli  mimo  uaj- 
oczywistszej  woli  króla  gwałcić  i  znieważać  jego  dzieło,  dzieło,  na  któ- 
rym jedynie  przyszłe  kraju  tego  losy  polegają?  Nie,  zaiste  wszyscy 
równie  pragniemy  świętości  konstytucyi,  lecz  wszyscy  uczemy  się  jej 
dotąd:  błądziemy  przez  brak  wprawy  i  nieświadomość.  Dopiero  jak  się 
w  nią  wdrożym,  kiedy  wszystko  wejdzie  w  swoje  karby,  kiedy  do- 
świadczenie wskaże  błędy  i  dowiedzie  jak  rzeczy  iść  mogą  i  powinny, 
wówczas  móivię,  urzędnik  publiczny  stanie  się  istotnie  winnym,  kiedy 
przeciw  konstytucyi  postąpi,  bo  to  przestępstwo  chyba  już  umyślnie 
popełni,  i  z  zupełną  wiadomością,  że  źle  czyni.  Teraz  tylko  pod  okiem 
mądrego  Ustawodawcy  naszego  naprowadzać  się  i  wzajemnie  prze- 
strzegać winniśmy*  '). 


V  Dyaryusz  sejmu  Królestwa  Polskiego,  1818,  T.  3,  str.  46. 
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Jeżeli  tak  wytrawny  i  doświadczony  m^ż  stanu,  jak  książę  Czar- 
toryski, nie  wahał  się  przekonywać  sejmujących  w  imieniu  Senatu 
o  świętości  konstytucyi,  to  nic  dziwnego,  że  młody  poseł,  W.  Niemo- 
jowski,  deAą  rozwijał  jego  myśl  i  z  powodu  braku  kontrasygnowania 
dekretów  królewskich  oświadczył:  „Konstytncya  jest  ogień  poświęcony 
ludu!  My,  reprezentanci  narodu,  stróżami  tego  ognia  jesteśmy,  biada 
tema  sejmowi,  który  mu  gasnąć  pozwoli  ^).  Konstytucya  je6t  naszą  po* 
lityczną  ewangelią  Do  reprezentantów  narodu  należy  czuwać,  aby 
jej  kardynalne  zasady  w  niczem  nadwerężone  nie  były"  ^).  Izba  posel- 
ska wreszcie  zakończyła  swe  uwagi  nad  raportem  rady  stanu,  złożone 
monarsze,  następującemi  słowy:  „Teraz  zaś  do  szczegółowych  próśb 
naszych  dodamy  co  najważniejszą:  aby  konstytucya  przez  ciebie  da- 
na, to  święte  godło  swobód  i  pomyślności  krajowych,  w  całej  swojej 
obszerności  rozwinioną  i  jaknajściślej  dochowywaną  została "^  '). 

Zapoznawszy  się  z  poglądami  politycznemi  na  konstytucyę  z  r. 
1815,  wypada  nam  z  kolei  rzeczy  zastanowić  się  nad  tern,  jak  naród 
i  sejm  w  r.  1818  pojmowali  najistotniejsze  czynniki  tejże  konstytucyi, 
a  mianowicie  władzę  wykonawczą,  uosobianą  przez  monarchę  i  sejm, 
jako  współczynnik  prawodawczy.  Ustawa  rządowa  z  dnia  3  maja  r. 
1791,  a  więcej  jeszcze  prawa  organiczne  ją  uzupełniające,  *)nie  uposa- 
żyły majestatu  królewskiego  zbyt  wielkim  zakresem  attrybucyi.  Wła- 
dza prawodawcza,  którą  przeważnie  sejm  wyobrażał,  górowała  w  kon- 
stytucyi 3  maja  nad  władzą  wykonawczą  i  jedynie  dziedziczność  tronu, 
oraz  otoczenie  go  strażą  ministeryalną  nadawały  możność  polskiemu 
monarchizmowi  zastosowania  się  do  nowożytnego  porządku  państwo- 
wego. Władzy  wykonawczej  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  sta- 
ła otworem  droga  samowoli.  Kożuchowski  stwierdza  wprawdzie,  ża 
„dobry  i  ze  wszech  miar  szanowny  monarcha,  łagodził  ile  można  było 
ważniejsze  błędy  konstytucyi,  już  przez  przydanie  radców  stanu,  już 
przez  wchodzenie  w  najdrobniejsze  nawet  szczegóły.  Znaczna  część 
osób  przy  sterze  rządu  będących  postępowaniem  swojem  dowiodła,  że 
z  gruntu  cnotliwych  najgorsze  położenie  zepsuć  nie  potrafi**:  ale  z  tern 
wszystkiem  czuje  się  zmuszonym  dodać:  „nie  wszyscy  jednak  temi  stałemi 
byli  przejęci  prawidłami.  Miłość  własna  ministrów,  razem  prawodaw- 


O    Dyaryusz  Sejmu  Królestwa  Polskiego  1818  r.,  T.  3,  str.  61. 
')    Ołosy  posła  kaliskiego  na  sejmie  Królestwa  Polskiego   1818,  Poznań  str. 
11,  właśnie  to  słowa  wypuszczono  z  Dyarynsza. 
')    Dyaryusz  S.  K.  P.  1818.  T.  3,  str.  65. 
4)    Smoleński.  Ostatni  rok  sejmn  wielkiego,  str.  420. 
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c6w  i  wykony waczy,  nie  dozwalała  myślom  innych,  z  ich  projektami 
niezgodnych,  przyznać^  najmniejszej  słuszności,  przeciwnie  każd^  di*0' 
bu^  omyłkę  ze  strony  sejmujjjcych  wystawiano  w  olbrzymiej  postaci. 
Nadto  podług  konstytucyi  Księstwa,  Królowi  pozostawiono  słuszne 
prawo  rozwiązania  izby  poselskiej,  artykuł  zaś  31  stanowił,  że 
„w  przypadku  rozwiązania  izby  poselskiej  prawo  tyczące  się  przycho- 
dów skarbowych  zostaje  przedłużone  na  rok  jeden,  a  prawa  cywilne 
i  kryminalne  maję  moc  swoją  bez  żadnego  określenia  i  zmiany.  Coby 
więc  sejm  taki  dopomógł  narodoAvi,  gdyby  król  zwołując  go  corocznie 
zawsze  rozwiązywał?  tymczasem  zaś  konstytucyę  dowolnemi  zatwier- 
dzeniami 'iopełniał  M. 

Zdaniem  więc  Kożuchowskiego  konstytucya  Księstwa  Warszaw- 
skiego pozostawiła  monarsze  za  wielki  zakres  attrybucyi.  Równowaga 
władz  konstytucyjnych  mogła  być  tym  sposobem  łatwo  nadwerężoną 
i  jedynie  taktownemu  a  sprawiedliwemu  zachowaniu  się  księcia  war- 
szawskiego zawdzięczać  należy,  że  skutki  tak  nierównomiernego  upo- 
sażenia funkcyanii  publłcznemi  władz  głównych  krajowych  nie  okaza- 
ły się  zbyt  fatalnemi.»  Konstytucya  z  r.  1815  uniknęła  owego  kardy- 
nalnego, architektonicznego  błędu  w  ustroju  państwowym,  ale  co  jesz- 
cze lepiej  zapowiadało  jej  rozwój  i  zrośnięcie  się  z  gruntem  narodowym, 
to,  że  dzięki  Aleksandrowi  I  władza  monarchiczna  nabierała  u  nas 
niezwykłego,  majestatycznego  blasku,  i  stawała  się  istotną  potęgą  poli- 
tyczną "konstytucyjną  we  wskrzeszonem  Królestwie. 

W  państwach  konstytucyjnych  XIX  stulecia  siła  i  wpływ,  jednem 
słowem  stanowisko  władzy  monarchicznej  niezawisło  wyłącznie  od  kar- 
ty konstytucyjnej,  która  określała  jedynie  sposób  wykonywania  i  za- 
sadę zwierzchnictwa  ^),  Władza  monarchiczua  raczej  była  owem  źró- 
dłem, z  którego  poczęły  żywot  organa  reprezentacyjne  i  wszelkie  swo- 
body indywidualne.  Pomimo  też  oktrojowań  kart  konstytucyjnych 
monarchizm  nie  postradał  stanowiska  dominującego  po  nad  wszystkie- 
mi  organami  władz  państwowych,  czy  też  instytucyi  reprezentacyj- 
nych, w  panującym  bowiem  uosobione  było  zwierzchnictwo  polityczne, 
on  reprezentował  państwo  na  zewnątrz  i  wewnątrz,  on,  dzierżąc  niepo- 


^)  O  sejmie  Królestwa  Polskiego,  str.  14. 

•)  Dzienuik  praw.  T.  I.  Charte  constitutionneUe  du  Royaume  de  Pologne.  str. 
5,  art.  4.  „la  charte  constitatlouuelle  ótablit  le  modę  et  le  principe  de  rexercice  de  U 
Souverainet6".  Podobny  artykuł  znajdował  się  w  konstytucyi  dla  Rossyi.  Art.  10. 
La  prósente  charte  constit.  i  t.  d.  dótermiae  le  modę  et  le  principe  de  sonverainet6 
patrz.  „Le  Portofolio  ou  collection  de  documens  politiąues  relatifs  a  Thistoire  conteui- 
poraine,  traduit  de  Tanglais.  T.  5,  str.  379—419. 
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dzielnie  władzę  wykonawczą  miał  zapewnioną  w  sporze  z  reprezenta- 
cyą  krajową  znakomitą  przewagę,  i  on  wreszcie  uważanym  byl,  lub 
powinien  był  być  uważanym,  za  najwyższego  strażnika  i  politycznego 
piastuna  dobra  publicznego  w  swojem  państwie.  To  wysokie  politycz- 
ne posłannictwo  monarchizmu  w  państwach  konstytucyjnych  nabiera- 
ło jeszcze  więcej  jednoczącej  oraz  dobroczynnej  siły,  jeżeli  tytuł  sa- 
mołstności  i  niezawisłości  władzy  królewskiej  nie  opierał  się  wyłącz- 
nie na  uprawnieniu  historycznem,  lecz  na  zasłudze  politycznej,  zdoby- 
wającej dla  władcy  serce  całego  narodu.  To  polityczne  przeświadczenie, 
że  panujący  pragnie  wyłącznie  publicznego  dobra  i  że  go  nie  wyzyska 
nigdy  dla  dynastycznych  celów,  zapewnia  i  utrwala  harmonię  w  kraju 
konstytucyjnym,  wyrabia  również  poczucie  wyrozumiałości,  porozumie- 
nia się  wśród  stronnictw  politycznych  i  stanowi  pomyślną  zapowiedź 
zdrowego  rozwoju  rządów  reprezentacyjnych. 

Czy  ta  zapowiedź  tkwiła  w  królewsko-polskiej  władzy,  jaką  re« 
prezentował  Aleksander  I  w  r.  1815?  Na  to  pytanie  z  pełnym  spokojem 
sumienia  można  odpowiedzieć  twierdząco.  Prawa  historyczne,  jakie  mo- 
narcha rossyjski  mógł  wywieść  do  tronu  polskiego,  były  wprawdzie 
bardzo  świeżemi  i  z  późniejszej  daty,  ale  cóż  pomogła  Ludwikowi 
XVIH  sędziwość  wiekowa  jego  praw  dynastycznych,  gdy  nie  potra- 
fił zasłużyć  się  swemu  narodowi,  ani  wpoić  weń  przekonania,  że  po- 
trzeby jego  i  pragnienia  zaspokoić  potrafi.  Tytułem  najważniejszym, 
nadającym  władzy  królewskiej  Aleksandra  I  większą  siłę  etyczną,  niż 
ją  gdzieindziej  wiekowi  dynaści  posiadali,  był  ten  fakt  bezsporny,  że 
on  był  wskrzesicielem,  czyli  twórcą  Królestwa  Polskiego.  To,  czego  nie 
mógł  dokonać  Napoleon  I,  przeprowadził  Aleksander,  ażez  owego  Kró- 
lestwa nie  zamierzał  wypędzić  ducha  polskiego,  krzywdząc  narodowy 
kościół  i  język  na  każdym  kroku,  jak  to  czyniły  nieustannie  Austrya 
i  Prusy  ^),  tego  dowodziła  najwyraźniej  nie  tylko  konstytucya,  ale 
i  mowa  tronowa  z  r.  1818. 

Czy  tylko  ową  niepospolitą  zasługę,  jaką  skrzepił  Aleksander  I 
prawa  dynastyczne  do  tronu  nowego  Królestwa  należycie  przez 
sejmujących  oceniono?  czy  zrozumiano,  że  po  nad  wszystkiemi  prawa- 
mi korony,  wypisanemi  w  karcie  konstytucyjnej,  panuje  jedno  niepo- 
dzielnie, a  tem  jest  prawo  do  wdzięczności  całego  narodu?   I  na  te  py- 


>)  Huber.  Geschichte  der  oe8terreichischen  Staatsyerwaltuui;.  8tr.  159,  rząd 
postanowił:  Galizieii  auf  den  so^enannten  deutscheii  Fuss  zn  organisiren,  (w  rokn 
1772).  Co  3ic  tycze  Prus,  to  przytoczyłem  odpowiedne  szczegóły  w  mej  pracy  p.  t. 
„Przyczynki  do  historyi  konstytucyjnej  Księstwa  Warszawskiego." 
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tania  z  pełnym  spokojem  sumienia  można  odpowiedzieć  twierdząco. 
Zanim  jeszcze  monarelia  wygłosił  mowę  tronową,  senator- woje  woda, 
Wybicki,  wzywając  izby  do  połączenia  się,  w  ten  sposób  do  izby  posel- 
skiej przemówił:  „Aleksander  I  z  zwycięskim  orężem  wszedł  do  kraju 
naszego.  Mógł  nam  zwyciężonym  i  rozbrojonym,  tak  jak  niegdyś  Wil- 
helm, zdobywca  Anglii,  żelaznego  berła  przynieść  statut,  mógł  nas 
z  własności  naszych  wyzuć,  mógł  być  samowładnym  naszym  prawo* 
dawcą  i  sędzią,  (rdy  przecież  oręż  swój  zwycięski  na  księdze  prawa 
oparł,  gdy  nam  tak  liberalną  nadał  konstytucyę,  któż  w  naszej  obro- 
nie stanął?  któż  nam  narodowość?  któż  religię  ojców  naszych?  któż 
wreszcie  to  odwieczne  dobro  Polaka,  wolność  nam  zachował?  Bóg 
i  serce  Aleksandra."  W  końcu  zaś  swego  przemówienia  Wybicki  wy- 
raża życzenie,  „ażeby,  gdy  ostatnia  sejmu  godzina  wybije,  gdy  na  po- 
żegnanie do  podnóżka  tronu  Król  nam  przystąpić  pozwoli,  obyśmy,  te 
same  jak  dziś  wypogodzone  na  twarzy  jego  czytali  rysyl  Obyśmy  tej 
jak  dziś  doznawali  jego  łaskawości.  To-by  nam  za  dowód  służyło,  że 
najlepszy  z  Królów  te^o  co  dla  nas  zdziałał  nie  żałuje.  Że  przywią- 
że  się  do  nas  jeszcze  mocniej,  jako  do  najwierniejszych  poddanych, 
i  jemu  wdzięcznych,  i  jeżeli  jeszcze  większe  ma  jakie  zamiary  do 
szczęścia  naszego,  te  z  pociechą  serca  w  oczach  całej  ludzkości  do- 
pełni" 0. 

Po  wygłoszeniu  mowy  tronowej,  przewodniczący  senatu,  Stani- 
sław Potocki,  przemówił  znowu  w  następujące  słowa:  „Raczyłeś,  Naj- 
jaśniejszy Panie!  zasiąść  na  starożytnym  tronie  królów  polskich,  przez 
Ciebie  wskrzeszonym,  a  krótka  chwila  Twego  na  nim  pobytu,  wygła- 
dza z  pamięci  naszej  bolesne  wspomnienia  długich  nieszczęść  jego.  Na 
ten  widok  dni  smutku  naszego  zamieniają  się  w  dni  radości,  bo  on  sam 
zaręcza  trwałą  pomyślność.  Łącząc,  Najjaśniejszy  Panie!  Króle- 
stwo Polskie  do  ogromnych  Państw  Twoich,  łącząc  pod  Twoim  berłem 
dwa  bratnie  narody,  ustaliłeś  trwałość  bytu  naszego,  zapewniając  mo 
tak  potężną  podporę;  kiedy  z  drugiej  strony  nadając  Polsce  ustawę 
rządową,  której  szlachetna  liberalność  jest  godłem  serca  Twego,  zadu- 
mie wając  świat  tak  rzadkim  przykładem  zapewniłeś  szczęście  naszego 
narodu.  Bo  kiedy  oddawna  los  mu  przeciwny  zapisał  go  w  liczbę  nie- 
pi-zyjaciół  twoich,  Tyś  go  nie  tylko  zwycięską  dźwignął  ręką,  lecz 
chciał  mieć  wolnym  i  szczęśliwym!  Jakoż,  miłościwy  Panie!  jedynie  ta 
łaskawość  Twoja  ku  nam  sprawiła,  że  niedawno  bywszy  celem  polito- 
wania, dziś  staliśmy  się  celem  zazdrości  wszystkich  prawie  narodów**. 


1)  Djaryusz  «.  K.  P.  1818,  Tom  I,  str.  9. 
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„Takie  jest  czucie,  miłościwy  Panie!  wiernego  senatu  Twego,  ta- 
ki nareszcie  odgłos  wdzięczności  Polski  całej,  która  Najj.  Panie!  dni 
szczęścia  swojego  dniami  ^.ycia  Twego  liczyć  będzie.  Bogdajby  Najja- 
śniejszy Panie!  kraj  ten  ani  bronią  twoją  zajęty,  przecież  podbity  cno- 
tami Twojemi,  służył  na  zawsze  za  użyteczną  zwycięscom  naukę,  do- 
wodząc im  wdzięcznością  i  miłością,  któremi  jest  l^lska  ku  Tobie 
przejętą,  jakie  są  prawdziwe  i  szlachetne  środki  przywiązania  do  sie- 
bie ludów  niezłomnemi  węzły,  niech  patrzą  na  to  prawodawcze  zgro- 
madzenie, zagajone  od  króla  swego,  co  go  wzywa  do  mądrego  używa- 
nia władzy  sobie  od  niego  nadanej!  Niech  patrzą  na  te  narodowe  zna- 
ki, tak  wszystkim  ludziom  drogie  a  tak  świetnie  nam  przywrócone!  na 
ten  tron  starożytny  królów  naszych,  którego  obecność  Twoja  dawną 
świetność  pomnaża!  na  ten  senat,  na  tę  izbę  poselską,  co  Cię  otaczają! 
na  Najjaśniejszych  Braci  Twoich,  co  raczą  idąc  w  ślady  Twoje  przy- 
kładać się  do  dzieła  szczęścia  naszego^  na  obrzędy,  zwyczaje,  narodo- 
wą mowę,  tak  zaszczytnie  nam  przywrócone!  na  te  Orły  po  tylekroć 
zwycięskie,  oddane  walecznemu  wojsku  naszemu,  pysznemu  Naczelni- 
ctwem pierwszego  księcia  krwi  twojej,  co  go  postawił  na  tak  wyso- 
kim porządku  i  świetności  stopniu— nakoniec  niech  widzą  Najjaśniej- 
szy Panie!  odradzającą  się  na  Twój  głos  Polskę  i  składającą  u  nóg  tro- 
nu Twego  hołd  wdzięczności  robiony  dobrodziejstwom  Twoim"  '). 

Takie  same  wynurzenia  wdzięczności  odszukać  się  dadzą  w  gło- 
sach marszałka  sejmowego  i  w  głosach  innych  mówców.  Śmiało  można 
powiedzieć,  że  w  całym  dyaryuszu  sejmowym  niema  ani  jednego  sło- 
wa, z  którego-by  można  wywnioskować  jakąś  obojętność  lub  oziębłość 
dla  Aleksandra.  Pozwolę  sobie  przytoczyć  kilka  wyjątków  z  końco- 
wych sessyi,  gdy  już  izby  poczyniły  uwagi  nad  raportem  rady  stanu, 
a  więc  w  chwili,  gdy  już  sejmowi  wiadome  były  wszystkie  czyny 
praeciw  konstytucyjne,  o  których  spełnienie  nieoględne  rząd  pomawia- 
no. W  tej  dobie  drażliwej  czytamy  w  adresie  senatu  co  następuje: 
nWszystko,  czem  jesteśmy,  wszystko,  czem  się  cieszymy,  Tobie  jedne- 
mu, miłościwy  Panie,  winniśmy;  w  mocy  Twojej  było  zostawić  naród 
szlachetny,  lecz  nieszczęśliwy,  smutnemu  losowi,  któren  dla  niego  przy- 
gotowanym się  zdawał,  wolałeś  go  dźwignąć  i  uszczęśliwić,  naznaczy- 
łeś mu  w  myśli  Twojej  wspaniały,  najwyższy  stopień,  jakiego  ludzie, 
w  społeczność  zjednoczeni,  rozsądnie  pożądać  mogą,  lecz  głęboka  mą- 
drość Twoja  nietaiła  sobie,  że  jednemu  tylko  wytrwaniu  dozwolono 
jest  tak  wielkie  i  trudne  wywodzić  skutki,  że  najswobodniejsze  usta- 


J)  Dyaryusz  S.  K.  P.  1818,  Tom  I,  str.  11. 
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wy,  nieinaczej  trwałości  rękojmi  nabyć  potrafi-,  jak  za  pomocą  sto- 
pniowego i  systematycznego  ich  rozwijania,  że  tylko  jest  prawdziwie 
użytecznem,  co  jest  dojrzałem,  że  clicąc  postępować  pomyślnie,  równo 
z  czasem  postępować  należy,  i  postanowiłeś  w  kolejnym  szyku  odsła- 
niać widoki,  którycli  spełnienie  życzenia  nasze  uwieńczy.  Od  wieków 
i  wszędzie  prawda,  aby  do  stopni  tronu  dostać  się  mogła,  tysiączne 
zwyciężać  musiała  przeszkody,  raczyłeś  Najjaśniejszy  Panie  odj^Ć 
i  te,  które-by  j^  przeistoczyć  i  czystość  jej  przyćmić  mogły,  chcesz  ją 
mieć  z  ust  tych  samych,  którym  naród  powierzył  ufność  swoją,  i  z  ust 
tych,  którzy  cięgiem  długich  zasług  mają  szczęście  być  do  Twojej  zbli- 
żeni osoby, i  kiedy  dziś  wolno  nam  jest  przedstawiać  W.  K,  Mości  wy- 
nurzenie naszych  uczuć  i  życzeń,  w  tym  samym  czasie  używamy  je- 
dnego z  dobrodziejstw,  których  nam  udzielić  raczyłeś.  Do  nas  należy 
miłościwy  Panie  okazać  w  oczach  tejże  Europy,  że  zapewniając  szczę- 
ście nasze.  Twojego  na  żaden  nie  narażasz  uszczerbek,  że  porządek 
najściślejszy  jest  przyjacielem,  pomocnikiem  wrodzonym  ustaw  swo- 
bodnych, że  posłuszeństwo  z  przekonania  i  uczucia  waży  tyle,  waży 
więcej,  jak  posłuszeństwo  zdobyte  mocą  oręża,  że  uczucie  wdzięczno- 
ści nie  jest  tylko  w  gruncie  uczuciem  szczęścia,  że  przywiązanie  sty- 
gnąć niezdolne,  niczem  niezachwiana  wierność,  poświęcenie  się  bez 
granic,  są  owego  uczucia  koniecznym  owocem  i  są  razem  z  liczby  tych 
cnót,  na  których  naród  polski  sławę  swoją  zawsze  zasadzał'*. 

Uwagi  nad  rapportem  rady  stanu  rozpoczęła  izba  poselska  od 
słów  następujących:  „Miło  nam  jest  rozpocząć  tak  ważne  dzieło  złoże- 
niem W.  K.  M.  Panu  Miłościwemu  hołdu  wdzięczności  za  wydanie 
wpośród  znojów  i  trudów  pamiętnego  w  Troyes  dekretu,  obdarzające- 
go ojczyznę  naszą  zniesieniem  uciążliwych  podatków,  które  naród  na 
sejmie  1811  roku  zgromadzony,  więcej  stosujący  się  może  wówczas  do 
chęci,  jak  do  możności,  sam  na  siebie  nałożył.  Łaskawa  W.  Kr.  Mości 
opieka,  czuwająca  ciągle  nad  dobrem  Polski,  zwalczyła  następnie  na 
kongresie  wiedeńskim  przeszkody,  bytowi  jej  zagrażające.  Dobrotliwie 
nadana  nam  konstytucya,  tyle  zabezpieczająca  swobody  i  szczęścia 
narodu,  jest  zaiste  rękojmią  świetnych  przeznaczeń,  do  których,  pod 
silną  tarczą  tak  wspaniałego  monarchy,  ludy  słodkiemu  jego  berłu  pod- 
ległe dojść  nie  omieszkają." 

Składając  zaś  adres  i  uwagi  izby  poselskiej  monarsze,  ksiądz  Gra- 
bowski przemówił  w  sens  następujący:  „Obyśmy  mogli  okazać  światu, 
ile  Twoje  dobrodziejstwa  oenirayl  Obyśmy  mogli  godnie  wynurzyć 
i  złożyć  opiekuńczemu  jeniuszowi  Polski  hołd  wdzięczności,  który  Mu 
winniśmy!  Będąc  W.  C.  K.  Mość  wspaniałomyślnym  Opiekunem  staro- 
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dawnej  oaszej  ojczyzny,  jesteś  równie  Opiekunem  tej  wolności  bez 
swywoli,  tych  liberalnych  i  zbawiennych  ustanowień,  które  ludy  przy- 
wiązuje do  monarchów  i  ustalają  państwa.  Polacy,  długo  nieszczęśliwi 
lecz  zawsze  ubóstwiający  swoją  narodowość,  widzą  jej  odiodzenie  pod 
Twoją  tarczą.  Tak  jest.  Najjaśniejszy  Paniel  konstytucya,  którą  uam 
nadałeś,  postanowienia  które  nami  rządzą,  sejm  który  zwołałeś,  urzę- 
dowania, jakie  teraz  sprawujemy,  mowa  nawet,  którą  do  Ciebie  mamy, 
są  oczj^wistym  dowodem  wspaniałego  umysłu  W.  C.  K.  Mości.  Wiel- 
komyślny  i  potężny  Monarcho!  który  wyobrażysz  i'ządzącą  światem 
Opatrzność,  który  idziesz  drogami  Boga  i  którego  Niebo  nie  opuści, 
racz  przyjąć  ten  słaby  hołd  wdzięcznego  ludu,  umieść  go  w  sercu  Two- 
jem  i  polegaj  ńa  pi^zywiązaniu  narodu,  wiernego  zawsze  królom 
swoim.** 

Każda  nieledwie  karta  dyaryusza  sejmowego  z  roku  1818  nosi  na 
sobie  ślady  szczCi-ej  wdzięczności  dla  monarchy  za  nadanie  karty  kon- 
stytucyjnej i  za  lojalne  wprowadzenie  jej  w  życie.  Niema  ani  jednego 
głosu,  który-by  zdradzał  nieufność  lub  obojętność  dla  monarchy,  i  na- 
wet w  mowach  W.  Niemojowskiego,  w  których  zazwyczaj  panował 
duch  bezwzględniejszej  krytyki,  czytać  można  takie  wyrażenia:  „Niech 
więc  rząd  nasz,  idąc  za  ojcowskiem  natchnieniem  Najj.  Króla,  Pana 
naszego  najmiłościwszego,  trzymając  się  ściśle  nadanej  nam  wspania** 
łomyślnie  tak  liberalnej  karty  konstytucyjnej,  stai*a  się"  itd.  itd.  ^). 

Z  kolei  rzeczy  zastanowić  się  należy  nad  tern,  jak  rozumieli  sej- 
mujący w  roku  1818  przeznaczenie  i  posłannictwo  władzy  monarszej, 
dla  której  reprezentanta  żywili  tyle  wdzięczności  i  poszanowania. 
W  głosie  ks.  Adama  Czartoryskiego  znajdujemy  ustęp  bardzo  poucza- 
jący: „Król  z  narodem  naród  z  królem,  to  dawne  polskie  hasło  jest 
główna  zasadą  rządów  reprezentacyjnych.  Podług  ich  ducha  wypada 
odróżnić  panującego  od  trzech  władz  zwyczajnych:  prawodawczej,  są- 
downiczej i  wykonawczej.  On  do  żadnej  wyłącznie  nie  należy,  lecz  ka- 
żdej jest  częścią,  i  swym  dzielnym  wpływem  waży  jej  działanie  i  w  je- 
dności trzyma.  Jest  kluczem  sklepienia  całej  budowy,  w  którym  się 
zamyka  najwyższa  opieka  i  wola.  Król,  jak  w  części  jest  tworzycielem 
praw,  tak  jest  źródłem  i  dozorem  ich  wykonania,  równie  jak  i  sądowo- 
ści,  lecz  sam  ani  wykonywa,  ani  sądzi.  Konstytucya  widzi  w  nim  nie 
osobę,  lecz  władzę  moralną,  nad  wszelkie  namiętności,  nad  wszelkie 
względy  i  potrzeby  wyniesioną,  która  zatem  nie  może  mieć  nigdy  po- 


*)  Głosy  posła  kaliskiego,  str.  5  i  Dyaryusz  8,  K.  P.,  1818.  Tom  I.   str,  75,  mo- 
wa ta  podana  tylko  w  krótkiem  streszczeniu. 

16 


Digitized  by  VjOOQ IC 


238  NASZE  POOŁĄI>T  POLITTCZNE  W  ROKU  1818. 

wodu  źle  czynić,  która  chcieć  ani  życzyć  nic  innego  nie  zdoła,  tylko 
taż  samo  co  naród.  Król,  również  jak  naród,  chce  i  życzy,  aby  prawo 
były  dobre  i  dobrze  słuchane,  aby  władze  rządowe  i  wykonawcze  jak 
najściślej  dopełniały  swoich  obowiązków.  Interes  więc  króla  i  naroda 
jest  w  tej  mierze  nierozdzielnym,  i  zarówno  oni  cierpią,  kiedy  rząd  jest 
niedołężnym  lub  niewiernym. 

„Długo  i  po  wielu  krajach  nie  umiano  rozróżnić  monarchy  od 
rządzącej  administracyi.  Najwyższej  i  dozorczej  woli  od  wykonywa- 
jących  narzędzi.  Przez  to  jedno  pomieszanie  zasadnych  społeczności 
wyobrażeń,  ile  nieużetecznych  i  niesłusznych  wymagań?  ile  okrucieństw 
i  okropnych  zaburzeń?  ile  klęsk  spadło  na  ludy  i  mocarze?  Między 
szczególnościami  naszego  położenia  nie  będzie  od  rzeczy  i  tę  nadmie- 
nić,  iż  kiedy  skazani  jesteśmy  na  rzadkie  tylko  i  krótkie  posiadanie 
króla  naszego,  kiedy  nam  nie  wolno  mieć  nadziei,  aby  miał  wciąż  i  dłu- 
go wśród  nas  przemieszkiwać,  ta  okoliczność  tak  dla  nas  smutna  i  bo- 
lesna więcej  zdaje  się  ową  zasadną  rządów  prawdę  na  jaw  wyprowa- 
dzić, jaśniej  ją  dowodzić  i  potrzebę  stwierdzać.  W  naszem  położeniu 
nie  możemy  mieć  nawet  ulgi  nadziei,  król  zaś  nie  może  mieć  pewności, 
tylko  w  oddzieleniu  i  rozróżnieniu  konstytucyjnem  Panującego  i  jego 
woli  od  władzy  i  działań  rządu  i  ministrów.  Jakże,  zaiste,  król  nasz, 
tak  daleko  od  nas  zostający,  tak  krótko  wśród  nas  przebywając,  potra- 
flł-by  w  postępkach  i  sprawowaniu  się  rządu,  o  stopniu  szczęścia  miesz- 
kańców, o  stanie  kraju  prawdziwe  powziąć  wyobrażenie,  gdyby  się 
o  tern  inaczej  nie  mógł  dowiedzieć,  jak  przez  sam  rząd,  lub  osoby  go 
składające,  gdyby  nie  udawał  się  do  izb  sejmowych  i  od  nich  zupełnej 
prawdy,  godnych  wiary  świadectw  i  doniesień,  nie  starał  się  pozyskać.** 

Jakkolwiek  ks.  Adam  Czartoryski  utrzymywał,  że  dawna  zasada 
prawno  -  państwowa  polska,  „król  z  narodem  i  naród  z  królem,"  stała 
się  podstawą  rządów  reprezentacyjnych,  to  jednakże  w  poglądach  jego 
trudno  nie  dostrzedz  nauki  Benjamina  Constant,  która  przewodniczyła 
wówczas  teoryom  konstytucyjnym.  Że  władza  la*ólewska  Constan- 
ta,  nazywana  także  przez  tego  pisarza  władzą  neutralną,  występuje 
w  mowie  Czartoryskiego  pod  postacią  „władzy  monarszej,"  to  nie 
zmienia  bynajmniej  jej  politycznego  charakteru,  który  u  obydwócli  Jest 
jednym  i  tymże  samym.  Zresztą,  powyższe  pojmowanie  władzy  monar- 
szej jest  zupełnie  zgodne  z  konstytucyą  1815  roku,  1  Czartoryski  ujął 
jedynie  w  teoretyczną  formułę  to,  co  pojedyncze  przepisy  prawa  w  po- 
szczególnem  zastosowaniu  określały. 

Jedynie  też,  oddzielając  władzę  monarszą  od  władzy  wykonaw- 
czej, spoczywającej  w  rękach  ministrów,  można  było  uniknąć  nieiistan- 
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Dych  scyssyi  między  reprezentantami  kraju  a  rządem.  Tym  sposobem 
tylko  dała  się  wprowadzać  w  życie  angielska  zasada  „the  king  kan  do 
no  wrong,"  i  krytyka  wyrozumiała  a  beznamiętna  rządu  nie  stawała 
się  obrazą  królewskiego  majestatu.  Konstytucya  1815  roku,  przepisu- 
jąc odpowiedzialność  ministrów  i  kontrasygnowanie  królewskich  de- 
kretów, stawiała  główne  podwaliny  monarchii  konstytucyjnej,  której 
stanowisko  i  funkcye,  z  głębokiem  i  subtelnem  wyrozumieniem,  mowa 
Czartoryskiego  teoretycznie  sformułowała. 

Uwagi  senatu  nad  rapportem  rady  stanu  zawarły  jeszcze  jeden 
pogląd  na  władzę  monarszą,  opartą  na  konstytucyi  1815  roku.  Oto  sej- 
mujący zauważyli,  że  władza  wydawania  dekretów,  zarezerwowana 
monarsze  i  organom  administracyjnym^  powinna  być  ujęta  w  ściśle 
określone  granice,  aby  nie  wkraczała  samowolnie  i  ze  szkodą  dla  ogól- 
nego dobra  w  sferę  prawodawczą.  Z  natury  rzeczy,  dekreta  władz  ad- 
ministacyjnych  powinny  dotyczeć  tylko  porządku  wykonania  praw 
i  podrzędniejszych  szczegółów,  ogólniejsze  jednak  urządzenia,  choć  nie 
należą  prosto  do  kodeksów,  powinny  jednak  zachować  w  głównych 
przepisach  znamiona  prawa,  ponieważ  stanowią  o  powinnościach 
i  o  stosunkach  ogółu  obywateli  z  rządem.  Konstytucya  z  1815  roku 
przewidziała  zresztą  potrzebę  praw  administracyjnych,  i  te  sejmowi 
do  obrad  przedstawione  być  powinny,  a  nie  usuwane  z  pod  jego  kom- 
petencyi  i  zamieniane  w  przepis  prawa  dekretem,  niekontrasygnowa- 
nym  w  dodatku  przez  żadnego  ministra.  Szczególniej  odczuwano  po- 
trzebę kodeksu  karnego  i  sądowego  postępowania  dla  wojska;  jeżeli 
bowiem  to  dobrodziejstwo  wszystkich  mieszkańców  spotkało,  równie 
w  ślad  za  niem  winno  być  udzielone  obrońcom  ojczyzny,  między  który- 
mi każdy  obywatel,  albo  siebie,  albo  swoje  dzieci,  sławie  króla  i  dobru 
kraju  poświęcić  pragnie. 

Senat  więc  pragnął  zapobiedz  temu,  aby  rozporządzenie  admini- 
stracyjne nie  przybrało  charakteru  uchwalonego  przez  sejm  prawa, 
i  dążył  wyraźnie  do  tego,  aby  wszystkie  przepisy  administracyjne 
przejęły  się  duchem  konstytucyi  1815  roku,  i  aby  władza  wykonawcza 
starała  się  w  działaniu  zbliżyć  do  wymiaru  sprawiedliwości,  czyli,  aby 
we  wszystkich  szczegółach  uważała  się  za  praworządną.  Ciekawym 
jest  wreszcie  fakt,  jak  się  w  1818  roku  zapatrywano  u  nas  na  znacze- 
nie i  doniosłość  zasadniczego  systemu  administracyi  państwowej.  Nie- 
wątpliwie bowiem  od  ustroju  władz  administracyjnych  zależał  przy- 
szły rozwój  konstytucyonalizmu  w  znacznym  stopniu.  System  centra- 
lizacyi  groził  organom  reprezentacyjnym  podkopaniem  ich  wpływu 
w    społeczeństwie,  a  władzę  monarchiczną  uposażał  w  tak  wielki  za« 
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kres  funkcyi  publicznych,  ze  stawała  się  potęgą,  absorbującą  wszelkie 
inne  czynniki  życia  państwowego. 

Kożuchowski  słyszał  najwięcej  pochwał  administracyi  francaskiej. 
Jego  zdaniem,  ci,  co  wiedzą  zaledwie,  że  administracya  we  Francyi 
istnieje,  biją  przed  nią  czołem.  Urzędnicy  rozpościerają  to  mniemanie, 
i  dziwić  się  temu  nie  można.  Jej  bojowa  sprężystość  sprawia  niemałe 
wrażenie.  Władza  ministrów  francuskich  i  naczelnych  urzędników  po- 
chlebia wszystkim  oddychającym  anticipatiye  dostojnością  ministe- 
ryalną,  tambardziej  samym  ministrom  i  otaczającym  ich  tłumom  po- 
chlebców, pożerających  wcześnie  stopnie  im  zapewnione.  Co  do  mnie, 
oświadcza  Kożuchowski,  śmiało  twierdzę,  iż  nie  masz  dla  naszego  na- 
rodu niestosowniej szych  zasad,  jak  administracyi  francuskiej.  Niech 
urządzenia  mają  najmocniejszą  powagę,  niech  prawa  nadają  im  spręży- 
stość, niech  siła  wojenna,  w  ręku  monarchy  będąca,  skarci  każdego, 
kto-by  z  zuchwałością  śmiał  prawom  ubliżyć,  lecz  niechaj  urzędnicy 
nie  mają  innej  władzy,  jak  czynienia  dobrze.  Skoro  administracya 
francuska  obejmie  gdziekolwiek  rządy,  pożegnać  tam  należy  repre- 
zentacyę.  Istnieje  ona  wówczas  w  wyrazach. 

Wspominając  czasy  Księstwa  Warszawskiego,  •  Kożuchowski  za- 
znacza, że  w  owej  dobie  interesów  prywatnych,  świętemu  tylko  zapa- 
łowi miłości  ojczyzny  przypisać  należy  liczne  ofiary,  z  jakiemi  chętnie 
w  pomoc  jej  wszyscy  mieszkańcy  biegli.  Z  tern  wszystkiem  jednak, 
rząd  za  czasów  Księstwa  był  w  większej  części  wojskowym,  a  rząd  ta- 
ki jest  niemałą  wielu  krain  chłostą.  Czterdziesta  przeszło  część  ladno- 
ści  niosła  broń,  i  nie  tworząc  bogactw,  zużywała  ich  więcej,  niż  inne 
części,  zajęte  użytecznemi  pracami.  Tamą  w  pomnażaniu  wojska  kosz- 
townego były  najwięcej  okoliczności,  nie  obchodzące  narodu.  Ilość  ry- 
cerzy nie  była  nigdy  stosowna  do  istotnej  potrzeby  kraju.  Trzy  razy 
tyle  ludności  mające  Prusy,  przy  końcu  1811  roku  równą  prawie  ilość 
utrzymywały  wojska,  jak  Księstwo  Warszawskie.  Rozważmy  dobrae, 
a  powód  tego  znajdziemy  niezawodnie  w  przeznaczeniu  z  jednej  strony 
władzy  wykonawczej  do  ślepego  rozkazów  pełnienia,  z  drugiej,  w  nie- 
poddaniu  zaciągu  wojska  pod  rozwagę  sejmową." 

Oświadczając  się  przeciw  administracyi  francuskiej  i  wykazując, 
ile  zdziałała  złego  w  Księstwie  Warszawskiem,  gdzież  Kożuchowski 
odnaleźć  zdołał  wzory  administracyjne,  godne  naśladowania.  „Zgłębi- 
łem —  są  to  jego  słowa  —  prawidła  wielu  administracyi,  nie  znam  do- 
tąd opartej  we  wszystkich  częściach  na  zasadach,  żadnym  naganom 
nie  uległych.  Słabość  władzy  urzędników  w  jednych,  zbyt  rozciągła 
ich  przemoc  w  innych,  niestosowność  urządzeń  do  głównych  zasad  na- 
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rodn,  brak  systematycznego  związku  pomiędzy  magistratui*ami,  nade- 
wszystko  łatwość  pokrycia  wad  dokonanych,  są  zarodem  mnóstwa  zbo- 
czeń, których  samo  dostrzeżenie  jest  trudne.  Rząd  pruski,  uczyniwszy 
już  znaczny  postęp,  niemałym  poprawom  ciągle  ulegaŁ  Wady  główne 
w  niektórych  innych  administracyach  rażą  najlepsze  zamiary.  Je- 
dnem  słowem,  mało  mamy  dotąd  wzorów  dobrej  administracyi  i  naj- 
częściej uznajemy  za  taką,  w  której  szala  dobrego  złą  przeważa;  z  dru- 
giej strony  innemi  czynnościami  zajęty  obywatel  nie  łatwo  dochodzi 
źródła  swoich  cierpień  i  przypisuje  bliższym  urzędnikom  to,  co  z  wad 
ogólnych  wypływa  '). 

Na  sejmie  dep.  Krysiński,  zastanawiając  się  nad  zboczeniami,  jakie 
pi^eciw  konstytucyi  chciano  sposti-zegać,  zauważył,   iż  nie  wszystkie 
kłaść  należy  na  karb  złych  chęci,  urzędnicy  bowiem  są  Polakami,  rów- 
nie żądają  szczęścia  swych   współbraci,  nie  można  więc   wątpić  o  ich 
szczere]  chęci  i  gorliwości.  Szukać  nam  należy  innych  przyczyn,  które 
do  nieodzownych  pomyłek  prowadzić  muszą  i,  co  do  mnie,  jako  bliższy 
rządu  centralnego  świadek,  powiem,  iż  uchybienia  pochodzą  jedynie 
z  mylnych  zasad  administracyi,  wady  te  przeto  nie  w   szczegółowych 
wypadkach,  które  już  są  skutkiem  kolei  tej  właściwym,  lecz  w  samem 
źródle,  czyli  zasadach  czerpać  nam  potrzeba,  i  tak  ja  widzę  pięć  takich 
źródeł,  z  których  te  uchybienia  wypływają:  1)  pierwsze  jest  to  regula- 
minowe systema,  gdzie  minister  i  sam  chce  zarządzić,  i  sam  w  drobno- 
ści  się  wdając,  chce  je  wykonywać.  Dla  czegóż  przykładem  Anglii  nie 
zostawić  rozwinięcia  szczegółowego  rzeczy    urzędom  podwładnym, 
czemuż  systema  tyle  w  administracyi  tej  skuteczne  „laisser  faire''  nie- 
zachować.  fiaz  podobne  systema  zaprowadziwszy,  już  go  nawet  pomi- 
mo chęci  zmienić  jest  trudno,  zbawienne  więc  są  słowa  owego  sławne- 
go Foxa,  iż  największa  sztuka  rządzenia  jest  się  wstrzymać  od  rządze- 
nia. 2)  drugie  źródło,  jest  zgromadzenie  na  jedną   osobę  kilku  urzę- 
dów, wszakże  minister  tyle  tylko  ma  godzin  w  dzień,  to  jest  24,  ile 
z  nas  każdy,  jeśli  więc  będzie  mieć  przedmiot  jeden  wyłączny,  tedy 
z  należytą  rozwagą  będzie  go  w  stanie  wypełnić,  lecz   gdy  ich  kilka 
lub  więcej  do  załatwienia  ma  sobie  oddajiych,  z  samej  słabości  natui*y 
ludzkiej  i  z  samego  niepodobieństwa  fizycznego,  żadnemu  z  nich  do- 
kładnie odpowiedzieć  nie  może;  3)  trzecie,  iż  powierzane  urzędy  są 
osobom,  które  sobie  z  tego  nie  robią  rzemiosła.    Wszakże  Europa  cała 
w  tern  jest  przekonana,  że  chcieć  co  zrobić,  trzeba  to  umieć,  w  kraju 
za4  naszym  tej   zasady  niema;  4)  czwarte,  jest  brak  stopniowania 


O  seymie  Kr.  Pol.,  str.  Sb  i  dalsze. 
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W  urzędach  administracyjnych,  i  gdybyśmy  od  r.  1806  to  stopniowanie 
zachowali,  ileż  już  do  dziś  dnia  mielibyśmy  pierwszych  w  rzędzie 
urzędników,  samg.  wprawą  i  doświadczeniem  do  administracyi  krajo- 
wej usposobionych.  5)  Nakoniec  piąte  źródło  jest  to,  że  gdy  w  Ko- 
missyach  egzaminacyjnych  żądają  od  burmistrzów  stosownych  kwali- 
fikacyi,  wyższe  urzędy  administracyjne  zupełnie  od  nich  są  wyłączone. 
Niedopuściwszy  więc  wypływu  tych  źródeł,  a  przez  to  uchyliwszy  te 
uchybień  przyczyny  kardynalne,  zapewnić  się  dopiero  możem  o  pożą- 
danych oczekiwania  naszego  skutkach  ^). 

Z  przedstawionych  poglądów  na  władzę  monarchiczną,  jako  re- 
prezentanta zwierzchnictwa  państwowego  i  piastuna  władzy  wyko- 
nawczej, przekonać  się  można,  że  wszystkie  brały  początek  i  czerpały 
życie  z  konstytucyi  1815  r.  Aleksander  I  pragnął  najwyraźniej  mo- 
narchii konstytucyjnej;  konstytucya  1815  r.  pragnienia  jego  jasno  i  do- 
bitnie określiła,  nic  więc  dziwnego,  iż  z  tego  kardynalnego  źródła 
czerpano  teoretyczne  wnioski.  Uzupełnienia  i  naukowego  wykończenia 
poglądów  szukano  wszelako  w  najlepszej  doktrynie  konstytucyjnej,  ja- 
ka wówczas  na  stałym  lądzie  istniała,  t.j.  w  dziełach  B.  Oonstanta. 
Nikomu  też  nie  przychodziło  na  myśl,  aby,  jak  tego  chciały  inne  dok- 
tryny, panującego  władcę  zamienić  w  bezczynnego  opasa,  lub  ażeby 
go  pozbawić  najważniejszych  funkcyi  w  imię  dewizy:  „le  roi  regne, 
mais  ii  ne  gouyei-ne  pas'\  lub  wreszcie  ażeby  w  nim  widzieć  jedną 
stronę,  zawierającą  z  drugą  stroną,  t.  j.  z  narodem,  swobodną  umowę 
z  której  wypływa  konstytucya  państwowa  *).  Wszyscy  natomiast  by- 
li przekonani,  że  w  monarchizmie  tkwi  wielka  etyczno-polityczna  po- 
tęga, utrzymująca  w  harmonii  i  spójni  cały  ustrój  państwowy,  a  na- 
stępnie, że  prawa  i  attrybucye  korony,  wyrażone  w  konstytucyi  z  1815 
1*.,  są  nietykalne  i  niewzruszalne,  i  że  nietylko  reprezentacya,  ale  i  na- 
ród cały  winien  stać  wiecznie  na  ich  straży,  jako  swego  skarbca  poli- 
tycznego. 

Że  zaś  przeistaczanie  dekretów  królewskich  w  ustawy  i  rozpo- 
rządzeń administracyjnych  w  prawo  nie  znalazło   u  sejmujących  w  r. 


')    Dyaryusz  S.  K.  P.  1818.  T.  III,  str.  54. 

3)  Mohl  Das  StAatsrecht  der  Etfnigreiohs  WUrtemberg.  Csę^ć  L  Das  Yer- 
fassungBrecht.  —  Str.  80—85.  „Die  Yerfassungsorkunde  v.  25  Sept,  1819**.  —  Die- 
selbe  ist  das  dnrch  einen  freien  Yertrag  zwischen  K^nis:  Wilhelm,  und  der^  das  wCLr- 
tembergisch  Yolk  yertratenden  Standeyersammliing  abgeschlossene  Gnmdgesetz  itd. 
Ein  solcher  freier  Yertrag  dem  FUrsten  —  zu  hoher  Ehre  gereicht". 
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1818  approbaty,  dziwić  się  temu  bynajmniej  nie  można.  Tego  rodzaju 
skłonności,  zarówno  jak  i  obywanie  się  bez  kontrasygnowania  mini- 
steryalnego,  podkopywały  z  gruntu  monarchię  konstytucyjnąr,  i  mogły 
dążyć  do  zaprowadzenia  monarchii  absolutnej,  otaczającej  się  do  czasu 
pozornemi  formami  konstytucyjnemi.  Wobec  stanowczego  brzmienia 
konstytucyi  z  1815,  i  wobec  faktu,  że  była  ona  darem  własnowolnym 
Aleksandra  I,  sejmujący  wyrzucali  z  serca  wszelkie  podobnego  rodza- 
ju podejrzenia  i  zapatiywali  się  ua  władzę  królewską  tak,  jak  im  na- 
kazywała konstytucya  1816  r.,  a  poglądy  z  niej  zaczerpnięte  uzupeł- 
niali teoryą,  którą  uważali  za  najdojrzalszy  owoc  nauki  i  doi^wiadcze- 
nia.  Mniemam,  że  sąd  dziejowy,  nie  okaże  się  za  to  dla  nich  zbyt  su- 
rowym. 

Zanim  sejm  w  r.  1818  zwołany  został,  Kożuchowski  poświęcił 
attrybucyom  jego,  z  konstytucyi  1815  r.  wypływającym,  krytyczną 
uwagę.  Na  zapytanie,  czy  sejm  teraźniejszy  ma  władzę?  odpowiedzia- 
no następującemi  słowy:  „sejm  teraźniejszy  nie  rządzi  wprawdzie,  ale 
ma  prawo  doradzić  monarsze  przepisy  postępowania  dla  wszystkich 
urzędników  i  nad  najpierwszymi  w  narodzie  dozór  rozciąga.  Sam  mo- 
narcha nie  zostawił  sobie  ani  następcom  mocy  zmieniania  praw  głów- 
nych, chce  nawet  dochodzić  mniemań  narodu  o  innych.  Ministrowie 
z  całym  zbiorem  urzędników  nie  są  niczem  więcej,  jak  wykonywacza- 
mi  ustaw.  Sejm  tylko  pod  przewodnictwem  monarchy  zmieniać  je  mo- 
że, on  jest  tarczą  mieszkańców,  wskazując  uchybienia,  jakich-by  dopu- 
ścili się  naczelnicy  różnych  wydziałów,  sejm  stanowi  podatki  i  budżet 
nad  cztery  lata  bez  zebrania  go  nie  obowiązuje,  ma  prawo  układania 
budżetu  rozchodu,  zgłębiania  praw  cywilnych,  kryminalnych  i  admini- 
stracyjnych, równie  jak  ścisłego  rozbioru  systemu  menniczego.  Lecz 
nie  tu  jeszcze  granica  jego  władzy,  w  artykule  91  konstytucyi  zaciąg 
wojska  poddany  jest  pod  rozwagę  sejmowi.  Jeżeli  monarcha  uzna  po- 
trzebę umiarkowania  lub  zmiany  attrybucyi  sejmu,  rady  stanu,  sądow- 
nictwa i  komissyi  rządowych,  sejmowi  będzie  powierzony  kierunek 
tak  ważnych  zmian.  Nie  dosyć  na  tern-  Jak  dawniej,  tak  i  teraz  ra- 
port ogólny  o  położeniu  kraju  czytany  być  ma  w  obecności  izb  połą- 
czonych, ale  dawniej  przestawano  na  obiciu  się  pięknych  wyrazów 
o  uszy,  teraz  izba  senatorska  i  poselska  oddzielnie  nad  nim  zdanie 
swoje  oświadczyć  mają. 

„Któi7ż  inny  prawodawca,  rozciągnąwszy  tak  mocno  władzę  sej- 
mu, nie  przestał-by  na  punktach,  któremi  ją  określił?  ale  twórca  usta- 
wy, wiadomy  z  doświadczenia  wieków,  że  nie  podobna  objąć  wszelkie 
szczegóły  i  przewidzieć  je  w  przyszłości,  dozwala  jeszcze  w  art.  92 
sejmowi  przyjąć  żądania,  przełożenia,  odwołania  się  posłów  i  deputo- 
wanych, mające  za  cel  dobro   i  korzyści  spółobywateli".    W  końcu 


Digitized  by  VjOOQ IC 


244  NA8ZB   POGLĄDY  POLITYCZNE   W  BOKU  1818. 

oświadcza  Kożuchowski,  że  „przebiegnięcie  powyższych  artykułów 
ustawy  dowodzi  widocznie  obszerności  władzy  teraźniejszemu  zgroma- 
dzeniu prawodawczemu  nadanej.  Nie  potrzebuje  sejm  być  echem  mini- 
strów, lecz  żeby  nim  nie  był,  pamiętać  musi  na  dobre  tej  władzy  lży- 
cie" M.  Widziemy  więc,  że  Kożuchowskiemu  nie  chodziło  bynajmniej 
o  powiększenie  władzy  sejmowej,  gdyż  ta,  jaką  posiadał  z  mocy  kon- 
stytucyi  1815  r.,  była  zupełnie  wystarczająca,  ale  o  jej  pożyteczne  dla 
dobra  kraju  użycie,  i  w  tym  celu  radzi  sejmowi  między  innemi,  aby  uni- 
kał tego,  co  jątrzy,  drażni,  domową  spokojność  familii  miesza,  a  pamię- 
tał o  tern:  że  rzadkość  użaleń  nadaje  im  pewności  cechę. 

Na  początku  obrad  sejmowych,  tę  samą  troskę,  aby  sejm  dobrze 
swej  władzy  użył,  wyraził  Wybicki  słowami  wymownemi:  „Patrzą  na 
nas  w  tym  momencie  z  bojaźnią  i  ciekawością  wszystkie  ludy,  konsty- 
tucyi  pragnące.  Śledzić  nas  będzie  sztuczna  krytyka  i  nienawiść,  tak, 
iż  najmniejsze  nasze  zboczenie  w  obradach  sejmowych  brać  będzie  za 
miłość  nierządu  i  wskrzeszać  będzie,  na  obelgę  naszą,  ową  potworę 
polityczną  w  rządzie  naszym,  liberum  veto.  Trafiać-by  nawet  odwi- 
żyło  się  do  najczulszego  serca  Ki^óla  i  Oyca  naszego,  aby  go  zasmu- 
cić, że  z  uczuć  swoich  tak  łatwo  liberalną  konstytucyę  nadać  nam 
raczył. 

„Ale  zawiodą  się  w  rachubie  swojej  nam  i  wolności  człowieka 
zawistni,  >^ybór  tak  szczęśliwy  posłów  i  deputowanych,  światłych 
i  gorliwych,  tak  z  przekonania  w  uajgłębszem  posłuszeństwie  do  świę- 
tej osoby  króla  przywiązanych,  jest  nam  rękojmią,  że  nam  szczęście 
i  sławę  narodu  ocali,  że  serca  najlepszego  z  królów  najmniejszym  nie- 
rządem nie  zasmuci  i  całemu  światu  da  poznać,  żeśmy  godni  tej  kon- 
stytucyi,  którą  nam  Aleksander,  Pan  nasz  Miłościwy,  raczył  nadać. 
Lecz  mało  na  tern  było  jeszcze  Najjaśniejszemu  Panu,  że  nam  liberal- 
ną konstytucyę  nadał,  chciał  jeszcze  w  całej  świetności  reprezenta- 
cyę  naszą  narodową  w  oczach  Europy  wystawić,  dla  tego  praychylił 
się  do  najwspaniałomyślniejszych  żądań  Najjaśniejszego  Brata  swego. 
J.  C.  M.  W.  X.  Konstantego,  i  mieścić  się  mu  pomiędzy  deputowanemi 
pozwolił"  ^). 

Przeczucia  Wybickiego,  podzielane  najzupełniej  przez  Czartory- 
skiego, okazały  się  najzupełniej  uzasadnionemi.  Zaledwie  konstytuoya 
została    wskrzeszonemu   Elrólestwu   nadana,  gdy  Łanskoj  i  Pozzo  di 


')  o  Sejmie  Król.  Pol.,  str.  53  i  dalsze. 
*)  Dyaryusz  Seymu  K.  P.  1818,  T.  I,  str.  9. 
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Borgo  wystąpili  z  memoryałami,  w  których  starali  się  Aleksandra  I 
odwieść  od  dobroczynnych  względem  Polski  zamiarów.  Łanskoj  do- 
wodził, że  Polacy  nie  doi*ośli  do  instytucyi  reprezentacyjnych,  i  że  te 
m*z9dzenia,  któremi  ich  obdarzyła  Katarzyna  II,  są  zupełnie  odpowie- 
dnemi.  Pozzo  di  Borgo  zaś  wystąpił  z  głębszemi  motywami  politycz- 
nej natury.  Starał  się  on  przekonać  Aleksandra  I,  że  tworząc  stosunek 
Królestwa  do  Cesarstwa,  na  wzór  Węgier  do  Austryi,  pozbawia  Impe- 
rjrnm  wszystkich  korzyści,  jakie  dają  zwycięstwa  i  podbój,  Rossya  zaś 
nie  odziedziczyła  Polski,  jak  Austrya  Węgry,  monarcha  rossyjski 
nie  ma  więc  powodów  wyrzekania  się  korzyści,  jakie  mu  zapewnia  ty- 
tuł historyczny  do  zawładnięcia  polskich  ziem.  Prócz  tego  Królestwo 
Polskie,  zorganizowane  odrębnie  od  Cesarstwa,  będzie  rozdzielało  Ros- 
syę  od  Europy  i  stać  się  może  groźnym  środkiem  działania  w  ręku  nie- 
przyjaciół Imperyum  *) 

Nie  dość  wszakże,  że  w  łonie  poufniejszych  doradców  Aleksan- 
dra I  miało  nie  być  ani  jednego^  który- by  pochwalał  reprezentacyjne 
rządy,  wprowadzone  do  Królestwa,  ale  przychylność  naczelnego  wodza 
wojsk  polskich  i  brata  cesarskiego  dla  porządku  konstytucyjnego, 
oraz  żywiony  w  jego  duszy  zamiar  poszanowania  przepisów  prawa 
państwowego,  wydawały  się  więcej  niż  wątpliwemi.  Wprawdzie  W. 
X.  Konstanty  zasiadł  między  posłami,  jako  deputowany  z  Pragi,  i  na- 
wet wniósł  petycyę,  dopraszającą  się  o  ulgi  podatkowe  dla  swych  wy- 
borców \  nie  przeszkadzało  to  jednak  temu,  że  w  r.  1815,  gdy  w  prze- 
jeździe odwiedził  w  Krakowie  chorego  Jermołowa,  zapewnił  go,  że 
dla  Polski,  zamiast  porządku  konstytucyjnego,  uważał-by  za  daleko 
odpowiedniejsze  zaprowadzenie  gubernatorów  i  isprawników  ^). 

Ileż  podejrzeń,  kłamliwych  insynuacyi,  fałszywych  denuncyacyi 
i  Judaszowy  eh  w  duchu  Piyderykowym  rad,  mógł  otrzymać  Aleksander  I 
w  ciągu  tych  lat  kilku  od  rządu  pruskiego?  Wski-zeszenie  Królestwa 
Polskiego  i  połączenie  go  z  Bossyą  uważali  wszyscy  mężowie  stanu 
Prus  za  groźbę  dla  całej  Europy,  ale  przedewszystkiem  za  największe 
nieszczęście  dla  Prus  ^).  Sąsiedztwo  Królestwa  Polskiego,  obdarzonego 
rządami  reprezentacyjnemi,  przerywało  rządowi  pruskiemu  zawziętą 


1)    Germnus.  Geschichte  des  XIX  It.  T.  II,  str.  763 
«)  Dyaryusz  S.  K.  P.  1818,  T.  III,  str.  67. 
*)  Mćmoires  inćdits  de  Denis  Davjdow,  str.  9. 

*)  Denkschriften  Theodor  v.  Bernhard!.  {ByheH)  Historische  Zeitschrift.  T.  73* 
str.  53. 
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robotę  ^ermanizacyJDę  w  Księstwie  PozDańskiem,  a  ta  robota,  uosa- 
biająca się  w  haśle  „germanisii^en",  była  najwyższym  celem  politycz- 
nym monarchów  pruskich,  po  osiągnięciu  którego  gotowi  byli-by  do- 
piero wyciągnąć  rękę  po  ziemie,  włączone  do  Królestwa  Polskiego  O- 
Nic  więc  dziwnego ,  że  wybitniejszych  mężów  ogarniała  troska,  aby 
sejm  w  dziaJ:aniu  swem  okazał  się  ostrożnym  i  rozważnym.  Przestrogi 
też  oraz  uprzedzanie  o  grożącem  niebezpieczeństwie,  jakie  znajdujemy 
w  głosie  Wybickiego,  przekonywają,  że  duch  przezorności  i  mą- 
drości nie  opuścił  senatu  królestwa. 

W  głosie  Czartoryskiego  czytamy  co  następuje:  ^Konstytucya 
dwa  obowiązki  najważniejsze  wkłada  na  obie  izby  sejmowe:  równy 
udział  w  tworzeniu  praw  i  roztrząsanie  prac,  oraz  działań  rządo- 
wych" 2);  z  kolei  rzeczy  zatem  zaznaczyć  należy,  jak  się  sejm  1818  r. 
zapatrywał  na  swe  ważne  publiczne  obowiązki  i  jak  je  w  rzeczywisto- 
ści wypełnić  zdołał.  Marszałek  sejmu  słusznie  zauważj^ł,  że  „mało 
sejmów  w  dawnych  czasach  tyle  praw,  urządzających  ten  kraj,  miało 
zaszczyt  dać  za  podstawę  rządowi",  istotnie  bowiem:  .projekt  do  pra- 
wa o  rozgraniczeniu,  zapewniający  wieczne  każdego  posiadanie,  mo- 
ratoryjny,  zastrzegający  i  pewność  majątków,  i  pewność  wierzycieli, 
prawo  procentowe  i  zniesienie  artykułu  1244  kodeksu  cywilnego,  ko- 
deks kamy,  prawo  o  hypotekach,  z  winnę  wdzięcznością  było  przyję- 
te** *).  Dyskussye  w  obu  izbach  przekonywały  niezaprzeczenie  o  tern 
że  sejmujący  przejmowali  się  głęboko  obowiązkami  reprezentanta  kraju, 
że  8tai*ali  się  zbadać  gruntownie  przedstawiony  projekt  prawa  i  pra- 
gnęli zawsze  okazać  rządowi  uznanie  i  wysoki  szacunek  za  trud  pod- 
jęty w  opracowywaniu  nowych  reform  prawodawczych.  Zazwyczaj 
dyskussya  w  senacie  prowadzoną  była  w  tonie  większego  wyrozumie- 
nia, pobłażania  i  z  zasobem  większej  ei-udycyi,  niż  w  izbie  poselskiej, 
ale  i  młodsi  bracia,  czyli  posłowie,  umieli  na  wodzy  trzymać  swój  tem- 
perament, i  marszałek  sejmu  nie  miał  powodu  ani  razu  do  wkroczenia 
z  swą  władzą  w  celu  powściągnięGia  swawoli  poselskiego  głosu,  a  rzad- 
ko bardzo,  prawdopodobnie  dwa  czy  trzy  razy,  czuł  się  zniewolonym 
przypomnieć  posłom,  aby  w  głosach  nie  zbaczali  od  dyskutowanego 
przedmiotu. 


*)  Denkschriften  T.  v.  Bernardi,  tamże  T.  73,  str.  65. 
*)  Dyaryuaz  Seymu  K.  P.  1818,  T.  III,  str.  37. 
»)  Dyaryusz  Sejmu  K.  P.  1818,  T.  III,  str.  73. 
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Nie  tylko  że  sejmujący  ocenili  należycie  dostojeństwo  prawodaw- 
czych funkcyi,  nadanych  im  przez  konstytucyę,  ale  dojrzałością  obrad 
dowiedli,  że  stali  się  godnymi  stanowiska  narodowego  współprawo- 
dawcy.  W  dyskussyi  sejmowej  panuje  też  przedewszystkiem  przed- 
miotowość  i  często  spotkać  się  można  z  gruntownemi  wywodami,  które 
nie  w  pięknie  brzmiących  i  ułudnych  frazesach,  ale  w  nauce  i  wpo- 
r6wnawczem  prawodawstwie  szukały  uzasadnienia.  Pozwolę  sobie 
sposobem  przykładu  zwrócić  uwagę  na  dyskussyę  nad  projektem  ko- 
deksu karnego,  który  w  obu  izbach  przyjętym  został.  Z  głosów  sejmo- 
wych przekonywamy  się^  że  teorya  Monteskiusza,  Beccarii,  Pilangie- 
rego  i  nowszych  teoretyków  prawa  i  kryminalnego  znane  były  repre- 
zentantom Królestwa,  a  nadto,  że  zdołali  przyswoić  sobie  i  przejąć  się 
istotnym  duchem  humanitarnym,  miłosierdzia  Chrystusowego,  jaki  po- 
czął ogarniać  prawodawstwo  karne.  Hubę  w  swych  „Studyach  nad 
kodeksem  karnym  z  1818"  oświadcza,  że  ów  kodeks  był  znacznie  ła- 
godniejszym od  austryackiego.  Wielkiej  tej  jednak  zalety  pozbycia  się 
niewłaściwej  surowości  nie  zdołał  rozwinąć  z  pełną  konsekwencyą 
która-by  go  postawiła  wyżej  od  prawodawstwa  owego  czasu  *).  Otóż 
tę  konsekwencyę,  niedostrzegalną  w  kodekcle,  spotykamy  w  dyskus- 
syi, a  mowa,  jaką  w  tej  kwestyi  wygłosił  Czartoryski,  zdobywa  prze- 
konanie każdego  głębokością  myśli,  wyczerpaniem  zasad  polityki  kry- 
minalnej i  nieprzepartą  logiką  rozumowania,  które-to  przymioty  czy- 
nią z  niej  jeden  z  najcenniejszych  klejnotów  krasomówstwa  sejmowe- 
go polskiego. 

Izba  poselska  wszelako  odrznciła  większością  82  głosów  przeciw 
36  projekt  prawa  małżeńskiego,  przedstawiony  sejmowi  na  szczegól- 
ne żądanie  monarchy.  Zrodzić  się  zatem  mogła  wątpliwość:  czy  w  tym 
akcie  nie  wystawiła  sobie  izba  poselska  świadectwa  pewnego 
roznamiętnienia  lub  nieznajomości  przedmiotu,  które-by  jej  dojrzałość 
polityczną  i  takt  pozwalało  lekceważyć,  a  przynajmniej  mniej  przy- 
chylnie oceniać.  Projekt,  zastępujący  kodeks  cywilny  fi-ancuski  no- 
wem  prawem  małżeńskiem,  został  przyjęty  przez  senat  większością  34 
głosów  przeciw  5,  ale  obrady  senatu  nie  przekonywają  nikogo  o  tern, 
ażeby  wśród  tej  poważnej  korporacyi  panowało  głębokie  i  szczere 
przeświadczenie  o  potrzebie  i  stosowności  rzeczonego  projektu  dla  na- 
szego społeczeństwa.  Biskupi  wyrażali  w  swych  głosach  niezadowole- 
nie z  tego  powodu,  że  sprawy  rozwodowe  oddano  sądom  świeckim  do 


»)    „Niwa*'  1890,  Nr  18,  mój  artnkuł  o  R.  Hubem. 
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zalatwiejoia,  a  senatorowie  świeccy  pcczynili  wprawdzie  w  projekcie 
pewne  poprawki,  pozostawiając  kardynalne  zarzuty  nietkniętemi,  lecz 
znać  było  z  ich  głosów,  że  chodzi  im  przeważnie  o  to,  ażeby  pierwszy 
projekt  wielkiej  doniosłości,  przedstawiony  na  osobiste  ż§danie  mo- 
nai^chy,  został  zamieniony  w  prawo. 

Dyskussye  izby  poselskiej  odznaczały  się  niewątpliwie  ścisłą 
przedmiotowością  i  nie  zdradzały  żadnego  uprzedzenia  się  lub  niechęci 
dla  rządu,  a  tern  mniej  dla  monarchy.  Przede wszystkiem  też  zazna- 
czyć wypada,  że  redakcya  odrzuconego  projektu,  widocznie  za  pośpie- 
sznie dokonana,  nie  była  zbyt  fortunną,  i  że  nie  godziła,  jak  sobie  obie- 
cywano, władzy  świeckiej  z  duchowną,  ale  pozostawiała  obie  te  wła- 
dze w  pewnem  nieporozumieniu  i  niezadowoleniu  z  zamierzonych  reform. 
Ponieważ  kodeks  cywilny  francuski  usunął  wyrazy  „religia  i  kościół" 
przeto  projekt,  przywracając  małżeństwu  charakter  sakramentu  i  czyniąc 
małżeństwo  kościelne  obowiązującem,  zdawał  się  więcej  pragnieniom 
i  potrzebom  społeczeństwa  polskiego  odpowiadać.  Projekt  wszakże 
tylko  zawarcie  małżeństwa  pozostawił  odpowiednym  proboszczom, 
sprawy  zaś  rozwodowe  oddał  sądom  ziemiańskim,  czyli  świeckim,  do 
rozstrzygnięcia,  W  udeterminowaniu  punktów  rozwodowych,  jak  i  sa- 
mego rozwodu,  projekt  nie  mógł  jjednak  zadowolnić  ani  duchownych, 
ani  świeckich.  Podług  art.  73  projektu  wzajemna  zgoda  małżonków 
mogła  być  powodem  rozrywającym  małżeństwo^  co  się  spi*zeciwiało 
duchowi  przepisów  prawa  kanonicznego  '),  a  w  dodatku  art.  71  i  75 
projektu,  mówiąc  o  rozłączeniu  małżonków,  pozostawiały  sędziego 
w  zupełnej  wątpliwością  czy  jest  mowa  o  rozłączeniu  co  do  stołu  i  łoża- 
czy  też  o  unieważnieniu  małżeństwa.  Ale  największą  niekonsekwen- 
cyą,  tkwiącą  w  rzeczonym  projekcie,  było  to,  że,  oddając  sprawy  rozwo- 
dowe we  wszystkich  instancyach  sądom  świeckim  do  rozstrzygnięcia, 
pozostawił  następnie  rozwiedzionych  małżonków  na  łaskę  duchowień- 
stwa, art.  94  bowiem  rozporządził,  aby  rozwiedzieni,  pragnący  wstą- 
pić w  nowe  związki  małżeńskie,  pozyskali  wpierw  pozwolenie  od  wła- 
ściwego duchownego.  Minister  wyznań  i  oświecenia,  Potocki,  wskazy- 
wał właśnie  na  powyższy  przepis,  chcąc  przekonać  izbę  poselską  o  do- 
broci projektu.  Twierdził  on,  że  tym  sposobem  duchowna  władza  zo- 
stanie wynagrodzona  za  powierzenie  spraw  rozwodowych  sądom  świe- 


')  X.  Pelczar,  Prawo  małżeńskie  katolickie,  itr.  595.  Czy  mogą  strony  same 
się  rozłączyć?  Nadmienić  należy,  że  przez  rozłączenie  dozgonne  czy  ctasowe  rozu- 
mianą jest  separacja,  a  nie  nnie waśnienie  małżeństwa. 
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ckim.  Zapomniał  jednak  o  tern,  że  tym  sposobem  podkopuje  się  zupeł- 
nie znaczenie  władz  sądowych,  istniejących  na  mocy  prawa,  a  powo- 
łuje się  do  bytu  sądy  konsystorskie,  o  których  prawo  przemilczało  zu- 
pełnie. 

W  dyskussyi  posłowie  wytknęli  z  precyzyą  i  gruntownością  nie- 
udolną redakcyę  projektu,  głos  księdza  Łąckiego  odznaczył  się  prze- 
de wszystkiem  sumiennym  krytycyzmem,  a  głos  Szepietowskiego  wy- 
kazał, że  rzeczony  projekt  jest  zupełnie  sprzeczny  z  duchem  dawnego 
prawa  polskiego  i  może  być  jedynie  uważany  za  niefortunną  kompilla- 
cyę  prawa  francuskiego  i  austryackiego  O-  Przed  samem  wotowaniem, 
mającem  rozstrzygnąć  o  losach  projektu,  prezydujący  w  senacie  Po- 
tocki, korzystając  z  attrybucyi  swych,  jako  minister  wyznań  i  oświece- 
nia, uczynił  ostatni  wysiłek,  aby  projekt  od  zagłady  uratować.  W  pięk- 
nem i  bogatem  w  treść  przemówieniu  oświadczył  między  innemi: 
„Prześwietny  stanie  rycerskil  jedną  już  tylko  pod  twój  sąd  poddam 
uwagę.  Masz  oddalonych  lecz  bacznych  widzów  we  wszystkich  euro- 
pejskich narodach,  co  pomne  dawnego  nierządu  naszego,  nie  są  jeszcze 
nawykłe  do  oddawania  winnej  sprawiedliwości  sejmowym  acz  wolnym 
obradom  naszym.  Uderzy  je  zaiste  rozważna  zgoda,  z  którą  pierwszy 
projekt,  wtoczony  na  sejmie,  od  izb  obudwóch  został  przyjętym,  lecz 
projekt,  o  rozgraniczeniu  ściągał  się  jedynie  do  dobra  Polski,  zbyt  jaw- 
nego, zbyt  korzystnego,  by  mógł  być  od  sejmu  nie  przyjętym.  W  tym 
zaś,  który  dziś  prześwietna  izbo  poselska  rozstrzygasz,  widzieć  obce 
narody  będą  wzorowe  połączenie  tego,  co  się  ściąga  do  dobra  wszy- 
stkich ludzi,  to  jest  dążeń  do  pojednania  władzy  świeckiej  z  duchowną, 
oddaniem  każdej  co  do  niej  należy.  Jeśli  myśl  takowa,  co  jest  wspól- 
nem  dobrem  narodów,  do  prawa  sejmowi  podana,  na  prawo  zamienioną 
nie  zostanie,  znajdą  się  ludzie,  co  go  w  podejrzeniu  mieć  będą  (choć 
niesłuszuie,  bo  z  nieświadomość  i  powodów),  albo  o  przesadną  i  nie- 
asprawiedliwioną  gorliwość,  albo  o  niewczesne  i  zbyt  daleko  posunięte 
liberalne  zasady  ^). 

Przestroga  wysłużonego  męża  stanu  i  zacnego  obywatela  nie  od- 
niosła pożądanego  skutku,  ale  mimo  to  odrzuceniem  projektu  izba  po- 
selska nie  wystawiła  sobie  bynajmniej  świadectwa  płochości,  rożna- 
miętuienia  lub  niedojrzałości.  Blrytyka  projektu,  zawarta  w  dyskussyi, 
przekonywa,  że  większość  posłów  żywiła  głębokie  przekonanie,  że 
redakcya  projektu  jest  zupełnie  nieodpowiedną  i  że  niezadawalnia 


')    Dyarynsz  Sejmu  K.  P.  1818.  T.  I,  str.  155. 
«)    Dyarynsz  Sejmu  K.  P.  1818,  T.  I.  str.  167. 
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pragnień  polskiego  społeczeństwa.  Trudno  zatem  było  wymagać  od  re- 
prezentantów narodu,  aby  przyjmowali  projekt,  który  za  zły  poczyty- 
wali, dla  tego  jedynie,  żeby  uniknąć  nieuzasadnionych  posądzeń  przy- 
patrującej się  Europy.  Sumienie  obywatelskie  i  poczucie  obowiązków 
publicznycłi  wskazywało  reprezentantom  inne  kryterya,  które  im  po- 
winny były  przewodniczyć  przy  oddawaniu  głosów,  i  tych  się  zawsze 
trzymali.  Jednera  słowem,  zarówno  w  dyskussyi  nad  projektem  o  mał- 
żeństwach, jak  i  nad  innemi,  sejm  dowiódł,  że  dojrzał  do  stanowiska 
współprawodawcy,  i  że  poglądy  jego  na  powyższą  sferę  funkcyi  publi- 
cznych odznaczały  się  trafnością,  rozwagą  i  zgłębieniem  zasad  prze- 
wodnich konstytucyjnego  porządku. 

Z  kolei  rzeczy  zastanowić  się  należy  nad  tera,  jak  sejm  pojmował 
i  jak  wykonał  drugie  swe  ważne  zadanie  roztrząsania  prac  i  działań 
rządowych.  Uwagi  nad  raportem  rady  stanu  dadzą  nam  o  tern  jak  naj- 
lepsze pojęcie  i  uwagom  tym  poświęcimy  słów  kilka.  Roztrząsając  po- 
stępowanie rządu,  senat  sformułował  swą  ocenę  i  przełożenia  w  sposób 
istotnie  mistrzowski.  Senatorowie,  pod  przewodnictwem  duchowem  ks. 
Czartoryskiego,  zrozumieli  trudności,  z  jakiemi  się  rząd  w  Królestwie 
spotkać  musiał.  „Uważmy,  po  jakich  klęskach  rząd  konstytucyjny  do 
steru  był  przywołany,  w  jakiem  zamieszaniu  i  opuszczeniu  zastał 
wszystkie  części  administracyi,  jak  wszelkie  źródła  pomyślności  kra- 
jowej były  wyczerpane  lub  zatamowane,  a  przekonamy  się,  że  naprzód 
trzeba  było  użyć  wielkiej  i  nieokazującej  się  dziś  pracy,  aby  wyjść 
z  nieporządku,  zamieszania  rozwikłać,  rany  zagoić,  niedostatki  wypeł- 
nić, słowem  aby  do  życia  wrócić,  nim  możliwem  i  podobnem  było  po- 
wrócić do  poprawienia  wróconego  życia.  W  krótkim  przeciągu  bytu 
konstytucyjnego,  więcej  zdziałać,  niż  rząd  zdziałał,  i  z  większą  wszy- 
stkich członków  pracą  i  poświęceniem  zapewne  nie  można  było.  Od- 
dając zupełną  sprawiedliwość  przed  Królem  i  Narodem  ich  zasługom, 
zważając  na  ogrom  dokonanych  i  zaczętych  spraw,  na  stos  wyszłych 
postanowień,  jeżeli-by  co  zadać  można  rządowi,  to  chyba  to,  że  z  nadto 
wielkim  czynił  pośpiechem,  że,  uniesiony  żywą  chęcią  przyprowadzenia 
do  skutku  użytecznych  zamiarów,  nadto  robót  razem  przedsięwziął, 
a  wśród  takiej  ich  ilości  nie  zawsze  może  wybierał  przedmioty,  które 
istotnie  pierwszych  jego  wymagały  starań.*)." 

Po  tem  kojącem  orzeczeniu,  senat  przetrząsnął  starannie  całą 
działalność  rządu  we  wszystkich  gałęziach  administracyi  i  nie  zanied- 
bał wydobyć  z  ukrycia  najmniejszej  zasługi,  aby  tylko  przekonać  wła- 


»)    Dyaryusz  Sejmu  K.  P.  1818,  T.  111,  str.  39. 
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dzę  nsądową,  iż  w  senacie  znalazł  doświadczonego  doradcę,  a  nie  suro- 
wego i  nieprzychylnego  sędziego.  Wytknąwszy  zaś  w  sposób  wyrozu- 
miały i  łagodzący  pewne  niedostatki  w  działania  administracyi,  senat 
nie  zapomniał  jeszcze  pod  koniec  uwag  swych  krytycznych  osłodzić  na- 
stępnemi  słowy:  „Patrzmy  na  stan  kraju  teraźniejszy,  porównajmy  go 
ze  stanem  jego  przed  trzema  laty,  w  tem  porównaniu  jest  najdokład- 
niejszy obraz  prac  rządu  i  jego  niewątpliwe  zalety.  Wszędzie  widać 
życie  i  ruch,  wszędzie  dążenia  ku  lepszemu,  niemasz  prawie  źródła  po- 
myślności ludów,  które-by  nie  zostało  dotkniętem.  We  wszystkich  oso- 
bach rządowych  daje  się  widzieć  niespracowana  gorliwość.  Wszyscy 
pałają  chęcią  dobra  publicznego,  chęcią  dogodzenia  monarsze  i  na- 
rodowi. 

Nie  przeszkpdziło  to  senatowi,  że  w  sposób  zręczny  i  nieprowa- 
kacyjny  przypomniał  wówczas,  „że  prawo  finansowe  sejmu  z  r.  1811, 
które  obowiązującem  było  do  następnego  tylko  sejmu,  z  doświadczenia 
okazało  się  bądź  niedokładnem  i  uciążliwem,  szczególniej  dla  dóbr  zie- 
miańskich i  dla  ubogiej,  najpracowitszej  i  najliczniejszej  klasy  mie- 
szkańców. To  nas  przywodzi  do  wspomnianej  potrzeby  nowego  budże- 
tu. Z  utęsknieniem  oczekuje  go  cały  kraj,  lecz  z  tem  większą  ufnością 
i  nadzieją,  że  pierwsze  jego  ułożenie  konstytucya  zostawiła  Najjaśniej- 
szemu Panu,  który  z  ojcowską  troskliwością  wchodzi  w  rozpoznanie 
stanu  kraju  i  mieszkańców,  i  w  dobroci  swej  potrafi  znaleźć  sposoby 
pogodzenia  potrzeb  skarbu  z  chęcią  poprawienia  doli  narodu**.  Z  tem 
samem  poszanowaniem  dla  rządu,  a  szczerem  uwielbieniem  dla  monar- 
chy, wyrażone  są  wszystkie  pragnienia  rozwinięcia  i  ścisłego  wykona- 
nia konstytucyi.  „Nawet  zboczenia  przeciw  konstytucyi,  powiada  se- 
nat, o  których  ostrzedz  nam  wolno,  są  dowodem  doskonałości  duszy 
monarchy  i  jego  konstytucyi.  Raczy  Najjaśniejszy  Pan  w  swej  łaska- 
wości przyjąć  z  zwykłem  pobłażaniem  postrzeżenia  i  uwagi,  które  przed 
tron  jego  zanieść  śmiemy,  oby  w  nich  poznał  usiłowania  nasze  stania 
się  godnymi  ustaw,  któremi  nas  obdarzył,  i  chęć  nie  przełamaną  oce- 
nienia, jaka  należy  ich  świętości  i  wartości*'. 

Uwagi  izby  poselskiej  nad  raportem  rady  stanu  mają  nieco  wię- 
cej gorącej  krwi,  ale  nie  wykraczają  bynajniej  po-za  granicę  wskaza- 
ną rozumem  i  taktem  politycznym.  Po  wyliczeniu  wszystkich  tytułów, 
jakie  monarcha  do  wdzięczności  narodowej  posiada,  izba  poselska 
oświadcza:  „wracając  się  do  konstytucyi,  oświadczamy  Tobie  Panie 
śmiało,  z  ufnością,  iż  wszelkie  uchybienia  onej  zagrażają  wiekopo- 
mnej trwałości  twego  dzieła  i  boleśnie  ranią  serca  przy  wiązanego  do  cie- 
bie narodu.  Niektóre  bowiem  dekreta  w  wyraźnej  zostają  sprzeczno- 
ści z  artykułami  26  i  91  konstytucyi,  jako  to:  ustanowienie  bez  sejmu 
monopolium  soli  i  tabaki,  samowolne  i  niekonstytucyjne  nałożenie  opła- 
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ty  na  szynkarzów  warszawskich  i  w  inuych  miastach,  rozkazy  dostai*- 
czania  far  i  ludzi  do  wieloliczaych  robót,  nai-zucenie  tyle  uciążliwych 
szarwarków  i  kwaterunków,  dozwolenie  rewizyi  domów  monopoli- 
stom ~  są  tej  prawdy  jawnym  dowodem.  Równie  ta  sama  zapowia- 
da nam  konstytucya,  że  wszelkie  rozkazy,  postanowienia  króla  lub  na- 
miestnika, będą  kontrasygnowane  przez  wydziałowych  ministrów,  któ- 
rzy za  swój  podpis  odpowiedzialni  narodowi,  nic  przeciw  konstytucyi 
działać  nie  powinni.  Nie  widziemy  zaś  takowych  podpisów  na  Dekre- 
tach... (tu  następuje  ich  wyliczenie).  Badzibyśmy  zaiste  ojcowskiemu 
sercu  najlepszego  z  Królów  nie  inne,  jak  miłe  wystawiać  obrazy,  ra- 
porta  tak  świetnie  przez  ministra  Spraw  Wewnętrznych  i  Radę  Stanu 
przedstawiane,  acz  z  wielu  miar  pochlebne,  dzielą  kolej  i*zeczy  ludzkich, 
niezbędnemi  przeplataną  niedogodnościami  i  podlegają  szczególnemu 
rozbiorowi".  Otóż  w  owym  rozbiorze  izby  poselskiej  niema  tak  wy- 
raźnie zaznaczonego,  jak  w  uwagach  senatu,  uznania  dla  rządu  za  je- 
go dotychczasową  działalność,  niema  również  i  tej  wyrozumiałości 
dla  przeszkód  jakie  jego  dobre  chęci  spotykały,  ale  za  to  niema  rów- 
nież i  chęci  pociągnięcia  rządu  do  odpowiedzialności,  niema  skłonności 
opierania  się  na  literze  prawa,  choćby  przez  to  powstała  scyssya 
między  najważniejszemi  czynnikami  rządów  reprezentacyjnych. 

Wszędzie,  gdzie  tylko  instytucye  reprezentacyjne  rozpoczęły  swój 
żywot,  występowały  na  jaw  stronnictwa  polityczne  i  oppozycy  a  przeciw- 
ko projektom,  jak  i  działalności  organów  wykonawczych.  Objawy  po- 
wyższe wypływały  z  natury  rządów  parlamentarnych  i  w  kolebce  par- 
lamentaryzmu w  Anglii,  były  one  niezbędnemi  dla  wszechstronnego 
pojaśnienia  władzy  monarchicznej  o  stanie  potrzeb  i  o  prądach  opinii 
w  kraju.  W  młodym  konstytucyonalizmie  kontynentalnym  XIX  wie- 
ku do  miana  „oppozycyi"  przyczepiono  pewne  charakterystyczne  zna- 
mię, nadające  jej  znaczenie  czynnika  rozkładowego,  który  w  imię  ha* 
seł  radykalnych  pragnął  podkopać  istniejący  porządek  konstytucyjny, 
a  na  rumowiskach  dawnych  wystawić  idealne  dla  swobód  indywidual- 
nych i  reform  socyalnych  schronisko.  Zdarzało  się  też  istotnie,  że  oppo- 
zycya  parlamentarna  we  Francyi  i  Niemczech  starała  się  pozbawić 
koronę  wielu  i  to  ważnych  attrybucyi,  czy  to  dążąc  do  uchwalania  no- 
wych praw  organicznych,  czy  przez  wykrętne  tłómaczenie  istniejących 
przepisów.  Ki-ytyka  działań  rządowych,  z  jaką  oppozycya  w  tych  kra- 
jach występowała,  przepełnioną  była  niejednokrotnie  jadem,  przewro- 
tnością i  starała  się  przez  organa  rządowe  dosięgnąć  monarchy,  aby 
tym  sposobem  przeciwko  niemu  obudzić  niechęć  lub  nieufność  całego 
narodu.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  lekceważące  traktowanie  reprezen- 
tacyi  narodowej  przez  panującego  wywoływało  skrajną  oppozycyę  par- 
lamentarną, która  jedynie  w  zmianie  porządku  konstytucyjnego  upa- 
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trywała  polepszeuie  narodowej  doli.  Ale  tym  razem  nie  idzie  nam  by- 
najmniej o  skonstatowanie  zobopólnych  win,  tylko  o  stwierdzenie  fak- 
tu: czy  na  sejmie  w  roku  1818  pojawiła  się  choćby  najdrobniejsza  oppo- 
zycya  o  rozkładowym  czy  jadowitym  charakterze. 

Barzykowski  utrzymuje,  że  na  sejmie  1818  roku  dwóch  posłów, 
Szepiotowski  i  Godlewski,  stanowiło  oppozycyę,  ale  nie  objaśnia  by- 
najmniej, czemu  ci  dwaj  mężowie  zawdzięczają  swój  specyalny  oppozy- 
cyjny  charakter  0.  Z  treści  i  brzmienia  głosów  poselskich,  zarówno 
jak  i  senatorskich,  wnosząc,  śmiało  twierdzi(5  można,  że  nawet  oko  sy- 
kofanty,  którem  obdarzeni  s§  zazwyczaj  urzędowi  historycy  pruscy, 
nie  zdołało-by  dostrzedz  nic  rozkładowego  ani  jadowitego.  Wszędzie 
panuje  niekłamana  cześć  i  wdzięczność  dla  monarchy,  większa  lub 
mniejsza  wyrozumiałość  dla  rządu,  i  w  adresach  obu  izb,  zarówno  jak 
i  w  pojedynczych  głosach,  brzmi  jedna  błagalna  prośba,  zwrócona 
w  stronę  tronową,  aby  konstytucya,  nadana  wspaniałomyślnie  krajowi, 
bez  niepotrzebnej  zwłoki  wykonaną  została.  Nigdzie  natomiast  nie 
spotykamy  dążności  do  wykrętnego  tłómaczenia  przepisów  prawa,  do 
zmniejszenia  attrybucyi  korony,  rozszerzenia  swobody  indywidualnej, 
lub  wreszcie  do  zaszczepienia  niechęci  do  rządu  lub  nieufności  do  mo- 
narchy. Wszystkie  stronnictwa  sejmowe  miały  pretensyę  do  tego,  że 
stanowią  stronnictwo  ojczyzny  i  prawdy  ')  i  wszyscy  senatorowie,  za- 
równo jak  i  posłowie,  mogli  się  przyznać  do  dewizy,  którą  W.  Niemo- 
jowski  ozdobił  swe  „Głosy,^'  wydane  w  Poznaniu.  „Nous  youlons  la 
charte,  la  charte  tout  enti6re".i 

Zanim  jeszcze  sejm  rozpoczął  swe  obrady,  Kożuch owski  wyraził 
swój  pogląd  na  znaczenie  oppozycyi  parlamentarnej.  Jakiż  ma  zysk 
parlament  angielski,  są  jego  słowa,  powstający  bezustanku  naprzeciw 
ministrom?  Oto  oppozycya  kończy  się  na  wyrazach,  trudno  rozeznać 
skargi  fałszywe  od  istotnych,  ministrowie  zaś  wszystko  dowolnie  dzia- 
łają. Moźeź  bow;em  monarcha  wiecznym  i  wrodzonym  prawie  naga- 
niaczom zawierzać?  Z  najwyższą  tylko  przyjemnością  widzieć  może 
naród  udzielone  konstytucya  reprezentantom  dozwolenie  robienia  przy 
końcu  sejmu  przedłożeń,  dotyczących  dobra  obywateli.    Zwolna-by  je- 


0  Tom  I,  str.  133. 

')  Eożnchowski  na  ozete  swej  broszury  o  sejmie  zamieścił  dewizę:  „Je  ue  con- 
nais  qn'nn  parti,  dans  leqiiel  malhearesement,  ii  n'y  a  pas  fonie,  celni  de  la  patrie 
et  de  la  veritś'*,  a  Niemojowski  Głosy  swe,  wydane  w  Poznania,  zaopatrzył  w  dwie 
dewizy,  z  których  pierwsza  brzmiała:  „Je  ne  suis,  l'hoinuie  d^ancnn  parti,  je  ne  de- 
sire,  ni  ne  crains  la  chnte  d'ancan  ministere.  Les  mesnres  me  sout  tont,   les  person- 

nes  rien**. 

17 


Digitized  by  VjOOQ IC 


254  NASZE  POGLĄDY    POLlTrCZNB    W   BOKU  1816. 

dnak  i  oszczędnie  takowego  pozwolenia  używać  należało.  Niechaj 
ogólna  korzyi^ć  kieruje  przedstawieniami  a  ich  mnóstwo  nie  znudzi  mo- 
narchę, który  nad  obszernemi  panując  krajami,  z  ujmą  tylko  ich  mógł- 
by zwracać  baczność  na  zbyt  di-obne  szczegóły.  Mało  żądając  pewni 
nieledwie  być  możemy  skutku  naszych  pragnień.  Mnóstwem  próśb  lu- 
dy odstręczają  monarchów  od  zgłębiania  takich  nawet,  które  własne- 
go ich  oka  potrzebują"  ^).  Zdaje  się,  że  w  tern  zrozumieniu  oppozycyi 
sejmowej  nie  było  nic  rozkładowego,  nic,  coby  można  było  uważać  za 
spuściznę  po  dawnym  anarchizmie  polskim. 

W  roku  1818,  po  odbytym  sejmie,  wydrukował  W.  Niemojowski 
swe  „Grłosy"  w  Poznaniu,  a  to,  jak  objaśnia  w  Przedmowie,  spostrzegł- 
szy w  Dyaryuszu  sejmowym,  że  jedne  głosy  moje  poobcinane  igrubemi 
są  oszpecone  pomyłkami,  a  inne  wcale  opuszczone"  i  t.  d.  ^).  Porówna- 
nie głosów  w  IJyaryuszu  z  głosami,  wydrukowanemi  w  Poznaniu,  wy- 
kazuje tak  drobne  różnice  i  tak  bagatelne  opuszczenia,  że  się  należy 
dziwić  rządowi,  iż  zrobił  bez  istotnego  powodu  przykrość  posłowi  kali- 
skiemu, a  z  drugiej  strony  i  Niemojewskiemu,  że  tej  mniemanej  krzy- 
wdy nie  puścił  w  niepamięć.  Niemojowski  wydrukowany  egzemplai-z 
swych  „Głosów  przesłał  marszałkowi  sejmu,  wiedząc,  iż  nie  on  bj''ł 
cenzorem,  odebrał  też  wkrótce  od  marszałka  list,  z  którego  ważniejsze 
myśli  przytaczam:  „Nie  dla  nas  już  przystoi,  by  pod  cudzoziemskiem 
panowaniem  drukarnie  roznosiły  skargi  na  nas  samych:  nieszczęsnych 
doświadczeń  brzemię,  oddzielając  prawdziwą  miłość  ojczyzny  od  miło- 
ści własnej,  już  powinno  było  nas  nauczyć  dobru  krajowemu  wszystko 
poświęcać,  i  wytknąć  nam  drogę  czystą  i  prostą  do  tego  celu.  Jeżeli 
powtórzone  w  Poznaniu  jego  skargi  kraj  nam  powiększą,  lub  byt  jego 
polepszą,  wystawiając  uchybienia,  dopełniłeś  J.  W.  Pan  swojej  powin- 
ności; lecz  jeżeli  niedostępując  świętego  dla  nas  celu,  mają  w  swym 
przedmiocie  rozterki  krajowe  podniecać,  ufność  w  nadziei  zmniejszać, 
a  cudzoziemcom,  zazdrosnym  i  lękliwym  o  polepszenie  bytu  naszego, 
służyć  za  przyczynę  naigi*awania  się  i  za  dowód,  że  nigdy  w  zgodzie 
być  nie  możemy,  jego  praca  zapewne  celu  swego  nie  dochodzi.  Oppo- 
zycya  jest  potrzebna  w  rządach  konstytucyjnych  ustalonych,  jest  świę- 
tą, gdy  idzie  o  dobro  powszechne,  lecz  w  nowozałożonym,  o  małe  rze- 
czy i  mniej  ważne  może  zawczesna  i  szkodliwa." 

Niemojowski  nie  omieszkał  odpowiedzieć  generałowi  Krasińskie- 
mu na  wszystkie  zarzuty,  zamieszczone  w  liście.   Ważniejsze  z  nich 


')  o  Sejmie  Kr.  Pol.,  str.  53. 

M  Głosy  posła  kaliskiego  na  sejmie  Królestwa  polskiego  r.  1818.  Poznań. 
Przedmowa. 
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przytaczam  w  oryginalnem  brzmieniu:  „Polska  nie  jest  hermetycznie 
zamkniętą,  by  głosy  moje,  w  kraju  nawet  wydrukowane,  nie  przeszły 
w  ręce  cudzoziemców.  Nasłuchałem  się  do  sytości  podczas  sejmn  tego 
banalnego  ostrzeżenia,  że  Europa  na  nas  patrzy.  Tak  jest,  patrzy  może^ 
patrzę  szczególnie  konstytucyjne  narody,  ale  patrzę,  czy  godni  jeste 
śmy  zająć  pomiędzy  niemi  miejsce,  czy  potrafimy  mężnie,  stale  i  otwar- 
cie obstawać  przy  prawach  ludów,  przy  konstytucyi.  Znane  są  J.  W. 
Panu  bezwątpienia  dzieje  najświeższych  sejmów  angielskich,  szwedz- 
kich, francuskich,  niderlandzkich  i  agitującego  się  w  tej  chwili  bawar- 
skiego (list  pisany  w  roku  1819),  wiesz  więc  J.  W.  i-an,  że  wszędzie 
głośno  i  surowo  karcą  agentów  władzy  wykonawczej,  wykraczających 
przeciw  konstytucyi,  wiesz  J.  W.  Pan,  z  jaką  śmiałością  gromiąc 
wszędzie  najmniejsze  nadużycia,  z  jaką  energią  walczą  z  ministrami 
o  prawa  ludu.  Gdyż  system  reprezentacyjny  jest  systemem  walki,  et 
la  tendance  de  tout  ministere  est  d'empieter,  la  tactiąue  de  tout  mini- 
stere  est  de  nier  ceite  tendance,"  jak  słusznie  obserwuje  B.  Constant. 
Wiadome  są  J.  W,  Panu  szlachetne  usiłowania  w  tej  mierze  autorów 
francuskich  i  niemieckich,  oto  są  wzory  do  naśladowania  dla  nas,  jeżeli 
nie  chcemy  zdegradować  reprezentacyi  Królestwa  Polskiego  do  ni- 
kczemności  stanów  feudalnych  niektórych  królestw  europejskich^  mia- 
nowicie w  monarchii  austryackiej.*" 

„Powiadasz  J.  W.  Pan  w  liście  swoim,  że  oppozycya  jest  potrze- 
bną w  rządach  konstytucyjnych  ustalonych,  lecz  w  nowozałożonym, 
o  małe  rzeczy  i  mniej  ważne,  może  zawczesna  i  szkodliwa.  Ja  jestem 
zdania  dyametralnie  oppoHowanego  temu.  W  Anglii,  gdzie  rząd  kon- 
stytucyjny wiek  jeden  przeszło  egzystuje,  gdzie  żyjąca  dziś  generacya 
urodziła  się  pod  tym  rządem,  gdzie  wszyscy  obeznani  są  ze  swoje  mi 
prawami,  tam  oppozycya  może-by  czasem  zwolnieć  mogła,  jednakże  się 
to  nie  dzieje.  Lecz  pod  rządem  nowozaprowadzonym,  którego  zasady 
jeszcze  popularyzować  potrzeba,  tam  właśnie  oppozycya  najpilniej 
czuwać  poAvinna  nad  każdym  krokiem  agentów  władzy,  gdyż  łatwiej 
jest  złemu  zapo biedź  w  początkach,  niż  kiedy  się  wzmoże.  Podobało  się 
J.  W.  Panu  przywłaszczenia  ministrów  naszych  nazwać  małemi  rze- 
czami i  nieważnemi,  lecz  tu  nie  idzie  o  mniej,  tylko  o  pozbawienie 
sejmu  attrybucyi,  zawarowanych  dla  niego  artykułem  91  konstytucyi. 
Najj.  Pan  wywiązał  się  nam,  nadając  konstytucyę,  do  nas  należy  jej 
bronić  od  najmniejszego  uszczerbku.  Im  się  troskliwszymi  o  jej  całość 
pokażemy,  tern  lepiej  dowiedziemy  Najj.  Panu  i  Europie,  że  umiemy 
dar  ten  cenić  przyzwoicie"  ^). 


^)  Oba  listy  znajduje  sie  w  zbiorach  Ordynacji  hr.  Kr. 
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Nie  ulega  wątpliwości,  że  w  zasadniczym  sporze  konstytucyjnym, 
a  mianowicie  co  się  tj^cze  kwestyi,  kiedy  oppozycya  sejmowa  ma  racyę 
bytu,  Niemojo wski  stał  na  twardym  gruncie  polityki  konstytucyjnej .  Pod- 
nosząc wątpliwości,  czy  oppozycya  jest  uzasadnioną,  lub  nie,  i  czy  wy- 
kroczenie przeciw  konstytucyi  jest  więcej  lub  mniej  ważne,  wstępowało 
się  na  rozdroża,  gdzie  łatwo  zgubić  można  było  wszelkie  poczucie  le- 
galności i  pozostawić  samowoli  otwarte  wrota.  Ale  i  generał  Kra- 
siński miał  sporo  racyi,  nazyw-ając  wydrukowanie  „Głosów"  w^  Po- 
znauiu  wypływem  miłości  własnej,  i  to  niekoniecznie  dla  nas  do- 
godnym. Jakkolwiek  bowiem  Polska  nie  była  hermetycznie  zamknię- 
tą, to  jednak  z  poznańskiego  wydania  cudzoziemcy,  czyli  Prusacy,  wię- 
cej się  mogli  dowiedzieć,  niż  z  Dyaryusza.  Obwieszczano  im  prócz  te^o  tę 
nowość,  że  dyaryusze  sejmowe  podlegały  surowej  cenzurze,  wykony- 
wanej prawdopodobnie  przez  Namiestnika  i  radę  stanu  ^).  Jeżeli  zatem 
w  sporze  zasadniczym  można  było  przyznać  słuszność  Niemojowskiemu, 
to  jego  pojmowanie  systemu  rządów  reprezentacyjnych,  jako  systemu 
walki,  i  rozumienie  przeznaczenia  oppozycyi  parlamentarnej,  było  do- 
ktrynerskiem,  liczącemsięjedynie  z  konsekwencyami  logicznemi,  a  nie 
z  polityczną  naturą  rządów  konstytucyjnych.  Ale  czy  i  ten  żarliwy 
zwolennik  polityki  konstytucyjnej  francuskich  i  niemieckich  pisarzy, 
który  oppozycyę  pojmował,  jako  walkę  przeciw  ministrom,  żywił  nie- 
ufność dla  monarchy,  uprzedzenia  dla  rządu,  lub  czy  pragnął  zaszcze- 
pić w  społeczeństwie  rozdwojenie  i  stać  się  czynnikiem  rozkładowym? 
Bynajmniej.  I  on  uzasadniał  oppozycyę  konstytucyą  i  zakreślał  su- 
miennie oppozycyi  ścisłe  granice  tem,  że  jej  pozwalał  dążyć  jedynie 
do  wykonania  w  dobrej  wierze  przepisów  konstytucyjnych,  mniemając, 
że  tern  „oddaje  się  najgodniejszy  hołd  wdzięczności  najjaśniejszemu 
jej  autorowi.**  Walkę  też,  którą  mu  listownie  tak  łatwo  było  wypowia- 
dać ministrom,  na  sejmie  ograniczył  do  kilku  wyrażeń,  w  których  za- 
ledwie warunkowo  groził  ministrom  pociągnięciem  do  odpowie- 
dzialności. 

Wogóle  jednak,  na  sejmie  1818  roku  nie  wygłoszono  ani  jednego 
zdania,  pojmującego  system  rządów  reprezentacyjnych,  jako  system 
walki  przeciw  ministrom,  nawet  Niemojowski  dalekim  był  od  wycią- 


')  w  liście  Niemoj owakiego  znąjd^je  się  odnośnie  do  powyższej  kwestyi  na- 
stępuj^ca  wzmianka:  , Sekretarz  sejmowy  kommnnikował  mi  z  polecenia,  jak  pisze 
J.  W.  Pana  korespondencyc  swoją  z  J.  W.  Radcą  Sekretarzem  Stanu,  w  której  ca 
zgrozą  wyczytałem,  że  J.  O.  Ks.  Namiestnik  z  Radą  Stanu  poważyli  się  ua  dzień  13 
czerwca  1818  roku,  wbrew  postanowieniu  izby  poselskiej,  naczelnego  w  narodzie  cia- 
ła, zadekretować  zakaz  w  Dyarynszu  sejmowym  przedstawienia  Korolssyów  izby  po- 
ielskiej,  względnie  rapportów  Rady  Stanu**  itd. 
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gania  tej  ostatecznej  konsekwencji  swegorozumowania,  i  wszyscy  skła- 
niali się  wyraźnie  ku  innej  przpwodniej  zasadzie  porządku  konstytu- 
cyjnego, którą  ks.  Czartoryski  wyraził  w  słowach:  „Król  z  narodem, 
naród  z  królem."  Nic  też  dziwnego,  że  monarcha,  żegnając  się  z  sej- 
mem, wyraził  reprezentacyi  narodowej  szczere,  izetelne  uznanie. 
„Usprawiedliwiliście  moje  oczekiwanie  —  brzmiały  łaskawe  i  sprawie- 
dliwe słowa  monarchy  —  narady  tego  pierwszego  zgromadzenia,  duch, 
jakim  się  powodowało,  owoce  czynności  jego  jednozgodnym  stają  się 
świadectwem  czystości  waszych  zamiarów,  i  ściągają  moją  pochwałę. 
Pomiędzy  projektami  do  praw,  które  was  zatrudniały,  jeden  tylko  nie 
otrzymał  pozwolenia  większości  w  obu  izbach.  Wypadek  takowy  opai'- 
ty  był  na  przekonaniu  i  dobrej  wierze.  Podnosi  on  niepodległość  wa- 
szych zdań,  i  z  tego  powodu  zyskał  moje  zadowolenie.  Wolno  obrani, 
należało  wam  się  wolno  naradzać.  Ta  dwoista  swoboda  zawsze  stano- 
wić będzie  prawdziwą  cechę  reprezentacyi  narodowej,  jaką  zgromadzić 
chciałem  dla  usłyszenia  w  jej  głosie  szczerego  i  zupełnego  opinii  pu- 
blicznej wyrażenia.  Takim  sposobem  złożone  zgromadzenie  jedynie 
rządowi  zaręcza  pewność  nadania  narodowi  takich  tylko  praw,  których 
istotne  jego  sposoby  wskazują  pożyteczność.  Lecz  ta  praca  nie  jest  ła- 
twą, za  pomocą  tylko  czasu  dokonaną  być  może  z  pomyślnym  sku- 
tkiem, albowiem  czas  oczyszcza  zdania,  i  w  szkole  doświadczenia 
kształci  urzędników.** 

„Polacy,  obstawam  przy  spełnieniu  zamiarów  moich.  Są  one  wam 
znajome.  W  powrocie  do  siedlisk  waszych,  niechaj  wam  towarzyszy 
świadectwo,  żeście  pracowali  nad  dobrem  waszych  współobywateli, 
i  nad  pomyślnością  waszej  ojczyzny.  Pomnijcie,  iż  ta  sama  ojczyzna, 
wzniesiona  do  godności  państwa  wolnego  i  niepodległego,  śledzi  was 
troskliwem  okiem  w  obrębie  dawnych  domowych  stosunków.  Tamto 
bardziej  jeszcze,  niżeli  wpośród  świetnych  publicznych  zgromadzeń, 
zaleca  wam  ona  stać  się  światłymi  obywatelami,  przyłaciółmi  waszych 
braci,  tak,  jak  was  samych,  stale  skłonnymi  do  przekonania  wszyst- 
kich klas.  a  szczególniej  tej,  która  dźwiga  budowę  krajową,  o  korzy- 
ściach, przywiązanych  do  porządku  konstytucyjnego,  jakiego  Polska 
używa"  ^). 

W  reskrypcie  jednak  z  dnia  4  września  1818  roku,    wystosowa 
nym    dorady   ministrów,  monarcha  poufniej  wyraził  rządowi  swemu 
w  Królestwie  zapatrywanie  się  swoje,  na  uwagi,  jakie  izby  sejmowe 


*)  Dyaryusz  sejmu  Kr.  Pol.,  tom  III,  str.  74. 
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poczyniły  nad  rapportem  rady  stanu.  „Ustawa  (konstytucyjna)  —  po- 
wiada reskrypt  —  nie  upoważnia  izby  do  strofowania  postępków  rzą- 
du, nie  upoważnia  do  czynienia  mu  wyrzutów,  lecz  jedynie  do  wyraże- 
nia zdania  swojego  z  powodu  uczynionych  sejmowi  poleceń.  Ażeby  zaś 
zdanie  przez  sejm  objawione  mogło  przynieść  istotny  użytek,  powinno 
być  wynurzeniem  jakiego  wyraźnego  życzenia,  objawieniem  konie- 
cznej jakiej  potrzeby,  a  nie  wyłuszczeniem  zasad  ogólnych  i  owych 
teoretycznych  badań,  których  mylne  zastosowanie  w  tak  zgubne  wpra- 
wiło światblęd}\  Nie  powinno  się  ono  składać  z|ogóInych  zarzutów  rzą- 
dowi czynionych,  że  z  nadto  wielkim  pośpiechem  postępował,  że  nadto 
wiele  razem  przedsiębrał  robót,  że  nie  zawsze  wybierał  przedmioty, 
które  istotnie  wymagały  pewnych  jego  starań,  że  mnóstwem  urządzeń 
szczegółowych,  częstokroć  jednych  z  drugiemi  sprzecznych,  zarzucił 
mieszkańców  i  utworzył  tym  sposobem  odmęt,  w  którym  napróżno  się 
błąkają.  Rządowi  łatwo  czynić  zarzuty,  ale  trudniej-by  było  dowieść 
ich  przyzwoitości." 

Co  do  wolności  druku,  oświadcza  reskrypt  J.  C.  K.  Mości,  jest 
wolą  zostawić  to  dalszemu  doświadczeniu,  dokąd  ono  nie  wskaże  dal- 
szych środków  do  zaradzenia  nadużyciom  z  wolności  druku  wypływa- 
jącym. Co  do  prawa  poboru  do  wojska,  które  było  dowolności  naczel- 
nego wodza  pozostawione,  odpowiedź  tak  brzmiała:  „Podobny  projekt 
do  prawa  nie  może  mieć  miejsca  bez  poprzedniego  zniesienia  się  i  na- 
radzenia z  bratem,  któremu  dowództwo  cesarz  powierzył,  zastrzeżenie 
zaś  w  konstytucyi  co  do  tego  przedmiotu  uczynione,  jest  tylko  dozwa 
łające,  lecz  nie  obowiązujące.  Wreszcie,  co  do  budżetu,  powtórzoną  zo- 
stała wiadoma  teorya,  że  dopóki  powyższe  prawo  przez  J.  C.  K.  Mość 
zatwierdzone  nie  będzie,  dopóty  izbom  nie  służy  prawo  układania  bu- 
dżetu. Jakkolwiek  uwagi  poczynione  nad  rapportem  rady  stanu  uwa- 
żał reskrypt  za  przestąpienie  attrybucyi,  jakiego  sobie  izby  pozwoliły, 
to  jednakże  w  końcu  znajduje  się  oświadczenie,  że  „rada  ministrów  ani 
na  chwilę  nie  powinna  powątpiewać  o  ważności,  jaką  cesarz  i  król 
przywiązuje  do  prerogatyw  izb  sejmowych,  choćby  one  wychodziły 
z  właściwych  granic,  gdyż  za  pomocą  izb  rząd  jest  zawiadomiony 
o  opinii  publicznej  co  do  jego  czynności,  i  zarazem  ma  wskazówkę  co 
do  przyszłych  życzeń  i  potrzeb  kraju''  '). 

W  reskrypcie  powyższym  ministra  Sekretarza  stanu  wyrażono 
zatem  niedwuznacznie  zaufanie  monarsze  do  rządów  reprezentacyj- 


^)  Barzykowflki,  tom  1,  itr.  134  i  dalsze. 
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aych,  które  niewątpliwie  szczęśliwy  przebieg  sejmu  skrzepił.  To  zau- 
fanie stwierdzają  i  inne  okoliczności.  Na  początku  roku  1819,  gdy 
austryaccy  dyplomaci  zwracali  uwagę  Aleksandra  I,  że  podobne  kon- 
stytucye,  jak  wirtemberska,  grożą  zdemoki-atyzowaniem  narodu  nie- 
mieckiego, odpowiedział  im  monarcha:  przypatrzcie  się  stosunkom 
w  Polsce,  uznałem  za  stosowne  daó  temu  krajowi  konstytucyę  liberal- 
ną, a  przytem  zapobiegłem,  aby  Polacy  nie  przekroczyli  pewnej  gra- 
nicy ^).  Również  zarysy  projektu  konstytycyi  dla  Cesarstwa,  skreślo- 
ne już  w  Warszawie  w  roku  1818,  nie  zostały  porzucone,  lecz  rozwi- 
nięte szczegółowo  w  obszernej  i  teoretycznie  wykończonej  konstytu- 
cyi,  która  w  wielu  punktach  przypominała  naszą  ustawę  z  1815  r.  *). 

Wspominałem  poprzednio,  jaką  trwogę  i  niechęci  wzbudziła  kon- 
stytucya  Królestwa  z  roku  1815  wśród  mocarstw  sąsiednich.  Równe 
wrażenie  uczyniła  mowa  tronowa  Aleksandra  I,  wywołując  niepoha- 
mowane wybuchwy  gniewu  u  Metternicha,  Gentza  i  innych  niemie- 
ckich mężów  stanu  *).  Nic  dziwnego  zatem,  że  od  mężów  stanu  przejęli 
i  historycy  niemieccy  względem  sejmu  z  1818  roku  uprzedzenia,  i  w  są- 
dach historyozoficznych  nie  zdołali  odzyskać  równowagi  duchowej. 
Wśród  publicystów  i  historyków  niemieckich  spotykamy  nawet  takich, 
co,  kierując  się  zaślepiającą  nienawiścią,  wyrzucali  Aleksandrowi  I,  że 
obdarzył  konstytucyą  naród,  który  najmniej  ze  wszystkich  europejskich 
był  dla  takiego  porządku  państwowego  dojrzałym  * ).  Łącząc  zaś  nienawiść 
z  nieznajomością  dziejów  i  złą  wiarą,  pisarze  ci  śmieli  utrzymywać,  że 
naród,  czyli  szlachta  polska  od  samego  początku  przejętą  była  duchem 
wiarołomstwa  i  niewdzięczności.  Przynajmniej  poczucie  prawdy  i  spra- 
wiedliwości nie  zaginęło  zupełnie  wśród  historyków  niemieckich  wię- 
kszej miary,  Geryinus  np.  przyznaje,  że  działalność  sejmu  z  1818  roku 
nacechowaną  była  umiarkowaniem,  wyrozumiałością,  poszanowaniem 


')  Sum,  Geschichte  Europas  seit  den  Yertr&gen  y.  1815  bis  zum  Frankfurter 
Frieden  v.  1871,  tom  I,  str.  594. 

8)  Schiemann,  Eine  Konstitution  fUr  Russland  voin  Jahre  lbl9.  Historische  Zeit- 
schrift  (^Sybela;,  t.  72,  str.  65  i  dalsze;  na  str.  69  znajduje  si§  następująca  ocena  po- 
i¥jż8zej  konstytucyi:  „Es  war  auch  das  ein  Knussenbau,  Flittererold,  dass  beim  er- 
sten  Weheu  eines  autokratischeu  Windes  auseinandergestoben  wara,  und  doch  kein 
nngef&hrliches  Spielzeng.  Das  Detail  ist  fast  durchwec  dem  Muster,  der  polniachen 
Yerfassung  entnommen;  einzelne  Puncte  der  englischen  Yerfassung. 

')  -Stern.  Geschichte  Europas,  tom  I,  str.  386. 

♦)  Denkschrifteii  T.  v.  Bernhardi.  Historische  Zeitschrift  (Sybel),  t.  73,  str. 
33  —  5:  „die  keinem  Lande  der  Welt  weniger  angemessen  sein  kOnnte  ais  diesem.* 
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i  czcią  dla  tronu,  i  że  obie  strony,   to  jest  panujący  i  sejm,  rozstali  się 
w  zupełnem  porozumieniu  i  harmonii  z  sobą  ^). 

Aby  należycie  ocenić  działalność  sejmu  w  roku  1818  i  orzec 
gruntownie:  czy  wyrażone  w  tejże  dobie  polityczne  poglądy  przeni- 
knęły na  wskroś  ducha  porządku  konstytucyjnego,  lub  czy  tylko  zdoła- 
ły zaznajomić  się  z  jego  zewnętrznym  mechanizmem,  należy  mi  koniecznie 
pracę  niniejszą  zakończyć  kilku  porównawczemi  uwagami,  dążącemi 
do  przekonania  cierpliwego  czytelnika  o  tem,  że  mamy  prawo  domagać  się 
od  obcych  historyków,  aby  do  naszych  dziejów  nie  zastosowywali  wy- 
jątkowej miary  krytycznej.  Jak  wiadomo,  konstytucyonalizm,  oparty  ua 
systemie  rządów  reprezentacyjnych,  był  na  kontynencie  europejskhm 
porządkiem  prawnopaństwowym  młodocianym,  który  nie  miał  czasu 
ani  możności  zrosnąć  się  ze  społeczeństwem,  czy  też  zevSpolić  z  duchem 
narodowym.  Wszędzie  też  niedoświadczenie  spowodowywało  w  pracy 
organów  reprezentacyjnych  stratę  czasu  i  nieustające  koUizye,  co 
ostatecznie  zmniejszało  wartość  osiągniętych  celów.  Uczeni  teoretycy 
francuscy  i  niemieccy  starali  się  zastąpić  brak  doświadczenia  zgłębie- 
niem naukowem  całego  ustroju  konstytucyjnego  i  wszystkich  jego  czę- 
ści składowych.  Przewidzenie  jednak  wszelkich  konsekwencyi  logi- 
cznych nie  zdołało  zastąpić  logiki  faktów,  którą  życie  polityczne  wy- 
twarza. Ani  też  polityka  konstytucyjna  Constanta,  ani  zapożyczane 
w  części  od  Rousseau,  w  części  od  Kanta  „Vernunftrecht**  Rottecka, 
nie  zdołało  dać  praktycznych,  elementarnych  wskazówek  najważniej- 
szym organom  rzędów  reprezentacyjnych,  i  nie  potrafiło  ustrzedz  ich 
od  przekraczania  attrybucyi  i  dążenia  do  rozstroju,  zamiast  do  harmo- 
nii i  zgody. 

Pozwolę  sobie  podać  kilka  szczegółów  z  historyi  sejmów,  bawar- 
skiego, badeńskiego  i  wirtemberskiego,  które  odbyły  się  albo  trochę 
wcześniej,  albo  trochę  później  od  pierwszego  sejmu  Królestwa  Pol- 
skiego. Będą  one  dostatecznemi,  aby  wyrobić  należyty  sąd  o  naszych 
stosunkach  społecznych.  Bawarski  sejm  z  1819  roku  ujawnił  całej  Eu- 
ropie niedoświadczenie  w  życiu  parlamentarnem  obu  izb,  a  niewydy- 
scyplinowanie  i  rozkład  stronnictw  politycznych.  Izbom  nie  przysługi- 
wało prawo  inicyatywy,  a  mimo  to,  wystąpiły  nietylko  z  projektem 
swobody  prasy,  ale  z  projektem  wezwania  wojska  do  złożenia  przysię- 
gi na  Konstytucyę.  Krok  ten  reprezentacyi  oburzył  wojsko,  które  skła- 
dało monarsze  adresa,    zapewniające   o  swem  poświęceniu  dla  tronu 


')  Gervinu3.  Geichichte   des  XIX  Jhts    tom  II,  str.  765:  „So  schien  man  voii  al- 
len  Seiten  zn  RUcksicht,  zn  Milde,  za  Dank,  zn  Yertrauen,  gestimmt"  itd. 
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i  obraził  dotkliwie  mouarclię.  Następnie,  pozostawione  izbom  prawo 
uchwalenia  budżetu  nie  przyszło  do  skutku,  dzięki  niezgodzie  izb* 
a  mowa  tronowa,  zamykająca  sejm,  wytknęła  sejmującym  przekrocze- 
nie attrybucyi  i  nieodpowiedne  zachowanie  się.  Sejm  pierwszy  bawar- 
ski doprowadził  też  nietylko  do  zupełnego  rozdzwięku  między  koroną 
a  reprezentacyą  narodową,  ale  wprawił  monarchę  w  taki  stan  rozgory- 
czenia, że  powstał  w  jego  umyśle  projekt  zamachu  stanu,  odejmujący 
konstytucyi  siłę  obowiązującą,  i  o  poparcie  swych  zamiarów  zgłaszał 
się  do  Austryi  i  Prus  *). 

Nie  wiele  lepiej  działo  się  w  Badeńskiem.  Sejm,  zwołany  w  roku 
1819,  rozpocząi  odrazu  swą  działalność  od  przekroczenia  attrybucyi. 
Izbom  bowiem  nie  przysługiwało,  tak  samo  jak  w  Bawaryi,  prawo  ini- 
cyatywy,  a  mimo  to,  drogą  obejścia  prawa,  zarzuciły  rząd  „mocyami," 
domagaiącemi  się  uzupełnienia  konstytucyi,  w  duchu  swych  pojęć  i  pra- 
gnień. Następnie  z  budżetu  skreśliły  izby  wiele  pozycyi  wydatków,  czem 
dotkliwie  obraziły  panującego,  a  w  obradach  nad  edyktem  o  szlachcie 
(Adelsedict),  przybrały  ton  tak  nieżyczliwy  i  prowokujący,  że  nie  po- 
zostało panującemu  nic  Innego  do  uczynienia,  jak  odroczyć  sejm,  który 
strawił  cały  czas  obrad  bezpożytecznie,  gdyż  nie  zakończył  żadnej 
wogóle  sprawy  *).  Wreszcie  i  dzieje  konstytucyonalizmu  Wirtember- 
gii nie  mogą  się  poszczycić  zbyt  świetnemi  rezultatami.  Nadana  w  ro- 
ku 18l6  przez  monarchę  konstytucya  została  przez  sejm  stanowy  od- 
rzuconą, albowiem  stany  nie  chciały  nic  wiedzieć  o  oktrojowaniu  kar- 
ty, tylko  zaznaczyły  dobitnie,  że  konstytucyę  uważają  za  umowę,  czyli 
pakt,  zawarty  między  monarchą  a  stanami.  W  roku  1818  król  został 
zmuszony  do  ustępstwa,  i  udał  się  do  Warszawy,  aby  u  Aleksandra  I 
zyskać  poparcie  przeciw  Austryi  i  Prusom,  które  mu  jego  chwiejności 
charakteru  przebaczyć  nie  mogły  ^), 

Wobec  zbyt  wybujałego  rozkwitu  teoryi  konstytucyjnych  na  za- 
chodzie Europy,  nie  mamy  żadnego  powodu  być  niezadowolonymi 
z  prac  i  poglądów  politycznych  sejmu  Królestwa  z  roku  1818.  Nie  mo- 
żemy się  wprawdzie  poszczycić  ani  tak  licznym,  ani  tak  świetnym  za- 
stępem teoretyków  konstytucyjnych,  jak  Francya  i  Niemcy,  lecz  za  to 
nasi  starali  się  wniknąć  głębiej  w  lokalne  warunki  organizmu  państwowe- 
go,   i  nie  wyczerpywali  swych  sił  nad  drobnostkowem  udoskonaleniem 


*;  Odnośnie  do  powyższych  faktów,  jednozgodne  mamy  opowieści  n  Gemmisa, 
Treitschkego  i  Sterna. 

')  Stern.  Geschichte  Europas,  tom  I,  str.  552  — -  3. 
')  Stern,  Geschichte  Europas,  tom  I,  str.  592. 
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konstytucyjnego  mechanizmu.  Obie  izby  sejmowe  stanęły  niewątpliwie 
na  wyżynie  obywatelskich  obowiązków,  i  nie  ujawniły  w  swem  łonie 
przeciwieństw  i  dawnego  rozdziału  społecznego,  jak  to  miało  miejsce 
w  Niemczech,  a  nawet  we  Prancyi,  Senat  odróżniał  się  od  izby  posel- 
skiej jedynie  polityczną  sędziwością,  która  się  objawiała  w  dojrzalszej 
radzie,  w  głębszem  ocenieniu  tego,  czem  jest  dla  życia  konstytucyjnego 
zgoda,  którą  i  małe  rzeczy  wzrastają  a  wreszcie,  i  większą  wyrozumiało- 
ścią dla  trudnego  położenia,  w  jakiem  się  rząd  Królestwa  znajdow^ał. 
W  obu  izbach  panowało  też  wielkie  poszanowanie  dla  attrybucyi, 
przepisanych  sejmowi,  i  ani  jeden  z  sejmujących  nie  pomyślał  o  najdro- 
bniejszem  przekroczeniu  konstytucyjnej  karty.  Jeżeli  reskrypt  wspo- 
mniał o  tem  nawiasowo,  że  izby,  roztrząsając  działanie  rządow^e,  prze- 
kroczyły attrybucye  swe,  to  w  tem  ogólnem  wyrażeniu  tkwiło  najwy- 
raźniejsze  nieporozumienie.  Wszystkie  inkryminowane  słowa  użyte  by- 
ły w  uwagach  nad  rapportem  Rady  Stanu,  nie  w  celu  obrażenia,  lub 
dotknięcia  rządu,  ale  w  celu  uspra wsiedli wienia  go  i  rzetelnego  po- 
chwalenia. 

Z  rapportów  Rady  Stanu  można  się  znowu  przekonać,  że  z  przy- 
gniatającego brzemienia  licznych  zadań  administracyjnych  rząd  się 
znakomicie  wywiązał.  Złożył  on  dowód  wysokiej  i  wszechstronnej  gor- 
liwości o  dobro  kraju,  i  mógł  się  poszczycić  w  krótkim  przeciągu  czasu 
obfitym  plonem  swej  pracy,  za  który  też  niejednokrotnie  odbierał  od 
sejmu  f/orącą  podziękę.  Nie  mniejsze  uznanie  należało  się  mu  za  zor- 
ganizowanie administracyi  i  zaszczepienie  we  wszystkich  władzach  te- 
go samego  poczucia  gorliwości  i  troski  o  dobro  kraju,  jakie  w  nim 
tkwiło.  A  jaką  to  poczucie  stworzyło  administracyę  w  Królestwie,  naj- 
lepiej dowodzi  twierdzenie  Treitschkego,  który  przyznaje,  że  była 
prawie  równie  dobrą,  jak  pruska  0. 

Historycy  niemieccy  zarzucają  sejmowi  i  i-ządowi  Królestwa  Pol- 
skiego, że,  owładnięte  duchem  szlachetczyzny,  oddały  włościan  na  pa- 
stwę ich  panom,  i  że  przekonały  przewrotnie  Aleksandra  I  o  tem,  że 
już  konstytucya  Księstwa  Warszawskiego  dokonała  humanitarnego 
dzieła  oswobodzenia  włościan  *).  Dekreta  księcia  warszawskiego,  roz- 
wijające art.  4  Konstytucyi  z  1807  roku,  nie  były  nigdy  uważane  przez 
naszych  mężów  stanu  i  uczonych  za  wystarczające  i  załatwiające  na 


')  Deutsche  Geachichte  im  XIX,  tom  IV:  str.  57. 

«)  Denkschri/ten,  T.  V.  Bembardi,  Histor.  ZeitBchrift,  t.  63,  atr.  35:  „der  Kaiser 
Alexauder  I  war  ii  ber  die  Lagę  uud  den  Zustand  des  Landes  durch  seine  polnische 
Umgebuug,  durch  den  Fursteu  Czartoryski  uiul  desseii  Anhang  auf  das  Yoilst&ndigste 
getftuscht." 
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czas  dłuższy  reformę  agrarne.  Począwszy  od  roku  1814,  odzywać  się 
zaczęły  pojedyncze  głosy,  wskazujące  ua  kwestyę  palącą  reformy  wło- . 
ściaóskiej  O,  a  w  roku  1816  ukazał  się  projekt  urządzenia  włościan 
w  dobrach  księcia  Czartoryskiego,  który  wskazywał  najwyraźniej  po- 
trzebę zaopiekowania  się  gorliwszego  dolą  włościan  -).  Sejm  z  1818  r. 
takie  same  żywił  przekonania,  lecz  w  tej  doniosłej  kwesty  i  nie  mając  pra- 
wa inłcyaty  wy,  tylko  w  uwagach  nad  rapportem  Rady  Stanu  wyraził  nie- 
jednokrotnie swój  pogląd  na  sprawę  włościan.  Nietylko  że  senat  uwa- 
żał za  konieczne  zmienić  system  podatków  z  roku  1811,  jako  dla  wło- 
ścian uciążliwy,  ale  oświadczył  wyraźnie,  że  w  dobrach  rządowych  na- 
leżało urządzić  włościan  w  taki  sposób,  aby  im  zabezpieczyć  dobrobyt, 
los  ich  utrwalić^  a  przykład  podobny  zachęci  niewątpliwie  prywatnych 
do  naśladownictwa  •). 

A  teraz,  w  ostatecznej  konkluzyi,  niech  mi  będzie  wolno  dać  kró- 
tką odpowiedź  napytanie:  czy  nasze  poglądy  polityczne  z  1818  roku 
zwiastowały  zdrowy  i  silny  żywot  rządom  konstytucyjnym?  czy  też 
zapowiadały  szeregi  swarów,  scyssyi  i  negacyjnej  roboty,  która  naj- 
ważniejsze czynniki  ustroju  państwowego  rozdziela  i  odpycha  od  sie- 
bie, zamiast  zbliżać  i  jednoczyć.  Czartoryski  zapewniał  swego  czasu 
Aleksandra  I,  że  im  więcej  Polakom  zaufa,  tem  więcej  na 
nich  liczyć  może  *),  a  poglądy  polityczne  z  r.  1818  zupełnie  stwierdziły 
rzetelnośćsłów powyższych.  Poglądy  te  bowiem  przekonywały  każdego, 
że  jednym  z  najważniejszych  obowiązków  narodowych  jest  wdzięczność 
dla  wskrzesiciela  Królestwa  i  dawcy  konstytucyi,  i  że  prócz  tego,  na- 
leży się  wiara  i  ufność  w  intencye  monarsze,  wyrażone  w  mowie  tro- 
nowej. Ufności  tej  nie  skompromitowano  najlżejszą  alluzyą,  najmniej- 
szem  natręctwem,  chociaż  niewątpliwie  wśród  sejmu,  i  po-za  nim,  była 
pewna  ilość  takich,  co  na  równi  z  Kościuszką,  pragnęli  ujrzeć  wszyst- 
kich poddanych  polskich  złączonych  pod  berłem  króla  polskiego,  Ale- 
ksandra I.  Nasze  polityczne  poglądy  w  1818  roku  nie  urobiły  żadnej 
naśladowniczej  doktryny,   która-by   rządy  konstytucyjne  uważała  za 


O  Przytaczam  tylko:  generała  Amilkara  Kosińskiego:  „Uwa^i  nad  myślami  do 
zamiaru  ulepszenia  bytu  włościan  polskich.  Poznań,  1814. 

')  Sposób  urządzenia  włościan  w  dobrach  Koniskiej  -  Woli,  dziedzicznych  J. 
O.  £8.  Ad.  Czartoryskiego,  ułożony  przez  W.  Krompolca,  1816.  Na  str.  2  znajduje  się 
wzmianka,  wykazująca,  jak  niesprawiedliwie  reformy  nasze  agrarne  oceniali  Prusa* 
cy.  „Zatrzymanierobocizny  aż  do  teraźniejszych  czasów  nie  w  samej  tylko  było  Polsce, 
we  wszystkich  niemal  prowincyach  kraju  pruskiego  utrzymał  się  ten  sam  stosunek, 
któremu  naganiali  urzędnicy  jego  w  kraju  naszym." 

^  Dyaryusz  sejmu  Kr.  Pol,  1818,  tom  III,  str.  46. 

*)  Mazade,  Alexandre  I  et  le  prince  Czartoryski,  wydanie  z  1876  roku.  str.  143. 
^Plus  en  leur  temoignera  de  confiance,  plus  on  pourra  se  reposer  sur  eux.*' 
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system  walki,  za  skomplikowany  mechanizm,  poruszany  siłą  logicznych 
obmyślań  i  przewidzeń,  ale,  mimo  pewnych  skłonności  do  teoryi  B. 
Constanta,  nasze  poglądy  zaczerpnęły  główne  zasady  z  ducha  prawo- 
dawców sejmu  czteroletniego,  które  tkwiły  w  tych  zwięzłych  słowach: 
„Król  z  narodem,  a  naród  z  królem."  Poglądy  polityczne  więc  z  1818 
roku,  jako  płynące  z  poczucia  zgody,  wyrozumiałości,  sprawiedliwości 
i  miłości  publicznego  dobra,  zapowiadały  rządom  reprezentacyjnym 
Królestwa  Polskiego  żywot  trwały  i  krzepki,  a  wszelkie  ponure 
wieszczby  i  złowróżbne  proroctwa  nie  .miały  żadnego  uzasadnienia 
i  wyrażały  jedynie  gorące  pragnienie  mocarstw  sąsiednich,  które  swe 
prowincye  polskie  pragnęły  conajpredzej  „auf  deutschen  Fuss  zu 
organisiren." 


A.  Kembowskl 
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Do  niezliczonych  pamiętników  i  życiorysów  z  epoki  pierwszego 
cesarstwa^  wydawanych  od  lat  kilku  pod  firmę  Plon,  przybyło  bardzo 
ważne  i  obszerne  dzieło  historyczne,  p.  t.:  „Le  Koi  de  Romę."  Opraco- 
wał je  znany  erudyt  Welschinger,  według  dokumentów,  praechowa- 
nych  w  paryskich  i  wiedeńskich  archiwach.  Mało  która  z  dziejowych 
postaci  tej  epoki  przedstawia  tak  sympatyczny  charakter,  jak  ten  mło- 
dzian, otoczony  u  kolebki  słoneczną  aureolą,  później  jakoby  żywcem 
pogrzebany,  nim  śmierć  zamknęła  mu  powieki.  „Urodzenie  moje  i  skon 
mój,  oto  dzieje  mego  żywota!''  mówił  osobie  dogorywający  książę; 
a  przecie  w  tem  życiu,  tak  na  pozór  cichem,  odbył  się  najstraszliwszy, 
największy  di*amat. 

Syn  cesarski  przyszedł  na  świat  10  marca  1811  roku.  Chrzest 
w  katedrze  Panny  Maryi  z  niesłychaną  odbył  się  uroczystością.  Była 
to  chwila  najwyższej  potęgi  Napoleona.  Dziecię  rozpoczęło  dni  w  peł- 
nym blasku  chwały,  nie  pojmowało  przecież  jej  znaczenia,  jak  również 
nie  widziało  chmur,  nagromadzonych  u  swojej  kołyski.  Poraź  pierwszy 
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dopiero ;  kiedy  wojska  sprzymierzone  obiegły  Paryż  w  roku  1814, 
a  trzyletni  chłopczyk  opuszczał  z  matk^  paląc  tuilleryjski,  w  umyśle 
jego  dziwna  powstała  trwoga.  „Nie  pójdę  stądl"  — wołał  przeraźliwie, 
czepiając  się  schodów;  —  „kiedy  papy  niema  w  domu,  ja  tu  jestem 
panem/' 

Zawieziono  go  do  Rambouillet,  następnie  do  Blois,  stąd  matka 
zabrała  go  do  Austryi.  Wśród  tych  zmian,  myśl  dziecka  zaczęła  się 
rozwijać,  Tłómaczył  rzeczy  po  swojemu.  ,.Ludwik  XVIII  zajął  miej- 
sce papy,  —  powtarzał  smutno  —  zabrał  wszystkie  moje  zabawki,  ale 
kiedyś  musi  je  oddać.' 

Zabrano  mu  wiele  innych  rzeczy:  naprzód  koronę  rzymską,  potem 
nazwisko,  a  nawet  imię  ojca,  przezwano  go  Franciszkiem;  odebrano 
mu  drugą  opiekunkę,  panią  de  Montesąuieu,  która  wyniańczyła  go  od 
kolebki;  usunięto  całe  otoczenie  francuskie,  zastąpiono  je  dworem  nie- 
mieckim. Wszystkiem  tu  kierował  Metternich.  Marya  Ludwika  przeby- 
wała w  Parmie,  nie  troszcząc  się  wcale  o  syna.  Zrazu  mieniono  go 
księciem  Parmy,  później,  gdy  ukończył  lat  siedm,  otrzymał  tytuł  księ- 
cia Reichstadt;  od  miasteczka,  zagrzebanego  w  Czechach. 

Bystry  chłopczyk  wszystkie  te  zmiany  kombinował  w  myśli  swo- 
jej. Razu  jednego  zagadnął  cesarza  Franciszka: 

—  Prawdaż  to,  dziaduniu,  że  kiedy  byłem  w  Paryżu,  miałem  tam 
paziów  swoich? 

—  Tak,  miałeś  ich  podobno  —  odrzekł  dziadek. 

—  A  to  czy  prawda,  że  mnie  nazywano  królem  rzymskim? 

—  Tak,  nie  inaczej. 

—  Ależ,  dziaduniu,  co  to  znaczy  być  królem  rzymskim? 

—  Moje  dziecię,  —  rzekł  dziadek  —  kiedy  będziesz  starszy,  ja  ci 
to  wytłómaczę,  teraz  powiem  ci  tylko,  że  i  ja,  obok  tytułu  cesarza  au- 
stryackiego,  noszę  imię  króla  Jerozolimy,  nie  mając  prawa  do  tego 
miasta.  Otóż  ty  byłeś  królem  rzymskim,  jak  ja  jestem  królem  Jero- 
zolimy. 

Była  chwila,  że  umyślono  przeznaczyć  go  do  stanu  duchownego, 
ale  nieodrodny  syn  Napoleona  czuł  się  nawskroś  żołnierzem.  Miał 
zaledwie  siedm  lat,  a  już  z  fuzyjką  na  ramieniu  stawał  u  drzwi  gabi- 
netu cesai*skiego  i  salutował  wchodzących.  Marzy!  tylko  o  wojskowo- 
ści, uczył  się  pilnie  bronią  władać.  Wielka  była  radość  jego,  gdy  w  na- 
grodę otrzymał  galony  sierżanta. 

Miał  lat  dziesięć,  kiedy  umarł  cesarz  Napoleon.  Śmierć  ojca  rze- 
wnemi  opłakał  łzami.  Matka,  stale  przebywająca  w  Parmie,  zupełnie 
go  zaniedbała.  W  kilka  miesięcy  po  skonie  cesarza  Napoleona,  oddała 
rękę  hrabiemu  Neippergowi,  który  od  dawna  podsunięty  przez  Metterai- 
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cha,  rządził  wszechładiiie  jej  dworem.  Koncerta,  widowiska  i  bale  wy- 
łącznie ją  zajmowały. 

Młody  książę  tymczasem,  niezwykłą  obdarzony  zdolnością, 
kształcił  się  w  literaturze,  w  naukacli  ścisłycłi  i  sztuce  wojskowej. 
Z  pomiędzy  współczesny cłi  pisarzy  najwięcej  upodobał  sobie  Cliateau- 
brianda,  czytał  pilnie  podróż  z  Paryża  do  Jerozolimy.  Uczył  się  zaró- 
wno literatury  niemieckiej,  cenił  G-oethego,  a  wyżej  jeszcze  Schillera, 
wojną  trzydziestoletnią  zachwycał  się  w  szczególny  sposób.  Dwaj  hi- 
storycy: Schmidt  i  Miller  żywo  go  zajmowali.  Z  literatury  włoskiej 
upodobał  sobie  najwięcej  Jerozolimę  wyzwoloną  Tassa.  Całe  ustępy 
z  niej  powtarzał  z  pamięci.  Przykładał  się  chętnie  do  chemii,  fizyki 
i  nauk  przyrodniczych;  uczono  go  muzyki,  lecz  ją  wkrótce  zaniedbał. 
Z  rysunków  wybrał  jedynie  techniczne,  kreślił  bezustanku  plany  for- 
tyfikacyi.  Co  do  bistoryi  współczesnej,  w  piętnastym  już  roku  życia 
odczytał  niezliczone  dzieła,  tak  we  francuskim,  jak  i  w  niemieckim 
języku. 

Z  pomiędzy  wszystkich  nauk,  sztuka  wojenna  najżywiej  go  zaj- 
mowała. Z  zapałem  i  ścisłością  spełniał  obowiązki,  przywiązane  do 
stopni,  jakich  się  dosługiwał.  Z  porucznika  został  w  końcu  kapitanem 
grenadyerów,  następnie  majorem  piechoty,  pułkownikiem  w  pułku 
nassauskim;  na  każdym  szczeblu  pełnił  służbę  wzorowo,  szedł  pilnie  za 
radą  ludzi  doświadczonych,  torując  sobie  drogę  do  najświetniejszej 
przyszłości. 

Miły  w  obejściu,  zniewolił  sobie  tak  cesarza  Franciszka,  jak 
i  arcyksiężuiczkę.  Drugi  syn  cesarski,  także  Franciszek,  z  młodą  mał- 
żonką Stefanią,  księżniczką  bawarską,  szczególne  okazywali  mu 
względy.  Mimo  tych  objawów  współczucia,  smutne  było  życie  księcia 
Reichstadt.  Zamknięty  w  Schonbrunn,  czuł  on  nad  sobą  krążący  wie- 
cznie cień  Metternicha.  Złowrogi  ten  kanclerz  rozpościerał  coraz  bar- 
dziej tę  czujność,  w  miarę,  jak  we  Francyi,  zniechęconej  do  Bourbo- 
nów,  budziła  się  pamięć  świetnej  epoki  Napoleońskiej,  a  stronnictwo 
Bonapartystów  coraz  wyżej  podnosiło  głowę. 

W  owych  -  to  czasach,  dwudziestoletni  książę  znalazł  prawdzi- 
wego przyjaciela  w  hrabi  Prokesch  -  Osten,  znakomitym  dyplomacie, 
pełnym  szlachetności  i  ducha  rycerskiego.  Prokesch,  jakkolwiek  wal- 
czył przeciw  Napoleonowi  i  Francyi,  zachwycał  się  niemniej  cesarzem 
i  jego  armią.  Stąd  obudził  w  nim  najżywsze  zajęcie  syn  bohatera, 
spadkobierca  jego  chwały.  Odczuł  to  książę  Reichstadt.  Gorąca  ta 
przyjaźń  stała  się  osłodą  jego  życia. 
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Wypadki  1840  roku  we  Fraucyi  rozbudziły  dumne  widoki  i  na- 
dzieje w  młodym  księciu.  Bouapartyści  podnieśli  jego  imię,  lecz  to  nie 
znalazło  ogólnego  oddźwięku.  Przewrót,  dokonany  pod  hasłem  parla- 
mentaryzmu, nie  mógł  odbudować  tronu  cezara.  Ludwik  Filip  wystar- 
czał ideałom  bankierów  i  prawników. 

Z  goryczą  poznał  młody  książę  bezsilnos'ć  swoją.  Widział  on 
przed  sobą  cel  wielki,  ale  czuł,  że,  nieznany  Francyi,  osiągnąć  go  je- 
szcze nie  zdoła.  Złamany  na  duchu,  chciał  trudem  fizycznym  przywró- 
cić myśl  do  równowagi.  Rzucił  się  żarliwie  do  ćwiczeń  wojskowych, 
pracował  nad  siły,  stArgał  je  w  oka  mgnieniu.  Napróżno  lekarze 
ostrzegali  go,  że  ma  duszę  żelazną,  zamkniętą  w  pochwie  kryszta- 
łowej. 

Rozwinęły  się  suchoty,  choroba  coraz  groźniejszy  przybierała 
charakter.  Czuł  młodzian,  że  dni  jego  policzone.  Brakło  mu  Prokescha; 
ten,  wysłany  przez  Metternicha  do  Rzymu  z  missyą  dyplomatyczną, 
nie  mógł  mu  osłodzić  dni  ostatnich.  Zastępowała  go  arcyksiężna  St-e- 
fania,  ta  otoczyła  go  najtroskliwszą  opieką,  długie  godziny  spędzała 
przy  nim;  ona  zaprowadziła  go  do  Stołu  Pańskiego.  Przybyła  w  końcu 
Marya  Ludwika,  wdowa  od  kilku  lat  po  Neippergu.  Pozostała  przy  sy- 
nu do  ostatniej  chwili.  Wkrótce  potem  wróciła  do  Parmy,  gdzie  we- 
szła w  nowe  związki. 

Skonał  książę  w  Schonbrun,  w  lipcu  1832  roku,  w  tej  samej  sali, 
w  której  przed  laty  dwudziestu  kilku,  cesarz  Napoleon,  tryumfator 
z  pod  Wagram,  dyktował  prawa  pokonanej  Austryi.  W  przedzień 
śmierci  gwałowna  burza  rozszalała  się  nad  pałacem,  piorun  zgruchotał 
kamienne  jego  skrzydło. 

W  trzy  tygodnie  potem,  przyszedł  na  świat  syn  arcyksięźnej  Ste- 
fanii, opiekunki  młodego  księcia.  Tym  synem  był  Maksymilian,  ów  ce- 
sarz meksykański,  który  w  trzydzieści  lat  później  padł  pod  kulami 
żołnierzy  okrutnego  Juareza. 

Prokesch  powrócił  z  Rzymu:  niepocieszony  po  stracie  młodego 
przyjaciela,  wydał  dziełko  p.  t.:  „Moje  stosunki  z  księciem  Reich- 
stadt.**  Nakreślił  tu  z  miłością  obraz  księcia,  dodał  wyjątki  z  jego 
listów,  w  których  odbija  się  dusza  młodziana,  pełna  najwznioślejszych 
uczuć. 
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Miasto  Weimar  w  ośranastym  wieku  otrzymało  Dazwę  nowoży- 
tnych Aten,  jakoż  było  to  główne  ognisko,  z  którego  promienie  roz- 
chodziły się  po  wszystkich  krajach  niemieckich.  Na  tę  chwałę  Weima- 
ru wpłynął  -z  jednej  strony  stały  pobyt  Goethego  w  ciągu  lat  pięćdzie- 
sięciu, z  drugiej  strony,  gościnnośćć  światłych  książąt,  którzy  na  dwór 
swój  przyciągali  najsłynniejszych  poetów  i  filozofów  czasu  swego. 

Z  ustaleniem  pokoju  w  Europie,  po  roku  1819,  turyści  angielscy 
napływali  do  niemieckiego  grodu:  wielką  dla  nich  ponętą  był  słynny 
teatr,  pod  kierunkiem  Goethego,  przedstawiający  jego  sztuki,  zarówno 
jak  arcydzieła  Schillera  i  innych  dramaturgów  ówczesnych.  Do  tych  tu- 
rystów przyłączył  się  w  roku  1830  William  Thackeray,  słynny  powie- 
ściopisarz  angielski.  Miał  zaledwie  lat  dziewiętnaście,  gdy  przybył  tu 
na  wypoczynek  z  Cambridge,  gdzie  odbywał  nauki  uniwersyteckie. 
Rok  upłynął  od  pamiętnego  pobytu  w  Weimarze  Mickiewicza  z  Odyń- 
cem.  Ateny  niemieckie  tak  silnie  pociągnęły  młodego  Anglika,  że  nie 
prędko  opuścił  to  czarodziejskie  miasto. 

Ówczesne  listy  i  notaty  Thackeraya  wydrukował  świeżo  „Prze- 
gląd przeglądów,"  w  zeszycie  majowym  r.  b.  Dołączył  do  tego  szkice 
humorystyczne,  rzucane  ołówkiem  na  papier.  Młody  entuzyasta  opisu- 
je tu  spotkanie  z  Goethem. 

„Widziałem  dziś  po  raz  pierwszy  starego  poetę.  Nadzwyczaj  był 
dla  mnie  uprzejmy.  Zaprosił  mnie  do  siebie  na  dwunastą,  trzymał 
przez  pół  godziny;  oddaliłem  się  za  przybyciem  nowych  gości.  Pani 
Otylia  Goethe  (synowa  poety),  przyjęła  mnie  ze  szczególnemi  względa- 
mi. Spostrzegłem  na  jej  stoliku  trzech  Byronów,  Shellleya  i  Moora." 

Innego  dnia  zapisuje  młody  Anglik:  „Odczytałem  Fausta,  za- 
chwycił mnie,  jednak  mniej,  niżli  się  spodziewałem." 

Z  wyźszem  nierównie  uniesieniem  rozczytywał  się  w  Schillerze. 
Widzimy  to  z  listu,  pisanego  w  1831  roku: 

„Zdobyłem  -pisze  on  —  autograf  Schillera  i  dworską  jego  szpa- 
dę. Myślę,  że  po  Szekspirze,  to  jedyny  prawdziwy  poeta.  Czytałem  tu 
Szekspira  po  niemiecku;  gdybym  mógł  dać  poznać  po  angielsku  Schille- 
ra, oddał-bym  wielką  przysługę  ziomkom  moim." 

Jak  dalece  pobyt  wśród  wytwornego  społeczeństwa  weimarskie- 
go zaznaczył  się  w  pamięci  Thackeraya,  świadczy  list  do  przyjaciela 
Lewesa,  pisany  w  ćwierć  wieku  potem,  w  1855  roku. 

„Przed  dwudziestu  pięciu  laty  —  pisze  on  w  nim  —  dwudziestu 
Anglików  przebywało  w  Weimarze,  dla  pracy  i  zabawy,  o  co  łatwo 
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było  w  tej  małej  stolicy  saksońskiej.  Wielki  książę  i  matka  jego,  księ- 
żna Anna  Amelia,  przyjmowali  nas  z  najwytworniejszą  grzecznością. 
Dwór  był  wspaniały,  a  bardziej  jeszcze  miły:  zapraszano  nas  na  obia- 
dy, bale  i  zebrania.  Młodzież  występowała  w  mundurach  wojskowych, 
lub  dyplomatycznych,  do  jakich  miała  prawo;  niektórzy,  o  ile  pamię- 
tam, wymyślali  sobie  najpyszniejsze  stroje.  Uprzejmy  marszałek  dwo- 
ru, Spiegel,  ojciec  dwóch  ślicznych  córek,  wielka  okazywał  tolerancyę 
młodym  Anglikom.  Podczas  zimy,  przynoszono  nas  w  lektyce  po  za- 
spach śnieżnych,  na  rozkoszne  wieczory  dworskie.  Mnie  udało  się  na- 
być szpadę  Szyllera,  przypasywałem  ją  do  boku.  Mam  ją  dotąd  w  pra- 
cowni mojej,  przypomina  mi  najmilsze  chwile  młodości. 

„Znaliśmy  cały  wielki  świat  weimarski:  gdyby  nie  to,  że  wszyst- 
kie panienki  mówiły  po  angielsku,  łatwo  przyszło-by  nam  wyuczyć  się 
niemieckiego  języka.  Dworskie  panie  przyjmowały  kolejno  wieczorem. 
Całe  towarzystwo  bywało  w  teatrze  parę  razy  na  tydzień.  Goethe  zło- 
żył był  już  dyrektorstwo,  lecz  następcy  trzymali  się  wielkiej  tradycyi. 

„W  roku  183U  pomimo  że  Goethe  usunął  się  od  świata,  przyjmo- 
wał jednak  chętnie  cudzoziemców.  Stół  z  herbatą  zawsze  był  otwarty, 
honory  przy  nim  czyniła  synowa.  Spędzaliśmy  tam  długie  godziny  wie- 
czorne, niekiedy  całe  noce,  na  najmilszej  rozmowie,  czasem  przerywa- 
ła ją  muzyka.  Odczytywaliśmy  bezustanku  poezye  francuskie,  angiel- 
skie i  niemieckie.  Ja  z  upodobaniem  rysowałem  karykatury  dla  dzieci. 
Dowiedziałem  się,  że  wiele  z  nich  zachowano;  dumny  byłem,  iż  wielki 
Goethe  rzucił  na  nie  oczyma.'' 

Cały  zbiór  tych  karykatur  ofiarował  Thackeray  pani  Otylii.  Ro- 
dzina trosldiwie  je  przechowuje. 

Pani  Gustedt,  przyjaciółka  pani  Goethe,  opowiada  w  pamiętni- 
kach, że  wesoły  młodzieniec  rad  karykaturował  postać  własną.  nNie- 
raz  —  mówi  autorka  —  gdyśmy  siedzieli  przy  herbacie,  rysował  rze- 
czy najśmieszniejsze.  Zaczynał  zwykle  od  nóg,  nie  składał  pióra  przed 
ukończeniem  całości.  Mieścił  zawsze  obok  siebie  swawolnego  uliczni- 
ka,  szydzącego  z  jego  nosa,  niegdyś  złamanego  przy  boksowaniu.  Mi- 
mo to  postać  miał  dorodną,  oczy  piękne  i  włos  bujny,  ułożony  w  pukle. 
Należał  do  grona  najpopularniejszych  Anglików,  przebywających 
chwilowo  w  Weimarze.*' 

W  liście  powyżej  przytoczonym,  tak  po  dwudziestu  pięciu  latach 
opowiada  Thackeray  wrażenia  z  onych  czasów: 

„Przypominam  sobie  zamęt  w  głowie  mojej  na  wiadomość,  że 
„Herr  Geheimrath"  chce  mnie  widzieć.  Ta  audyencya  odbyła  się 
w  sali  wstępnej  do  jego  appartamentu,  przybranej  w^  płaskorzeźby 
i  odlewy  z  antyków.  Poeta  miał  na  sobie  długi  surdut  szary,  krawat 
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biały  i  czerwoną  wstążeczkę  u  guzika.  Trzymał  ręce  odwrócone  do  ple- 
ców, jak  na  statuetce  Raucha.  Cera  jego  biała  i  różowawa  uderzyła 
mnie,  również  jak  oczy  bardzo  ciemne  i  praenikliwe.  Wyobrażam  so- 
bie, że  Goethe  piękniej  się  przedstawiał  jako  starzec,  niżli  wiatach 
młodości.  Głos  jego  głęboki  był  i  pełen  słodyczy.  Zadał  mi  kilka  pytań 
dotyczących  mnie,  odpowiadałem  jak  mogłem  najlepiej.  Widziałem  go 
tylko  trzy  razy:  później  na  przechadzce  po  ogrodzie  we  Prauenplan, 
i  w  dniu  słonecznytii,  gdy  wsiadał  do  powozu.  Pieścił  wnuczkę,  śliczną 
dziewuszkę,  złotowłosą,  którą  ziemia  przysypać  miała  w  kwiecie  wieku. 
(Alma  Goethe  umarła  w  Wiedniu  w  siedmnastym  roku  życia). 

„Na  zebraniach  dworskich  rozmowa  toczyła  się  zawsze  po  pro- 
stu, w  sposób  miły,  grzeczny  i  przyjacielski.  Wielka  księżna,  kobieta 
niepospolitego  umysłu,  wypytywała  nas  o  nowe  prądy  w  literaturze 
angielskiej,  o  widoki  nasze  na  przyszłość." 

W  kółku  literackiem  pani  Otylii  zajpiowano  się  szczególniej 
pisemkiem,  wydawanem  od  roku,  p.t.:  „Der  Chaos,"  tytuł  pochodził  od 
przyjętego  w  niem  poliglotyzmu.  Humorystyczne  to  pisemko,  przezna- 
czone dla  szczupłego  grona  czytelników,  powstało  w  roku  1829.  Było- 
to  w  czasie,  kiedy  sławny  rzeźbiarz,  Dawid  z  Angers,  przybył  do 
Weimaru,  dla  wykonania  popiersia  Goethego.  Spotkał  tam,  jak  wiemy, 
Mickiewicza  z  Odyócem.  Dnia  jednego  po  południu,  podczas  ulewy, 
znaleźli  się  w  salonie  pani  Otylii;  był  tam  również  i  radca  Sorret  z  Ge- 
newy, kierują-cy  wychowaniem  młodego  księcia  weimarskiego,  był 
PaiTy,Anfi:lik,iEckermann,  sekretarz  Goethego.  Rozmowa  szła  leniwo, 
co  się  nie  często  wydarzało  w  tym  domu. 

Eckennann  rzekł  z  westchnieniem:  „Es  regnet."  „It  rains,"  po- 
wtórzył za  nim  Parry.  „II  pleut,"  dodał  iz  uśmiechem  Sorret. 

—  Idźcież  sobie  do  domu,  jeżli  nie  macie  nic  lepszego  do  powie- 
dzenia, —  przerwała  pani  Otylia.  —  Gotowiśmy  tu  posnąć.  Trzeba  od- 
pędzić sen  jakimś  zajmującym  pomysłem. 

Wszyscy  przyklasnęli  ochoczo.  Uradzono  w  oka  mgnieniu  funda- 
cję towarzystwa  Muz  (Miisen  Yerein),  z  Apollinem  na  czele.  Klub 
miał  się  zbierać  co  tydzień,  każdy  z  członków  obowiązany  był  przy- 
nieść jakiś  utwór  do  dzienniczka,  wydawanego  w  rękopiśmie.  Pani 
Otylia  zainteiesowała  Goethego  tą  sprawą,  lecz  nie  mogła  go  skłonić 
do  przyjęcia  roli  Apollina.  Niebawem  ukazał  się  pierwszy  numer:  ar- 
tykuły były  bezimienne,  sama  tylko  pani  Otylia  znała  imiona  autorów. 
„Towarzystwo  Muz"  krótko  trwało,  zastąpiło  je  tak  zwane  „Chaos.** 
Wydawanem  pisemkiem  kierowała  pani  Otylia,  pomagali  jej  Parry 
i  Sorret.  Ukazało  się  po  raz  pierwszy  28  listopada  1829  roku,  w  dniu 
arodzin  Goethego. 
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Na  początku  pomieszczono  prolog  niemiecki,  wzywający  łaski 
wielkiego  misti*za.  Następne  numera  obejmują  skrzynki  do  listów. 
Znajdujemy  tu  list  Henryka  Dawentry,  pisany  niby-to  z  Londynu:  ra- 
dzi przyjacielowi,  aby  nie  zatrzymywał  się  w  Weimarze,  z  przyczyny 
grasującej  tam  epidemii  sentymentalizmu  niemieckiego,  jak  również 
z  powodu  tytuniu,  nocy  księżycowych  i  szału  do  tańca  pań  weimar* 
skich.  Tym  Henrykiem  Dawentry  była  dowcipna  pani  Otylia. 

W  dalszych  numerach  ogłoszono  prolog  angielski  Karola  Knoxa, 
drugi  francuski  Sorrefa,  trzeci  włoski;  wszystkie  pokryte  pseudonima- 
mi. Groethe  ogłosił  tu  kilka  poetycznych  urywków,  pod  znakiem  gwiazd- 
ki, ale  pseudoniin  jego  nieodgadniony. 

W  jednym  z  listów  Otylia  Goethe  tak  scharakteryzowała  ówcze- 
sne weimarskie  społeczeństwo: 

„Między  sobą  wypowiadamy  zawsze  otwarcie  nasze  uczucia 
i  wrażenia.  Ileki'Oć  cudzoziemiec  pojawi  się  między  nami,  zaczynamy 
konwersacyę  od  zwyczajnych  słów:  „czy  pan  po  raz  pierwszy  odwiedza 
Weimar?''  Dalej  idą  uwagi  o  temperaturze  i  teatrze.  Po  tych  pierw- 
szych szczeblach  konwencyonalnej  drabiny,  wpadamy  na  zwykły  tor, 
słowa  toczą  się  bystrym  potokiem,  jak  gdyby  nie  było  cudzoziemców 
pomiędzy  nami.'" 

Towarzystwo  weimarskie  tak  silnie  pochwyciło  Thackeraya,  że 
młodzian  pod  jego  czarem  przerwał  na  długo  uniwersyteckie  studya 
w  Cambridge.  W  dwadzieścia  kilka  lat  potem,  okryty  już  wieńcami, 
przybył  tu  znów  z  córką,  aby  zobaczyć  miejsca,  przypominające  mu  la- 
ta szczęiśliwej  młodości. 

„Przepędziłem  —  pisze  09  —  dwa  dni  w  miłym  Weimarze,  powi- 
tałem tu  kilka  znanych  i  pamiętnych  mi  osób.  Pani  Otylia  Goethe  przy- 
jęła mnie  i  córkę  moją  z  dawną  uprzejmością.  Piliśmy  herbatę  w  pię- 
knym parku,  należącym  jeszcze  do  rodziny,  gdzie  przez  długie  lata 
przebywał  pełen  chwały  poeta.  Po  ćwierćwiekoweiA  doświadczeniu, 
nabytem  w  zetknięciu  z  różnego  rodzaju  ludźmi,  śmiało  powiedzieć 
mogę,  że  nigdzie  nie  spotkałem  się  z  towarzystwem  prostszem,  mil- 
szem,  ogładniejszem  i  wytworniejszem,  jak  w  tem  saksońskiem  miaste- 
czku, gdzie  żył  dobry  Schiller  i  wielki  Goethe,  gdzie  razem  spoczywają 
ich  kości  I " 
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Wśród  najciekawszych  książek,  jakie  się  w  tych  czasach  pojawi- 
ły, odznacza  się  dzieło  Filipa  de  Segur,  p.  t. :  „Le  Royaume  de  la  rue 
saint  -  Honorć.''  Jest  to  obraz  francuskiego  społeczeństwa  z  ośronaste- 
go  wieku,  ugrupowany  w  koło  genialnej  kobiety,  która,  nie  tknąwszy 
sama  pióra  ani  pędzla,  umiała  przyciągnąć  do  domu  swego  całe  grono 
pierwszorzędnych  literatów,  filozofów,  artystów  i  uczonych,  słowem, 
umiała  zapanować  nad  całą  intelligencyą  paryską.  Mówimy  tu  o  słyn- 
nej pani  Geofifrin.  Nieraz  już  badano  i  opisywano  tę  ciekawą  postać, 
poświęcano  jej  studya,  kreślono  życiorysy.  Wielkie  przewroty,  jakie 
wstrząsnęły  społeczeństwem  francuskiem  wkrótce  po  jej  skonie,  jeśli 
nie  zdołały  przyćmić  tak  wyjątkowej  osobistości,  nie  pozwoliły  jednak 
przypatrzyć  jej  się  dokładnie,  ani  przedstawić  jej  obrazu  na  tle  malo- 
wniczej epoki,  w  której  żyła.  Piotr  Segur  pierwszy  dopiero  odkrył 
w  archiwach  rodzinnych  zagrzebane  wspomnienia  i  korespondencye, 
dotyczące  pani  Geoffrin;  to  go  zachęciło  do  dalszych  poszukiwań  w  ar- 
chiwach zagranicznych,  i  z  notat  zebranych  pracowicie  ułożył  nad- 
zwyczaj zajmujący  życiorys  tej,  którą  nazwał  „królową  z  ulicy  Świę- 
tego Honoryusza/'    . 

Marya  Teresa  Rodet,  córka  prostego  mieszczanina,  zajmującego 
się  dostarczaniem  drzewa  na  opał  Paryżanom,  przyszła  na  świat  na 
schyłku  siedmnastego  wieku.  W  dziecinnych  latach,  po  śmier- 
ci obojga  rodziców,  dostała  się  pod  opiekę  babki,  pani  Chemineau.  Ta 
babka,  wychowana  po  prostu,  widziała  w  nance  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo dla  kobiety.  , Jeśli  ma  wrodzony  rozum  —  mawiała  —  da  sobie 
radę  w  życiu,  choć  jej  niczego  nie  nauczą;  jeśli  zaś  jest  ograniczoną,  to 
nauka  wepchnie  ją  na  bezdroża."  Tą  zasadą  kierowała  się  w  wycho- 
waniu wnuczki;  nauczyła  ją  czytać,  o  pisaniu  mowy  nawet  nie  było. 
W  późniejszych  dopiero  latach  pani  Geoffrin  obeznała  się  z  pismem, 
i  to  niedokładnie;  jej  listy  do  akademików,  a  nawet  do  głów  ukorono- 
wanych, pełne  ortograficznych  błędów,  składnia  w  nich  bardzo  luźna. 
Gospodarna  za  to  babka  wychowała  wnuczkę  na  kobietę  czynną  i  pra- 
ktyczną, nauczyła  ją  wstawać  przed  świtem,  pilnować  kuchni  i  domo- 
wego ładu. 

Młoda  dzieweczka  w  piętnastym  roku  życia  wpadła  w  oko  za- 
możnego przemysłowca,  p.  Geoffrin,  starszego  od  niej  o  lat  trzydzieści 
kilka.  Bez  wahania  oddała  mu  rękę.  Małżonkowie  zamieszkali  przy  uli- 
cy Ś-go  Honoryusza,  w  domu,  który  miał  z  czasem  pozyskać  tdki  roz- 
głos.  Geoffrin  czuł  się  szczęśliwym,    przyjście  na  świat  jedynej  córki 
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dopełniło  miary  jego  pragnień.  Dobrobyt  wzrastał  dzięki  wytrwałej 
pracy,  a  liczne  spadki  po  krewnycli  uczyniły  wkrótce  prostego  mie- 
szczanina panem  milionowego  majątku. 

Ten  wzrost  dostatków  nie  zmienił  w  niczem  trybu  życia  gospo- 
darnej kobiety.  Tak  zimą,  jak  latem,  wstawała  o  piątej,  w  pół  godziny 
potem  opuszczała  swój  pokój,  ubrana  od  stóp  do  głowy  bez  niczyjej  po- 
mocy. Zaglądała  kolejno  do  wszystkich  kątów,  najdłużej  zatrzymując 
się  w  kuchni.  Oszczędna  i  czynna,  sama  chodziła  na  targ  po  zapasy  ży- 
wności, pewna,  że  nikt  od  niej  lepiej  tego  nie  sprawi. 

O  kilka  domów  od  niej,  na  tejże  samej  ulicy,  zamieszkała  pani 
Tencin,  słynna  z  dowcipu  i  nauki,  ale  niemniej  głośna  z  awanturnicza 
spędzonej  młodości.  Później  czas  zatarł  nieco  pamięć  tych  skandali- 
cznych przygód.  Do  świetnego  jej  salonu  garnął  się  cały  legion  rczo- 
nych,  literatów  i  artystów.  Próżna  kobieta  karmiła,  a  częstokro<?  odzie- 
wała, tak  zwaną  „menażeryę"  swoją.  Do  tej  „menażeryi"  należeli  na- 
wet ludzie  tak  głośnego  imienia,  jak  Helwecyusz  i  Monteskiusz. 

Pani  Tencin,  aby  utrzymać  życie  w  salonie,  a  czując^  że  ją  siły 
opuszczają,  wprowadziła  do  niego  nowe  żywioły.  Zapraszała  do  siebie 
sąsiadkę,  na  której  wartości  poznała  się  odrazu.  Wyborowe  towarzy- 
stwo przypadło  też  odrazu  do  myśli  pani  Geoffrin.  Młoda  kobieta  stała  się 
wkrótce  duszą  świetnego  salonu.  Od  pani  Tencin  przyjęła  światową 
ogładę,  dowcip  jej  rozwinął  się  pod  wpływem  otoczenia,  pozostała  je- 
dnak tern,  czem  była,  kobietą  uczciwą,  mieszczanką  surowych  oby- 
czajów. 

Po  śmierci  pani  Tencin,  wytworne  towarzystwo  przeniosło  się  do 
salonu  sąsiadki.  Zrazu  ta  powódź  literatów,  filozofów  i  malarzy  nie 
przypadła  do  smaku  panu  Geoffrin.  Skromny  mieszczanin  nie  wiedział, 
jak  rozmawiać  z  ludźmi  tego  rodzaju.  Uważał  przytem,  że  obiady  dla 
nich  wyprawiane  baidzo  wiele  kosztują.  Widząc  jednakże  wielki  takt 
żony  w  postępowaniu  z  gośćmi,  nie  stał  jej  na  przeszkodzie,  spełniał 
nawet  uprzejmą  rolę  gospodarza;  odgrywał  ją  do  śmierci  z  wielką  go- 
dnością; nie  wdając  się  w  żadne  rozprawy,  podawał  gościom  najlepsze 
kąski  przy  obiedzie.  Tak  zatarł  osobistość  swoją,  że  w  kilka  miesięcy 
po  jego  śmierci  jeden  gość  zapytał  panią  Goeffrin: 

—  Gdzie  się  podział  ten  podeszły  pan,  który  zawsze  siadał 
w  końcu  stołu  i  nigdy  nic  nie  mówił? 

—  To  był  mój  mąż,  —  odrzekła  —  on  biedny  już  nie  żyje. 
Wdowa,  po  śmierci  męża,  wezwała  do  domu  córkę,  markizę  Fertó 

Imbant,  zarówno  owdowiałą.  Nie  opuszczały  się  wcale.  Wkrótce  po- 
tem salon  pani  Geoffrin  wzrósł  do  wielkiego  znaczenia.  W  epoce, 
w  której  prasa  nie  istniała,  autorowie  książek  i  broszur  wielkiej  uży- 
wali powagi.  Fontenelle,  Marmontel,  d'Alembert,  słowem  wszyscy  en- 
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cyklopedy^ci  napełniali  dom  goiScinnej  opiekunki;  głosili  też  po  świecie 
jej  chwałę.  Pani  Gkoffrin  umiała  zapanować  nad  nimi,  stała  się  zatem 
pi*zedstawicie]k§  geniuszu  francuskiego  i  zdobyła  rozgłos  w  całej  Eu- 
ropie. 

Salon  ten  prawdziwem  był  ogniskiem  intelligencyi  ośmnastego 
wieku,  garnęli  się  do  niego  uczeni  koryfeusze  francuscy,  gaiiięli  głośni 
cudzoziemcy,  odwiedzający  Paryż.  Przyjęcie  w  domu  pani  Geoffrin 
uważano  za  najwyższy  zaszczyt.  Nie  każdy  go  dostępował.  Królowa 
salonu  okazywała  się  czasem  nieprzebłaganą.  Odmówiła  wstępu  mar- 
szałkowi Richelieu,  ze  względu  na  gorszące  obyczaje.  Dumny  magnat 
nie  mógł  znieść  tego  wyłączenia;  przybył  jednego  poranku  z  przyjacie- 
lem, ukląkł  przed  panią  Geoffrin.  błagał,  by  go  zaprosiła  na  wieczorne 
zebranie,  gdyż  tego  tylko  brak  mu  do  pełnej  chwały.  Przyjęła  go  grze- 
cznie, ale  zimno:  ani  tytuł  księcia,  ani  godność  członka  Akademii  nie 
złamały  oporu  surowej  kobiety.  Kichelieu  nie  mógł  ukazać  się  u  jej 
stołu.  Odczuł  głęboko  to  upokorzenie. 

Z  pomiędzy  głośnych  cudzoziemców,  Stanisław  Poniatowski,  nim 
został  królem  polskim,  przebywając  w  młodych  latach  w  Paryżu,  by- 
wał częstym  gościem  u  pani  Geoffrin.  Umiał  on  pozyskać  jej  względy: 
wzywał  jej  rady  doświadczonej,  nazywał  ją  „mamą."  Wiadomość 
o  obiorze  Stanisława  Augusta  napełniła  ją  wielką  radością.  W  marze- 
niu jej,  król  polski  będzie  nowym  Henrykiem  IV,  ona  odegra  przy  nim 
rolę  ministra  SuUy.  Długo  trwała  wzajemna  ich  korespondencya.  Czas 
nie  ostudził  tych  przyjaznych  uczuć,  lecz  oziębiło  je  nowe  spotkanie. 
Na  prośbę  Stanisława  Augusta,  pani  Geoffrin,  mimo  lat  siedmdziesię- 
ciu,  pośpiesza  do  Warszawy.  Wielkim  był,  niestety,  jej  zawód.  Nie 
spotyka  tam  owego  wymarzonego  Heni-yka;  rady  Snllego  nie  znajdą 
w  nim  oddźwięku.  Odjeżdża  zrażona,  nie  przyjmuje  nawet  ofiarowa- 
nych sobie  darów  królewskich;  wkrótce  potem  odsyła  mu  wszystkie  listy, 
pod  pozorem,  że  późny  wiek  nie  wróży  jej  długiego  życia,  a  nie  chce 
zostawiać  ich  na  pastwę  ludzkiej  ciekawości. 

Pozostała  jednak  ta  korespondencya.  Przed  laty  dwudziestu  pan 
Mony  ogłosił  ją  z  oryginałów,  przechowanych,  jak  mówi,  w  rodzinie 
króla  Stanisława.  Nie  będziemy  tego  powtarzać,  cośmy  w  swoim  cza- 
sie mówili  o  tych  ważnych  listach:  poprzedził  ją  p.  Mony  pobieżnym 
życiorysem  pani  Geoffrin,  widocznie  nakreślonym  ze  wspomnień  ustnie 
powtai-zanych,  albo  z  dorywczych  notat. 

Hr  Segur  natrafił  pierwszy  na  żywe  źródło,  czerpał  w  niem  umie- 
jętnie, i  biegłem  piórem  odtworzył  typ  królowej  mieszczanki,  na  tle 
współczesnego  jej  świata. 
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W  drodze  z  Warszawy  do  Paryża  pani  Geoflfrin  zatrzymała  się 
w  Wiedniu.  Cesarzowa  Marya  Teresa,  syn  jej,  cesarz  Józef,  i  minister 
Kaunitz,  przyjęli  ją,  jakby  prawdziwą  monarchinię.  Przy  cesarzowej 
była  dwnnastoletnia  córeczka,  istny  pączek,  blizki  rozkwitu. 

—  Cudna  to  arcyksiężniczkal  —  rzekła  pani  Geoflfrin  z  uniesie- 
niem do  matki.  —  Jakże-bym  pragnęła  ją  zabra<5  z  sobą! 

—  Zabierz  ją  pani!.,  ja  nie  mam  nic  przeciwko  temul  —  odparła 
cesarzowa  z  uśmiecłiem. 

Tą  dziewuszką  była  Marya  Antonina,  nieszczęśliwa  małżonka 
Ludwika  XVI-go. 

Pani  Geoffrin  przeżyła  z  górą  lat  dziesię(S  po  tej  wyprawie  do 
Warszawy.  Nie  wypuściła  z  rąk  berła  aż  do  ostatniej  cliwili.  Tajemni- 
cę tego  niesłychanego  wpływu,  jaki  wywierała  na  wszystkicli,  tłómaczy 
biograf  wielką  bystrością  rozumu,  nieporównanym  taktem  i  niezwykłą 
w  tych  czasach  surowością  obyczajów.  Pełna  prostoty,  zacierała  wła- 
sną osobistr>ść,  stawiając  drugich  na  świeczniku.  Pod  wpływem  jej  ka- 
żdy dobywał  z  siebie  nowe  siły. 

Dora  jej,  urządzony  wspaniale,  wytworny  stół,  a  zwłaszcza 
uprzejmość  gospodyni,  przyciągały  tłumy  gości  na  jej  poniedziałkowe 
i  środowe  zebrania.  Szczodrobliwa  dla  artystów,  nabywała  najcelniej- 
sze  ich  prace.  Łożyła  wielkie  summy  na  naukowe  wydawnictwa.  Po 
śmierci  jej,  dopiero  przy  otworzeniu  ksiąg  rachunkowych,  przekonano 
isię  o  niezliczonych  dobrodziejstwach,  spełnianych  bez  rozgłosu.  Do- 
tknięta paraliżem  w  roku  1776,  przeżyła  do  roku  następnego.  Filozofo- 
wie, mianowicie  dAlembert,  przewidując  blizki  jej  skon,  otaczali  ją 
pilną  strażą,  w  obawie,  by  nie  umarła  w  zgodzie  z  Kościołem.  Spotkał 
ich  zawód.  Pani  Geoflfrin  zachowała  w  duszy  uczucia  religijne,  mimo, 
że  nie  występowała  z  niemi  przed  światem.  Zakończyła  życie  po 
chrześciańsku. 

Obok  tej  niepospolitej  kobiety,  tak  głośnej  w  dziejach  XVIII 
wieku,  biogi^af  przedstawił  w  jaskrawych  barwach  postacie  uczonych, 
literatów  i  aitystów,  których  imiona  rzucają  ostatni  blask  na  epokę, 
poprzedzającą  radykalny  przewrót,  jaki  miał  przeistoczyć  oblicze 
Praucyi  i  na  nowe  wprowadzić  ją  drogi. 
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Wpadła  nam  w  rękę  mała  książeczka  pani  Daudet,  żony  głośne- 
go powieściopłsarza,  p.  t.:  „Notatki  o  Londynie/'  W  kilku  rzutach  pió- 
ra autorka  scharakteryzowała  wielką  stolicę,  oddzieloną  od  Paryża 
tak  małą  przestrzenia,  że  ją  w  dniu  jednym  przebyć  można,  a  jednak 
nacechowaną  całkiem  odrębnem  piętnem.  Ta  odrębność  uderza  na  sa- 
mym wstępie.  O  ile  Paryż  przedstawia  się  gwarno  i  hałaśliwie,  o  tyle 
znów  Londyn  milczący  i  ponury.  Tę  ciszę,  obok  chłodu  właściwego 
Anglikom,  sprawia  bruk  drewniany,  upowszechniony  w  mieście,  a  po- 
tem koła  omnibusów  i  powozów,  obciągnięte  gummą  elastyczną. 

Podróżna  była  o  zmroku.  Nazajutrz  z  rana  słońce  majowe  nie- 
zwykłym blaskiem  rozproszyło  mgłę  szarą,  zawieszoną  zwykle  nad 
gmachami  Londynu.  Na  ulicy  ,Dower  -  Street"  uderaa  turystkę  nie- 
zliczona moc  kwiatów,  wystawionych  przed  specyalnymi  sklepami.  Ni- 
gdzie, jak  mówi,  niema  tak  wonnych  roż  i  gwoździków,  tak  bai*wnych 
azalei;  wilgoć,  przesiąkająca  powietrze,  nadaje  im  tę  świeżość.  Wiel- 
kie balkony,  obwieszone  zwojami  rozkwitłych  glicynii,  przybrane  krze- 
wami w  porcelanowych  wazonach,  mają  pozór  naj  wytworniej  szych 
cieplarni. 

Przy  wstępie  do  Green  Park,  nowy  podziw  turystki.  Kzućmy 
z  nią  okiem  na  ten  park,  pełen  ruchu  i  życia.  „Tu  masy  rododendro- 
nów i  purpurowej  tarniny  błyszczą  w  słońcu  wiosennem.  Dalej,  na  zie- 
lonych trawnikach  pasą  się  czarne  owce,  z  długą,  pokręconą  wełną.  Tu 
i  owdzie  dostrzegam  leżących  na  murawie  robotników,  znużonych 
pracą^  lub  odurzonych  trunkiem.  Pod  cieniem  rozłożystych  alei  ciągną 
szeregiem  konni  jeźdźcy,  zręczne  amazonki  i  hoże  jak  kwiaty  dziew- 
czątka. 

Dzień  to  uroczysty.  Królowa,  stale  zamieszkała  w  Windsorze, 
przybywa  do  Londynu.  W  pałacu  Buckingham  odbędzie  się  tak  zwane 
„drawing  -  room,"  przyjęcie  ambasadorów  i  prezentacya  młodych,  wstę- 
pujących w  świat  panien.  Ruch  niesłychany  w  mieście.  Turystka  bie- 
gnie ku  bramie  tryumfalnej,  tu  straż  konna  w  jaskrawych  mundurach 
i  pióropuszach  utrzymuje  porządek.  Ukazuje  się  wreszcie  szereg  dwor- 
skich pojazdów,  za  królową  ciągną  książęta  krwi,  lordowie  i  dostojni- 
cy  indyjscy,  w  białych  wełnianych  draperyach,  szamerowanych  złotem. 
Służba  z  głową  upudrowaną,  strojna  w  bukiety  róż  i  orchidei;  konie 
nawet  ubrane  kwiatami. 

Pani  Daudet  przygląda  się  u  bramy  pałacu  Buckingham.  Widok 
to  dziwnie  malowniczy  tej  konnej  gwardył  w  purpurze,  tych  muzykan- 
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t6w  w  szkockich  kostiumach,  witających  narodową  melodyą  każdy  ga- 
lowy pojazd.  Z  owych  pojazdów,  wybitych  szkarłatnym  lub  żółtym 
atłasem,  wysiadają  panie,  strojne  po  balowemu,  błyszczące  od  pereł 
i  dyaraentów. 

„Wszystko  tu  jakoś  inaczej,  niż  w  Paryżu  —  mówi  turystka.  — 
U  nas  w  tej  porze  roku  jasne,  lecz  nieco  przytłumione  barwy  tworzą 
jpiłą  dla  oka  harmonię.  Tu  przeciwnie:  kolor  zielony,  żywy  jak  trawa, 
błękitny  jak  niebo  algierskie,  czerwony,  jak  mundur  gwardzisty,  fioł- 
kowy, jak  rękawiczki  biskupa.  Ta  jaskrawość  gasi  najpiękniejszą 
Oerę." 

Następują  opisy  Westminstera,  British  Muzeum,  Kensingtonu 
i  innych  osobliwości.  Zbiory  te,  znane  z  d^ieł  licznych  podróżników; 
Slitrzymywać  się  nad  niemi  nie  będziemy.  Powiedzmy  tylko,  że  pod 
względem  urządzenia  bogatych  muzeów  i  galeryi  turystka  widzi  prze- 
wagę Londynu  nad  Paryżem. 

Z  objawów  życia  tutejszego  zasługuje  na  szczególną  uwagę  klub 
autorek  londyńskich.  „  W  dniu  sessyi,  —  mówi  pani  Daudet  —  zawio- 
zła mnie  tam  znana  w  literaturze  Miss  Bellów.  Wchodzimy  do  obszer- 
nej «ali  na  dole,  znajdujemy  tam  do  pięćdziesięciu  kobiet  różnego  wie- 
ku. Wszystkie  ubrane  skromnie,  prowadzą  ożywioną  rozmowę.  Grdy 
mnie  przedstawiła  moja  przewodniczka,  otoczyły  ronie  z  wielką  uprzej- 
mością. Widząc,  jak  mi  przykro,  że  nie  znam  dokładnie  języka  angiel- 
skiego, starają  się  temu  zaradzić:  jedne  z  nich  mówią  poprawnie  po 
francusku,  inne  półsłówkami  okazują  mi  żywe  współczucie.  Były  tam 
między  iunemi:  pani  Stanley  ze  światłą  matką.  Miss  Ward,  autorka 
wysoko  cenionych  powieści,  miss  Shaw,  która  kilkakrotnie  okrążyła 
kulę  ziemską,  w  celu  nadsyłania  z  różnych  miejsc  korespondencyi  poli- 
tycznych i  ekonomicznych,  jako  stała  współpracowniczka  „Timesa." 
Nie  dostrzegłam  tu  ani  jednej  tak  zwanej  „bas  bleu,"  ani  jednej  z  tych 
kobiet,  co  to  posługują  się  sztuką,  aby  nadać  sobie  jakąś  oryginalną 
postać,  goniąc  za  effektem,  szukając  tylko  zadowolenia  miłości  wła- 
snej. Wszystkie  te  panie,  które  poznałam  w  klubie,  to  pełne  energii 
pracowniczki,  i  wiele  z  nich  broni  sprawy  kobiet  przeciw  uprzedzonym 
dziennikom  i  przeglądom,  ale  w  sposób  wyrozumowany  i  praktyczny. 
Nie  widziałam  pomiędzy  niemi  żadnej  z  tych  pół-aktorek,  pół  autorek, 
które  tak  ośmieszają  literacki  zawód  kobiety.  Zacząwszy  od  Miss  Bel- 
lów, wydającej  z  matką  pożyteczny  dziennik,  do  Miss  Shaw,  wszystkie 
te  autorki  pozostały  kobietami  w  pełnem  znaczeniu  słowa.  Po  całej  go- 
dzinie, spędzonej  z  niemi  na  swobodnej  i  wesołej  rozmowie,  wróciłam 
do  hotelu,  pełna  szacunku  dla  kobiety  angielskiej." 

Pani  Daudet,  po  kilkotygodniowym   pobycie  w  Londynie,  tak 
określa  doznane  tam  wrażenia: 
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^Lubię  Anglię  za  przywiązanie  jej  do  swych  wielkich  trądy cy i, 
za  jej  działalność,  za  chęd  dokładnego  poznania  innych  ludów,  za  jej 
szerokie  poglądy,  wytrwałą  walkę  z  mglistym  i  wilgotnym  klimatem; 
a  jednak  w  pół  drogi  z  Duwru  do  Calais,  dostrzegłam  z  radością,  jak 
światło  zmienia  się  stopniowo,  jak  przez  rozdarte  chmury  wybiega 
czysty  błękit  i  ubarwia  powierzchnię  morza,  w  miarę  przybliżania  się  na- 
szego do  Francy  i.  Miło  mi  było  widzieć  niebo,  podnoszące  się  zwolna 
do  wysokości,  jaką  przywykły  ścigać  oczy  mojel'* 


Wspominaliśmy  już,  z  jaką  zaciętością  przeglądy,  i  pisma  paryskie 
pod  pozorem  badań  psychologicznych^  rzuciły  się  na  osobistości  bły* 
szczące  w  literaturze  romantycznej.  „On"  i  „Ona,"  Alfred  Musset 
i  Georges  Sand,  stali  się  głównie  ofiarą  gorszących  kommentarzy, 
z  powodu  odkrytych  świeżo  listów.  Posypały  się  aż  do  znudzenia  coraz 
nowe  ai'tykuły,  a  nawet  książki,  rzucane  na  pastwę  niesytej  wrażeń 
publiczności.  Przerwała  dopiero  te  wydawnictwa  katastrofa  pi'zy  ulicy 
Goujon,  i  w  inną  stronę  odwróciła  umysły.  Oburzona  takiem  plotkar- 
stwem panna  Marya  Papę,  w  palących  zwrotkach  schłostała  tych  mi- 
łośników skandalu,  którzy  wywłóczą  z  grobu  tajemnice,  skazane  na 
wieczną  niepamięć.  Za  wstępną  przygrywkę  do  zwrotek  swoich  wzięła 
ustęp  z  poematu  Musseta:  jakby  ostrzeżony  p]*zeczuciem,  że  w  grobie 
nawet  nie  znajdzie  spokoju,  nakreślił  poeta  te  dziwnie  smętne  słowa: 


Umarli  śpią  spokojnie  w  cichem  ziemi  łonie, 
Tak  mają  spać  uczucia,  co  nam  vf  duszy  drgały; 
Te  drogie  skarby  serca  w  proch  się  rozsypały, 
Niech-że  ich  świętokradzkie  nic  naruszą  dłonie! 


Z  tego  tematu  Marya  Papę  wysnuła  swój  poemacik.  Przytacza- 
my tu  kilka  zwrotek  w  przekładzie^  jeśli  nie  nazbyt  niewolniczym,  to 
pi^zy najmniej  wyrażającym  wiemie  myśl  autorki. 


Spokój  powiał  nad  nimi.  Godzina  wybiła, 
Pióro  z  rąk  im  wypadło,  sen  zwarł  im  powieki, 
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Prochy  w  cichych  złożono  grobowcach  na  wieki, 
Ona  śpi  u  wTÓt  domu,  gdzie  dni  swe  przeżyła, 
On,  pod  wierzbą  z  konary  wiecznie  płaczącemi, 
Co  chylą  się  ku  niemu  na  cmentarnej  ziemi. 


Wy  zmarli!  ideału  zawzięci  szermierze, 
Zaliż  pod  twardym  głazem  nie  zadrżą  wam  kości? 
Skandal,  owoc  dni  naszych!  świat  dziś  bez  litości 
Nie  spocznie,  aż  do  głębi  serca  się  dobierze, 
Z  rozszarpanego  wyrwie  poszlak  tajemniczy, 
I  plamy  co  do  jednej  na  słońcu  policzy! 


Im  słynniejszym  umarły,  tem  bardziej  nad  trupem 
Znęca  się  nikczemników  tłum  bez  czci  ni  wiary, 
Jak  wilk  z  paszczą  rozżartą  w  głąb  czarnej  pieczary, 
Zdradziecko  przyczajony,  wciska  się  za  łupem, 
Wyrywa  z  trupiej  ręki  drobny  ślad,  co  starczy. 
By  ku  ludzkiej  uciesze  snuć  wątek  potwarczy! 


Klątwa  tym,  co  skarb  uczuć  chcą  ważyć  na  szali, 

W  łzach  krwawych  widzą  tylko  pozory  zwodnicze, 

I  chwytają  za  pióra  palące,  jak  bicze, 

I  okruchy  zbierane  coraz  to  zuchwałej 

Z  źartkich  ducha  uniesień  i  z  serc  ludzkich  nędzy, 

Rzucają  w  świat  bezwstydnie  za  garstkę  pieniędzy! 


Utalentowana  Marya  Papę  mało  dotąd  dała  się  poznać  na  pola 
poetycznem.  Górka  słynnej  w  zawodzie  pedagógicznem  pani  Pape-Car- 
pentier,  poszła  wskazanym  pi-zez  ni$  torem.  Jeszcze  w  ostatnich  latacli 
życia  matki,  wsparta  jej  radę,  objęła  w  roku  1876  przewodnictwo  za- 
Idadu  pod  tytułem:  „Institut  de  Madame  Pape-Carpentier."  Przez  lat 
oiSmnaście,  z  nieodstępną  przyjaciółką  panną  G-layre,  pi'zy  współudzia- 
le stowarzyszonych  pań  przemawiała  do  młodych  dziewcząt  w  pełnych 
życia  konferencyaeh.  Przed  dwoma  laty  ustąpiła  miejsca  drugim,  lecz 
Lie  ustała  w  pracy.  Razem  z  panną  Glayre  prowadzi  stale  zajmujące 
wykłady  dla  młodych  panien.  Panna  G.,  bratanka  znakomitego  mala- 
i-za^  wzięła  na  siebie  dział  artystyczny,  obznajamia  uszennice  swoje 
z  utworami  dawnych  mistrzów  francuskich,  przesuwa  przed  ich  oczy- 
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ma,  przy  świetle   elektrycznem,  cudne  obrazy  Van  Eicka,  Memlinga 
i  innych  artystów  XV  wieku,  z  epoki  przedrafaelistycznej. 

Panna  Marya  Papę,  w  pełnych  życia  konferencyach,  wydobywa 
z  przeszłości  pamięć  kobiet  najsłynniejszych  we  Francyi,  począwszy  od 
Blandyny,  pierwszej  clirześcianki,  umęczonej  w  Syonie,  od  Joanny 
d'Arc  i  Joanny  Hachette,  bohaterek  słynnych  z  oręża,  do  słynnej  z  pió- 
ra pani  de  Seyignó  i  utalentowanych  pisarek  współczesnych.  W  jednej 
z  ostatnich  konferencyi,  trzymając  się  ściśle  prostoty  ludowych  pieśni 
(Noels),  opowiedziała  z  nieporównanym  wdziękiem  życie  Jezusa.  Śli- 
czny ten  obraz  postawić  możemy  obok  Przenajświętszej  Rodziny  Boh- 
dana Zaleskiego. 

Od  utalentowanej  córki  myśl  zwraca  się  ku  matce,  której  pamięć 
otoczona  we  Francyi  czcią  niezgasłą  i  dobrze  zasłużoną.  Pani  Papę 
Carpentier,  obdarzona  geniuszem  pedagogicznym,  życie  całe  poświęciła 
sprawie  wychowania.  Oua-to  przeistoczyła  dawne  ochronki  na  „szkółki 
macierzyńskie,''  urządziła  szkołę  normalną  dla  nauczycielek  dziatwy 
ludowej.  W  dziełkach,  wielokrotnie  nagrodzonych  przez  Akademię 
francuską,  dotykała  najrozmaitszych  działów  nauki,  w  sposób  dostępny 
i  oryginalny.  Zobaczmy,  jak  wykłada  zoologię:  oto  odbywa  z  dziećmi 
podróż  po  koloniach  francuskich;  na  Saharze  spotyka  lwy  i  tygrysy, 
w  morzu  potwory  nieznane  Europie.  Wszystko  to  odmalowane  żywo, 
przeplatane  rozmową  dziatek,  wraża  się  wybornie  w  ich  pamięci.  Nie 
podobna  wyliczać  nam  tych  wszystkich  książeczek;  każda,  nakreślona 
z  miłością,  uczy,  a  zarazem  wyrabia  w  dziatkach  wolę,  budzi  w  nich 
głos  sumienia. 

W  roku  1848  ministeryum  oświecenia  mianowało  panią  Papę 
Carpentier  dyrektorką  szkoły  normalnej;  obudziło  to  zawiść.  Mimo 
ciężkich  prób  i  potwarzy,  dzielna  kobieta  wytrwała  na  stanowisku 
przez  lat  z  górą  dwadzieścia.  Z  pod  dyrekcyi  jej  wyszło  przeszło  1,500 
przewodniczek  szkół  ludowych;  te  po  całej  Francyi  rozsiewają  dotąd 
zdrowe  ziarno.  Później,  gdy  uwolniona  od  obowiązku  otrzymała  tytuł 
Inspektorki  szkółek  macierzyńskich,  rozpoczęła  wielką  pracę  p.  t.: 
„Ooars  d'Education  et  d'Instruction,**  rodzaj  encyklopedyi  pedagogi- 
cznej, objętej  w  45»*ciu  tomach.  Z  tych  miała  zaledwie  czas  wykończyć 
ti'zytoinowy  podi-ęcznik  dla  nauczycieli,  wkrótce  potem  śmierć  wytrą- 
ciła pi^ro  z  rąk  niezmordowanej  pracowniczki. 
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Jedna  ostatecznoj-ść  wywołuje  zazwyczaj  drug§.  W  umysłach 
francuskich,  zagrzęzłych  w  materyalizmie,  obudziła  się  nagle  tęsknota 
do  wyższego  ideału.  Ogół  zapragnął  poezyi;  iświadczą  o  lem  tłumne  ze- 
brania w  teatrze  ode*  ńskim,  gdzie  przez  zimę  i  część  wiosny  urządza- 
ne były  odczyty  utworów  poetycznych  z  rozmaitych  epok,  od  szesna- 
stego wieku  do  dni  naszych. 

Dziwne  wahanie  dostrzegamy  w  kierunku  dzisiejszej  poezyi. 
Przed  dwudziestu  laty  powstała  szkoła  pai*nasistów,  których  głównem 
było  zadaniem  zdobycie  wyrafinowanej  formy  wiersza.  Jakoż  Teodor 
Banyille,  Sully  Prudhomme,  Heredia,  że  pominiemy  innych,  doszli 
w  tym  względzie  do  możliwej  doskonałości.  Z  tej  szkoły  wyrosła  inna, 
tak  zwanych  impressyonistów,  dekadentów,  symbolistów  i  t.  d.  Ci  no- 
watorowie  pochwycili  piękną  formę  poprzedników,  ale  ta  foima  stała 
się  dla  nich  wszystkiem.  W  ich  utworach  znajdujemy  obrazy  przyrody, 
pełne  kolorytu,  wyrażone  w  sposób  samoistny,  ale  tak  sztuczny  i  wyra- 
finowany, że  ich  zrozumieć  niepodobna.  Krytyka  okazała  się  dla  nich 
dość  względną:  —  czekajmy  —  mówią  —  może  z  tego  chaosu  zabły- 
śnie nam  jakie  światełko! 

Obok  tego  prądu  powiewa  inny,  pełen  prostoty,  ożywiony  tchnie- 
niem czysto  swojskiem.  „Bądź  co  bądź,  —  rzekł  jeden  z  „folklorystów" 
—  mimo  sztucznego  życia,  zachowujemy  w  duszy  węzeł  tajemniczy,  łą- 
czący nas  z  glebą  rodzinną,  ożywczy  sok  ziemi  galskiej  drga  jeszcze 
w  żyłach  naszych.  Stara  pieśń  domowa  umilkła,  lecz  nie  zamarła.  To 
źródło  znikło  nam  z  oczu,  ale  płynie,  przywalone  skałą,  obrosłe  mchem 
wiekowym.  Niekiedy  pęka  skorupa  i  znów  pod  promykiem  słonecznym 
woda  żywo  wydobywa  się  na  wierzch  i  wytryska  radośnie." 

Otóż  wśród  zmąconego  chóru  impressyonistów,  odzywa  się  jeszcze 
we  Fraucyi  nuta,  pełna  wdzięku  i  prawdy.  Niedawno  wspominaliśmy 
rzewnego  poetę,  a  zarazem  wielkiego  malarza,  Juliusza  Bretona,  zro- 
dzonego w  wiosce  Normandzkiej.  Obok  niego  widzimy  nie  mniej  zaj- 
mującą postać  poety  Fabiego.  Ten  przyszedł  na  świat  pod  cieniem  gór 
Forezu,  w  samem  sei-cu  Francyi,  w  ubogiej  chacie  wieśniaczej.  Dzie- 
cinne lata  zbiegły  mu  w  ciągłej  pracy.  Latem  zapędzał  trzódkę  owiec 
na  step  zarosły  wrzosem,  zimą  brnął  po  śnieżnych  zaspach  do  lasu, 
gdzie  drwale  obciosywali  pnie  sosen,  lub  przytulony  do  ogniska  słu- 
chał pogwizdów  wiatru,  złączonego  z  wyciem  głodnych  wilków.  Mi- 
strzynią była  mu  przyroda,  patrzał  jej  oko  w  oko,  nie  jako  chciwy 
wrażeń  dyletant,  ale  jako  pastuszek,  serdecznie  w  niej  rozmiłowany. 
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W  dalszym  biegu  życia,  wyrwany  z  gniazda,  zaczerpnął  nauki 
szkolnej,  ale  pierwsze  wrażenie  zachował  w  głębi  duflZy,  nietknięte 
obcym  wpływem.  Opiewa  też  z  miłością  to,  co  widział,  z  czem  się  zżył 
za  młodu,  nim  opuścił  rodzinnej  wioskę.  Myślą  powraca  do  niej:  w  pie- 
śni jego  odbrzmiewa  łiuk  siekiery,  i  szum  rzeczki,  i  łoskot  kół  młyń- 
skich, i  odgłos  dzwonów  kościółka  na  ,,Anioł  Pańskll''  Akademia  fran- 
cuska oceniła  wartość  swojskich  pieśni;  przyznała  Fabiemu  znaczną 
nagrodę  za  dwutomowy  zbiiir  tych  samorodnych  poezyi. 

W  innych  krajach  objawia  się  zarówno  jakaś  tęsknota  za  nowym 
ideałem,  wyraźny  zwrot  do  prostoty  i  prawdy.  W  Prusach  wschodnich 
naprzykład,  pieśni  poetki  wiejskiej  tak  trafiły  do  serca  ogółu,  że 
w  ciągu  kilku  miesięcy  rozchwytano  trzydzieści  wydań  nieuczonych 
zwrotek  wieśniaczki.  Waitość  tych  pieśni  dotąd  nam  nieznanych  musi 
być  niepospolita,  skoro  zwróciły  uwagę  krytyków  francuskich,  mimo 
niechęci  ich  ku  wszystkiemu,  co  niemieckie,  a  mianowicie  co  pruskie. 
Znana  w  literaturze,  pani  Arvźde  Barine,  poświęciła  ludowej  śpie- 
waczce bardzo  sympatyczna  rozprawę.  Przytaczamy  sąd  wytrawnej 
pisarki  o  tem  dziw  nem  zj;*wisku  poetycznem. 

W  r.  1854  przyszła  na  świat  Joanna  Ambrozius,  w  zapadłej  wio- 
sce Prus  Wschodnich.  Eodzice  jej  żyli  w  ubóstwie  i  w  twardej  pracy. 
Miała  lat  jedenaście,  kiedy  matka  jej  zaniemogła  na  nieuleczalną  cho- 
robę. Ojciec  zarabiał  na  chleb  zdała  od  domu.  Starsza  z  dwojga  dzie- 
ci, Joanna,  obciążona  pracą  od  świtu  do  nocy,  nie  mogła  chwili  spo- 
cząć; rąbała  drwa,  chodziła  z  sierpem  w  pole,  pilnowała  chlewka 
i  obórki.  W  pierwszych  łatach  wyuczono  ją  czytać;  jedyną  też  po- 
ciechą po  twaitiej  pracy  było  dla  niej   popularne  'pisemko   „  Garten- 

W  dwudziestym  roku  poszła  za  prostego  wieśniaka.  Odtąd  spo- 
tkała się  z  prawdziwą  nędzą.  Nieraz  biedna  przymierała  z  głoduj 
z  dwojgiem  dzieci,  nie  miała  nawet  za  co  trzymać  pisemka,  które  łą- 
czyło ją  niejako  ze  światem.  Zagrzebana  w  pracy,  wystawiona  na 
obelgi  prostaka,  wycierpiała  najsroższe  męki  przez  lat  dwanaście.  Siły 
jej  stargały  się  w  końcu.  Wtedy  ze  zranionego  serca  wytrysnął  stru- 
mień poezyi  i  w  wyobraźni  jej  snuły  się  obrazy,  błyszczące  promie- 
niem ideału;  pióro  chwytało  je  bezwiednie.  Oto  jeden  z  pierwszych  jej 
poemacików. 

„Mój  świat,  to  gruba  strzecha,  to  wązł^ie  okienko,  oplecione  ziele- 
nię, to  łączka  potrząśnięta  drobnym  kwiatem,  to  wazka  drożyna  pro- 
iBvadząca  na  pole  kłosiste;  a  tam  za  polem  lasek  sosnowy,  gdzie  roz- 
myślać tak  błogo,  gdzie  chóry  ptasząt  rozweselają  duszę.    O  parę  kro- 
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ków  cichy  cmentarz,  uad  głow§  rozpostarty  błękit  nieba.   Jak  ubogi 
mój  mały  światekl 

„A  jednak,  gdy  pobożnie  ozwie  się  dzwon  wieczorny,  kiedy  po- 
wracam z  pola  zmordowana  i  głodna;  kiedy  widzę,  jak  dym  wybiega 
lekko  z  komina  mojej  chaty,  a  ziemia  tonie  w  blasku  zachodzącego 
słońca;  kiedy  dziecinka  moja  wybieży  ku  mnie  z  radością,  a  płomień 
ogniska  wita  mnie  przez  okienko;  kiedy  wszystko  dokoła  tchnie  wie*- 
czornym  spokojem,  a  na  tle  nocy  gwiazdy  zapalają  się  jedna  po  dru- 
giej, o  jakże  mój  światek  wydaje  się  wielkim  jak  wspaniałym". 

Niekiedy  jednak  poetka,  gwałtowną  wybucha  boleścią.  Pieśń 
„Moje  serce"  świadczy  o  ciężkich  walkach,  jakie  biedna  przetrwała. 

„Moje  serce  krzepkie  jak  ów  dąb,  którego  rozsochate  konary  wy- 
biegają ku  słońcu,  twardy  pień  nie  ugnie  się,  bity  szalonym  wichrem. 

„Moje  serce  to  istny  okręt  z  wysokim  masztem,  który  rzuca  się 
na  kipiące  fale,  i  nie  znajdzie  spoczynku,  aż  gdy  przybije  do  przy- 
stani. 

„Niekiedy  serce  moje  podobne  do  krzemienia:  zimne,  twarde  niby 
zmartwiałe;  ale  niech  potrąci  o  szlachetny  kruszec,  wybuchnie  wnet 
iskrą  płomienistą.  A  przecież  pod  żarem  miłości,  moje  serce  stopnieje 
niby  śnieg  na  dolinie,  skruszy  się  jak  dąb,  roztrzaskany  piorunem". 

Pieśni  Joanny  wyjrzały  nakoniec  z  ukrycia.  Drukowane  w  pi- 
smach, zwróciły  powszechną  uwagę.  Wtedy  los  poetki  zmienił  się  jak- 
by cudem,  dziś  żyje  otoczona  dostatkiem,  uwolniona  od  twardej  pracy. 
Jedyna  troska  mąci  jej  spokój:  przypomina  sobie,  jak  w  pisemku  ^Oar- 
teniaube''  spotykała  się  nieraz  z  ostrą  krytyką  na  poetów.  Drży  na 
myśl,  że  ją  coś  podobnego  spotkać  może.  Obawę  tę  wyraża  w  ostatniej 
pieśni  swego  zbioru. 

„Widzę  mój  klejnocik  starzany  w  pyle,  a  jam  z  miłością  nosiła 
go  na  piersi.  Słyszę  szyderstwa  tłumu.  Zdepcą  bez  litości  to, 
com  tak  ukochała,  com  oblała  mojemi  łzami,  com  z  taką  boleścią  wy- 
rwała z  tajników  serca  mego. 

„To,  co  Bóg  tchnął  mi  w  duszę,  com  wypieściła  jak  dziecię  uko- 
chane, maż  się  stać  celem  pośmiewiska.  To,  co  wyrosło  z  gorącego  ser- 
ca, maż  się  rozlecieć,  jak  liść  strącony  z  drzewa  wichrem  jesiennym. 

-Ludzie!  błagam  was,  zostawcież  mnie  w  spokoju!  Jam  wam  nic 
złego  uie  czynię.  Nie  dotykajcie  myśli  mojej;  to  dar  ojcowskiej  ręki! 

„Zabierzcie  mi,  co  wam  się  podoba,  tylko  nie  przystępujcie  do 
muie,  nie  zamącajcie  mojej  ciszy  błogosławionej!  Oddaję  wam  wszy- 
stko: sławę,  zaszczyty,  zostawcie  mi  tylko  skarb  jeden:  moją  boleść, 
głęboką  jak  morze!'' 
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Smutue  przeczucie  nie  zawiodło  poetki,  powodzenie  jej  obudziło 
zawiść.  Nauczyciel  jakiś  napisał  broszurę  pełną  żółci:  obwinia  Joan- 
nę, że  zmistyfikowała  naród  niemiecki,  nawet  rodzina  panującą,  która 
ją  proteguje.  Krytyk  dowodzi,  że  nie  była  nigdy  ubogą  ani  nieszczę- 
śliwą. Poetka  znalazła  jednak  obrońców.  Kilku  profesorów  niemiec- 
kich schłostało  bez  litości  oszczercę.  Joanna  wyszła  z  tryumfem, 
uwolniona  od  zarzutu,  obsypana  dostatkiem  i  oklaskami,  może  dziś  czy- 
tać i  pisać  swobodnie.  Najżywszą  radość  sprawia  jej  poznanie  utwo- 
rów Schillera  i  Goethego. 

Nie  znamy  tych  pieśni  w  oryginale,  przytoczyliśmy  urywki  z  tłó- 
maczenia  pani  Arv6de  Barine.  Wiele  w  nich  zapału  i  natchnienia,  ale 
wyznać  musimy,  że  brak  tu  owej  naiwnej  prostoty,  cechującej  utwory 
ludowe.  Przypuszczamy,  że  to  wina  francuskiego  przekładu,  a  może 
być,  że  Joanna,  wczytując  się  od  młodu  w  dzienniczek  „Gartenlaube^^ 
zaczerpnęła  wyrażenia  literackie  w  drukowanych  tam  zwrotkach 
współczesnych  poetów. 


Skoro  mówimy  o  poezyi,  nie  podobna  pominąć  nam  walki,  stoczo- 
nej w  tych  dniach  pod  kopułą  pałacu  Mazariniego,^walki,  zakończonej 
zwycięstwem  nowatorów.  Na  konkurs  akademicki  fundacyi  Archon 
Deperouse  za  najznakomitszy  zbiór  poezyi  z  czasów  ostatnich,  wielu 
poetów  nadesłało  swe  prace.  Nagroda  wynosi  4,000  fr.  Między  kan- 
dydatami wystąpił  po  raz  pierwszy  dwudziestodwuletni  młodzieniec, 
Fernand  Gregh.  Starsi  akademicy  odrzucili  bez  namysłu  utwory,  ze 
względu,  że  poeta  pozwolił  sobie  używać  formy  całkiem  niezgodnej 
z  tradycyą  akademicką.  Tradycya  ta  narzuca  na  laureatów  twarde 
pęta,  których  przekroczyć  nie  wolno.  Rym  męski  musi,  bądź  co  bądź, 
być  regularnie  przeplatany  żeńskim,  nie  może  liczyć  więcej  nad  dwa- 
naście syllab,  przedzielonych  w  środku  cezurą.  Forma  ta,  przepisana 
dwa  wieki  temu  przez  prawodawcę  sztuki  poetycznej,  Boileau,  forma 
tak  piękna  pod  piórem  Kornela  i  Kasyna,  oparła  się  nawet  prądom 
romantyzmu  z  połowy  tego  wieku.  Zachował  ją  Wiktor  Hugo,  promo- 
tor nowej  szkoły.  Jeśli  przeistoczył  do  gruntu  poezyę,  wygnał  z  niej 
olimpijskie  bożyszcza,  a  w  miejsce  ich  inne  postawił  ideały,  nie  zmie- 
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nił  jednak  dawnej  formy,  ożywił  ją  tylko  potęgą  geniuszu.  Uczniowie 
poszli  torem  mistrza.  Zawiały  tymczasem  nowe  prądy.  Impresyoniści 
podnieśli  swój  sztandar,  depcąc  wszystko,  co  uświęciły  wieki.  Fernand 
O-regh  nie  należy  wcale  do  grona  tych  nowatorów,  ciasno  mu  było 
przecież  obracać  się  w  niewolniczych  formułach:  przekroczył  więc  obo- 
wiązujące przepisy,  pozwolił  sobie  na  wiersz  czternaatosylabowy,  aa 
pomieszanie  rymów  żeńskich  z  męskiemi.  Mimo  tych  i  tym  podobnych 
usterek,  pieśni  jego  tyle  mają  wdzięku  i  siły  młodzieńczej,  że  połowa 
sędziów  konkursowych,  porwana  ich  urokiem,  nalegała  silnie  na  przy- 
znanie poecie  całkowitej  nagrody.  Inni  opierali  się  stanowczo.  Po 
burzliwych  sporach,  przyszło  wreszcie  do  porozumienia.  Fernand 
Gregh  otrzymał  2000  franków,  drugą  połowę  rozdzielono  między  czte- 
rech współzawodników.  To  ustępstwo  nieśmiertelnych  ma  na  przysz- 
łość niemałe  znaczenie. 

Zbiór  pieśni  dotychczas  nam  nieznany,  wiemy  tylko,  że  poeta  za* 
kończył  go  pełną  otuchy  zwrotką,  w  formie  czternastozgłoskowej,  tak 
niemiłej  akademikom.  Widać  z  niej,  że  nie  myśli  ustąpić: 

Żądza  sławy,  z  lat  dziecięcych,  przebodła  mi  duszę, 
Bjrew  do  kropli  z  rozdartego  niech  pociecze  serca, 
W  mej  pogoni  czyż  mnie  chłostą  zatrzyma  szyderca? 
Znam  mą  drogę,  idę  śmiało!  ja  zwyciężyć  muszę! 


W  pierwszych  dniach  maja  Akademia  Francuska  utraciła  w  księ- 
ciu Aumale  znakomitego  członka  i  szczodrobliwego  ofiarodawcę.  Jak 
wiadomo,  książę  zapisał  testamentem  tej  naukowej  instytucyi  rozległ; 
majętnoijć  Chantilly,  przynoszącą  przeszło  dwadzieścia  milionów  fran- 
ków dochodu,  z  zamkiem,  zamienionym  na  wspaniałe  muzeum.  Nie  bę- 
dziemy tu  zatrzymywać  się  nad  zasługami  księcia,  zmarłego  w  Sycylii; 
szersze  wspomnienie  o  nim  zostawiamy  do  czasu,  kiedy  niewiadomy 
dziś  następca  w  Akademii  przebiegnie  długie  pasmo  dni  jego,  tak  peł- 
nych przygód,  zacząwszy  od  chwili,  gdy  w  młodych  latach  walczył  zwy- 
cięsko   z    Abdel  -  Eaderem  w  Algierze,  gdy  później  zmuszony  był 
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Z  ojcem  Ludwikiem  Filipem  opuścić  Francyę,  aż  do  czasu  kiedy  za  po- 
wrotem z  wygnania  osiadł  w  Chantilly,  pochwycił  pióro,  i  nie  wy- 
pościł go  z  rąk,  dopóki  nie  opracował  w  dziewięciu  tomach  historyi 
Wielkiego  Kondeusza. 

Światły  książę  zostawił  po  sobie  mił§  pamięć,  tak  w  kole  Akade- 
mickiem,  jak  towarzyszów  broni.  Dom  jego  w  Cljantilly  ożywiał  się  co 
niedziela  gronem  uczonych,  literatów  i  ai*tystów,  zapraszanych  kolejno 
ua  iśniadanie.  Liczba  gości  nie  przenosiła  dwunastu  osób,  między  nimi 
bywały  tu  i  panie.  U  stołu  toczyła  się  zajmująca  rozmowa,  ożywiał  ję 
szczególniej  gospodarz  wspomnieniem  dawnych  czasów;  był  w  tem  nie- 
wyczerpany. Raz  zagadnął  panią  Benjamin  Coustant,  żonę  słynnego 
malarza,  wnuczkę  astronoma,  Franciszka  Aragoii 

—  „Znałem  —  rzekł  —  dziadka  pani,  nie  zapomnę  pierwszego 
z  nim  spotkania.  Było  to  w  Tuilleries,  z  powodu  jakiejś  akademickiej 
uroczystości.  Przybył  z  towarzyszami  w  palmach  i  zielonym  mundurze. 
Uderzył  mnie  ten  niezwykły  strój,  zarówno  jak  krucze  włosy  i  śniada 
cera  wielkiego  astronoma.  Miałem  ledwie  lat  dziesięć. 

—  „Dla  czego  pan  nosi  suknię  zieloną?— zapytałem. 

—  „Bo  ja  bardzo  lubię  papugi  —  odrzekł  Arago,  —  i  pióra  ich 
zielone.  Kad  jestem,  kiedy  mogę  ukazać  się  podobnym  do  papugi 
w  żałobie". 

Nie  bywało  nigdy  muzyki  na  tych  niedzielnych  zebraniach,  ani 
też  przejażdżek  po  wspaniałym  parku  w  Ohantilly.  Brakło  na  to  czasu 
przy  dziwnie  ożywionej  rozmowie.  Książę  oprowadzał  gości  po  sa- 
lach, pełnych  dzieł  sztuki  i  archeologicznych  pamiątek.  Zatrzymywał 
się  najdłużej  w  galeryi,  przeznaczonej  na  zbrojownię.  Ukazywał  z  upo- 
dobaniem chorągwie,  zdobyte  przez  wielkiego  ''Kondeusza,  i  obrazy, 
przedstawiające  tryumfy  pogromcy  Hiszpanów  pod  Rockroy. 

Po  południu  przybywało  zwykle  grono  gości  z  poprzedniej  nie- 
dzieli. Rozprawiano  swobodnie  o  wszystkiem  z  wyłączeniem  polityki. 
Jei^li  ktoś  nieostrożnie  potrącił  o  nią,  książę  w  inną  stronę  zwracał 
w^tek  rozmowy.  Śniadania  w  Chantilly  ^pozostawiły  najmilsze  wspo- 
mnienia w  literackim  i  artystycznym  świecie  paryskim. 
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Pozostaje  nam  jeszcze  powiedzieć  kilka  słów  o  dwóch  dorocznych 
wystawach  rzeźb  i  obrazów:  na  polach  Elizejskich  i  na  polu  Marso- 
wem.  Zdaniem  uaszem,  pessymiści  zbytecznie  utyskują  na  upadek  sztu- 
ki francuskiej.  Jeśli  w  tych  tysiącach  wystawionych  obrazów  nie 
wszystkie  zasługuję*  na  pochwałę,  jeśli  wielu  utalentowanych  nawet 
malarzy  pracuje  zbyt  pośpiesznie,  uganiając  się  raczej  za  zyskiem,  ani- 
żeli za  sławą,  jeśli  nakoniec  wyszukiwanie,  bądź  co  bądź,  nowych  di-óg 
sprowadza  wielu  na  bezdroża,  nie  idzie  za  tern,  aby  sztuce  grozić  miało 
niebezpieczeństwo.  Każdy  dział  ma  tu  zdolnych  przedstawicieli. 

Powiedzmy  nasamprzód  o  krajobrazach,  a  to  z  przyczyny,  że 
pierwszorzędny  pejzażysta  otrzymał  w  tym  roku  medal  honorowy. 
Tym  laureatem  Henryk  Harpignies,  blizko  osiemdziesięcioletni  sta- 
rzec. Rzecz  dziwna,  dlaczego  słynny  od  dawna  malarz  dziś  dopiero 
słusznego  dostąpił  zaszczytu.  Pochodziło  to  z  ogólnego  uprzedzenia, 
jakoby  krajobrazy  miały  stanowić  podrzędny  dział  w  sztuce  malar- 
skiej. Słynny  Corot,  twórca  nowej  szkoły  na  tern  polu,  w  ostatnich  do- 
piero latach;  został  należycie  oceniony.  Miał  już  lat  siedemdziesiąt, 
kiedy  wielka  jego  pracownia  zapełnioną  była  setkami  płócien,  których 
nikt  nie  nabywał.  Mistrz  patrzał  z  uśmiechem  na  tę  obojętność,  po- 
wtarzając, że  godzina  jego  uderzy,  i  pracował  wytrwale  dla  jutra.  Nie 
zawiódł  się  bynajmniej,  to  jutro  nastąpiło  tak  nagle  i  niespodziewanie, 
że  mury  pracowni  opróżniły  się  w  oka  mgnieniu,  a  mistrz  zaledwie 
mógł  odpowiedzieć  bezustannym  żądaniom. 

Obecny  laureat,  Harpignies,  wystawił  w  tym  roku  prawdziwe 
arcydzieło  „Wybrzeże  Rodanu".  Patrząc  na  ten  cudny  krajobraz,  nikt- 
by  się  nie  domyślił,  że  pędzlem  kierowała  osiemdziesięcioletnia  ręka, 
że  pyszny  koloryt  południowej  przyrody  mogło  jeszcze  pochwycić  oko 
i  odczuć  serce  genialnego  starca.  Wszystko  tu  di-ga  i  żyje,  i  rozłożyste 
konary  drzew,  odbijające  się  w  wodzie  zarumienionej  ranną  zorzą,  i  po- 
godny błębit  nieba,  lekko  przymglony,  w  miarę  jak  niknie  na  widno- 
kręgu. 

Wogólności  krajobrazy  panują  na  wystawie.  Dwa  widoki  z  oko- 
lic uadreńskicli  mistrza  Francais,  otoczone  krepą  żałobną,  smutne  bu- 
dzą wspomnienie.  Ostatnie  to  prace  wielkiego  artysty,  uwieńczonego 
w  roku  zeszłym  honorowym  medalem. 
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Religijne  obrazy,  na  których  brak  uskarżano  się  prised  łaty  kil- 
ku, znów  zajęły  niepoślednie  miejsce  w  jednym  i  di*ugim  salonie.  Po- 
pęd ten  wyszedł  z  Ameryki.  Tanner,  rodem  ze  Stanów  Zjednoczonych, 
przedstawił  Chrystusa,  powołującego  z  grobu  Łazarza.  Oblicze  Zbawi- 
ciela promienieje  blaskiem  wewnętrznym,  w  postaci  obecnych  dobrze 
oddany  podziw  i  przerażenie. 

Inny  Amerykanin,  Inness,  wystawił  „Dki'zyżowanie".  Jeżeli 
nie  zdołał  zbliżyć  się  do  Rembrandta,  obraz  jego  ma  przecież  niepospo- 
lite zalety. 

Francuski  malarz  Carrińre,  wystawił  też  „Ukrzyżowanego  Zba- 
wiciela". U  stóp  krzyża  stoi  N.  Panna,  w  długim  szarym  płaszczu. 
Obie  ręce  wyciąga  do  konającego  z  wyrazem  najwyższej  boleści. 

Zwraca  także  uwagę  „Sym  Marnotrawny",  pędzla  zdolnego  ma- 
larza Bnrnand.  Postać  ojca  pełna  powagi  i  miłości,  równie  jak  po- 
stać głęboko  ukorzonego  syna,  odpowiadają  prostotą  pięknej  scenie 
biblijnej. 

O  historycznych  obrazach  nie  wiele  powiedzieć  możemy.  Zastą- 
piły je  wielkie  płótna  dekoracyjne,  wyrażające  myśl  symboliczną.  Do 
tych  należy  obraz  Jana  Pawła  Łaurent,  przeznaczony  do  kapitolu 
w  Tuluzie,  pod  tytułem  „Lauraguais",]  od  okolicy,  którą  przedstawia. 
Żywy  to  krajobraz  Łangwedocki:  wzgórze,  oświecone  słońcem  jesien- 
nem,  zajmuje  rozległą  przestrzeń.  Liczne  pługi,  zaprzężone  w  woły, 
krają  w  skiby  tę  rudą  ziemię,  porosłą  rżyskiem  i  wygorzałą  trawą. 
Artysta  ukazuje  spokojne  dni  pracy  rolnika  na  polach,  zasianych  kość- 
mi, przesiąkniętych  krwią  przed  laty.  Obraz  cały  tchnie  życiem,  to 
ziemia  rodzinna  malarza,  miłość  gniazda  kierowała  snąć  pędzlem. 

Dubulfe  wykonał  do  biblioteki  sorbońskiej  wielki  sufit,  nacecho- 
wany myślą  symboliczną.  Pod  drzewem  oliwnem,  godłem  pokoju,  stoi 
młodzian,  wsparty  na  tarczy,  oplecionej  liśćmi  wawrzynu,  z  wieńcem 
mirtowym  wkoło  skroni.  Ten  młodzian  to  symbol  nowego  pokolenia. 
Przed  nim  szeroka  przestrzeń  oświecona  blaskiem  zachodzącego  słoń- 
ca. Lokomotywa  rozpędzona  w  parowie,  wyrzuca  w  górę  kłęby  białego 
dymu,  młodzian  patrzy  i  duma,  znużony  zamyka  powieki.  Widzi  we 
śnie  młodziuchną  Prawdę,  w  srebrnym  pancerzu,  osłonioną  płaszczem 
tajemniczym.  W  chwili,  gdy  z  rąk  jej  podejmuje  zwierciadło,  przystę- 
puje do  niej  Wiedza,  dumna  z  odniesionych  tryumfów,  z  bark  jej  zdzie- 
ra zasłonę.  A  oto  po-nad  niemi  jawi  się  w  błękicie  inna  postać,  ogar- 
nia je  szerokiemi  skrzydły.  To  promienisty  symbol  Wiary,  w  jednej 
dłoni  unosi  lirę,  drugą  potrąca  o  hełm  wiedzy.  „I   ty,  rzecze,  staniesz 
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się  poezyą,  strzedz  będziesz  daszy  tego  młodzieńca!    I  ty  staniesz  się 
wiar^  i  miłością,  inaczej  skończone  panowanie  twoje  nad  światem!** 

Tak  artysta  wyjaśnia  swój  obraz.  Piękna  myśl,  pięknie  wykona- 
na, szkoda  tylko,  że  pomieszczona  wysoko  na  snficie,  nie  łatwo  wpa- 
dnie w  oczy! 

Z  tym  obrazem  zupełną  sprzeczność  stanowi  inny  symboliczny 
utwór,  pędzla  Henri  Martin,  p.  t.  „  Fe?-s  Taftyme"  („Ku  Otchłani'').  Na 
ogromnem  płótnie  widać  rozwai*tą  przepaść,  ku  niej  pochyłą  drogą, 
w  ślad  za  postacią  niewieścią,  pędzą  rozszalałe  tłumy,  bez  różnicy  wie- 
ka i  stanu:  starcy  z  siwym  włosem,  i  dzieweczki  zmienione  w  kwiaty. 
Żadna  siła  powstrzymać  ich  nie  zdoła. 

Myśl  wstrętna,  wykonana  dziwacznie;  istna  mozaika  z  róźnobar- 
nych  plam,  i^zuconych  na  płótno.  Potrzeba  patrzeć  z  wielkiego  odda- 
lenia, aby  coś  rozróżnić  w  tym  chaosie. 

Obok  tych  ekscentryczności  mamy  tu  śliczne  sceuy  rodzajowe. 
Do  najcelniejszych  należą  obrazy  z  życia  ludu  L'Hermitta,  Bretouki 
Daguan  Bouveret'a,  a  przedewszystkiem  prace  w  polu  Juliusza  Breto- 
na  i  śliczne  utwory  jego  córki,  pani  Demont  Breton,  „Dziatwa  rybac- 
ka** i  „Mały  Jezus  uczący  się  ciesielki  w  Nazarecie". 

Piękne  portrety  takich  mistrzów,  jak  Bonnat,  Carolus  Duran 
Benjamin  Constant,  Henner,  drgające  życiem,  świetne  kolorytem,  sta- 
nowią prawdziwą  ozdobę  wystawy.  Powszechną  uwagę  zwraca  wielki 
portret  księcia  Aumale,  cały  udrapowany  krepą.  Wykonał  go  niedaw- 
no Benjamin  Constant.  Książę  siedzi  na  ławce  w  parku  Chantilly,  pod 
cieniem  rozłożystego  platanu,  z  czołem  pochylonem,  w  postawie  dziw- 
nie smętnej.  W  oku  tylko  błękitnem  drga  jeszcze  promień  życia,  na 
ustach  igra  uśmiech  łagodny  i  uieco  ironiczny.  Obraz  ten  wywołał  naj- 
sprzeczniejsze  sądy.  W  chwili  otwarcia  Salonu,  kiedy  książę  Aumale 
przebywał  w  Sycylii,  zarzucano  malarzowi,  że  ukazał  go  z  cerą  pół- 
martwą,  z  obliczem  zapadłem,  jakby  cień  śmierci  krążył  mu  już  nad 
głową.  Nagły  skon  usprawiedliwił  mistrza,  dowiódł,  że  przenikliwem 
okiem  dostrzegł  to,  czego  inni  jeszcze  nie  widzieli.  Bądź  co  bądź,  obraz 
to  smutny,  ale  piękny. 

Inny  portret  pędzla"  Boldiniego,  większy  jeszcze  wywołał  roz- 
głos, a  nawet  spowodował  rozlew  krwi.  Przedstawia  on  hr.  Roberta 
Montesquiou,  zawołanego  sportsmana,  jednego  z  grona  złotej  młodzieży 
paryskiej.  Trzyma  on  na  portrecie  laskę  bambusową,  podniósł  ją  nieco 
w  górę  i  przygląda  się  jej  gałce  artystycznej.  Ta  laska  miała  odegrać 
czynną  rolę  podczas  katastrofy  w  Bazarze.  Dwie  panie  z  wielkiego 
świata  paryskiego,  żona  akademika  Heredia,  i  siostra  jej,  pani  Begnier, 
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Ogarnięte  płomieniem,  widziały  jak  przestraszony  hrabia  torował  laską 
drogę  do  drzwi,  przez  tłum  błagający  ratunku.  Te  dwie  panie,  szczę- 
śliwie ocalone,  nie  zapomniały  tego  samolubowi,  dały  mu  to  poznać 
w  bardzo  dotkliwy  sposób. 

—  ^  Jakże  wyborny  portret  pana,  —  rzekła  pani  Eegnier,  spo- 
tkawszy  się  z  hrabia  w  jednym  domu,  —  uderzające  podobieństwo,  po- 
znałam go  odrazu,  nawet  tę  piękną  laskę  bambusową,  tak  mi  dotkliwie 
pamiętną!*' 

Hrabia  nie  odrzekł  nic,  ale  nazajutrz  posłał  świadków  z  wyzwa- 
niem do  męża  pani  Regnier.  Pojedynek  odbył  się  w  tych  dniach  i  hra- 
bia otrzymał  lekki  postrzał  w  rękę.  Nie  wiemy,  czy  krew  obmyje  pla- 
mę, to  jednak  pewna,  że  portret  pozostanie  w  ukryciu. 

Dzieła  rzeźby  w  liczbie  przeszło  tysiąca  nie  obudziły  w  tym  roku 
szczególnej  uwagi,  tak  krytyków,  jak  i  publiczności.  Widzimy  tu  wiele 
pomników,  poświęconych  zmarłym  literatom.  Puech  wykonał  pomnik 
poety  Lecomte  de  Lille,  do  Luksemburskiego  ogrodu;  u  stóp  posągu 
stoi  Muza,  osłoniona  powłóczystą  draperyą.  Pomnik  powieściopisarza 
Gruy  de  Maupassant,  dłóta  Yerleta,  stanie  w  parku  Monceau;  pod  biu- 
stem psychologa  siedzi  na  ławce  kamiennej  młoda  kobieta  z  książką 
w  ręku  —  poi  się  odurzającym  narkotykiem. 

Wielki  pomnik  Wiktora  Hugo,  dłóta  Rodina,  dotąd  niewykończo- 
ny, ukazał  się  jednak  na  polu  Marsowem,  odlany  tymczasowo  z  gipsu. 
Na  skale,  bitej  morską  falą,  siadł  mistrz  w  postawie  homerycznej,  pra- 
wie zupełnie  obnażony.  Dwie  muzy  przynoszą  mu  natchnienie.  Jedna 
z  nich,  jadowita  Satyra^  skulona  za  nim  na  odłamie  skały,  rzuca  mu 
w  ucho  gromy  przekleństwa  i  nienawiści.  Druga,  z  lirą  w  ręku,  smę- 
tnie pochylona  nad  nim,  szepce  słowa  politowania  i  miłości. 

Grobowy  pomnik  Aleksandra  Dumasa,  przeznaczony  na  cmen- 
tarz Montmartre,  wykonał  słynny  Sasch  Marceau.  Stosownie  do  woli 
zmarłego,  wyi*ażonej  w  testamencie,  przedstawił  go  w  odzieży,  jaką 
zwykle  nosił  przy  pracy,  i  z  bosemi  nogami.  Z  własnego  pomysłu  do- 
dał tylko  ogromny  wieniec  laurowy. 

Zajął  nas  szczególniej  pomnik  dłóta  młodego  rzeźb  arza  Marcela 
Jacąues,  poświęcony  pamięci  Franciszka  Millefa,  wielkiego  twórcy 
szkoły  ludowej  w  malarstwie.  Pomnik  ten  stanie  we  wsi  Greville,  ro- 
dzinnem  gnieździe  Millefa,  na  skale,  po-nad  kanałem  la  Manche.  Rzeź- 
biarz, zarówno  syn  kmiecy,  z  miłością  wykonał  ten  pomnik.  Ukazał 
mistrza  w  prostym  kaftanie,  w  grubych  sabotach,  siedzącego  na  po- 
chyłości wzgórka,  w  postawie  zadumanej. 
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Z  kilku  popiersi  kmiecych  i  z  grobowca  matki  łatwo  wnosić,  że 
Marcel- Jacąues  pójdzie  wiernie  siadem  Millefa  i  szukać  będzie  poba- 
dek  wśród  wieśniaczego  ludu,  z  niemałym  dla  sztuki  pożytkiem. 

Zakończmy  wymienieniem  ziomków  naszych,  którzy  wzięli  udział 
w  tegorocznej  wystawie;  naliczyliśmy  do  trzydziestu  artystów  i  arty- 
stek z  Warszawy,  Krakowa,  Lwowa  i  dalszych  stron,  część  ich  zi-o- 
dzona  we  Francyi. 

Z  Warszawy  nadesłał  profesor  G-erson,  już  nie  scenę  historyczną, 
jak  zwykle,  ale  „Dryady  leśne  uwieńczone  kwiatami^.  Z  pierwszego 
1'zutu  oka  łatwo  poznać  nasz  las  i  niebo  nasze:  nawet  typy  leśnych  bo- 
ginek tchn^  jakąś  swojską  atmosferą. 

Zwraca  tu  uwagę  obrazek  pana  Chełmińskiego  p.  t.  „Przeddzień 
Austerlicu".  Ziemia  zasłana  śniegiem,  cesarz  konno  wjechał  na  wzgó- 
rek, przez  lunetę  rozpoznaje  miejscowość;  snąć  układa  plany  na  jutro. 
Towarzyszą  mu  dwaj  oficerowie  ze  sztabu.  Scena  żywo  oddana,  har- 
monizuje ze  zbudzoną  dziś  legendą  Napoleońską,  w  której  tak  świeci 
słońce  Austerlicu. 

W  pierwszej  sali  uderza  wielki  obraz  p.  Piątkowskiego  z  Kijo- 
wa. Smutny  to  dramat  domowy,  przeniewierstwo  żony  doprowadza 
męża  do  szału;  piorunującym  wzrokiem  rzuca  na  wspólnika  zdrady, 
gotów  zmyć  ki'wią  obrazę. 

Miłe  wrażenie  sprawił  nam  śliczny  krajobraz  tatrzański  p.  Nałę- 
cza. Opodal,  na  widnokręgu,  ciągnie  się  łańcuch  gór,  powleczonych 
mgłą  szarą,  bliżej  oka  roztaczają  się  strumienie  żywej  wody.  Pan  Na- 
łęcz zebrał  na  miejscu  w  roku  zeszłym  mnóstwo  szkiców  tatrzańskich; 
jeden  z  nich  tylko  mógł  opracować  na  Paryską  wystawę.  Znając  czyn- 
ność naszego  artysty,  nie  wątpimy,  ie  wkrótce  wystąpi  z  całym  zbio- 
rem, tak  w  Krakowie,  jak  i  w  Warszawie. 

Portrety  pędzla  pp.  Piątkowskiego  i  Michalskiego,  odznaczają 
się  pięknem  wykonaniem. 

Spotykamy  w  Salonie  kilka  ładnych  utworów  naszych  artystek. 
Panna  Pająkówna  ze  Lwowa  wystawiła  udatny  portret;  panna  Łę- 
picka  z  Warszawy  i  panna  Mackiewiczówna  ładne  rodzajowe  sceny 
i  pastele.  W  akwarellach  odznaczają  się  kwiaty  p.  Emilii  Dybowskiej 
i  dwa  ozdobne  parawany. 

Ogólne  uznanie  znalazły  medaliony  p.  Wincentego  Trojanowskie- 
go, w  liczbie  dwunastu,  przedstawiające  Szopena,  Matejkę  i  inne  zna- 
ne osobistości. 
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W  dziale  rzeźby  uważaliśmy  „Śpięcą  główkę",  dłóta  panny  Ger- 
sonówny.  córki  naszego  artysty. 

W  każdym  dziale  rysunków,  akwarelli,  miniatur,  znajdujemy 
imiona  polskie.  Przy  małej  stosunkowo  liczbie  wystawionych  w  tym 
roku  dzieł  sztuki,  same  już  przyjęcie  tych  obcych  utworów  daje  świa- 
dectwo ich  artystycznej  wartości. 
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Nieznane  prace  Bt  Trembeckiego. 


Poglądy  polityczne  wielbiciela  „Sienniawity"  obrażały  uczucia 
narodu,  nie  dziw  więc,  że  mimo  uznania  jego  talentu,  przysypano  po- 
piołem niepamięci  spuściznę  duchową,  o  którą  i  sam  autor  nie  dbał. 
Z  zapomnienia  tego  pragnęlibyśmy  wydobyć,  —  idąc  za  wskazówkami 
d-ra  J.  Korzeniowskiego  w  katalogu  rękopisów  biblioteki  ks.  Czarto- 
ryskich, —  kilka  nieznanych  prac  autora  „Zofiówki".  W  wielkim  ko- 
deksie biblioteki  Czartoryskich  )&  847  o  kilkuset  stronicach  in  folio, 
w  korrespondencyi  St.  Trembeckiego  z  królem  Stanisławem  Augustem, 
którą  niebawem  ogłosimy,  natrafiam  na  ślad  nieznanej  rozprawy  na- 
szego poety.  Wiąże  się  ona  ściśle  z  jego  historycznemi  studyami, 
o  których  pisał  St.  Tomkiewicz  w  „Przeglądzie  Polskim **  (w  latach 
1879  do  1882).  Wywołało  ją  zaś  dzieło  Michała  Wielohorskiego 
„O  przywrócenie  dawnego  rządu  wecUug  pierwiastkowych  Rzeczypo- 
spolitej ustaw**.  (Warszawa  1776). 

O  autorze  nie  wiele  więcej  wiadomo  nad  to,  co  pisał  praed  laty 
F.  M.  Sobieszczański  w  „Encyklopedyi  powszechnej**. 
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Urodził  się  podobno  w  pierwszej  ćwierci  X7III  wieku.  Odebra- 
wszy staranne  wychowanie  we  Francyi,  przejął  się  wcześnie  zasadami 
Rousseau.  Cały  sfrancuziały,  przywiązany  był  jednak  do  kraju  i  służył 
mu  jak  mógł,  protestując  przeciw  wichrzeniom  obcych  rządów  w  Pol- 
sce. Był  oboźnym  wielkim  koronnym,  później  kuchmistrzem  wielkim 
litewskim,  należał  do  konfederacyi  radomskiej,  następnie  barskiej,  dla 
której,  wysłany  do  Paryża,  wyjednał  pomoc  pieniężną.  Posłował  z  zie- 
mi rodzinnej,  z  Wołynia,  gdzie  umarł  około  roku  1700.  Z  prac  jego 
znamy:  „Mowy  miane  na  sejmie  ordynaryjnym"  (1766  Warszawa  fo- 
lio), „Histoire  du  Gouvernement  et  des  loix  de  la  Pologne"  (Londyn 
1784),  i  wspomniane  wyżej  dzieło  o  rządzie  Rzeczypospolitej,  przeło- 
żone na  język  francuski  p.  t.  „Essai  sui*  le  retablissement  de  l'ancienne 
formę  du  gouvernement  de  Pologne'*  (Londyn  1775). 

Stara  się  tu  autor  podać  naljepszą  formę  rządu,  ugi*untowaną  na 
pierwotnych  narodu  swobodach  i  prawach.  Dążąc  do  przywrócenia 
dawnego  rządu  za  Piastów,  zaczyna  dzieło  swe  od  przedstawienia  po- 
czątków narodu  polskiego,  który  wywodzi  od  Scytów  czyli  Tatarów. 
Przechodząc  do  „układu  rządu"  stwierdza,  że  rząd  Rzeczypospolitej 
polskiej  opiera  się  na  wolności  i  równości,  jakkolwiek  nie  tai,  że  wy- 
łączenie „pospólstwa"  od  uczestnictwa  w  rządzie  jest  wolności  i  równo- 
ści  „oczywistem  uwłóczeniem**. 

Na  czem  zawisła  wolność  obywatela  polskiego? 
Po  pierwsze:  nNie  być  posłusznym  tylko  temu  prawu,  na  którego 
projekt  on  wpływał  własnym  głosem  i  wyborem   posłów".     Powtóre: 
„Żadnej  innej  sądowej  nie  podlegać  zwierzchności,  tylko  tej,  do  której 
by  obierania  on  sam  się  przykładał". 

W  założeniu  tern  widoczny  jest  wpływ  poglądów  Rousseau,  który 
i  w  „Uwagach  o  rządzie  Polski"  zawdzięczał  wiele  szczegółów  infor- 
mącyi  Wielhorskiego.  W  dziele  tego  ostatniego  można-by  odnaleźć 
wpływy  Loka  („O  rządzie  cywilnym"  i  o  » Początkach  społeczeństw 
politycznych").  Powołige  się  też  Wielhorski  często  na  zdanie  przyja- 
ciela swego,  księdza  Mably,  autora  prawa  publicznego. 

Nas  tu  zajmige  głównie  stanowisko  JMPana  Kuchmistrza  W. 
Ks.  Litewskiego  wobec  korony.  Oto  przypisując  ścisłe  granice  władzy 
ki'óla  polskiego,  wyobrażał  go  sobie  jako  pierwszego  urzędnika  pań- 
stwa i  obywatela,  piastującego  pierwsze  dostojeństwa. 

Przemawia  gorąco  za  zniesieniem  rozdawnictwa  urzędów  przez 
k^róla,  tego  źródła  bezrządu  i  egoizmu.  Radby  więc  przenieść  ten  „sza- 
fnnek  łask"  z  rąk  królewskich  w  ręce  narodu.  Wogóle  lymuje  koro- 
nie polskiej  najokazalsze  zaszczyty,  zostawiając  na  tronie  cień  tylko 
króla. 
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„Powinniśmy,  powiada  otwarcie,  mieć  króla,  lecz  mieć  go  bez 
mocy  i  prawie  bez  władzy,  aby  nie  był  zdolny  ani  nas  psuć  przez  łaski, 
ani  nami  rządzić  bezprawnie**. 

Elekcyę  uważa  za  źródło  klęsk  i  rozruchów  Rzeczypospolitej 
a  liberum  yeto  za  przeciwne  zdrowemu  rozsądkowi. 

Mimo  to,  nie  jest  w  praktyce  za  zupełnem  ich  zniesieniem.  Te 
i  tym  podobne  poglądy  nie  mogły  się  podobać  Stanisławowi  Augusto- 
wi. Powierzył  więc  swemu  ulubionemu  szambelanowi  zbicie  tych  „roz- 
myślnych fałszów*',  w  osobnej  broszurce.  A  do  tego  rodzaju  czynności 
nieraz  go  król  używał. 

Obecnie  zabrał  się  Trembecki  z  całem  namaszczeniem.  Aby  zwa- 
lić z  nóg  przeciwnika,  sięgnął  do  samego  dna,  przerzucił  praw  i  dzie- 
jów starożytnych  księgi. 

W  dwu  końcowych  miesiącach  1776  roku  miała  być  replika 
gotowa. 

Oto  jak  donosi  o  tem  w  liście  do  króla: 


Najjaśniejszy  Panie! 


Za  dozwoleniem  W.  K.  Mci  Pana  mego  Miłościwego,  oczytałem 
się  należycie  książki  przez  J.  P.  Wielhorskiego  wydanej,  a  pełnej  chi- 
mer, rozmyślnych  fałszów  i  z  małej  uwagi  rodzących  się  kontra- 
dykcyi. 

Na  dokładne  odparcie  tych  nieprzyzwoitości  materyały  składam. 
A  że,  obalając  jedną  budowę,  drugiej  wskażę  niby  na  to  fundamenta, 
na  to  wszystko  muszę  odłożyć  czasu  około  dwóch  miesięcy,  jeżeli  pra- 
gnę, aby  moje  dziełko  cokolwiek  dłużej  potrwało  w  ludzkiej  pamięci 
nad  czas  jego  napisania. 

Napuchnięcie  twarzy,  z  róży  pochodzące,  nie  dozwala  mi  wybiedz 
do  pocałowania,  z  najgłębszym  respektem,  dobroczynnej  ręki  W.  K. 
Mci,  biorę  więc  śmiałość  supplikować  o  i'ozkazy,  jak  się  z  niżej  wyra- 
żonemi  mam  obchodzić  okolicznościami: 

1)  czyli  ku  francuskiej,  czyli  ku  angielskiej  brać  wagę  kon- 
stytucyi? 

2)  Jeżeli  zmierzać  ku  podziałowi  prawodawczej  mocy,  to  w  ta- 
kim razie  nie  zbyt  przyganiałbym  Wielhorskienm  pod  artykułem, 
w  którym  doradza,  aby  między  Sejmami  moc  Prawodawstwa  in  casu 
necessitatis  przy  Senacie  i  Ministrach  była  zostawiona. 
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Nic  łatwiejszego,  jak  znaleźć  casum  neccssitatis,  która  to  moc, 
gdyby  naprzykład  do  Rady  nieustającej  W.  K.  Mci  była  przyłączona, 
nie  potępił-bym  zupełnie. 

3)  Liberum  yeto  na  Sejmach.  Przez  nie  bowiem  bellua  multo- 
mm  capitum  była-by  nie  zbyt  znacznie  od  Prawodawstwa  oddalona. 

4)  Cóż  mam  mówić  o  Elekcyi?  Radbym  dopłacić,  żebym  się  me- 
go mógł  pozbyć  Elektoratu.  I  uczyniwszy  abstrakcyę  starego  przy- 
wiązania i  świeżych  wdzięczności,  któremi  W.  K.  Mci  wiecznie  obo- 
wiązany jestem,  jeszcze  wewnętrzne  przeświadczenie  przymusza  mię 
do  wytknięcia  ńajszkodliwszych  dobru  pospolitemu,  a  nieodbicie  wy- 
pływających z  Elekcyi  następów. 

Przez  miłość  Ojczyzny  życzył-bym  sobie  te  Elekcye  według  ma- 
łej możności  mojej  attakować,  i  lubo  podczas  panowania  W.  E.  Mości 
w  kardynalne  prawo  są  obrócone,  dusza  moja  przeciw  temu  prawu 
bunt  podnosi. 

W  pisaniu  więc  moim,  do  przyszłego  tej  ustawy  odnowienia, 
chciał-bym  duchy  współziomków  usposabiać,  jeżeli  wyraźnego  w  tej 
mierze  nie  odbiorę  zakazu. 

Mam  honor  pokorną  głowę  składać  pod  Stopy  W.  K.  Mci 

Trembecki. 


P.  8.    Rozmiar  pisania  mego  ma  być  blisko  takowy, 
pod  tytułem  o  Rządach  Polski. 

Przemowa  do  J.  P.  Wielhorskiego. 
Wyłuszczenie  jego  projektu  i  refutacya. 
O  Rządzie  polskim  i  jego  odmianach  w  różnych  czasach. 
Pod  jakim  rządem  zyskaliśmy,  pod  jakim  ponieśliśmy  szkody 
i  czemu. 

Jaki  rząd  teraz  byłby  nam  najpożyteczniejszy. 

Na  końcu  będą  do  wody: 

Z  historyi  swojej  i  obcej. 
Z  Statutów  i  Konstytucyi. 
Z  traktatów. 
Z  Przywilejów. 
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W  następnym  liście  donosi  znowa  królowi  o  zamierzonej  broszu- 
rze, dodając  swoim  zwyczajem  prośbę  o  spłacenie  długów,  w  które 
zabrnął. 


...„Co  się  tycze  książki,  o  którą  mi  dzisiaj  Brunet  mówił,  to  bę- 
dzie skończona  ze  wszystkiem  na  dzień  15  przyszłego  miesiąca,  albo 
prędzej,  jeżeli  to  będzie  podobna.  Wiele  mi  czasu  wzięły  rzeczy  mniej 
potrzebne  i  do  samej  należące  ciekawości. 

Jak  Alchymista  wiele  rzeczy  po  drodze  znajduje,  nim  do  swego 
przyjdzie  końca,  tak  i  mnie,  gdym  w  interesach  Polskich  począł  się 
zagłębiać,  starożytne,  a  źle  znane  początki  i  dzieła  Narodów  naszego 
języka  dość  długo  zatrzymały,  i  osobne  o  tem  można-by  kiedyś  uczy- 
nić objaśnienie.  Musiałem  też  wszystkie  przejrzeć  prawa,  i  w  Historyi 
przynajmniej  co  do  mojej  materyi  uczynić  krytykę.  Za  spóźnienie  się 
po  części  jestem  winny,  racz  mi  że  W.  K.  Mość  odpuścić,  jeżeli  się  to 
pisanie  na  co  kiedy  przyda. 

Ale  Najjaśniejszy  Panie,  odważam  się  pokornie  supplikować  W. 
K.  Mości  o  łaskawe  wysłuchanie  prośby  mojej,  którą  Xiążę  Imci  Płoc- 
ki obiecał  mi  przed  tron  W.  K.  Mci  zanieść,  tym  sposobem  myśli  mo- 
jej odzyskał-bym  spokojność,  która  póki  jest  w  srogim  zaburzeniu,  nic 
mi  dokładnego  czynić  nie  podobna. 

Przy  ucałowaniu  Stóp  W.  K.  Mości,  pod  które  głowę  moją  z  naj- 
głębszym składam  respektem,  mam  honor  być  W.  K.  M.  Pana  N.  MU. 
odważonym  sługą  i  wiernym  poddanym 


Nie  wątpię,  że  na  podstawie  tych  listów  z  października  lub  listo- 
pada 1776  r.,  da  się  odszukać  wspomniana  rozprawa  Trembeckiego, 
a  może  rozpoczętemi  do  niej  studyami  są  rękopisy,  opisane  przez  St. 
Tomkiewicza? 

Między  listami  Trembeckiego  znajdujemy  inny,  własnoręcznie  na- 
pisany, artykuł,  który  tu  po  raz  pierwszy  ogłaszamy. 

Jest  to  krytyka  na  tragedyę  p.  t.  „Regulus,  która  w  tej  formie, 
jak  ją  prawdopodobnie  oddał  do  oceny  król  Stanisław  August  swemu 
ulubieńcowi,  zaginęła  na  zawsze. 

Autorem  jej  był  ksiądz  Wojciech  Męciński,  o  którym  z  „Bibliote- 
ki pisarzów  towarzystwa  Jezusowego"  tyle  tylko  wiadomo,  że  pocho- 
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dził  ze  „szlachetnej"  rodziny  w  Małopolsce,  gdzie  (urodzony  1  kwie- 
tnia 1715  r.)  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów  (6  sierpnia  1731)  i  tu  profes- 
syę  czterech  ślubów  uczynił  (29  września  1748  r.).  Po  odbyciu  wykła- 
dów uczył  w  szkołach  „mniejszych",  i  po  ukończeniu  teologii  był  pro- 
fesorem poezyi  rok  jeden  w  Krośnie,  wymowy  w  Przemyślu  przez 
cztery  lata,  i  w  Jarosławiu  lat  trzy. 

Nakoniec  w  r.  1770  osiadł  w  Ostrogu  jako  kaznodzieja  i  przeło- 
żony drukarni. 

Spuścizna  literacka  W.  Męcińskiego  jest  bardzo  szczupłą.  Na- 
pisał dramat  prozą  p.  t.  „Alojzy,  zakonnik  Towarzystwa  Jezusowego** 
i  wydał  w  r.  1752  w  Sandomierzu,  w  drukarni  Jezuitów.  Po  niej  wy- 
szła tylko  tragedya,  która  nas  tu  zajmuje  ze  względu  na  krytykę 
Trembeckiego.  ' 

Tytuł  tej  ostatniej  tragedyi  Wojciecha  Męcińskiego  opiewa: 
„Regulus"  (tragedya)  Prześwietnym  Jaśnie  Wielmożnych  Ichmościów 
Państwa  (Tadeusza)  Stanisławów  (Lipskich)  Kasztelaniców  Łęczyc- 
kich Podkomorzych  J.  K.  M.,  Małżeńskim  obowiązkiem  zaślubionych 
(imieniem)  ozdobiona  (od  Krasomowskiej  młodzi)  na  Sali  Przemyskie- 
go Collegium  SocietalisJesu)  Roku  1768.  Dnia  3  Marca  (za  dozwole- 
niem Zwierzchności  Duchownej)  na  publiczny  widok  wydana  (w  Lu- 
blinie) w  Drukami  J.  E.  Mci  EoUegium  Societatis  Jesu*  (Egzemplarz 
książki  nader  rzadkiej  znajduje  się  w  bibliotece  ks.  Czartoryskich  1. 
niw.  16791/41.  Folio  dt.  36  cm.,  sz.  22  cm.,  wraz  z  tytułem  str.  38. 
G.  2). 

Na  odwrotnej  stronie  tytułu,  pod  napisem  „Na  herbowne  Jaśnie 
Wielmożnych  Lipskich  Klejnoty",  znajduje  się  rycina,  przedstawiająca 
grabie  i  stóg^  u  góry  pięciopałkowe  korony,  na  dole:  armatura  i  nastę- 
pujący wiersz: 


Zacna  młodzi,  ozdobo  krasomowskiej  szkoły, 

Przy  wspaniałych  widokach  wznieś  okrzyk  wesoły, 

Prześwietnych  Lipskich  domów  Siemińskich  klejnoty, 

Są  dączone  przyjaźnią  dla  wysokiej  cnoty, 

Juź  plenność  Leszczycowi  zaszczytów  przybywa, 

Ztąd  nadzieje  złotego  bierze  Polska  żniwa. 


Na  drugiej  kartce  motto  z  psalmu  129  i  z  Ezechiela  itd.,  na  dal- 
szych przedmowa  od  ćwiczących  się  w  nauce  krasomowskiej  retorów 
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przemyskich  do  J.  W.  Dóbr.  Tadeusza  i  Joanny  Lipskich.  Poczem  na- 
stępuje: Rzecz  tragedyi,  t.  j.  krótkie  jej  streszczenie,  aprobata  bisku- 
pia Andrzeja  Pruskiego,  suffragana  przemyskiego.  A  dopiero  od  str.  9 
rozpoczyna  się  właściwa  tragedya. 

O  przedstawieniu  sztuki  przez  ćwiczących  się  w  nauce  „kraso- 
mowskiej"  retorów  szkół  przemyskich  wiadomo  tylko  tyle,  że  brali 
w  niem  udział:  A.  Siedliski,  podsędkiewicz  ziemi  przemyskiej,  w  roli 
Manliusza;  J.  Przeczkowski,  pisarzyc  grodzki  Przemyski,  w  roli  Licy- 
niusza,  trybuna;  M.  Mączyński,  miecznikiewicz  bracławski,  w  roli 
Atyliusza;  D.  Gasparski,  stolnikiewicz  owrucki,  w  roli  senatora  rzym- 
skiego Sylli.  Rolę  tytułową  bohatera  grał  młody  Rynkiewicz,  prefek- 
tem teatru  był  młody  Horosteński  i  t.  p. 

Tragedya  Męcińskiego  osnuta  jest  na  tle  bohaterskiego  czynu 
Regulusa,  senatora  Rzeczypospolitej  izymskiej. 

Podczas  oblężenia  Kartaginy  wzięty  został  do  niewoli,  a  potem, 
udarowany  wolnością,  wysłany  został  do  Rzymu  jako  poseł  kartagiń- 
ski  pod  warunkiem,  że  wróci  do  niewoli,  jeżeli  nic  nie  sprawi  u  Rzy- 
mian. Przybywszy  po  pięcioletniej  niebytności  do  ojczyzny,  Regulus, 
niepomny  własnego  pożytku,  starał  się  usilnie,  aby  Rzymianie  poda- 
nych sobie  warunków  nie  przyjęli,  a  dopiąwszy  tego  celu,  wśród  żalu 
i  próśb  senatu,  rodziny,  całego  ludu,  powrócił  do  niewoli,  gdzie  wkrót- 
ce umarł,  zostawiając  potomnym  przykład  niezachwianej  wier- 
ności. 

Na  tę  tragedyę  napisał  Trembecki  artykuł,  zaprawiony  jadem 
goryczy  i  ironii  niszczącej  autora. 

Podajemy  tę  krytykę  w  całości,  w  tekście  autentycznym,  z  przy- 
piskami  poety,  wielce  znamiennemi,  jako  jeden  z  pierwszych  i  najstar- 
szych objawów  naszej  krytyki  literackiej.  Nadmieniam  tylko,  że,  są- 
dząc z  umieszczenia  naszego  artykułu  między  listami  z  I-go  i  20-go 
października  1781  r.,  wnosić  można,  że  w  tym  czasie  był  napisany,  co 
zdaje  się  potwierdzać  i  charakter  pisma  poety. 
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REGULUS. 

Tragedya  prozą    ^) 

w  trzech  aktach.  ') 

Monsti-um  horrendum,  informe,  ingens,  cui  lumen  ademptum  (Virgi- 
lius)   %  (Potwór  straszny,  niekształtny,  ogromny,   pozbawiony 

wzroku). 


Osohy  rozmamające:   *) 

REGULUS 

AMIŁEAB  —  Poseł  afrykański. 


0  Bardco  dowcipni  pisarze  Fontenelle  i  la  liotte  Hondart,  chcieli  doświad- 
czyć dla  zmniejszenia  pracy  antorom,  jeźeli-by  ich  tragedye  pisane  proz%  nie  mogły 
być  przyjęte.  Ale  powszechnem  zdaniem  były  odrzacone. 

1  wierszopistwo  jest  osądzone  za  rzeoz  prawie  nie  oddzielną  od  poezyi. 

Nasz  antor  dobrze  dla  siebie  zrobił,  że  próżnej  fatygi  w  robieniu  wierszów  do 
tej  mniemanej  tragedyi  uniknął.  Ale  dla  nas  szkoda,  bo  gdy  płakać  nie  możemy,  by- 
Ubysmy  przynajmniej  więksstą  do  uciechy  mieli  materyę. 

>)  Autor  chybił  statutu  Horacyuśiza,  który  przykazuje:  Neve  minor  neu  sit 
ąuinto  prodnetior  octu  Fabuła.  (Aby  fabuła  nie  była  krótszą  ni  dłuższą  od  5-ciu 
aktów). 

Nagrodzić  to  jednak  przez  inny  sposób  usiłuje,  bo  w  tych  trzech  aktach  pięć 
rasy  Theatrum  odmienia  się. 

Ale  z  tej  miary  przestępnie  znowu  konstytucyę,  którą  Boilean  wspomina. 
Qu'eiianlieu,  enunjour,  un  senl  fait  acGompli,  tienne  juqu'aabout  le  thó&trerem* 
pli.  vCo  wjednśm  miejscu  yr  jednym  tylko  dniu  stało  się,  ma  trzymać  do  końca  teatr 
napełniony.;  Należy  jednak  każdemu  oddać  sprawiepliwość,  i  wyznać,  że  ta  krótka 
tragedya  warta  jest  koniecznie  tyle,  co  i  druga,  znana  mi  pod  tytułem:  „La  m&rt  dv 
Bue^haie,  tragedie  en  nx  actes**,  (Śmierć  Bucefala,  trigedya  w  6  aktach. 

*)    Ta  Epigraphe  bardzo-by  tu  była  na  swoim  miejscu. 

*)    Ta  reprezentacya  potrzebowała-by  osób  kilkadziesiąt. 

Google 
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MANLIUS  —  Konsul  rzymski. 

LIEINIUS  —  Trybun  ludu. 

MAROYA  —  Żona  Regulusa.  ') 

PUBLIUSZ  —  Syn  Regulusa,  Senator. 

TANTILIUS     1 

PAPIT  TA  I     ^^^  dzieci  Regulusa.  *) 

BARCE  —  dama  Kai*tagióska  w  niewoli  rzymskiej, 
dawniej  Amilkarowi  zaręczona,  w  któ- 
rej się  Publiusz  zakochał. 

Pospólstwo  i-zymskie,  czyli  lud.  ^) 

Senat  Rzymski. 

ŹołDiei*ze  Rzymscy. 

Żołnierze  Eartaginscy. 


')  Spodziewałem  8ię»  że  Maroya  będsie  troszkę  podobna  Kornelii^  żony  Pom- 
pejnBza,  ale  poznałem,  że  nie  warta  byd  knnnipekt%.  {Outmi-pBcta  ma  etymologią  od 
słów  ammu  i  p^etere.  Byt  to  pewny  urz%d  dam  Bzymskich;  jednej  z  nich  jest  podobno 
dot%d  nagrobek,  która  była  Łiwii  Aognstii  atnm-peeta. 

*)  Jeżeli  antor  cheiał  wyrazić  nazwisko  (nomen)  syna  Kegalnsa,  to  się  omy- 
lił, bo  on  się  nie  zwał  TtuityUtu,  ale  AtttiUut,  a  jeżeli  cboiał  wyrazić  imię,  które 
mamki  nadaj%  (prenomen),  to  się  także  omylił;  takich  imion^  jedli  mię  pamięć  nie 
myli,  było  tylko  jedenaście  n  Rzymian,  a  te  Bą:  Aulus,  Gajut,  Eustu^  Decuuu^  Im- 
euu,  Mareus,   PubUus,  Ouineut,    Scartnw,    TCberuu^  TWus. 

*)    Ład  Kzymski  i  pospólstwo  Rzymskie  nie  s^  synonyma. 

Czas  nie  wystarcza  do  czynienia  uwag;  nad  każdem  miejscem  tej  tragedyi, 
ani  też  ona  tego  nie  jest  godna.  Wogólności  jednak  to  powiedzieć  można,  iź  autor 
eeln  swego  nie  chybił,  jeżeli  sobie  zamierzył  malować  nam  Regnlnsa  jako  prosta- 
ka i  czystego  waryata,  którego-by  na  czas  jaki  BonifrateUom  trzeba  poracsyć. 
Jeżeli  jego  żonę  chciał  porównać  z  mieszczkami  z  Zakroczymia,  a  jego  dzieei 
z  dziećmi  po  nlicy  ta  biegfającemi.  Małe  dzieci  ni^dy  nawet  do  poematów  tego 
rodzajn  wprowadzane  byćby  nie  powinny;  jeden  tylko  znam  przykład  w  tragedyi 
„/nłf  d$  OoMtro^,  który  się^udał.  Ale  zrać,  że  jej  nasz  pisarz  nie  czytał.  „Ftcta  ro- 
Utptałit  cauga  tmt  prozima  v«ng*^y  (Zmyślone  przyczyny  rozkoszy  s^  najprawdopodo- 
bniejsze).  Od  tego  przykazania  nigdy  się  nie  godzi  odstąpić,  ale  widać,  że  to  pra* 
wo  było  pisarzowi  nieznajome. 
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^y^nopsis. 


AKT  PX2RWSZT.  '} 


SCENA  I. 

Licinius  Trybun  pyta  się  żony  uhogiego  Regulusa,  co  ona  porabia 
na  rynku  między  pospólstwem  przeciwko  godności  swojej.  Ta  odpowia- 
da, że  czeka  na  konsula,  chcąc  go  prosić,  aby  pomyślał  o  uwolnieniu  je 
męża,  którj  od  pięciu  lat  jest  w  niewoli  u  Kartagińczyków.  Łiciniusz 
donosi  jej,  że  konsul  nie  jest  Regulusa  przyjacielem. 


SCENA  II. 

Konsul  nadchodzi.  Marcya  uprasza  go  w  interesie  męża.  On  od** 
powiada,  iż  ohaczy,  co  z  tyra  czynić. 


O  setuce  teatralnej  żadnego  w  myśli  niema  wyobrażenia.  Rozmowy  tn  są 
bardzo  pospoUte,  ani  pomszenia,  ani  przekonania  sprawić  w  nikim  nie  mogące. 
Styl  uietylko  familif.rny,  ale  niski,  aż  do  podłości.  Praw,  zwyczajów  i  obyczajów 
Rzymskich  nieświadomość.  Zainteresowanie  żadne. 

Potrzeby  osób,  wielkiemi  zwanych,  liche  i  śmieszne.  Związkn  nie  masz,  thea- 
tram  się  często  odmienia.  Scena  zostaje  próżną.  Osoby  przychodzą  niewiedzieć  po 
co,  i  odchodzą,  niewiedzieć  czemu.  Spektator  nie  mógł-by  zgadnąć,  kto  z  kim  mówi, 
^dy  osoby  nie  są  mianowane.  Poseł  Eartagiński  do  Starosty  Ryczywolskiego  trochę 
podobny. 

Koniec  początkowi  równy. 

Owo  zgoła  niepodobna-by  mi  było  i  połowy  tego  przeczytać,  gdyby  nie  z  roz- 
każą. !Nie  mogę  wyjść  z  podziwienia,  czema  nasz  autor  z  Liwiusza  albo  z  Hora- 
cyassa  nie  przepisał  przyczyn,  które  Regulusa  determinowały,  ale  raczej  wołał  no- 
we wymyślić,  które  aż  do  znudzenia  repetuje.  Bo  Regulns  jego  przed  każdym  z  oso- 
bna wszystko  jedno  powtarza,  zapominając,  że  spektator  nie  odchodząc  od  sceny  juli 
to  słyszał  kilka  razy. 

^)     Ten  akt  ma  scen  11,    a  dragi  12,  to  jest  dwa  razy  tyle  jak  zwyczaj. 
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SCENA  III. 

Marcya  sama,  żali  się  jak  umie,  na  tę  niepewność. 

SCENA  IV. 

Barce  oznajmia  Marcyi,  że  poseł  afrykański  przyjechał,  i  z  nim 
jej  m^.  Ona  nie  wierzy.  Publiusz  przybiega  i  powiada  toż  samo,  ona 
jako  mężczyźnie,  jemu  wierzy.  I  potem  chce  iś6  do  doma  dla  przygoto- 
wania małych  dzieci  do  przywitania  ojca.    Publiusz  na  to  pozwala. 

SCENA  V. 

Barce  dowiaduje  się  od  Publiusza,  że  ten  poseł  zowie  się  Amil- 
kar,  a  zatem  blednieje.  St^d  Publiusz  zgadywa,  że  to  musi  być  jej  daw- 
ny kochanek.  Nie  czekając  więc  od  tej  swojej  amantki  żadnej  explika- 
cyl,  odchodzi. 

SCENA  VL 

Barce  bardzo  się  raduje,  że  jej  amant  przyjechał;  i  z  tej  radości 
odchodzi  od  sceny,  zapominając,  że  j^  pustkami  zostawia. 

SCENA  VII. 

Senatorowie  zasiadają  z  konsulem,  dwa  krzesła  zostawiwszy 
próżne,  jedno  dla  posła,  dinigie  dla  Regulusa.  Zaczyna  się  walka  gi'ze- 
czności. 

Konsul  prosi  Regulusa  siedzieć,  ten  niechce. 

Drugi  raz  go  prosi,  ten  i  drugi  raz  niechce. 

Na  to  konsul  Rzymski  mądrze  zakrzyknął: 

Tak  wielką  cnotę^  któż  kiedy  tmdział. 

Publiusz  stoi;  ojciec  mu  każe  siedzieć,  ten  niechce.  Ojciec  ma 
drugi  raz  każe,  ten  dopiero  siada.  Amiikar  ma  mowę  krótką  i  nie* 
zgrabną  do  Prześwietnego  senatu,  w  której  o  zamiauę  niewolników  do- 
pomina się.  Regulus  się  jej  przeciwi,  dając  za  racyą,  iż  Rzeczpospolita 
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na  tej  zamianie  szkodowała-by;  ponieważ  niewolnicy  Rzymscy  w  Kar- 
taginie są  obdarcia  i  od  kajdan  nogi  maję  obrażone,  a  niewolnicy  Ear- 
tagińscy  w  Rzymie,  będąc  lepiej  traktowani,  pospasali  się,  a  gdyby  by- 
li oddani  powiększy]i-by  siły  nieprzyjaciół,  ta  więc  zamiana  byłaby 
hańbą  i  nieenoinyfn  wstydem  dla  całego  Rzymu  ').  Zgromadzony  Se- 
nat, z  nczniów  Pythagory  cały  podobno  złożony,  ani  słowa  nie  mówi, 
konsul  tylko  przekładania  czyni  Regulnsowi,  ale  ten  trwa  w  zdania 
i  repetuje  kilkakrotnie,  co  już  raz  powiedział. 


SCENA  VIIL 

Marcya  z  rozciągnionemi  rękoma  bieży  witać  kochanego  męża, 
i  prosi  go  do  domu,  on  tam  iść  nie  chce,  tylko  do  posła,  jako  jego  nie- 
wolnik, i  chwali  się  przed  żoną,  że  jest  cnotliwy. 


SCENA  IX. 

Barce  przychodzi,  poseł  się  jej  pyta:  jak  się  masz?  we  dwóch  sło- 
wacli  jej  powiada,  że  ugoda  o  zamianę  nie  doszła  i  bywaj  zdrowa  moja 
kochanko. 


SCENA  X. 

Barce  przekłada  Marcyi,  iż  trzeba,  aby  z  sobą  wzięła  dwoje  dzie- 
ci, niewiniątek^  to  ich  płacz  potrafi  zmiękczyć  Regulusa,  poczciwego 
sta^ruszka. 


SCENA  XL 

Że  zamiana  nie  nastąpiła.  Barce  chce  lamentować,  ale  nie  umie, 
zaczym  odkłada  to  do  dalszego  czasu. 


>)  Podobno  cicigodniejsze  było  zdanie  jednego  z  Cezarów,  który  m6wit:  Mai- 
lem unnm  ciTem  serrare,  qnam  mille  hostes  perdere.  (Wolałbym  jednego  obywatela 
ocalić,  niż  tjsiąc  nieprzyjaciół  zgnbid.) 
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AKT  DRTJGU. 


SCENA  I. 

Regulus  zaleca  Publiuszowi,  aby  zdanie  jego  utrzymywał  w  Se- 
nacie, dowodzi  mu,  że  nie  jest  z  rozumu  obranym,  i  owszem,  chwali 
się,  że  w  cnocie  postępige.  Publlasz  powiada,  że  tego  nie  słyszał,  aby 
się  kiedy  syn  do  zgaby  ojca  przykładał.  Regulus  tedy  każe  mu  byd 
pierwszym  dla  innych  przykładem.  Publiusz  się  z  tego  wymawia  i  od- 
chodzi. 


SCENA  II. 

Konsul  przyszedłszy  z  żołnierzami  O  do  Kegulusa  mówi:  pozwól 
niezwyciężony  Rycerzu,  abym  cię  serdecznie  uściskał.  Regulus  nie  po- 
zwala,  po  dziesiąty  raz  dając  za  racyę,  że  jest  niewolnikiem.  Konsul 
wyznaje  poufale,  że  dawniej  jego  sławy  zazdrościł,  ale  teraz  jest  mu 
przyjaznym  i  coś  boskiego  w  nim  upatruje.  Dziękuje  mu  za  to  Regu- 
lus, poczym  następuje  uprzykrzona  repetycya  morału  Regulusa,  po 
którym  wysłuchanym,  konsul  obiecuje  pracować,  aby  Rzymianie  za^ 
miany  nie  czynili. 


SCENA  ni. 

Łiciniusz  Regulusowi,  nie  wiem  czemu,  donosi,  że  z  jego  żoną  bie- 
ga po  Senatorach,  prosząc,  aby  na  zamianę  przystali.  Regulus  go  o  to 
strofuje,  swój  morał  powtarza,  i  odchodzi,  nie  wiem  dokąd. 


])  Konsul  owi  z  żofaiierzami  po  mieście  chodzić  się  nie  godziło^  ale  tylko  s  ka- 
tami,  nazwanemi  po  łacinie  Lictwru.  Tych  powinność  była  noaid  przed  nim  topory 
z  pękami  batoików,  i  na  jego  rozkaz  ncinać  czasem  głowy  obywatelom,  albo  ich 
batożyć.  Łiktorem  być  nie  mógł,  tylko  cwu  Romanua, 
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SCENA  IV. 


Liciniusz  opowiada  Marcyi,  że  Begolus  nie  przyj§ł  wdzięcznie 
ich  o  sobie  starania.  Postanawiają  jednak  usłnżyć  mn  mimo  jego 
woli. 


SCENA  V. 


Marcya  sama  z  sobą  rozmawia  i  oznajmcge  sobie,  że  podsłuchała 
z  kąta  rozmowy  męża  swego  z  Liciniuszem.  Żali  się,  że  i  ona  i  dzieci 
sierotami  zostaną,  i  przedsiębierze  rezolncyę  z  temi  małemi  dziećmi 
pójść  do  męża. 

Tymczasem  scenę  zostawia  próżną;  która  przez  skryte  sądy  Bo- 
skie, nie  wiem  dlaczego,  w  ogród  się  przemienia. 


SCENA  VL 

Regolns  w  tym  ogrodzie  ma  sam  do  siebie  mowę,  zachęcającą  się 
do  zguby.  Ale  postrzegłszy  Marcyę,  zaczyna  milczed 

SCENA  VII  i  ciekawa  dla  nowości. 

Marcya  zaleca  dzieciom,  aby  wyraziły  przed  ojcem  te  prośby  i  pia^ 
kcmic^  których  w  domu  ich  ttczyłą-  Tu  długi  a  może  i  nudny  opór  nastę- 
puje, gdyż  dzieci  żadną  miarą  wierzyć  nie  chcą,  że  to  jest  ich  ojciec. 

Ale  uważając  go  starym  i  brzydkim,  utrzymają,  że  ich  matka  po 
to  tylko  sprowadziła,  aby  ich  dziadem  straszyć. 

Po  licznych  tego  rodzaju  kontrowersyach,  Begulus  pyta,  czyje  to 
są  dzieci,  a  gdy  mn  powiedziano,  że  jego,  płacze, 

Dziecf  zaś  po  tym  płaczu  poznawszy,  że  to  ich  ojciec,  zbliżają  się 
do  niego  i  płaczą  także.  Ojciec  pyta:  czego  płaczecie?  Dzieci  obracają 
się  do  matki  i  mówią:  Matko,  matko/  zapomnieliśmy^  co  mamy  móuńól 
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Marcya  im  dyktuje:  Sieroctwo  nasze,  w  którem  tum,  ojcse,  zostawię 
myiliszy  opłakujemy .  Regulus  więc  z  temi  dziećmi,  które  się  dziada  bo- 
ją, rozamaje  o  ojczyźnie,  a  potem  z  matką  każe  im  iść  do  doma. 


SCENA  VIII. 

Pabliusz  donosi  Eegalusowi,  że  senat  na  zamianę  nie  przystaje; 
Kegolus  z  tego  kontent,  wybiera  się  odchodzić.  Publiasz  mdleje,  ojciec 
ma  mówi,  żeby  nie  mdlał,  i  odchodzi.    . 


SCENA  IX. 

Zostawszy  sam  tylko  Pabliusz,  przychodzi  do  siebie  i  zaSmieła 
się  dyskursem,  aby  mężnie  stratę  ojca  znosił. 

Nadchodzi  matka  i  różne  osoby  po  jednej,  z  przerywką. 

Marcya  chce  iść  za  Begulusem,  syn  ją  nie  puszcza,  aby  ojcu  nie 
przeszkadzała  odjazdu.  Poseł  to  tłómaczy,  że  Publiusz,  zakochawszy 
się  w  Barce,  nie  życzy  sobie  zamian,  i  aby  mu  się  została,  woli  ojca 
na  śmierć  wydać. 

Publiusz  się  protestuje,  iż  lubo  się  kocha  w  Barce,  jednak  nie 
uszczerUł  jej  honoru,  choć  się  o  tern  różne  plotki  rozniosły.  I  na  oczy- 
szczenie siebie,  chce  ją  posłowi  gratis  ustąpić.  Barce  się  raduje.  To 
w  zły  humor  Publiusza  wprawia,  który  przy  tej  okazyi  posła  gmbemi 
słowy  łaje.  Ten  równym  tonem  odpowiada. 

I  jeszcze,  i  znowu  jeszcze.  W  tern  się  rozchodzą,  ani  się  pobiwszy, 
ani  się  pogodziwszy.  Co  kto  usłyszał,  to  jego. 


SCENA  X. 

Poseł  Eartagiński,  zapominając  krzywdy  w  słowach  sobie  uczy- 
nionej, a  mając  tylko  baczność  na  Publiusza  generozyę  (który  ma  jego 
ainantkę  oddawał),  nie  chce  mu  w  niej  ustąpić,  i  mówi  do  przy- 
tomnych: 

Chodmi  cudzoziemiec,  r^y^nskiej  cnoty  dam  dowód. 
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Odchodzi  tedy,  myśląc  zatrzymać  Begulnsa  przy  życiu  i  wol- 
ności. 

SCENA  XT. 


Marcya  Barce  powiada,  że  Łiciniasz  obiecał  jej,  iż  pospólstwo 
podburzy,  aby  gwałtem  zatrzymało  Regulusa,  ale  wątpi,  aby  to  do 
skutku  przyjść  mogło.  Barce  ukrzepia  j§  w  nadziei. 


SCENA  xn. 

Barce,  zostawszy  sama,  także  powątpiewa,  i  to  pamiętne  i  pełne 
prawdy  mówi  azioma:  Puścić  się  na  los  niepewny  z  życiem  i  szczę- 
ściem, jest  jedno-  co  być  śmierci  ofiarą. 


AKT    TKZECL 


SCENA  I. 

Begulus  (za  którym  straż  afrykańska  chodzi)  *)  tęskni,  że  jeszcze 
nie  wyjechał.  Konsul  go  pociesza.  Begulus  według  zwyczaju  powtarza 
dawne  swoje  moralizacye,  to  jest  locos  communes. 


SCENA  IL 

Publiusz przybiegłszy,  przestrzega  ojca,  iż  lud  buntuje  się,  aby  go 
z  Rzymu  nie  wypuścił,  a  tymczasem  poszedł  do  kościoła  słuchać  w  tej 


*)  Nasz  biegły  pisars  widząc,  ie  a  nas  czasem  Moskale  Polakom  przystawiali 
wartę,  roznmiał,  że  to  tak  i  w  Rzymie  bywało. 
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materyi  wyroka  Bogów  ^).  Begulos  chce  zaraz  wyjechać,  ale  konsol 
radzi  mn,  aby  się  zatrzymał,  póki  on  wprzód  luda  przeciwi^cego  się  nie 
nijmierzy. 

SCENA  III. 

Regulas  mówi  Pabllaszowi,  aby  on  także  szedł  lad  namierzać, 
czego  ten  podejmąje  się. 


SCENA  IV. 

Poseł  obiecąje  Begulasowi  wartę  śwoj^  od  niego  oddalić,  aby  ma 
dał  sposobnoiść  luńec  i  skryć  się.  Regulas  nie  przyjmuje  tej  propozycyi. 
Poseł  rozkazuje  wai*cie  odejść.  Regulus  przykazuje,  aby  go  nie  odstę- 
powała, i  powiada,  że  Rzymianie  tak  kochają  honor,  że  dla  niego  z  naj- 
boleśniejszych katuszy  się  śmieją. 

Poseł,  za  pogardę  swej  ofiary,  obiecige  się  nad  nim  zemścić 
w  Afryce. 


SCENA  V. 

Regulas  jeszcze  raz  żonie  powiada,  że  do  Afryki  musi  powrócić, 
bo  inaczej  popełnił-by  krzywoprzysięztwo. 


SCENA  VL 

Publiusz  oznajmige,  że  lud  uzbroiwszy  się,  zastąpił  od  portu,  aby 
nie  wypościć  Regulusa,  który  powtarzania  swoje  powtarzając,  powia- 
da, iż  koniecznie  wyjedzie.  Wreszcie  i  żona  przystaje  na  to  (podobno 
dlatego,  że  był  stary,  ubogi  i  brzydkie  jako  świadczą  wyi'azy  tej  prze- 
dniej tragedyi).  Regulus  odchodzi  do  portu. 


*)  Antor  o  tym  wyroku  wiecznie  zapomniał,  i  iadnej  o  nim  nie  osyni  wzmianki 
niżej. 
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SCENA  VII. 

Marcya  opowiada  Barce  (która,  nie  wiem  czemn,  się  została,  dla 
kogo,  i  gdzie  się  podzieje>,  że  już  przystała  na  śmierć  męża,  bo  ta 
śmierć  będzie  dla  niej  chwałą. 


SCENA  VIII. 

Barce  sama,  dziwuje  się,  że  dla  chwały  odstąpiono  i  jej,  iRegula- 
sa.  Potem  gdzieś  odchodzi,  scenę  zostawiwszy  próżną. 

SCENA  IX. 

Teatram  reprezentaje  statki,  w  które  wsiadać  mają.  Od  nich 
przeciął  drogę  lud  rzymski  uzbrojony,  mając  trybuna  na  czele.  Naprze- 
ciw nim  wyszedł  z  żołnierzami  konsul.  Sprzeczka  licha  konsula  z  T17- 
bunem,  ten  każe  puścić  Begulusa,  ten  nie  każe.  Trybun  do  szabli^  lud 
się  porywa  do  broni  (trzeba  było  jeszcze  dołożyć  do  karabinów). 

SCE^A  X  i  ostatnia. 

Niesfatygowany  Begulus  już  tyle  razy  powtarzane  moralizacye 
obraca  do  ludu,  który  broń  składa  i  przepuszcza  go  do  statków,  wsia- 
da więc  i  od  lądu  odbija. 


Quem  quisqe  artem  bene  noyerit,  in  hoc  se  exerceat. 
(Jaką  kto  sztukę  dobrze  poznał,  w  tej  niech  się  ćwiczy). 


Ostatnie  słowa  mieszczą  alluzyę  do  zawodu  autora,  któremu  radzi 
krytyk  pozostać  nadal  nauczycielem. 

Z  krytyki  tej  Trembeckiego  skoi-zystał  ks.  Męciński.  Przed  od- 
daniem do  druku,  a  prawdopodobnie  już  przed  wystawieniem  sztuki  na 
sali  Kollegium  przemyskiego,  poprawił,  o  ile  i  jak  mógł,  wskazane 
błędy. 
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Tak  więc  opuścił  cale  sceny  (np.  VII  aktu  II),  które  ostro  skry- 
tykował Trembecki,  inne  z  gruntu  przerobił  (np.  pierwsze  sceny  aktu 
II j.  Cał^  tragedyę  zaś,  pisaną  pierwotnie  prozą,  przelał  w  foimę  wier- 
szowaną, jak  się  tego  domagał  krytyk.  Niestety,  nie  miał  antor  talentu 
poetyckiego,  a  swoim  białym  wierszem  trzynastozgłoskowym,  z  melo- 
dramatycznemi  śpiewami  przy  końcu  każdej  niemal  sceny,  zeszpecił 
sztukę  do  reszty. 

Autor  korzystał  nawet  z  pomniejszycłi  uwag  krytyka,  jak  tego 
dowodzi  między  innemi  zmiana  nazwiska  młodszego  syna  Begnlusa. 
Opuścił  też  certo wanie  się  o  pierwszeństwo  w  scenie  przyjęcia  posłów 
kartagińskicłi,  co  wyszydził  krytyk.  Zostawił  jednak  w  tejże  scenie 
pochwałę  bohatera  przez  Manliusza:  ^tak  wspaniałą,  tak  zacną  cnotę, 
któraż  kiedy  widziała  starożytność,"  z  czego  się  wyśmiewał  Trembe- 
cki. Senat  rzymski,  ii*onlcznie  przez  krytyka  nazwany  szkołą  Pitago- 
rasa, dlatego  że  milczał,  wystąpił  teraz  godnie  przez  swoich  przedsta- 
wicieli: Maryusza  i  Syllę.  Natomiast  monolog  Barcy  w  scenie  XI,  któ- 
ra „chce  lamentować,  ale  nie  umie,  zaczem  odkłada  to  do  dalszego  cza, 
su,**  pozostał  niezmieniony,  prawdopodobnie  dlatego,  że  go  autor  zmie- 
nić nie  umiał. 

Organicznych  wad  tragedyi  nie  można  było  poprawić  bez  obale- 
nia z  gruntu  całej  budowy  sztuki.  Za  to  wymienię  tylko  rolę  Kegolnsa, 
który  „powtarzania  swoje  powtarzając,''  nie  uległ  żadnej  zmianie. 

Stosunkowo  największą  zmianę,  na  niekoi^zyść  tragedyi,  spowo- 
dowała decyzya  autora  na  przedstawienie  jej  przez  młodzież  szkolną 
Trzeba  było  usunąć  wszystkie  nstępy,  odnoszące  się  do  płci  pięknej, 
która  nie  mogła  tu  w  ogóle  występować  na  scenie.  Opuszczono  więc 
wdzięczną  rolę  Marcyi,  żony  Begnlusa,  i  jego  córki  Papilii,  a  narze- 
czoną Amilkai*a  (Barce),  w  której  się  Publiusz  kochał,  zmieniono  na 
niewolnika  rzymskiego,  przyjaciela  Amilkara,  zostawiając  tylko  nazwę. 
Mniejsza  zresztą  o  tragedyę  Męcińskiego. 

Była-by  zatonęła  w  falach  niepamięci,  jak  inne  płody  ciemnoty 
saskiej,  gdyby  nie  ostra  krytyka  Trembeckiego,  która  ją  zabiła 
w  oczach  najdystygowańszych  osób,  a  dziś  wskrzeszona  na  nowo  do 
życia. 
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Udział  Trembeckiego  w  „uczonych"  obiadach  czwartkowych,  na 
które  król  St.  August  zapraszał  najwykwintniejsze  osoby  poetów,  ma- 
larzy i  t.  p.,  był  dotychczas  więcej  z  anegdot  znany  ').  niniejsza  praca 
Trembeckiego,  przedłożona  szanownemu  „zgromadzeniu  czwartkowe- 
mu'' w  sprawie  używania  wyrazu  przezeń  ukutego  „krasopistwo" 
(z  oryginalną  pisownią  krasopisto),  razem  z  jego  słowniczkiem  zdro- 
wych i  niezdrowych  pokarmów,  napisanym  również  na  obiady  czwart* 
kowe,  rzuca  światło  na  erudycyę  poety,  przyćmioną  dziwactwami  fan- 
tazyi,  Podajemy  tu  nieznaną  pracę  Trembeckiego,  tak,  jak  była  pra- 
wdopodobnie odczytana  na  „obiadach  cz  wartko  wy  eh**  pod  przewodni- 
ctwem króla,  który  ją  na  pamiątkę  razem  z  listami  Trembeckiego  za- 
chował. Wedle  charakteru  pisma'  i  umieszczenia,  wnosić  można  prawie 
napewno,  że  była  napisana  w  sierpniu  1782  roku: 


W  Łacinie  starej:  Litera  Plant. 

—  auraei  saeculi:  Humaniłas  Cic. 

—  młodszej:  lAterae  hnmaniares 

Po  francusku:  Belles  lełires  przykro  się  słowo  kończy  na  btb. 

Po  włosku:  Belle  leitere  pięć  e  wraz  po  sobie  idące  niemiłe. 
Po  angielsku:                    niema 

Po  niemiecku:  Oderte  Sache 

Wszystkie  te  słowa  nie  mają  przez  się  tego  znaczenia,  które  przez 
nie  wyrazić  chcemy. 

Po  polsku  zaś  możnaby  nazywać: 

Krasopisy      yel  Śmetnopisy       singulari  caret. 
Krasopistwo  vel   Świetnopisiwo 

Z  tym  wszystkiem  ta  syllaba  siwo  nieprzyjemnie  brzmi  w  moich 
uszach,   a  kłócące  się  między  sobą  koty  najczęściej  je  powtarzają. 


>)  Zob.  Sprawozdanie  Czytelni  Akademickiej,  Lwów,  1877,  str,  54  i  nast 
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Europejskie  południowe  narody  przeczyściły  swoje  języki,  wyrzucając 
z  nich  litery  niepotrzebne  i  twardość  tylko  sprawujące.  Czemuż  i  nam, 
troszkę  północniarzom,  co  podobnego  godzió-by  się  nie  miało?  Czemuż 
naprzykład  zamiast  kapłaństwo,  małżeństwo,  nie  mamy  pisać  i  mówić 
kapłaństo,  małżeństo.  Ta  nowość  wstrętu  nikomu  czynić  nie  powinna, 
gdy  się  wspomni,  że  każda  rzecz  wprzód  była  koniecznie  nową,  niż 
starą. 

O  wolność  więc  używania  takowej  ortogi*afii,  dla  siebie,  dla  dru- 
gich upraszam  Zgromadzenia  Czwartkowego,  a  naprzód  Najjaśniejsze- 
go Pr ezy dującego  Protektora.  A  lubo  ułożenie  słów,  ich  związki, 
umiarkowanie  ich  większej  albo  mniejszej  mocy  i  przyzwoitsze  umie- 
szczenie, do  bieglejszych  w  sztuce  pisania  należą,  jednakże  nadanie 
rzeczom  pierwotnych  nazwisk  gmin  sobie  od  wszystkich  wieków  przy- 
właszcza i  rzadko  znosi,  aby  mu  w  tej  mierae  wyżsi  dawali  prawo. 
I  tak,  Tibeiyuszowi  nowe  słowo  w  mowie  swojej  odważającemu  nie 
przepuszczono  ^),  Klaudyusz  kilka  liter  alfabetowi  przydał,  które  do 
zgonu  jego  tylko  trwały  ^),  Karol  W.  miesiącom  i  wiatrom  nadał  imio- 
na, z  których  ledwie  kilka  zostało  •).  Za  Ojców  naszych  pamięci  Piotr 
Alexiewicz   Retorykę  i  Filozofię  rodowitym  językiem  mianował,  lecz 


')  M.  Pompooias  MarceUus  sermonis  latini  6xactor  molestissimas...,  cum  ex 
oratloneTlbereamreprehendisset,  afifirmantealtejo  Capitineet  esse  iUad  latinum,  et  si 
non  esset,  fatnrnm  certę  lam  inde:  ,,Mentita8^'  —  inąuit  —  „Capito.  Tu  enim,  Cesar, 
ciyitatem  dare  potes  hominibns,  yerbis  non  potas...  (Snetonins:  de  illnstribas  Gram- 
maticis).» 

')  Noyas  etiam  commentns  est  littteras  tres,  ac  numero  yeterum  ąnaai  mazime 
neces^arias  addidit.  De  quamm  ratione  cnm  priyatus  adhuc  yolumen  edidisset,  mox 
Princeps  non  difficulter  obtiniiit  ot  in  nsa  quoqne  promiscuo  essent.  Ezstat  talia 
scriptnra  iu  plerisąne  litteris,  ac  dinrnio,  titnlis  opernm.  (Snetonius  in  Claudio). 

»)  Za  Karola  W.,  we  Francyi  języków  było  kilka.  Pospólstwo  mówiło  po  ga- 
latsku.  lingua  gallica,  to  jest  tym  jęsykiem,  jakiego  dotąd  używają  Galato wie  (Galii), 
pozostali  w  Illiryku,  Dalmacyi  i  część  księstwa  Medyolańskiego.  W  miastach  osobli- 
wie większych  mówiono  lingua  Komana,  skąd  dzisiejszy  fraucnski  język.  W  prowin- 
cyach  południowych  mówiono  lingua  Daea,  którą  tam  Gottowie,  wyszedłszy  Z  Dacyi, 
wnieśli.  Ale  w  wojsku  i  u  dwom  mówiono  lingua  Celtica,  to  Jest  po  niemiecku.  „Men- 
sibns  etiam  iuxta  patriam  lingua  nomina  imposnit,  cum  antę  id  tempns  apud  Francos 
partim  Latinis,  partim  barbaris  nominihus  apellarentnr.  Itera  yentos  duodecem 
nominibus  propriis  insigniyit,  cum  prias  non  amplius  quem  yix  qnatuor 
yentorom  yocabule  inyeniri  possent.  Meusium  quidem  Januarinm  appella- 
yit  Winterhemonit,  Febraarium  Homung^  Martium  L$n»zmonet,  Aprilem  Ottermo^ 
nśłf  Maium  Wunnemonet^  Junium  Braehmonet,  Julium  Beumontt,  A.ugastum  Ammonet,  Sep- 
tembrem  HerbMtmonet,  Decerabrem  HtiUgmMei,  appellayit.  Yentes  yero  hoc  modo  nomi- 
ne  imposuit,  Subsolanum  yocabat  Ottrenwyndt,  Earum  0$t8undrśn,  Euroastrum  Smn~ 
dottrtn,  Austrum  Sumdrm^  Zephyrum  We$tren^  Enrum  W^tnordan,  Circium  Nordweitr€n^ 
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się  i  to  nie  utrzymało  >).  A  zatem,  choćby  i  napomknione  odemuie 
^asopistwo  potępione  było,  bynajmniej  mnie  to  nie  obejdzie.  Toż  i  Ta- 
cyt potwierdza:  „Sar  ezemplo  (Phoenicum  et  Graecoram)  Claadius  tres 
litteras  adiecit,  quae  usui  imperitante  eo,  post  obliteratae.  Aspiciuntnr 
etiam  nunc  in  aere  pablicandis  plebiscitis  per  fora  ac  templa  fixo  >). 

Te  litery  były  takowe  ^  znaczyło  W, )(  znaczyło  P.  S.,  ^  zna- 
czyło OH. 


W  tym  samym  kodeksie  rękopiśmiennym  biblioteki  ks.  Czartory- 
skich w  Krakowie  znajdaje  się  własnoręcznie  przez  Trembeckiego 
wpisany  wiersz,  na  satyrę  trochę  za  ciężki,  ale  niepozbawiony  pra- 
wdziwej soli  attyckiej. 

Wnosząc  z  papierń  o  złoconych  brzegach,  z  charakteru  pisma 
i  atramentu  (mocno  spłowiałego),  wreszcie  z  umieszczenia  satyry  mię- 
dzy listami  z  19  maja  1782,  a  9  listopada  178SLr.  odnieść  należy  napisa- 
nie jej  do  tej  ostatniej  daty. 

Potwierdzają  to  końcowe  słowa  o  interesiku  solnym  na  sejmie, 
który  się  odbył  przy  końcu  października  i  na  początku  listopada 
1782  roku. 

Wiersz  ten  ogłaszam  tu  po  raz  pierwszy,  nie  zmieniając  w  ni^ 
czem  jego  formy. 


WŁASNOŚĆ  SOLL 

Sól  attycką  poważam,  kopalnej  nie  ganię, 
Można,  owszem,  pochwały  szczerze  sypać  na  nie. 
Jaką  to  w  skarbcach  ziemi  rozmnaża  się  mocą. 
Natura  nam  to  grubą  przesłoniła  nocą. 


Septentrionalem  Nordrm,  Aąnilonem  Nardosiren,  Yaltamom  Oatnordren,  (Eginhardt, 
in  Yita  Garoli  magni). 

')  Mamy  tradycyę,  że  Piotr  Wielki,  wyrozumiawszy  Retoryki  i  Filozofii  wła- 
ściwości, pirewszej  nadał  Imię  Bałamutka,  a  drugiej  Kruiyhołowa. 
>)  Annal.  lib.  XI,  §  XIV. 

Google 
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Ci  twierdzą,  źe  się  skała  z  wiecznych  ogniw  poci, 
I  kamień  słony  tworzy  z  takowycłi  wilgoci; 
Inni,  źe  po  jaskiniach  swoje  gąszcze  składał, 
Gfdy  możniejszy  ocean  cały  kr%g  posiadał. 
Chymik  nie  chce  z  tamtymi  łączyć  zdania  społem  *), 
I  z  trzech  swoim  najpierwszym  sądzi  ją  żywiołem. 
Soli!  czyś  ty  skład  morza,  czy  żywioł,  czy  kamień. 
Spuszczaj  się  w  me  potrawy  i  w  milsze  je  zamień. 
Co  z  głębin  pracowitym  wyrwać  można  hakiem, 
Nic  soli  wyborniejszym  nie  celuje  smakiem. 
Jak  szczypie  usta  lubo,  jako  gdy  w  zapale 
Ostrożny  ząb  uciska  na  piersi  korale. 
Stąd  jest  tak  pożądana,  tak  u  wszystkich  wzięta, 
Źe  ją  lubią  zarówno  ludzie  i  zwierzęta. 
Pierwsza  stołów  okrasa,  czy  posty,  czy  gody. 
Wszystko  rtiija,  ta  nigdy  nie  wychodzi  z  mody. 
Z  miłych  przyczyny  skutków  nad  inne  minery 
Ta  najwięcej  przypadła  do  gustu  Wenery, 
Szanujcie  sól,  niewiasty,  ona  was  rozpłodni. 
Przez  nią  męże  ojcostwa  stawają  się  godni. 
Bolesław,  który  niegdy  rządził  Krakowiany, 
(Że  się  miał  czego  wstydzić,  wstydliwym  nazwany), 

Słał  z  pośpiechem  za  Tatry  szukać  sobie  żonki. 
Kinga,  jeszcze  naówossas  i  świeża,  i  hoża. 
Była  mu  do  zimnego  wyznaczona  łoża, 
A  jako  już  mająca  wielki  kredyt  w  niebie. 
Zabrała  sól  ojczystą  ku  męża  potrzebie. 
Ryły  się  zupy  za  nią,  i  podziemnym  biegiem 
Dopiero  nad  Wiślanym  oparły  się  brzegiem; 
Ale  że  słaby  Pudyk  z  tego  nie  korzysta, 
Umarła  Kinga  w  Sączu,  płacząca  i  czysta. 


')  Omnia  corpora,  ex  sale,  salphure  et  raercorio.  (P.  a.). 
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Że  codzień  Europejczyk  więcej  jest  bogaty, 
Przez  nowe  od  Kolomba  znalezione  światy, 
Że  się  sławnie  Eliot  broni  nad  cieśniną. 
Nie  jest-że  oczywistą  sól  tego  przyczyną? 
Ani  długo  w  Fortecy,  ni  na  morzach  onych 
Bawić  się  bez  żywności  moźna-by  solonych, 
Gdy  więc  tak  wielą  dobra  ta  minera  darzy, 
Dziwię  się,  że  jej  Egipt  nie  stawiał  ołtarzy. 
Ale  przy  tych  przymiotach  ma  też  i  przysady, 
Nadewszystko,  że  niszczy  publiczne  obrady. 
Wszak  i  pod  naszym  okiem  Sejm  zepsuła  wolny, 
Jeźli  nie  sól,  przynajmniej  interesik  solny. 


Dr  Hsnbtk  Bib6błbibon» 
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Zdrowie  czy  choroba? 


III. 


Psychiatra  francuski,  wielce  zasłużony  badacz  zboczeń  umysło- 
wych, Morel,  wprowadził  do  nauki  pojęcie  zwyrodnienia  postępowego. 
W  dziele  swem,  p.  t.:  „Traitś  des  dśg^śnói-escences  physiąues,  intelle- 
ctuelles  et  morales,"  Morel  podaje  następujący  schemat  psychicznego, 
stopniowego  zwyrodnienia  szeregu  pokoleń  po  sobie  idących:  pokolenie 
pierwsze:  temperament  nerwowy,  deprawacya  moralna,  wybryki;  po- 
kolenie diugie:  skłonność  do  apopleksyi  i  ciężkich  chorób  nerwowych, 
alkoholizm;  pokolenie  trzecie:  zboczenia  psycłiiczne,  samobójstwo,  brak 
zdolności  umysłowych;  pokolenie  czwarte:  przyrodzone  formy  idyoty- 
zmu,  zniekształcenia  fizyczne,  zboczenia  rozwojowe.  Z  tern  ostatniem 
pokoleniem  ród  zdegenerowany,  zwyrodniały,  ginie  z  powodu  bezpło- 
dności. Podajemy  tu  umyślnie  ten  schemat,  by  jasno  wykazać  źródło, 
z  którego  początek  zaczerpnęła  dzisiejsza  nauka  o  zwyrodnieniu, 
i  z  którego  również  poczęły  się  tak  pospolite  obecnie  wśród  profanów 
idee  o  stopniowem  słabnięciu  mózgów  naszych  i  nerwów.  Albowiem, 
zdaniem  naszem,  wyraźnie  odróżniać  należy  zwyrodnienie  istotne,  pra- 


')  Patrz  zeszyt  lipcowy  „Bibl,  Warsz." 
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wdziwe,  dające  się  stwierdzić  przy  pomocy  doskonale  wypróbowa- 
nych środków,  jakiemi  rozporządza  psychiatrya  współczesna,  od  owe- 
go zjawiska,  tak  powszeclmego  a  źle  zrozumianego,  które,  otrzyma- 
wszy przez  niekrytycznych  badaczów  nazwę  zwyrodnienia,  straszy 
nas  widmem  urojonera  upadku  i  śmierci  przecywilizowanej  ludzkości. 
Pod  nazwą  zwyrodnienia  istotnego  pojmować  powinniśmy  te  wszystkie 
przypadki,  w  których  mamy  do  czynienia  z  organem  psychicznym,  nie- 
dostatecznie rozwiniętym,  z  organem  o  tak  wadliwej  budowie  i  funk- 
cyi,^że  czynności,  przezeń  sprawiane,  nie  mieszczą  się  w  żadnym  razie 
w  ramach  normy.  Ludzie  prawdziwie  zwyrodniali,  to  potwory  umysło- 
we; za  najjaskrawszy  przykład  zwyrodnienia  służyć  może  idyotyzm. 

Przyczyny  tego  prawdziwego  zwyrodnienia  trojakiego  mogą  być 
rodzaju.  Na  czele  pomieścić  trzeba  przyczyny,  tkwiące  w  dziedziczno- 
ści. Gdy  wszakże  w  zwykłem  znaczeniu  dziedziczność  przekazuje  tyl- 
ko pewne  usposobienie,  pewną  predyspozycyę  do  choroby,  tak,  że  np. 
potomek  suchotnika  łatwp  nabyć  może  giniźlicy,  choć  w  gruncie  rzeczy 
jest  zdrowym  zupełnie,  tutaj  natomiast,  w  wypadku  dziedziczności  de- 
generacyjnej,  wyobrażamy  sobie  niejako  chorą  materyę  zarodkową, 
która  prowadzi  do  postępowego  wyniszczenia  potomstwa.  Pakty  te  sto- 
sunkowo najlepiej  są  zbadane  w  wypadkach  zatruć  chronicznych,  zwła- 
szcza alkoholem.  Inny  rodzaj  przyczyn  zwyrodnienia  pochodzi  z  za- 
burzeń rozwojowych,  podczas  życia  płodowego.  Składają  się  na  to  roz- 
maite choroby  matki  podczas  ciąży,  złe  odżywianie  płodu  z  powodu 
wycieńczenia  matki,  zniekształcenie  miednicy  matki,  powodujące  nie- 
normalny ucisk  na  czaszkę  dziecka;  dalej  obrażenie  głowy  dziecka 
podczas  porodu  i  t.  p.  Wreszcie  trzecią  grupę  stanowią  zaburzenia 
rozwojowe  po  urodzeniu,  jak  obrażenia  głowy,  choroby  zakaźne  i  t.  p., 
przebyte  we  wczesnem  dzieciństwie. 

Lecz  doskonale  wiadomo,  że  przy  ocenie  stanu  duchowego  by- 
najmniej nie  powinniśmy  się  opierać  na  tern,  jakiego  stopnia  sięga 
ogólny  rozwój  umysłu  —  są  bowiem  ludzie  zdrowi  na  umyśle,  zarówno 
mądrzy,  jak  głupi  —  lecz  główny  kłaść  należy  nacisk  na  to,  w  jakim 
względem  siebie  pozostają  stosunku  pojedyncze  czynniki  psychiczne. 
Człowiek  o  krótkich  nogach  nie  musi  być  mniej  zdrowym  od  takiego, 
który  ma  nogi  długie.  Lecz  gdy  wskutek  pewnych  zboczeń,  czy  to  roz- 
wojowych, czy  sprowadzonych  przez  przypadek,  jedna  noga  krótsza 
jest  od  di-ugiej,  tak,  że  nie  odpowiadają  one  należycie  swemu 
przeznaczeniu,  wówczas  mamy  przed  sobą  stan  chorobowy.  Zupełnie 
podobnie  dzieje  się  z  czynnościami  psychicznemi.  Jeżeli  czucie  nad- 
miernie jest  rozwinięte,  ze  szkodą  dla  innych  własności  psychicznych, 
możemy  mieć  do  czynienia  ze  stanami  histerycznemi;  przy  nadmiernem 
rozwinięciu  fantazyi,  mogą  występować  hallucynacye;  znaczne  wybuja- 
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nie  popędów  na  niekorzyść  czucia  i  intelligencyi,  może  sprowadzić 
obłęd  moralny. 

Wielkie  bardzo  znaczenie  w  przypadkach  zwyrodnienia  mają  roz- 
maite chorobliwe  uczucia  i  popędy,  które  często  prowadzą  do  najoso- 
bliwszych czynów.  Doskonały  znawca  tych  stanów  psychicznych,  Ma- 
gnan,  opisał  znaczną  liczbę  podobnych  chorobliwych  popędów  i  odraz, 
nazywając  je  stygmatami  zwyrodnienia.  Oto  najważniejsze:  mania  py- 
tania, szperania,  powątpiewania  (folie  de  doute),  agorafobia  (obawa 
otwartych  przestrzeni),  ktaustrofobia  (obawa  przestrzeni  za- 
mkniętych), dipsomania  (mania  peryodycznego  upijania  się),  sy- 
tyomania  (niepowstrzymana  żądza  jedzenia),  pyromania,  klepto- 
mania, zoofilomania  (chorobliwa  miłość  zwierząt),  onomatomania  (po- 
pęd wyszukiwania  pewnych  wyrazów),  arytmomania  (popęd  liczenia 
ustawicznego)  i  t.  d.  Żaden  jednak  z  tych  objawów  chorobliwych  nie 
występuje  nigdy  w  postaci  tak  odosobnionej,  izolowanej,  aby  sam 
pi*zez  się  stanowił  samą  chorobę  umysłową. 

Gdy  w  niekrytycznem  uogólnianiu  badań  naukowych  poczęto  po- 
szukiwać gorliwiej,  niż  dawniej,  przykładów,  popierających  naukę 
o  zwyrodnieniu,  podciągnięto  pod  tę  rubrykę  wszystkie  najdrobniejsze 
objawy  ekscentryczności,  wszystkie  wybryki,  kaprysy,  upatrywano 
choroby  tam,  gdzie  istotnie  często  była  tylko  chęć  pozy  i  wzbudzeuia 
uwagi.  Nie  znaczy  to  bynajmniej,  ażeby  nie  wykryto  rzeczywiście 
większej,  niż  się  spodziewano,  liczby  zdegenerowanych.  Te  istoty 
zwyrodniałe  „wyższego  gatunku"  (dógenśrós  supśrieurs— według  Ma- 
gnania),  odznaczają  się  brakiem  równowagi  w  sferze  funkcyi  umysło- 
wych, i  dlatego  nazywają  je  także  niezrównoważonemi  (dćsćąuili- 
brśs).  „Wady  intelligencyi  zwyrodniałych  mogą  się  w  rozmaity  sposób 
przejawiać.  Oto  jedni  z  nich,  przy  normalnej  skądinąd  intelligencyi, 
odznaczają  się  kolosalną  niezdolnością  do  pewnych  nauk,  np.  do  mate- 
matyki, do  rysunków  i  t.  p.  Inni  znów,  przy  ogólnej  tępości  umysłowej, 
posiadają  nadzwyczajną  pamięć,  lub  niepospolite  zdolności  do  mnzyki, 
do  malarstwa  i  t.  p.  Ileż-to  razy  ludzie,  nad  wyraz  tępi,  entnzyazmują 
tłumy  mistrzowską  swą  grąl"  O-  To  samo  dziać  się  może  w  dziedzinie 
uczuć.  „Usposobienie  ich  nigdy  nie  jest  równe:  waha  się  nieustannie 
pomiędzy  podnieceniem  a  apatyą.  Nadto  odznaczają  się  oni  niesłycha- 
ną wrażliwością  i  drażliwością;  z  najbłahszej  przyczyny  wpadają  nie- 
raz w  najgwałtowniejszy  affekt.  Z  drugiej  znów  strony  te  same  indy- 
widua okazują  niekiedy  zadziwiający  indyfereutyzm.  Wobec  najbar- 
dziej wstrząsających  wrażeń  zacliowują  się  całkiem  obojętnie."  Podo- 
bne zboczenia  napotykamy   w   sferze   objawów  woli.    „Zwyrodniały 


»)  Dr  Adam  WizeL  „Wiek  nerwowy  w  świetle  krytyki,"  Warszawa.  1896. 
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prędko  się  zapala  do  czyuu,  ale  jeszcze  prędzej  zapału  swego  się  po- 
zbawia: stąd  widzimy  w  jego  postępowaniu  szereg  niekonsekweucyl, 
szereg  napoczętych  a  nieskończonych  czynów...  Zwyrodniały  zbyt  sła- 
bą posiada  wolę,  by  zapanować  mógł  nad  chorobliwym  popędem.  Tym 
sposobem  powstają  owe  „impulsywne*  czyny,  jak  impulsywne  podpa- 
lanie, impulsywne  pijaństwo,  impulsywne  zabójstwa  i  samobójstwa^ 
i  t  d.,  i  t.  d. 

Czytając  te  i  tym  podobne  okreiślenia  natury  zwyrodniałej,  nie 
można  się  oprzeć  myśli  najzupełniej  słusznej,  iż  nader  niewyraźną  gra- 
nicą w  oczach  profanów  oddzielone  są  od  siebie  myśli,  czucia,  czyny 
prawdziwie  zwyrodniałego  osobnika  od  czynów  owego  licznego  szere- 
gu istot  ludzkich  nieharmonijnych,  niezrównoważonych,  które  spoty- 
kamy na  każdym  kroku.  I  trudno  doprawdy  dziwić  się  wobec  tego,  że 
naukę  o  zwyrodnieniu  schwytano  w  lot  i  objęto  nią  całe  legiony  ludzi 
z  gruntu  zdrowych  na  umyśle,  których,  już  to  oryginalność,  już  wybryk 
zupełnie  zrozumiały,  zakwalifikował  w  oczach  krótkowzrocznych  ba- 
daczów  do  zakładu  dla  obłąkanych.  Zaszła  tu  zwykła  pomyłka,  co- 
dziennie po  tysiąc  razy  powtai^zaua  przez  umysły,  nienawykłe  do  kry- 
tycznej obserwacji  stanów  zdrowia  i  choroby,  pomyłka,  tembardziej 
dająca  się  wybaczyć,  o  ile  popełniona  jest  w  sferze  pojęć  istotnie  nie- 
łatwych do  zrozumienia  przez  głowy  niedość  wyszkolone.  Nie  zapomi- 
najmy, że  i  w  zakresie  zdrowia  i  choroby  ciała  na  każdym  kroku  le- 
karz spotyka  pomyłki  nietylko  takie,  że  profan  nie  podejrzewa  choro- 
by tara,  gdzie  ona  w  j-zeczy  wist  ości  występuje,  lecz  i  odwrotnie,  gdzie 
zdawać  się  może,  że  mamy  do  czynienia  z  chorobą,  w  przypadku  do- 
skonałego zdrowia.  Nauka  o  zwyrodnieniu  spopularyzowała  się  ró- 
wnie szybko,  jak  teorya  o  zbrodniarzu  z  urodzenia  i  hipoteza  o  pokre- 
wieństwie geniuszu  z  obłąkaniem.  I  istotnie  jest  pewne  podobieństwo 
pomiędzy  temi  trzema  rozdziałami  wiedzy  współczesnej.  We  wszyst- 
kich trzech  jest  jądro  zdrowe,  które  wyłuskać  trzeba  starannie  z  łupin, 
jakiemi  je  oblepiono.  Kauka  we  wszystkich  tych  trzech  teoryach  pozy- 
skała istotnie  cenny  materyał,  którego  umiejętnem  posługiwaniem  się 
rozjaśniła,  i  z  pewnością  w  przyszłości  rozjaśni  niejedno  zrazu  niezro- 
zmniałe  zjawisko.  Wreszcie  wszystkie  trzy  teorye  w  niesłychanie  na 
pozór  łatwy  sposób  starają  się  rozwikłać  i  objaśnić  objawy  psychiczne 
i  społeczne  natury  niezmiernie  zawiłej,  stąd  poklask  znajdują  nader 
wdzięczny  ze  strony  tych,  którzy  chwytać  zwykli  pierwszą  z  brzega 
myśl  błyskotliwą  i  naginać  do  niej  zagadki,  niepokojące  swą  głęboko- 
ścią i  niedostępnością  umysły  poważniejsze.  I  oto  konsekwencye  tego 
szybkiego  uprzystępnienia  owych  trzech  teoryi:  ujrzeliśmy  się  w  oto- 
czeniu samych  chorych  umysłów,  dokoła  nas  są  tylko  źli  i  szkodliwi, 
zawdzięczający  swój   los  choremu  mózgowi,  który    na  świat  z  sobą 
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przynieśli,  i  dobrzy,  doskonali,  dobroczyńcy  ludzkości,  którzy  również 
nie  odpowiadają  za  swe  wzniosłe  czyny,  bo  i  oni  należ§  do  szeregu 
obłąkanych.  Lecz  niedość  tego.  Ów  tłum  szary,  w  którym  spodziewali- 
śmy się  napotkać  ludzi  normalnycl],  zdrowych  umysłowo,  i  ten  bynaj- 
mniej nie  cieszy  się  prawdziwem  zdrowiem.  „Zwyrodniałymi  —  powia- 
da Nordau  •)  —  s§  nietylko  przestępcy,  anarchiści  lub  jawni  obłąkani, 
ale  s§  nimi  również  często  pisarze  i  artyści.  Ci  ostatni  posiadają  te 
same  cechy  intellektualne,  a  najczęściej  i  cielesne,  co  i  pokrewni  im 
duchem  i  ciałem  zbrodniarze,  i  różnią  się  od  nich  tylko  tern,  że  nie 
sztyletem  i  dynamitem,  ale  piórem  i  pędzlem  zadawalają  swe  choro- 
bliwe instynkty.**  Ale  Nordau  bynajmniej  nie  zatrzymuje  się  na  tym 
sądzie.  Nie  poprzestaje  on  w  dziele  swem,  które  nader  licznych  znala- 
zło zwolenników,  na  analizie  dzieł  kilku,  lub  kilkunastu  artystów,  pi- 
sai'zów,  muzyków,  by  dowieść  w  nich  cechy  zwyrodnienia:  lecz 
sięga  w  głąb  życia  współczesnego,  rozbiera  zwyczaje  współcze- 
sne, sposób  życia,  mody  nasze,  zabawy^  odzież,  urządzenie  domu,  i  do- 
chodzi do  wniosku,  że  we  wszystkich  objawach  życia  współczesnego 
widać  symptomaty  dwu  wielkich  chorób:  zwyrodnienia  i  histeryi,  które 
ogarnęły  ludzkość  cywilizowaną. 

Praca  Nordaua  wywołała  wiele  replik  i  krytyk.  Jednym  z  kiyty- 
ków  najdzielniejszych,  choć  najspokojniejszych,  jest  W.  Hirsch  ^). 
Przytoczymy  tu  jeden  z  najjaskrawszych  ustępów  dzieła  Hirscha, 
skierowany  przeciw  Nordauowi:  „Nordau,  co  prawda,  znajduje  wśród  lu- 
dzi współczesnych  wszystkie  objawy  zwyi-odnJenia,  które  były  opisane 
przez  Morela,  Magnana  i  in.  Lecz  właśnie  sposób,  w  jaki  się  posługuje 
pojęciami  psychicznemi,  doskonale  świadczy  o  zupełnym  dyletauty- 
zmie  autora.  Każdy,  posiadający  jakikolwiek  zbiór,  lub  z  amatorstwa 
skupiający  stare  dzieła  sztuki,  cierpi  według  Nordaua  na  oniomanię 
(manię  zakupowania).  Kto  zajmuje  się  pewnym  przedmiotem  więcej, 
niż  to  za  odpowiedne  uważa  p.  Nordau,  dotknięty  jest  t.  zw.  idee  fixe. 
Kto  napisze  coś,  czego  nie  zaaprobuje  p.  Nordau,  jest  grafomanem. 
Kto  stworzy  dramat  miłosny,  cierpi  na  erotomanię.  Kto  roztrząsa  za- 
gadnienia, co  do  których  p.  Nordau  wypowiedział  już  ostateczne  swe 
zdanie,  dotknięty  jest  manią  szperania  i  powątpiewania.  W  ten  sposół) 
można  oczywiście  u  każdego  zdrowego  człowieka  doszukać  się  wszel- 
kich objawów  choroby  umysłowej.  Jest  to  metoda  mniej  więcej  taka 
sama,  jakbyśmy  np.  suchotnikiem  zechcieli  nazwać  każdego,  kto  przy- 
padkowo raz  zakaszle.  ** 


')  Nordau,  Eutortong,  2-gie  wydanie.  Berlin,  1893.  | 

_     —        ^  —  _..._.-     I 


*)  Dr  WWiam  Hirsch,  Genie  und  Entartung.  Berlin  i  Lipsk,  1894. 
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Nordau  we  wszystkich  wybitniejszych  objawach  schyłku  naszego 
stulecia  (fin  de  siacie)  dopatruje  się  objawów  zwyrodnienia  i  tra- 
ktuje tę  chorobę  całej  gromady  ludzkiej  według  pseudonaukowej  me- 
tody: bada  jej  objawy,  kreśli  dyagnozę  dokładną,  szuka  czynników 
etyologicznych,  które  ją  sprowadziły,  W  kierunkach  mistycznych,  ja- 
kie owładnęły  pewnemi  odłamami  sztuki  współczesnej,  szuka  znów 
cech  zwyrodnienia,  i  kolejno  analizuje  dążenia  prerafaelitów  i  symboli- 
stów,  zastanawia  się  nad  ideami  propagowanemi  przez  Tołstoja  i  jego 
adeptów,  rozbiera  bardzo  szczegółowo  kult  Ryszarda  Wagnera.  Wy- 
suwając na  pierwszy  plan  przed  czytelnikiem  manię  egotyzmu,  w  świe- 
tle psychologii  tej  manii  przedstawia  parnasistów  i  diabolistów,  deka- 
dentów  i  estetów,  szczegółowo  zastanawia  się  nad  zboczeniami  egoty- 
cznemi  w  utworach  Ibsena  i  w  myślach  filozoficznych  Nietzschego. 
Niemniej  chorobliwe  cechy  widzi  w  kierunku  t.  z  w.  realistycznym,  co 
daje  mu  sposobność  do  ajializy  utworów  Zoli  i  całego  legionu  jego  na- 
śladowców. Wdzięczny  zaprawdę  temat  obrał  Nordau,  a  będąc  dziel- 
nym szermierzem  pióra,  łatwo  pozyskać  może,  i  istotnie  pozyskał 
uznanie  tych,  co  nie  zwykli  głębiej  badać  przedmiotu  czytanego.  I  argu- 
mentów nie  brak  mu,  argumentów  na  pozór  słusznych  i  przekonywają- 
cych. Wśród  owego  wielkiego  legionu  artystów,  pisarzy,  kompozytorów, 
filozofów  i  t.  p.,  których  przytacza  w  swem  dziele,  nie  brak  oczywiście 
i  istotnie  niezrównoważonych,  ba,  nawet  faktycznie  chorych  umysłowo. 
O  analogie  przy  powierzchownem  badaniu  nie  trudno,  same  się  one  na- 
praszają,  biją  niemal  w  oczy.  I  oto  rezultat  zrozumiały,  przekonywają- 
cy, prawdziwy:  świat  współczesny  cierpi  na  ogólną  chorobę  zwyrodnie- 
nia, która  powoli  niszczy  go^  wycieńcza,  rozkłada.  Za  powierzchownym 
felietonistą  Nordauem  ukrył  się  i  zginął  lekarz  Nordau,  i  ten  ostatni 
dał  się  porwać  sile  argumentacyi  dylettanckiej  pierwszego. 

Nordau  przyznaje  wprawdzie,  że  zwyrodnienie  i  histerya  istnieją 
od  niepamiętnych  czasów,  „ale  —  jak  powiada  —  dawniej  występowa- 
ły tylko  w  pojedynczych  wypadkach  i  nie  osiągały  nigdy  ważniejsze- 
g-o  wpływu  na  społeczeństwo  całe.  Dopiero  głębokie  znużenie,  jakiego 
doznały  pokolenia  współczesne  wobec  olbrzymiej  obfitości  stawianych 
im  wymagań,  stworzyło  warunki  przyjazne,  w  których  poczęły  się  roz- 
wijać owe  zboczenia,  stając  się  groźnem  niebezpieczeństwem  dla  po- 
stępu ludzkości.**  Owo  pojęcie  histeryi,  występującej  epidemicznie 
i  obejmującej  całe  klasy  społeczne,  daje  się  przeto  zastosować  tylko 
do  teraźniejszości  i,  według  Nordaua,  „znajdujemy  się  wobec  ciężkiej 
clioroby  umysłowej,  obejmującej  ludy  całe,  wobec  pewnego  rodzaju 
czarnej  dżumy  zwyrodnienia  i  histeryi." 
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Błędem  wszakże  jest  nie  do  darowaDia  tvvierdzeiiie,  że  w  czasach 
dawnych  histerya  występowała  w  pojedynczych  tylko  przypadkach, 
i  żadnego  nie  wywierała  wpływu  na  życie  całego  społeczeństwa. 

O  chorobie,  dziś  tak  powszechnej  jak  neurastenia,  która,  zwła- 
szcza do  niedawna,  jeszcze  często  bywała  mieszana  z  histery§,  powia- 
da Mathieu:  „Stwierdzenie  dawności  neurastenii  jest  rzeczą  pierwszo- 
rzędnej wagi.  Sądząc  ze  świeżo  zdobytych  pojęć,  oraz  trafnych  opisów 
współczesnych  autorów,  a  przedewszystkiem  z  opisów  Bearda,  można- 
by  mniemać,  iż  mamy  tu  do  czynienia  z  jakąś  nową  chorobą,  powstałą 
wskutek  cywilizacyi  i  życia  społecznego,  wskutek  kolejnych  rewolu- 
cyi,  wskutek  pary  i  elektryczności,  wskutek  wreszcie  nadmiernej  pra- 
cy fizycznej  i  umysłowej,  do  jakiej  zmusza  dzisiejsza  walka  o  byt. 
Być  może  i  jest  to  nader  prawdopodobne,  że  współczesne  warunki  ży- 
cia i  walka  o  byt,  że  spotęgowana  dziedziczność,  że  wzmocnienie  się 
i  rozszerzenie  usposobienia  neuropatycznego  uczyniły  ją  dzisiaj  częst- 
szą, ale  nie  należy  zapominać,  że  narody  starożytne  nie  były  od  niej 
wolne  tak  samo,  jak  nie  były  one  wolne  od  epilepsyi." 

Co  zaś  do  histeryi  właściwej,  zgadzają  się  wszyscy  współcześni 
badacze  poważni,  że  należała  ona  dawniej  do  uajstalszych  i  najpowa- 
żniejszych objawów  życia.  Urojenia  religijne  i  skłonność  do  mistycy- 
zmu w  najdawniejszych  już  czasach  stanowiły  nader  ważne  czynniki 
w  życiu  osobników  zwyrodniałych  i  histerycznych;  pozostawały  te  in- 
dywidua rzekomo  w  stosunkach  już  to  z  duchami  dobremi,  już  ze  złemi, 
i  tem  samem  zdobyły  sobie  potężny  wpływ  na  masy  ^).  Znaczna  liczba  ka- 
płanek, które  „przy  gwałtownych  wstrząśnieniach  ciała**  zwiastowały 
ludowi  greckiemu  zdania  wyroczni,  składała  się  z  histeryczek,  cier- 
piących na  znane  nam  dziś  doskonale  konwulsye  histeryczne.  Stąd  też 
pocłiodzi,  że  właściwą  epilepsyę,  której  dawnemi  czasy  odróżniać  nie 
umiano  od  drgawek  histerycznych,  nazywano  „świętą  chorobą,**  „mor- 
bus  sacer."  Plutarch,  opisując  Pytię,  głoszącą  wyrocznie,  daje  nam  ty- 
powy obraz  histeryczki,  co  w  zachwyceniu  ekstazy  religijnej  wyrzu- 
cała z  siebie  niezrozumiałe  słowa,  w  które  sens  kładli  dopiero  kapłani. 
Histerya  wszakże,  zwłaszcza  w  objawach  ekstazy  religijnej,  nie  ogra* 
niczała  się  w  czasach  dawnych  pojedynczymi  osobnikami,  lecz  zara- 
żała masy  ludności  i  srożyła  się  epidemicznie  z  niesłychaną  gwałto- 
wnością. W  wiekach  średnich  ta  forma  epidemii  histerycznej  znalazła 
grunt  dla  siebie  najpodatniejszy,  a  liczne  świadectwa  historyczne  mó- 
wią też  z  całą  grozą  o  tej  chorobie.  Zwłaszcza  badacze  francuscy  gor- 


0  Przytoczone  tu  dowody  historyczne  czerpiemy  z  cytowanych  wyżej  prac 
W.  Hiracha  i  A.  Wizela. 
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liwie  zajęli  się  badaniem  tych  nader  interesujących  form  chorobowych. 
Calmeii  opisuje  dużę  liczbę  epidemii  histerycznych.  Demonumania 
w  najrozmaitszych  objawach,  jak  widać  z  tych  opisów,  była  zjawi- 
skiem nader  częgtem  i  wielce  rozpowszechnionem.  Osobliwy  rodzaj  plą- 
sawicy,  choroby  nerwowej  epidemicznej,  mającej  dużo  cecli  wspólnych 
z  histeryą,  a  która  dziś  znana  nam  jest  tylko  z  dawniejszych  podań, 
opisuje  Hecker.  ,Już  w  roku  1574  zaczęły  przybywać  z  Niemiec  do 
Akwisgranu  tłumy  ludzi,  opanowanych  wspólnym  szałem;  szaleńcy  za- 
równo na  ulicach,  jak  w  kościołach,  tańczyli  całemi  godzinami,  trzyma- 
jąc się  za  ręce,  przyczem  obecność  widzów  w  niczem  ich  nie  krępowa- 
ła, —  tańczyli  pó  ty,  póki  ze  znużenia  nie  upadali  na  ziemię.  Upadłszy, 
skarżyli  się  na  wielką  duszność  i  stękali,  jak  gdyby  czuli  zbliżanie  się 
śmierci.  Trwało  to  dopóty,  dopóki  nie  ściśnięto  im  bielizną  brzucha, 
natychmiast  bowiem  potem  przychodzili  do  siebie  i  odzyskiwali  zdro- 
wie. Ściskanie  miało  na  celu  usunięcie  wzdęcia  brzucha,  które  powsta^ 
wało  w  następstwie  ataku.  Czasami  radzono  sobie  prościej,  i  chorych 
bito  pięściami  lub  kopano  w  brzuch.  Podczas  napadu  chorzy  mieli  ha- 
lucynacye,  nikogo  z  otaczających  nie  widzieli  i  nie  słyszeli,  a  fantazya 
podsuwała  im  obrazy  duchów,  których  imiona  hałaśliwie  wykrzyki- 
wali. Po  przejściu  napadu,  jedni  opowiadali,  iż,  zdawało  im  się,  że 
gi'zęźli  w  potoku  krwi,  i  że  dlatego  właśnie  tak  wysoko  skakali,  —  in- 
ni znów,  że  widzieli  rozwarte  niebo,  Matkę  Boską  i  Zbawiciela  na  tro- 
nie... W  miesiąc  zaledwie  po  wybuchu  w  Akwisgranie,  pląsawica  uka- 
zała się  w  Kolonii,  gdzie  liczba  opętanych  doszła  do  więcej  niż  pięciu- 
set, oraz  w  Metzu,  gdzie  można  było  naliczyć  tysiąc  z  górą  szalonych 
tancerzy."  Te  epidemie  nerwowe  zarażały  nietylko  dorosłych,  lecz 
i  dzieci.  Calmeii  przytacza  na  to  następujący  przykład:  „Pod  koniec 
zimy  1566  roku  przeważna  część  podrzutków  przy.  szpitalu  w  Amster- 
damie została  dotknięta  drgawkami  i  szałem.  Dzieci  padały  nagle  na 
podłogę,  rzucały  się  przez  pół  godziny  lub  godzinę  jak  opętane,  gdy 
następnie  się  podniosły,  wstawały  jak  gdyby  z  głębokiego  snu;  nie 
wiedziały  nic,  co  się  z  niemi  działo.  Modły,  zaklęcia  i  egzorcyzmy, 
które  miały  z  nich  dyabła  wypędzić,  pozostawały  bez  skutku.  Przy 
dłuższem  trwaniu  choroby,  w  końcu  poczynały  dzieci  wymiotować 
i  wydalały  przytem  gwoździe,  igły,  szmaty  wełniane,  stare  kawałki 
płótna,  skrawki  skóry  i  inne  ciała  obce,  które  potajemnie  połykały. 
Wdrapywały  się  jak  koty  po  murach  i  dachach,  bełkotały  niezrozu- 
miałe wyrazy,  i  miały  spojrzenie  tak  przerażające,  że  nie  można  na  nie 
było  patrzeć  bez  strachu.  Wystarczyło  to  aż  nadto,  ażeby  je  uważać 
za  opętane.  Przy  spoglądaniu  na  niektóre  kobiety  dzieci  te  osobliwe 
robiły  giesty,  i  takie  kobiety  uważano  za  czarownice."  We  Włoszech 
przez  pewien  czas   grasowała  epidemia  pod  nazwą  tarantyzmu,  którą 
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przypisywano  ukąszeniu  jadowitego  pająka  (tarantula).  „Jedni  z  cho- 
rych podlegali  zaburzeniom  wzroku  i  słuchu,  inni  tracili  mowę,  a  wszy- 
scy byli  nie  wrażliwi  na  zwykłe  podrażnienia  zmysłowe.  Flet  i  gitara 
przynosiły  chorym  ulgę;  pod  wpływem  dźwięków  budzili  się  powoli  ze 
snu  magnetycznego,  otwierali  oczy  i  zaczynali  się  poruszać,  zrazu 
wolno  i  miarowo,  potem  coraz  szybciej^  aż  wreszcie  puszczali  się 
w  szalony  ł  namiętny  taniec.  Gdy  milkły  klarnety  i  bębny,  co  zresztą 
zdarzało  się  dość  często,  albowiem  tancerze  zdolni  byli  zmęczyć  naj- 
wytrwalszych  muzykantów,  chorzy  nagle  zatrzymywali  się,  padali  na 
ziemię  i  dostawali  znów  napadu  melancholii  i  wyczerpania,  na  który 
jedynym  środkiem  była  muzyka,  ta  bowiem  pobudzała  ich  ponownie 
do  pląsów."  Hecker  doskonale  objaśnia,  dlaczego  ukąszenie  pająka 
uważano  za  przyczynę  tej  choroby.  Istotnie,  jad  pająka  tarantuli  wy- 
woływał pewne  zaburzenia  w  ustroju,  jak  ból  głowy,  bezsenność,  drżenie 
i  t.  p.  Lecz  nigdy  sam  przez  się  nie  sprowadzał  tych  ostrych  (»bjawów 
nerwowych,  o  których  tu  była  mowa.  Zdaniem  wszakże  Heckera,  dla 
zrozumienia  tych  zjawisk  trzeba  się  przenieść  myślą  w  owe  odległe 
czasy,  kiedy  panował  tarantyzm.  W  wiekach  średnich  podlegały  ludy 
nieustannie  strasznym  epidemiom  chorób  zakaźnych,  które  czyniły 
wśród  nich  olbrzymie  spustoszenia.  Odra,  ospa,  trąd  i  t.  p.  choroby 
tysiące  zabierały  ofiar.  Narody  żyły  w  nieustannej  trwodze  przed  naj- 
ściem zarazy.  Gdy  się  bowiem  gdzie  ukazała,  szła  przez  kraj  groźnie, 
jak  Anioł  śmierci.  Ludzkość  była  bezbronną,  walczyć  z  nieszczęściem 
nie  umiała.  Przy  takiem  usposobieniu  trwożnem  mas,  najbłahszy  wy- 
padek mógł  się  stać  łatwo  powodem  newrozy.  Wylękniona  fant^zya 
w  najbanalniejszych  zdarzeniach  dopatrywała  się  nieszczęścia,  w  naj- 
lżejszych cierpieniach  widziała  przejawy  jakiejś  groźnej  zarazy.  Jad 
pająka  tu  i  owdzie  wywoływał  zaburzenia  fizyczne;  zaczęto  się  go 
obawiać  i  upatrywać  w  nim  niebezpiecznego  wroga;  do  cierpień  rae- 
czywistych,  wywołanych  przez  ukąszenie,  zaczęły  się  przyłączać  ob- 
jawy autosuggestyjne.  Panika  zrodziła  powoli  newrozę. 

Większość  autorów,  którzy  zajmowali  się  badaniem  histeryi, 
zgadza  się  na  to,  żesuggestyjność  stanowi  osobliwie  wybitną  cechę  sta- 
nu umysłowego  histeryków.  Do  pewnego  stopnia  każdy  człowiek  wrażli- 
wy lest  na  suggestyę,  i  znajdujemy  tego  przykłady  co  chwila  w  życiu 
powszedniem.  Na  widok  pewnych  ruchów,  wymykających  się  z  pod 
wpływu  woli,  jak  ziewania,  chrząkania  i  t.  p.,  mimowoli  wykonywamy 
to  samo;  powiadamy  też  często,  że  ziewanie,  śmiech  i  t.  d.  są  zaraźli- 
we. W  wypadkach  histeryi  suggestyjność  do  wysokiego  nieraz  docho- 
dzi stopnia,  a  są  tacy  chorzy,  którzy  prawie  zupełnie  pozbawieni  są 
siły  woli  i  stają  się  przystępni  dla  wszelkich  wpływów  zewnętrznych. 
Zwłaszcza  wyraźnie  objawy   te  występują  podczas  silniejszych  wzru- 
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szeujak  przestrachu,  obawy, zmartwienia  i  t.d.  Widzimy  też,  że  w  afifek- 
cie  gwałtowniejiizym  wywołać  Diożna  najcięższe  napady  histeryi.  A  teraz 
uprzytomnijniy  sobie,  jak  podatnym  był  gmnt  dla  powstawania  i  loz- 
woju  histeryi  w  większych  masach  ludu  w  owe  czasy,  „kiedy  dzieci 
skłonność  do  mistycyzmu  wysysały  już  niemal  z  mlekiem  matki/  kie- 
dy od  dzieciństwa  utrzymywano  ludzi  w  ustawicznej  trwodze  wiar^ 
w  czarownice,  dyabły,  strachy  i  t.  p.  Przesady  i  ascetyczne  praktyki 
religijne  w  wysokim  też  stopniu  przyczyniały  się  do  więzienia  umy- 
słów w  stanie  ekstatycznym,  w  którym  najlżejszy  bodziec  wystarczał 
do  wybuchu  gwałtownych  objawów  histeryi.  Jeszcze  w  minionem  stu- 
leciu epidemie  nerwowe  na  tle  histerycznem  zdarzały  się  dosyć  często. 
Klasztory  zwłaszcza  bywały  smutnemi  widowniami  tych  objawów  sła- 
bości i  podatnej  uległości  umysłów  ludzkich.  W  dziełach  temu  przed- 
miotowi poświęconych  znajdujemy  grozą  przejmujące  opisy  epidemii 
najrozmaitszych  pląsawic,  demonopatyi  (opętania),  teomanii,  konwul- 
syonizmu,  wampiryzmu,  antropofagii,  likantropizmu  i  t.  p.,  które  wszy- 
stkie w  świetle  wiedzy  dzisiejszej  przedstawiają  nam  się  jako  pewne 
specyficzne  odmiany  doskonale  dziś  poznanych  chorób:  histeryi,  epi- 
lepsyi,  histero  -  epilepsyi,  pląsawicy  (chorea).  Najwcześniejsze  wiado- 
mości o  tych  chorobach  sięgają  XIII  stulecia,  ostatnie  datują  z  końca 
XVJII  wieku. 

Pospolite  mniemanie  o  wyjątkowej  nerwowości  naszego  stulecia, 
o  nieby  wałem  w  naszych  czasach  rozpowszechnieniu  się  chorób  nerwo- 
wych, zwłaszcza  histeryi,  co  świadczyć  ma  o  stopniowem  zwyrodnieniu 
ludzkości,   co  najmniej   mocno  zostaje  zachwiane  wobec  powyższych 
świadectw,  dowodzących,  iż  wieki  średnie  nawiedzane  były  przez  czę- 
ste epidemie,  o  których  obecnie  prawie  zupełnie  się  nie  słyszy.  Twier- 
dzenie przeto,   że  wypadki  histeryi  zdaizały  się  dawniej  wyjątkowo, 
pojedynczo,  gdy  dziś  obejmują  całe  masy  ludzi,  jest  wprost  błędne,  nie 
wytrzymujące  sumiennej  krytyki.  Ów  sąd  błędny  jeszcze  więcej  utracić 
musi  ze  swej  słuszności  pozornej,  gdy   zastanowimy  się  nad  tem,  że 
najważniejsze  przyczyny,   sprowadzające    w  czasach    naszych  choro- 
Dy  nerwowe,  istniały   po  wszystkie   czasy,   a  niektóre  z  nich   nawet 
w  stopniu  daleko  silniejszym,  zgubniejszym.  Nienawiść  rasowa,  walki 
klas,   nędza  i  choroby  —  to  czynniki,   które  istniały  zawsze,  a  które 
jaskrawo  rzucają  się  w  oczy  powierzchownemu  współczesnemu  obser- 
watorowi, dlatego  tylko,   że  zblizka  się  im  przyglądać    ma  sposo- 
boość.   Wojny  współczesne  są  niemal  zabawką  w  porównaniu  z  wojna- 
mi wieków  ubiegłych,  które  nietylko  niweczyły  życie,  ale  sprowadzały 
najokropniejszą  nędzę,   wywoływały  trwogę,   niszczyły  mienie  i  byt, 
utrzymywały  przez  długie  lata  umysły  w  nieustającem  przerażeniu. 
Zarazy    wieków  średnich  siały   strach  paniczny,   o  którym  ludzkość 
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współczesaa,  zbrojna  w  tysi^czue  środki  obrony,  przybliżonego  nie  ma 
pojęcia.  Pożary  szerzyły  sii;  z  sil^^  niedaj^cą  się  pohamować^  powodzie 
zabierały  tysiące  ofiar.  Ci  zaś,  co  pozostali  po  tych  klęskach  na  ciele 
nietknięci,  opłakując  najbliższych,  pogrążali  się  w  rozpacz  bezmierna, 
która  na  cale  życie  pozostawiała  niestarte  w  umysłach  ślady.  A  głę- 
boka ciemnota  mas  i  zabobonna  wiara  w  siły  nadprzyrodzone  potęgo- 
wały jeszcze  skutki  klęsk,  które  nawiedzały  wystraszone  mózgi 
ludzkie. 

W  czasach  naszych  bardziej  wytężonej  pracy  umysłowej  zwykło 
się  pospolicie  przypisywać  wzrost  chorób  nerwowych^  histeryi  i  zwy- 
rodnienia. Istnieje  też  przesad  ogólny,  iż  nerwowość,  a  raczej  t.  zw. 
nerwice  (newrozy)  występują  tylko  wśród  ludzi  intelligentnych,  że 
oszczędzają  zupełnie  ludzi  pracy  fizycznej.  ^Gdy  jest  mowa  o  neura- 
stenii lub  o  histeryi  męskiej,  —  oto  słowa  najznakomitszego  znawcy 
tego  przedmiotu,  Charcota,  —  zdaje  się,  iż  jeszcze  dziś  ogół  ma  na 
myśli  wyłącznie  mężczyznę,  należącego  do  klas  uprzywilejowanych, 
zniewieściałego  przez  kulturę,  wyczerpanego  nadużyciem  rozkoszy, 
zajęciami  fachoweroi  lub  nadmierną  pracą  umysłową.  Jest  to  przesąd, 
który  niejednokrotnie  już  usiłowałem  obalić,  lecz  z  którym  trzeba  bę- 
dzie niewątpliwie  długo  jeszcze  walczyć,  albowiem  jest  on  zbyt  silnie 
zakorzeniony  w  umysłach.  Toż  taktem  jest  najoczywistszym,  że  te  sa- 
me cierpienia,  przynajmniej  w  wielkich  miastach,  panują  na  wielką 
skalę  śród  proletaryatu,  śród  biednych  rzemieślników,  śród  tych,  któ- 
rzy nie  znają  nic,  oprócz  pracy  fizycznej".  Czynniki,  wywołujące  histe- 
ryę  i  neurastenię,  bywają  rozmaite.  Dowiedziono  z  niewątpliwą  pe- 
wnością, że  działać  może  na  sprowadzenie  tych  chorób  nie  tylko  wy- 
czerpująca praca  umysłowa,  ale  i  wzruszenia  moralne,  wstrząśnienia 
psychiczne,  a  nawet  urazy  fizyczne.  „Jeden  dostaje  newrozy  skutkiem 
wielkiej  rozpaczy,  drugi  skutkiem  silnego  przestrachu,  trzeci  skutkiem 
nieustannych  trosk,  czwarty  skutkiem  tego  lub  innego  wypadku  (ude- 
rzenie piorunu,  ukąszenie  przez  psa,  wpadnięcie  do  wody  itp.)".  A  oto 
znów  słowa  Charcota:  „Histero  -  neurastenia  jest  w  istocie  rzeczą 
częstą  wśród  nędzarzy  i  włóczęgów,  śród  ludzi  żyjących  z  dnia  na 
dzień  i  zamieszkujących  po  kolei  więzienia,  przytułki  noclegowe  oraz 
zakłady  dla  żebraków".  Lekarz  najuważniej  obserwujący  może  nie  do- 
strzedz  żadnych  różnic  w  istotnych  objawach  pomiędzy  neurastenią 
uczonego  myśliciela  a  neurastenią  najpospolitszego  robotnika  lub  że- 
braka. 

Słuszność  każe  przyznać,  że  pewne  czynniki  kultury  współcze- 
snej sprzyjać  muszą  w  dość  znacznym  stopniu  rozwojowi  chorób  ner- 
wowych, zwłaszcza  neurastenii.  Pragnienie  sprawiedliwej  oceny  tego 
przedmiotu  zmusza  nas  też  do  przytoczenia  tu  poglądu  Bearda,  leka- 
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rza  nowojorckiego,  który  jeden  z  pierwszych  zasłużył  się  dobremi 
•  obserwacyanii  tej  choroby,  znacznie  podobno  jeszcze  pospolitszej 
w  Ameryce,  niż  w  Europie.  Według  Bearda  *)  główną  nawet  przyczy- 
ną neurastenii  jest  cywilizacya  nowoczesna,  i  twierdzi  on,  choć  winien 
jest  dowodów,  że  świat  klasycznej  starożytności,  pomimo  niewątpliwie 
wysoko  rozwiniętej  kultury,  nie  był  nerwowym.  Nowoczesnacywilizacya 
różni  się  zasadniczo  od  świata  Greków  i  Rzymian.  Ci  ostatni  nie  zna- 
li pary,  prasy  peryodycznej,  telegrafów,  telefonów;  badaniom  nauko- 
wym, wymagającym  tylu  wysiłków  ducha  i  ciała,  poświęcała  się  bar- 
dzo mała  liczba  młodzieży;  umysłowa  praca  kobiet  prawie  nie  istniała. 
Jeżeli  pięć  powyżej  wymienionych  elementów  połączy  się  z  cywiliza- 
cya jakiegoś  narodu,  to  ten  musi  stać  się  nerwowym.  Do  drugo  i  trze- 
ciorzędnych przyczyn  neurastenii  zalicza  Beard  klimat,  stosunki  spo- 
łeczne, polityczne,  religijne,  ekonomiczne,  prayzwyczajenia  osobiste 
i  namiętności.  Same  przez  się  nie  mają  one  dość  siły,  aby  naród  uczy- 
nić nerwowym,  działają  tylko  wspólnie  z  wp^wami  cywilizacyi. 
„Maszyna  elektryczna  o  znacznej  sile  może  dać  dającą  się  obliczyć  li- 
czbę świateł,  jeżeli  jednak  wprowadzać  w  krąg  jej  działania  coraz  wię- 
cej lamp,  wtedy  siła  maszyny  wypowiada  posłuszeństwo".  Tak  też  — 
idąc  dalej  śladem  wywodów  Bearda  —  i  system  nerwowy  człowieka 
posiada  zmienną,  ale  oznaczoną  siłę.  Jeżeli  stawiamy  mu  coraz  to  no- 
we wymagania,  tak  jak  to  czyni  cywilizacya  nowożytna,  wtedy  siły 
podołać  nie  mogą.  Lampy  palą  się  źle,  a  wreszcie  gasną.  Jako  głównie 
szkodliwe  momenty  uważa  Beard:  pośpiech  w  pracy,  niezbędność  pun- 
ktualności, kommunikacye  telegraficzne,  hałas  miejski,  podróże  kole- 
-  jami,  szybkie  rozpowszechnianie  się  nowych  idei,  interesy  handlowe, 
giełdy,  wzmożoną  wrażliwość  na  troski  i  niepowodzenia,  zarówno  wła- 
sne jak  cudze,  obecne  i  przyszłe,  konieczność  hamowania  się,  życie  fa- 
milijne, wolność  polityczną  i  religijną,  wybory,  sekty  religijne.  Jako 
przyczyny  okolicznościowe,  Beard  podaje:  nadużycia  w  czynności  za- 
równo rdzenia,  jak  i  mózgu,  nadmiar  pracy,  cierpień  i  rozkoszy.  Te  je- 
dnak czynniki  —  o  czem  świadczy  życie  ludów  niecywilizowanych  — 
Daogą  być  przyczyną  neurastenii  jedynie  tam,  gdzie  istnieje  usposobie- 
nie, stworzone  przez  warunki  cywilizacyi  nowoczesnej. 

Beard  nie  uniknął  błędu,  jaki  popełniają  wszyscy  niemal  pessy- 
niiści  współcześni,   porównywający  stan  zdrowia  pokoleń  dzisiejszych 


M  Geor^  M.  Beard.    Noarasteiiia,  jej  objawy,  istota  i  t.  d.    Odczyty   kliuio.zne.. 
Warszawa  1890. 
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Z  dawoiefszenii.  A  jakkolwiek  sam  utrzymuje,  że  układ  nerwowy  czło- 
wieka posiada  siłę  zmfienuą,  nie  zadaje  sobie  trudu  przybliżonego 
frhoćby  ocenienia,  w  jak  rozległych  granicach  zmiennoś<5  ta  jest  możli- 
wa. Zanadto  pamiętamy  o  przepotężnej  sile  dziedziczności  i  wszędzie 
dopatrujemy  się  tylko  skutków  sumowania  się  zalet  i  wad  cielesnych 
i  umysłowych  naszych  najdalszych  choćby  przodków.  Natomiast  zbyt 
często  zapominamy  o  innej  sile  przyrody  ożywionej^  sile,  która  w  usta- 
wicznym niejako  antagonizmie  pozostaje  z  dziedzicznością,  a  która 
umożliwia  potomkom  życie  w  warunkach  czasu  i  miejsca  nieraz  bardzo 
różnych  od  warunków  bytu  przodków.  Ta  siła  przystosowania  już 
w  życiu  osobuiczem  doprowadza  często  do  rezultatów  prawdziwie 
zdumiewających,  a  w  biegu  życia  rodowego  dokonywa  zmian,  które 
cudownemi  niemal  nazwać-by  wypadało.  Jeżeli  świadkami  bywamy 
takich  zmian  fizyologicznych,  które  drugiemu  lub  trzeciemu  pokoleniu 
pozwalają  znosić  zwycięsko  warunki  bytu,  jakie  dla  dziadów  i  rodzi- 
ców nieomal  były  zabójczemi,  jeżeli  widzimy  aklimatyzacyę  i  przysto- 
sowywanie się  stosunkowo  łatwe  i  szybkie  ludzi  do  innych  temperatur, 
klimatu,  do  innych  pokarmów  i  t.  p.,  nie  powinniśmy  się  bynajmniej 
dziwić,  że  i  układ  nerwowy,  tak  bardzo  zmienny  w  czynnościacli 
swych  i  tak  łatwo  w  porównaniu  z  innemi  organami  naginający  się  do 
chwilowych  wymagań  ciała,  w  kolei  czasu  zmienił  się,  wydoskonalił, 
przystosował  do  warunków  nowego  życia,  nowych  potrzeb,  nowego 
otoczenia.  Zawiłe  warunki  życia  współczesnego  nie  stworzyły  się  nagle 
i  nie  zastały  nas  bynajmniej  nieprzygotowanymi.  Tworzyły  się  one  po- 
woli, stopniowo,  tworzyły  się  one  nie  same  przez  się,  lecz  powstawały 
pracą  ludzką,  rozwinęły  się  pod  wpływem  nieustającej  czynności  tycli 
właśnie  mózgów  i  nerwów,  o  które  obecnie  tak  jesteśmy  zaniepokoje- 
ni, że  zostaną  wyniszczone  przez  swe  własue  dzieła.  Obawa  to  płonna, 
jeśli  pomyślimy,  że  układ  nerwowy  współczesnego  człowieka  cywilizo- 
wanego różni  się  głęboko  pod  względem  czynnościowym  od  mózgu 
i  nerwów  starożytnego  Greka  i  Rzymianina.  Nietylko  dziedziczność, 
ale  i  ustawicznie  działajęc.i  siła  przystosowania  pracowały  nad  tem, 
ażeby  cała  istota  ludzka  przekształciła  się  z  biegiem  czasu  doszczę- 
tnie. O  możliwości  takich  zmian  w  świecie  zwierzęcym  w  ciągu  sto- 
sunkowo niezbyt  długiego  czasu  świadczą  obserwacye  i  doświadczenia 
biologiczne;  o  tem,  że  istotnie  zmiany  takie  w  rodzaju  ludzkim  zaszły, 
wymownie  świadczą  dzieje  naszej  cywilizacyi.  I  nad  rodem  ludzkim 
czuwa  ustawicznie  prawo  doboru  naturalnego,  według  którego  przy 
życiu  pozostają  i  dalej  życie  utrwalają  te  tylko  osobniki,  które  wła- 
ściwościami swemi  najlepiej  do  warunków  bytu  są  przystosowane; 
i  w  rodzie   ludzkim   wre  bezustannie  walka  o  istnienie,  w  której  zwy- 
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cięzcami  pozostają  ci,  którzy,  dzięki  lepszym,  doskonalszym  cechom 
swym  biologiczne  -  społecznym,  dają  gwarancyę  ciągłości  życia  na 
ziemi.  Wszystkie  zjawiska  społeczne,  które  mogły-by  być  powoływa- 
ne jako  świadectwa  przeczące  temu,  muszą  być  uważane  za  sztuczne 
wyjątki  z  tych  praw  naturalnych,  i  nie  zdołają  one  w  niczem  zmienić 
ostateczLego  rezultatu,  nie  zdołają  w  najmniejszym  stopniu  odchylić 
kierunku,  w  jakim  wśród  niezłomnych  swych  praw  bieży  wciąż  na- 
przód świat  istot  ożywionych. 

Nie  ulega  też  wątpliwości  żadnej,  że  układ  nerwowy  współczes- 
nego człowieka  podołać  może  zadaniom  znacznie  trudniejszym,  znacznie 
zawilszym,  niż  mózg  i  nerwy  ludzi  dawnych  pokoleń.  Nie  wolno  zatem 
bez  popełnienia  błędu  logicznego  wnosić,  że  współczesna,  zwiękssMma 
praca  nerwowa  musi  nas  więcej  wyczerpywać,  niż  nieznaczM  wzglę- 
dnie praca  wyczerpywała  dalekich  naszych  przodków.  O  ścisłem  po- 
równywaniu ilościowem  r-czywiście  zupełnie  tu  mowy  być  nie  może, 
a  porównywanie  przybliżone  stanowczo  me  powinno  doprowadzić  do 
tych  pessymistycznych  wniosków,  o  jakich  mówią  niektórzy  modni 
a  powierzchowni  pisarze  współeześni. 

Pragnąc  rozstrzygnąć  pytanie,  czy  istotnie  czasy  nasze 
bardziej  są  nerwowe,  niż  czasy  dawniejsze,  czy  rzeczywiście 
histerya  więcej  niż  kiedykowiek  się  rozwielmożnłła,  a  ludz- 
kości zagraża  zupełne  wyczerpanie  i  zwyrodnienie,  trzeba-by 
właściwie  rozporządzać  wiarogodnym  materyałem  statystycznym  i  na 
nim  jedynie  wnioski  swe  oprzeć.  Zbyteczna  rozwodzić  się,  że  pozyska- 
nie takiego  materyału  jest  wprost  niemożliwością.  Pomijając  nawet  to,  że 
brak  nam  zupełnie  danych  z  czasów  dawniejszych,  pomyślmy,  że  nawet 
i  obecnie  nie  można  polegać  na  odnośnym  materyale.  Jeżeli  bowiem 
stwierdzimy  np.,  że  liczba  obłąkanych  wzrasta  w  naszem  stuleciu 
statecznie  w  każdym  okresie  dziesięcioletnim,  to,  nawet  mając  przed 
sobą  liczby  na  dowód  tego  faktu,  nie  jesteśmy  jeszcze  w  prawie  do 
wysnuwania  stąd  wniosku  bardzo  pessymistycznego.  Krafft  -  Ebbing, 
clioć  nie  ukrywa  zwiększonej  nerwowości  współczesnej,  zwraca  je- 
dnakże uwagę,  że  należy  brać  tu  w  rachubę  rozmaite  uboczne  momen- 
ta,  mające  ścisły  związek  z  kwestyą  obliczeń  statystycznych.  Temi 
momentami  są  fakty  następujące:  1)  Psychiatrya  dzisiejsza  rozporzą- 
dza naj dokładniej szemi  spisami  obłąkanych  doby  teraźniejszej,  gdy 
tymczasem  odnośnie  do  lat  ubiegłych  posiada  obliczenia  nader  niedo- 
kładne, ż)  Liczba  zakładów  dla  obłąkanych  w  czasach  dzisiejszych 
znacznie  się  zwiększyła.  3)  Śmiertelność  wśród  obłąkanych  jest  dziś 
o  wiele  mniejszą,  niż  dawniej.  „Dziś  coraz  częściej  obłąkani  bywają 
powierzani  opiece  lekarskiej,  skutkiem   czego  sfery  lekarskie  coraz 
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częściej  wchodzą  w  styczność  z  ludźmi,  dotkniętymi  obłędem.  I  jak- 
kolwiek teraz  jeszcze  masa  obłąkanych  przebywa  na  wolnej  stopie, 
i  wymyka  się  z  pod  kontroli  społecznej,  mimo  to  jednak  już  duża  ich 
liczba  jest  ściśle  notowana.  Jasną  jest  rzeczą,  że  wobec  tego  rapporty 
statystyczne  muszą  stwierdzać  znacznie  większą  liczbę  obłąkanych, 
niż  dawniej...  Dawniej,  gdy  warunki  hygieniczne  szpitali  dla  obłąka- 
nych były  jak  naj fatalniej sze,  gdy  chorych  umysłowych  traktowano 
jako  skazanych  prędzej  lub  później  na  zagładę,  gdy  cele,  w  których 
ich  trzymano,  nie  o  wiele  były  lepsze  od  najohydniejszych  lochów  wię- 
ziennych —  śmiertelność  pomiędzy  obłąkanymi  była  przerażająca.  Zu- 
pełnie inaczej  jest  dzisiaj.  Przy  nowoczesnym  sposobie  budowania 
szpitali  dla  obłąkanych,  przy  tych  wygodach  i  komforcie,  jakich  szpitale 
chorym  dostarczają  —  dziś  obłąkani  żyją  w  zakładach  znacznie  dłużej, 
niż  dawniej." 

Inna  jeszcze  okoliczność  sprawia  owo  pozorne  w  czasach  naszych 
mnożenie  się  chorób  nerwowych.  Olbrzymi  współczesny  postęp  medy- 
cyny pozwala  nam  z  niebywałą  dotychczas  dokładnością  rozpoznawać 
choroby,  których  objawy  dawniej  zupełnie  były  dla  nas  zagadkowe. 
W  zakresie  patologii  układu  nerwowego  jesteśmy  w  litanie  ściśle  wy- 
różniczkować  dziś  dziesiątki  chorób,  których  przodkowie  nasi  z  imie- 
nia nawet  nie  znali.  „Garść  ubogich  dawniej  wiadomości  o  cierpie- 
niach nerwowych,  w  krótkim  przeciągu  czasu,  w  ostatnich  dwudziestu, 
trzydziestu  latach,  urosła  do  rozmiarów  poważnej  i  bogatej  umiejętno- 
ści. Neuropatologia,  ongi  wątła  latorośl  patologii  wewnętrznej,  zdoby- 
ła sobie  samodzielność  i  wyosobniła  się,  jako  zamknięta  w  sobie  ca- 
łość." Tylko  ludzie  bardzo  krótkowzroczni  przypuszczać  mogą,  że 
wszystkie  owe  choroby  nerwowe,  obecnie  doskonale  poznane,  dawniej 
nie  istniały  wcale.  Pod  tym  względem  interesujące  są  niektóre  zdania 
z  wykładów  Charcota.  Mówiąc  o  chorobie  nowo  opisanej  przez  Du- 
chenne^a,  o  t.  zw.  zaniku  mięśni,  zapytuje:  „Gzem  się  to  dzieje,  iż  mo- 
żna odkryć  jakąś  chorobę,  która  istnieje  prawdopodobnie  od  czasów 
Hipokratesa,  i  że  pewnego  pięknego  dnia  spostrzegamy  nagle,  iż  są 
ludzie  z  zanikłemi  mięśniami?  Rzecz  to  szczególna.  Dla  psychologów 
iuteresującem  było-by  to  studyum,  gdyby  kto  zajął  się  zbadaniem 
kwestyi,  w  jaki  sposób  widzi  się  w  medycynie,  czemu  widzi  się 
tak  późno,  tak  źJe  i  z  taką  trudnością?"  Przy  innej  sposobności, 
wykładając  o  histero  -  neurastenii,  powiada  znów  Oharcot:  „Czyż-by 
to  miała  być  nowa  jaka  choroba,  powstała  pod  wpływem  nowych  wa- 
runków bytu?  Nie  sądzę.  Choroba  ta,  według  mnie,  istnieje  oddawna, 
i  nic   się  pod   tym   względem  nie  zmieniło;   myśmy  się  tylko  zmienili. 
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nauczywszy  się  widzieć  to,  czegośmy  dawniej  nie  dostrzegali...  Sły- 
szymy i  widzimy  umysłem,  a  umysł  nie  widzi  bez  uprzedniego  przygo- 
towania. Wiemy  o  tem  dobrze  z  historyi  wi$dn  rdzenia,  choroby  par 
excełleDee  starej,  a  jednak  figui*uj§cej  w  neuropaiologii  pośród  naj- 
świeższy cłi  zdobyczy  kliniki."  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  czę- 
ściej dziś,  niż  dawniej,  stwierdzamy  choroby  nerwowe.  Nic  wszakże 
nie  przemawia  za  tem,  że  chorób  tych  dawniej  nie  było.  Widzimy  czę- 
ściej, bo  umiemy  patrzeć  lepiej.  Czy  i  w  jakim  stopniu  istnieje  jakaś 
ilościowa  zmiana  na  niekorzyść  naszych  czasów,  o  tem  dokładnie  ni- 
gdy wiedzieć  nie  będziemy.  Istnieję  zwyrodniali,  istnieją  histerycy  — 
może  i  w  większej  absolutnie  liczbie,  niż  dawniej  —  lecz  bynajmniej 
nie  są  to  wytwory  specyalnie  naszych  czasów.  Są  czynniki  kultury 
współczesnej  bezwątpienia  sprzyjające  rozwojowi  pewnych  chorób 
nerwowych,  lecz  pozbyliśmy  się  w  porównaniu  z  ubiegłemi  stuleciami 
mnóstwa  czynników,  które  czyhały  bezustannie  na  mózg  i  nerwy  na- 
szych przodków  i  wytrącały  ich  z  równowagi,  sprowadzając  taką  sa- 
mą epilepsyę  i  histeryę,  te  same  formy  obłędu,  jakie  dzisiaj  spostrze- 
gać możemy.  O  jakiejś  obejmującej  ludzkość  całą  histeryi,  o  zwyro- 
dnieniu nurtującem  w  społeczeństwach  dzisiejszych  mówić  można  tylko 
przy  bardzo  powierzchownym  sposobie  patrzenia  na  rzeczy.  A  i  o  przy- 
szłość pokoleń  współczesnych  z  tej  strony  przynajmniej  spokojni  być 
możemy.  Owa  siła  przystosowania,  o  której  wyżej  mówiliśmy,  dziada 
bezustannie,  i  czuwa  nad  całością  i  zdrowiem  żywego  świata.  Znako- 
mity neuropatolog  niemiecki.  Erb,  powiada:  „Jeżeli  zwrócimy  uwagę, 
do  jakiego  stopnia  rozwinąć  się  mogą  siły  fizyczne  i  duchowe  pi*zy 
systematycznem  ich  kształceniu,  i  jeżeli  przypomnimy  sobie  wielką 
naukę  Darwina  o  przystosowaniu,  to  odrazu  wyda  nam  się  możliwem, 
iż  dzięki  udoskonalonej  metodzie  kształcenia  ducha,  przy  jednocze- 
snem  starannem  rozwijaniu  sił  fizycznych,  zdolności  mózgowe  człowie- 
ka cywilizowanego  wzmogą  się  do  niesłychanej  miary,  tak,  iż  będzie 
on  mógł  wówczas  z  łatwością  podołać  zwiększonym  wymaganiom  ży- 
cia. I  tak  samo,  jak  zmysły  nasze  umieją  się  przystosować  do  najroz- 
maitszych, najbardziej  drażniących  pobudzeń,  przystosować  do  tego 
stopnia^  że  najsilniejsze  podniety  przestają  na  nie  działać  —  tak  samo 
i  mózg  nasz  z  czasem  nauczy  się  znosić  całkiem  obojętnie  wszelkie 
szkodliwe  warunki  współczesnego  życia." 

Hygiena  współczesna  wraz  z  metodami  nowoczesnego  leczenia, 
popierane  przez  rozumną  a  wszechstronną  pedagogię,  mają  przed  so- 
b§  wdzięczne  pole  do  najowocniejszej  pracy.  Nie  zwątpi  zaś  bynaj- 
mniej o  pomyślnych  tej  pracy  skutkach,  kto  zarówno   poważnie  roz- 

22 
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patruje  drżenia  współczesnych  metod  wychowawczych,  jak  i  głęboko 
i  krytycznie  rozbiera  dzieje  medycyny  i  hygieny.  Takiego  badacza  nie 
wyprowadzą  z  równowagi  i  nie  zaniepokoją  zbytnio  alarmy  tych  pessy- 
mistów,  szczerych  czy  obłudnych,  którzy  we  wszystkich  objawach  ży- 
cia współczesnego  widzą  tylko  dowody  upadku,  choroby  i  zgnilizny. 


Dr  M.  R 
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Oiednc  pieśni  mojcj  auszy. 


Biedne  pieiSni  mojej  daszy, 

Co  się  z  wami  stanie? 
Czy  was  przyjmą  ludzkie  uszy 
I  czy  jaką  pier^  poruszy 

Śpiewne  wasze  granie? 
Może  wicher  was  rozproszy, 
Może  przebrzmi  w  ciemnej  głuszy 

Śpiewne  wasze  granie... 
Biedne  pieiSni  mojej  duszy, 

Co  się  z  wami  stanie? 
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Zbierałem  ja  wasze  głosy 

W  radościach  i  bolach, 
Jako  kwiaty  pełne  rosy, 
Jak  złociste,  szamne  kłosy, 

Po  łąkach  i  rolach. 
Szeptały  mi  wasze  głosy 
W  każdej  wierzbie  srebrnowłosej, 

W  brzozach  i  topolach, 
Szły  sikowronkiem  pod  niebiosy. 

Echem  grały  w  polach. 


I  szły  ka  mnie  cichą  nocą. 

Nocą  księżycową, 
Nad  wodami,  co  się  złocą. 
Po  tych  gajach,  co  szczebiocą 

Słowików  rozmową^ 
I  swą  skargę,  swą  sierocą, 
Zawodziły  z  dziwną  mocą 

Po-nad  moją  głową... 
—  Zbierałem  je  cichą  nocą, 

Nocą  księżycową. 


ZbieriUem  jej  w  wichrów  sznmie 
I  w  milczącej  głuszy, 

I  w  zachwycie,  i  w  zadumie, 

I  w  tym  żalu,  co  nie  umie 

Wyśpiewać  się  z  duszy. 


Google 
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I  nosiłem  w  ludzkim  tłumie, 
Który  pieśni  nie  rozumie, 

Pełne  dźwięków  uszy., 
Wypłakałem  was  w  zadumie, 

Pieśni  mojej  duszy! 


Z  d  a  f  6  k 


Seree  mi  się  wciąż  wyrywa 

Do  dalekich  moich  stron, — 
Do  tej  ziemi  ukochanej, 
Serce  mi  się  wciąż  wyrywał 
...U  nas  teraz  na  wsi  żniwa, 

Złotokłosy  pada  plon. 
Śpiewką  żeńców  dźwięczą  łany, 
Qłos  po  niebie  się  rozpływa, 
A  na  kłosach  wiatr  wygrywa, 
Jak  na  harfie  wyzłacanej... 

Śpiewką  żeńców  dźwięczy  niwa  — 
Na  południe  bije  dzwon, 
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I  przy  drodze  wierzba  siwa 
Da  gromadzie  spracowanej 
Cień  blaskami  przetykany.  — 

...Mnie  tu,  w  pośród  cudzych  stron, 
Śnif  się  ciągle  takie  żniwa, 
I  ta  wierzba,  i  te  łany  — 
I  do  ziemi  ukochanej 
Serce  mi  się  wci^ż  wyrywał.. 


ŁuoTAN  Btakl. 
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V. 


Pomimo  zapewnień  już  nie  tylko  Indu  baskijskiego,  lecz  i  przed- 
stawicieli jego  intelligencyi,  źe  jest  najdawniejszym  w  Euro- 
pie, pomimo  wszelkie  prawdopodobieństwo^  że  język  ich  istniał  tu  przed 
pojawieniem  się  praaryjskiego  w  pobliża  Pii^eneów^  pomimo  cech  ana- 
tomicznych, dowodzących  również  pochodzenia  ich  od  rasy  bardzo  da- 
wnej, nieznanej  a  poki*zyżowanej  następnie  w  części  przez  in- 
ne ludy;  nie  wiemy  jednak,  czy  mamy  prawo  zaliczać  Basków  do  rzę- 
du tych,  których  praojcowie  zamieszkiwali  Europę  w  końcu  okresu  pa- 
leolitycznego, odznaczającego  się  archeologicznie  tem,  że  choć  nie  zna- 
no tu  jeszcze  kamienia  gładzonego,  lecz  za  to  wyrabiano  z  kości  i  rogu 
przedmioty,  wykazujące  swemi  ozdobami  pewien  artyzm,  a  więc  i  pe- 
wną kulturę  *). 


*)  PatTE  zeszyt  lipcowy. 

>)  Mortillet,  ,,Antiqmt6  de  iaiomme,<«  p.  21,  60  * 
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Odpowiedź  na  to  pytanie  dać  może  tylko  archeologia,  gdy  się 
w  kraju  Basków  znajdą  przedmioty  charakteryzujące  koniec  okresu 
paleolitycznego.  Przypuściwszy,  że  tak  było,  jeśli  przyjąć  za  punkt 
wyjścia,  że  Baskowie  zamieszkiwali  wówczas  chociażby  tylko  na  pół- 
nocy dzisiejszej  Hiszpaoii;  tonajpierwszeich  zetknięcie  się  z  przybysza* 
mi  do  Europy  mogło  nastąpić  wówczas,  gdy  się  do  Pireneów  zbliżyły 
te  ludy,  które,  wędrując  z  okolic  morza  Czarnego,  rozdzieliły  się  na 
dwa  odłamy:  północny,  czyli  ten,  który  dorzeczem  Dniepru  doszedł  aż 
4o  Bałtyku,  skąd  się  przerzucił  na  Zachód,  częścią  zaś  przyszedł  do 
Prancyi,  i  południowy,  wędrujący  dorzeczem  Dunaju,  a  który  również 
we  Francy!  mógł  się  z  biegiem  czasu  spotkać  ze  swoimi  uiegdyś  po- 
bratymcami odłamu  północnego. 

Ludy  te  pozostawiały  na  swej  drodze  pomniki  w  postaci  głazów, 
układanych^  a  nawet  zdobionych,  w  pewien  odrębny  sposób,  oraz  na- 
czyń glinianych,  narzędzi  kamiennych  szlifowanych  i  czasami  meta- 
lowych. Otóż,  o  ile  dzisiejszy  stan  archeologii  wnioskować  pozwala, 
obecny  kraj  Basków  prawie  zupełnie  pozbawiony  jest  takich  pamiątek  ^). 
Przypuszczają  nawet,  że  owi  wędrowcy,  trzymając  się  wybrzeży 
Atlantyku,  doszli  do  Garonny,  po-za  którą  zastawszy  piaski  Landów, 
musieli  one  obejść,  ponieważ  nie  sprzyjały  hodowli  bydła. 

W  ten  sposób   odcięci  od  Pireneów  zachodnich,  przekroczyli  je 
główną  swą  masą  we  wschodniej  i  środkowej  części  łańcucha  górskie- 
go i  zawitali  do  Hiszpanii  u  dorzeoza  dolnego  i  środkowego  Ebro.  Za- 
chodnie Pii^enee  francuskie    ujrzały  ich  tylko  drobne  zapewne  grupy, 
za  to  na  płaskowzgórzu  kastylskiem  musieli  się  już  większą  masą  ze- 
tknąć z  tubylcami,  a  mieszanina,  powstała  stąd,  otrzymała  z  czasem  na- 
zwę Celtiberów.  Lecz  najbardziej  wysunięty  ku  zachodowi  i  północy 
kraniec  półwyspu  zgromadził  w  pobliżu  zatoki  Biskajskiąj,  częścią 
we  właściwych  Pireneach,  częścią  w  ich  przedłużeniu  kantabryjskiem, 
tych^  którzy,  dzięki  topografii  kraju,  zdołali,  jeśli  nie  zupełnie  odeprzeć 
przybyszów,  to  przynajmniej  nie  dać  im  się  pochłonąć,  i  nie  pozwo- 
lili osiedlić  się  stale  na  ziemi  ojczystej.  Byli  to  Baskowie.  Że  tak  być 
mogło,  że  ludy  celtyckie  w  znacznej  mierze  zmieszały  się  z  tubylcami 
Iberyi  środkowej,  dowodzi  nietylko  wyrażenie  „Celtibery,"   lecz  i  nie- 
które nazwy  miejscowości  w  Hiszpanii  południowej,  jak  twierdzi  Wil- 


^)  Mapps  Bonstedtena  bardzo  słabo  je  tam  wskazuje,  a  co  więcej,  Gartbaillac 
w  swej  ,  Jranoe  pr6łii8toriqiie*<  zaledwo  wEmiankuje  o  jednem  takiem  wykopaliska. 
U  MortiUeU  w  ,,liii86e  Próhiitoriąne"  takie  nic  nie  cnaleiliśmy  w  tej  mierze. 
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hełm  Humboldta  pochodzenia  niezawodnie  euskaryjskiego  ^).  Czy 
w  owym  już  czasie  Baskowie  przeszli  po-za  Pirenee  do  Francyi  dzi- 
siejszej, ]ub  jeśli  tak  było,  czy  się  posunęli  w  dorzecze  Oaronny,  niema 
nic  pewnego.  Collignon  przypuszcza  nawet,  jak  widzieliśmy,  że  mogło 
to  nastąpić  znacznie  później,  gdyż  za  czasów  i*zymskich;  wszakże  po- 
chodzenie euskaryjskie  nazw  miejscowości,  które  Humboldt  napotkał 
w  Hiszpanii  południowej,  widzimy  i  we  Francyi,  tam  nawet,  gdzie 
obecnie  wcale  fiasków  niema.  Wyraz  „Gaskonia"'  zanadto  zbliżony  do 
„Yasconii,*'  aby  nie  można  przypuścić,  że  tu  mieszkał  odłam  ludu  ibe- 
ryjskiego, zwanego  Vasconami;  nazwa  miasta  Auche  wykazuje  również 
powinowactwo  z  wyrazem  „Euska,''  przypuścić  więc  można,  że  i  ta 
miejscowość  była  przez  Euskaldunów  zajęta,  ale  na  takie  przypuszcze- 
nie można  też  odpowiedzieć,  że  niema  zarówno  pewności,  czy  jeden 
z  ludów  Akwitanii,  przez  Cezara  i  Strabona  zwany  „Aussi,*"  ze  swą 
stolicą  „Auche,"  był  w  istocie  pod  względem  rasowym  pochodzenia  ba- 
skijskiego, czy  tylko  używał  języka  euskaryjskiego. 

Ślady  tej  mowy  są  też  w  Boussillionie,  a  Rzymianie  twierdzili, 
że  Ligurowie,  których  uważano  za  Iberów,  czyli  tubylców  Hiszpanii, 
mieszkali  aż  do  Tybru.  Ludy  iberyjskie  usadowiły  się  nawet  na  Korsy- 
ce, Sardynii  i  Sycylii  tak  daleko,  że  część  morza  Śródziemnego  od  Gi- 
braltaru do  Appeninów  można-by,  dla  wieków  bardzo  dawnych,  na- 
zwać euskaryjską.  Wszystko  to  prawda,  a  jednak  do  tej  pory  nie  wie- 
my, czy  wszystkie  te  ludy,  zarówno  i  pod  względem  budowy  ciała,  to 
jest  typu  fizycznego,  tak  wybitnego  u  Basków,  były  tymiż  Baskami, 
czy  też  na  odwrót,  Baskowie  są  tylko  jednym  z  ludów,  zamieszkujących 
półwysep  dzisiejszej  Hiszpanii,  lecz  różnym  budową  ciała,  pomimo 
istotne  pokrewieństwo  językowe,  od  reszty  mieszkańców  półwyspu  te- 
go i  sąsiednich  mu  wybrzeży.  Zapewne  dalsze,  a  na  wielką  skalę  badania 
antropologiczne,  mogą  tę  zagadkę  rozwiązać. 


VI. 


Czytając  uważnie  dość  szczegółowy,  jak  na  owe  czasy,  opis  lu- 
dów Hiszpanii  i  Francyi  w  Geografii  Strabona,  nie  możemy  nie  przyjść 


<)  Dictionaire  de  Góographie,  st.  Martin.  Patrz   wyrazy  „Basąne,''  i  „BassM 
Pyr^nśes." 
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do  wniosku,  że,  najprzód,  autor  ten  zaznacza  wielkie  różnice  w  cywili- 
zacyi  ludów,  zamieszkałych  na*południu  półwyspu  Pirenejskiego,  a  tych 
które  wówczas  siedziały  na  jego  krańcach  północnych,  pi*zeważnie 
w  górach,  między  Ebro  a  zatoką  Biskajską.  Następnie,  Strabon  wyra- 
źnie twierdzi,  że  mieszkańcy  Akwitanii,  czyli  tej  prowincyi  rzymskiej, 
która  się  między  Garonną  a  Pireneami  mieściła,  różnią  się  zupełnie, 
zarówno  pod  względem  budowy  ciała,  jak  i  pod  względem  języka,  któ- 
rego używają,  od  reszty  ludów  zamieszkałych  w  Gallii,  są  zaś  podobni 
do  Iberów.  Natui*alnie  więc,  że  mogli  być  podobni  najbardziej  do  tych 
Iberów,  z  którymi  sąsiadowali  najbliżej,czylidopółnocnych,  a  mianowi- 
cie tych,  którzy  mieszkali  między  górnem  Ebro  a  zatokąBiskajską  i  Pi- 
reneami. Ci  ostatni  są  to  właśnie  protoplaści  dzisiejszych  Basków. 
U  Rzymian  noszą  oni  nazwy  rozmaite.  Jeden  z  ludów  wchodzących  do  tej 
licznej  rzeszy  nosił  nazwę  Yasconów,  czyli  taką,  która  w  przyszłości 
dała  początek  nazwie  „Baskowie,"  lecz  reszta  figuruje  u  Strabona, 
jako  Yardule,  Karisty,  Autrigony,  wreszcie  Kantabry. 

Czy  jednak  wszyscy  oni  byli  jednego  pochodzenia  z  Yasconami? 
Prawdopodobnie,  że  tak;  gdyż  najprzód  u  Strabona  znajdąjemy  szcze- 
góły o  życiu  tych  wszystkich  górali,  nakazujące  wnioskować,  że  spo- 
sób, w  jaki  je  wiedli,  był  jednakowy,  a  chociaż  to  dowód  jeszcze  nie- 
dostateczny, jednakże,  w  połączeniu  ze  znaczeniem  linii  demarkacyjnej 
języka  Basków  w  Hiszpanii,  widzimy,  że  skoro  obecnie  przechodzi  ona 
przez  kraj  dawnych  Autrigonów,  to  za  życia  Strabona  musiała  iść  zna- 
cznie dalej  na  Zachód,  czyli  że,  jeśli  nie  obejmowała  całego  kraju  Kan- 
tabrów,  to  praynajmniej  część  jego.  Dla  tej  więc  racyi,  to,  co  Strabon 
powiada  o  Eantabrach,  możemy  przyjąć  dla  wszystkich  w  ogólności 
protoplastów  dzisiejszych  Basków  hiszpańskich,  wypróżniając  ich  od 
wielu  innych  ludów  ówczesnych  półwyspu  iberyjskiego,  a  to  tern  sna- 
dniej, że  sam  Strabon  kładzie  nacisk  na  to,  że  nie  wszystkie  ludy  pół- 
wyspu tego  mówią  językiem  iberyjskim  *).  Skoro  zaś,  jak  to  wyżej  mó- 
wiliśmy, twierdził  Strabon,  że  Akwitanie  mówią  tak,  jak  Ibero- 
wie,  więc  musiał  uważać  język  ich  pobratymców  hiszpańskich  za 
właściwy  iberyjski,  czyli  za  to,  co  obecnie  już  w  nauce  zyskało  miano 
„euskary." 

Kierując  się  tem,  co  wyżej,  przytaczamy  najdawniejsze  dane  hi- 
storyczne o  ziemi  Basków  dzisiejszych,  zarówno    hiszpańskich,  jak 


*)  PrzypasEczamy  śmiało,  że  granica  jęzka  Basków  mnsiała  iść  znacsnie  dal^ 
na  Zachód,  niż  obecnie,  ponieważ  jnż  za  dni  naszych  widoczne  postępy  robi  język 
hiszpański  w  Biskai,  zacieśniając  tem  samem  granice  baskijskiego  i  posnwająe  się 
ooraz  dalej  ku  Wschodowi  z  jednej,  a  kn  Zachodowi  z  drogiej  strony. 
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i  francuskich.  Strabon  powiada  o  całej  północno  zachodniej  Hiszpanii, 
że,  maj^c  podwójnie  złe  warunki,  z  powodu  gleby  niewdzięcznej  i  suro- 
wości klimatu,  zawdzięcza  jeszcze  swemu  położeniu  wzdłuż  oceanu,  że 
jest  pozbawiona  stosunków  z  innemi  krajami.  „To  też  —  dodaje  — 
trudno  sobie  wystawić  pobyt  bardziej  nędzny."  Cywilizowanemu  Rzy- 
mianinowi musiała  się  tak^  w  istocie  wydawać  ówczesna  fiiskaja.  Czy 
jednak  była  ona  naprawdę  tak  dalece  odcięta  od  ludzi?  Przypuszczać 
można,  że  chociaż  Rzymianie,  zajęci  panowaniem  nad  światem  śródzie- 
mnomorskim, mał^  zwracali  uwagę  na  zdobycze  nad  brzegami  oceanu 
Atlantyckiego,  to  jednak  zatoka  Biskajska  znana  była  wpierw  jeszcze 
kupcom  fenickim.  W  pobliżu  jej,  właśnie  w  dzisiejszym  kraju  Basków 
francuskich,  Tarbellowie,  jeden  z  owych  ludów  pochodzenia  iberyjskie- 
go, a  zamieszkałych  w  Akwitanii,  dobywali  złoto,  posiadali  bowiem 
„kopalnie  najobfitsze  w  całej  Gallii,  gdyż  dość  wykopać  studnię  nie 
głęboką,  aby  znaleźć  kliny  złote  grubości  pięści,"  powiada  Strabon. 
Taka  obfitość  kruszcu  szlachetnego  musiała  zwabiać  fenickich  handla- 
rzy, co  się  w  istocie  potwierdza  znajdowanemi  w  tyra  kraju  meda- 
lami. Prócz  złota  były  tam  i  inne  metale,  miedź,  doskonała  ruda  żela- 
zna, z  której  później  w  Toledo  sławną  stal  wyrabiano;  lecz  jak  dalece 
korzystano  tu  z  tych  bogactw  przyrody  w  czasach  rzymskich,  z  dzie- 
ła Strabonowego  wnosić  nie  możemy,  Cywilizacya  przychodziła  do 
Hiszpanii  dopiero  już  w  okresie  rzymskim.  Południowa  otrzymywa- 
ła ją  najprzód  od  Kartaginy,  lecz  po  zwycięstwach  Romy  nad  tym 
współzawodnikiem,  w  czem  ludy  iberyjskie  dopomogły  Rzymianom, 
szala  wpływów  przechyliła  się  stanowczo  na  stronę  ostatnich.  Postano- 
wiono podbój  półwyspu.  Na  południu,  ze  zniewieściałymi  przez  stosunki 
z  Kartaginą  Turdetanami,  poszło  łatwiej,  lecz  na  północy,  a  zwłaszcza 
w  górach,  zamieszkanych  przez  przodków  dzisiejszych  Basków,  opór 
trwał  prawie  dwa  stulecia. 

Prxyznać  potrzeba,  że  obronę  ułatwiało  im  to  przedewszystkiem, 
iż  Rzymianie  musieli  wpierw  dać  radę  Celtiberom,  którzy,  dzięki  po- 
łożenia geograficznemu  i  topografii  miejscowej,  stanowili  czas  jakiś 
ścianę,  zasłaniającą  ludy  euskaryjskie  od  rzymskich  legionów.  Nastę- 
pnie jednak,  gdy  się  udało  pokonać  Celtiberów,  wypadło  zabrać  się  do 
górali  pirenejskich.  a  z  tymi  żartów  nie  było.  Matki  zabijały  swe  dzie- 
ci, aby  się  nie  dostawały  w  ręce  Rzymian;  synowie,  na  rozkaz  ojców, 
uśmiercali  całe  rodziny,  znajdujące  się  w  więzach  u  rzymskich  żołnie- 
rzy; kobiety  sztyletowały  współziomków,  gdy  się  dali  brać  do  niewoli, 
a  między  jeńcami  byli  tacy,  którzy  jej  uchodzili,  rzucając  się  dobro- 
wolnie na  stos  gorejący.  Jeżeli  takie  było  zachowanie  się  tego  ludu  wobec 
nieprzyjaciela  zwycięskiego,  to  jakże  dzielną  musiała  być  obrona.  Mie- 
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cze  górali  kantabryjskich  zyskały  sławę  przysłowiową,  wśród  legli 
rzymskich. 

Taktyka  doskonałych  wodzów,  wyższość  broni,  karność  wo- 
jenna, musiały  jednak  wzi^ć  górę  nad  gromadami,  które  się  biły 
wprawdzie  pojedynczo  i  prowadziły  już  wówczas  wojnę  podjazdowa, 
lecz  żadnego  ustroju  militarnego  nie  znały.  O  tem  ludy  północnej 
Hiszpanii  tak  dalece  nie  miały  pojęcia,  że  Yettoni,  przybywszy  po  raz 
pierwszy  do  obozu  rasymskiego,  sadzili  o  centuryonach,  jako  o  ludziach, 
pozbawionych  zmysłów,  gdyż  nie  mogli  pojęć,  po  co  się  oni  ruszają,  dla 
czego  chodzą  i  wydają  rozkazy,  gdy  niema  bitwy.  Ich  zdaniem,  wojo- 
wnik powinien  odpoczywać,  skoro  się  nie  bije. 

W  pierwszej  ćwierci  stulecia  II-go  przed  nar.  Chr.  P.,  Hiszpania 
prawie  cała  została  zwyciężona:  rozum  i  łagodność  Semproniusza 
Oraccha  potrafiły  to,  czego  do  tej  pory  oręż  zrobić  nie  mógł.  Najbi- 
tniejsze  ludy  Hiszpanii  środkowej  zaczęły  się  cywilizować.  Jedni  tylko 
Euskaryjczycy,  tylko  ojcowie  Basków  dzisiejszych  i  ich  sąsiadów  naj- 
bliższych, zachowują  niepodległość^  bo  Rzym,  zajęty  u  swoich  wscho- 
dnich rubieży,  musi  czas  jakiś  jeszcze  zaczekać  z  ciosem  osta- 
tecznym. 

Gdy  w  trzeciej  wojnie  punickiej  Kartagina  konała,  ostatnie  jej 
drgania  dały  się  uczuć  Rzymianom  i  w  Hiszpanii.  Ajenci  kartagińscy 
uwijają  się  zarówno  w  Luzytanii,  jak  i  w  Celtiberyi,  aby,  korzystając 
z  nadużyć  wielkorządców,  którzy  zajęli  miejsce  po  mądi'ym  Semproniu- 
szu,  wywołać  z  tamtej  strony  dywersyę,  niecąc  powstania.  Celtiberya 
staje  się  więc  na  nowo  żywym  puklerzem  Basków,  w  końcu  jednak 
ulega.  Zdawało  by  się,  że  tym  razem  prąd  rzymski  dosięgnie  i  tych 
ostatnich,  ale  na  ich  szczęście  państwo  musi  zwrócić  wszystkie  siły 
przeciw  Jugurcie  iCymbrom,  a  jednocześnie  prawie  przebyć  rewolncyę 
wewnętrzną,  walkę  partyi,  i  nie  ma  czasu  dokończyć  dzieła  tak  bardzo 
już  posanięteho  w  Hiszpanii,  i  znowu  zostawia  Basków  w  spokoju. 

Współzawodnictwo  partyi  znalazło  nietylko  odgłos,  lecz  i  dogo- 
dne pole  do  czynu  na  półwyspie  iberyjskim.  Wtej-że  samej,  już  pokona- 
nej przez  Rzymian,  większej  połowie  Hiszpanii,  rozegra  się  wkrótce 
jeden  z  aktów  walki  Maryanistów  z  Syllistami.  Do  stronnictwa  Ma- 
ry usza  należy  Sertoryusz,  który  jeszcze  za  życia  Syllł,  lecz  z  ręki  par- 
tyi swojej,  został  wielkorządcą  w  Hiszpanii  i  potrafił  tam  dobrą  pa- 
mięć po  sobie  zostawić.  W  chwili,  gdy  przeciw  niemu,  z  kolei  wypad- 
ków, występuje  Pompejusz,  ma  on  wpływ  nieograniczony  już  nietylko 
w  Hiszpanii,  lecz  i  w  Akwitanii,  a  wpływ  ten  musiał  być  nadzwyczaj 
dodatnim,  skoro  nawet  niepokonani  do  tej  pory  Baskowie  dopomagają 
Sertoryuszowi  utrzymać  stosunki  między  krajami,  leżącemi  po  obu 
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stronach  Pireneów.  Przesmyki  biskajskie  otworem  staj§  dla  jego  pod- 
władnych. 

Walka  Sertoryusza  z  młodym  współzawodnikiem  zakończyła  się 
zwycięstwem  Pompej asza,  a  tern  samem  Rzymu  nad  Hiszpanią.  Wte- 
dy udaje  się  nowemu  wybrańcowi  fortuny  wkroczyć  i  do  kraju  Ba- 
sków, gdzie  natychmiast  zakłada  Pampelunę^  od  nazwiska,  które  sam 
nosi,  a  następnie  powoli,  krok  za  krokiem,  Rzymianie  zdobywają  coraz 
więcej  wpływu  na  Baskach.  Samym  siłom  cywilizacyjnym  nie  by- 
li-by  jednak  ulegli  Baskowie,  a  przynajmniej  potrzeba-by  było  na  to 
zbyt  długiego  czasu.  Wszakże  Rzym  potrzebował  się  uspokoić  po  wal- 
kach dwu  tryumwiratów,  aby  módz  całą  potęgą  uderzyć  na  Eantabrów 
i  jednoplemiennych  z  nimi  Basków.  Dopiero  więc  Cezar  August,  gdy 
już  G^allia  przyjęła  kulturę  rzymską,  zwrócił  na  te  ludy  oręż, 
który  na  zachodnich  krańcach  państwa  miał  pod  ręką.  Zebrani  w  swych 
górach,  połączeni  z  Asturami,  oczekiwali  Rzymian  wyzywająco. 
Ściśnięto  ich  od  lądu  i  morza;  pomimo  to,  walczyli  lat  kilka,  i  dopiero 
w  roku  19-ym  przed  nar.  Chr.  P.,  udało  się  Agiyppie  wymódz  na  tych 
góralach  poddanie  się  Augustowi.  Powoli,  pod  dobroczynnemi  rządami 
Agryppy,  zaczęli  Baskowie  wysuwać  się  ze  swych  kryjówek,  osiadać 
na  miejscach  bardziej  równych  i  cywilizować.  Wszakże  pamięć 
długotrwałej  walki  tylu  rozlicznych  plemion  euskaryjskich  o  niezale- 
żność pozostała  w  ich  pieśniach.  „Cudzoziemcze,  —  mówi  jedna  z  nich 
—  gnębisz  nas  z  Rzymu,  lecz  Biskaja  śpiewa  pieśń  zwycięską.  Okta- 
wiusz  panem  świata,  lecz  Biskaj czy kiem  jest  Łekobidi  ^).  Od  morza 
i  lądu  jesteśmy  ściśnięci;  do  nich  należą  dzikie  równiny,  do  nas  lasy 
i  jaskinie  górskie.  Nie  boimy  się,  bo  nasze  bronie  równe,  ale  ty, 
skrzynio  z  chlebem,  jakże  go  w  tobie  niewiele!  Oni  mają  twarde  pan- 
cerze, lecz  nasze  bezbronne  ciała  są  zwinne.  Pięć  lat,  dniem  i  nocą 
trwało  to  oblężenie  bez  przerwy,  a  za  jednego  zabitego  kładliśmy  ich 
piętnastu.  Oni  tracili  wielu,  naszych  ginęło  niewielu;  w  końcu  zawar- 
liśmy sojusz.  Gród  nadtybrzański  daleko,  lecz  siły  dębów  słabną  od 
ciętego  wspinania  się  na  gór  szczyty. "" 

W  ten  sposób  Baskowie  nie  chcieli  nawet  przypuścić,  żeby  mogli 
być  pokonani  skutkiem  braku  odwagi.  Zwyciężyła  ich  przewaga  siły  ma- 
teryalnej,  dobrze  uorganizowanej,  a  nadews^ystko  potęga  cy  wilizacyi. 
Toteż,  zwyczajem  rzymskim,  uszanowano  wszystko,  co  u  nich  było 
narodowego,  i  pozwolono  uważać  się  nie  za  poddanych,  lecz  za  so- 


')  Zapewne  jedeu  x  wodzów.  Pieśń  tę  zapożyczyliśmy  n  Duruy  „HiBt.  des  Ro- 
mains,"  tom  III,  str.  240. 
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jnszników,  za  co  Baskowie  dotrwali  w  przyjaźni  ku  Rzymowi  aż  do  jego 
upadku  M. 

Zresztą,  kraj  icli  należał  do  liczby  stanowiących  zachodni  ki'a- 
niec  olbi-zymiego  Imperyum.  Tu  nie  było  ani  Partów,  na  których  trze- 
ba było  pilne  mieć  baczenie,  ani  Daków  i  Getów,  których  należało  od- 
sunąć; do  tego  zakątka  nie  dolatywały  nawet  zapewne  echa  krwawych 
orgii  Nerona  i  jemu  podobnych,  przewrotów  pałacowych,  buntów  pre- 
toryańskich;  tu  język  łaciński  nie  mógł  się  szerzyć  z  powodu  oddalenia 
kraiku  górskiego  od  wszechpotężnego  centrum,  gdzie  jednoczeMe  roz- 
kwitały pogańska  sztuka  i  literatura,  a  chrześciaństwo  najważniejsze 
czyniło  zdobycze,  gdzie  idee  filozoficzno  -  humanitarne  opromieniały 
panowanie  takiego,  jak  Marek  Aureliusz,  Cezara. 

Wszystkie  te  objawy  życia  na  szeroką  skalę  zostawiały  Basków 
na  uboczu;  mogli  więc  pozostać  tern,  czem  byli  od  czasów  niepamię- 
tnych, nawet  wtedy,  gdy  weszli  w  bezpośredni  stosunek  z  Rzymem. 
Spokojnie  paśli  swoje  stada  w  górach,  pilnowali  roli  w  dolinach,  w  porze 
połowu  wielorybów  rybacy  biskajscy  wyprawiali  się  na  wątłych  sta- 
tkach na  dalekie  morza.  Część  ludności  musiała  się  jednak  już  wów- 
czas rozchodzić  w  czas  letni  do  budowy  miast,  zakładanych  pi*zez 
Rzymian  na  półwyspie,  a  tembardziej  dostarczać  robotników  przy 
wznoszeniu  tych,  które  wyrastały  na  ich  własnej  ziemi.  Tu,  oprócz 
założonej  już  dawniej  Pampeluny,  widzimy  dzisiejszą  Callahorę,  Lam- 
purdum,  które  później  przybiera  nazwę  Bayonny,  Aquae  Parbellicae, 
obecny  Dax,  oraz  inne,  w  części  dziś  jeszcze  istniejące  miasta. 

Jak  dalece  gminny,  starodawny  ustrój  i  samorząd  Basków  pozo- 
stał nienaruszonym,  można  wnioskować  stąd,  że  wzmianki  o  staro- 
żytności urządzeń  miejscowych  łączą  się  z  podaniami  o  najdawniej- 
szej przeszłości  tego  ludu  w  j  edną  zgodną  całość.  Samorząd  gmin,  ich  fede- 
racya,  głosowanie  powszechne,  w  którem  brały  udział  i  kobiety,  posza- 
nowanie, nietykalność  członka  gminy  —  stanowią  podwaliny  ustroju, 
z  którym  się  zrosła  cała  przeszłość  Basków.  Nietykalne  było  mieszka* 
nie,  gdzie  wedle  zwyczaju,  ani  konia,  ani  zbroi  nie  wolno  było  od- 
bierać. 

Wszystkie  te  tradycyjne  urządzenia  uszanowali  Rzymianie,  któ- 
rzy posiadali  wielką  zaletę  polityczną,  pozostawiania  ludom  przez 
siebie  (, podbitym   tego  wszystkiego,  co,  nie  przeszkadzając  ustrojowi 


')  Wszystkie  ssBczegóły,  dotyczące  walki  Basków  z  Rzymianami,  czerpiemy 
z  wyżej  wzmiankowanego  w  odsełacza  dzieła  trancuskiego  historyka  Daruy. 
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państwowemu,  stanowiło  cechy  narodowe,  tem  droższe  dla  tych,  któ- 
rzy, straciwszy  niezawisłość  polityczna,  uważali  je,  jako  święte  spu- 
ściznę, jako  łącznik  między  synami  jednej  ojczyzny. 


VII. 


Z  kolei,  zbierały  się  i  nad  Rzymem  chmury  złowrogie.  Północ 
Europy  zaczęła  coraz  częściej  wylewać  potoki  barbarzyńców  na  pań- 
stwo, które  powoli  cofać  musiało  posterunki  swych  legionów,  bro- 
niących tak  (Uugo  najdalej  wysuniętych  rubieży.  Wreszcie  nawałnica 
stiJa  się  nie  do  powstrzymania.  Ludy  germańskie  wdarły  się  w  sam 
środek  Imperyum,  nie  oszczędzając  przytem  i  zachodnich  jego  krań- 
ców. Nawałnica  ta  szła  zrazu  powoli,  lecz  nieustannie.  Od  strony  Gal- 
lii  przodownikami  jej  w  końcu  stulecia  V  są  Swewowie  i  Westgoci, 
a  badania  archeologiczne  wskazują  obecnie,  jaki  łuk  zatoczyli  od  Roda- 
nu do  ujścia  Loary.  Powoli  odcinał  on  Italię  od  reszty  świata  zacho- 
dniego i  objął  naturalnie  Pirenee,  a  wraz  z  niemi  i  ziemię  Basków. 
Barbarzyńcy  musieli  jednak  zważać,  aby  mieli  pastwiska  dla  swego 
dobytku;  tak  Wandale,  jak  i  późniejsi  Westgoci,  napotkawszy  Ga- 
ronnę  z  jej  niegościnnemi  landami,  szukali  przestrzeni  bogatszych 
w  glebę  rodzaj ną,  dzięki  czemu,  ziemia  Basków  po  raz  drugi  została,  jak 
i  podczas  dawniejszych  wędrówek  ludów  aryjskich,  pod  ochroną  piasków 
od  północy  i  wschodu,  a  dzikich  rozpadlin  górskich  od  południa. 
W  istocie,  cmentarzyska  germańskie  rzadko  się  odnajdują  ku  zacho- 
dniemu kiańcowi  łańcucha  pirenejskiego  ^),  skąd  wnioskować  neleży, 
że  ludy  germańskie  wtai-gnęły  do  Hiszpanii  od  strony  przeciwległej, 
oraz  że  panowanie  Swewów  i  Westgotów  nad  Baskami  mogło  być  tylko 
nominalne,  podczas  gdy  ich  najbliżsi  sąsiedzi  uczuli  o  wiele  dotkliwiej 
ciężar  ręki  geimańskiej.  Dokuczliwszymi  byli  dla  Basków  Fran- 
kowie, wprawdzie  na  krótko,  gdyż  oręż  zwycięski  Justyniana 
powstrzymał  tych  nowych  przybyszów,  odsunął  ku  północy, 
a  nawet  tak  skutecznie,  że  w  ślad  po  ich  ustąpieniu  część  Basków  dąży 
za  nimi  i  osiada  między  Pireneami  a  Garonną,  w  prowincyi,  której 
łacinnicy  dają  wówczas  nazwę   ,Novem  populania.*'  Po  Justynianie, 


')  „CoDgrós  International,  11-e  Session  k  Moseon,  p.  90. 
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przytłumiona  siła  germańska  wzmaga  się  raptownie.  Westgoci  hisz- 
pańscy pod  Łeowigildem  zakładają  dzisiejszą,  Yittoryę,  a  niezależno- 
ści Basków  zagraża  podwójna  nawałnica  germańska^  gdyż  oprócz 
Westgotów  godzą  w  nich  od  północy  drużyny  królów  Merowingów, 
którzy  już  mieli  czas  rozszerzyć  swe  panawanie  niżej  Garonny,  aż  do 
Adury,  skąd  się  już  więcej  usunąć  nie  dali. 

Wszakże  kroniki  ze  stulecia  VIII  powiadają  o  małych  państew- 
kach euskaryjskich  pod  władzą  obieralną,  co  dowodzi,  że  ani  Westgo- 
tom,  ani  Frankom  nie  udało  się  Basków  całkowicie  ujarzmić.  Franko- 
wie są  tu  w  położeniu  łatwiejszem,  gdyż  spadki  od  strony  północnej 
Pireneów  są  dostępniejsze:  jeśli  więc  Baskom  udaje  się  czas  jakiś  bro- 
nić od  królów  dynastyi  merowińskiej,  to  dzięki  tylko  bitności, 
a  łączności  między  małemi  górskiemi  plemionami,  które  może  juz 
w  owym  czasie  przyjęły  za  godło  wspólne  troje  rąk,  związanych  jednjon 
węzłem,  jak  to  się  na  późniejszych  baskijskich  sztandarach  widuje.  Lecz 
władcy  pochodzenia  westgockiego  mają  do  czynienia  w  Hiszpanii  z  tą 
częścią  Basków,  która  liczebnie  silniejsza  jest  od  pobratymców,  za- 
mieszkałych po  tamtej  stronie  górskiego  łańcucha,  przytem  Westgoci 
mają  do  zwalczenia  przeszkody  naturalne,  samą  naturę  powierzchni 
utrudniającą  ruchy  wojenne.  Wszystko  to  ułatwia  Baskom  obronę  od 
wroga,  który  zresztą  na  krótką  chwilę  staje  się  ich  panem  nominał- 
nym^leczw  niedalekiej  przyszłości  zostaje  zmuszony  zwrócić  całą  swoją 
uwagę  i  wszystkie  siły  wytężyć  na  południe,  skąd  się  wysuwa  nowa 
potęga,  przybyła  tym  razem  z  za  morza,  a  groźna  nietylko  założonemu 
przez  Westgotów  państwu,  lecz  i  wszystkim  ludom  tubylczym  pół- 
wyspu. 


VIII. 


Dzień  bitwy  pod  Xer68  -  de  -  la  -  Frontera  rozstrzygnął  na  dłu- 
gie wieki  o  losach  południowej  i  części  północnej  Hiszpanii.  Nim  słofice 
zaszło,  zarówno  jej  władcy,  jak  i  ludy  tubylcze,  znalazły  się  u  stóp  zwy- 
cięskich Maurów,  wyższych  cywilizacyą,  rzemiosłem  wojennem  i  bro- 
nią. Eto  nie  chciał  uznać  nowego  pana,  musiał  uchodzić  na  północ 
i  zachód  półwyspu,  a  Pirenee  zachodnie,  wraz  ze  swemi  odnogami  ka^ 
stylskiemi  i  łańcuchem  gór  kaniabryjskich,  stały  się  schronieniem  tych, 
którzy  religię  i  narodowość  pragnęli  zachować  i  od  pierwszej    chwili 
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iiorgauizowali  się  tak,  aby  z  małego  kraiku  stawić  czoło  potężnym  za- 
stępom Mahometan. 

W  liczbie  tych  niedobitków  znalazły  się  najrozmaitsze  etniczne 
pierwiastki,  które  z  natury  rzeczy,  jako  naciskane  z  jednej  strony 
przez  Maurów,  a  z  drugiej  przez  Franków,  musiały  wejść  w  tak  blizkg 
styczność  z  Baskami,  na  jaką  ci  ostatni  do  tej  pory  nigdy  od  obcych 
jeszcze  narażeni  nie  byli.  To  też  rzecz  dziwna,  że  w  owym  właśnie 
czasie  wspólnej  obrony  Baskowie  nie  zatracili  swych  cech  narodowych, 
i  w  istocie  przypisać  to  należy  przedewszystkiem  niesłychanej  odpor- 
ności pierwiastku  ich  etnicznego,  a  następnie  warunkom  miejscowości, 
które  im  pozwoliły  zwin:}ć  się  jak  gdyby  w  kłębek,  gdzie  wierzchnie 
nici    wprzódy  zdjęć  trzeba,  zanim  się  dostać  można  do  środka. 

Sąsiedztwo  Maurów  z  monarchią  Karola  Wielkiego  spowodowa- 
ło, że  ambitne  plany  tamtych,  a  wzrastająca  potęga  Imperyum  nowego, 
weszły  wkrótce  we  wrogi  stosunek.  Siły  spróbowały  się  wzajemnie 
i  obie  strony  uznać  musiały,  że,  na  razie,  jedna  drugiej  pokonać  nie 
zdoła.  Maurowie  nie  mogli  się  usadowić  wzdłuż  Pireneów,  gdzie  Ka- 
rol pośpieszył  ustanowić  marchię  graniczną,  rozciągniętą  aż  do  Astu- 
ryi.  Nominalnie  weszli  też  do  jej  składu  i  Baskowie  hiszpańscy,  fran- 
cuscy zaś  zostali  zaliczeni  do  prowincyi,  na  którą  przeniesiono  nazwę 
dawnej  Vasconii. 

Lecz  Baskowie  korzystali  z  każdej  chwili,  która  się  im  przedsta- 
wiała dogodną  do  zrzucenia  nawet  nominalnego  zwierzchnictwa  Fran- 
ków. Taką  chwilą  był  odwrót  wojsk  Karola  z  Hiszpanii,  przejście 
jego  straży  t>łnej  przez  wąwóz  ronsewalski.  Zwycięstwo  Basków  było 
w  tym  wąwozie  zupełne,  a  klęska  Franków  straszna;  mimo  to  je- 
dnak, ziemia  Basków  francuskich  została  połączona  z  losami  ogólnemi 
Francyi  feudalnej,  lecz  Biskajczycy  hiszpańscy  trzymają  się  nadal,  o  ile 
mogą,  niezawiśle.  Po  rozpadnięciu  państwa  Karola  Wielkiego,  stają  się 
oni  sojusznikami  Kastylii  w  jej  walce  z  kalifami,  a  nawet  wkrótce 
wielkorządca  Nawarry  z  ramienia  Karoliijgów  ogłasza  się  jej  królem 
i  łączy  obie  połowy  kraju  Basków  w' jedną,  niezawisłą  od  sąsiadów^ 
całość. 

Samoistność  Nawarry,  jako  państwa  baskijskiego,  przetrwała  do 
stulecia  XVI.  Wówczas,  skutkiem  rozmaitych  widoków  polityczuo-fa- 
milijnych,  nastąpiło  jej  rozdwojenie,  i  najprzód  Nawarra  hiszp.uiska 
wrazzludnościąswoją  biskajską,  połączyła  się  z  monarchią  Ferdynanda 
Katolickiego,  uznając  w  nim  wszakże  nie  absolutnej^o  pana,  leiz  suze- 
rena,  który  się  zobowiązał  zachować  samorząd,  prawa  miejscowe  i  sej- 
my, grodów  swoich  w  Biskai  nie  stawiać,  a  nawet  wojska  tam  nie 
trzymać.  r:orka  Ferdynanda,  Joanna,  nadaje  ws/ysrkini  bez  wyjątku 
Biskajczykom  prawo  szlachectwa  za  lojalne  zachowanie  się  wobec  pu- 
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trzeb  państwa  całego.  Nieco  później,  Nawarra  francuska,  wraz  ze  swy- 
mi Baskami,  spadek  po  domu  Aibret,  dostaje  się  Henrykowi  Bur- 
bońskiemu, który  to  czwarty  król  Francyi  tego  imienia  łączy  ją  z  ko- 
roną,, jako  ^Roy  de  France  et  de  Nayarre." 


IX. 


Składały  się  więc  warunki  w  życiu  dziejowem  Basków  w  ten  spo- 
sób, że  zarówno  natura  ich  Icraju,  jak  i  przebieg  wypadków,  umożliwiły 
zacliowanie  cech  etnicznych,  oraz  odrębności  narodowej,  w  tym,  na 
wskroś  przejętym  przywiązaniem  do  swej  samoistności,  ludzie.  Zakocha- 
ny w  spuściznie  po  przodkach,  czerpiący  w  podaniach  wspomnienia 
o  przeszłości,  mglistej  zapewne,  lecz  takiej,  której  jego  nastrój  poety- 
czny nadaje  rozmiary,  przenoszące  istotną  prawdę  dziejową,  uważa 
siebie  Baskijczyk  za  arystokratę  ludów. 

Usuwając  wszystko  to,  co  wyobraźnia  powiększyła,  a  trzymając 
się  li-tylko  danych  naukowych,  któreśmy  w  tym  szkicu  pobieżnym 
przedstawili,  widzimy  najprzód,  że  Baskowie  zamieszkują  od  tak  ^da- 
wna swój  kraj,  że  już  w  tej  prastarej  dobie,  gdy  do  nich  za- 
częły dochodzić  ludy  aryjskie,  siedzą,  gdzie  i  dziś,  na  tych  samych 
miejscach,  w  Hiszpanii.  Z  ustroju  anatomicznego  wnioskować  należy 
o  pochodzeniu  Basków  od  jakiejś  nieznanej  nam  rasy  pierwotnej  (pri- 
mordyalnej),  któi-a  wydała  nietylko  ich,  lecz  i  starożytnych  Egipcyan, 
a  także  dzisiejszych  Berberów. 

Odmienni  szczegółami  składu  fizycznego  od  ludów  pochodzenia 
fińskiego,  posiadają  Baskowie  pewne  wybitne  cechy  wspólne  z  niemi 
pod  wzglęgem  językowym,  przez  co,  w  swoim  czasie,  uważano  ich, 
a  przynajmniej  pobratymcze  im  ludy  półwyspu  iberyjskiego,  zaFinnów. 

Jeżeli  wierayć  spostrzeżeniom  niektórych  badaczy,  to  chociaż 
w  typie  fizycznym  nie  dostrzeżono  do  tej  pory  podobieństwa  między  Ba- 
skami a  Gallasami,  zamieszkałymi  uNilu  górnego,  jednakże  pokrewień- 
stwo językowe  istnieje  między  nimi;  natomiast  pokrewieństwa  ta- 
kiego niema  między  językiem  Berberów  a  Basków,  co  zastanawia  wobec 
podobieństwa  ich  typów  fizycznych. 
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Zarówno  pewne  formy  językowe,  jak  i  wyrazy,  język euskaryjski 
zapożyczył  od  aryjskich;  jednocześnie  dotrzega  się  w  nim  znaczna  do- 
mieszkę wyrazów,  a  nawet  form  semickich. 

Stałość  typu,  jak  również  podania  i  wskazówki  historyczne,  każ^ 
wnioskować,  że  Baskowie,  a  raczej  ludy  jednego  z  nimi  pochodzenia, 
zajmowały  dawniej  znacznie  większa  przestrzeń,  niż  obecnie,  lecz 
w  jakim  zostawały  stosunku  względem  pierwotnej  rasy  europejskiej, 
za  którą  uważamy  typ  „czaszki  neanderthalskiej,''  w  jakim  również 
stosunku  byłyjone  względem  grupy  ludów  fińskich— odpowiedzieć  trudno, 
gdyż  niewiadomo,  czy  Euskaryjczycy  byli  już  w  Europie  wówczas,  gdy 
tu,  może  niepodzielnie,  istniał  Neanderthalczyk  w  swej  czystości  pier- 
wotnej, jak  lównież  niewiadomo,  jak  daleko  na  zachód  i  południe  za- 
szli Pinnowie. 

Zjawia  się  więc  pytanie,  w  jaki  sposób  lud  pochodzenia  prawdopo- 
dobnie afrykańskiego  mógł  sobie  przyswoić  wyrazy  fińskie,  kiedy  się  to 
stać  mogło  i  gdzie?  Wiadomo,  że  pozostałości  staroegipckie  z  okresu  mem- 
fiskiego  najdawniejszego  wskazują  w  pewnej  mierze  to,  że  i  starożytni 
Egipcyanie  nie  byli  właściwymi  tubylcami  nad  Nilem,  lecz  że  przybyli 
z  Azyi.  Drogą  więc  afrykańską,  także  z  Azyi,  mogli  niegdyś  przywę- 
drować i  Baskowie  w  tej  całej  masie  jakiegoś  ludu  pierwotnego,  lub 
wielu  ludów,  które  osiedliły  się  stopniowo  w  Afcyce  północnej,  a  roz- 
gałęziły nawet  i  na  część  Europy.  Lecz  jakie  to  były  liidy  i  skąd  po- 
wstały, wyłącznie  im  właściwe,  nieznajdowane  obecnie  u  innych,  cechy 
fizyczne,  stanowi  zagadkę  piei  wszą. 

Finnowie  są  jeszcze  wybitniej  i  niezawodniej  od  tamtych 
pochodzenia  azyatyckiego,  tylko  się  całkiem  inną  drogą  dostali 
do  Europy.  Czyż-by  więc  jedni  i  drudzy  mieli  kiedykolwiek  sąsia- 
dować w  tej  części  świata,  którą  tyle  czasu  uważano  za  koleb- 
kę rodzaju  ludzkiego;  lub  czy  szczegóły  powinowactwa  językowego 
przypisać  należy  późniejszemu  zbliżeniu  tych  dwu.  odmiennych  fizy- 
cznie, gałęzi  dzisiejczej  ludności  europejskiej? 

Wyrażenia  semickie  w  języku  Basków  nie  dziwią  wcale,  gdyż 
wiemy,  że  i  starożytni  Egipcyanie  byli  z  Semitami  w  nader  częstych 
a  blizkich  stosunkach;  zresztą,  kto  wie.  czy  na  język  Basków  nie  wpły- 
nęła styczność  z  Fenicyanami;  wyrażenia,  zapożyczone  od  Aryów, 
i  kształcenie  się  języka  Basków  na  ich  wzorach,  są  całkiem  natural- 
ne; lecz  owo  pochodzenie  wspólne  z  niektóremi  ludami  północnej  Afry- 
ki^  przy  jednoczesnem  istnieniu  pierwiastków  fińskich  w  mowie  euska- 
ryjskiej,  stanowi  dziwne,  a  trudną  do  rozwiązania  zagadkę  drugą. 
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Gdyby  góry  mogły  przemówić,  gdyby  w  uieh  jakiego  chochlika  spo- 
tkać można  było,  może-by  to  przyśpieszyło  rozwiązanie,  jeśli  nie  obu,  to 
przynajmniej  jednej  z  nich;  na  teraz  jednak  pozostają  one  „tajemnicę 
Pireneów,**  nad  której  odsłonieniem  uczeni  pracują  w  zawody. 


Piękne  panie  i   ciekawi    turyści,    zwiedzając    Biarritz     i     je- 
go   okolice,    przekraczając     granicę  hiszpańską,    aby  spojrzeć   na 
San  -  Sebastiano,  znajdują  się    w  kraju  nader  zajmującym.    Taje- 
mniczość   pochodzenia  ludu,  który    go  zamieszkuje,   oddziałała  na 
wyobraźnię  Łotiego.  Autoroj^i  Eamuntcha,  wrażliwemu  na    wpły- 
wy otoczenia,  było  łatwiej,  niż  komu  innemu,  odczuć  atmosferę  miej- 
scową, przejąć  się  nią,  dzięki  zwłaszcza  wskazówkom,  a  może  na- 
wet i  suggestyi  osób,  wśród  których  się  znalazł,  przebywając  w  pobli- 
żu zatoki  Biskajskiej.   Rodzina  Abbadie,   której   nazwisko  umieścił 
w  dedykacyi  swej   książki,  należy  do  tych,  które,  same  będąc  pocho- 
dzenia euskaryjskiego,  prowadzą  oddawna  poszukiwania  w  zakresie 
języka  ojczystego  i  początków  etnicznych  ludu  im  swojskiego.  Lotłe- 
mu  musiało  znakomicie   dopomódz  zbliżenie    z  tą  rodziną,   która  na 
każdy  szczegół  życia,  na  każde  podanie  potrafiła  zwrócić  jego  uwagę, 
a  to,  co  było  niepojęte  dla  cudzoziemca,  objaśnić,  z  podaniem  ludowem 
pogodzić.  W  ten  sposób  w  umyśle  poety  powstał  mglisty,  lecz  dostro- 
jony do  kolorytu  miejscowego,  wizerunek  owej  „Busk  ary  "starodawnej, 
której   duch,   unoszący  się  nad  siedzibą  prawnuków,  stał  się  istotnym, 
acz  utajonym,  działaczem  w  książce  Lotiego.  Osoby  żywe,  wprowadzo- 
ne do  powieści,  są  tylko  jego  ucieleśnieniem;    a  chociaż  skłonności  ich, 
pod   wpływem  pierwiastków  obcych,  podnoszą  bunt  przeciw  zakonowi 
tradycyi,  jednak  jest  ona  tak  dalece  potężna,  że  buntownik  czuje  się 
poskromionym  nietylko   na  odgłos  rodzimej  „irrintziny,"  lecz  i  przez 
uczucie  poszanowania  dla  zwyczaju,  zjawiające  się  niewiadomo  skąd 
w  duszy  winowajcy,  gotowego  do  czynu  niezgodnego  z  tradycyą.  Tak 
się  stać  musi,  jak  się   działo  dawniej,  cliociaż-by   zadosy uczynienie 
a  ofiara  wypadły  z  poświęceniem  własnych,  najdroższych  uczuć. 

Czy  tak  się  dzieje  w  istocie?  nie  wiemy,  lecz  pragnął  tego  autor, 
i  odpowiednio   poprowadził   wątek  swej  powieści.  Jak   wyglądała-by 
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rzeczywistość,  potrafi  orzec  ten  tylko,  kto  na  to  samo  otoczenie, 
w  którem  się  znalazł  Loti,  spojrzy  okiem  znawczem  badacza  bez- 
stronnego, lecz]obdarzonego  tem  ciepłem  uczuć,  które  pozwala  rozpoznać 
w  przedmiocie  badanym  to,  co  w  nim  istotnie  naturalne,  narodowe, 
podniosłe  i  piękne. 


EsAWERT  Chamiec. 
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Z  niepochopnej  do  inicyatywy  reformatorskiej  Austryi  wyszedł 
silny  impuls  do  ustawodawczego  uregulowania  jednego  z  najważniej- 
szych zagadnień  ekonomicznych  i  społecznych  współczesnej  doby, 
a  z  impulsem  tym  ł^czy  się  nierozdzielnym  węzłem  autorstwa,  lub  co- 
najmniej  decydującej  inspiracyi,  nazwisko  jednego  z  najświetniejszych 
ekonomistów  polskich,  byłego  profesora  ekonomii  w  lwowskim  uniwer- 
sytecie, a  obecnie  austryackiego  ministra  skarbu,  d-ra  Leona  Biliń- 
skiego. 

Uwaga  ta  tyczy  się  projektu  ustawy  o  kartelach,  który  rz^ 
austryacki  wniósł  na  jednem  z  ostatnich  posiedzeń  ubiegłej,  zamąconej 
obstrukcyą  niemieckich  posłów,  i  z  tego  powodu  nawet  przedwcześnie 
zamkniętej,  sessyi  Rady  Państwa.  Mętna  fala  obstrukcyonizmu  zmio- 
tła z  widowni  parlamentarnej,  chwilowo  przynajmniej,  wszystkie  wnio- 
ski i  projekty  ustawodawcze,  w  ciągu  sessyi  wniesione.  W  chwili 
otwarcia  nowej  sessyi,  nie  wiele  spraw  w  ten  sposób  pogrzebanych  od- 
żyje napo  wrót,  ale  gdyby  tylko  jedna  z  nich  miała  być  wskrzeszona, 
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to  Z  pewnością  była-by  nią  sprawa  kartelów.  Projekt  ministra  Biliń- 
skiego nie  może  już  pójść  ani  w  zapomnienie,  ani  nawet  w  dłuższą  od- 
wlokę, gdyż  chodzi  tutaj  o  kwestyę  pierwszorzędnej  ważności  nie- 
tylko  w  ekonomicznem,  lecz  także  w  społecznem  tego  słowa  znaczeniu, 
o  kwestyę,  w  której  społeczna  strona  jest  niejako  więcej  wypukła, 
więc  posiada  w  wyższym  stopniu  charakter  aktualności,  a  w  dodatku 
poniekąd  i  charakter  uniwersalności.  W  dzisiejszem  bowiem  życiu  go- 
spodarczera,  które  dawno  już  przełamało  wszelkie  zapory  granic  poli- 
tycznych i  odrębności  narodowych,  sprawy  takie,  jak  kartele,  potrąca- 
jące o  cały  ustrój  stosunków  społecznych,  i  związane  najściślej  z  cięż- 
kiemi  przesileniami  w  tym  ustroju,  budzić  muszą  interes  ogólny, 
a  w  sposobie  załatwienia  znajdują  zaraz  naśladowców.  Jeżeliśmy  za- 
tem projektowi  ministra  Bilińskiego  o  kartelach  przyznali  charakter 
uniwersalności  w  tern  znaczeniu,  iż  jego  inicyatywa  ustawodawcza  na 
tern  polu  zwróci  na  siebie  uwagę  daleko  po-za  granicami  Austi*yi, 
wszędzie,  gdzie  się  uczuwać  dają  dzisiejsze  dolegliwości  anormalnych 
lub  zwichniętych  stosunków  ekonomiczno  -  społecznych,  to  z  pewnością 
nie  dopuściliśmy  się  przesady  z  predylekcyi  dla  polskiej  inicyatywy, 
lecz  tylko  uwydatniliśmy  w  sposób  przedmiotowy  doniosłość  samej 
sprawy. 

Ostatnie  zdanie  wymaga  objaśnienia,  które  jeszczr  i  z  tego  po- 
wodu jest  potrzebne,  że  bez  tego  później  całe  znaczenie  projektu  mini- 
stra Bilińskiego,  a  przynajmniej  wielu  szczegółów  z  projektu,  nie  wy- 
stąpiło-by  przed  czytelnikiem  w  należytem  świetle. 

W  genezie  i  całem  założeniu  swojem  kartele  budziły  najpierw 
zaufanie  i  sympatyę,  jako  najdzielniejszy,  a  w  każdym  razie  najob- 
fltszy  w  bezpośrednie  rezultaty  środek  samorodnej  reakcyi  przeciw 
zgubnym  skutkom  wybujałej,  czyli  raczej  wyuzdanąj,  wolnej  konkuren- 
cji, mianowicie  przeciw  najzgubniejszemu  zbytkowi,  to  jest  hiperpro- 
dukcyi,  temu  źródłu  tylu  ciężkich  przesileń  i  klęsk  ekonomiczno  -  spo- 
łecznych. Reakcya  ta  wyszła  nie  z  głowy  doktrynei-skiej,  lecz  z  łona 
społeczeństwa,  skołatanego  patologicznemi  zboczeniami  nieokiełzanej 
konkurencyi,  a  celem  jej  w  samem  założeniu  było  „utrzymanie  równo- 
wagi między  produkcyą  a  konsumcyą,  przez  oględne  badania  rzeczy- 
wistej konsumcyi  i  stosowania  do  niej  produkcyi,  oraz  przez  zawiera- 
nie umów  wzajemnych  (karteli),  dla  ograniczenia  przesadnej  produ- 
kcji.**  Wobec  fatalnych  doświadczeń  bowiem,  które  w  ostatnich  cza- 
sach zrobiono  w  całym  świecie,  na  hiperprodukcyi  musiało,  po  pier- 
wotnym zaślepionym  zachwycie  dla  wolnej  i  niczem  nieograniczonej 
konkurencyi,  zapanować  przekonanie,  że  jest  to  rzecz  „pożyteczniejsza 
dla  ogółu,  gdy  producent  osiągnie  u  siebie  przewyżkę  wartości  produ- 
kcyi nad  koszta  zmniejszeniem  tejże  i  podrożeniem,  aniżeli  gdy  przez 
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hiperprodukcyę  sprowadzi,  wzamiau  zachwUowę  dla  konsumentów  mo- 
KiDoiSĆ  taniego  zaspokojenia  potrzeb,  ciężkie  klęski  na  siebie  i  na  całe 
społeczeństwo...  Wspólna  cechą  kartelów  jest  dążenie  do  ograniczenia 
wolnej  konkurencji  zjednoczonych  producentów.  W  tym  celu  starają 
się  one  niejednokrotnie  uregulować  i  ograniczyć  daną  produkcyę,  za- 
stosować ją  do  potrzeb  targowych,  a  tem  samem  zapobiedz  szkodliwej 
hiperprodukcyi  i  zniżce  cen.  O  ile  działalność  kartelów  jest  skierowa- 
ną do  tego  celu,  o  tyle  spełniają  one  bardzo  ważne  i  zbawienne  posłan- 
nictwo w  dzisiejszej  organizacyi  gospodarczo  -  społecznej;  one  bowiem 
starają  się  utrzymać  harmonię  między  produkcyą  a  konsumcyą  społe- 
czną i  zapewnić  poszczególnym  producentom  odpowiedny  i  sprawiedli- 
wy udział  w  produkcyi  i  w  przychodach;  one  łączą  się  niekiedy 
w  związki  ściślejsze  wyższego  rzędu,  celem  wspólnej  organizacyi  pro- 
dukcyi, wspólnego  korzystania  z  wszelkich  ulepszeń  i  wynalazków 
technicznych,  i  możliwej  zniżki  cen,  przez  co  służą  tak  produkcyi,  jak 
i  konsumcyi,  a  zmniejszają  ryzyko  poszczególnych  przedsiębiorców. 
Z  tego  powodu  witają  niektórzy  ekonomiści  kartele  nowoczesne,  jako 
zwiastunów  pożądanej  nowej  organizacyi  ekonomicznej,  i  mniemają,  że 
przypadnie  im  w  systemie  dzisiejszej  produkcyi  przedsiębierczej  to  sa- 
mo posłannictwo,  jakie  miały  w  systemie  produkcyi  lokalnej  cechy; 
uważają  je  tedy  w  ogólności  za  pożądany  i  dobroczynny  owoc  wolnej 
koiikurencyi  " 

Słowa  w  cudzysłowie  przytoczone  wyjęliśmy  z  dzieła  (,,System 
ekonomii  społecznej*")  dzisiejszego  ministra,  d-ra  Bilińskiego,  napisa- 
nego przed  laty,  za  czasów  profesury  lwowskiej,  więc  wtedy,  gdy 
w  autorze  optymizm  teoretyczny  z  natury  rzeczy  przeważać  musiał 
nad  pessymizmem  praktyki.  Ale  ówczesny  autor,  a  dzisiejszy  minister, 
inicyator  ustawodawczych  środków  przeciw  wybujałości  kartelowych 
organizacyi,  już  wtedy  dla  teoryi  nie  ignorował  praktyki  życia,  jak 
niektórzy  niemieccy  koledzy  jego  (np.  Kleinwślchter  i  Brentano),  lecz 
w  kilku  innych  ustępach  swojej  książki  niejako  przewidywał  ziszcza- 
jące się  niebezpieczeństwa,  mianowicie  wytworzenie  się  pod  formą 
karteli  monopolicznych  związków,  na  niekorzyść  konsumentów,  wogóle 
na  szkodę  społeczną.  W  jednym  przypisku  zaznaczył  to  prof.  Biliński 
wyraźnie,  co  do  zawiązanych  wtedy  karteli.  „Mimo  to  —  powiedział 
w  tym  przypisku  —  działają  kartele  na  szkodę  ogółu,  jak  np.  kartel 
producentów  żelaza  w  Austryi  i  w  Niemczech,  lub  najświeższy  kai*tel 
cukrowy  w  Austryi.  Stąd  myśl  zwalczenia  ich  w  drodze  ustawo- 
dawczej." 

Do  takiej  samej  konkluzyi  doszedł  inny  znamienity  autor,  d-r 
Emil  Steinbach,  poprzednik  d-ra  Bilińskiego  w  austryackiem  mini- 
steryum   skarbu.    Pisał   on   o  kartelach   ze  stanowiska  społecznego, 
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(w  dziele  „Zarobek  i  zawód")  w  laki  sposób,  jak  gdyby  stanowiły  one 
jeden  z  symptomó^^  uzdrowienia  społecznego,  jeden  z  dowodów  poczy- 
nającej się  etycznej  reakcyi  przec:w  deprawacyi  stosunków  ekonomi- 
czno -  społecznych,  spi-owadzonej  przez  nieokiełzaną  wolną  konkuren- 
cyę.  W  kartelach  przebija,  zdaniem  d-ra  Steinbacha,  zdrowa  idea  mo- 
ralna, dążność  do  organizacyi,  opartej  na  poczuciu  obowiązku,  więc 
posiadającej  dzielny  hamulec  dla  rozpasanego  egoizmu.  Przez  to  bo- 
wiem, że  przedsiębiorcy  obowiązują  się  w  kartelu  do  ograniczenia  pro- 
dukcyi,  w  sposób  do  potrzeb  zastosowany,  że  więc  łączą  się  w  dobro- 
wolnie sobie  nałożonej  abnegacyi,  związek  ich  traci  charakter  bojowej 
organizacyi  w  ekonomicznem  bdhim  omnium  contra  omnes,  czem  stała 
się  nieograniczona  wolna  konkurencya,  a  przybiera  natomiast  chara- 
kter racyonalnego  zsolidaryzowania  przedsiębierczych  interesów  z  in- 
teresami spolecznemi.  Jeżeli  mimo  to  d-r  Steinbach  zaraz  w  następnem 
dziele  swojem  ( „In teresa  prawne  organizacyi  gospodarczej")-  pisząc 
o  kaitclach,  zastanawia  się  już  tylko  nad  kwestyą,  który  z  proponowa- 
nych środków  prawnych  mógł-by  najlepiej  poskromić  wybujałości  or- 
ganizacyi kartelowej,  to  jest  to  niewątpliwy  symptom  pessymistycznej, 
i  na  praktycznem  ocenieniu  aktualnych  stosunków  opartej  refleksyi 
nad  różowemi  horoskopami,  które  stwarza  czysto  -  teoretyczny  pogląd 
na  sprawę.  W  nadzwyczaj  obfitej  i  ciągle  wzrastającej  literaturze 
naukowej  o  kartelach  nie  braknie  wprawdzie  znakomitych  apologetów, 
którym  urocza  zieleń  teoryi  zasłania  dotąd  szarą  praktykę  życia  go- 
spodarczego i  społecznego  wogóle;  ale  gdyby  kto  zestawił  dokładny 
bilans  naukowycn  poglądów  na  sprawę,  to  z  pewnością  nie  ci  apologe- 
ci znaleźli-by  się  w  większości. 

Dla  reformatorów  dzisiejszego  ustroju  stosunków  ekonomiczno  - 
społecznych,  mianowicie  tego  autoramentu,  który  dyskussyi  nadaje  ton 
niezadowolenia  ze  stanu  dzisiejszego,  posuwanego  tak  daleko,  że  na- 
prawa złego  bez  przewrotu  uważana  jest  za  niemożliwą,  kartele,  jako 
temat  propagandy  i  tło  planów  reformatorskich,  czy  przewrotowych, 
stały  się  w  tej  chwili  ulubionem  i  bardzo  wydatnem  ))olem  eksploata- 
cyjnem,  tak  samo,  jak  inne  rażące  zboczenia  nieokiełzanej  konkuren  • 
cyi,  mianowicie  lichwa,  nieuczciwe  współzawodnictwo  i  wogóle  wszy- 
stkie rodzaje  wyzysku  i  ucisku  słabszych  przez  silniejszych,  w  zakre- 
sie stosunków  ekonomicznych. 

Naj radykalniejszy  obóz  reformatorski  widzi  w  kartelach  punkt 
kulminacyjny  kapitalistycznego  systemu  gospodarczego,  niejako  do- 
prowadzenie tego  systemu  do  ostateczności,  czy  absurdu,  po  którym 
kolej  przyjść  musi  na  ziszczenie  się  przepowiedni  Marxa,  na  ogólny 
kartel  socyalistycznego  pokroju,  czyli  kollektywizm  gojspodarczy.  So- 
cyalna  demokracya  ślepo   w  to  wierzy,   że  wzrastająca  koncentracya 
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kapitału  w  kartelach,  w  naturalnym  już,  powstrzymać  się  niedaj§cym 
procesie  rozwojowym,  doprowadzić  musi  do  takiego  przesilenia  i  prze- 
kształcenia się  ustroju  gospodarczo  -  społecznego.  To  też  obojętnie, 
a  raczej  fatalistycznie  spogląda  ona  na  wszelkie  projekty  ustawodaw- 
czego poskromienia  nadużyć  kartelowych,  uważając  je  z  góry  za  bez^ 
skuteczne,  lub,  co  najwyżej,  za  chwilowe  tylko  i  problematyczne  po- 
wstrzymanie rwistego  prądu,  który  prędzej  czy  później  dotrze  do  mły- 
na socyalistycznego.  Jeden  z  przewódzców  austryackiego  stronnictwa 
socyaluo  -  demokratycznego  dosadnie  scharakteryzował  to  stanowi- 
sko, oświadczając  raz  otwarcie,  że  nie  myśli  rozprawiać  o  kartelach, 
ani  p7'o,  ani  contra,  tak  samo,  jak  nie  myśli  w  ten  sposób  rozprawiać 
o  —  uajbłiższem  trzęsieniu  ziemi!  Za  pozwoleniem,  —  odpowiada  mu 
na  to  jeden  z  pokrewnych,  ale  więcej  umiarkowanych  reformatorów 
socyalnych.  —  Można  o  takich  rzeczach  nie  rozprawiać  wcale,  ale  nie- 
podobna zaniechać  działania,  jeżeli  nmiejętność  umożliwia  takie  oite- 
nienie  stosunków,  że  najbliższe  trzęsienie  ziemi,  to  jest  gospodarczy 
rozwój  organizacyi  przedsiębierczych  w  najbliższych  dziesiątkach  lat, 
daje  się  nietylko  w  sposób  mglisty  przewidywać,  lecz  nawet  z  pewną 
precyzyą  naprzód  określić.  Chodzi  pizecież  o  ulżenie  doli  robotniczej 
przed  dokonaniem  się  tej  przemiany  stosunków,  Jaką  wszyscy  prze- 
widują. 

Ci  umiarkowani,  chociaż  zawsze  jeszcze  radykalni  refonnatoro- 
wie  socyalni  są  daleko  niebezpieczniejszymi,  aniżeli  ich  skrajni  towa- 
rzysze, oczekujący  z  fatalistyczną  obojętnością,  kiedy  ich  ideał  prze- 
wrotowy—/ara  da  se.  Pierwsi  bowiem  rozwijają  propagandę,  skiero- 
waną wprawdzie  przede wszystkiem  przeciw  kartelom,  ale  pośrednio 
obliczoną  na  podkopywanie  całego  obecnego  ustroju  gospodarczo-spo- 
łecznego. W  tej  propagandzie  kartele  przedstawione  są  dziś  wprost 
jako  bandy  o])ryszków  ekonomicznych,  które  nakładają  haracz  na  kon- 
sumentów i  dyktują  robotnikom  warunki,  a  gnębią  jednych  i  drugich, 
jakby  ofiary  sobie  na  pastwę  oddane,  gdyż  pierwsi  nie  mogą  na  kartele 
przedsiębiercze,  opanowujące  całą  produkcyę,  odpowiedzieć  związkiem 
samodzielnym  tak  samo.  jako  liczna,  ale  rozproszona  masa  ludzi  bez- 
bronnych, nie  może  mierzyć  się  z  garstką  dobrze  zorganizowanego  i  je- 
dnolicie postępującego  oddziału  wojskowego,  a  drudzy  nawet  zmowę 
nie  są  w  stanie  zdobyć  sobie  znośnych  warunków  egzystencyi,  odkąd 
kartelowcy  nauczyli  się  już  odpowiadać  na  zmowy  robotnicze  zmowę 
w  oddalaniu  krnąbrnych  robotników. 

Że  takie  jednostronne,  podjudzające  przedstawianie  staną  rzeczy 
trafia  do  przekonania  robotników,  to  nikogo  nie  może  dziwić,  bo  tana 
narzekani<^  na  każdą,  chociaż-by  najwidoczniej  urojoną  krzywdę,  za- 
wsze znajdzie  odgłos  silny.   Co  jednak  uchodzić  musi  za  symptom  nie- 
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pokoj^cy,  to  fakt,  że  szerokie  koła  konsumentów  wtóruje  takim  głosom 
bezwarunkowo,  nie  oglądając  się  na  zdrowe  zasady  i  cele,  które  przy- 
świecają organizacyi  kartelowej,  o  ile  ona  naprawdę  zmierza  do  ure- 
gulowania produkcyi,  a  nie  do  wyzysku  przez  zaprowadzenie  monopo- 
lu prywatnego.  Konsumenci  czuję  swoją  niemoc  na  polu  samopomocy, 
bo  ich  związki  lokalne  tak  wyglądają  wobec  kartelowe  -  produkcyjnej 
koalicyi,  jak  broń  prymitywna  wobec  działa  najświeższej  konstrukcyi, 
i  to  ich  rozgorycza,  to  ich  zniechęca  dla  dzisiejszego  ustroju  gospodar- 
czo -  społecznego. 

Z  takim  stanem  rzeczy  państwo  liczyć  się  musi,  bo  chodzi  tutaj 
o  masy  konsumentów,  więc  o  zdrowy  rdzeń  ludności,  bo  właśnie  na 
tem  polega  siła  propagandy  socyalistycznej,  że  umie  ona  wyzyskiwać 
każdą  sytuacyę  w  tym  rodzaju,  gdy  niezadowolenie,  szerokie  koło  za- 
kreślające, wytwarza  grunt  podatny  dla  haseł  jednostronnych  i  ten- 
dencyjnych, generalizujących  poszczególne  wypadki  nadużycia,  i  od- 
noszących wszystkie  objawy  złego  do  całego  ustrojn  stosunków  gospo- 
darczo -  społecznych. 

W  takim  składzie  rzeczy,  sprawa  kartelów  musiała  nabrać  zna- 
czenia pierwszorzędnej  kwestyi  ekonomiczno  -  społecznej,  i  zaprzątnąć 
uwagę  tak  rządów,  jak  i  w  ogóle  wszystkich  kół,  powołanych  w  ja- 
kiejkolwiek mierze  do  akcyi  zapobiegawczej  i  sanacyjnej.  Nad  środka- 
mi, jakich  w  tym  celu  użyć  wypada,  dyskussya  toczy  się  już  oddawna, 
i  doprowadziła  do  omówienia  wielu  pomysłów.  Najbliższym  wydawał 
się  pt^mysł,  żeby  państwo  wystąpiło  z  rygoru  prawa  karnego  przeciw 
nadużywaniu  organizacyi  produkcyjno  -  kartelowej  dla  wyzysku.  Po- 
mysł to  nie  nowy,  gdy  już  w  prawie  rzymskiem  podpadały  pod  sankcyę 
karną  związki  podobne,  jeżeli  miały  na  celu  podrożenie  artykułów  co- 
dziennej konsumcyi  i  potrzeb  życia.  Przepisy  karne  w  tym  rodzaju 
utrzymywały  się  w  wiekach  średnich,  wznowione  zostały  ze  spotęgo- 
wanym rygorem  przez  rewolucyjne  i  porewolucyjne  ustawodawstwo 
karne  we  Prancyi,  a  w  ostatnich  czasach  amerykańscy  ustawodawcy 
poszli  jeszcze  dalej,  wprost  za  daleko  w  zaostrzeniu  tego  rygoru,  i  to 
właśnie  z  intencyą  repressyjną,  specyalnie  przeciw  nowoczesnemu  ty- 
powi kartelów  zwróconą.  Dla  prawnika  jest  to  wdzięczne  pole  badań, 
Rzczególnie  co  do  kwestyi,  dlaczego  nadzieje,  przywiązywane  do  tych 
na  pozór  dzielnych  środków,  zawiodły  zupełnie,  zwłaszcza  w  osta- 
tnich czasach.  Zadaleko  jednak  zawiodło-by  nas  rozpatrywanie  tej 
kwestyi,  zresztą  zbyt  fachowej,  żeby  się  jej  tutaj  więcej  miejsca  nale- 
żało. Dość  na  tem,  że  dziś  prawnicy  nie  myślą  o  tej  drodze,  i  to  nietyl- 
ko  ze  względu  na  dotychczasowe  ujemne  wyniki,  lecz  także  i  z  tego 
powodu,  że  niezmiernie  trudnem  było-by  ujęcie  w  ścisłe  ramy  definicyj- 
ne właśnie  tych  kryterybw  karygodności,  o  które  wobec  dobra  ogółu 
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głównie  chodzi.  Wytknięcie  ram  zbyt  szerokich  rozmijalo-by  się 
i  z  zasadniczemi  postulatami  prawa  karnego,  i  z  interesami  publiczne- 
mi,  gdyż  nie  sama  istota  karteli,  lecz  zwichnięcie  ich  idei  przewodniej, 
jak  wyżej  wskazaliśmy,  nietylko  nie  zdrożnej,  lecz  owszem,  w  pe- 
wnych warunkach  na  poparcie  zasługującej,  wchodzi  w  kollizyę  z  in- 
teresami publicznemi,  przez  prawo  karne  osłouionemi.  Nie  myślą  także 
prawnicy  o  szukaniu  środków  zai-adczych  przeciw  złemu  w  zakresie 
prawa  prywatnego,  bo  i  tutaj  dotychczasowe  próby  (np.  w  ustawodaw- 
stwie austryackiem),  nie  zachęcają  swoją  arcyproblematyczną  skute- 
cznością do  dalszych  kroków.  Prawo  prywatne  może  ignorować  umowy 
kartelowe  i  odmawiać  interesantom  pomocy  processowej  w  razie  spo- 
rów, ale  tern  nie  odstraszyło-by  nikogo.  Uczestnicy  kartelów  bowiem, 
zobowiązując  się  wzajemnie,  zabezpieczają  swoje  zobowiązania  stypu- 
lacyą  sądów  polubownych  i  kaucyami,  a  wspólność  interesów  zbyt  jest 
silną,  aby  kto  dla  chwilowej  korzyści  próbować  miał  szczęścia  na  ocię- 
żałej drodze  prawnej,  z  niezawodnem  narażeniem  się  na  to,  że  wyła- 
manie się  z  pod  solidarności  kartelowej  powetowane  zostanie  na  nim 
przez  zawiedzionych  towarzyszy  dotkliwemi  następstwami  ekono- 
micznemi, 

Wśród  tej  bezradności  prawników  w  szukaniu  środków  skute- 
cznych na  utartych  już  szlakach  prawa  karnego  i  prywatnego,  pomysł 
prof.  A.  Menzla,  aby  zwrócono  się  o  pomoc  do  prawa  administracyjne- 
go^ znalazł  odrazu  ogólną  approbatę  zasadniczą  i  sprowadził  całą 
dyskussyę  już  tylko  na  temat:  która  z  kilku  dróg,  w  tym  kierunku 
otworem  stojących  najpewniej  i  najprędzej  doprowadzić  może  do  celn 
pożądanego. 

Właściwość  prawa  administracyjnego  do  skutecznej  interwencyi 
na  tem  polu  nie  może  ulegać  wątpliwości,  gdyż  chodzi  tutaj  o  sprawę 
polityki  gospodarczej,  a  więc  o  jedną  z  tego  komplezu  spraw,  które 
w  państwie  nowoczesnem  składają  się  na  istotę  administracyi  wewnę- 
trznej w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu.  Nie  organizacyi  prawnej  kar- 
telów wymaga  od  państwa  interes  społeczny,  lecz  tylko  zabezpieczenia, 
aby  kartele  w  swojej  naturalnej,  siłą  rozwoju  gospodarczego  wytwo- 
rzonej, organizacyi,  nie  przekraczały  tej  granicy,  po-za  którą  już  wi- 
docznie skrzywiona  zostaje  ich  racyonalna  i  zdrowa  idea  przewodnia, 
a  wybujały  egoizm  grona  interesantów,  widokami  wspólnej  korzyści  ści- 
śle z  sobą  połączonych,  wchodzi  w  kollizyę  z  interesami  społecznemi. 
Nie  prawo  karne  lub  cywilne,  ujmujące  pojęcia  przestępstw  i  interesów 
prawnych  w  ścisłe,  niejako  nieruchome  klamry  paragrafowe,  a  tem  sa- 
mem  w  wykonaniu  nie  nadające  się  do  rucbliwdgo  śledzenia  powyższej 
granicy  w  każdej  chwili  i  wśród  każdej  konstellacyi  gospodarczycli 
stosunków,  lecz  prawo  admtnistracyjne,   z  natury  swojej   elastyczne, 
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do  potrzeb  danej  sytuacji  nagiuaj^ee  się  i  rozporządzające  nadto  ela- 
stycznym aparatem  wykonawczym,  powołane  jest  tutaj  du  skutecznej 
interwencyi. 

Do  tej  konkluzyi  doszła  nauka  w  sprawie  kartelów,  a  różnice 
zdań,  jakie  jeszcze  pod  tym  względem  zachodzą,  polegają  albo  na  wy- 
borze mniej  lub  więcej  dosadnych  środków,  albo  na  kwestyi,  o  ile 
i  w  jakiej  mierze  akcyę  prawa  administracyjnego  wspierać  powinno 
także  prawo  karne  i  cywilne,  a  nadto  i  państwowa  polityka  gospodar- 
cza, przez  forytowanie  samodzielnych  związków  w  kołach  konsumen- 
tów i  przez  wyższą  miarę  ustępstw  w  polityce  celnej  na  rzecz  konku- 
rencyi  zagranicznej. 


II. 


Projekt  ustawodawczy  ministra  d-ra  Bilińskiego  odznacza  się 
pi-zedewszystkiem  tą  niezwykłą  w  aktach  urzędowych  zaletą,  że,  prze- 
łamując ciasne  granice  horyzontu  biurokratycznego,  staje  na  wysoko- 
ści postulatów  naukowych,  a  postulaty  te  wyzyskuje  nie  po  doktryner- 
sku,  lecz  w  świetle  doświadczeń,  na  tem  polu  poczynionych,  i  potrzeb 
praktycznych,  wszechstronnie  rozpatrzonych.  Z  tego  powodu,  projekt 
ministra  d-ra  Bilińskiego,  jako  pierwsza  na  kontynencie  ustawodawcza 
próba  uregulowania  sprawy  kartelów,  posiada  znaczenie  modelu,  który 
zwróci  na  siebie  uwagę  innych  państw  i  rządów,  zwłaszcza  wobec  fa- 
ktu, że  chodzi  tutaj  wszędzie  zarówno  o  anormalnośó  ekonomiczno  - 
społeczną,  więc  o  anormalnośó,  która  wymaga  zgodnego  działania  rzą- 
dów i  ciał  ustawodawczych,  oczywiście  w  kierunku  zasadniczym,  wcale 
nie  wykluczającym  uwzględnienia  wszelkich  lokalnych  właściwości. 

Pojęciu  kartelów  zakreśla  projekt  szerokie  ramy,  w  które  wcho- 
dzą związki  samodzielnych  przedsiębiorców,  zorganizowane  w  tym  ce- 
lu, aby  solidarnem  postępowaniem,  mianowicie  umówionem  ogranicze- 
niem, lub  usunięciem  wolnej  konkurencyi,  wpłynąć  w  sposób  decydują- 
cy na  stosunki  produkcyi,  ceny  lub  zbytu.**  Wchodzą  więc  w  te  ramy 
nietylko  związki  samych  producentów,  kartele  w  ściślejszem  tego  sło- 
wa znaczeniu,  dla  których  nazwa  ta  pobocznie  całkowicie  się  utarła, 
lecz  także  związki  spekulantów,  znane  pod  nazwą  „pierścieni" 
{Einyółv)j  a  polegające  na  prostem  fałszowania  konjunktnry  handlowej, 
mianowicie,  na  sztnczaem  podwyższaniu  ceny  pewnego  artykułu  przez 
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przesadne,  od  konstellacyi  potrzeb  niezależne,  zakupna,  lub  na  również 
sztucznem  deprecyouowaniu  pewnego  artykułu  przez  rzeczywiste  i  fi- 
kcyjne, a  zawsze  jedną  tendencyą  kierowane,  sprzedaże.  Kilka  osta- 
tnich ringów  z  rozgłosem  europejskim  zapisało  się  wybrykami  szalo- 
nej spekulacyi,  po  której  pozostały  na  targach  formalne  cmentarzyska 
ekonomiczne,  tak  dotkliwie  w  pamięci  świata,  że  nazwa  ta  uchodzi  dziś 
powszechnie  za  wcielenie  zdrożnej,  oszukańczej  spekulacyi.  Projekt  mi- 
nistra d-ra  Bilińskiego  wychodzi  z  tego  założenia,  że  związki  ostatniej 
kategoryi  są  w  przeważnej  liczbie  wypadków  zgubne  i  zdrożne,  ale  nie 
zapoznaje  przytem  możliwości  zorganizowania  ringu  dla  celów,  na 
uznanie  zasługujących.  Może  np.  powstać  związek  podobny  z  planem 
pokonania  grupy  spekulantów,  łączących  się  z  sobą  w  zamiarze  zni- 
żenia kursu  papierów  państwowych,  lub  związek  przedsiębiorców  han- 
dlu wywozowego,  którzy-by  wykluczyli  z  obrotu  swojego  liche  gatunki 
towarów,  dla  podniesienia  reputacyi  rodzimego  przemysłu  i  handlu. 

Ramy  projektu,  szerokie  co  do  samego  pojęcia  kartelu,  zwężają 
się  znacznie  w  określeniu  kategoryi  kartelów^  mających  podlegać  nad- 
zoi  owi  państwowemu.  Rozciągać  się  on  będzie  na  razie  tylko  na  kar- 
tele, obejmujące  „artykuły  konsumcyjne,  które,  jak  cukier,  wódka,  pi- 
wo, olej  mineralny  (nafta)  i  sól,  podlegają  pośrednim  opłatom,  zostają- 
cym w  ścisłym  związku  z  produkcyą  przemysłową."  Powiedzieliśmy 
„na  razie,"  bo  z  ducha  i  z  dążności  całego  projektu  usta  woda  w^  czego 
wypływa,  że  chodzi  tutaj  najpierw  o  zaradzenie  złemu  w  najdotkli* 
wszych  jego  objawach,  a  powtóre,  o  takie  w-ypróbowanie  śmiałej  ini- 
cyatywy  ustawodawczej  w  mniejszym  zakresie,  aby  praktyką  wytwo- 
rzony został  grunt  dla  dalszych  kroków  reformatorkich,  dla  stopniowe- 
go uregulowania  stosunków  w  całym  aakresie  tych  urządzeń  ekonomi- 
czno -  społecznych. 

Jeżeli  już  wogóle  nie  może  to  ani  razić,  ani  nawet  dziwić,  że  mi- 
nister skarbu  na  to  szczególną  zwraca  uwagę,  aby  spekulacya  prywa- 
tna nie  obciążała  na  swoją  korzyść  artykułów,  które,  jako  przedmiot 
opłat  pośrednich,  mają  dla  państwa  znaczenie  jednego  z  najwydatniej- 
szych źródeł  dochodu,  i  na  które,  przy  szukaniu  sposobów  podwyższe- 
nia tego  dochodu,  dziś  wszędzie,  a  w  Austryi  przedewszystkiem,  poli- 
tyka finansowa  zwraca  swoją  uwagę,  to  w  tym  wypadku  takie  pozorne 
wysunięcie  fiskalnych  celów  na  pierwszy  plan  stanowi  niejako  tylko 
uchwycenie  najdogodniejszej  sposobności  do  uczynienia  zadość  celowi 
dobra  publicznego  i  najżywotniejszym  interesom  szerokiego  koła  sto- 
sunków, wskutek  czego,  ostatecznie  główny  nacisk  pada  nie  na  cele 
fiskalne,  lecz  na  cele  publiczne.  Właśnie  bowiem,  co  do  artykułów  po- 
wyżej wskazanych,  wybryki  kartelowe  są  najdotkliwsze  pod  w^zgledem 
ekonomicznym    i   najniebezpieczniejsze    pod    względem  społecznym. 
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a  W  obecnych,  tak  głośnych  nawoływaniach  do  ustawodawczego  ure- 
gulowania spraw  kartelowych,  artykuły  te  odgrywają  główną  rolę. 

Zasadą  kierującą  projektu  jest  poddanie  kartelów  pod  nadzór  ze 
strony  państwa,  a  przeprowadzona  została  ta  zasada  w  całym  projekcie 
w  ten  sposób,  iż  z  postanowień  przebija  niecl^ęć  tolerowania  tylko  tych 
związków  tak,  jak  państwo  tolerować  musi  niejedną  zdrożnoś(5,  wie- 
czyście i  niezmiennie  z  ułomnością  natury  ludzkiej  polłjczoną,  więc  ja- 
ko ekonomiczne  malum  necessarmm;  lecz,  owszem,  chęć  warunkowego 
uznania  ekonomicznej  racyi  tych  związków,  dalej  dążność  do  osłaniania 
pożytecznych  i  legał uie  działających  kartelów,  wobec  skłonnej  do  ge- 
neralizowania złego  opinii,  a  zarazem  silne  postanowienie  stłumienia 
związków,  na  szkodę  społeczeństwu  i  państwu  działających.  Żeby  cha- 
rakter postanowień  o  nadzorze  państwowym  krótko  a  dosadnie  okre- 
ślić, przyrównali-byśmy  je  do  etykiety,  ostrzegającej  o  trującej  zawar« 
tości  naczynia.  Truciznę  ekonomiczną  i  społeczną  stanowią  kartele,  na 
wyzysk  spekulacyjny  obliczone;  ale,  jak  wiele  trucizn  w  umiejętnie  spo- 
rządzonym preparacie  aptecznym  nie  zabija,  lecz  owszem,  wywiera 
skutek  leczniczy,  tak  i  kartele;  oparte  na  zdrowej  organizacyi, 
a  w  działaniu  swojem  otoczone  życzliwym,  lecz  zarazem  energicznym 
nadzorem  państwowym,  stanowić  mogą  pod  niejednym  względem  zbaw- 
czy środek  ekonomiczno  -  społeczny. 

Dozór  nad  kartelami  wykonywać  ma  państwo  (minłsteryum  skar- 
bu) nietylko  przy  samem  zawiązaniu  kartelów,  w  którym-to  celu  wy- 
magane jest  przedstawienie  notaryalnie  sporządzonych  statutów,  jako 
pierwszy  warunek  prawowitej  egzystencyi,  lecz  także  wśród  całej 
akcyi  już  prawnie  istniejących  kartelów,  przez  wglądanie  w  księgi 
i  urządzenia  przedsiębiorstwa,  żądanie  wyjaśnień  autentycznych 
i  przyjmowanie  do  wiadomości  lub  kwestyonowanie  uchwał  kartelo- 
wych, które  tyczą  się  ustanowienia  cen,  określenia  wymiaru  produkcyi 
i  stosunków  obrotowych  wogóle.  Wykonanie  takich  uchwał  może  być 
zakazane,  jeżeli  dążą  do  tego,  „aby  ceny  towaru,  lub  pewnych  usług 
podwyższyć  na  szkodę  odbiorców  lub  zamawiających,  albo  zniżyć  na 
szkodę  producentów,  lub  świadczących  te  usługi,  a  to  w  sposób  nieu- 
zasadniony w  objektywnej  sytuacyi  ekonomicznej  danej  gałęzi  prze- 
mysłowej, (mianowicie  nieuzasadnionej  okolicznościami,  zazwyczaj  de- 
cydującemi  o  tworzeniu  się  ceny  i  konstellacyi  konkurencyjnej,  wogóle 
o  konjunkturze),  i  do  tego  w  sposób,  przynoszący  widoczny  uszczerbek 
opłatom  państwowym,  albo  sile  podatkowej,  lub  konsnmc^^jnej  ludno- 
ści. **  Jeżeli  taka  dążność  zostanie  stwierdzona,  to  wogóle  nawet  samo 
istnienie  kartelu  podpaść  może  pod  rygor  zakazu  państwowego.  Ponie- 
waż kartele,  istniejące  z  chwilą  wejścia  ustawy  w  życie,  obowiązane 
będą    przedkładać  swoje  statuta,  i  ewentualnie  także  uchwały,  pod- 
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padające  pod  nadzorczą  aprobatę,  władzy  państwowej,  przeto  uzdro- 
wienie stosunków,  przynajmniej  w  jednej  kategoryi  kartelów,  dokonane 
zostanie  projektowaną  reformą  ustawodawczą  całkowicie,  a  nie  tylko 
•pro  ftiiiira. 

Dopełnienie  obowiązk'«w,  włożonych  na  kartele,  zabezpiecza  pro- 
jekt ministra  d-ra  Bilińskiego  szeregiem  dotkliwych  środków  pra 
wnych,  mianowicie  karami  pieniężnemi  i  karami  aresztu  surowo  wy- 
mierzonemi,  a  nadto  kaucyami,  które  w  danym  razie  mogą  przepaść 
całkowicie  lub  częściowo,  oczywiście  z  zastrzeżeniem  obowiązkowego 
uzupełnienia  do  pierwotnej  wysokości.  Z  drugiej  strony  dostatecznym 
rygorem  zabezpiecza  projekt  uszanowanie  tajemnic  przedsiębiorstw 
kartelowych  wobec  nadanego  władzy  prawa  do  wglądania  w  księgi, 
i  w  ogolę  w  szczegóły  obrotowe. 

Do  wydatnego  i  wybitnego  udziału  w  spełnianiu  funkcyi  nadzor- 
czych |)aństwa  powołuje  projekt  osobną  komissyę  fachową,  która  w  je- 
dnej połowie  tylko  składać  się  będzie  z  urzędników,  a  w  drugiej  poło- 
wie ze  znawców  fachowych.  W  gronie  tych  znawców  zasiadać  będą 
także  reprezentanci  nauki,  a  szczegół  ten  ważny,  świadczący  o  inteu- 
cyach  ustawodawcy  i  rokujący  jego  inicyatywie  najlepsze  rezultaty, 
uzasadniony  został  w  samym  projekcie  temi  słowy  trafnemi:  „Właśnie 
kwestye  kartelowe  stały  się  w  ostatnich  czasach  przedmiotem  ścisłej 
obserwacyi  naukowej,  i  dlatego  też  niepodobna  obejść  się  bez  zdania 
umiejętności.  Przez  takie  kollegialue  traktowanie  spraw  może  być  od- 
niesiona korzyść  podwójna.  Najpierw  zapewnione  zostanie  dladecyzyi 
powziąć  się  mających  skuteczne  spożytkowanie  niezależnych  opinii  fa- 
chowych o  stanie  rzeczy,  a  powtóre,  bezpośredni  udział  takich  znaw- 
ców^ fachowych  dostarczy  opinii  rękojmi,  że  decyzye  nie  wynikły 
z  uprzedzeń,  lecz  mają  po  swej  stronie  warunki  przedmiotowej  trafno- 
ści. Powaga,  jaką  komissya  kartelowa  zdobędzie  sobie  w  takim  skła 
dzie  rzeczy,  ulży  także  rządowi  wielką  odpowiedzialność  za  jego  akta, 
w  tym  całkiem  nowym  zakresie  działania." 

Projekt  podnosi  tjiko  te  praktyczne  korzyści  powołania  facho- 
wych i  naukowych  znawców  rzeczy  do  współdziałania  w  wykonywaniu 
nadzoru  państwowego  nad  kartelami.  Są  jednak  jeszcze  dalsze  korzy- 
ści zasadniczego  znaczenia,  które  tutaj  podnieść  należy  z  teni  wię- 
szym  naciskiem,  ile  że  w  sprawie  tej  nie  chodzi  o  inicyatywę  ustawo- 
dawczą zwyczajnej  miary,  lecz  o  jedną  z  kwestyi  tej  wielkiej  refcirmy 
socyaluej,  od  której  szczęśliwego  traktowania  zawisło  w  znacznej,  je- 
żeli nic,  w  głównej  inierze,  uzdrowienie  zachwianych  stosunków  ekono- 
niicznu  -  społecznych  współczesnej  doby. 

Jeżeli  sama,  chociażby  najświetniejsza,  technika  ustawodawcza, 
i  chociażby   niedoścignione   mistrzostwo   w  konstellacyi  paragł-afowej 
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me  wystarczają  wogóle  na  zabezpieczenie  ustawie  zupełnej  skuteczno- 
ści w  praktycznem  stosowaniu,  w  razie,  gdy  się  nie  przyłączy  do  tego 
współdziałanie  samego  społeczeństwa,  jako  główny  czynnik  powodze- 
nia wszelkich  reform,  to  tutaj  pewnik  ten  musi  ze  szczególną  siłą  n^ 
jaw  występować.  Każdy  prawnik,  niezasklepiający  się  w  pedantyzmie 
paragrafowym,  z  pewnością  przyklasnąć  musi  słowom  Macaulaya,  że 
ustawa  nie  ma  ani  oczu,  ani  rąk,  nie  jest  uiczem  więcej,  jak  tylku  kart- 
ką papieru,  dopóki  opinia  publiczna  nie  wypełni  martwej  litery  swoim 
tchem  ożywczym.  Żeby  jednak  opinia  publiczna,  oczywiście  światła, 
stateczna,  uprawniona  do  zabierania  rozstrzygającego  głosu,  a  nie  ta 
kapryśna  i  płytka  opinia,  jaka  się  w  życiu  codziennem  nai-zuca  na  ka- 
żdym kroku,  bez  tytułu  do  zabierania  głosu,  mogła  spełnić  taką  missyę 
w  zaki*esie  ustawodawczym,  jaką  jej  przypisał  angielski  historyk,  da- 
ną być  musi  do  tego  sposobność  przez  samego  ustawodawcę.  Warunko- 
wi temu  czyni  zadość  w  pełnej  mierze  projekt  wniosku  d  ra  Bilińskie- 
go przez  powołanie  znawców  praktycznych  z  łona  społeczeństwa  i  re-  , 
prezentantów  nauki  do  udziału  w  funkcyach  wykonawczych. 

Pod  każdym  tedy  względem,  z  tytułu  śmiałej  inicyaty  wy  w  do- 
niosłej sprawie,  i  dla  wyboru  drogi  najwłaściwszej,  projekt  austrya- 
ckiego  ministra  -  Polaka  wybija  się  na  pierwszy  plan  we  współczesnej 
kronice  ustawodawczej,  i  to  nie  jednego  tylko  państwa,  lecz  w  świato- 
wej kronice  ustawodawczej,  zapisującej  w  chwili,  tak  ciężkiej  dla 
ustroju  społecznego,  jak  obecna,  z  podwójną  radością  i  otuchą  każdą 
dobrze  obmyśloną  reformę. 


Db  B.  Łoziński. 
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BUbmiow,    Historya  Katanyny  II.   Tom  XIL  w  dwóch  częściach.  Berlin. 


Autor  rozpoczął  w  r.  1890  wydawnictwo  wielkiego  dzieła,  po- 
święconego życia  i  panowania  Katarzyny  II.  Tom  pierwszy,  który  się 
ukazał  w  Petersburgu,  objął  dzieje  życia  aż  do  wstąpienia  na  tron 
Imperatorowej;  tom  zaś  drugi,  wydrukowany  także  w  Peteraburgu  w  r. 
I8tfi  zawarł  opis  wypadków  od  1762—1764  roku.  Od  tego  czasu  je- 
dnak autor  musiał  z  różnych  względów  zawiesić  druk  swojej  pracy, 
a  w  roku  bieżącym  wydał  w  Berlinie  tom  XII,  składający  się  z  dwóch 
obszernych  części,  a  poświęcony  krytycznej  bibliografii  dzieł,  i*oz- 
praw,  broszur,  świstków  i  pamfletów  czy  panegiryków,  odnonoszących 
się  do  cesaraowej  Katarzyny  II,  jej  męża  i  okoliczności  politycznych 
ówczesnej  doby,  a  zarazem  wydrukowanych  nietylko  w  czasie  jej  pa- 
nowania, ale  i  w  późniejszej  dobie  aż  do  najnowszych  czasów. 
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Autor  wydał  swą  obszerną  pracę  w  Berlinie  ze  względów  typo- 
graficznych. Bibliografia  bowiem  p.  Bilbasowa  nie  ograniczyła  się  by- 
tiajmniej  na  Ros5?yi  1  na  tym  raateryale,  który  w  obrębie  ówczesnego 
imperuym  wydrukowany  został.  Autor  streścił  udatnie  i  krytycznerai 
uwagami  zaopatrzył  aż  1282  druki,  w  14-tu  językacli  publikowane, 
i  nie  mogąc  przezwyciężyć  w  Petersburgu  wydawniczycli  trudności,  mu- 
siał się  uciec  do  pomocy  księgarni  Stuhra  w  Berlinie,  która  wymaga- 
niom jego  zadośiMiczyniła. 

Bibliograficzne  dzieło  p.  Bilbasowa  daje  nam  więc  w  umiej ętnem 
i  wiernem  streszczeniu  1282  druki,  omawiające  fakta  łub  osoby 
wybitne  z  czasów  panowania  Katarzyny  II.  Autor  treść  cytowanej 
pracy  przedstawia  w  języku  rossyjskim,  ale  donioślejsze  i  charaktery- 
styczniejsze  wyrażenia  przytoczone  są  w  języku  tym,  w  jakim  dzieło 
napisanem  zostało.  Tym  sposobem  znalazły  się  w  dziele  p.  Bilbasowa 
cytaty  czternastojęzyczne  i  jedynie  tylko  język  perski  nie  mógł  być 
uwzględnionym,  o  co  zresztą  trudno  ażeby  ktokolwiek  mógł  mieć  do 
autora  pretensyę. 

Pierwsza  pozycya  w  Bibliografii  p.  Bilbasowa  zapoznaje  nas  z  li- 
chem  wierszowaniem  jakiegoś  Niemca  w  Mitawie  (1 744)  poświęconem 
weselnym  godom  Katarzyny  II.  Z  owej  „Ody"  gratulacyjnej  dowia- 
dujemy się,  co  poetę  natchnęło  do  tworzenia: 

Elisabethen  E^ronenstrahl, 
Soli  meine  Geister  abermal, 
In  feurige  Bewegung  bńngen. 


Pierwszym  drukiem,  wydanym  w  granicach  Rzeczypospolitej 
polskiej,  o  jakim  autor  wspomina,  jest  }&  24  Denkwiirdigkeiten  der 
Lebens-und  Staats  geschichte  des  ohnl&ngst  yerstorbenen  uugliickli- 
chen  Czars  Peter  des  III,  aus  glaubwfii*digen  Nachrichten  und  richti- 
gen  Urkunden  in  der  Kurze  verfaset.  Danzig  1762.  Nieco  dalej,  bo 
pod  }&  29,  znajdujemy  druk  warszawski  z  r.  1763  p.  t.  „Róscript  de 
Cathórine  II,  imperatrice  de  toutes  les  Russies  k  Tambassadeur  extra- 
órdinaire  le  comte  de  Cayserling.  Następny  Nr  30,  obejmuje  już  druk 
polski  w  Warszawie  p.  t.  Deklaracya  J.  M.  Katarzyna  II  Imperato- 
rowa  caJey  Rossyi.  Nota  JMPana  rezydenta  Pruskiego.  Warsza- 
wa 1763. 

W  obu  częściach  XII-go  tomu  pracy  p.  Bilbasowa  znajdujemy 
sprawozdanie  z  wielu  rozpraw,  broszur,  świstków,  pamfletów  czy  pa- 
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negiryków  polskicn,  z  których  niektóre  mało  a  może  i  wcale  nie  były 
znane  historykom  naszej  literatury.  Dla  nauk  politycznych  dość  cenną 
jest  wiadomość  o  , Projekcie  wiecznego  bezkrólewia"*,  który  w  r.  1790 
przedrukował  Ujazdowski  p.  t.  Myśli  Polaka  patryoty  o  rządzie  z  ro- 
ku 1790.  Ujazdowski,  polecając  projekt,  powołał  się  na  myśl  Jana  J. 
Rousseau,  dowodzącą,  że  „prawo  najgorsze  jest  lepsze,  niż  pan  naj- 
lepszy, bo  każdy  pan  siebie  nadewszystko  przekłada,  a  prawo  ni- 
kogo." 

Jakkolwiek  autor  wogóle  wielkiej  staranności  i  pracowitości  zło- 
żył dowody,  jednakże,  co  się  tycze  literatury  polskiej,  nie  zdołał  wy- 
czerpać w  zupełności  materyału  bibliograficznego.  Nie  formuje- 
my mu  z  tego  bynajmniej  zarzutu,  j^dyż  i  za  to,  co  zgromadził,  na- 
leży mu  się  słuszne  uznanie,  ale  zaznaczamy  jedynie  sposobem  przy- 
kładu, że  istnieją  druki  polskie  następujące,  które  w  dziele  p.  Bilba- 
sowa  pominiętemi  zostały:  1)  Piotr  III,  czyli  wiadomość  o  życiu 
tego  nieszczęśliwego  monarchy  (Pamiętnik  historyczno  -  polityczny, 
Maj,  rok  1787-my,  w  lipcu  koniec).  2)  Życie  Piotra  III-go,  cara  mo- 
skiewskiego, męża  Katarzyny  II  dziś  panującej  (1791)13)0  niebez- 
pieczeństwie wagi  politycznej  albo  wykład  przyczyn,  które  zepsuły 
równoważność  na  północy  od  wstąpienia  na  tron  rossyjski  Katarzyny 
II.  Warszawa  1790.  Ostatnia  broszura  ma  nawet  pewne  znaczenie, 
albowiem  autorem  jej  był  Gustaw  III,  król  szwedzki.  Ukazała  się  ona 
w  r.  1790  w  i ęzy ku  francuskim,  pod  tytułem:  Du  p6ril  de  la  balance 
politiąue  de  TEurope,  ou  exposś  des  causes  qui  Tont  alterśe  dans  le 
Nord  depuis  rav6nement  de  Cathórine  II  au  tróne  de  Russie  (Stock- 
holm)  i  z  niej  sprawę  zdaje  autor  szczegółowo  pod  Nr  592,  nie  wie- 
dząc, że  w  tymże  samym  roku  Groll  ją  wydał  w  Warszawie.  O  tej 
pracy  króla  szwedzkiego  pisał  w  tymże  samym  roku  Woroncow  do 
swego  brata:  „Je  vou8  rócommande  de  lirę  la  diaboliąue  brochure  in- 
titulóe  „Sur  la  balance  politiąue  du  Nord**  qu'on  attribue  au  roi  de  Su6- 
de,  mais  qui  a  6t6  composśe  a  Stockholm,  par  Tenyoyś  de  Pruss,  Mr 
Bork,  itd.". 

Ile  po-za  trzema  wymienionemi  było  jeszcze  opuszczonych  dru- 
ków polskich  w  bibliografii  p.  Bilbasowa,  stwierdzić  nie  jestem  w  mo- 
żności. Nadmienić  wszakże  winienem,  że  choć  streszczenie  zawartości 
przytoczonych  druków  polskich  jest  prawie  zawsze  dokładne  i  su- 
mienne, to  w  krytycznych  uwagach,  co  się  tycze  bezstronności  sądu 
autora,  nie  zawsze  można  się  o  niej  wyrazić  z  pełuem  uznaniem  i  bez 
wszelakich  zastrzeżeń.  P.  Bilbasow  ma  niekiedy  swe  kaprysy  lub  nie- 
chęci szczególne  do  pewnych  wybitnych  osób.    Do  rzędu  takich  należy 
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np.  hetman  Ksawery  Branicki,  którego  autor  wywodzi  od  Braneckich 
i  bierze  na  seryo  nienawiścią  dyktowane  heraldyczne  wywody,  aby 
go  tylko  w  najczarniejszych  wymalować  kolorach. 

Zdaj §,c  sprawę  z  pamiętników  księcia  Stanisława  Poniatowskie- 
go, które  wyszły  w  Paryżu  w  r.  1895  (Nr  1272  Souvenirs  du  princ  e 
Stanislas  Poniatowski),  p.  Bilbasow  przychodzi  do  przekonania,  że 
książę  Stanisław  był  typem  Polaka  owego  czasu.  Przymiotami  zas'  je- 
go, a  raczej  fatalnemi  przywarami  były:  zarozumiała  pewność  siebie, 
chełpliwość,  samolubstwo,  stawiające  po- nad  wszystko  prywatę,  a  sku- 
piwszy razem  te  właściwością  można  było  widzieć  w  księciu  człowieka 
pustego  i  małego.  Autorowi  nie  wiadomo  nic  o  tym  fakcie  z  życia  księ- 
cia Stanisława,  że  polepszył  on  znakomicie  dolę  włościan  korsuńskich, 
których  liczba  dochodziła  do  400,000,  i  że  wspomnienie  tego  szlache- 
go  czynu  dochowało  się  dotychczas  między  ludem  jego  dawnych 
włości. 

Wreszcie  książę  Stanisław  Poniatowski  mógł  j  edynie  uchodzić 
za  typ  magnata  polskiego  owej  doby,  a  nie  Polaka,  czyli  szlachcica 
polskiego  w  ściślejszem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Ale  i  o  magnatach 
ówczesnych  nie  można  było  wydawać  tak  ryczałtowego  a  lekceważą- 
cego sądu,  jak  to  uczynił  p.  Bilbasow.  W  ich  szeregach  bowiem  znaj- 
dowali się  często  mężowie  wykształceni,  którzy  prywaty  nie  kładli  po 
nad  wszystko,  a  byli  między  nimi  także  mężowie,  jak  kanclerz  Za- 
moyski, którzy  z  niepospolitym  umysłem  łączyli  jak  najzacniejszy  cha- 
rakter. Również  oceny  dzieł  ks.  Kalinki  i  p.  Waliszewskiego  nie  są 
wolne  od  pewnej  tendencyjności,  a  zarzuty  tym  pisarzom  czynione  za- 
wierają nieco  pobieżności  i  powierzchowności.  W  każdym  razie  ca- 
łość pracy  p.  Bilbasowa  przedstawia  się  bardzo  poważnie.  Histo- 
ryk owej  doby*  może  z  niej  odnieść  znaczne  korzyści,  a  tak  samo 
i  naszym  badaczom  przynieść  ona  może  dużo  pożytku,  zdobywając 
tern  samem  dla  autora  szczere  uznanie  za  tak  pracowite  bibliograficzne 
studya. 


A.  R. 
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Dr  Rehman  Antoni.   ..Ziemie  dawnej  Polskl  i  sąsiednich  krajów  słowiańskich,** 

opisane  pod  wzgiędem  fizyczno  -  geograficznym.  Częśl  I.  Karpaty. 

Str.  XIII,  657,  z  trzema  mapkami.  Lwów. 


We  wstępie  autor  zaznacza,  jak  mało  dotąd  zrobiono  dla  geogra- 
fii krajowej,  podnosi  zasługi  Pola,  znaczenie  Słownika  geografi- 
cscnego  i  czasopisma  „Wisła."  Mówi  o  dwu  głównych  w  geogra- 
fii kierunkach:  Rittera  i  Humboldta,  i  skłania  się  ku  poglądom  osta- 
tniego, uważając  ziemię  jako  jednostkę,  wchodzącą  w  skład  wszech- 
świata; bada  przedewszystkiem  jej  powierzchnię  pod  względem  jej 
własności  przyrodzonych,  nie  wpada  jednak  w  przesadną  geomorfoge- 
nię,  lecz  uwzględnia  w  wielu  miejscach  wpływ  form  na  florę,  faunę 
i  człowieka,   zwraca  uwagę   na  bogactwa  mineralne,  a  tym  sposobem  j 

ożywia  treśd  książki  i  budzi  zajęcie.  Do  takich  interesujących  rozdzia-  | 

łów  należą  np.  pieczary  pasma  Hnileckiego,  olej  skalny  i  wosk  ziemny 
w  Karpatach,   sól  w  Karpatach  i  in.   Karpaty  opisane  są  w  całej  roz-  , 

ciągłości  od  Pressburga  do  Oisowy.  Zyskujemy  tym  sposobem  pogląd 
na  całość  pasma  i  opis  nadzwycznj  mało  znanych  Karpat  Siedmio- 
grodzkich, pod  wielu  względami  bardzo  zajmujących. 

Autor  rozpoczyna  od  rzutu  oka  na  stano^^isko,  jakie  Europa  zaj- 
muje pomiędzy  innemi  częściami  świata,  pod  względem  rozwoju  wy- 
brzeży, układu  pionowego  i  rzeźby,  rzek^  klimatu  i  wpływu  tych  czyn- 
ników na  człowieka.  Następnie  w  podobny  sposób  oznacza  położenie 
geograficzne  dawnej  Polski  i  jej  stosunek  do  krajów  ościennych.  Mó- 
wi wogóle  o  Karpatach  i  ich  związku  z  Alpami,  Bałkanami,  oiaz  po- 
mniejszemi  sąsiedniemi  łańcuchami,  jak  Sudety,  wyżyna  Szląska  pol* 
ska  i  czai*nomorska.  Zamiast  zwykłego  podziału  Kai'pat  na  północno  - 
zachodnie,  środkowe  i  Siedmiogrodzkie,  wprowadza  daleko  racyonal* 
niejszy  podział  na  zachodnie  i  wschodnie,  oparty  zarówno  na  danych 
geologicznych,  jak  i  geograficznych^  i  przeprowadza  gi*anicę  dolinami 
Strwiąża  (dopływ  Dniestru),  Osławy  z  Osławicą  (dopŁ  Sanu)  i  Labor- 
ci  (dopł.  Badrogu). 

W  opisie  Podhala  wykazuje  dr  Rehman  znaczenie  wzniesienia 
Gubałowskiego,  które  na  Orawsko  -  liptowskiem  Podhalu  staje  się  na- 
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wet  działem  wodnym  pomiędzy  dopływami  Orawy  i  Wagi.  Opisuje  wo- 
dy dolin  Podhala,  właściwości  gleby,  postaci  i  torfowiska,  oi^az  miesz- 
kańców. Trzeci  rozdział  poświęcony  jest  ogólnej  budowle  Tatr  i  ich 
podnóża.  Autor  uważa  Tatry  za  pojedyncze  pasmo  górskie,  o  szero- 
kiej, eliptycznej  podstawie,  dające  w  obie  strony  liczne  ramiona.  Ca* 
łoić  tego  pasma  dzieli  na  wschcTdnie  —  właściwe  Tatry,  i  zachodnie  — 
Orawsko  -  liptowskie  Hale.  Szkoda,  że  dr  Rehman  poświęca  więcej 
miejsca  stokom  południowym,  ich  morenom  i  torfowiskom.  Pochodzi  to 
zapewne  stąd,  że,  jak  sam  autor  zaznacza  na  innem  miejscu,  strona  po- 
łudniowa, skutkiem  rówuomierniejszego  rozrzucenia  osad  na  całem 
Podtatrzu,  i  większf^j  działalności  naukowej  węgierskiego  Towarzy- 
stwa tatrzańskiego,  lepiej  została  zbadana.  Dr  Rehman  sam  przyczy- 
nił się  do  tego  zbadaniem  ciekawego  rozszczepienia  Młynnicy.  Opisuje 
on  jeziora  i  mozgrowiska,  t.  j.  zagłębienia  po  wewnętrznej  stronie  zwa- 
łów lodowcowych.  Słowacką  nazwą  mozgrowisk  oznaczone  są  płaskie, 
zupełnie  równe,  po  części  kosodrzewem,  a  nawet  świerczyną  porosłe 
torfowiska^  powstałe  przez  powstrzymanie  wód  odpływu.  Utwory  te 
uchodziły  dotąd  uwagi  kartografów.  Dla  wyjaśnienia  plastyki  Tatr, 
autor  opisuje  materyał,  z  jakiego  góry  te  powstały,  wyjaśnia  skłon- 
ność do  wytwarzania  wierzchołków  skalistych  trwałością  granitów  ta- 
trzańskich. 

Rozdział  VII  poświęcony  jest  rzeźbie  Tatr,  opisane  są  doliny, 
zwały  lodowcowe,  nasypy  stożkowe,  piargi,  łomiska,  progi  i  kotły. 
Opisując  wody,  autor  zwraca  uwagę  na  obfitośd  wód  tatrzańskich, 
i  przytacza  nadzwyczaj  obfite  źródła  (wywierzyska):  Lodowe,  w  doli- 
nie Kościeliskiej,  i  wywierzysko  Bystrej,  których  początku,  sądząc 
z  ilości  i  temperatury  wód,  należy  szukać  w  znacznej  odległości  i  głę- 
bokości. Mówi  o  temperaturze  źródeł,  opisuje  wodospady  i  stawy  (je- 
ziora) tatrzańskie,  nakoniec  rozpatruje  działanie  wód  i  powstawanie 
dolin  i  kotłów  erozyjnych;  wreszcie  wyjaśnia  korrozyę  lodowcową  i  po- 
wstawanie jezior  tatrzańskich. 

Osobny  rozdział  zawiera  opis  pieczar,  ich  powstanie^  znaczenie 
geogi*aflczne,  nacieki,  doliny  bezwodne  i  t.  d.,  nakoniec  ślady  zwierząt 
okresu  lodowego. 

Rozpatrując  stosunki  klimatyczne  Tatr,  mówi  dr  Rehman  o  wła- 
ściwościach klimatu  górskiego  i  objaśnia  je  szczegółowo  Wspomina 
o  wietrze  halnym,  podając  jego  opisy  według  drów  Fabiana  i  Nowi- 
ckiego. Nadmienić  przytem  wypada,  iż  obserwacye  nad  wiatrem  hal- 
nym są  dotąd  bardzo  pobieżne,  nie  znamy  ani  jego  siły,  ani  czasu 
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trwania,  ani  ścisłego  kierunku;  nie  została  też  naukowo  określona  za- 
leżność jego  od  układu  izobarów  na  lądzie  Europy,  jak  to  wykazano 
np.  dla  foenu  i  bory.  ! 

Do  bardzo  zajmujących  rozdziałów  należy  roślinność  Tatr,  olej 
skalny  i  wosk  ziemny,  a  także  sól  w  Karpatach. 

Rozdziały  XIII  do  XXIV  zawierają  opis  pasm,  położonych  na 
południe  i  zachód  Tatr. 

Rozdziały  XXV  i  XXVI  poświęcone  są  Pieninom  i   Beskidom  i 

wschodnim.  ^  | 

W  ostatnich  sześciu  rozdziałach  znajdujemy  opis  Siedmiogrodz- 
kich Karpat. 

Pracę  d-ra  Rehmana  czyta  się  z  wielkiem  zajęciem  i  korzyścią, 
zrozumienie  ułatwiają  trzy  dołączone  schematyczne  mapki. 

W  książce  tej  spotykamy  się  z  bogatą  orograficzną  terminolo- 
gią polską,  która  mogła  powstać  tylko  w  Karpatach,  a  szczególnie  na 
Podtatrzu,  w  miejscu,  gdzie  czysto  polski  lud  zajmuje  stoki  wysokich 
gór,  takie  wyrazy,  jak  piargi,  żleby  i  t.  p.,  nie  powinny  być  uważane, 
jako  prowincyonalizmy,  gdyż  nie  mogły  powstać  na  równinach,  stano- 
wiących jądro  kraju. 

Dr  Rehman  przypuszcza  u  czytelnika  dosyć  znaczny  zasób  wia- 
domości z  geologii,  i  dlatego  rzadko  daje  wyjaśnienia,  tyczące  tej  ga- 
łęzi wiedzy  przyrodniczej,  w  rzeczy  samej,  najmniej  znanej  szerszemu 
ogółowi.  Natomiast  poświęca  dosyć  miejsca  wyjaśnieniu  kwestyi,  doty- 
czących klimatu  i  meteorologiii,  o  których  wiadomości  są  daleko  bar- 
dziej rozpowszechnione. 

Książka  d-ra  Rehmana  powinna  znaleźć  się  w  ręku  każdego,  kto 
zamierza  zwiedzić  i  poznać  nasze  góry. 

Karpaty  stanowią  część  pierwszą  obszernej  pracy:  opisu  fizy- 
czno -  geograficznego  ziem  dawnej  Polski  i  sąsiednich  krajów  słowian* 
skich,  a  więc  podkarpackich  nizin,  południowego  p&sa  wyżyn,  wiel- 
kich kotlin,  wyżyn  północnycn  i  pomorskiej  niziny.  Pojawienia  się  tej 
części  oczekujemy  z  wielką  niecierpliwością. 


W.  Wr. 
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Antoni  Godziemba  Wysocki.  „Aniołowie  z  gliny,'*  Powieść. 

Usilna  pogoń  za  oryginalnością,  choćby  kosztem  logiki  i  konse- 
kwencyi  psychologicznej;  brak  szczerości  i  prostoty,  silnie  zaznaczony 
tak  w  szumnie  brzmiącym  tytule,  (mówiąc  nawiasem,  dość  niezrozu- 
miałym i  nieodpowiadającym  treści),  jak  i  w  zewnętrznej  formie  powłe- 
^cii  języku,  pełnym  sztucznej  frazeologii  i  dziwacznych  zwrotów  styli- 
stycznych: oto  cechy,  charakteryzujące  utwór  p.  Wysockiego. 

W  samej  budowie  powieści  można  zauważyć  duży  błąd:  między 
założeniem  powieści  i  jej  rozwinięciem  zachodzi  wielka  nierównowaga. 

Zakreśliwszy  na  początku  szerokie  ramy  dla  głównych  postaci, 
autor  w  dalszym  ciągu  nie  jest  w  stanie  zapełnić  ich:  na  wielkich  pod- 
stawach umieszcza  drobne,  szablonowe  flgurki  o  konwencyonalnych 
uczuciach  i  banalnej  treści  duchowej. 

Ciekawe  są  wycieczki  autora  w  sfery  refleksyi  (a  spotykamy  je 
na  każdym  kroku).  Filozoficzne  uwagi  i  spostrzeżenia  w  nich  zawaite 
rażą  napuszoną  pretensyonalnością  i  banalnością  myśli.  Stare,  zwie- 
trzałe kommunały  ubiera  autor  w  szatę  patetycznej  frazeologii;  orygi- 
nalnego, lub  głębszego  sądu  w  nich  niema. 

Opisy  przyrody  nie  udały  się  autorowi.  Nie  są  to  odczute  obrazy 
i  szczere,  bezpośrednie  wrażenia  i  obserwacye,  lecz  sztucznie  pozszy- 
wane szeregi  frazesów  i  zdań,  często  między  sobą  sprzecznych.  Impres- 
syonistyczne  effekty  w  obrazach  natury  chybiają  celu  i  rażą  dziwa- 
ctwem wyrażeń. 

Cała  powieść  wogóle  uderza  nieszczerym,  sztucznym  tonem. 


Stanisław  Popowski. 
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Niejednokrotnie  jnż  mieliśmy  sposobność  wzmiankować  na  tern 
miejsca  o  rozmaitych  projektach  prawodawczych,  dotyczących  Króle- 
stwa Polskiego,  podnoszonych  ostatniemi  czasy  dosyć  często  przez 
niektóre,  przeważnie  lepiej  myślące,  organa  prasy  rossyjskiej.  Jakkol- 
wiek te  projekty,  a  nawet  zapowiedzi  reformatorskie,  pochodzące  z  ta- 
kiego źródła,  nie  mogą  oczywiście  posiadać  cech  zupełnej  wiarogodno- 
ści  i  nie  dają  jeszcze  dostatecznej  wskazówki  o  istotnych  poglądach 
i  zamiarach  władz,  jedynie  w  tej  mierze  decydujących,  nie  mniej  prze- 
cie zasługują  na  baczną  uwagę.  Albowiem,  z  jednej  strony,  są  one  nie- 
zawodnie do  pewnego  stopnia  wyrazem  opinii  publicznej  rossyjskiej 
w  sprawach  dla  nas  nader  ważnych;  zarazem  zaś,  bądź  co  bądź,  jeżeli 
nawet  w  tych  razach  wyprzedzają  rzeczywistą  intencyę  rządu,  pra- 
wdopodobnie jednak  do  pewnego  stopnia  wskazują  kierunek  jego  in- 
tencyi. 

Jeden  z  rzeczonych  projektów,  który  szczególnie  wydaje  się 
aktualnym  w  chwili  obecnej,  dotyczy  urządzenia  na  nowych  zasadach 
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administracyi  miejskiej  w  Królestwie.  Bywał  on  już  dawniej  roztrzą- 
sany w  dziennikacli  petersburskich,  na  różne  zresztą  sposoby,  lecz  na 
ugół  w  mysi  zastosowania  do  kraju  naszego  instytucyi  samorządu 
miejskiego,  obowiązujących  w  Cesarstwie.  Ostatnio  został  poruszony, 
również  w  tym  samym  duchu,  w  „Dniewuiku  Warszawskim.*  Ta  oko- 
liczność, między  innemi,  skłania  nas  do  wyrażenia  kilku  uwag  przed- 
wstępnych w  tak  doniosłym  i  żywotnym  przedmiocie. 

Królestwo  Polskie,  ściśle  mówiąc,  z  wyjątkiem  zbyt  krótkiej,  nie- 
stety, bo  niespełna  dwuletniej  próby,  nie  miało  samorządu  miejskiego. 
Dzięki  zbiegoTvi  niepomyślnych  okoliczności,  których  skutki,  w  każdej 
niemal  dziedzinie  życia  publicznego,  kraj  podziśdzień  boleśnie  odczu- 
wa, był  on  i  jest  pozbawiony  tej  użytecznej  instytucyi,  oddawna  rozpo- 
wszechnionej na  całym  Zachodzie,  od  lat  kilkudziesięciu  w  szerokim 
zakresie  działającej  w  Cesarstwie.  Samorządu  miejskiego  nie  doczeka- 
ło się  Królestwo  kongresowe.  Z  mocy  postanowienia  Namiestnika,  hr. 
Zajączka^  otrzymaliśmy  w  1818  roku  pozory  samorządu,  pod  postacią 
t.  zw.  urzędów  municypalnych.  Składały  się  one  w  miastach  wojewódz- 
kich z  radnych  obieralnych,  oraz  prezydenta,  mianowanego  z  urzędu; 
w  miastach  pomniejszych  —  z  ławników  obieralnych,  oraz  burmistrza 
z  urzędu.  Lecz  radni  i  ławnicy,  urzędujący  bezpłatnie,  obierani  wśród 
właścicieli  nieruchomości  miejskich,  posiadali  li-tylko  głos  doradczy; 
zaś  przyznane  im  formalnie  prawo  zawiadamiania  Koraissyi  wojewódz- 
kich (odpowiadających  w  tym  wypadku  obecnym  rządom  gubernial- 
nym)  o  niewłaściwych  czynnościach  prezydentów  i  burmistrzów,  fakty- 
cznie żadnego  nie  miało  znaczenia,  ani  też  było  wykonywanem.  Tym 
sposobem  orgaua  czysto  iządowe,  prezydenci  i  burmistrze,  płatni  kosz- 
tem swoich  miast,  swobodnie  mogli  dysponować  funduszami  miejskie- 
mi,  rozkładem  ciężarów  publicznych,  całą  gospodarką  miejską.  Było  to 
położenie  niepożądane.  Atoli  należy  zauważyć!,  iż  w  praktyce  czasów 
dawniejszych  bywało  ono  poniekąd  w  znacznej  mierze  regulowane 
i  prostowane  przez  wpływ  moi^alny,  chociaż-by  tylko  doradczy,  obe- 
cnych członków  municypalności,  oraz  przez  tę  okoliczność,  iż  naczel- 
nicy miast,  chociaż-by  mianowani  z  urzędu,  musieli,  bądź  co  bądź, 
liczyć  się  z  opinią  swoich  współobywateli.  Zaś  zarazem  należy  zauwa- 
żyć, iż  taki  mianowicie,  niepożądany  w  zasadzie,  stan  rzeczy,  zapro- 
wadzony przez  prawo  1818  roku,  pozostał  obowiązującym  podziśdzień, 
juź  po  zupełnem  zniknięciu  pierwotnego  wyborczego  charakteru  muni- 
cypalności, oraz  po  ustaleniu  innych  zasad  przy  mianowaniu  prezyden- 
tów i  burmistrzów. 

Powiedzieliśmy,  iż  z  rzeczywistego  samorządu  miejskiego  korzy- 
stało Królestwo  sposobem  przelotnej  jeno  próby.   Stało  się  to  z  chwilą 
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objęcia  administracyi  kraju  przez  margrabiogo  Aleksandra  Wielopol- 
skiego. Jedna  z  pierwszych  czynności  Naczelnika  rzg,du  cywilnego  by- 
ła reforma  niezadawalających  porządków  miejskich  w  duchu  samorzą- 
du. Na  zasadach,  opracowanych  przez  margrabiego,  wydany  został 
Ukaz  Najwyższy  1861  roku  o  zarządzie  miast  Królestwa  Polskiego. 
Podług  tego  Ukazu,  administracya  miejska  złożoną  została  w  ręce 
dw^óch  równoległych  instytucyi:  rady  miejskiej  i  magistratu.  Rada 
miejska  była  czystą  władzą  samorządu,  była  władzą  czysto  wyborczą, 
opartą  na  nader  liberalnych  zasadach  elekcyjnych,  posiadała  rozległą 
kompetencyę,  układała  samodzielnie  etat  miejski,  miała  w  swych  ręku 
cały  rzeczywisty  zarząd  miasta.  Magistrat  był  wła.<ciwie  instytucyą-li 
tylko  wykonawczą,  przestrzegał  porządków  miejskich,  wprowadzał 
w  wykonanie  uchwały  rady  miejskiej;  składał  się  z  trzech  (w  mniej- 
szych miastach  z  dwóch)  radnych,  mianowanych  przez  Radę  Admini- 
stracyjną Królestwa,  lecz  z  listy  kandydatów,  przedstawianej  przez 
daną  radę  miejską,  oraz  z  prezydenta,  mianowanego  już  wprost  przez 
Radę  Administracyjną.  Prezydent  miasta  Warszawy  mianowany  był 
przez  Panującego,  na  przedstawienie  Rady  Administracyjnej.  Taką  re- 
dakcyę  Ukazu  1861  roku  należy  uznać  za  akt  wysokiej  mądrości  pra- 
wodawczej, który  mógł  i  powinien  był  obrócid  się  na  istotny  pożytek 
dla  kraju.  W  rzeczy  samej,  nie  może  ulegać  wątpliwości,  iż  instytucya 
samorządu  miejskiego,  jaką  obmyślił  dla  kraju  margrabia,  była  dużo 
dzielniejszą  i  zdrowszą  od  instytucyi  samorządu  wiejskiego,  jaką  ró- 
wnocześnie chciał  zaspokoić  Królestwo.  Zaprowadzone  przez  niego 
w  tym  samym  czasie  rady  gubernialne  i  powiatowe,  aczkolwiek  ró- 
wnież nie  bez  pożytku,  były  wszakże  już  o  wiele  mniejszej  doniosłości, 
pozbawione  istotnej  mocy  działania,  stworzone  pod  wpływem  francu- 
skich pojęć  czysto  centralistycznych,  wzorowane  żywcem  na  takich 
zgromadzeniach  czysto  oratorskich,  jak  francuskie  conseils  departa- 
mentalne i  okręgowe.  Tymczasem  nowe  rady  miejskie  były  mocnym  fi- 
larem prawdziwego  samorządu.  Margrabia  skłonny  był  raczej  liczyć 
na  porozumienie  się  z  miastem,  aniżeli  z  pro wincyą.  To  też,  jeżeli  dzisiaj 
uznajemy  w  naszych  byłych  radach  gubernialnych  i  powiatowych  1861 
roku  instytucyę  niższą  od  „ziemstw"  rossyjskich,  natomiast  rady  miej- 
skie 1861  roku  uważamy  za  instytucyę  rzetelnej  wartości,  nad  której 
stratą  nie  przestajemy  ubolewać. 

Straciliśmy  rady  miejskie  już  w  1863  roku,  skutkiem  wiadomych 
wypadków,  a  w  sposób  pod  względem  formalnym  zupełnie  wyjątkowy. 
Właściwie,  samorząd  miejski,  nadany  krajowi  przez  Ukaz  Najwyższy 
1861    rokUf   wyraźnie  nie  zosta^ł  odwołany.  Stało  się  tak,  iż  uchwała 
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Bady  Administracyjnej  1863  roku  milcząco  zawiesiła  działanie  tamte- 
go Ukazu,  t.  j.  dla  miast,  gdzie  nie  mogły-by  funkcyonować  rady  miej- 
skie, przelała  konpetencyę  ich  na  magistraty.  Nastąpiły  Ukazy 
1867  roku  o  urządzeniu  guberniainem  i  powiatowem,  oraz  zaprowadze- 
niu niezawisłej  od  miast  straży  ziemskiej.  Nastąpiła  uchwała  Komite- 
tu do  spraw  Królestwa  Polskiego  1869  roku  o  zdegradowaniu  trzystu 
kilkudziesięciu  miast  na  osady.  Nar^^szcie,  z  zaprowadzeniem  reformy 
sądowej  1876  roku,  miasta,  którym  już  dawniej,  przy  installowaniu 
straży  ziemskiej,  odebrana  była  policya  wykonawcza,  utraciły  również 
kompetencyę  sądowniczą  w  zakresie  przewinień  policyjnych,  powie- 
rzoną nadal  sądom  pokoju.  Niepodobna  na  tern  miejscu  wejść  we 
wszystkie  szczegóły  tych  ważnych  zmian,  które  ostatecznie  usunęły 
wszelki  ślad  samorządu  z  administracyi  miejskiej  Królestwa.  Ogólni- 
kowo tylko  zwracamy  uwagę  na  niezwykle  rozległy  obszar  kompeten- 
cyi,  jaka  odtąd  w  sprawach  miejskich  przyswojoną  została  instytucyi 
nawskroś  biurokratycznej,  będącej  z  samej  swej  istoty  przeciwnym 
biegunem  jakiegokolwiekbądź  samorządu,  a  mianowicie  rządom  guber- 
nialnym.  Rządy  gubernialne,  z  mocy  §  36  punktu  2  Ustawy  1867  roku, 
oraz  późniejsz}'ch  dopełnień,  decydują  zupełnie  samodzielnie  w  wielu 
najważniejszych  interesach  miejskich,  bez  żadnego  względu  na  życze- 
nia ludności,  a  nawet  zarządu  miejskiego.  Każdemu,  ktokolwiek  miał 
sposobność  stykać  się  bliżej  z  temi  sprawami,  doskonale  wiadomo,  iż 
bynajmniej  nie  zawsze  ani  wszędzie  bywają  one  rozstrzygane  w  inte- 
resie ogółu  mieszkańców,  iż,  przeciwnie,  w  zbyt  wielu  wypadkach,  np. 
powstrzymanie  rujnującej  regulacyi  miejskiej,  albo  uratowanie  jar- 
marku, kosztuje  dosyć  zachodu,  i  nietylko  zachodu;  iż  każdy  właściciel 
nieruchomości,  każdy  przedsiębiorca,  jest  względem  swego  rządu  gu- 
bernialnego  w  ścisłej,  bardzo  ścisłej  zależności,  zgoła  nieprzewidzia- 
nej przez  literę  prawa.  W  ogólności  do  rządów  gubernialnych  należy 
obecnie:  zatwierdzenie  etatów  miejskich  (do  wysokości  20  tys.  rs.),  re- 
gulacya  budownicza  miast,  rozrządzanie  posiadłościami  miejskiemi, 
akceptowanie  zapisów,  przełożenie  do  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych względem  zamiany  lub  zniesienia  podatków  miejskich,  wyznacza- 
nie terminów  jarmarcznych  i  mnóstwo  innych,  najrozmaitszych  czyn- 
ności, dzięki  którym  dobrobyt  naszych  miast  i  miasteczek  zdany  został 
na  łaskę  i  niełaskę  wszechwładzy  biurokratycznej. 

Co  się  tycze  Warszawy,  znajduje  się  ona  pod  pewnemi  względa- 
mi w  położeniu  wyjątkowem,  aczkolwiek  niewiele  dogodniejszem. 
Z  mocy  postanowienia  ks.  Zajączka  z  18i6  roku,  otrzymała  pierwotnie 
zarząd,   składający  się   z  prezydenta  i  czterech  radny^ch  z  głosem  sta- 
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nowczym,  —  mianowanych  przez  Panującego,  oraz  czterech  ławników 
z  głosem  doradczym,  ~  mianowanych  przez  Komiasyę  spraw  wewnę- 
trznych. Objęta  następnie  przez  reformę  1861  roku,  Warszawa,  pod 
względem  administracyjnym,  była  później  ze  szczególnem  niedowie- 
rzaniem traktowana  przez  petersburski  Komitet  do  spraw  Królestwa 
Polskiego.  W  jednym  z  protokółów  posiedzeń  rzeczonego  Komiteta 
znajdujemy  między  innemi  wyrażone  takie  zdanie,  iż:  „należy  staran- 
nie unikać  wszystkiego,  cokolwiek  mogło-by  nadawać  Warszawie  cha- 
rakter głównego  miasta  kraju,  nader  szkodliwy  pod  względem  polity- 
cznym, a  natomiast  należy  usilnie  dążyć  do  sprowadzenia  tego  miasta, 
w  miarę  możności,  do  poziomu  zwykłego  miasta  gubernialnego?"  Nale- 
ży oddać  sprawiedliwość  zdrowemu  rozsądkowi  ówczesnego  Namiest- 
nika, hr.  Berga,  który  niezawodnie  nie  żywił  żadnej  słabości  dla  kraju, 
iż  stanowczo  oparł  się  tak  radykalnym  poglądom  Komitetu  do  spraw 
Królestwa  Polskiego.  Uchwała  Komitetu  1870  roku  o  urządzeniu  mia- 
sta Warszaw- znacznie  ograniczyła  kompetencyę  magistratu  warszaw- 
skiego. Wyłączyła  z  pod  jego  władzy  i  poddała  zawiadywaniu  oberpo- 
licmajstra  warszawskiego  cały  szereg  spraw  wielkiej  wagi,  a  więc: 
urząd  lekaiski,  policyę  budowniczą,  prowadzenie  ksiąg  metrycznycłi 
wyznań  niechrześciańskich,  a  nawet  takie  rzeczy,  o  których,  zdawało- 
by się,  zarząd  miejski  mógł-by  być  lepiej  informowany  od  władzy  poli- 
cyjnej, których  w  ogóle  zdawał-by  się  być  bliższym,  jak  np.  składki 
pieniężne  na  cele  dobroczynności,  ofiary  na  kościoły,  szpitale,  pogo- 
rzelców, świadectwa  ubóstwa  i  t.  p.  Przy  magistracie  pozostała  tym 
sposobem:  służba  miejska  gospodarcza  w  ściąganiu  podatków,  rozkła- 
dzie kwaterunku  i  t.  p  .  służba  miejska  targowa,  wydział  budowniczy 
(nader  zresztą ograniczr»ny pizez  kompetencyę policyi budowniczej )  oraz 
komitet  budżetowy.  Ten  ostatni  jest  jeszcze  jedynym  śladem,  jest  jak- 
by dalekiem,  bladem  przypomnieniem  jakiegoś  samorządu,  gdyż  mieści 
w  swem  gronie  pani  powołanych  przez  władzę  obywateli  miasta; 
zresztą  składa  się  z  gubernatora,  prezydenta  i  oberpolicmajstra  war- 
szawskiego, przedstawicieli  Izby  Skarbowej  i  Kontroli,  oraz,  jak  do- 
tychczas, miejscowego  Okręgu  żandarmeryi. 

Tak  przedstawiają  się,  w  najogólniejszych  zarysach,  dotych- 
czasowe losy  naszych  urządzeń  miejskich.  Pozostaje  rozpatrzyć,  jaki 
mianowicie  wpływ  urządzenia  tego  rodzaju  wywarły  i  wywierają  na 
rozwój  miast  naszych,  a  poślednio  naszej  ludności  miejskiej,  pod 
względem  materyalnym  i  duchowym.  Pozostaje,  z  drugiej  strony,  roz- 
patrzyć, jak  rozwijały  się  i  rozwijają  urządzenia  miejskie  Cesarstwa, 
o  których  praeszczepieniu  na  nasz  gi*unt  obecnie  jest  mowa,  oraz  w  ja- 
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kim  stosunka  nasz  krótkotrwały  samorząd  miejski  1861  roktf  znajduje 
się  względem  obecnego  samorządu  miejskiego  w  Cesai*stwie,  który 
ostatniemi  czasy,  a  w  szczególności  skutkiem  Ustawy  miejskiej  1892 
roku,  uległ,  jak  wiadomo,  głębokim,  —  o  ile  sądzić  możemy,  nader  nie- 
pomyślnym, —  przeobrażeniom.  Są  to  rzeczy-  trudne,  wymagające 
dojrzałego,  swobodnego  zbadania,  do  których,  w  miarę  możności, 
wrócić  nie  zaniedbamy. 
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—  1)  ^O  zaómieniach  słońca  i  księżyca,"  napisał  M.  Brzeziński 
(z  rysunkami). 

2)  „O  księdzu  Boduenie,  opiekunie  dzieci  opuszczonych  i  nędza- 
rzy/' napisał  dr  Antoni  Puławski. 

3)  ,Z  dalekiej  północy.  Norwegia,  Szwecya,  Dania,  Islandya 
i  Japonia,''  opisała  Faustyna  Morzycka. 

4)  „Nauka  racliunków  dla  samouków,''  napisał  Stefan  Różański. 

5)  M.  Brzeziński:  „Owady  i  ich  znaczenie  w  gospodarstwie.'' 
Skład  główny  w  księgarni  M.  A.  Wizbeka. 

Powyższe  dziełka  stanowią  dalszy  ciąg  cyklu  książeczek,  dla  luda 
przeznaczonych  i  pisanych  przez  grono  pracowników,  uprawiających 
ten  dział  literatury. 

Książeczki  te  napisane  są  bardzo  jasno,  wyi*aźnie  i  niezmiernie 
przystępnie.  Wszystkie  one  odpowiadają  celowi,  a  nizka  ich  cena  (od 
6  do  25  kop)  pozwala  mniej  zamożnym  nawet  zaopatrzyć  się  w  kilka 
egzemplaray,  celem  rozdania  ich  między  czytelników,  dla  których  spe- 
cyalnie  przeznaczone  zostały.  p. 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Michał  ks.  RadzlwiH. 
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Jei*zego  trawiły  niepokój  i  zgryzota.  Wysłał  pieniądze  do  Wie- 
dnia, lecz  słowa  telegramu:  „chodzi  tu  o  mój  honor,  a  może  o  życie,'' 
stały  mu  w  pamięci.  Czy  nie  powinien  był  powiedzieć  prawdy  Elżbie- 
cie? Osądził,  że  rozsądniej  było  milczeć  i  nie  niepokoić  pani  Gosztyń- 
skiej.  Nie  znał  jej  bliżej,  i  nie  wiedział,  jakby  postąpiła,  gdyby  znała 
treiść  telegramu.  Może  pojechała-by  natychmiast  do  Wiednia?  Tam  zaś 
mogła  przybyć  nieoczekiwana^  i  nie  w  porę.  Jerzy  znał  Jana,  i  bał  się, 
czy  w  wiedeńskiej  katastrofie  —  bo  musiała  się  zdarzyć  katastrofa  — 
Qie  była  zamieszana  jaka  kobieta.  Zelektryzowała  go  kartka  Elżbiety, 
w  której  prosiła,  by  przyjechał  do  Drzewna,  gdy  znajdzie  chwilę  wol- 
ną. Znalazł  ją  natychmiast,  i  wkrótce  stawił  się  przed  panią  Gosz- 
tyńską. 

—  Przepraszam,  że  kuzyna  odrywam  od  jego  zajęć,  —  rzekła  mu 
Elżbieta  z  tym  wdziękiem,  który  tak  promieniał  z  całej  jej  postaci,  jak 
zapach  wypływa  z  kielicha  kwiatu.  —  Ale  jestem  niespokojna  o  Jasia. 


i 
^)  Patrz  zeszyt  sierpniowy. 


25 

Digitized  by  VjOOQIC 


382  BRACIA  Z  WYBORU. 

Już  przeszło  tydzień  Die  miałam  od  niego  listu.  Czytałam  dziiś  w  gaze- 
tach, że  w  Wiedniu  panuje  influenza  z  rozmaitemi  komplikacjami.  Po- 
winna-bym  tam  pojechać,  a  w  tej  chwili  trudno  mi  opuścić  matkę,  któ- 
rej przejażdżka  do  Radwanowa  zaszkodziła.  Dostała  kataru,  co  jest 
dla  niej  prawdziwą  chorobą. 

—  Miałem  w  tych  dniach  wiadomości  od  Jasia,  —  odparł  Jerzy, 
którego  dreszcz  trwogi  przejął  na  myśl,  że  pani  Gosztyóska  mogła  po- 
jechać do  Wiednia  i  tam  utracić  swe  złudzenia  co  do  Jana. — Nie  pisał 
zapewne  dlatego,  iż  sądził,  że  pani  przeze  mnie  się  dowie...  A  może 
powrócić  zamierza  lada  dzień... 

—  Chwała  Bogu,  że  mój  niepokój  był  płonny,  i  że  wszystko  jest 
dobrze,  —  rzekła  Elżbieta.  —  Odtąd  —  dodała  z  grzecznym  uśmie- 
chem, od  której-to  grzeczności  wiało  zawsze  trochę  chłodu,  —  odtąd, 
w  każdym  moim  kłopocie,  w  każdym  niepokoju,  udam  się  tylko  do  ku- 
zyna, i  wszystko  złe  będzie  zażegnane. 

—  Chciał-bym,  by  tak  było!  —  odparł  Jerzy,  w  którego  głosie 
zadźwięczało  wzruszenie  nie  w  miejscu  przy  frazesie,  będącym  tylko 
prostą  grzecznością. 

Elżbieta  poczuła  to  wzruszenie  Jerzego.  Spojraała  na  niego  ze 
zdziwieniem. 

—  Jakiś  bardzo  dobry  człowiek!  —  pomyślała. 

Potem  dodała,  pragnąc  mu  dać  dowód  zainteresowania  się  jego 
pracą: 

—  Czy  kuzyn  przeprowadził  tę  sprawę  sprzedaży,  do  której  i  ja 
w  danym  razie  wpływać  miałam? 

—  Tak  pani.  Sprzedałem  rzepak,  za  który  pieniądze  są  już  w  rę- 
ku Jasia. 

—  Biedny  Jaś!..  Już  od  jakiegoś  czasu  uważam,  że  ma  kłopoty 
i  wielkie  tiudności  majątkowe;  tai  się  z  tem  przede  mną.  Chce  mię 
oszczędzać.  Ale  ja  jestem  zupełnie  zdania  kuzyna,  że  jeżeli  żona  po- 
winna podzielać  radości  męża,  to  tembardziej  powinna  podzielać  jego 
troski. 

Niewinne,  dziecięce  oczy  Elżbiety  podniosły  się  ku  Jerzemu,  jak- 
by żądały  od  niego  potwierdzenia.  On  odczuł  w  tej  chwili  niezmierną 
bezsilność  tej  kobiety  wobec  zła  i  kłamstwa,  bezsilność,  leżącą  w  ufno- 
ści, idealizmie  i  czystości  duszy.  Wydało  mu  się,  iż  była  po  prostu  bez- 
bronna wobec  tej  burzy,  która  groziła  jej  głowie.  Westchnął. 

—  Tak,  pani!  —  rzekł,  jak  echo,  powtarzające  jej  własne  wyi-a- 
zy;  —  żona,  szczególniej  w  przeciwnościach,  mężowi  swemu  winna  być 
towarzyszką. 

—  Więc  niech  mi  kuzyn  w  tem  dopomoże.  Ja-bym  chciała  obo- 
wiązki moje  wszystkie  spełnić,  ale  nie  wiem,  czy  powinnam  gwałtem 
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dochodzić  tego,  co  trapi  Jasia;  czy  też  mam  uszanować  jego  wolę 
w  tem,  iż  pragnie,  bym  nie  wiedziała.  Czy  nie  było-by  źle  po-za  jego 
plecami  dowiadywać  się  o  to,  co  mi  chce  zataić?  Nie  wiem,  gdzie  leży 
grzech:  czy  w  postępowaniu  przeciwko  jego  woli,  czy  w  zostawieniu 
go  samego  na  pastwę  troskom.  Co  to  jest,  zresztą,  dźwigać  wspólnie 
ciężar?  Może  się  on  dla  jednostki  stać  cięższym,  gdy  widzi,  że  przy- 
gniata on  także  barki  istoty  kochanej.  Wszelkie  cierpienie,  naprzy- 
kład,  było-by  mi  lżejsze,  gdyby  moja  matka  się  nie  domyślała,  że  go 
dozoaję. 

Jerzy  stał  zadziwiony,  nie  wiedząc,  co  odpowiedzieć.  Niepewno- 
ści Elżbiety  wywoływały  i  uśmiech  jego,  i  mimowolne  poszanowanie. 
Szukał  myśli,  która-by  mogła  być  przeciwstawioną  skrupułom  młodej 
kobiety.  Myśli  tej  jednak  nie  zualazł.  Wiara  Elżbiety  w  szlachetną 
delikatność  Jana  i  w  jego  pragnienie  oszczędzenia  troski  żonie  wy- 
dawała się  Jerzemu  czemś  świętem,  czego  naruszać  nie  miało  się  pra- 
wa, zrozumienie  zaś  jej  skrupułów  leżało  prawie  po-za  granicami  my- 
śli i  pojęć  Jerzego.  Jego  energia  i  czynność  nie  były-by  się  nigdy  za- 
dowolniły  nieświadomością  dobrowolną,  nie  rozumiał  więc  Elżbiety, 
i  tylko  usiłował  zdać  sobie  sprawę  z  niezmiernej  czujności  sumienia, 
którą  w  niej  spostrzegał.  Miał  na  twarzy  wyraz  głębokiego  zamyśle- 
nia, które  zastanowiło  panią  Gosztyńską. 

—  Kuzyn  mo/e  myśli,  —  rzekła  bardzo  żywo  —  że  ja  siebie  sa- 
mą oszukuję,  i  że  moja  niepewność,  czy  mam  prawo  wglądać,  niepro- 
szona, w  sprawy  Jasia,  jest  tylko  nieświadomą  siebie  chęcią  odsunięcia 
od  ust  własnych  kielicha  goryczy.  Zdaje  mi  się,  że  tak  nie  jest.  Ja  nie 
mam  siebie  za  osobę  odważną,  nie  wypróbowałam  zresztą  własnej  od- 
wagi, ale  odrazu  przytknęla-bym  usta  do  kielicha,  gdyby  wypita  z  nie- 
go gorycz  umniejszoną  została  ustom  Jasia. 

Miała  przy  tych  słowach  tak  pogodne  i  tak  pełne  spokoju  spoj- 
i-zenie,  taka  szczerość  i  prawda  jaśniała  z  jej  czoła,  że  Jerzy  bez  na- 
mysłu powiedział: 

—  Wierzę  zupełnie  słowom  pani. 

-—  Bo  wszak  było-by  to  moim  obowiązkiem?  — ^  dodała. 

—  Obowiązek  jest  rzeczą  zimną,  nie  mającą  z  zapałem  żadnego 
pokrewieństwa,  ale  dobrze  jest,  gdy  obowiązek,  a  nie  zapał  rządzi 
życiem 

—  Można  obowiązek  spełniać  z  zapałem. 

W  tej  chwili  przypomniała  sobie  ski'upuły,  które  ją  napadały 
przy  wieczornym  rachunku  sumienia,  a  które  zasadzały  się  na  obawie, 
że  nie  dosyć  oddana  była  duszą  mężowie  gdyż  zalecenie  Chrystusa: 
„porzucisz  matkę  i  ojca,  a  pójdziesz  za  mężem  swoim,"  wydawało  jej 
się  przepisem  okrutnym,  którego  spełnienie  rozdarlo-by  jej  serce.  Pod 
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wzrokiem  Jerzego  zapłoniła  się  nagle  gorącym  ramieńcem,  a  on  odczuł, 
że  rumieniec  ten  był  falę  krwi,  poruszona  przez  niepokój  sumienia.  Nie 
wiedział  tylko,  jakiego  rodzaju  był  wyrzut,  który  Elżbieta  uczyniła  so- 
bie w  tej  chwili. 

—  Tak!  —  rzekła  pokornie,  ze  spojrzeniem  o  wyrazie  dziecię- 
cym. -  "  Kuzyn  ma  słuszność,  nie  każdy  obowiązek  można  spełniać 
z  zapałem,  i  zapał  w  tym  razie  jest  łaską  Bożą,  której  nie  każdy  jest 
godzien. 

—  Ja  już  nawet  tej  łaski  nie  pragnę  i  wierzę,  żem  jej  nie  go- 
dzien. Chciał-bym  tylko  wiedzieć  zawsze  dokładnie,  gdzie  leży  obo- 
wiązek. 

—  Kuzyn  jest  skromny,  łaska  zaś  często  spływa  na  skromnych. 
Uśmiechnęła  się,  zatrzymując  na  Jerzym  spojrzenie;  jemu  zaś  się 

wydało,  że  łaska  spływała  na  niego. 

—  Niech  kuzyn  czasem  do  Drzewna  zagląda,  —  rzekła  —  nudno 
tu  u  nas,  ale  i  w  Radwanowie  nie  zabawnie.  Jutro  niedziela,  może  ku- 
zyn na  obiad  przyjechać  zechce?  Obiad  u  nas  o  piątej. 

—  Jeżeli  pani  pozwoli...  Ale  teraz  pożegnać  panią  muszę. 
Jerzy,   od  chwili,  gdy  ujrzał  Elżbietę  przy  łóżku  pana  O-osztyń- 

skiego,  miał  ją  zawsze  przez  jakiś  czas  w  oczach,  po  każdem  zobacze- 
niu jej.  Tym  razem  wydało  mu  się,  że  nietylko  w  oczach  mu  została, 
ale  że  weszła  mu  w  myśl,  jako  dusza  odrębna,  a  zajmująca.  Przypomi- 
nał sobie  jej  słowa,  jej  skrupuły,  i  czuł  się  zaciekawionym,  a  zarazem 
pełnym  wzruszenia  wobec  tego  iiieznanego  świata,  który  przeczuwał 
w  duszy  pani  Gosztyńskiej. 

Nazajutrz  obudził  się  z  tern  niejasnem  uczuciem,  że  było  przed 
nim  coś,  czego  oczekiwanie  było  przyjemneni  i  zajmującem.  Jakoż 
przypomniał  sobie,  że  go  zaproszono  na  obiad  do  Drzewna.  Myśl  o  tych 
odwiedzinach  zatruł  mu  wszakże  ciągły  a  nieznośny  niepokój  o  Jana, 
który  górował  nad  wszystkiem,  i  chwili  swobodnej  mu  nie  zosta- 
wiał. Po  prostu  należało  jechać,  szukać  Jana  po  świecie,  bo  potrzebo- 
wał on  może  ratunku  i  pomocy. 

Jerzy  machinalnie  przeszedł  do  stołowego  pokoju  i  zasiadł  do 
śniadania,  gdy  we  drzwiach  ukazała  się  Piotrowa.  Gadatliwa  z  po- 
czątku, potem  podejrzliwa  względem  Jerzegu,  teraz  była  wobec  niego 
zalękniona.  Uległa  powoli  uczuciu,  które  Pomierski  wzbudzał  we 
wszystkich  podwładnych,  uczuciu  mimowolnej  obawy  i  poszanowania 
Przychodziła  prosić  o  konie  do  kościoła: 

—  Bo  to  teraz  święte  lato,  —  mówiła  —  to  człowiekowi  nie  tak 
strzyka  po  nogach...  i  w  kościele  nie  taki  wiatr  chodzi.  W  zimie,  tu 
od  zakrystyi  pociąga... 

—  Dobrze.  Piotrowa  dostanie  koni  do  kościoła. 
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Grdy  wydawał  rozporządzenie  co  do  koni  dla  Piotrowej,  pomy- 
ślał, że  i  jema  wypadało  czasem  pokazać  się  w  kościele.  To  było  po- 
trzebne, jako  przykład  dla  podwładnych.  Miał  przekonanie,  że  religia 
ma  swoje  miejsce  dla  ludzi  pozostaję^cych  na  niższym  szczeblu  cywili- 
zacyi,  i  że  godna  jest  poszanowania,  jako  wychowawczyni  takiego 
człowieka,  który,  względnie  do  postępu,  jest  jeszcze  w  kolebce.  Z  tego 
stanowiska  wychodząc,  starsi,  to  jest  ci,  co  idą  w  pierwszych  szere- 
gach, powinni  religię  uznawać,  dawać  tego  dowody,  nie  unikając 
wspólnych  zebrań  w  kościele  i  nie  starając  się  osłabiać  wiary  ma- 
luczkich. 

Zadysponował  więc  konie  i  dla  siebie. 

W  kościele  zachował  się  poważnie,  lecz  obojętnie.  Mówił  sobie, 
że  jednak  nie  mógł  być  hipokrytą  do  tego  stopnia,  by  klęczał  i  bił  się 
w  piersi.  Chodziło  tylko  o  uczynienie  aktu  obecności  wśród  wiernych, 
a  tern  samem  o  uznanie  wiary  tych,  co  się  tu  w  imię  swego  Boga  gro- 
madzili. 

Kościół  w  Chwalborzu  był  drewniany,  bardzo  skromny,  napeł- 
niony prawie  samym  tylko  ludem  wiejskim,  w  głównej  nawie  podzielo- 
nym na  dwie  wybitne  połowy:  żeńską  i  męską.  Przed  ołtarzem  ławka 
kollatorska.  Siedziała  w  niej  Elżbieta  i  panna  Niewelska,  cała  okryta 
czarnemi  koionkami.  Kilka  innych  ławek  zapełnionych  było  przewa- 
żnie officyalistami  drzewnieńskimi  i  ich  rodzinami.  W  jednej  z  nich, 
.Jerzy  spostrzegł  kobietę  młodą,  bardzo  ładną,  i  wystrojoną  trochę  ja- 
skrawo. Po  chwili  dopiero  przypomniał  sobie,  że  to  była  owa  żona 
starszego  ogrodu  iczka,  która  na  niego  rzuciła  kwiatem  akacyi.  I  te- 
raz, z  pod  jasnego  kapelusza  strzelała  ku  niemu  czarnemi,  ognistemi 
oczyma,  chcąc  widocznie  zwrócić  na  siebie  jego  uwugę.  Zatrzymał  na 
niej  wzrok  przez  chwilę,  i  w  myśli  dał  jej  miano  zwierzęcia,  które 
»izterorękiem  nazywają.  Przestał  teź  zaraz  myśleć  o  niej.  Zajmować  go 
zaczęło  kilka  typów  włościan,  pełniących  obsługę  kościelną.  Przejęci 
swoją  rolą,  pełniący  ją  nie  z  przyzwyczajenia  i  rutyny,  lecz  z  prawdzi- 
wem  namaszczeniem  i  skupieniem,  ludzie  ci  czynili  żywe  i  sympaty- 
^izne  wrażenie.  Prawie  wszyscy  byli  brzydcy,  z  poczciwemi,  ludowemi, 
pełnemi  grubej  powagi  twarzami;  niezgrabni,  w  ogromnych  butach, 
których  stąpanie  jak  najcichszem  uczynić  usiłowali.  A  każdy  znich  miał 
wydział  i  spełniał  go  tak,  jak  gdyby  od  jego  czynności  zależało  zba- 
wienie  obecnych.  Jed^n  zbierał  składkę,  chodząc  po  kościele  z  tacą, 
?iakrytą  obruskiem  z  krzyżem  z  galonu;  inni  nosili  lampki,  obcinali 
knoty,  zapalali  świece.  Jeden  z  nich  przyniósł  Jerzemu  krzesło  z  ple- 
l>anii,  gdyż  miejsca  w  ławkach  już  nie  było,  a  Jerzy  nie  przyjął  tego, 
którego  mu  chciał  ustąpić  jeden  z  ekonomów.  Odmówił  też  i  przynie- 
sionego krzesła.   Wydało  mu  się  nierównością  i  niesprawiedliwością,        , 
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wabec  nauki,  wśród  której   wyznawców  się  znajdował,  by  on,  młody 
i  silny,  przyjmował  krzesło  od  starego,  siwiejącego  chłopa. 

—  Niecłi  se  pan  siędzie. 

—  Tylu  tu  was  stoi  w  kościele,  że  i  ja  postać  mogę. 

Stary  chłop  spojrzał  zdziwiony,  z  wyrazem  oczu,  który  Jeray  prze- 
tłómaczył  na  słowa:  „Ten  pan,  to  chyba  nie  tęgi  rozum  ma  w  głowie.^ 

Dawno  już  Jerzy  nie  był  świadkiem  nabożeństwa,  i  teraz,  obser- 
wując i  krytykując  ciągle,  poczuł  się  jednak  pociągniętym  nagle  i  nie- 
przeparcie przez  jakiś  prąd,  który  już  nie  był  ani  krytyką,  ani  obser- 
wacyą.  Podczas  podniesienia,  gdy  wszystek  lud  klęczący  wyciągnął 
ręce  ku  górze,  a  potem  z  jękiem  przypadł  twarzą  ku  ziemia  Jei'zego 
przebiegł  dreszcz,  i  jakby  lęk.  Mimowoli  wzniósł  oczy  i  przez  chwilę 
czuł,  że  on,  nie  wierzący,  duchem  zjednoczył  się  z  tym  ludem,  padają- 
cym na  twarz  przed  swym  Bogiem,  i  że  jakaś  korność,  jakieś  wzru- 
szenie mistyczne  przejęło  go  do  głębi  duszy.  Trwało  to  tylko  chwilę. 
Zaraz  potem  obudził  się  w  nim  człowiek  trzeźwy  i  krytykujący.  Pozo- 
stało mu  jednak  coś  słodkiego  w  pamięci,  razem  z  brzydkiemi,  poczci- 
wemi  twarzami  chłopów,  na  które  wiara  zsyłała  promyki  uduchownie*- 
nia,  co  przy  rysach  pospolitych  i  czołach,  ujawniających  myśli  ciasne, 
było  czemś  zastanawiającem  i  zajmującem. 

—  Tak  —  mówił  sobie  Jerzy.  —  Lud  potrzebuje  religii.  Religia, 
to  jego  poezya^  to  jego  ideał  jedyny,  to  jego  kodeks  i  narzędzie,  utrzy- 
mujące w  nim  karność  moralną.  I  ta  pani,  która  tam  w  ławce  piękne 
oczy,  pełne  dziecięcej  wiary,  podnosi  ku  niebu,  jest  wśród  ludu  wpły- 
wem dodatnim.  Sama  w  sobie  jest  może  zacofana,  ale  wśród  tej  chłop- 
skiej parafii... 

I  patrzał  na  Elżbietę,  pozwalając  sobie  uledz  temu  pociągowi, 
który  ta  twarz  wywierała  na  niego. 

—  Cudna  twarz  —  myślał  —  i  tak  przykuwająca  wzrok  mój 
szczególniej  dlatego,  że  wyraz  jej  przemawia  mi  do  duszy  i  budzi  we 
mnie  uczucia  nowe,  których  wyrazić-bym  nie  umiał,  bo  tak  dobrze 
uczucia,  jak  myśli,  bywają  niepochwytne  i  tak  bardzo  indywidualne, 
że  w  mowie  ogólnej  nie  można  dla  nich  znaleźć  określenia. 

Nabożeństwo  się  skończyło.  Jerzy  wymknął  się  prędko,  nie  chcąc, 
by  Elżbieta,  przechodząc  przez  zakrystyę,  spostrzegła  go  tam.  Do  tej 
ucieczki  skłoniły  go  uczucia  bardzo  niejasne  i  dwojakiej  natury.  Na- 
przód, nie  chciał  stanąć  na  drodze  Elżbiecie,  wychodzącej  z  kościoł«, 
gdyż  wydało  mu  się,  że  przypuścić-by  mo^la,  iż  on  przybył  na  nabo- 
żeństwo przez  wzgląd  na  jej  wybitne  religijne  tendencye;  powtóre,  za- 
czął przypuszczać,  że  wzgląd  na  panią  Gosztyńską  rzeczywiście  nie 
był  obpym  jego  przybyciu  do  chwalborskiego  kościoła,  i  to  podejraenie 
względem  siebie  samego  przyniosło  mu  rodzaj  zawstydzenia,  z  którem 
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zapragnął  pozostać  sam  na  sam.  Był  zawsze  zazdrosnym  o  indywi- 
dnalnoi^ć  własną  i  nsiłował  postępować  wedle  szczerości  własnych  po- 
glądów, a  nie  pod  wpływem  suggestyi,  teraz  zaś  począł  się  lękać,  że 
dziecięce  oczy  pani  Gosztyńskiej  snggestyonować  go  zaczną.  Postano- 
wił bronić  się  od  tego  i  mieć  się  na  baczności.  Wszak  suggestya 
trwać  tylko  może  poty,  póki  się  nie  jest  przeciwko  niej  ostrzeżonym. 

Gdy  przed  piątą  znalazł  się  w  salonie  drzewnieiiskim,  wyszła  na 
jego  spotkanie  Elżbieta,  z  uśmiechem  rozradowania  na  ustach. 

—  Mam  dobrą  nowinę  dla  kuzyna!  —  rzekła.  —  Jaś  dziś  wraca. 
Posłałam  już  konie  na  stacyę.  Przed  dwiema  godzinami  przyszedł  te- 
legram. Około  siódmej  Jaś  tu  pewno  będzie.  Poczekali -byśmy  na  nie- 
go z  obiadem,  gdyby  nie  wzgląd  na  mamę,  która  dziś  z  nami  do  stołu 
zasiądzie. 

—  Wraca?  —  powiedział  Jerzy  z  tak  widocznym  porywem  rado- 
ścią że  Elżbieta  zaznaczyła  w  myśli  poryw  ten,  jako  dowód  wielkiego 
przywiązaaia  do  Jana. 

Pani  Doborecka  wchodziła  do  pokoju,  wsparta  na  ramieniu  pan- 
ny Niewielskiej,  która  miała  taką  mioę,  jak  gdyby  raczyła  tylko  przez 
dobroć  i  ludzkość  wielkiej  pani  zniżać  się  do  posług  dla  osoby  chorej. 
W  drugich  drzwiach  ukazał  się  służący,  z  oznajmieniem  o  podanym 
obiedzie.  Wszyscy  za  panią  Dohorecką  przeszli  do  stołowego  pokoju, 
gdzie  czekała  już  panna  Brzechnicka,  boua  z  Władysiem,  i  stary  pan 
Olwech,  niegdyś  nauczyciel  Jana,  dziś  dotknięty  prawie  zupełną  śle- 
potą^ którego  pan  Lucyan  powierzył  dobroci  Elżbiety. 

Jerzy  pomyślał,  że  to  była  jednak  niewola  dla  Elżbiety  i  dla  pa- 
ni Dohoreckiej  ci  ludzie  obcy,  wiecznie  przy  stole  rodziny  zasiadający. 
Trzeba  było  silnycli  nerwów,  by  znieść  suwanie  po  talerzu  grabka, 
którym  pan  Olwech  doszukiwał  się  kawałków  mięsa,  pokrajanego  mu 
przez  służącego;  by  nie  męczyła  spiczasta  twai*z  i  przenikliwe,  wie- 
cznie na  wszystkie  strony  latające  oczy  panny  Brzechnickiej,  i  prze- 
sadna poza  na  dystynkcyę  panny  Niewelskiej.  Jerzego  niecierpliwiła- 
by też  bona,  stojąca  za  krzesłem  małego  Władysia.  To  też  gdyby  on 
miał  żonę  kochaną  i  dom  własny,  usiłował-by  nie  mieć  przy  stole  ludzi 
obcych,  którzy  nasłuchają  każdego  twego  słowa,  kommentują  każde 
spojrzenie  i  starają  się  zapuścić  wzrok  aż  w  myśl  twoją.  A  on,  Jerzy, 
czem-że  był  przy  stole  Elżbiety?  Taką  samą  męczącą  figurą,  która  zmu- 
sza do  dobierania  rozmów  właściwy  cli  i  krępuje  obejście  córki  wzglę- 
dem matki.  Myśl  ta  zachmurzyła  jego  czoło.  Póki  nie  był  wszedł  do 
jadalnego  pokoju,  miał  uczucie,  że  był  czemś  bliższem  dla  pani  tego 
domu.  Pomyślności  jej  dziecka  i  jej  własnej  miał  poświęcić  przyszłość 
swoją,  tymczasem  Elżbieta  tak  snmo  przemawiała  do  niego,  jak  do 
starego  Olwecha,  i  może  oczekiwała  chwili,   kiedy  opuści  ją  natręt. 
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którego  przez  dobroć  serca  zaprosiła  do  swego  stołn.  Myśli  te  uczyni- 
ły Jerzego  chmurnym  i  małomównym,  a  potem  zniecierpliwionym  na 
pannę  Niewelskę,  która  zdawała  się  zstępować  z  jakichś  wyżyn,  by  go 
łaskawie  zapytać: 

—  Jakże  się  panu  podobał  nasz  kościółek  chwalborski? 
Niecierpliwość  mitygowana  dała  się  odczuć  w  głosie  Jei-zego,  gdy 

odparł: 

—  Ja,  pani,  znam  ten  kościół  od  dzieciństwa. 

—  To  mnie  on  przyj§ł  już  dorosłą,  —  rzekła  Elżbieta  —  i  nie 
uwieray  kuzyn,  jak  ja  do  niego  przylgnęłam.  Jużci  świątynia  Boża  jest 
wszędzie  tem  samem,  ale  w  Płonierzy,  gdzie  dawniej  mieszkałam,  po- 
sługi kościelne  spełniali  mieszczanie^  należący  do  bractwa,  pati-zący 
z  góiy  na  wieśniaków,  i  ostentacyjnie  zabierający  pierwsze  miejsca. 
Arrogancya  tych  ludzi  i  pokora  chłopów  tak  mię  gniewały,  że  wyje- 
żdżałam z  kościoła  ze  złemi  uczuciami,  których  wchodząc  nie  przyno- 
siłam. Tu  zaś,  przeciwnie,  czuję  się  lepszą  wśród  chwalborskiej  parafii. 
Takem  się  zaprzyjaźniła  z  twarzami  tych  poczciwych,  przejętych  słu- 
żbą kościelną  chłopów.  Wśród  nich  przenika  mię  mimowolne  przekona- 
nie, że  kościół  chrześciański,  jak  w  pierwszych  wiekach,  lubi  szczegól- 
niej być  kościołem  ubogich  i  maluczkich. 

Jerzy  chciał  wypowiedzieć  swoją  teoryę  o  religii  dla  cywilizacyi 
w  kolebce,  ale  posiadał  bardzo  delikatne  poczucie  odcieni  i  takt  wro- 
dzony, który  go  ostrzegł,  że  jeżeli  mógł-by  był  zdanie  swoje  wypowie- 
dzieć Elżbiecie,  gdyby  byli  sami,  bo  w  tej  chwili,  wobec  tylu  świadków, 
nie  był  to  czas  po  temu.  Począł  więc  mówić  o  dawnym  proboszczu,  któ- 
rego już  nie  zastał,  wróciwszy  obecnie,  a  który  był  jego  pierwszym 
nauczycielem  katechizmu,  przeplatanego  najzabawniej  w  ciągu  wykła- 
du przysłowiem:  ^panie  dobrodzieju.*'  Coś  w  opowiadaniu  Jerzego  roz- 
śmieszyło niesłychanie  małego  Władysia.  Śmiał  się  tym  srebrnym,  za- 
raźliwym śmiechem  dziecinnym,  rozjaśniającym  najbardziej  zachmurzo- 
ne czf>ła.  Elżbieta,  śmiejąc  się  także,  rzekła  po  francusku  do  Po- 
mierskiego: 

—  Mały  nie  ma  towarzystwa  dziecinnego,  zwykle  nie  jest  bardzo 
wesoły,  to  też  lubię,  gdy  się  tak  śmfceje,  jak  teraz. 

—  Władysiu!  —  ozwał  się  Jerzy.  —  Jeżeli  chcesz,  to  po  obie- 
dzie bfjdziemy  rysowali  konie,  ptaki  i  co  nam  tam  przyjdzie  do  głowy. 

—  Ja  mam  ołówekl  —  zawołało  dziecię. 

—  Możemy  też  rysować  kredą  na  tablicy. 

—  Kuzyn  przypadkiem  trafił  na  manię  Władysia.  Wiecznie  żąda, 
żeby  mu  coś  rysować  —  rzekła  Elżbieta.  —  Ja  niegdyś  rysowałam 
w  wielkim  stylu...  boginie  o  klasycznych  rysach,  z  modelów  gipsowych^ 
ale  mój  ołówek  nie  ma  ani  daru  spostrzegawczego,  ani  dowcipu.  Już 
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tylko  jeden  Władyś  w  niego  wierzy,  ja  sama  straciłam  wszelkie  zau- 
lanie  do  jego  twórczości. 

—  Mój  jest  sobie  tylko  łobuzem  brukowym,  bez  żadnego  stylu, 
ani  pretensyi.  Czepia  się  on  śmieszności  ludzkich  i  zwierzęcych.  Uczy- 
nił mię  on  nadwornym  karykaturzystą  stowarzyszenia  studenckiego, 
do  którego  należałem.  Nie  wiem,  czy  pani  wie,  że  zdolność  do  rysunku 
mniejsza  lub  większa  jest  w  naszej  rodzinie.  Wszyscy,  sześciu,  jak  je- 
steśmy, rysujemy  po  trochu,  a  mój  brat  Edward... 

—  Ależ  wiem.  Mieszka  w  Monachium  i  ojciec  Gosztyński,  który 
się  nim  cieszył,  jak  całą  rodziną  kuzyna,  umyślnie  mię  raz  zaprowa- 
dził na  wystawę  w  Krakowie,  by  mi  pokazać  bardzo  ładny  obrazek 
pana  Edwarda.  Pamiętam  doskonale  treść  obrazka,  noszącego  tytuł: 
,List  od  syna."  Człowiek,  ubrany  w  kapotę  mieszczańską,  wyglądający 
na  organistę,  czyta  z  trudem,  przez  okulary,  słowa  listu,  a  słowa  te 
chwytają  starzy  rodzice,  których  twarze  mają  tyle  wyrazu,  że  ich  za- 
pomnieć niepodobna.  Wtedy  z  ojcem  Gosztyńskim  przepowiadaliśmy 
świetną  przyszłość  panu  Edwardowi. 

Jerzy  nie  był  bynajmniej  czułostkowyra,  ale  jego  gorąca  a  wra- 
żliwa natura  podlegała  czasem  wzruszeniom  nagłym,  nad  któremi  za- 
panować nie  mógł.  Wspomniane  przez  Elżbietę  nazwisko  pana  Gosz- 
tyńskiego  nasunęło  mu  na  oczy  postać  wychowawcy  tak  wyraźnie 
wśród  tych  ścian,  których  bywał  duszą,  że  ból  i  żal  odmalował  się  na 
twarzy  Jerzego;  chciał  Jednak  uczucia  te  zamaskować  spokojną 
rozmową. 

—  W  każdym  z  nas  —  rzekł  —  pan  Gosztyński  z  równą  miłością 
pielęgnował  specyalność,  do  której... 

Tu  głos  mu  się  urwał,  usta  zadrgały,  bladość  pokryła  jego  poli- 
czki. Spuścił  wzrok,  zawstydzony  wzruszeniem,  ujawnionem  wobec  kil- 
ku osób. 

Elżbieta  patrzała  na  niego.  I  jej  udzieliło  się  jego  wzruszenie, 
lecz  takt  gospodyni  nakazał  jej  odwrócić  uwagę  wszystkich  na  inny 
przedmiot.  Interpellowała  Olwecha  o  jego  króliki,  których  hodowli  od- 
ilawał  się  z  zapałem.  Królikarnią  to  było  Eldorado  Wladysia.  Nosił 
tam  z  boną  liście  kapusty  i  koniczynę,  i  czuł  się  najszczęśliwszym, 
jdy  na  niego  patrzały  czerwone  oczy  królików. 

Po  obiedzie  Elżbieta  podała  rękę  matce  i  przeprowadziła  ją  do 
małego  salonu.  Podano  tam  kawę,  podczas  spożywania  której  Władyś 
})rzybłegł  z  papierem  i  ołówkiem.  Jerzy  zaczął  od  rysowania  zwierząt, 
ilomów,  drzew,  na  prośbę  dziecka.  Podziwiano  rysunki,  czem  zachęco- 
ny Jerzy,  wyrysował  dla  Elżbiety  starą  Piotrowa,  z  rękoma  złożonemi 
na  żołądku,  ukazującą,  wśród  potoku  słów,  zęby  do  połowy  zjedzone. 
Elżbieta  śmiała  się  serdecznie. 
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—  Ależ  kuzyn  ma  prawdziwy  talent!  —  mówiła.  —  Proszę  je- 
szcze o  jaką  osobę,  wspólnie  nam  znajomą. 

Jerzy  wyrysował  pannę  Niewelską,  która  się  była  z  salonu  usu- 
nęła, gdyż  w  sekrecie  paliła  papierosy.  Wizerunek  panny  NiewelskieJ 
tcbnął  odrobinę  kaiykaturą.  Było  w  nim  trochę  za  dosadne  uchwycenie 
pozy  na  dystynkcyę.  Panna  Niewelska  w  interpretacyi  Jerzego  wyglą- 
dała na  królową  teatralną  w  trupie  małomiasteczkowej.  Rysunek  ten 
spowodował  śmiech  Elżbiety  tak  serdeczny,  że  aż  dziecinny. 

—  Kuzyn  jest  niebezpiecznym  człowiekiem,  —  mówiła  wśród 
śmiechu,  który  po  prostu  radował  Jerzego.  —  Każda  śmieszność  musi 
się  uwypuklić  pod  ołówkiem  kuzyna.  Muszę  kiedy  poprosić  o  mój  wi- 
zerunek. 

—  Powierzchowność  pani  nie  nadaje  się  do  rodzaju  mojego  talen- 
tu. Na  to  trzeba-by  mego  brata,  Edwarda. 

—  Bardzo- bym  chciała,  żeby  kiedy  do  kuzyna  przyjechał. 

—  Więc  przyjedzie.  Zaproszę  go  na  wakacyę  do  Radwanowa. 
Czy  pani  chciała-by  mieć  swój  portret? 

—  Nie  swój,  ale  portret  mamy.  Mamę  tak  zawsze  męczyło  pozo- 
wanie! Ale  gdyby  się  to  mogło  odbywać  powoli,  w  jakichś  dogodnych 
godzinach  i  podczas  bardzo  krótkich  posiedzeń... 

—  Zaraz  napiszę  do  Edwarda. 

—  Ale  może  pan  Edwai*d  ma  inne  projekta,  —  rzekła  Elżbieta, 
zarumieniona  na  myśl,  że  Pomierski  może  chcieć  sprowadzić  brata  za- 
wsze w  chęci  wypłacenia  zaciągniętych  długów  wdzięczności, 

—  Więc  zmieni  projekta!  —  rzekł  Jeizy. 

—  Nie,  nie.  Ja  tylko  wyraziłam  życzenie,  ale,  doprawdy,  za  nic 
w  świecfó  nie  chciała-bym,  by  pan  Edward  przez  jakieś  względy... 

—  Kiedy  on  te  względy  ma! 

—  Ja  doprawdy  nie  będę  śmiała  wyrazić  żadnego  życzenia  przed 
kuzynem! 

—  Ta  Niewelska  rzeczywiście  doskonała!  —  mówiła  pani  Dobo- 
recka,  z  uśmiechem  na  ważkich,  zaciętych,  zwiędłych  ustach.  —  I  te 
ręce,  na  które  opadają  czarne  koronki,  i  ten  majestat,  przez  który 
chce  dowieść  zawsze  i  wszędzie,  że  maniery  wielkopańskie  weszły  jej 
w  krew.  W  ist»>cie,  z  tej  karykatury  wieje  prawda  i  ta  myśl,  którą 
Niewelska  żyje,  myśl,  że  ona  urodziła  się  do  pałacu  co  najmniej,  jeżeli 
uie  do  korony. 

—  Biedaczka!  —  rzekła  Elżbieta.  —  Dobrze,  że  ta  trapiąca  ją 
słabość  nie  przeszkadza  jej  być  bardzo  dobrą  opiekunką  dla  mamy.  To 
prawda,  że  wolala-bym,  żeby  sobie  nie  wyobrażała,  że  przerabianie 
a  na  e  jest  dowodem  dystynkcyi.  Zwracając  się  do  mamy,  mówi  za- 
wsze: peni  hrebhia.  Pomściliśmy  się  na  niej  za  jej  pretensyonalność,  ja 
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słowem,  a  kuzyn  ołówkiem.  Czy  pan  Edward  Pomierski  tylko  rodzajo- 
we obrazy  malaje? 

—  I  portrety  także. 

—  Ale  nie  próbował  malarstwa  religijnego? 

—  Nie,  pani.  Edward,  to  dziwny  człowiek!  On  ma  wiarę,  ale 
utrzymuje,  że  nie  czuje  się  godnym  malowania  oblicza  Święty cb.  Mówi 
także,  że,  żeby  przemówić  do  serca  i  zmysłu  artystycznego  publiczno- 
ści, trzeba  być  pi*zedewszystkiem  szczerym. 

—  Cóż  staje  na  zawadzie  szczerości,  gdy  się  maluje  obraz  reli- 
gijny? —  zapytała  surowo  pani  Dohorecka. 

—  Szczerością  nazywam  możność  odnalezienia  we  własnej  duszy, 
choćby  sposobem  intuicyjnym,  uczuć,  które  się  przypisuje  odtwarzanej 
postaci.  Otóż  Edward  jest  w  stanie  zrozumieć  uczucie  niepiśmiennego 
chłopa,  odbierającego  od  syna  po  latach  tęsknoty  list,  którego  sam  od- 
czytać nie  umie,  i  wpatrzonego  w  oczy  organisty,  jak  w  oczy  wyroczni. 
Ale  uczuć  Świętego,  ascety  lub  męczennika,  Edward  nie  rozumie,  i  in- 
tuicyjnie we  własnej  duszy  odtworzyć  ich  nie  umie. 

—  Dlaczego? 

—  Bo  my  jesteśmy  taką  generacyą,  pozytywną...  bo  wiek  nasz  ani 
ascetów,  ani  męczenników  nie  wytwarza... 

-—  Owszem,  są  i  asceci,  są  i  męczennicy! 

—  Więc  może  wiara  Edwarda  nie  jest  dość  silną,  by  mu  dawała 
natchnienia  religijne.  Taki  bezbożnik,  jak  ja,  z  tinidnością  zresztą  spra- 
wę z  tego  zdać  sobie  może. 

—  Bezbożnik?  Co  to  znaczy?  —  rzekła  pani  Dohorecka.  —  Mam 
wzrok  krótki,  źle  rozróżniam  w  tłumie,  ale  panna  Niewelska  mi  mówi- 
ła, że  pan  był  dziś  w  kościele. 

—  Więc  kuzyn  nie  modli  się  w  kościele?  —  zapytała  Elżbieta, 
podnosząc  ku  Jerzemu  oczy  tak  pełne  smutku,  iż  żałował,  że  odpowie- 
dzieć jej  musiał  twierdząco. 

—  Nie  modlę  się. 

—  Bezbożnik!  —  powtórzyła  pani  Dohorecka.  —  Więc  pan  nale- 
ży do  czcicieli  szatana? 

Jerzy  uśmiechnął  się.  Zabawiła  go  myśl,  że  on  miał  być  czcicie- 
lem szatana. 

—  Nawet  i  to  nie,  niestety!  —  odparł  żartobliwie. 

—  Niestety?!  Pan  żałuje,  ża  pan  nie  czci  szatana? 

—  Tak,  pani,  bo  to  zawsze  wiara  w  istoty  nadprzyrodzone.  Wie- 
rząc w  szatana,  był-bym  bardzo  blizkim  wiary  w  Boga. 

Pani  Dohorecka  aż  podskoczyła  na  krześle,  i  sine  wypieki  zabar- 
"wiły  jej  policzki. 

Elżbieta  spojrzała  przerażona. 
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—  To  wszystko  wina  mędrkowania,  zarozumiałości  i  pychy  czło- 
wieczej, która  ukorzyć  się  nie  chcel  —  rzekła  pani  Doliorecka,  głosem 
trzęsącym  się  z  oburzenia.  —  Świat,  nauka,  złe  książki  pyclię  tę  pod- 
niecają... 

—  Świat,  nauka,  książki...  tak  jest,  pani.  To  wszystko  wytwarza 
ludzi,  co  wpadają  w  bezwyznaniov/oś(5  wojującą,  albo  takich,  jak  ja,  co 
widzą,  że  wiary  nie  można  odbierać  tym,  dla  których  jest  ona  świa- 
tłem. Ale  może  tacy,  jak  ja,  są  gorsi  sami  w  sobie,  bo  nieszczerzy 
i  chwiejni.  Ci,  którzy  chcieli-by  wiarę  wytępić  we  wszystkich  sercacli, 
sami  jej  nie  posiadając,  są  przynajmniej  konsekwentni,  i  idą  z  podnie- 
sioną przyłbicą.  Ja  dziś,  w  kościele,  wstydziłem  się  siebie  samego. 
Obciąłem  dać  dowód  poszanowania  dla  wiary  ludzi  prostych  i  cie- 
mnych, a  sam  byłem  hipokrytą  i  kłamcą. 

Sine  wypieki  pani  Dohoreckiej  stały  się  fioletowemi.  Mówić  nie 
mogła,  bo  głos  jej  paraliżowało  oburzenie.  Zgryźliwa,  choć  zacna  ko- 
bieta, więcej  brzydziła  się  złem,  niż  wielbiła  dobro.  O  ile  wiara  Elżbie- 
ty kochała,  o  tyle  wiara  jej  matki  nienawidziła.  Pani  Dohorecka  wie- 
rzyła w  Boga,  lecz  miała  mocne  przekonanie,  że  po  świecie  rozpo- 
wszechnioną jest  szczególniej  wiara  w  dyabła.  Dla  cnoty  mało  znajdo- 
wała zachwytu  w  swej  duszy,  natomiast  nie  brakło  jej  pogardy  dla 
grzechu.  Miała  serce,  jakby  wystudzone,  nierozgrzane  wiarą.  Oczy  jej 
zdawały  się  mieć  tylko  władzę  dostrzegania  zła,  zaś  piękno  cnoty  zda- 
wało się  dla  nich  niewidzialne.  Była,  jnk  owi  krytycy  literaccy,  którzy 
są  w  stanie  wykryć  bardzo  biegle  i  dowcipnie  wszystkie  wady  danego 
utworu,  ale  którym  wygasła  w  duszy  władza  odczuwania  piękna.  Je- 
żeli uznawała  czyjeś  zasługi,  to  najczęściej  dla  tego  tylko,  że  były 
j)rzeciwieństwem  wad  jakiejś  znienawidzonej  osobistości.  Jerzy  wydał 
jej  się  w  tej  chwili  potworem  cynizmu  i  bezwstydu. 

Elżbieta  zamyśliła  się.  Jej  jasna  głowa,  pochylona,  widocznie 
usiłowała  rozwiązać  jakieś  zagadnienie.  Podniosła  wreszcie  zamglone 
wzruszeniem  oczy  na  Jerzego  i  rzekła  gorąco: 

—  Niech  kuzyn  nie  tiaci  przyzwyczajenia  bywania  w  kościele! 
Bóg  jest  dobry.  On  oceni  w  sercu  kuzyna  ten  szacunek,  który  kuzyn 
ma  dla  wiary  naszej.  Może  właśnie  dlatego  szacunku  ześle  promień  ła- 
ski swojej...  Dobrze,  że  mi  kuzyn  powiedział,  że  nie  ma  wiary  1 

Oczy  Elżbiety  błyszczały  takiem  gorącem  współczuciem  dla  nę- 
dzy człowieka,  błądzącego  w  ciemnościach,  że  Jerzy  nie  pytał  nawet, 
dlaczego  jego  szczerość  była  dobrem.  Rozrzewniła  go  myśl,  że  Elżbie- 
ta szukać  zapewne  będzie  lekarstwa  na  jego  nędzę,  i  że  się  będzie  mo- 
dliła o  jego  zbawienie. 
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—  Musiałem  być  szczerym  z  panią,  —  ozwał  się  —  bo-by  mię  za- 
nadto dręczyła  myśl,  że  pani§  co  do  moicli  przekonań  w  błąd  wpro- 
M^adzam. 

—  Ciekawam,  z  jakiego  względu  oszukiwanie  może  ciężyć  czło- 
wiekowi, który  nie  wierzy  w  Boga!  —  rzekła  pani  Dohorecka  z  drże- 
niem gniewu  w  głosie,  i  z  zaiskrzonym  od  oburaenia  wzrokiem. 

Jerzy  żałował  teraz,  że  drażliwą  rozmowę  rozpoczął  wobec  ner- 
wowej i  widocznie  bardzo  niewyrozumiałej  kobiety.  Z  bezsilnym  gnie- 
wem, zapalającym  jej  zwykle  przygasłe  oczy,  wydała  mu  się  godną 
litości;  nie  odpowiedział  też  na  jej  zaczepkę.  Tymczasem  Elżbieta  rze- 
kła, jakby  sama  do  siebie: 

—  Ja  tak  zawsze  Bogu  dziękuję,  że  Jaś  wierzy! 

Imię  Gosztyńskiego  widocznie  przyniosło  pani  Dohoreckiej  jakąś 
myśl  niespokojną.  Spojrzała  na  zegarek,  mówiąc: 

—  Moje  dziecko,  pójdę  już  do  siebie. 

Gdy  wymawiała  te  słowa,  przed  gankiem  dał  się  słyszeć  turkot. 
Elżbieta,  wyjrzawszy  przez  okno,  zawołała: 

—  Jaś! 

Wybiegła  do  wielkiej  przedpokojowej  sali,  pani  Dohorecka  zaś 
została  w  salonie,  nie  chcąc,  by  ucieczka  jej  w  chwili,  gdy  zięć  przed 
dam  zajeżdżał,  obudziła  w  myśli  Jerzego  jakieś  podejrzenia.  Jerzy  nie 
wyszedł  na  powitanie  Jana.  Chciał  zostawić  małżonków  samych  przy 
spotkaniu  się  po  kilku  tygodniach  rozstania.  Przedstawił  sobie  Elżbie- 
tę, zarzucającą  ramiona  na  szyję  Jana,  i  na  nowo  przejęła  go  zgroza 
na  myśl,  że  miłość  młodej  kobiety  dostawała  się  człowiekowi,  który 
nie  był  jej  godzien. 

Usłyszano  głos  Jana  za  drzwiami: 

—  Nie,  nie  będę  nic  jadł.  Nie  jestem  wcale  głodny,  tylko  stra- 
sznie zmęczony!  Nic  mi  nie  dawajcie,  prócz  filiżanki  czarnej  kawy. 

—  Mama  jest  u  nas,  a  i  kuzyn  Pomierski. 

Jan  wszedł  do  pokoju,  suwając  nogami,  z  wyrazem  bezbrzeżnej 
obojętności  i  wielkiego  zmęczenia  w  twarzy.  Pocałował  w  rękę  panią 
JDohorecką,  nie  mówiąc  ani  słowa,  potem  przywitał  się  z  Jerzym. 

—  Siadaj!  —  rzekła  Elżbieta.  —  Jesteś  taki  zmęczony!  Właśnie 
mówiłam  któregoś  dnia  kuzynowi  Pomieiskiemu,  że  to  jest  złe  urzą- 
dzenie, że  mężowie  biorą  w  interesach  wszelki  trud  na  siebie,  a  żony 
siedzą  z  założonemi  rękoma.  Czy  chcesz  zaraz  napić  się  kawy?  Każę 
ci  j^  tu  podać. 

Pani  Dohorecka  wstała  cicho,  i  pomagając  sobie  chwytaniem  się 
za  poręcze  foteli  i  krzeseł,  wyszła  z  pokoju.  Jerzy  intuicyjnie  odczuł, 
źe  ta  kobieta  usuwała  się  z  drogi  .lana.  Chciał  się  też  pożegnać,  ale 
Jan,  obojętny  wzrok  podnosząc  na  niego,  ozwał  się: 
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—  Chciał-bym  z  tobą  pomówić. 

—  Słucham  cię. 

—  Nie  tu...  To  takie  nudne  sprawy  dla  kobiet...  Przejdziemy  do 
mego  gabinetu. 

—  Czy  to  taki  interes  niecierpięcy  zwłoki?  —  zapytała  Elżbie- 
ta. —  Kuzyn  Pomierski  zostanie  u  nas  jeszcze,  a  ty  odpocznij  chwilę. 
Podadzą  ci  tu  zaraz  kawę.  Uważam,  że  ten  Wiedeń  zawsze  cię  okro- 
pnie męczy.  Czy  wiesz,  że  gdyby  nie  kuzyn  Pomierski,  była-bym  zape- 
wne pojechała  do  ciebie,  do  Wiednia.  Nie  miafam  listu,  byłam  niespo- 
kojna, i  sądziłam,  żeś  może  chory,  i  żem  ci  tam  potrzebna.  Ale  kuzyn 
mię  wstrzymał. 

—  Miał  słuszność!  —  przerwał  Jan.  —  Kobieca  fantazya  galo- 
puje zwykle  zbyt  spiesznie.  Miałem  tam  przykre  sprawy,  i  byłem  na- 
wet trochę  chory,  ale  nie  tak  znowu,  by  cię  odrywać  od  matki 
i  dziecka. 

Jerzy,  ze  zmarszczonem  czołem  rysował  jakiegoś  fantastycznego 
smoka  na  papierze,  zostawionym  przez  Władysia.  Naiwność  Elżbiety 
zdumiewała  go,  a  jednocześnie  czuł  wzniecającą  się  w  sobie  pogardę 
dla  Jana.  Oszukiwać  istotę,  która  się  ma  na  ostrożności,  która  się  bi'o- 
nić  umie,  to  także  podłość;  ale  oszukiwać  taką  naiwność  i  wiarę,  to 
świętokradztwo. 

Smokowi  rósł  ogon,  ubrany  w  jakąś  dziwaczną  łuskę,  a  Jerzy 
myślał  dalej: 

—  Jak  ratować  tę  kobietę,  drżąc  nietylko  o  jej  mienie,  ale  także 
o  jej  szczęście.  Wszak  ona  kocha  swego  mężal  Kocha  tego  anemiczne- 
go, gutaperkowego  człowieka,  na  którego  nie  działa  nic,  którego  za 
żadne  uczucie  chwycić  nie  możnal  Kazano  jej  kochać,  i  kocha!  I  dla- 
czego mię  to  oburza,  kiedy  w  tem  leży  jej  szczęście?  Nie  przedmiot 
miłości  stanowi  o  uczuciu,  lecz  siła  tego  uczucia. 

Smok  dostawał  teraz  zębów  nieprawdopodobnych  i  miał  minę 
straszną.  Pragnął  temi  zębami  gryźć  i  szarpać,  ale  i  jego  twórca  czuł 
ogarniającą  go  coraz  większą  wściekłość.  Nie  mógł  po  prostu  znieść 
widoku  Elżbiety,  usługującej  Janowi,  dopytującej  się  o  jego  życzenia, 
podczas  gdy  on  nie  usiłował  nawet  ukryć  swego  złego  humoru.  Kawa 
mu  nie  smakowała,  była  za  tęga* 

—  Wszak  lubisz  tęgą!  —  mówiła  Elżbieta.  —  Kazałam  zrobić 
tęgą.  To  już  moja  wina.  Ale  można  dolać  wody. 

—  To  musi  być  zrobiona  odrazu!  —  odparł  Jan  nadąsany.  —  Do- 
lać wody,  to  zepsuć  całkiem  kawę!  Przecie  pani  domu  powinna  się  na 
tem  znać! 

—  Przepraszam  cię!  —  rzekła  Elżbieta. 
Jerzy  wstał.  Gotowało  się  w  nim. 
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—  Może  odłożymy  interes  na  jutro!  —  ozwał  się.  —  Muszę  już 
wracać  do  Radwanowa. 

—  iNiech  Jaś  się  nie  ruszał  —  rzekła  Elżbieta,  która  wiedziała, 
że  Janowi  powstanie  z  siedzenia  było  zawsze  rzeczą  przykrą.  —  Kie- 
dy panowie  nie  chcecie,  bym  była  przy  waszej  rozmowie,  to  odejdę. 
Jaś  taki  zmęczony^  że  nie  chcę,  by  się  trudził  przejściem  do  gabinetu. 

Zbliżyła  się  do  Jerzego,  podając  mu  rękę. 

—  Kuzyn  niech  o  nas  nie  zapominał  —  ozwała  się  uprzejmie.  — 
Może  zawsze  na  obiad  w  niedzielę,  dobrze? 

—  Jeżeli  pani  rozkaże... 

—  Ja  nie  jestem  pahi,  która  rozkazuje,  ale  kuzynka,  która  prosi! 
—  rzekła  Elżbieta  z  uśmiechem. 

Były  w  każdym  jej  ruchu  i  słowie  taki  wdzięk  i  taka  miara  to- 
warzyska, że  Jerzy  odprowadził  ją,  wychodzącą,  wzrokiem  aż  do 
drzwi,  nie  mogąc  oderwać  oczu  od  jej  postaci 

—  Słucham  cię!  —  rzekł  do  Jana,  gdy  Elżbieta  znikła. 

Jan,  pomimo,  iż  ludziom  nie  ufał,  znał  jednak  tyle  Elżbietę,  iż 
wiedział,  że  podsłuchiwać  nie  będzie;  rzekł  więc  obojętnie: 

—  Zgrałem  się.  Przegrałem  wprawdzie  swoje,  alem  przegrał 
dużo. 

Jerzemu  krew  uderzyła  do  głowy,  ale  milczał. 

—  Ten  okruch,  coś  mi  przysłał  do  Wiednia,  był  mi  niezawodnie 
bardzo  potrzebny,  ale  mię  oswobodził  tylko  od  tego,  co  było  najpil- 
niejsze. Została  reszta  jeszcze  bardzo  znaczna.  Dostałem  w  Krakowie 
pożyczkę,  tu  zaś  chcę  sprzedać  las. 

Jerzemu  przypomniało  się  upodobanie  pana  Gosztyńskiego  do  sa- 
dzenia i  pielęgnowania  lasu.  Było  to  takie  upodobanie,  które  wprost 
przywiązaniem  nazwać  było  można: 

—  Wszak  tej  zimy  cięty  był  poręb,  jak  zwykle! 

—  Ee...  cóż  tam  poręb!..  To  było  dobre  dla  mojego  ojca!  Tu  trze- 
ba będzie  sprzedać  daleko  więcej.  Może  na  jakie  dziesięć  lat  naprzód. 
Chciał-bym  z  tego  wyciągnąć  jak  najwięcej,  i  pragnąłbym,  by  mię  nie 
oszukano.  Czy  ty  się  znasz  na  lesie? 

—  Nic  a  nic.  Skąd  miał- bym  na  tem  się  znać! 

—  Więc  się  tem  zajmij,  sprowadź  jakiego  eksperta,  staraj  się 
poznać  las...  niech  cię  gajowi  oprowadzą.  Zh  cztery,  pięć  dni,  mają 
przyjechać  kupcy.  Musisz  mi  dopomódz  w  tej  sprzedaży,  żeby  mię  nie 
okradli  gajowi  na  swoją  rękę,  a  kupcy  na  swoją.  Gdyby  tego  eksperta 
wziąć  z  nienacka,  tak,  żeby  nie  mógł  być  przekupionym  przez  kupca. 
Może-byś  sam  pojechał  do  Krakowa?  Tylko  mi  nie  czyń  żadnych  uwag, 
bo  to  nic  nie  pomoże. 

—  Więc  życzysz  sobie,  żebym  przywiózł  eksperta? 
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—  Porwij  go  z  nienacka,  i  nic  mu  nie  mów  naprzód:  ani  o  czynno- 
ści, jak^  tu  ma  spełnić,  ani  o  sprzedaży  leśnej.  Jedź  dziś  nocą  do  Kra- 
kowa. 

—  Mogę  pojechać  noc§,  i  zrobię,  co  będę  mógł;  ale  tylko  to,  co 
będę  mógł. 

Podali  sobie  ręce.  Jerzy  wyszedł  tak  wzbui*zony,  że  się  długo 
uspokoić  nie  mógł.  Czuł,  że,  jak  zadawnioną  ranę,  nosił  w  piersi  przy- 
wiązanie dla  tego  apatycznego  szaleńca,  który  nie  miał  nawet  siły  od- 
czuć wyrządzonego  przez  siebie  zła.  I  jakże  tu  bronić  rodzinę  przed 
takim  człowiekiem?  Łatwo  to  przycłiodzi,  gdy  idzie  o  nadstawienie 
własnych  piersi,  a  i  tak  trzeba  mieć  na  czem  nogę  postawić,  choćby 
jeden  kamień,  któiy-by  się  fiie  usunął.  Tu  zaś  było  próchno,  a  w  niem 
napróźno-byś  szukał  miejsca  zdrowego. 


Nazajutrz  Jan  spał  bez  końca.  Ospałość  ta  stanowiła  niegdyś  je- 
den z  największych  żalów  jego  ojca.  Człowiek  czynny  i  pragnący  ży- 
cie i  czas  wyzyskać,  nie  mógł  pojąć  syna,  który  spał,  a  potem  ubierał 
się  godzinami.  Czasem  żal  ojcowski  przebierał  miarę  i  brał  sobie  za 
świadka  Jerzego.  Pan  Lucyan  prosił  wychowanka  swego,  by  wpływał 
na  Jana,  zapytywał,  co  mogło  być  z  chłopca,  który  wymaganiom  ojca 
nawet  tego  ustępstwa  uczynić  nie  może,  by  o  dziewiątej  rano  przycho- 
dził  do  śniadania. 

—  Lenistwo  —  mawiał  —  gubi  największą  ilość  naszej  młodzie- 
ży zamożniejszej.  Jedzą,  śpią  i  próżnują,  nagromadza  się  więc  zasób 
sił  niespożytkowanych,  które  następnie  wydać  z  siebie  muszą  i  wyda- 
ją je  na  fantazye,  na  rozpustę,  na  zbytki  i  zachcianki.  Ten  leniwy 
i  ospały  Jaś  jest  przecie  młody  i  zdrów.  Nic  nie  robi,  i  nawet  mu  się 
z  pościeli  wyjść  nie  chce,  bo  i  to  wysiłek.  Myślę,  że  dopiero  głód  go 
z  niej  wypędza.  Wieczorem  znowu  pójście  do  łóżka  przedstawia  mu  się 
jako  trud.  Wszakże  pod  tern  lenistwem  muszą  drzemać  siły  młodości, 
i  zobaczysz,  że  je  Jaś  zużyje  na  jakie  szaleństwa.  Gdyby  się  to  mogło 
pogodzić  z  moją  naturą  i  z  mojemi  ideałami,  to-bym  powinien  wszyst- 
ko, co  posiadam,  stracić,  i  zostawić  syna  w  nędzy.  Może  niedostatek 
potrafił-by  go  zmusić  do  pracy. 

Rozmaite  systemy  budzenia  Jana  i  wpływania  na  niego  dopro- 
wadzały tylko  do  zajątrzenia  między  ojcem  a  synem.  Wszelkie  przed- 
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stawienia  obyały  się  o  obojętność  zupełną.  Wyrwać  go  wcześniej 
z  łóżka  mogła  tylko  własna  jego  fantazya. 

Elżbieta  ospałość  męża  przyjęła  z  zadziwieniem  z  początku,  po- 
tem zaczęła  j§  uważać,  jako  wynik  anemicznego  usposobienia,  i  oswoi- 
ła się  z  nią.  Miała  zwyczaj  wysunąć  się  ciclio  z  pokoju  sypialnego  do 
ubieralni,  skąd  dzwoniła  na  służącą,  potem  zaś,  w  rannym  stroju,  szła 
do  Władysia,  i  z  nim  razem  do  matki  na  śniadanie.  Wraz  z  Elżbietą 
i  dzieckiem  do  mieszkania  pani  Dolioreckiej  zdawały  się  wchodzić: 
świeżość,  młodość  i  wdzięk.  Często  w  tej  porannej  godzinie  panowały 
tam  śmiech  i  wesołość.  Pani  Dohorecka  utrzymywała,  że  to  ugaszcza- 
nie  córki  i  wnuka  było  dla  niej  najprzyjemniejszą  godziną  dnia.  O  Ja- 
nie rzadko  bywała  tam  mowa.  To  milczenie  o  nim  utarło  się  powoli, 
z  powodu  zachowania  się  pani  Dohoreckiej,  która  nigdy  wprawdzie 
nie  krytykowała  zięcia,  ale  nie  miała  nic  do  powiedzenia  o  nim.  Nigdy 
o  niego  nie  pytała,  i  Elżbieta  przyzwyczaiła  się  do  tej  obojętności  ma- 
cierzyńskiej względem  Jana,  biorąc  ją  za  powzięte  przez  matkę  posta- 
nowienie niewtrącania  się  nawet  pośrednio  do  jej  pożycia  z  mężem. 

I  tego  dnia,  to  jest  nazajutrz  po  powrocie  Jana,  Elżbieta,  prowa- 
dząc Władysia  za  rękę,  weszła  rano  do  mieszkania  matki.  Miała  na 
ustach  uśmiech  młody  i  swobodny. 

—  Jesteśmy  już  oboje  z  Władysiem!  —  rzekła.  —  Dzień  dobry, 
mamol  W  pół  do  dziewiątej  dopiero.  Mamy  całą  godzinę  do  mszy.  Ka- 
załam urwać  poziomek  dla  proboszcza.  Ogrodnik  zrobił  ogromne  bu- 
kiety do  kaplicy. 

—  Czy  tylko  nie  nakładł  do  nich  jaśminu? 

—  Nie,  z  samych  kwiatów  bez  zapachu.  Piszecie  mają  to  nakazar 
ne  raz  na  zawsze. 

—  Chodźmy  na  śniadanie.  Teraz  w  lecie  proboszcz  lubi  wcześniej 
przyjeżdżać. 

Władyś  szczebiotał  z  panną  Niewelską,  z  którą  był  w  przyjaźni, 
i  która  pozwalała  mu  gospodarować  na  stolikach  i  etażerkach,  zasta- 
wionych fraszkami.  Panie  usiadły,  czekając  na  herbatę  i  rozmawiając 
o  rzeczach  potocznych.  Elżbieta  jednak  widocznie  oddawała  tej  roz- 
mowie powierzchnię  myśli  jedynie,  bo  podniósłszy  na  matkę  swe  oczy, 
pełne  promieni,  rzekła,  korzystając  z  głośnego  śmiechu  Władysia,  za- 
głuszającego dla  słuchu  panny  Niewelskiej  to,  co  się  mówiło  przy 
stole: 

—  Poproszę  proboszcza,  by  dzisiejszą  mszę  odprawił  na  intencyę 
Jerzego  Pomierskiego. 

Pani  Dohorecka  spojrzała  zdziwiona. 

—  Bo  to  człowiek  dobry  i  rozumiejący  potrzebę  wiary,  tylko 
brak  mu  łaski!.. 
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Surowość  i  jakby  nienawiść  zabłysły  we  wzroku  pani  Dobo- 
reckiej. 

—  Pycha  tych  ludzi  odwraca  od  nich  łaskęl  —  rzekła.  —  Oni  się 
sądzą  wyższymi  nad  religię,  którą  zostawiają  maluczkimi  Są  sługami 
szatana  i  pychy  jego!  Do  ciemności  ich  duszy  światło  przedrzeć  się  nie 
możel 

Surowce  i  niepobłażliwe  sądy  matki  zawsze  przykro  dotykały 
Elżbietę. 

—  Ich  psuje  świat!  —  odparła.  —  Wśród  młodzieży  tyle  się 
przewija  myśli  fałszywych,  uważanych  za  ewangielię...  Mara  nadzieję, 
że  Pomierski  tu,  wśród  nas,  zmieni  zdanie.  Świat  go  nam  oddaje  z  mro- 
kiem zwątpienia  w  duszy,  my  oddamy  go  światu  wierzącym. 

—  To  nie  są  rzeczy  łatwe!  —  rzekła  matka.  —  Niewiara  jest 
wygodniejsza,  nie  nakłada  żadnych  obowiązków,  uwalnia  od  odpowie- 
dzialności wszelkiej  za  zło  popełnione,  pozwala  na  rozluźnienie  oby- 
czajów... Przytem  ta  ich  niewiara,  to  nie  jest  zwątpienie,  to  nie  jest 
szukanie  w  ciemności  i  niepokój  duszy,  pragnącej  dociec  prawdy;  to 
jest  obojętność.  Wszak  ten  nam  powiedział,  że  ani  w  Boga,  ani  w  sza- 
tana nie  wierzy.  Oni  nie  mają  zmysłu  religijnego,  obchodzą  się  bez  re- 
ligii, i  nie  jest  im  z  tern  źle,  owszem,  jest  im  z  tem  dobrze. 

—  A  więc  będziemy  się  starać,  by  Pomierskiemu  było  źle  bez 
wiary!  —  odparła  Elżbieta. 

Bona  z  Władysiem  zbliżali  się  do  śniadania,  rozmowa  się  m*wała. 
Wkrótce  też  i  proboszcz  nadjechał,  więc  zaraz  po  śniadaniu  panie 
przeszły  do  kaplicy.  Msza,  wedle  życzenia  Elżbiety,  odprawioną  zo- 
stała na  intencyę  człowieka  dobrego  i  rozumiejącego  potrzebę  wiary, 
ale  niewierzącego. 

Po  nabożeństwie,  pani  Gosztyńska  poszła  oczekiwać  na  zjawie- 
nie się  męża  w  stołowym  pokoju.  Czekała  długo.  Słońce  jasne  i  ośle- 
piające było  już  blizkie  południa,  kiedy  nareszcie  rozległ  się  dzwonek, 
wychodzący  z  nbieralni  Jana,  i  jeden  służący  pobiegł  na  to  wezwanie, 
di*ngi  zaś  począł  nastawiać  samowar.  Do  jadalnego  pokoju  weszła 
panna  Brzechnicka,  za  nią,  na  tacy,  niesiono  szynkę  i  Jaja  do  śniada- 
nia dla  pana.  Elżbieta,  siedząca  z  robotą  do  kościoła  w  ręku,  była  nie- 
co zniecierpliwiona  długiem  spaniem  Jana,  gdyż  przed  drugiem  śnia- 
daniem chciała  jeszcze  pojechać  na  spacer  z  matką,  assystowała 
wszakże  zwykle  przy  rannej  herbacie  męża  i  nie  chciała  przeciwko 
zwyczajowi  postąpić  dziś,  gdy  Jan  wracał  zaledwo  z  podróży.  Ogląda- 
ła się  co  chwila  na  di*zwi,  nasłuchiwała,  myśląc  z  niecierpliwością 
o  obrzędach  toaletowych  Jana,  trwających  tak  nieznośnie  długo. 
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Wszedł  nareszcie.  Powłóczył  nog^ami,  jak  człowiek  bardzo  zmę- 
czony, był  kwaśny  i  w  złym  humorze.  Pocałował  żonę  w  powietrzu, 
gdyż  bał  się  zepsuć  ułożenie  w^sów. 

—  Nie  wiem,  czy  kiedy  wypocznę  po  tycli  wszystkich  zmęcze- 
niach! —  ozwał  się  z  ostami,  złożonemi  do  ziewania. 

—  Mówiłeś  mi,  że  chorowałeś  w  Wiedniu.  Może  nie  przyszedłeś 
jeszcze  całkiem  do  siebiel  —  rzekła  żona. 

—  Nie,  tylko  mię  tak  wszystko  męczy! 

—  Chwała  Bogu,  że  masz  to  poczciwe,  spokojne  Drzewno,  w  któ- 
rem  będziesz  mógł  odpocząć  i  przyjść  do  siebie. 

—  Ah,  niby  to  kłopoty  nie  podążę  tu  za  mną!  Byłem  pewien,  że 
ojciec  ma  kapitały.  Jeszcze  kilka  lat  temu.  miał  zamiar  kupić  dobra 
Zapuszańskie.  Tymczasem  żadne  summy  nie  zostały  objęte  testamen- 
tem, i  kasę  ogniotrwałą  znalazłem  pustą.  Prawda,  że  ojciec  świadczył 
dobrodziejstwa  bez  żadnego  sensu.  Wychować  takich  sześciu  Pomier- 
skich,  to  na  to  trzeba  niemałego  kapitału! 

—  Ten  jeden,  którego  ci  tu  ojciec  dał  za  pomocnika,  wypłaci  ci 
się  za  wszystkich. 

Jan  się  rozśmiał,  ziewając  ciągle^ 

—  Ja  znam  Jerzego  i  dobrze  wiem,  że  pracować  tu  będzie  dla 
nas;  ale  ojciec,  nie  jako  pomocnika  postawił  go  przy  mnie,  lecz  jako 
szpiega!  Takiego  stracha  na  wróble! 

—  Jasiu!  —  rzekła  Elżbieta  z  odcieniem  strachu  i  oburzenia.  — 
Tak  dziwnie  mówisz  o  ojcu,  któregośmy  stracOi!..  Mówisz  tu  o  Pomier- 
skim  z  jakąś  niechęcią,  a  ja  widzę,  że  on  cię  kocha  prawdziwie. 

—  Powinien  choć  tyle  dawać  synowi  swego  dobroczyńcy.  Prze- 
cie to  nic  nie  kosztuje. 

—  Co  nic  nie  kosztuje. 

—  Przywiązanie,  którem,  wedle  twoich  spostrzeżeń,  Jerzy  pała 
ku  mnie. 

—  Nic  nie  kosztuje,  a  przecie  tego  za  żadne  skarby  kupić  nie 
można. 

—  Owszem,  kupuje  się  i  to.  Nawet  starzy,  obrzydliwi  i  wstrętni, 
kochani  bywają  za  pieniądze.  Ale  i  młodzi  także. 

—  Nie  powiesz  mi  przecie,  że  Jerzy  kocha  cię  dla  twoich  do- 
statków. 

—  Kto  to  wie?  Zobaczyli-byśmy,  jakby  ode  mnie  uciekał,  gdybym 
nagle  został  bez  grosza! 

—  Takie  zimno  wieje  czasem  od  tego,  co  mówisz,  i  taki  scepty- 
cyzm! Można-by  przypuścić,  że  ty  nic  bliźnim  nie  ufasz,  i  nic  a  nic  ich 
nie  kochasz! 

Jan  ziewnął. 
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—  Jakaś  ta  szynka  taka  słona!  —  ozwał  się. 

—  Takem  prosiła  panny  Brzechnickiej,  żeby  przypilnowała  mary- 
nowania szynek! 

—  Bo  to  nie  trzeba  prosić,  to  trzeba  rozkazać! 

Jan  mówił  ze  złym  Iinmorem,  Elżbieta  zaś  poczuła  znowu,  źe  był 
niesprawiedliwy.  Zaraz  wszakże  pomyślała,  że  był  zmęczony  i  skłopo- 
tany,  źe  trochę  złego  humoru  znieść  było  trzeba,  nie  dziwiąc  się,  i  po- 
zwolić, by  się  ów  zły  humor  zlał  właśnie  na  nią,  która,  jako  żona,  mia- 
ła obowiązek  niesienia  ulgi,  o  ile  mogła  i  jak  mogła.  Nie  pozwalał  jej 
dźwigać  wspólnie  z  sobą  brzemienia  kłopotów,  więc  choć  tym  sposobem 
niech  podziela  jego  dolę. 

Zostawiła  go  samego  dopiero,  gdy  po  śniadaniu  zagłębił  się 
w  fotel  i  począł  palić  cygaro,  co  go  zwykle  wprowadzało  w  stan  zadu- 
my, mającej  swoją  błogość.  Lubił  wyobraźnią  błądzić  po  rozmaitych 
wierzchołkach  i  dolinach,  i  dnia  tego  udało  mu  się  zupełnie  zapomnieć 
o  sprawach  majątkowych. 

Nazajutrz  Jerzy,  z  brakar^em  chodzący  po  lesie,  o  tych  spra- 
wach myślał  ze  strachem  i  obui-zeniem.  Żal  mu  serce  ściskał  na  widok 
całego  bogactwa  młodych  i  bujnie  rosnących  drzew,  które  się  zdawały 
i  chcieć  żyć,  i  mieć  prawo  do  życia.  Pewność,  że  siekiera  podetnie 
i  zniszczy  te  młodzieńcze  sosny,  wysmukłe  jak  dziewice,  że  ich  zielo- 
ne wierzchy,  wybiegające  ku  słońcu,  powali  o  ziemię,  była  nieznośna 
dla  Jerzego.  To  były  drzewa,  szanowane  i  pielęgnowane  przez  pana 
Lucyana,  który  im  naznaczył  czas  trwania,  a  syn  jego  chciał  je  zmar> 
nować  przedwcześnie,  a  tem  samem  obniżyć  wartość  majątku,  w  któ- 
rym naraz  legną  duże  przestrzenie  młodego  lasu.  Jerzy  przeczuwał, 
że  kupcy  zrozumieją,  iż  są  panami  położenia,  że  wyzyskają  potrzebę 
natychmiastowej  sprzedaży,  i  kupią  las  za  cenę  niższą,  niż  jego  war- 
tość. Im  dalej  szedł,  tem  większy  ogarniał  go  żal  i  gniew,  wreszcie  zo- 
stawił brakarza  z  leśniczymi,  którzy  mu  za  przewodników  służyli, 
i  uciekł  z  lasu.  Postanowił  pomówić  jeszcze  z  Janem.  Może  był  jeszcze 
jaki  sposób  ocalenia  tych  ślicznych  zagajników,  które  miały  przed  so- 
bą przyszłość,  a  teraz  niewielką  przedstawiały  wartość. 

Jan,  spostrzegłszy  Pomierskiego,  przypomniał  sobie  zamierzoną 
sprzedaż  i  zapytał: 

—  A  co,  przywiozłeś  brakarza? 

—  Przywiozłem,  i  chodziłem  już  z  nim  po  lesie  godzin  parę. 
Wiesz,  Jasiu,  tego  lasu  rzeczywiście  szkoda  jeszcze  wycinać.  On  ma 
przyszłość.  Tak  bujnie  rośnie!  Przytem  las  nie  może  spaść  w  cenie. 
Musi  z  czasem  pójść  w  górę. 

Na  twarzy  Jana  odmalował  się  wyraz  znudzenia  i  uponi  za- 
razem. 
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—  To  wszystko  konwencyonalne  uważanie  rzeczy!  —  ozwał  się. 
—  Stary  las  można  sprzedawać,  a  młodego  nie?  Dlaczego?  Sam  pro- 
cent od  pieniędzy y  które  za  ten  las  wezmę... 

—  Ty  przecie  te  pieniądze  wydasz! 

—  No,  naturalnie!  Ale  my  tu  mówimy  o  zasadzie.  Zresztą  żadne 
złote  słowa  nie  pomogą.  Las  musi  być  sprzedany,  bo  wszystkie  inne 
źródła  są  już  wyczerpane.  Będziemy  się  pocieszać  uprawianiem  sadzo- 
nek, a  matce  naturze  wszystko  jedno,  czy  żywi  egzemplarze  roczne,  czy 
dwudziestoletnie. 

—  Nienawidzę  paradoksów! 

—  A  ja  nienawidzę  rad  i  uwag!  Ale  szczególniej  takich,  których 
słuszność  uznaję. 

—  Przeczuwałem,  że  moje  uwagi  nic  nie  pomogą,  ale  musiałem 
ci  je  uczynić.  Sumienie  kazało  mi  stanąć  w  obronie  t^go  pięknego, 
młodego  lasu.  który  jest  kapitałem,  nie  łatwym  do  odzyskania. 

—  Ale  sam  przyznajesz,  że  jest  kapitałem,  więc  dlaczego  ja  nie 
mam  kapitału  tego  podnieść  dziś,  a  koniecznie  mam  czekać  jutra? 

Jerzy  czuł  w  piersi  gniew,  wzbierający  coraz  silniej,  wiedział,  że 
gniew  kładzie  w  usta  słowa,  których  się  potem  żałuje,  zapytał  więc 
tylko: 

—  Gzy  ci  tu  przysłać  brakarza? 

—  A  daj -że  mi  pokój  z  brakarzem!  Niech  mi  da  na  piśmie  swoją 
opinię,  a  kassyer  niech  mu  zapłaci  tyle,  ileś  go  zgodził. 

—  Dobrze-by  było,  gdybyś  sam  pojechał  do  lasu. 

—  Ja,  do  lasu?  A  niech  mię  Bóg  broni!  Gdyby  las  mógł  mi  tu 
przyjść  na  dziedziniec...  Ale  jechać  po  tym  upale!..  Powiedz  zresztą  te- 
mu panu,  żem  chory. 

—  Po  co  mam  kłamać? 

—  Nie  lubisz  kłamać?  A  przecie  kłamstwo  to  broń  wybonia,  broń 
tak  dobra,  jak  oręż,  tylko  od  oręża  lżejsza,  zatem  przystępna  dla  gene- 
racyi  zniewieściałej.  Prawda,  Elżuniu? 

Jerzy,  z  gniewem  wychodzący  z  pokoju,  nie  słyszał  już  ostatnich 
słów  Jana.  Odpowiedziała  na  nie  Elżbieta,  ukazująca  się  w  drugich 
drzwiach. 

—  Jak  ja  nie  lubię  tego  tonu,  Jasiu!  Masz  wiecznie  ironię  na 
ustach! 

—  A  cóż  masz  przeciwko  ironii?  To  tak  dobra  maska,  jak  te, 
które  ludzie  w  karnawale  przywdziewają  i  idą  między  znajomydh  in- 
ti-ygować  ich.  I  ja  także  ludzi  intryguję.  Mówię  do  nich  w  tonie, 
w  którym  jest  pół  żartu,  pół  prawdy,  a  oni  nie  wiedzą,  gdzie  jest  moja 
szczerość,  a  gdzie  nuta  fałszywa.  Wprowadzam  ich  w  błąd,  jak  na  ma- 
skaradzie. 
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—  Wiesz,  Jasiu,  że  taka  maska,  to  egoizm  umysłowy.  Ty  siebie 
prawdziwego  i  szczerego  zostawiasz  tylko  sobie.  Innym  dajesz,  co  ci 
się  dać  podoba...  trochę  zdawkowej  monety,  a  złoto,  skarb,  dusisz,  jak 
skąpiec. 

—  Widzisz,  jaki  to  zysk  czysty  z  takiej  taktyki,  jak  moja.  Na- 
wet ciebie,  która  na  mnie  pati*zysz  ciągle,  umie  ona  oszukad.  W  skai*b- 
cu  moich  uczuć  i  myśli  widzisz  szczere  złoto!.. 

—  Czyż  ja  nie  znam  jednej  jeszcze  manii  twojej,  wystawiania  się 
gorszym,  niż  jesteś? 

—  Po  prostu,  takie  anioły,  jak  ty,  nie  mogą  sobie  wyobrazić  lu- 
dzi innych,  jak  dobrych. 

Lubił  powtarzać  Elżbiecie,  że  jest  aniołem,  i  rzeczywiście,  zmysł 
jego  estetyczny  odczuwał  piękno  jej  duszy,  jak  odczuwał  piękno  jej 
twarzy  i  postaci,  wszakże  w  chwilach  szczerości  z  samym  sobą  przy- 
znawał, że  tak,  jak  wszystko,  czego  się  dotykał  i  co  posiadał,  tak  i  po- 
życie jego  nie  dało  mu  tego  uspokojenia  i  tej  ciszy  szczęścia,  której  się 
spodziewał.  Sam  się  sobie  dziwił,  ale  ta  piękna  istota  nie  dała  mu  ani 
chwili  takiej,  w  której  człowiek  zapomina  o  przypatrywaniu  się  same- 
mu sobie.  Wino  daje  to  człowiekowi,  i  kobieta  dać-by  to  powinna, 
a  jednak  nie  dała  mu  tego  Elżbieta.  Ale  bo  też  jej  miłość,  to  było  mle- 
ko, nie  wino.  Częstę  Jan,  wchodząc  spokojny  i  trzeźwy  do  pokoju  żo- 
ny, obserwując  własne  kroki,  własne  myśli  i  mdłą  ciszę  swych  uczuć, 
myślał,  czyby  zdołał  przestać  widzieć  siebie,  jak  w  lustrze,  gdyby  do 
Elżbiety  musiał  się  dostawać  po  sznurze,  spuszczonym  z  balkonu,  i  gdy- 
by co  chwila  spodziewał  się  wejścia  zazdrosnego,  okrutnego  męża. 
Uśmiechnął  się  na  tę  myśl.  Elżbieta  spuszczająca  sznur  z  balkonu! 
Co-by  to  potem  było  łez  przy  koufessyonale,  jaka  trwoga  i  obawa  pie- 
kła! Czy  też  Elżbieta  kochała  go  tak  silnie,  by  zdołała  dla  niego  zdra- 
dzić męża  i  zdradzić  swoją  wiarę?  A  nie,  ona  go  tak  nie  kochała.  Jej 
miłości  było  na  imię  obowiązek,  było  na  imię  posłuszeństwo,  dotrzyma- 
nie przysięgi,  ale  nie  było  jej  na  imię  —  szał.  Dla  innych  kobiet  miłość 
idzie  przed  zbawieniem,  dla  tej  zbawienie  szło  przed  miłością.  Gdy  za- 
pytywał Elżbiety,  mimowoli  nadając  słowom  formę  zwyczajową;  „czy 
mój  anioł  mię  kocha?"  w  głębi,  jednocześnie  z  wymawianiem  słów  tkli- 
wych, żartował  z  siebie  i  śmiał  się,  że  był  takim  szablonowym  ko- 
chankiem. 

W  chwilach,  kiedy  siedział  w  wygodnym  fotelu,  puszczając  kłęby 
dymu  i  obracając  myśl  własną  wkoło  własnej  osoby,  myślała  że  mał- 
żeństwo, a  mianowicie  małżeństwo  z  Elżbietą,  nie  mogło  zadowoluić 
takiej,  jak  jego,  natury.  To  trudno,  on  zawsze,  od  dzieciństwa,  lubił 
niespodzianki,  szaleństwa,  wybryki,  wszystko,  co  dawało  wzruszenia, 
a  z  Elżbietą  wiedziało  się  wszystko  naprzód.  Gdy  się  siadało  do  gry. 
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miało  się  wzruszenie,  które  daje  niepewność  co  do  kaprysów  losu,  mia- 
ło się  nadzieję  wygi-anej,  a  potem,  gdy  wielka  stawka  przechodziła  do 
kieszeni  partnera,  miało  się  gorączkę  odzyskania  tego,  co  się  utraciło. 
W  małżeństwie  nie  było  żadnego  hazardu.  Wierna  bierność  Elżbiety, 
uściski,  z  których  sprawę  dokładną  zdawała  zapewne  księdzu  Marya- 
nowi.  Czy  nie  było-by  więcej  interesu,  więcej  wzruszeń  i  więcej  zacie- 
kawienia w  życiu,  gdyby  Elżbieta  należała  do  rzędu  tych  kobiet,  co  to 
po  lądzie  i  po  morzu  szukają  awantury.  On  sobie  tego  nie  życzył  bynaj- 
mniej, ale  tylko  czynił  przypuszczenia.  Jego  myśL  to  była  taka  włó- 
częga -  cyganka,  która  musiała  wędrować  bez  końca  po  wszystkich 
szczytach  1  przepaściach.  A  miał  ją  za  jedną  ze  swych  największych 
rozkoszy.  Przypatrywał  się  jej  tak,  jak  przypatrywał  się  własnym  czy- 
nom i  zachciankom. 

—  Wszystko  w  życiu  zawodził  —  mówił  raz  w  jednej  z  takicli 
chwil,  w  których  nigdy  nie  można  wiedzieć,  gdzie  się  kończy  jego 
szczerość,  a  gdzie  się  zaczyna  ironia.  —  Wszystko  przychodzi  za 
wcześnie,  lub  za  późno.  Albo  się  nareszcie  dochodzi  do  rzeczy,  których 
się  pragnęło  zadługo,  i  już  przez  naszą  wyobraźnię  zostały  oskubane 
z  najpiękniejszych  piór;  albo  nam  przychodzi  coś,  co  było-by  rozkoszą, 
gdyby  nas  znalazło  przygotowanymi,  gdyby  nas  nie  oślepiało,  jak  bły- 
skawica. Jedyna  rzecz,  w  której  parę  razy  nie  czułem  się  oszukanym, 
to  potrawa  dobrze  zrobiona,  podana  w  porę,  to  jest  w  chwili,  gdy  głód 
był  w  takiem  stadyum,  że  pozwalał  na  rozkoszowanie  się  wybornym 
smakiem.  Wino  trafiało  u  mnie  czasem  na  taki  szczęśliwy  moment  pra- 
gnienia. Ale  rzeczy  moralne  i  intellektualne  miały  zawsze  talent 
przyjścia  nie  w  porę.  Albo  głód  doszedł  do  tego  stopnia,  że  było  mu 
wszystko  jedno,  czy  to,  co  go  zaspakajało,  było  kurą,  czy  bażantem, 
albo  bażant  przychodził  wtedy,  gdy  się  było  nasyconym  i  przesyconym 
kurą.  Wiem,  że  zdobywszy  nareszcie,  czego  pragnąłem,  czułem  się  za- 
wsze oszukanym.  Najczęściej  rozkosz  osiągnięcia,  wydawała  mi  się 
zdaleka  bez  porównania  większą,  niż  to,  czego  doznawałem,  posiadłszy 
upragnione  dobro. 

—  Ty-byś  mógł  daleko  więcej  działać,  daleko  więcej  czuć,  gdy- 
byś mniej  się  sobie  przypatrywał!  —  rzekł  mu  raz  Jerzy. 

—  Ale  stracił-bym  największą  przyjemność  mego  życia.  Ludzie 
lubią  teatr,  lubią  patrzeć  na  życie  na  scenie,  ja  lubię  patrzeć  na  życie, 
którego  obrazy  ciągle  we  mnie  samym  się  zmieniają.  Mogę  być  niezdol- 
ny do  czynu  dotykalnego,  ale  kto  mi  dowiedzie,  że  każda  myśl  moja 
nie  jest  czynem?  Elźuniu,  ty  się  spowiadasz  z  każdej  myśli,  prawda?  Bo 
myśl,  to  to  samo,  co  zarodek  czynu. 

—  Mam  nadzieję,  że  i  ty  z  grzesznych  myśli  się  spowiadasz!  — 
rzekła  Elżbieta. 
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—  Nie  mogę,  bo  zanadził-bym  spowiednika.  Masiał-by  on  ciągle 
hyć  przy  mnie,  a  spowiedź  mnsiała-by  trwać  cały  dzień  i  część  nocy. 
Chyba- by  tego  dyaWa  ze  mnie  wyrzucić  trzeba,  a  i  to  nie  wiem,  czy- 
by  się  dał  ruszyć,  bo  się  wpił  szponami  i  zębami.  Już  kiedy  nie  uciekł 
przy  zamieszkaniu  pod  moim  dachem  takiego  anioła,  jak  Elźunia,  to 
mu  chyba  i  sam  ksiądz  Maryan  nie  da  rady. 

—  Ja  często  myślę,  —  rzekła  Elżbieta  —  że  byli-byśmy  lepsi, 
gdybyśmy  byli  ubodzy,  z  pracy  rąk  z  dnia  na  dzień  żyjący.  Mamy  takie 
wygody,  taką  łatwość  zadowolenia  wszystkich  naszych  zachcianek,  że 
nam  się  wszystko  przejada. 

—  Elżunia  mówi  jak  prorok!  Słowo  ci  daję,  Jerzy,  z  tych  ust  wy- 
pływają czasem  takie  słowa  pełne  mądrości,  że  podejrzewam,  czy 
Elżunia  nie  uczy  się  na  pamięć  ustępów  z  największych  filozofów 
i  z  największych  znawców  natury  ludzkiej.  Czy  nie  byli-byśmy  szczę- 
śliwsi, gdybyśmy  byli  ubodzy?  Zapytywałem  siebie  o  to  nieraz.  Tylko 
że  ja  ubogim  być-bym  nie  potrafił. 

—  To  musi  potrafić  każdy!  —  raekł  śmiejąc  się  Jerzy.  —  I  muszę 
ci  powiedzieć...  Patrząc  na  twego  ojca,  mówiłem  sobie  zawsze:  „Co  to 
za  szczęście  być  bogatymi"  Patrząc  na  ciebie,  mówię  sobie:  „co  to  za 
nieszczęście  być  bogatym!" 

—  Ale  powiedz  mi,  co  ja-bym  robił,  gdybym  był  ubogim?  Boję 
się,  że  gdybym  potrzebował  zapracować  na  życie  Elżuni  i  Władysia, 
oboje  umarli-by  z  głodu! 

—  Masz  zręczność  pisarską,  masz  wyobraźnię...  Pisał-byś,  stał- 
byś się  literatem. 

—  Pisać  tylko  mogę  wtedy,  gdy  mi  przychodzi  fantazja.  Czy  ty 
myślisz,  że  tę  włóczęgę  -  myśl  łatwo  we  mnie  zatrzymać  na  jednem 
miejscu,  związać  ją  i  uczynić  z  niej  coś  jasnego  i  jednolitego?  Zresztą, 
gdybym  wiedział,  że  pisać  muszę,  nie  napisał-bym  ani  jednego  słowa. 
Szukaj  dla  mnie  innego  powołania. 

—  Był-byś  jakim  agentem. 

—  Co,  wstawać  rano  i  biedź  polować  na  ludzi?  Wmawiać,  przed- 
stawiać, perswadować,  wozić  z  sobą  teki  i  teczki;  pisać  listy,  referaty 
i  podróżować  wtedy,  gdy  mnie  chciało-by  się  wygodnego  łóżka.  To  już 
ty,  Jerzy,  bierz  za  innie  tę  agenturę. 

Elżbieta  była  zamyślona. 

—  Skoro  już  kuzyn  o  agenturę  dla  Jasia  staiać  się  nie  będzie,  — 
ozwała  się  z  uśmiechem  —  to  niech  kuzyn  swoje  dobre  chęci  zużytkuje 
na  wystaranie  się  dla  mnie  miejsca  nauczycielki.  Szukam  w  mej  głowie 
powołania  dla  siebie,  i  to  jedno  mi  się  przedstawia. 

—  Ot,  widzisz!  —  rzekł  Jan  tym  tonem,  w  którym  ironia  łączyła 
się  ze  szczerością.  —  Zaraz-bym  miał  na  moje  wydatki  to,  co-by  Elżu- 
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nia  zarobiła.  Pani  Dohorecka  nie  straci  tego,  co  ma,  i  Władysia  wy- 
chowa, EIłunia  zaś  zapracowywać  się  będzie,  bym  ja  mógł  sypiać  tyle, 
ile  mi  się  podoba,  i  nie  jechać  w  podróż  wtedy,  gdy  mam  ochotę  sie 
dzieć  na  miejscu.  A  ty  sam,  Jerzy,  czy-byś  mi  pozwolił  umrzeć  z  gło- 
du? Tak  samo-byś  się  zapracowy  wał  na  mnie,  jak  Elżuuia. 

—  Zbytnia  ufność  jest  zwykle  ślepotą!  —  odparł  Jeray.  —  Wca- 
le nie  zaręczam,  czy-bym  nie  wolał  pracować  w  imię  jakiejś  produkcyj- 
niejszej  idei,  niż  wspieranie  tego,  co,  siły  mając,  sił  tych  użyć  nie  chce. 

—  Ah,  wspierałbyś  to,  co,  będąc  głodnem,  jeść  potrzebuje,  i  co, 
będąc  przyzwyczajone  do  bardzo  wygodnego  łóżka,  koniecznie  takie 
wygodne  mieć  musi. 

—  Prawda,  Jasiu  że  będziemy  się  starali  nie  dawać  Władysiowi 
przyzwyczajenia  do  wygód  i  zbytku?  Teraz  sypia  na  sienniku  i  lubi 
proste  potrawy... 

Jan  się  smial. 

—  Kiedy  to  nic  nie  pomoże!  To  jest  atmosfera,  to  są  mikroby 
zbytku  i  używania,  któreroi  się  oddycha.  Choć-byś  chciała  wychować 
Władysia  na  Spartanina,  on  będzie  lubił  sprężynowe  łóżka,  wagony 
pierwszej  klasy  i  potrawy,  wykwintnie  przyrządzone.  Tego  nie  uni- 
kniesz, bo  to  duch  wieku.  Taki  Spartanin  byłby  dziś  człowiekiem  nie- 
normalnym, Od  tego,  co  się  nazywa  duchem  wieku,  uciec  niepodobna. 
Choć-byś  z  nim  walczył,  on  cię  zwycięży  i  powali  o  ziemię.  Biedak,  nę- 
dzarz, który  nie  ma  co  do  ust  włożyć,  który  mrze  z  głodu,  i  taki  nie 
myśli  o  chlebie,  ale  myśli  o  mięsie;  nie  myśli  o  wiązce  słomy,  ale  myśli 

0  dobrym  materacu  i  miękkiej  poduszce. 

Elżbieta  zwróciła  się  do  Jerzego: 

—  Mnie  się  zdaje,  że  kuzyn  nie  jest  owiany  tym  duchem  czasu. 

~  Nie  w  ten  sposób,  ale  jestem  nim  też  owiany.  Jestem  też  dzie- 
cięciem wieku.  Naprzód  jestem  przedewszystkiem  specyalistą,  i  na  spe- 
cjalności mojej  budowałem  nadzieje  świetnej  przyszłości.  To  jest  cecha 
wieku:  specyalizować  wiedzę  z  myślą  o  zrobieniu  karyery,  mniej  dba- 
jąc o  moralne  iuteresa  ludzkości.  A  zbytek  i  komfort?  Nie  powiem,  że- 
bym ich  potrzebował,  ale  chciałem  się  niemi  otoczyć,  zdobywszy  je 
własną  pracą.  Słowem,  moje  myśli  były  dotąd  poddane  kierunkowi  czy- 
sto praktycznemu  i  egoistycznemu.  Rozumiałem  wszakże  zawsze,  że 
dążenie  do  dorobku  za  pomocą  specyalnej  nauki  nie  jest  żadną  ideą. 

1  stąd  właśnie  jestem  dziecięciem  wieku,  że  właściwie  w  mojem  życiu 
dotąd  nie  było  Idei. 

—  Idea  to  bzik,  to  monomania,  to  choroba!  —  rzekł  Jan. 

~  I  nigdy  nie  zazdrościłeś  tym  ludziom  przeszłości,  co  to  szli 
na  stosy  z  radością,  by  dać  świadectwo  temu,  co  uważali  za 
prawdę? 
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—  Że  wie  zazdrościłem  nikomu  stosu,  to  z  pewnością!  Po  mojej 
głowie  spacerowały  już  zapewne  wszystkie  możliwe  myśli,  wszystkie 
intuicye,  ale  o  rozkoszy  męczeństwa  nie  myślałem  nigdy,  i  po  prostu 
w  ni§  nie  wierzę.  Tycli  ludzi  uważam  za  waryatów.  Medycyna  orzekła, 
że  samobójstwo  jest  waryacyą,  a  to  byli  samobójcy. 

—  To  też  ja  im  bynajmniej  nie  zazdrościłem  stosu,  ale  im  zazdro- 
ściłem idei,  przekonań,  silnych,  jak  śmierd!  Jestem  o  tyle  więcej  postę- 
powym, niż  ty,  że  moja  obojętność  i  egoizm  poczynają  się  zabarwiać 
ową  zazdrością  ku  przekonaniom  wybitnym,  która  jest  teraz  na  czasie. 

—  To  ci  się  tylko  zdaje,  tak,  jak  i  innym  się  zdaje.  Ten  jakiś 
idealizm,  leżący  w  tęsknocie  za  ideą,  w  tęsknocie  za  wiarą,  ta  modna 
religia  ludzkości,  to  są  wszystko  uczucia  czysto  literackie.  Autor  nowo- 
żytny, czy  on  się  nazywa  Dumas  syn,  czy  Tołstoj,  jest  człowiekiem 
przerafinowanym,  z  żołądkiem,  wyczerpanym  przez  zbyt  wykwintne 
jedzenie,  człowiekiem,  który  przy  niestrawności  miewa  hallucynacye 
idealne.  Nie  łatwo  mu  o  zdrowy,  porządny  głód,  i  stąd  myśli  o  gło- 
dnych i  kocha  ich  głód.  Z  przesycenia  się  zrodzona  religia  głodu  po- 
ciągnęła za  sobą  religię  nędzy  wszelkiej,  a  zatem  i  moralnej,  co  jest 
pomysłem  pod  względem  literackim  szczęśliwym,  bo  się  z  tych  senty- 
mentalnych łez  da  dużo  wody  obrócić  na  koło  młyńskie  literatury, 
a  szczególniej  powieściopisarstwa.  Autorom  trudno  niesłychanie  śmiać 
się  w  sposób  zdrowy  i  dowcipny,  ale  rozmazywać  się  i  mieć  łzę  w  oku 
łatwo  im  jest.  Ja  przynajmniej  wybornie  czuję  w  nowoczesnych  utwo- 
rach tę  pozę  na  litość,  te  sfałszowane  Izy,  które  sobie  powieściopisarz, 
wyciska,  smarując  powieki  sokiem  cebuli. 

—  Więc  ty  siebie  masz  za  organizm  zdrowy?  -  spytał  Jerzy. 

—  Ale  gdzie  tam!  Tylko,  że  ja  widzę  swoją  chorobę  w  najdro- 
bniejszych jej  symptomatach,  tamci  zaś  mają  się  za  zdrowych.  Ja  je- 
stem owoc  robaczywy,  i  wiem  o  tern;  wy  z  waszą  tęsknotą  za  cbrze- 
ściaństwem,  z  waszą  religią  litości,  nie  czujecie,  żeście  do  połowy  sto- 
czeni. Trociny  bierzecie  za  rdzeń! 

Jerzy,  wracając  po  tej  rozmowie  do  Radwanowa,  myślał  o  El- 
żbiecie. 

—  Co  to  za  niezdrowe  towarzystwo  dla  niej!  —  mówił  sobie  — 
ten  Jaś,  który  jest  żyjącą  krytyką  i  ironią.  Jego  sarkazm  musi  tę  mło- 
dą duszę  wyziębiać.  Inaczej  być  nie  może.  Każda  jej  myśl  szlachetna 
musi  koniecznie  natrafić  na  ostrze  jego  krytyki,  każde  jej  uczucie  musi 
się  zranić  o  tę  wieczną  ironię!  W  nim  wszystko  jest  negacyą,  a  wpływ 
negacyi  może  być  tylko  i\jemny.  Kazano  mi  strzedz  jej  szczęścia.  Jak- 
że ja  je  ustrzegę?  Szczęściem  jej  sjj:  jej  wiara,  jej  przekonania,  uiność. 
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któr^  pokłada  w  mężu,  a  to  wszystko  ciągle  jest  wystawiane  na  szwank. 
Biedna  ta  dusza  już  się  szczęścia  wyrzekła  w  chwili,  kiedy  za  męża 
wybrała  tego  człowieka,  przeżytego  od  urodzenia. 


Pewnego  dnia  dano  znać  Jerzemu,  że  czeka  na  niego  żona  star- 
szego ogrodniczka  z  interesem.  Wyszedł  do  niej  i  cłiciał  ją  odprawić 
na  poczekaniu,  pytając  przy  służącym  czego  chciała;  ale  ona,  strojąc 
miny  ustami  koralowemi,  podnosząc  i  spuszczając  oczy,  oświadczyła, 
że  ma  do  pana  plenipotenta  interes  osobisty...  że  się  potrzebuje  rozmó- 
wić na  cztery  oczy....  że  jest  zmuszona  okolicznościami... 

Jerzy,  którego  brwi  ściągnęły  się  surowo,  kazał  jej  iść  do  kan- 
cellaryi,  gdzie  zwykle  przyjmował  interesantów. 

Kobieta,  wszedłszy  tam,  poczęła,  strzelając  zalotnie  oczyma, 
utyskiwać  na  swoje  położenie,  opowiadać,  że  ona  do  takiego  życia  nie 
Jest  przyzwyczajona. 

—  Ale  do  rzeczy,  do  rzeczy!  —  rzekł  Jerzy,  który  się  nastrajał 
<lo  surowości,  a  w  istocie  patrzał  z  niejakiem  upodobaniem  na  ogień 
.spojrzenia  pięknej  kobiety. 

—  Bo  ja  muszę  wszystko  panu  plenipotentowi  powiedzieć.  Pozna- 
liśmy się  z  moim  mężem  we  Lwowie.  On  wtedy  był  u  Klimowicza, 
uczył  się  tam  ogrodnictwa.  Przychodził  zawsze  porządnie  ubrany, 
pi-zy nosił  mi  bukiety...  Poszłam  za  niego,  bom  myślała,  że  będę  miała 
z  nim  jakie  takie  życie,  a  tymczasem  on  się  tu  zgodził  na  starszego 
ogrodniczka  i  zarabia  tyle,  że  musimy,  jeść  groch  i  kapustę,  bo  nas  na- 
wet na  kawałek  mięsa  nie  stać.  Ja  rano  wstawać  nie  mogę,  krów  nie 
umiem  doić...  jedna  izba...  okienko  małe...  Przyszłam  prosić  pana  ple- 
nipotenta, żeby  memu  mężowi  pensyę  podwyższył  tak,  bym  mogła 
trzymać  służącą.  Ja  jestem  z  miasta,  nieprzyzw>  czajona  do  ciężkiej 
roboty,  z  obywatelskiego  domu,  bo  moi  rodzice  majątek  stracili,  i  na 
takie  życie,  jak  teraz,  przystać  nie  mogę.  Ja  lubię  ubrSć  się  czysto,  ja 
sobie  lubię  poczytać,  pohaftować...  Nie  dla  mnie  dojenie  krówl 

—  A  jednak  było-by  dobrze  nauczyć  się  krowy  doić.  To  cale  ży- 
cie pani  ogrodnikowej  potrzebne  będzie.  Co  zaś  do  podwyższenia  pen- 
syi,  to  o  tem  nie  może  być  mowy. 

Tu  piękne,  czarne  oczy  zabłysły  łzami. 
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—  To  ja  od  męża  odejdę!   Wrócę  do  Lwowa,  i  tam  sobie  znajdę 
zarobek!  Ja  takiego  życia  znieść  nie  mogę.  Moje  ręce  nie  widziały  ni 
gdy  grubej  loboty!  Ja  nie  mogę  chodzić  w  słońce  bez  parasolki,  bo  mię 
zaraz  głowa  boli. 

Śliczna  była  z  t^  rozpaczą  i  z  temi  łzami. 

—  To  nie  trzeba  było  iść  za  ogrodniczka!  —  rzekł  Jerzy,  które- 
mu żal  było  kobiety.  —  Trzeba  było  sobie  wziąć  wielkiego  pana... 

—  To  też  to,  że  ja  takie  głupstwo  zrobiłam!  Potrzeba  mi  było  iść 
za  takiego  ciaracha!  Ale  to  mię  ciocia  namówiła.  Ja  nie  miałam 
ochoty! 

—  To  pani  ogrodnikowa  swego  męża  nie  kocha? 

—  Co  mi  tam  za  kochanie,  kiedy  w  domu  bieda!  —  zawołała  ko- 
bieta. —  Ja  rozumiem  kochanie,  jak  człowiek  ma  co  dobrego  do  zje- 
dzenia i  do  wypicia,  i  jak  ma  w  co  ładnego  się  ubrać!  I  jakem  szła,  tom 
go  nie  kochała,  i  teraz  go  nie  kocham! 

—  To  szkoda  takich  pięknych  oczu,  żeby  nie  miały  komu  powie- 
dzieć: „kocham!"  i  szkoda  ust  koralowych... 

—  Co  on  tam  wie  o  kochaniu!  Przyjdzie  głoduy,  spracowany, 
i  dawaj  mu  tylko  jeść^  a  potem  buchnie  ci  na  łóżko,  jak  nieżywy... 

—  To  może-by  pani  ogrodnikowa  lubiła  wtedy  pójść  sobie  z  kim 
innym  na  przechadzkę? 

Strzeliła  ku  Jerzemu  czai*nemi,  ognistemi  oczyma. 

—  Żebym  gdzie  znalazła  takiego  ładnego  kawalera,  jak  pan  ple- 
nipotent... —  rzekła  zuchwale,  pokazując  w  uśmiechu  rząd  białych, 
prześlicznych  zębów. 

Jerzy  zbliżył  się  i  chciał  ująć  jej  rękę,  ale  go  coś  powstrzymało, 
z  czego  na  razie  nie  umiał  zdać  sobie  sprawy,  a  co  mu  się  podniosło 
w  duszy,  jako  zapora  między  nim,  a  łatwą  miłostką,  która  mu  się  go- 
towa i  ponętną  przedstawiała  sama.  Czoło  jego  zmarszczyło  się 
sarowo: 

—  Uczciwa  kobieta  nie  powinna  szukać  kawalerów,  a  powinna 
kochać  męża,  którego  sobie  wybrała.  A  jak  jest  jaki  interes  do  mnie, 
to  niech  przychodzi  twój  mąż,  bo  z  nim  była  zawarta  umowa,  i  z  nim 
tylko  mogę  mówić  o  interesie.  Idź,  moja  kochana,  bo  nie  mam  czasu  na 
próżną  gadaninę. 

—  To  pan  plenipotent  sam  będzie  winien  temu,  że  ja  od  męża 
odejdę!  —  rzekła  kobieta,  kłaniając  się  i  wychodząc.  —  To  już  nie  na 
mnie  spadnie  odpowiedzialność  za  to! 

Jerzy  ruszył  ramionami. 

—  Gotowa  powiedzieć,  —  pomyślał  —  że  ja  jej  poradziłem,  by  od 
męża  uciekła!  Jaka  to  piękna  kobieta,  a  jaka  przytem  zepsuta!  Prze- 
śliczna, a  pogardy  godna!   Taką  łatwą  byłaby  zdobyczą,  ale  się  boję!.. 
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Czego?..  Męża?  Nie.  Boję  się,  by  się  pani  Gosztyńska  o  tem  nie  dowie- 
działa. A  dowiedziała-by  się  z  pewnością,  bo-by  to  zaraz  wyśledziła 
Piotrowa  i  inni  Pani  Gosztyńska  dowiedziała-by  się  i  pogardzała-by 
mną!  Wiem,  że  pogardza}a-by,  bo  należy  do  tego  rodzaju  kobiet  suro- 
wych, które  takich  rzeczy  nie  rozumieją.  Ogrodnikowa  pewno-by  na- 
wet nie  usiłowała  wielką  okrywać  się  tajemnicą,  bo-by  to  jej  miłości 
własnej  i  jej  chciwości  dogadzało,  a  może  i  ogrodnik  chciał*-by  położe- 
nie wyzyskać.  Nie,  to-by  się  przed  panią  Elżbietą  ukryć  nie  mogłoi  Ta 
plotkarka  Niewelska  miała-by  sobie  za  rozkosz  donieść  jej  to.  Dobrze, 
żem  tę  kobietę  za  drzwi  wyi-zucił! 

Wyszedł  do  ogrodu,  rozmyślając  ciągle  nad  tym  niewidzialnym 
murem,  który  się  nagle  wzniósł  między  jego  rękq,  a  ręką  ogrodniko- 
w^j?  i  wydało  mu  się.  że  powstrzymała  go  nietyiko  obawa.  Było  w  je- 
go uczuciu  coś  jeszcze  innego,  co  określił  w  ten  sposób: 

—  To,  że  istnieją  na  świecie  takie  kobiety,  jak  pani  Elżbieta, 
sprawia,  że  nas  coś  odpycha  od  takich,  jak  ta  mieszczańska  kokietka. 

Potem,  w  skutek  naturalnego  kojarzenia  się  pojęć,  zaczął  myśleć 
o  własnej  przyszłości,  o  własnem  małżeństwie.  Eozuniiał  zawsze,  że 
przeważnie  kobieta  oddziaływa  na  poziom  moralny  i  intellektualny  ro 
dżiny,  i  chciał,  żeniąc  się,  przedewszystkiem  o  tem  pamiętać.  Stawał 
zwykle  do  walki  z  młodymi  ludźmi,  którzy,  marząc  o  małżeństwie,  ja- 
ko warunek  jego,  stawiali,  by  ich  przyszła  żona  była  ładna  i  bogata. 
Jerzy  miał  większe  wymagania,  i  ile  razy  myślał  o  małżeństwie  swem 
przyszłem,  tyle  razy  przenikała  go  trwoga,  by  upodobanie  chwilowe 
nie  skłoniło  go  kiedy  do  wzięcia  szychu  za  szczere  złoto.  Będąc  za 
gi'anicą,  miał  się  na  baczności  przed  cudzoziemkami,  chciał  bowiem 
założyć  rodzinę  polską.  Wogóle,  miał  się  tak  bardzo  na  baczności,  gdy 
patrzał  na  młodą  pannę,  że  się  aż  podejrzliwym  stawał.  Gdyby  mógł  spo- 
tkać taką  kobietę,  Jak  Elżbieta!  Wszakże  i  dla  Elżbiety  znajdował  zarzu- 
ty. Ona  zanadto  zamykała  się  w  swoich  najbliższych^  w  swoich  egoisty- 
cznych obowiązkach.  Była  pobożną,  to  się  Jerzemu  podobało,  gdyż 
przyznawał  potrzebę  religii  dla  kobiety,  ale  po-za  modlitwą,  którą  da- 
wała Bogu,  nie  spełniała  nic  prawie  dla  ludzi.  Wiodła  życie  przykła- 
dne, ale  bezczynne.  Jerzy  w  swojej  żonie  pragnął  by  widzieć  więcej 
inicyatywy.  Władyś,  wychowywany  pod  okiem  Elżbiety,  może  będzie 
umiał  sypiać  na  sienniku,  ale  nie  wyrośnie  na  człowieka,  godnego  być 
wnukiem  Lucyana  Gosztyńskiego.  Nie  nauczy  go  ona  być  żywym 
członkiem  społeczeństwa^  w  którem  żyć  będzie.  Ona  jest  w  stanie  ła- 
twiej zrozumieć  pustelnika,  umartwiającego  bez  końca  własne  ciało, 
niż  człowieka  czynu,  który-by  własne  zbawienie  czasem  tracił  z  oczu. 
Jest  bierna,  a  ja  na  matkę  dla  moich  dzieci  chciał-bym  kobiety,  świa- 
domej celów  swoich,  która-by  umiała  ocenić  ludzi  i  stosunki,  nie  w  spo* 
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sób  dziecinnie  idealny,  lecz  jak  osoba,  krytycznie  na  życi^  patrzę'^ 
umiejąca.  Niech  ma  duszę  Elżbiety,  tylko  inaczej  wychowaną.  On-by 
chciał-  by  jego  żona  stanęła  obok  niego  silna  i  równa  mu,  jako  osobi- 
stość czynna,  a  nie  jako  słaba  istota,  potrzebująca  opieki  i  obrony.  Pa- 
trząc zaś  na  panią  Oosztyńską,  miał  właśnie  zawsze  uczucie,  że  ona 
obrony  i  opieki  potrzebuje,  i  że  on  w  jej  obronie  stanąć  był  gotów 
i  stanąć  pragnął. 

Marzenie  przerwał  mu  jakiś  interesant.  Gospodai*stwo  w  rozle- 
głych dobrach  i  administrowanie  niemi  dawało  mu  nawał  zajęcia, 
i  często,  gdy  zmęczony  jazdą  konną  i  rozmaitemi  sprawami,  które  się 
o  niego  oparły,  pragnął  spoczynku,  mówił  sobie,  że  to  najlepsza  hygie- 
na  moralna  dla  człowieka,  który,  bądź  co  bądź,  szczęśliwym  nie  był. 
i  czuł  się  po  prostu  wykolejonym.  Przez  lat  tyle  dążył  do  innej  przy- 
szłości i  do  niej  siły  swe  umysłowe  sposobił,  a  teraz  nagle,  w  poprzek 
drogi,  prowadzącej  już  prawie  prosto  do  mety,  stawała  mu  przeszkoda, 
której  on  usunąć  nie  mógł,  i  musiał  pokornie  uznać  ją  za  silniejsza. 
Często  wszakże  czuł  na  rękach  i  nogach  wyraźnie  kajdany,  i  mówił 
sobie,  że  to  jednak  było  ze  strony  pana  Gosztyńskiego,  bezwiedne  mo 
że,  ale  rzeczywiste  okrucieństwo,  dawszy  pomoc  młodym  siłom,  potem 
despotycznie  siły  te  zabrać  dla  siebie.  Do  takiej  przemocy  miało  może 
prawo  państwo,  ale  czy  je  miał  jakikolwiek  człowiek  pojedynczy 
względem  człowieka?  Teraz  Jerzy  żałował  często^  że  okazał  się  sła- 
bym wobec  cierpienia  i  śmierci  dobroczyńcy,  że  dał  przyrzeczenie,  któ- 
re go  uczyniło  niewolnikiem.  Powinien  był  znaleźć  w  sobie  dość  siły 
i  rozumu,  by  się  oprzeć  popędowi  fałszywej  szlachetności.  Bo  była  ona 
fałszywa,  skoro  z  człowieka  wolnego  i  szczęśliwego  czyniła  niewolni- 
ka, przeklinającego  swoje  więzy.  Obok  tych  rozmyślań,  przychodziła 
jeszcze  Jerzemu  wątpliwość,  czy  praca  jego  w  Drzewnie  była  dobro- 
czynna, czy  szkodliwa.  Ratowała  niezawodnie  fortunę  Gosztyńskich  do 
pewnego  stopnia,  ale  z  drugiej  strony  doprowadzała  Jana  do  ostate- 
cznego rozleniwienia. 

—  To  źle,  że  ty  się  na  mnie  tak  we  wszystkiem  spuszczasz!  — 
rzekł  raz  Jerzy  do  Jana.  —  Tu  są  rozmaite  interesa  dość  zawikłane... 
Ty  wkrótce  stracisz  zupełnie  wątek  we  własnych  sprawach  majątko- 
wych, a  ja  mogę  się  przecie  zrzec  każdej  chwili  moich  tutejszych  obo- 
wiązków. 

Jan  mrugnął  domyślnie  jednem  okiem. 

—  Jeszcze  mię  chcesz  wychować?  —  zapytał.  —  Nie  straciłeś 
dotąd  nadziei?  Ale  zawsze  byłeś  niezgrabny,  jako  wychowawca!  Pa- 
miętasz, jakeś  to  koło  mnie  krążył  i  zaczynał  niby  z  obojętnych  be- 
czek, a  ja  odrazu  wiedziałem,  że  cię  ojciec  nasadził  na  mnie,  byś  mi 
powiedział  kilka  morałów.  I  teraz  wiem  dobrze,  o  co  ci  chodzi.  Chodzi 
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ci  o  moją  przyszłość  i  o  moją  doskonałość  moralną.  Znam  ja  cię  lepiej, 
niż  ty  mnie,  i  wiem  doskonale,  że  mię  nie  opnścisz,  boś  to  przyrzekł 
amierającemu  ojcu;  że  nie.  opuścisz  mię  tern  bardziej,  jeżeli  będę 
w  złycti  interesacłi,  i  że  będziesz  pracować  tern  wytrwałej,  im  ja  wię- 
cej próżnować  będę! 

—  Jasiu!  —  zawołał  Jerzy  —  twój  cynizm  gniewał  mię  zawsze, 
teraz  już  doprowadza  mię  do  wścieldości!  Cóż  ty  będziesz  robił,  jeżeli 
na  mnie  zwalisz  wszystko?  Wreszcie  ja  przecie  umrzeć  mogę,  a  wtedy 
znajdziesz  się  w  chaosie. 

Jan  się  śmiał: 

—  O,  ho,  ho!  —  mówił.  —  Udajesz  się  do  najsilniejszych  środ- 
ków! Grozisz  śmiercią.  Ale  na  tę  groźbę  trzeba  inaczej  wyglądać,  niż 
ty.  Proszę  cię,  przejrzyj  się  w  lustrze  i  powiedz  mi,  jaka  ci  może  gro- 
zić choroba. 

—  Może  pomieszanie  zmysłów!  Doprawdy,  uledz  mu  można,  gdy 
się  jest  w  takiem  położeniu,  jak  moje! 

—  Jakież  to  jest  tak  straszne  położenie? 

—  Rzeczywiście,  jest  straszne!  Ja  twemu  ojcu  przyrzekłem,  że 
cię  będę  wspierać,  że  cię  będę  ratować,  że  będę  podporą  dla  całej  wa- 
szej rodziny;  tymczasem  ja  wam  więcej  szkody,  niż  pomocy,  przynoszę, 
bo  doprowadzam  ciebie  do  ostatecznego  próżniactwa! 

—  A  człowiekowi,  który  próżnuje,  rozmaite  myśli  i  projekta  mu- 
szą przychodzić  do  głowy!  Już  co  do  psychologicznych  spostrzeżeń,  to 
pozwól,  że  jestem  silniejszy  od  ciebie! 

—  Naturalnie,  że  człowiek  młody  i  w  pełni  sił  musi  przecie  te 
siły  i  tę  młodość  w  coś  kłaść,  w  coś  obracać... 

—  Kładę  je  w  podziw  dla  twojej  naiwności!  Cóż,  ty  myślisz,  że 
ja  siebie  nie  znam  stokroć  lepiej,  niż  ty  mię  znać  możesz?  Ja  rzeczywi- 
ście jestem  próżniak  z  urodzenia,  z  zawodu,  z  powołania,  z  upodobania, 
z  nałogu,  a  teraz,  gdy  mam  ciebie,  jestem  nim  z  przekonania. 

—  I  tera  właśnie  wyrządzam  ci  krzywdę,  zamiast  ci  nieść  pomoc] 

—  Dziwne  jest  moje  przeznaczenie!  —  rzekł  niedbale  Jan.  — 
Całe  życie  być  otoczonym  osobami,  które  mię  chcą  nawu-acaćl  Ojciec, 
ty,  ]Blźunia,  to  wszystko  kaznodzieje  i  missyonarze! 

—  O,  twoja  żona  wierzy  w  twoją  doskonałość  i  w  twoją  cnotę, 
jak  w  dogmat! 

—  Pozuję  trochę  przed  nią  przez  poczucie  obowiązku. 

—  Jakto? 

—  Czemuż  jej  gorliwe,  obowiązkowe,  dziecięce  serce  nie  ma  być 
szczęśliwe,  skoro  to  można  otrzymać  tak  łatwym  sposobem?  Trochę 
z  mojej  strony  blagi,  trochę  udawania,  i  już  dopełniam  obowiązku  da- 
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nia  jej  szczęścia.  Zresztą,  to  jest  u  mnie  instynkt  samozachowawczy. 
Ona*by  mię  zanudziła  swojem  apostolstwem. 

—  Ja  jej  otworzę  oczy!  —  zawołał  Jerzy.  —  Niech  wie,  że  jc 
okłamujesz  bezwstydnie. 

—  Nie  uczynisz  lego,  i  nikt  tego  nie  uczyni.  Czy  myślisz,  że  jęj 
matka  bardzo  mię  kocha?  Wydała  za  mnie  córkę,  bo  na  mnie  patrzała 
przez  znane  przymioty  ojca  mego.  Zresztą,  byłem  nie  lada  jaką  party§, 
więc  się  kobiecina  na  mnie  złapała.  Przytem  sądziła,  że  będzie  tu  rzą- 
dzić despotycznie...  No,  nie  kocha  mię  wcale,  ale  czuje,  że  miłość 
Elżuni  dla  mnie  jest  przecie  dla  tej  Elżuni  szczęściem,  i  szczęście  cór- 
ki szanuje.  Ucieka  przede  mną  i  unika  wszelkiego  starcia.  Po  prosta 
mię  nienawidzi.  Ja  tę  nienawiść  w  jej  sercu  widzę,  jak  gdybym  ją  miał 
na  dłoni.  Nienawidzi  mię  z  całego  serca^  ja  też  chciał-bym  ją  widzieć 
w  Ameryce,  lub  w  Australii,  ale  ją  znoszę,  jako  matkę  Elżuni. 

Jerzy  nie  mógł  się  powstrzymać  od  wykrzyknika: 

—  Więc  ty  przynajmni(*j  kochasz  swoją  żonę. 

—  Prawdopodobnie  ją  kocham. 

—  Prawdopodobnie? 

—  Tak,  Nie  powtarzam  sobie  bez  końca,  jak  kochanek:  „kocham 
ją!",  przytem  ją  krytykuję,  ale  krytyka  pokazuje  mi  w  niej  nieprawdo- 
podobną czystość  duszy.  Ona  miewa  czasem  myśli  tak  wzniosłe,  że  aż 
są  śmieszne.  Niestety,  nie  jest  wolna  od  kataru,  od  czasu  do  czasu,  na 
co  kobieta  nigdy-by  sobie  pozwalać  nie  powinna.  Nie  patrz  na  mnie 
z  takiem  oburzeniem...  Elżunia  miała  po  pogrzebie  ojca  taki  katar,  że 
jej  oddech  tamował,  i  spała  z  ustami  szeroko  otwartemi.  Ja  zaś  spać 
nie  mogłem,  i  patrząc  na  nią,  myślałem:  „Jaka  ona  brzydka!"  Patrza- 
łem i  oczu  oderwać  nie  mogłem  od  tej  kobiety,  którą  lud/ie  za  uoso- 
bienie wdzięku  uważają,  a  którą  ja  widziałem  prawie  wstrętną! 

—  Wstydź  się,  to  był  podstęp!  Powinieneś  był  obudzić  żonę,  by 
pod  twojem  okiem  wróciła  do  zwykłej  piękności,  a  nie  podpatrywać  jej 
i  nie  krytykować  w  chwili,  gdy  choroba  czyniła  ją  brzydką! 

—  Ja  wiem,  że  z  ciebie  rycerz  szlachetny!  W  każdym  takim  ry- 
cerzu jest  kawałek  Don  Klszota...  Mówiłem  o  Elżuni,  i  ciebie  rozgnie- 
wało to,  że  mówiłem  z  tobą  szczerze.  Jużci  łatwo-by  mi  było  powie- 
dzieć, że  moją  żonę  uwielbiam  w  każdej  chwili  dnia  i  nocy...  Ja  nawet 
jestem  przekonany,  że  mam  do  niej  przywiązanie.  Tylko,  widzisz,  mał- 
żeństwo jest  wadliwą  instytucyą  w  samej  swojej  zasadzie.  Co  to  jest, 
sprządz  dwoje  ludzi,  skuć  ich  nieledwie  z  sobą  i  kazać  im  się  kochać, 
na  podstawie  złożonej  przysięgi!  Miłość  to  zapał,  to  zaślepienie,  to 
szał,  to  poezya,  to  uniesienia,  czyniące  z  człowieka  półboga!  Jakże  to 
wszystko  ostoi  się  przy  kobiecie,  która  miewa  katar,  i  która,  naprzy- 
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kład,  uparła  się  karmid  sama  dziecko,  z  powodu  czego  cały  jej  pokój 
czuć  było  mlekiem. 

—  Nie  mogę  cię  słuchać  spokojnie!  —  mówił  Jerzy.  —  Ty  po  pro- 
stu blnźnisz!  Czyż  twoja  żona,  karmiąca  dziecko  piersią  własną,  nie 
była  dla  ciebie  czemś  świętem,  przyczem  można  było  zapomnieć,  że 
mleko  wydaje  zapach  mdły,  niezbyt  przyjemny?  To,  że  mi  to  wszystko 
mówisz,  to  po  prostu  cynizm! 

—  Co  gorszego  cynizm  od  grania  roli  świętoszka? 

—  Gorszy!  Tu  nie  chodzi  o  pozowanie  na  świętoszka,  ale  o  po- 
szanowanie dla  żony!  Ty  nie  masz  prawa  mówić  o  niej  ze  mną  w  ten 
sposób.  Nie  masz  prawa  opowiadać  mi,  jak  sypia,  gdy  ma  katar,  i  jaką 
woń  wydziela  jej  pokój,  gdy  ona  karmi  twoje  dziecko!  Godzien  jesteś 
mieć  taką  żonę,  o  której  miłości  i  wierności  byś  wątpił! 

—  Czasem  sobie  myślę,  że  taka  jest  więcej  zajmująca.  Jest  może 
wtedy  jakaś  walka,  jest  ostra  przyprawa,  jest  podnieta  dla  wyobraźni! 
Obawa  jakiegoś  prawdopodobnego  rywala  daje  może  ochotę  do  ciągłe- 
go zdobywania  uczuć  żony.  Gdy  się  je  ma  zapewnione,  jak  emerytalną 
pensyę,  ustaje  wszelkie  usiłowanie  i  wytwarza  się  jednostajność,  znu- 
żenie... Wio  się  naprzód  wszystko,  i  odbiera  się  swoją  emeryturę  bez 
zapału,  z  tem  znudzeniem,  które  daje  powszedniość. 

—  Ta  pewność  niezachwianego  szczęścia  małżeńskiego,  która  to- 
bie wydaje  się  nudną  powszedniością,  jest  przecie  dla  innych  najwyż- 
szą pomyślnością! 

—  To  im  się  tylko  tak  zdaje.  Wmawiają  to  sobie,  a  etyka  społe- 
czna, która  by  vira  czasem  bardzo  naiwna,  suggestyonuje  ich  pod  tym 
względem;  ale  przypatrz  się  ich  życiu  bliżej.  Wszyscy  się  nudzą  miło- 
ścią cnotliwej  żony.  Uciekają  do  klubów,  resurs,  zebrań  wintowych. 
W  mieście  nie  rozumieją  spędzenia  wieczoru  w  domu,  chyba  we  wła- 
snym gabinecie,  z  gazetą,  lub  książką  w  ręku,  nie  zamieniwszy  ani  sło- 
wa z  żoną,  lub  zrobiwszy  jej  scenę  o  jakiś  drobiazg.  Taki  jegomość 
wysoko  ceni  cnotę  swojej  żony,  ale  często  ucieka  od  niej  do  kobiet 
mniej  cnotliwych,  a  przez  to  samo  zabawniejszych.  Gdyby  wiedział,  że 
tam  kochanek  czeka  przy  bramie,  aż  ujrzy  męża,  wychodzącego  z  do- 
mu na  winta,  to-by  może  zaczął  wierzyć  w  ponęty  swej  żony,  i  może 
został-by  w  domu.  Gdy  się  jest  zmuszonym  bronić  skarbu  i  walczyć 
o  niego,  wtedy  się  silniej  wierzy  w  jego  wartość. 

Jerzy  stanął  przed  Janem  i  popatrzył  na  niego  oczyma,  w  któ- 
rych wyraz  gniewu  przeradzał  się  powoli  w  wyraz  politowania,  pomie- 
szanego z  trochą  pogardy. 

—  Jaki  z  ciebie  biedny  człowiek!  —  rzekł  wreszcie. 

27 
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—  Biedny?  Mam  swoje  uciechy,  niedostępne  może  dla  innych.  Je- 
stem może  tylko  nienormalny.  Niema  we  mnie  równowagi.  Rozrosła  się 
imaginacya  kosztem  uczacia. 

—  To  je  budź,  to  je  podniecaj!  Masz  tak§  żonę!  Masz  śliczne 
dziecko!  Przecież  kochasz  Władysia? 

—  Chwilami  lubię  go  bardzo. 

—  Przecież  podobno  miłość  ojcowska  jest  tak  wrodzoną  człowie- 
kowi, że  nawet  ludzie,  pozbawieni  wszelkich  innych  uczuć .. 

—  Ah,  daj-że  mi  pokój!  Mówię  ci,  że  go  chwilami  bardzo  lubię. 

—  Uciekam  od  ciebie!  Wracam  conajprędzej  do  Radwanowa,  bo 
mię  taka  złość  na  ciebie  ogarnia... 

—  Jerzy,  Jerzy! 

—  Co  chcesz  jeszcze? 

—  Co  tam  za  historya  z  żoną  starszego  ogrodnika?  Przyszła  tu 
spłakana,  gwałtem  się  do  mnie  dostała,  choć  ją  do  ciebid  odsyłałem. 

—  Ah,  wiem.  Nieznośna  baba!  Wykolejona,  poszła  za  człowieka 
biednego,  a  chciało-by  się  jej  dostatków  i  próżniactwa.  Nieszczęśliwy 
ten  ogrodnik!  Zgodzony  jest  zupełnie  tak,  jak  inni  jego  towarzysze, 
i  sam  się  o  nic  nie  upomina,  tylko  się  tej  wielkiej  pani  w  głowie  prze- 
wróciło. 

—  Podwyższyłem  mu  pensyę. 

—  Źle  zrobiłeś,  bo  to  niesprawiedliwość.  Zaraz  i  drugi,  i  trzeci 
ogrodniczek  będą  chcieli  tego  samego. 

—  Czy  mają  tak  ładne  żony,  jak  ta? 

—  Cóż  ma  piękność  żony  do  pensyi  męża? 

—  O,  ma,  a  przynajmniej  miewa.  Deź-to  razy  na  wszelkich  szcze- 
blach drabiny  społecznej  piękność  żony  rozstrzygała  o  stanowisku  mę- 
ża! No,  słowem,  podwyższyłem  pensyę  ogrodniczków!,  bo  jego  kobieta 
ma  oczy  ogniste  i  strzeliste.  I  uważałeś,  że  nosi  gorset?  Ma  śliczną  fi- 
gurę! Przecie  takiej  kobiecie,  co  nosi  gorset,  trzeba  koniecznie  dostar- 
czyć funduszu  na  trzymanie  służącej,  nawet  dwóch  służących.  Jakże 
ona,  ściśnięta  w  goi*seciey  może  doić  krowy,  nosić  szafliki  do  chlewka 
i  gotować  dla  męża? 

Jerzy,  który  brał  wszystko  gorąco  i  na  seryo,  zawołał: 

—  To  jej  dawaj  z  ręki  do  ręki,  dawaj  jej,  jako  jałmużnę,  dlatego, 
że  jest  wykolejona,  a  zatem  nieszczęśliwa,  ale  mi  tego  podwyższenia 
pensyi  nie  narzucaj,  jako  nowej  ugody,  bo  to  demoralizacya  dla  innych! 

—  Można  innym  powiedzieć,  że  gdyby  mieli  tak  piękne  żony... 

—  Jasiu,  na  miłość  Boską,  bądź  poważnyl  Ja  ci  to  nawet  stawiamy 
jako  warunek  konieczny,  byś  tym  ludziom  pensyi  nie  podwyższid. 

—  Już  ją  podwyższyłem. 
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—  To  sobie  zgotowałeś  nowe  wydatki  i  nowe  kłopoty!  I  inne  żo- 
ny zaczną  cię  nacliodzić.  Zresztą,  są  przecie  pewne  w  kraju  normy  na 
pensye  służących.  Ogrodniczek  ten  musi  być  oddalony,  gdy  się  jego  rok 
skończy. 

—  O,  to  jeszcze  daleko  do  tego.  Poco  mamy  kłopotać  się  tern,  co 
będzie  kiedyś.  Tymczasem  proszę  cię,  byś  kazał  mu  wypłacić  pensy  ę 
podwójną.  Tak  obiecałem  jego  żonie,  z  powodu  jej  przyzwyczajenia  do 
gorsetu. 


Zofia  Kowerska. 


(Dal«zy  ciąg  nastąpi). 
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Starożytna  Litwa. 


Ludy  i  Bogi.    II.  *) 


Eolę  dziejową,  jakiej  nie  podołali-by  Jaćwingowie  ani  Prusowie, 
rozdarci  wewnętrznie  i  przeznaczeni  na  zagładę  lub  wynarodowienie, 
odegrali  Litwini-  osiedli  między  Niemnem,  Jur§  i  Dźwiną;  zwali  się 
oni  wszyscy  Łetuwami  i  czuli  się  jednym  narodem,  chociaż  dzielili 
kraj  nad  górnym  Niemnem,  „wysoki"  (Auksztotę)  od  kraju  nad  dol- 
nym tegoż  biegiem^  „nizkiego"  (Zemoity,  polskie  Żmóć,  później  mylnie 
Żmódź  i  Żmudź,  Żmujdź  pisane;  zatrzymujemy  formę  utartą).  Ponie- 
waż jednak  losy  dziejowe  Żmudzi  i  Auksztoty,  okalającej  Żmudź  wca- 
le nie  szerokim  a  dziś  już  znacznie  zwężonym  pasem,  zupełnie  się  roz- 
biegły^ należy  je  rozpatrywać  z  osobna. 


•)  Patrz  zeszyt  majowy,  str.  235—265. 
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Litwini  Auksztoty  górni  występują  w  dziejach  najpierw  tak,  jak 
Jaćwingowie,  jako  szczep  barbarzyński,  najezdniczy  i  okładany  lekką 
daniną  przez  wielkich  książąt  kijowskich;  kraj  był  tak  ubogi,  że  wedle 
późniejszego  podania  korą  i  winnikami  z  liści  dębowych  lub  miotełka- 
mi brzozo wemi  haracz  ów  opłacał.  Lecz  właśnie  stosunki  z  Rusią  do- 
kazały,  czego  szczep  litewski  nigdzie  indziej  sam  nie  wytworzył,  po- 
wstały bowiem  rychło  zarodki  wyższej  władzy,  wynoszącej  się  ponad 
„królików",  czyli  starszych  rodowych,  sprzęgającej  siły  całego,  acz 
drobnego  kraiku,  skutecznie,  najpierw  w  obronie  własnej,  później 
i  w  napadach  na  ziemie  obce.  Kiedy  właściwie  władza  „starszego 
księcia  litewskiego"  się  zawiązała,  dojrze(5  nie  możemy;  czy  nie  w  r. 
1132,  gdy  klęskę  zadano  oddziałowi  kijowskiemu,  wracającemu  z  łu- 
pem litewskim?  Już  bowiem  w  drugiej  połowie  XII  wieku  zaciężył 
wpływ  litewski  nad  okalającą  Rusią,  Białą  i  Czarną,  nad  Połockiem 
i  Mińskiem,  nad  Nowogródkiem  i  Grodnem.  Różnią  się  też  znacząco 
napady  litewskie  na  Ruś  od  podobnych  spółczesnych  wypraw  jaćwiń- 
skich:  gdy  te  tylko  łupy  zabierały,  owe,  prócz  łupów  (znacznych,  szcze- 
gólniej, gdy  nepad  kierowano  na  bogate  ziemie  handlowych  respublik, 
Pskowa  i  Wielkiego  Nowogrodu)  rozszerzały  samą  ziemię  kosztem 
owych  rozdrobnionych,  niezgodnych  i  dla  tego  bezsilnych  księstewek 
ruskich.  Czysto  łupieski  charakter  miały  natomiast  wyprawy  litew- 
skie na  Polskę  XIII  i  XIV  wieku  i  na  późniejsze  Inflanty,  którym 
Litwini  tak  się  dawali  we  znaki,  że  ludzie,  opuściwszy  domy,  z  kryjó- 
wek i  lasów  ani  wychylać  się  nie  śmieli;  przeprawiając  się  przez  Dźwinę 
(u  Grodziska,  Carogradu)  rzucali  się  Litwini  na  Ruś,  Łotwę,  Liwów, 
„i  uciekała  Ruś,  mówi  spółczesny  kronikarz,  przez  lasy  i  wsie  przed 
obliczem  choć  nielicznej  Litwy,  jak  uciekają  zające  przed  obliczem 
strzelców,  a  Liwowie  i  Łotwa  byli  pokarmem  i  pożywieniem  Litwy 
i  jako  owce  w  paszczy  wilków,  gdy  są  bez  pasterza". 

Trwałe  zdobycze  na  ziemiach  ruskich  umożliwiała  tylko  władza, 
zjednoczona  w  jednej  ręce.  I  rzeczywiście,  gdy  w  r,  1219  „książęta" 
litewscy  i  żmudzcy  ofiarowali  pokój  panującym  na  Wołyniu  i  Haliczu 
Romanowiczora,  Danielowi  i  Wasylkowi,  wymienia  kronika  między 
litewskimi. jednego  „starszego",  Żwinbuta.  Usunięcia  wszelkiej  nie- 
zawiślejszej  władzy  dokonał  jednak  nie  Żwinbut,  lecz  spółczesny  mu 
Mindowg,  ^.odstępem  i  przemocą,  przekupstwem  i  zdradą,  zabójstwami 
i  rugowaniem  z  siedzib;  liczny  ród  Rjuszków  np.  (aż  siedmiu  wystę- 
puje w  owym  przymierzu  z  r.  1219)  widzimy  później  w  służbie  Min- 
-dowga;  ród  Bulów  on  wymordował  „i  począł  panować  jeden  w  całej 
ziemi  litewskiej,  i  począł  bardzo  hardzieć,  i  uniósł  się  sławą,  i  wobec 
siebie  nie  cenił  nikogo".  Dalsze  losy  Mindowga,  ciągłe  walki  na  ze- 
T^nątrz,  rozbicie  groźnej  koalicyi  sąsiedzkiej  przejściem  na  chrześciań- 
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stwo,  przymierzem  z  Rycerzami  Mieczowymi  i  kosztem  Żmudzi  im  po- 
święconej, zaburzenia  o  to  odstępstwo,  zabójstwo  wreszcie  Mindowga 
(chrześcianina  czy  apostaty?)  w  r.  1263  pomijamy,  gdyż,  mimo  chwilo- 
wego upadku,  idea  jedności  odtąd  nie  zaginęła,  podjęta  z  nowemi  siła- 
mi za  Trojdenia,  Witena,  Gedymina  i  jego  dzielnych  synów,  Olgerda 
i  Kinstuta;  na  niej  oparło  się  wreszcie  potężne  państwo  litewsko-ru- 
skie,  sięgające  od  Dźwiny  do  Czarnego  morza,  od  Bałtyku  po  Okę 
i  Dniepr,  którego  drobny  odłam  tylko  stanowiła  Litwa  etnogra- 
ficzna. 

Pod  despotyczną  władzą  królów  (wielkich  książąt)  szczupłe  za- 
soby małego  kraju  cudownie  rosły,  po  każdej  klęsce,  np.  po  napadzie 
tatarskim,  większe  niż  przedtem.  W  ubogiej  dotąd  ziemi  coraz  częściej 
pojawiają  się  kupcy,  rękodzielnicy,  koloniści  ze  wschodu  i  zachodu; 
zabudowują  się  pierwsze  miasta,  choć  nieotaczane  murami;  już  Min- 
dowg  posiadał  znaczne  bogactwa,  głównie  z  łupów  ruskich,  i  hojnie 
niemi  w  swych  celach  szafował;  już  kreacya  Gedymina,  Wilno,  z  ko- 
ściołami i  cerkwią,  sprawiało  wrażenie  europejskiego  miasta.  Mimo 
nadzwyczajnego  rozrostu,  terrytoryalnego  i  raateryalnego,  nie  rzucają 
Litwini  dawnej  wiary,  języka,  zwyczaju,  chociaż,  jak  wszyscy  poganie, 
nie  bronią  obcym  czcić  ich  własnego  boga  i  na  ziemi  litewskiej;  pra- 
wosławni i  katolicy  przewijają  się  więc  swobodnie  na  dworze  wielko- 
książęcym w  Trokach,  Krewię,  Wilnie  i  Kownie;  ruskie  księżniczki, 
żony  Gedyminowiców,  zostają  przy  wierze;  pogaństwo  nie  narzuca  się 
nikomu,  samo  w  sobie  zdaje  się  tak  trwałem,  że  jeszcze  Kiejstut,  jak 
prawdziwy  Litwin,  ceniący  wyżej  wiarę  niż  ziemię,  nosił  się  z  myślą 
zrzucenia  niewdzięcznego,  trapionego  od  nieprzyjaciół  kraju  i  ruszenia 
gdzieś  za  świat,  kędy-by  staiym  trybem  spokojnie  żyć  mógł.  Pogań- 
stwo to  oblane  je^t  światłem  historyi;  zobaczmyż,  czy  choć  tu  zbierze- 
my obfitsze  i  pewniejsze  wskazówki. 

Wiadomości  o  pogańskiej  Litwie  zamąciła  wcześnie  hipoteza, 
sprowadzająca  jej  dzieje  i  podania  na  fatalne  manowce.  Już  w  XV 
wieku  uderzały  pozorne  łacińskie  wyrazy  i  brzmienia  w  mowie  litew- 
skiej; takie  deus  i  diewos  (bóg),  pekus  (bydlę),  ignis  i  iignis  (ogień) 
denłes  i  duntis  (zęby),  noctes  i  naktis  (nocy)  lucus  i  łaukas  (pole)  i  t.  p. 
wydawały  się  łacińskiemi,  włoskieoii,  zgrubiałem!  na  obcej  ziemi, 
w  słowiańskiem  otoczeniu  (jakby  np.  rumuńskie),  samą  nazwę  Litua, 
Lituani,  tłómaczono  dla  tego  przez  lltalia,  Tltaliani.  I  urosła  bajka, 
że  Litwini,  to  Włosi-Rzymianie,  uchodzący  przed  Cezarem  (z  Pom- 
pej uszem  czy  za  Nerona)  na  morze,  zagnani  nad  Niemen  i  Dźwinę; 
obok  słów  rzymskich  odkiyto  i  wierzenia  rzymskie:  kult  węży,  to  kult 
Eskulapa  i  t.  p.  Tak  poczęła  się  konstnikcya  pierwotnej  historyi  i  mi- 
tologii litewskiej,  jaką  przejął  już  Długosz  do  swych  „Dziejów",  lecz 
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nie  on  ją  wymyślił,  gdyż  nie  umiał  po  litewsko;  posądził-bym  raczej 
rodowitego  Litwina,  znającego  łacinę,  a  zamierzającego  maruy  dotąd 
naród  swój  podnieść  w  oczach  Europy,  rozmiłowanej  w  starożytności* 
np.  owego  niecliętnego  Polakom  Jerzego  Butryma,  „który  w  pań- 
stwach katolickich  długie  lata  strawiwszy,  w  dowcip  i  rozum  obfito- 
wał" i  na  Litwie  rolę  odgrywał  (Długosz  pod  r.  1431,  tom  XIII, 
str.  482). 

Nie  potrzebujemy  objaśniać,  dlaczego  te  baśni,  te  podania  o  Li- 
bonie  lub  Palemonie  i  jego  następcach  (fałszerze,  nie  znający  litew- 
skiego języka,  łatali  luki  rodowodów  nazwami  miejsowości;  tak  po- 
wędrowali Szwentorog,  Kiernus,  Kukowojtis  i  inni  z  topografiii  do 
genealogii)  o  litewsko-rzymskiej  mitologii  dla  nas  nie  istnieją.  Nale- 
ży czerpać  wiedzę  ze  źródeł  niezmąconych;  takiemi  są  ruskie  i  kilka 
łacińskich  relacyi  spółczesnych;  kilka  szczegółów  zachował  i  Długosz, 
chociaż  je  zwykłą  swą  manierą  okrasił. 

O  Mindowgu  i  jego  Litwinach  zapisał  ruski  kronikarz,  bardzo 
im  niechętny,  co  następuje:  „chrzest  Mindowga,  rzymski,  był  obłudny 
ofiarował  on  dale)  bogom  swoim  pokryjomu,  pierwszemu  Nonadiejowi, 
i  Telaweli,  i  Diwiriksowi,  zajęczemu  bogu,  i  Mej  dej  nowi.  Gdy  Mindowg 
wyjeżdżał  w  pole,  a  wybiegał  zając  na  pole,  nie  wchodził  on  więcej 
w  zarośla  ani  śmiał  różdżki  ułomić,  i  bogom  swoim  ofiarował,  i  ciała 
martwych  palił,  i  pogaństwo  swe  jawnie  czynił".  Innym  razem  opo- 
wiada on,  jak  Litwini,  opóźniwszy  się  i  nie  zastawszy  już  łupów,  tylko 
spalone  grodzisko  i  psy  po  niem,  „spluwali,  mówiąc  po  swojemu  janda, 
wzywając  bogów  swoich,  Andaja  i  Diwiriksa,  i  wszystkich  bogów 
swoich,  t.  j.  czartów,  wspominając". 

O  wiele  ciekawszem,  niż  to  suche  wyliczenie  kilku  niezrozumia- 
łych nazw,  jest  opowiadanie  innego  ruskiego  ki-onikarza,  przytaczają- 
cego myt  litewski  o  paleniu  zwłok,  dodającego  również  nazwy  bóstw, 
zgodnych  po  części  z  przytoczonemi  powyżej: 

Wzór  obłędu  pogan,  którzy  Sotoiego  bogiem  nazywają. 

Sowi  był  człowiekiem.  Gdy  ułowił  dzikiego  wieprza,  wyjął 
z  niego  dziewięć  śledzion  i  dał  je  upiec  synom;  ci  zjedli  je.  I  rozgnie- 
wał się  na  nich  i  kusił  się  o  zejście  w  otchłań;  przez  ośmioro  wrót 
nie  trafił,  dopiero  przez  dziewiąte  dopełnił  swej  woli,  za  pomocą  syna 
(co  mu  drogę  wskazał).  Gdy  na  tego  bracia  się  o  to  gniewali,  wyprosił 
się  u  nich:  pójdę  i  odszukam  ojca  mego.  I  przyszedł  w  otchłani  Gdy 
ojciec  z  nim  wieczerzał,  sporządził  mu  łoże  i  pogrzebał  go  w  ziemi; 
gAy  nazajutrz  wstali,  zapytał,  czy  miał  dobry  pokój,  lecz  on  zastękał: 
och,  objadły  mnie  robaki  i  gady.  Na  drugi  dzień  sporządził  mu  znowu 
wieczerzę  i  włożył  go  w  drzewo  i  położył  go;  nazajutrz  opytał;  on  zaś 
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rzekł,  wiele  pszczół  i  komarów  zjadło  mnie,  biadaż,  jak  spałeml  W  na- 
stępny dzień  znowu  uczynił  wielki  stos  i  wrzucił  go  na  ogień;  naza- 
jutrz opytał,  czy  dobrze  spoczywał?  a  on  rzekł,  spałem  słodko,  jak  dzie- 
cię w  kolebce. 

O  wieJka  obłuda  dyabła,  jakę  w  wiódł  w  litewski  ród  i  do  Jaćwiń- 
gów,  i  Prusów,  i  Jemów,  i  Liwów,  i  do  wielu  innych  szczepów,  zwa- 
nych Sowicą,  wierzących,  jakoby  Sowi  był  przewodnikiem  dusz  ich 
do  otchłani,  —  a  był  on  w  lata  Abimelecha;  —  ci  to  i  teraz  palą,  mar- 
twe ciała  swe  na  stosach,  jako  Achil,  i  Ksant,  i  inni  z  rzędu  Helleni. 
Tę  obłudę  wwiódł  między  nich  Sowi,  składać  ofiarę  obmierzłym  bo- 
gom, Andajowi  i  Perkunowi,  t.  j.  gromowi,  i  Źworunie  t.  j.  suce,  i  Te- 
laweli  kowalowi,  co  to  ukował  słońce,  że  świeciło  po  ziemi,  i  wrzucił 
je  na  niebo.  Ta  obłuda  obmierzła  przyszła  do  nich  od  Hellenów"  itd. 

Pomijamy  myt  sam,  do  którego  wrócimy,  dalej  wplątanie  Gre- 
ków jako  ojców  wszelkiego  pogaństwa  i  liczenie  od  Abimelecha.  Nad- 
zwyczajnem  bogactwem,  misternem  wyrobieniem,  fantazya  mityczna 
litewska  chyba  się  nie  odznaczała;  odbiegła  ona  daleko  od  prymityw- 
nego uczłowieczenia  przyrody;  np.  Medinis  znaczy  Leśny  (bóg), 
przejrzystość  tej  nazwy  zdaje  się  dowodzić,  że  i  same  bóstwo  nie  po- 
rzuciło wcale  gruntu,  na  jakim  się  wylęgło;  że  osiedlano  ducha  w  lesie, 
między  drzewa  i  zwierzęta,  jemu  przyznawano  gwar  i  szum  leśny,  siłę 
i  przebiegłość  zwierza,  strach,  jaki  las  wy  wołuje, płody,  w  jakie  obfitur 
je.  Drugi  bóg  Fcrkun  również  pierwotna  personiflkacya  gromu:  i  tu 
więc  zjawisko  i  tego  kto  je  wywołuje,  jeszcze  jedną  nazwą  objęto;  czy 
Perkun  był  najwyższym  bogiem?  pierwsze  źródło  nie  wymieniło  go, 
drugie  nie  na  naczelnem  miejscu,  zawsze  jednak  był  władcą  nie  tylko 
gromu,  lecz  i  innych  zjawisk  atm(»sferycznych:  śnieżycy,  wiatru,  mro- 
zu, jak  fiński  Ukto.  Inne  spółczesne  źródło,  opowiadając  o  napadzie  zi- 
mowym Litwinów  na  Ezylię  (w  r.  1219),  dodaje:  przeprawili  się  oni 
(na  wyspę)  po  lodzie  osterhafu  (zatoki  ryskiej),  czego  Perkun,  ich  bo- 
żek, im  wtedy  użyczył,  gdyż  nigdy  osterhaf  tak  twardo  nie  zamarza. 
O  dawności  bóstwa  świadczy  i  zapożyczenie  nazwy  przez  Finnów, 
i  Długosz  o  kulcie  i  nazwie  niby  łacińskiej  Perkuna  („quasi  percusso- 
rem")  wspomina,  równając  go  wedle  interpretatio  romana  naturalnie 
z  Jowiszem. 

Przy  takiej  pierwotnej  personifikacyi  zjawisk  przyrody  nie  zdzi- 
wi nas,  jeśli  obok  lasu  i  piorunu  i  tęczę  odnajdujemy;  przynajmniej 
Dimriksa  na  razie  lepiej  wytłómaczyć  nie  umiemy.  Litwini  dziś  zowie 
tęczę  „rózgą  powietrza'*  orarykszte,  inna  jej  nazwa  waiworykszłe  (rózga 
biedy  w  narzeczach,  i  wdinia,  słroublis,  radunis  z  ruskiego);  mogła  się 
więc  niegdyś  zwać  i  diewonkstem^  rózgą  Boga  (Perkuna).  Fińskie  i  sy- 
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beryjskie  szczepy  zwą  tęczę  „łukiem"  Ukka,  albo  innego  gromownika, 
z  którego  on  strzały  (pioruny)  puszcza  na  świat  (i  złych  duchów);  zo- 
wią  i  samą  tęczę  strzałą;  Litwin  poszedł  dalej  i  nazwał  ją  rózgą,  jaką 
chloszcze  Piorun,  co  mu  się  nawija;  dla  tego  strach  przed  nim  i  gdy 
perkimija  albo  dehesis  i chmura)  wchodzą,  śpiewają  jeszcze  dziś  pastu- 
szkowie: „słoneczKo,  mateńko,  na  naszą  stronę;  czarne  chmurki,  na 
stronę  Gudów",  lub  „chmurko,  na  bok,  unieś  prosiaka  G-udów,  jeśli  nie 
prosiaka,  to  koziołka",  albo;  ^słoneczko,  mateńko,  zlituj  się  nad  nami? 
chmuro,  ojczeńku,  powędruj  na  Prusów  itd.":  Litwin  niegdyś  prosił, 
aby  Piorun  bił  nie  w  niego,  lecz  w  Guda,  jak  w  psa  rudego;  Estończyk 
błaga  w  modlitwie  (zapisanej  w  r.  1644)  Perkuna,  aby  odpychał  czar- 
ne grube  chmury  po  nad  wielkie  bagna,  wysokie  lasy  i  szerokie  pusz- 
cze. Oo  niegdyś  prawdziwą  modlitwą  było,  zmalało  dziś  do  żartobliwej 
piosenki  pastuszej.  Nie  upieramy  się  zresztą  wcale  przy  naszem  tłó- 
maczeniu  Diwiriksa  jako  tęczy. 

Z  innym  mytem,  również  nadzwyczaj  prymitywnym,  godnym 
Czerwonoskórych  (i  powtarzającym  się  rzeczywiście  u  nich),  zapoznaje 
nas  Telatoel,  kowal  słońca;  słońce  to  Litwinów  więc,  nie  ów  hełios  pro- 
mienny greckich  i  aryjskich  mytów,  lecz  bryła  żółtego  kruszczu,  uku- 
ta przez  boga  (olbrzyma)  kowala  i  rzucona  na  niebo,  aby  lepiej  świe- 
ciła; po  ziemi  bowiem  ginął  nadto  blask  jej.  Dalszy  ciąg  tego  mytu 
przekazał  nam  w  półtora  wieku  później  missyonarz  Hieronim  z  Pragi, 
z  relacyi,  jaką  w  „Bibliotece  Warszawskiej"  z  r.  1892,  I,  str.  465  i  466 
przełożyliśmy.  „Puściwszy  się  w  głąb  Litwy, znalazł  (Hieronim)  szczep, 
służący  słońcu  i  oidający  osobliwszą  cześó  młotowi  żelaznemu  niezwy- 
kłej wielkości.  Gdy  zapytał  kapłanów,  cóżby  ta  cześć  znaczyła?  odpo- 
wiedzieli: niegdyś  to  nie  widziano  słońca  przez  kilka  miesięcy,  które 
najpotężniejszy  król  pojmał  i  w  więzieniu  arcy  silnej  twierdzy  zawarł; 
potem  to  znaki  zodyaku  pomogły  słońcu,  rozbiły  olbrzymim  młotem 
wieżę,  uwolniły  słońce  i  zwróciły  je  ludziom;  zasługuje  więc  na  cześń 
narzędzie,  przez  które  śmiertelni  światło  odzyskali". 

Język  mityczny  przedstawia  nieraz  zjawisko,  powtarzające  się 
stale,  jako  jednorazowy  wypadek  w  dziejach  nieba  i  ziemi;  może  więc 
i  w  tym  litewskim  mycie,  chociaż  to  ani  pewne,  ani  konieczne,  zimowe 
przygaśnięcie  blasku  i  ciepła  słonecznego  przedstawione  jest  jako  zawar- 
cie jego  w  twierdzy  lodowej  przez  olbrzymów  północy,  wrogów  Litwy 
i  ludzi;  więc  burze  wiosenne,  to  trzask  owego  olbrzymiego  młota,  któ- 
rym twierdzę  rozkruszono;  (myt  można  zresztą  i  inaczej  tłómaczyć); 
typ  tego  młota,  zesłany  na  ziemię,  odbiera  cześć,  należną  jego  władcy; 
sporządził  go  zaś  pewnie  ów  bóg-kowal,  co  i  słońce  ukuł.  Tak  więc 
eentrem  mytów  solarnych  litewskich  nie  słońce,  jak  u  aryjskich  nai'0- 
dów,  lecz  bóg-kowal,  co  je  i  ukuć  umiał,  i  wyswobodzić   nauczył.  Hłe- 
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ronim  przypisuje  wprawdzie  wyswobodzenie  zodyakowi,  ale  to  chyba 
uczona  pomyłka.  Słońce,  jako  martwa  bryła,  zawieszenie  tej  bryły  na 
niebie,  oswobodzenie  (z  wieży),  powtarza  się  nieraz  w  motywacli  fiń- 
skiej mitologii,  gdzie  kowal  Ilmarinen  odgrywa  rolę  litewskiego  Tela- 
weli  (przypuszczają  omyłkę  w  pisowni,  zamiast  Kalweli  t.  j.  kowala). 
W  estońskim  mycie  o  stworzeniu  świata  wykuł  Ilmarine  sklepienie, 
rozpiął  je  namiotem,  przyczepił  doń  srebrne  gwiazdy  i  księżyc,  z  hali 
Starca  (Boga)  uniósł  światło  (słońce)  i  umocnił  na  niebie  osobliwszym 
mechanizmem,  że  samo  wschodzi  i  zachodzi.  W  runach  (pieśniach)  fiń- 
skiej Kalewali  śpiewają,  zaś  o  kowalu  Ilmarinen:  Loubi,  pani  ciemnej 
i  zimnej  Pohjoli  (niby  Laponii),  zawzięta  nieprzyjaciółka  Kalewali 
(niby  Finlandyi)  i  jej  ludu  i  bohaterów,  porwała  słońce  i  księżyc 
i  ukryła  w  skale;  Ilmarinen  ukuł  nowe,  lecz  okazały  się  nieprzydatne- 
mi;  bohater-śpiewak,  Wainamoinen,  luszył  więc  po  nie  do  Pohjoli,  po- 
bił wrogów,  lecz  nie  mając  (młota?)  do  rozbicia  skały,  wrócił  do  Kale 
wali  po  narzędzie,  t.  j.  do  Ilmarinen;  koniec  odmienny. 

Nie  pozostało  jednak  słońce  martwą  bryłą;  sam  rodzaj  żeński  je- 
go nazwy  (litewski  język  bowiem  nie  posiada  nijakiego)  wywołał  lub 
ułatwił  nową  personifikacyę,  słońca-matki,  wywodzącej  ożywczemi 
promieniami  wszystko  na  ziemi,  więc  i  ludzi.  Około  nowego  pojęcia 
nie  zorganizowal^  się  żaden  nowy  myt;  jest  to  raczej  tylko  sposób  mó- 
wienia o  słońcu-mateczce,  nie  jakaś  określona  postać  mytyczna,  z  wła- 
snemi  kształtami  i  dziejami;  i  w  „synach  i  córach  słońca"*  nie  widzimy 
żadnych  mytycznych  obrazów;  nazywają  tak  nieraz  i  sieroty,  zdane  na 
wolę  i  opiekę  nieba.  Gdy  pyta  w  pieśni  sokół  płaczące  w  ogródku 
dziewczę  o  przyczynę,  powie  dziewczę:  nie  mam  mateczki,  aby  groma- 
dziła wyprawę,  nie  mam  ojczeńka,  aby  część  wydzielał,  nie  mam  sióstr, 
aby  kosę  plotły,  nie  mam  braci,  aby  przeprowadzali,  —  słońce-matecz- 
ka  wyprawę  skupiła,  księźyc-ojczulek  cząstkę  wydzielił,  gwiazda-sio- 
strzyczka  kosę  plotła,  plejady  (w  litewskim  rodzaju  męskiego)  brat 
przeprowadził.  Inna  piosenka  (pastuszków)  brzmi:  słoneczko,  matecz- 
ko, ogrzej,  ogrzej;  twoje  małe  dziateczki  zmarzły,  zmarzły,  siedząc  na 
kamyczkach,  trzymając  jabłuszko  złote.  Cała  ta  koncepcya  słońca- 
matki  wydaje  się  nowożytną,  zupełnie  obcą  aryjskim,  jak  fińskim,  mo- 
tywom. 

O  „zajęczym  bogu''  kroniki  wołyńskiej  nie  wiemy  napewno,  czy 
to  osobny  (czwarty)  w  liczbie  jej  bogów,  czy  tylko  tłómaczenie,  obja- 
śnienie jednego  z  tych  bogów  (Diwiriksa  albo  raczej  Medeina,  z  któ- 
rego naturą,  jako  leśnego,  dobrze-by  licował).  W  pierwszym  razie  może 
być  „bóg  zajęczy"  identycznym  ze  Żwaruną  drugiego  źródła  ruskiego, 
Żworuna,  litewskie  żwerine  „zwierzęca"  (bogini,  pani,  matka),  wytłó- 
maczona  jest  przez  „sukę",  czy  że  sama  tę  postać  przybierała,   czy  ie 
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psy  j§  otaczały,  psy  właściwe  i  psy-zwierzęta  leśne,  jakie  i  św.  Jerze- 
mu towarzyszą.  Lecz  Żwerine  powtarza  się  i  na  niebie;  tak  nazywają 
gwiazdę  wieczorną,  gdyż  za  jej  wejściem  dziki  zwierz,  wilcy,  z  łożysk 
się  ruszają.  Ostatniego  nazwiska,  Andaja  czy  Andija,  identycznego 
zdaje  się  Nonadejem,  dotąd  pewniej  wytłómaczyć  nie  potrafiliśmy, 

Oto  główne  bożyszcza  Auksztoty,  górnej  Litwy;  posiadają  one 
święte  gaje,  lasy,  wody  (w  topografii  powtarza  się  nieraz  nazwa 
szwentalMh  szwentupe  „święta  rzeka");  im  składają  ofiary  z  ludzi, 
bydła,  produktów,  dla  nich  płonie  ogień,  na  kilku  lub  kilkunastu  miej- 
scach  (po  grodach)  lub  w  wieży  na  jakiejś  wyniosłości  nad  rzeką, 
strzeżony  i  podsycany  przez  ofiarnika;  główny  oUarz  w  wileńskim 
(zamkowym)  kościele  św.  Stanisława  miano  założyć  na  tęm  samem 
miejscu,  „na  którempalouo  ogień,  mniemając  mylnie,  że  wieczny".  Raz 
donoszą  (pod  r.  1384),  że  w  Bendzigole  Litwini,  nie  spodziewając  się 
napadu  Witowta  z  Krzyżakami,  stali  przed  dwoma  „świętemi  doma- 
mi" (ognia,  zgromadzeni  dla  ofiary),  uważając  nadjeżdżających  nie- 
przyjaciół za  swoich.  U  ognia  takiego  wróżono;  opowiada  Hieronim 
missyonarz,  że  kapłanów  cgnia  „radzili  się  o  życiu  chorych  przyjaciele; 
oni  nocą  do  ognia  przystępowali,  rano  zaś,  odpowiadając  pytającym, 
twierdzili,  że  widzieli  cień  chorego  u  świętego  ognia,  który  grzejąc  się 
dawał  znaki  śmierci  lub  życia.  Lice  zwrócone  ku  ogniowi  wróżyło  życie 
chorego,  śmierć  zaś,  gdy  plecami  się  obracał;  poczem  radzili,  by  bral 
się  do  zapisów  i  rozporządzał  swym  dobytkiem,  t.  j.  kapłan  wywoły- 
wał, zaklinał  cień-duszę  chorego  i  wróżył  ze  sposobu  zjawienia.  Taka 
wieża  ogniowa  to  jedyne,  co  świątynię  pogańską,  klasyczną,  przypo- 
minało; zresztą  czcił  Litwin  bożków  tylko  w  przyrodzie;  jego  alkas 
oznaczało  gaj  święty,  lecz  w  języku,  z  jakiego  Litwin  to  słowo  wziął, 
świątynię  (dziś  ai/cas  to  tylko  nazwa  uroczysk;  u  Łotyszó  w  elkas  i  bożka 
oznacza,  co  poszło  z  języka  biblijnego).  Jak  zaś  bogowie  w  „ałku** 
mieszkali,  opowiada  ów  missyonarz  Hieronim:  gdy  przyszedł  do  takiego 
ałku,  pouczywszy  lud  o  błędnej  jego  wierze,  namówił  go,  by  ałk  wy- 
ciął i  sam  na  czele  pracującego  w  zawód  tłumu  stanął.  „Dotarli  tak  do 
środka  gaju,  gdzie  prastary  dąb  nad  wszystkie  drzewa  za  święty  i  za 
właściwą  siedzibę  bogów  uważano;  przez  chwilę  nikt  się  weń  uderzyć 
nie  ważył  (opuszczamy  cud,  o  Litwinie  ciężko  zranionym  przy  zwala- 
niu drzewa  i  uleczonym  nakoniec).  Wyrąbano  cały  las.  W  tej  krainie 
było  więcej  lasów,  równą  czcią  świętych,  gdy  zaś  Hieronim  wyruszył 
ku  ich  wycinaniu,  przybył  do  Witowta  wielki  tłum  niewieści  z  pła- 
czem i  krzykiem,  skarżył  się,  że  wyrąbano  święty  gaj  i  odebrano  dom 
boży,  w  którym  zwykli  byli  błagać  pomocy  bożej,  skąd  deszcze  i  pogodę 
otrzymywali;  nie  wiedzą  więcej,  gdzie  szukać  boga,  któremu  siedzibę 
zabrano.  Jest  kilka  mniejszych  gajów,  w  których  zwykli  czcić  bogów; 
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i  te  chce  Hieronim  zniszczyć,  jakieś  nowe  świętości  wprowadzając, 
a  ojczysty  zwyczaj  wykorzeniając;  proszą  więc  i  błagają,  aby  nie  do- 
zwolił niszczyć  miejsc  i  obrzędów  kultu  przodków.  Za  kobietami  na- 
stępują mężczyźni  i  twierdzą,  że  nie  mogą  znieść  nowego  obrzędu, 
i  mówią,  że  opuszczą  raczej  ziemię  i  ogniska  ojczyste,  niż  przj^jętą  od 
przodków  wiarę**. 

Oprócz  głównych  bóstw  istniały  mniejsze,  prywatne;  i  tak  czcili 
Litwini  „węże;  każdy  gospodarz  miewał  w  kącie  domu  swego  węża, 
leżącego  na  sianie,  któremu  dawał  pokarm  (mleko)  i  składał  ofiary; 
Hieronim  kazał  wszystkie  pozabijać  i  przyniesione  spalić;  między  niemi 
znalazł  się  jeden,  większy  nad  inne,  którego  przysuwany  nieraz  ogień 
w  żaden  sposób  spalić  nie  zdołał".  Kult  wężów  przetrwał  missyonar- 
stwo  Hieronima;  hodowany  wąż  zapewniał  dobrobyt,  skalsę,  gospodar- 
stwa; w  końcu  ustąpił  innemu  przesądowi. 

Długosz,  uznawszy  w  kultach  litewskich  dalszy  ciąg  rzymskich, 
utożsamiwszy  kult  Perkuna,  ognia,  lasów  i  wężów  z  kultem  Jowisza, 
Wulkana,  Sylwana  i  Eskulapa,  streszcza  raz  jeszcze  rzecz  o  pogań- 
stwie litewskiem,  opowiadające  nawróceniu  w  r.  1387.  Ogień,  jaki  wie- 
cznym mniemano  i  w  Wiluiebyłchowany;strzegł  go  kapłan,  zwany  w  ich 
języku  zinczem  {zinczius,  mylnie  znicz,  nie  ogrień,  świętość,  lecz  wieszcz- 
biarz,  słowiańskim  przyrostkiem  utworzono  słowo  litewskie),  ofiarnik, 
błagający  i  radzący  się  bóstwa  o  przyszłych  przygodach,  wydający  fał- 
szywe odpowiedzi,  jakoby  je  od  bóstwa  otrzymywał -i  podsycał  pilnem 
dodawaniem  drew.  Król  kazał  ogień  zgasić  wobec  patrzących  na  to 
pogan;  kazał  świątynię  i  ołtarz,  gdzie  składano  ofiary,  rozrzucić,  lasy 
wyciąć  i  ich  gaje  wyłaniać;  nadto  żmije  i  gadziny,  jakie  w  każdym  do- 
mu, nioy  bożki  domowe,  się  znajdywały,  pozabijać  i  wytępić;  poganie 
płakali  tylko  i  biadali  przy  klęsce,  burzeniu  i  niszczeniu  fałszywych 
swych  bogów  i  bóstw,  nie  śmiejąc  ani  mruknąć  przeciw  rozkazowi 
królewskiemu.  Gdy  zaś  widzieli  powodzenie  chrześcian  wobec  druz- 
gotania  ołtarzy  i  wizerunków,  gdy  spostrzegli,  że  się  bogowie  ich  nie 
mścili,  odezwał  się  w  poganach  zmysł  praktyczny.  Jeden  ze  Żmudzi- 
nów  (ale  to  samo  możemy  przyjąć  i  o  L'twinach)  wystąpił  w  imienia 
innych  i  oświadczył:  skoro  nasi  bogowie,  których  cześć  i  świętości  my- 
śmy przyjęli  od  przodków,  przez  ciebie  i  twoich  żołnierzy  obalani,  jak 
mdli  i  ospali,  od  boga  polskiego  są  zwyciężeni,  opuszczamy  naszych  bo- 
gów i  ich  świętości  i  przystępujemy  do  boga  polskiego  i  twego,  jako 
do  mocniejszego.-— Tak  załatwiono  rzecz  publicznie;  w  głębi  duszy  zaś 
pozostał  lud  litewski  na  razie  pogańskim  i  opierał  się  jeszcze  w  kilka- 
naście lat  później  propagandzie  missyonarskiej  Hieronima;  i  tu  język 
stanowił  walną  przeszkodę  skutecznemu  szerzeniu  chrześciaństwa. 
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Poznaliśmy  więc  dawnych  bogów  litewskich;  mimowoli  uderza 
nas,  źe  odwrotnie  jak  z  pruskimi  rzecz  się  miała:  źródła  XIII  wieka 
bogów  po  imienia  wymieniają,  źródła  zaś  XV  imion  (prócz  Perkuna) 
nie  wyliczają,  tylko  same  przedmioty  przyrody,  czczone  jako  bogi. 
O  bogach  tych  Litwin  od  wieków  zapomniał;  frazesy:  „Piorun  bije, 
gdzie  dyabeł  podchodzi**,  lub  przysłowie:  „kryje  się  jak  dyabeł  od 
piorunu*'  i  „żeby  cię  Piorun  ubił"  i  t.  p.,  niczego  nie  dowodzą;  napeł- 
niają mu  za  to  świat  nowe  pokusy  i  obłudy,  te  same,  jakie  w  pruskiej 
Litwie  poznaliśmy,  ajtwar,  kauki,  łaumy  (przezywają  tak  i  wszelką 
niezdarę),  dejtvy  (kamieniami  dej  w  nazywają  kamienie  dawnych  gi*o- 
bowców,  ułożone  rzędem).  Jucewicz  podaje  kilka  mytów  o  belemni- 
tach,  tęczy,  bursztynie  i  t.  d.,  bardzo  ciekawych,  gdyby  były  autenty- 
czne; jego  dzmsivits  rybaków  bałtyckich,  czelticesyreny  i  t.  d.,  to 
tylko  liche  wymysły,  godne  Narbuta  i  Yeckenstedta.  Co  o  skarbach 
zaklętych,  kwiecie  paproci  i  t.  d.  opowiadają,  wzięli  od  Słowian;  śla- 
dem Polaków  przedstawiają  dyabła  jako  Niemczyka  i  t.  d.  Ciekawsze 
aą  jego  nazwy;  o  najzwyklejszej,  t«;eZi(;a5,  mówimy  niżej,  inne  Itipszis^ 
kełmas  (przypomina  dziwnym  trafem  fińską  nazwę  złego  ducha)  i  t.  d.; 
rzecz  o  czarownicach,  topielcach  i  t.  p.,  również  świeżej  daty  i  obca. 

Główne  zarysy  kultu  były,  jak  z  opisów  i  wzmianek  po  kroni- 
kach wynika,  takie,  jak  i  u  Prusów,  lecz  możemy  je  dopełniać  niektó- 
remi  szczegółami.  I  tak  ofiarę  wołu  i  złożoną  nad  nią  przysięgę  opisu- 
ją źródła  niemieckie  i  węgierskie  pod  15  sierpnia  1351  r.  Kiejstut  z  Li- 
twinami, obowiązawszy  się  przyjąć  chrzest  i  zawrzeć  przymierze  z  Pol- 
ską i  Węgrami,  w  zamian  za  koronę,  za  zwrot  ziem  od  Krzyżaków  i  obro- 
nę przed  nimi,  poprzysiągł  to  takim  sposobem:  w  polu  (gdzieś  na  Woły- 
niu), przed  namiotem  Ludwika  Węgierskiego,  wobec  wojska,  przyprowa- 
dzono czerwonego  wołu,  powalono  i  przywiązano  do  dwóch  palów;  no- 
żem „litewskim"  ugodził  go  Kiejstut  w  główną  arteryę;  krew  trysła 
obficie,  znak  dobrej  wróżby;  krwią  tą  on  sam  i  reszta  Litwinów  mazali 
twarz  i  ręce,  wołając  po  litewsku:  „na  rogatego  wejrzyj  nasz  panie  i  na 
nas".  Wezwawszy  tak  uwagę  bogów,  kazał  Kiejstut  głowę  odciąć 
i  przeszedł  trzy  razy,  on  i  Litwini,  między  głową  a  tułowiem  —  niech 
tak  w  ich  krwi  brodzą,  jeśli  umowy  nie  dotrzymają,— lecz  mimo  uroczy- 
stej przysięgi  umknęli  niebawem  Kiejstut  i  Litwini  z  orszaku  Ludwi- 
ka, korzystając  z  ciemnej  nocy.  W  r.  1381  wymaga  Kiejstut  w  Wil- 
nie hołdu  wierności  „wedle  swego  zwyczaju  i  obrządku,  z  pokropieniem 
krwią  zabitego  na  ofiarę  zwierzęcia". 

Wróżył  i  wieszczył  zaś  Litwin  przy  każdej  nadarzającej  się  spo- 
sobności. J  tak  siedział  np.  około  r.  1243  Litwin  Łougwiu,  pojmany 
zdradą,  w  Rydze  za  stołem  z  rycerzami;  jedząc,  opatrzył  łopatkę  (wie- 
przową czy  inną)  i  (z  barwy  jej  i  struktury  włókien)   wy  wróżył  sobie 
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wielki  zawód:  Litwini,  rzekł,  w  biedzie;  zabito  rai  brata  a  wojsko  na- 
wiedzało dwór  mój  wczoraj  ł  dziś. — I  rzeczywiście,  nie  zawiodła  go  tym 
razem  kość,  bo  nadbiegł  rychło  goniec  z  pomyślną  dla  rycerzy  wieścią: 
„mamy  bogaty  zastaw,  niewiasty  i  dzieci,  konie  i  bydło;  zabito  też 
wielu,  brat  Łongwina  napad)  naszą  straż  tylną,  lecz  zabito  go;  komu 
tego  na  Litwie  żal,  niech  płacze,  nie  będzie  mu  to  sromotą**.  Gdy  Łon- 
gwin  wieść  usłyszał,  w  rozpacz  wpadł  i  byłby  się  obwiesił,  gdyby  go 
nie  ustrzeżono,  bo  spodziewano  się  po  nim  bogatego  okupu.  Dowmont 
olszański,  któremu  Mindowg  żonę  odebrał,  chcąc  się  pomścić,  odłączył 
swój  oddział  od  wojska  litewskiego,  ciągnącego  przeciw  Brańskowi, 
pod  pretekstem:  wróżba  nie  dozwoliła  mi  pójść  z  wami.  U  Piotra 
z  Dusburga  (piszącego  w  r.  1326)  Litwini,  np.  w  r.  1290,  zbliżając  śię 
pod  Ragnetę,  „rzucali  los  wedle  swego  obrzędu  i  dowiedzieli  się,  że 
wyprawa  się  nie  poszczęści,  więc  natychmiast  wrócili".  Tegoż  roku 
uprowadza  Litwin  Jeżbut  plon  obfity  z  Polski;  między  Łękiem  a  Nar- 
wią uczynili  Krzyżacy  na  niego  zasadzkę  i  odchodzili  już,  znużeni  dłu- 
giem a  próżnem  czekaniem,  gdy  w  pobliżu  odezwał  się  Litwin,  idący 
na  przedzie  i  rzucający  losy:  biada,  źle  nam  wypadnie  nasze  przedsię- 
wzięcie. Dowódca  go  zgromił,  aby  milczał,  lecz  on  nie  zaprzestał  bia- 
dania^ aż  Krzyżacy  wypadli  i  jednych  wymordowali,  inni  uciekli  i  na 
puszczy  albo  się  z  rozpaczy  wieszali^  albo  od  głodu  i  pragnienia  ginęli. 
Innym  razem  (latem  r.  1323),  dla  słoty,  nie  zaskoczyła  partya  Krzy- 
żacka litewskich  żeńców  w  polu  i  wróciła,  pojmawszy  konie;  Litwini 
gonili  ich,  lecz  gdy  się  zbliżyli  do  miejsca  zasadzki,  jeden  z  nich  rzucił 
losy  wedle  zwyczaju  pogańskiego  i  głośno  zawołał:  uchodźmy,  bo  tu 
zasadzka  niemiecka.  Jak  losy  rzucano,  wiemy  np.  o  Jagielle:  Grze- 
gorz z  Sanoka,  pisząc  mu  wiersz  pośmiertny,  prawi  o  nim:  nie  wie- 
działeś o  tem,  (t.  j.  o  chrzcie  twoim  i  poślubinach  Jadwigi),  nic,  gdyś 
wstając  rano  z  łoża,  rzucając  liczył  kawałki  rószczki  lub  kłosa  (cetno 
czy  licho).— Takie  rzucanie  losów  zwało  się  burti,  burtą  los  a  burtnikiem 
losujący  *).  Jako  prawdziwy  Litwin,  był  Jagiełło  tak  przesądny,  że 
raziło  to  nawet  wcale  nie  skrupulatne  otoczenie  jego. 


1)  Niemieckie  źródła  średniowieczne  wspominają  nieraz  o  takiem  rzucania 
wiórów  („werfinde  sine  spane  nach  littoawischen  wane^).  W  drugiej  połowie  XVII 
wieku,  opowiada  niemiecki  prawodawca,  jest  między  nimi  (Litwinami)  wiele  różno- 
rodnych czarowników.  Tak  zwani  burtnicy  mają  trzy  drewienka,  wycięte  z  bożego 
drzewka  (Artemisia  abrotannm),  długie  na  staw  palca;  rzucają  niemi  z  ręki  i  wedle 
tegOy  jak  padną,  dobrą  czy  niedobrą  stroną  na  wierzch,  wróżą,  czy  ten,  komu  co  skra- 
dziono, kradzież  odzyska,  czy  bydło  zdychać  będzie,  czy  jaka  tam  sprawa  wnet  się 
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Stryjkowski  (tłómacząc  Długosza)  pisze  o  nim: 

A  niźli  na  dwór  wyszedł,  trzykroć  się  uwinął 
W  koło  na  jednej  nodze,  by  go  zły  raz  minął. 

Długosz  dodaje:  i  trzykroć  połamawszy  źdźbło  na  ziemię  rzucał, 
nigdy  nie  zdradzając,  dla  czego  i  po  co;  zgolone  z  brody  włosy  kładł 
między  palce  i  polewał  wodą;  może  i  wychodzenie  wiosną  na  noc  do 
gaju  dla  słuchania  słowików  było  u  niego  również  pogańskim  zwycza- 
jem (witaniem  wiosny),  nie  kaprysem  romantycznym. 

Najważniejszą  ofiarę  doroczną  odprawiano  w  jesieni,  po  zebra- 
niu wszelkich  plonów.  W  początkach  października  schodzono  się  do 
ałków,  gajów  uświęconych,  z  żonami,  dziećmi^  czeladzią,  i  ofiarowano 
bogom  woły,  kozły  i  inne  zwierzęta  pi*zez  trzy  dni,  paląc  i  rzeząc 
ofiary,  poczem  ucztowano  hojnie;  piły  i  kobiety;  tych  ofiar  nikt  nie  wa- 
żył się  zaniechać;  tu  miewały  pojedyncze  miejscowoiSci  i  rody  własne 
ogniska.  Przy  zwycięskim  powrocie  z  wyprawy  wojennej  ofiarowano 
również  część  łupu,  palono  bogom  najznamienitszego  jeńca.  O  zmar- 
łych nie  zapominano;  do  żglisk,  gdzie  po  lasach  zwłoki  palono,  przy- 
stawiano niby  stołki  z  kory  dębowej,  kładziono  na  nich  potrawy 
w  formie  sera  i  wylewano  miód  na  żglisko  (opowiada  Długusz  o  Źmu- 
dzinach  wprawdzie,  lecz  tycze  się  to  i  Litwy). 

Palenie    zwłok,  to  jedna  z  cech  dawnej  Litwy;  jeszcze  trupy 
Olgierda  i  Kiejstuta  płonęły  na  stosach,  wśród  wielkiej   pompy;  trup 
Olgierda,  wedle  spółczesnej  kroniki  liwońskiej,  spłonął  z  rozmaitemi 
rzeczami  1  z  osiemnastu  wierzchowcami,  wedle  Długosza  „z  najlepszym 
koniem,  w  sukni  z  purpury  i  złota,  w  kaftanie   sadzonym  perłami  i  ka- 
mieńmi,  z  pasem  srebrnym  i  złoconym";  trup  Kiejstuta,  wedle  kroniki 
TT^iganda,  płonął  z  końmi,  odzieżą,  zbroją,  ptakami  i  psami  łowczemi; 
na  ź.glisku  otworzyła  się  przepaść,  głęboka  na  półtora  chłopa,  pochła- 
niająca popioły,  lecz  cud  ten  nie  wywołał  wrażenia.  Przy  jednym  i  dru- 
gim obchodzie  nie  palono  już  jednak  ludzi,  zwolniał  więc  stary  rygor 
pograński.  Nawet  tnip  żony  Witowta  miał  jeszcze  w  Ejragole  spłonąć. 
Starano  się,  jeśli  zwłok  (np.  z  pola  bitwy)  nie  dostawiono  w  całości, 


popraiiri,  nśywająo  przytem  słów;  tacy  bnrtniey  u  nich  bardso  pospolici.  Preto- 
ryuBZ,  wyliczający  najrozmaitsze  kategorye  wróżbitów,  (z  których  niejedną  raczej 
sam  Trjrmyślił),  właśnie  takich  bnrtników  nie  wymienił.  Rzecz  z  nazwą  dostała  się 
]ia'vret  do  sąsiedniej  Bnsi. 
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choćby  nad  głową  dokona<5  upoczystego  zwyczaju.  Uzasadnieniem  jego 
był  ów  wyżej  przytoczony  etyologiczny  myt  o  Sowim,  najobszerniej- 
szy, przekazany  z  litewskiej  przeszłości.  Co  nazwa  „Sowi"  i  zwanych 
od  niego  „Sowicę"  oznacza,  nie  rozstrzygamy  >);  nazywają  go  przewo- 
dnikiem zmarłych,  bo  odnalazł  drogę  na  świat  drugi  za  dziewiątemi 
wrotami,  odchodząc  synów  w  gniewie:  tylko  jeden  z  nich  nie  zjadł  byl 
śledziony  z  cudownego  wieprza  (ofiary  zmarłych)  i  wskazał  mu  tem 
drogę;  gdy  się  sam  za  (/jcem  udał,  ten  go  ugościł  i  pouczył,  jak  zmar- 
łych chować  należy:  nie  między  robactwem  ziemnera,  nie  w  brzęku 
pszczół  i  komarów  około  drzewa  trumny,  ale  na  stosie  ogniowym. 

Był  więc  świat  drugi,  świat  nie  słońca,  zieleni  i  ludzi,  lecz  cie- 
mny, chłodny  i  szary,  świat  zmarłych,  Welów.  Ciało  zostaje  do  spalenia, 
lecz  wel  (duch)  uchodzi  daleko  do  przodków;  ci  otworzą  mu  wrota  we- 
lów, posadzą  go  na  ławie  welów;  sieroca  dusza,  pusta,  nie  siędzie  na 
tej  ławie  do  ugoszczenia,  ale  musi  zbierać,  co  pod  stoły  i  ławy  okru- 
chem spadnie.  Świat  Welów  a  świat  żywych  są  jakby  sobie  przeciwne; 
z  niedowierzaniem  i  trwogą  słucha  żywy  głosu  welów  i  widzi  ich  we 
śnie;  Wel  z  nienawiścią  śledzi  żywego,  czy  mu  w  czem  nie  uchybi,  np. 
przy  pominkach,  i  mści  się  za  każdą  urazę,  nieurodzajem,  rozdarciem  by- 
dła, chorobą,  pożarem,  lecz  i  strzeże  tego.  Weli  litewscy  to  ruska  naw; 
nawska  Wielkanoc  na  Rusi,  toż,  co  Wielkanoc  welów  na  Litwie:  me 
chciało  też  chrześciaustwo  duchów  i  dusz  swych  welami  nazywać,  ale 
dla  złego  ducha,  dyabła  (welinas,  welnias)  nazwa  ta  w  sam  raz  przypa^ 
dała.  Weli  nie  zamieszkiwali  wyłącznie  innego  świata,  pełne  ich  są 
lasy,  zwierzęta  ich  słuchają;  na  pominkach  wstępują  między  godują- 
cych  i  biorą  udział  w  uczcie;  i  przy  innych  obchodach  welów  wspomi- 
nają, odlewają  im  z  miodu  i  piwa;  kawałków  upadłych  na  ziemię  nie 
podnoszą,  zostawiając  je  welom. 

Służba  Welom  zaczynała  się  od  randy ^  płaczu,  żalu  żywych  za 
umarłym  (prozą,  nie  wierszem),  pytaniami  i  wyrzutami,  dla  czego  ich 
porzucił,  Raudowali  najbliżsi  i  dalsi  krewni:  gdy  Mindowgowi  umarła 
kochana  jego  Marta,  posłał  po  jej  siostrę,  żonę  Dowraonta  olszańskie- 
go,  aby  przyjechała  siostię  „karzyć"  (opłakiwać).  Raudują  i  dziś  je- 
szcze na  Litwie  i  Żmudzi,  jak  i  na  całej  Rusi;  raudowali  uiegdyś 
i  w  Prusiech,  a  chociaż  opis  ceremonii  pogrzebowej  u  Jana  Małeckie- 
go miesza  mało  sudowskłch  (?)  a  wiele  ruskich  wyrazów  i  obrzędów, 
mimo  to  przytaczamy  go  tutaj. 


1)  Nazwa  może  wcale  nie  litewska;  mimochodem  przypominamy  nazwę  księ- 
cia litewskiego  z  rodu  Rjuszków  w  r.  1219,  Plikosowa  t.  j.  łysy  „sowa"?  Cpor.  nazwę 
kraiku  Plikabartów,  t.  j.  Łysych  Bortów). 
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Umarłego  sadzają,  omytego,  ubranego  (biało),  obutego,  w  krze- 
śle i  przy  stypie  rauduję;  kobiecie  daj§  igłę  z  nici§,  by  się  po  dalekiej 
drodze  obszyć  mogła,  mężczyźnie  zapasowy  ręcznik  na  szyję.  Przy 
prowadzeniu  zwłok  konni  otaczają  wóz  i  krzeszą  w  powieti*zu  szabla- 
mi, odganiając  welów,  do  trumny  lub  grobu  wkładają  pieniądz,  chleb 
i  kruź  piwa,  jako  strawne.  W  pewne  dnie  schodzą  się  na  pominki,  pro- 
sząc na  nie  zmarłego,  przy  stole  siedzą  milcząc,  mężczyźni  i  kobiety 
oddzielnie,  nie  używając  nożów  (potrawy  pokrajano  przedtem);  z  każ- 
dego dania  i-zucają  pod  stół  i  odlewają  z  napoju;  po  uczcie  wymiata 
ofiarnik  dusze,  jak  pchły,  poczem  dopiero  raudnjący  rozmawiają  i  wy- 
chylają pełne  kruże,  kobiety,  zarówno  jak  i  mężczyźni,  całigąc  się 
przytem  kto  do  kogo  pije.  Hieronim  Małecki  (syn)  dodaje  kilka  ważnych 
szczegółów;  jeden  jakby  przypomina  ów  zwyczaj  staropruski,  u  Wulf- 
stana  opisany,  i  sport  nai*odowy  gonitw  a  nagród.  Na  granicy  wsi  wbi- 
jają uczestnicy  pogrzebu  pal  i  kładą  na  nim  szeląg,  konni  z  orszaku  po- 
gi*zebowego  gonią,  pierwszy  chwyta  szeląg  i  pokazuje  go,  poczem 
wrzeszcząc  i  krzesząc  nożami  wracają  do  zwłok;  u  granicy  okrążają 
drogę  trzykrotnie,  krzyczą  i  zawodzą;  ci,  co  na  koniach  lub  wozach, 
odprowadzają  zwłoki  aż  do  grobu  (żona  tylko  do  granicy  wsi);  powró- 
ciwszy palą  cośkolwiek  dla  zmarłego  (dla  kobiety  np.  kitę  lnu  itp.), 
— przeżytek  dawnego  palenia  zwłok,  w  grobach  „po  górkach,  murowa- 
nych w  glinie,  zwanych  kapernami^  gdzie  jeszcze  znachodzimy  popioły 
i  kości  w  garnkach  i  co  zmarłym  dawali".  Gospodarz,  czując  się 
blizkim  zgonu,  sam  wyznacza  ilość  beczek  piwa  „dla  wsi  i  przyjaciół**, 
wychyliwszy  pół  beczki,  piją  wszyscy  do  zmarłego  i  raudiyą;  pominki 
urządzają  bogatsi  sami,  ubożsi  składkowo,  schodząc  się  z  kościoła 
i  cmentarza  w  karczmie. 

Raudowanie  wychodzi  dziś  powoli  ze  zwyczaju;  obrzędowe  zna- 
czenie zmalało  już  tak,  że  krążą  w  ustach  ludu  śmieszne  randy  (po 
starym  wilku  itp.);  że  zamiast  opłakiwać  i  błagać  zmarłego,  robią  mu 
wyrzuty  i  przeklinają  go.  Baudują  kobiety,  wyjątkowo  mężczyźni;  obok 
płaczu  (wyciskanego  i  cebulą,  jeśli  się  łzy  nie  toczą  same),  słyszeć  mo- 
żna śmiech  między  otaczającymi  płaczkę,  nieraz  umyślnie  najmowaną. 
Formy  rand  dosyć  są  jednostajne:  córka  dziękuje  nieboszcze  matce  za 
wychowanie,  za  niestrudzoną  pracę  około  domu  i  dzieci  i  z  żalem  pyta, 
na  czyją  opiekę  ją  teraz  zostawiła:  „nie  zejdziemy  się  już  nigdy,  ani 
na  jarmarku,  ani  na  odpuście,  nas  biedne  sieroty  ostry  wiatr  przeszy- 
je, srogie  deszcze  zamoczą,  nikt  się  za  nas  nie  ujmie;  ty  nie  ujrzysz 
wschodu  jutrzenki,  wschodu  słońca".  Podobnie  zawodzi  żona  za  mę- 
żem pracownikiem,  matka  za  córką  lub  synem,  którzy  ją  zawiedli: 
„moja  biała  lilio,  czerwona  różo,  woniejący  goździku,  zielona  ruto,  ja- 
kież ci  sprawiam  wesele •*;  lub:  „ty  mój  oraczu,  kosai-zu  i  t.  d.,  ludzcy 
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synowie  po  łukach  z  kosami  się  uwijają,  mego  dziecięcia  kosy  rdze- 
wieją i  t.  p.** 

W  pogańskich  tych  płaczach  niema  już  zazwyczaj  żadnych  ściśle 
pogańskich  wspomnień;  przepełnione  sa  natomiast  szczegółami  wiej- 
skiego i  familijnego  bytu,  opisywaniem  grobu  i  trumny  (dwora  bez 
drzwi  i  okien,  z  białemi  deszczkami  i  szarą  ziemią);  tembardziej  odbi- 
jają od  nowożytnej  całości  wzmianki  o  Welach.  Żona  np.  płacząc  za 
mężem,  gdy  sama  biedna  zostaje,  obiecuje  mu  wielką  pociechę,  każe 
mu  ntam"  pokłonić  się  do  nóg  jej  ojcu  i  matce,  „o  uchwyćcie  ^wego 
zięcia,  mego  męża,  za  białe  ręce,  o  zastąpcie  go  przed  drzwiami  We- 
lów;  o  otwórzcie  drzwi  Welów,  wszak  wy  wcześniejsi,  wszak  wy  chy- 
trzejsi;  o  otwórzcie  drzwi  Welów,  o  posadźcie  na  ławie  Welów, 
w  przeznaczony  szereg".  Podobne  zwroty  powtarzają  się  nieraz,  do- 
słownie; popadły  nawet  raz,  niewłaściwie,  w  pieśń  weselną;  zmarłych, 
męża,  brata,  córkę,  syna,  zowią  gościem,  narzeczoną,  zięciem  Welów; 
zmarła  matka  nie  tak  silna,  nie  tak  rozumna,  proszą  więc  rodu,  by  się  ze- 
brał w  jednej  górce,  osadził  mateczkę  na  „przeznaczonej**  ławie  We- 
lów, (w  jednej  piosnce  mowa  o  „przeznaczonych^  Welach,  które  nas 
strzedz  będą,  by  nas  wilki  nie  napadły  itd.,  w  zbiorze  pieśni  braci 
Juszkiewiczów  III,  ur.  1247).  Nic  dziwnego,  że  miejscami  Weie  utoż- 
samiają się  z  wiedźmami,  Łaumami  i  dyabłem.  Mówią  np.  jeżeli  po- 
łożnica bez  światła  leży,  przyjdą  Wele  i  odmienia  dziecko;  gdy  deszcz 
pada  a  słońce  świeci,  Welów  wesele  się  odprawia  itp. 

Tyle  co  do  mogilnego  życia  i  kultu  zmarłych,  tu  przesądy  pogań- 
skie najdłużej  i  najżywiej  przetrwały;  w  dalsze  domysły,  z  jakiemi  po- 
staciami mitycznemi  pokrewnych  narodów  zestawiać  Welów,  umyślnie 
się  nie  zapuszczamy,  unikając  bezdroża,  na  jakie  inni  (np.  p.  Wese- 
łowski)  popadli.  Obok  dramatu  śmierci  domaga  się  inny  dramat  wiej- 
skiego życia,  weselny,  osobnej  uwagi.  Z  góry  zdawało- by  się,  że  ten 
dramat,  ulegając  mniejszemu  nadzorowi  kościelnemu,  zachowa  więcej 
szczegółów  dawnych,  może  pogańskich,  pierwotnych,  niż  dramat  po- 
grzebowy, kontrolowany  w  całym  przebiegu  przez  kościół;  i  rzeczy- 
wiście, twierdzą  powszechnie,  że  obrzędy  weselne  to  niewyczerpana 
kopalnia  rysów  pierwotnych,  aryjskich,  co  naszem  zdaniem  wcale  myl- 
ne; nigdzie  bowiem  nie  szerzą  się  tak  łatwo  nowomodne  zwyczaje,  jak 
właśnie  tu.  Fiński  Estończyk  np.  zapożyczył  weselne  obrzędy  całkiem 
od  aryjskich  sąsiadów,  stał  się  niby  Aryjczykiem;  Litwin  z  polskiego 
szlacheckiego  wesela  przejął  najwybitniejsze  epizody,  owe  długie  ora- 
cye  i  dziękowania,  schodzące  w  nowem  otoczeniu  z  panegirycznych  na 
komiczne  lub  pobożne  tony;  moda  wprowadziła  do  jego  pieśni  i  cere- 
moniału weselnego  rutę  i  boże  drzewko  (zastępujące  wprost  pannę 
młodą  i  pana  młodego  w  języku  dajn);  lecz  rośliny  te,  obce  florze  lite- 
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wskiej,  dostały  się  na  Litwę  dopiero  w  XV  lub  XVI  wieku  z  ościen- 
nych krajów,  gdzie  oddawna  jako  silne  afrodizyaka  (i*uta  dla  kobiet 
tylko)  słynęły.  Wobec  takich  jasnych  dowodów  wpływu  mody,  zapo  • 
życzań,  naśladowań,  wiara  nasza  w  pierwotność  obrzędów  weselnych 
tembardziej  się  zachwieje,  jeśli  zważymy,  że  podstawy  tych  obrzędów, 
pierwotne  a  dzisiejsze,  zupełnie  s$  odmienne,  czego  przy  obrzędach 
pogrzebowych  niema;  dalej,  że  miłośnicy  tradycyi  narodowych  zbyt 
wielki  nacisk  kład§  na  obojętne,  przypadkowe  drobnostki.  Pukaniny 
np.  ze  strzelb,  okradania  sąsiadów  i  składania  kradzionych  rzeczy 
w  darze  dla  młodej  pary  i  wielu  innych  figlów  i  zabaw  nie  myślimy 
z  owemi  amatorami  wywodzić  wprost  z  czasów  pierwotnych,  po- 
gańskich. 

Jakby  dla  ostrzeżenia  o  zmienności  mody  czy  zwyczaju  na  tern 
polu  służyć  może  fakt,  że  Litwin  nie  ma  nawet  osobnych  wyrazów  dla 
nazwania  żony  i  kobiety,  wesela  i  ślubu;  żonę  i  kobietę  zwie  słowem 
urobionem  od  „macierzy"^  lub  „samą"",  a  wesele  i  ślub  nazywa  tylko 
z  ruska  lub  polska.  Że  Litwin  pierwotnie  przyszłą  żonę  wykradał,  po- 
rywał gwałtem,  albo  ją  u  ojca  kupował  (jak  Prusowie  czynili),  rozu- 
mie się  samo  przez  się;  porywał  ją  i  wtedy,  gdy  kałymu  (ceny  za  żo- 
nę, wyraz  wschodni)  płacić  nie  mógł  albo  nie  chciał;  porywał  zaś,  umó- 
wiwszy się  z  nią,  tak,  że  ona  tylko  pozornie  opór  stawiała,  "niby  jej 
głowę  zasłaniano,  aby  drogi,  powrotu,  nie  spamiętała,  niby  gwałtem 
na  wóz  rzucano  i  z  wozu  zsadzano,  i  strzeżono  pilnie,  by  nie  uciekła. 
Słowianka  wychodzi  za  mąż,  Litwinka  „wybiega*  za  nim;  panna  na 
zamężciu  lub  narzeczona  zowie  się  więc  „zbiegiem^  (nułaką);  mężczy- 
zna zaś  „wodzi"*  kobietę  (żeni  się),  „wodzem^  więc  zowie  się  narze- 
czony. W  ekspozycyi  dramatu  nabrał  z  czasem  wielkiego  znaczenia 
dziewosłęb,  drużba  (pirszlis),  prowadzący  umowę  i  targi;  w  dramacie 
samym,  po  żegnaniu  kątów  rodzicielskich  i  po  pochodzie  weselnym, 
przyjęcie  młodej  w  domu  męża,  wprowadzanie  jej  do  ogniska  nowe- 
go, otoczono  symbolicznemi  obrzędami,  wróżącemi  pomyślność  i  pfo* 
dność. 

Po  tych  ogólnych  uwagach  przytaczamy  opis  „sudowskiego" 
(jaćwińskiego)  wesela  z  Hieromina  Małeckiego,  —  prosimy  porównać 
z  tem  opis  prusko-litewskiego  wesela  u  Pretoryusza,  albo  wieloóskie- 
go  wesela  u  braci  Juszkiewiczów  (ogłoszony  w  „Wiśle"  w  przekładzie 
polskim),  aby  się  przekonać,  jak  w  przeciągu  wieku  albo  trzech  wieków 
szczegóły  się  zupełnie  zmieniły.  W  opisie  Małeckiego  musimy  to  i  owo 
opuścić.  Podczas  gdy  Jan  Małecki  zapewnia,  że  „młodą"  porywają 
gwałtem,  nie  „młody",  lecz  dwaj  krewni  jego,  i  że  dopiero  po  porwa- 
niu umawiają  się  z  rodzicami  „młodej",  Hieronim  Małecki  o  porwaniu 
nie  wspomina;  „młody**  musi  ojcu  panny  dać  za  nią  od  marki   srebrem 
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do  dziesięciu,  albo  woła,  albo  zboża,  jej  za^  płaszcz  kupić.  Narzeczo- 
na sprasza  znajome,  by  z  nią  płakały,  żegna  się  z  domowymi,  z  by- 
dłem, ze  święt§  panienką  (Agatą,  t.  j.  ogniem):  „kto  was  będzie  teraz 
doglądał,  nogi  urny  wał,  drewien  dokładał**  itd.  Narzeczony  posyła  po 
nią  wóz,  na  granicy  (jego  wsi)  przybiega  ktoś  z  jego  drużyny,  z  pę- 
kiem płonącym  w  jednej,  a  kubłem  piwa  w  drugiej  ręce,  okrąża  wóz 
trzykrotnie  ze  słowami:  Jakeś  w  domu  ojcowskim  ognia  strzegła,  tak 
go  we  własnym  będziesz"",  i  daje  jej  się  napić.  Woźnica,  keleweź,  ustro- 
jony, zeskakuje  pi-zed  domem  narzeczonego,  by  dopadł  stołka  we 
drzwiach,  z  poduszką  i  ręcznikiem;  lecz  drużyna  narzeczonego  czyha 
nań,  z  okrzykiem:  kelewei  przyjechał,  wybiega  i  tworzy  koło,  przez 
które  się,  popychany  i  bity,  przedzierać  musi,  jeśli  zaś  piei^wszy  stołka 
dopadnie,  zabiera  ręcznik  i  siada  spokojnie.  Przyjmują  teraz  narze- 
czoną, keleweż  wstaje,  ona  zasiada,  częstują  ją  trunkiem,  prowadzą 
około  ogniska,  keleweż  przynosi  znowu  stołek^  sadzają  ją  powtórnie, 
myją  jej  nogi  i  skraplają  tą  wodą  wszystkich  i  wszystko  (łoże,  bydło, 
sprzęty);  zawiązują  jej  oczy,  mażą  usta  miodem  i  prowadzą  przed 
wszystkie  drzwi  zagrody,  prowadzący  ją  woła:  trącaj!  ona  trąca  noga- 
mi a  idący  za  nią  osypuje  ją  z  worka  wszelakiem  nasieniem  (zboża 
i  lnu),  mówiąc:  „będziesz  wierzyła  w  bogów  naszych,  nasi  bogowie 
wszystkiego  ci  dostarczą"  (słowa  z  fantazyi  p.  Małeckiego,  osypywa- 
nie samo  prastara  symbolika).  Fotem  zdejmują  jej  zawiązkę,  siadają 
do  stołu,  jedzą,  piją,  wreszcie  do  późna  tańczą.  Przed  układaniem 
obcina  jej  jedna  z  jej  rodu  warkocze,  kobiety  nasadzają  jej  apglobtę 
(białą  zasłonę  z  wieńcem),  którą  (jako  marti,  młoda)  tak  (Uugo  nosi, 
póki  syna  nie  urodzi  (powicie  córki  nie  zgładza  jeszcze  dziewictwa); 
potem  układają  parę,  przynosząc  im  symboliczne  potrawy. 

Już  w  sto  lat  później.,  nie  mówiąc  o  naszych  czasach,  zmienia  się 
ten  ceremoniał  zupełnie.  Porywanie  i  sprzedawanie  dziewczyny  przy- 
pominają tylko  frazesy  pewne  lub  szczegóły,  np.  chowanie  się  dziew- 
rzyny  za  przybyciem  drużby,  ukrywanie  narzeczonej  pod  płachtą  z  in- 
nemi  (drużba  musi  odgadnąć,  która  narzeczoną);  otwieranie  drogi  lub 
wrót  w  Jiomu  młodej  po  długich  ceremoniach  i  pytaniach,  wykupywa- 
nie młodej,  jej  posagu  itd.;  zatrzymał  się,  szczątkowo,  przejazd  przez 
lub  pod  ogień;  młodą  oprowadzają  po  całem  gospodarstwie  i  wszędzie 
(nawet  w  studnię  lub  w  ognisko)  rzuca  ona  grosze  lub  kładzie  ręczniki 
itp.,  lecz  w  gruncie  zagłuszyły  pieśni,  tańce,  oracye  i  rozdawanie  upo- 
minków (chustek  itp.)  niemal  zupełnie  inne,  znaczące  niegdyś,  szczegó- 
ły. Że  się  wesela  jesienią  a  „dziewiczy  wieczór"  w  soboty  odprawiały 
1  odprawiają,  mato  przyczynę  ekonomiczną  (tylko  jesień  dostarcza  zaso- 
bów do  fetowania  rodziny  i  gości  na  cały  tydzień);  obserwowanie  mie- 
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si^ca  (aowia  i  pełni)  ma  na  całym  świecie  sympatyczne  znaczenie; 
między  najrozmaitszemi  zabawami,  łączonemi  z  obcłiodem  weselnym, 
znajdujemy  i  wzmiankę  o  ulubionym  sporcie  narodowym,  gonitwach. 
Pretoryusz  wyraźnie  poświadcza,  źe  młodzież  im  niegdyś  hołdowała 
przez  czas  bawienia  młodej  pary  za  dnia  w  kleci  (zimnej  i  niewygod- 
nej, jak  u  Busi,  z  umysłu),  kiedy  teraz  już  tylko  obdzieraniem  i  rozbi- 
janiem „połogu""  (wozu  weselnego,  obwieszonege  chustami  i  wieńcami, 
obtykanego  świecami),  tańcami  i  śpiewami  się  zabawiają.  Tańce 
obce,  hejduk,  mikita  i  inne,  znane  w  Polsce  w  XVI  i  XVII  wieku, 
dziś  zasti^pione  są  modniejszemi:  pannie  młodej  w  „połogu"  i  później 
nasadzał  dziewierz  (brat  narzeczonego)  własny  kapelusz  na  wieńce 
(aksamitny  i  ruciany)  i  welon. 

Zatrzymaliśmy  się  dłużej  przy  szczegółach  obchodów  weselnych 
XVI  i  XVII  wieku  wobec  wagi,  jaką— nie  całkiem  słusznie— dziś  im 
folkloryści  przypisują;  na  zakończenie  tłómaczymy  dajnę,  śpiewaną 
i  dzisiaj,  przypominającą  tonem  swym  czasy  bardzo  odległe:  „Tej  no- 
cy przez  noc  dworek  dudnił;  wstała  mateczka  wcześnie  nad  rankiem; 
poszła  mateczka  w  ogród  ruciany;  znachodzi  ruty  ocięte,  wieniec  ple- 
ciony, z  rucianych  gałązek  bukiet  wiązany:  odchodzi  mateczka  do 
stajni;  wstawajcie,  wstawajcie  synowie,  gońcie  za  siostrą!  Mateczko, 
stai-a  główko,  jakąż  drogą  pogonimy?  Synowie,  jeźdźcy,  po  gościńcu, 
gdzie  siostrę  uwięziono,  ruty  rozrzucano.  Przyjechali  na  zieloną  łąkę, 
konie  paść;  gdzie  siostrę  uwięziono,  ruty  rozrzucano.  Przyjechali  do 
wody  ciekącej,  konie  poić;  przyjechali  do  zielonego  lasu,  ogień  zapalo- 
ny, około  ognia,  ogieńka,  młodzież  skakała.  Za  lasem,  za  zielonym, 
stoi  pstry  dworek,  w  tym  dworku,  w  tym  pstrym,  siedzi  nasza  siostra. 
Siostro,  goździczku,  wróć  do  mateczkil  „Bracia,  jeźdźcy,  już  więcej 
nie  wrócę.  Pótym  nosiła  wieńce,  wstążki  jedwabne,  lecz  teraz  chustę 
i  biaJą  zasłonę^. 

Obrzędy,  zachowywane  przy  chrzcinach,  przesądy  o  nowonaro- 
dzonych, o  porywaniu  ich  przez  Łaumy  itp.,  przejęli  Litwini  od  sąsia- 
dów; wyróżnia  się  tylko  obchód,  zwany  apgelami,  o  którym  już  Preto- 
ryusz, choć  nazwy  samej  nie  wspomina,  wyraźnie  pisze.  W  kilka  tygo- 
dni po  narodzinach  przychodzi  kuma,  trzyma  główkę  dziecięcia  nad 
miską  z  piwem  (ałem)  i  zasłoną  białą  matki,  zrzyna  parę  włosków  do 
zasłony,  i  wrzuca  grosze  {apgeli)  do  piwa;  wykręcają  chustę,  piwo  wy- 
pijają z  matką,  włoski  zakopują  pod  chmielem  z  życzeniami:  Jak 
chmiel  się  wywija,  niech  i  dziecko  wywinie  się  z  przygody  i  nieszczę- 
ścia; jak  chmiel  się  kręci,  niech  mu  się  tak  włoski  kręcą""  i  t.  p.  Dziś 
obrzęd  ten  prawie  całkiem  wyszedł  z  pamięci. 

Zaznaczywszy,  o  ile  materyał  przechowany  dozwolił,  co  w  obrzę- 
dach pogrzebowych,  weselnych  i  chrzestnych  pierwotną  Litwę  przypo- 
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mina,  nie  wyczerpaliśmy  bynajmniej  innych  szczegółów  jej  bytu.  Byt 
ten  różnił  się  od  bytu  pruskiego  lub  żmud2;kiego  tern,  że  wczeiSniej 
i  głębiej  wpłynęła  nań  kultura  ościenna,  że  na  dwoi*ze  np.  takiego 
Mindowga,  lub  Gedymina,  życie  płynęło  trybem  nowym,  obcym,  prze- 
twarzało całkiem  życie  bojarów  i  oddziaływało  jeszcze  dalej,  na  lud 
prosty;  lecz  tej  strony  umyślnie  nie  tykamy,  ograniczamy  się  wyłą- 
cznie do  szczegółów  rodzimych,  niezależnych  od  wpływów  ościennych. 

Takich  szczegółów  dostarczają  nam  nieco  jeszcze  i  opisy  XV 
wieka,  choć  czasem  i  sprzeczne  z  sobą.  Przesadnemi  wydają  się  nam 
ich  skargi  na  klimat,  na  lato,  chwilowe  tylko  i  pozorne,  niedające  zbo- 
żu należycie  dojrzeć  i  wyschnąć,  tak,  że  sztucznie  nad  ogniem  pory 
swej  dochodzić  musi;  na  silne  mrozy,  od  których  wielu  nosy  odpadają! 
Wszędzie  w  tych  opisach  spotykamy  prostotę  starolitewskiego  bytu 
jeden  dach  krył  gospodarza,  czeladź  i  bydło;  jednaka  niewykwintność 
w  odzieży  (po  prostu,  zawsze  szaro,  zawsze  w  barankach  nosił  się  sam 
Jagiełło  zimą  i  latem);  w  zwyczajach  (najmilsze  mu  było  wylegiwanie 
się  do  późna,  używanie  łaźni,  gdzie  „w  cieple  na  zwierzchnicy  zieie" 
i  woła,  chwostająo  się  winnikiem  po  litewsku  „a  je  je  je;"  największą, 
właściwie  jedyną  jego  namiętnością,  prócz  skłonności  do  Wenery  i  gi-u- 
szek,  były  łowy,  dla  nich  zaniedbywał,  jak  Ludwik  XVI,  wszystkiego  in- 
nego, z  czego  dojeżdżaczei  psłarze  umieli  korzystać.)  W  pokarmach  i  na- 
pojach oszczędność  litewska  była  znana,  tylko  dla  gościa  robiono  wy- 
jątek, raczono  go  piwem  (domowego  wyrobu,  lekkiem  a  odurzając  ero, 
t.  zw.  aJus,  nazwa  giermańskjego  pochodzenia),  i  miodem.  Kobiety  chę- 
tnie do  rogów  i  czasz  z  napojem  {faiire  i  kausze)  się  garnęły;  biesiadom 
takim  towarzyszyły  śpiewy  ojczyste  i  huczenie  w  długie  trąby,  cha- 
rakterystyczne dla  Litwy,  (później  do  nich  i  nazwę  Litwinów,  choć 
mylnie,  odnoszono). 

Gospodarkę  większą  odprawiano  niewolnikami.  Czasy,  kiedy  to 
Litwina  samego  w  pług  wprzęgano  (jeszcze  po  księciu  Romanie  miało 
krążyć  przysłowie:  „Romanie,  Romanie,  lichym  się  karmisz,  Litwą 
orzesz"),  zmieniły  się  rychło;  teraz  Litwa  sama  była  zasobną  w  ludzi 
niewolnych,  nie  mogących  się  z  niewoli  nigdy  wydobyć;  byli  to  brańcy 
wojenni,  zakupieni,  zrodzeni  w  niewoli,  dłużnicy  niewypłacalni,  zasą- 
dzeni; bogactwo  bojarów  zależało  od  ilości  niewolników,  wedle  niego 
pełnili  służbę  wojenną,  niewolnikami  uposażano  i  córki.  Kobiety  zaj- 
mowały inne,  mniej  zawisłe  stanowisko,  niż  u  Prusów;  rozrządza- 
ły gospodarstwem  same,  zajęte  głównie  przędzeniem;  zależność 
dziewicy  (ogłaszającej  wedle  bajecznego  podania  każdy  ruch  swój  za 
dnia  dzwonkami,  wiszącemi  u  sukni,  nie  wychodzącej  nocą  bez  pocho- 
dni), wetowały  mężatki:  wedle  Eneasza  Sylwiusza  miały  przynajmniej 
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W  XV  wieku  panie  litewskie  cicisbeów  .pocieszycieli  małżeństwa," 
jawnie,  z  dozwoleniem  mężów,  którym  za  to  zwyczaj  kochanki  zabra- 
niał. Plotka  Eneasza  osławiła  na  trzy  wieki  niemal  Litwinkę,  gdyż  tra- 
dycya  literacka,  choć  faktami  nie  stwierdzona,  wykorzenić  się  nie  da- 
ła. Gilbert  de  Lannoy,  bawiący  roku  1413  i  1414  w  Wilnie  i  Trokach, 
opisuje  ubiór  kobiet  litewskich,  jako  prosty,  przypominający  mu  pi- 
kardzki;  mężczyźni  za^  noszą,  jak  i  Łotysze,', włosy  długie  i  rozrzucone 
na  plecach.  Długosz  natomiast  opowiada  o  krótkim  ubiorze  i  krótkiem 
strzyżeniu  włosów  i  brody;  jeszcze  w  siedmuastym  wieku  zmuszali,  we- 
dle Pretoryusza,  niemieccy  panowie  Litwina  do  krótkiego  noszenia  wło- 
sów, ale  to  było  oznaką  niewoli;  Eneasz  zaś  zapewnia,  że  Litwin  (czy 
nie  Białorusin  raczej?)  prędzej  głowy,  niż  brody  się  pozbędzie,  że  Wi- 
towt,  gdy  zakaz  noszenia  brody  nie  poskutkowała  własną  dał  zgolić, 
by  się  tylko  od  tłumu  różnić;  tu,  jak  i  indziej,  łatwowierny  Eneasz  plo- 
tkę lub  anegdotę  za  prawdę  udaje.  Jeszcze  większe  dziwy  opowiada 
on  o  nieskrępowanej  niczem  samowoli  wielkiego  księcia.  Wobec  nie- 
sfornej wolności  Jaćwingów,  Prusów  i  Żmudzinów,  uderza  rzeczywi- 
ście absolutyzm  litewski.  Jak  niegdyś  Gotów,  wzmocniło  i  ich  „erga 
reges  obsequium,"  wyrosłe  w  walkach  i  stosunkach  z  Rusią;  że  jeszcze 
Witowt  w  okrutnej  grozie  naród  utrzymywał,  poświadcza  Długosz; 
wedle  Eneasza  jeździł  on  z  napiętym  łukiem,  by  każdego  zaraz 
ustrzelić,  co  mu  się  w  czemkolwiek  nie  spodobał,  choć  i  dla  żartu;  in- 
nym ^kazano  się  wiesić  saniym,  mówiąc,  wichli  się,  by  się  pan  nie 
gniewał;^  nieposłusznych  zaszywano  w  skóry  i  rzucano  niedźwie- 
dziom na  rozdarcie;  o  hodowaniu  niedźwiedzi  po  dworach  wiemy  choć- 
by z  opisu  zamordowania  ks.  Zygmunta.  Lecz  za  to  świadczy  o  ry- 
chłem  wznoszeniu  się  Litwy  po-nad  poziom  pruski  i  żmudzki  choćby 
litewska  termiaologia  daniu,  składanych  w  naturze,  później  pieniędzmi; 
nazwy  te  przekroczyły  rychło  etnogi^aficzne  granice  Litwy,  np.  dziaklo, 
dań  zbożowa,  mezlawa,  dań  od  bydła  i  inne  powtarzają  się  w  tej  (zru- 
szczonej)  formie  na  litewskiej  Rusi.  Co  ciekawsze,  specyalizowano 
wcześnie  zajęcia  (jak  na  Rusi  i  wszędzie,  wyróżniano  np.  takich  rojti- 
ników,  koniarzy  i  in.),  i  doprowadzono  w  niektórych  do  wielkiej  zrę- 
czności; szczególniej  słynęli  litewscy  dojlidy,  (cieśle,  stolarze),  na- 
zwę ich  przyjęło  nawet  ruskie  tłómaczenie  biblii  Skoriny.  Obok  pier- 
wotnej chaty  -  szałasu  wznoszą  się  coraz  liczniejsze  przybudowa- 
nia, kłunie,  jawje,  pircie,  stodoły,  kleci,  brogi  i  t.  d.,  w  chacie  sa- 
mej wydzielają  się  osobne  pomieszczenia,  lecz  w  dalsze  szczegóły 
nie  wchodzimy.  Wymienimy  jeszcze  jeden,  niby  mitologiczny:  mię- 
dzy mordercami  Kiejstuta  spotykamy  Lisicę,  pełuiącego  (u  Jagiełły) 
urząd  iyhirUy^  , zapalającego  ognisko  i  światło."  Żybintów,  opala- 
jących   i  oświecających   zamek  książęcy,  znachodzimy  w    Połocku 

Digitized  by  VjOOQ IC 


436  8TAR0ŹYTNA  LITWA. 

i  indziej;  ostatni  zslś  tłómacz  Długosza  zrobił  z  Lisicy  „Kapłana  bogi- 
ni Żywię,**  gdy  on  tylko  łuczywo  (litewskie  iylmry),  gładkie  i  równej 
długości  przysposabiać  miał. 

Wiązankę  ^)  szczegółów,  rzucających  światło  na  byt  starolit,ew- 
ski,  można-by  dopełnić  charakterystyką  fizyczną  i  moralną  ludu,  nie- 
ufnego, upornego,  skrytego,  i  wodzów  jego,  szczególniej  owych  wiel- 
kich, pierwszych  Gedyminowiczów,  na  których  rasa  jakby  się  wysili- 
ła, nie  wydając  więcej  ani  bohaterów,  ani  mężów  stanu,  co-by  się  z  ni- 
mi równali,  lecz  oddaliło-by  nas  to  zbyt  od  właściwego  celu,  kreślenia 
pierwotnych  stosunków  i  wierzeń  szczepu.  Dla  nich  zebrał  się  na 
Auksztocie  plon  obfitszy,  niż  między  Jaówingami  i  Prnsami;  zobaczmy 
teraz,  czy  na  Żmudzi,  zacofanej  wobec  Auksztoty,  nie  znajdzie  się 
więcej  wyrazistszych  szczegółów, 


II. 


Żmudzinów  cechuje  jeszcze  większa  energia  i  wytrwałość,  niż 
Litwinów  (Auksztoty),  mimo  to  nie  wydały  niemal  nadludzkie  wy- 
siłki i  poświęcenia  niczego,  co- by  z  dziełami  Litwinów  porównać  mo- 
żna. Żmudź,  położona  między  Niewiażą,  Niemnem  a  Jurą  (małą  rzeką 
z  wielką  nazwą,  bo  i  morze  znaczącą)  •),  wbiła  się  klinem,  cho- 
ciaż morza  nie  dotykała  (nieżmudżka  kraina,  Łamata,  dzieliła  ją  waż- 
kim pasem  od  Bałtyku)  między  zawojowaną  ziemią  rycerzy  mieczo- 
wych, a  Krzyżaków;  Żmudź  zapobiegła,  że  Inflanty  i  Prusy  nie  zlały 
się  w  jedno  wielkie  bałtyckie  państwo  niemieckie.  O  twardy  jej  upór, 
nieustraszony  źadnem  niepowodzeniem,  niezgnębiony  żadną  klęską,  na- 
wet groźbą  śmierci  głodowej,  kruszyły  się  miecze  inflanckie  i  pruskie; 


O  Ta  można-by  nadmienić,  źe  znaki  litewskie,  przed  cłirześciańsk%  (mską^ 
Poo^oui^,  nosiły  ,głowy  ludzkie  z  czamemi  włosami;*'  takie  powiewały  np.  nad  wie- 
żami Bełskiemi  rokn  1B52,  nim  chorągwi  węgierskiej  króla  Ludwika  ustąpiły.  Szcze- 
góły bytu  wielkoksiążęcego,  np.  »  dworu  Gedymina,  otoczonego  radą  przyboczną, 
przyjmującego  posłów  w  osobnej  sali,  pomijamy,  jako  wpływy  obcej  kultury. 

')  Nie  wadzi  przypomnieć,  źe  to  granica  polityczna;  właściwe  narzecze  źmudz- 
kie  np.  zajmuje  niemal  tylko  zachodnią  połowę  wymienionego  właśnie  obszani 
wschodnia  należy  już  do  tak  zwanej  średniolitewskiej  gwary. 
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skoro  fala  nieprzyjacielska  ustępowała,  zgliszcza  chłodły,  ludzie 
i  bydło  z  ki7jówek  i  zasieków  wracali,  gotował  się  Żmudzin  zaraz  do 
odwetu,  licząc  na  pomoc  bogów,  dzielność  ramienia  i  wytrwałość  ma- 
łych a  rączych  koni.  I  nie  mylił  się  Żmudzin,  chyba  doznawał  zawodu 
wróg,  którego  tylokrotnie  nadzieja  złamania  i  i^arzmienia  kraju  omy- 
liła. Lecz  w  takiej  zaciętej  obronie  niezawisłości,  wiary,  języka  i  zwy- 
czaju przodków,  zużył  Żmudzin  wszystkie  siły. 

Zdawało  się  pierwotnie,  że  dzieje  Żmudzi  spłyną  się  z  dziejami 
Litwy;  w  połowie  XIII  wieku  i  na  Żmudzi  stawiała  jakaś  wyższa 
władza  pierwsze  kroki;  Mindowg,  jednocząc  Litwę,  i  nad  Żmudzią 
prawa  zwierzchności  rozszerzał;  niebawem  powstał  Treniata,  siostrze- 
niec jego,  jako  właściwy  pan  i  obrońca  pogaństwa  żmudzkiego,  wziął 
udział  w  spisku  na  życie  Mindowga,  stanął  po  zabiciu  starca  ua  czele 
Żmudzi  i  Litwy,  lecz  padł  sam  pod  ciosami  koniuchów  Mindowga.  Od- 
tąd wraca  na  zawsze  dawna  luźnośd  władzy:  w  kraiku  rządzą  liczni 
bojarowie,  królikowie,  schodzący  się  chyba  ua  wspólną  radę,  zresztą 
niezawiśli,  prócz  jakiejś  zależności  od  Litwy,  zmiennej  wedle  ludzi 
i  czasu.  Litewscy  zaś  królowie  i  książęta  uważają  nieugiętą  Żmudź  za 
wygodny  przedmiot  handlu  z  Krzyżakami.  Już  Mindowg  darował  był 
ją  rycerzom  mieczowym.  Żmudzini  pomścili  darowiznę  klęską  pod 
Durben  (13  lipca  1260  roku),  najcięższą,  jaką  kiedykolwiek  zakon  po- 
niósł; w  czternastym  wieku  po  kolei,  Jagiełło,  Witowt,  Świdrygieł 
odstępywali  Żmudź  uroczyście  i  na  wieki  Ej'zyżakom  nieraz,  chociaż 
•np.  Świdrygieł  ani  strzępka  ziemi  żmudzkiej  w  mocy  swej  nie  miał; 
w  początkach  piętnastego  wieku,  Witowt  chwilowo  nawet  mieczem 
zakonowi  w  podbojużmudzi  dopomagał,  i  zdawało  się,  że  rozstrzygnęły 
się  już  losy  krainy  na  zawsze,  lecz  powiał  z  Trok  inny  wiatr,  Witowt 
o  tern  ustępstwie  na  seryo  nie  myślał,  i  Żmudź  to  czuła,  i  zachwiała 
się  potęga  krzyżacka  z  gruntu;  w  następnych  latach  stanowiła  kwe- 
stya  żraudzka  właściwe  jądro  litewsko  -  pruskich  sporów,  a  gdy 
wreszcie  roku  1422  zakon  Żmudzi,  owego  pomostu  między  Prusami 
a  Inflantami,  się  zrzekł,  niemoc  swą  jawnie  i  uroczyście  tern  wyznał. 
Przez  cały  teu  czas  była  Żmudź  najsilniejszą  warownią  pogań- 
stwa: z  zaciętością  bronili  go  Żmudzini  przed  Mindowgiem,  przed 
missyonarzami«  przed  rycerzami  zakonów  i  ich  gośćmi  —  pielgrzyma- 
mi; lecz  powoli  wysilił  się  ten  zapał;  przykład  górnej  Litwy,  co  roku 
1387  katolicyzm  dobrowolnie  przyjęła,  działał  coraz  silniej;  roku  1413 
miał  ruszyć  Jagiełło  na  Żmudź,  by  osobiście,  jak  przed  niemal  trzy- 
dziestu laty,  w  Auksztocie,  dzieło  dominikanów  i  franciszkanów  po- 
pierać; pomyślano  o  osobnem  biskupstwie,  o  budowaniu  kościołów, 
i  już  w  listopadzie  1416  roku  stanęło  przed  soborem  w  Konstancy! 
sześćdziesięciu  nowonawróconych  Żmudzinów  ze  skargami  przeciw 
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Krzyżakom;  niebawem  (1417  roku)  donoszą  o  chrzcie  dwóch  tysięcy 
przedniejszych  krajowców.  Odtąd  się  datuje  chrześciaństwo na Źmndzi, 
chociaż  jeszcze  dwa  wieki  minęły,  nim  naród  dwuwierstwo  rzeczywi- 
ście opuścił;  brak  duchowieństwa,  niezrozumiałośd  języka,  niedostę- 
pność kraju,  nieufność  mieszkańców,  przywiązanie  do  dawnego  bytu, 
luźność  osiedlenia  wreszcie  tamowały  naukę,  chociaż  oporu  innego, 
prócz  biernego,  więcej  nie  stawiano;  po  wiekowych  wysiłkach  upadło 
teraz  drzewo  pogaństwa  za  pierwszem  cięciem,  jak  i  w  górnej  Litwie, 
jak  w  Polsce  lub  na  Rusi. 

Kulturę  Żmudzi,  odciętej  od  świata,  musimy  sobie  wyobrażać 
niższą,  niż  litewską,  wystawioną  na  wpływy  Rusi.  I  na  Żmudzi  upra- 
wiano rolę,  ale  jak  rzadko  słychać  o  polach,  jak  często  zaś  o  lasach 
i  wodach,  o  pastwiskach,  łowach  i  bartnictwie;  bez  nich  Żmudź,  jak 
Witowt  świadczy,  wyżywić  się  nie  może.  Miast  i  grodów  niema;  za- 
sieki bronią  kraju  i  powiatu;  górka  albo  nasyp,  pilis,  otoczone  ostroko- 
łem,  za  wodą,  służą  za  przytułek  w  razie  nagłego  napadu;  szkodę,  ja- 
ką nieprzyjaciel  w  nich  wyrządzi,  natychmiast  naprawiają.  Są  wsie, 
nieliczne  i  małe;  wchodzi  się  do  nich  przez  wrota;  ludzie  mieszkają 
w  budach  z  bierwion  i  w  szałasach,  lub  namiotach  (wieżach)  z  chróstu 
i  drzewa,  szerokich,  jakby  wydętych  u  dołu,  zwężających  się  ku  górze, 
z  oknem  u  wierzchu.  Przemysł  domowy  zaspokaja  najpospolitsze  potrzeby 
odzienia  i  pożywienia;  z  darów,  jakie  Krzyżacy  rozdają,  w  suknie,  bu- 
tach, siekierach,  widoczna  jest  niewybrednośćżmudzina,  zmuszonego  za- 
mianą produktów  swych  lasów  w  pewnych  nadgranicznych  miejscowo- 
ściach zaopatrywać  się  w  sól,  śledzie,  mąkę  itd.  Obok  bojarów-królików  są 
wolni  osobiście;  ci  dzielą  się  niebawem  na  dwie  klasy:  wolnych  zupeł- 
nie i  czynszowników  bojarskich;  dalej  niewolnicy,  niebiorący  udziału 
w  wyprawach  wojennycłi;  wojnę  obwołują;  na  okrzyk"  mają  się  wszy- 
scy stawiać,  ze  zbroją  i  żywnością  na  kilka  dni,  później  i  na  wozach  ją 
gromadzą  i  dowożą;  wyprawy  obejmują  kilkuset  do  kilku  tysięcy  ludzi 
wedle  tego,  czy  jeden  lub  więcej  powiatów  się  zbierze. 

Żmudź,  okolona  jak  pasem  właściwą  Litwą,  broniąca  swej  nieza- 
wisłości, lecz  nie  wy  stępująca  zdobywczo,  mało  przystępna  i  znana,  po- 
zostawiła w  dawnych  źródłach  nieliczne  ślady,  stwierdzające  wspól- 
ność wierzeń  i  obrzędów  litewskich  a  żmudzkich;  więc  i  tu  napotyka- 
my święte  ognie,  dęby  i  węże,  ofiary  z  ludzi,  wróżby.  Gdy  roku  1269 
bojarzy  żmudzcy  wyprawiają  3,000  mężów  przeciw  Kurlandyi,  ofiarnik 
ich  rzucił  los  natychmiast  wedle  starego  zwyczaju,  i  dobrze  im  z  nie- 
go tuszył:  ^przysporzy  wam  wyprawa  radości  i  smutku,  lecz  górę  we- 
źmiecie; ślubujcie  trzecią  część  (zdobyczy)  bogom,  oni  was  dobrze  za- 
chowają, oni  godni,  by  im  zbroje,  konie,  a  z  niemi  dzielnych  ludzi  palić 
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wedle  naszego  zwyczaju."  Roku  1320  napadł  marszałek  zakonu  z  Sa- 
mii  i  Memelu  na  ziemię  Miednicką  (około  Worń),  lecz  gdy  straż  prze- 
dnia, paląc  i  łupiąc  j$,  przechodziła^  rzuciła  się  uzbrojona  ludność  ziemi 
na  główny  huf .  i  wycięła  go,  padł  sam  marszałek,  zaś  Gerharda  Rude, 
wójta  samijskiego,  Żmudzini  bogom  na  ofiarę  spalili  w  zbroi  i  na 
wierzchowcu;  wedle  nieco  późniejszego  źródła,  włożyli  na  niego  zbroję 
trzech  mężów  i  wsadzili  na  konia,  uwiązanego  wedle  zwyczaju  do 
czterech  palów;  nanieśli  drzewa,  że  zakrywało  i  konia  i  męża,  i  tak  ich 
spalili.  Ostatnia  taka  ofiara  spłonęła  w  lutym  1389  roku.  Komtur 
Kłajpedy  (Memlu)  z  wójtem  samijskim  i  innymi  wpadli  w  ziemię  Mie- 
dnicką,  łupiąc  i  paląc.  Litwini,  (tak  pisze  kronikarz,  zamiast:  Żmudzi- 
ni) gonili  w  ich  tropy  do  niezamarzłego  moczaru,  a  spadły  były  ogro- 
mne śniegi,  i  pojmali  komtura.  Umyślili  zaś  Litwini  wedle  obrzędu 
swego  ofiarować  bogom  jednego  z  chrześcian,  j  padł  hs  na  rzeczonego 
komtura;  wsadzili  go  na  wierzchowca  jego;  oblany  krwią  z  ran,  ukazał 
się  cały  czerwony;  przywiązali  go  za  ręce  i  nogi  do  czterech  brzóz; 
w  rozłożonym  na  okół  ogniu  udusił  się  konitur.  (Roku  1375  czy  1376 
„Litwini*  napadają  i  wycinają  Krzyżaków  w  ziemi  Kołtyńskłej;  je- 
dnego jeńca  Krzyżaka  przywiązali  do  drzewa  i  ofiarowali  bogom,  za- 
kłówszy  go  małemi  włóczniami).  Za  główną  świętość  żmudzką  ucho- 
dził ogień,  niecony  na  szczycie  wysokiego  wzgóiza  nad  Niewiażą; 
w  roku  1443  zapalają  wieżę,  rozrzucają  i  gaszą  ogień,  aby  zaś  poga- 
nie, czekający  tylko  odwrotu  króla  i  orszaku  jego,  z  popiołów  nie 
wskrzeszali  ponownie  świętego  płomienia,  zebrano  je  najstaranniej, 
wrzucono  w  Niewiaźę  i  zalano  całe  ognisko  do  tła.  W  licznych  lasach 
i  gajach  świętych  nietylko  drzew,  let  z  i  zwierza  nie  tykano,  tak,  że 
zwierzęta  i  ptaki  całkiem  się  obłaskawiły;  kto  niepowołany  do  gaju 
wkraczał,  lub  go  uszkadzał,  siła  bóstwa  zaduszała  go,  lub  na  rękach 
i  innych  członkach  karała,  tylko  ofiary  cieląti  kozłów  przywracały  zdro- 
wie. Z  dziejów  chrystyanizacyi  opowiada  Długosz  ciekawy  szczegół: 
gdy  mianowicie  dominikanin,  kaznodzieja  królewski,  Mikołaj  Wężyk, 
przez  tłómacza  zebrane  tłumy  pouczał  o  stworzeniu  świata  i  t.  d.,  za- 
wołał Żmudzin,  że  ksiądz  nieprawdę  mówi,  gdyż  prawi  o  stworzeniu 
świata,  jak  gdyby  był  mimo  swego  młodego  wieku  przy  tem  obecnym, 
a  my  wiemy  przecież  od  ojców  i  dziadów,  że  świat  tak  oddawna  stoi; 
dopiero  król  sam  musiał  jedno  i  drugie  pogodzić.  Czyż  Żmudzin  ten 
nie  znał  własnych  mytów  o  powstaniu  świata? 

Wobec  braku  dawniejszych  źródeł,  przechował  nam  wiek  szes- 
nasty najobszerniejszą,  najobfitszą  relacyę  o  pogaństwie  żmudzkiem; 
był-by  to  najważniejszy  dokument  religijny  całego  szczepu  litewskie- 
gro,  gdyby  [mu  zawierzyć  wolno.  Autorem  tej  relacyi  jest  JMP,  Jakób 
Laskowski,  herbu  Leszczy c,  rodem  z  Kaliskiej  ziemi,  rewizor  żmudzki 
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za  Zygmuntów,  który  swych  notatek  Janowi  Łasickiemu  (protestanto- 
wi) udzielił;  ten,  podczas  pobytu  na  Litwie,  zredagował  je,  rozsze- 
rzył (np.  wypiskaml  z  Gwagnina,  Michalona  i  całem  pisemkiem  Małe- 
ckiego ojca  (o  pogaństwie  pruskiem)  i  przypisał  je  roku  1580  Ilb.  Ale- 
ksandrowi Słnekiemu,  znanemu  nam  z  kroniki  Stryjkowskiego.  Na 
świat  wyszło  łacińskie  dziełko  „o  bogach  Źmudzinów  i  innych  Sarma- 
tów i  fałszywych  chrześcian,"  dopiero  roku  1616.  Cel  notatek  Laskow- 
skiego i  pisemka  Łasickiego  był  dwojaki:  podać  światu  ciekawe 
etnograficzne  -  antykwai*8kie  wiadomości  z  zapomnianego  kąta  Euro- 
py, pokazać,  że,  jeżeli  o  Prusach  można  (jak  u  Małeckiego)  niesły- 
chane dziwy  prawić,  u  Źmudzinów  dwa  razy  tyle  się  znajdzie;  prócz 
tego  zamierzał  Łasicki  odbić  katolicki  kult  świętych  w  skrzywionem 
zwierciedle,  wystawić  go  światu  na  pośmiewisko.  Około  roku  1580  wy- 
dali bowiem  wileńscy  protestanci  Panteon,  to  jest  księgi  bałwochwal- 
stwa rzymskiego  (katolickiego)  dla  domowego  polskiego  użytku;  możo 
równocześnie  wysłali  oni  do  drukarza  bazylejskiego,  Piotra  Perny, 
owe  pisemko  łacińskie,  by  je  urM  et  orbi  rozgłosić.  Dlaczego  go  Poma 
wtedy  nie  wydrukował,  nie  wiemy;  wydobyto  je  dopiero  z  jego  pozo- 
stałości. 

Notatki  Laskowskiego  (o  Łasickim  niema  co  i  wspominać)  docze- 
kały się  kilku  wydań  i  najskrzętniejszych  badań  kilkunastu  uczonych, 
rozwiązujących  kosztem  niepomiernych  wysiłków  łamigłówki  pana  Ja- 
kóba.  Sił  swoich  na  tem  polu  próbowali  różni,  od  księdza  Pretoryusza 
w  siedemnastym  wieku  począwszy,  aż  do  roku  18P5,  kiedy  po  pracach 
Chłopa  z  Maryampola  (Akielewicza).  Mannhardta,  Mierzyńskiego, 
Solmsena,  Grienberger  obszerne  stydyum  (owoc  kilkuletniego  zajęcia) 
pisemku  poświęcił;  niestety,  wyniki  tych  prac  stoją  w  odwrotnym  sto- 
sunku do  łożonego  trudu.  Mimowoli  przedstawiamy  sobie  p.  Jakóba, 
jakby  mitografa  babińskiego,  muskającego  brodę  i  mrużącego  oczyma, 
a  śmiejącego  się  w  duszy  z  tych  biednych  badaczy,  co  to  nieraz,  nie 
umiejąc  dobrze  po  litewsku,  ze  słownikami  Nesselmana  czy  Kurszata 
w  ręku,  przebijają  się  mozolnie  przez  te  notatki,  każdą  na  wagę  złota 
biorą,  próbiy ą,  jakby  to  ukryty  jej  sens  wymacać,  prowadzą  jednem 
słowem  robotę  w  nieskończoność.  Obeznani  nieco  z  facecyami  i  fanta- 
zyą  staroszlachecką,  od  Reja  przez  Babin,  aż  do  Panie  Kochanka, 
nie  damy  się  zwieść  choćby  panu  Jakóbowi,  W  szczegóły  nie 
wchodząc,  co  )na  innem  miejscu  uczynimy,  zaznaczamy,  że  jeśli  od- 
rzucimy z  katalogu  Laskowskiego  naleciałości  chrześciańskie, 
nazwiska  miejscowości,  imiona  osób,  to  zapas  „bogów  pogańskich'' 
zeszczupleje;  wierzymy  Laskowskiemu  tam,  gdzie  niezawisłe  i  nie- 
poszlakowane źródła  jego  wiadomości  potwierdzają;  pisemko  jego 
uważamy  za  źródło  pomocnicze,  nie  przykładamy  do  niego  większej  wa^. 
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Laskowski,  brnąc  po  Żmudzi  wszerz  i  wzdłuż,  coś  niecoś  z  języ- 
ka połapał;  jednostajną  pracę  rewizorską  urozmaicał  sobie  wypytywa- 
niem o  szczegóły  wierzeń  i  bytu,  lecz  na  prawdziwe  źródło  nie  natra- 
fił wcale,  nie  spotkał  się  na  Żmudzi,  czy  z  winy  własnej,  czy  przypad- 
kiem, czy  że  już  istotnie  wymarli  (w  co  nie  wierzymy),  z  żadnym 
starcem  oflarnikiem,  który-bygo  o  tradycyach  przodków  mógł  zawia- 
domić; dał  nam,  co  w  przelocie  pochwycił,  źle  zrozumiał,  gorzej  dosły- 
szał, wreszcie  własnym  konceptem  dopełnił. 

Rzecz  zaki*ojona  jakby  na  rozmiary  Germanii  Tacyta;  zaczyna 
od  położenia  i  osiedlenia  Żmudzi  (naturalnie  przez  zbiegów  rzymskich): 
następują  notatki  o  klimacie,  urodzajach,  hodowli  bydła,  łowach  i  t.  d., 
o  mieszkaniu  i  pożywieniu  Żmudzinów,  o  ich  długoletności,  ich  cno- 
tach, o  karności  ich  niewiast,  o  bezinteersowności  w  kojarzeniu  mał- 
żeństw. I  tu  jednak  budzą  pewne  szczegóły  naszą  nieufność:  o  powa- 
żnym wieku,  w  jakim  Żmudzinki  w  śluby  wstępują  (od  lat  25  —  30) 
i  t.  p.;  inne  zgadzają  się  z  opisem  Długosza  i  Eneasza  Sylwiusza;  inne 
ciekawe  o  używaniu  wyłącznie  drewnianych  pługów  i  wozów,  o  zastę- 
pywaniu  chleba  pieczoną  rzepą,  wielką  nieraz  jak  głowa  (?);  mężczyźni 
przędą  (jak  i  starzy  Prusowie)  i  t.  d.  Przechodzi  potem  Laskowski  do 
wierzeń  religijnych. 

Z  początku  bawi  się  w  missyonarza;  każe  karczować  gaje  i  ści- 
nać drzewa,  uchodzące  za  święte,  za  mieszkanie  bogów;   niechętnych 
Żmudzinów  wprawdzie  żadnym  cudem,  i  la  Hieronim  z  Pragi,  nie 
przekonał,  choć  sam  musiał  pierwszy  za  siekierę  chwytać^  za  to  prze- 
chował charakterystyczną  anegdotę.  Bo  Źmudzin,  widząc,  że  drzewa, 
dla  których  dotąd  z  tylu  gęsi  i  kur,  przynoszonych  w  ofierze,  się  oga- 
łacał,  ścięte^  i  żałując  kosztów  próżnych,  a  chcąc  się  pomścić  nad  nie- 
mi, obłupił  jezkory,  mówiąc:  „wyście  mnie  obrały  z  gęsi,  kur,  za  to  ja 
i  was  obiorę."  Bardzo  to  realistyczne  zachowanie  się  Żmudzina  wobec 
przedmiotu  kultu  przypomina  inną  anegdotę   u  współczesnego  Stryj- 
kowskiego  (str.  542;:  gdyż  się  to  niedawno  za  naszego  wieku  i  w  Ko- 
wnie trafiło,  iż  gdy  na  Wielki  Piątek  bernardyński  kaznodzieja,  według 
zwyczaju,  o  męce  Pańskiej  każąc,  znak  umęczenia  Pana  Chrystusowe- 
go,  gdy  przyszło  ad  flagellationem,  miotełką  i  biczem  siekł,  Żmudzin, 
chłop  prosty,  pytał  towarzysza:  „aką  tutaj  muszi  kunigas?,"  on  mu  od- 
powiedział: „Pana  Diewa/  A  on  zaś  pytał:  „ar  aną  kuris  mumus  padare 
piktus  rugius?**  bo  się  było  tego  roku  zboże  źle  urodziło,  odpowiedział 
mu  to  walczysz:  „anu/'  a  chłop  zaraz  kizyknął  na  kaznodzieję:  „gierąj  mi- 
łas  kunige  płnkszitą  die  wa  piktus  mumus  da  we  rugius.""  (A  kogo  to  bije 
księ-dz?— Pana  Boga? — Czy  tego,  co  nam  złe  żyta  poczynił?  —  Tego;  — 
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Dobrze  chłoszcz  raiły  księże  tego  boga,  złe  nam  dał  żyta).  Zteszt§, 
i  w  Neapolu  nie  wiele  inaczej  ze  świętymi  się  obchodzą,  i  na  Rusi  można 
8ię  z  ukaraniem  świętego  spotkać.  Również  charakterystyczną  jest  dru&ra 
anegdota,  zbijanie  monoteizmu  Laskowskiego  przez  uwagę  Żmudzina, 
że  wielość  bóstw  musi  większą  moc  mieć  i  może  o  więcej  rzeczy  dbać, 
niż  pojedyncze  bóstwo. 

Wyliczanie  bóstw  żmudzkich  zaczyna  p.  Jakób  od  tłómaczenia 
epitetów— -chrześciańskiftgo  Boga.  Dalej  opowiada  o  Perkunie —gro- 
mie, jak  Żmudzin,  słysząc  grzmoty,  wychodzi  w  pole,  z  gołą  głową, 
z  połciem  słoniny  i  z  modlitwą:  Perkunie  bożeńku,  nie  bij  w  moje  pole, 
proszę;  rzucę  ci  połeć  (choć  go  później  sam  zjada)  ^).  Następuje  myt 
solarny:  Perkuna  łete;  ciota  (lecz  i  matka)  Perkuna,  przyjmuje  z  ką- 
pielą znużone  i  zapylone  słofice  i  wypuszcza  je  nazajutrz  omyte  i  bły- 
szczące. Przypominamy,  że  Jucewicz  w  „Przysłowiach  ludu  litew- 
skiego" (1840  r  )  wymienia  „Długo  się  myje  jak  słońce";  kiedy  dzień 
pochmurny,  mówią,  „słońce  się  zalen^ło  wykąpać."  Następnych  pozycyi 
katalogu  p.  Jakóba  przechodzić  nie  myślimy,  dwa  przykłady  wystar- 
czą, aby  dać  poznać  wartość  całości.  I  tak  twierdzi  p.  Jakób:  ^Są  też 
niektóre  dawne  familie  szlacheckie,  czczące  osobnych  bogów,  jak  Mi- 
kuccy  Symonajta,  Michałowicze  Sidzmm^  Szemioty  i  Kieżgajłowie 
Wentis  Bekicziodum,  inne  innych".  Pozostawiliśmy  formy  tekstu  ła- 
cińskiego w  ustępie,  szydzącym  jawnie  z  rodów  żmudzkich,  jakie  może 
na  Diełaskę  p.  Jakóba  czemś  zasłużyły;  pogaństwa  niema  tu  żadnego, 
są  tylko  śmieszne  wymysły;  kazawszy  bowiem  Mikuckim  modlić  się  do 
sw.  Szymona,  musiał  Michałowiczów  odesłać  do  św.  Judy,  towarzysza 
apostoła,  Żidzius  bowiem  to  Żyd— Juda;  Wentis  nazwa  miejscowa, 
a  ^w  Rekiczioyius  nietrudno  odszukać  Rekuciów,  familii  znanej 
w  dziejach  Żmudzi. 

„Polengabia  jest  boginią,  której  powierzono  zarząd  gorejącego 
ogniska...  poleciwszy  pieczę  ogniska  bóstwu,  by  ani  ogień  domostwu 
zaszkodził  ani  zarzewie  nocą  wygasło";  7,bogini Mat ergabii ofiaruje  ko- 
bieta pierwszy  placek,  jaki  z  dzieży  bierze,  palcem  oznacza  i  piecze*", 
zjada  go  potem  tylko  sam  gospodarz  lub  gospodyni;  zboże  dla  krótkie- 
go lata  na  polu  nie  wysycha,  więc  suszą  je  w  domu  przy  ogniu,  dla 


')  Wspomnieć  tn  można  o  innym  przesądzie  żmndzkim;  gospodarz,  słjszęc 
po  raz  pierwszy  na  wiosnę  grzmot,  pada  twarzą  na  ziemię  i  przewraca  się,  aby  ..Per- 
Itnn'^  zbożu  dobrze  rość  dal  i  od  gradu  je  zachował  (ks.  M.  Wołonczewski);  ale 
przesąd  ten  nie  specyalnie  imudzki.  lecz  ogólny,  ruski,  polski  i  t.  d..  choć  czynią  to 
gdzieindsiej,  aby  krzyże,  kości  nie  bolały  i  t.  p- 
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ustrzeżenia  od  przypadku  „przywołuje  bożka  G-abie  słowami:  Oabie  bo- 
żeńku,  podnieś  par,  spuszczaj  iskry".  Nazwy  te  odnoszą  się  do  bóstwa 
strzegącego  ognia  i  ogniska,  lecz  ta  Gabia,  to  nie  poganka,  tylko  ru- 
ska Agafia,  polska  Agata,  strzegąca  chaty  od  ognia,  Gabia  nazywa 
się  i  świeca,  w  jej  dzień  święcona  i  poważana  jak  gromnica.  W  ora- 
cyach  weselnych  częste  są  o  niej  wzmianki;  zapraszając  na  wesele, 
wymawiają  sobie  Żmudzini  „żeby  stół  był  (świętą)  Gabią  oświecony; 
uciecha  naszych  mitologów  z  „bożyszcza  pogańskiego*",  domysły  ich  co 
do  etymologii  tej  nazwy— wszystko  mylne.  Spis  Laskowskiego  obej- 
muje kilkadziesiąt  pozycyi,  są  to  bądź  gołe  nazwy,  bądź  dodano  czem 
się  „bóstwo"  opiekuje*  włada;  znacznie  krótszy  spis  Stryjkowskiego 
wylicza  głównie,  jakie  kokosze  „bóstwu"  ofiarowano.  Co  z  obu  spi- 
sów dla  mitologii  wynika,  roztrząśniemy  niżej  w  wywodach  ogólnych. 
Na  uwagę  zasługują  tu  jeszcze  dwa  ustępy:  jeden  opisuje,  jak 
wróżą  dziewczęta,  czy  len  i  konopie  (artykuły  dla  żmudzkiej  gospody- 
ni niezbędne)  na  bezrok  się  udadzą.  W  tym  celu,  wnet  po  Bgach 
(Wszystkich  Świętych),  zbierają  się  dziewczęta,  najwyższa  staje  na  je- 
dnej nodze  na  stołku  czy  ławie,  wznosi  ręce,  w  prawej  kruż  piwa,  w  le- 
wej pęk  łyka  trzymając,  i  mówi:  „bożeńku  (przyczem  niezrozumiała 
jakaś  nazwa),  daj  by  len  urósł  tak  wysoko  jak  ja,  nie  daj  nam  chodzić 
nago".  Potem  dziewczyna  wypija  kruż,  nowo  napełniony  wylewa  na 
ziemię  i  wysypuje  placki,  jakich  w  podołek  nabrała;  jeśli  przez  cały  pro- 
ceder na  nodze  się  dobrze  utrzyma,  wróżba  na  ni*odzaj  lnu  pomyślna;  je- 
śli się  zachwieje  i  drugą  nogą  wesprze,  wróżba  niepomyślna.  Drugi 
ustęp  wspomina  o  ucztach  dla  zmarłych,  dla  Welów,  zastawianych 
w  dnie  zaduszne  po  lasach  (w  szałasach  umyślnie  na  to  kleconych), 
a  spożywanych  przez  obcych  smolarzy  i  rębaczy,  jak  potrawy  Bela 
przez  kapłanów  jego;  także  zarżnąwszy  wieprza  zapraszają  ich:  „We- 
le,  przyjdźcie  do  nas  do  stołu",  ofiarują  im  (albo  jakiemuś  Welniowi, 
lub  wodzowi)  placki,  po  końcach  rozcięte,  i  zwą  je  „placki  Welów  (czy 
AVelnia)  pokarmy". 

Niemal  równocześnie  z  Laskowskim  zapisał  i  kanonik  miednicki, 
Stryjkowski,  nazwy  bóstv7  litewskich  i  zmudzkich:  oba  spisy  zgadzają 
się  tylko  tam,  gdzie  czerpią  z  jednego  źródła,  z  Małeckiego  i  Gwagni- 
na  (co  do  Puszajła  i  Ziemienika),  zresztą  rozchodzą  się  zupełnie,  żadne 
z  bóstw  Łasickiego  (Laskowskiego)  nie  powtarza  się  u  Stryjkowskie- 
go i  na  odwrót  —  tak  możemy  sprawdzać  wiarogodność  jednego  świa- 
dectwa drugieml 

Usuwając  tymczasowo  Laskowskiego  i  Stryjkowskiego,  udajemy 
się  do  źródeł  niepodejrzanych  XVI  i  XVII  wieku;  jest  ich  niewiele, 
lecz  możemy  z  nich  powziąć  jakie  takie  wyobrażenie  o  resztkach  po- 
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gaństwa  żmudzkiego;  są  to  zeznania  missyonarzy  i  księży,  szczególniej 
Jezuitów.  Gdy  w  r.  1523  biskup  wileński,  Jan  z  książąt  litewskich, 
na  Żmudź  do  włości  szawelskiej,  jaką  od  Króla  dzierżał,  zawitał,  zna- 
lazł wielu  chłopów  bałwochwalców,  nie  wiedzących  nic  o  Bogu,  gdyż 
w  całej  okolicy  ani  kościoła,  ani  księdza  nie  było.  Stan  ten  opłakany 
miał  się  jeszcze  pogorszyć,  gdy  od  Wilna  i  Królewca  luteranizm  mię- 
dzy szlachtą  szerzyć  się  począł:  lud,  pozostawiony  sam  sobie,  wracał 
do  świętych  lasów  i  dębów.  Pisał  też  biskup  żmudzki,  książę  Melchior 
Gedroyć,  do  jenerała  Jezuitów  w  r.  1587:  „w  wielkiej  bardzo  części 
mego  biskupstwa  niema  nikogo,  ktoby  się  raz  w  życiu  spowiadał,  niko- 
go ktoby  się  raz  komunikowi^,  nikogo  ktoby  umiał  pacierz  lub  znak 
krzyża  Św.,  nikogo  ktoby  miał  jakąkolwiek  wiadomość  o  tajemnicach 
wiary;  zadawalają  się  jednem:  my  nie  Łutrzy,  w  piątki  mięsa  nie  jada- 
my; powszechnie  ofiarują  gromom,  czczą  węże,  szanują  dęby  jako 
święte,  dusze  zmarłych  raczą  ucztami  i  wiele  podobnych  dziwów,  jakie 
raczej  z  niewiadomości,  niż  ze  złości,  wyszły,  za  grzechy  ni«  liczą". 

Już  w  r.  1583  zaczęli  Jezuici  missyę,  wysławszy  dwóch  członków 
zakonu  z  Wilna.  „Stan  dyecezyi  był  opłakany;  po  wsiach  niewielu 
znało  choćby  nazwę  chrześciańskiego  człowieka.  Trwały  stare  prze- 
sądy: ów  Jowisz  gromowy,  Perkunas,  stare  dęby,  jarzębina,  gdziein- 
dziej większa  skala.  Czcił  jeszcze  gmin  owych  dawnych  bogów  i  in- 
nych więcej  tego  rodzaju,  jakich,  wedle  słów  poety,  najpierw  strach  na 
ziemi  utworzył;  mniemali  nędznicy,  że  za  ich  opieką  domostwa,  trzo- 
dy, ogrody  ocaleją  i  przebłagiwali  ich  pewnemi  obrzędami  i  ofiarami; 
Perkunowi  po  lasach  ogień  święty,  niby  westalki  rzymskie,  wiecznie 
podniecali.  Ziemi  wieprzków  dawali  i  resztki  z  ofiary  w  domu  chowa- 
li* mniemając,  że  to  do  ich  powodzenia  a  całości  domostwa  należy;  od- 
rzucić to  wydawało  się  im  przestępstwem,  a  gdy  nasi  im  to  nakazywa- 
li, przeczyli,  by  się  na  to  odważyć  mieli,  gdyż  inaczej  dotkną  ich  bogo- 
wie jakąś  wielką  klęską.  Mieli  oni  i  sąsiednie  szczepy  inne  śmieszne 
zwyczaje  i  obrzędy.  Czcili,  prócz  wymienionych  przez  nas,  bożka  do- 
mowego, zwanego  od  nich  Dimstipa,  pana  ogniska  i  dymu,  jemu  ofia- 
rowano parę  kur  i  obchodzili  ucztę  krewni  i  sąsiedzi,  aby  przebłagany 
bożek  każdemu  w  gospodarstwie  domowem  szczęścił.  Przytem  wy- 
strzegali się  pilnie,  aby  nic  z  całej  uczty  nazajutrz  nie  pozostało,  gdyż 
to  było  zabronionem;  nawet  wodę,  w  której  miski  omyto,  musiał  ogień 
strawić.  Umarłym  przynoszono  nad  groby  uczty  w  dnie  doroczne; 
obrządek  służby  był  zaś  taki:  Wylewano  wodę  z  nalewki  (miednicy), 
nad  stołem  trzymano  łyżki  sztorcem,  w  czworobokach;  do  ustawionycli 
naokoło,  nawet  w  południe,  świateł,  guślarz-ofiamik  wzywał  umarłych 
w  pewnych  zwrotach;  tak  pomodliwszy  się  dobrze  do  dusz,  zasiadał 
z  domowymi  do  stołu  i  rzucał  pierwszy  kawałek  potrawy  pod  trójnóg ; 
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podobnie  i  Rusini  sąsiedni  przynoszą  potrawy  do  grobów...  Nic  nie  po- 
czynali, do  niczego  się  nie  bi*ali,  póki  wprzód  duchów  nie  przebłagali, 
wodzących  rej  nad  rzeczami  ludzkiemi.  Miano  zasiać  pole,  nosił  chło- 
pek, i  wbrew  woli  gospodyni,  koguta  i  kurę  pod  nóż  ofiarny;  chorował 
syn,  szedł  ojciec  do  wróżbity,  a  ten,  rzuciwszy  losy,  zabijał  bogu  jagnię, 
aby  głowę  eh  rego  wykupił.  Okazało  się  w  trzodzie  co  szlachetniejsze- 
go, ofiarował  je  właściciel,  prosząc  aby  w  owczarni  lub  stajni  podobny 
płód  się  mnożył;  z  ofiary  nie  śmiał,  prócz  rodziców  i  dzieci,  nikt  ani 
kosztować  0.  Na  Zielone  Świątki  zbierano  po  gospodarstwach  porcye 
zboża;  wywarzywszy  z  nich  piwo  i  umówiwszy  się,  schodzono  się  na 
biesiadę;  zarżnąwszy  kozia  lub  wołu  nad  brzegiem  ruczaju  zasiadają. 
Tu  pożywa  z  ofiary  najpierw  wróżbita  lub  starzec  jaki,  potem  inni, 
uprosiwszy  dobrą  pogodę  i  żyzność.  Gdy  nasi,  każąc,  podobne  obrzędy 
zwalczali,  gdy  odrywali  od  podwojów  i  ścian  kości  bydlęce  i  inne  ozna- 
ki owego  cliropowatego  nabożeństwa,  deptali  je  i  w  ogień  miotali,  gdy 
wyrębywali  ich  dęby  boskie  i  wyrzucali  węże  święte,  z  któremi  ojcowie 
rodzin  i  dzieci  od  kolebki  żyli  poufale,  krzyczeli  poganie,  że  się  zbe- 
szczęszczą  ich  świętości  i  gubi  ich  bożków  drzewnych  i  glinianych, 
i  skalnych,  i  zielnych;  inni  dziwili  się,  że  świętokradcy  bezkarnie  po 
ich  domach  i  gajach  plądrowali;  że  Perkun  zaś  ich  tymczasem  marznie, 
po  zgaszeniu  ogni,  i  inne  z  nim  bóstwa  odrazu  tak  zaniemogły.  Nie- 
którzy, mniemając,  że  bogowie  ich  zasnęli,  jak  Chaldejczycy,  wzburzeni 
przeciw  Danielowi,  szeptem  i  krzykawi  Jowiszów  swych  wywoływali 
i  podżegali  mocy  nadpowietrzne.  IjOcz  nagłe  wichry  i  wstrząsania  do- 
mostw, owe  wycia,  szczekania  i  ryki  niewidzialnych  zwierząt  były 
oczywiście  straszydłami  dyabelskiemi,  wzgardzonemi  od  silnych  du- 
chem. W  końcu  sami  wieśniacy  uznawali  i  potwierdzali,  co  słyszeli,  że 
jest  jakiś  Bóg  i  to  mocniejszy  od  ich,  trzymający  z  naszą  stroną;  nie 
opierając  się  więc  długo,  jeden  po  drugim  dawali  się  pouczać  mistrzom 
prawdziwej  wiary  i  rodziny  swe  tłumnie  im  przedstawiali.  Trud  tej  pra- 
cy przewyższał  wysiłki  i  pilność  dwu  kapłanów;  dodano  więc  trzeciego 
pomocnika  z  Wilna...  Zwoływano  lud  do  kościołów,  po  wsiach  do  ka- 
techizmu szeregi  dzieci  i  starców,  ale,  jako  wieśniacy  bywają  znacznej 
tępości,  dzielono  członki  wiary  chrześciańskiej,  zawarte  w  Składzie 
apostolskim,  i  części  pacierza  i  Zdrowaś  między  stojących  w  pewnem 
następstwie  i  wykładano  je,  by  się  łatwiej   wyuczyli  i  wyuczone  po- 


»)  Jeśli  na  odwrót  między   pnypłodkiem,  opowiada  Laskowski,  analaało  fli§ 
coś  ślepego  lub  potwornego,  przesądny  Żmudzin  zmieniał  pośpiesznie  mieszkanie. 
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wtarzali,  choć  w  nieobecności  mistrza.  I  tak  wyuczyły  się  duszyczki 
wiejskie,  bez  nadzwyczajnych  zachodów,  nietylko  pierwiastków  chrze- 
ściańskiego  człowieka,  ale  i  tego,  co  do  wiary  i  karności  się  odnosi". 

Lecz  nie  utkwiła  głęboko  nauka  u  jednych,  drugich  i  nie  ruszyła; 
należało  więc  missye  ponawiać.  Na  ową  prośbę  ks.  Giedroycia  wysła- 
no z  koUegium  wileńskiego  dwóch  Jezuitów  w  r.  1587;  lud  do  nich  ze- 
wsząd napływał,  „słuchał  pilnie,  pożerał  niemal  słowa  każących  i  przyj- 
mował je  wśród  westchnień  i  łez;  spowiadał  się  z  grzechów  i  nawracał 
ku  dobremu;  przyzwolił  też  z  większą  łatwością  na  wycinanie  swych 
świętych  dębów.  Gdy  do  jednego  z  nich  ksiądz  nasz  siekierę  przykła- 
dał a  lud  dziwił  się  i  trwożył,  dla  czci  zabobonnej,  niezupełnie  jeszcze 
wygasłej,  wyleciała  z  dziupla  potworna  sowa  z  przeraźliwym  sykiem— 
niejeden  myślał  nie  bez  przyczyny,  że  to  był  dyabeł.  Potem  uznawał 
lud  swe  błędy  i  wyrzekał  się  zabobonów". 

Rzeczy  szły  w  gruncie  wcale  opornie,  w  r.  1603  wyspowiadało 
się  u  missyi  2221  ludzi,  między  nimi  1107  starszych  wiekiem  po  raz 
pierwszy  w  życiu  do  księdza  przystępowało;  w  r.  1607  ochrzczono 
dwudziestu  dwóch  dorosłych;  w  r.  1614  „wygubiliśmy  na  kilku  miej- 
scach straszne  bałwocliwalskie  pokusy,  głęboko  zakorzenione  w  gło- 
wach nieświadomych;  dziwili  się  wpierw  Żmudzini,  dla  czego  my  tak 
prześladujemy  prosty  ich  zwyczaj  chwalenia  bogów  po  gajach,  lecz 
później  pouczeni  uznali  błąd  swój,  cieszyli  się  z  nowej  wiary  i  nam  za 
oświecenie  dziękowali.  Na  innych  miejscach  wypadało  nam  wywracać 
jeszcze  ołtarze  bałwochwalcze,  opuszczone  przez  sielskich  ofiaimików^, 
i  całkiem  zakazać  palenia  bydła,  za  co, jak  twierdzili,  bogowie  ich  obfi- 
cie opatrywali".  Wreszcie  w  r.  1618,  z  Kroż  wybiegli  członkowie  za- 
konu, obeznani  już  lepiej  ze  stanem  Żmudzi,  w  najskrytsze  gaje  bo- 
gów pogańskich  i  najciemniejsze  zakątki  przesądów;  przeświadczono 
na  wielu  miejscach  dzikość  wiejską;  wycięto  dęby,  poświęcone  Perku- 
nowi,  zadano  bożkom  znamienitą  klęskę;  mężów  i  starców  wprowadzo- 
no do  poznania  prawdziwej  wiary  i  używania  sakramentów,  liczono 
takich  do  6000. 

Wiarogodność  jezuickich  missyonarzy  potwierdza  pierwszy  Żmu- 
dzin,  piszący  w  języku  ojczystym  dla  ludu,  tłómacz  katechizmu  (Lede- 
smy)  w  r.  1595  i  postyll  (ks.  Wujka)  w  r.  1599,  ks.  kanonik  Mikołaj 
Dauksza.  W  objaśnieniu  pierwszego  przykazania,  na  pytanie  mistrza, 
kto  je  przekracza,  odpowiada  uczeń;  „ci  mianowicie,  którzy  czczą 
ogień,  Zeminę  (bóstwo  ziemi),  węże,  gadziny,  Perkuna,  drzewa,  gaje 
(ałki),  Medejny  (bóstwa  leśne),  kauków  i  innych  czartów;  i  ci,  którzy 
czarują,  wróżą,  trują, ołów  i  wosk  leją,  na  pianę  i  na  jaja  patrzą;  i  ci,  co 
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tema  wierzą;  ci  wszyscy  wyjzekają  się  Boga  i  przystają  do   dyabła 
i  mają  go  sobie  za  Pana"   ^). 

Z  późniejszych  nieco  świadectw  wyróżnia  się  okólnik  biskupa 
Piotra  Parczewskiego  (1649-^  1659),  wzywający  Żmudzinów,  aby  po- 
rzucili ^wszelkie  wróżby  pogańskie;  porzućcie  wasze  paminieJdy  (po- 
minki,  dziady)  a  święćcie  z  prawdziwymi  sługami  Boga  zbawiciela  na- 
szego święto  i  wielkie  odpusty  katolickich  Wszystkich  Świętych,  a  naj- 
bardziej porzućcie  Wspominki  psów  pracottdtych  (?),  gdyż  to  jest  obra- 
za Boga;  czyż  można  porównać  brzydkie  i  złe  zwierzęta  z  naszym  Po- 
mocnikiem, panem  fli  mamentu...  Macie  zwyczaj  pogański:  przy  jedze- 
niu pierwszy  i  ostatni  kawałek  dajecie  psu,  wierząc,  że  to  przyniesie 
obfitość  dowowi.  Z  tych  samych  ust,  jakiemi  przyjmujecie  Ciało  i  Krew 
Boską,  dajecie  chleb  brzydkiej  bestyi...  będąc  uczestnikami  wszech  da- 
rów niebieskich,  czynicie  psów  ich  uczestnikami,  dając  im  %  własnych 
ust  itd.,  wyrzućcie  ze  swych  domów  wszystkie  czerepy  dyabelskim  dej- 
wom  ofiarowane,  gdyż  jeden  tylko  jest  Bóg  prawdziwy  itd.**  *). 

Z  uchwał  sześciu  synodów  dyecezyalnych  żmudzkich,  między  r. 
1636  a  1752  odbytych,  jak  je  ks.  Wołonczewski  opisuje,  nic  dla  nasze- 
go przedmiotu  nie  wypada;  tenże  wylicza  (II,  str.  169—174)  przesądy 
żmudzkie,  „powstałe  z  wiary  bałwochwalczej "",  lecz  między  szesnasto- 
ma, jakie  podaje,  mało  co  pogańskiego.  Opisuje  mianowicie  obchód  so- 
bótek, niecenie  ogni  z  brzezin,  jakiemi  w  Boże  Ciało  domy  majono, 
tańce,  częstowanie  wódką  i  piwem  przez  chłopców,  kluskami  i  placka- 
mi z  twarogiem  przez  dziewczęta,  które  raczej-by  po  kilka  dni  nie  ja- 
dły, niż-by  z  próżnemi  rękoma  przyjść  miały  na  „Joniny*';  szukanie 
kwiatu  paproci  w  tę  noc;  zlewanie  wodą  w  poniedziałki  wielkanocne; 
we  środy  (po  wielkiej  nocy)  żaden  gospodai'z  żadnej  roboty  nie  czynił, 
przez  co  zboża  od  burz  i  gradów  ubezpieczać  myślał  —  dnie  te  zowią 
dniami  „Ład"  (Ładów)  „od  bogini  pogańskiej  Łady";  w  poniedziałki 
„dnie  królewskie",  rzemieślnicy  w  XVII  wieku  nie  pracowali;  ponie- 
działki i  piątki  ucliodziły  za  dnie  feralne;  inne  zwykłe  przesądy  opu- 


')  Późniejszy  nieco  (z  r.  1605)  przekład  litewski  tegoż  katechizmu  opuszcza 
na  tem  samem  miejscu  wzmiankę  o  Medejnach  i  Eaukach,  a  dodaje  „Dejwy^  i  wiarę 
^łejmowi"  (szczęściu).  Że  Łaum  tu  nie  wymieniono,  nie  dowodzi  niczego  wobec  su- 
maryczności  ustępu;  lecz  że  Laskowski  o  nich  ani  wspomniał  (a  wiara  w  Xyi  wieku 
sseroko  się  rozpościerała),  zastanawia. 

3)  Ustępy  okólnika  przytaczamy  wedle  Jucewicza  (Litwa,  1846,  str.  118 
i  140).  W  dziele  ks.  M.  Wołonczewskiego  głuche  o  tem  okólniku  milczenie,  jakoby 
niechęć,  na  jaką  sam  autor  (Jucewicz,  zmianą  religii)  się  niegdyś  naraził,  i  jego  ma- 
teryały  trafiała. 
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szczamy  (o  spotykaniu  na  drodze  lisa  i  zająca,  o  krakaniu,  o  nieza- 
mkniętych  źrenicach  umarłego,  „który  jeszcze  kogcś  z  domu  wypa- 
trzy"). Matki,  kryjąc  się  przed  domowymi,  obstrugują  próg  i  ściany 
po  czterech  rogach  domu,  wrzucają  opiłki  w  węgle  i  kadzą  niemi  chore 
dzieci  (jeszcze  w  r.  1838  leczyły  tak  kobiety  w  parafii  Krożańskiej).  Ko- 
biety wrzucają  wylęgającym  gęsiom  z  poblizkiego  stawu  co  się  nanio- 
sło (wióry  itp.),  by  gęś  i  gąsieta  od  stawu  się  nie  oddalały.  W  r.  1838 
owce,  karmione  przez  zimę  zbutwiałem  sianem,  chorowały  i  tarły  się 
o  ściany  do  zrzucenia  runa;  ludzie  twierdzili,  że  czarownice  nocą  strzy- 
gą owce.  Dotąd  wierzą  ludzie,  że  każdy  dom  ma  swego  węża;  jeśli 
dom  upaść  lub  zniszczeć  ma,  wyłazi  wąż  z  pod  podłogi  i  czyha  na  to, 
by  go  kto  zabił;  dzieci  jednego  chłopa  w  r.  1826  w  parafii  Darbień- 
skiej  znalazły  tak  i  zabiły  czaniego  węża,  za  co  ich  stary  ojciec  bar- 
dzo zgromił;  następnego  roku  zrzucił  pan  jego  chałupę  i  zaorał  miej- 
sce. Widząc  ogień  nad  ziemią,  mówią  że  kauk  zboże  niesie  w  dom  ulu- 
biony, gdzie  się  mu  gospodarz  podoba;  ogień  przy  samej  ziemi  oznacza 
„palenie  się*"  skarbów.  Znalazłszy  konie  nocą  zmęczone,  prawią,  że 
bogini  Łaume  na  nich  jeździła  i,  by  temu  zapobiedz,  zawieszają  w  ką- 
cie ubitą  srokę.  O  zmierzchu  nie  pozwalają  kobietom  prać  bielizny,  bo 
mówią,  że  wtedy  Łaumy  piorą. 

Osobno  wylicza  ks.  Wołonczewski  przesądy,  urosłe  ze  źle  wyrozu- 
mianego  chrzeiściaństwa  i  z  wiary  w  czarownice;  ostatni  proces  o  czary 
odnosi  do  r.  1807,  gdy  chłopu  p.  Giedgauda  bydło  mrzeć  poczęło.  Trzy- 
mał on  je,  przy  ogólnie  panującym  pomorze,  zdrowo  w  lesie  i  pozwolił 
raz  babie  jakiejś  krowę  wydoić,  ta  rzekła  przy  tern:  „Bóg  raczy  wie- 
dzieć, czy  się  dobry  człowieczek  długo  cieszyć  będzie  zdrowiem  swego 
bydełka*".  Wnet  zaczęło  bydło  padać;  to  ta  czarownica  zdziałała,  więc 
z  nią  do  dworu.  Ekonom  kazał  ją  najpierw  pławić,  potem  obić,  w  koń- 
cu odwieźć  do  sądu  powiatowego,  lecz  tam  ją  uaturalnie  uwolniono. 
Ciekawsze  za  to  opisanie  obrzędu  wiosennego,  przypominającego  nieco 
obchód  wiosenny  Rusalii  na  dalekiem  południu  i  u  Rusi:  gdy  śnieg  zni- 
knie, schodzi  się  młodzież  wiejska  na  oznaczonem  dawniej  miejscu 
i  dzieli  na  dwa  hufce;  w  każdym  jeden  z  najsilniejszych  niesie  obrazek 
jakiego  świętego;  hufiec,  otaczając  noszącego  obraz,  objeżdża  potem 
pola,  niby  zboże  opatrywać,  zdybują  się  oba  hufce  i  tak  długo  pasują 
między  sobą,  póki  nie  wydrze  jeden  drugiemu  obrazka.  Zwyciężający 
hufiec  wraca  wesoły,  dajnując,  z  obu  obrazkami  i  czci  przez  cały 
rok  obu  świętych  osobliwiej;  zwyciężeni,  spuściwszy  nosy,  robią  sobie 
nawzajem  wyrzuty,  że  się  słabo  bronili,  że  zostali  bez  świętego  opie- 
kuna. Zrzucania  larw  w  dzień  Wniebowstąpienia  (szesziiny)  z  dachu 
kościoła,  bicia  ich,  wleczenia  po  cmentarzu,  na  pamiątkę  przemoźenia 
dyabłów  przez  Zmartwychwstanie  Pańskie,  zabronił  pierwszy  i  szósty 
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synod  żmudzki,  dziś  też  (r.  1848)  zupełnie  to  nieznane.  W  niedzielę 
Wielkanocną  rozbijał  się  po  cmentarzu  i  mieście  chłopiec,  dziwacznie 
ubrany,  z  poczernioną  twarzą  (zamaskowaną),  ze  zdechłą  wroną  za  pa- 
sem, wkońskiem  chomącie  i  z  flaszką,  napastował  i  brukał  przechodzą- 
cych—niby dyabeł,  przemożony  przez  2imartwychwstałego,  zrozpaczo- 
ny, niewiedzący  co  czjmić:  zwyczaj  ten  zniósł  na  zawsze  biskup  ks. 
Józef  Giedroyó  w  r.  1812.  Żmudzin,  chcąc  się  mścić  nad  wrogiem,  za- 
kupuje mszę  w  Kretyndze  —  po  jej  odprawieniu  wróg  zasłabnie 
i  umrze,  —  lub  daje  dzwonić  w  przestankach,  jak  po  zmarłym,  przy- 
wiąże  też  powróz  do  serca  dzwonu,  aby  choroba  tak  samo  skrępowała 
nieprzyjaciela.  W  r.  1838  widział  to  w  Krożach  ks.  Wołonczewski  na 
własne  oczy.  Katechizm  ki-ótki  ks.  Kaz.  Skrodzkiego  (z  r.  1856),  wy- 
licza obszernie  przekroczenia  pierwszego  przykazania,  lecz  (prócz 
wzmianki  o  kaukach,  łaumach  i  wilkołakach)  nie  zawiera  nic  osobli- 
wszego  ^). 

Kultowi  wężów  i  dębów  poświęcimy  jeszcze  kilka  uwag.    Pierw- 
szy ocalał  zdaje  się  w  dwóch  przysłowiach  zmudzkich,  przytoczonych 
przez  Jucewicza:  syczy  jak  wąż  bez  koziego  mleka  (o  gniewliwym  albo 
niezadowolonym)  i:  zapal  świecę  wężową  a  zbiorą  się  węże.  Kiedy  wąż 
stary  umiera  (nigdy  Litwini  nie  powiedzą  zdycha,  lękając  się  zemsty 
węża),  trzeba  zebrać  jego  tłustość  i  ulać  z  niej  świecę;  zaskoczy  kogo 
przygoda,  wystarcza  ją  zapalić,  a  natychmiast  węże  z  całej   Litwy 
z  królem  ua  czele  przybędą  na  pomoc.    Ciekawe  szczegóły  przytacza 
i  Pretoryusz  za  Bretkiem  i  za  parobkiem  litewskim.  Kto  się  chciał  za- 
opatrzyć w  węża,  przywoływał  ofiarnika  z  niemi,  nakrywał  stół,  za- 
stawiał miskę  z  piwem,   ofiarnik  zaczynał  „modlitwy",   wąż  wyłaził 
z  kobieli  na  stół  i  leżał  nieruchomy  w  kółku,  jakie  mu  ofiarnik  ręką 
nakreślił;  kropiono  go  piwem,  dotykał  się  potraw  i  złaził  ze  stołu; 
miejsce,  gdzie  się  udać  zamierzał,  oświecał  wprzód  ofiarnik  słowami; 
obrząd  uroczystego  wprowadzania  węża  kończono  pijatyką.    Podobnie 
miał  ofiai*nik,  na  wiosnę  lub  jesień,  zwoływać   w  chacie  i  ugaszczać 
węże;  po  pijatyce  wymieniał  każdy,  na  kim  się  mścić  chciał  i  jak 
ofiarnik  chwytał  węża,  zamawiał  go  ponownie  i  wypuszczał  przez  okno 
Jub  drzwi,  mówiąc:  smyk  przez  miedze  (poczem   zboże  na  polu   owemu 
niszczało);  lub  smyk  przez  sąsiek  (ziarna  się  psuły);   lub  smyk  przez 
zagrodę  (bydło  padało).  Nie  wiemy,  ile  w  tem  fantazyi  i  wymysłu 
przypomina  to  frazes  Laskowskiego:  „smyk,  smyk  przez  murawę",  ma- 
wiany, gdy  Litwin  na  wiosnę  orać  wychodził  (z  frazesu  zrobił  La- 


»)  Wyczerpaliśmy  materyały  ks.  Wołoozewakiego  tak  obszernie,  ze  względu 
na  małą  przysiępnośó  dzieła,  napisanego  w  żraudikim  narzeczu. 
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skowski  „bożka"  i  dodaje,  że  brózdy  pierwszej,  którą  kto  wyorał, 
przez  cały  rok  nie  przekracza  dla  uniknięcia  nieszczęścia).  I  Gwagnin 
(Stryjkowski)  wspomina  o  czarnych,  grubych  „czworonożnych*'  wę- 
żach, giwojtach^  obserwowanych  z  bojaźliwą  czcią,  jak  z  kątów  domo- 
stwa do  potraw  wychodzą  i  wracają  nasycone;  sprowadzają  nieszczę- 
ście, jeśli  się  im  w  czem  ubliży. 

Dla  kultu  drzew  mamy  świadectwa  z  obrębu  całej  Litwy.  I  tak 
donoszą  urzędowo  w  r.  1657  o  drzewach  przy  Bojargałach  (w  pruskiej 
Litwie);  pielgrzymują  tara  Litwini  z  daleka,  jeśli  ich  bolą  oczy  lub 
członki;  wyłażą  na  nie  po  konarach  aż  do  takiej  gałęzi,  co  się  w  łęk 
zgiąwszy,  końcem  swoim  w  pień  wrosła  i  utworzyła  rodzaj  ucha; 
przez  to  ucho  przełażą  trzykrotnie  i  wiążą  ofiarę  na  gałęzi,  pewni 
wyzdrowienia;  cała  też  gałąź  od  góry  do  dołu  obwiązana  pasami, 
szelkami^  przykryciami  kobiecemi,  nożami  i  t.  d.,  kto  pieniądze  ofia- 
ruje, kładzie  je  przed  drzewem  na  ziemi;  przypominają  się  nam  ży- 
wo owe  drzewa  w  Syberyi  u  .Jakutów,  Ostjaków  i  t.  d.,  obwie- 
szane wstążkami,  futerkami  itp.  przez  tubylców,  okradane  przez  chrze- 
ścian.  Pretoryusz  opowiada  również  o  kilku  świętych  drzewach,  zro- 
słych,  jak  owa  jodła  lub  grusza  w  Nibudżach,  zwanych  ^rombotami", 
do  których  się  ludzie  zdaleka  schodzili — lecz  nazwę  może  sam  wymy- 
ślił, aby  objaśnić  Romowę — bajeczną  świętość  pruską. 

Zebrany  dotąd  materyał  wymaga  jeszcze  jednego  uzupełnienia 
z  dziedziny  łotewskiej,  niezbędnej  dla  wywodów  ogólnych,  do  jakich 
studyum  nasze  zmierza. 


A.  Bbukner. 


I 


Digitized  by  VjOOQ IC 


o  Adamie  Asnyku 


słów  kilka. 


Kiedy  umiera  poeta,  nie  czas  jest  mówić  o  śmierci. 

Czas  jest,  owszem,  mówić  wtedy  o  życiu,  tym  wielkim  spadko- 
biercy wszystkiego,  co  wydał  z  siebie  duch  twórczy;  czas  mówić  o  nie- 
zniszczaluem  dziedzictwie,  o  schedzie,  którą  naród  bierze  w  czystem 
złocie  piećni,  ku  pomnożeniu  skarbca  miłości  swoich  i  swoich  nadziei, 
o  tym  dorobku  piękna,  którym  wzbogacony  i  wzmożony  został. 

Mogiła  pieśniarza  nigdy  go  nie  zamyka  całego. 

Po  za  nią,  od  strony  życia,  zostają  nieprzykopane  grobową  zie- 
mią kwiaty  duszy  jego, —  pieśni,  ku  wiośnie  jutra  woniące  i  na  siew 
jutra  rozkwitłe.  A  kiedy  insi,  odchodząc,  zostawiają  dzieła  rąk  swoich, 
albo  mózgu  swego,  pieśniarz  zostawia  nam  w  pieśni  własne  bijące  ser- 
ce. A  jest  to  spadek  duży  i  mocny,  albowiem  przyrasta  od  niego  same- 
mu narodowi  serca. 

Na  nic  tu  tedy  kwilić,  a  prawić  o  pękniętych  strunach  i  strzaska- 
nej  lutni:  palce  z  niej  tylko  zemdlone  opadły.    Pieśń   wszakże  sama 
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brzmi  z  wieku  na  wiek,  o  nowy  ton,  o  nowy  wzlot  wzmożona  w  swej 
niei^miertelnej  harmonii. 

Duchowy  dorobek  Asnyka  łatwo  da  się  obliczyć.  Tworzył  długo 
i  wiele,  tworzył  w  kierunkach  bardzo  różnych,  to  prawda;  twórczość 
ta  jednak  miała  linie  tak  czyste  i  proste,  wyrażała  się  w  wartościach 
tak  jasnych  i  pewnych,  że  żadnego  zawikłania  rachunkowego  w  tym 
bilansie  ducha  poety  być  nie  może. 

Nic  tu  mazać  nie  trzeba,  nic  ujmować,  nic  dzielić  na  stronnicze 
względy.  Pieśń  jego  była  prawa,  trzymała  miarę  i  wagę  życia,  nie 
oszukiwała  nikogo,  ani  samej  siebie. 

Schedy  też  swojej  nie  oddał  Asnyk  narodowi  w  chaotycznej  ru- 
dzie żywiołowego  bogactwa  i  pierwotnej  siły.  Zostawił  mu  ją  w  goto- 
wych, ważnych,  mniejszych  i  większych  sztukach  złota,  które  zaraz 
w  obieg  szły,  niosąc  na  sobie  jasny,  mistrzowsko  odbity,  stempel 
ducha. 

Szlachetny  metal  pieśni  jego  wychodził  z  form  doskonałych,  nie- 
skazitelny, o  przepysznym,  szeroki  odzew  mającym  w  sercach  naszycłi 
dzwonie. 

Żadnego  bezładu,  żadnego  rozwichrzenia,  żadnej  niedowagi.  Ża- 
dnego też  objawu  podlejszych,  tańszych  kruszców.  Sztuka  -—  choćby 
najmniejsza  —  złotem  była,  i  dźwięczała  złotem. 

A  to,  co  o  twórczości  wogóle,  da  się  powiedzieć  i  o  życiu  same- 
go poety. 

I  życie-  jak  pieśń,  miało  dobrą,  uczciwą  wagę,  i  ducha  stempel 
jasny.  Trzymało  zawsze  pion  prawości,  pion  sumienia  obywatelskiego. 
Ani  w  życiu,  ani  w  pieśni  żadnej  cyganeryi,  żadnego  nieodpowiedzial- 
nego wałęsania  się  samoluz  w  sferze  celów  i  środków.  Żadnego  tak- 
że filistei-stwa. 

Czy  miał  do  przebojowania  z  sobą  jakieś  boje,  zanim  się  uczynił 
tak  prostym,  tak  jasnym  —  nie  wiem. 

Mniemam  jednak,  że  ich  nie  miał.  Mniemam,  iż  instynktownie  za 
naturą  własną  idąc,  wytwarzał  w  sobie  i  dokoła  siebie  atmosferę  szla- 
chetnego piękna,  które  w  pieśni  jego  wyrażało  się  doskonałą  harmo- 
nią, a  w  życiu  pogodą  i  ciszą.  Ta  jednolitość,  ta  równomierność  ze- 
wnętrznego i  wewnętrznego  świata  poety,  jest  całkiem  wyjątkowa. 
Asnyk  nie  podlegał  rozdź wiekom  ducha  w  stopniu,  który  innych  poe- 
tów naszych  potępieńcami  własnej  pieśni  czynił. 

Anioł,  który  go  opętał,  był  miłościwym  aniołem.  Nie  szarpał  mu 
żywego  serca,  nie  grzmiał  i  nie  błyskał  w  nim  burzą,  nie  miotał  się 
wichrem  w  jego  śpiewaczej  piersi,  nie  ciskał  nim,  jako  rozbitkiem 
o  skały  życia,  nie  rozwodził  nad  głową  jego  czarnych  skrzydeł  bezna- 
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dziejnych  mroków,  a  zanim  mu  „Sen  grobów"  ukazał,  trzykroć  nama- 
ścił skroń  jego  i  wargi  chryzmatem  wiary  w  wielkie  odrodzenie. 

Były  i  w  Asnykowskiej  pieśni  zgrzyt,  jęki  i  skarga;  był  krzyk 
obui-zenia  i  wzgardy,  ale  nie  przeszedł  nigdy  w  zimne  szyderstwo, 
w  urąganie  ideałom  życia.  Te  zawsze  na  ołtarzu  poety  stały  jasne 
i  uczczone,  czy  hymn  im  śpiewał,  czy  bojowi^  o  nie. 

Róźnostronne  kieininki  poetyckiej  twórczości  Asnyka  także  nie 
wynikały  z  rozłamania,  z  rozdźwięku  jego  ducha.  Były  one  raczej  wy- 
razem złożoności  jego  psychicznej,  bogactwa  tworzących  złożoność 
tę  pierwiastków,  z  których  każdy  samodzielnie,  —  acz  z  nierówną 
siłą  —-  domagał  się  głosu.  Naczelny  wszakże  uczuciowy  ton  przenikał 
je  i  zestrajał  wszystkie.  Tak  w  dramatach,  jak  w  pieśniach,  jak  w  pu- 
blicystyce nawet,  Asnyk  był  i  pozostał  lirykiem. 

Nie  wchodził  on  w  coraz  inne  światy,  ale  świat  swój  wnosił  tau», 
gdzie  szedł. 

Owszem,  rzec-by  można,  iż  ta  różnostronność  kierunków  twór- 
czości obróciła  się  w  bogactwo  i  siłę  ostatnich  pieśni  jego.  Było  to 
jakby  kolejne  przybieranie  strun  różnych  i  różnych  tonów  na  wielki 
akord,  syntezą  ducha  tego  „nad  głębiami^  brzmiący. 

Asnyk  jest  rzadkim  poetą,  którego  pieśń  rośnie  i  dojrzewa  z  nim 
razem.  Jest  ona  młodą  w  jego  młodości,  a  mężnieje  w  jego  męskich 
latach. 

Młodą,  nie  przez  niepewność  lotu,  ale  przez  doskonałą  wiosenność 

swoją. 

Na  pozór  jest  to  rzecz  prosta,  ale  napozór  tylko.  Obejrzyjmy  się 
po  współczesnej  poetyckiej  niwie,  a  przekonamy  się,  że  jest  to  jedno 
z  najrzadszych  zjawisk  dni  naszych,  że  jest  to,  owszem,  zjawisko  tak 
rzadkie,  jak  rzadką  jest  prostota  i  szczerość  pieśni.  Pieśń  młodości 
Asnyka  jest  pieśnią  wiosny  samej.  Brzmi  ona  z  razu  i  błyska,  jak 
wiosenna  burza,  jak  dżdże  kwietniowe  szumi,  jak  wiosenne  potoki  hu- 
czy i  rwie  tamy.  Natchnienia  są  gorące  i  żywe,  czucia  mocne  i  pra- 
gnące. Z  każdej  strofy  biją  wiosenne  zdroje  duszy;  każda  strofa  jest 
uderzeniem  wiosennego  serca.  Są  w  tej  pieśni  nagłe  mroki  chmur 
i  nagłe  błyski  słońca,  surowe  nieco  i  niestopione  jeszcze  półtonami 
świateł  i  cieni.  Ale  tak  właśnie,  a  nie  inaczej,  uderzają  w  serce  pier- 
wsze, mocne  obrazy  życia,  pierwsze,  mocne  tchy  rzeczywistości,  któ- 
rym ta  pieśń  jest  oddźwiękiem.  Półtony  przyjdą  później.  Półtony 
przyjdą  razem  z  rozmnożeniem  strun,  które  życie  nawiąże  między  du- 
chem poety,  a  światem  zjawisk,  tworząc  w  ten  sposób  jedną  z  naj- 
subtelniejszych, jedną  z  najpsychiczniejszych  cytar,  jakie  za  dni  na- 
szych rozdźwiękły. 
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Miłość  i  tęskność  stroiły  lutnię  jego;  miłość  i  tęskność  wypełniały 
życie  aż  po  wręby  tej  misternej  czary,  którą  było  serce  poety. 

S§  w  pieśni  jego  żądze;  ale  nie  te,  co  błyszczą  próchnem  rozkłada. 
One  świecą  złotym  pióropuszem  ognia  nad  sercem,  które  pali  jasny, 
czysty  płomień.  Jest  w  tej  pieśni  ból  tęsknoty,  ale  nie  ten  sztuczny, 
robiony  i  zmysłowo  cłiłodny.  Ból  jest  młody,  namiętny,  piekący, 
i  wprost  z  serca  bije. 

Poeta  jest  w  tej  pieśni  swojej  tak  blizkim  przyrody,  że  całą  owo- 
czesną  treść  swej  duszy  wypowiedzieć  może  elementarnym  językiem 
przyrody:  światłem,  zmierzcliem,  barwą,  wonią.  Pieśń  jego  kwitnie  po- 
prostu.  Wiosenna  treść  znajduje  sobie  też  wiosenną  formę,  formę  tak 
doskonałą,  jak  doskonałym  jest  związek  kielictia  róży  z  jej  duszą,  z  jej 
aromatem. 

Pieśń  Asny ko wska  z  tej  doby  jest  naprawdę  snopem  majowego 
kwiecia,  a  misterne  jej  strofy  mają  całą  świeżość,  całą  rozmaitość  ta- 
kiego majowego  snopa.  Mają  także  jego  subtelność,  jego  wytwomość 
polną. 

Rosa  poranku  świeci  na  nich  —  czasem  łez  rosa^  —  wieczornych 
mgieł  zaduma  je  owiewa,  żywe  słońce  kolory  ich  natęża,  blask  miesię- 
czny srebrnemi  je  czyni.  Łąką  pachną,  gajem  pachną,  a  kiedy  milkną, 
echa  po  nich  grają  w  duszy,  jak  wiosenna  fletnia. 

Trubadurem  jest  Asnyk  w  piei^niach  tych,  minstrelem  jest,  no- 
szącym różane  i  błękitne  barwy  pani  swojej  —  wiosny.  Idzie,  przez 
majowe  pola  życia,  idzie,  wonne  kwiaty  rzuca,  i  śpiewa  —  wiosnę 
A  kiedy  śpiewa,  strofa  jego  staje  się  sama  misternym  kielichem 
kwiatu... 

Zaprawdę,  jeden  Asnyk  mógł,  umiał,  wypisać  .najsłodsze  sny** 
swoje  „na  listku  białej  róży".  Czego  nie  czynił  przed  nim  żaden,  Sło- 
wacki nawet,  który  znaki  serca  swego  na  twardym,  gorzkim  liściu 
aloesu  kładł... 

Sfera  tych  liryk  byłaby  ciasną  nieco,  choć  poeta  uczynił  ją  naj- 
ogólniejszą ówcześnie  sferą  twórczości  swojej,  gdyby  szczerozłote  pro- 
mienie  poezyi  nie  czyniły  jej  tak  dyamentowo  mżącą,  tak  rozpyloną 
tęczowemi  barwy,  że  właściwy  obwód  sfery  ginie  wprost  dla  oczu, 
w  daleko,  dalej  coraz,  coraz  subtelniej,  coraz  przejrzyściej  odbijają- 
cych się,  prawie  że  duchowych  i  nieziemskich  zorzach.  Jest  to  ocza- 
rowanie myśli,  podobne  tym  oczarowaniom  wzroku,  które  w  mistrzow- 
skiej perspektywie  obrazu  dalekość  nam  powietrzną  czuć  i  oddychać 
nią  prawie  dają. 

Bądź  jak  bądź,  ta  wiosenna  pieśń  Asnyka  pozostanie  na  zawsze 
czarującym  wyrazem  serca,  które  kwitnie.  Więcej  powiem:  Dla  szero- 
kich, dla  najszerszych  kół  słuchaczy,  pozostanie  ona  wybitnym  tonem 
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jego  liry,  wtedy  nawet,  kiedy  zwiędną  kwiaty  róż  i  kwiaty  serca. 
A  cokolwiek  poeta  w  późniejszych  latach  stworzy,  imię  jego  będzie  za- 
wsze równoznacznem  z  pieśnią  młodości  i  wiosny. 

A  lata  owe  już  szły,  a  razem  z  niemi  szła  nowa  treść  pieśni,  któ- 
ra mężniała  w  sobie.  Ma  ona  teraz  lot  szerszy,  górniejszy,  ku  widno- 
kręgom ogólnego  życia  zwrócony.  Leci,  gdzie  duch  bojuje  sam  z  so- 
bą, aby  zwyciężył  siebie;  leci,  gdzie  sercu,  aby  gorzało,  trzeba  podniet 
nie  od  strony  szepczących  powojów  i  upój  en  wiosny,  ale  od  strony 
wielkich  ognisk  wszechlndzkich  myśli  i  uczuć.  Leci  na  rozpostarciu 
całych  skrzydeł  swoich. 

Na  lirze  Asnyka  przybywa  strun  nowych  i  nowych  potężniej- 
szych tonów.  Moc  jakaś,  jakaś  krzepkość  w  nim  rośnie.  Ku  czynom 
dyszy  pierś,  ku  czynom  serce  bije.  Na  trudy  chce,  na  głębie  chce,  na 
szczyty.  Myśl,  która  w  wiosennej  owej  dobie  nierówny  dział  wzięła, 
teraz  naczelny  ton  pieśni  jego  daje. 

Śpiewa  teraz  poeta  uczucia  i  porywy  męskie,  obejmujące  lub  usi- 
łające  objąć  świat  zjawisk  i  stosunków,  daleko  po-za  sferą  „tęczowej-* 
baśni  leżących.  Szerokie  podmuchy  czasu  unoszą  pieśń  Asnyka  wyżej 
coraz,  dalej.  Światło  snuje,  niesie,  gdzie  mroki,  siły  swoje  niesie,  gdzie 
praca,  a  niesie  nie  dla  siebie  tylko. 

1  teraz  wszakże  ogląda  się  poeta  niekiedy  za  kwietnemi  ścieżka- 
mi, które  go  wpierw  wiodły.  Ani  może  iść  niemi,  ani  chce  nawet,  ale 
się  ogląda.  Wiosna  pieśni  i  wiosna  serca  nie  jest  przedmiotem  lekce- 
ważenia jego  i  pogardy.  Nie  szydzi  sam  z  siebie.  Kwiaty  nie  wydały 
owocu  szczęścia,  miłość  „nie  wprowadziła  go  na  róż  posłanie".  —  ale 
ta  epoka  wiosennych  pieśni  i  wiosennych  uczuć  dała  mu  „wiecznego 
piękna  pożądanie^,  „moc  nieskończoną". 

A  tak  otwarły  się  pi-zed  nim  i  jasne  wyżyny  życia,  ku  którym  po- 
żądanie owo  unosić  go  będzie,  i  siłę  w  sobie  poczuł,  siłę  —  jak  mnie- 
mał —  nieskończoną,  która  mu  sfery  owego  wiosennego  piękna  dosię- 
gnąć pozwoli. 

To  zespolenie  szczytu  pragnień  z  poczuciem  pełni  sił  ducha  jest 
kulminacyjnym  momentem  twórczości  Asnyka.  Pieśń  jego  miewa  na 
zenicie  tym  chwile  rozpięcia  piór  tak  szerokie,  że  wprost  orłowym  lo- 
tom podobne.  Ku  ideałowi  leci,  ku  dobru  leci,  ku  prawdzie;  a  leci  bez 
wysiłku,  l)ez  rwania  się  w  sobie,  samą  naturą  idealności  swojej  ku  nim 
aniesiona. 

Była  to  męska  pieśń  natchnionej  męskiej  piersi,  ku  czystym  świa- 
tłom życia  lecąca.  Światła  były  wysoko,  niekiedy  całkiem  tonęły 
w  mrokach  czasu  i  niewidzialnemi  się  czyniły;  ale  pieśń,  raz  już  ku 
nim  lot  wziąwszy,  biła  ku  nim  tak  prosto,  tak  pewnie,  jak  obłok  mirry 
bije  z  ołtarza  pod  uciszonym  błękitem. 
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Biła  —  pachnąca  jeszcze  kwiatem  świeżo  przebytych  krain  wio- 
sny i  młodości,  a  ślad  jej  wzlotu  promienny  był,  i  sam  sob§  świecił. 

Wzlotu,  a  nie  —  pędu. 

Brak  pędu,  brak  żywiołowej  potęgi  ogromnych,  ekstatycznych 
natchnień,  odróżnia  pieśń  Asnyka  od  pieśni  wielkich  naszych  poetów 
bardzo  stanowczo,  i  bardzo  charakterystycznie. 

Moc  natchnień  nigdy  nie  praerasta  jego  i  sił  ludzkich,  i  ludzkich 
środków.  Buch  myśli,  żar  czucia,  zawsze  zostawia  mu  dość  chłodu 
i  dość  spokoju,  aby  się  za  doskonałą  form§  na  odlew  pieśni  obeji-zeć, 
znaleźć  ją  i  rozważnie  jej  użyć.  Wrzątek  pieśni  nie  wykipią  mu  po- 
za tę  formę  nigdy.  Jest  zawsze  panem  swych  natchnień,  a  niewolni- 
kiem ich  nie  bywa. 

Pieśń  się  wichrem  w  piersiach  mu  nie  zrywa,  burzą  mu  nie  hu- 
czy, nie  strzela  piorunem  w  żadne  bóstwo  i  w  żadne  niebiosa,  nie  rani, 
nie  łamie  skrzydeł  o  konieczność  wiekuistych  zapór. 

Cała  tytaniczna  sfera  wielkiej  improwizacyi  Konrada  obcą  jej 
zostanie  na  zawsze,  Asnyk  pożąda  wyżyn  —  ale  nie  szturmuje  do  nich. 
Pożąda  dobra  i  spi^awiedliwoścł,  —  ale  ich  nie  wydziera  losom.  Zło- 
rzeczy złemu,  ale  go  nie  druzgocze  własną,  pękającą  od  tego  uderze- 
nia, piersią. 

Służbę  ideału  pełni,  jak  wyznawca,  a  nie  jak  prorok,  i  nie  jak  mę- 
czennik. 

Nigdy  też  pieśń  Asnyka  prorocką  nie  była,  choć  kapłańską  i  kró- 
lewską bywała,  a  ci,  co  poetę  wieszczem  nazwali,  omylili  się  co  do  sa> 
mej  natury  jego  pieśni. 

W  najwyższem  nawet,  w  orłowem  niemal  podniesieniu  swojem, 
pieśń  ta  nie  wzbiła  się  nigdy  na  wielkie  Patmos  ducha,  gdzie  tylko 
ogromny  pęd  rzucić  może,  ale  gdzie  wzlot  nigdy  nie  uniesie  pieśni. 

Sfera  burzy,  sfera  ulewy  i  grzmotu  nie  była  przyrodzoną  Asny- 
kowi, chociaż  poeta  był  ptakiem  nie  małego,  lecz  dużego  lotu. 

Mickiewicz  musiał  hamować  pęd  swojego  ducha,  jeśli  ominąć 
chciał  tę  przyrodzoną  sobie  sferę:  Asnyk  nie  dolatywał  jej,  miał  inne 
horyzonty  pieśni.  Pieśń  ta  nie  wydzierała  przyszłości  tajnych  jej  za- 
mysłów, nie  widziała  słońc,  które  jeszcze  ziemi  nie  wzeszły.  Wiedzia- 
ła, że  ta  przyszłośd  zamysły  swoje  odsłoni  i  spełni;  że  słońca  kiedyś 
zaświecą;  ale  ich  nie  zdobywała  dla  swego  dziś— przebojem. 

Wiedząca  była,  mądra  była,  rozumiała  konieczności  i  logikę  fa- 
któw, ale  widzącą  nie  była.  Zakrytych  oczom  wielu  rzeczy  nie  ogląda- 
ła twarzą  w  twarz,  a  dech  przepaści,  gdzie  się  jutro  staje,  nie  wichrzył 
jej  lotu. 
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Mówił  Pan  z  krzaku  płonącego  w  polu  do  poety;  ale  na  Synai  — 
nie  mówił.  Nawet  w  „Śnie  grobów",  Dantejska  szata  pieśni,  która  ją 
uczyniła  śpiewnym  łabędziom  podobną,  prorocką   jej  nie  uczyniła. 

Brakło  jej  żywiołowej  siły  wieszczej,  brakło  jej  twórczego  pędu. 
Nie  czuł  tego  poeta  w  epoce  natchnień  młodych,  kiedy  na  wszystkie 
wzruszenia  bijącego  serca  znajdował  doskonały  wyraz  w  swej  wiosen- 
nej pieśni. 

Nie  czuł,  wkraczając  w  wiek  męski,  kiedy  mu  się  odkryły  wielkie 
światła  życia,  na  wyżynach  ideału  płonące,  bo  i  pieśń  zmężniała  z  nim 
razem  i  ku  światłom  onym  wysokim  lot  wzięła  pogodny. 

Lecz  kiedy  ich  dosięgła^  światła  okazały  się  być  z  tych,  jakie 
wiek  każdy  rozpala  sam  na  swem  niebie,  i  poDad  któremi  dopiero, 
w  nieoświtłych  jeszcze  przestrzeniach,  toczą  się  z  gi*omowym  hukiem 
ciemne  globy  jutra,  słońcami  niezrodzonych  jeszcze  pokoleń  być 
mające. 

Wiedział  o  nich  poeta,  iż  są;  wiedział  też,  iż  bywają  pieśni,  które 
piorunową  iskrą  wieszczego  ducha  globy  takie  tknąć  w  twórczym 
swoim  pędzie  i  w  ognisku  nowego  życia  je  rozpalić  mocne  są,  że  mo- 
cne są  być— czynem.  Ale  pieśń  jego  nie  doleciała  aż  do  globów  jutra. 

Ona  zawisła  na  rozjętych  skrzydłach,  u  idealnych  jasnych  wyżyn 
wieku  —  i  tak  ważąca  się  pod  błękitami  została. 

Podniesienie  było  ogromne,  ale  najwyższem  nie  było.  A  tylko 
najwyższe— twórczem,  stworzeunem  być  mogło.  A  wtedy  pieśniarz, 
którego  umysł  refleksyjny  i  samowiedny  w  stopniu  prawie  że  najwyż- 
szym z  tych,  jakie  są  dozwolone  poecie,  nie  mógł  nie  widzieć  kresów 
wzlotu  pieśni  swojej,  zmierzył  jej  siłę  —  przed  kimkolwiek  który-by 
to  uczynić  śmiał  —  sam  zmierzył  i  sam  osądził:  —  Nie  była  czynem. 
Nie  była  czynem  tej  miary  i  potęgi,  który-by  słońce  pi'zyszłości  rozpa- 
lać mógł,  a  chociaż  sama  świetna  i  promienna,  nie  poczynało  się  od 
niej  żadne  nowe  światło.  Tu  słówko:  Nowem  światłem  życia  są  życia 
nowe  hasła.  A  są  one  nie  tylko  światłem,  ale  jeszcze  mocą  idących  za 
niemi,  eelem  ich  wysiłków,  a  także  drogą  samą,  to  jest  nowym  kształ- 
tem, nową  modłą  życia. 

Za  hasło  takie  przyjętem  jest,  całkiem  bezkrytycznie  zresztą, 
uważać,  aż  do  przesady  podejmowane  przezwszystkicii,  którzy  o  Asny- 
ku piszą,  słowa  poety: 

„Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść." 

Które  słowa,  raz  za  hasło  przyjąwszy,  awansowano  genialnego 
pieśniarza  na  wieszcza  i  —  wodza. 
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Otóż  mBiemani,  iż  powiedzenie  owo  żadną  miarą  basłeui  nie  jest, 
i  być  nie  może,  a  to  tak  z  formy  swojej,  jak  z  treści,  i  od  pierwszej  do 
ostatniej  zgłoski. 

Przede  wszy  stkiem  z  formy.  Forma  Ijasła  jest  z  natury  samej  swo- 
jej —  imperatywna.  Hasło  jest  rozkazem,  jaki  duch  mocny,  naczelny, 
daje  w  narodzie  ducbom  słabszym,  poślednim,  niedorastającym  go 
miarą. 

Pierwszym  warunkiem  rozkazu  takiego  jest  narzucająca  się,  bez- 
względna, suggestyjna  siła;  siła,  która  wybucha  w  piersi  dającego 
rozkaz  i  przechodzi  w  pierś  rozkazu  słuchających. 

Kiedy  Mickiewicz  wola: 

„Hej!  ramię  do  ramienia. 
Razem,  młodzi  przyjaciele," 

czujemy  rozkaz  wodza.  Rozkaz  bezwzględnj'^  nłeoglądający  się 
na  nic,  niepaktujący  z  żadną  słabością,  z  żadnym  opportunizmem,  ni 
swoim,  ni  cudzym;  rozkaz,  który  ma  wprost  cudotwórczą  siłę  stawiania 
na  nogi  niemocnych  i  wskrzeszania  martwych.  Siła  rozkazu  jest  tak 
potężna,  tak  wszelki  niwecząca  opór,  pęd  jego  tak  porywający,  wy- 
buch woli  tak  bezwzględny,  iż  sam  wieszcz  uważa  za  konieczne  złago- 
dzić to  piorunowe  „Razem!"  przez  dodanie  do  niego  apostrofy:  „młodzi 
przyjaciele!",  iżby  duchy  mniej  ostro  czuły  szpon  orli,  który  je  chwy- 
cił i  unosi  w  słońce.  To  jest  rozkaz  i  taka  jest  natura  wieszczego  ha- 
sła, które  tylko  rozkazem  być  może. 

A  potem  —  wieszcz  i  wódz  musi  wierzyć  w  sprawę,  za  które 
w  bój  wiedzie,  musi  mieć  nadzieję.  Wielkiemu  hasłu  Ody  pi*zyświeca 
wiara,  przyświeca  pewność  nawet,  że  bryła  świata  nowemi  pójdzie  to- 
ry, że  „wyjdzie  z  zamętu  świat  ducha."  Owszem.  Jest  tam  wprost  wi- 
zya  zwycięstwa: 

„Witaj  jutrzenko  swobody! 
Za  tobą.  zbawienia  słońce!" 

I  ta-to  właśnie  wiara,  to  wieszcze  widzenie  jutra  namaszcza  poe- 
tę na  wodza,  i  słowom  jego  nadaje  potęgę  rozkazu,  hasła. 

Mógłże  ją  mieć  pieśniarz,  który  do  czasu  swego  wyrzekł: 

„Wieku  bez  jutra,  wieku  bez  przyszłości!? 

Zaiste,  pieśniarz  ten  nie  mógł  być  wodzem,  nie  mógł  dawać  wiel- 
kich haseł  życia. 
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Na  harfach  Wenedów  pieśń  jego  strojona  była,  na  harfach  Wene- 
dów,  którzy  w  bój  bez  wiary  idąc,  ludy  natchnąć  siłą,  która  zwycięs- 
two daje,  nie  mogli. 

Przykład  jest  klasyczny;  ale  gdy  o  Asnyka  chodzi,  żaden 
innny,  mniejszej  miary,  wybranym  być  nie  może. 

Wdzięczną  było  by  rzeczą  wyprowadzić  tu  z  tego  przykładu  dal- 
sze konsekwencye,  które  się  narzucają  niemal;  mniemam  jednak,  że  już 
samo  postawienie  wystarczy. 

Obaczmy  teraz,  jak  wygląda  i  czem  jest  w  sobie  owo  powiedze- 
nie, dla  którego  mniej  opatrzni  wielbiciele  Asnyka  w  najlepszej  wierze 
uzurpują  miano  hasła. 

Powiedzenie  owo,  pełne  zresztą  życiowej  mądrości,  brzmi  tak: 

„Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść!** 

Trzeba...  a  więc  jest  konieczność  jakaś,  która  do  tego  zmusza,  al- 
bo do  tego  skłania.  Konieczność,  której  mówiący  miejsce  przed  sobą 
daje,  nad  sobą  nawet,  wymagania  jej  uważając  za  rzetelne  i  decydują- 
ce. Nie  istnieje  ona  w  poecie  samym,  nie  wybucha  z  niego,  jak  płomień 
i  krzyk  ducha.  Nazewnątrz  stoi,  w  okolicznościach  czasu  i  miejsca 
tkwi,  a  tkwi  tak  przeważnie,  że  poeta  ją  za  władzę  jakąś  odrębną  od 
siebie,  owszem,  za  panującą  nad  sobą  uznaje,  i  krok  jej  przed  sobą 
czyni. 

„Trzeba,"  —  to  akt  rezygnacyi,  akt  abdykacyi,  akt  rozsądnego 
przystosowania  się  do  warunków  życia  takich,  jakie  ono  daje. 
A  zatem  kapitulacya  z  wielkich  porywów  jutra,  i  tego,  co  na  nim  zdo- 
być można. 

Trzeba  —  to  nie  rozkaz,  to  rada.  Przyjętą,  lub  odrzuconą  być 
może;  nie  narzuca  się,  nie  porywa,  gwałtu  nie  czyni  duchom,  nie  grzmi 
wiosenną  burzą,  nie  świeci  błyskawicą,  wyzłacającą  chmurne,  ospałe 
horyzonty  życia. 

Radą  jest.  Radą  zgody  z  ludźmi.  Zgody  ze  światem  takim,  jakim 
on  jest. 

„Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść."  Z  żywymi.  Więc  niema  tu  mar- 
twych do  wskrzeszenia,  są  żywi.  Żywi,  to  tacy,  co  sami  znaleźli  sobie 
taką  miarę,  taką  nonnę  życia,  że  wyżyć  w  niej  mogą.  Nikt  z  tych  ży- 
wych nie  umiera  na  swoje  życie,  i  to  jest  ich  siłą.  Małą  siłą  opportu- 
nizmu  i  paktowania  z  losem.  Siłą  praktyczną  i  rozsądną,  to  pewna,  ale 
która  nigdy  z  mroków  swego  życia  nie  wykrzesze  dnia  odrodzenia. 

Czy  chociaż  chce,  pożąda  poeta  iń6  przed  żywymi  tymi?  Czy  chce, 
pożąda  powieść  ich  na  drogi  swoje,  na  swoje,  przez  własnego  ducha 
-wypatrzone,  ścieżki  ku  wyżynom,  na  szlaki  zórz  nocnych?  Czy  chce 
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wodzem  ich  być?  Czy  chce  być  ich  wieszczem?  Ozy  chwyta  sztandar, 
na  któiym  duch  pisze:  „Excelsior"? 

Być  może,  bardzo  być  może,  iż  poeta  tego  wszystkiego  i  chce, 
i  pożąda.  Nie  mówi  tego  jednak.  Mówi,  że  trzeba  z  żywymi  iść.  Więc 
nie  na  ich  czele?  Więc  nie  jak  wódz  duchów,  więc  razem  z  nimi,  ale 
nie  przed  nimi? 

Ale  ci  żywi  idą  „naprzód."  Więc  przed  siebie  tylko?  Więc  bez 
oznaczonego  celu?  Bez  jasnego,  wielkiego,  porywającego  celu,  który 
dwoi  siły?  „Trzeba  naprzód  iść"  w  takiem  użyte  znaczeniu,  jakie  wy- 
razowi temu  poeta  nadal,  to  tylko  kierunek  postępowy,  prawda;  ale  nie 
pochód  na  zdobycie  najwyższych  ideałów  jutra.  To  nie  jest  szturm  do 
przyszłości,  to  nie  jest  namiętny  pęd  ku  zorzom,  których  nie  widać 
jeszcze. 

Gdybyśmy  my,  żywi,  powiedzieli  sobie:  „Trzeba  nam  naprzód  iść," 
to  było-by  postanowienie  zbawienne  i  dające  nam  świadectwo,  iż  zro- 
zumieliśmy konieczność  czasu.  Ale  gdy  to  powiada  o  sobie  poeta,  któ- 
rego duch  porywać  ma  nas  ku  ideałom  najwyższym,  wbrew  właśnie  te- 
mu, co  rozsądek  przeciętnych  żywiołów  koniecznością  czasu  nazywa, 
musimy  przyznać,  iż  abdykuje  on  ze  swego  naczelnego  stanowiska,  że 
rezygnuje  z  władzy  ducha  nad  nami,  że  nie  staje  nam  wodzem,  i  że  słowa 
jego,  aczkolwiek  odbijają  w  sobie  żywotne  prądy  chwili,  hasłem  prze- 
cież, wieszczem  hasłem  boju  o  najwyższe  ideały,  nie  są  i  być  nie  mogą. 
Nie  chcę  tu  być  źle  zrozumianą.  Nie  chcę  obniżać  znaczenia  słów 
poety. 

Owszem,  pierwsza  uznaję  w  nich  owoc  długich  i  mądrych  rozmy- 
ślań, długich  i  ciężkich  prób  życia.  Uderzam  tylko  w  te  słowa  sercem, 
jak  mieczem  w  tarczę  druid  uderzał,  pytając  dźwięku,  czy  tarcza 
dotrzyma. 

Chcę  tylko  wiedzieć,  stojąc  w  szeregu,  czy  hasło  istotnie  wyda- 
nem  zostało,  i  czy  jest  to  zawołanie,  za  którem  mi  iść  na  śmierć  i  na 
życie... 

Wiem,  że  pieśń  ta,  która  mówi:  „Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść," 
jest  litościwą  pieśnią.  Że  jest,  jak  Oyrenejczyk  ów,  który  Chrystusowi 
krzyża  na  Golgotę  dźwigać  pomagał.  Wiem,  owszem,  że  ta  droga,  któ- 
rą poeta  z  żywymi  idzie,  jest  zawsze  stacyom  Kalwaryi  podobna.  Że 
jest  na  niej  i  purpura  naigrawania,  i  ciernie,  i  sądy  Piłatowe,  i  krzyż, 
i  żółć,  i  ocet,  i  przebodzenie  serca...  Znam  całą  smętną  melancholię  ta- 
kiej pieśni  i  wszystkie  jej  pielgrzymstwa  bóle. 

Więc  kiedy  Asnyk  mówi:  „Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść,"  nie 
widzę  w  nim  wprawdzie  wodza,  dającego  hasło,  ale  widzę  w  nim  bar- 
dzo smutnego,  bardzo  zrezygnowanego,  bardzo  zmęczonego  ducha, 
i  czuję,  że  nie  my  w  nim,  ale  on  w  nas  żywych,  podpory  i  siły  szukał. 
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Chce  iść  z  żywymi...  Waruje  się,  zastrzega,  przeciw  trupiemu 
rozkładowi  wieku.  Chce  iś(5  z  żywymi...  Lęka  się  letargicznej  bezwła- 
dności ducha.  Z  żywymi  chce  iść,  naprzód  chce  iść,  nie  clice,  żebyśmy 
go  odbieżeli,  my,  cośmy  pieśni  jego  słuchali... 

Ale  jeżeli  powiedzenie  owo:  „Trzeba  z  żywymi  naprzód  iść,"  Lie 
ma  dla  nas  wagi  wieszczego  hasła,  dla  samego  poety  staje  się  przyka- 
zaniem jakby,  staje  się  oraz  całkowitem  wyznaniem  jego  społecznej 
i  obywatelskiej  wiary.  I  tu  następuje  nowa  epoka  jego  życia.  W  pie- 
śniarzu budzi  się  publicysta,  który  pragnie  oddziaływać  na  współcze- 
snych bezpośrednio,  doraźnie,  środkami,  jakich  pieśń  nie  ma  w  rozpo- 
rz§dzeniu  swojem. 

Imię  jego  staje  się  sztandarem  demokracyi  i  wolnomyślności. 

Kwestye  dnia  i  chwili  wchodzą,  jak  w  , Braciach  Lerche/  do 
dzieł  jego  pióra.  Miesza  się  on  z  życiem  otoczenia  swego,  nie  w  gwa- 
rze jego  rozrywek,  nie  w  zabiegach  jego  próżności,  ale  w  pracach, 
w  troskach,  w  jego  pochodzie  na  drodze  postępu. 

Od  chwili,  kiedy  zmierzył  i  osądził  pieśń  swoją,  iż  najwyższym 
czynem  twórczym  nie  jest,  sam  siebie  narodowi  w  służbę  oddaje,  z  ży- 
cia swego  krzesze  czyn,  aby  spełnić  obowiązek  społeczny,  którego  jest 
wyznawcą. 

Z  Rady  Bogów  wchodzi,  jak  pierwszy  lepszy,  do  Rady  miejskiej 
Krakowa.  Wchodzi  bez  frazesów,  bez  nimbu,  bez  pychy  serca. 
„Al  pari"  stawia  się  z  tem  mieszczańskiem  gronem,  które  sprawy  dnia 
roztrząsa.  Czego-by  nie  uczynił  nigdy  Słowacki  naprzykład. 

Po  Mickiewiczu,  pierwszy  Asnyk  bierze  u  nas  laur  obywa- 
telskiego żywota. 

Czy  śnił  mu  się  Rienzi,  potężny  trybun  ludu,  i  jego  olśniewająca 
w  swym  zenicie  władza? 

Nie  sądzę.  Czy  posłem  jest,  czy  prezesem  ław  Szkoły  ludowej, 
czy  dziennikarzem,  służy  raczej,  czynem  i  imieniem  swem  służy,  a  nie 
przewodzi.  On  przyświecał  sobą  ludziom,  ale  ich  nie  zagarnia  pod  sie- 
bie, jak  fale,  iżby  wierzchem  płynął. 

Nie  jest  żądny  władzy,  ni  zaszczytów:  dóbr  ziemi  także  żądny  nie 
jest.  "Wystarcza  mu  dom  mały,  i  mały  sad  jego.  Tam  szuka  ciszy,  tam 
szuka  samotnością  tej  koniecznej  osłony  duszy,  która  się  wskroś  ciała 
nazbyt  uczyniła  widną. 

Czy  było  mu  tam  smutno,  czy  bywało  też  wesoło?  Prędzej  smu- 
tno,   niż  wesoło.   „Wiek  męski,"  jeśli  „wiekiem  klęski"   być  nie  ma, 
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masi  nie  nosić  w  piersiach  złotej  harfy,  o  rwących  się  od  zetknięcia 
z  życiem  strunach.  Przepysznie  rzeźbiona  pieśń  Asnyka  nie  nadawała 
się  do  tego  przetopienia  w  sobie  twardej,  surowej  nidy,  którą  dzień 
dzisiejszy  dobywa  z  ciemnych  szybów  czasu,  na  jasny  posąg  jutra. 
Sferę  jej  ciszy,  jej  pogody,  mąciły  nieraz  uderzenia  kilofa,  tego  wiel- 
kiego, milionem  ramion  pracującego  kopacza,  który  się  życiem  zowie. 

Wyrobiła  się  cała  sfera  pracy  zajęć,  trosk  i  wysiłków  poety,  któ- 
re pieśni  tej  nie  zapładniały  sobą,  lecz,  owszem,  targały  struny  serca 
poety,  owej  złotej  harfy,  którą  w  piersiach  nosił. 

Śpiewa  on  i  teraz.  Ale  pieśń  nie  jest  mu  wszechobecną  i  we 
wszystkiem  uwielbioną  kochanką:  ona  się  powiernicą  jego  staje.  Po- 
zwala jej  poeta  otwierać  duszę  swoją  aż  do  najtajniejszych  skrytości, 
aż  tam,  gdzie  siedzi  pająk  myśli,  snując  przędzę  żgieł  śmiertelnych  dla 
wszystkich  ułud,  dla  wszystkich  nadziei. 

Chłód  śmierci  z  tajni  owych  wieje.  Jesienny  wicher  targa  kwia- 
ty pieśni  i  dech  jej  zapiera. 

Z  wiosennego  przepychu  brylantowych  tonów  żaden  prawie  jej 
nie  został.  Czy  struny,  w  których  tony  te  zaczarowane  były,  pękły, 
czy  pieśniarz  umyślnie  ich  nie  tykał,  orzec  trudno.  Ale  pieśń  jego  mia- 
ła teraz  dźwięki  przyćmione,  poważne,  Stti'owe  niemal,  dźwięki  organu, 
dotkniętego  palcami  duchów,  przebudzonych  pod  sklepieniami  goty- 
ckiej nawy,  mistycznem,  księżycowem  światłem. 

Prawie  że  nie  zstępuje  ona  teraz  na  ziemię,  ale  u  idealnych  wy- 
żyn na  rozpiętych  skrzydłach  wisząca,  zadumana  jest  „nad  głębiami,'' 
z  których  patrzą  na  nią  kamienne  oczy  Sfinksa.  Śpiewa  o  duchu  i  o  ma- 
teryi,  o  bycie  i  niebycie;  śpiewa  o  nieskończoności,  o  Stwórcy  i  o  stwo- 
i*zeniu.  Cała  prawie  zagadka  wielkich  Teb  życia  dźwięczy  w  tym 
śpiewie.  Zagadka  nierozwiązana  zapewne,  ale  na  której  strunach  pie- 
śniai*z  kładzie  śmiałą  i  subtelną  rękę. 

I  ten-to  był  śpiew,  śpiew  łabędzi,  słyszany  do  dni  ostatnich  pra- 
wie, z  czystych  wyżyn  abstrakcyi  ku  nam  bijący,  wpół  bolesny,  wpół 
zrezygnowany,  o  wielkich,  melancholicznych  cieniach  gasnącego  dnia, 
i  ostrych,  przedzierających  się  przez  cienie  owe,  zaświatowych 
blaskach. 

Wzniosłe  oratoryum,  przy  którem  gdy  struny  pękły,  uczyniło  się 
milczenie  wieczności. 
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Jakaż  więc  jest  ta  scheda,  któri}  Asnyk  narodowi  zostawił,  i  co 
po  nim  dziedziczy  życie? 

Dziedziczy  ono  przedewszystkiem  całf  sferę  idealnych  aspiracyi 
tego  jasnego,  szlachetnego  ducha,  z  których  jedne  zamknięte  59  w  pie- 
śni, a  drugie  tchnięte  w  czyn  żywy. 

Jest  to  idealność  bardzo  udzielająca  się  i  bai'dzo  wnikliwa,  która 
z  pewnością  stanowi  dwie  trzecie  summy  nabytej  przez  ostatnie  poko- 
lenie wrażliwości  na  duchowe  piękno,  wrażliwości,  wyrobionej  pi*zez 
wczytywanie  się  w  pieśni  Asnyka.  Żaden  poeta  ostatniej  doby  nie  był 
tak  popularnym,  jak  Asnyk. 

Żadna  inna  pieśń  nie  miała  tej  rozlewności,  nie  rozległa  się  tak . 
szerokiem  echem.  Owszem,  ta  właśnie  powi*óciła  do  swojego  naj- 
pierwotniejszego znaczenia.  Śpiewała  tłumom  słuchaczy,  Uumom  słu- 
chaczy wzruszonych.  Przedewszystkiem  przyswoiła  j§  sobie  prawem 
wiosennego  powinowactwa  młodzieży  odnajdiijąca  w  tej  majowej  pieśni 
własne  marzenia,  porywy,  tęsknoty. 

Ale  i  starzy,  i  najstarsi  nawet  dyszeli  jej  upajającą  wonią  tak, 
jakby  się  powrócili  z  dróg  cierniowych  życia  na  łąki  i  pola  rodzinnej 
zagrody,  gdzie  im  także  serce  kwitło  i  śpiewało  kiedyś... 

Oprócz  tej  idealnej  sfery,  która  się  stała  tęczą  szarości  dni 
naszych,  dziedziczy  życie  po  Asnyku  tysiąc  form  śpiewnych,  z  których 
każda  ma  porankową  świeżość,  świeżość  leśną,  polną. 

Po  Asnykowskiej  strofie  długo  czekać  będzie  trzeba,  nim  ją  kto 
w  lotności  prześcignie.  Subtelna,  giętka,  kryształem  dzwoniąca,  ma 
ona  jakieś  Celliniowskie  cięcia,  które  z  niej  razem  klejnot  i  arcydzieło 
czynią.  Strofa  Asnyka,  to  czara,  którą  gdy  duch  poezyi  wychyli 
rozbić  mu  ją  chyba  przyjdzie,  bo  nie  będzie  miał  do  kogo  pić  i  komu 
zdać  w  ręce.  Wszyscyśmy  do  niej  za  grube  prostaki.  Otóż  taki  dorobek 
zewnętrznego,  plastycznego  niemal  piękna:  to  garść  brylantów^  do 
skarbca  narodowego  oddanych. 

To  raz.  A  drugi  —  przybliżyła  się  ogromnie  poezya  nasza 
przez  ten  wykwint  i  tę  lekkość  i  świeżość  stroficzną  do  idealnych  pier- 
i?vowzoiów  liryki,  do  takiej  liryki,  którą  odrazu  głosem  brać  i  śpiewać 
można,  na  ból  i  na  radość,  na  smutek  i  wesele,  na  każdą  strunę  duszy 
Tirtór  z  niej  sobie  czyniąc. 

Najmniejszą  może  jest  ta  część  schedy,  którą  życie  dziedziczy 
^w  refleksyjnych  poezyach  Asnyka  ostatniej  doby. 
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Najpierw  dlatego,  że  zasuute  są  na  takim  warsztacie,  do  którego 
nie  każdy  umysł  na  cewkę  się  nada,  że  trzeba  do  nich  słuchaczy  głę- 
biej zadumanych  o  świecie  i  góraiej  na  świat  patrzących,  niż  ich  samo 
życie  dostarczyć  może  na  każde  zawołanie.  A  potem  i  dlatego  także, 
iż  takie  spekulacyjne  zaciekania  się  zawsze  i  z  konieczności  oparte  84 
na  zdobyczach  współczesnej  myśli. 

Czasem  myśli  jednego  pokolenia  tylko,  rzadko  kiedy  —  i  chyba 
przy  niezwykłem  bogactwie  syntetycznych  uzdolnień,  przeżywają  dobę 
samego  poety.  To,  co  poeta  zawrze  w  pieśni  ze  spekulacyi  takich,  by- 
wa nieraz  królewską  szatą  pieśni,  ale  tyle  tylko  w  niej  będzie  tchu  ży- 
cia, ile  w  nią  duszy  wleje. 

Dziedziczy  wreszcie  naród  po  tym  wielkim  pieśniarzu  swoim  tę 
moc  pełnienia  służby  ideału,  którą  dłogo  i  obficie  czerpać  będą  ze  sche- 
dy czynów  jego  ci,  co  ręki  przyłożą  do  zaczętych  przez  niego  prac  spo- 
łecznych. 

Wielki  siewca  pierwiastków  idealnych  życia  był  oraz  wielkim 
mistrzem  twardesfo  zakonu,  narodowej  służby.  Poezya,  ideał,  nie  były 
u  niego  purpurą  tylko  i  tylko  laurowym  wieńcem.  One  były  mu  tchem 
piersi,  prawem  życia,  duchem  jego  ducha.  Jakże  byli-byśmy  mali  wobec 
niego,  gdybyśmy  nie  umieli  powiedzieć  sobie,  że  nam  został  — -  wzorem. 


Marta  Konopnicka. 
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W  teatrach  naszych  tak  się  jakoś  dziwnie  rzeczy  składają,  źe 
sprawozdawca,  rozglądający  się  w  historyi  minionego,  rocznego  okre- 
su, przy  końcu  dopiero  tego  czasu  spotyka  się  z  faktem  najważniej- 
szym w  rozpatrywanych  dziejach.  Fakt  ten  spełnia  się  wprawdzie 
nie  w  dziedzinie  sztuki,  ani  w  sferze  literatury  dramatycznej,  niemniej 
jednak  oddziaływa  zwykle  na  jedną  ina  drugą  iwpływa  silniej,  lub  sła- 
biej na  kierunek  artystyczny  sceny.  Wypadkiem  takim  była  w  zeszłym 
roku  zmiana  reżysera  dramatu  i  komedyi  —  jest  nim  w  roku  bieżącym 
wyznaczenie  przez  Naczelnika  kraju  komissyi  do  zbadania  stanu  tea- 
trów tutejszych.  Obu  faktów  nie  można  naturalnie  równać  pod  wzglę- 
dem doniosłości;  to  jednak  zdaje  się  nie  ulegać  wątpieniu,  że  oba  je- 
dną, wspólną  muszą  mieć  przyczynę.  Źle  się  działo  w  dramacie  i  kome- 
dyi—trzeba  było  ster  najważniejszej  sceny  w  inne  oddać  ręce.  Choru- 
je jakoś  ogólnie  organizm  teatralny,  trzeba  poszukać  powodów  niedo- 
magania. Otóż  kto  wie,  czy  przy  szukaniu  nie  okaże  się,  że  w  jednym 
i  drugim   wypadku,  powody  w  ścisłym  ze  sobą  pozostają  związku* 
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Wprawdzie,  punktem  wyjścia  działań  komissyi  miały  być  tylko  finanse 
teatru;  ale,  gdyby  nawet  pominąć  ważną  okoliczność,  że  zasięgano  zda- 
nia osób  kompetentnych  w  sprawach  artystycznych,  które  zatem  pod- 
noszone być  musiały  jednocześnie  z  kwestyami  administracyjnemi,  nie 
należy  zapominać^  że  niema  instytucyi,  w  której-by  artyzm  i  finanse 
w  takiej  były  wspólnej  od  siebie  zawisłości,  jak  w  teatrze. 

Jakoż  sytuacya  naszego  teatru  powinna  była  odrazu  przedstawić 
się  komissyi  na  gruncie  tej  zależności,  a  przedewszystkiem  w  oświe- 
tleniu nienoimalnego  stosunku  opery  do  dramatu  i  komedyi.  Przed 
trzema  laty  zakończyłem  na  tem  miejscu  i*oczny  przegląd  spraw  tea- 
tralnych zaznaczeniem:  „że  teatr  u  nas  znajduje  się  na  rozdrożu, 
wobec  nastręczającego  się  na  seryo  pytania:  dramat  czy  opera  —  ko- 
medya  czy  operetka?^'  Dziś  to  pytanie  stanęło  prawdopodobnie  przed 
komissyą,  rozumie  się,  nie  jako  akademicka  kwestya  wyższości  tego 
lub  owego  kierunku  w  literaturze  i  sztuce,  ale  jako  cyfrowe  zadanie, 
wywołane  obliczeniem,  że  to,  co  najwięcej  kosztuje,  zaczyna  coraz 
mniej  przynosić,  to  zaś,  co  zawsze  najsuciej  procentowało,  zamiast  być 
otoczonem  najtroskliwszą  opieką,  wegetuje  w  coraz  widoczniej szem 
zaniedbaniu. 

Taki  rachunek  musiał  prędzej  czy  później  ujawnić  całą  sztu- 
czność tryumfów  operowych,  opartych  dotąd  jedynie  na  atrakcyi  za- 
granicznych wykonawców.  Przyciąga  to  publiczność  przez  jakiś  czas; 
ale  przychodzi  wreszcie  chwila,  kiedy  nawet  panna  Pacini  i  p.  Batti- 
stini,  śpiewający  ciągle  ^Łucyę"  i  „Ełnaniego,*  lub  nawet  ,,Hamleta^ 
i  „Lakmó,^  przestają  interesować  z  pierwotną  siłą;  a  wtedy  słabnąca 
frekwencya  staje  się  klęską  kasową,  bo  na  samo  tylko  opłacenie  tych 
pań  i  tych  panów,  dyrekcya  potrzebuje  pełnego  co  wieczór  teatru 
a  zmiana  śpiewaków,  dla  podniecenia  ciekawości  słuchaczów,  jest 
o  tyle  ryzykowną,  że  publiczność  do  samych  „gwiazd"  przyzwyczajo- 
na, domaga  się  zawsze  gwiazd,  rosnących  w  cenie  z  każdym  rokiem. 
Jest  to  więc  błędne  koło,  z  którego  tylko  jedną  drogą  wydostać  się 
można  —  rozmaitością  repertuaru;  ale  tu  znów  napotyka  się  trudności, 
wynikające  z  dotychczasowej  organizacyi  opery  warszawskiej. 

Opera  —  to  rzecz  kosztowna;  faktu  tego  nie  zachwieją  żadne 
optymistyczne  obliczenia,  ani  kombinacye;  są  jednak  koszta  i  koszta, 
tak  jak  jest  opera  i  opera.  Kładąc  nacisk  na  to  Uistingtio,  odsuwam  ta- 
lenty śpiewaków  na  drugi  plan;  idzie  tu  bowiem  o  ustalenie  samego 
pojęcia  opery,  jako  jednej  z  form  sztuki,  która  w  teatrze,  artystycznie 
pojmowanym,  rozwijać  się  winna  w  całej  pełni.  Otóż  opera  -  to  mu- 
zyka, nie  śpiewacy,  tak  jak  dramat  —  to  literatura,  nie  aktorzy.  Jest 
to  tak  dalece  niezbity  pewnik,  że  tylko  tam  istnieje  prawdziwa,  zasłu- 
gująca na  to  miano  opera,  gdzie  w  repertuarze  odbija  się  rozkwit  lite- 
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ratury  muzycznej,  a  zatem  w  Paryżu,  w  Berlinie,  w  Wiedniu,  nie 
we  Włoszech  szukać  jej  dziś  trzeba.  Jeżeli  zaś  spojrzymy  uważnie  na 
te  ogniska  ai*tystyczne,  uderzą  nas  tam  trzy  znamienne,  a  jednocześnie 
występujące  objawy:  wszędzie  opera  jest  stalą,  nigdzie  w  składzie  jej 
niema  „gwiazd"  kosmopolitycznycli,  wszędzie  taki  nastrój  opery  wy- 
twarza kompozytorów. 

Dlaczego  teatr  warszawski  wzorował  się  od  dłuższego  czasu  nie 
na  tych  normalnych  typach  opery,  ale  na  anarchicznych  stosunkach 
operowych  Wioch,  które  nie  posiadają  ani  iednego  stałego  teatru, 
i  nawet  gmachy  swoje  wynajmują  coraz  innym  przyjezdnym  trupom 
i  wirtuozom;  dlaczego,  zamiast  pomnożyć  liczbę  poważnych  instytucyi, 
uprawiających  na  seryo  muzykę,  nie  konkursy  śpiewaków,  wziął  na 
siebie  rolę  agenta  giełdy  medyolańskiej,  dostarczającego  nam  za  gru- 
be pieniądze  więcej  podrabianych,  niż  prawdziwych  gwiazd,— nad  tern 
rozwodzić  się  teraz  nie  będę.  Wystarczy  w  tej  chwili  zaznaczenie,  że 
jak  nad  każdą  giełdą,  tak  i  nad  tą  śpiewacką,  zawisła  groźba  kry- 
zysu, i  że  w  teatrze  naszym  przekonano  się  już  prawdopodobnie,  co 
kosztuje  taka  anarchia  włoskiego  wirtuozowstwa.  Czy  i  o  ile  do  takie- 
go zwrotu  w  poglądach  przyczynił  się  żakowski  wybryk  jakiegoś  te- 
nora, który  publiczności  tutejszej  język  ze  sceuy  pokazał  —  mniejsza 
o  to;  dość,  że  zaczęto  się  coraz  uważniej  rozglądać  po  pustym  teatrze, 
i  rozmyślać  nad  pustą  kasą,  a  uajlepszemi  komentarzami  do  takich 
refleksyi,  były  coraz  już  rzadsze  pełne  przedstawienia,  ratujące  kassę 
nie  z  racyi  popisu  śpiewaka,  lub  śpiewaczki,  ale  dlatego,  że  zacieka- 
wiały słuchaczów  nowością  dzieła.  Argument  to  tem  wymowniejszy,  że 
wystawiony  ze  sporym  nakładem  ^Demon"  Rubinsteina,  nie  należy  do 
rzędu  dzieł  porywających;  że  w  nim  najmniej  właśnie  interesował 
ulubiony  artysta,  odtwarzający  tytułową  partyę,  i  że  po-za  specyalną 
publicznością,  mało  kto  z  pośród  dzisiejszych  słuchaczów  znał  poemat, 
przez  Rubinsteina  illustrowany. 

Poemat  jest  arcydziełem  z  doby  romantycznej,  i  domagał  się  od 
kompozytora  nastroju,  dorówny wającego  polotowi  literackiego  utworu; 
nie  dziwiąc  się  więc,  że  Rubinsteina  nęciła  treść  poetyczna,  trzeba  do- 
dać, że  siła  jego  twórcza  nie  zdołała  podążyć  za  tą  aspiracyą.  Roman- 
tyk z  tradycyi,  nie  był  nim  dość  kompozytor,  żeby  się  wznieść  na  te 
same,  co  Lermontow,  wyżyny.  Stojąc  w  pewnem  odosobnieniu  na  po- 
graniczu między  poezyą  i  sztuką,  które  już  były  wypowiedziały  swoje 
najpiękniejsze  słowa,  a  refoimą,  ogłaszającą  narodziny  nowych  idea- 
łów, nie  miał  twórca  „Oceanu"  dość  szczerości,  ani  w  swej  tęsknocie 
za  tem,  co  mijało,  ani  w  swych  zwrotach  ku  temu,  co  przeczuwał. 
Stąd  jakiś  połowiczny  nastrój,  tem  chwiejniejszy,  że  Rubinstein  chę- 
tnie w  dojrzałych  latach  skłaniający  się  ku  tematom  religijno-misty- 
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cznym,  marzył  o  jakiejś  dla  swoich  pomysłów  formie  pośredniej  mię- 
dzy operę  a  oratoryum.  Gdy  wreszcie  przypomnimy  sobie  dziwnę  na- 
turę twórczości  kompozytora,  który,  będąc  obdarzonym  głębokiem  po- 
czuciem dramatyczności  w  motywach  muzyki  czystej,  instrumentalnej, 
a  nawet  w  pieśni,  tracił  je  zupełnie  w  zetknięciu  z  teatrem,  —  zrozu- 
miemy, dlaczego  „Demon,"  tak  dziś  jeszcze  piękny  w  czytaniu,  tak 
wyczekująco  usposabia  audytoryum,  jako  poemat  muzyczny.  Wyczeki- 
wanie, po  największej  części  daremne,  nie  zawodzi  słuchacza  w  tem 
tylko,  co  Rubinstein,  ze  względu  na  swoją  indywidualność,  mógł  wziąć 
od  Lermontowa.  Więc  tło  wschodnie,  rzucone  w  śpiewce  Gruzinek, 
idących  po  wodę  do  Aragwy,  w  piosence  Tamary,  w  pochodzie  kara- 
wany, w  chóralnej  pieśni,  zasypiającego  na  popasie  orszaku  księcia  Si- 
nodalu,  w  ładnych  i  dźwięcznych  tańcach  lezgińskich,  przemawia  do 
słuchacza  oryginalnością  motywów,  żywością  barw,  choć  niema  w  niem 
tej  poezyi,  która  chwyta  za  serce  i  dźwięczne  w  niem  po  sobie  zosta- 
wia echa.  Więc  mógł  dalej  Rubinstein  wtórować  poecie  w  lirycznych, 
a  zwłaszcza  miłosnych  motywach:  organizacya  namiętna,  ujawniająca 
nawet  w  niektórych  romansach  pewną  zmysłowość,  nastrajała  go  na 
ton  Lermontowa.  I  powiodło  mu  się  to  w  aryi  młodego  księcia,  zdąża- 
jącego do  domu  narzeczonej.  Jest  w  tem  szczerość,  i  przejmująca  na 
wskroś  melancholia,  w  której  odzywa  się  i  nuta  niecierpliwej  za  bliz- 
kiem  szczęściem  tęsknoty,  i  smutek,  jakby  przeczuwający  niedaleką 
katastrofę.  Czego  natomiast  przy  swej  niezdecydowanej  twórczości  nie 
mógł  wziąć  od  Lermontowa  Rubistein,  to  demonizmu  —  i  tu  może  szu- 
kać wypadnie  powodu,  dla  którego  kompozytor  odwrócił  prawie  stosu- 
nek międzu  bohaterami  poety.  Ta  Tamara,  tak  u  Lermontowa  mało- 
mówna, a  tak  przytem  śliczna,  narzuca  się  formalnie  u  Rubinsteina  nie 
interesującą  wielomównością,  podczas  gdy  demon,  który  tak  w  poema- 
cie zajmuje,  schodzi  prawie  na  drugi  plan,  nawet  w  kapitalnych  mię- 
dzy dwojgiem  bohaterów  scenach.  Zamiast  kochać  szatańską  namię- 
tnością, sentymentalizuje,  jak  pierwszy  kochanek;  zamiast  reprezento- 
wać zło  z  potęgą  boskiego  antagonisty,  miota  się  w  próżni,  i  deklamu- 
je puste,  bezdźwięczne  frazesy.  Ta  druga  część  roli  demona,  bodaj  czy 
nie  jest  jeszcze  słabszą  od  pierwszej,  bo  bezsilnością  ogarnia  całą  sfe- 
rę nadziemską.  Wobec  prologu  w  niebie,  wobec  walki  na  recitatiwa 
szatana  i  anioła,  pozbawionych  wszelkiej  indywidualnej  charaktery- 
styki, i  przemawiających  do  siebie  w  jednakowym  timie,  podobnemi 
zwrotami,  dość  przypomnieć  sobie  prolog  z  „Mefista,"  ażeby  odczuć 
całą  przestrzeń  między  tym  przyzwoitym  oratoryjnym  fragmentem, 
a  pełną  natchnienia  introdukcyą  Boity,  między  utalentowaną  tylko 
a  genialną  naturą. 
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Wschód  odegrał  w  operze  w  ciągu  minionego  sezonu  rolę  równie 
ważną,  jak  w  polityce.  Miał  swego  oryentalistę  Battistini,  miała  też 
swojego  i  panna  Pacini,  a  był  nim  Dólibes,  kolorysta  sans  phrase. 
Akcentuję  to  ostatnie  wyrażenie,  bo  okres'la  ono  stanowisko  twórcy 
„Lakmó"  w  malarstwie  symfonicznem.  Oryentalizm  w  muzyce  nie  od 
dziś  datuje,  ale  oryentalizm  Dślibesa  nie  jest  oryentalizmem  naprzy- 
kład  Davida;  wszystko,  co  w  nim  było  dawniej  rysunkiem,  co  w  moty- 
wach melodyjnych  wj^śpiewywało  duszę  Wschodu,  roztapia  się  obecnie 
w  barwach  orkiestrowych,  w  olśniewających  błyskach,  w  plamach  im- 
pressyonistycżnych;  kolorysta  Wschodu  jest  przedewszystkiem  jego 
dekoratorem.  To  też  w  „Lakmó"  muzyka  illustruje  dyszący  spotęgo- 
wanem  życiem  krajobraz,  i  na  jego  tle  słonecznem  fantastyczne  linie 
pagod  indyjskich,  mieniącą  się  w  świetle  pstrociznę  strojów,  kontrasty 
wzorzystych  tkanin  i  ciemnych  ciał,  rozkołysanych  w  namiętnych  plą- 
sach, słowem,  grę  kolorów  więcej,  niż  grę  uczuć.  Przenieść  po  wagne- 
rowsku  do  orkiestry  te,  co.kompozytorowie  tńetix  'jeti  powierzali  śpie- 
wakom —  melodyę,  przyszło  łatwo  autorowi  „Coppelii"  i  „Sylwii;" 
przywykłszy  do  baletowego  milczenia,  Dćlibes  zdaje  się  w  operze  za- 
pominać o  głosach  ludzkich,  i  całkowitą  ekspressyę  uczuć  lirycznych, 
czy  dramatycznych  najchętniej  wydobywa  z  instrumentów.  Cóż,  kiedy 
ta  ekspressya  szczególną  nie  zaleca  się  wymową!  Z  jakim  wysiłkiem 
frazesów  krótkich,  urywanych,  wymuszonych  stara  się  orkiestra  osła- 
niać ubóstwo  inwencyi  w  partyach  wokalnych,  jak  się  sztucznie  roz- 
pływa w  surdinach,  kiedy  idzie  o  tkliwość,  a  wybucha  imisonami^  kie- 
dy chce  być  namiętną!  Prawdziwą  swobodę  odzyskuje  Delibes  tam 
tylko,  gdzie  ludzie  ustępują  rzeczom,  a  psychologia  opisowi.  Serce  czło- 
wieka w  stosunku  do  natury  jest  tak  dalece  w  jego  operze  na  drugim 
planie,  że  nawet  sama  bohaterka  tytułowa  sprawia  raczej  wrażenie 
złotopiórego  i  srebrnogłosego  ptaszka,  aniżeli  umierającej  z  miłości 
dziewczyny. 

Lakme  jest  córką  bramina,  rozkochaną  w  oficerze  angielskim; 
któż  nie  domyśla  się,  że  fanatyzm  kapłana  stanie  między  uczuciem  cór- 
ki, a  nienawistnym  cudzoziemcem;  że  się  tu  powtórzy  sytuacya  z  „Afry- 
kanki,"  aż  do  samobójstwa  heroiuy,  trującej  się  kwiatem?  Różnica 
między  Seliką  a  Łakmś  nie  na  tem  jednak  polega,  że  kochanka  Yasco 
de  Gamy  otruła  się  mansenillą,  a  córka  bramina-wypiła  jad  datury. 
Selika  kochała,  cierpiała,  żyła,  —  Lakmó  tylko  świergoce;  miłość  kró- 
lowej miała  tragiczny  podkład  religijnego  hymnu,  którego  inwokacye: 
„Brama!  Wischnul  Siva!"  są  poprostu  genialnym  eflfektem  „wschodnie- 
go kolorytu;*"  kochanie  kapłańskiej  córy  jest  jednym  więcej  szczegółem 
dekoracyi,  a  jeżeli  odzywała  się  w  niej  poezya,  to  tylko  dzięki  specyal- 
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nemu  talentowi  śpiewaczki,  dla  której  wyłącznie  wprowadzono  operę 
na  repertuar. 

Równie  specyalnym  przyczynom  zawdzięczała  publiczność  wzno- 
wienie „Maryi  de  Rohan.**  Donizetti  napisał  sześćdziesiąt  kilka  oper; 
z  tych  może  pięć  żyje  do  dziś  dnia,  o  reszcie  się  nie  wspomina.  ^Marya 
de  Rohan"  należy  właśnie  do  tych,  o  których  się  nie  wspomina,  co  tak 
dalece  jest  prawdą,,  że  nawet  większa  część  historyków  muzyki,  mó- 
wiąc o  Donizettira,  i  wymieniając  z  uznaniem  „Lukrecyę,*  „Łucyę," 
^Faworytę,"  „Napój  miłosny,"  „Don  Pasąuala"  nie  fatyguje  się 
wzmiankować,  kiedy  „łabędź  z  Bergamo"  stworzył  „Maryę  de  Rohan.*" 
I  słusznie.  Data  chybionego  dzieła  nie  doda  mu  wartości,  a  Marya  jest 
partycy§  z  gruntu  chybioną,  nietylko  z  powodu,  że  wyszła  z  pod  zbyt 
łatwego  pióra  Donizettego,  ale  że  treścią  swoją  sprzeciwiała  się  natu- 
rze jego  talentu.  Dramat  małżeński,  zamknięty  w  czterech  ścianach, 
między  trzema  osobami,  bez  niezbędnych  dla  kompozytora  dawnego 
autoramentu  przyborów  operowych,  nagromadzonych  przez  dekoratora 
ikostiumera;  akcya  skupiona,  z  małym  udziJi,łem  chórów,  wymaga  albo 
jasno  określonych  uczuć,  które-by  melodyście  dały  sposobność  do  wy- 
szafowania  całego  bogactwa  motywów,  albo  wielce  skoncentrowanej 
w  tłómaczeniu  tych  uczuć  ekspressyi.  Libretto  przerobione  z  „Poje- 
dynku," jednego  z  owych  fabrykatów,  produkowanych  setkami  przez 
czeladników  w  Scribowskiej  kuźni,  gdzie  anegdoty  rozdmuchiwano  do 
znaczenia  faktów  dziejowych,  a  historyczne  przewroty  nastrajano  na 
tou  dykteryjek,  ma  wprawdzie  wśród  scen,  skleconych  bez  dziejowej 
perspektywy,  bez  poetycznego  tła,  bez  plastyki  rysunku,  jedną  kapi- 
talną sytuacyę  między  mężem  i  żoną,  po  zawiadomieniu  księcia  de 
Cheyreuse  przez  Richelieu'go  o  miłosnym  stosunku  księżnej  z  młodym 
spiskowcem,  hrabią  Chalais;  można  więc  było  przypuszczać,  że  Doni- 
zetti dorośnie  do  tych  dramatycznych  wyżyn,  na  jakich  w  podobnym 
momencie  stanął  już  raz  w  „Lukrecyi."  Ale  co  innego  było  sięgać  tak 
wysoko  w  towarzystwie  Wiktora  Hugo,  który  po  to  tylko  zdawał  się 
pisać  swój  teatr,  żeby  go  później  pod  muzykę  podkładano,  co  innego 
mieć  do  czynienia  z  panami  Lockroy  i  Bad  on,  trudniącymi  się  wyrobem 
dramatów  w  dobie,  kiedy  literatura  dramatyczna  była  wszędzie  fabry- 
kantką  ról,  a  scena  —  akademią  aktorów.  Nie  pomógł  tu  i  znakomity 
baryton,  i  kantylena  Donizettego  rozlegała  się  po  pustej  sali. 

Te  złowrogie  echa  odbiły  się  snąć  i  dalej,  w  sferach  decydu- 
jących, gdzie  widocznie  zaczęto  porównywać,  trochę  późno,  attra- 
kcyę  dzieł  z  silą  przyciągającą  ich  wykonawców,  i  kombinować,  że 
mniej  może  wydatków  pociągnie,  a  więcej  przyniesie  korzyści,  dawna, 
prawidłowa  organizacya  opery,  podtrzymywanej  w  najwłaściwszym, 
repertuarowym  kierunku,  na  poziomie  prawdziwej  sztuki. 
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Nasuwają  się  ta  odrazu  argumenty  artystycznej  i  ekonomicznej 
natury,  tern  ważniejsze,  że,  jak  to  zaznaczyliśmy  na  początku,  we  wza- 
jemnej  od  siebie  zostają  zawisłości.  Więc  najprzód  za  reformą  opery 
w  duchu  teatrów:  paryskiego,  berlińskiego  lub  wiedeńskiego  przema- 
wia w  czasach,  kiedy  wszystkie  „formuły"  taki  mają  wpływ  na  wzrost 
literatury  i  sztuki,  „formuła "^  meiniugeńska,  która  tyle  już  usług  odda- 
ła dramatowi  i  komedyi,  a  polega,  jak  wiadomo,  na  stylowem  oddaniu 
całości  utworu,  na  pielęgnowaniu  literatury,  nie  aktorstwa.  Ta  formu- 
ła naszej  doby,  na  wskroś  demokratyczna,  przeznaczająca  masom  wa- 
żną na  scenie  rolę,  i  poskramiająca  wybujałe  pretensye  arystokracyi 
aktorskiej  na  korzyść  poety  i  jego  dzieła,  jest  o  wiele  łatwiejszą  do 
wprowadzenia  w  operze,  która  z  natury  swojej  wspiera  się  przeważnie 
na  zbiorowych  czynnikach  orkiestry  i  chórów,  i  która  ma  tę  specyalną 
nad  dramatem  przewagę,  że  brak  nadzwyczajnych  wykonawczych  ta- 
lentów osłania  w  niej  muzyka,  działająca  na  masy  nierównie  doraźniej, 
niż  słowo.  Wywoływać  więc  coraz  nowe  wrażenia  samą  muzyką,  czyli 
urozmaiconym  repertuarem,  można  i  przy  pomocy  średnich  sił;  trzeba 
tylko,  żeby  te  siły  były  stałe,  żeby  się  pod  umiejętnym  sterem  w  sa- 
mej kształciły  robocie,  co  naturalnie  mniej  kosztować  i  lepiej  opłacać 
się  będzie,  niż  drożejące  z  każdym  rokiem  na  europejskim  przetargu 
„gwiazdy."  Jest  zatem  wprost  interesem  tutejszego  teatru  wytworzyć 
na  nowo  miejscową  operę  z  talentów,  lub  choćby  tylko  ze  zdolności 
szukających  pola  do  popisu,  którego  nie  mogą  im  dostarczyć  ani  Kra* 
ków,  nieposiadający  opery,  ani  Lwów,  mniejszemi,  niż  Warszawa,  roz- 
porządzający na  to  środkami;  w  interesie  teatru  warszawskiego  leży 
prowadzić  kampanię  sezonową  przeważnie  przynętami  repertuarowe- 
mi,  do  czego  znajdzie  oprócz  polskich  oper,  czekających  odmłodzenia 
w  odpowiednej  obsadzie,  bogaty  materyał  za  granicą.  Wszakże  istnie- 
je nietknięty  przez  nas  nowożytny  repertuar  francuski  i  niemiecki, 
obfitujący  w  dzieła  niepospolitej  wartości,  wszakże  nawet  te  Włochy, 
które  nas  tak  zahypnotyzowały,  mają  swoich  młodych  kompozytorów 
i  twórczość  ich  nie  skończyła  się  na  „Rycerskości"  i  na  „Pajacach." 

Wszystko  to  nie  są  rzeczy  nieziszczalne.  Przecież  tak  było  przed 
kilkudziesięciu  laty,  i  teatr  źle  na  tem  nie  wychodził.  Cały  wielki  re- 
pertuar z  oki-esu  romantyzmu,  dziś  już  ograny,  a  w  pewnej  części 
przestarzały,  przewinął  się  przez  scenę  polską,  kjedy  był  nowością, 
i  to  właśnie  śledzenie  biegu  twórczości  europejskiej,  to  wcielanie  jej 
u  nas  w  doskonałe,  artystyczne  formy,  przy  pomocy  dwóch  kompletów: 
polskiego  i  włoskiego,  utrzymywało  wtedy  teatr  w  rzędzie  europej- 
skich. Dlaczegóż-by  dziś  miało  być  niemożliwem  to,  co  wówczas  było  zu- 
pełnie naturalnem;  dlaczego-by  nie  przywrócić  kombinacyi  dwóch  trup, 
przeprowadzonej    w  ten  sposób,  żeby  społem  ze  stałerai,  miejscowemi 
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siłami  występowały  od  czasu  do  czasu  rozważnie  rekrutowane  talenta 
zagraniczne,  dajęc  jednocześnie  operze  trwałe  finansowe  podstawy 
w  poparciu  całej  warszawskiej  publiczności? 

Ruch,  który  można  było  zauważyć  w  operze,  na  schyłku  sezonu, 
przed  rozpoczęciem  pory  wakacyjnej,  polskie  nazwiska  młodych  debiu- 
tantów, spotykane  na  afiszach  operowych  przedstawień,  zaangażowa- 
nie p.  Myszugi,  oraz  dwóch  jego  najlepszych  uczennic  ze  Lwowa,  pogło- 
ska o  powrocie  na  scenę  pani  Konarskiej,  zakontraktowanie  basisty  p. 
Jeromina,  który,  wraz  z  drugim  tenorem,  p.  Sienkiewiczem  i  z  funkcyo- 
nujęcym  już  stale  barytonem,  p.  Grąbczewskim,   dokompletował-by 
personelu  opery  polskiej,  wreszcie  przyjęcie  do  repertuaru  „Goplany" 
Żeleńskiego,  —  wszystko  to  upoważnia  do  wniosku^  że  prace  komissyi 
przyniosą  jakieś  owoce,  i  że  dyrekcya  zaczyna  ze  strony  praktycznej 
zapatrywać  się  na  kwestyę  zreorganizowania  miejscowej  opery.   Nie 
same   zresztą  wyniki  badań  owej  komissyi,   ale  fakta,  przemawiaję,ce 
cyframi,  powinny-by  zapewnić  tej   operze  należny  udział  w  ustroju 
zreformowanego  teatru.   Warszawa  jest  dziś  jedynem  może  miastem 
w  Europie,  które  organizacyę  swej  opery  opiera  wyłącznie  na  obcych 
żywiołach,  a  dość  zajrzeć  choćby  do  sąsiedniego  Wiednia,   żeby  się 
przekonać,  jakie  zainteresowanie  budzi  w  miejscowej  publiczności  ory- 
ginalna opera  naprzykład  „Trębacz  z  Sakkingen"  Nessiera,  lub  bodaj 
„Płatnerz"    starego  Lortzinga,   śpiewane   przez  świetnie  wyszkoloną 
stałą  trupę.  Nie  potrzeba  nawet  jeździć  do  Wiednia.   Dość  było  posłu- 
chać  w  Warszawie  przedstawień    ^Halki,"   albo  „Strasznego  dworu" 
z  p.Myszugą,  występującym  wśród  nowej  obsady,  i  spojrzeć  na  fizyogno- 
mię  sali  teatru  Wielkiego,   wypełnionego  tak,  jak  się  to  już  rzadko  na 
operze  włoskiej  zdarzało.   Kasa  dostarczyła  w  tych  wypadkach  argu- 
mentów silniejszych,  od  wszelkich  teoretycznych  wywodów. 


II. 


Kasa  powinna  była  w  tymże  samym  teatrze  Wielkim  przełamać 
inny  jeszcze,  lulający  się  tam  przez  kilka  ostatnich  lat,  przesąd.  Znamy 
wszyscy  elegancki  aforyzm,  którym  usprawiedliwiano  ten  przesąd.  Le  the- 
dłre  serietix...  ca  n'existe  qiie  dans  les  cerveaux  feUs  de  ąueląues  critiąnes 
—  powiedział  jeden  z  kierowników  naszego  teatru.  Temu  aforyzmowi, 
podniesionemu  do  godności  programu,  zawdzięczamy  zaznaczoną  tu  już 
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przed  laty  przewagę  opery,  operetki  i  farsy,  nad  literackim  repertua- 
rem. Teatr  seryo,  to  był  przedewszystkiem  dramat,  na  którego  wspom- 
nienie wzdrygano  się  w  slerach  miarodajnych,  powołując  się  na  wode- 
wilowe usposobienie  publiczności  polskiej,  i  z  tego  mianowicie  powodu, 
otaczając  szczególnie  troskliwą  opieką  repertuar  lekki,  z  francuska  na 
ton  krotocbwilowy  nastrojony,  „sztukę  w  spodniach,"  jak  się  energi- 
cznie wyrażał  tenże  sam  sternik  teatralnej  nawy,  bo  kostium,  bo  wszy- 
stko, cokolwiek  oddalało  publiczność  od  progu  mieszczańskiego  salo- 
nu, od  buduaru  cudzołożnej  historyczki,  od  alkowy  kokoty,  —  błąkać 
się  tylko  mogło  w  ciasnych  mózgownicach  krytyków. 

I  zdawało  się  istotnie,  że  publiczność  przyznawała  racyę  tej  oso- 
bliwszej  poetyce^  rządzącej  losami  naszych  teatrów.  Nigdy  opera  (ro- 
zumie się  włoska,  bo  innej  nie  było)  nie  gromadziła  w  teatrze  Wielkim 
takich,  jak  wówczas,  tłumów;  nigdy  nie  tłoczono  się  tak,  jak  wtedy, 
na  ulicę  Danielewiczowską;  nigdy  tak  niedołężnie  nie  był  prowadzony 
teatr  Eozmaitości.  Operetkowa  filozofia  sztuki  tryumfowała.  O  jednej 
tylko  rzeczy  bezwiednie,  czy  też  rozmyślnie  zapomniano:  że  to  mus  po- 
pychał publiczność  w  tym  kierunku;  że  słuchacz,  śpieszący  na  operę, 
zaspakajał  w  ten  sposób  głód  szlachetniejszych  wzruszeń,  których  był 
jako  widz  pozbawiony;  że  szukając  w  muzyce  tego,  czego  mu  nie  da- 
wało słowo  na  sąsiedniej,  korytarzem  tylko  oddzielonej  scenie  —  poe- 
zyi,  znajdował  w  operze  surrogat  dramatu. 

O  tem  wszystkiem  przypomniał  przeciwnikom  „teatru  seryo..." 
przypadek.  Trafem,  odgrywającym  wielką  rolę  w  najnowszych  dzie- 
jach naszej  sceny,  wystawiono  „Turniej"  Stanisława  Kozłowskiego. 
Prawdopodobnie  liczono  na  parę  znośnych  przedstawień,  a  potem  na 
dogodność  łatania  repertuaru  w  razach,  kiedy  niedyspozycya  tej  lub 
owej  tancerki  nie  pozwoli  dać  baletu.  Dramat  tymczasem  miał  tak  nie- 
bywałe powodzenie,  że  wobec  tej  niespodzianki,  oficyalnej  estetyce 
zabrakło  wprost  argumentów.  Jakto  —  więc  na  „Turniej"  nie  można 
dostać  biletów,  jak  gdyby  tam  śpiewał  Battistini?  Więc  zamykano  ka- 
sę przed  rozpoczęciem  przedstawienia  polskiego  dramatu,  kiedy  je- 
dnocześnie na*  reprezentacyach  opery  włoskiej  zdarzały  się  niepokojące 
pustki;  co  to  znaczy,  że  publiczność,  tak  dotychczas  wierna  muzyce,  za- 
czyna się  od  niej  odwracać? 

Podczas  gdy  tak  łamano  sobie  głowę  nad  rozwiązaniem  tych 
i  tym  podobnych  pytań,  „Turniej"  nie  schodził  z  afisza,  kasa  nie  prze- 
stawała zgarniać  pieniędzy,  a  publiczność  nie  wyrzekała  się  muzyki, 
jak  jej  to  wyrzucano,  tylko  wsłuchywała  się  w  nią  tam,  gdzie  ona  brzmi 
najpiękniej:  w  polskiej  mowie  na  scenie,  w  polskim  wierszu,  od  które- 
go ucho  słuchacza  tak  już  odwykło,  że  kiedy  się  odezwał  rytmiczny, 
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harmonijny,  dźwięczna  płynący  falą,  wszyscy  poczuli  się  odrazu  w  in- 
nym niż  dotąd  kwiecie. 

Był  to  istotnie  i  dla  oka  i  dla  duszy  świat  inny,  świat  sztuki.  Po 
scenie  snuł  się  bai'wny  tłum  z  początków  włoskiego  Odrodzenia;  mala- 
rze grupowali  się  w  nim  według  artystycznych  kierunków,  dysputując 

0  hasłach  swej  szkoły,  której  zwycięstwa  każdy  oczekiwał  w  roz- 
strzygającym się  właśnie  turnieju.  Tryumf  odniesiony  nie  przez  tego 
kto  się  sam  za  najgodniejszego  zwycięstwa  uważał  rozpalił  namiętno- 
ści, wciskające  artystom  w  ojczyźnie  Cellinich,  zamiast  pędzla  i  dłuta, 
zbójeckie  w  rękę  narzędzia.  Andrea  del  Castagno  pokonany  przez  Do- 
minika Wenecyanina,  nie  podda  się  upokarzającemu  wyrokowi.  On, 
który  rzuciwszy  na  płótno  przerażającą  scenę  tracenia  sprzysięźonych 
przeciwko  Medyceuszom  Pazzich,  nazwany  został  ^malarzem  wisiel- 
ców", on  który  w  potężuym  rysunku  umiał  zakląd  duszę  ludzką,  miał- 
by uznać  wyższość  kolorysty,  tumaniącego  oczy  tłumów  migotliwą 
barw  jaskrawością!  Tę  tajemnicę  olśniewania  wzroku  drgającym  ko- 
lorem, musi  Andrea  posiąść,  choćby  mu  przyszło  dla  odkradzenia  jej  ry- 
walowi użyć  na  przynętę  wdzięków  własnej  żony,  choćby  miał,  gdyby 
się  to  nie  powiodło,  udaną  pokorą  rozbroić  współzawodnika,  aby  na 
nim  później  z  tera  większą  pewnością  wywrzeć  zemstę  poniżonego. 

1  pada  Wenecyanin  ofiarą  tej  zemsty,  strącony  z  wyżyn,  gdzie,  odtwa- 
rzając na  sklepieniach  świątyni  błękit  nieba,  sądził  się  być  na  skrzy- 
dłach sztuki  w  niebo  wziętym;  pada  wraz  z  rusztowaniem  podpiłowa- 
nem  przez  „Andrzeja  kata^,  który  w  grozie  dokonanej  zbrodni,  nad 
trupem  rywala  „wyrasta  dumny  w  olbrzyma",  ze  słowami  tryumfują- 
cego artysty  na  ustach: 

„Przed  zgonem  sztukę  jego  mu  wydarłem 
„Jego  tajemnic  pan  przed  wami  stoję, 
„On  u  nóg  moich  w  pyle  leży  karlem! 

Jest  to  więc  ujęta  w  dramatyczne  życiowe  sytuacye,  rozebrana 
między  ludzkiemi  uczuciami  odwieczna  walka  materyi  z  duchem,  tra- 
gedya  ideału,  pasującego  się  z  realną  prawdą.  Fabuła,  której  autorowi 
dzieje  malarstwa  dostarczyły  była  niewątpliwie  ważnym  bardzo  czyn- 
nikiem w  powodzeniu  „Turnieju",  ale  tej  bajki  o  wiarołomnej  żonie 
zamordowanej  wraz  z  kochankiem  przez  zazdrosnego  męża,  miała  pu- 
bliczność do  syta  w  nowożytnym  repertuarze.  Zajęło  ją  więc  co  inne- 
go, porwała  ją  unosząca  się  po  nad  zwykłym  małżeńskim  dramatem 
idea  —  i  widz  odetchnął  swobodniej  wydobywszy  się  ze  szlafrokowej 
atmosfery  w  rozległe  przestwory,  na  wyżyny,  gdzie  nad  nędzą  życia 
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kr^ży  poezya  wielkich  namiętności  i  gdzie  dotąd  tylko  na  falach  mu- 
zyki mógł  podążać.  Nie  zatrzymała  go  więc  w  rozpędzie  ku  tym  szczy- 
tom ani  pewna  dekoracyjność  tła,  z  ryczałtową  trochę  charakterysty- 
ką Renesansu;  ani  sumaryczna  nieco  psychologia  Włochów,  ani  za- 
chwianie się  od  czwartego  aktu,  wraz  z  tempem  akcyi,  logiki  chara- 
kteru w  głównym  bohaterze.  Wszystkiego  tego  albo  nie  spostrzegł, 
albo  spostrzegłszy  nawet  nie  wziął  do  serca:  uczuł  się  owianym  zdro* 
wem,  ożywczem  tchnieniem  i  był  za  to  wdzięcznym  poecie. 

Czy  to  tchnienie  przedostało  się  do  teatru  Rozmaitości?  Starał 
się  o  to  niewątpliwie  obecny  reżyser,  w  jednym  zwłaszcza  kierunku: 
otworzywszy  na  oścież  podwoje  polskim  pisarzom.  Idzie  o  to  kogo 
przez  nie  wpuszczono  na  scenę  —  i  tu,  wyraziwszy  należyte  uznanie 
dla  dobrych  chęci  kierownika,  niepodobna  powstraymać  się  od  kryty- 
cznych zastrzeżeń. 

Rzut  oka  na  szereg  sztuk  oryginalnych  odegranych  na  tej  scenie 
w  ciągu  roku,  zdaje  się  świadczyć,  że  każdy,  kto  cokolwiek  po  polsku 
napisał,  miał  prawo  zaprzątnąć  swoją  robotą  aktorów  i  wezwać  publi- 
czność na  przedstawienie.  Jest  to  program  nie  gorszy  zapewne  od  in- 
nego, może  nawet  na  oko  lepiej  od  wielu  trudniejszych  programów 
wygląda;  ale  pomijając  już  brak  w  nim  jakiegoś  literackiego  kryte- 
ryum,  wypada  jednak  mieć  na  uwadze  praktyczne  ryzyko  takiego 
hasła. 

Sztuka  oryginalna!  Naturalnie,  że  trzeba  na  naczelne  wysunąć 
ją  miejsce;  naturalnie  że  w  każdym  prawidłowo  rozwijającym  się  tea- 
trze stanowić  powinna  zasadniczą  treść,  miazgę  repertuaru;  natui*alnie 
że  należy  jej  się  najgorliwsze  ze  strony  reżyseryi  poparcie.  Ale  ileż 
to  razy  te  dwa  kabalistyczne  słowa,  otwierające  niby  zaklęcie  Ali-Ba- 
by,  wrota  repertuaru  i  upusty  reklamy,  były  jedynym  paszportem 
utworu,  który  bez  tej  kwalifikacyi  nie  byłby  się  na  scenę  przedostał; 
ileż  razy  wymawiając  je  lub  pisząc  zapominano,  że  teatr  jest  instytu- 
cyą  artystyczną,  nie  przyrządem  do  sztucznego  wylęgania  poronionych 
I^odów;  że  krytyka  jest  sumieniem  literackiem,  nie  komorą,  faworyzu- 
jącą krajowy  towar  kosztem  zagranicznego;  że  przy  obecnem  u  nas 
wyjałowieniu  niwy  di-amatycznej  i  przy  koniecznej  z  tego  powodu  kon- 
kurencyi  z  twórczością  europejskę,  powinniśmy  w  tem  coraz  niebez- 
pieczniejszem  współzawodnictwie  występować  z  dziełami  silnemi 
zdrowemi,  zdolnemi  do  długiego  życia;  że  system  protekcyjny  stosowa- 
ny do  nieudolności,  dyskredytuje  tylko  zamiast  dźwigać  literaturę  ory- 
ginalną, do  której  potem  nie  nawrócą  publiczności  nawet  cła  ochronne 
nakładane  na  obce  utwory  przez  opiekuńczą  krytykę;  że  wreszcie 
istnieje  pewien  ogólnie  kulturowy  poziom,  poniżej  którego  niewolno, 
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pod  pozorem  swoj^kości,  spadać  scenie,  zajraajęcej  z  tradycyi  niepośle- 
dnie w  sztuce  stanowisko. 

Wystawianie  fabrykatów  w  rodzaju  „Szantażu"  p.  Zglińskiego 
lub  „złudy  scenicznej"  p.  Gamastona  p.  t.  „Jak  mogło  być  a  jak  było**, 
zaświadczyło,  że  jeżyser  dramatu  i  komedyi  nie  umiał  czy  nie  chciał 
zdać  sobie  sprawy  z  tych  niebezpieczeństw,  które  przez  jakiś  czas  uja- 
wniały się  nawet  w  zatrważających  cyfrach  zmniejszonej  w  teatrze 
Hozmaitości  frekwencyi,  co  też  skwapliwie  spożytkowane  było  jako 
argument  przeciwko  temu  teatrowi  przez  niechętne  organa  prasy  ros- 
syjskiej. 

Dziś  gdy  te  sztuki  znikły  oddawna  z  repertuaru  z  równ$  łatwo- 
ścią i  chyżością,  z  jaką  się  na  afisz  wcisnęły,  można  chyba  omyłką  re- 
żyseryi  wytłómaczyć  efemeryczny  ich  na  naszej  scenie  żywot;  —  bo 
zresztą  żadną  rozsądną  pobudką  nie  podobna  objaśnić  zaprodukowania 
przed  publicznością  podobnych  utworów.  Zdarza  się,  że  sztuka  nie  za- 
lecając -się  literacką  wartością,  jest  scenicznie  efektowną,  obfituje 
w  zajmujące  sytuacye  —  i  to  za  nią  przemawia.  Bywa  i  odwrotnie. 
Autor  nie  zna  wymagań  teatru,  źle  buduje  swój  utwór,  lecz  jako  obser- 
wator, psycholog,  filozof  społeczny,  lub  poeta,  okupuje  grzechy  prze- 
ciw architektonice  głębią  myśli  praewoduiej,  plastyką  w  rysunku  cha- 
rakterów lub  poetycznemi  pięknościami  dzieła.  Ale  jeżeli  żaden  z  tych 
tytułów  nie  rekomendował  utworu  na  scenę,  jakże  się  miał  względem 
niego  zachować  reżyser,  który  przy  obecnej  organizacyi  naszych  tea- 
trów, jest  faktycznym  literackim  dyi-ektorem  sceny  polskiej?  Oto, 
zmysł  krytyczny,  o  ile  go  reżyser  posiada,  kierowany  rzeczywistem 
poszanowaniem  dla  swojskiej  literatury,  powinien  doradzać  mu 
przede wszystkiem  rozumny  wybór,  wobec  którego  ani  „Szantaż^,  elu- 
kubracya  niedołężnie  wysnuta  z  fałszywej  sytuacyi,  wytworzonej  na 
gi*uncie  fałszywej  psychologii;  ani  ^ Jak  mogło  być",  prosta  reporterka 
w  formie  dyalogów,  prowadzonych  w  stylu  pism  humorystycznych  z  za- 
czerpniętemi  stamtąd  rysunkami  i  konceptami,  nie  byłyby  przestąpiły 
progu  repertuarowego.  Wybór,  to  zasadnicza  treść  działalności  reży- 
ser a-kiero  wnika;  wybór  to  nie  tylko  najskuteczniejsza  ochrona  od  za- 
chwaszczenia repertuaru,  ale  i  energiczna  inłcyatywa,  odgadująca 
1  przygarniająca  nieznane  talenta,  to  nawet  w  pewnej  mierze  tunkcya 
pedagogiczna,  w  imię  której  reżyser  byłby  naprzykład  z  całą  życzliwo- 
ścią zwrócił  uwagę  p.  Konara,  że  jego  „Figle  amora"  są  po  „Gąsien- 
nicach"  cofnięciem  się  wstecz,  nie  krokiem  naprzód.  „Gąsiennice"  nie 
były  arcydziełem,  ale  sztuka,  nawet  przy  '^nieartystycznej  kombinacyi 
realizmu  z  fantazyą  rozgrywała  się  między  żywymi  i  plastycznymi 
ludźmi.  W  „Figlach  amora"  tło  długiej   czteroaktowej   komedyi  jest 
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szare  a  na  niem  nikłe  postacie  senne  odbywają  ruchy.  Jest  to  robota 
literata^  dającego  martwym  figurom  realistyczne  gęsta  lub  idealisty- 
czną ekspressyę  i  usiłującego  nadaremnie  temi  gestami  i  tą  ekspressyą 
wywołać  złudzenie  życia;  tymczasem  nietylko  złudzenie  nie  przycho- 
dzi, ale  nikt  się  temi  „figlami  amora^  nie  interesuje,  i  każdemu  jest  to 
obojętnem  kto  się  tam  w  kim  kocha,  kto  się  z  kim  pobierze  lub  rozej- 
dzie. Szkoda,  że  reżyser  nie  powiedział  tego  autorowi,  który  był-by 
może  sztukę  swoją  zabrał  do  teki,  a  natomiast  na  inną,  lepszą  się 
zdobył. 

Wogóle  ślady  krytycznego  wyboru  nieczęsto  widzimy  w  gromadzo- 
nym przez  reżyseryę  oryginalnym  repertuarze;  nie  dowodzi  krytycyzn)U 
między  innemi  wystawienie  „Kuli  u  nogi".  Utwór  ten  został  po  zmar- 
łym przedwcześnie  młodym  pisarzu,  który  potrafił  w  roku  zeszłym  za- 
interesować całą  Warszawę  sztuką,  zapowiadającą  talent  i  odegraną 
nie  na  naszym  teatrze.  Można  było,  skoro  się  już  z  rąk  wypuściło 
rzecz  prawdziwie  dobrą,  zostawić  małym  prowincyonalnym  scenkom, 
ryczałtowe  publikowanie  spuścizny  po  Karolu  Szutkiewiczu:  w  tea- 
trze prowadzonym  seryo  wypadało  rozważyć  w  jakim  stopniu  ta  spu- 
ścizna urzeczywistniła  owe  zapowiedzi  twórczości.  Warunkiem  rozwo- 
ju niewątpliwego  talentu  Szutkiewicza  było  nie  tylko  dalsze  fizyczne, 
życie;  autor  „Popychadła"  byl-by  potrzebował  żyć  umysłowo  i  moral- 
nie po-za  sferą,  w  której  go  los  umieścił  i  zobaczyć  coś  więcej,  prócz 
tego  na  co  widocznie  patrzył  bezpośrednio.  Czy  to  było  możliwem 
w  sytuacyi  biednego  wędrownego  aktora— przesądzać  naturalnie  tru- 
dno; to  tylko  pewna,  że  w  przedstawionych  po  jego  śmierci  utworach 
odczuwa  się  co  chwila  tę  sytuacyę.  Dar  spostrzegawczy  uderza  bystro- 
ścią i  prawdą  tam  tylko,  gdzie  spostrzegacz  miał  tuż,  przy  sobie  goto- 
wy materyał  do  obserwowania;  oddalając  się  od  warstw  ludowych  od 
stosunków  blizko  z  życiem  ludowem  graniczących,  znajduje  się  Szut- 
kiewicz  odrazu  w  świecie  szablonów  teatralnych,  tern  konwencyonal- 
niejszych,  im  na  wyższe  szczeble  społeczne  prowadzą  go  pomysły  pi- 
sarza. Ma  wtedy  autor  „Popychadła"  czysto  teatralne  poglądy  na  lu- 
dzi, rzeczy,  wypadki,  na  uczucia,  namiętności,  sytuacyę,  a  nie  jest  to 
niestety  ów  wymagany  przez  Dumasa  rzut  oka  dramaturga,  któremu 
rzeczjwistość  przedstawia  się  w  twórczej  syntezie  pod  kątem  sceni- 
cznym; to  raczej  nieświadoma  siebie  pamięć  aktora,  dla  którego  życie 
odbija  się  echem  rozmaitych  ról  między  prawą  i  lewą  kulisą  a  dekora- 
cyjną „głębią**.  Jest  w  tem  wszystkiem  Szutkiewicz  szczerym,  wierzy 
w  swoich  bohaterów,  przeżywa  z  nimi  banalne  przygody,  odczuwa  ich 
teatralne  cierpienia  i  radości,  bierze  na  seryo  swoje  reminiscencye  re- 
pertuarowe i  rozbraja  widzów  temperamentem  aktorskim,  drgającym 
w  najbardziej   nawet  dziecinnych  naiwnościach.    Mieszanina  takich 
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Daiwności  z  efektami  teatraluemi,  instynktownie  do  nich   przystoso- 
wanemi,  —  to  „Kula  u  nogi". 

Powiedzmy  odrazu  co  w  niej  jest  najlepszego:  to  właśnie  bez  cze- 
go sztuka  obyć-by  się  mogła— epilog.  Namalował  w  nim  autor  grabe- 
mł  kontorarai  i  jaskrawemi  barwami  przytułek  noclegowy,  z  całą  jego 
bogatą  w  typy  klientelą,  traktowaną  po  Hogartowsku  trochę,  ale  ręką 
pewną,  talentem  kierowaną.  Tam  uplastycznia  się  sens  moralny  sztu 
ki,  marna  śmierć  lekkomyślnego  urzędnika  banku,  który  zerwawszy, 
na  wiadomość  o  ruinie  przyszłego  teścia,  z  kochającą  go  ale  oszczędną 
i  gospodarną  narzeczoną,  żeni  się  z  szykowną,  pełną  „wyższych  aspi- 
racyi"  panną  i  wtrącony  w  wir  życia  nad  stan  znajduje  się  na  bruku. 
Obawiał  się  żeby  proza  z  tamtą  nie  ciężyła  mu  „kulą  u  nogi",  a  pędził 
z  tą  żywot  galernika,  zakończony  wreszcie  na  barłogu  nędzarza. 
Wszystko  to  wygląda  jak  surowy,  pośpiesznie  na  papier  w  telegrafi- 
cznych skróceniach  rzucony  scenaryusz,  i  byłby  doprawdy  lepiej  wyszedł 
Szutkiewicz  gdyby  w  pamięci  publiczności  został  tylko  autorem  „Popy- 
chadła".  A  jeżeli  już  koniecznie  wystawić  miano  „Kulę  u  nogi"  niech- 
by się  to  stało  tam,  gdzie  po  raz  pierwszy  Szutkiewicza  poznano.  Nie 
miało-by  się  przynajmniej  żalu  do  naszego  teatru,  że  ze  słabym  wła- 
śnie jego  utworem  wystąpił. 

Toiiłe  proportion  gardóe  i  licząc  się  z  siłą  talentu  pani  Gabryeli 
Zapolskiej,  można-by  o  jej  sztuki  podobną  sformułować  pretensyę. 
„Małka  Szwarcenkopf",  dzieło  zdrowej,  energicznej  twórczości,  wktó- 
rem  autorka  wzniosła  się  na  wyżyny  poetyczne,  przedstawiwszy  dolę 
młodej  żydówki,  wychowanej  przypadkowo  w  kulturowem  środowisku 
a  następnie  wtrąconej  w  dawną,  cuchnącą  atmosferę  binidnego,  ciem- 
nego i  tragicznie  w  swym  egoizmie  naiwnego  żydostwa,  słowem  dra- 
mat w  całem  tego  słowa  znaczeniu  grany  był  na  scenie  ogródkowej, 
a  tymczasem  publiczność  naszego  teatru  musiała  kontentować  się  tyl- 
ko „Żabusią". 

Tylko  nie  odejmuje  „Żabusi"  względnej  wartości:  jaka  jednak 
różnica  polotu  między  utworem,  ożywionym  tchnieniem  Hauptmanna, 
a  sztuką,  z  której  wyziera  jeszcze  szablon  „teatru  niezależnegol'' 

Bo  i  „teatr  niezależny",  ze  swojemi  „tranches  de  vie",  ze  swoją 
„ecole  rosse**,  ze  swoim  pracowicie  wykombinowanym  pessymizmem, 
z  fałszywą  w  swym  zrobionym  cynizmie  szczerością,  wpadł  także 
w  końcu  w  szablon.  Że  zaś  talent  pani  Zapolskiej  odznacza  się  nad- 
zwyczajną wrażliwością  a  raczej  nadczułością  na  wszelkie,  bodaj  naj- 
chimeryczniejsze  nawoływania  modernizmu^  że  przejmuje  się  wszy- 
stkiem  i  wszystko,  nawet  pozy  tego  modernizmu  bierze  na  seryo,  więc 
nic  dziwnego  jeżeli  w  nim  drgają  długo  echa  przebrzmiałych  „formuł*. 
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Na  szczęście  ta  arfa  eolska,  z  której  nowoczesne  tchnienia  wydobywa- 
ją chorobliwą  często  muzykę,  ma  widocznie  dużo  strun,  skoro  w  „Źa- 
busi**  odzywały  się  także  od  czasu  do  czasu  Ibsenowskie  motywa.  " 

Jest  to  wprawdzie  Ibsen  nienajlepszy,  ten  który  stoczywszy 
w  całym  swoim  repertuarze  zaciętę  walkę  przeciwko  kłamstwu  w  ży- 
ciu, przyszedł  w  „Dzikiej  kaczce"  do  przekonania,  że  prawda  może  lu- 
dziom nieszczęście  przynosić;  ale  dla  czegoż-by  ten  motyw  miał  para- 
doksainiej  wyglądać  w  Polsce  niż  w  Skandynawii,  jeżeli  w  całej  Euro- 
pie mógł  udawać  głęboką  filozofię?  Zamiast  tędy  norweskiego  fotografa, 
mamj  polskiego  szlachcica,  zadomowionego  pod  pantoflem  żony  pocz- 
ciwinę,  który  nie  byłby  nigdy  poznał  się  na  swojej  „żabusi"  gdyby  mu 
oczów  nie  otworzyła  rodzona  siostra,  rodzaj  ibsenowskiego  Gregersa 
w  spódnicy,  różniąca  się  jednak  od  swego  prototypu  stopniem  bezinte- 
resowności. Gregers  zburzył  szczęście  swego  przyjaciela  w  imię  jakie- 
goś akademickiego  idealizmu,  siostra  naszego  hreczkosieja  działa  pod 
wpływem  osobistych  pobudek,  jako  narzeczona  oszukana  przez  czło- 
wieka, który,  jak  się  okazało,  jest  jednym  z  ostatnich  kochanków  „ża- 
busi".  Powalony  obuchem  szlachcic  nie  może  z  początku  zdać  sobie 
sprawy  z  katastrofy;  nie  rozumie  „dobrego  serca**  tych  zawsze  wesoło 
rozśmianych  lalek,  co  umieją  jednakowo  kochać  męża,  dziecko,  ko- 
chanka, wszystkich  zresztą  i  przed  wszystkiemi  jednakowo  kłamią, 
byle  tylko  każdemu  z  tem  dobrze  było.  Dopiero  wyraźne  wyznanie 
„żabusi"  na  klęczkach  mężowi  uczynione,  pod  gi'oźbą  zbrojnej  w  do- 
wody bratowej,  miażdży  łatwowiernego  biedaka.  Dźwignąć  go  może 
jedynie  miłosierne  kłamstwo  i  tego  właśnie  chwyta  się  przerażona 
swem  dziełem  siostra,  wmawiając  w  brata,  że  wszystko  było  tylko  nie- 
winną mistyfikacyą  i  rzucając  przed  zapadnięciem  zasłony  niewiadomo 
dla  kogo  autorski  wykrzyknik:  „idę  nauczyć  się  kłamać,  może  mi  bę- 
dzie weseleji" 

Dramat  małżeński  przedstawił  także  na  naszej  scenie  poczynają- 
cy pisarz  p.  Ignacy  Grabowski.  Tytuł  sztuki  „Bez  wyjścia*  charakte- 
ryzuje zasadniczą  i  w  ciągu  czterech  aktów  jedyną  sytuacyę,  w  której 
szamocą  się:  młody,  schorzały  fizycznie  i  moralnie,  niezdolny  do  głęb- 
szego uczucia  samolub;  nerwowa  jego  żona,  dręczona  przez  męża  za- 
zdrością i  usiłująca  bronić  się  przed  własnem  sercem,  w  którem  odczu- 
wa drgnienia  występnej  miłości;  wreszcie  przedmiot  tej  miłości,  nie- 
zbędny „ten  trzeci"  walczący  również  z  uczuciem  bez  jutra,  Małżeń- 
stwo zawarte  było  w  warunkach  upakarzającej  przewagi  męża  ze  zbo- 
gaconej  rodziny,  nad  żoną  ze  zrujnowanego  domu,  a  stojące  po  obu 
stronach  matki,  jedna,  która  córkę  dla  majątku  popchnęła  w  objęcia 
nadszarpniętego  życiem  hulaki,  druga  która  żałuje  i  tych  pieniędzy 
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i  utraconej  nad  synem  władzy, — jątizą  jeszcze  te  familijne  antago- 
nizmy. Ucieczka  dwojga  rozkochanych  wydaje  im  się  jedynym  ratun- 
kiem; ale  mąż  odbierając  sobie  życie,  postara  się  o  to  żeby  się  kochan- 
kowie przez  ilmierd  jego  znaleźli  w  sy tuacyi  „bez  wyjścia"".  Czy  się 
nie  omyli  w  tej  ryzykownej  kombinacyi,  trudno  przesądzać  tam,  gdzie 
się  ma  do  czynienia  nie  z  charakterami,  lecz  z  temperamentami,  gdzie 
psychologię  zastępują  paroksyzmy  a  choroba  jest  sprężyną  akcyi, 
gdzie  niewiadomo  co  u  męża  silniej  działa:  zazdiość  czy  schnięcie  mle- 
cza; co  decyduje  o  czynach  żony:  histerya  Bourgeta,  czy  psychoza 
Ibsena?  Jedno  tylko  ujawnia  się  niewątpliwie  w  tym  dramacie  instyn- 
któw raczej  niż  charakterów:  że  młody  autor  obdarzony  jest  tempera- 
mentem teatralnym,  z  którego  dalsza  praca  wydobędzie  może  kiedyś 
talent  indywidualny. 

Kiedyś  nasunął  mi  pod  pióro  Sewer,  którego  droga  długą  była 
nim  stanął  na  pewnym  gruncie.  Między  „Pojedynkiem  szlachetnych"* 
a  „Marcinem  Lubą**  jakaż  to  ogromna  przestrzeni  Potrzebował  ją 
przebyć  przez  powieściopisarskie  obszary;  potraebował  jak  Anteusz 
dotknąć  się  w  swoim  kr&ju  matki-ziemi^  żeby  z  niej  wziąć  siłę  twór- 
czą, ale  też  zmierzył  się  odrazu  z  najtrudniejszem  zadaniem  nowoży- 
tnego teati-u  —  z  tragedyą  środowiska.  Walka  jednostki,  wydźwignię- 
tej  z  jakich  Dądź  przyczyn  po  nad  swoje  otoczenie,  z  nałogami,  z  prze- 
sądami, z  całą  przeżytą  już  trądy cyą  tego  otoczenia,  —  to  temat  po- 
nętniejszy  dziś  dla  myślącego  pisarza  aniżeli  gra  osobistych  uczuć  i  na- 
miętności. „Małka''  na  tle  środowiska  żydowskiego  jest  takim  tema- 
tem; jest  nim  „Marcin  Łuba^  w  zakresie  stosunków  chłopskich. 

Sewer  należy  do  niewielu  u  nas  pisarzów,  co  na  chłopa  patrzą 
nie  przez  dziennikarskie  okulary,  ani  go  też  przykrawają  według  go- 
towej socyalnej  formułki.  Szablon  chłopa  „chciwego  na  ziemię**  nie 
wystarcza  mu;  odgadłszy  więc,  że  ten  typ  różniczkować  się  musi 
w  swojej  sferze  jak  różniczkują  się  w  innych  odmiany  charakterowe, 
odnalazł  w  świecie  chłopskim  indywidua  i  żywe  wprowadził  na  scenę; 
żeby  zaś  widz  miał  ciągle  na  oczach  materyał  z  jakiego  urobiły  się  te 
indywidualne  charaktery,  streścił  Sewer  wszystkie  ogólne  cechy  typu 
i  uplastycznił  je  w  gromadzie,  występującej  w  roli  czynnej  bohaterki. 
Chłop  zatem  zbiorowy  i  przeciwstawiony  mu  chłop  osobnik,  a  po  nad 
nimi  jednostka  kulturowa,  tkwiąca  w  tym  świecie  połową  duszy,  któ- 
rej druga  połowa  w  inne  wyrywa  się  światy,  —  oto  czynniki  dramatu. 
Wyobraźmy  sobie  teraz,  źe  starcie  tych  czynników  odbywa  się  na 
grancie  stosunków  rodzinnych,  że  w  imię  wyższych  ideałów  etycznych 
syn  chłopa  stanąć  musi  przeciwko  ojcu  krzywdzącemu  chłopską  groma- 
dę, a  przedstawi  nam  się  główna  sytuacya  „Marcina  Łuby".  Ujął  ją 
Sewer  ręką  pewną  i  przeprowadził  w  akcyi  prostej,  zwięzłej  przez  naj- 


Digitized  by  VjOOQ IC 


SOBNA  WARSZAWSKA   W    1896  —  1897  BOKU.  481 

ważniejsze  momenty  chłopskiej  psychologii.  W  zaciętej  walce  rysuję 
się  przeciwnicy  z  doskonałą  plastyką:  ojciec  niepoczytalny  moralnie 
i  zaskalony  w  tępej  zawziętości,  syn  targany  w  jedną  stronę  poczuciem 
prawa  i  słuszności,  w  drugą  nawoływaniem  serca,  obaj  uzbrojeni  ży- 
wiołową siłą  temperamentu,  który  z  jednaką  gwałtownością  wybucha 
z  pod  skorupy  pierwotnego  i  z  pod  cywilizacyjnej  powłoki  kulturowe- 
go człowieka,  „...Fiat  justitia"*  woła  depcząc  po  własnych  uczuciach 
obrońca  wyzyskiwanych  i  wychodzi  z  tych  rozpaczliwych  zapasów  po- 
dwójnie złamany  odniesionym  tryumfem.  Ojciec  odebrał  sobie  życie 
nie  chcąc  ugiąć  się  pod  klęską  przez  jedynaka  zadaną,  —  a  gromada 
ochłodła  dla  adwokata,  który  wygraną  do  sprawiedliwych  tylko  ogra- 
niczył pretensyi  i  z  lękiem  pewnym  odwróciła  się  od  syna,  co  rodzica 
naznaczył  piętnem  kryminalisty.  Jest  to  Pyrrusowe  zwycięstwo  mo- 
ralnej jednostki,  za  którem  tuż  podąża  odwet  ślepych  instynktów  tłu- 
mu. Konkluzya  nie  wesoła  —  ale  też  o  wesołość  na  scenie  coraz  tru- 
dniej i  szukać  jej  trzeba  u  starszego  chyba  pokolenia  pisarzów. 

Ot  Bałucki  bawi  się  dobi'ze  w  Pipidówce  wśród  swoich  „Niewol- 
nic'' i  nikt  do  niego  nie  ma  pretensyi,  że  zawadziwszy  humorem  o  fe- 
minizm nie  stanął  na  wysokości  „najnowszej  ewolucyi  kwestyi  ko- 
biecej". 

Z  całego  repertuaru  Bałuckiego  wiemy  co  autor  „Niewolnic**  my- 
śli o  emancypacył  kobiet.  Tu  i  owdzie  spotykaliśmy  się  z  figurą,  z  sy- 
tuacyą,  z  konceptem,  nie  pozostawiającemi  żadnej  wątpliwości  co  do 
jego  na  tę  sprawę  poglądu.  Otóż  te  wszystkie  rozproszone  w  różnych 
komedyach  rysy  charakterystyki,  błyski  dowcipu,  sprężyny  sceniczne, 
zgromadził  Bałucki  skrzętnie,  uszykował  po  swojemu  i  powstała  stąd 
sztuka,  specyalnie  nowożytnym  aspiracyom  niewieścim  poświęcona. 
O  zmianę  nazwy  tych  prądów  mniejsza.  Autor  jest  zdania,  że  der  Same 
ihutnichts  eiirSache,  i  chętnie  za  Ben  Akibą  powtarza  „wszystko  to  już 
było".  Nie  znajdziemy  też  w  „Niewolnicach**  żadnego  nowego  argu- 
mentu, Poco?  Alboż  śmiech  nie  jest  zawsze  najlepszym  argumentem 
i  czyż  nie  posługuje  się  nim  skutecznie  słynący  zdrowiem  rozsądek?  Że 
zaś  przy  forsownem  nieco  zgrupowaniu  i  ustawieniu  pozbieranych  ze- 
wsząd efektów  potrąci  się  niekiedy  o  karykaturę  —  cóż  to  szkodzi? 
Młećpo  swojej  stronie  żartujących —w  tem  cała  sztuka,  zwłaszcza  jeżeli 
w  żarcie  można  zawrzeć  cząstkę  prawdy.  Tą  odrobiną  prawdy  jest 
właśnie  myśl  przewodnia  sztuki:  że  niewolnice,  utyskujące  na  swoje 
jarzmo,  robią  właściwie  wszystko  co  im  się  podoba,  a  „ciemiężcy"  ich 
broniąc  niby  swego  wszechwładztwa  w  gruncie  rzeczy  są  tylko  sługa- 
mi „niewolnic". 
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Pomimo  wszystkie  płci  naszej  zalety, 
My  rządzim  światem,  a  nami  kobiety... 

powiedział  niegdyś  po  wielu  innych  biskup  warmiński,  a  po  nim  po- 
wtarza Bałucki  z  powodzeniem,  które  dowodzi,  że  ludzie  wogóle  chę- 
tnie się  ćmieją. 

Jest  jednak  śmiech  i  śmiech,  a  że  różne  w  nim  mogą  dźwięczeć 
nuty,  zaświadczyły  liczne  przedstawienia  „Grochowego  wieńca"  Ma- 
łeckiego. Tłoczono  się  na  nie  po  inne  niż  w  nowożytnych  komedyach 
wrażenia;  sztukę  bowiem  Małeckiego  wypadnie  zaliczyć  do  specyalnej 
w  literaturze  naszej  kategoryi  obrazów  „niknących."  Obyczaje  z  prze- 
szłości są  ich  tłem;  figury  mniej  więcej  dziejowe  występują  jako  boha- 
terowie, a  jakaś  anegdota  historyczna  służy  za  sprężynę  ruchu,  po- 
trzebnego do  wskrzeszenia  życia  w  obrazie.  Już  Kraszewski  ujmował 
w  ramy  komedyi  kontuszowej  takie  anegdoty,  które  z  czasem  mogły, 
zdaniem  jego,  wytworzyć  „komedyę  historyczną."  Samo  przez  się  ro- 
zumie się,  że  tam,  gdzie  przeważa  anegdota,  nie  może  być  mowy  o  ko- 
medyi właściwej  ze  stopniowaną  akcyą,  z  rozwijającemi  się  charakte- 
rami; ale  anegdota,  owa  drobna  okruszyna,  wypryskująca  z  opoki  dzie- 
jowej tradycyi  z  pod  dłuta  bądź  dziejopisarza,  bądź  artysty,  ma  w  ta- 
kim razie  pewną,  nieocenioną  właściwość:  wydobywa  odrazu  z  pośród 
świateł  i  cieni  historył  charakterystyczne  rysy  postaci  dziejowej,  któ- 
re jej  prawie  dotykalną  nadają  wypukłość.  W  takiem  oświetleniu, 
dzięki  Małeckiemu,  ukazuje  nam  się  z  wydatną  plastyką  wizerunek 
pana  Jana  Chryzostoma  Paska,  i  rozsnuwa  się  histoiya  jego  konku  - 
rów  i  ożenku.  Oczywiście,  że  w  samym  krotochwilnym  fortelu  ciepłej 
w^dówki,  który  deputata  lelowskiego  zaprowadził  na  stopnie  ołtarza, 
skąpo  jest  na  cztery  akty  materyału;  ale  go  dostarczają  obyczaje  szla- 
checkie z  XVII  wieku  w  barwnych  i  pełnych  animuszu  scenach  z  do- 
mowego życia,  w  zamaszystej  charakterystyce  braci  karmazynowej, 
w  epizodach,  tryskających  humorem  i  fantazyą.  Niema  w  tern  może 
nic,  co-by  komicznem  w  dzisiejszem  tego  słowa  znaczeniu  nazwać  mo- 
żna; ale  jest  wesołość,  w  której  serce  bierze  udział  —  rzecz  w  naszych 
czasach  rzadka,  a  tak  przyjemna,  że  warto  ją  niekiedy  przypominać 
^imiejącym  się  coraz  kwaśniej  generacyom. 

Takiem  przypomnieniem  były  jubileuszowe  na  wszystkich  trzech 
scenach  przedstawienia,  z  powodu  setnej  rocznicy  urodzin  Józefa  Ko- 
rzeniowskiego. Przeważała  w  tych  pamiątkowych  wznowieniach  kome- 
dya,  nastręczająca  podobne  mniej  więcej  refleksye,  co  sztuka  Małe- 
ckiego. Znikły  wprawdzie  konturze,  al^  pozostała  jeszcze  owa  prosto- 
ta motywów,  owa  szczerość  bezpośredniego,  nieskomplikowanego  ko- 
mizmu, który  oddziaływa  n^^turiilnie  bez  pomocy  sztucznie  skombino- 
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waDych  bodźców.  Czem  jest  uaprzykład  -Panna  mężatka,*"  jeżeli  nie 
pewną  odmianą  tematu  „Grochowego  wieńca/  gdzie  jako  bohaterka 
występuje  „wdowa  -  panna,"  tą  samą  do  swych  zabiegów  posługująca 
się  mistyfikacyą?  A  kiedy  się  weźmie  na  uwagę,  że  jedyną  sprężyną 
akcyi  jest  tu  ąuipro  ctio,  odgrywające  u  Korzeniowskiego  główną  rolę 
nietylko  w  farsie,  ale  w  komedyi  salonowej,  w  dramacie,  bal  nawet 
w  tragedyi;  kiedy  się  rozpatrzy  nikły  pozór  prawdopodobieństwa 
w  bajce  „Panny  mężatki,"  uwodzącej  udanem  małżeństwem  warsza- 
wskiego bywalca;  kiedy  się  pomyśli,  jak  łatwo  intryga  w  „Pani  Kasz- 
telanowej'' natrafić  może  na  sceptycyzm  dzisiejszej  publiczności,  zada- 
jącej sobie  poniekąd  gwałt,  żeby  wziąć  na  seryo  dziwactwo  staruszki, 
która  z  racyi  rzekomego  mezaliansu,  marzy  o  zerwaniu  pra- 
wych związków  pełnoletniego  syna,  —  trzeba  tylko  podziwiać  artyzm 
pisarza,  podnoszącego  temat  wodewilowy  do  nastroju  komedyi  salono- 
wej, i  usposabiającego  widza  dramatycznie,  sytuacyą  w  gruncie  mało 
dramatyczną.  Niepoślednim  czynnikiem  w  tem  podwyższeniu  obu  mo- 
tywów był  specyalny  u  Korzeniowskiego  dar  kreślenia  dodatnich  po- 
staci kobiecych,  które  zawsze  i  wszędzie  stanowiły  i  stanowią  o  mniej 
lub  więcej  szlachetnym  poziomie  literatury  pięknej;  ale  rzeczywistą 
tajemnicą  owego  talentu  pogłębienia  niegłębokich  pozornie  tematów, 
była  wypływająca  ze  stosunków  życiowych  i  ze  stanu  teatru  ówczesnej 
doby  konieczność  zamknięcia  się  w  jednej  sferze  towarzyskiej  i  na- 
strojenia się  na  jeden  ton  pogodnego  spokoju.  Zdawało  się  Korze- 
niowskiemu, i  dowiódł  tego  na  scenie,  że  nawet  pomiędzy  jednostkami^ 
pędzącemi  wygodną  i  lekką  wśród  błogich  warunków  egzystencyę,  na- 
wet w  sferze  indywiduów,  którym  w  udziale  przypadł  „los  fortunny,  po- 
legający na  majątku  i  zabezpieczonym  bycie,"  można  wyśledzić 
i  przedstawić  zajmujące  kollizye,  spotęgowane  w  stopniu  dla  teatru 
przydatnym,  przez  samo  zasklepienie  w  domowych  dnia  powszedniego 
granicach. 

Do  zajęcia  takiego  stanowiska,  dopomogła  zresztą  Korzenio- 
wskiemu po  mieszczańsku  zrównoważona  natura,  dzięki  której,  mistrz 
w  obserwowaniu  i  przedstawianiu  spraw  i  interesów  codziennego  życia, 
zdobył  sobie  w  literaturze  naszej  miano  „polskiego  Balzaca,"  ale  też 
i  zacieśnił  się  w  sferze  „komedyi  ludzkiej.^  Wymykając  się  z  tego  zam- 
knięcia w  szerokie  przestwory  historycznego  dramatu,  wyglądał  Ko- 
rzeniowski, jak  spokojny  ojciec  rodziny,  błądzący  w  barwnem  prze- 
braniu wśród  maskaradowego  tłumu:  bawi  go  tam  wszystko,  ale  i  nie- 
pokoi; mieszczuch  z  usposobień,  przygląda  się  z  pewną  obawą  larwom 
przeszłości,  dostraja  do  nich  wyraz  własnej  fizyognomii,  usiłuje  szaty 
ich  do  swej  figury  dopasować,  i  gestykulując,  dziejowe  naśladować 
ruchy,  ale  pod  tem  wszystkiem  zdradza  się  co  krok  filister. 
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Takie  wrażenie  sprawiają  „Umarli  i  żywi."  W  tej  historyi,  któ- 
rej heroiną  —  siostrzenica  Papieża;  bohaterem  —  tyran  renesansowy; 
miejscem  akcyi  —  Włochy  z  końca  XVI  wieku;  gdzie  wśród  rozkwitu 
Odi'odzenia,  w  atmosferze  zbrodniczego  artyzmu  i  artystycznej  zbro- 
dni, wzniosłe  uczucia  zstępuję  na  ziemię  z  idealnych  wyżyn,  i  wystę- 
pne namiętności  wynurzają  się  na  światło  dzienne  z  piekielnych  ot- 
cłiłani,  po  to,  żeby  zetknąć  się  w  dramatycznej  koUizyi,  obfitej  w  bły- 
ski sztyletów,  w  niespodzianki  trucizn  i  narkotyków,  —  w  tej  roman- 
tycznej awanturze  nie  brak  nic,  co  oogi  stanowiło  przybór  romanty- 
zmu. Spotykamy  nieuniknionego  astrologa;  błąkamy  się  wśród  gro- 
bowców w  podziemnej  krypcie;  otwierają  w  naszej  obecności  wieko 
trumny,  świeżo  pochowanej  a  zamienionej  ofiary;  śledzimy  effekt,  jaki 
na  bohaterce  sprawia  widok  własnego  jej  pogrzebu;  ale  wszystkiego 
tego  ani  przez  jedną  chwilę  na  seryo  brać  nie  podobna,  nie  dla  tego,  że 
nas  autor  uprzedził  o  niedojściu  do  skutku  zbrodni,  nie  dlatego,  że  nikt 
nie  umarł,  że  wszyscy  są  żywi^  a  tragedya  rozwiązuje  się  sielanką,  ale 
że  ludzie,  co  w  tę  tragedyę  przez  dziesięć  obrazów  wierzyli,  co  w  nich 
cały  ogrom  swych  uczuć  i  namiętności  włożyć  mieli,  nie  budzą  w  nas 
wiary;  czyny  ich  wydają  się  przedrzeźnianiem  życia,  mowa  ich  brzmi 
frazesem  literackim,  wszędzie  odzywa  się  jakaś  chłodna  oschłość.  De- 
koracya  jest,  kostyum  jest,  język  nawet  słychać  romantyczny,  tylko 
duszy  romantyzmu  niema. 

Uchwycił  ją  Korzeniowski,  kiedy  pisał  jedno  z  najpiękniejszych 
dzieł,  kto  wie,  czy  nie  arcydzieło  swoje  —  „Karpackich  górali,**  może 
dla  tego,  że  mu  się  objawiła  przy  tworzeniu  tego  dramatu,  jako  dusza 
ludu,  w  tragicznem  oświetleniu.  Inaczej  do  Korzeniowskiego,  niż  do 
Sewera  przemówiła  ta  dusza;  w  mowie  jej  odzywają  się  echa  natury, 
zespolonej  niejako  z  psychologią  bohaterów,  wywyższoną  i  przepaści- 
stą, jak  szczyty  i  głębie  dzikiego,  górskiego  krajobrazu;  flzyognomia 
ludzi  ma  tam  ostre,  lecz  malownicze  kontury  otaczającej  ich  przyrody; 
uczucia  i  namiętności  rwącym  potokiem  z  wierzchołków  wpadają 
w  otchłanie;  cierpka  poezya  wieje  od  tepfo  świata,  wciśniętego  między 
cyklopowe,  skaliste  zwały,  gdzie  jako  opryszek,  szukać  musiał  schro- 
nienia nieszczęśliwy  dezerter,  mszczący  się  za  bezprawne  porwanie  do 
wojska  pr/.ez  rywala,  co  przemocą  rozłączył  najpiękniejszego  łiucuła, 
z  najpiękniejszą  we  wsi  mołodycą.  Poetą  jest  Korzeniowski  w  „Kai*- 
l)ackicb  góralach**,  i  dobi-ze,  że  w  momencie  prawdziwego  natclinienia 
poznała  publiczność  pisarza,  którego  twórczość  zasilała  przez  długi 
czas  sceny  polskie,— a  to,  jak  widzieliśmy  na  tem  miejscu  z  własnych 
jego  zwierzeń,  trudniejszem  było,  niż  się  dziś  zdawać  może;  dobrze,  że 
z  okazy  i  jubileuszu  stwierdzono,  iż  Korzeniowski,  wszedłszy  do  litera- 
tury, ma  prawo  w  niej  zostać,  co  się  zaw^sze  z  większym  jeszcze  mo- 
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zołem,  niż  wejście  na  scenę,  zdobywa.  Reźyserya  stanęła  w  tym  razie 
na  wysokości  zadania. 


III. 


Sztuki  oryginalne,  jak  widzieliśmy,  przeważały  w  repertaai'ze 
minionego  sezonu;  zagraniczni  autorowie  znaleźli  sie  na  naszej  scenie 
w  mniejszości,  wśród  której  uderza  mały  udział  Francuzów  w  poró- 
wnania z  Niemcami  i  z  Włochami.  Przemawiałby  taki  stosunek  za 
zdolnością  reżyseryi  oryentowania  się  w  obcej  literaturze,  gdyby  nie 
wybór  utworów  francuskich,  wielce  ułatwiający  zwycięztwo  innym  pi- 
sarzom. Pomijamy  taki  lapsus  reżyserski,  jak  wystawienie  „Paryża 
pod  koniec  stulecia,"  śmiertelnie  nudnego  felietonu  pp.  Bluma  i  To- 
chego,  w  którym  kazano  artystkom  ^z  aspiracyami"  szastać  się  po 
scenie  w  kostiumach  poliszynelek,  i  wraz  z  koryfejkami  baletowemi, 
tańczącemi  kankanową  farandolę,  pobrzękiwać  dzwoneczkami  arlekin- 
skich  kapeluszy;  ale  komedya  Paillerona  „Komedyanci,"  dośó  oboję- 
tnie przyjęta  w  Paryżu,  nie  mogła  i  u  nas  na  sei^o  współzawodniczyć 
ze  sztukami  Sudermanna,  Scbnitzlera,  Hirschfelda  i  Bracca,  przedsta- 
wiającemi  życie  w  bardzo  indywidualnem  oświetleniu. 

Podczas  kiedy  Francuzi  nie  mogą  jeszcze  rozstać  się  z  wiarołom- 
stwem,  które  tak  się  u  nich  na  scenie  zagospodarowało,  że  ma  niele- 
dwie  specyalnych  od  tego  aktorów,  własne  dekoracye,  kulisy,  meble 
i  rek  wizyta,  w  niemieckich  teatrach  świeże  jakieś  tchnienie  zdaje  się 
rozpraszać  atmosferę  alkowy,  przeniesioną  z  nad  Sekwany.  Pessymi* 
ści  zwracają  wprawdzie  na  to  uwagę,  że  ten  powiew  uietylko  łamie 
szablony  w  literaturze,  ale  burzy  pewne  formy  życia  społecznego:  że 
w  rezultacie  zarówno  we  Francyi,  jak  w  Niemczech,  toczy  się  na  sce- 
nie walka  z  rodziną,  z  tą  tylko  różnicą,  iż  w  Paryżu  nurtuje  ją  we- 
wnątrz cudzołóztwo,  a  w  Berlinie,  Wiedniu  godzi  w  nią  zewnątrz  tak 
zwana  ^wolna  miłość."  Może  w  tem  być  cząstka  prawdy,  ale  cząstka 
tak  mała,  że  do  alarmu  powodów  dawać  nie  powinna.  Bądź  co  bądź, 
w  niemieckich  dramatach  społecznych  z  ostatniej  doby,  rodzina  była, 
dotąd  przynajmniej,  zwyciężającą  bohaterką.  Zwycięztwo  przychodziło 
jej  niekiedy  krwawo,  po  zdeptanych  sercach,  czasem  po  trupach  zbun- 
towanych jednostek  —  ale  tryumfowała. 

Na  objaw  ten  godzi  się  zwrócić  tem  baczniejszą  uwagę,  że  walkę 
przedstawiali  pisarze  stosunkowo  młodzi,  niekiedy  nawet  bardzo  mło- 
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dzi«  że  zatem  sam  wiek  niektórych  autorów  juź-by  poDiekąd  usprawie- 
dliwiał pewną  wprzeprowadzaniu  ryzykownych  motywów  krańcowość. 
Tymczasem  nie  widać  tego  radykalizmu  ani  w  najzuchwalszym  z  nich 
Hauptmanie,  kiedy  pisze  „Odosobnionych  ludzi,"  ani  w  ostrożniejszym 
Sudermanie,  z  pewną  dyplomacyą  traktującym  niebezpieczny  temat 
w  „Gnieździe  rodzinnem,"  lub  w  „Walce  motyli,"  ani  w  Schnitzlerze, 
gdy  „Miłostkę"  dźwiga  na  wyżyny  tragiczne,  ani  wreszcie  w  Hirsch- 
feldzie,  który  mając  lat  dwadzieścia  cztery,  więcej  od  dojrzałych  pisa- 
rzów  okazał  w  „Matkach"  delikatności  uczucia  i  artystycznego  zmy- 
słu. Niema  więc  w  tem  wszystkiem  krańcowych  rozpędów,  jest  nato- 
miast uczuciowa,  a  zgoła  nie  sentymentalna  głębia;  jest  przedewszyst- 
kiem  uczciwość  pióra,  nie  zdolna  poświęcić  prawdy  lub  sztuki  dla  ha- 
sła, albo  programu.  Ta  gromadka  pisarzów  występuje  bez  wątpienia 
w  imię  indywidualizmu,  rzekomo  skrępowanego  węzłami  rodzinnemi 
w  swobodzie  życiowych  ruchów;  może  się  mylić  i  myli  się  zapewne  nie- 
raz tak  co  do  ciężaru  owych  mniemanych  kajdan,  jak  co  do  lotności 
spętanych  niby  u  jednostki  skrzydeł;  ale  trzeba  jej  przyznać,  że  strony 
walczące  sumiennie  w  odpowiedną  broń  zaopatruje.  Nikt  tam  z  góry 
na  zagładę  nie  jest  skazany,  nikt  też  w  nienawistnej,  lub  karykatural- 
nej nie  występuje  roli.  Dramat  rozgrywa  się  między  samymi  uczciwy- 
mi  ludźmi,  to  jest  w  warunkach  psychologicznych  najcięższych,  bo  bez 
pomocy  łatwych  i  tanich  kontrastów.  O  tyle  też  jest  głębszym — i  ę  ty- 
le, jak  znów  utrzymują  pessymiści,  niebezpieczniejszym. 

Zdaje  mi  się,  że  jest  w  tych  obawach  trochę  przesady.  Indywi- 
dualizm młodych  niemieckich  dramaturgów  ma  w  sobie  coś  szlachetne- 
go; nie  czuć  w  nim  ani  oschłej,  sekciarskiej  pychy  Ibsena,  który  w  sa- 
molubnym kulcie  dla  swego  intellektualnego  ;a,  rozpędza  sie  aż  do 
anarchicznych  zachcianek;  nie  widać  też  owego  erotycznego  wyuzda- 
nia Francuzów,  upatrujących  jedynie  w  nieograniczonej  swobodzie  na- 
miętności emancy  pacy  ę  jednostki.  Wygląda  to  raczej,  jakby  nadzieja 
jakiejś  obyczajowej  ewolucyi,  która  zajść-by  powinna  w  rodzinie,  ni- 
by zapóźnionej  wobec  rozwoju  życia  we  wszystkich  kierunkach  i  nie- 
przystosowanej jeszcze  do  nowych  jego  wymagań.  Czy  takie  przysto- 
sowanie kiedy  nastąpi?  Odpowiedzi  stanowczej  na  to  zapytanie  napró- 
żno-byśmy  szukali  w  nowych  niemieckich  dramatach.  Wszystko  tam 
wydaje  się  w  stanie  aspiracyi,  usiłującej  zachować  w  sporze  najściślej- 
szą na  obie  strony  sprawiedliwość.  Sympatyą  wyraźniejszą  cieszy  się 
oczywiście  dobijająca  się  samoistności  jednostka  i  upadek  jej  w  walce 
z  rodziną  żywe  budzi  współczucie;  ale  indywidualistom  tak  dalece 
idzie  o  to,  żeby  to  nie  były  Pyrrusowe  zwycięstwa  rodziny,  że  nawet 
owa  nie  wiele   warta  matka  w  „Walce  motyli"  Sudermana,  znajdąje 
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drogę  do  serca  widza,    kilku  słowami  również    z  serca   wypowie- 
dzianemi. 

Jeżeli  może  być  mowa  o  jakiem  niebezpieczeństwie,  to  przyjśd-by 
ono  mogło  nietyle  z  krytyki  rodziny,  ile  raczej  z  pewnego  oświetlenia 
tych  stosunków,  które  jej  zagrażają.  Rzeczywiście,  ta  „luźna  miłość," 
nie  nakładająca  niby  żadnych  więzów  społecznych,  a  istotnie  obezwła- 
dniająca wyemancypowane  jakoby  indywiduum,  nie  jest  ową  francuską, 
gadatliwą,  wojującą  histeryczką,  która  na  rynkach  gotowa  okrzykiwać 
swoje  absolutne  ze  wszelkich  hamulców  Wyswobodzenie.  U  niemieckich 
młodych  pisarzów  wygląda  ona  spokojnie,  serdecznie,  abnegacyjnie 
i  tern  właśnie  widza  zjednywa,  nawet  wtedy,  kiedy  sam  autor  staje 
względem  niej  w  sceptycznym  stosunku.  Stosunek  ten  odmienny  jest 
u  Schnitzlera  i  u  Hirschfelda,  i  on  też  stanowi  o  różnicy  nastroju 
w  „Miłostce"  i  w  „Matkach,"  z  których  treścią  zaznajomili  się  już  da- 
wniej czytelnicy  „Biblioteki"  w  Ruchu  literackim  za  granicą  ^). 

„Co  jest  w  życiu  miłością,  a  co  miłostką,  —  alboż  ja  wiem?  — 
zdaje  się  mówić  Schnitzler;  wszystko  zależy  od  temperamentu  —  kon- 
kluduje z  uśmiechem,  w  którym  jest  dużo  dowcipu,  i  dużo  smutku.  Że- 
by poznać  dziwną  tego  uśmiechu  naturę,  trzeba  przeczytać  „Anatola," 
szereg  scen  niby  luźnych  i  jednolitą  m^  związanych  akcyą,  a  łącznych 
ze  sobą  o  tyle,  że  w  nich  jeden  i  ten  sam  występuje  bohater  z  coraz 
inną  heroiną.  Typ  taki  mógł  się  urodzić  tylko  „nad  pięknym,  modrym 
Dunajem,"  gdzie  Straussna  tempo  walca  opiewa  „kobietę,  wino  i  śpiew," 
gdzie  zdrowie  aktora  6irai'diego  jest  przedmiotem  interpelacyi  w  sej- 
mie, a  następca  tronu  ginie  tajemniczą  śmiercią  wf^ród  wesołej  biesia- 
dy. Kiedy  mówię  o  bohaterze,  powinien-bym  właściwie  użyć  licz- 
by mnogiej  —  występuje  bowiem  dwóch,  dopełniających  się  wzaje- 
Dinie,  tak,  że  właściwie  stanowią  jedną,  rozszczepioną  na  dwa  psycho- 
logiczne bieguny,  duszę.  Rodzaj  Fausta  brukowego,  Anatol  ma  przy 
sobie  zawsze  czysto  wiedeńskiego  Mefista,  jakiegoś  Alfreda,  Henry- 
ka, —  mniejsza  o  imię  —  który  mu  jego  wrażenia,  uczucia,  myśli,  czy- 
ny w  świetle  zdrowego  rozsądku  i  humoru  kommentuje.  Nie  jest  to 
zwyczajny  rezoner  teatralny;  czuć,  że  go  z  towarzyszem  łączą  niewi- 
dzialne nici,  że  to  alier  ego  Anatola,  który  przez  usta  swego  socyusza 
sam  siebie  analizuje.  I  nic  pocieszniejszego  nad  tę  autoanalizę 
w  dwóch  uprzytomnioną  osobach,  nic  też  subtelniejszego  nad  tę  we- 
wnętrzną krytykę,  odzierającą  z  fi^azesów  i  życiowych  eufemizmów  sa- 
molubstwojtak  czasem  naiwne,  tak  dobroduszne,  że  aż  niekiedy  senty- 
mentalne, a  często  prawie  sympatyczne. 


<)  Patrz  zeszyt  kwietniowy  „Biblioteki*"  z  1896  rokn. 
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Miłość...  miłostka...  zuaczenie  tych  dwóch  wyrazów  inaczej  też 
rozumieją  w  Liehelei  Jan  Lebheimer  i  Teodor  Kaiser;  i  tam  Mefisto 
napróżno  uczy  Fausta  sztuki  życia.  Jan  lubi  kobietę  „interesującą*, 
^ydemonlczną*'  więc  zawiązał  stosuuek  z  mężatką;  Teodor  wie  co  wart 
i  co  kosztuje  zdrowia,  spokoju  ten  demonizm  i  lękając  się  dla  przyja- 
ciela kochanki  zajmującej,  radzi  mu  kochać  wesoło  dziewczynę  zaba- 
wną, która  nie  zdaje  sobie  nawet  sprawy  z  głębi  swego  uczucia  dla 
młodzieńca,  nieświadomie  igrającego  z  jej  sercem.  Miłość...  miłostka... 
alboż  poznał  różnicę  między  temi  dwoma  pojęciami  mądry  Teodor  pa- 
trząc na  rozpacz  Krystyny  zdziwionemi  a  pi-zerażonemi  oczyma;  alboź 
ją  widział  Jan  padając  od  mężowskiej  kuli  za  kobietę,  -której  „moźe^ 
nie  kochał,  a  popycliając  do  samobójstwa  dziewczynę,  którą  „może" 
kochał?  Alboż  przechylił  się  na  którą  stronę  autor,  w  którym  Faust 
i  Mefisto  tak  się  jeszcze  głośno  kłócą,  że  mu  do  słowa  prz\'jść  nie  po- 
zwalają? Nie  wyrzekł  też  dotąd  stanowczego  słowa  Schnitzler  bo 
miłość,  jako  uczucie  występuje  u  niego  tylko  w  stanie  aspiracyi  — 
i  inaczej  być  nie  może  ze  względu  na  sferę  psychologiczną,  w  której 
się  młody  autor  przeważnie  obraca.  Dobrze  rozejrzawszy  się  w  tej  sfe 
rze  widzimy,  że  jesteśmy  właściwie  po-za  węzłami  społecznemi.  Lu- 
dzie kochają  się  tam  wesoło,  smutnie,  dramatycznie,  bal  tragicznie,  ale 
miłość  ich  jest,  nawet  w  najgrubszych  swoich  formach,  czemś  prawie 
abstrakcyjnem,  istniejącem  dla  siebie  i  oderwanem  od  wszelkich  nie- 
temperamentowych  celów,  zadań  i  dążeń.  Nie  wywyższa  jej  ani  pogłę- 
bia nic;  nic  jej  też  nie  daje  trwałej  w  życiu  podstawy.  Dziś  jest,  jutro 
może  jej  nie  być;  że  tam  przy  tem  ktoś  zmarnieje,  zginie,  że  czyjeś 
serce  pęknie,  czyjaś  głowa  się  obłąka  —  o  to  mniejsza;  nie  o  to  tro- 
szczy się  autor,  tylko  mu  idzie  o  przedstawienie  jak  się  to  stało. 
A  w  tem  doszedł  już  dziś,  mimo  młode  lata,  do  wirtuozostwa.  Bystry 
obserwator  i  dobry  rzeźbiarz  plastycznych  szczegółów  w  opowiadaniu, 
pełen  talentu  w  charakterystyce  i  siły  dramatycznej  na  scenie,  jest 
dziś  Schnitzler  poetą  tej  falującej,  zmiennej  dziedziny  uczuć,  które  wa- 
hają się  między  miłością  i  miłostką,  poetą  odcieni,  wśród  których  po 
za  codziennemi  motywami  odsłaniają  się  niekiedy  idealniejsze  wi- 
dnokręgi. 

Podobne  horyzonty,  —  kto  wie  czy  nie  dalsze  jeszcze,  otwiera 
di*amat  Hirschfelda  „Matki**,  przypominający  pod  wifelu  względami 
„Zrujnowane  szczęście",  nie  grany  u  nas  utwór  Kirsteina  jednego  je- 
szcze, równie  jak  jego  towarzysze  młodego  pisarza.  Jest  między  temi 
dwiema  sztukami  niewątpliwe  pokrewieństwo  pomysłów.  Tu  i  tam  syn 
nie  mogąc  znieść  rygoru  domowego  ucieka  z  pod  rodzicielskiego  da- 
chu; tu  i  tam  pierwszą  formą  usamowolnienia  jednostki  jest  miłość;  tu 
i  tam  uczucie  ma  być  bodźcem  do  wielkich  rzeczy,  a  jest  właściwie 
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kal^  u  nogi  galernika  emancypacji;  ta  i  tam  próby  zbliżenia  z  rodzina 
stanowią  sprężynę  akcyi  a  zetknięcie  się  dwóch  środowisk  wywołuje 
starcie  dramatyczne  i  przyśpiesza  rozstrzygającą  katastrofę.  Tylko 
w  „Zrujnowanem  szczęściu*'  dochodzi  do  małżeństwa,  a  katastrofa  jest 
wynikiem  rozczarowania  bohatera  i  wytrącenia  go  przez  ten  związek 
po- za  prawidłowe  stosunki  społeczne;  w  „Matkach^  wolna  miiość  ma 
trzeźwiejsze  na  rzeczy  wejrzenie  i  nie  pozwala  heroinie  dopuścić  do 
rozczarowania.  Jest  też  wielka  między  bohaterkami  różnica.  U  Kir- 
Steina,  Anna,  stworzenie  czysto  instynktowe,  umie  tylko  kochać,  a  po 
za  tern  najlżejszego  niema  pojęcia  o  twai-dych  wymaganiach  życia; 
Marya,  Hii*schfelda,  jest,  jako  robotnica  fabryczna,  drobnem  kółkiem 
maszyny  społecznej;  zna  mordercze  tryby  tego  mechanizmu,  ma  co  do 
jego  funkcyi  socyalistyczne  nieco  przeczucia,  a  miłość  jej  na  tem  pole- 
ga, żeby  samej  tylko  dać  mu  się  zgnieść,  nie  wciągając  za  sobą  kochan- 
ka. Jeden  i  ten  sam  motyw  postawiony  jest  i  przeprowadzony  u  Kir- 
sieina  ostrzej,  u  Hirschfelda  rozważniej  a  głębiej.  Głębiej  przedewszy- 
stkiem  ze  względu  na  samego  bohatera. 

Kobert  Frey  w  „Matkach"  jest  chwiejnym,  miękkim,  niezdecydo- 
wanym charakterem  —  i  właśnie  ta  jego  psychologia  podnosi  tragizm 
sytuacyi.  Duszno  mu  było  w  atmosferze  domowej,  ale  nie  umie  wyra- 
źnie powiedzieć  dla  czego;  tęsknił  za  wolnością,  ale  nie  potrafi  okre- 
ślić na  czem-by  ta  wolność  polegać  miała.  Kocha  sztukę  i  chciał-by 
tworzyć  arcydzieła,  ale  nie  wie  czy  ma  talent,  W  rodzinie  go  nie  ro- 
zumiano; czy  go  jednak  rozumie  ta  biedna,  kochająca  polerowniczka, 
z  którą  dolę  niedoszłego  artysty  luźnemi  węzłami  połączył?  Czy  zre- 
sztą on  sam  siebie  rozumie?  Bo  zapytany  czy  kocha  tę  Maryę,  zasta- 
nawia się  i  odpowiada  w  końcu,  że  nie  wie,  tak  samo  jak  nie  wie,  cze- 
go ma  brakowało  w  domu,  czego  mu  tutaj  nie  dostaje.  Nic  nie  wie  ta 
niewieścia  natura,  a  wszystko  jej  się  zdaje,  i  tej  nieświadomości  a  (e- 
mu  zdawaniu  poświęcił  bohater  bierności  najprzód  matkę  i  siostrę 
a  potem  nieszczęśliwą  dziewczynę,  której  on,  bojownik  samodzielności 
pozwolił  na  siebie  pracować^  a  o  której  abnegacyi  macierzyńskiej  ni- 
gdy się  nawet  nie  dowie. 

Byłaż-by  w  tem  intencya  autora?  Miał-że  Hirschfeld  na  myśli 
wykazać  nikłość  pewnych  emancypacyjnych  aapiracyi,  beztreściwość 
pewnych  rewolucyjnych,  antyspołecznych  rozpędów?  Jeżeli  tak,  —  to 
autor  bardziej  jeszcze  do  gruntu  kwestyi  sięgnął  aniżeliśray  przypu- 
szczali, o  czem  zresztą  świadczą  naj wymowniej  ostatnie  sceny  sztuki. 
„Miłość  wolna**  w  postaci  Maryi  przyszła  do  znienawidzonej  rodziny, 
żeby  wydrzeć  jej  człowieka,  którego  miejsce  tam,  gdzie  jako  przyszły 
ojciec  ma  obowiązek  własną  założyć  rodzinę.  I  dość  było  jednej  roz- 
mowy z  siostrą  bohatera,  aby  aspiracye  jego    we   właściwem  świetle 
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przedstawiły  się  oczom  zawiedzionej  dziewczyny.  Dowiedziała  się,  że 
do  ogniska  rodzinnego  nikt  go  z  powrotem  nie  ci^gn^ł;  że  on  to  sam 
w  listacłi  do  swoicłi  żalił  się,  iż  jest  nieszczęi^iiwy!..  Więc  gdzież  on 
będzie  szczęśliwym,  skoro  śpieszy  znów  tam,  skąd  był  przed  nieszczę- 
ściem uciekał?..  Nie  przy  niej  zatem?..  Odejdzie  więc  Marya,  uspo- 
koiwszy stare  dziecko  obietnicą  powrotu,  a  siebie  krzepiąc  myślą 
o  drobnej  dziecinie,  której  w  tej  chwili  odebrano  ojca.  Na  co  zda  się 
walka,  skoro  w  niej  uledz  trzeba?  Zostawia  tedy  plac  boju  rodzinie, 
wśród  której  odzywa  się  głos,  pocieszający  bohatera:  że  od  jutra  wszy- 
stko się  odmieni. 

Od  jutra!..  Czyż  nie  czuć  w  tych  paru  słowach  lekkiej  ironii,  od- 
suwającej w  życiu  z  dnia  na  dzień  różne  reformatorskie  pragnienia, 
i  czy  ta  ironia  nie  jest  pośrednim  hołdem  złożonym  na  ołtarzu  rodziny? 

Po  swojemu  broni  też  rodziny  i  autor  „Masek**  i  „Niewiernej". 
Robert  Bracco,  Włoch  i  człowiek  młody,  interesuje  z  dwóch  naraz 
względów:  najprzód  dla  tego,  że  dziś,  rozglądając  się  po  teatrach  euro- 
pejskich trzeba  zwracać  baczną  uwagę  na  mnożące  się  we  Włoszech 
talenty,  a  powtóre,  że  młodość  Roberta  Bracco,  niosąc  dań  swoją  rea^ 
lizmowi,  nie  jest  pesymistyczną—  objaw  niezwykły,  jak  na  obecną 
dobę,  zwłaszcza  w  ojczyźnie  werystów,  i  z  tego  właśnie  powodu  zna- 
mienny. 

Obdarzeni  od  natury  zdolnością  zatrzymywania  w  oku  jasnej, 
plastycznej  „wizyi"  rzeczy wistości,  oddawali  Włosi  świetnie  w  literatu- 
rze tę  prawdę,  przerobioną  pod  działaniem  artyzmu, którego  główną  pod- 
stawę stanowiła  sprzeczność  między  słonecznie  uśmiechniętą  pogodą 
pozyrody,  a  cieniami  jakie  na  świat  otaczający  rzuca  życie.  Była  ja- 
kaś gnębiąca  zaciętość  w  przeprowadzaniu  takich  kontrastów  przez 
Pragę,  Royettę  lub  Giaccosę;  była  jakaś  szydercza  Schadenfretide,  któ- 
rej nie  widać  u  Roberta  Bracco.  Optymistą  nazwać  go  nie  można;  ale 
oko  jego  ma  poczucie  świateł  i  cieniów,  ucho  słyszy  akordy  obok  dy- 
sonansów, a  w  duszy  odzywa  mu  się  struna,  przytłumiona  u  starszych 
po  piórze  towarzyszów,  lub  zgoła  u  nich  milcząca  —  struna  sympatyi. 

T  dla  tego  może  „Maski"  przy  całej  posępności  tematu  nie  wy- 
wierają przytłaczającego  wrażenia.  Wiejące  od  nich  tragiczne  tchnie- 
nie ma  w  sobie  jakieś  moralne  pierwiastki,  które  tem  pewniej  na  wi- 
dza działają,  że  w  żadnej  nie  występują  tezie,  lecz  krążą  niewidocznie, 
jak  krew  podskórna,  po  całym  organizmie  utworu.  Chodzi  tu  znowu 
o  wiarołomstwo;  tylko  że  Bracco  zajmuje  widza  nie  przygotowaniami 
do  mającego  się  spełnić  cudzołóstwa,  ani  ważeniem  na  szalach  etyki 
bezwzględnej  czy  też  życiowej  win  dwojga  upadłych  bohaterów, — lecz 
losem  dziecka,  które  widomie  reprezentując  prawa  moralności,  ma  stać 
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się  ofiarą  pogwałcenia  tych  praw.  W  dramacie  Roberta  Bracco  staje- 
my od  chwili  podniesienia  zasłony  wobec  faktn  dokonanego;  nawet  wi- 
nowajczyni wymierzyła  już  sobie  samobójcze  ręką  karę  za  zdradę  mę- 
ża z  jego  przyjacielem  i  wspólnikiem  handlowym.  Powróciwszy  z  od- 
ległej podróży,  trafia  właśnie  Palmieri  na  pierwsze,  na  miejscu  wypad- 
ku policyjne  śledztwo  i  dowiaduje  się  nietylko  o  tern,  że  żona  otruła 
się,  ale  że  od  niedawnego  czasu  spodziewana  się  zostać  matką.  Odszu- 
kanie wspólnika  występku  łatwo  przyszło  zdradzonemu;  z  poplątanych 
zeznań  starej  służącej  i  trwożliwych  odpowiedzi  przyjaciela  odgaduje 
Palmieri,  kto  targnął  się  na  cześć  jego,  kto  mu  zburzył  szczęście  całe- 
go życia.  Sytuacya  jest  jasną,  a  staje  się  bez  wyjścia  po  stanowczej 
rozmowie  męża  i  kochanka. 

—  Zabij  miel  to  będzie  najlepiej,  woła  zrozpaczony  winowajca. 

Gdybyż  to  było  istotnie  najlepiej;  gdyby  zbrodniczym  odrachem, 
albo  banalnym  pojedynkiem  można  było  oczyszcić  honor  żywych 
i  umarłych,  dźwignąć  z  ruiny  domowe  ogniskol  Przecież  tam,  w  są- 
siednim pokoju  jest  córka,  która  z  pensyi  przybiegła  na  wieść  o  kata- 
strefle  i  której  ojciec  pierwszym  instynktowym  nakazem  zabronił  uklę- 
knąć przy  zwłokach  samobójczyni;  przecież  temu  dziecku  niepodobna 
odsłonić  tajemnicy,  rzucającej  cień  na  ubóstwianą  matkę;  przecież  nie- 
winnego dziewczęcia  nie  można  wprowadzać  w  życie  przez  okrwawio- 
ne progi  zdrady  i  morderstwa.  Więc  pokrzywdzony  i  krzywdziciel 
przywdzieją  maski  i  w  nich  słaniać  się  będą  w  bi£^  dzień  wśród  ludzi, 
przykuci  do  siebie  niewidzialnym  łańcuchem  wzajemnego  kłamstwa. 
Współka  nie  przestanie  istnieć;  tylko  praybędzie  do  niej  kapitał  cier- 
pienia, do  którego  wspólnik  wnosić  musi  udział  codziennych  męczarni 
przy  boku  człowieka,  w  otchłań  rozpaczy  przezeń  wtrąconego.  Ponie- 
waż, jak  utrzymuje  Palmieri,  wszystko  na  świecie  sfałszować  można, 
sfałszigą  zatem  obaj  pamięć  zmarłej  pozorami  czci,  sfałszują  własne 
oblicza  grymasem  przyjaźni  i  tak  w  tym  fałszu  żyć  będą  pro  honore 
domus,  —  i  to  jest  właściwy  tragizm  sytuacyi,  która,  choć  rozpo 
eznie  się  dopiero  po  zapadnięciu  zasłony,  niemniej  jest  duszą  dramatu, 
a  przejmuje  tak  widza,  że  nikt  się  nie  pyta  gdzie  „wina  tragiczna"  ani 
jaki  jest  stosunek  do  niej  kary^  tylko  każdy  czuje  nieszczęście. 

Jednocześnie  z  „Matkami"  przedstawianą  bywa  zwykle  kome- 
dya  Roberta  Bracco  „Niewierna."  Jest  w  tera  zapewne  przypadek, 
ale  przypadek  dogodny,  oddaje  bowiem  przysługę  nietylko  reżyserowi, 
wypełniając  mu  cały  wieczór  zajmującą  treścią,  lecz  i  widzowi,  który 
z  różnych  stron  poznaje  talent  młodego  pisarza.  W  danym  zresztą  razie, 
komedya  ma  w  pewnym  stopniu  pokrewnyzdramatem  temat— mianowi- 
cie zdradę  małżeńską,  niespełnioną  wprawdzie,  niby  nawet  niezamie- 
rzoną; że  to  jednak  z  kobietami  sprawa,  więc  nigdy  nie  można  być  pe- 
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wnym,  która  z  nich  zażyje  arszeniku,  a  która  z  kwitkiem  odprawi  ko- 
chanka. 

Hrabina  San  Giorgi,  bohaterka  „Niewiernej,''  zdaje  się  dopeł- 
niać u  Roberta  Bracco  panią  Palmieri,  heroinę  „Masek. ""  Z  jednej  stro- 
ny passya,  nie  cofająca  się  przed  ofiarą  życia;  z  drogiej  kokieterya,  igra- 
jąca z  namiętnością  na  krawędzi  przepaści;  obie  streszczają  może  po- 
jęcie młodego  dramaturga  o  kobiecie,  różne,  jak  dotąd,  od  poglądów, 
krążących  w  nowoczesnej  literaturze  włoskiej.  Dla  Roberta  Bracco 
kobieta  nie  jest,  jak  dla  kolegów  jego,  szkodliwem,  szerzącem  spusto- 
szenie społeczne,  stworzeniem.  Wolny  i  tu  od  pessymizmu,  widzi  w  niej 
Bracco  istotę  szamoczącą  się  między  ostatecznościami,  przerzucającą 
się  od  egzaltacji,  na  której  bnduje  swoją  moralność,  do  paradoksu, 
z  którego  wysnuwa  całą  filozofię  życiową.  Taką  filozofią  jest  dla  pani 
Palmieri  obrona  praw  kokieteryi.  Kokieterya  —  to,  według  hrabiny, 
klapa  bezpieczeństwa  w  życiu  kobiety,  dająca  n  aj  prawidło wsze  ujście 
jej  różnym  pozadomowym  aspiracyom,  i  obdzielająca  wszystkich  nie- 
uchwytnemi  atomami  wdzii^ku,  jak  kwiat,  który  naokoło  wonią  swoją 
upaja.  Piękność  kobiety  stanowi  do  pewnego  stopnia  własność  ogólną, 
i  również  ua  podobieństwo  kwiatu,  zdobiącego  ogrody  i  skwery,  powin- 
na zostawać  pod  opieką  publiczności.  Zbrojna  tym  paradoksem,  pole- 
gając na  tern  bezpieczeństwie,  wymaga  hrabina  od  męża  wiary  i  ufno- 
ści bez  żadnych  zastrzeżeń,  a  od  kandydatów  na  kochanków,  żeby  się 
kontentowali  rolą  dozorców,  strzegących  kwiecia  na  plantacyach  miej- 
skich. Grdy  zaś  jeden  z  nich,  chcąc  zmusić  hrabinę  do  doprowadzenia 
tego  paradoksu  ad  absurdum,  zwabia  ją  do  siebie  na  schadzkę  twier- 
dzeniem, że  całą  tajemnicą  jej  odporności  jest  przeświadczenie,  iż  ule- 
głaby, gdyby  ją  istotnie  wystawiono  na  próbę,  —  hrabina  przyjmuje  tę 
próbę,  i  nietylko  przychodzi  oa  zaproponowaną  sobie  schadzkę,  ale 
znalazłszy  się  w  kawalerskim  salonie  zblazowanego  śmiałka,  staje 
przed  nim  i  mówi  ze  spokojuym  uśmiechem: 

—  Jestem,  teraz  mię  pan  uwodź! 

I  tu  wytwarza  się  sytuacya,  której  wysoki  komizm  rośnie  z  ka- 
żdą chwilą.  Niezwykłością  jej  stropiony,  zaskoczony  jak  niespodzianką 
ironiczną  pewnością  siebie  hrabiny,  miesza  się  przyjaciel  męża,  plącze 
w  coraz  trudniejszej  roli  uwodziciela,  czuje,  że  musi  być  śmiesznym 
i  jest  nim  w  istocie,  dopóki  nie  stanie  się  lichym,  zaproponowawszy 
szalonej  kobiecie  okup  za  ocalenie  od  zemsty  męża,  który  przydybał 
„niewierną"  na  tem  osobliwszem  sam  na  sam. 

Mąż  nie  lepiej  wygląda.  Krwawej  zemsty  mimo  gróźb  nie  spełnił, 
bo  nie  należy  do  tych,  co  zabijają;  odsunął  się  tylko  od  własnej  żony, 
we  własnym  domu;  ale  kiedy  stęskniony  do  jej  pieszczot,  na  pierwsze 
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czulsze  spojizenie  gotów  jest  oddać  się  im  bez  pamięci,  obrażona  ko- 
bieta wybucha  gnieweui. 

—  Więc  nie  masz  we  mnie  wiary,  a  mimo  to  gotoweś  poje- 
dnać się  w  chwilowem  upojeniu  z  koDiet§,  którą  podejrzewasz,  że 
ci  „zwierzęcej"  nie  dochowała  wiernos'ci?  Więc  czemże  my  dla  was  je- 
steśmy, jeżeli  pieszczotą  metresy  możemy  okupić  zdradę  żony? 

Dała  tedy  radę  sprytna  kobieta  obu  mężczyznom,  stosując  do  ka- 
żdego z  nich  odpowiedni  gatunek  kokieteryi— i  za  tę  mądrość  można  jej 
darować  wszystkie  paradoksy,  całą  kazuistykę,  dostarczyła  bowiem 
pola  autorowi  do  przeprowadzenia  subtelnej  psychologii  w  dyalogu 
misternym  i  pełnym  finezyi.  Ezecz  godna  uwagi,  że  ta  subtelność,  to 
bogactwo  odcieni  obywa  się  bez  literackiego  gadulstwa,  jak  obywa- 
ją  się  bez  niego  rozmowy  w  dramacie  wśród  największego  napięcia 
tragiczności,  jak  obywają  się  sytuacye  bez  teatralnych  eflFektów,  a  fi- 
gury bez  przeładowania  charakterystyką.  Pod  tym  względem  zarówno 
„Maski,"  jak  „Niewierna"  wywierają  wrażenie  głębokiego,  rdzenne- 
go skoncentrowania;  „Maski"  zwłaszcza  zadziwiają  nagromadzoną 
,  w  jednym  akcie  energię  dramatyczną. 

Jednoaktówki  wchodzą  zresztą  w  modę;  autor  „Końca  Sodomy" 
napisał  ich  aż  trzy  na  raz,  a  z  tych  jedną  przedstawiono  na  naszej 
scenie. 

Z  Sudermanem  dzieją  się  osobliwsze  rzeczy. 

Od  pierwszego  swego  wystąpienia  w  szrankach  literatury  dra- 
matycznej, znajdował  się  zawsze  między  młotem  i  kowadłem.  Lękliwe 
umysły  widziały  w  nim  bul-zyciela,  dla  którego  nie  było  nic  świętego, 
i  który  lakkomyślnie  a  niemoralnie  sączył  truciznę  do  czystej  duszy 
niemieckiego  narodu.  Ale  podczas,  gdy  jednym  autor  „Gniazda  rodzin- 
nego-* wydawał  się  szatanem;  kiedy  niezbyt  dawno  temu  strapieni  oj- 
cowie miasta  Crefeldu  uważali  za  konieczne  policyjnym  zakazem  za- 
bezpieczyć swoją  scenę  od  pohańbienia  sztuką  Sudermanna,  obóz  „naj- 
młodszych" uważał  go  prawie  za  wstecznika,  za  rodzaj  Pawła  Lindaua 
w  drugiej  poprawnej  edycyi. 

Aż  tu  odrazu  sytuacya  się  zmienia.  Autor,  któremu  zarzucano, 
że  jego  bohaterowie  nie  mają  w  duszy  śladów  ścierających  się  z  sobą 
środowisk,  lecz  się  luźno  między  niemi  snują;  że  klątwą  jego  twórczo- 
ści będzie  zawsze  zaściankowość  nowożytnych  tematów, — ten  sam  Su- 
dermann  wyrasta  na  pisarza,  dzierżącego  w  rękach  swoich  przyszłość 
dramatu  niemieckiego,  na  poetę,  który  potrafi  odczuć  duszę  staroży- 
tnych Gotów,  i  wżyć  się  w  epokę  Renesansu. 
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Co  to  81^  Stało  i  sk§d  się  to  wszystko  wzit^ło? 

Zdaje  się,  że  po  prostu  Sudermanii  zbada}  psychologię  nietylko 
swoich  bohaterów,  ale  i  swoich  krytyków.  „Nie  wystarcza  waui  ta- 
lent, —  powiedział  sobie  zapewne  —  który  uczciwie,  ser3^o  bierze  się 
do  poważnych  zadań;  uie  zadawalają  was  motywa  szczerze,  serdecznie 
wydobywane  z  i(ł<^bin  życiowych  i  na  szerokich  rozwijane  podsta- 
wach, —  spróbuję  być  Mascagnim  dramatu,  i  rzucać  wam  w  jednoak- 
tówkach literackie  rebusy. 

Tak  prawdopodobnie  powstała  ,  trylogia,'*  nosząca  ogólny  tytuł 
^Morituri." 

Dlaczego  to  ma  być  trylogia,  i  dlaczego  się  tak  nazywa?  Nikt  te- 
go dobrze  nie  wie  —  może  nie  wie  i  sam  autor,  —  i  w  tem  właśnie  do- 
wcip, bo  tytuł  daje  naturalnie  obszerne  pole  do  metafizyki  krytycznej. 
Jak  go  rozumieć?  Czy  to  znaczy:  ^ci,  co  mają  uifirzeć,**  czy  też  „to,  co 
ma  umrzeć?"  Czy  Sudermann  ma  na  myśli  ludzi  tylko,  lub  też  pewne 
stosunki,  formy  dziejowe  albo  społeczne?  O  śmierć  samą,  jako  o  mo- 
tyw artystyczny  nie  może  mu  chodzić:  zbyt  to  zdrowa  natura,  żeby 
miała  ulegać  wpływom- dzisiejszej  karawaniarskiej  literatury;  o  inten- 
cyi  zaś  przedstawiania  nam  umierających  W  dziejach,  lub  w  życiu 
czynników,  trudno  wnosić  z  treści  ^Tei,"  gdzie  ^ako  „morituri,**  wy- 
stępują Gotowie,  przysposobieni  w  obozie  do  śmiertelnej  walki  z  ota- 
czającem  ich  wojskiem  cesiirzów  bizantyj^ikiclj,  lul)  z  osnowy  sztuki 
wierszowanej  Pas  Ewiy  MlbinllrJui^  w  której  pod  kategoryę  pierwiast- 
ków na  śmierć  skazanych,  nie  mogą  być  podciągnięte  ani  nieumierają- 
ca  nigdy  próżność  męzka,  żądna  od  kobiety  lez  pośmiertnych,  ani  za- 
wsze żywa  pogaida  niewieścia  dla  tych^  co  na  te  łzy  ofiarą  życia  nie 
clicą  zasłużyć.  Łamią  sobie  tedy  wszyscy  głowę,  a  Sudermann  zapewne 
się  śmieje,  i  właśnie  dlatego,  że  się  prawdop(»dobnie  śmieje,  dobrze 
u  nas  zrobiono,  wybrawszy  z  owej  trylogii  ogniwo  najlepsze,  o  którem 
dla  nas  wspomnieć  tu  najdogodniej,  bo  „Frycek"  dotyka  z  pewnej 
strony  omawianych  już  poprzednio  tematów.  Jest  to  zdarzająca  się 
najczęściej  w  życiu  kombinacya  „miłostki"  i  wiarołomstwa,  pogłębio- 
na o  tyle,  że  występuje  w  niej  Nemezis,  karząca  egoizm  rodziny,  któ- 
ra ma  dwie  miary  w  moralności:  jedną  dla  siebie  i  dla  własnych  inte- 
resów, drugą  dla  spraw  cudzego  honoru. 

1  tu  także  występuje  człowiek,  który  ma  umrzeć.  O  kim  więcej 
myślał  autor,  wprowadzając  go  na  scenę:  czy  o  mamiuym  synku,  za- 
plątanym przypadkiem  w  romans  z  mężatką,  czy  też  o  odzianym 
w  mundur  lejnanta  junkrze  pruskim,  któremu  się  zdaje,  że  mu  wszyst- 
ko wolno,  —  mniejsza  o  to;  dość,   że  ten  młodzieniaszek^   skazany  na 
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śmierć  ud  kuli  pojedyiikowoj,  sprawia  wrażenie  ofiary  odwetu  życio- 
wego.  Nikt  nie  pyta,  co  jest  moralnie  wart  ów  lekkoducli  porucznik, 
i  o  ile  zasłużył  etycznie  na  grozę  sytuacyi,  jaka  go  zaskoczyła  wśród 
egzystencyi,  pędzonej  przy  zielonym  stoliku,  lub  w  kobiecych  alko- 
wach; owiany  atmosferą  dramatu,  odegranego  po-za  naszemi  oczyma, 
wchodzi  i  wyrasta  odrazu  na  bohatera  dramatu,  który  się  w  naszych 
oczach  odgrywa;  nieszczęście  wniesione  przezeń  do  rodziny,  na  rodzi- 
nie także  odemścić  sie.  musi.  Zginie  biedak;  ale  nim  go  trupem  położy 
niechybny  strzał  mściciela  czci  niałżeńskiej,  odpowie  syn  ojcu  na 
oskarżenie  o  płochą,  ruinę  wszystkich  rodzicielskich  nadziei. 

—  A  któż  mię  do  tego  popchi^*]^?  Czy  nie  chciałem  żenić  się  z  kU' 
zynką,  po-za  którą  nie  istniały  dla  mnie  kobiety?  Czyż  nie  powii'dzła- 
łeś  mi  wtedy,  ojcze:  „użyj  wprzód  życia!"  —  Użyłem  więc  tak,  jak  ty, 
ojcze,  używałeś,  jak  podobno  jeszcze  używasz.  Nie  robię  ci  wyrzutów, 
ale  i  ty  mi  ich  nie  czyń! 

Mógł  dodać  jeszcze,  gdyby  je  był  słyszał,  słowa  matki,  ktńra 
w  swej  niepokalanej  czysto.4ci  niewieściej,  marzyła  jednak  o  tern,  żel)y 
synem  „zaopiekowała  się"  owa  cudza  żona,  bo  chłopiec  „potrzebuje 
kobiecej  ręki."  Padnie  też  za  to  z  ręki  męzkiej,  i  przez  śmierć  stanie 
się  więcej,  niż  przez  życie  ji;teresując3^m,  choćby  dla  tego,  że  ten  „mo- 
riturus"  przedstawia  może  w  myśli  autora  coś,  co  z  obyczajów  zniknąć 
powinno.  „Może""  i)rzeniawia  za  bogactwem  treści  jednoaktów- 
ki. Tyle  intencyi  potrafi  publiczuości  zasuggestyonować  tylko  poeta, 
myśliciel  i  artysta. 

Gdyby  same  intencye  wystarczały,  „Skowronek"  Wildebrucha  był- 
by bardzo  dobrą  sztuką.  Autor  „Nciwe^i^o  Pana",  dręczony  prawdopodo- 
bnie bezsennością  z  powodu  laurów  Hauptmanna,  chciał  zapewne  jak 
twórca  „Tkaczów"  spojrzeć  w  0('zy  groźnemu  sfinksowi  socyalne- 
u)u,  ale  dostrzegłszy  tylko...  kobietę,  w  niej  zamknął  na  scenie  cały 
świat  antagonizmów  społecznych.  Może  winne  temu  krótkowidzące 
oczy  patrząceg:o,  a  może  to  ma  być  symbol  kwestyi  roboczej,  ta  dziew- 
<'.zyna  z  papieini,  w  której  rozkochał  się  po  studencku  właściciel  fa- 
bryki, i  która,  bez  miłości  dla  swego  pracodawcy,  jedynie  przez  po- 
święcenie dla  chorej  matki  i  w  nadziei  powrócenia  jej  zdrowia,  pró- 
buje uSłVoićsię  z  myślą  poślubienia  dotychczasowego  pana,  ażeby 
w  końcu  z  uścisków  kapitału  uciec  w  objęcia  pracy,  reprezentowanej 
przez  odtrąconego  na  chwilę,  a  prawdziwie  kochanego  robotnika? 
Wszystko  to  łatwiej  przypuścić,  aniżeli  prawdziwość  legendy,  według" 
której  Wildenbruch  miał  napisać  „Skowronka,"  dla  dowiedzenia,  że 
i  on  potrafi  być  realistą.  Był-by  to  zaiste  dziwny  sposób  przekonania 
swoich  literackich  przeciwników. 
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Bo  i  co  w  tej  sztuce  jest  realnego?  Począwszy  od  samej  tezy, 
opartej  na  fikcyi  raczej,  niż  na  rzeczywistych  stosunkach,  a  przypo- 
minającej sposobem  traktowania,  że  Wildenbinich  uchodzi  za  poetę 
dworu  berlińskiego,  i  że  się  w  jego  poglądach  na  zagadnienia  socyalne 
odbić  mogły  aspiracye  dworu,  —  cała  ta  budowa  wraz  ze  wszystkimi 
zamieszkującymi  ją  ludźmi  mało  ma  pod  sobą  gruntu  życiowego.  Po- 
zory prawdy  są;  prawda  sama  rzadko  się  odzywa;  efekta  natomiast 
sceniczne  zainteresują  każdego,  kto  nie  szukając  w  „Skowronku'^  dra- 
matu społecznego,  poprzestanie  na  prostej  kolizyi  uczuć  i  namiętności, 
umiejętnie  przeprowadzonej  przez  poetę,  który,  na  szczęście  dla  utwo- 
ru, kompromituje  co  chwila  przygodnego  realistę. 

Poeta  również  zajął  publiczność  naszą  w  „Komedyantach"  wię- 
cej aniżeli  satyryk,  może  dla  tego,  że  satyra  Pailleron^a  zbyt  jest 
w  tej  sztuce  specyalnym,  egzotycznym  paHsianiznieni  zabarwiona;  mo- 
że dla  tego,  że  w  tym  kierunku  wypowiedział  już   autor   w    „Świecie 
nudów"  ostatnie  swoje  słowo.    Wyrażenie   zresztą,   którego   użył  tłó- 
macz  polski  komedyi  Paillerona  do  scharaktł^ryzowania  gatunku  ludzi 
objętych  francuskim  tytułem  sztuki  Les   CahoŁins^  niedość  dokładnie, 
jak  sądzę,  oddaje  myśl  autora.    Ci  „komedyanci"   nie   grają  właściwie 
komedyi  i  pewna  szczerość  w  bladze  jest  właśnie  znamienną  ich  cechą. 
Między  prawdziwym, twórczym  talentem  uosobionym  w  postaci  rzeźbia- 
rza, rozmiłowanego  w  swej  sztuce  i  strzegącego  jej  godności,  a  genial- 
nym w  pomysłach,  lecz  skazanym  na  wieczną  niepłodność  rzemieślni- 
kiem malarstwa,  który  jednak  nigdy  dla  karyery  żadnego   nie   uczynił 
ustępstwa  ze  swych  nieziszczonych  ideałów,  przesuwa  się  cała  galerya 
figur,  zdążających  do  praktycznych  w  życiu  celów,  przy  pomocy  środ- 
ków, jakierai  z  za  kulis  każdego  zawodu   oddziaływa  się  na  szeroką 
publiczność.  Są  to  sposoby,  bez  których,  zdaniem   „kabotynów'',  roli 
swojej  na  świecie  odegrać  niepodobna,  a  którycli  się  jawnie,  jak  aktor 
szminki  i  peruki  używa.  Więc  reklama,  rozgłos,  wszelkie  efekty,  po- 
magające do  złudzenia,   sztuczny   wśród  tłumów   entuzyazm,   płatny 
oklask,  urobiona  zręcznie  opinia,  pokierowana  sprytnie  krytyka    wza- 
jemna   admiracya,   koleżeńska  solidarność,  dopóki  jej   konkurencya 
w  walkę  o  byt  się  nie  zmieni,  wreszcie  rodzaj   zapożyczonego  z  daw^- 
nych  artystycznych  pracowni  i  odpowiednio   ao  dzisiejszych  wymagań 
zmodernizowanego  cygaństwa,  —  wszystko  to  łączy  z  sobą   i   wiąże 
wspólnym  do  pewnego   punktu  interesem  członków  stowarzyszenia, 
w  którem  znajduje  się  i  lekarz  torujący  sobie  drogi  przez  kobiety  i  ma- 
larz imponujący  filistrom  jako   „secessyonista",  i  komedyopisarz  spe- 
kulujący na  skandal,  i  adwokat  wyzyskujący   ministeryalne  wpływy, 
i  deputowany,  wspinający  się  na  stanowisko  po  szczeblach  polityki,— 
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słowem  rozmaite  czynniki  tego,  co  rozpościerasię coraz  szerzej  w  życiu 
nietylko  Paryża  lecz  Prancyi  i  co  ma  trudna  do  spolszczenia  nazwę: 
cabotinage. 

Jest  to  jednak  tło  tylko,  zaludnione  sylwetkami  drugoplanowemi 
i  tak  szkicowo  naznaczonemi,  że  charakteryzujące  je  rysy,  zbyt  są  ni- 
gle,  zamało  typowe,  żeby  razem  wzięte  wywarły  na  widzu  wrażenie 
wpływowego  środowiska.  Dlatego  też  rozsnuwane  na  tem  tle  równole- 
kłe  nici  potrójnej  akcyi:  —  intrygi  wyborczej  zapewniającej  zwycię- 
stwo kabotynowi  polityki;  miłości  między  rzeźbiarzem  a  wyrosłem 
wśród  kabotyneryi  artystyczno-literackiej  dziewczęciem,  otrząsającem 
się  pod  działaniem  uczucia  ze  szpetnych  naleciałości;  wreszcie  historya 
ojca  tej  dziewczyny,  owego  poronionego  malarza,  którego  ojcowstwo 
fortelem  melodramatycznym  na  jaw  wychodzi,  —  wikłają  się  w  sposób, 
przyćmiewający  niekiedy  jasność  motywów  i  naruszający  haroionię  bu- 
dowy sztuki.  Ale  od  tego  jest  poeta  aby  w  takich  momentach  rzu- 
cił garść  idealnego  światła;i  wywołał  złudzenie,  że  śmieszności  i  przy- 
wary ludzkie,  dla  tego  tak  a  nie  inaczej  w  obrazie  b^^ły  zgrupowa- 
ne, ażeby  z  nich  dla  bohaterów  artystyczna  wytworzyła  się  per- 
spektywa. 


IV 


Tej  perspektywy  na  naszej  scenie  nie  było;  bo  i  owe  śmieszności 
i  przywary  nie  znalazły  u  nas  odpowiednich  przedstawicieli,  czemu, 
niezależnie  od  wielu  i  dużych  wad  sztuki,  przypisać  wypadnie  słabe 
jej  w  tutejszym  tearze  powodzenie.  Wspominamy  zaś  o  tem  na  osta- 
tku i  po  wyczerpaniu  uwag  nad  literacką  wartością  granego  w  sezonie 
repertuaru,  dla  tego  mianowicie,  że  w  nieudauem  z  gi-untu  przedsta- 
wieniu „Komedy  anto  w"  ujawniło  się  pouiekąd  typowe  niedomaganie 
naszego  dramatu  i  naszej  komedyi  wogóle  —  zupełny  zanik  twórczej 
pomysłowości  aktorów. 

Znalazło  się  wprawdzie  w  samej  sztuce  Paillerona  pewne  uspra- 
wiedliwienie, z  którego  narazie  korzystali  grający  w  niej  artyści  —  to 
jest  egzotyczność  typów,  trudna  do  pochwycenia  bez  głębszej  znajomo- 
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ści  Fraucyi,  a  zwłaszcza  bruku  paryskiego.  Takie  okoliczności  łago- 
dzące przychodzą  niekiedy  w  pomoc  naszym  aktorom  w  pojedyńczycli 
wypadkach,  co  jednak  nie  może  i  nie  powinno  wpłynąd  na  ogólną  ich 
działalności  charakterystykę,  opartą  nie  na  wrażeniach  wyniesionych 
z  odosobnionych  przedstawień,  ale  na  spostrzeżeniach  zgromadzonych 
w  ciągu  dłuższego  czasu. 

Ta  bowiem  dogodna  wymówka  powtarza  się  coraz  częściej,   bądź 
z  powodu  sztuk  granych  na  naszej  scenie  i  zupełnie  w  wykonaniu  chy- 
bionych, bądź  też  z  okazyi  utworów,  które  grano  gdzieindziej,  a  których 
przedstawienie  trudno  sobie  poprostu  wyobrazić  w  tutejszym  teatrze, 
przy  dzisiejszym  jego  personelu  aktorskim.    Kiedy   w  zeszłym  roku 
„Popychadło"  ściągało  tłumy  publiczności  do  cyrku,  powszechne   było 
i  słuszne  w  tej  publiczności  przekonanie,  że  tej  sztuki  „nie  zagrauo-by 
tak  w  naszym  teatrze".  Obecnie  gdy  tłoczy  się  Warszawa  na  „Małkę 
Szwarcenkopf  te  same  i  równie  trafne  odzywają  się  głosy.  Gdy  teraz 
zwrócimy  się  od  przypuszczeń   niesprawdzonych  do  faktów  stwierdzo- 
nych, okaże  się,  że  w  „Maskach"  naprzykład   napuszony   patos  i  roz- 
wichrzona gestykulacya,  gwałciły   co  krok  artystyczną    dyskrecyę 
autora  operowemi  akcentami!  efektami  pantominy;  że    „Frycek^*   nie 
wywarł  ani  połowy  tego  wrażenia  jakie  mógł  był  wywrzeć,  gdyby  gra. 
zamiast  wyjaskrawiać  się  w  dykcyi  sentymentalnej  jednego  a  poszar- 
panej drugiego  artysty,  trzymana  była  w  samych  półtonach  jak  tego 
wyraźnie  żądał  Sudermann;  że  w   „Karpackich  góralach",   choć  niby 
pod  względem  dekoracyjnym  i  kostyumowym  zrobiono   wiele,   choć  na 
tem  tle  poruszali  się  ludzie  barwnie  przystrojeni,  usiłujący  przedstawić 
obyczajowe  momenty  swego  życia  z  malowniczej  strony;   choć  słychać 
było  deklamacyę,  widać  było  gęsta  gwałtownych   uczuć  i  namiętności, 
choć  wszyscy  spotrzebowali  cały  nakład  swego   uzdolnienia  żeby  efekt 
wywołać,  —  wzruszenie  nie  przyszło;  była  szata  zewnętrzna,   nie  biło 
pod  nią  serce,  nie  było  duszy.  Jeżeli  więc  nasi  artyści  nie  umieliby  grać 
rzemieślników  i  nie  potrafili-by  przedstawić  żydów;  jeżeli  ciężko  im 
odtworzyć  „kabotynów"  jako  typy  zbyt  francuskie,  a  nie  mogą  sobie 
dać  rady  z  Sudermanem,  który  ich  wprowadza  w  zbyt  pruską  atmosfe- 
rę; jeżeli  „nad  Czeremoszem**  czują  się  równie  nie  u  siebie  jak  w  salo- 
nie paryskim  lub  berlińskim,  jeżeli  wobec  realizmu  tak  samo  jak    wo- 
bec idealizmu  są  stropieni;  jeżeli  trudności  im  nastręcza  tu  charakte- 
rystyka, tam  nastrój,  owdzie  styl  —  pytanie  co  jest  dla  nich  odpowie- 
dniem  i  co  właściwie  grać  potrafią? 

Przypuszczam,  że  i  to  pytanie  zaniepokoiło  koraissyę  teatralną 
wynurzywszy  się  niespodzianie  z  pośród  cy<fr,  obliczeń  i  kombinacji 
finansowych;  przypuszczam,  że  je  postawiono  rzeczoznawcom  w  spra- 
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wHch  artystycznycli  i  że  ci  mogli  się  pi-zez  chwile  zawahać  z  odpowie- 
dzią; bo  przy  wszystkich  objawach  świadczących  o  spadauin  na  naszej 
scenie  sztuki  dramatycznej  do  poziomu  rzemiosła  aktorskiego,  jak  na- 
przykład  wytłómaczyć  pewien  niewątpliwy  polot  w  przedstawieniu  ta  • 
kiego  utworu  jak  „Turniej"?  Wszakże  ci  sami  aktorowie,  którzy  bez- 
radnie błądzili  po  scenie,  kiedy  im  przyszło  prawdę  realną  przetw  a- 
rzać  artyzmem  na  dzieło  sztuki,— znalazłszy  się  w  atmosferze  poezyi, 
z  niezwykłym  jakimś  rozpędem  rwali  się  ku  jej  wyżynom,  pociągając 
za  sobą  publiczność. 

Przy  bliższem  rozważeniu  tych  zestawionych  ze  sobą  faktów, 
sprzeczność  między  niemi  wyda  się  może  nie  tak  jaskrawą;  może  wy- 
jaśni ją  sama  natura  utworu,  który  takie  w  grających  wywołał  prze- 
obrażenie. Kto  wie  czy  dzieła  w  rodzaju  „Turnieju"  nie  ułatwiają 
aktorom  zadania?  Wygląda  to  paradoksalnie,  a  jednak  stwierdza  się 
często  w  praktyce,  że  dziś,  kiedy  obserwacya  życiowa  i  spMeczne 
w  charakterach  czynniki  pogłębiają  psychologię  nowożytnych  bohate- 
rów, aktor  swobodniejszym  czuje  się  tam,  gdzie  poezya  zastępuje  psy- 
chologię, gdzie  uczucia,  namiętności  ukazując  się  w  perspektywie  wie- 
kowego oddalenia,  objawiają  się  w  formach  ogólnych,  prawie  szkico- 
wych i  uwalniają  aktora  od  indywidualizowania  duszy  bohatera,  co 
zawsze  pomysłowości  wymaga.  Współdziała  mu  wtedy  wszystko: 
tło,  suggestyonujące  widza,  kostyum,  dorzucający  do  harmonii  swojrj 
nutę  malowniczą,  wiersz  którego  dźwięczność  decyduje  często  o  mniej- 
szej lub  większej  sile  wywieranego  przez  grę  wrażenia.  Znalazłszy  się 
przypadkiem,  jako  gość,  w  świecie,  gdzie  śpiewak  żyje  nieprzerwanie, 
aktor  korzysta  poniekąd  z  jego  przywilejów;  czuje  że  między  niui  a  pu- 
blicznością pośredniczy  jeszcze  coś,  co  jak  muzyka  w  operze  może  l>yć 
pięknem  samo  w  sobie,  co  niezależnie  od  niego  zawsze  tę  piękność  za- 
cłiowa  —  poezya  słowa  i  jej  też  orędownictwu  powierza  się  całkowi- 
cie. Poeta  uniósł  go  na  własnych  skrzydłach  na  szczyty  i  tam  razem 
kwiaty  ideału  zrywają. 

Inaczej  wszystko  wygląda  kiedy  je  przyjdzie  zbierać  na  nizinach 
życia:  tu  trzeba  umieć  szukać,  trzeba  się  samemu  pomozolić,  trzeba  na- 
wet znalazłszy  wiedzieć  jak  się  krasą  i  wonią  kwiecia  z  publicznością 
podzielić,  trzeba  słowem  zarówno  w  szukaniu  jak  w  spożytkowaniu 
i.ego  co  się  znalazło,  wykazać  własną  twórczość.  I  otóż  tej  twórczości 
coraz  mniej  objawia  się  na  naszej  scenie.  Przypisywać  to  wyjałowie- 
nie jedynie  działaniu  na  aktora  nowożytnego  repertuaru  byłoby  to  sa- 
mo, co  odsjfdzić  od  poezyi  całą  literaturę  na  współczesnych  motywach 
opartą.  Jestto  błąd,  w  który  się  dziś  łatwo  wpada,  pod  wpływem 
idealnej  reakcyi  przeciwko  rozpędom  realizmu.    Ale  jak  w  literaturze 
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poezya  nie  może  być  monopolem  wyobraźni,  fantazyi,  symbolu,  baśni, 
i  krąży,  dla  poety  tylko  dostępna,  w  prozie  życia  rzeczywistego,  tak 
w  sztuce  dramatycznej  dać  ją  może  aktorowi  nie  sama  tylko  odległość 
miejsca  lub  czasu,  nie  same  barwne  tło  przeszłości,  nie  sama  nawet 
melodyjność  wiązanej  mowy.  Dnsza  nowożytnego  człowieka  ma  swoje 
wyżyny  i  przepaście  i  nie  mniej  od  starożytnej,  czy  średniowiecznej 
pobudzić  może  do  twórczości  swojem  psycliologicznem  bogactwem; 
idzie  tylko  o  to  żeby  ktoś  przygotował  grunt  pod  tę  twwczość  w  du- 
szy samego  aktora.  I  tu  rozpoczyna  się  rola  kierownika  literacko-arty- 
stycznego. 

Zadanie  takiego  kierownika  zostało  u  nas  zupełnie  przeinaczone. 
Jest  on  w  naszych  teatracłi  niby  czemś  więcej  niż  reżyserem,  a  nieza- 
wodnie czemś  mniej  niż  dyrektorem;  j^l'^  wyraża  się  w  meiningeńskicli 
pretensyach,  minus  występuje  na  każdym  kroku  we  wszechwładztwie 
szablonu.  Tradycya  Cłironegka  przestrzegana  jest  tylko  w  zewnętrz- 
nej, dekoracyjnej  stronie  działa,  a  to  co  stanowi  duchową  mise-en" 
schie^  co  aktorowi  wyjaśnia  psychologię  bohatera,  co  sytuacyi  na- 
daje nastrój,  akcyi  określa  tempo,  w  całości  przedstawienia  odtwarza 
styl  odpowiedni,  —  to  wszystko  stanowi  dotąd  w  Warszawskim  tea- 
trze niedościgniony  ideał,  który  dopóty  się  nie  ziści,  dopóki  teatr  nie 
powróci  do  dawnej,  jedynie  racyonalnej,  jedynie  dobrej  organizacyi 
kierownictwa,  ze  stosownym  rozdziałem  funkcyi  pomiędzy  reżysera 
technicznego,  zajętego  wyłącznie  mechanizmem  scenicznym,  a  dyre- 
ktora-instruktora  prowadzącego  repertuar  pod  względem  literackim 
i  czuwającego  nad  artystycznem  jego  wykonaniem.  Dopiero  przy  ta- 
kim ustroju  nie  będziemy  świadkami  martwych,  bezdusznych  przed- 
stawień, odbywających  się  na  tle  bardzo  pięknych  dekoracyi,  w-  boga- 
tych kostyumach,  wśród  karnie  wymustrowanych  statystów,  lub  też 
w  nowoczesnem  środowisku,  odtworzonem  z  całą  dokładnością  stylu .. 
tapicerskiego;  dopiero  po  takiej  reformie  marzyć  będzie  można  o  wy- 
stawianiu utworów  w  rodzaju  „Hanusi"  lub  „Dzwonu  zatopionego" 
Hauptmanna,  gdzie  plastyka  realistyczna  iść  musi  ręka  w  rękę  z  poe- 
tyczną fantazyą,  gdzie  kierownik-artysta  oprzeć  się  musi  na  reżyse- 
rze-techniku. 

Gdyby  jednak  komissya  doszła  nawet  do  takiego  postulatu,  mu- 
siała zapewne  zwrócić  przy  tern  uwagę  na  kapitalny  tej  reformy  wa- 
runek, —  na  konieczność  skompletowania  personelu  dramatycznego. 
Kierownik  musi  mieć  czem  kierować.  Z  mężczyznami  jeszcze  jako  ta- 
ko, i  choć  prawdziwy  dyrektor  biorący  na  seryo  swoje  stanowisko, 
będzie  miał  nie  mało  do  czynienia  nim  z  materyału  niewyrobionego 
wydobędzie  i  spożytkuje  dla  sztuki   szlachetniejsze   pierwiastki,  —  to 
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jednak  nie  ulega  wątpliwości,  że  ten  materyał  jest.  Trudniej  z  kobie- 
tami —  tych  do  potrzeb  dramatu  seryo  zupełnie  brakuje,  a  sytuacya 
była-by  istotnie  bez  wyjścia  gdyby  nie  godna  wszelkiego  uznania  go- 
towość paru  artystek,  które  wchodząc  w  kłopoty  dyrekcyi  i  nie  chcąc 
dopuścić  zupełnego  zastoju  w  repertuarze  dramatycznym,  podejmują 
się  ról  wykraczających  po -za  ich  specyalność,  niekiedy  zgoła  dla  nich 
nieodpowiednich.  Tu  więc  ratunek  jest  konieczny  —  tylko  nie  na  dro- 
dze po  której  kroczy  teatr  Mały.  Ten  sposób  kompletowania  ko- 
biecego personelu  jemu  trzeba  zostawić;  do  wystawiania  operetek, 
do  ściągania  publiczności  na  przedstawienia  „Nitouche"  lub  „Ni- 
niche"  —  to  wystarcza,  a  nawet  można  z  tem  robić  doskonałe  in- 
teresa  kasowe.  Dramat  i  komedya  czego  innego  potrzebują  i  gdzie- 
indziej też  szukać  muszą  aktorek  któreby  w  repertuar  tchnąć  mogły 
nowe  życie. 

Czy  i  gdzie  je  znajdą?  To  byJa-by  pierwsza  i  bardzo  poważna 
troska  dyrektora  artystycznego,  —  bo  teatru  bez  aktorek  zostawić  nie 
można,  bo  repertuar  nie  może  być  na  łasce  figurantek  „do  ozdoby", 
a  publiczność  ma  już  dość  dramatu  ^z  garniturem".  Wypadało-by 
więc  tymczasem  gromadzić  wszystko  co  gdziekolwiek  na  scenach  pol- 
skich jest  lepszego  i  tym  sposobem  załatwić  się  z  najpilniejszemi 
wymaganiami   teraźniejszości. 

A  przyszłość? 

Niepodobna  żeby  komissya  wyznaczona  do  zbadania  stanu  tea- 
trów warszawskich,  sięgając  po  dane  z  minionych  czasów  i  z  chwili 
obecnej  nie  wysnuła  z  nich  wniosków  sięgających  w  przyszłość.  W  ta- 
kim razie  może  jej  przemknął  przez  myśl  środek  przygotowania  scenie 
tej  przyszłości...  w  szkole.  Pojęcia  o  pozy tku  szkoły  dramatycznej,  prze- 
szły, jak  wszystko  na  świecie  swoją  ewolucyę.  Widziano  w  niej  jedy- 
uą  dla  teatrów  podporę,  to  znów  negowano  zupełnie  jej  korzyści.  Obe- 
cnie ucichły  wprawdzie  echa  dyskussyi,  ale  też  jednocześnie  wzmógł 
się  na  scenie  tak  niepokojąco  dyletantyzm,  że  sztuka  dramatyczna  co- 
dzień  więcej  liczy  analfabetów  teatralnych,  którzy  w  szkole  powinni 
byli  obznajmić  się  z  abecadłem  aktorskiem.  Wiadomo,  że  szkoła  nie 
wytwarza  talentów;  to  jednak  nie  ulega  wątpliwości,  że  uczy  syllabi- 
zować,  że  daje  aktorowi  podstawy  dykcyi,  gestykulacyi,  że  mu  wska- 
zuje jak  chodzić,  jak  wydobywać  z  twarzy  efekta  plastycznej  ekspres- 
syi^  —  o  czem  dziś  amatorowie  mieniący  się  artystami,  coraz  mniej 
mają  wyobrażenia,  zapominając,  że  można  być  geniuszem  bez  zna- 
jomości ortografii,  ale  nieznajomość  ortografii  nie  daje  patentu  na 
geniusz. 
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Nie  trzeba  zresztą  daleko  sięgać  po  dowody  użytścznoścł  szkoły: 
znaleźć  je  można  w  tym  samym  teatrze...  w  balecie.  Szkoła  baletowa 
przygotowuje  stai'annie  ze  znacznym  nakładem  materyał  do  produk- 
cyi,  które  zawsze  dużo  kosztowały  a  mało  przynosiły.  Czyż  nie  na 
równ^  przynajmniej  pieczołowitość  zasługaje  scena  dramatyczna,  sta- 
nowiąca oddawna  podstawę  raateryalną  teatru?  Reforma  tego  teatru, 
jeżeli  ma  być  rzeczywistą,  gruntowną,  na  takim  przede wszystkiem  fun- 
damencie oprzeć  się  powinna. 


W.  Bogusławski, 
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II.  ') 


raun  i  jNajada. 


W  poi-annej  mgle  i  ciszy  śpią  bory  stuletnie, 
Pełne  mrocznych  tajemnic.  W  pośrodku  polana, 
Traw  zielenią  pokryta  i  słońcem  zalana, 
Na  niej  złote  dziewanny  zakwitają  świetnie. 

U  zdroju  Faun  młodzieńczy  dmis  w  trzcinową  fletnię, 
A  melodyę  powtarza  ciemnych  lasów  ściana, 


^)    Pierwszy  wiersz  z  tego  cyklu  p.  t.  „Meduza'',  drukowany   byt  w   zeszycie 
caerwcowjrm  „Biblioteki  Warszawskiej**. 
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I  po  kamieniach  woda  wtóruje  mu  szklana, 

I  pszczoła,  kiedy  brzękiem  jasne,  ciszę  przetnie. 

I  zatopiony  w  słodkim  swej  piszczałki  śpiewie, 
Faun  kozłonogi,  grając,  nie  widzi  i  nie  wie, 
Że  się  z  źródła  wysuwa  trwożliwa  Najada. 

Wodny  szuwar  wilgotną  rozcliyliła  ręką, 
Stoi  oczarowana  srebrzystą  piosenką, 
Słucha...  słucha...  i  z  oc/u  łza  po  łzie  jej  pada... 


III. 


Cenfaup  i  J\or)i6fa. 


Gwiazdy  bledną.  Powiewnym  oparem  nakryta 
Bównina  w  dal  się  ciągnie  gładka,  nieskończona, 
Aż  gdzieś,  kędy  —  jak  rzeka  ognisto-czerwona  — 
Pod  zielonawem  niebem  krwawa  pręga  świta. 
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Cisza.  Nagle  po  rosie  zagrzmiały  kopyta, 
Głośny  jęk  się  rozlega  i  bez  echa  kona  — 
Grzbiet  koński  we  mgle  miga  i  białe  ramiona, 
I  płowa  struga  włosów  na  wietrze  rozwita. 

Po-nad  t^  jasną  głow§  i  tern  śnieżnem  ciałem, 
Koło  którego  śniade  ramię  się  oplata, 
Cliyli  się  inna  głowa,  ciemna  i  brodata... 

To  Centaur,  co  kobietę  w  objęciu  zuchwalem, 

Nagą,  mdlejącą,  niesie  rozhukanym  cwałem  — 

—  Nikną  w  mgłach...  tentent  cichnie...  lecą  na  kraj  świata. 


IV. 


P  s  y  e  ^ 


6. 


Ze  srebrnych  gwiazd  na  ziemię  pada  nocna  rosa, 
Z  ziemi  w  otchłań  szafiru  płynie  ciche  tchnienie, 
I  z  kwiatów  rozmarzonych  woń  wieczorną  żenię, 
I  z  wód  lekką  mgłę  zbiera  i  niesie  w  niebiosa. 


Google 
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K;i  wzgórzu  stangł  księżyc  i  patrzy  z  ukosa 
Przez  aleję  cyprysów,  co  nieporuszenie 
Czernieją  na  tle  nocy,  jak  wysmnkłe  cienie  — 
—  Pod  cyprysami  błądzi  Psyche  jasnowłosa. 

Idzie  lotna,  niesiona  skrzydłami  motyla, 
Co  lśnią  od  złotych  żyłek  na  perłowej  błonce 
W  jej  ręku  płomyk  iampy  różany  migota... 


Idzie  —  i  nad  kwiatami  przystaje  co  chwila.., 
Może  wśród  kropel  rosy  w  kielicha  obsłouce 
Szuka  loz,  które  ludzka  wylała  tęsknota?.. 


P.  a.rk 


Słońce  we  krwi  umiera.  Zapadło  w  połowie, 
A  jeszcze  się  ogląda  z  po-za  gór  łańcucha, 
Jeszcze  po  mętnem  niebie  rudą  łuną  bucha, 
Lecz  dołem  noc  już  idzie  na  skalne  pustkowie. 
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Wicher  w  szczelinach  targa  zioła  jakieś  wdowie, 
Jęczy...  cichnie  i  echa  własnych  jęków  słucha, 
Jakby  trwożny,  czy  skarga  nie  doszła  do  ucha 
Zgrzybiałych  mar,  co  siedzą  na  głazach  w  parowie. 


Wybladłe,  siwowłose,  w  pomi'oce  się  bielij: 
Jedna  przędzie,  zgarbiona  nad  szarą  kądzielą, 
I  ni(t  kościstą  ręką  rzuca  drugiej  siostrze. 

Która  ciernie  i  kwiaty  w  drżącą  przędzę  wije. 

Trzecia,  drzemiąc,  kołysze  naprzód  i  w  tyl  szyję, 

I  przez  sen  w  wyschłych  palcach  ściska  nożyc  ostrze. 


VI 


s 


ypeny. 


Morze  —  zielone  morze  w  niezmieiiiej  przestrzeni, 
Ą  nad  niem  księżyc  mleczny  w  błękitnej  przezroczy; 
Świetlisty  nurt  za  nurtem  zdalfka  się  toczy. 
Śnieżny  pianą,  iskrzący  błyskami  promieni. 


Google 
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Od  czarnych  skał  ku  niebu  wionął  śpiew  syreni  — 
Leżą  na  głazach,  w  księżyc  wbiwszy  łzawe  oczy, 
Na  pierś  dziewczęcą  woda  ścieka  im  z  warkoczy, 
Od  bioder  łuska  rybia  tęczowo  się  mieni. 

Śpiewają.  I  pieśń  leci,  omdlewa  i  gnie  się. 
Dziwna,  smętna,  cudowna,  podobna  ich  ciałom, 
Na  dnie  mórz  urodzona  w  koralowym  lesie... 

Nagle  jedna  wskazała  po-za  skalny  załom: 
Żagiel,  w  dali  na  mętnym,  srebrnym  widnokresie  — 
—  Śpiewają...  Żagiel  płynie,  płynie  wprost...  na  skały! 


VIL 


Bp 


y  n  n  \  e 


Po  nocnem  niebie  lecą  chmur  zwichrzone  stada. 
Lecą,  jako  potworne,  czarnopióre  sępy, 
Przez  ich  podarte  skrzydła  i  rozwiane  strzępy. 
Światłość  miesięczna  czasem  przebija  się  blada. 


Google 
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Marmurowej  świątyni  biała  kolamnada 
Świta  i  znowu  gaśnie,  wśród  oliwnej  kępy, 
I  znowu  jł  wysrebrzą  sierp  księżyca  tępy, 
I  na  stopniach  ruchome  cienie  drzew  rozkłada. 

Na  wschody  wbiega  człowiek,  a  za  nim  okropnie 
Śmieją  się  jakieś  głosy  •—  i  wężowe  bicze 
Świszczą  nad  nim:  on  pędem  stanął  już  u  bramy. 

Zamknięte  drzwi  spiżowe!  —  Twarzą  padł  na  stopnie 
I  kraj  szaty  nasuwa  z  jękiem  na  oblicze, 
A  na  szacie  widnieją  krwi  zastygłej  plamy... 


VIII. 


Crf 


6  U  S  Z. 


Jesień:  na  niebie  chmury,  jako  popiół  szare, 
W  lasach  di*zewa  pożółkły  rdzawo  i  jaskrawię, 
I  suche  liście  leżą  na  spłowiałej  trawie, 
Z  rzadka  tylko  paproci  zieleni  się  parę... 
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Brzegiem  leniwej  wody,  kędy  wiązy  stare 
Zwiesiły  się  gałęźmi  kn  piasczystej  ławie, 
Orfeusz^  zadumany  w  pół  śnie,  pół  na  jawie, 
Idzie,  wlokąc  za  sobą  na  taśmie  cytarę. 

Jak  ptak  złowiony  w  sieci,  gdy  mn  skrzydła  utną, 
W  głuchym  żalu  na  piersi  schylił  głowę  smutną  — 
Chciał-by  śpiewać  i  płakać  po  swej  Eurydyce. 

Lecz  próżno  twarz  osłania  dłoniami  obiema, 
Próżno  się  za  nim  wlecze  lutnia  jego  niema: 
Pieśń  mu  w  gardle  zastygła  i  wyschły  źrenice... 


LuoYAN  Btdbł. 


Digitized  by  VjOOQ16 


Witold  Pruszkowski. 


Z  powodu  zbiorowej  wystawy  prac  artysty  w  salonie  Aleksandra 

Krywulta. 


Akademickie  ryczałtowe  studya  artystyczne,  a  z  drugiej  strony 
handlowa,  normowana  popytem  na  rynkach  sztuki  miara,  jak^  zwykł 
stosować  do  artystów  ogół,  wytworzyły  malai^zy  specyalistów,  żongle- 
rów pędzla,  którzy  biorą  w  arendę  pewne  motywy,  pewne  właściwośw, 
często  pi*zez  innego,  szczerszego  artystę,  do  sztuki  wprowadzone, 
i  powtarzają  je  w  obrazach  swycli  bez  końca,  doskonaląc  tylko  techni- 
czną, lakierniczą  stronę  malarstwa. 

Dość  przejść  się  raz  tylko  po  paryskim  „Salonie"  lub  monacliij- 
skim  Glasspalascie,  aby  odróżnić  ten  ogon  satellitów,  ciągnący,  jak 
delfiny  za  kuchnią  okrętową,  za  każdym  szczerym,  wybitnym  ta- 
lentem. 

Ci  Indzie  nic  ani  sobie,  ani  drugim  nie  mają  do  powiedzenia.  Da- 
sze  ich  di-zemią  spokojnie,  a  całą  ich  wartością,  jedynem  źró^em  twór- 
czości, są  zdolności  naśladownicze,  łatwość,  z  jaką  świeży  mateiyał.do 
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sztoki  wprowadzony,  chwytają  i  po  swojema  do  gnstn  pablicznośei 
przystosowują. 

Aż  śmiać  się  chce,  patrząc  na  powtarzane  aż  do  znudzenia  obra- 
zy k  la  Beffreger,  Bocklin,  Brandt,  Meissonier,  Chełmoński  i  t.  d.,  na 
tych  specyalistów  od  Tyrolczyków,  polowań,  bitew,  widzeń,  centao- 
rów...  i  t.  p. 

Cierpliwe  studya  w  akademii  dały  tym  panom  umiejętność  naśla- 
dowania; pogoń  za  dobrobytem  dokonała  reszty. 

Jakże  innym,  niepodobnym  do  nich,  jest  szczery,  prawdziwy 
artysta! 

Od  początku  w  kollizyi  z  wszelką  szkołą,  rutyną,  gotowemi  środ- 
kami —  z  duszą,  którą  rozsadza  nadmiar  wrażeń,  uczuć  i  pomysłów  — 
szuka  on  foim  nowych,  indywidualnych;  próbuje^  błąka  się,  poszukuje 
swej  własnej  di*ogi;  pi*zy  każdym  nowym  obrazie  nowe  pokonywa  tru- 
dności. 

Ma  swój  odrębny  świat  wrażeń,  w  którym  żyje.  Jedynem  źró- 
dłem twórczości  są  własne  jego  uczucia,  jedynym  wzorem— natura. 


Do  rzędu  takich  prawdziwych  artystów  należał  niewątpliwie 
Pruszkowski. 

Był  to  talent  wielki,  indywidualny,  świeży  jak  leśne  kwiaty,  rze- 
wny jak  dumki  stepowe,  swojskł,8erdeczny. 

Śmierć  go  zabrała  w  wieku  dojrzałości,  kiedy  najwięcej  wysnuć 
mógł  z  siebie;  ale  to  nawet,  co  już  dał,  jest  tak  imponujące,  i  pod  wzglę- 
dem ilości,  i  wartości,  że  stawia  go  w  rzędzie  filarów  polskiego  malar- 
stwa. A  przyszłość  z  tych  wawrzynów,  które  sława  i  uwielbienie  zło- 
żyły na  jego  trumnie,  nie  odejmie  ani  listka,  i  dzieła  jego  żyć  będą 
przez  szeregpokoleń,  jak  dzieła  Grrotgiera,  Gierymskiego,  Matejki;  bo 
Pruszkowski,  tak  jak  oni,  najgłębsze  uczucia  duszy  kłacU  w  swoje  utwo- 
ry i  znał  klucz  tej  tajemniczej  mowy,  którą  do  bratnich  dusz  prze- 
mawiał. 

Pierwszem  jego  dziełem,  po  powrocie  ze  studyów  w  Monachium, 
był  wielkich  rozmiarów  obraz  p.  t.  „Ofiarowanie  Piastowi  królewskiej 
korony". 
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Pruszkowski  obraz  ten  malował  w  Krakowie,  gdzie  wówczas,  pod 
ciśnieniem  silnej  indywidualności  Jana  Matejki,  panował  niepodzielnie 
zapał  do  tematów  historycznych. 

Pruszkowski  podległ  mu  także,  lecz  podległ  o  tyle  tylko,  o  ile  to 
nie  krępowało  jego  indywidualnych^  popędów,  tak,  że  nawet  te- 
mat, który  wybrał,  choć  istnieje  na  kartach  historyi,  właściwie  do  ra« 
dzaju  podań  i  baśni,  które  Piniszkowski  z  takiem  umiłowaniem  i  tylo- 
krotnie wprowadzał  do  sztuki,  zaliczonym  być  może. 

Lecz  więcej,  niż  tematem.  Pruszkowski  wyolrębnil  się  w  tym 
obrazie  samem  jego  artystycznem  pojęciem.  Jego  Piast,  to  nie  jedno 
z  tych  malowideł, komponowanych  i  wykonanych  podług  stałej  recepty, 
których  tyle  powstało  w  pewnym  okresie  czasu  w  Krakowie,  a  w  któ- 
rych wszystko  wzięte  jest  od  Matejki,  oprócz  tego,  czego  wziąć  nie 
można  było— oprócz  jego  geniuszu,  jego  odczucia  tych  epok,  w  które 
zuchwale  wkraczał,  oprócz  tej  potęgi  indywidualnej,  którą  zmuszał  wi- 
dza, aby  tak,  jak  on,  czuł,  pati-zył  i  wierzył. 

Pruszkowski  miał  swój  świat  odrębny,  gdzie  niepodzielnie  pano- 
wał, a  w  którym  naprzód  żyło  już  to  wszystko,  co  potem  do  sztuki 
wprowadził. 

Oto  stara,  cicha,  skromna  lechicka  zagroda,  okolona  sadem,  wśród 
którego  gęsto  świecą  w  słonecznym  blasku  słomiane  czapy  pierwo- 
tnych ul6w. 

Tłum  wojowników  otacza  zdziwionego  gospodarza,  a  najstarszy 
z  nich  wiekiem,  poważny  wojewoda,  zaklina  go,  by  przyjął  koronę,  któ- 
rą mu  na  tarczy  podaje  pacholę. 

Stoi  Piast,  niepewny,  co  czynić,  dziwią  go  ci  wojacy,  ta  chorą- 
giew czerwona  z  białym  orłem  pośi-odku,  którą  wiatr  w  powietrzu  kłę- 
bi: dziwna  mu  ta  korona,  którą  tak  blizko,  aż  do  samych  rąk  mu  niosą 
i  przyjąć  niewolą.  Stoi  niepewny,  a  za  nim  dwa  duchy  dobre  w  bia- 
łych szatach  i  białych  piórach  cicho  podeszły;  jeden  z  nich  lekko  mu 
rękę  ku  koronie  kieruje. 

Oto  obraz  Pruszkowskiego. 

I  ubiory,  i  typy,  jakich  już  dziś  nie  spotkać.  I  wyrazy  twarzy, 
i  ruchy  proste,  pierwotDe,  a  jednakże  lak  wiele  mówiące,  że  odrazu  je 
pojąć  i  wyrozumieć  można.  Jest  w  tym  obrazie  biblijna  szczerość  i  pro- 
stota, którą  artysta  odczuł  z  taką  siłą  i  prawdą,  że  inaczej  tej  sceny 
wyobrazić  sobie  nie  sposób.  Żadna  z  tych  flgur  nie  udaje  niemowy,  aby 
przesadnym  gestem  wyrazić  to,  co  mówi;  żadna  nie  ma  scenicznie 
ucłiarakteryzowanej  twarzy,  dla  wyrażenia  swych  uczuć. 

Te  legendowe  postaci  nie  grają  sztuki  na  scenie,  lecz  żyją  w  obra- 
zie, bez  względu  na  bałamutne  podanie  Długosza  i  autentyczność  ubio- 
rów, — -  prawdziwe  tą  prawdą,  którą  ai*tysta  wysnuł  z  pierwiastków 
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ludzkiej  duszy,  —  prawdziwe,  jak  bohaterowie  Homerowscy  i  biblijne 
figury  z  Genezys. 

„Piast"  jest  to  jedyny  obraz  historyczny  Pruszkowskiego.  Nie 
powraca  już  on  nigdy  do  tematów  dziejowych,  zbyt  krępujących  wido- 
cznie jego  bujną  fantazyę  wymaganiami  ścisłego  stosowania  się  do 
epoki  i  zdarzenia,  a  za  to  z  calem  zamiłowaniem  wkracza  w  dziedzinę 
baśni  i  podań,  do  tej  tęczowej  historyi  duszy  ludzkiej,  barwnej  bla- 
skami wszystkich  barw  ziemi,  ciepłej  tętniącem  echem  żywych  uczuć 
i  naiwnej  wiary,  bogatej  przepychem  wy.^nionej  fantazyi,  która  pory- 
wa natury  najprostsze  zarówno,  jak  i  najgłębsze. 

Żaden  prawie  z  poetów,  zacząwszy  od  Schakespeare'a,  nie  mógł 
się  oprzeć,  by  stąd  choć  kilku  zasuszonych  pączków  nie  uszczknąć 
i  ciepłem  tchnieniem  swego  geniuszu  w  żywy  i  cudny  kwiat  ich  nie 
rozdmuchać. 

Oddawna  artyści  czerpią  z  tej  skarbnicy,  po  brzegi  pełnej... 

„W  którą  lud  składa  broń  swego  rycerza, 
Swych  myśli  przędzę  i  swych  uczuć  kwiaty..." 

Jest  ona  naiwna,  prosta,  czasem  niemal  dziecinna,  a  zarazem 
tak  bezdennie  głęboka,  że  z  trudem  iść  można  ku  tym  otchłaniom  ma- 
rzeń, do  których  ona  pociąga. 

Jednym  z  pierwszych  obrazów  Pruszkowskiego,  na  tle  baśni  ludo- 
wych skomponowanym,  był  „Madej"— legenda  znana  powszechnie,  któ- 
rą każdy  z  nas  jeszcze  w  dzieciństwie  słyszał,  legenda  o  strasznym 
zbóju  nawróconym,  i  pod  jabłonią,  która  z  jego  okrwawionej  maczugi 
wyrosła,  do  końca  życia  pokutującym.  Długie,  długie  lata  trwała  po- 
kuta. Madej,  zgrzybiały  starością,  cierpliwie  czeka  ostatnich  znaków 
łaski,  przebaczenia.  Jeszcze  tylko  dwa  jabłka  na  drzewie,  dwa  śmier- 
telne grzechy  na  sumieniu  zbrodniarza;  a  oto  jasne  dusze  jego  rodzi- 
ców, w  postaci  śnieżnych  gołąbków,  zlatują  na  drzewo  i  skrzydełkami 
strącają  jabłka.  Zbłąkany  przypadkiem  ksiądz,  ten  sam,  który  go 
przed  laty  do  skruchy  namawiał,  trafia  na  tę  chwilę  i  ze  wzruszeniem 
patrzy,  jak  zgrzybiały  pokutnik  rozsypuje  się  w  proch,  by  oczyszczona 
duszę  puścić  do  nieba. 

Właśnie  ten  moment  artysta  przedstawił  na  obrazie.  Gąszcz  pu- 
szczy wilgotna,  pachnąca;  przez  liście  tylko  skraweczek  błękitnego 
nieba  przegląda;  pod  drzewem  Madej  skurczony,  więcej  do  drzewa  niż 
do  człowieka  podobny;  nad  nim  staruszek  ksiądz. 

Wybornie  pojęty  jest  sam  Madej.  Chudy,  wyschły,  o  barwie 
zszarzałej  ciała,  na  ktorem  gdzieniegdzie,  jakby  na  kamieniu,  ciemne 
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plamy  mchu  wyrosły,  o  śnieżnej  brodzie  do  pasa  i  twarzy  pozbawionej 
wyrazu  zewnętrznego  życia,  z  wielkiemi  brózdami  od  łez  na  pomar- 
szczonych  zgryzotami  policzkach,  wyraża  on  znakomicie  proces  psy- 
chiczny pokutiu§cego  anachorety,  —  zamknięcie  zupełne  w  jednem  tyl- 
ko uczuciu  żalu  i  skruchy. 

Pruszkowski,  zniezwykłem  poczuciem,  całą  skalą  kolorów,  jakie- 
mi  rozporządza  malarstwo,  zestawieniem  barw,  które  same  przez  się, 
jak  tony  w  muzyce,  działają  na  nasze  zmysły,  wywołać  umie  zawsze 
nastrój,  artystycznie  wiążący  się  z  tematem.  Jest  to  niby  muzyka 
w  pieśni,  która  logicznemu  znaczeniu  słów  samych  przez  się  nadaje 
właściwy  charakter,  życie  i  wypuldości.  Jego  „Madej",  w  nikłych, 
zwiędłych  barwach  utrzymany,  na  tle  świeżej,  zielonej  roślinności,  któ- 
ra w  gói-ze  przechodzi  w  barwy  złote  i  czerwone,  właściwe  jesieni, 
zdaje  się  być  sam  jakąś  starą  legendą,  jakimś  hieratycznym  posągiem 
pokuty,  na  którym  z  hieroglifów  zamierzchłą  rzeczywistość  wyczytać 
można. 

Drugi  obraz  Pruszkowskiego  „Smok  Wawelski",  któremu, według 
podania,  ludność  £rakowa  składała  w  daninie  młode  dziewice  do  po- 
żarcia, ustępuje  „Madejowi"  pod  względem  wartości  artystycznej 
i  wrażenia,  jakie  wywołuje.  Obraz  przedstawia  jaskinię  Wawelu. 
O  skalny  zrąb  oparta,- śpi  młoda  dziewczyna,  w  kwiaty  i  wstęgi  ubra- 
na. Z  ciemnego  otworu  w  skale  wysuwa  się  zielony,  skrzydlaty 
potwór. 

W  obrazie  za  mało  jest  grozy.  Smok  ani  przestrasza,  ani  budzi 
uczucia  wstrętu  —  to  prędzej  jakieś  poczciwe  bydlę,  które  za  chwilę 
głowę  przytuli  do  kolan  dziewczyny,  dopominając  się  pokornie  o  łako- 
cie i  pieszczoty.  Całość  robi  raczej  wrażenie  żywego  obrazu,  bez  zby- 
tnich wysiłków  dekoracyi  i  maszyneryi  ułożonego. 

Jakże  wyżej  od  „Smoka"  stoi  pod  każdym  względem  następny 
obraz-tryptyk:  „Zaduszki".  Motyw  tu  tak  prosty:  Stara  matka  w  cha- 
łupie śni  o  młodej  córce,  złożonej  na  mogiłkach. 

Przed  Matką  Boską  czerwona  lampka  się  pali,  przez  okienko  za- 
gląda promyk  księży ch.  A  na  mogiłkach  ścielą  się  opary,  między 
chmurami  księżyc  się  kłębi,  szeleszczą  cicho  wierzbowe  gałązki. 

I  siłą  tęsknoty  matczynej  wywołana,  wypływa  ze  mgieł  cmentar- 
nych; wiotka  i  jasna  postać  dziewczyuy,  rączyny  roztacza,  unosi  się 
w  górą  i  z  promieniami  mglistemi  księżyca  wchodzi  do  chaty,  i  w  świe- 
tle różowej  lampki  staje  przed  matulą. 

Pruszkowski  w  tym  obrazie  jest  artystą  dzielnym  i  poetą  wyso- 
kiego lotu.  Wydobywa  na  wierzch  całą  poezyę  prostej  wiary  ludowej 
w  życie  pozagrobowe;  wyraża  mistycyzm  prostaczej  duszy,  która 
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W  nieprzeniknionej  tajemnicy  śmierci  widzi  dalszy  ciąg  bytu,  wiążące- 
go się  ściśle  z  doczesnym,  i  te  przeczncia  abiei*a  w  tysiące  form 
i  obrządków,  początek  biorących  jeszcze  w  zamierzchłych  czasach  po- 
gańskich. 

Łnd  nasz  nie  widzi  w  śmierci  nic  brzydkiego,  jak  to  jest  n  naro- 
dów zachodu.  „Dama  jasno-koścista^,  czyli  szkielet  ludzki  z  kosą,  zie- 
jąca czamemi  dolami  trupia  głowa,  to  nie  jego  wynalazki;  to  wyobra- 
żenia narzucone  z  zewnątrz,  których  właściwie  nie  rozumie  i  które 
z  jego  pojęciami  się  nie  godzą. 

Wrodzona  poezya  ludu  nie  wątpi,  że  zmarli  odwiedzają  żywych, 
że  opiekują  się  nimi  i  tęsknią  do  żyjącego  świata. 

Pojęcia  jego  różnią  się  zasadniczo  od  pojęć  zachodnich,  wyssa- 
nych razem  z  kulturą  od  ludów  starożytnych.  Znakomity  malarz  szwaj- 
carski, Arnold  B5cklin,  pokrewny  pojęciami  artystycznemi  Pruszkow- 
skiemu, w  swoim  obrazie  „Der  Ritt  des  Todes"  przedstawia  straszne- 
go czarnego  rycerza  na  karym  ogromnym  rumaku,  pod  którym  ziemia 
jęczy,  jeżdżącego  wśród  wichru  i  burzy  po  świecie.  W  innym  obrazie, 
„Życie  ludzkie*,  przedstawia  on  dzieciaków  bez  troski,  bawiących  się 
kwiatkami  nad  strumykiem,  dalej  młodą  parę  zakochaną,  potem  ludzi 
dojrzi^ych,  a  w  głębi  obrazu  scenę,  która  zaciera  pogodne  wrażenie 
scen  pierwszych  i  grozą  wstrząsa.  Oto  wyżej  u  źródła  siedzi  na  kamie- 
niu staruszek,  wiekiem  przygięty  do  ziemi,  słaby,  bezbronny,  opu- 
szczony. 

A  tuż  za  nim  stoi  istota  straszna,  ohydna,  z  ogromną  maczugą, 
wzniesioną  do  ciosu.  Chwila  jeszcze  i  straszna  maczuga  zwali  się  z  ło- 
skotem na  tę  biedoą-  słabą  głowę,  na  te  wychudłe  członki,  w  których 
jednak  czająca  dusza  przebywa,  i  zamieni  je  w  jedną  kupę  kości. 

A  na  obrazie  Pi*uszkowskiego  stara  matka,  mimo  twarzy  znużo- 
nej pracą  i  troskami,  ma  wyraz  pogodny,  radosny.  Przecież  jej  dziew- 
czyny śmierć  na  miazgę  uie  rozbiła. 

...Ją  ubrano  w  sukienki, 
Do  zielonej  trumienki... 

Na  jej  mogile  żółte  dziewanny  zakwitły,  a  teraz,  w  rosie  cmen- 
tarnej wymyta,  idzie  przytulić  się  do  matuli. 

Twarzyczka  dziewczyny,  blada  i  delikatna,  ma  w  sobie  ten  wdzięk 
i  pogodę,  które  śmierć  młodym  twarzom  nadaje. 

Cała  postać  i  twarz  dziewczyny  w  tryptyku  są  arcydziełem. 

Na  pierwszym  obrazie  stoi  samotna  wśród  mogił  i  krzyżów,  oczy 
długo  zamknięte  otwarła  szeroko,  przez  mgły  na  ten  znajomy  jej  świat 
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spoziera,  główkę  tali  w  ramiona,  tak  jej  dziwno,  tak  przestronnie  na 
świecie. 

Na  drugim  obrazie  ta  sama  twarz,  lecz  wyraz  inny.  Na  chmui^ 
nem  niebie  wyrzyna  się  księżyc  i  w  oczy  jej  zagląda,  więc  je  zamyka, 
ręczki  w  powietrzu  roztacza,  i  po  smudze  jasnej,  jak  mgła,  lekko 
płynie. 

Jest  to  może  najlepsza  częś<5  tryptyku.  Cały  ten  dziwny  czar, 
cały  urok, jaki  wywiera  na  duszę  noc  księżycowa  wśród  wiejskiej  przy- 
rody. Pruszkowski  z  ogromnym  artyzmem  pochwycił. 

Na  niebie  snują  się  obłoki,  na  ziemi  gęsta  mgła  jesienna,  i  z  obra- 
zu idzie,  płynie  cisza,  pełna  szmerów  tajemniczych,  uroczysta  i  tęskna. 

Ruch  dziewczyny,  unoszącej  się  nad  ziemią,  jest  tak  subtelnie  po- 
chwycony, że,  choć  artysta  nie  użył  tu  żadnego  znanego  aparatu  skrzy- 
deł, wiatru,  rozwianych  fałdów,  widz  nie  może  się  oprzeć  wrażeniu,  iż 
ta  wiotka  postać  rzeczywiście  płynie  w  powietrzu.  Jest  to  obraz  nad- 
zwyczaj głęboko  odczuły  i  wyrażony  z  mistrzowstwem  w  każdym 
szczególe.  To  cudny  poemat,  wyśpiewany  barwami,  pokrewny  warto- 
ścią i  nastrojem  Szopenowskim  mazurkom. 

Na  krótko  przed  swoją  śmiercią  Pruszkowski  zaczął  malować 
drugi  tryptyk:  „Zaczarowane  skrzypki^,  którego  już  dokończyć  zupeł- 
nie nie  zdążył,  przez  co  kompozycya,  w  niektórych  miejscach  zaledwie 
zaznaczona,  a  w  innych  utrzymana  w  szerokich  zarysach,  zachowała 
świeżość,  właściwą  tylko  szkicom,  tworzonym  właśnie  w  samym  momen- 
cie artystycznego  pobudzenia.  Tryptyk  po  zupełnem  skończeniu  może- 
by  zyskał  na  plastyce,  na  charakterystyce  szczegółów,  na  akademi- 
ckiej poprawności  rysunku,  lecz  kto  wie,  czy  te  zatracone,  po  kilka- 
kroć  przerabiane  w  gorączkowych  poszukiwaniach  właściwego  ruchu 
linie,  nie  podnoszą  wyrazu  i  siły  kompozycyi. 

Na  pierwszym  obrazie  idzie  sobie  bose  chłopię  w  koszulinie,  nę- 
dzne skrzypki  przyciska  do  piersi  i  gra... 

Zorza  czerwona  wyszła  na  niebo,  w  trawach  grają  świerszcze 
i  koniki,  szumią  trzciny  na  bagnach,  a  on  drepce  po  rosie,  ręka  ze  smy- 
czkiem mu  lata,  palce  same  po  strunach  chodzą,  on  się  zasłuchał,  zapa- 
trzył, a  skrzypki  same  grają. 

Na  drugim  obrazie  już  niebo  pociemniało,  szare  mroki  idą  na  zie- 
mię, na  niebie  gwiazdy  migocą.  Chłopak  zalazł  między  sitowia,  skrzyp- 
ki go  tam  zawiodły,  —  nic  mu  błoto  i  woda,  bo  tam  wiatr  tak  ładnie 
szumi  na  trzcinach,  bo  tam  żaby  tak  cicho  brzęczą,  bo  tam  coś  i  pła- 
cze, i  śpiewa. 

A  z  wody  siny  opar  idzie,  a  w  oparze  taka  ładna,  taka  jasna,  ta- 
ka leciuchna...  Matka  Boskal  czy  co?.. 
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Idzie  prosto  do  uiego,  ręce  wyciąga,  niebieski  płaszcz  z  gwiazda- 
mi rozpostarła,  a  do  uiej  inne  gwiazdy  precz  z  oparu  płyną  a  płyną, 
i  tak  do  chłopca  mrugają...  mrugają... 

A  cłiłopak  gra.  O  matuli,  o  chacie  zapomniał,  ręka  mu  tylko  lata, 
gwiazdki  z  nieba  aż  do  niego  idą,  a  jemu  w  głowie  gra,  w  piersiach, 
w  uszach... 

I  oto  trzeci  obraz.  Cisza,  mgła  zawisła  nad  bagnami;  senne 
ti*zciny  pochyliły  wilgotne  głowy. 

A  chłopak  gdzie?  Niema  nikogo,  siny  tuman  gwiazdy  na  niebie 
pi^zygasił,  rozwiały  się  jasne  postaci,  i  niema  chłopca,  ani  głosu  jego 
skrzypek  nie  słychać.  Tylko  na  kępie  pod  sitowiem  widać  jego  włó- 
czkową czapkę. 

W  całej  kompozycyi  nastrój  doskonały. 

Artysta  głównie  tym  nastrojem  posiłkuje  się  do  wywołania  wra- 
żenia akcyi,  odbywającej  się  w  trzech  obrazach. 

Te  trzy  pejzaże,  to  nie  zwyczajne  tła  dla  figur,  to  cały  świat  po- 
jęć, który  mały  muzykant  z  otaczającej  go  natury  czerpie.  Czy  dla 
prostaka,  czy  dla  mędrca,  świat  jest  tylko  takim,  jakim  go  on  odczuje 
i  wyobrazi. 

Pruszkowski,  jako  poeta,  odczuwa  stosunek,  łączący  naiwną  duszę 
chłopskiego  dzieciaka  z  tajemniczą  duszą  przyrody,  a  jako  artysta,  wy- 
raża go  z  niepospolitem  poczuciem. 

Przez  subtelną  charakterystykę  w  szczegółach  nadaje  on  pejza- 
żowi dowolnie  to  uroczysty  spokój,  to  znów  bezgraniczną  radość,  to 
cichy  tragizm  ś  mierci. 

Szczególnie  silne  wrażenie  robi  trzeci  obraz  tryptyku.  Trzyma- 
ny w  jeduym  tonie  barwnym,  prosty  motywem  kompozycyi,  działa  na 
widza^  jak  muzyczna  symfonia... 

W  ostatnich  czasach  przed  śmiercią  Pruszkowski  nosił  się  z  my- 
ślą namalowania  wielkiego  rozmiarami  obrazu  p.  t.  „Królowa  Często- 
chowska". 

Niestety,  zamiaru  tego  nie  urzeczywistnił,  przygotował  tylko 
mały  szkic  koloiowy,  jako  pierwszy  plastyczny  wyraz  swej  artysty- 
cznej idei. 

Jakim  był-by  sam  obraz,  nie  wiadomo. 

Może  była-by  to  kreacya,  przechodząca  wszystkie  poprzednie  je- 
go utwory.  Drobny  szkic  z  chaosu  plam  barwnych  zaledwie  wyłania 
pomysł. 

W  błękitnych  przestworzach  unosi  się  pozłocista,  jasna,  lekka 
Częstochowska  Królowa,  w  płaszczu  gwiaździstym  i  koronie  na 
głowie. 
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A  za  nią  w  przestworza  tłum  idzie  wielki,  barwny,  nieskończo- 
ny. Koniusze,  zbroje,  dziewicze  welony,  chłopskie  siermięgi,  w  je- 
dnym orszaku  płyną  i  płyną  za  jasnym  obrazem  w  błękity  do  góry. 

Odctłodzi  się  od  tego  szkicu  z  żalem,  że  artyście  nie  starczyło 
sił  i  skrzydeł  do  wyrażenia  swego  pomysłu  w  pełnej  artystycznej 
formie. 


Ten  swój  wymarzony  świat fantazyi,  te  postaci  senne,  lotne,  bez- 
wymiarowe, Pruszkowski  uplastycznia  w  formach  odrębnych,  nieistnie- 
jących przedtem,  i  nie  tylko  zrywa  z  tradycyą,  która  z  czasem  po- 
wstała w  sztuce  dla  pojęć  abstrakcyjnych,  ale  sam  siebie  nigdy  nie 
powtarza,  nie  kopiuje. 

W  tłumie  boginek,  widm,  aniołów  i  sennych  widziadeł,  wypełnia- 
jących większość  jego  obrazów,  każda  postać  ma  swoją  właściwość, 
swoją  genezę  i  racyę  bytu  zupełnie  odrębną,  związaną  z  ideą,  którą 
tłómaczy. 

Czy  to  wesołe  rusałki,  z  chichotem  szybujące  nad  lazurową  tonią, 
czy  cichy  anioł  śmierci  na  cmentarzu,  zdający  się  być  tylko  widmem 
świetlanem,  bez  kształtów,  czy  tkliwy  geniusz  Eloe,  każde  zjawisko 
ma  odrębną  psychologię  i  naturę.  W  sztuce  fundamentem,  na  którym 
się  opiera  wszystko,  jest  i  będzie  zawsze  natura. 

Prawdziwy  ai*tysta  umie  wyszukać  odpowiedne,  istniejące  już 
w  natui*ze,  formy,  i  połączyć  je  z  sobą  węzłem  harmonii,  która  jest  pra- 
wem sztuki. 

Pruszkowski  dla  swych  wymarzonych  postaci  zbiera  najdelika- 
tniejsze rysy  właściwości  ludzkich;  w  nieprzebranem  bogactwie  ruchów 
ciała  wyszukuje  te,  które  najjaśniej  myśl  jego  tłómaczą;  niedostrzegal- 
ną prawie  grę  twarzy  pod  wpływem  poruszeń  duszy  postrzega 
i  utrwala. 

Eloe,  siedząca  na  skale  nad  ciałem  Anhelego,  na  krwawem  tle 
zorzy  północnej,  wśród  śnieżnych  obszarów,  wyraża  zupełnie  jasno 
swoją  rolę  i  swój  stosunek  do  martwych  zwłok,  nad  któremi  czuwa. 

Trudno  sobie  wystawić  tę  postać,  przez  poetę  z  uczuć  i  mgieł 
utkaną,  inaczej,  niż  jak  ją  pojął  artysta. 

Jest  to  jedno  z  najlepszych  dzieł  Pruszkowskiego.  Szkoda,  że 
postać  Anhelego,  na  którą  widocznie  artysta  mniejszy  kładł  nacisk, 
jest  namalowana  trochę  twardo. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


520  WITOLD  PRUSZKOWSKI.    • 

Obrazy,  które  wymieniłem,  są  tylko  wytycznemi  punktami 
w  artystycznej  działalności  Pruszkowskiego. 

Tworzył  on  bardzo  dużo.  Mieszkając  stale  na  wsi  pod  Krako- 
wem, w  swoim  ulubionym  Mnikowie,  często  za  temat  do  obrazów  brał 
życie  ludowe,  jak  „Sielanka",  „Schadzka",  j,Modlitwa  pastuszów**. 

Malował  też  dużo  portretów,  znakomitych  pod  względem  wyrazu 
i  życia. 

W  ostatnich  czasach  ciężka  choroba  oderwała  go  od  pracy;  wie- 
le też  rozpoczętych  obrazów,  świetne  zapowiadającyah  dzieła,  pozo- 
stało w  jego  pracowni. 


Stefan  Popowskl 
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Seena  pieir^^r^aEa;. 


Pokój  dziecinny.  Cztery  łóżka:  jedno  dnże,  wysoko  usłane,  w  głę- 
bi pi*zy  ścianie;  dwa  dziecinne  łóżeczka  na  środka  pokoju,  przy  sobie; 
czwarte,  również  maleńkie,  przy  przeciwległej  ścianie,  osłonione  wy- 
sokim, zielonym  parawanem.  Parę  starych,  mahoniowych  sprzętów. 

Późna  wieczorna  godzina.  Półmrok.  Na  jednem  z  okien  pali  się 
olejna  lampka,  ocieniona  zielonym  kloszem,  rzuca  na  podłogę  drżący, 
blady  ki*ąg  świetlny.  Rozprasza  ciemność  o  tyle,  że  tam  w  rogu  bielej§ 
wysoko  spiętrzone  poduszki,  nad  niemi  na  jasnem  tle  obicia  czernieje 
plama  obrazu  świętego  ze  skrzyżowanemi  nad  nim  palmami  wielkano- 
cnemi.  Na  białej  pościeli  jednego  z  łóżeczek  wypukło  odcina  się  cie- 
nma  główka  śpiącego  dziecka. 

W  kręgu  światła,  na  nizkim  fotelu,  siedzi  stara  kobieta,  pochylo- 
na nad  robotą.  Szyje,  szepcąc  paciei*ze.  U  nóg  jej^  na  małym  stołe- 
czka, przykucnął  chłopczyna.  Drobne,  wątłe  dziecko  złotowłose.  Ple- 
cami oparł  się  o  kolana  kobiety,  w  ręku  trzyma  patyczek,  którym  wy- 
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machuje,  półgłosem  rozprawiając.  Chwilami  milknie,  zapatrzony  pi^zed 
siebie.  Cisza. 

Z  za  okien  dolataje  czasem— rzadko— -turkot spóźnionego  powozu, 
echo  kroków  przechodnia.  Cisza.  Słychać  tylko  równe,  spokojne  odde- 
chy lepiących  dzieci,  szelest  igły,  żwawo  i  nieprzerwanie  migocącej 
w  ręku  kobiety,  —  szept  modlitwy.  Cicho. 

Czasem  skizypnie  podłoga,  płomień  lampki  zasyczy  raz,  drugi 
i  znowu  zmilknie. 

Na  suficie,  obok  dingiego  okna,  drga  plama  żółta,  —  promień  la- 
tarni gazowej,  co  się  pali  tam,  na  przeciwległej  stronie  ulicy.  Cisza. 

DZIECKO  (nawiązuje  przerwaną  bajkę):  Więc  dopiero...  więc 
dopiero...  zaczął  ogromnie  prędko  biedź  pod  górę.  A  takie  były  ostre 
kamienie,  i  takie  duże  krzaki  z  wielkimi...  wielkimi,  zakrzywionymi 
kolcami!  I  czepiały  się  te  kolce  jego  ubrania.  Ale  on  był  nadzwyczaj 
silny,  i  rąbał  pałaszem  na  prawo,  na  lewo...  tak  rąbał...  rąbał!..  Oni 
byli  jednak  bardzo  już  blizko...  tak  blizko,  że  słyszał  tuż  za  sobą  ich 
oddechy.  Ale  on  był  nadzwyczaj  mężny...  ogromnie  mężny...  Niania, 
dlaczego  tatuś  i  mamusia  tak  długo  nie  wracają? 

PIASTUNKA  (nie  podnosi  głowy  z  nad  roboty).  Jeszcze  nie  mo- 
gą wrócić,  jeszcze  wcześnie. 

DZIECKO  (obraca  się  twarzą  do  piastunki).  Dokąd  poszli,  nia- 
niu,  czy  do  teatru? 

PIASTUNKA.  Wiesz  przecież,  że  do  testru. 

DZIECKO  (chwilę  milczy,  patrząc  w  zamyśleniu  w  twai*z  pia- 
stunki). Czy  to  daleko  do  teatru? 

PIASTUNKA.  Niedaleko,  dzieciątko. 

DZIECKO  (znowu  chwilę  duma,  obraca  się,  wywija  patyczkiem). 
Więc  dopiero...  więc  dopiero...  strasznie  go  rąbnął...  rąbnął  go...  (Za- 
myśla się,  wspiera  ramiona  na  kolanach,  twarz  w  dłonie  chowa).  Mój 
Boże,  jak  oni  długo  nie  wracają,  jak  można  tak  długo  nie  wracać... 
Nianiu,  dlaczego  oni  nie  wracają? 

PIASTUNKA.  Jak  ty  nudzisz  dzisiaj,  Julku!  Idż  już  do  łóże- 
czka. Jak  rodzice  przyjdą,  będą  się  gniewali  —  zobaczysz. 

JULEK.  Jeszcze  chwileczkę,  moja  nianiusiu  kochana. 

PIASTUNKA.  Ale  kiedy  nie  można...  Patrzaj,  siostry  od  godzi- 
ny śpią  już,  a  ty  siedzisz,  marudzisz...  (podnosicie).  No,  bądź  grzeczny. 

JUŁP^K.  Nie  będą  się  gniewali,  nie  będą!  Moja  słocieńka,  jeszcze 
chwileczkę  (błagalnie).  Ja-bym  tak  chciał  doczekać  się... 
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PIASTUNKA  (chce  go  podnieśiS).  No,  Julkn,  proszę  być  grze- 
cznym; bądź  rozsądny...  Julek! 

JULEK  (z  uporem,  zgarbiony  na  stołeczku).  Niech  niania  mnie 
zostawi,  proszę  mnie. zostawić...  zostawić... 

PIASTUNKA.  Nie  można,  trzeba  iść  spać. 

JULEK  (przytupuje  nogą).  Nie  pójdę  spać,  nie  pójdę  i  koniec. 
(Błagalnie)  Jeszcze  maleńką  sekundę...  Zresztą,  ja-bym  nie  usnął...  tak 
mi  jest...  (przerywa,  nasłuchuje).  Co  to  jedzie?..  Cicho,  ci...  Tutaj  za- 
jeżdżają... Ach,  nie,  przejechało...  Moja  złocieńka  nianiu,  jeszcze  odro- 
binkę...   jak  tamta  dorożka,  co  tam  turkoce,  tędy  przejedzie! 

PIASTUNKA.  Kara  ino  Boska  z  tym  chłopcem,  (do  siebie)  pani 
gniewać  się  będzie.  Ale  cóż  ja  z  nim  poradzę?  (siada).  No,  pamiętaj, 
jeszcze  tylko  pięć  minut  (szyje). 

JULEK  (smutnie).  Tylko  pięć  minut,  (z  ożywieniem)  z  pewno- 
ścią prędzej  przyjadą!  (Chwilę  milczy,  uważnie  nasłuchuje).  Czy  sły- 
szysz, nianiu,  jak  tam  ktoś  idzie  ulicą?  Dlaczego  on  tak  późno  chodzi? 
(słucha).  Ja  tak  nie  lubię,  kiedy  wieczorem  słychać  takie  kroki...  tak 
uderza...  uderza  o  kamienie...  najpierw  daleko...  daleko,  potem  gło- 
śniej, bliżej  i  znowu...  daleko!  To  musi  być  okropnie  nieprzyjemnie  sa- 
memu nocą  iść  po  ulicy...  Ja-bym  nie  śmiał  za  siebie  się  obejrzeć..* 
Albo  znowu,  kiedy  już  koło  okna  przechodzi,  to  mnie  się  zdaje,  że  po 
głowie  uderza  mnie  temi  buciskami...  Albo  znowu  mi  się  zdaje,  że  on 
tu  do  nas  idzie,  i  że  zadzwoni,  i  ja  się  okropnie  boję...  jakby  się  mia- 
ło stać  coś  złego... 

PIASTUNKA.  Co  też  ty  wygadigesz,  dziecko?  Cóż-by  ci  się  mo- 
gło stać  złego? 

JULEK.  Czy  ja  wiem?.,  (namyśla  się).  To  to  samo,  kiedy  w  pie- 
cu świszczę...  tak  jęczy  okropnie...  Jeszcze  jak  słońce  świeci...  ale 
wieczorem...  w  nocy  tam  tak  smutno,  tak  strasznie  na  ulicy...  (nagle  się 
prostuje,  nasłuchuje).  Jadą...  naprawdę  to  oni...  (zrywa  się)  stanęli...przed 
bramą  stanęli...  o...  o...  dzwonią...  (skacze  po  pokoju,  klaszcze  w  dłonie) 
stróż  otwiera  drzwi...  idzie.  Ach,  jak  ten  Piotr  nieznośny  powoli  się 
wlecze...  (oddycha  swobodnie)  już  weszli...  idą  po  schodach...  idą...  już 
na  pierwszem  piętrze...  (przez  chwilę  na  twarzy  Julka  widać  przera- 
żenie; natychmiast  jednak  rozwesela  się)  już...  (chce  biedź  ku  di*zwiom) 
już  są...  (nagle  staje  w  osłupieniu)  przeszli...  nianiu...  przeszli...  (blizki 
płaczu)  to  nie  oni,  poszli  na  trzecie  piętro...  nieznośni  ci  państwo... 
(powoli  wraca,  siada  na  stołeczku,  chwilę  milczy).  Dlaczego  oni  tak  dłu- 
go nie  wracają?  (z  rozpaczą  kiwa  głową). 
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PIASTUNKA  (zniecierpliwiona).  Co  to  za  chłopak  dziwnyl  No, 
niech  kto  tylko  powiel  Co  się  do  ciebie  pi*zyczepiło,  Julku? 

JULEK  (gwałtownie  8zai*pie  sobie  włosy).  Ach,  mój  Boże,  mój 
Boże,  żeby  oni  już  raz  wrócili! 

PIASTUNKA.  Eh,  dosyć  już  tych  grymasów!  Kładź  się  w  tej 
chwili,  czy  słyszysz? 

JULEK,  Nie  przeszło  jeszcze  pięciu  minut.  A  zresztę  ja  nie  pój- 
dę spać,  nie  położę  się...  (płaczliwie)  nie  położę  się... 

PIASTUNKA.  Julek,  proszę  zaraz... 

JULEK.  Nie,  nie.  Zawsze  mi  tylko  niania  dokucza.  Przecież 
wiesz  doskonale,  że  ja  nie  mogę  usnąć,  kiedy  tatusia  niema,  i  mamy 
niema  w  domu.  (Piastunka  siłą  chce  go  podnieść.  Dziecko  na  głos  pła- 
cze). Nie  chcę.,  nie  chcę...  niedobra  niania...  zła...  brzydka!..  Nie  pój- 
dę... nie  chcę. 

PIASTUNKA.  Boże  mój  najświętszy,  co  za  chłopiec  nieznośny! 
No,  cicho  już,  cicho,  nieznośniku!  Słyszysz,  siostry  się  ruszają;  pobu- 
dzisz je.  No,  dobrze  już,  dobrze^  siedź  sobie,  siedź,  tylko  nie  krzycz. 
Oicho...  cicho...  (Julek  ciszej  już  łka,  powoli  uspakaja  się,  milknie,  wy- 
wija chwilę  patyczkiem,  szepcąc  coś  zcicha,  rzuca  patyczek,  wstaje, 
gorączkowo  chodzi  po  pokoju).  Siedź-że  przynajmniej,  upai*ciuchu!  Sio- 
stry obudzisz  tupaniem. 

JOLEK  (siada  zaraz  przy  nogach  piastunki,  nachyla  się  po  pa- 
tyczek, z  niechęcią  odwraca  się  od  niego,  chowa  twarz  w  dłonie,  wodzi 
oczyma  po  sprzętach  pokoju,  nakoniec  utkwił  je  w  bladej,  świetlnej 
plamie,  di*gającej  nad  oknem).  Nianiu,  widzisz  tę  plamę  żółtą  na  sufi- 
cie? Dlaczego  ona  tam  jest? 

PIASTUNKA.  To  tak  się  odbija  od  latarni. 

JULEK.  Od  jakiej  latarni? 

PIASTUNKA.  Od  tej,  co  tam  stoi  na  drugiej  stronie  ulicy. 

JULEK  (monotonnym,  żałosnym  głosem).  Dlaczego  jej  nie 
zgaszą? 

PIASTUNKA  (zniecierpliwiona).  Niech  kto  powie,  co  to  za  dzi- 
wny chłopiec.  Nudzi  i  nudzi.  Po  co  mają  gasić?  Przecie  ludzie  nie  mo- 
gli-by  chodzić  po  nocy  bez  światła.  I  to  się  pyta! 

JUIjEK  (zrzędząc).  To  i  dobrze  było-by.  Raz-by  przestali  po  no- 
cy się  włóczyć  (wpatrzony  w  plamę  świetlną).  Jak  ona  migoce...  dzi- 
wnie się  rzuca...  i  patrzy...  jak  oko  patrzy...  zupełnie  jak  oko.  Patrz, 
nianiu!..  (wybucha  płaczem,  chowa  głowę  na  kolanach  piastunki).  Mój 
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Boże...  mój  Bożel..  (całem  jego  drobnem  ciałem  wsti*z§sa  szlo- 
chanie). 

PIASTUNKA  (odkłada  robotę;  pocliylona  nad  dzieckiem,  gła- 
szcze je  po  głowie).  Czego  ty  znowu  płaczesz,  dziecko?  I  to  zamiast 
leżeć  spokojnie  w  łóżeczku,  spać  na  drugi  bok,  zrzędzi,  marudzi.  Cicho... 
cicho,  dziecino. 

JULEK  (ciągle  zcicha  szlocha).  Moja  nianiu  kochana...  tak  mi 
jest  niedobrze...  tak  dziwnie...  i  to  oko  tam... 

PIASTUNKA.  Jakie* znów  oko?!  Boże  mój  wszechmocny,  co  za 
utrapienie  mam  dzisiaj  z  tym  chłopceml  Cicho,  maleńki,  nie  płacz,  Ju- 
leczkul  Ach,  żeby  raz  już  państwo  przyjechali...  cicho...  cicho... 

JULEK  (szlochając).  Mój  Boże...  Boże...  Wczoraj  tam...  na  uli- 
cy... takie  były...  hałasy...  bili  się...  w  szynku...  tak  okropnie..-  dzi- 
wnie... krzyczeli..,  a...  a  dzisiaj...  tak  cicho...  okropnie...  cichol.. 

PIASTUNKA.  Co  ty  wygadujesz?  (Podnosi  w  górę  główkę  dzie- 
cka). Po  bladej  twarzy  spływają  łzy.  Zburzone,  łzami  i  potem  zmacza- 
ne włosy  spadają  na  czoło,  oczy).  Bądź-że  grzeczny,  Julek!  Co  tatuś, 
mama  powiedzą,  jak  usłyszą,  coś  tutaj  wyprawiał?  Moja  dziecino, 
ucisz-że  się,  nie  płacz.  No...  no... 

JULEK  (rzewnie^  cicho  płacze).  Mój  Boże,  jaki  ja  jestem  bie- 
dny... biedny.  Mój  Boże..#  Boże.  (Wtem  milknie,  podnosi  głowę,  na- 
słuchuje, twarz  mu  się  rozjaśnia).  Nianiu...  słyszysz?  Ojczulka  głos. 

PIASTUNKA  (na  twarzy  jej  wyczytać  można,  że  nic  nie  słyszy. 
Potakuje  jednak  głową  dziecku).  Ale  naturalnie,  idą  już. 

JULEK.  (Po  rozjaśnionej,  śmiejącej  się  twarzy  powoli  spływają 
wielkie  łzy).  Naturalnie,  że  idą!  Nianiu,  rozbieraj  mnie...  prędko... 
prędko,  żebym  leżał,  zanim  wejdą  na  górę...  (rozbierając  się)  prędko... 
prędko!.,  (zupełnie  już  wesoły)  moja  złocieńka,  prędko,  bo  mamusia  się 
gniewać  będzie  i  tatuś  się  zmartwi. 

PIASTUNKA.  A  widzisz,  zbereźniku  ty  jakiś!  Teraz  się  boisz, 
wstydzisz  się,  a  pierwej  nie  wstydziłeś  się  tak  dokazywać.  Czekaj  no, 
nudziarzu,  wszystko  mamie  opowiem. 

JULEK.  Nie  mów,  moja  nianiusiu,  moja  złocieńka,  nie  mów! 

PIASTUNKA.  Właśnie,  że  powiem,  żebyś  nie  dokazywał  tak  na 
drugi  raz. 

JULEK  (zasępia  się,  powoli  powtarza):  Na  drugi  raz...  (śmieje 
się  i  chichoce)  a  zresztą  powiedzl  Nie  uwierzą  ci...  przytulę  główkę  do 
jaśka,  zamknę  oczy  i  będę  udawał,  że  oddawna  śpię.  (Kładzie  się.  Sły- 
cłiać  pukanie  do  drzwi). 
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PIASTUNKA  (do  siebie).  No,  patrzcie  państwo!  Rzeczywiście 
słyszało  chłopczyskol  A  przecie  nie  tak  blizko  musieli  być  państwo. 
(Otula  Julka,  biegnie  otwierać). 

JULEK  (pod  brodę  przykryty  kołderką,  półgłosem  śmieje  się  do 
siebie  i  szepce):  przyjechali...  przyjechali... 

(Słychać  głos  matki:  „Cóż  tam  dzieci?"  Julek  prędko  zamyka 
oczy.  uśmiecha  się,  wyciąga  się,  jak  kot.  Wchodzi  matka). 

MATELA.  Dawno  dzieci  poszły  spać? 

PIASTUNKA.  Panienki,  proszę  pani,  to  już  ze  dwie  godziny;  ale 
Julek  dopiero  co. 

MATKA  (zaniepokojona).  Jakto?  Czy  słaby  był? 

PIASTUNKA.  Ale  gdzie  taml  Ot  tak,  marudził,  zrzędził,  popła- 
kiwał. Nie  chciał  się  położyć,  póki  państwo  nie  przyjdą. 

MATKA.  Cóż  mu  się  stało?  Tego  nigdy  nie  bywało.  Czy  on  aby 
przypadkiem  gorączki  nie  ma?  (przysuwa  się  szybko  do  łóżeczka,  kła- 
dzie dłoń  na  czole  Julka).  Zupełnie  chłodna. 

JULEK  (otwiera  jedno  oko,  z  cicha  chichoce,  bierze  matki  rękę, 
ci^ujeją)  Mamusiu  .  mamusiu.,  dobranoc. 

MATKA.  Ach,  ty  dziecko!  (pochyla  się  nad  nim  i  całuje).  Co  ci 
się,  Juluś,  stało?  Czemu  ty  jeszcze  nie  śpisz?. 

JULEK  (nie  wypuszcza  matki  dłoni,  na  pół  usypiając).  Ja  nie 
mogłem,  proszę  mamusi...  Tak  mi  coś  było...  Tam...  tak  źle...  tak  smu- 
tno... strasznie...  I  takie  kroki...  światło...  oko...  Jak  to  dobrze,  że  ta- 
tuś... już...  tatuś...  drzwi...  zamknął...  na  klucz...  Żeby...  mamusia...  ta- 
tusia... dobranoc...  powiedzieć...  tatusiowi...  (Usypia). 


Soeiifli  diriigfai. 


Pracownia  ojca.  Przy  ścianach  szafy  biblioteczne  z  czarnego 
drzewa,  sofa  ciemną  skórą  wybita.  Na  środku  pokoju  stół,  założony 
książkami  i  pismami. 

Przy  biurku,  w  kręgu  świetlnym  dwóch  wysokich  świeczników, 
widać  pochyloną,  złotą  główkę  dziecka.  Przed  białym  arkuszem  papie- 
ru, Julek  siedzi  i  rysuje.  Na  twarzy  jego  znać  skupienie  myśli  i  żywe 
zajęcie.  Z  sąsiedniego  pokoju,  przez  zamknięte  drzwi,  dochodzi  szcze- 
biot dziecięcy. 
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Godzina  wieczorna. 

Odgłosy  uliczne  zlewaję  się  w  jeden  przygłuszony,  nieprzerwany 
szum. 

Od  czasu  do  czasu  Julek  przerywa  pracę,  podnosi  oczy  jasne,  po- 
godne, pati*zy  przed  siebie,  ućmiecha  się,  poruszając  ustami,  jakby  coś 
szeptał. 

Mały,  stojący  zegar,  prędko,  dźwięcznie  tyka. 

Rozlega  się  dzwonek.  Julek  zrywa  się,  pędem  biegnie  do  przed- 
pokoju. Słychać  wesoły  jego  okrzyk,  pocałunki. 

Po  chwili  wraca,  przytulony  do  nogi  ojca,  który  jedn§  dłonie  gła- 
szcze główkę  dziecka,  w  drugiej  trzyma  sporą  paczkę. 

OJCIEC.  Cóż,  mały,  stęskniłeś  się  za  ojcem?  Cóźeś  robił  crfy 
wieczór? 

JULEK.  Rysowałem,  tatusiul  Narysowałem  kolej,  a  w  wagonach 
siedzą  ludzie,  a  przy  kolei  na  drodze  inni  ludzie,  pędzą  na  koniacli 
i  ścigają  się.  To  wszystko  narysowałem,  a  potem  będę  malował. 

OJCIEC.  Dobrze,  synul  Ale  chyba  już  nie  dzisiaj.  Dzisiaj  wypi- 
jesz herbatkę  i  pójdziesz  spać.  (Kładzie  na  biurku  paczkę). 

JULEK  Co  tatuś  przyniósł?  Czy  to  książka? 

OJCIEC.  Zaraz  zobaczysz  (Siada  przy  biurku,  nachyla  się  nad 
kreskami  dziecka,  przypatruje  im  się,  z  rozczuleniem  uśmiecha  się). 

JULEK.  A  co,  tatusiu?  Prawda,  że  ładne? 

OJCIEC.  Śliczne,  śliczne!  (klepie  go  po  policzku);  tylko,  ty,  ma- 
ły mistrzU;  te  twoje  konie  można-by  wziąć  za  lokomotywy,  a  lokomo- 
tywy za  konie.  (Kładzie  przed  sobą  paczkę,  zaczyna  ją  rozwiązywać). 

JULEK.  (Twarz  mu  się  przeciąga).  Tatuś  nigdy  prawdziwie  nie 
pochwali.  Przecież  co  konie,  to  koniC;  a... 

OJCIEC.  Naturalnie,  ja  tylko  żai*towałem.  (Z  pod  bibuły  ukazu- 
je się  duża,  portretowa  fotografia,  w  ciemne  ramy  oprawna).  Przy- 
patrz się.  Wiesz,  kto  to  jest? 

JULEK  (pochyla  się  zaciekawiony  przez  ramię  ojca).  Kto  to? 

OJCIEC  (bierze  Julka  na  ręce,  sadza  go  sobie  na  kolanach).  To 
jest  twój  dziadek,  Julku...  a  mój  ojciec.  (Na  portrecie  widać  postać 
siedzącą  starca  w  ciemnej  czamarze.  Poważne,  niemal  surowe  oczy 
spoglądają  z  pomiędzy  ram  na  dwie  pochylone  głowy:  jedną  już  siwie- 
jącą,  drugą  jasną,  złotą  główkę  dziecka). 
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JULEK.  Dziadzio  Jan?  Ten,  co  umarł?  Ja  go  nigdy  nie  widzia- 
łem. Dlaczego  on  tak  strasznie  patrzy? 

OJCIEC.  Co  też  ty,  dziecko,  mówisz?  To  był  drogi,  dobry,  ko- 
cliany  dziadzio,  którego  twój  tatuś  nad  wszystko  kochał...  po  którym 
bardzo  płakał  i  tęsknił  potem  długo  i  silnie. 

JULKA.  I  co?  I  dlaczego  umarł? 

OJCIEC  (opiera  się  mocno  o  tylną  poręcz  fotelu,  w  smutnem  za- 
myśleniu patrzy  przed  siebie).  Dlaczego  umarł?.,  (powoli  głaszcze  gło- 
wę Julka).  Oj,  ty  chłopcze,  ze  swemi  pytaniami...  Dlaczego  umarł? 
Czy  my  wiemy,  dlaczego  tracimy  naszych  najbliższych...  najdroż- 
szych... (do  siebie)  których  nam  tak  później  brak,  bez  których  tak 
ciężko  ży<J ..  Umarł,  dziecko,  bo  taka  była  wola  Boga.  On  wie,  co  czy- 
ni, (po  chwili  milczenia).  Proś  jednak,  Julku,  codziennie  tego  Boga, 
by  jak  najdłużej  zachował  ci  twego  ojca,  proś  przy  wieczornym  i  ran- 
nym pacierzu,  byś  jak  najpóźniej  poznał,  co  znaczy  taka  strata. 

JULEK  (dotychczas  nieco  roztargniony,  przy  ostatnich  słowach 
ojca  nagle  ożywia  się,  zwraca  się  ku  niemu,  spogląda  oczyma  na  poły 
zdnmionemi,  na  poły  przerażonemi).  Co  też  tatuś  mówi? .  tatuś  napra- 
wdę tego  nie  mówił 

OJCIEC.  Czego?..  Że  ja  umrę?..  Tak,  tak  dziecko,  wieczny  nikt 
nie  jest.  I  ja  Idedyś  myślałem,  że  kochanego  ojca  stracić,  to  rzecz  nie- 
możliwa. A  jednak...  jednak... 

JULEK  (zapatrzony  dotychczas  w  twarz  ojca,  odwraca  powoli 
oczy  ku  portretowi,  przygląda  mu  się  inaczej,  niż  pierwej,  uważnie, 
niespokojnie).  I  umarłl..  I  tatuś  był  kiedyś...  prawda?.,  takim  małym 
chłopczykiem,  jak  ja,  i  bawił  się,  jak  ja,  może  w  tym  samym  pokoju 
(wskazuje  palcem  na  portret),  koło  tego  fotelu...  koło  dziadzia...  (po 
chwili  milczenia).  A  dziadzio  potem  umarł...  i  tatuś  go  już  nigdy...  ni- 
gdy nie  widział...  (znowu  odwraca  się  do  ojca,  przygląda  mu  się  z  ta- 
kim wyrazem,  jakby  go  po  raz  pierwszy  widział;  nagle  przytula  się 
mocno  do  piersi  ojca,  obejmuje  go  za  szyję,  i  prędko,  gorączkowo  mó- 
wi): Mój  tatusiu,  mój  tatusieczku  złoty,  anielski!  Tamto,  to  co  innego, 
prawda?  To...  nigdy  nie  będzie,  powiedz,  prawda...  prawda?.. 

OJCIEC.  Co  takiego,  co? 

JULEK  (prawie  z  płaczem).  Kiedy  ja  nawet  powiedzieć  nie  mo- 
gę... to  takie  straszne...  mój  tatusiu...  prawda?..  (Wchodzi  matka). 

MATKA.  O  co  on  się  tak  dopytuje?  (Spostrzega  fotografię,  po- 
chyla się  nad  nią).  Ah,  już  przyniosłeś  fotografię  ojca!..  Dobrze,  bardzo 
dobrze...  doskonale  wyszła...  Biedne,  poczciwe  ojczysko...  jakbym  go 
żywym  widziała...  Po  obiedzie,  kiedy  zasiadł  w  tym  swoim  wielkim  fo- 
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tein,  zanim  się  zdrzemnął,  tak...  znpełnie  tak  spoglądał,  taki  miał  wy- 
raz oczu...  Mój  Boże,  tyle  lat,  długich  lat  minęło,  od  tych  chwil  ja- 
snych. Jakby  on  się  cieszył,  gdyby  mógł  widzied  i  przytulić  wnuki, 
których  tak  bardzo  zawsze  pragnął.  Dobry  był-by  dziaduś,  Julku. 
Bai*dzo  go  kochał  tatuś,  tak,  jak  ty  swego  kochasz.  O  nim  mówiliście? 
O  co  szło  Julkowi? 

OJCIEC.  Zanim  przyszłaś,  Julek  biadał  tu  już  nad  tern,  że  jego 
ojciec  nie  jest  wieczny,  że  jego  też  stracić  można. 

MATKA  (przerywa  mu).  Ah,  Janjel  Jak  możesz  dziecku  o  takich 
strasznych  rzeczach  mówić?  Czy  się  godzi?  Proś,  Julku,  ojca,  niech 
nigdy,  żartem  nawet,  nie  będzie  mowy  pomiędzy  nami  o  śmierci...  ni- 
gdy... nigdy... 

JULEK  (drżącym,  nabrzmiałym  łkaniem  głosem).  Mój  tatusiu... 
tatusiu... 

MATKA  (przyklęka  przy  fotelu,  obejmuje  dziecko  jednem  ramie- 
niem, drugiem  męża).  Tak,  tak  maleńki,  prośmy  ojca,  żeby  na  zawsze 
zapomniał  o  śmierci...  i  nam  pozwolił  zapomnieć  o  niej.  (Julek,  roz- 
drażniony tą  sceną,  zaczyna  płakać).  No,  widzisz,  Janiel  Niepotrze- 
bnie tylko  rozdrażniłeś  dziecko.  I  po  co?  Mizerny  to  chudziak...  wra- 
żliwy... Trzeba  o  tem  pamiętać...  I  o  mnie  nie  zapominaj,  Janie! 

OJCIEC  (smutnie  się  uśmiecha,  przytula  do  piersi  obie  głowy: 
żony  i  dziecka;  powoli  mówi):  No  dobrze,  już  dobrze,  kochanie.  Przy- 
rzekam wam,  solennie  przyrzekam,  że  nigdy  jnź  odtąd  nie  będę  was 
zasmucał...  moją  śmiercią...  Bóg  jest  bardzo  miłosierny  i  wszechmo- 
cny... Proście  go  mocno  i  zawsze  za  mnie...  a  więc  i  za  siebie...  (po 
chwili).  A  ty  czemu  zaraz  beczysz,  mazgaju? 

(Julek,  przytulony  do  piersi  ojca,  nic  nie  odpowiada). 

MATKA.  Nie  dziw-że  mu  się,  Janie!  Sam  mu  przecie  otworzyłeś 
oczy  na  życie.  I  po  co?  Po  co  mu  psuć  tę  odrobinę  szczęścia,  jaką  dano 
człowiekowi  w  dzieciństwie...  pod  dachem  rodzicielskim.  Poty  mu  bę- 
dzie dobrze  i  bezpiecznie,  póki  świat  mu  się  zamykać  będzie  w  obrę« 
bie...  tego  mieszkania...  pokoju  dziecinnego.  I  tak  nie  ąjdzie  życia* 
Krok  za  krokiem  zbliża  się  ono  ku  niemu...  Dzisiaj  kołace  się  jeszcze 
za  tym*  progiem...  Po  co  je  wpuszczać  przedwcześnie.. ,  dlaczego  ty, 
ojciec,  masz  brać  na  siebie  to  zadanie...  A  zgryzocie  drzwi  otwierać  od 
tego  domu,  który  dla  niego  (^wskazuje  na  drzwi),  dla  nich...  jest  jeszcze 
i*ajem...[Obowiązkiem  naszym...  nas,  rodziców,  jest  jak  najdłużej  bronić 
przystępu  do  tego  raju  zJym  duchom.  Czyż  on,  taki  dzieciak,  instynk- 
townie tego  nie  rozumie,  kiedy  co  wieczór  tak  natarczywie  pyta  się, 
czy  drzwi  na  klucz  zamknięte,  czy  łańcuch  założono...,  kiedy  zasnąć 
nie  może,  gdy  nas  w  domu  niema. 
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OJCIEC.  Masz  racyę,  Maryo,  świętą  masz  racyę.  To  też  żadna 
krzywda  mu  się  nie  stała.  Niech-by  on  miał  tylko  takie  zmartwienia. 

MATKA  (powstając).  Ale  trzeba  pić  herbatę.  Przyszłam  cię  pro- 
sić. Dawno  już  nalana. 

OJCIEC.  Zaraz  przyjdziemy,  zawieszę  tylko  fotografię. 

MATKA.  M6gł-byś  potem,  zupełnie  wychłodnie.  (Wychodzi). 

(Ojciec  wbija  gwóźdź  nad  biurkiem,  zawiesza  na  nim  portret, 
poczem  kieruje  się  ku  drzwiom.  Julek  mocno  przytula  się  do  nogi  ojca; 
we  drzwiach  ogląda  się  raz  jeszcze  na  portret  z  wyrazem  smutku 
i  jakby  przerażenia). 

JULEK  (półgłosem,  ciężko  wzdychając).  Mój  Boże,  już  teraz  bę- 
dę się  bał  sam  tu  siedzieć! 

OJCIEC.  Kiedy  ty,  dziecko,  niedorzeczności  gadasz!  I  czego  się 
to  bać?  Portretu  dziadka  może?  Wstyd,  Julku!  Taki  duży  mężczyzna! 
(do  siebie).  Niepotrzebnie  mu  o  tej  śmierci  mówiłem...  nigdy  zapóźnol 

(Wychodzą). 


^eena  ti*zeela«. 


Pokój  dziecinny.  Drzwi  i  okna  na  oścież  pootwierane.  Przez 
drzwi  widać  w  sąsiednich  pokojach  stosy  mebli,  pozawijanych  w  rogo* 
że  i  słomiane  powrósła.  Wszędzie  walają  się  śmiecie,  słoma,  powi-ozy 
Z  okien  zdjęte  firanki  i  rolety. 

Ostre,  oślepiające  światło  południa  letniego  zalewa  pokój,  ogoło- 
cony ze  sprzętów. 

Zbrukane  obicie  pooddzieranemi  szmatami  zwisa  w  wielu  miej- 
scach, odsłaniając  szary  tynk  muru. 

Na  gwoździu,  z  którego  zdjęto  obraz  święty,  pozostała  palma 
wielkanocna;  zeschła,  rozsypująca  się,  szara  od  pyłu. 

Z  dalszych  pokoi  dolatują,  echem  wzmocnione,  dwa  prostacze,  | 

bezdźwięczne  głosy,  jeden  męski,  drugi  kobiecy,  dziwnie  krzykliwy. 
Kłócą  się.  i 

Z  za  okna  wiatr  przynosi  porwane  strzępy  jakiejś  oklepanej  ta- 
necznej melodyi,  na  katarynce  wygrywanej  gdzieś  na  odległem  po- 
dwórzu. Dwóch  tragarzy  wynosi  z  pokoju  resztę  sprzętów.  Stuk  ich 
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ciężkich,  podkutych  botów,  głośnem  echem  rozlega  się  po  mie- 
szkaniu. 

Na  środku  pokoju,  przy  otwartym  koszu,  klęczy  piastunka,  skła- 
da weń  pościel. 

Wbiega  Julek,  ubrany  w  jasną,  letnią  bluzkę.  Na  głowie  słomia- 
ny kapelusik,  w  ręku  cieniutka  laseczka.  Twarz  zaróżowiona,  oczy 
promienieją  zdrowiem  i  weselem.  Wi-aca  z  długiego  spaceru.  Widzi 
pustkę  i  nieład:  w  jednej  chwili  znika  z  jego  twarzy  wesołość.  Stają 
jak  wryty^  powoli  rozgląda  się  dokoła.  W  oczach  maluje  się  zdumie- 
nie, potem  —  przestrach. 


JULEK.  Nianiu,  co  się  tu  stało?  Dlaczego  ci  ludzie  wszystko 
wynieśli? 

PIASTUNKA.  Cóż,  ty  teraz  dowiadujesz  się  dopiero,  że  wypro- 
wadzamy się  z  tego  mieszkania? 

JULEK.  No  tak...  ale...  ja  wiedziałem...  ale,  kiedy  wychodzili- 
śmy rano^  zaczynali  dopiero  pakować,  w  stołowym  pokoju  pakowali... 
tutaj  nic  jeszcze  nie  ruszyli...  wszystko  było,  jak  zawsze...  a  teraz... 
(rozgląda  się  zamyślony)  tak  tu  dziwnie...  brzydko...  tak  okropnie  pu- 
sto... Ja  nie  myślałem,  że  to  tak  będzie... 

PIASTUNKA.  Jakże  chcesz,,  żeby  wyglądało!  Wzięli  meble, 
więc  ich  niema  i  pusto. 

JULEK  (powtarza).  Wzięli,  więc  niema...  (obchodzi  zwolna  do- 
koła pokój,  potrąca  laseczką  kupki  śmieci  i  zbitego  w  kłaki  pyłu.  Na 
twarzy  maluje  się  coraz  większe  przygnębienie.  Przyklęka  przy  ko- 
szu). Moja  nianiu,  dlaczego  my  stąd  wyjeżdżamy? 

PIASTUNKA.  Państwo  wiedzą,  dlaczego  się  wyprowadzają. 
Nie  klękaj  na  bnidnej  podłodze,  zawalasz  sobie  czyste  ubranko  i  po- 
drzesz pończochy.  Wstań  zaraz. 

JULEK  (cicho  wstaje,  idzie  ku  oknu,  siada  pod  niem  na  małym 
stołeczku.  Główkę  wspiera  na  dłoniach  i  w  zamyśleniu  wodzi  oczyma 
po  pokoju).  Mój  Boże,  jak  tu  wczoraj...  zawsze  zupełnie  inaczej  było... 
Lampka  paliła  się  na  oknie...  niania  szyła...  ja  sobie  leżałem  w  łóżku... 
jak  zawsze...  I  tak  było  zwyczajnie...  a  dzisiaj...  wszyscy  chodzą... 
obcy...  wszystko  pootwierane...  Ja  nigdy  nie  myślałem,  że  to  tak  bę- 
dzie... Prawda^  nianiu,  że  tu  jest  okropnie  smutno? 

(Wchodzi  tragarz). 

PIASTUNKA  (do  wchodzącego).  Weźcie  tymczasem,  o,  ten  ku- 
fer, co  pod  ścianą  stoi.  Ja  tu  zaraz  skończę  z  pościelą,  weźmiecie  ją 
potem,  i  koniec  będzie  z  tym  pokojem. 
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JULEK  (zapatrzony  na  tragarza,  powtarza  prawie  bezmyślnie). 
Prawda  nianiu? 

PIASTUNKA.  Co  takiego? 

TRAGARZ.  Paniczyk  się  pyta,  czy  tu  smutno?  Dla  czego  ma 
hyć  smutno.  Jest  dużo  przynajmniej  miejsca.  Jest  gdzie  poskakać,  po- 
bawić sięl 

(Julek  jest  onieśmielony). 

PIASTUNKA.  Nie  dziwota,  że  dziecku  trochę  smutno.  W  tern 
tu  mieszkaniu  urodził  się,  tu  go  chrztem  świętym  namaszczono,  świat 
boży  mu  się  zamykał  w  tych  czterech  ścianach.  Delikatna  dziecina,  to 
go  rodzice  wciąż  w  zamknięciu  trzymali,  na  powieti-ze  chłodne,  a  wil- 
gotne, niech  pan  Bóg  broni,  nie  wypuszczali.  Jak  przyjdzie  zima,  cię- 
giem dziecko  w  domu  siedzi  i  w  tym  tu  pokoju  koło  mnie  się  bawi.  Nie 
dziwno  mi  też,  moi  drodzy,  że  przykro  teraz  dziecku:  na  cztery  wiatrj' 
mieszkanie  otworzono,  wszystek  sprzęt  wyniesiono,  ludzie  obcy  po  po- 
kojach się  włóczą  i  obcy  też  stare  kąty  po  nas  wygrzewać  będą.  Mnie 
starej,  a  praykro.  Taka  jednak  państwa  wola,  a  pono  i  niewola.  To 
takie  już  od  urodzenia  spokojne,  ale  czułe  dziecko. 

TRAGARZ  (do  Julka,  który,  słysząc,  że  o  nim  mówią,  coraz  wię- 
cej jest  onieśmielony  i  zakłopotany).  Więc  przykro  pauiczykowi?  Ale 
pocieszy  się.  Przyjdą  nowe  kąty,  stare  w  niepamięć  pójdą.  Ot,  a  zre- 
sztą czego  się  smucić?  U  mnie  jest  także  taki  mały  chłopyś,  Antoś  ma 
na  imię.  Setny  chłop.  Zdrów  jak  ojciec  (śmieje  się).  Na  świętego 
Antoniego  lat  mu  będzie  siedem  skończonych.  Ale  wyższy  od  panicza 
1  z  pół  raza  będzie  grubszy.  Jemu  tam  nie  stoi  o  stancyę.  On-by  wciąż 
biegał,  a  skakał.  Na  podwórku  się  wyskacze,  tam  mu  ciasno,  bo  u  nas, 
widzi  panicz,  na  Radnej  ulicy,  to  szczupłe  podwórza,  chłopak  na  ulicę 
wybiegnie,  nad  Wisłę,  z  chłopakami  innymi  wodzi  się  i  bawi.  W  stan- 
cyi  duszno  i  ciasno.  Tyle,  co  na  strawę  i  nocleg  do  stancyi  wpadnie. 
Wyniesiem  się,  to  jemu  w  to  graj.  Ma  zabawę.  Widzisz  paniczyka, 
niema  się  czego  smucić.  Słonko  świeci,  kataryniarz  wygrywa.  Miejsca 
też  dużo,  można  się  wyskakać.  Mój  Antoś  zaraz  by  tu  na  słomie  sztu- 
ki swe  rozmaite  pokazał.  Jakie  on  kozły  umie  wywracaćl  W  cyrku 
mógł-by  się  pokazywać...  Setny  chłopi  (przestępuje  z  nogi  na  nogę, 
śmiejąc  się). 

PIASTUNKA.  Wy  gawędzicie,  a  ja  to  prawie  już  skończyłam 
z  pościelą.  Czas  nagli. 

TRAGARZ.  Myśmy  z  paniczykiem  rozprawiali.  Prawda,  pani- 
czu? (Julek  kiwa  głową  potakująco).  No,  biorę  już,  biorę.  (Bierze 
z  wysiłkiem  kufer  na  plecy — wychodzi). 
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JULE£  (przeprowadza  go  oczyma,  potem  patrzy  na  miejsce, 
gdzie  stał  kufer.  Spostrzega  coś,  co  go  mocno  zaciekawia.  Szybko 
wstaje,  biegnie,  pochyla  się,  podnosi  jakiś  mały,  zczemiały  przedmiot). 
Fatrzaj  nianiul  Widzisz?  Żołnierz.  Pamiętasz,  nianiu,  to  z  tych,  co  by- 
ły w  drewnianem,  żółtem  pudełku,  ołowiane  na  koniach.  Ten  spadł 
z  konia  i  koń  się  zgubił.  Potem  wszyscy  pogubili  się,  i  tak  mi  było  żal. 
Ten  za  komodę  musiał  wpaść  i  leżał  sobie...  długo...  długo,  (po  chwili 
namysłu).  Wiem  już.  W  kąciku,  pomiędzy  oknem  i  komodą,  koło  uogi 
od  komody,  kładłem  wszystkie  zabawki.  Tam  sobie  siedziałem  zawsze 
na  tym  stołeczku  i  bajki  sobie  opowiadałem.  Musiał  kiedyś  wpaść  za 
komodę  ten  żołnierz.  Może  tam  jeszcze  jeden  leży.  (Zagląda,  przyku- 
ca,  potem  cały  pokój  obchodzi,  szperając  w  każdej  szparze.  Dochodzi 
do  nizkich  drzwiczek,  prowadzących  do  ciemnej  komórki,  składu  na 
rzeczy,  uchyla  ostrożnie  drzwi,  zagląda  z  obawą  do  środka).  Jakie  to 
zabawne,  nianiu!  Takem  się  zawsze  bał  tej  komórki,  a  ona  taka  ma- 
leńka. A  ja  myślałem,  że  za  kuframi,  co  tam  stały,  to  musi  się  ciągnąć 
taki  długi...  długi  korytarz...  czarny,  bez  końca.  Tak  tam  było  stra- 
szno. Wieczorem,  to  tak  się  bałem  tych  drzwiczek...  tak  się  bałem, 
że...  aż  strach.  Myślałem^  że  ktoś  wyjdzie  z  tej  komórki.  Więc  odwra- 
całem się  na  drugi  bok,  albo  patrzyłem  na  nianię,  albo  na  obraz  świę- 
ty, co  nad  łóżkiem  niani  wisiał,  i  na  lampkę,  co  się  pod  obrazem  paliła.' 
A  płomyk  tak  się  migotał...  i  ja  się  znowu  bałem,  tak  się  bałem,  że... 
aż  oczy  musiałem  zamknąć...  I  wtedy  już  się  nie  bałeml  (Chwilę  mil- 
czy). Moja  nianiu,  dla  czego  niania  palmy  nie  wzięła.  Czy  ona  tu  sa*- 
ma  zostanie? 

PIASTUNKA.  To  stara,  z  przed  dwóch  lat.  Tak  się  sznurek 
szelma  zaplątał  na  gwoździu,  że  nie  mogłam  oderwać. 

JULEK  (po  chwili  milczenia).  Ten  człowiek  mówił,  że  jego  sy- 
nek, ten  Antoś,  cały  dzień  na  ulicy,  albo  na  podwórzu  się  bawi.  (po 
chwili)  Nie,  jabym  się  bał  z  różnymi  chłopcami  obcymi  tak  daleko  bie- 
gać i  bawić...  I  ten  Antoś  na  noc  tylko  do  domu  wraca!  (znowu  chwilę 
milczy).  Co  niania  mówiła,  że  tu  obcy  ludzie  przyjdą  i  będą  po  nas 
mieszkać? 

PIASTUNKA.  A  jakżeż  tyś  chciał?  Czy  takie  mieszkanie  pu- 
stkami ma  stać?  Zaraz  tu  się  inni  państwo  sprowadzą. 

JULEK.  Tak?  A  ja  myślałem,  że  to  już  zawsze  tak  pusto  będzie 
(rozgląda  się  znowu,  po  chwili  milczenia).  Inni  państwo...  Pewno  będą 
takie  małe  dzieci...  i  w  tym  pokoju  będą  się  bawić...  I  taki  sam  chłop- 
czyk będzie,  jak  ja...  Może  w  tem  samem  miejscu  będzie  stało  jego 
łóżeczko,  gdzie  ja  spałem...  (twarz  mu  się  coraz  więcej  zasępia).  Dla 
czego  my  się  stąd,  nianiu,  wyprowadzamy? 
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PIASTUNKA.  Daj  pokój  Jaluś^  nie  nadź!  Jak  zaczniesz  nudzić, 
zrzędzić,  to  jaż  końca  niema. 

(Julek  milknie.  Oparłszy  główkę  na  dłoni,  zasępiony  patrzy  przed 
siebie.  Od  czasu  do  czasu  żałoiSnie  wzdyclia. 

Wchodzi  tragarz,  zabiera  kosz  i  wychodzi  z  nim.  Za  nim  ukazu- 
je się  matka). 

MATKA.  Cóż,  Justyno,  skończyłaś  już  z  rzeczami  dzieci.  (Spo- 
strzega Julka).  Co  ty  tu  robisz,  Juluś?  Czemu  się  odłączyłeś  od  panny 
Maryi  i  sióstr?  Panna  Marya  odprowadziła  siostry  do  cioci  i  ogromnie 
była  niespokojna,  co  się  z  tobą  stało.  Ja  pewna  byłam,  żeś  tutaj  wpadł, 
ale  nie  trzeba  było  tego  robić.  Po  coś  tu  przyszedł? 

JULEK  (podsunął  się  do  matki,  stoi  przed  mą  zakłopotany).  Ja 
tak...  tak  sobie,  proszę  mamusi.  Patrzałem  sobie. 

(Wchodzi  bona). 

MATKA.  Jest  zguba.  Gdzież-by  mógł  się  podziać?  Pójdzie  pani 
z  nim  na  obiad  do  cioci,  a  potem  na  nowe  mieszkanie. 

JULEK  (powtarza,  jak  echo)  na  nowe  mieszkanie... 

MATKA.  No,  pożegnaj  się,  Julku,  z  waszym  pokojem.  Już  ni- 
'  gdy  go  pewnie  w  życiu  nie  zobaczysz,  (do  bony)  Czy  takie  dziecko  ro- 
zumie, co  żegna  dzisiaj t  Dla  niego  to  jest  zmiana  ścian,  miejsca  zabaw. 
Nowe  mieszkanie  będzie  dla  dzieci  źródłem  niespodzianek  i  nowych 
zabaw.  Wszystko,  co  nowe,  ma  dla  nich  urok.  Ani  się  domyślają,  że 
żegnają  razem  z  tym  pokojem  czas  najszczęśliwszy,  pierwsze  dzieciń- 
stwo. Tutaj  zaznały  jedynie  samego  dobra,  bez  najmniejszej  przymiesz- 
ki złego.  Życie  nie  miało  dotąd  do  nich  przystępu.  Kto  wie,  co  ich 
tam  czeka  w  tych  nowych  murach...  Bóg  jeden  wie!  Do  widzenia,  pan- 
no Maryo!  Do  widzenia,  Juluśl 

(Gdy  matka  mówiła,  Julek  patrzał  w  jej  twarz  badawczo  i  przy- 
słuchiwał się  z  natężoną  uwagą.  W  oczach  jego  malowało  się  zdu- 
mienie. Parę  razy  otwierał  usta,  jakby  chciał  coś  powiedzieć. 
Milczał  jednak.  Matka  nie  zwróciła  uwagi  na  wyraz  jego  twarzy. 
Wyszli). 
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Seena/  i^zwcbi^ta. 


Pokój  bawialny,  ski-omnie  ameblowany.  Stare,  podniszczone 
sprzęty.  Duży  wytarty  dywan  zai^cieła  podłogę.  Wilia  Bożego  Naro- 
dzenia. Południe.  Przez  zamarzłe  okna  przesiewa  się  blade  mato* 
we  światło.  W  kątach  pokoju  snują  się  długie  szare  cienie. 

Na  dworze  zadymka.  Wiatr  głośno  zawodzi,  wstrząsa  szybami, 
ciska  na  nie  garści  krup  śnieżnych.  Chwilami  milknie.  Słychać  wtedy 
tylko  suchy  szelest  śniegu,  zsuwającego  się  z  szyb,  z  blach  pod  okna- 
mi. Jęczy  też  gdzieś  na  zakręcie  ulicy  dzwonek  od  sanek,  jeden  z  tych 
wielkich,  zardzewiałych  dzwonków...  Serce  kołace  się  w  nich  bez 
przerwy,  rozpaczliwie;  czasem,  rzadko  trafi  o  spękany  metaU.  Tępy, 
chrapliwy  dźwięk  rozlega  się  wtedy,  i  długo,  długo  potem  powtarza 
się  w  echu.  Nowy  poświst  wichru  porywa  ostatnie  drgania  i  unosi 
w  odległe  ulice. 

Na  dywanie  dwoje  dzieci:  Julek  z  siostrą.  Plecami  oparli  się 
o  kanapę,  kolanami  podtrzymują  wielką  księgę.  Zwolna  przewracają 
kartki,  pochylają  się,  przypatrują  obrazkom.  Julek  od  czasu  do  czasu 
podnosi  głowę,  spogląda  na  drzwi,  prowadzące  do  przedpokoju,  uważ- 
nie nasłuchuje.  Jest  roztargniony  i  zniecierpliwiony. 

Upływa  długa  chwila  milczenia,  przerywana  tylko  poświstem 
wiatru,  szelestem  przewracanych  kart. 


JULEK.  Anielciu,  kiedy  tatuś  wróci? 
ANIELKA.  Czyjawieml 

(milczenie). 
JULEK.  Jak  ty  myślisz,  czy  będzie  choinka? 

ANIELKA.  Wiesz  przecie,  co  mamusia  mówiła,  że  w  tym  roku 
choinki  już  nie  będzie. 

JULEK.  Nieprawda,  będzie...  To  się  tylko  tak  mówi  (po  chwili). 
I  przeszłego  roku  niby  nie  miała  być,  a  była...  To  się  tylko  tak  mówi. 
Musi  być.  (przewraca  nerwowo  kartki,  z  natężeniem  nasłuchuje.  Sły- 
chać dzwonek  u  drzwi  wchodowych.  Otwierają  je.    (Mośna  rozmowa. 
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potem  huk  zatrzaśniętych  drzwi).  Anielciu,  słyszysz?  ('Oboje  zrywają 
się,  nasłuchają).  Z  pewnością  choinkę  przynieśli. 

ANIELKA.  Ale  gdzie  tam!  Otworzono-by  obie  połowy  drzwi; 
inaczej  nie  zmieściła-by  się.  Zresztą  słychać  było-by  ocieranie  się 
gałęzi. 

JULEK.  Skąd  ty  wiesz,  że  się  nie  obcieraJy.  Mnie  się  nawet 
zdaje,  źe  słyszałem.  Przez  twoje  nieznośne  ruszanie  się  nie  mogłem 
dobrze  dosłyszeć. 

ANIELKA.  Czemu  na  mnie  gniewasz  się.  Przecież  ja  nie  je- 
stem winna,  że  nie  będzie  choinki. 

JULEK.  Wcale  się  nie  gniewam,  bo  pewny  jestem,  że  ją  przy- 
nieśli. (Chodzi  rozgorączkowany  po  pokoju).  Jakby  się  przekonać,  czy 
ona  tam  jest!  (podchodzi  ku  drzwiom,  patrzy  przez  dziurkę  od  klucza, 
potem  przykłada  do  niej  nos,  głęboko  wciąga  w  siebie  powietrze). 
Anielciu,  powiadam  ci,  pachnie...  igłami  pachnie...  tak  mocno...  mocno. 
Napewno  ona  musi  tu  stać  pod  samemi  drzwiami.  Powąchaj  sama,  za- 
raz się  przekonasz. 

ANIELKA  (z  niedowierzaniem  powoli  zbliża  się,  wciąga  po- 
wietrze przez  dziurkę  od  klucza).  Zupełnie  nie  czuję.  Zdawało 
ci  się. 

JULEK.  Zdawało  mi  się!  Zawsze  się  sprzeczasz,  choć  wiesz,  że 
mam  racyę  (przyklęka,  wącha  przez  szparę  pod  drzwiami).  Albo  tu... 
jaki  mocny  zapach...  Zupełnie  tak  pachnie,  jak  w  lesie...  żywicą, 
igłami... 

ANIELKA.  Drzewo  w  podłodze  tak  pachnie  i  nic  więcej. 

JULEK.  Nieprawda,  jest  tam  (znowu  biega  po  pokoju).  A  zre- 
sztą mogli  ją  zamknąć  do  małego  pokoiczku,  żebyśmy  jej  nie  zobaczy- 
li. Jak  tatuś  przyjdzie,  będzie  ją  ubierać.  (Anielka  kiwa  z  powątpie- 
waniem głową).  Czemu  kiwasz  głową?  (po  chwili).  Jakby  się  przeko- 
nać, czy  ona  tam  jest? 

ANIELKA.  Zajrzyj,  to  się  przekonasz. 

JULEK  (zatrzymuje  się,  z  wahaniem  w  głosie).  Zajrzeć?..  Wiesz 
co...  ty  zobacz. 

ANIELKA.  Wiesz  dobrze,  że  mamusia  nie  pozwala  wchodzić  do 
przedpokoju.  I  po  co  zresztą?...  Przeszłego  roku,  i  dwa  lata  temu,  i  za- 
wsze przynoszono  choinkę  w  wilię  wilii.  Teraz  było-by  już  zapóźno. 

JULEK.  To  nic  nie  znaczy...  Zobacz,  moja  Anielciu. 

ANIELKA.  A  ty  nie  możesz? 

JULEK   (z  zakłopotaniem).    No  tak...    ale     lepiej,  żebyś   ty 


zajrzała.. 
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ANIELKA  (idzie  ku  drzwiom).  Zresztą... 

JULEK  (śledzi  za  nią  oczyma;  nagle  przyskakuje  do  drzwi,  opie- 
ra się  o  nie  plecami).  Nie,  nie  chcę...   Lepiej  nie  patrz. 

ANIELKA  (rozgniewana).  Dlaczego?  Ja  chcę  teraz.  Tak  się 
rzucasz,  źe  aź...  nie  wiem  co.  Kaz  chce,  znowu  nie  chce.  Odsuń  sięl 

JULEK.  Nie^  nie  patrz.  Nie  chcę. 
ANIELKA.  Ale  dlaczego? 
JULEK.  Bo...  bo  może  jej  tam  niema. 
ANIELKA.  To  też  przekonamy  się. 
JULEK.  Nie,  nie  chcę.  Nie  chcę  się  przekonać. 
ANIELKA.  Odsuń  sięl 

JULEK.  Nie,  odejdź!  (zaczynają  się  szamotać,  głośno  sprzeczać. 
Wchodzi  na  to  matka).  . 

MATKA.  Oze^o  kłócicie  się,  dzieci?  Cicho!  Co  to  jest! 

ANIELKA.  To  Julek,  proszę  mamusi!  Chciał,  żebym  zajrzała 
do  przedpokoju  i  przekonała  się,  czy  tam  jest  choinka,  a  potem,  kiedy 
chciałam  zajrzeć^  on  rzucał  się  i  odpychał  mnie  i  znowu  nie  chciał. 

MATKA.  Wstyd,  dzieci,  w  taki  dzień  spierać  się  i  pana  Boga 
obrażać.  Nie  mieliście  zresztą  o  co  się  spierać.  Choinki  niema  i  nie  bę- 
dzie. (Julek  z  przerażeniem  patrzy  na  matkę).  Tak,  nie  będzie.  Ale, 
kiedy  Anielcia  chciała  zajrzeć  do  praedpokoju  i  sam  ją  o  to  prosiłeś, 
czemu  się  później  jej  sprzeciwiałeś.  (Julek  nic  nie  mówi,  zasępiony 
patrzy  w  ziemię).  Odpowiedz-żel  (Julek  nie  odpowiada).  Julek,  pro- 
szę zaraz... 

ANIELKA.  Ja  wiem  dlaczego! 

JULEK  (przerywa  jej  gwałtownie).  Milcz,  nic  nie  wiesz. 

ANIELKA.  Właśnie,  że  wiem...  (Julek  przyskakuje  do  niej, 
chce  jej  usta  zamknąć.  Anielka  chowa  się  za  matkę,  Julek  staje  z  wy- 
razem zakłopotania  na  twarzy).  Właśnie,  że  wiem.  Powiedział  (śmieje 
się),  źe  nie  chce,  bym  zaglądała,  bo  może  jej  tam  niema.  Aha,  widzisz, 
że  wiem. 

MATKA.  No,  dosyć  już  dzieci.  Zaraz  pocałujcie  się  i  niech  ko- 
niec będzie  tej  kłótni.  (Anielka  chowa  za  siebie  ręce,  staje  na  palcach, 
wyciąga  usta  do  pocałunku.  Julek  zasępiony  idzie  w  róg  pokoju).  Ju- 
lek, chodź-że  i  pocałuj  siostrzyczkę.  Patrzaj,  jaka  grzeczna!  (Julek 
z  wyrazem  uporu  i  złości  patrzy  w  ziemię).  No,  Julek,  nie  zaci- 
naj się! 
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JULEK  (wybucha  gniewem  i  płaczem).  Nie...  nie  pójdę,  nie 
chcę...  nie  pocałuję...  wszyscy  s^  niedobrzy...  źli...  tak...  tak...  wszy- 
scy!... 

MATKA  (zniecierpliwiona).  Czemu  ty  znowu  płaczesz,  niegrze- 
czny chłopczel 

JULEK.  Tak...  tak...  wszyscy  (szlochając).  Ja  wiem,  czego... 
czego...  płaczę. 

MATKA.  Powiedz  więc  razi 

ANIELKA  (bierze  matki  dłoń,  przytula  się  do  jej  boku  i  wspina- 
jąc się  na  paluszki,  cicho  mówi).  Ja  wiem,  czego  on  płacze,  proszę  ma- 
musi. Jemu  przykro,  że  choinki  nie  będzie.  On  na  mnie  się  nie  gnie- 
wa... nie.  On  od  rana  cieszył  się  na  nią  i  wczoraj  też. 

MATKA.  A,  więc  o  to  ci  idzie  i  nad  tem  tak  lamentujesz?  Ha, 
trudno,  mój  drogi,  musisz  się  z  tem  pogodzić.  (Słychać  dzwonek).  Sły- 
szysz, ojciec  idzie.  Pewno  już  słyszy,  co  ty  tu  wyrabiasz,  jak  krzy- 
czysz. (Julek  ciszej  płacze,  twarzą  obrócony  do  ściany.  Matka  siada 
przy  nim  na  kanapie,  Anielka  obok  niej,  przytulona  do  jej  boku,  pa- 
trzy  poważnie  raz  na  brata,  to  znowu  na  matkę).  I  nie  wstyd  ci,  Jul- 
ku, takie  płacze  wyprawiać?  I  o  co?  O  drzewko.  Jeżeli  w  tym  roku 
nie  dostaniecie  go  już,  to,  bądź  pewien,  słuszny  musi  być  tego  powód. 
Najpierw  starsi  już  jesteście.  Lecz  to  mniejsza.  Powinniście  jednak 
wiedzieć,  że  wcale  nie  jesteśmy  bogaci,  że  bardzo  ciężko  związać  nam 
koniec  z  końcem,  że...  bardzo,  bardzo  zmieniło  się  u  nas  w  ostatnich 
czasach.  Lecz  co  ciebie  to  obchodzi,  prawda?  Ty  chcesz  di'zewka, 
chcesz  się  bawićl..  Oj,  oj,  chłopcze,  czas-by  już  wyjść  z  tego  niemo- 
wlęctwa, czas  o  di-ugich  trochę  pomyśleć.  Czy  ci  przyszło  kiedy  na 
myśl  uważnie  spojrzeć  na  ojca...  na  jego  głowę...  na  twarz?  Czyś  ty 
zauważył,  jak  ta  biedna  głowa  posiwiała  w  ostatnich  czasach...  ile  głę- 
bokich, smutnych  zmarszczek  wystąpiło  na  jego  czole...  twarzy.  (Przy 
ostatnich  słowach  matki  Julek  przestaje  płakać,  szeroko  otwartemi 
oczyma  patrzy  prosto  w  oczy  matce.  Od  czasu  do  czasu  pieraią  jego 
wstrząsa  stłumione  już  łkanie).  Widzisz...  widzisz.  Julku,  nigdy  tego 
nie  zauważyłeś.  A  jednak  kochasz,  bardzo  kochasz  swego  di-ogiego 
ojca.  Ale  nie  dość  okazywać  mu  to,  całując  go  po  rękach  i  kolanacli, 
tuląc  się  do  jego  piersi,  jak  ty  to  umiesz.  Trzeba  mu  to  czynem  umieć 
pokazać...  prawdziwą  być  osłodą.  Ty  nie  wiesz  nawet,  jak  on  ma  cięż- 
kie życie,  jak  bardzo  ciężkie...  Niech  w  domu  przynajmniej  odetchnie 
i  odpocznie,  niech  w  progu  przynajmniej  tego  domu  opuści  go  troska 
i  zgiyzota,  W  naszej  zaś  jedynie  mocy,  dzieci,  odpędzić  od  niego  te 
dwa  złe  duchy  i  wygładzić  mu  zmarszczki  na  czole... 
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(Wchodzi  ojciec.  Wygląda  bardzo  znużony  i  zdenerwowany.  Ca- 
łuje żonę  w  rękę,  ciężkim,  powolnym  krokiem  idzie  ku  kanapie,  siada 
na  niej,  podpiera  głowę  dłonią.  Matka  przysuwa  się  do  niego). 

Cóżeś  tak  późno  wrócił,  Janie?  Byłam  tak  niespokojna,  że  chcia- 
łam już  iś6  po  ciebie. 

OJCIEC.  Zajęty  byłem.  Dopiero  teraz  uwolniono  nas. 

MATKA.  Dopiero  teraz?!  Ależ  to  nieludzkie,  w  takie  święto 
trzymać  ludzi  na  uwięzi  i  nie  dać  im  odetchnąćl  Mój  Janiel  Z  twojemi 
siłami  ty  nie  wytraymasz.  Jak  ty  wyglądasz! 

OJCIEC  (z  rezygnacyą  w  głosie,  łagodnie).  Ha,  kochanie,  tiii- 
dnol  Niema  rady...  trzeba  pracować...  trzeba  przecież  żyć.  Trzeba  by- 
ło w  przeszłości  być  przezorniejszym...  Dziś...  zapóźno...  Niema  o  czem 
mówić  (przeciera  czoło  dłonią,  patrzy  z  uśmiechem  na  żonę,  dzieci). 
Niema  o  czem  mówić  (całuje  żony  rękę).  No,  malcy,  czemu  ojca  nie 
witacie,  czemu  nie  przyjdziecie  go  pi-zywitać? 

(Od  chwili  wejścia  ojca,  Julek  nie  spuszczał  go  z  oka.  Pocało- 
wał  go  w  rękę  w  milczeniu,  poczem  powrócił  do  kątka  za  kanapą 
i  uważnie,  badawczo  przyglądał  się  ojcu.  Jakieś  bolesne  natężenie  my- 
śli widać  w  jego  oczach.  Nerwowe  drgania  co  chwila  przebiegają  ma 
po  twarzy.  Jest  blizki  płaczu.  Usłyszawszy  wezwanie  ojca,  Anielka 
przyskakuje  do  niego  i  okrywa  pocałunkami  jego  ręce.  Julek  nie  rusza 
się  z  miejsca). 

„Julek,  a  ty  co  tam  w  kątku  dłubiesz?"" 

(Powolnym,  niepewnym  krokiem,  Julek  podsuwa  się,  ze  spusz- 
czoną głową,  zakłopotany,  onieśmielony). 

„No,  chodź  tu  prędzej,  daj,  synuś,  pyska!" 

(Julek  wspina  się  na  palcach,  patrzy  na  ojca  załzawionemi  oczy- 
ma i  nieśmiało  całuje  go  w  usta). 

„Cóż  ty  masz  za  grobową  minę?" 

(Julek  spuszcza  głowę.  Ojciec  z  niepokojem  zwraca  się  ku 
matce). 

„Co  się  tu  stało?  Czy  Julek  co  zbroił?" 

MATKA.  Ale  nie,  nie.  Dzieci  były  zupełnie  grzeczne. 

OJCIEC.  Widzę  przecież,  że  coś  się  tu  stało.  Powiedz,  Julek 
zai'az,  coś  nabroił. 

MATKA.  Ale  powiadam  ci,  Janie,  że  Julek  był  grzeczny...  Dzie- 
ci spodziewały  się  drzewka;  jak  się  dowiedziały,  że  nie  dostaną  go  już 
w  tym  roku...  trochę  było  im  przykro.  Ot,  cała  historya. 

OJCIEC  (głęboka  zmarszczka  przerzyna  mu  wpoprzek  czoło). 
Chcielibyście  więc  tak  choinki?..  Było  wam  przykro,  (do  matki).  Szko- 
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da...  wielka  szkoda...  Trzeba  było  kupić.  Wśród  tej  pracy,  w  tym  nie- 
ustannym wirze  zapomniałem  najzupełniej  o  nicłi...  Przecież  to  takie 
naturalne...  zrozumiałe  pragnienie...  I  taka  mała  rzecz.  Moźe-bym  je- 
szcze zdążył  pobiedz  po  ui§. 

MATKA.  Ależ  Janie,  do  czego-by  to  było  podobne!  Nigdy-bym 
na  to  nie  zezwoliła.  Fatrzaj-że,  jak  ty  wyglądasz,  jak  niemożebnie  je- 
steś znużony.  Dla  takiego  głupstwa  miałbyś  sześć  pięter  robić  i,'  Bóg 
wie,  dok§d  biedź.  A  potem,  czyż  nie  zgodziliśmy  się  na  jedno,  że  w  na- 
szem  położeniu  nie  powinniśmy  sobie  pozwalać  na  najmniejszy  niepo- 
trzebny wydatek.  Zdaje  się  nic,  a  jednak  taka  choinka  zawsze  pocliło- 
nie  parę  rubli.  A  przecież  brak  nawet...  koniecznych  rzeczy. 

OJCIEC.  Wiem...  wiem.  Ale  można  kupić  coś  taniego,  a  dzie- 
ciom oszczędzi  się  przykrości.  Pozwól  kochanie,  nawet  dobrze  mi  zro- 
bi przechadzka. 

MATKA  (rozdrażniona).  Niepojęte  jest,  jak  można  tak  ulegać... 
(ojciec  unosi  się  z  kanapy,  kiwa  głową  z  uśmiechem).  Nie,  mój  drogi, 
jeżeli  koniecznie  ma  być  to  nieszczęsne  drzewko,  to  w  każdym  razie 
ty  po  nie  nie  pójdziesz.   Ja  idę. 

OJCIEC.  Ależ,  cóż  znowu... 

MATKA.  Stanowczo  ja  idę. 

(Julek  całej  tej  rozmowie  przysłuchiwał  się  z  gorączkową  uwagą, 
spoglądając  raz  na  ojca,  to  znów  na  matkę.  Parę  razy  otwierał  usta, 
jakby  coś  chciał  powiedzieć). 

JULEK.  Nie...  nie,.,  niech  mamusia  nie  idzie...  proszę  nie  iść... 
ja  o  to  proszę...  bardzo  proszę  (chwyta  matkę  za  rękę)  moja  matusiu 
złota...  proszę  nie  iść... 

OJCIEO  (z  uśmiechem).  A  to  znowu  dla  czego? 

JULEK  (przyskakuje  do  ojca,  całuje  go  po  kolanach).  Mój  aniel- 
ski, złoty,  kochany  tatusiu...  proszę  nie  kupować...  ja  nie  chcę...  nigdy 
już  nie  chcę .. 

OJCIEC.  Oj,  oj,  panie  Julianie,  coś  pan  bardzo  dzisiaj  gi7ma- 
siszl  I  czemu  znowu  nie  chcesz  di*zewka? 

JULEK  (przytulony  do  kolan  ojca,  przez  łzy).  Bo...  bo...  ja... 
proszę  tatusia...  ja  nie  wiedziałem...  tak..,  nie  wiedziałem... 

OJCIEC  (głaszcząc  go  po  głowie).  Czegoś  nie  wiedział? 

JULEK.  Nie...  nie  wiedziałem,  że...  że  tatuś  jest...  taki...  bie- 
dny... i...  i...  tak  pracuje...  i  jest  zmęczony...  tak  okropnie  zmęczony... 
(płacze). 
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OJCIEC  (jest  bardzo  rozczulony,  bierze  syna  na  ręce,  sadza  go 
sobie  Da  kolanach,  parokrotnie  całiye  w  czoło  i  usta,  mocno  przyciska 
do  piersi).  No,  nol  Cóź  znowul  Tak  źle  nie  jest.  Ojciec  jest  jeszcze 
dosyć  silny,  by  malcom  swoim  módz  zrobić  mał^  jak^  przyjemność. 

JULEK  (gorączkowo  całuje  ojca).  Nie,  nie,  tatusiu  najmilszy! 
Proszę  już  nie  kupować.  Ja  nie  chcę...  proszę...  Mnie-by  okropnie  by- 
ło przykro. 

OJCIEC.  Dobrze  już,  dobrze,  (do  matki)  No,  kiedy  już  syn  jest 
taki  rozsądny  i  córka  także  nie  protestuje,  niema  rady,  trzeba  ich  usłu- 
chać. Prawda,  mamusiu?  (Matka  bierze  głowę  Julka  w  obie  ręce  i  mo- 
cno ją  całuje). 

(Mcitka  siada  koło  ojca,  zaczynają  z  sobą  rozmawiać.  Julek  nie 
słucha  już  ich  rozmowy.  Przytulony  do  piersi  ojca,  przygląda  się  jego 
twarzy  badawczo,  z  bolesnem  jakiemś  zdziwieniem.  Nie  zaschłe  łzy 
błyszczą  mu  na  policzkach.  Podnosi  rękę  z  nieśmiałością,  delikatnie 
głaszcze  siwą  brodę  ojca,  dotyka  się  głębokiej  zmarszczki  na  czole 
jego,  palcami  stara  się  ją  zgładzić.  Lecz  napróżno.  Zmarszczka  wy- 
stępuje wciąż  równie  głęboka,  wieczna.  W  oczach  Julka  maluje  się 
rozpacz. 

Ojciec,  zajęty  rozmową  z  matką,  nie  zauważył  początkowo  ru- 
chów dziecka.  Oczuł  wreszcie  mocniejsze  dotknięcie  dłoni  na  czole, 
spojrzał  wtedy  prosto  w  oczy  dziecku.  Julek  nie  spuścił  wzroku,  lecz 
patrzał  z  cierpieniem  i  zwątpieniem.  Dwa  te  spojrzenia  krzyżowały 
się  przez  parę  sekund. 

Julek  spuścił  wreszcie  oczy,  dwie  grube  łzy  stoczyły  mu  się  po 
policzkach.  Ojciec  ujął  dłoń  dziecka  i  mocno...  mocno  przycisnął  ją  do 
piersi). 


Soeiia   pi^ta. 


Pokój  sypialny  rodziców.  Wszystkie  niemal  sprzęty  wyniesione. 
Stół  tylko  duży  pod  oknem,  zastawiony  flaszkami,  naczyniami  szkła- 
nemi  i  porcelanowemi,  narzędziami  chirurgicznemi;  parę  krzeseł,  mała 
sofka  w  kącie. 

Naprzeciwko  okna  łóżko  pod  baldachimem,  nieco  odsunięte  od 
ściany.  Obie  firanki  baldachimu  odrzucone  na  wezgłowie. 

Na  łóżku  leży  nawznak  ojciec— w  agonii. 


35 
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Pomiędzy  ściana  i  łóżkiem  klęczy  matka,  z  głową  wspartą  na  po- 
ścieli. Z  drugiej  strony  klęczy  ksiądz  i  odmawia  modlitwy  za  konają- 
cych. Tuż  za  nim  klęczą  dwie  małe  dziewczynki  i  chłopczyk;  za  nimi 
parę  osób:  kobiet  i  mężczyzn.  W  samych  drzwiach  modli  się  parę  pro- 
stych kobiet,  służących  widać;  pomiędzy  niemi  piastunka  Julka.  Obok 
niej,  trochę  odsunięty,  do  ściany  przytulony,  przykucnął  Julek. 

Przy  oknie  biedzi  doktor  z  twarzą  schowaną  w  dłoniach. 

Południe  jesienne.  Po  niebie,  gnane  wichrem,  przesuwają  się 
wielkie,  strzępiaste  obłoki.  Słońce  co  chwila  kryje  się  za  nie,  w  prze- 
rwach rzuca  na  podłogę  snopy  złotego  światła.  Powietrze  w  pokoju 
przesiąknięte  mdlącym,  słodka  wy  m  zapachem  karbolu  i  jodoformu. 

Spokojnym,  równym,  mocnym  głosem  ksiądz  czyta  modlitwę.  Od 
drzwi  odpowiadają  mu  chwilami  nieśmiałe  głosy  służących. 

Od  czasu  do  czasu  ksiądz  zawiesza  głos  i  wtedy  słychać  świszczą- 
cy, przyśpieszony  oddech  konającego,  przerywany  czkawką.  Oddech 
ten,  to  jakby  nieustanny  jęk,  wzmocniony  powstrzymywanem  łkaniem. 

Słychać  wtedy  także  ciche  szlochanie  jednej  z  klęczących  kobiet. 

Lecz  ksiądz  znowu  podnosi  głos. 

Gdy  słowa  modlitwy  zagłuszają  jęk  konającego,  Julek  wypręża 
się  i  patrzy  osłupiałym  wzrokiem  na  twarz  ojca,  która,  żółta,  skostnia- 
ła, o  wyrazie  jakiejś  martwoty,  tępego  cierpienia,  ostro  odcina  się  pod 
rozwianym  siwym  włosem  na  bieliźnie  poduszki. 

Znowu  szeptem  ksiądz  modli  się. 

W  przerażającej  ciszy  umierający  strasznie  szybko  oddycha... 
czy  też  łka...  Julek  ściska  dłońmi  skronie  i  prędko...  prędko,  jakby 
machinalnie,  słania  się  całem  ciałem  ku  podłodze,  głową  uderza  raz  po 
raz  o  ścianę. 

Powtarza  się  to  kilkakrotnie. 

Nagle  doktor  podnosi  głowę  z  wyrazem  lęku  w  oczach,  patrzy  na 
konającego,  pilnie  coś  nasłuchuje.  Powstaje,  zwolna  zbliża  się  do  łóż- 
ka, pochyla  się  nad  niem. 

Julek  śledzi  jego  ruchy  przerażonemi  oczyma,  wyprężony  na  ko- 
lanach, całem  ciałem  naprzód  podany. 

Doktor  powoli  prostuje  się,  rozgląda  dokoła,  zatrzymuje  przez 
chwilę  wzrok  na  głowie  matki,  spogląda  na  obecnych,  na  dzieci. 

Głos  księdza  rozlega  się  coraz  mocniejszy,  dobitniejszy.  Jakieś 
krótkie,  zwarte  zdania,  czy  też  wiersze,  padają  teraz  szybko  z  jego 
ust.  Pod  wpływem  tych  słów,  wszystkich  obecnych  ogarnia  jakiś  pa- 
niczny wewnętrzny  strach,  rozwartemi  oczyma  patrzą  na  księdza,  nie 
śmieją  odetchnąć,  powieką  ruszyć. 

Doktor  wciąż  rozgląda  się. 

Nagle  oczy  jego  spotykają  się  i  krzyżują  z  oczyma  Julka. 
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Twarz  Jolka  wykrzywia  się  okropnem  przerażeniem.  Zrywa  się 
na  równe  nogi,  krok  jeden  naprzód  postępuje,  wpija  się  wzrokiem 
w  twarz  ojca. 

Doktor  daje  mu  znak  rozkazujący  ręką. 

Julek  pada  na  kolana  i  uderza  głową  o  deskę  podłogi. 

W  tej  samej  chwili  rozlega  się  straszny  krzyk  matki. 

Julek  zrywa  się  zuown,  nie  oglądając  się  na  łóżko  wybiega  pę- 
dem z  pokoju,  potrącając  w  progu  klęczące  kobiety.  Widaó  przez 
otwarte  drzwi,  jak  w  sąsiednim  pokoju  okręca  się  parę  razy  koło  sie- 
bie samego,  dopada  do  okna.  Przez  chwilę  stoi  przed  niem,  zapatrzony 
z  zalęknioną  jakąś  ciekawością  w  gnane  wichrem  obłoki.  Potem  wybie- 
ga gdzieś  dalej. 


{bezpoh^ednio   po  poprzedzającej) 


Klatka  schodowa.  Na  prawo  zbiegają  schody  na  di*ugie  piętro, 
na  lewo  wspinają  się  na  strych.  W  tyle  drzwi  od  kuchni  na  pół 
uchylone. 

Przez  poręcz  od  schodów  przewieszony,  Julek  rozpaczliwie  łka. 
Monotonnym  Jakby  proszącym  głosem,  przepełnionym  rozdzierającą 
tęsknotą,  powtarza  wciąż  jedno...  jedno  słowo: 

,,Tatusiu...  tatusiu...  tatusiu...'^ 

Chwilami  przerywa,  cichnie,  kiwa  wtedy  tylko  głową,  powolnym, 
automatycznym  ruchem. 

Chwilami  głos  jego  przechodzi  w  straszny  krzyk. 

Obok  niego  stoi  służąca,  młoda  kobieta.  Cicho  płacze.  Od  czasu 
do  czasu  delikatnie  głaszcze  główkę  dziecka  i  półgłosem  mówi: 

„Cicho  dzieciątko...  cicho...  cicho!" 

Wtedy  Julek  głośniej  narzeka. 

Kilka  stopni  niżej,  oparte  o  ścianę,  stoją  dwie  służące.  Głowy 
A¥sparły  na  dłoniach,  kiwają  niemi  żałośnie,  z  politowaniem  patrzą  na 
rozpaczające  dziecko. 

SŁUŻĄCA  I.  Ot  nieszczęście,  wielkie  nieszczęście  i  dopust  Bo- 
ży. Biedna  kobieta...  biedne  jej  dzieci. 
SŁUŻĄCA  II.  He  ich  tam  zostało? 
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SŁUŻĄCA  (z  góry).  Czworo,  moiściewy,  i  wszystko  to  małe.  Ot 
tan,  to  najstarszy. 

SŁUŻĄCA  II.  Czworo!    Takiego  drobiazgu!  Mój  Boże,  Panie 

Wszechmocny! 

SŁUŻĄCA  I,  I  to  słyszałam,  nie  przelewało  się  tam  n  nich. 
liiedyś  mieli  się  ponoć  dobrze.  Ale  straty  jakoweś  przyszły.  Tak 
ludzie  opowiadali,  kiedy  się  tutaj  przed  rokiem  sprowadzili.  Jak  sobie 
iiiatka  da  radę  z  takim  drobiazgiem,  bez  funduszów  i  w  takim  smutku, 
.Bogu  jedynemu  wiadomo! 

SŁUŻĄCA  II.  I  to  maleństwo  najstarsze.  Od  niego  najpierwej 
wymagać  będą,  by  matkę  wsparł  i  rodzeństwu  nie  dał  zginąć. 

SŁUŻĄCA  I.  Podobno  rodzice  tak  ci  pieścili  swoje  dziecil 
Ojciec  nieba  im  zawsze  chciał  przychylić. 

SŁUŻĄCA  U.  Tem  większa  dziś'  boleść  i  tęsknienie.  Od  takiej 
miłości  i  opiekowania  rodzicielskiego  odrazu  przejdą  na  zimno  i  ponie- 
wierkę ludzką...  Poznają  oni,  pozua  ten  biedak  wnet,  co  to  jest — życie. 
Czai  się  ono,  zwolna  podsuwa  ki*ok  za  krokiem,  ale  jak  raz  uchwyci 
w  swoje  mocne  pazury,  nie  wypości  już  nigdy.  Tłuc  będzie  chorobą 
i  głodem,  i  zawiścią,  i  złością  ludzką...   aż  śmiercią  dotłucze... 

(Julek  wciąż  narzeka). 


St.  Easznica. 
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{wspomnienie  pośmiertnej. 


Gdy  po  otrzymaniu  świadectwa  dojrzałości,  czyli  tak  zwanego 
patentu  gimnazyalnego,  przystąpiłem  w  roku  1865  do  egzaminu  wstę- 
pnego w  Warszawskiej  Szkole  Głównej,  uderzyła  mnie  postać  profeso- 
ra, egzaminującego  z  historyi  powszechnej,  którego  nazwiska  naów- 
czas  wcale  nie  znałem.  Wyraz  twarzy  jego  był  pozornie  surowym,  ale 
pytania  stawiał  głosem  wzbudzającym  ufnos'(5  i  wyrażającym  życzli- 
wość dla  kształcącej  sie  młodzieży.  Nietylko  też,  że  w  pytaniach  pi-ze- 
zeń  stawianych  nie  było  żadnej  podcbwytlłwości,  pragnącej  przekonać 
ucznia,  że  nic  nie  wie,  a  profesor  posiadł  wszystkie  rozumy,  ale  w  do- 
datku czuć  było,  że  nie  wymaga  on  od  egzaminowanego  bezmyślnej  recy- 
tacyi  pamięciowej,  i  popisywania  się  datami,  ale  zrozumienia  głównych 
prądów  danej  epoki,  oryentowania  się  wśród  najważniejszych  wyda- 
rzeń historycznych,  i  wreszcie  zastanowienia  się  nad  doniosłością  głó- 
wnych instytucyl  w  danym  kraju.  Nie  pragnął  się  też  ów  profesor  do- 
wiedzieć odemuie,  od  którego  do  którego  roku  panowali  w  Rzymie  sta- 
rożytnym królowie,  i  imperatorzy,  ale  pytał,  czem  się  istotnie  władza 
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jednych  od  drugich  różniła.  Ażeby  zaś  nie  stropid  ucznia,  nieprzyzwy- 
czajonego  zbytnio  do  podobnych  zapytań,  sam  mu  nasuwał  odpowiedź, 
i  pomagał  do  skupienia  myśli,  radując  się  szczerze  z  każdej  trafnej  od- 
powiedzi. Egzaminatorem  tym  był  Józef  Kazimierz  Plebański,  dawny 
profesor  Szkoły  Głównej,  któremu  z  żalem  i  szczerem  uznaniem  po- 
święcam niniejsze  wspomnienie  pośmiertne. 

Ś.  p.  Plebański  urodziłsię  w  r.  1831  w  Bystrzycy,  w  wiosce  w  Księ- 
stwie Poznańskiem  położonej.  Do  gimnazyum  uczęszczał  w  Trzemesznie, 
a  po  jego  ukończeniu  wpisał  się  w  poczet  studentów  uniwersytetu  wro- 
cławskiego. W  doktoryzacyjnej  rozprawie  Plebański  przyznaje  się  do 
tego,  że  od  samego  początku  studyów  uniwersyteckich,  powziął  szcze- 
gólne zamiłowanie  do  historyi,  w  czem  go  podtrzymywali  gorliwi  dwaj 
profesorowie:  btenzel  i  Roepell.  Nazwisko  naukowe  Roepella,  jego 
charakter  i  zasługi,  jakie  sobie  w  literaturze  historycznej  zdobył,  są 
dostatecznie  znane  szerszym  kołom  naszego  społeczeństwa,  abym  się 
miał  nad  niemi  dłużej  zastanawiać,  wspomnę  więc  tylko  Stenzla,  a  to 
dlatego,  że  ś.  p.  Plebański  kilkakrotnie  opowiadał  mi  o  tem,  ile  jego 
światłym  radom  i  przyjacielskim  wskazówkom  zawdzięcza,  a  przytem 
zaznaczał  z  naciskiem,  że  w  Steuzlu  odszukał  on  najzacniejszy  chara- 
kter, i  jedynego  liistoryka  niemieckiego,  który  był  rzetelnym  sługą 
prawdy,  a  kapłanem  nauki. 

Ś.  p.  Plebański  uległ  powszechnemu  urokowi,  jaki  naówczas  wy- 
wierało nazwisko  Rankego,  profesora,  wykładającego  w  Berlinie  hi- 
storyę  powszechną,  i  z  Wrocławia  przeniósł  się  na  uniwersytet  do  sto- 
licy Pinis.  W  wiele  lat  potem  opowiadał  mi  rozmowę,  jaką  miał  z  Sten- 
zlem,  gdy  się  przyszedł  z  nim  pożegnać  i  zawiadomić  go  zarazem,  że 
pragnie  usłyszeć  wykłady  Rankego.  —  „Niewątpliwie  dobrze  pan  ro- 
bisz, —  rzekł  mu  Stenzel  —  że  pragniesz  być  uczniem  Rankego,  wiel- 
ki to  mistrz,  i  wiele  od  niego  nauczyć  się  można.  Ale  ostrzegam  pana, 
że  wielcy  mistrze  w  dziedzinie  historyi  zapominają  o  tern  niekiedy,  że 
prawda  powinna  być  najwyższym  celem,  do  którego  historykowi  dążyć 
należy.  Ufni  w  swój  talent  i  w  swą  rozległą  wiedzę,  pozwalają  sobie  oni 
niekiedy  korrygować  prawdę,  nadając  jej  arcy zręcznie  taki  koloryt,  jaki 
odpowiada  ich  własnym  usposobieniom,  a  nawet  ich  osobistemu  intere- 
sowi. Pan  zwłaszcza,  jako  Polak,  będziesz  miał  nieraz  sposobność  zau- 
ważyć tę  słabostkę,  ale  z  tem  wszystkiem  jedź  słuchać  Rankego^  i  pil- 
nie zastanawiaj  się  nad  jego  historyozoflą.'' 

Ś.  p.  Plebański  pojechał  do  Berlina,  i  z  prawdziwem  zamiłowa- 
niem oddał  się  studyom  uniwerayteckim  z  owym  planem,  w  sercu  żywio- 
nym, aby  się  przysposobić  na  zawodowego  historyka.  Czem  we  Wro- 
cławiu był  dla  niego  Stenzel,  tem  się  stał  w  Berlinie,  Rankę,  i  tym 
dwóm    mężom    w  rozprawie    doktoryzacyjnej    wyraża  wdzięczność 
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i  uznanie  w  słowach  jaknajserdeczniej szych  i  pełnych  uczniowskiego 
pietyzmu.  Przestrogi  Stenzla  ś.  p.  Plebański  nie  zapomniał,  i  przeko- 
nał się,  że  wyborny  znawca  dziejów  Szląska,  był  również  wybornym 
znawcą  swych  współtowarzyszów  w  zawodzie.  Pomimo  też  wszelkiego 
uwielbienia,  jakie  ś.  p.  Plebański  zachował  dla  Rankego,  żywił  on  to 
przekonanie,  że  wielki  mistrz  wszechnicy  berlińskiej  nie  zawsze  był 
wolny  od  zarzutu  tendencyjności.  Co  więcej  nawet,  ś.  p.  Plebański 
utrzymywał,  że  Rankę,  wobec  grona  wybranego  swych  słuchaczy,  przy- 
znawał się  do  tego,  iź  stanowisko  historyka  urzędowego  Prus  i  zaufa- 
nie rządu,  który  przed  nim  otworzył  wszelkie  archiwa  tajne,  nakazują 
mu  w  niektórych  wypadkach  pewną  wstrzemięźliwość  w  sądzie  i  pewną 
wyrozumiałość  dla  sposobów  i  środków,  jakiemi  się  posługiwali  mężo- 
wie stanu  Prus,  zwłaszcza  od  czasów  panowania  Fryderyka  II.  Ulubio- 
nym uczniom  dawał  jednak  do  zrozumienia,  że  mogą  jego  drukowane 
poglądy,  obchodzące  szczególniej  dynastyę  Hohenzollernów,  nie  uwa- 
żać za  ostatnie  słowo,  które  chciał-by  wypowiedzieć.  Dyskrecya  nakła- 
dała bowiem  hamulec  jego  poczuciu  sprawiedliwości,  i  czasami  nawet 
nie  słowem,  ale  gestem  prosił  o  zrozumienie  trudnego  położenia,  w  ja- 
kiem się  znajduje. 

Z  tern  wszystkiem  jednak  łatwo  zrozumieć  pietyzm  ś.  p.  Plebań- 
skiego, jaki  zachował  dla  pamięci  Rankego.  Jeżeli  bowiem  Rankę  po- 
czuwał się  jako  historyk  urzędowy  do  obowiązku  pewnej  wstrzemięźli- 
wości w  sądzie,  i  do  oszczędzania  pruskiej  sławy  i  dumy,  to  ustępstwo 
jego  ograniczało  się  na  niedopowiadaniu  ostatecznego  sądu,  na  złago- 
dzeniu niektórych  historycznych  wniosków,  lub  na  pominięciu  drażliwych 
konsekwencyi  logicznych.  Nigdy  jednak  Rankę  nie  zstąpił  do  rzędu 
fałszerzy  historyi,  i  to  fałszerzy,  świadomych  zupełnie  swej  ohydnej 
roboty.  Pomiędzy  nim,  a  późniejszemi  historykami  urzędowymi  Prus, 
jak  Sybelem,  Treitschkem,  istniała  cała  przepaść  nigdy  i  niczem 
nie  wypełniona;  jako  historyk,  pomny  był  zawsze  na  wielką  hege- 
liańską,  zasadę:  „die  Weltgeschichte  ist  das  Weltgericht,"  i  nie 
zszarzał  swej  godności,  jak  jego  następcy,  któiych  dzieła  są  je- 
dnym szeregiem  zarozumiałości,  pochlebstw  i  zaślepienia  dla  tego,  co 
l)ruskie,  a  nieuctwa,  oszczerstw  i  fałszerstw  dla  tego,  co  obce.  Nic 
więc  dziwnego,  że  ś.  p.  Plebański  przebaczył  Rankemu  jego  słabostki 
ludzkie,  a  dochował  mu  w  sercu  wdzięczność  za  naukę,  a  uwielbienie 
dla  jego  wielkiego  talentu,  imponującej  wiedzy  i  niestrudzonej  pracy. 

Przed  doktoryzacyą,  ś.  p.  Plebański  wydał  we  Wrocławiu  w  ro- 
ku 1854  „Obraz  dworów  europejskich  na  początku  XVII  wieku,  przed- 
stawiony w  Dzienniku  podróży  Królewicza  Władysława,  syna  Zy- 
gmunta III,  do  Niemiec,  Austryi,  Belgii,  Szwajcaryi  i  Włoch  w  roku 
1624 — 1625."   skreślony  przez  Stefana  Paca,   pisarza  i  referendarza 
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litewskiego.  Ś.  p.  Plebański  wydal  powyższy  pamiętnik  z  rękopisu, 
znajdującego  się  w  Królewskiej  bibliotece  w  Berlinie,  a  który  mu  zo- 
stał użyczony  przez  słynnego  Pertza,  naówczas  dyrektora  owego  nad- 
zwyczaj bogatego  księgozbioru.  W  przedmowie  powiadomił  czytelnika 
młody  wydawca,  że  wydobyty  przezeń  z  bibliotecznego  pyłu  pomnik 
piśmiennictwa  polskiego  z  XVII  stulecia,  zawiera  wiele  ciekawych 
i  ważnych  wiadomości,  oraz  licznych,  a  dotąd  nieznanych  szczegółów. 
Pi-zytem  manuskrypt,  wydany  przez  ś.  p.  Plebańskiego,  znanym  był 
wprawdzie  Kobiei-zyckiemu  swego  czasu,  jak  o  tem  świadczy  jego  „Hi- 
storia Yladislai  Principis,"  ale  historycy  literatury  polskiej  w  XIX  w. 
nie  mieli  o  nim  żadnej  wiadomości,  a  Maciejowski  wspominał  jedynie 
o  dyaryuszu  peregrynacyi  księcia  Władysława,  którego  autorem  miał 
być  niejaki  Hagenów,  z  nazwiska. 

Zresztą  wydawca  opisał  w  przedmowie  bardzo  dokładnie  rękopis 
zachowany  w  królewskiej  bibliotece  w  Berlinie  i  wydał  tekst  staran- 
nie spolszczając  teimina  łacińskie,  które  polskiemu  czytelnikowi  mo- 
gły sprawić  jakiekolwiek  trudności.  Niewątpliwie  młody  badacz  wy- 
daniem manuskryptu  uczynił  przysługę  naszej  literaturze,  pomimo  że 
obraz  dworów  europejskich  skreślony  przez  Paca,  nadmiaru  ważnych 
wiadomości  nie  zawierał.  W  każdym  razie  jednak  nieco  szczegółów 
i*zucających  jakie  takie  światło  na  owoczesne  stosunki  dworów  euro- 
pejskich, doszukać  się  można  w  tym  dyaryuszu  podróżnym,  a  więcej 
może  i  to  dla  nas  ważniejszych  szczegółów,  znajdzie  się  o  samym  kró- 
lewicza Władysławie.  Zaraz  na  samym  początku  bowiem  wystawia 
Pac  doniosłe  świadectwo  bohaterskiemu  królewiczowi,  „że  po  walney 
eipedycyi,  przeciwko  poganom  chocimskiej,  nie  mając  godziwej  siebie 
zabawki  w  ojczyźnie,  stai-ał  się  o  to  z  pilnością  u  JKr.  Mości  pana 
ojca,  aby  mógł  na  czas  krótki  do  cudzej  ziemi  wyjechać".  Najważniej- 
szą zaś  przyczyną  tego  starania,  był  ślub  uczyniony  w  niebezpiecznej 
chorobie,  podczas  ekspedycyi  tureckiej,  że  za  wyzdrowieniem  pojedzie 
do  Loretu.  Jeżeli  jednak  dyaryusza  Pacowego  nie  mogę  uważać  za 
tak  doniosły  dokument  historyczny,  jakim  się  wydał  młodemu  uaówczas 
badaczowi,  to  w  każdym  razie  przyznać  winienem,  że  jest  ciekawym 
a  miejscami  nawet  i  nie  pozbawionym  humoru.  Gdy  bowiem  królewicz 
praybył  do  Schottwien  w  prowincyi  dolnej  Austryi,  Pac  pisze  co  na- 
stępuje: „W  Szatfinie  obiad  u  łotra  i  zbójcy  wielkiego  gospodarza, 
który  nas  nie  tylko  złupił  ale  jeszcze  i  połajał,  za  cośmy  go  też  mało 
nie  stłukli,  jedno  nam  o  królewicza  szło,  ale  ze  wszystkich  stron  tego 
był  godzien. 

W  roku  1855  ukazała  się  dyssertacya  doktorska  ś.  p  Plebańskie- 
go napisana  po  łacinie.  Josephus  Casimirus  Plebański,  Polonus  zaopa- 
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trzył  swą  pracę  dość  długim  tytułem;  brzmienie  jego  było  następujące: 
„De  snccessons  designandi  consilio,  yiyo  Joannę  Casimiro  polonornm 
rege",  co  mniej  więcej  w  polskim  przekładzie  wolnym  znaczyło  „o  za- 
miarze czy  też  projekcie  mianowania  następcy  za  życia  Jana  Kazimie- 
rza króla  polskiego".  Dyssertacyę  doktorską  poświecił  ś.  p.  Plebański 
Tytusowi  Działyliskierau,  wojewodzicowi,  w  uznaniu  zasług  jakie  tenże 
dla  sprawy  polskiej  położył.  Praca  ś.  p.  Plebańskiego  pozyskała  bardzo 
pochlebne  uznanie  najwyższego  naówczas  naukowego  i  krytycznego 
areopagu,  jaki  uosabiał  zasłużony  i  sędziwy  Lelewel.  Kraushar  w  sie- 
dmioleciu Szkoły  Głównej,  a  następnie  w  „Tygodniku  Illustrowanym" 
przytacza  powyższy  szczegół,  nadmieniając,  że  ową  bardzo  pochlebną 
recenzyę  zamieścił  Lelewel  w  czasopiśmie  Pascala  Duprata  „La  librę 
recherche  Revue  uniyerselle.  (rok  1858  tom  III). 

Nie  dziwię  się  bynajmniej  pochlebnemu  uznaniu  jakie  spotkało 
ś.  p.  Plebańskiego  ze  strony  Lelewela,  który  używał  naówczas  w  peł- 
ni zasłużonej  długiemi  laty  trudu  i  mozołu,  powagi  i  sławy.  Praca 
bowiem  ś.  p.  Plebańskiego  górowała  po  nad  secinami  przeciętnych  roz- 
praw doktorskich,  sumiennemi  i  rozległemi  studyami  historyczncmi, 
W  rzeczywistości  nie  była  to  dyssertacya  laką  się  zwykle  pisze  dla 
pozyskania  stopnia  doktorskiego,  al^  dzieło  o  246  stronnicach,  przeko- 
nywające czytelnika  na  każdej  stronie,  że  młody  uczony  opanował 
rozległy  i  bogaty  materyał  dziejowy,  czerpany  w  znacznej  części  z  bi- 
blioteki kórnickiej,  a  prócz  tego,  że  zapoznał  się  z  literaturą  polity- 
czną polską  z  ubiegłych  stuleci,  bardzo  gruntownie  starając  się  wy- 
rozumieć zasadnicze  poglądy  i  pragnienia  dawnych  naszych  staty- 
stów. Zapatrując  się  też  na  dzieło  ś.  p.  Plebańskiego  jako  na  do- 
ktoryzacyjną  rozprawę,  należy  jej  przyznać  wyjątkową  zupełnie  donio- 
słość i  życzyć  jedynie  aby  obecne  i  przyszłe  pokolenia  naszej  młodzie- 
ży kształcącej  się  na  uniwersytetach  niemieckich,  starały  się  mu  do- 
równać i  takie  jak  ś.  p.  Plebański  pozostawiały  po  sobie  naukowe  pa- 
miątki. 

Nie  mogę  się  rozstać  z  doktorską  pracą  ś.  p.  Plebańskiego,  nie 
spojrzawszy  do  jej  wnętrza  i  nie  poświęciwszy  ani  słowa  jej  bogatej 
treści.  Autor  nie  ograniczył  się  w  swem  studyum  na  samym  projekcie 
wyznaczenia  następcy  za  życia  króla  Jana  Kazimierza,  ale  dał  przed- 
miotowi swemu  szeroki  podkład  polityczno-historyczny.  Poprzedził 
ś.  p.  Plebański  smutne  losy  owego  projektu  wykazaniem,  jaką  donio- 
słość dla  spraw  Polski  niialo  współzawodnictwo  Francyi  z  państwem 
austryacko-hiszpańskiem,  ?i  następnie  dał  nam  wykończoną  i  subtelną 
charakterystykę  króla  Jana  Kazimierza  1  jego  żony  Maryi  Ludwiki. 
Załatwiwszy  się  z  losami  projektu nasejmiewr.  1661orazz  macliinacya- 
mi  partyi  dworskiej  drażniącemi  szlachtę,  autor  dał  nam  sam  szczegó- 
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łowy  obraz  narodzin  ,, liberum  yeto"  w  izbie  poselskiej,  co  go  zmusiło 
do  zastanowienia  się  nad  ważniejszemi  konstytucyjnemi  zagadnieniami 
polskiej  Rzeczypospolitej. 

W  ocenieniu  charakterów  monarszej  pary,  ś.  p.  Plebański  umiał 
trafić  na  właściwą  miarę  etyczno-polityczną.  W  sadach  jego  spotyka- 
my wyrozumiałość  godną  uznania  w  tak  młodym  badaczu,  a  w  odtwa- 
raaniu  historycznych  postaci  nie  dał  się  opanować  żadnej  ciasnej  do- 
ktrynie, która  by  mu  nie  pozwalała  wszechstronnie  zbadać  naturę 
i  wniknąć  w  ducha  histoi-ycznych  postaci.  Co  się  tycze  uwag  i  spo- 
strzeżeń jakie  ś.  p.  Plebański  poczynił  nad  dawną  konstytucyą  Rze- 
czypospolitej, a  przedewszystkiem  co  się  tycze  dziejów  powstania  „libe- 
rum veto'',  to  i  tym  nie  można  odmówić  ani  przenikliwości  sądu,  ani 
trafności  i  zmysłu  rzetelnie  politycznego.  Jeśli  uwzględnimy  tę  okoli- 
czność, że  w  r.  1855,  t.  j.  w  dobie  ogłoszenia  pracy  ś.  p.  Plebańskiego, 
w  dziedzinie  dawnego  prawa  państwowego  polskiego  panowały  bez- 
spornie dzieła  Lengnicha  i  śkrzetuskiego  wydane  jeszcze  w  XVIII 
wieku,  to  łatwo  nam  przyjdzie  zrozumieć  pożyteczność  i  doniosłość  no- 
wego studyum,  którego  autor  uposażony  był  zdolnościami  i  gorliwą 
pracą  zdobył  sobie  wcześnie  niepospolitą  naukową  erudycyę. 

Jako  wyczerpującą  jednak,  czy  też  otwierającą  nowe  horyzonty, 
pracę  ś.  p.  Plebańskiego  nie  można  było  uważać.  Zadawalniała  się  ona 
zewnętrznym  opisem  i  rozbiorem  prawa  państwowego  polskiego,  pozo- 
stawiając naturę  ustroju  stanowego  i  studya  porównawcze  zupełnie  na 
uboczu.  Dziwnym  też  zbiegiem  okoliczności  pozostały  ś.  p.  Plebańskie- 
mu nieznanemi  „Listy  o  rządzie  polskim"  Hofmana,  które  między  ro- 
kiem 1847  a  1849  ukazały  się  w  „Przeglądzie  poznańskim'',  a  w  roku 
1850  w  tłómaczeniu  niemieckiem  Weisserhorsta.  Hofman  dał  się  już 
poznać  od  lat  blizko  dwudziestu  pracami  swemi,  a  światło  porównaw- 
cze jakie  z  jego  „Listów  o  rządzie"  tryskało,  zwiastowało  w  dziedzi- 
nie badań  dawnego  prawa  państwowego  polskiego  istotnie  nową  erę. 
I  tych  studyów  przełomowych  upatrujących  i  badających  po-za  formą, 
naturę  i  ducha  dawnego  państwowego  ustroju,  nie  poznał  ś.  p.  Plebań- 
ski, pomimo  że  wydrukowane  były  w  czasopiśmie  poznańskiem,  to  jest 
w  jego  ojczystej  dzielnicy.  Mimo  jednak  wszelkie  braki  i  niedostatki 
jakie  w  historyi  „liberum  veto*  dostrzegać  się  dają,  zawsze,  jak  na 
młodego  bojownika,  występującego  po  raz  pierwszy  do  naukowego  tur- 
nieju, doktoryzacyjna  rozprawa  ś.  p.  Plebańskiego  była  niezwykłem 
zjawiskiem  i  zapowiadała  w  nim  dzielną  a  pożyteczną  dla  kraju  nauko- 
wą ;;Siłę. 

Po  ukończeniu  studyów  uniwersyteckich  i  po  świetnej  doktory- 
zacyi  w  Berlinie,  ś.  p.  Plebański  otrzymał  posadę  profesora  gimna- 
zyum  w  Lesznie,  a  później  we  Wrocławiu.    Ale  pierś  młodego  ucznia 
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Stenzla  i  Rankego,  wypełniały  pragaienia  i  aspiracye  wyższe;  marzył 
on  o  podwojach  uniwersyteckich  i  nosił  się  przez  czas  jakiś  z  myślą 
przesiedlenia  się  do  Kiakowa  aby  tam  w  Jagiellońskiej  Wszechnicy 
znaleźć  odpowiednie  stanowisko.  Niespodzianie  jednak  w  roku  1861 
otworzyło  się  dla  niego  pożądane  pole  pracy  w  Warszawie,  gdzie  po- 
zyskał katedrę  na  kursach  przygotowawczych  do  Szkoły  Głównej.  Ro- 
zumie się  samo  przez  się,  że  stanowisko  profesora  na  kursach  przygo- 
towawczych, uważał  jedynie  za  przejściowe,  i  że  głównym  celem 
do  którego  dążył  była  katedra  historyi  w  Warszawskiej  Szkole 
Głównej.  . 

Najlepszem  zaleceniem  do  pożądanej  katedry  była  samodzielna 
praca  historyczna  i  z  taką  też  wystąpił  ś.  p.  Plebański  w  r.  1862,  a  no- 
siła ona  tytuł  „Jan  Kazimierz  Waza.  Marya  Ludwika  Gonzaga.  Dwa 
obrazy  historyczne*.  Powrócił  więc  jak  widzimy  ś,  p.  Plebański  do 
przedmiotu  stanowiącego  treść  doktoryzacyjnej  rozprawy,  ale  przez  to 
bynajmniej  nie  mam  zamiaru  pomawiać  go  o  powtarzanie  się,  albo- 
wiem przez  ten  czas  zapoznał  się  Plebański  z  wieloma  ważnemi  doku- 
mentami dziejowemiinawet  pewną  ich  ilość  w  dodatkach  do  monografii 
wydrukował.  Czem  miała  być  ta  nowa  praca  Plebańskiego,  o  temonsam 
poucza  nas  w  przedmowie  następującemi  słowy:  „Pracując  wedle  sił 
naszych,  obok  innych  trudnych  obowiązków  około  dziejów  narodu  pol- 
skiego, ośmielamy  się  wystąpić  jakkolwiek  z  ubogi em  ale  starannie  na 
polach  ojczystych  zebranem  żniwem,  nie  w  celach  budzenia  ciekawo- 
ści dowcipną^  obcesową  szermierką;  ale  w  chęci  przechowania  za  po- 
mocą ściśle  umiejętnego  badania,  uiezatrutej  żadnym  przesądem  pra- 
wdziwej a  czci  i  poszanowania  pełnej  pamięci  minionych  wieków.  Nie 
szukając  w  dziejach  samej  tylko  chluby,  ale  wyższej  prawdy  i  nauki, 
za  pomocą  której  dusza  obywatelska  jedynie  prawdziwie  udumnieć 
umysł  i  serce,  wogóle  charakter  wykształcić  się  może,  nie  wąchamy 
się  zawiesić  wyłącznie  wzroku  naszego  na  XVII  stuleciu,  puszczając 
mimo  sławniejsze  chwile  naszej  przeszłości,  ponieważ  żadna  epoka 
w  dziejach  naszych  nie  jest  obfitszą  w  zjawiska,  które-by  tak  donośny 
skutek  miały  dla  kraj  u,  jak  właśnie  wiek  XVII,  a  mianowicie  nie- 
szczęśliwe Jana  Kazimierza  panowanie" . 

W  tejże  samej  przedmowie  znajduje  się  jeszcze  jeden  ważny 
ustęp,  na  który  czuję  się  w  obowiązku  zwrócić  uwagę  czytelnika. 
W  ustępie  powyższym  ś.  p.  Plebański  rozwiązuje  w  sposób  głęboki 
i  trafny  zagadnienie,  w  formie  pytania:  czy  anai*chia,  panująca 
za  Jana  Kazimierza  w  rzeczy  pospolitej,  upoważnia  historyka  do  uwa- 
żania jej  za  jakiś  fatalizm,  któremu  żadna  siła  sprostać  nie  mogła? 
Oto  są  jego  słowa  stanowiące  odpowiedź:  „Mylił-by  się  jednak,  kto- 
by  sądził,  że  dla  tych   niezaprzeczonych    faktów,  wypadało-by  nam 
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W  ostatecznym  ich  skutku,  uważać  jakiś  fatalizm,  któremu  żadna  siła 
ludzka  sprostać  nie  mogła.  Cywilizacja  chrześciańska  nie  zna  takiego 
bałwana,  bo  wtenczas  znikła-by  różnica  cnoty  i  zbrodni,  zasługi  i  prze- 
stępstwa, różnica,  którą  historya  z  natury  swego  powołania  najspra- 
wiedliwiej  osądzić  i  uwydatnić  powinna.  Ubliżali-byśmy  godności  nauki, 
w  której  imieniu  głos  podnosimy,  uwłaczali-byśmy  nie  mniej  godności 
osobistej,  gdybyśmy  do  takiego  fatalistycznego  stanowiska  oko  nasze 
zwracać  mieli." 

„Dwa  obrazki  historyczne"  ś.  p.  Plebańskiego,  otworzyły  auto- 
ro,wi  podwoje  byłej  warszawskiej  Szkoły  głównej.  Ówczesny  naczelnik 
rządu  cywilnego  w  Królestwie  Polskiem  ocenił  przychylnie  pierwszą 
polską  prace  ś.  p.  Plebańskiego,  i  przyznać  trzeba,  że  miał  ku  temu 
jaknajsłuszniejsze  powody.  W  studyach  tych  bowiem  okazał  się  Ple- 
bański godnym  uczniem  Rankego  i  tej  szkoły  historyków  niemieckich, 
która  przedewszystkiera  domagała  się  od  swoich  adeptów  sumiennej 
i  przedmiotowej  pracy.  W  odtwarzaniu  dwóch  postaci  historycznych, 
a  mianowicie  Jana  Kazimierza  i  Maryi  Ludwiki,  autorowi  nie  chodziło 
bynajmniej  o  żywy  i  jaskrawy  koloryt,  o  imponujące  oryginalnością 
hypotezy  czy  sądy.  Trzeźwość  poglądu,  a  spokój  w  ocenianiu  faktów 
i  ludzi  nie  opuszczały  go  nigdy,  i  nie  o  olśniewanie,  ale  o  zdobycie  uzna- 
nia czytelnika  chodziło  mu  w  pierwszym  rzędzie.  Pomimo  też,  żeś.  p. 
Plebański  był  uczniem  najlepszych  mistrzów  swego  czasu,  nie  objawiał 
on  w  pracy  swej  żadnej  wyniosłości,  postponującej  zdobycze  poprze- 
dników, a  tembardziej  żadnego  lekceważenia  tego,  co  nam  pi^zesztość 
zostawiła  w  spuściznie.  Pozory  choćby  silne,  nie  wyprowadzały  go 
z  równowagi  duchowej,  i  nie  zawiodły  na  manowce,  wśród  których 
snuły  się  błędne  ogniki  politycznych  tendencyi,  lub  abstrakcyjnych 
doktryn.  Zachował  on  zawsze  równowagę  i  szczere  przywiązanie  do 
dziąjów  ojczystych,  a  te  cenne  przymioty  pozwalały  mu  pozostać 
w  granicach  sprawiedliwego  i  rozumnego  sądu  historycznego. 

W  każdym  razie  „Dwa  obrazki  historyczne"  ś.  p.  Plebańskiego, 
można  było  uważać  dopiero  za  zapowiedź  przyszłego  jego  zawodu  hi- 
storycznego, i  za  początek  studyów  nad  historya  Polski.  Wydając  bo- 
wiem w  roku  1862  powyższą  książkę,  ś.  p.  Plebański  zaledwie  prze- 
kroczył trzydziestkę  lat,  a  więc  społeczeństwo  nasze  po  tak  obiecują- 
cych pierwocinach  mogło  i  miało  prawo  spodziewać  się  po  nim  bogate- 
go plonu.  Tymczasem  udatua  i  jędrna,  a  rozważnie  napisana  pierwsza 
jego  praca  z  dziedziny  historyi  polskiej  była  zarazem  i  ostatnią. 

Dlaczego  ś  p.  Plebański  zaległ  pole  i  nie  zdobył  się  jut  wcale  na 
obszerniejszą  pracę,  na  to  pytanie  trudno  zaiste  dać  stanowczą  odpo- 
wiedź. Pozwolę  sobie  wszelakoż  przytoczyć  przyczyny,  które,  mem 
przynajmniej  zdaniem,  nie  pozwoliły  ś.  p.  Plebańskiemu  wznieść  się 
do  wyżyn,  wśród  których  kształcą  się  historycy  narodowi  wysokiej 
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miary  i  nastroju.  Po  ukończeniu  chlubuem  berlińskiego  uniwersytetu, 
ś.  p.  Plebańskiemu  nie  pozwalały  względy  materyalne  przygotowywać 
się  dalej  do  uniwersyteckiej  katedry.  Zamiast  też  zwiedzać  archiwa 
i  bogatsze  biblioteki  po  różnych  stolicach,  ś.p.  Plebański  musiał  przyjąć 
stanowisko  nauczyciela  gimnazyalnego  w  Lesznie,  a  następnie  we  Wro- 
cławiu. Gimnazyum,  zwłaszcza  w  mniejszem  mieście,  m««że  posłużyć 
do  zdobycia  doświadczenia  pedagogicznego,  ale  w  jego  ciasnej  atmo*- 
sferze  urobić  się  samodzielny  badacz  historyczny  zdoła  chyba  tylko 
wyjątkowo.  W  warszawskiej  Szkole  Głównej  powierzono  znów  ś.  p. 
Plebańskiemu  wykłady  historyi  powszechnej,  czyli  przedmiotu,  do  któ- 
rego bynajmniej  nie  był  przygotowanym  w  należytym  stopniu.  Studya 
jego  dotychczasowe, pilne  i  rozległe,  poświęcone  były  wyłącznie  histo- 
ryi polskiej,  a  do  objęcia  katedry  historyi  powszechnej  zalecała  go 
tylko  dobra  szkoła,  którą  przebył  pod  Stenzlem  i  Rankem,  niezwykła 
pracowitość,  no  i  konieczna  potrzeba,  bo  należy  wyznać  otwarcie,  że 
ówczesna  Komissya  oświecenia  poważniejszej  kandydatury  znaleźć 
nie  była  w  stanie. 

W  imię  przyjętego  obowiązku  zabrał  się  ś.  p.  Plebański  do  wytę- 
żonej pracy,  aby  sprostać  trudnemu  zadaniu.  Przygotowywanie  też 
wykładów  absorbowało  jego  siły  umysłowe,  i  pedagog  brał  górę  nad 
badaczem  historyi.  Pragnąc  się  jednak  obronić  od  zarzutu  płytkości 
w  wykładzie,  lub  naśladownictwa  którego  z  poważniejszych  history- 
ków niemieckich,  ś.  p.  Plebański  musiał  się  całkowicie  oddać  historyi 
powszechnej,  a  rozstać  z  polską  historyą.  Ale  i  na  tern  nowem  polu 
piętrzyły  się  przed  nim  trudności,  nie  pozwalając  mu  wstąpić  na  wy- 
niosłe stanowisko  powszechnego  historyka,  a  zmuszając  do  pozostania 
w  skromnych  szrankach  pedagoga.  Warszawa  nie  posiadała  ani  archi- 
wów, ani  bogatych  bibliotek,  które- by  historykowi  powszechnemu  mo- 
gły służyć  za  skarbnicę  dziejowego  materyału.  Pozostawały  więc  nau- 
kowe podróże  na  czas  dłuższy,  w  tym  rodzaju,  jak  je  odbywał  Rankę, 
lub  inni  rozgłośnego  imienia  historycy  europejscy.  Na  podobne  wy- 
cieczki nie  pozwalała  wszakże  ta  ważna  okoliczność,  że  Szkoła  Głó- 
wna posiadała  tylko  jednego  profesora  historyi  powszechnej,  a  więc 
zastępstwo  w  wykładach  nie  było-by  możliwem. 

Tym  sposobem  więc  rozstawszy  się  z  historyą  polską,  a.  p.  i-le- 
bański  z  góry  musiał  zrezygnować  z  wielkich  zamiarów,  i  rozległych 
planów  w  dziedzinie  historyi  powszechnej.  W  każdym  razie  i  na  tern 
polu  złożył  dowody  wielkiej  pracowitości.  W  roku  bowiem  1865-tym 
wydrukował  w  „Bibliotece  Warszawskiej**  pracę  większych  rozmia- 
rów p.  t :  „O  historycznem  znaczeniu  Juliusza  Cezara."  Do  napisania 
powyższego  studyum  pobudziło  ś.  p.  Plebańskiego  dzieło  cesarza  Na- 
poleona III,  poświęcone  życiu  Juliusza  Cezara.   Niejednokrotnie  też 
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zajmuje  się  prac^  francuskiego  władcy,  wykazując  skrupulatnie,  z  czy- 
ich dzieł  czerpał  swój  materyał  historyczny,  i  swe  przewodnie  idee. 
Cała  rozprawa  ś.  p.  Plebańskiego  napisana  jest  jasno,  rozważnie  i  z  za- 
sobem znacznej  erudycyi,  ale  wobec  tego  co  napisał  Mommsen  w  tym- 
że samym  przedmiocie,  rozprawa  jego  może  rościć  pretensyę  do  nazwy 
sumiennej,  ale  nie  oryginalnej  pracy.  Cała  jednak  część  pierwsza 
rozprawy  ś.  p.  Plebańskiego,  oceniająca  poglądy  najrozmaitszych  szkół, 
na  znaczenie^  doniosłość  i  pożytki  z  historyi,  jest  ważną,  i  zawiera 
dużo  myśli,  które  dają  pochlebne  świadectwo  rozumowi  niepowszednie- 
mu autora. 

Pozwolę  sobie  przytoczyć  jedynie  niektóre  z  tych  myśli,  aby  prze- 
konać czytelnika,  jnk  głęboko  i  gruntownie  wyrozumiał  i  wyłożył  ś.  p. 
Plebański  ważność  i  wszechstronny  wpływ  nauki  historyi  na  postęp  i  cy- 
wilizacyę  ludzkości.  Zdaniem  jego,  hi>torya  nie  przynosi  wymarzonych 
przez  materyalistów  korzyśi  i.  Rezultaty  nauk  historycznych  nie  dadzą 
się  tak  zastosować,  jak  wynalazki  mechaniczne;  historya  nie  przedsta- 
wia gotowej  formuły  uszczęśliwiania  ludzkości,  według  niecierpliwych 
żądań  ideologów,  ale  mimo  to,  przynosi  nauka  historyi  bardzo  wielkie, 
trwałe  i  stateczne  korzyści,  mianowicie  przez  to,  że  badając  krytycznie 
wszystkie  sfery  i  wszystkie  diogi  ducha,  kształci  wszechstronnie  na- 
sze władze  umysłowe,  a  odkrywając  prawidła  organicznego  związku, 
jaki  zawsze  istni  eje  między  przyczyną  a  skutkiem,  pobudza  umysł  do 
rozważnego  kombinowania  wypadków,  zaostrza  zmysł  obsei*wacyi,  po- 
tęguje bybtrość  rozumu  i  chroni  nas  od  błędów,  wynikających  z  po- 
zornej analogii.  Od  gruntownej  znajomości  historyi  zależy  jasny  a  trze- 
źwy pogląd  na  wszystkie  zadania  teraźniejszości,  bo  historya  uczy 
nas,  jak  w  trakcie  czasu  tworzą  się  bezustannie  na  tym  odwiecznym 
przetaku  czynności  ludzkich, pierwiastki  nowego  życia,  nie  ze  względu 
na  materyał,  ale  ze  względu  na  nowe  i  coraz  rozmai tsze  formy 
i  kształty,  nowe  pojęcia  i  widoki  w  dziedzinie  organizacyi  społecznej 
i  politycznej.  Dopiero  nauka  historyi  budzi  w  narodach  świadomość  te- 
go, czem  być  powinny.  Ostatecznie  toż,  zdaniem  ś.  p.  Plebańskiego,  hi- 
storya, jako  nauka,  kształci  i  doskonali  w  nas  najskuteczniej  uczucie 
ludzkości  i  miłości  bliźniego,  a  przez  to  łagodzi  szorstkość  namiętnych 
uprzedzeń,  zadawnionych  uraz,  żółciowych  sporów  i  staje  >ię  świąty- 
nią zgody,  jaknajrozumniejszych  dążności  i  interesów  ludzkości,  jak  to 
już  zauważył  nasz  poeta,  gdy  mówi: 

„A  słońce  prawdy  wschodu  nie  zna  i  zachodu, 
Równie  chętne  każdego  plemionom  narodu; 
I  dzień,   lubiące  każdej  rozszerzać  ojczyźnie 
Wszystkie  ziemie  i  ludy  poczyta  za  bliźnie." 
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Rozprawa  „O  historycznem  znaczeniu  Juliusza  Cezara"  była  je- 
dynem  obszeroiejszem  i  niepozbawiouem  pewnej  doniosłości  studyum, 
które  ś.  p.  Plebański,  jako  profesor  Szkoły  Głównej,  publikował.  Co 
więcej,  była  ostatnią  pracą,  w  jego  życiu.  Nie  skruszył  on  wprawdzie 
pióra  w  następnycli  latacłi  w  zupełności,  ale  rozpraszał  swe  badania, 
i  cała  jego  pracowitość  ujawniała  się  w  drobiazgowych  artykułacłi  po- 
mniejszego znaczenia.  Wykłady  ś.  p.  Plebańskiego  w  Szkole  Głównej 
były  uczęszczane  i  cieszyły  się  od  początku  do  końca  powodzeniem 
i  uznaniem.  Byłem  zaledwie  na  kilku  prelekcyacti  z  łiistoryi  rzymskiej, 
oraz  wieków  średnich,  a  więc  nie  mogłem  mieć  o  całkowitym  wykła- 
dzie dokładnego  wyobrażenia.  Pozwolę  sobie  zatem  przytoczyć  to,  co 
Kraushar  o  nich  w  swym  pamiętniku  Szkoły  Głównej  pisze.  ,, Wykłady 
te  (ś.  p.  Plebańskiego)  —  powiada  Kraushar  -  nie  będąc  systematy- 
czną ekspozycyą  zasad  danej  nauki,  stanowiły  częj^tokroć  traktaty 
polemiczne,  rodzaj  pojedynku  naukowego,  toczonego  z  katedry,  z  fra- 
zeologią polityczną  i  pojęciami,  utartemi  w  społeczeństwie,  co  do  pe- 
wnych zasad  i  poglądów,  stosowanych  w  życiu  praktycznem.  Pod  obu- 
chem tego  system  atu  padały  w  gruzy  częstokroć  prawdziwe,  częściej 
jednak  rzekome  wielkości  literackie.  Ani  Pol,  ani  Michał  Wisznie- 
wski, ani  Bartoszewicz  i  inni  (w  poglądach  na  słowiańszczyznę  i  naro- 
dowość) nie  mogli  się  ostać  pod  taranem  zarzutów,  czynionych  im  przez 
młodego  historyka,  który,  uzbrojony  w  materyał  źródłowy  i  we  wła- 
sne przekonania,  nie  wahał  się  wypędzać  z  granic  literatuiy  tego,  co 
było  jedynie  pozorem,  blichtrem,  ułudą  w  popularnych  pismach  litera- 
ckich. Pomimo  takiego  negacyjnego  nastroju  wykładów,  poglądy  profe- 
sora Plebańskiego  opierały  się  zawsze  na  narodowym  gruncie,  krzewi- 
ły zdrowe  nasiona  postępu,  opartego  na  poszanowoniu  tradycyi  naro- 
dowych, religijnych  i  społecznych." 

W  roku  1869  ś.  p.  Plebański  opuścił  katedrę  w  Szkole  Głównej, 
która  została  przeistoczoną  na  uniwersytet  i  następnie  zajmował  różne 
obywatelskiego  charakteru  stanowiska.  Był  więc  z  wyboru  ziemian 
radcą  Towarzystwa  Kredytowego,  prezesem  Osad  rolnych  i  przez  sze- 
reg lat  naczelnym  redaktorem  „Biblioteki  Warszawskiej."  Pracować 
naukowo  nie  przestawał  nigdy  i  drukował  w  naukowych  czasopismach, 
a  zwłaszcza  w  „Bibliotece  Warszawskiej"  sporo  artykułów  irecenzyi. 
Prócz  „Dyaryusza  podróży  królewicza  Władysława,"  wydał  w  „Prze- 
glądzie Poznańskim  (1861)  nieznaną  „Pieśń  o  zwycięztwie  pod  Choci- 
mem  roku  1673,"  w  której  poeta  zwraca  się  wprost  do  Sobieskiego 
z  następuj ącemi  rymami: 

„Wielki  Sobieski,  marszałku,  hetmanie, 
Niech  ci  za  tryumf  nieśmiertelność  stanie, 
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Bądź  twej  ojczyzny  teraz  opiekunem 
Turkom  piorunem. 

W  roku  1889  z  rękopisu  współczesnego  wydał  znowu  ś.  p.  Ple- 
bański „Pogrom  Turków  pod  Chocimem  1673  r.*  Zbigniewa  Mor- 
sztyna, w  którym  poeta  ostrzega  swój  naród: 

„Nie  wierz,  żeby  to  juz  ostatnia  była, 
Porty  potęga,  jest  tam  takicłi  siła, 
Wojsk,  już  je  zbiera,  już  bystre  bułaty 
Wecuje,  a  ty 
Będziesz  ospały? 

W  roku  1887  wydał  ś.  p.  Plebański  w  „Bibliotece  Warszaw- 
skiej" dokument  historyczny  do  dziejów  polskicłi  w  XVII  wieku  p.  t. 
„Recepta  na  to,  abyśmy  się  długo  w  ziemi  ojczystej  osiedzieli'',  anno 
1682.  Dokument  powyższy  .jest  istotnie  dość  ważnym  przyczynkiem 
do  literatury  naszej  politycznej.  W  r,  1890  wydaje  ś.  p.  Plebański, 
Albrychta  Karmanowskiego,  poety  wieku  XVII  wiersze  różne. 
W  tymże  samym  roku  ukazały  się  w  .Bibliotece  Warszawskiej"  wy- 
dane przezeń  niektóre  „Pieśni  Wacława  Potockiego". 

Nie  poczuwam  się  do  obowiązku  przytaczania  drobniejszych  arty- 
kułów, jakie  ś,  p.  Plebański  zamieszczał  w  różnych  czasopismach,  jedne- 
go wszakże  pominąć  nie  mogę,  który  wr.  1880  ukazał  się  w  książce  jubi- 
leuszowej dla  Kinaszewskiego  p.  t.  „O  pamiętnikach  historycznych  wy- 
danych przez  Kraszewskiego".  W  artykule  powyższym  określił  ś.  p. 
Plebański  wybornie  różnicę  między  historykiem  a  politykiem,  i  z  tego 
określenia  kilka  myśli  praytoczyć  sobie  pozwolę:  „O  ile  historyk  (sło- 
wa Plebańskiego)  śledzi  prawideł  organicznego  rozwoju  faktów,  o  tyle 
polityk  skłonny  jest  do  karcenia  przeszłości  za  to,  że  nie  postępowała 
podług  teoryi  dzisiejszych  fakcyi  politycznych,  ze  nie  służyła  polity- 
cznym interesom  chwili,  że  nie  była  pewolnem  narzędziem  dla  polity- 
cznych widoków  dzisiejszych  namiętności  i  dążności  państwowych. 
W  pierwszym  razie  wznosi  się  badanie  przeszłości  na  stanowisko  na- 
maszczonego kapłaństwa,  które  odsłaniając  zdrożności  w  ich  groźnych 
zawszą  skutkach,  prostuje  ścieżki  teraźniejszości.  W  drugim  zaś  razie 
podnosi  inkwizytor  bicz  politycznych  doktryn  chwili  i  karci  nim  bez 
miłosierdzia  przeszłość,  przez  co  może  wstrząsnąć  umysłami,  może  po- 
drażnić namiętności,  może  powiększyć  zastęp  już  i  tak  nadto  wielki 
irótkowidzących  polityków,  ale  nie  wyjaśni  dokładnie  przyczyn  te- 
raźniejszego politycznego  położenia,  o  co  właśnie  historykowi  przewa- 
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żBie  chodzić  powinno,  ponieważ  na  tern  polega  cywilizacyjne  znaczenie 
nauk  historycznych". 

Nie  przypominam  sobie  dokładnie,  czy  sam  Renan  o  sobie,  czy 
też  o  nim  inni  powiedzieli,  że  dusza  jego  po  śmierci  w  postaci  mewy 
przybywać  będzie  co  nocy  do  rodzinnego  kościoła,  nad  brzegiem  mor- 
skim położonego  i  nęcona  światłem  wewnątrz  płonącem,  bić  będzie 
skrzydłami  w  kościelne  szyby.  Ile  razy  ostatniemi  czasy  spotykałem 
ś.  p.  Plebańskiego,  tyle  razy  przychodziła  mi  na  myśl  owa  Renanow- 
ska  legenda.  Wyobrażałem  sobie  bowiem,  że  i  on  usunięty  z  świątyni 
nauki  mimo  swej  woli,  powracać  będzie,  i  to  za  życia  jeszcze  myślą  i  ser- 
cem do  tych  szyb  płonących  wiekuistym  światłem  prawdy  i  że  go  trawić 
nie  przedstanie  gorąca  żądza  powrotu  do  miejsc  drogich,  które  opuścić 
był  zmuszony.  Prawdziwą  dumę  jego  żywota  stanowiło  wspomnienie 
wykładów  w  Szkole  Głównej,  pragnął  on  też  wpoić  w  jej  uczniów  ducha 
scholae  militantis  t.  j.  szkoły  walczącej  w  imię  miłości  publicznego  do- 
bra, zacnego  spełniania  obywatelskich  obowiązków  i  sumiennej  pracy 
naukowej,  której  najwyższym  celem  jest  poznanie  prawdy.  Ponieważ 
zaś  jego  przywiązanie  do  Szkoły  Głównej  ido  młodzieży  w  niej  kształ- 
cącej się  było  szczere  i  żywe,  przeto  mam  nadzieję,  że  nie  będzie  mi 
to  za  złe  poczytanem,  jeżeli  w  imieniu  wychowańców  tej  instytucyi 
złożę  wieniec  uwity  z  drogich  nam  wspomnień  na  świeżej  mogile  zmar- 
łego profesora. 


A.  Bbmbowski. 
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Pr,  PiehosUUhi,  ,^udność  wieśniacza  w  Polsce,  w  dobie  Piastowskiej/'  (1896). 

Wczytywanie  się  siaraane  i  rozważne  w  najdawniejsze  doka- 
menta  i  przywileje  nasze  natchnęło  p-ra  Piekosińskiegpo  szczęśliwą 
myślą  skreślenia  historyi  włościan  w  Polsce  w  dobie  Piastowskiej. 
Jest  to  epoka  kmiecego  żywota,  najciemniejsza  i  najtrudniejsza  do  zba- 
dania, a  żaden  z  historyków  polskich  obecnych  czasów  nie  posiada  ty- 
le warunków,  aby  nam  w  tym  pi^zedmiocie  użyczyć  naukowego  światła, 
co  autor  „Rycerstwa  polskiego  w  średnich  wiekach.** 

Jak  nas  pr.  Piekosiński  poucza,  w  wieku  VI  po  Chrystusie,  kraj 
między  Wisłą,  Odrą  i  Notecią,  zajęty  przez  Lechitów,  przedstawiał  się 
jako  jeden  wielki  las,  poprzerzynany  licznemi  rzekami  i  potokami, 
wśród  którego  nierzadko  błyszczały  jeziora  i  mokrzyska.  O  uprawie 
roli  na  większą  skalę  w  takich  warunkach  nie  mogło  być  ani  mowy, 
i  trzeba  się  było  przedewszystkiem  zająć  karczunkiem.  Lechici  przynie- 
śli z  sobą  z  Azyi  do  Europy  różne  ziarna,  zboże  jak  i  żyto,  pszenicę, 
owies,  proso,  czy  ber,  groch  i  konopie,  a  w  lesie  hodowano  przede- 
wszystkiem pszczoły,  używając  miodu  za  napój.  Z  epoki  pierwotnego 
osiedlenia  się  Lechitów  w  ojczyźnie  naszej  nie  mamy  wprawdzie  ża- 
dnego pomnika  historycznego  pisanego,  ale  pozostała  ta  sama  ziemia 
i  ludność  włościańska,  żyjąca  do  dni  naszych,  która  w  drodze  badania 
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jej  późniejszych  dziejów  metodą  retiospektywną,  dozwala  nam  odtwo- 
i^zyć  sobie  jakie  takie  wyobrażenie  o  pierwotnych  osadnikach  i  ich  ko- 
lejach, jakim  z  biegiem  czasu  podlegają. 

Natara  rzeczy  wskaznje,  iż  przede wszystkiem  należy  się  rozpa- 
trzyć w  nazwach  wsi  naszycb   i  w  drodze  szczegółowej  analizy  onych- 
źe  wydobyć  z  nich  materyal  historyczny,  za  którym-byśmy  napróżno 
po  innych  źródłach  historycznych  poszukiwania  czynili.   Otóż  nazwy 
wsi  naszych  przedstawiają  następujące  główne  grupy:    1)  nazwy   wsi 
z  końcówkami  dzierżawczemi  na  ów,  owa,  owo,  in,  yn,  ina,  yna,  biorące 
temat  swój  widocznie  z  imion  własnych,  osobowych.  Nazwy  tej  grupy 
są  najliczuiejsze,  liczba  ich  na  obszarze  dawnej  Polski  wynosi  przeszło 
7^700.    W  nazwach  tych   wsi  kryją  się  imiona  ich  założycieli,  którzy 
się  pierwotnie   w  XVI  wieku  osiedlili.  2)  Drugą  kategoryę  stanowią 
wsie,  biorące  swe  nazwy  również  od  imion  osobowych,  lecz  zaopatrzo- 
ne końcówką  patronimiczną  na  ice.  Końcówka  ta  oznacza  pochodzenie 
rodzinne.  3)  Trzecią  grupę  stanowią  wsie,  tak  zwane  narocznikowe, 
czyli  narokowe,  które  autor  Chrobacyi  oddawna  służebnemi  nazywa. 
Miejscowości  tej  kategoryi  biorą  swe  nazwy  od  zatrudnienia,  jakiemu 
się  oddaje  ludność  wieśniacza.  Jest  ich  niewiele,  mało  co  więcej  nad 
400,  i  głównie  rozmieszczone  są  pod  grodami.  4)  Czwartą  grupę  stano- 
wią wsie  wojskowe,  czyli  włodycze;  charakterystycznem  znamieniem 
nazw  wsi  tej  kategoryi  jest,  że  podają  zawsze  imię  swego  pierwotnego 
założyciela,  lub  założycielki,  które  w  każdym  razie  jest  szlachetniej- 
szem  od  imion  gminnych,  używanych  przez  wieśniaków.  5)  Piątą 
wreszcie  i  ostatnią  grupę  stanowią  wsie,  zwane  przysiółkami,  ponie 
waż  założone  zostały  później,  przy  wsiach  już  gotowych.  Przysiółki 
nie  brały  nigdy  nazw  od  imion  swych  pierwszych  założycieli,  lecz  za- 
zwyczaj  od  imion  pospolitych,  wskazujących  topograficzne  położenie, 
albo  ich  przeznaczenie. 

Ludność  wieśniaczą  w  Polsce  wieków  średnich  dzieli  autor  co 
do  jej  uprawnienia  na  trzy  kategoryę:  1)  pierwszą  kategoryę  sta- 
nowi ludność  swobodna,  używająca  wolności  osobistej,  a  nieposiada- 
jąca  własności  gruntowej.  2)  Drugą  kategoryę  stanowią  przywiązani 
do  gleby,  czyli  praypiśnicy,  a  3)  trzecią  kategoryę  stanowi  ludność  zupeł- 
nie niewolnicza,  czyli  niewolnicy,  rekrutujący  się  z  handlu  jeńcami 
i  skazańców.  Kiedy  lycerstwo  otrzymało  za  czasów  Bolesława  Krzy- 
woustego uposażenie  w  dobrach  ziemskich,  to  te  dobra  były  zupełnie 
niezaludnione.  Niewolnicy  więc,  jakich  rycerz  posiadał,  byli  pierwszą 
czeladzią  dwoi'ską  i  stanowili  pierwszy  zawiązek  ludności  wieśniaczej 
w  dobrach  rycerskich. 

Wieśniacza  ludność  w  owych  czasach  ulegała  następującym  da- 
ninom:  Nasamprzód  występuje  stróża,  która,  jak  się  zdaje,  miała  po- 
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dwójny  charakter,  a  mianowicie,  że  powszechnie  była  danina,  a  czę- 
ściowo także  na  posługach  publicznych  polegała.  W  XIII  wieku  wszy- 
stkie daniny  składane  bywały  w  bydle,  jak  np.  wół,  krowa,  wieprz, 
owca,  ptactwo  domowe.  Wsie  bogatsze  składały  niekiedy  ziarno, 
a  wsie  uboższe  skórki,  kunie  lub  wiewiórcze,  które  naówczas  zastępo- 
wały drobna  monetę.  Prócz  tego,  stróża  w  XIII  wieku  była  posługą 
publiczną.  Wsie  okoliczna  winny  były  dostarczać  stróżów  nocnych  nie- 
tylko  do  pilnowania  własności  osad,  ale  także  do  pilnowania  pobliz- 
kich  miast  i  grodów.  Nadto  obowiązane  były  dostarczać  stróżów  do 
pilnowania  stanów  i  rzeczy  książęcych,  podczas  objazdów  księcia  po 
kraju.  Były  wreszcie  urządzane  stróże  dla  obrony  granic  państwa. 

Drugą  z  kolei  po  stróży,  najważniejszą  daniną,  była  ta,  która, 
przeznaczona  na  utrzymanie  dworu  monarszego,  najrozmaitsze  równo- 
cześnie nosiła  nazwiska.  Kiedy  nazwa  poradlnego  ustaliła  się,  spo- 
tkać ją  możnanietylkowposiadaniupanującego,  ale  i  klasztorów,  i  wte- 
dy poradlne  pobierane  było  częścią  w  zbożu,  częścią  w  pieniądzach, 
ale  już  nigdy  w  bydle.  Trzecią  daniną  był  „stan,"  czyli  dawanie  księ- 
ciu podczas  podróży  stanowiska,  na  którym  się  krócej  lub  dłużej  za- 
trzymywał. Obok  stanu  książęcego  i  innych  dostojników,  istniał  nadto 
stan  wojskowy,  polegający  na  dostarczaniu  żywności  przeciągającemu 
wojsku,  oraz  noclegu.  Istniała  także  danina  „narzaz,"  której  znaczenia 
trudno  dociec;  zdaje  się  jednak,  że  gdy  wyraz  „narzaz"  znaczy  tyle, 
co  na  rzeź,  a  więc  nazwa  wzięta  od  przeznaczenia,  czyli,  że  na  rzeź 
znaczy  tyle,  co  na  stół  monarszy,  a  więc  danina  stanowa. 

W  dalszym  ciągu  spotykamy  się  z  daniną,  zwaną  „moneta,  czyli 
obraz.^  Wypływała  ona  z  bicia  monety,  przysługującego  księciu.  Zysk 
książęcy  tkwił  głównie  w  zmianie  monety,  albowiem  kiedy  wywoływa- 
no starą  monetę  z  obiegu,  ludność,  posiadająca  takową,  musiała  ją  od- 
nosić do  myncarzy,  a  przy  wymianie  winna  była  dać  więcej  sztuk  wy- 
wołanej monety,  aby  w  zamian  dostać  mniej  sztuk  świeżo  bitej. 
W  wieku  XIII  czasami  po  trzy  razy  do  roku  zmieniano  monetę.  Wsie, 
założone  na  prawie  niemieckiem,  mimo  swej  wolności  od  danin,  obo- 
wiązane były  składać  koUektę  w  siedmiu  wypadkach,  to  jest:  1)  gdy 
książę  brał  małżonkę;  2)  gdy  któremu  z  synów  lub  córek  miał  wypra- 
wić weselisko;  3)  gdy  książę,  lub  który  z  jego  synów,  dostał  się  do  nie- 
woli; 4)  gdy  część  ziemi  własnej  trzeba  było  wykupić  od  nieprzyjacie- 
la; 5)  gdy  pieniędzmi  jedynie  można  było  skłonić  nieprzyjaciela  do 
oł)Uszczenia  kraju;  6)  gdy  książę  pragnął  nową  ziemię  przykupić  i  7) 
gdy  książę,  lub  który  z  jego  synów,  miał  być  pasowanym  na  rycerza. 

Załatwiwszy  się  z  daninami,  pr.  Piekosiński  przedstawił  szereg 
powinności  publicznych,  któremi  ludność  włościańska  średnich  wieków 
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W  Polsce  obciążoną  była.  Pierwsza  z  nich  była  służba  wojenna;  obowią- 
zek ten  zwał  się  wojna,  podwójne  lub  pogoń.  Wyprawa  wojenna  była  ele- 
mentarną klęską  dla  ludności,  każdy  bowiem  obowiązany  był  służyć 
o  własnym  chlebie^  i  dlatego  obdzierał  włościan  po  di*odze.  Ludność 
włościańską  w  zasadzie  pociągano  do  służby  wojennej  tylko  w  grani- 
cach kraju,  odbywała  ona  powyższą  służbę  przeważnie  pieszo,  nzadziej 
konno,  uzbrojona  prawdopodobnie  w  broń  drewnianą.  Przywileje  wsi 
na  prawie  niemieckiem  zazwyczaj  szczegółowo  określają,  jak  uzbrojo- 
ny i  w  ile  zbrojnych  sołtys  na  wyprawę  wojenną  ciągnąć  powinien. 

Z  obowiązkiem  służby  wojennej  zostawał  w  pewnym  związku 
obowiązek  budowy  i  naprawiania  grodów,  a  także  i  miast  oraz  mo- 
stów, przez  które  rozumiano  przedewszystkiem  mosty  zwodzone.  Cza- 
sami są  w  przywilejach  określone  bliżej  czynności,  jakie  ludność  do 
budowy  i  odnowy  grodu  przedsięwziąć  jest  obowiązaną.  Nastę- 
pnie istniała  powinność,  zwana  ..przewód,**  na  mocy  której  wło- 
ścianie, zarówno  jak  i  rycerstwo,  obowiązani  byli  niektóre  przedmioty, 
jak  np.  świeżą  dziczyznę,  ryby,  chleb  etc,  przewozić  ua  dwór  książęcy. 
Przewód  dzielił  się  jeszcze  na  lądowy  i  wodny,  ciągły  i  pieszy.  W  do- 
kumentach z  XIII  wieku  spotykamy  się  również  z  powinnością  ^przy- 
sieka,*'  to  jest  obowiązkiem  przecinania  lasów,  podczas  wojennej  wy- 
prawy. 

Powinność  podwody  obejmowała  obowiązek  dostarczania  koni  do 
wozów,  lub  jazdy  wierzchem,  gdy  tymczasem  powinność,  zwana  powo- 
zem, oznaczała  obowiązek  dostarczania  samego  wozu.  Ostatnią  wresz- 
cie kategoryę  posług  publicznych  stanowiły  posługi  łowieckie,  jak 
i  psiarskie,  bobrowe,  sokołowe  i  przełaje.  Właściwe  znaczenie  każdej 
z  tych  posług  i  uciążliwości  jej  dla  włościan  wyktóał  prof.  P.  nie- 
zmiernie szczegółowo  i  dokładnie. 

Jurysdykcya  nad  ludnością  wieśniaczą  w  Polsce  należała  wyłą- 
cznie do  attrybutów  monarszych,  którą-to  władzę  wykonywał  mouai*- 
cha,  objeżdżając  kraj  peryodycznie.  Do  rozsądzania  jednak  spraw  dro- 
bnych musiała  być  jakaś  władza  na  miejscu.  Książę,  oprócz  sędziego 
i  podsędka,  na  dworze  swoim  miał  jeszcze  cały  szereg  sędziów  podrzę- 
dnych, którzy,  zanim  się  zjawiła  jurysdykcya  patrymonialna,  wykony- 
wali juryzdykcyę  książęcą  w  drobniejszych  sprawach  na  całym  obsza- 
rze kraju. 

Gdy  panujący  poczęli  kościołom  i  klasztorom  nadawać  ludność 
włościańską,  los  jej  nie  zmienił  się  w  niczem,  gdyż  wszelkie  daniny 
i  posługi  publiczne,  jakie  na  rzecz  księcia  świadczyła,  od  chwili  nada- 
nia niosła  na  rzecz  swych  nowych  panów.  W  XII  wieku,  obok  pa- 
nującego, kościołów  i  klasztorów  powstała  nowa  klasa  właścicieli 
.ziemskich,  w  postaci  rycerstwa  szlachty  i  rycerstwa  włodyków.   Wsie 
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rycerstwa  były  na  razie  puste  i  nie  wywarły  na  los  ludności  włościań- 
skiej żadnego  wpływu.  Z  czasem  jed o ak  czeladź  dworska  rozrodzona 
przeistaczała  się  we  włościan,  przytwierdzonycli  do  gleby,  których  los 
był  twardszym,  aniżeli  w  dobrach  paniyącego  i  kościoła. 

Ani  w  nazwach  wsi,  ani  w  późniejszych  źródłach  historycznych, 
u  nas*  nigdzie  zgoła  z  najmniejszym  śladem  współwłasności  gminnej 
spotkać  się  nie  można.  Dopiero  później,  od  drugiej  połowy  XIII  w., 
zaczyna  się  zjawiać  pierwsza  współwłasność  gminna,  a  tę  stanowią 
skotnice,  czyli  pastwiska  gminne.  Z  najdawniejszych  dokumentów  po- 
kazuje się,  że  w  drugiej  połowie  XIII  wieku  istniały  u  nas  gospodar- 
stwa takie,  czyli  właściwie  role,  dwojakiego  rodzaju,  mianowicie:  mniej- 
sze, czyli  radła,  i  większe,  czyli  pługi.  Objętość  większej  roli  wynosiła 
dwa  razy  tyle,  co  objętość  mniejszej  roli,  że  zaś  objętość  pługa  wyno- 
siła 30  morgów  łanu,  więc  ua  radło  staropolskie  przypadało  mor- 
gów 15. 

Zastanawiając  się  nad  organizacyą  ludności  wieśniaczej,  autor 
przyszedł  do  przekonania,  że  jakkolwiek  ludność,  przytwierdzona  do 
gleby,  jak  i  jeńcy  wojenni,  posiadali  swoje  dziedziny  dziedzicznie,  to 
jednakże  monarsze  przysługiwało  prawo  doszczętnego  wyrzucenia  ka- 
żdego z  nich,  a  odprawa,  czyli  wynagrodzenie,  jeżeli  miało  miejsce,  to 
tylko  z  pobudek  czysto  moralnych.  Zdarzały  się  wprawdzie  przesie- 
dlenia, ale  miały  miejsce  i  wyrzucenia  włościan,  którzy,  wyzuci  z  da- 
wnych dziedzin,  żadnej  innej  w  zamian  nie  otrzymali.  W  żadnym  jednak 
razie  pr.  Piekosiński  nie  przypuszcza,  aby  w  Piastowskiej  Polsce  mogli 
istnieć  wolni  dziedzice  drobnych  gruntów,  którzy-by  stanowili  naj- 
liczniejszą klasę  społeczną  naszego  średniowiecznego  ustroju. 

Wskazałem  zaledwie  najważniejsze  rezultaty  pracy  pr.  Piekosiń- 
skiego,  a  wiele  ważnych  spostrzeżeń  pominąć  byłem  zmuszony,  gdyż 
studyum  jego,  włościanom  doby  Piastowskiej  poświęcone,  zawiera  nad- 
zwyczaj bogatą  i  pouczającą  treść.  Autor  wczytał  się  z  sumenności^ 
i  gruntownością  wzorową  w  najdawniejsze  nasze  dokumenta  i  przywi- 
leje, a  z  dokładnego  wyrozumienia  ich  brzmienia  starał  się  odtworzyć 
żywot  Piastowskiego  kmiecia.  Wytworzenie  się  też  stanu  kmiecego, 
organizacyą  pierwotna  wioskowa,  stosunek  włościsn  do  księcia,  ko- 
ścioła, klasztorów  i  rycerstwa,  znajdują  się  w  studyum  pr.  Płekosiń- 
skiego  przedstawione  z  wielką  ścisłością  i  umiejętnością.  Erudyca  au- 
tora jest  godna  podziwu,  a  jego  włościanie  w  dobie  Piastowskiej  zaj- 
mą niewątpliwie  zaszczytne  miejsce  w  naszej  literaturze. 


A.R. 
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Margan  Oawalaoiez,   „Szubrawcy.*'  Powieść.  3  tomy.  Warszawa.  Nakład  Gebethnera 
i  Wolffa.  Kraków.  G.  Gebethnera  i  Spółki* 

W  pokaźnym  dorobku  literackim  autora  „Dusz  w  odlocie,"  nie- 
dawno wydana  trzytomowa  powieść  współczesna  p.  t.:  „Szubrawcy,* 
zajmie  niewątpliwie  jedno  z  miejsc  wybitniejszych.  Zwykłe  zalety 
utworów  beletrystycznych  Maryana  Gawalewicza,  jako  to:  zajmująca 
fabuła  powieściowa,  styl  barwny  i  potoczysty,  bogactwo  trafnych  spo- 
strzeżeń i  obserwacyi,  przeniesionych  do  książki  prosto  z  odmętu  ży- 
ciowego i  pozwalających  czytelnikowi  burzliwe  jego  fale  przeniknąć 
wzrokiem  do  głębi,  —  kojarzą  się  tu  w  sposób  artystyczny  z  doniosło- 
ścią kwestyi  społecznej,  poruszonej  przez  autora,  i  wogóle  —  z  donio- 
słością idei  przewodiuej  utworu. 

Gawalewicz  należy  do  tej  kategoryi  pisarzy,  którym  przede- 
wszystkiem  życie  samo  podsuwa  obfity  materyał  do  powieści.  Jest  on 
pisarzem  aktualnym  i,  jako  taki,  snuje  chętnie  przędzę  swych  utwo- 
rów z  luźnych  nitek,  dostarczanych  przez  chwilę  bieżącą.  Ta  właści- 
wość jego  twórczości  znalazła  odbicie  i  w  głównej  treści  , Szubraw- 
ców," która  porusza  się  przeważnie  około  sprawy  o  obalenie  testamen- 
tu, wytoczonej  przez  liczną  falangę  krewnych  szlachetnej  zapisodaw- 
czyni,  usiłujących  zagarnąć  do  własnych  kieszeni  pozostałą  po  niej 
spuściznę,  przeznaczoną  na  cele  ogólne  poważnej  doniosłości  społecznej. 
Na  karb  tej  samej  właściwości  pióra  zapisałbym  jeszcze  w  tym  utwo- 
rze seanse  medyumiczno  -  spirytystyczne  w  domu  państwa  Szynnów 
i  parę  innych  scen  epizodycznych. 

Lecz  cała  sprawa  testamentowa  i  ta  mozaika  pełnych  życia  fi- 
gur, poruszanych  wprawną  ręką  powieściopisarza,  cały  ten  tłum  posta- 
ci ludzkich,  w  którym  wszystkie  niemal  klasy  społeczeństwa  naszego 
znaleźć-by  mogły  swych  przedstawicieli,  to  wreszcie  mnóstwo  barw- 
nych scen  i  epizodów,  połączonych  z  niezwykłą  zręcznością  w  całość 
ze  wszech  miar  zajmującą,  wszystko  to  jest  w  gruncie  rzeczy  kanwą 
jedynie,  na  której  autor  wypisał  wielkiemi  zgłoskami  myśl  zasadniczą 
utworu.  W  „Szubrawcach"  szło  mu  przedewsz>  stkiera  o  przedstawie- 
nie wpływu  t.  zw.  opinii  publicznej  na  społeczeństwo  wogóle  i  na  jego 
pojedynczych  członków  w  szczególności,  o  nakreślenie  stosunku,  za- 
chodzącego u  nas  między  społeczeństwem  a  tą  właśnie  opinią,  i  o  jej 
dosadną,  możliwie  zwięzłą,  lecz  zarazem  trafną  charakterystykę. 

Autor  pragnął  być  szczerym,  więc  z  konieczności  umaczać  musiał 
swój  pędzel  w  najciemniejszych  farbach  palety  pisarskiej.   Utwór  jego 
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nie  jest  bynajmniej  jedną  z  tysiąca  zwyltłych  powiastek,  zawierają- 
cych odwieczne  dzieje  Numy  i  Pompiliusza,  I^tórzy,  po  wielu  przeszko- 
dach, stają  wreszcie  razem  na  kobierca,  u  stopni  ołtarza,  aby  się  połą- 
czyć szczęśliwie  na  ciernistą  drogę  życia.  Wkracza  on  raczej  odważnie 
w  odłogiem  niemal  leżącą  u  nas  dziedzinę  poważnej  satyry  społe- 
cznej, i  nie  waha  się  zanurzyć  sondy  krytycznej  w  najgłębsze  rany 
organizmu  społecznego,  ani  otworzyć  nam  oczu  na  najobficiej  nawet 
zaprawną  goryczą  prawdę. 

Powielać  Gawalewicza  jest  areną,  na  której  walczą  na  ómierć 
i  życie  dwa  kierunki,  dwa  prądy,  dwie  nienawidzące  się  wzajem  i  wro- 
gie sobie  idee.  Z  jednej  strony  mamy  do  czynienia  ze  wzniosłą  ideą  po- 
wszechnego pożytku  i  dobra,  w  której  imię  pani  Balbina  Ei^okowska 
zapisuje  cały  prawie  ogromny  swój  majątek  na  „wytworzenie  lub  po- 
parcie takich  instytucyi,  które-by  moralnie  i  materyalnie  podnosiły 
przyszłe  pokolenia  i  zapewniały  im  środki  normalnego,  zdrowego  roz- 
woju.** Oświata  i  dobrobyt  ludu,  oraz  wychowanie  dzieci  stanowiły  dwa 
główne  cele,  do  których  osiągnięcia  testament  dostarczyć  miał  środ- 
ków. Inicyator  jego  i  wykonawca,  syn  ludu,  dr  Franciszek  Pniak,  mąż 
pani  Balbiny,  nieszczęśliwy  niemowa  Krokowski,  mecenas  Zabielski, 
redaktor  Maciejewicz  i  innych  kilku  stanowią  w  powieści  grupę  rzeczni- 
ków i  obrońców  szlachetnych  planów  Krokowskiej.  Z  drugiej  strony, 
na  przeciwległym  biegunie,  widzimy  przedewszystkiem  starego  kome- 
dyanta,  barona  de  Phalern,  „zwolennika  trzeźwego  rozsądku  i  prakty-- 
czności,^'  który  na  usprawiedliwienie  niecnego  postępowania  swego 
ma  zawsze  na  ustach  gotowe  frazesy  o  obronie  własności  i  egzystencyi 
rodziny,  o  pracy  całych  pokoleń  i  t.  p.  Dalej  zaś  idzie  zwartą  falangą 
wygłodniała  gromada  dalszyah  i  bliższych  krewnych  pani  Krokow- 
skiej, występujących  z  akcyą  sądową  przeciwko  wykonaniu  jej  woli 
ostatniej,  bądź  pod  sztandarem  interesów  „pokrzywdzonej  familii,'' 
bądź  nawet,  bez  osłonek  żadnych,  w  imię  własnego  tylko  egoizmu. 

Walka  toczy  się  na  dwóch  frontach:  przed  kratkami  sądowemi 
z  jednej  strony,  przed  trybunałem  opinii  publicznej  —  z  drugiej.  Na 
obydwóch  szala  zwycięstwa  pi*zechyla  się,  po  wahaniu  pewnem,  na 
stronę  frazesowiczów  i  S2^ubrawców\  fałsz,  obłuda  i  zło  tryumfują, 
a  chociaż  dr  Pniak  pociesza  się  myślą,  że  jest  to  tylko  tryumf  chwilo- 
wy, że  prawda  i  słuszność  nie  przestały  istnieć,  „a  dla  nich  warto  na- 
wet zginąć,"  —  to  jednak  na  razie  jest  to  pociecha  niewielka.  Czytel- 
nik zamyka  książkę  z  uczuciem  smutku^  o  który  zresztą  do  życia  tylko 
i  jego  warunków,  a  nie  do  autora  mógł-by  zachować  żal  w  duszy.  Auto- 
rowi należy  się  uznanie  za  podjęcie  kwestyi  poważnej  i  traktowanie 
jej  szczere,  głębokie,  bez  zwykłych  w  takich  razach  ogródek. 
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Dobrze  przedstawione  zostało  w  powieści  stopniowe  obojętnienie 
opinii  publicznej  dla  sprawy  szlachetnej  i  czystej,  jak  kryształ,  jak§ 
jest  zapis  Krokowskiej.  W  pierwszej  chwili  budził  on  zapał  powsze- 
chny, ale  powoli,  stopniowo,  frazesy  barona  i  jego  przyjaciół,  a  jeszcze 
więcej  kłamliwe  wieści,  fabrykowane  i  rozpuszczane  zręcznie  przez 
zainteresowaną  w  wyniku  procesu  klikę  dziennikarską,  z  młodym  Sta- 
nisławem Szubą  na  czele,  zrobiły  swoje:  potoki  brudnej  wody  gazę- 
ciarskiej  zdołały  pokryć  błotem  naj uczciwszych,  i  „królowa  opinia** 
odwróciła  się  do  nich  plecami,  a  baron  de  Phalern  tymczasem  wo- 
łał tryumfująco,  z  szyderczym  uśmiechem  na  ustach: 

—  Opinia...  opinia!..  Opinia  jest,  jak  echo:  powtórzy  to,  co  się  jej 
powie  dzisiaj,  a  o  czem  zapomni  jutro,  gdy  ją  zagłuszy  iuny  głos.  Trze- 
ba tylko  umieć  ją  suggestyonować  odpowiednio.  (Tom  II,  str.  11). 

Zręczny  frazesowicz  posiada  tę  umiejętność,  czy  sztukę,  w  stopniu 
wysokim.  Na  środowych  zebraniach  u  niego,  które  urządzać  zaczął, 
chcąc  sobie  zapewnić  wybór  na  jakiegoś  radcę,  czy  prezesa,  bywali 
wszyscy  najwybitniejsi  przedstawiciele  tego  samego  społeczeństwa, 
które  okradał  publicznie  ze  skarbów  najdroższych,  i  jeden  tylko  stary 
redaktor  Maciejewicz  ma  odwagę  w  formie  dykteryjki  powiedzieć  tym 
wszystkim  panom,  zabierającym  się  do  reformy  opinii  publicznej: 
„Idźcie  wpierw  i  umyjcie  ręce  —  sobie."  (Tom  III,  str.  91). 

Mówiąc  o  opinii  publicznej,  autor  musiał  sporo  miejsca  poświęcić 
w  swym  utworze  charakterystyce  świata  dziennikarskiego.  Wśród  syl- 
wetek dziennikarzy  i  literatów,  które  widzimy  w  „Szubrawcach,"  dwie 
zwłaszcza  wyróżniają  się  bardzo  plastyką  swą  i  wyrazistością.  Mamy 
naturalnie  na  myśli  zręcznego  karyerowicza  i  zarazem  ukończonego 
szubrawca,  Stanisława  Szubę,  i  nieszczęśliwego  dekadenta  i  poetę, 
Wlodzińskiego.  Pierwszy  ze  zwyczajnego  fabrykanta  wiadomości  bru- 
kowych, dzięki  sprytowi  i  bezczelności,  wyrasta  z  biegiem  czasu  na 
kierownika  poczytnej  gazetki  i  jednego  z  tych,  którzy  „trzęsą  opinią 
publiczną."  Drugi  —  charakter  szlachetny  i  prawy,  talent  oryginalny 
i  niepospolity  —  pod  wpływem  strasznego  nałogu,  stacza  się  powoli 
w  otchłań  nędzy  fizycznej  i  moralnej,  lecz  do  samego  końca  zachowu- 
je, mimo  wszystko,  tyle  rysów  sympatycznych,  że  trudno  myśleć  o  nim 
bez  głębokiego  współczucia.  Jest  to  postać,  tchnąca  życiem  i  prawdą 
w  każdym  postępku  i  słowie,  a  tak  oryginalna,  i  z  taką  werwą  i  pla- 
styką malowana,  że  tylko  żałować  musimy,  iż  odgrywa  ona  w  powieści 
epizodyczną  jedynie  rolę.  Wszystkie  sceny,  w  których  występuje  Wło- 
dziński,  od  chwili,  gdy  go  widzimy  po  raz  pierwszy  na  werendzie  cu- 
kierni, zamawiającego  dla  siebie  i  dla  Szuby  „fatalne  dwa  koniaki 
i  morze  czarnej  kawy,"  aż  do  owego  zajścia  w  redakcyi  „Wiadomości 
brukowych*',  gdzie  temuż  Szubie,  który  wówczas  wyrósł  już  rzeczy- 
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wiście  na  kanalię  prawdziwą,  daje  potężnego  szczutka  w  nos,— należą, 
według  nas,  do  najlepszych  i  najoryginalniejszych  w  naszej  powieści 
współczesnej  wogóle. 

Włodziński,  z  właściwą  sobie  oryginalnością,  nazwał  raz  siebie 
w  rozmowie  z  sympatyczną  Leonią  Phaleruówną,  ^książką  bez  tytułu, 
z  wydartemi  kartkami  i  bez  ostatnich  rozdziałów,  —  zdefektowanym 
egzemplarzem,  którego-by  liawet  antykwaryusz  nie  kupił."  Ten  „zde- 
fektowany egzemplarz"  mógł  jednak  w  oczach  piawdziwego  znawcy 
stać  się  jednym  z  tych  białych  kruków,  za  które  płacić  trzeba  na  wa- 
gę szczerego  złota... 

Lecz  obok  takich  wybornych  figur,  jak  Włodziński,  mamy  w  „Szu- 
brawcach" sylwetki  słabsze,  mniej  wyraziste  i  żywe,  do  jakich  zali- 
czy ł-bym  naprzykład  papierową  trochę  postać  d-ra  Pniaka,  którego 
w  dodatku  autor  w  chwili  stanowczej,  kiedy  proces  o  zapis  Krokow- 
skiej rozstrzygał  się  w  Warszawie,  kładzie  do  łóżka,  nie  pozwalając 
mu  zająć  się  sprawą  z  dostateczną  energią.  W  każdym  razie  większość 
postaci,  występujących  w  powieści,  aż  do  drugo  i  trzecioplanowych, 
jak  Dranieccy,  Plackowscy,  starzy  Szubowie  i  innych  tyle,  działa,  po- 
rusza się,  żyje.  Czytając  „Szubrawców,"  mieliśmy  niejednokrotnie  spo- 
sobność podziwiać  u  autora  umiejętność  kierowania  tą  masą  figur  i  syl- 
wetek, które  widzimy  w  utworze.  Powieść  obfituje  w  wiele  epizodów, 
niepożądanych  uioże  z  punktu  widzenia  jej  jednolitości,  lecz  w  gruncie 
rzeczy  pełnych  życia  i  nader  zajmujących.  Dobrze  zwłaszcza  podpa- 
trzone i  odmalowane  w  nich  zostało  życie  pewnych  sfer  urzędniczych 
i  mieszczańskich,  rekrutujących  się  z  podupadłego  majątkowo  obywa- 
telstwa, albo  przynajmniej  z  niem  skolligaconych.  Niektóre  z  tych  epi- 
zodów przedstawiają  wyborny  materyał  do  samodzielnych  utworów 
belletrystycznych  i  zdają  się  dopraszac  o  pióro  komedyopisarza  i  no- 
wellisty. 

Być  może,  iż  z  punktu  widzenia  prawnego,  obalenie  testamentu 
przez  barona  Phalerna,  Szubę  i  całą  ich  klikę,  nie  zostało  dostatecznie 
umotywowane.  Za  nieumoty wowany  również  i  nieprawdopodobny  uwa- 
żał-bym  wystrzał  z  rewolweru  barona  do  syna  (tom  II,  str.  1 98),  na 
wiadomość  o  jego  stosunku  z  Klocią  Drauiecką.  Są  to  jednak  ostate- 
cznie drobne  usterki,  nad  któremi,  wobec  pierwszorzędnych  zalet  po- 
wieści, rozwodzić  się  poprostu  nie  warto.  Takie,  jakie  są,  „Szubi^awcy* 
G-awalewicza  należą  w  każdym  razie  do  najlepszych  utworów  powie- 
ściowych poczytnego  autora.  I  wogóle,  we  współczesnej  belletrystyce 
naszej  zająć  (>ne  powinny  jedno  z  miejsc  zaszczytniejszych. 

Wład.  Bukowiński. 
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Na  początka  bieżącego  miesiąca  Warszawa  po  raz  pierwszy  za- 
szczyconą została  dłuższym  pobytem  Najjaśniejszych  Państwa.  Para 
.  Monarsza  znal&zła  w  mieście  naszem  pod  każdym  względem  takie 
przyjęcie,  jakiego  należało  życzyć  i  oczekiwać.  Najjaśniejsi  Państwo 
spotkali  się  nietylko  z  obowiązków}  świetnością,  ale  i  powszecłmem, 
samoistnem  uczuciem  sympatyi  i  ufności,  które  odbiło  się  zarówno 
w  powitaniu  Osoby  Monarchy  i  Jego  Najdostojniejszej  Rodziny,  jak 
również  w  zachowaniu  się  ludności  miasta  przez  ciąg  czterodniowego 
w  niem  pobytu  Najjaśniejszych  Państwa. 

Społeczeństwo  polskie  po  wielokroć  już  zadokumentowało  wyra- 
źnie, iż  tego  rodzaju  uczucie  leży  w  jego  usposobieniu  i  charakterze. 
Łaskawe  dla  nasintencye,  słowa  i  czyny  Najjaśniejszego  Pana  znala- 
zły więc  należyty  oddźwięk  w  naszym  kraju.  Wykonawcy  Jego 
woli,  którym  powierzył  zarząd  Królestwa  Polskiego,  spotkali 
grunt  podatny  dla  swej  działalności  w  społeczeństwie,  które  po- 
jęło  tę  działalność,  jako  emanacyę  życzliwej   dla  kraju  myśli    ich 
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Mocodawcy,  i  które  potrafiło  należycie  ocenić  zarówno  łagodzęcy 
nastrój  przejściowych  rządów  hrabiego  Szuwałowa,  jako  też  jasny, 
oparty  na  gruntowniejszej  znajomości  potrzeb  miejscowych,  kiera- 
nek  rządów  obecnego  Naczelnika  kraju.  Jednocześnie  takie  fakty  do-* 
datDie,  jak  zniesienie  konlrybucyi  w  guberniach  Zachodnich,  i  appro- 
bata  uczczenia  pamięci  Mickiewicza  w  Warszawie,  —  oczywiście  oce- 
nione nietylko  jako  zdjęcie  ciężaru  materyalnego  z  pewnej  grupy  jedno- 
stek, i  nietylko  jako  zaspokojenie  moralnej  potrzeby  narodowej,  przez 
pomnik  publiczny  dla  poety,  który  oddawna  posiada  pomnik  w  kaźdem 
sercu  polskiem,  lecz  pojęte  także  jako  szacowne  świadectwo  pomyśl- 
niej szego  zwrotu  w  położeniu  Polaków,  z  wdzięcznością  przyjęte  przez 
nich  zostały. 

To  też  obecność  w  Warszawie  Pary  Monarszej,  potęgująca  je- 
szcze wagę  tych  faktów  i  dotykalnie  stwierdzająca  symptomatyczną 
ich  doniosłość,  obudziła  wśród  ludności  polskiej  otuchę,  że  warunki  ży- 
ciowe kraju  naszego,  po  długich  próbach,  kierują  się  wreszcie  na  tory 
prawidłowego  rozwoju,  a  przeświadczenie,  iż  zwrot  tak  pożądany  wy- 
pływa bezpośrednio  z  oświeconej  troskliwości  Monarszej,  jawnie  się 
w  nastroju  tej  ludności  wyrażało. 

Nastrój  musiał  mieć  widocznie  moc  przekonywającą;  Monai-cha 
bowiem  w  odpowiedzi  na  przemówienie  prezesa  Komitetu  do  zbierania 
ofiar  na  instytucyę,  mającą  upamiętnić  pobyt  w  Warszawie  Ich  Cesar- 
skich Mości  Najjaśniejszych  Państwa,  dziękując  za  wyjawione  Mu 
uczucia  przywiązania,  raczył  zaznaczyć  w  słowach:  „Ja  wierzę  zupeł- 
nie w  ich  szczerość*"  Swoje  do  społeczeństwa  polskiego  zaufanie,  któ- 
re też  od  tej  chwili  stanie  się  bezwątpienia  czynnikiem  decydującym 
w  dalszem  układaniu  się  stosunków  w  naszym  kraju. 

Pobyt  Najjaśniejszych  Państwa  w  Warszawie,  który,  rzecz  pro- 
sta, stał  się  przedmiotem  skupionej  uwagi  wszystkiego  naszego  ogółu, 
poprzedzony  był,  o  niewiele  dni,  przez  wypadek,  który  ściągnął  na 
siebie  czujną  uwagę  całej  Eui*opy,  a  mianowicie,  przez  odwiedzi- 
ny cesarskiej  pary  niemieckiej  w  Petersburgu.  Najważniejsze  sprawy 
polityki  powszechnej,  z  najrozmaitszych  punktów  widzenia,  usiłowano 
w  prasie  rossyjskiej  i  zagranicznej  łączyć  z  temi  odwiedzinami.  Nie 
naszą  rzeczą  przesądzać,  o  ile  taka  lub  inna  interpretacya  podróży  pe- 
tersburskiej Wilhelma  II  istotnie  odpowiada  rzeczywistości.  W  tych 
wielkich,  wszechświatowych  sprawach  głos  zabidi*ać,  —  do  tego  nie 
mamy  ani  tytułu,  ani  powołania.  Nasz  pogląd  i  nasz  udział  w  tym  wy- 
padku z  natury  rzeczy  jest  bardzo  ogi*aniczony,  a  zarazem  bardzo 
prosty  i  bardzo  wyraźny.  Pomyślny  przebieg  rewizyty  ce8ai*za  Wil- 
helma, przyjacielskie  przyjęcie,  jakiego  doznał  w  Petersburgu,  słowa 
dobrej  zgody  sąsiedzkiej,  zamienione  pomiędzy  Najjaśniejszym  Panem 
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a  najpotężniejszym  Rossyi  sąsiadem,  i^szystko  to  niezawodnie  stanowi 
nową  poi*ękę  powszednego  pokojn:  owóż,  oczywista  jest  rzeczą,  iż  dla 
nas  w  szczególności,  dla  kraju,  będącego  mnrem  pogranicznym  między 
obydwoma  mocarstwami,  tego  rodzaju  pokojowa  poręka  może  być  tyl- 
ko w  wysokim  stopniu  pożądaną.  Wprawdzie  istnieje  pewna  stara  le- 
genda, wedle  której  my,  Polacy,  jesteśmy  jakoby  wiecznie  wrogami 
pokoju,  wiecznie  instygatorami  wojny,  jakimiś  zawodowymi  boute-feim 
w  Europie.  Ale  jest  to  tylko  legenda,  i  bardzo  stara,  jnż  chyba  dziś 
należąca  do  zarzuconych  mpieci  wysłużonej  dyplomacyi.  Ktokolwiek- 
bądż  dzisiaj  w  Eoropie  buduje  wielkie  spekulacye  polityczne  na  wiel- 
kiej wojnie  europejskiej,  —  byle  nie  my.  My  od  takiej  wojny  jednego 
skutku  możemy  oczekiwać  z  zupełną  pewnością:  ruiny  naszego  kraju, 
jako  naturalnej  podstawy  operacyjnej  powszechnego  zbrojnego  zatar- 
gu. A  więc,  w  najnaturalniejszym,  najoczywistszym  interesie  kraju 
naszego,  możemy  jedynie  z  rzetelnem  ukontentowaniem  brać  do  wiadomo* 
ści  każdy  fakt,  utrwalający  szanse  pokoju,  oddalający  widoki  wojny. 
Z  takiego  też  wyłącznie  stanowiska  i  w  takim  wyłącznie  duchu  śle- 
dzono u  nas  i  oceniono  ostatnią  podróż  petersburską  cesarza  niemie- 
ckiego i  jej  ze  wszech  miar  dodatnie,  jawnie  uspokajające,  wyniki. 

Nie  ulega  atoli  wątpliwości,  iż  w  osobie  cesarza  niemieckiego 
przedewszystkiem  zajmować  nas  musi  osoba  króla  pruskiego.  Cesarz 
zjednoczonych  Niemiec  niezawodnie  reprezentuje  dzisiaj  wielką  potę- 
gę wszechświatową.  Ale,  jak  rzekliśmy,  te  sprawy  wszechświatowe 
pośrednio  tylko  1  zdaleka  mogą  nas  dotyczeć.  Natomiast  król  pruski 
jest  panem  kilku  milionów  poddanyclł  polskich.  Jest  to  okoliczność, 
która  już  naj bezpośredniej  i  najbliżej  wkracza  w  zakres  naszego  zain- 
teresowania. Owóż  tutaj  właśnie,  z  uwagi  na  tę  okoliczność,  wobec  od- 
wiedzin petersburskich,  o  których  mowa,  godzi  się  stwierdzić  wielce 
znaczną  zmianę  czasów  i  stosunków,  zmianę  nader  pomyślną,  równają- 
cą się  wybitnemu  postępowi  w  dziejach  i  polityce.  Ta  zmiana  miano- 
wicie na  tem  polega,  iż  dzisiaj  dążność  polityki  niemieckiej  ku  utrzy- 
maniu dobrej  zgody  sąsiedzkiej  z  Eossyą  może  mieć  jedynie  skutek 
dobroczynny,  jako  pierwszorzędny  czynnik  dla  zabezpieczenia  sprawy 
powszechnego  pokoju,  —  kiedy  dawniej,  zbyt  często,  niestety,  dążenia 
polityki  pruskiej  w  Rossyi  mievvały  przedewszystkiem  ten  skutek  po- 
żałowania godny,  iż  stawały  się  w  szczególności  czynnikiem  rozkłado- 
wym w  sprawach  polskich.  W  owych-to  czasach  dawniejszych,  podró- 
że z  Berlina  do  Petersbui^ga,  czy  to  brata  Fryderyka  II,  czy  Frydery- 
ka -  Wilhelma  II,  albo  Fryderyka  -  Wilhelma  III,  —  żeby  dalej  nie 
sięgać,  --  za  każdym  razem  odbiji^y  się  fatalnie  na  losach  Rzpltej, 
Księstwa  Warszawskiego,  Królestwa  kongresowego;  i  wtedy  też  owe 
podróże  z  uzasadnionym  niepokojem  były  śledzone  i  oceniane  przez 
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zatrwożoną  opinię  publiczną  polską.  Były  to  czasy,  kiedy  polityka  pra- 
ska z  równą  konsekwencyą^  jak  zręcznością,  w  swoich  działaniach 
względem  Bossyi  stosowała  tę  maksymę  naczelną:  nie  dopuścić  żadną 
miarą  do  jakiegokolwiekbądź  unormowania  stosunków  polskich.  Dzia- 
ło się  to  z  niesłychaną  dla  nas  krzywdą,  bez  korzyści  dla  Bossyi, 
z  wyłącznym  Prus  pożytkiem.  Z  chwilą,  kiedy  zdano  sobie  z  tego  spra- 
wę w  Bossyi,  ta  gra,  tak  długo  praktykowana,  straciła  nadal  widoki 
powodzenia,  i  straciła  je,  tuszyć  należy,  nieodwołalnie.  Z  tą  samą  też 
chwilą  społeczeństwo  polskie  pozbyło  się  niepokojącej  świadomości,  iż 
oryeutacya  stosunków  polsko  -  rossyjskich  jest  zależną  od  wskroś 
ujemnego,  bo  wskroś  interesowanego,  wpływu  praskiego.  Jest  to  naj- 
niezawodniej  zwrot,  z  rozmaitych  względów  nader  pocieszający  i  zba- 
wienny, na  który  wypadało  zwrócić  uwagę  na  tem  właśnie  miejscu, 
z  powodu  ostatniej  podróży  petersburskiej  Wilhelma  II,  oraz  z  powo- 
du dodatniego,  niczem  niezamąconego  wrażenia,  jakie  tym  razem  wy- 
padek tego  rodzaju  mógł  wywrzeć  na  naszej  opinii  publicznej,  a  w  do- 
datku, w  tym  samym  właśnie  czasie,  kiedy  miała-by  ona  skądinąd  do- 
syć powodów  do  najsłuszniejszych  obaw  i  nieufności  dla  wszystkiego, 
co  wychodzi  z  Berlina. 

W  rzeczy  samej,  od  pewnego  już  czasu  ogół  nasz  ze  wzrastają- 
cem  ubolewaniem  jest  świadkiem  nowego,  ze  wszech  miar  opłakanego, 
zwrotu  w  położeniu  ludności  polskiej  pod  berłem  pruskiem.  Zwrot  ten 
właściwie  nie  jest  zupełnie  nowym.  Zawczasu  przygotowany  i  popie- 
rany z  góry,  wcześnie  odczuwany  przez  ludność  miejscową,  wydobyty 
został  na  szersze  światło  dzienne  ku  końcowi  roku  zeszłego  przez 
skandaliczną  sprawę  występnego  urzędnika;  zaś  od  początku  roku  bie- 
żącego przybrał  rozmiary  jawnie  usankcyonowanego  przez  rząd  syste- 
matu  polityki.  Bząd  pruski,  jak  wiadomo,  oddawna  posiada  w  swojem 
rozporządzeniu  przeciw  swoim  poddanym  polskim  liczne  i  skuteczne 
narzędzia  repressyjne,  których  dotychczas,  w  najpomyślniejszych  na- 
wet chwilach,  nie  myślał  nigdy  wypuszczać  z  ręki.  Niezależnie  od  po- 
tężnej machiny  kolonizacyjnej,  stworzonej  przez  pierwszego  kanclerza, 
posiada  naprzykład  między  innemi  w  budżecie  Królestwa  summę  blizko 
miliona,  przeznaczoną  jedynie  na  cele  germanizacyi  w  zakresie  szkol- 
nictwa ludowego  i  średniego  w  Poznańskiem:  i  na  ogół,  przeciw  wszel- 
kiemu samodzielniejszemu  rozwojowi  swojej  ludności  polskiej,  posiada 
cały  arsenał  wszelkiego  rodzaju  broni,  zarówno  prawodawczej,  jak  ad- 
ministracyjnej. Wszakże,  do  niedawna,  odkąd  wstąpił  na  tory  „nowego 
kursu,"  rząd  pruski  zdawał  się  kierować  zasadą,  iż  z  tej  broni  nie  na- 
leży bez  potrzeby,  ani  nad  potrzebę,  czynić  użytku,  iż  w  żadnym  razie 
nie  należy  z  niej  czynić  broni  napastniczej,  iż  sprzeciwiało-by  się  to 
nietylko  interesom  napastowanej  ludności,  ale  w  równej  mierze  i  inte- 
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resom  państwa,  napastującego  własnych  poddanych.  Owóż  pod  tym 
względem,  od  niedawna,  od  czasów  jakiegoś  „najnowszego  kursu," 
będącego  w  gruncie  rzeczy  niczem  innem,  jak  powrotem  do  zarzucone- 
go „starego,"  zaszła  radykalna  odmiana.  Hasło  tępienia  polskości,  ha- 
sło jawnie  prześladowcze,  rozlega  się  obecnie  wszędzie  na  ziemiach 
polskich  w  Prusach.  Początek  zrobiono  przez  systematyczną  akcyę  za- 
czepną przeciw  stowarzyszeniom  i  zgromadzeniom  polskim. 

Wiadomo,  iż  wedle  karty  konstytucyjnej  cesarstwa  powinny-by 
one  właściwie  ulegać  kompetencyi  prawodawstwa  Rzeszy,  lecz  w  bra- 
ku uchwalonego  prawa  ulegają  faktycznie  przepisom  lokalnym.    Wia- 
domo również,  iż  obowiązujące  przepisy  pruskie  w  tej   mierze  bynaj- 
mniej nie  są  liberalne,  iż  zabezpieczają  one  więcej,  niż  potrzeba,  inte- 
resa  państwowe,  i  stowarzyszeniom  miejscowym  wogóle  czynią  życie 
niełatwem.  Otóż  obecnie  ?zawzięto  się  polskim  w  szczególności  uczynić 
życie  wprost  niemożliwem.  Nasamprzód  bezprawnie  upodobniono  sto- 
warzyszenia polskie  w  Poznańskiem,  a  zwłaszcza  na  Szląsku,  do  poli- 
tycznych. Do  takich  zaliczono,  a  tem  samem  poddano  odpowiednym 
obostrzonym  przepisom,  nawet  takie  czysto  specyalne  stowarzyszenia, 
jak  śpiewackie  albo  gimnastyczne,  t.  j.  takie,  które,  skoro  są  niemiec- 
kie, ulegają  bez  żadnego  wyjątku  łagodniejszym  przepisom  ogólnym. 
Następnie,  do  owych  rzekomo  politycznych  stowarzyszeń  polskich  jęto 
stosować  niezmiernie  elastyczny  artykuł  kodeksu  karnego    1871  loku 
o  stowarzyszeniach  zakazanych  (§  129).  Jednocześnie,  względem  zgro- 
madzeń publicznych  polskich  obrócono  ostrze  najsurowszych  przepisów 
dozorowania  policyjnejgo,  wykonywając  je  sposobem,  zupełnie  niepra- 
ktykowanym  dotychczas  nawet  względem  zgromadzeń  socyalistycznych. 
Z  tego  prawa  dozorowania  uczyniono  poprostn  prześladowanie  języka. 
Zgromadzenia  polskie  w  Prusach  mają  niezaprzeczone  prawo  obrado- 
wania w  języku  polskim:  gdyż  nietylko  niema  żadnego  przeciwnego 
zakazu,  lecz  nawet  istnieją  w  tej  mierze  twierdzące  orzeczenia  najwyż- 
szych instancyi  sądowych  i  administracyjnych  pruskich,  nie  dopuszcza-* 
jące  żadnej  zgoła  wątpliwości.  Wobec  tego,  dla  obejścia  prawa,  zapro- 
wadzono zupełnie  nowy  system  rozwiązywania  zgromadzeń  polskich, 
()bradujących   po  polsku,  pod  tym  śmiesznym  pozorem,   iż  niema  na 
miejscu  urzędnika  dozorującego,  który-by  po  polsku  rozumiał.   Równo- 
legle  z   takiem    traktowaniem   stowarzyszeń  i  zgromadzeń  polskich, 
udzielonojak  najsilniejszego  poparcia,  w  Poznańskiem,  Prusach  Zacho- 
dnich i  na  Szląsku,  całej  sieci  stowarzyszeń  niemieckich,  o  charakterze 
czysto  politycznym,  tendencyi  jawnie  zaczepnej,   otwarcie  wypowiada- 
jących wojnę  miejscowemu  żywiołowi  polskiemu;  i  zamiast  zastosować 
do  tych  stowarzyszeń  wyraźną  sankcyę  kodeksu  karnego,— osławiony 
artykuł,  tylekroć  obracany  przeciw  socyalistom,  (§  130),  karzący  cięż- 
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kiem  więzieniem  za  „podburzanie  przeciw  sobie  rozmaitych  warstw 
ludności,— wzięto  je  bezpośrednio  pod  egidę  i-ządu.  Z  niemniejszą  bez- 
względnością wystąpiono  w  dziedzinie  stosunków  prawnych,  obracając 
przeciw  prasie  polskiej  najdowolniejszą  interpretacyę  prawa  prasowego 
1874  r.,  które,  nawet  przy  ścisłem  stosowaniu,  łagodnością  nie  grzeszy 
zgoła.  I  co  smutniejsza,  w  tej-to  dziedzinie  wypadło  użyć  jako  narzę- 
dzi prześladowczych  już  nie  tylko  administracyi,  lecz  instytucyi,  o  wie- 
le poważniejszej,  instytucyi  sądowniczej,  która  w  żadnym  wypadku 
z  żadną  tendencyą  polityczną  nic  wspólnego  mieć  nie  powinna^ 
a  która  przecież  tym  razem  z  całą  ochotą  ofiarowała  swoje  usługi,  pod 
postacią  wyroków  prześladowczych  na  wydawców  i  redaktorów 
polskich. 

Zaprowadziło-by  nas  jednak  za  daleko  na  tem  miejscu  wyszcze- 
gólnienie wszystkich  nadużyć,  jakich  od  pewnego  czasu,  ze  strony  pań- 
stwa i  jego  organów,  doświadcza  ludność  polska  pod  panowaniem  pru- 
skiem.  Tutaj  starczy  stwierdzić,  iż  nie  są  to  bynajmniej  nadużycia 
odosobnione,  przygodne,  lecz  konkretne  objawy  świadomego  zwrotu 
w  polityce  rządu  pruskiego  względem  Polaków  i  polskości  wogóle.  Po- 
wiedzieliśmy już,  że  jest  to  zwrot  zawczasu  i  systematycznie  przygoto- 
wany. A  nawet  można  z  zupełną  dokładnością  określić  datę  jego  naro- 
dzin. Ta  zmiana  niepomyślna  stosunków  polskich  w  Poznańskiem,  pod 
berłem  pruskiem,  datuje  się  mianowicie  jak  najdokładniej  od  chwili  po- 
myślniejszej  odmiany  stosunków  w  Królestwie  Polskiem  pod  berłem 
rossyjskiem.  Pierwsza  jest  jakgdy by  odpowiedzią  na  drugą.  Nie  po- 
trzeba wielkiej  przenikliwości,  ażeby  przeniknąć  właściwy  sens  moral- 
ny takiej  odpowiedzi.  Zaznaczyliśmy,  iż  ujemny  wpływ  Prus  na  spra- 
wy polskie  w  Rossyi,  w  dawniejszej  formie  bezpośredniego  oddziały- 
wania, należy  już^  na  szczęście,  do  przeszłości.  Jesteśmy  obecnie 
świadkami  interesującej  próby,  ażeby  sposobem  ubocznym,  w  formie 
pośredniej,  własnym  naocznym  przykładem  postępowania  w  rzeczach 
polskich,  odzyskać  w  tych  rzeczach  wpływ  i  kierownictwo  utracone. 
Można,  zdaje  się,  przepowiedzieć  bez  ochyby,  iż  ta  nowa  metoda  nie 
posiada  szans  powodzenia.  Wyrachowanie  zbyt  jest  przejrzyste,  aby 
mogło  dać  skutek  pożądany.  Można  przepowiedzieć  więcej  jeszcze. 
Można  przewidzieć,  iż  tego  rodzaju  metoda,  która  w  polityce  polskiej 
rządu  pruskiego  stanowi  zarazem  nową,  radykalną  zmianę  frontu,  na- 
stępującą znienacka  po  tak  niedawnej  pozornej  zmianie  w  przeciwnym 
kierunku,  iż  to  nagłe  przerzucanie  się  z  kolei  od  polityki  tępicielskiej 
do  ugodowej,  a  od  tej  znowuż  do  tamtej,  iż  cała  ta  gra,  lekkomyślna 
i  niesumienna,  nietylko  nie  przysporzy  rządowi  pruskiemu  wyrachowa- 
nych tak  mądrze  korzyści,  ale  nadto  wyrządzi  mu  stratę,  nigdy  niepo- 
wetowaną. Taka  gra  sama  się  karze.  Mniejsza  jeszcze,  jeśli  bywa  uży- 
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wanc  w  zakresie  stosunków  dyplomatycznych  względem  obcych 
państw  i  rządów,  które  nie  maji}  obowiązku  żywić  dla  siebie  zaufania. 
Ale  w  stosunku  rządu  względem  własnych  poddanych  bezwarunkowo 
niema  dla  niej  miejsca.  Albowiem  tutaj  zaufanie  w  stosunkach  wza- 
jemnych jest  nerwem  żywotnym.  Ten  nerw,  raz  podcięty,  nie  daje  się 
zagoić;  dobra  wiara,  raz  stracona,  nie  daje  się  powrócić.  Inna  to  rzecz 
traktować  z  dyplomacyą,  chociażby  najpotężniejszą,  inna  —  ze  społe- 
czeństwem chociaż -by  najbezbronniejszem.  Poruszyć  to  społeczeństwo, 
wytrącić  je  z  pewnego  stanu  psychicznego,  potoczyć  w  pewnym  okre- 
ślonym nowym  kierunku,  to  robota  dużej  miary  i  dużej  odpowiedzial- 
ności. Jąć  się  jej  lekkiem  sercem,  a  potem  naraz  urwać  i  obrócić  się 
w  kierunku  przeciwnym,  —  tego  się  bezkarnie  nie  robi.  Uczynił  to 
dzisiejszy  rząd  pruski,  i  będzie  dla  niego  zasłużoną  karą,  że  utraci  nie- 
odwołalnie zaufanie  swoich  poddanych  polskich. 

Tymczasem  pragnęli-byśmy  powrócić  w  paru  słowach  do  innej 
sprawy,  dawniej  już  poruszanej  przez  nas  na  tem  miejscu,  do  tru- 
dnej sprawy  oświaty  publicznej  w  kraju  naszym.  Przy  dwu  wybitnych 
okazyach,  z  powodu  nominacyi  nowego  kuratora  okręgu  naukowego 
warszawskiego,  oraz  z  powodu  wiosennego  objazdu  zakładów 
naukowych  na  prowincyi  przez  p.  Ligina,  wypadło  nam  wskazać 
niektóre  braki  systematu  wychowania  publicznego  w  Królestwie 
w  dwóch  mianowicie  najważniejszych  dziedzinach:  w  zakresie 
oświaty  ludowej,  oraz  nauczania  średniego.  Tym  razem  pragnęli- 
byśmy z  kolei  zwrócić  uwagę  na  położenie  najwyższego  w  kraju 
zakładu  wychowawczego,  na  stan  obecny  uniwersytetu  warszawskiego. 

Przed  Uilku  miesiącami  w  prasie  naszej  dużo  zajmowano  się  uni- 
wersytetem tutejszym.  Dała  do  tego  pobudkę  sprawa  stypendyów 
imienia  Kopernika,  z  których  nie  korzystali  w  należytym  stosunku 
studenci  narodowości  polskiej.  Zapewne,  dobrze  się  stało,  iż  na  tę 
niewłaściwość  zwrócono  należytą  uwagę.  To  też  w  tej  sprawie  nie 
fcwapiliśmy  się  zabierać  głosu.  Atoli  sporo  spostrzeżeń  nieró- 
wnie ważniejszych  nasuwa  obecne  położenie  uniwersytetu  war- 
szawskiego. Kiedy  przed  trzydziestu  laty  rektor  Mianowski  otwierał 
b.  Szkołę  Główną,  z  wyższego  stanowiska  wskazywał  podniosłe  po- 
słannictwo odnowionej  wszechnicy  warszawskiej,  ^przybytku  tej  wiel- 
kiej zachodniej  cywilizacyi,  którąśmy  niegdyś  z  taką  chwałą  pielęgno- 
wali u  siebie,  z  taką  zasługą  krzewili  wśród  dalszych  krajów  i  ple- 
mion." Czyż  dzisiejszy  uniwersytet  warszawski  do  takiego  po- 
słannictwa istotnie  dorasta?  Nie  przeczymy,  że  pośród  dzisiej- 
szych profesorów  są  ludzie  naukowych  zasług;  lecz  o  istotnej  łącz- 
ności   duchowej     pomiędzy    słuchaczami    polskimi    a    profesorami. 
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czy  może  być  obecnie  mowa?  Z  ust  najwiarogodniej szych,  bo 
od  samych  nieuprzedzonych  profesorów  Rossyan,  wykładających  na 
uniwersytecie  tutejszym,  częstokroć  przychodziło  nam  słuchać  ubole- 
wań z  powodu  zupełnego  braku  takiej  łączności.  Dawniej,  do  ostatnich 
jeszcze  czasów,  stanowUa  tu  łącznik  pewna  liczba  profesorów  Pola- 
ków, którzy  atoli  teraz  znikają  z  widowni.  Cóż  uczyniono,  aby  ich  za- 
stąpić? Są  wśród  nich  tacy,  których  zastąpienie  z  sił  naukowych  rossyj- 
skich  wprost  okazuje  się  niepodobieństwem,  cbociaż-by  ze  względu  na 
elementarne  wymagania  samej  nauki.  Któż  up.  zastąpi  prof.  Ho- 
lewińskiego  na  katedrze  obowiązującego  prawa  cywilnego  pol- 
skiego i  francuskiego,  które  nieznane  jest  w  Rossyi,  gdzie  być 
nie  może  prawników,  należycie  obeznanych  z  naszem  prawem 
sejmowem  hypotecznem  1818  roku,  naszem  prawem  sejmowem 
cywilnem  1825  roku,  naszem  prawem  małżeńskiem  1836  roku,  naszym 
francuskim  kodeksem  handlowym  i  cywilnym?  To  też  w  rzeczy 
samej  zachodzi  obecnie  na  uniwersytecie  warszawskim  ta  ano- 
malia, iż  katedra  obowiązującego  prawa  cywilnego,  bez  żadnej  kwe- 
styi  najważniejsza  katedra  na  całym  wydziale  prawnym,  od  dłuższego 
czasu  formalnie  wakuje.  Nie  brak  zresztą  i  innych  jeszcze  anomalii  na 
tym  samym  wydziale.  Tak  np.  był-by  tutaj  ze  wszech  miar  pożądanym, 
jeśli  nie  niezbędnym,  specyalny  wykład  prawa  hypotecznego,  materyi 
niezwykle  ważnej  i  niezwykle  trudnej,  a  która  dotychczas  w  najpo- 
bieżniejszych  jeno  zarysach  może  być  traktowaną  z  jedynej  istniejącej 
katedry  prawa  cywilnego,  obciążonej  nadto  wykładem  prawa  handlo- 
wego, wymagającym  właściwie  znowu  specyalnego  docenta.  Obok  tak 
wyjątkowej,  nigdzie,  na  żadnym  uniwersytecie  niepraktykowanej, 
oszczędności  względem  wykładu  najżywotniejszych  przedmiotów  nau- 
czania, wydział  prawny  wszechnicy  warszawskiej  przeładowany  jest, 
sposobem  również  nigdzie  niepraktykowanym,  przez  wykłady  history- 
czne, wykraczające  zgoła  po-za  obręb  właściwych  zadań  tego  wydzia- 
łu. A  więc,  oprócz  dwóch  wykładów  historyi  powszechnej,  posiada  on 
nadto  dwie  specyalne  katedry  historyi  rossyjskiej:  starożytnej  i  nowo- 
żytnej. Niezależnie  od  nich  istnieje  tu  jeszcze  osobna  katedra  historyi 
prawa  rossyjskiego  z  wykładem  dwuletnim,  —  jakkolwiek  obowiązu- 
jące w  Królestwie  Ustawy  sądowe  1864  roku,  oraz  kodeks  karny  1866 
roku  nie  mają  absolutnie  nic  wspólnego  z  dawnem  prawem  rossyj- 
skiem,  podczas  gdy  t.  zw.  Zwód  cywilny,  istotnie  związany  z  hlstoryą 
dawnego  prawa  rossyjskiego,  nie  ma  mocy  obowiązującej  w&óle- 
stwie,  gdzie  jest  zastąpiony  przez  miejscowe  i  francuskie  przepisy  cy- 
wilne i  hypoteczne.  Natomiast  histoi7a  prawa  polskiego,  ani,  tem 
mniej,  historya  polska,  nie  posiada  żadnej  katedry. 
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Zupełnie  analogiczne  nwagi  nasnwa  bliższy  przegląd  dyspozycyi 
wykładów  na  wydziale  historyczno  -  filozoficznym.  Podług  najnowszej 
urzędowej  „Księgi  pamiątkowej  okręgu  naukowego  warszawskiego  za 
rok  1897,"  rozkład  katedr  i  przedmiotów  na  tym  wydziale  przedsta- 
wia się  w  sposób  następujący:  Istnieje  jedna  katedi^a  „filologii  sło- 
wiańskiej, w  zakresie  literatury  polskiej,"  z  wykładem  w  języku  ros- 
syjskim.  Natomiast  posiada  wydział:  dwócli  profesorów  rzeczywistych 
do  literatury  rzymskiej;  jednego  profesora  zwyczajnego  i  jednego  nad- 
zwyczajnego —  do  greckiej;  jednego  zwyczajnego,  jednego  nadzwy- 
czajnego i  jednego  lektora  —  do  języka  i  literatury  rossyjskiej;  jedne- 
go profesora  zwyczajnego  i  nadzwyczajnego  —  do  historyi  rossyjskiej; 
dwóch  profesorów  zwyczajnych  i  jednego  docenta  —  do  języków  i  pi- 
śmiennictwa drobnych  szczepów  słowiańskich.  Niepodobna  pozbyć  się 
poważnych  wątpliwości,  azali  tego  rodzaju  rozkład  sił  i  przedmiotów 
naukowych  może  być  uznany  za  zupełnie  odpowiedny  dla  uniwersytetu 
warszawskiego,  dla  jedynej  wszechnicy  w  Królestwie  Polskiem. 

Nie  będziemy  wdawali  się  wreszcie  w  żadne  dalsze  szczegóły.  Te 
rzeczy  koniecznie  wymagają  naprawy.  Iż  nie  ujdą  one  światłej  uwagi  na- 
szego p.  kuratora,  na  równi  z  innemi  niedoborami  naszej  oświaty  pu- 
blicznej, —  bardzo  chcieli-byśmy  wierzyć. 

W  końcu  ubiegłego  miesiąca  zmarła  w  Warszawie  Marya  Unic- 
ka. Literaturze  polskiej  ubyła  dzielna,  wytrwała,  rzetelnym  talentem 
obdarzona  pracowniczka;  społeczeństwo  straciło  niewiastę  z  ukształ- 
conym  umysłem,  szlachetnem  sercem  i  czystym  charakterem.  Działal- 
ności ś.  p.  Unickiej,  jako  poetki,  powieściopisarki  i  redaktorki,  poświę- 
cimy wkrótce  obszerniejszą  ocenę;  obecnie  poprzestać  musimy  na  tych 
kilku  słowach  żalu  nad  świeżym  grobem,  który  nas  znów  o  jedną  nie- 
poślednią zubożył  siłę. 
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Wiadomości  bibliograficzne. 


—  ^Bibliografia  Polska.  140,000  druków."  Część  III.  Tom  IV. 
Ogólnego  zbioru  tom  XV,  przez  K.  Estreichera.  Wydanie  Akademii 
Umiejętności.  Kraków.  W  drukarni  Uniwersytetu  Jagiellońskiego. 

Po  dłuższej  przerwie  ukazał  się  tom  XV  „Bibliografii*  Estrei- 
chera w  układzie  alfabetycznym.  Tom  ten  obejmuje  zeszyty  1,  2,  3,  4 
i  zawiera  wiadomości  bibliograficzne,  dotycję^ce  XV  —  XVIII  stu- 
lecia. 

W  przedmowie  autor  zaznacza  obojętność  ogółu  ku  tego  rodzaju 
wydawnictwom.  Przerzedzone  szeregi  prenumeratorów  kurczą  się.  Li- 
terat zagląda  do  dzieła  cłiyba  przypadkiem;  dziennikarz  nigdy,  a  księ- 
garz wyraźnie  oświadcza,  iż  tego  rodzaju  wydawnictwo  tylko  mu 
w  handlu  zawadza.  O  książce  panuje  głuche  milczenie,  bowiem  nie 
wychodzi  nakładem  księgarza.  A  szkoda,  bo  krytyka  naukowa  rozbior- 
cza  mogła-by  autorowi  dopomódz  w  niejednej  niejasnej  kwestyi.  Oczy- 
wiście, ogólnikowe  rady,  czy  pocliwały,  były-by  bezcelowe.  W  braku 
tego,  autor  iść  musi  sam  naprzód,  nieraz  omackiem,  więc  też  i  błą- 
dzić może. 

—  Juliusz  hr.  Ostrowski  zapowiada  prospektem  wydawnictwo 
^Księgi  herbowej  rodów  polskich,"  przy  współudziale  pp.:  Stanisława 
JJziadulewicza,  Tomasza  Norberta  Jackowskiego  i  Wiktora  Wittyga. 

Wydawnictwo  powyższe,  zawierające  około  3,000  wiernych  po- 
dobizn herbowych,  wychodzić  będzie  zeszytami  w  porządku  alfabety- 
cznym, według  nazw  herbów;  podzielone  jest  przytem  na  dwie  części: 
w  pierwszej  będą  zamieszczone  tylko  ryciny  herbów  z  ich  nazwami, 
w  drugiej  zaś  opisanie  herbów,  z  powołaniem  się  na  źródła,  i  przypu- 
szczalna, jeśli  niema  pewnej,  data  powstania  samego  herbu. 


Redaktor  odpowiedzialny  i  Wydawca: 

Michał  ks.  Radziwitt. 
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Starożytna  Litwa.  II.  Bogi  i  ludzie  —  przez  A.  Brtlcknera  .  ,416 
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Szkice  etnograficzne. 
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Str, 

Przeżytki.    (Przyczynek  do  psychologii  rozwoju  społecznego)  —  przez 

L.  Krzywickiego     .......      36 

Kartele  —  przez  d-ra  B.  Łozińskiego  ......    354 


Literatura. 

W  „Wielgiem,"  powieść,  —  przez  Mary ana  Jasieuczyka  (dok.).  .         1 

„Z  nocy  lipcowej*  poezya  —  przez  Selima     .  .  •  .  .101 

„Bracia  z  wybon#*  powieść  —  przez  Zofię  Kowerską  .       189,  381 

-Biedne  pieśni  mojej  duszy,**  „Zdaleka,"  ^Faun  i  Najada,**  „Centnar 
i  kobieta,"  „Psyche,"  „Parki,*  ^Syreny,"  „Erynnie," 
„Orfeusz"  (poezye)  —  przez  Lucyana  Rydla  .  .     335  i  503 

Kroki  —  przez  8t.  Kasznicę.  .  .  .521 
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